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Lubując  się  w  portretach  sławnych  ludzi,  a  nawet 
niesławDjchy  byle  należących  do  różnych  okresów  przeszło- 
ścią napawałem  się  ich  widokiem,  rozmyślałem  nad  nimi 
i  za  przewodnictwem  tych  fizyognomij  przenosiłem  się 
w  czas,  w  którym  żyli,  co  zbliżało  oddalenie  i  poufaliło  z  ich 
społeczeństwem.  Miłośnictwo  to  posunąłem  aż  do  zrobienia 
się  kollekcyonistą  starych  portretów:  Hogenbergi,  Falki, 
Hondiusy  wyzyskiwały  mój  entuzyazm,  a  może  też  nawza- 
jem zyskałem  od  nich  jakie  jaśniejsze  pojęcie  czasów, 
w  które  przenosiłem  się  myślą. 

Nic  też  dziwnego,    gdy  w  tóm  usposobieniu   chwyciło 
się  nieraz  za  pióro  do  skreślenia  żywota  człowieka,  którego 
wizerunek  miałem  przed  sobą, — co  tem  łatwiój  się  tłómaczy, 
że  przeszłość  zapełniona  tylko  postaciami  bez  duszy  i  ciała, 
strasznie  ubogo  wygląda — trzebaż  ją  było  zaludnić,    a  tćm 
samćm  ożywić.  Nietylko  odnosi  się  to  do  historyi,  ale  i  do 
literatury,  potrzebującćj  także  zainteresować  osobistościami 
swoich  uprawiaczy,   bez   czego    zeszłaby  ona  na  sochą  no- 
menklaturę bibliograficzną  i  na  pastą   dyalektykę  o  rodza- 
jach i  prawidłach    sztuki,    pachnących  zawsze  abstrakcyą. 
PoeiSL  czy  prozaik,  którego  pisma  przekazała  nam  przeszłość, 
a  my  po  wielu  wiekach  czytamy  je  i  podziwiamy,  ma  nie- 
zaprzeczone prawo  zwracać  na  siebie  uwagę,  jako  indywi- 
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duum  nad  pospolitość  wyższe,  wpływowe,  odzwierciedlające — 
punkt  światły,  gdzie  wszystko  się  zbiega  i  zkąd  się  rozchodzi—- 
istota,  pomimo  śmierci  fizycznćj  zawsze  żyjąca  w  swoich  two- 
rach, będących  ducha  jćj  cząstką — materyał  nareszcie,  z  któ- 
rego daje  się  mnićj  więcój  odbudować  człowiek  ze  swojemi 
wyobrażeniami,  dążnościami,  wiarą,  sercem,  darami  natury 
i  darami  nabytemi, — człowiek  moralny. 

Takich  ludzi  szukałem  w  .  przeszłości  i  usiłowałem 
przywrócić  ich  pamięci  żyjących,  a  determinując  wartość 
ich  tworów,  tem  samćm  ponaznaczać  im  odpowiednie  miej- 
sca w  ogólnych  dziejach  naszćj  literatury...  Takich  nasy- 
łała mi  jeszcze  teraźniejszość,  w  chwilach,  gdy  usuwając 
ich  z  grona  żyjących,  upominała  się  dla  nich  o  pamięć 
i  ocenienie  zasług,  co  przychodziło  tćm  łatwiej,  że  albo 
znałem  ich  z  blizka,  albo  żyłem  wśród  tych,  co  ich  znali. 
Nakoniec,  byli  i  żyjący,  których  talent  i  osobistość  pocią- 
gając mię  silnićj,  kładły  ołówek  w  rękę. 

W  każdym  z  tych  przypadków  szło  mi  o  utrzymanie 
się  w  granicach  podobieństwa;  przesada  w  podnoszeniu 
złych  jak  i  dobrych  przymiotów,  zawsze  mi  się  wydawała 
karykaturą,  a  tćj  unikałem.  Nie  licząc  się  bowiem  do  rzędu 
reputacyo-hurców^  —  wyraz  ten  pozwoliłem  sobie  ukuć 
doraźnie  dla  nacechowania  dość  rozpowszechnionego  ro- 
dzaju pisarzó w— otaczałem  taką  samą  sympatyą  moje  ory- 
ginały, z  jaką  malarz  artysta  stara  się  uidealizować  podo- 
bieństwo,  aby  było  czćmś  więcej    niż   pospolitą  fotografią. 

Pisałem  w  Krakowie  16  stycznia  1865. 


I. 


JAN  DANTYSZEK. 

(1485  —  1548). 


Jednym  z  najznakomitszych  dyplomatów  i  niepośled- 
nich poetów  łacińskich  za  Zygmunta  I-go  był  Jan  Danty- 
szek,  mąż  europejskiej  sławy,  który  tak  w  kościele  pk 
w  polityce,  jak  w  literaturze,  najdostojniej  reprezentował 
Polskę  w  obec  zagranicy.  Był  to  kosztowny  i  świetny  klej- 
not w  koronie  Zygmuntów.  Przyznali  mu  to  i  właśni,  przy- 
znali i  obcy;  cień  tylko  rzucony  przedziałem  trzech  stuleci, 
przygasił  żywe  o  nim  wspomnienie,  które  pragnąłbym  roz- 
budzić, aby  teraźniejszość  umiała  szanować  i  upominać  się 
o  swoje  historyczne  wielkości,  nader  często  jćj  zaprzeczane 
niekiedy  z  nader  błahych  powodów. 

Urodził  się  on  w  Gdańsku  r.  14^^5,  gdzie  jego  ojciec 
był  piwowarem  i  familijne  nazwisko  nosił  Flachsbinder, 
używane  z  razu  i  przez  młodego  Jana,  lecz  przerobione  na 
greckie  Linodesmon.  Później  gdy  cesarz  Maksymilian  za- 
szczycił go  szlachectwem,  zwał  się  lon  Hofen,  a  po  łacinie 
de  Curiis.  To  jednak  pewna,  że  w  ostatku  od  rodzinnego 
Gdańska  pisał  się  Dantyszkiem  czyli  Gdańszczaninem. 

W  dzieciństwie  mało  okazywał  skłonności  do  ojcow- 
skiego rzemiosła,  za  to  wiele  do  umysłowych  prac  ochoty. 
Oddali  go  też  rodzice  najprzód  do  gdańskiej  szkoły,  a  po- 
tem do  akademii  krakowskićj,  gdzie  prawniczym  i  filozo- 
ficznym naukom  poświęcał  się  pilnie,  a  poznaniu  klassycz- 
nej  starożytności  ze  szczególną  miłością;  czuł  w  sobie 
bowiem  ducha  poetycznego  i  pragnął  go  na  wielkich  wzo- 
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rach  wykształcić.  Słynął  wtedy  w  akademii  krakowskiej 
głośny  z  poezyj  łacińskicłi  Paweł  Erośnianin,  który  mu 
w  tym  zawodzie  mistrzował.  Wszakże  od  naukowych  zajęć 
oderwał  się  gorącego  serca  młodzieniec,  gdy  w  roku  1502 
i  1503  powołała  Rzeczpospolita  synów  swoicli  na  obronę 
granic  od  Tatarów  i  od  Wołoszy.  Po  skończonćj  wojnie 
znowu  wrócił  do  miłycli  książek,  lecz  nie  na  długo.  Snadź 
ktoś,  co  się  poznał  na  jego  zdolnościacli,  zalecił  u  dworu, 
dokąd  go  powołano.  Wszakże  młodzieńcza  dusza  tęskniła 
sobie  z  dworskiego  pustego  świata  do  tćj  klassycznej  zie- 
mi, ozdobnćj  urokami  poezyi  i  wyższćj  umiejętności,  jaką 
była  Italia.  Nie  wiemy  za  czyją  protekcyą,  lecz  udało  mu 
się  porzucić  dwór  króla  Aleksandra,  o  którym  tak  mówi 
w  pięknym  łacińskim  wierszu  do  Alliopaga  (Enobelsdorfa): 

W  najmłodszych  latach  wzięty  na  królewskie  dwory 
Od  szkolnych  nauk,  czego  żal  mi  do  tćj  pory, 
Bo  dwór  zaraza^  złego  bezdenna  kałuża; 
Na  te  jego  nauki  wstyd  mój  się  oburza. 
Rzucając  go,  do  Lacyum  dążyłem  wybrzeży, 
Pewien,  że  z  twą  nauką  moja  się  sprzymierzy. 
Wżdy  inaczćj  się  stało,  bo  ledwom  Alp  szczyty 
Pozostawił  za  sobą,  wód  morskich  błękity 
Błysły  mi 

Znalazł  się  w  Wenecyi,  i  tam  ujrzawszy  w  porcie 
oktet  mający  płynąć  do  Jaffy,  uczuł  w  sobie  natchnienie 
odprawienia  pielgrzymki  do  Ziemi  Św.  I  puścił  się  pełny 
pobożnćj  intencyi,  którćj  poświęcił  nawet  ciekawość  oglą- 
dania klassycznych  Włoch,  Po  niemałych  trudach  i  przy- 
godach, dopiero  z  powrotem  zwiedził  Sycylię,  Neapol, 
Rzym,  gdzie  jednak  niedługo  bawił. 

Bogatszy  doświadczeniem  z  poznania  tylu.  ludzi  i  kra- 
jów, znalazł  się  znowu  w  drogim  mu  Krakowie,  z  zamia- 
rem oddania  się  wyłącznie  poezyi  i  naukom.  Lecz  kanc- 
lerz Tomicki  nie  dał  mu  żyć  z  książkami  i  w  czynne  życie 
wprowadził.  Przedstawiony  Zygmuntowi  I  został  jego  se- 
kretarzem, i  wkrótce  na  taką  ufność  zasłużył,  że  mu  król 
najtrudniejsze  missye  polecał,  a  głównie  w  sprawach  miast 
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pruskich,  jak  Gdafisk,  Elbląga  Tornń,  często  wyrywają- 
cych się  z  pod  władzy  królewskiej.  Czynności  tćj  poświę- 
cał się  między  1508  a  1513  rokiem.  Na  obszerniej  szem 
polu  działań  dyplomatycznych  znalazł  się  Dantyszek  w  cza- 
sie wiedeńskiego  zjazdu  Zygmunta^  cesarza  Maksymiliana 
i  Władysława  łuróla  węgierskiego^  gdzie  zabrał  znajomość 
nietylko  z  uczony  mi,  ale  i  z  najznakomitszymi  statystami 
owego  czasu,  jak:  Herberstein,  Bartolinus,  Yelius,  co  go  tak 
spoufaliło  ze  światem  dyplomacyi,  że  Zygmunt  odjeżdżając 
do  Polski,  zrobił  go  swoim  pełnomocnikiem  przy  cesarzu 
Maksymilianie  i  jeszcze  bogatemi  prebendami  opatrzył.  Po 
trzech  latach  pobytu  przy  cesarzu,  któremu  w  wielu  trud- 
nych rokowaniach  był  wielce  pomocny,  wrócił  do  Krako- 
wa, gdzie  niedługo  odpoczywał;  król  wyprawił  go  ł)owiem 
w  poselstwie  do  Karola  V,  przebywającego  w  Walladoli- 
dzie,  aby  do  skutku  przyprowadził  zapis  księztwa  Bari  na 
rzecz  Izabelli,  matki  Bony  Sforcyi,  niedawno  oddanćj  mu 
w  zamężcie.  Zaledwie  interes  ten  szczęśliwie  przewiódł, 
czekało  go  nowe  poselstwo.  Grożąca  Węgrom  potęga  tu- 
recka nakazywała  monarchom  europejskim  wiązać  się 
w  przymierze,  do  czego  Zygmunt  I  był  najpierwszą  pobud- 
ką, raz  jako  blizki  sąsiad  sułtana,  podrugie  jako  stryj 
króla  węgierskiego  Ludwika.  Jakoż  w  przewidywaniu  od 
strony  tureckiój  niebezpieczeństw,  polecił  był  Dantyszkowi 
wyjednać  u  Karola  V  pomoc  dla  Węgrów. 

Odtąd  życie  poety  potoczyło  się  całkiem  po  labiryn- 
tach dyplomacyi;  w  różnych  missyach  widzimy  go  czyn- 
nym przez  lat  dwanaście.  To  u  Klemensa  VII  woła  o  po- 
siłki na  Turka,  to  sprawy  weneckie  przy  Karolu  V  załat- 
wia, to  rewindykuje  księztwo  Bari  na  rzecz  Bony,  to 
usuwa  zatargi  z  Albrechtem  brandeburskim,  co  z  zakon- 
nika stał  się  książęciem  świeckim  i  protestantem,  to  przy 
Karolu  Y  zakochanym  w  nim  wielce,  z  równą  gorliwością 
co  i  dla  pana  swojego  pracuje.  Interes  katolicyzmu  był 
tak  narodowy,  że  służąc  cesarzowi,  nie  przynosił  przez 
to  uszczerbku  Rzeczy pospolitćj.  Jak  dalece  umiał  go  cesarz 
Karol  poważać,  dowodzi  nadanie  mu  hiszpańskiego  szla- 
chectwa i  medal  na  jego  cześć  bity  z  riapisem:    4.  et,  40. 


s"  '"^  "dZDBŁA  LUCrANAsfEmENSI^ 

Danłiscus,    in,     annis,     łalis,    in.     Hiaperia,    posłeriore, 
ftiił. 

Mozolny    ten  żywot,    spędzony    na    podróżach   poseł- 
skich,  tak  kreśli  w  kilka  wierszach  do  Alliopagar 

Trzykroć  w  obie  Hesperye  nosiłem  rozkazy, 
W  troistćj  Gallii  byłem  toż  samo  trzy  razy, 
Widziałem  kraj  Brytanów  odcięty  przesmykiem 
Wodnym  od  lądu,  ziemie  bite  Atlantykiem, 
Morinów(*)  lud  najdalszy,  Batawy,  i  owych, 
Co  siedzą  u  wód  reńskich  i  u  dunajowych. 
Za  młodu  w  czas  wojenny  na  Gety  i  Daki 
I  nad  Borysten  szedłem  z  rycerskiemi  znaki. 
Przez  góry  i  doliny,  rzeki,  morskie  wały. 
Bez  spoczynku  mną  losy  od  młodych  lat  gnały. 

Doliczywszy  do  tego  podróż  jerozolimską  i  włoską 
wyżej  wspomnianą,  wyobrazimy  sobie,  jak  ten  sposób  ży- 
cia musiał  być  nieraz  przykry  dla  poety,  tęskniącego  do 
ukochanych  klassyków  i  do  ciszy  muzom  przyjaznej.  Mimo 
takich  jednak  przeszkód,  co  czas  niejaki  wychodziły  z  pod 
jego  pióra  okolicznościami  wywołane  rymy.  Za  młodu 
śpiewał  weselne  gody  Zygmunta  z  Barbarą  Zapolią, 
wyprawę  nad  Dniepr  i  do  Węgier,  kongres  wiedeński, 
ożenienie  się  Zygmunta  z  Boną,  a  w  późniejszych  latach: 
O  nędzach  naszych  czasów  (**);  w  tym  poemacie  zapala 
panów  cbrześciańskich  do  pomszczenia  śmierci  nieszczęś- 
liwego Ludwika  węgierskiego,  poległego  pod  Mohaczem. 
Zapatrywanie  się  wzniosłe,  wyższe  nad  samolubne  względy 
polityki,  znajomość  spraw  ówczesnych,  szczytne,  porywają- 
ce myśli,  oddane  po  prostu  i  z  godnością,  przytćm  gorące 
pragnienie  dobra  i  szczęścia  ludów, — oto  czćm  tchnie  ta  po- 
ezya,  przyjęta  z  ogromnym  przez  współczesnych  zapałem,  jak 
świadczą  liczne  jćj  wydania  w  Bononii,  Krakowie,  Kolonii. 
W  rok  potem  napisał  poemat:    Jonas  propheta^    z  alluzyą 


(*)  Mają  to  być  lloUendrzy,  jak  Batawowie  Belgi. 
(**)  De  nostrorum  temporam  calamitatibns.  Bon.  1529. 
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do  Gdańszczan;  w  roku  1539    wyszedł  jego  piękny  wiersz 
do  AUiopaga^  w  którym  opisuje  swój  cały  żywot. 

Przy  tylu  sprawach  ciążących  na  głowie  Dantyszka, 
spora  ta  wiązanka  literackich  płodów  urodziła  się  w  chwi- 
lach wykradzionych  nader  rozgałęzionój  korrespondencyi, 
prowadzonej  z  najrozmaitszemi  osobami,  w  najrozmaitszych 
przedmiotach.  Wszędzie  gdzie  tylko  zagnały  go  poselstwa, 
umiał  on  zyskiwać  sobie  przyjaciół,  mianowicie  między 
uczonymi.  Głowa  pełna  światła,  przy  dworskiój  ogładzie 
i  łatwości  w  pożyciu,  a  zawsze  dobry  humor,  sprawiały, 
że  ubiegano  się  o  jego  przyjaźń,  o  jego  towarzystwo. 
Podobnie  jak  na  dworze  cesarza  Maksymiliana,  tak  póżnićj 
na  świetniej szyra  jeszcze  dworze  Karola  V,  w  blizkie 
wszedł  stosunki  z  najprzedniejszemi  umysłanń,  takim  Gran- 
vełlą,  Jakóbem  Spieglem,  Duplicyuszem  Schepperem,  Eraz- 
mem Boterdamczykiem,  Waldesera,  Janem  Sckundem  sław- 
nym poetą,  a  niemniój  i  z  głośnym  Ferdynandem  Kortezem, 
z  którym  zabrał  znajomość  w  Madrycie  i  później  z  nim 
korrespondował,  o  czćm  z  równą  dumą  w  swoich  rymach 
wspomina: 

Mam  listy  od  przyjaciół,  Kortez  mi  pisuje. 
Co  zamorskich  państw  tyle  zdobył,  i  panuje 
Od  znaku  Kozierożca  za  linią  równika, 
I  w  tćj  oddali  daszę  swoją  mi  odmyka... 

Uczeni  i  poeci  szczególniejszćm  otaczali  go  poważa- 
niem, już  to  poddając  jego  sądowi  pisma  swoje,  nim  je 
oddawali  do  druku,  już  dedykując  mu  takowe.  Również 
świadectwa  współczesnych  naj przychylniej  wyrażają  się 
o  nim.  Gassendi  w  życiu  Kopernika  lak  charakteryzuje 
naukę  Dautyszka:  y,Miał  on  rzadką  znajomość  świeckiego 
i  kanonicznego  prawa,  głęboki  sposób  widzenia  w  filozofii 
i  hłstoryi,  nabyty  przez  wielkie  oczytanie,  a  następnie  tak 
niepospolitą  wymowę,  że  Papież,  dwór  rzymski  i  najwięksi 
krasomówcy  nie  mogli  mu  podziwienia  odmówić."  Niemnićj 
pochlebne  jest  zdanie  Erazma  Rotterdamczyka,  a  najważ- 
niejsze kardynała  Hozyusza,  który  często  w  listach  swo- 
ich   wspomina,    że    od    młodości    wielce    cenił  Dantyszka, 
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kwoli  jego  uczoności  i  poetycznema  talentowi,  i  ie  go  często 
w  pracach  literackich  do  rady  wzywał. 

Mąż  ten  jednak  nie  był  bez  słabości;  czysty  i  pobożny 
w  łatach  młodych,  w  obcowania  z  humanistami  wiele  stra- 
cił z  surowćj  reguły  chrześciańskiego  życia,  wplątawszy 
się  w  miłostki  hiszpańskie  z  Izabellą  del  Garda,  które  go 
wielu  nabawiły  niesmaków,  zwłaszcza  gdy  wstąpił  póżnićj 
w  stan  duchowny.  Wiersz  miłosny  do  Grinei,  jedyny 
z  erotyków  przechowanych  w  zbiorze  jego  rytmów,  maluje, 
jak  gdziekolwiek  się  obrócił,  serce  jego  prędko  się  zapala- 
ło i  jeszcze  prędzój  zmuszone  było  powabny  przedmiot 
opuścić.  Przytaczam  całą  tę  Elegię,  która  rzadkim  obycza- 
jem ówczesnych  rymopisów  jest  w  pewnym  względzie  wy- 
znaniem uczuć  wewnętrznych  poety.  Dyplomacya  i  miłość 
idą  tu  z  sobą  w  zawody  i  przeszkadzają  sobie  wzajemnie. 

„Jakiż  twardy  i  nędzny  los  kochanków  onych 
Z  kąta  w  kąt  bez  ustanku  po  świecie  pędzonych! 
Dla  nich  nie  trwa  nic  wiecznie,  prąd  losu  porywa, 
I  do  czynu  przymusza  chwila,  choć  wątpliwa. 
Tułacze,  obca  dla  nich  cisza,  wczasy  długie; 
Więc  jednego  uszedłszy,  idą  w  jarzmo  drugie: 
Ta  cię  na  greckim  brzegu,  ta  w  Lacyum  ułowi, 
Tamtćj  włos  ciemny,  a  tćj  7łocisto  się  płowi. 
Owa  fozą  niemiecką  w  złotogłowe  wstęgi 
Włos  zdobiąc,  zda  się  godną  Jowisza  potęgi. 
Inna,  gdzie  lśni  gwiazdami  arktus  lodowaty. 
Gasi  ćmiącą  białością  nawet  róż  szkarłaty, 
I  czy  lądem,  czy  morzem  zawiniesz  gdzie  w  gości, 
Zmienny  Amor  do  nowćj  spokusza  miłości, 
A  ledwo  w  sercu  pożar  zdradliwy  rozpali. 
Już  pędzi  zakochanych  wciąż  dalćj  i  dalćj. 

Tegom  doznał,  gdy  przyszło  Grineę  niebogę 
Pożegnać,  i  z  rozkazu  biedź  w  daleką  drogę. 
Ciężka  rzecz  z  szczęściem  tracić  oraz  i  nadzieję, 
Co  jedna   w  rozpaczliwe  serca  balsam  leje. 
Tak  zhukany  od  owiec  wilk  zmyka  na  głodno. 
Tak  pszczoła  z  kwiatu  zgnana  roni  strawę  miodną; 
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Tantal  tak  miasto  wody  powietrze  połyka, 
I  czego  wiecznie  pragnie,  to  odeń  umyka. 
A  przecit^ż  los  mój  gorszy!  wydarto  mię  pannie, 
Co  mię  goniąc  myślami  pragnie  nieustannie. 
Och!  wyrwać  się  z  jćj  ramion,  tych  liliowych  oków, 
Szacie  tyle  całunków,  igraszek,  uroków! 
Czy  podobna  bez  bólu  komuś,  eo  ma  duszę, 
Pisać  się  dobrowolnie  na  takie  katusze? 

Gdym  niedawno  to  straszne  pożegnania  słowo 
Wymawiał,  cząstko  moja,  i  duszy  połowo! 
Zarzuciłaś  mi  z  płaczem  na  szyję  ramiona, 
Przytulając  do  serca  i  łono  do  łona; 
Pałające  twe  lica  łez  rosą  się  myły... 
I  mnie  równie  jak  tobie  łzy  się  z  ócz  puściły  — 
Wtedy  dłoń  z  dłonią,  usta  zbiegły  sic  z  ustami, 
I  obojeśmy  rzekli:  „Żegnaj  mi— Bóg  z  nami!" 

Mego  króla  rozkazy,  toż  cesarskie  boje, 
I  ten  odjazd  zmuszony—przekląłem  oboje. 

0  znośniejby  mi  dzielić  los  tego,  co  w  płótno 
Omotany,  krew  sącząc  znalazł  śmierć  okrutną; 

1  Leandra  szczęśliwszym  nazwałbym  od  siebie. 
Chociaż  go  srogi  Amor  w  przepaści  mórz  grzebie: 
Bo  gdy  Hero  ujrzała  wyrzucone  zwłoki, 
Mszcząc  się  śmierci  kochanka  padła  w  nurt  głęboki, 
Ja  zaś  wiodąc  po  świecie  ten  żywot  tułaczy, 

Nie  mogę  zgadnąć  miejsca,  gdzie  mię  śmierć  zahaczy. 
Podobny  ściętej  trawie,  którą  Auster  miecie, 
Bez  wytchnienia  mną  pędzi  los  po  całym  świecie. 
Już  przybywam  gdzie  Febus  z  wód  eojskich  tryska. 
Już   gdzie  się  w  tartezyjskie  nurza  topieliska, 
Już  być  muszę,  gdzie  Notus  burze  zasię  wiedzie, 
Lub  gdzie  parhaski  m'edżwiedż  przyjeżdża  po  ledzie. 
Kędykolwiek  się  schowam,  czy  na  Alpów  szczyty. 
Czy  cicho  na  dnie  dolin  siedzę  gdzie  ukryty. 
Opasany  górami,  co  pod  gwiazdy  pną  się. 
Wszędzie  mię,  wszędzie  znajdziesz  niezbłagany  losie! 
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Chociaż  nad  Don  ucieknę,  lub  njścia  Nilowe, 
Do  Gades,  lub  na  morze  gdzie  podbiegunowe, 
Aby  znaleźć  spoczynek — próżna,  próżna  r^da! 
Amor  wszędzie  dogania  i  swój  żar  podkłada.... 

Dziw  mi  jednak,  jak  dzieciak  tak  mały  i  ślepy, 
Ośmiela  się  mię  ścigać  nawet  w  te  wertepy!... 
Co  mówię!?  On  się  przedarł  do  Jowisza  tronu 
I  Plutona  dosięgnął  choć  u  Flegetonu; 
Ennosigeus  gorzał  bobrując  przez  lody. 
Piękny  Apollo  pasał  Admetowe  trzody, 
Herkul  prządł,  a  Polifem  zawodził  w  swej  jamie; 
Eacyd  przeciw  Frygom  już  kopij  nie  złamie, — 
Bo  Gnidyjczyk  nad  światem  panuje  udzielnie. 
Na  pewne  w  piersi  mierzy  i  rani  śmiertelnie. 

Niegdyś  szło  mi  to  gładzićj!  Młodzieniec  gorący, 
Sam  wpadałem  w  Cypry dy  ogród  czarujący. 
Święte  kadzidła  sypiąc  na  ołtarz  Pafii 
Z  wiązką  zielonych  mirtów,  i  róż,  i  lilii. 
Dzisiaj  siła  wątleje,  i  włos  koło  skroni 
Srebrzy  się— przykra  starość  niebawem  dogoni... 

Próżnom  od  tej  napaści  chciał  uchronić  boku; 
Lecz  chytry  Amor  zmusza  dotrzymać  mu  kroku. 
Czyż  nie  on  cię  wyuczył  uciekać  ode  mnie, 
I  uśmiechliwćm  oczkiem  zerkać  potajemnie? 
Pożyczył  ci  uroków  i  krasnych  Charytek — 
Wszystkiego,  co  masz  piękne,  słodkie,  aż  na  zbytek. 

On  to  pierś  moją  przeszył  najostrzejszym  grotem: 
—  „Zwycięzco,  masz  za  swoje!" — rzekł  i  uciekł  potćm. 
Tak  więc  miłość  na  męki  wydała  mię  srodze, 
Że  z  krwawą  i  otwartą  raną  w  piersiach  chodzę; 
A  to  najboleśniejsza  rana,  że  nie  dano 
Ucieszyć  się  miłością  ledwie  zawiązaną; 
Bo  odjeżdżam  daleko  i  to  bez  mieszkania. 
Gdzie  mi?  los  mój  i  ukaz  królewski  wygania. 
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Reckie  Alpy,  Adygę  i  ten  most  nalDie, 

Odzie  twój  domek— już  żegnam—  a  choć  z  oczu  ginie, 

Obzieram  się  na  miasto,  i  tak  mi  sio  zdało, 

Jakby  coś  z  miejskich  wałów:  „Wróć  się,  wróć'"  wołało. 

Trzy  razym  chciał  nawrócić  dyszlem,  i  trzy  razy 

Moją  drogę  mi  wskazał  urząd  i  rozkazy. 

O  jakżem  nieszczęśliwy!  ranny  rzucam  ciebie; 
Kto  opatrzy,  kto  leki  poda  mi  w  potrzebie? 
Słodki  wzrok  twój  i  miękkie  uóciónienie  rączki 
Mogłoby  chore  serce  wyleczyć  z  gorączki; 
Lecz  ciebie  i  mnie  razem  los  prędszy  od  burzy 
Porywa — i  lek  żaden  szczęścia  nie  przydluźy! 
Cłiiron  mi  nie  pomoże,  ni  Machaon  zleczy, 
Ni  sam  Delius  lekarzy  mający  w  swej  pieczy, 
Póki  ciebie  nie  ujrzę,  nie  wróci  mi  zdrowie— 
O!  kiedyż  on  dzień  błogi  zeszłą  mi  bogowie?! 
Ciałem  ztąd  precz  odchodzę— duszy  z  tobą  zostać — 
Za  to  w  głąb  moich  zmyidów  wprzędła  się  twa  postać. 

Szczęśliwi,  którym  miłość  bezpieczna  wciąż  sprzyja, 
Bo  niepewność  w  miłości— ta  tylko  zabija." 

W  wiele  lat  potćm,  gdy  tę  elegię  posyłał  sławnemu 
podróżnikowi,  baronowi  Herbersteinowi,  dopisał  następujący 
wierszyk: 

„Chcesz  tćj  smutnćj  elegii,  com  składał  przed  laty 
Nad  lnem,  dla  Grinei,  płacząc  lubćj  straty? 
Więc  ci  daję,  gdy  żądasz,  nietylko  rym  samy. 
Lecz  gdyby  moją  była,  i  Samą  oddamy. 
Juzem  też  postanowił,  zgodnie  z  moim  stanem 
I  wiekiem,  być  pobożnym  i  czystym  kapłanem. 
Wszystko  w  tćm  życiu  naszćm  tak  prędko  się  kończy; 
Miłość  tylko  ku  Bogu  z  wiecznością  nas  łączy.'' 

Pokazuje  się,  że  już  wtedy  zrezygnował  był  całkiem 
z  uciech  i  namiętności  światowych,  a  zaprzągł  się  do  ścis- 
łego zachowania  surowćj  reguły  duchownej.  Nie  wymus- 
kany to  i  lekki  dworak  dyplomata,  lecz  pobożny  i  czysty 
kapłan.... 
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I  takim  też  był,  gdy  król  Zygmunt  w  nagrodę  jego 
wielkich  usłng,  własnoręcznym  listem  z  5  maja  1530  r. 
odwołał  go  z  urzędu  poselskiego  i  ofiarował  mu  biskupstwo 
chełmińskie.  Dopiero  w  roku  1533  dostojny  biskup  To- 
micki wyświęcił  go  na  kapłana  i  biskupa;  odtąd  też  poku- 
tując za  lekkomyślności  światowe,  oddał  się  z  całą  gorli- 
wością nowemu  powołaniu,  nader  wówczas  trudnemu,  bo 
nietylko  potrzeba  się  było  opędzać  nauce  Lutra  robiącćj 
nagłe  postępy,  ale  i  załatwiać  sprawy  polityczne  na  sejmi- 
kach ziem  pruskich,  którym  Dantyszek,  jako  biskup,  z  po- 
wodu słabości  biskupa  warmińskiego,  przewodniczyć  był 
zmuszony. 

W  ciągu  tych  prac  spotkały  go  nieprzyjemne  zatargi 
z  podskarbim  koronnym  Stanisławem  Kostką,  a  to  z  po- 
wodu nałożonego  podatku,  którego  pruskie  stany  przyjąć 
nie  chciały.  Sprawa  ta  doszła  do  króla,  przedstawiona 
w  świetle  niekorzystnćm  dla  Dantyszka;  jednakże  prawda 
wyszła  na  wierzch,  i  Dantyszek  na  swojćj  wziętości  i  za- 
ufaniu na  dworze  nie  stracił.  Gdy  Zygmunt  zdał  rządy 
na  syna,  nie  zmienił  się  w  niczćm  dawny  stosunek  Dan- 
tyszka. Po  śmierci  Marcina  Ferbera;  wstąpił  on  na  opróż- 
nione biskupstwo  warmińskie,  miał  sobie  ofiarowany  kar- 
dynalski kapelusz  za  pośrednictwem  Karola  V,  a  później 
Bony,  lecz  godności  tćj  przyjąć  nie  chciał,  przywiązanym 
będąc  do  swego  króla  i  biskupstwa.  Niesłusznie  zatem 
pomawia  go  Wiszniewski  (w  6  tomie  Hist.  Lit.  Pols.),  że 
był  nienasycony  godności,  jak  również  ubliża  jego  cha- 
rakterowi, biorąc  pochop  z  listu  odnoszącego  się  do  miłos- 
nych związków  z  Izabellą  del  Garda,  jakoby  córki  swojćj 
uznać  ani  wspomagać  nie  chciał.  Takich  drobnych  okolicz- 
ności prywatnych  nicmożna  kłaść  na  równej  szali  z  usłu« 
gami  oddanemi  w  zawodzie  publicznym  lub  nauce.  Go 
większa,  żywot  Dantyszka  jest  tam  traktowany  za  powierz- 
chownie; bierze  mu  za  złe,  że  ma  stosunki  z  Erazmem,  Me- 
lanchtonem  i  innymi  różnowiercami,  a  tem  samem  podej- 
rzewa i  jego  katolicyzm,  chociaż  wpatrzywszy  się  bliżej 
w  szczegóły  jego  życia,  stosunek  ten,  jak  pokazuje  się 
z  listów,  nigdy  nie  przechodził  granic  kwestyj  literackich 
i  humanitarnych.    Taki    nawet  zapaleniec  jak  Melanchton 
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pisząc  do  niego,  zręcznie  omija  kwestyę  reformy.  Wreszcie, 
jeżeli  w  poselskim  zawodzie,  w  zetknięciu  się  z  ladimi 
różnych  pojęć  i  obyczajów,  umysł  Dantyszka  tracił  niekie- 
dy równowagę,  nie  idzie  za  tóm,  żeby  zostawszy  sługą 
kościoła,  czymkolwiek  stał  się  przyczyną  zgorszenia.  Sam 
rodzaj  poetycznych  utworów,  jakie  wyszły  wtenczas  z  pod 
jego  pióra,  wymownie  świadczy,  że  światowe  względy  mi- 
nęły dla  niego,  a  zostało  samo  staranie  się  o  szczęśliwość 
wieezuą,  w  doskonaleniu  się  duchowem  i  w  uczynkach  za- 
sadzających się  na  walce  z  błędną  nauką.  Hozyusz,  ten 
filar  kościoła,  młot  na  kacerze,  nie  byłby  z  człowiekiem 
podejrzanej  wiary  wszedł  w  ścisłe  stosunki,  ani  też  napisał 
o  nim  w  przedmowie  do  Hymnówy  że  ^za  młodu  mógł 
błądzić,  porwany  dworskićm  życiem,  które  wszystkiego 
uczy  krom  cnoty,  ale  gdy  przez  miłosierdzie  boże  stał  sic 
pasterzem,  zrzucił  z  siebie  starego  człowieka  i  równie  jak 
niegdyś  kochał  światek,  teraz  miłuje  Chrystusa  i  mimo 
podeszłego  wieku  i  upadłego  zdrowia,  trwa  na  modlitwie 
i  na  rozpamiętywaniu  dobrodziejstw  Chrystusa  Pana." 
Nietylko  wszakże  Dantyszek  był  przykładnym  księdzem, 
ale  umiał  być  w  danych  razach  i  energicznym  biskupem, 
zwłaszcza  gdy  szło  o  usunięcie  z  publicznych  szkół  nau- 
czycieli przejętych  nauką  protestantyzmu.  Wreszcie  sami 
członkowie  kapituły  warmińskićj,  jak  Hozyusz  i  Kopernik, 
ol)adwaj  jego  przyjaciele,  obadwaj  ludzie  najznakomitsi, 
wymownie  świadczą,  jak  umiał  się  otaczać. 

W  ostatnich  latach,  pomimo  prac  przywiązanych  do 
pasterskiego  urzędu,  modlitwa  i  nauka  zapełniały  resztę 
chwil  Dantyszka.  Umknąwszy  od  zgiełku  dworskiego,  wra- 
cał teraz  częścićj  do  ukochanćj  poezyi— ale  nie  było  to  już 
owo  igranie  ładnemi  słowami,  popisywanie  się  erudycyą 
klassyczną,  jak  w  erotycznych  utworach  młodości,  ale  coś 
głębszego  treścią,  choć  w  skromniuchnej  formie.  Chrześci- 
ański  mędrzec,  nauczony  przez  długoletnie  doświadczenie, 
przez  rozmyślanie,  pokutę,  modlitwę,  spoglądać  na  sprawy 
tego  świata  okiem  jedynej  prawdy,  inaczej  pojmował  za- 
danie poezyi  niż  pałający  żądzą  użycia,  klassycznemu  li- 
bertynizmowi  hołdujący  humanista;  inaczćj  śpiewał  poboż- 
ny 1  pokorny  kapłan    niż  pyszny    i  lekkomyślny    dworak. 
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Jeżeli  dawnićj  zakładał  wszystko  na  wjkończonćj  formie, 
jeżeli  pragnął  błyszczeć  obrazami^  metaforami  i  oczytaniem 
się  w  klassykach,  dla  tego  może,  aby  pokryć  tym  blichtrem 
niedostatki  wewnętrzne,  to  w  hymnach  umyślnie  słabićj 
naciągnął  swćj  lutni,  aby  tćm  mocniej  pieśń  pęlnćj  wiary 
wdzierała  się  do  serc  słuchaczów.  Hymnów  tych  złożył 
trzydzieści.  Hozyusz  wydał  je  w  roku  1548  po  raz  pierw- 
szy, bez  naz:(viska  autora,  i  wyborną  opatrzył  je  przedmo- 
wą. Gdy  tedy  modlitwa  i  rozmyślania  duchowne  głównćm 
były  zajęciem  ostatnich  lat  Dantyszka^  wypada  uważać  te 
hymny,  jako  odbicie  się  tego  stanu  duszy,  jako  kwiat 
i  owoc  pobożnych  rozparoiętywaó  i  skruchy.  W  przedmo- 
wie do  czytelnika  wyrzeka  on  się  wszelkich  wspomnień 
klassycznych:  „Ani  dziewięciu  siostrom,  ani  Apollinowi  śpie- 
wam te  hymny;  ani  tryska  tu  zdrój  z  pod  kopyt  uskrzyd- 
lonego rumaka,  bo  w  tej  książeczce  stoją  krwawe  znaki 
ran  Chrystusowych,  męczeństwo  i  śmierć  krzyżowa  ponie- 
siona niewinnie "  A  dalej  znowu  w  prologu  mówi  o  na- 
turze wiersza  użytego  w  tych  pieśniach,  usprawiedliwiając 
niby  odstępstwo  swoje  od  wykwintów  klassycznego  renes- 
sansu;  „Nic  pogardzaj  tym  kusym  wierszem  kościelnych 
pieśni  —  są  one  bez  fałszu,  niekąpane  w  zdroju  aońskim, 
niewoniejące  Cyrchy  poetycznym  gajem,  lecz  ranami  bo- 
ku Chrystusowego ...  Często  spondeus  zastępuje  tu  miejsce 
jambu  i  nietrudno  z  dimetrem  się  zgadza.^ 

W  epilogu  przy  zamknięciu  hymnu  powiada:  8equen' 
ti  nobilem  Prudentium  quantuni  licebat  —  szedłem  o  ile 
można  za  Prudencyuszem;  lecz  w  rzeczy  samćj  zbliża  się 
on  w  nich  więcćj  do  hymnów  zawartych  w  brewiarzu,  niż 
do  Prudencyusza,  który  lubi  uciekać  się  do  różnych  środ- 
ków retoryki  i  nie  gardzi  nawet  obrazami  mitologii  pogań- 
skićj,  kiedy  przeciwnie  Dantyszkowe  hymny  są  bez  wszel- 
kiej pretensyi  do  pustych  ozdób,  co  i  w  powyżćj  przyto- 
czonych wierszach  powiedział,  a  czego  i  w  ciągu  dotrzymał. 
Osobliwa  rzecz,  jak  stał  się  prostym,  z  jaką  wstrzemięźli- 
wością odsunął  od  siebie  wszelką  pokusę  czerpania  w  tych 
świecidełkach  klassycznych,  które  od  młodości  zbierał, 
a  jak  przejął  się  tym  duchem  prawd  chrześciańskich,  któ- 
re wtenczas  tylko  bywają  najwymowniejsze,  jeżeli  są  w  su- 
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rowej  prostocie  konturów    i    tak  rzewne    jak    obrazy   Fra 
Angelica  da  Fiesole. 

Otóż  właśnie  serdeczną  prostotą  tych  hymnów  {;ónijc 
Dautyszek  nad  wielu  poetami  swego  czasu,  co  plącząc 
mitologie  i  wyobrażenia  starożytne  z  ideami  chrześciańskie- 
mi,  wpadają  w  chłodną  wymuszoność.  Że  zaś  w  duchu 
pobożnego  natchnienia  je  składał,  że  uważał  je  za  mod- 
litwę raczćj  niż  za  dzieło  autorskiego  popisu,  potwierdza 
ostatni  wiersz:  Ad  pium  lectorem^  gdzie  się  lituje  nad 
marnościami  autorskićj  sławy,  która  nie  towarzyszy  nam 
w  kraje  czarnego  Plutona,  która  jednego  grzeszku  nie  od- 
kupi, ani  też  imieniu  naszemu  i  książkom  naszym  nie- 
śmiertelności zapewni: 

Lecz  jeśli  chcesz  świadectwo,  żeś  tu  żył,  zostawić, 
Żyj  tak,  aby  cię  Chrystus  mógł  przyjąć  i  zbawić: 
Li  przezeń  nieśmiertelne  uśmiecha  się  życie. 

Zapewne,  brylantów  myśli,  stylu  Horaeyuszowćj  wer- 
wy tu  nie  szukać,  ale  za  to  jest  jakiś  nieopisany  urok 
wiejący  z  tych  strof  kościelnćj  łaciny,  urok  żadną  sztuką 
niedający  się  naśladować;  bo  też  wypłynął  z  głębi  serca, 
eo  wśród  otaczającej  go  wielkości  i  zaszczytów,  sławy 
głośnćj  i  dumę  budzących-  przyjaźni,  zsuwało  z  siebie  in- 
sygnia dostojeństw,  laury  i  herby,  na  polu  dowcipu,  nauk 
i  dyplomacyi  zdobyte,  i  jakby  w  jednćj  koszulce  z  ułom- 
nościami swemi,  stawało  przed  oblicznością  Pana. 

Tradycya  tćj  poezyi  średniowiecznćj  była  jeszcze 
bardzo  żywa  i  powszechna  za  czasów  Dantyszkowych. 
Poeta,  malarz,  rzeźbiarz,  zgoła  wszelki  sztukmistrz  z  tego 
źródła  brał  natchnienie,  bo  tam  spływało  życie  wiary, 
tam  się  wyrabiał  ideał  najszczytniejszych  tęsknot  i  marzeń. 
Potrzeba  byłe  aż  zatrząść  podwalinami  Kościoła,  aby  tra- 
dycya ta  tuląc  się  w  cienie  katedr  i  klasztorów,  zostawiła 
wolne  pole  interesom  i  zapędom  ziemskim,  wśród  których 
sztuka  stała  się  świecką  i  poczęła  hołdować  sama  sobie 
,i  dla  siebie. 

Dzieła  Łucyaiia  Siemieńskiego.  Tom  III.  2 
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Poezya  czerpiąca  w  zdroju  tak  żywym,  jak  były  tra- 
dycye  cudowne  sięgające  jeszcze  pierwotnych  wieków  umę- 
czonego chrześciaństwa,  miała  przyczynę  i  warunek  swego 
istnienia  w  samym  przedmiocie,  który  opiewała,  zostawała 
bowiem  w  spójni  z  wyobrażeniami  wyznawanemi  przez 
ogół  cfarześcian;  ztąd  popularność  jój  przewyższała  wszel- 
kie popularności,  o  jakie  się  kuszą  nowsi  sztukmistrze  na- 
próżno.  Weźmy  np.  dzisiejszy  hymn:  Z  dymem  polarów; 
dostał  się  on  pod  sklepienia  kościelne,  gdzie  rozlega  się 
w  przecudno)  nocie;  ale  lud  prosty  nie  śpiewa  go;  zawarte 
w  nim  alluzye  nie  są  dla  niego  modlitwą,  nie  są  westchnie- 
niem duszy  potrzebującćj  wznieść  się  do  Boga.  Jeżeli  więc 
popularności  używa,  to  sztucznćj  i  przemijającej.  Tylko  re- 
ligijne natchnienia  ogrzane  gorącem  wiary,  zyskiwały  tę 
popularność,  o  jaldćj  nie  mamy  dziś  pojęcia. 

Przez  całe  wieki  średnie  waliła  się  wielka  rzeka  po- 
ezyi,  podobna    do  tych   ogromnych    biegów    wód    nowego 
świata,  co  skraplają  tysiąco-milowe  lądy,  '  a  jednak  źródło 
ich  nieznane  gubi  się  gdzieś  w  wypadlinach  niedostępnych 
gór.    Późno    też    ciekawość    ludzka    zaczęła  badać,    zkąd 
biorą  się  te  olbrzymie  wody?    Późno  i  historycy  literatury 
zapuścili    się    w  badania,    zkąd  powstały    te  nieśmiertelne 
pieśni,  któremi  się  zasilała    wiai-a   naszych  ojców?    Wieki 
wykarmione  na  nich,  nie  dbały  o  ich    historyczną  genealo- 
gię.   Od  piątego  też  do  szesnastego  ^ieku,    poetyczne  tra- 
dycye  o  Zbawicielu,  o  Boga-Rodzicy,    o    Apostołach,    uży- 
wały nieograniczonój  powagi  i  wchodziły   w  każdy  niemal 
utwór.  Potęga  tradycyj  tych   rozszerzała  się    nieskończenie 
po    za  obrąb  nauki    i    dogmatu;    one   panowały    udzielnie 
w  duszy  ludu,  jak  w  wyobraźni  poety  i  artysty,  gdzie  się 
przeobrażały    w  najrozmaitsze  formy  życia.    Wiara  pielęg- 
nująca te  tradycye,    po  tysiącu   latach    ostygła,    racyona- 
lizm  wysuszył  źródła  poezyi  religijnej,   a  długi  szereg  po- 
mników literatury  średniowiecznćj  popadł  w  głębokie  zapo- 
mnienie. 

Dantyszkowe  hymny  jeszcze  należą  do  tego  okresu 
żywćj  tradycyi,  Idedy  cały  cykl  tak  zwanych  apokryfów 
tej  religijnej  epopei  ludu  nie  dostał  się  do  spisów  ułożonych 
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systematycznie  i  krytycznie  kommentowanych,  jak  to  póioićj 
się  stało.  Wyobrażenia  te,  wiara  w  nie,  przenikała  zarów- 
no pierś  uczonego,  poety,  jak  i  prostaczka;  choć  więc  tu 
i  owdzie  moda  klassycyzmu  wplatała  reminiscencye  mitolo- 
gii pogańskićj:  Styksowi  kazała  płynąć  w  piekle,  Fełwwi 
ziemi  przyświecać,  Parkom  nić  życia  przecinać,  z  tćm 
wszystidem  były  to  raczej  kwiatki  stylu  niż  sama  treść 
rzeczy. 

Z  tćj  strony  trzeba  oceniać  Dantyszkowe  hymny;  idąc 
bowiem  za  zdaniami  historyografów  literatury  i  estetyków, 
trzebaby  je  odesłać  do  kategoryi  hymnów  liturgicznych, 
o  których  sztukmistrze  zazwyczaj  mówią  z  politowaniem,  jak- 
by o  malarstwie  robionem  za  pomocą  patronów.  Oni  to 
podług  przyjętej  reguły,  upatrują  w  płodach  poezyi  koś- 
cielnćj  pewną  poetyczną  skamieniałość,  zapominając  czy 
nie  wiedząc  o  tem,  że  dogmat  był  i  pozostał  dogmatem, 
a  poezya  karmiła  się  na  religijnych  poezyach  żyjących 
wśród  ludu,  które  ^bynajmniej  nie  hamowały  swobody  jćj 
lotu.  Któryż  z  wielkich  średniowiecznych  poetów  użalał 
sie  kiedykolwiek  na  lo-ępujący  go  dogmat?  Owszem,  Słowo 
Wcielone  otwierało  im  nieogarnione  tajniki  chwały  niebies- 
kiej, pozwalało  wzbijać  się  nad  poziom  i  ścigać  ideał 
miłości  i  ofiary,  nieznany  pogańskim  piewcom.  Cóż  bo'  to 
za  różnica  między  hymnem  Kleanta  a  hymnem  Ambro- 
zyańskim!  Mogli  filozofowie  starożytni  za  pomocą  wyobrażeń 
wziętych  z  Oryentu  zaciekać  się  w  którykolwiek  z  istotnych 
przymiotów  bóztwa,  z  czego  Tyspółcześni  poeci  nie  omiesz- 
kali korzystać;  lecz  nigdy  żaden  z  nich  nie  zdołał  sam 
się  wzbić  się  do  pojęcia  o  nieograniczonćm  miłosierdziu 
bożkiem.  Przywilćj  ten  dostał  się  w  udziale  duchowi 
chrześciaństwa,  któremu  dzieje  zstąpienia  i  mąk  Zbawiciela 
na  ziemi  dostarczyły  w  tym  względzie  nieprzebranego 
żywiołu.  Poela  katolicki,  dotykając  tćj  rozrzewniaj ącćj 
i  szczytnej  materyi,  nie  lękał  się  owych  przepaści,  jakie 
pantei^m  i  fatalizm  pokopał  pod  stopami  pogańskich  poe- 
tów; zamiast  też  zbierać  okruchy  ze  stołu  filozofów  (co 
znowu  dziś  nader    często   się    praktykuje)    szukać    począł 
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natcbnienia  w  pobożnóm  sercu,  i  śpiewał  równie  wesoło 
i  prosto  jak  betleemscy  pastuszkowie:  „Chwała  Panu  na 
wysokościach!" 

Hymny  Dantyszka  wydał  był  przyjaciel  jego  Hozyusz 
w  r.  1548,  zapewne  wpierw  nieco,  nim  zgon  poety  nastą- 
pił; po  niedługićj  bowiem  chorobie  zgasł  on  dnia  27  paź- 
dziernika 1548  roku,  pochowany  w  katedrze  frauenbur- 
skićj. 


n. 

MIKOŁAJ  REJ  Z  NA&ŁOWIC. 


(1505—1569). 


Traeehwiekowe  dzieje  literatury  polskiej  rozpoczyna 
Mikołaj  Rejy  i  od  razu  przynosi  z  sobą  wielki  dar  przej- 
rzenia na  wskroś  i  odbicia  życia  swego  narodu,  w  takim 
stopniu,  że  i  dzisiaj  kto  chce  szukać  czystego  rodzinnego 
pierwiastku,  nie  może  się  obejść  bez  roztrząsania  jego  pism, 
bez  zajrzenia  do  tego  zwierciadła* 

Osobliwy  ten,  samodzielny  i  oryginalny  kierunek  na- 
leży do  prawdziwych  zjawisk,  gdy  zwaźjony,  że  poja- 
wienie się  Reja  przypada  na  chwilę,  w  którćj  wszystkie 
literatury  oczarowane  tworami  klassyków  myślały,^  pojmo- 
waty,  widziały  i  czuły  tylko  przez  nich.  Uniwersalność 
humanitarna  wstępowała  na  miejsce  uniwersalności  ko- 
ścioła, z  tą  różnicą,  że  pierwsza  robiła  krok  wielki  ku  li- 
teraturze narodowej  przez  uprawę  nowożytnych  języków, 
dotąd  nieprzypuszczonych  do  wyższych  umysłowych  potrzeb 
państwa.  We  wszystkich  też  literaturach  widzimy  szamo- 
tanie się  z  trudnościami  językowemi,  w  przerabianiu  mowy 
potocznej  na  piśmienną.  Autorowic  oczytani  w  Grekach 
i  Rzymianach,  porwani  urokiem  ich  wysłowienia  i  wytwor- 
nego stylu,  nie  mogą  sobie  dać  rady  z  tą  prostotą  szorstką, 
lecz  szczerą,  niecieniowaną  subtelnościami  abstrakcyjnych 
pojęć,  lecz  właściwą  mowie  ludu.  Napojeni  do  tego  wyobra- 
żeniami pożyczonemi  z  innćj  cywilizacyi,  szukają  na  nie 
wyrazu  w  języku  wyrobionym  do  potrzeb  mniej  wykwint- 
nych i  w  warunkach  całkiem  odrębnych    od  tych,  co   były 
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W  starożytności  —  przeto  nie  mogąc  znaleźć^  usiłują  jeżyk 
piómienny  zrobić  innym  niż  język  mówiony. 

To  jest  z  małym  wyjątkiem  historya  tworzenia  się 
nowożytnych  literatur. 

Nasz  Rej,  który  „się  wstydał,  iż  był  nieuczony/  zaczął 
pisać  językiem  jakim  mówił,  a  co  lepsza,  pisał  o  tćm  co 
widział,  w  czćm  żył,  czego  doświadczał,  i  język  jego, 
acz  z  gminu  wzięty,  dotąd  krom  niewielu  archaizmów  zro- 
zumiały, a  styl,  acz  nie  na  miarę  cycerońskich  peryodów, 
dotąd  wdzięczy  się  prostotą  i  świeżością  echa  przynoszą- 
cego rozmowy  ludzi  Zygmuntowskich  czasów. 

Dla  tego  właśnie,  że  w  nim  tak  mało  sztuki,  tyle  ma 
w  sobie  prawdy  i  tyle  cech  swojskich,  domowych.  Nasi 
historycy  literatury  polskićj  bez  wyjątku,  mają  za  złe 
Trzecieskiemu,  albo  przynajmniej  litośnie  wzruszają  ramio- 
nami, że  śmiał  Reja  porównać  z  Dantem, — lecz  tak  uczony 
i  bystry  człowiek  jak  Trzecieski,  nie  miał  jak  się  zdaje 
zamiaru  porównywać  Reja  z  Dantem  co  do  treści  i  poetycz- 
nych przymiotów,  tylko  postawił  go  na  równi  z  wieszczem 
włoskim  co  do  stworzenia  piśmiennego  języka,  gdy  wiado- 
mo, że  tenże  z  czternastu  rozmaitjch  dyalektów  prowin- 
cyonalnych,  mających  już  swoich  pisarzów,  stworzył  jeden 
piśmienny  język  dla  całych  Włoch  obowiązujący,  i  pomysły 
w  tej  materyi  wyłożył  w  rozprawie:  De  vulgari  eloąuio, 
8ive  idiomate.  Pismo  to  znane  Trzecieskiemu  zapewne  le- 
pićj  niż  sama  Dhina  Comediay  nasunęło  miarę  porówna- 
nia Reja  z  Dantem,  co  mu  się  słusznie  należy,  bo  chociaż 
nie  miał  do  walczenia  z  czternastu  dyalektami,  niemnićj 
jednak  zasłużył  sobie  na  sławę  pierwszego  twórcy  piśmien- 
nego języka  w  Polsce. 

Że  Rej  był  niepospolitym  człowiekiem,  i  że  zasługa 
jego  i  szczególniejsza  osobistość  wzbudzały  zdumienie  na- 
wet we  spółczesnych,  dowodzi  najwyrażnićj  żywot  jego 
skreślony  przez  Trzecieskiego  z  takim  humorem,  z  taką 
prawdą  malowniczą,  że  kilka  tych  kart  liczy  się  w  naszej 
literaturze  do  najszacowniejszych  zabytków.  Samo  już 
istnienie  tego  żywota  należy  do  takich  wyjątków,  jak 
wyjątkowym  był  Rej.  Gdzież  bowiem  w  ciągu  trzech  wie- 
kowego   trwania    literatury    naszćj,    drugi    podobny  znaj- 
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dziemy  przykład,  aby  jeden  autor  skreślił  biografię  dru- 
giego w  ten  sposób,  jak  to  Trzecieski  uczynił?  Kochanow- 
ski, Górnicki,  Skarga,  Szymonowicz,  Zimorowicze  i  tylu 
innych,  ledwo  wymienieni  są  po  nazwisku  przez  współ- 
czesnych; a  jeżeli  jakie  szczegóły  o  nich  zaplątały  się  dla 
dzińejszego  biografa,  to  najwięcej  takie,  które  dają  ich 
poznać  anegdotycznie  lub  w  sprawach  publicznych,  na  wiel- 
kiej scenie  świata^  nie  zaś  w  toku  domowego  żywota,  i  że 
tak  powiem,  w  negliżu.  Żadna  też  z  dzisiejszych  biografij, 
choćby  z  największą  erudycyą  skreślona,  nie  może  się  po- 
równać ze  szkicem  Trzecieskiego,  żywcem  schwyconym 
przez  naocznego  świadka.  Subtelnym  domysłem  wiele 
można  odgadnąć,  dopełnić,  ale  nie  będzie  to  nigdy  wizeru- 
nek z  natury  zdjęty.  Zresztą  każdy  niemal  erudycyjny 
biograf  najwięcćj  pomaga  sobie  pismami  autora,  z  których 
stara  się  wyczerpnąć,  jakim  był  człowiekiem;  lecz  psycho- 
logiczne studyum  bardzo  łatwo  może  minąć  się  z  prawdą, 
tak  jakby  niezawodnie  się  minęło  w  ocenieniu  indywidual- 
ności Reja,  gdyby  go  sądzić  przyszło  z  jego  dzieł,  a  nie 
podług  wizerunku  Trzecieskiego,  i  z  tak  sprzecznych  z  sobą 
podań  o  nim  innych  pisarzów  współczesnych.  Rzecz  bo- 
wiem równie  godna  zastanowienia,  że  żywot  jego  rozrzu- 
cony, rubaszny,  pusty,  nie  harmonizuje  z  temi  morałami, 
jakie  wierszem  i  prozą  ogłasza,  tak,  że  zdawałoby  się,  co 
i  Kraszewski  trafnie  zauważył,  iż  właśnie  te  przymioty 
najwyżej  cenił,  podnosił  i  ludziom  zalecał,  na  jakich  mu 
w  życiu  najwięcćj  zbywało.  Wszakże  ta  zewnętrzna  dys- 
harmonia  między  człowiekiem  a  jego  pismami  daleko  mnićj 
razić  będzie,  gdy  zważymy,  że  świadectwa  współczesnych 
natchnięte  były  częścią  przez  uprzedzenie  dla  Reja  łączą- 
cego się  z  różnowiercami,  częścią,  że  ta  bujnoić  życia  kro- 
tochwilnie  hulaszczego  szlachcica,  wartogłowa  i  paliwody,  nie 
mogła  zmieścić  się  w  żadnćj  rubryce  przeznaczonćj  dla 
klassyfikowania  ówczesnych  autorów,  zwykle  ze  stanu  du- 
chownego lub  foliałami  tak  odgrodzonych  od  rzeczywistego 
świata,  że  jego  zachcenia,  fantazye,  nałogi,  zwyczaje,  fizyo- 
gnomia  i  charakter,  nie  miewały  do  nich  przystępu  i  nie 
zasługiwały  w  ich  rozumieniu,  aby  je  brać  za  przedmiot 
do  studyów.  Naszego  Reja  przeciwnie  nęcił  światek.  W  szko- 


24  DZIEŁA  LUCYANA  SIEMIENSKIEGO. 

łacli  nauczywszy  się  niewiele^  wybiegł  między  ludzi, 
i  wśród  zabaw,  zjazdów,  biesiad,  niekiedy  i  poważniej- 
szych zgromadzeń,  gdzie  o  sprawach  publicznych,  a  naj* 
częściej  o  zawiłościach  teologicznych  radzono  i  rozprawiano, 
ćwiczył  się,  mając  za  przewodnika  wrodzony  zdrowy  roz- 
sądek i  bystre  pojęcie,  a  potem  ciekawość  łaknącą  nauki, 
byle  takowa  przychodziła  z  łatwością;  fałdów  bowiem  przy- 
siedzieć  nie  lubiał.  Nie  sądźmy  jednak,  żeby  szumiące  to^ 
piwko  wyrobiło  się  tak  rychle,  jak  u  tegoczesnćj  młodzieży. 
Lata  terminowania  w  szkole  doświadczenia  przeciągn^y 
się  u  niego  dobrze  w  dojrzały  wiek  męzki,  co  także  dowo- 
dzi potężnej  żywotności,  wielkiego  zasobu  nietylko  cieles- 
nych, ale  i  duchowych  sił.  Z  tego  powodu  wszystko  co 
pisał  w  swoim  niesl;atku,  kiedy  to  biesiadował  i  hulał 
w  dzień,  a  rymował  po  nocach,  miało  cechę  widocznej  do- 
rywczości;  myśl  jedna  obracana  na  wszystkie  strony,  po- 
spolitość najprozaiczniejsza,  powiązana  lużnemi  rymami,  nie- 
kiedy zaś  potok  szczęśliwego  ppetycznego  wyrażenia  się, 
lecz  na  to  tylko,  aby  go  zalała  powódź  najprozaiczniej- 
szej  gadaniny,  —  słowem,  zasługa  Reja  zeszłaby  tylko  do 
strony  filologicznćj,  gdyby  był  sobie  nie  zdobył  tego  stano- 
wiska,  jakie  potomność  mu  przyznała,  przez  napisanie 
w  późniejszych  latach  Żywota  poczciwego  człowieka. 
Owoc  ten  długiego  doświadczenia  i  obycia  się  z  ludźmi, 
summa  mądrości  starca  patrzącego  na  świat  okiem  nie  pe« 
danta,  lecz  wytrawnego  znawcy,  toż  rówiennika  każdega 
wieku  i  stanu,  stał  się  szczerym  obrazem'  domowego  życia 
szlachty  ówczesnej,  a  oraz  przewodnikiem  jak  należy  żyć, 
aby  żyć  dobrze  po  ludzku  i  po  bożemu.  Dziś  jeszcze  z& 
zbudowaniem  można  czytać  tę  książkę;  w  nićj  bowiem  za- 
warte są  prawidła  wydobyte  z  ducha  narodu,  i  podana 
jest  formuła,  podług  której  ukształcać  ma  się  społeczeń- 
stwo nasze,  jeżeliby  zapragnęło  wyrabiać  się  ze  swoich 
własnych  sił  i  żywiołów,  a  nie  wciągać  w  siebie  obcćj  cy- 
wilizacyi,-.  pozornego  blichtru,  które  jak  rdza  przejadają 
element  słowiański,  skazany  tym  sposobem  na  wieczną 
bierność. 

Chwila,  kiedy  ta  książka  Rejowa  powstała,  była  naj- 
szczęśliwsza i  może  jedyna.    Naród    bowiem    przyszedłszy 
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pod  Jagiellonami  do  najdoskonalszngo  wyrazu  swego  we- 
wnętrznego ustroju,  pełny  życia  rozpościerającego  się  w  sze- 
rokich granicach  y  a  w  stosunku  do  innych  państw  nie  tez 
znaczenia  na  szali  polityki,  przytćm  w  obec  wyobrażeń  no- 
watorów religijnych  pobudzony  do  głębszego  rozpatrzenia 
się  w  sobie,  a  zarazem  pochwycony  nowemi  ideami,  z  róż- 
nych wysokości  i  stanowisk  oceniający  własną  swą  istotę, — 
najbardziej  chciał  być  samym  sobą  i  najwięcej  jeszcze 
z  siebie  snował.  Moment  ten  odbił  się  zupełnie  w  książce 
Reja,  i  dlatego  stała  się  ona  jednym  z  najoryginalniejszych 
zabytków  naszćj  literatury,  niemnićj  nieocenionym  kodek- 
sem patryarchalnego  obyczaju,  który  przestrzegany  z  po- 
bożną miłością,  stałby  się  oraz  najsilniejszą  rękojmią  naro- 
dowego konserwatyzmu. 

Trudno  zaczepić  o  Reja,  a  nie  rozwieść  się  nad  Ży- 
wotem poczciwego  człowieka,  bo  czyż  Żywot  ten  nie  należy 
do  najprzedniejszych  pism  jego?  To  nie  przeszkadza,  że 
jeszcze  kilka  niedotkniętych  myśli  powiedzieć  mi  o  nim 
wypadnie  pod  koniec. 

Biorąc  tedy  za  przewodnika  żywot  Reja  skreślony 
przez  Trzecieskiego,  i  dopełniając  go  nowemi  poszukiwa- 
niami naszych  historyków  literatury,  opowiem  o  pisaniu 
i  pismach  jego  w  sposób  dający  czytelnikowi  jasne  wyob- 
rażenie  o  drugich. 

Mikołaj  Rej  herbu  Oksza,  jak  pisze  biograf  jego  An- 
drzćj  Trzecieski  (*),  pochodził  ze  starożytnego  domu,  piszą- 
cego się  z  Nagłowic,  wsi  ziemi  Krakowskićj,  powiatu  Księz- 
kiego,  niedaleko  rzeki  Nidy.  Ojciec  jego  Stanisław,  udaw- 
szy się  na  chleb  rycerski  w  ziemie  ruskie,  pozostał  tam 
przy  arcybiskupie  lwowskim  Wątróbce,  swoim  stryjcu  her- 
bownym,  gdzie  się  ożenił  najprzód  z  Buczaeką,  a  potem, 
gdy  ta  umarła,  pojął  drugą  żonę  na  Rusi,  Barbarę  Herbur- 
tównę,  wdowę  po  zacnym  człowieku  Żórawińskim,  i  zdaje 
s^C  ^  j^j  majątku  Żórawnie  zamieszkał.    W  naddniestrzań- 


(*]  Pisemko  to  naleiy  do  ni^większych  bibliograficznych  rzad- 
kości. Przyznam  się,  że  nigdy  go  nie  spotykałem.  Przedrukował  je  dla 
tego  b.  Juazyński  w  swoim  Dykcyonarzu  Poetów  Polskich. 
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fikićj  tedy  okolicy,  w  Żórawnie,  przyszedł  na  świat  z  tego 
małżeństwa  syn,  póżnićj  pismami,  wsławiony  Mikołaj  Bej. 
Rok  jego  urodzenia  podaje  biograf  na  1515  w  mięsopustny 
wtorek;  lecz  Wacław  Maciejowski  w  dziele  Piśmiennictwo 
polskie  (T.  I.  k.  413)  słusznie  robi  postrzeżenia  o  mylności 
daty,  biorąc  ztąd  pochop,  że  na  pierwszćm  wydaniu  Pos- 
tylli Reja  przez  Wierzbiętę  wr.  1557  znajduje  się  wizerunek 
Mikołaja  z  podpisem,  że  miał  od  urodzenia  lat  50.  Drzewo- 
ryt ten  z  tymże  podpisem  znajduje  się  i  na  innych  wyda- 
niach z  r.  1560,  1562,  1564.  1568.  Sądzić  można,  opierając 
się  na  tćm,  że  w  pisemku  Trzecieskiego  zaszła  drukarska 
pomyłka  bardzo  łatwo.  Trudno  bowiem  przypuścić,  żeby  on 
znający  tak  dobrze  sprawy  całego  życia  swojego  przyjaciela, 
nie  wiedział  roku  jego  urodzenia.  Najpewnićj  rok  przyjścia 
jego  na  świat  był  1505  (*). 

Tradycya  utrzymująca  się 'wówczas  między  szlachtą, 
przypisywała  rodowi  Rejów  cnoty  ciche,  skromne,  dalekie 
spraw  świeckich.  Prawdziwi  ziemianie,  unikali  dworów, 
a  tylko  wierni  powołaniu  rycerskiemu,  szli  próbować  tego 
rzemiosła,  kiedy  Rzeczpospolita  wzywała  swoich  obrońców. 
Toż  i  ojciec  Mikołaja,  aczkolwiek  za  młodu  kosztował  rycer- 
skiego chleba,  to  póżnićj  udał  się  na  żywot  pobożny,  do- 
mowy, nieszukający  zaszczytów  ani  znaczenia.  Domator- 
stwo,  może  cokolwiek  żle  zrozumiane,  wpłynęło  na  wycho- 
wanie syna.  Pieścił  jedynaka,  nie  dawał  go  uczyć  z  lat 
młodych,  aż  wyskoczył  wyrostek,  samopas  chodzący,  a  na 
nic  nikomu  nieprzydatny.  Snadż  gorszyło  to  sąsiadów  i  krew- 
nych; poczęli  ojcu  wymawiać  tę  niedbałość  około  chłopca 
i  skłaniać,  aby  go  do  szkoły  posłał;  lecz  ta  niedbałość,  bę- 
dąca raczej  zbytkiem  nierozsądnego  rozmiłowania  się  w  je- 
dynaku niż   skutkiem   obojętności,    z    niemałą    trudnością 


f*)  stwierdził  to  dowodnie  p.  Przyborowski  w  Tyg.  Poznańskim 
Nrze  3,  1862  r.  Prace  podobne  tój,  jakiój  podjął  o  Koolianowskim,  nie- 
zmiernie ułatwiłyby  zadanie  piszących  o  literaturze  dawniejszćj.  Dzi- 
siaj chcąc  mówić  o  jakim  dawnym  pisarzu  z  zapatrywaniem  się  na  jezo 
żywot,  talenty  dąiaości,  trzeba  tracić  duio  czasu  na  poszukiwaniach 
drobiaz£^owych. 
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dała  się  nareszcie  przełamać,  tak,  że  go  oddał  na  naukę 
do  Szkalbmierza^  ztamtąd  do  Lwowa,  a  w  końca  do  bnrsy 
Jeruzalem  w  Krakowie.  Po  dwa  lata  spędził  w  pierwszym 
i  drągiem  mieście,  w  ostatnićm  rok  jeden  i  —  nigdzie  się 
nie  nie  uczył,  bo  juz  był  zasmakował,  jak  mówi  Trzecieski 
„w  dobrćm  towarzystwie,"  co  się  ma  znaczyć:  w  towarzy- 
stwie młodych  wartogłowów  i  próżniaków. 

Po  tak  szczęśliwie   skończonych   szkołach,    zdało   sio 
ojcu,  że  zbytek  nauki  mógłby  jedynaczkowi    zaszkodzić  — 
wziął  go  więc  do  Żórawna,  gdzie  z  rusznicą  i    wędką  bie- 
gając,   dogonił    lat    ośmnastu.    Humorystycznie    opowiada 
Trzecieski  pustoty  młodzika,  w   których  umysł    wprawdzie 
nie  pracował,  ale  ćwiczyło  się  ciało  i  przybywała  praktyka 
iycia  tak  potrzebna  ludziom  ówczesnym,  mnićj  z  książkami 
a  więcćj  %  ludźmi  mającym    do    czynienia.     Wszakże    ten 
spryt  w  Mikołaju,  szczególniej  do  myśliwstwa,  nie  martwił 
nikogo;  owszem  wszyscy  poklaskiwali  mu  w  domu  mówiąc: 
„Nic  nasz  Mikołaj,  nic,  nie  zależyć  ten  na  starość    gruszki 
w  popiele." —  I  sprawdziło  się  —  wyszumiało  piwko,  i  zna- 
lazł się  mąż  niepospolity  w  narodzie.    Nastrzelawszy   tedy 
bąków  do  lat  dwudziestu,  na  prawdę  trzeba  było  myśleć  co 
robić  z  panem  Mikołajem.    Najwyższą  szkołą  poloru   oby- 
czajów bywały,  jak  wiadomo,  pańskie   dwory;   poszedł  za- 
tem nasz  młodzik  na    dwór  paua  Andrzeja    Tęczyńskiego 
wojewody  sandomierskiego,    człowieka   „małego   wzrostem, 
ale  wielkiego  głową." 

W  tym  wyższym  świecie,  wśród  obcych  a  poważnych 
osób,  zaczął  się  pan  Mikołaj  trochę  przegryzać  w  naukacb, 
to  pisząc  listy,  to  czytając  łacińskie  książki,  to  korzysta- 
jąc z  rozmów  w  gronie  dworzan  zostających  na  respekcie 
u  wojewody.  Z  razu  szło  tępo;  czytał,  a  nieprzygotowany 
do  niczego,  mało  rozumiał;  lecz  trwając  w  chęci  wykształ- 
cenia się,  począł  rozumieć  co  czarno,  co  biało,  a  „Bóg  i  na- 
tura ostatka  dodaje."  Wszelako  i  tu  miewał  częste  pokusy; 
nęciło  towarzystwo  i  muzyczka.  Trzecieskiemu  to  nie  w  smak, 
—a  zapomina,  że  to  poetyczna  dusza,  że  ta  muzyka,  za 
którą  tak  ginie,  robi  go  śpiewakiem,  uczy  rymy  składać, 
słowa  szykować  do  miary.  Pokazuje  się  jeszcze,  że  to  był 
prawdziwy  lirnik,  co  piosenkę  improwizował  i  notę  do  nićj 
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również;  przynajmniój  inaczćj  wytłómaczyć  sobie  niemożua 
tych  słów  biografa:  „Teksty  dziwne  (muzyczne)  a  wiersze 
rozmaite,  tak  nic  się  nie  rozmyślając,  czynił." 

Jak  długo  zostawał  na  dworze  Tyczyńskiego,  nie  po- 
wiada źywotopisarz;  dość,  źe  odstał  od  onego  pana,  wrócił 
ną  mił%  Ruś,  gdzie  przebywał  u  przyjaciół,  a  szczególniej 
wieszał  się  przy  hetmanie  naówczas  Mikołaju  Sieniawskim 
wojewodzie  bełzkim,  potem  ruskim;  krew  bowiem  poczciwa 
szlachecka  kipiała  w  nim  chęcią  zmierzenia  się  z  nieprzy- 
jacielem ojczyzny.  Szlachcic,  który  szabli  nie  wyszczerbił 
na  karkach  pogańskich,  był  niezupełnym  szlachcicem,  i  za- 
pewne nie  mógł  używać  miru  i  poważania  w  gronie  oby- 
watełskiem.  Wszakże  na  nieszczęście  nigdy  taka  potrzeba 
nic  przyszła  na  Reja  w  całem  życiu,  aby  miał  kordą  dobyć, 
chyba  w  rozwadzaniu  podciętych  towarzyszów  hulanki, 

Nabawiszy  się  do  sytu  _w  dobrych  towarzystwach, 
czyli  naużywawszy  dość  światka,  który  mu  zawsze  smako- 
wał, pomyślał  o  odmianie  kawalerskiego  stanu,  i  wziął  za 
żonę    Rożnównę    z    Sędziszowa,    siostrzenicę    arcybiskupa  | 

Roźego.    Musiała  i  oprawa  być  nęcąca,  bo  arcybiskup  nie  j 

zapominał  o  swoich    powinowatych;  jakoż    dostał    po    niej  ! 

w  ziemi  Chełmskiej  na  Rusi  dobra  Kobylskie  i  Siennicę, 
gdzie  najwięcej  już  potem  przemieszkiwał,  a  nawet  aby 
uwiecznić  pamięć  swego  rodu,  założył  w  blizkości  Chełmu 
miasteczko  Rejowiec.  Mimo  tego  wspomnienia  młodości, 
powab  i  polor  królewskiego  dworu  ciągnęły  go  zawsze 
w  Krakowskie.  Nieobojętny  na  sprawy  Rzeczypospolitej, 
pragnął  poznać  skład  rządu,  słyszeć  zdania  najpierwszycb 
statystów,  przypatrzyć  się  tokowi  interesów,  zgoła  prak- 
tycznie wyćwiczyć  się  w  rzeczach  publicznych,  ażeby  obo- 
wiązkom obywatela  Rzeczypospolitej  godnie  odpowiedzieć. 
Jakoż  „żadnego  sejmu,  żadnego  zjazdu,  ni  żadnej  koronnej 
sprawy  nie  zamieszkał."  Zdrowe  jego  zdanie,  dowcip  prze- 
nikający, a  zapewne  i  humor  zawsze  jowialny,  a  trafnie 
umiejący  się  znaleźć  z  gotową  odpowiedzią,  co  na  monar- 
szych dworach  wielce  popłaca,  zjednały  mu  szczególniejsze 
względy  u  króla  Zygmunta  Starego  i  królowćj  Bony,  która 
zapewne  znała  się  na  niepospolitych  głowach.  Dano  mu 
tedy  i  jurgielt,  i  stacyę   szkalbmierską,    i  wieś  w  dodatku. 
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Panowie  znown  idąc  za  przykładem  królewskim,  nwź  osy- 
pywać pana  Mikołaja  donatywami,  w  czćm  bisknp  Gamrat 
nie  dał  się  wyprzedzić,  puściwszy  mu  w  dzierżawo  Kurze- 
lów  i  Biskupice.  Opływając  w  łaski,  uie  dziwimy  się  dla 
czego  pragnął  zachować  &woją  niepodległość,  i  po  żaden 
nrząd  ziemski  nie  sięgał.  Gdy  mu  z  tego  zrobiono  zarzut, 
odpowiedział,  iż  w  urzędzie  dwa  co  najszlachetniejsze  klej- 
noty obciążone  być  muszą:  wolność  a  sumienie.  Jednako- 
woż kiedy  uczuł  konieczną  potrzel)ę  poświęcenia  usług  Rze- 
czypospolitej, nie  wymówił  się  od  urzędu  poselskiego  i  po- 
słował po  kilkakroć,  będąc  dobrze  otrzaskan  i  włożon 
w  sprawy  koronne  z  samego  zwyczaju  przy  słuchy  wania 
sie  obradom. 

Kiedy  wówczas  każdy,  co  sięgał  po  wyższe  stopnie, 
co  chciał  nabyć  znaczenia  między  swoimi,  chętnie  puszczał 
sie  do  Włoch,  Francyi  i  Niemiec,  gdzie  rad  słuchał  uczo- 
nych wykładów  po  akademiach,  i  o  towarzystwo  sław- 
nych nauką  mężów  się  ubiegał  —  pan  Mikołaj,  rozmiło- 
wany w  ziemiańskim  żywocie,  ani  na  włos  się  za  granicę 
nie  wychylił,  raz  tylko,  jak  biograf  mówi,  wyjechał  do  księz- 
twa  Litewskiego,  i  to  nie  na  długo. 

W  wierszu  Do  poczciwego  Polaka  stanu  rycerskiego 
sam  to  powiada  o  sobie: 

„Bom  ja  też  prosty  Polak,  nigdzie  nie  jeżdżając, 
Tam  się  pasł  na  dziedzinie,  jako  lecie  zając; 
Z  granice  polskićj  milę  nigdziem  nie  wyjechał, 
Lecz  co  widzieć  przystoi  przedsięm  nie  zaniechał. 
Aczem  był  nieuczony,  przedsięm  jednak  czytał, 
A  czegom  nie  rozumiał,  inszy chem  się  pytał. '^ 

Przyjacielski,  gościnny,  nieodmawiający  usług  sąsiedz- 
kich, otoczony  towarzyszami  lat  młodych,  z  którymi  milo 
było  pogadać  i  wypić,  interesujący  się  publiką,  a  do  tego 
biorący  udział  w  sporach  religijnych  zaprzątających  wszyst- 
kie umysły  i  wywołujących  ruch  gwałtowny  w  społeczeń- 
stwie, nakoniec  pan  licznych  imion,  które  łaskami  Zyg- 
munta Augusta  i  zapisami  krewnych  wzrastając  w  mag- 
nacką fortunę,  potrzebowały  pańskiego  oka;  tylu  zgoła 
ogniwami  przykuty   do    ojczystej    ziemi,    gdy    krom    tego 
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jeszcze  muzami  się  zabawiał,  mógłźe  pomyśleć  o  szukania 
rozumów  weneckich  lub  francuzkieh,  kiedy  mu  z  jego  włas- 
nym gospodarskim  rozumem  tak  dobrze  się  działo?  Mimo 
rozrzuconego  życia,  jakie  za  młodu  prowadził,  Mikołaj  Bej 
miał  coś  w  sobie  żywotnie  organicznego:  musiał  być  wy- 
bornym gospodarzem,  dobrym  panem  dla  poddanych,  trosk- 
liwym o  kwitnący  wzrost  kraju,  kiedy  on,  prosty  szlach- 
cic, nie  żaden  senator,  aż  dwa  miasta  zakłada:  Rejowiec 
w  Chełmskićm  i  Okszę  nad  Nidą  przy  Nagłowicach.  Nie- 
wiele też  trzeba  uważać  na  przydomek,  którym  sam  siebie 
strofuje,  pisząc  się  „z  Zamku  Niedbalca" — są  bowiem  pew- 
ne charaktery,  co  pojmując,  jak  wielkie  leży  przed  niemi 
zadanie,  wiecznie  czują  się  niezadowolone  ze  swoich  postęp- 
ków, ze  swoich  usiłowań.  Próżność  tylko,  zwykle  mało 
owocująca,  nigdy  się  nie  potępia,  -  nigdy  się  nie  przyznaje 
do  swoich  niedostatków.  Z  tćj  uwagi  należy  właściwie 
ocenić  Reja,  który  nigdzie  się  nie  chwali,  który  owszem 
tyle  ma  skromności,  że  się  na  żadnćm  dziele  nie  podpisał. 
Niemożna  go  zatem  brać  z  tćj  strony,  co  książkowych 
literatów  naszego  wieku,  i  przy  ganiać  mu,  że  od  małego 
nie  ślęczał  nad  książkami,  awięcćj  żył  z  ludźmi,  z  razu  jak 
niedowarzony  paliwoda  z  każdym  co  przypadł  dofantazyi, 
a  kuflem  i  tańcem  nie  gardził,  potćm  trafiwszy  na  poważne 
osoby,  światłe  senatory,  sam  poważny,  i  jakby  drugi  męd- 
rzec rozprawiający  o  cnocie.  Szkoła  świata  zrobiła  właś- 
nie Reja  czem  był:  najzupełniejszym  wyrazem  swego  spo- 
łeczeństwa; bez  nićj  byłby  może  niewolniczo  naśladował  któ- 
rego z  rzymskich  poetów  lub  prozaików,  i  to  z  czasów 
upadku  literatury,  jak  właśnie  wtenczas  miano  we  zwy- 
czaju, lubąjąc  się  nietyle  w  Wirgilim,  Horacym,  Cezarze  i  Li- 
wiuszu,  ile  w  Lukanie,  Plutarchu  lub  Senece.  Pokrewny 
mu  pismami  Montaigne  najwięcćj  z  nich  czerpał.  W  ogóle 
zrobiono  tę  uwagę,  że  klassycy  drugiego  i  trzeciego  rzędu 
więcćj  znaleźli  wielbicieli  w  epoce  restauracyi  klassycznej 
niż  pierwszorzędni.  Reja  umysł  czerstwy  i  prosty  widział 
i  czuł  rzeczy  po  prostu;  wyobraźnia  i  fantazya  uśpione 
w  nim,  nie  rozbudziły  w  sercu  tych  wyższych  pragnień  i  ma- 
rzeń poetyckich,  które  unoszą  w  inne,  lepsze  światy  nii 
te,  po   których  chodzimy.    Dumać,    tęsknić,    melancholizo- 
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wać,  ani  mu  przeszło  przez  głowę,  jemn,  fortunnemu  dziecku, 
które  trwoniło  tylko  nadmiar  życia,  które    wszystko    znaj- 
dowało do  koła  siebie  pięknćm,   dobrćm«  pomyślnćm,  a  je- 
żeli co  zawadzało  jego  ideałowi,  to  cliyba  zwykłe  przywary 
i  wady  ludzkie,  na  które  miał  sporą  torbę  morałów  o  cno- 
cie, o  poczciwości,    trzeźwości,    wstrzemięźliwości  i   t.    p. 
Pierwszy  zatćm  wzgląd  należy  się   mu   jako    człowiekowi, 
i  to  niepospolitemu,  tak  w  domu,  jak  w  publice.    Kto  mógł 
natchnąć  takicłi  kilka  kart  wspomnienia  o  sobie,  będących 
wyjątkiem  w  całej    literaturze,    ten    zasłużył   inaczćj    być 
sądzonym,  chociażby  i  urywkowe  świadectwa  przeciwników 
najniekorzystniej  o  nim  wyrzekły.    Ale  któż  są  owi  świad- 
kowie?   Oto  przeciwnicy  religijni,  uniesieni    zbytnią    gorli- 
wością przeciw  Rejowi,  który  także  po   części   zasmakował 
w  błędach  luterskich,  —  albo  też    ludzie  jednego    z    nim 
wyznania,  wypierający  się  wspólnictwa  z    nim,    przygania- 
jący  mu,  że  „nie  pomagał,   ale  przeszkadzał  rozkrzewienia 
swiętćj  prawdy  (luterskićj)."    Ten   zarzut  Jana  z    Wożnik 
pozwala  wnioskować,  że  Eej  przy  swojćj  wyższości  umys- 
łowćj,  niezawsze  podzielał  ciasne,  negacyjne  i    suche    spo- 
soby widzenia  swoich  współwyznawców;  co  większa,  przyszła 
dla  niego  chwila,  w  którćj  poznawszy,   do  jakich  nadużyć 
reforma  Lutra  doprowadza  umysły,  gdy   się  w  potwornych 
wyobrażeniach  socyanizmu  objawiać  zaczęła,  uczuł  zdrowym 
swoim  rozumem  wyższość  i  gruntowność  nauki  rzymskiego 
Kościoła.    Szczegóły  tych  jego  walk  wewnętrznych  z  prze- 
konaniami nie  są  wiadome;  jednakowoż  w    wierszu    Prz^- 
moica  do  poczciwego  Polaka  stanu  rycerskiego^  w  ustępie: 
Religia  można  znaleźć,  jak  się  oburza  na  naukę   zaprzecza- 
jącą tajemnicy  Trójcy   świętej,   bóztwa    Chrystusowi,    nie- 
święcenia  niedzieli  i  t.  d. 

Będzie  się  tak  mieszało,  a  z  czasem  niedługim, 
Albo  nam  być  w  Talmucie,  albo  w  Alkoranie, 
Kiedy  się  tak  nasz  Eristus  na  szrot  puścił  tanie. 
ZblądzUi  papieinictfy  lecz  wżdy  nie  tak  srodze, 
Jako  dziś  Aryanie  harcują  o  Bodze. 

Znać  tu  w  tćm    wyrażeniu:    zbłądzili    papieznicj/j  że 
jeszcze  trwa  w  swoim  błędzie  buntowniczym,  a  po  za  obrę- 
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bem  kościoła  szuka  jego  naprawy;  ale  któż  nie  spostrzega, 
jak  zdrowy  rozsądek  może  go  naprowadzić  na  wniosek,  źe 
aryanizm  jest  tylko  w  swoieh  logicznych  następstwach 
rozwiniętym  luteranizmem,  czyli  jakbyśmy  dziś  nazwali: 
postępem  wyobrażeń  religijnych?  W  swoim  czasie  Rej  po- 
rwany w  wir  opłnij  zwolenników  reformy,  podnszczany 
przez  nich,  pisał  Postyllę,  gdzie  przeciw  Kościołowi  gar- 
dłował; lecz  możnaby  wnosić,  że  pycha  nowatora  opuś- 
ciła go  później.  Najszacowniejszy  człowiek  swojego  wieku, 
Józef  Wereszczyński  opat  sieciechowski,  którego  świadec- 
two najbardzićj  mogło  potępić  Reja,  wspomniał  o  nim  w  pi- 
semku: Gościniec  pewny  niepomiernym  moczygębom  a  ob- 
mierzłym wydmikuflom  świata  tego, — w  Krakowie  1585, — 
lecz  wspomniał  jako  o  żarłoku,  prawdziwym  polifagu, — 
z  olbrzymim  apetytem  i  nieugaszonćm  pragnieniem,  które 
gasił  piwskiem.  Takim  go  maluje,  gdy  mieszkał  w  ziemi 
Chełmskićj;  jednakowoż  mąż  tak  o  wiarę  gorliwy  jak 
ksiądz  opat  sieciechowski,  nie  wyrzucił  mu  żadnych  zdroż- 
ności,  gwałtów,  prześladowań,  jakiemi  go  inni  okładali 
za  życia.  Być  może,  że  oryginalności  Reja  puste,  rubaszne, 
hałaśliwe,  dowcipne  i  nieoglądające  się  na  różne  powagi, 
narobiły  mu  tylu  nieprzyjaciół,  —  tak  przynajmnićj  moż- 
naby wnosić  i  z  tego  co  w  pismach  zostawił,  i  z  tego  co 
o  nim  Trzecieski  powiedział:  j^Nemini  molestus,  nigdy  nikt 
się  nie  ozwał,  ktoby  był  na  niego  kiedy  co  poskarżyć  miał. 
Sam  się  każdemu  osądził  i  usprawiedliwił,"  Zapewne 
przychylne  słowa  mogą  mieć  źródło  w  należeniu  Trzecies- 
kiego  do  tej  sekty,  którą  Rej  wyznawał;  wszakże  są  pew- 
ne w  tćj  wzajemnej  admiracyi  granice;  chwalba  może 
dotknąć  i  podnieść  niektóre  strony,  inne  przemilczeć, — ale 
wbrew  opinii  nie  śmiałby  powiedzieć:  że  nie  było  nikogo, 
coby  się  na  niego  miał  kiedy  o  co  poskarżyć,  tak  był  nie- 
dokuczający  nikomu  (nemini  molestua).  Zresztą  znając 
naturę  ludzką,  trudno  przypuścić,  aby  człowiek  z  tak  we- 
sołym humorem,  lubiący  dobre  towarzystwo,  bez  ambicyi 
dobijania  się  o  urzędy  i  dostojeństwa,  miał  się  dopuszczać 
gwałtów  nad  klasztorami,  lub  fanatycznie  prześladować 
przeciwników  religijnych.  Jeżeli  o  co,  to  o  fanatyzm  naj- 
mnićj  go  można  posądzić;  z  jego  sercem  prostom  i  wylanem, 
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Z  jego  asposobieniem  do  lekkości  ten  rys  nie  zgadza  siq 
wcale.  W  ogóle  pojęcia  religijne  Reja  znalazły  się  na  pew- 
nym neutralnym  gruncie  racyonalizmu,  na  jakim  znajdo- 
wały sic  niektóre  umysły  w  owycli  czasach,  kiedy  walczące 
z  sobą  teologiczne  argumenta  protestantów  chwiały  tak 
przekonaniem,  że  już*  nie  wiedziano  w  co  wierzyć.  U  nas 
strony  walczące  nie  przeszły  granic  polemiki;  krew  się 
uie  lała  jak  we  Francyi,  więc  też  nie  wyrodziło  się  w  umys- 
łach zupełne  zwątpienie  lub  sceptycyzm.  Dla  tego  w  racyo- 
Balizmie  Reja  dotykającym  podrzędnych  rzeczy,  przebija 
się  mocna  j^zcze  wiara  w  główne  dogmata  chrześciańskie, 
gdy  przeciwnie  u  Montaigna,  będącego  świadkiem  najkrwaw- 
szych  wojen  religijnych  i  rzezi,  wyradza  się  silny  scepty- 
cyzm; bo  kiedy  jedna  i  druga  strona  kładzie  fundamenta 
swoich  twierdzeń  ogniem  i  żelazem,  on  się  zamyka  w  jed- 
nej możebnej  formułce  mądrości  —  w  zwątpieniu;  kiedy 
w  religii,  polityce,  literaturze  każdy  zapowiada:  Wszystko 
wiem  i  wiem  najlepićj, — ^Montaigne  bierze  za  godło:  Cóż  ja 
wiem?  Q«£«  sais-Jef  Wszakże  i  on  niedocliodzi  do  najwyż- 
szego pyrrhonizmu  i  nie  wątpi  w  Boga  i  cnotę.  Rej  przeto 
BMiiij  jest  filozofem,  więeój  moralistą;  nie  bierze  rzeczy  in 
ahstracłOy  a  tylko  de  vi«t.  Jako  traktat  moralny,  Żywot 
poczciwego  człowieka  należy  do  najsystemafyczniejszych 
pism  wydanych  w  wieku  szesnastym.  W  nim  też  potrzeba 
szukać  człowieka,  a  nie  w  innych  ulotnych  wierszykach, 
nie  w  Postylli  pisanćj  ź  celem  ohydzenia  przed  gminem 
katolickiego  ducho¥rieństwa,  lecz  jak  mówi  Juszyński  mnićj 
niebezpiecznćj  dla  Isiatolików  niż  jedno  kazanie  Skulteta, — 
wreszcie  nie  w  relacyach  spółczesnych,  powodujących  się 
pozorem  lub  uprzedzeniem. 

Aczkolwiek  tedy  są  liczne  pisma  Reja  wymieniane 
przez  bibliografów,  wartość  ich  i  wpływy  nawet  na  współ- 
czesnych nie  mogły  sięgać  dalćj  nad  przygotowawcze  stu- 
dya,  uspasabiające  nasz  język  ojczysty  do  oddania  tych 
myśli  w  poezyi  i  prozie,  jakie  rozkrzewiły  się  w  narodzie 
z  przybywającym  światłem  Zachodu,  —  ze  wrastaj  ącemi  co- 
dzień  potrzebami  wyższego  polom  i  cywilizacyi,  W  mno- 
gich jego  rymach,  gdzie  tak  często  postrzega  się  niemoc 
w  wydaniu  szcasęśliwych  nieraz  pomysłów,    trafiają    się   ta 
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i  owdzie  przedziwne  prostotą  i  naturalnością  wiersze,  wonne 
kwiatki,  zronione  w  improwizatorskiój  gadaninie  nudnej 
i  oscbłćj.  Większą  część  pisał  zapewne  %ianie  pede^  wszę- 
dzie i  w  każdem  miejscu  gdzie  się  nadawała  sposobność, 
nie  zaś  gdy  w  niego  wstępowało  natcłinienie.  Żyjąc  dużo 
na  zewnątrz,  nie  doznawał  wewnętrznego  skupienia  się;  do- 
piero kiedy  w  póżnycłi,  wytrawnych  leciech  zasiadł  do  pi- 
sania Żywota  poczciwego  człowieka^  zaczął  wstępować  w  sie- 
bie, badać  się,  badać  ludzi  i  roztrząsać  sprawy  świata  ze 
spokojem  żeglarza,  który  po  długićj  podróży  zarzuciwszy 
w  porcie  kotwicę,  przebiega  pamięcią  i  sercem  te  drogi, 
przez  które  przechodził.  Trzecieski  tak  samo  rozklassyfiko- 
wał  jego  pisma;  wyliczywszy  znaczny  ich  poczet,  dodaje: 
„A  naostatek,  już  we  wszystko  się  ochynąwszy,  pisał  księgi 
Żywota  człowieka  poczciwego^  rozdzielone  na  trzy  wieki 
jego,  to  jest:  młody,  średni  i  stary,  jako  się  ma  poczciwy 
człowiek,  na  każdym  stanie  będąc,  w  swój  powinności  za- 
chować." 

» 

Co  stanowi  największą  wartość  Żywota  poczciwego 
człowieka?  Oto  nie  sam  morał,  bo  tego  rodzaju  ogólników 
nigdy  światu  nie  brak;  ale  stanowią  ją  studya  z  natury 
brane  z  pierwszćj  ręki,  te  cudowne  obrazki  wiejskiego 
życia,  zatrudnień  domowych;  te  znowu  rysy  obyczajowe  do- 
strzeżone w  przelocie,  te  fizygnomie,  te  stroje,  ten  tryb  za- 
chowania się  towarzyskiego,  zgoła  najwybomiejsza  fizyolo- 
gia  społeczeństwa  z  jagiellońskich  czasów,  —  krom  tego 
jaka  praktyczność  prawideł  życia,  zupełnie  zastosowa- 
nych do  przyrodzenia,  do  charakteru  narodowego! 

„Rej  —  jak  mówi  Mickiewicz  w  34  lekcyi  swego 
Kursu  literatury  —  rozwija  nam  przed  oczyma  cały  obraz 
życia  w  Polsce.  Co  pozostało  tutaj  słowiańskiego,  to  daje 
się  widzieć  w  zakresie  rodziny,  w  obyczajach,  nałogach, 
w  cnotach  domowych,  pomiędzy  któremi  celuje  słowiańska 
gościnność:  co  właściwie  jest  polskie,  to  występuje  na  jaw 
w  sprawach  publicznych,  stosunkach  obywatela  z  krajem; 
co  nakoniec  można  nazwać  powszechnćm,  europejskićm,  tego 
wizerunek  mamy  w  wyobrażeniach  religijnych  i  socyalnych. 
Polacy  w  owym  czasie  wygórowali  już  daleko  nad  Słowian 
dunajskich.    Tamci  bowiem  wyśpiewują  tylko  swoje  uczu- 
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da,  malują  obrazki  swojego  życia,  ci  zaś  myńlą  i  rozpra- 
ifiają;  każdy  nawet  pragnie  pojęcie  swoje  stosować  do  po- 
lityki i  spraw  potocznych." 

Wyborne  to  zdanie  o  Żywocie  poczciwego  człowieka^ 
bo  objawiając  je,  głównie  to  dzieło  Mickiewicz  miał  na 
uwadze — pokazuje,  jak  wysoką  położył  wartość  na  utworze 
dłago  skazanym  na  zapomnienie  w  naszćj  literaturze;  od 
dwóch  bowiem  edycyj,  które  jeszcze  za  życia  Reja  ukazały 
aię  w  jednym  prawie  czasie  (roku  1567 — 1568)  i  później  szćj 
edycji  wileńskiej  z  r.  1606,  do  edycyi  Gałęzowskiego  w  War- 
saawie  (1828  r.)  upłynęło  przeszło  dwa  wieki. 

Odgrzebując  przeszłość  naszą  z  popiołów,  z  jakićmże 
zamiłowaniem  powinniśmy  czytać  Reja  podającego  nam 
klucz  do  tej  przeszłości,  i  to  z  onych  chwil,  kiedy  była  naj- 
świetniejszą, a  przynajmnićj  kiedy  cnoty  były  tak  czers- 
twe, obyczaje  tak  jeszcze  patryarcliaine,  a  węzły  społeczeń- 
skie  tak  silne,  źc  nawet  szarańcza  nowatorów  padająca  na 
Polskę,  nie  mogła  posad  budowy  jćj  nadwerężyć!  Swoboda 
zdań  sEwycięztwo  zostawiała  przy  prawdzie. 

Podobnie  jak  podnoszono  wątpliwości  co  do  urodzenia 
«c  Mikołaja  Reja,  takie  same  wynajdowano  co  do  daty 
jego  śmierci.  Pospolicie  naznaczają  mu  rok  śmierci  1569, 
lecz  p.  Ambroży  Grabowski  w  przedmowie  do  pism  wier- 
szem Mikołaja  Reja,  przedrukowanych  w  Krakowie  r.  1858, 
powiada,  iż  w  pewnym  dokumencie  z  XVI  wieku  napadł  na 
ślad,  że  jeszcze  w  r.  1576  był  przy  życiu,  a  na  poparcie 
swego  twierdzenia  przytacza  ów  dokument:  A,  D,  1576, 
Feria  4,  post  Laet^re.  Gener,  D.  Nicolaus  Rey  de  Nagło- 
trycze,  co-nsłituił  plenipotentem  suum  nohilem  Andream 
Ostrowyczky,  sewitorem  suicm  in  causa  et  actione  quam 
habet  habiturusąue  est,  cum  Christophoro  Othoczky,  occa^ 
«ione  certam  summam  pecuniarum  eidem  Christophoro 
Oikoczky  mutuo  dafam,  in  plenissima,  ad  agendum  jus 
cum  facidtate  alium  suhstititere^  de  perceptls  ąuietare  etc. 
Ponieważ,  jak  dowodzi  pan  Przyborowski  (w  Tyg.  Poznań- 
skim 1862  Nr.  »3)  mógł  to  być  syn  Mikołaja  poety,  a  do 
t^o  gdy  przytacza  inny  dystych  umieszczony  w  dziele 
Friesego,  gdzie  wyraźnie  stoi  data  śmierci  w  r.  1569,  — 
zatćm  wniosek  p.  Grabowskiego  upada.    Argument    zaś    p. 
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Maciejowskiego,  że  dla  tego  w  tak  Wczesnych  latach  żyć 
przestał;  iż  za  młodu  ile  się  prowadził,  dość  jest  bada- 
jący, ale  nieprzekonywający,  bo  przecież  żywot  liczący  lat 
64  nie  wskaznje  na  bardzo  złe  prowadzenie  się  za  młodu. 
Kilkakrotnie  jego  biografowie  napomykali  o  rękopisach 
i  listach  mogących  rzucić  niemało  światła;  i  tak  Juszyński 
przyznaje  się,  źe  pani  z  Jordanów  Kotkowska,  ostatnia 
z  linii  Reja  dziedziczka  Nagłowic,  darowała  mu  rękopis 
zawierający  listy  do  Rejów,  a  osobliwie  listy  o  Mikołaju— 
podobnież  w  ręku  p.  Józefa  Lubowidzkiego  miał  być  ręko- 
pis rozpoczynający  się  trzema  autografami  Reja,  i  pocho- 
dzić z  biblioteki  ordynacyi  Myszkowskich.  Gdzie  się  to 
wszystko  obraca  i  dla  czego  nie  wyszło  na  jaw?  trudno  po- 
wiedzieć; dość,  źe  w  miarę  jak  sta.rannićj  i  umiejętnićj  za- 
bierają się  u  nas  do  poszukiwań  archiwalnych,  tćm  pewniej  j 
możemy  się  spodziewać  ciekawych  odkryć.  Jest  to  zadanie 
szperaczy  przyspasabiać  materyały,  aby  z  nich  myśl  twór- 
cza wskrzeszała  i  ożywiała  jBzyognomie  i  postaci  tych  ludzi, 
których  prace  nie  są  nam  obojętne. 


J 


m. 
MARCIN  KROMER, 


(1512—1589). 


Tyle    mi    opowiadano    o    aroczćm    położeniu    Biecza 
i  jego  historycznych  zabytkach,   że   postanowiłem  zwiedzić 
ten  zakątek  naszego  Podgórza.    Zresztą  samo  wspomnienie 
o  sławnym  człowieku  przywiązane  do  tego  miejsca,  żyjące 
w  podaniu,  unaocznione  dotąd  istniejącym  zabytkiem— przy- 
czynia niemało  uroku.     Ciekawość  moja  nie  była  oszukana. 
Znalazłem    miasteczko    schłudne,    z    fizyognomią    średnio- 
wieczną, wyglądające  jak  wianuszek  zieloności,  posadzony 
na  stromćm    wzgórzu    panującćm  dolinie  Ropy;    znalazłem 
starożytną  kollegiatę,  pełną  ciekawych  nagrobków,  otoczoną 
szczątkami  obronnych  czerwonych  murów  i  ułamkami  rzeźb 
architektonicznych;  znalazłem  nakoniec,  i  to  była  najdroższa 
zdobycz,  jednopiętrową,    o    grubych    murach,    rzeźbionych 
odrzwiach,  niesymetrycznych  rzadkich  oknach,   szkarpiastą, 
stojącą   tuż  przy   kollegiacie    kamieniczko,    przechowującą 
podanie,  że  w  niej  wziął  życie  dziejopis   nasz,    kapłan  po- 
bożny i  sławny  swojego  czasu  dziejopis  —  Marcin  Kromer. 
Acdtolwiek  własną  ręką  podpisane   przywileje  trzech  kró- 
lów: Zygmunta  Augusta,   Batorego  i  Zygmunta  III,    nada- 
wały domowi,  gdzie  się  Kromer  urodził,  wolność  od  wszel- 
kich powinności  i  czynszów,   jednakowoż    własność  ta,  za- 
pewne z  wygaśnięciem  rodziny,  lub  z  przeniesieniem  się  jćj 
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W  dalsze  strony,  przeszła  w  inne  ręce.  Dziś  jest  ona  sied- 
liskiem jakićjś  rządowćj  kancellaryi;  Symetryczne  półki, 
stosy  rozrzuconych  papierów,  rozsiadły  się  w  gnieździe 
naszego  historyka.  Jeżeli  dach  takich  istot  wybranych 
jak  Kromer,  powinien  napełniać  miejsca  kędy  się  zbu- 
dził do  życia,  to  tu  nic  go  nie  przypomina,  chyba  gdy 
wyobraźnią  zechcemy  zrestaurować  wnętrze  tj^ch  komnat 
mieszczaństwa  XVI  wieku,  i  odgadywać  kącik,  kędy  stało 
łóżeczko  małego  Marcinka  i  okno  gdzie  stawał  chło- 
pięciem i  marzył,  patrząc  na  błękitne  góry,  lub  ślęczał  nad 
książką. 

Dom  ten  stoi  osobno,  z  dziedzińcem  i  ogródkiem, 
o  kilkadziesiąt  kroków  od  kollegiaty,  gdzie  znajdują  się 
dwie  pamiątki,  mające  łączność  z  Kromerem:  portret  jego 
w  stroju  biskupim,  wyglądający  na  dość  lichą  kopię,  i  na- 
grobek, który  kazał  rodzicom  swoim  położyć.  Napis  na  nim 
następny:  Barłolomeo  Cromero  avo  et  Gregorio  Cromero 
patriy  viris  consularihus  et  sacelli  hujus  Condiorihua^ 
Annae  Binaroviae  aviae  et  Agnełi  Czermnensciae  Matriy 
matranis  nobilibus  et  honestis^  Martinus  Cromerus  Doc, 
Crac.  et  Varm.  Can,  Segr,  Reg,  Pol.  anno  1667.  Herbu 
nic  ma  żadnego,  choć,  jak  ksiądz  Płaza  w  listach  swoich 
wspomina,  miał  być  umieszczony;  zdaje  się  przecież,  że 
Kromer,  acz  rad  wspominał  o  szlachetnem  pochodzeniu 
swoich  rodziców,  wywodząc  po  ojcu  herb  Pierzchała  i  Oś- 
mioróg,  a  po  matce  fiamułt  i  Jastrzębiec,  wahał  się  otwar- 
cie z  tćm  wystąpić,  zapewne,  żeby  nie  pogniewać  miejsco- 
wej szlachty.  To  pewna,  że  ówczesne  mieszczaństwo,  tak 
krakowskie  jak  krośnieńskie,  sandeckie  i  bielskie,  miało 
swoje  herby  dające  się  widzieć  na  ławach  przeznaczonych 
dla  starszyzny  miejskiej.  Były  to  jednak  skromne  odzna- 
czenia, któremi  niemożna  się  było  puszyć  w  obec  her- 
bowego rycerstwa. 

Tyle  co  do  zabytków  i  wspomnień  miejscowych;  co 
zaś  do  żywota  historyka  naszego,  więcej  mówią  jego  dzieła 
i  świadectwa  współczesnych. 

Kromer  urodził  się  w  r.  1512.  Miał  trzech  braci,  któ- 
rzy się  dobrze    pokierowali    w    stanie   duchownym;    jeden 
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tylko,  imieniem  Bartłomiej,  praktykujący  rzemiosło  piwo« 
wara  w  Bieczn,  £le  się  prowadził  i  Marcinowi  opiekającemu 
się  póżnićj  całą  rodziną,  kłopota  i  wstydu  napędzał.  Pa- 
procki nazywa  wprawdzie  pana  Bartosza  ^mężem  godnym," 
ale  to  zapłacone  pochlebstwo;  listy  ks.  Płazy  w  innćm 
świetle  pokazują  tego  hulaszczego  i  marnotrawnego  bra- 
ciszka. Wracając  się  do  Marcina,  który  sławą  narodową 
wzniósł  się  się  nad  ród  swój,  tyle  o  jego  początkach  wie- 
my, że  odbywszy  w  Biecza  początkowe  nauki,  wszedł  de 
akademii  krakowskićj,  jak  świadczy  o  tóm  Liber  promo- 
tianum,  r.  1528. 

Wyższe  duchowieństwo,  trzymające  w  swych  rękach 
oświatę  krajową,  zawsze  miało  w  zwyczaju  protegować 
u  nas  pracę  lub  talent,  osobliwie  kiedy  się  nim  odznaczała 
uboga  młodzież  jakiegokolwiek  stanu.  Synowie  włościan 
^nb  mieszczan  promowali  się  tym  sposobem  do  wysokich 
godności.  To  samo  spotkało  i  Kromera.  Chojeński  biskup 
przemyski,  płocki,  a  następnie  krakowski,  wezwał  go,  gdy 
skończył  nauki,  na  sekretarza  przy  swoim  boku.  Tam  za- 
czął się  ot)eznawać  z  tokiem  spraw  publicznych,  a  w  wol- 
nych chwilach  rad  z  muzami  się  bawił,  co  bynajmniej  nie 
szkodziło  w  pojęciu  ówczesnych  statystów,  poczytują- 
cych za  główny  warunek  wykształcenia  znajomość  litera- 
tury klassycznćj,  a  cóż  dopiero  współubieganie  się  o  palmę 
z  Wirgilim  lub  Horacym!  Najzawołańsi  dyplomaci  i  statyści 
owego  wieku  zazwyczaj  wprzód  robili  sobie  imię  w  świe- 
cie literackim,  nim  przyszli  do  znaczenia  w  politycznym, 
fiył  to  piedestał,  na  którym  wypadało  koniecznie  stanąć, 
żeby  być  widzianym,  a  raczćj  wpisanym  w  poczet  repre- 
zentantów kosmopolitycznego  humanizmu,  służącego  za  punkt 
wyjścia  i  porozumienia  się  w  nowo  tworzących  sio  kwe- 
styach  władzy  i  sposobów  rządzenia. 

Pierwsze  też  utwory  muzy  łacińskićj  Kromera,  jak: 
Consolałio  Joh.  Choinio  Epis.  Premysl,  iv  mor  tern  patrin 
scripta^  następnie:  Deliheratlo  Lucretiae  post  vim  Tarąui- 
niiy  toż  późniejsze:  Poema  de  Christi  resurgentis  triumpko, 
Poema  de  adversa  valetttdine  Sigismundi  /,  jak  i  niektóre 
przekłady  z  greckiego,  wszystko  to  poszło  w  zapomnienie. 
Poetą  nie  był,    a  w  żadnym    razie    nie    mógł   się  mierzyi 
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Z  Dantyszkiem,   w  którego  rymach  nawet  dla  naszych  cza- 
sów przechował  się  pewny  interes. 

Odbywszy  wstępną  jraktykę  w  kancellaryi  Choin 
gkiego,  wysłany  był  kosztem  biskupa  w  podróż  do  Nie 
mieć  i  Włoch.  W  Raguzie  i  Bononii  poświęcał  się  nauce 
teologii  i  prawa,  i  byłby  musiał  zapewne  przerwać  te  stu- 
dya,  z  powodu  zaszłej  śmierci  swojego  protektora,  gdyby 
nie  znalazł  się  drugi  protektor  w  osobie  biskupa  Gamrata. 
Snadi  obowiązek  opiekowania  się  ubogą  młodzieżą  trądy- 
cyonalnie  przechodził,  i  co  zaczął  poprzednik,  następca  na 
stolicę  biskupią  miał  sobie  za  powinność  dokończyć.  Opieka 
Gamrata,  używającego  wielkich  wpływów  na  dworze  Zyg- 
munta I,  otworzyła  Kromerowi  drogę  do  dostojeństw. 
Wstąpiwszy  w  stan  duchowny  we  Włoszech,  wrócił  do  oj- 
czyzny, i  przedstawiony  staremu  królowi,  zyskał  jega 
względy  tak  dalece,  że  Zygmuntowi  Augustowi  przebywa- 
jącemu w  Wilnie,  nadał  go  na  sekretarza,  w  tej  zapewne 
myśli,  ażeby  światły  i  stateczny  mąż  czuwał  dobą  i  mądrą 
radą  nad  młodym  królewiczem,  łatwym  do  zbałamucenia 
chytrością  pochlebczych  dworaków.  Królewicz  szczerze  po- 
lubił Kromera,  a  po  zgonie  ojca  gdy  objął  rządy,  do  naj- 
ważniejszych spraw  go  używał.  Chcąc  jednak  tak  zaufa- 
nego człowieka  postawić  na  równi  z  innymi  dostojnikami, 
nadał  mu  szlachectwo  i  bogatemi  kanoniami  opatrzył.  Her- 
bowne  półorlę,  przepasane  wieńcem  laurowym,  nie  osłoniło 
Kromera  od  przykrych  docinków;  dodana  nawet  przez  Fer- 
dynanda cesarza  binda  austryacka  nie  potrafiła  póżnićj 
zamknąć  ust  stanom  pruskim,  wyrzucającym  mu  pochodze- 
nie mieszczańskie.  Całe  życie  zasług,  światło  rozumu  i  nau-  ^ 
ki,  nie  zdołało  złamać  tćj  prerogatywy  wyższości,  jaką  so- 
bie przypisywało  urodzenie. 

Pierwsze  wystąpienie  Kromera  na  większćj  scenie 
dyplomacyi  i  polityki,  zaczyna  się  poselstwem  do  Pawła 
III,  ze  złożeniem  mu  hołdu  od  Zygmunta  Augusta,  zasia* 
dającego  tron  Jagiellonów.  Poseł  tak  umiał  ująć  Ojca  św. 
wymową  i  trafnym  poglądem  na  sprawy  chrześciaństwa 
i  stosunki  Stolicy  Apostolskićj  do  Polski,  że  ten  zapytał 
go,  czemby  mógł  okazać  mu  swój  szacunek?  Kromer  odpo- 
wiedział na  to:    „Z    łaski  j.  k.  mości   króla  i  pana  mego^ 
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tyle  mam^  że  mi  żądać  czegoś  więcej  niepodobna."  Gdj 
powrócił  do  ojczyzny^  zdarzyło  si^y  iż  Osiecki  kanclerz  ko- 
ronny^ podsunął  myśl  Zygmuntowi  Augustowie  aby  w  nie- 
łftdzie  zostające  starożytne  archiwum  krakowskie  oddać  do 
uporządkowania  i  spisania  Kromerowi.  Nie  wymówił  się 
z  tego  Kromer,  owszem  jako  zawsze  czujący  większy  po- 
ciąg do  pracy  naukowćj  niż  do  spraw  publicznych,  zajął 
się  zmudnem  porządkowaniem  tych  officyalnych  źródeł. 
Pracy  tćj  owocem  pozostał  rękopis:  Specimen  Codicis  di- 
plomatici;  mieści  on  nieznane  dziś  dyplomy^  lecz  to  osob- 
liwa, że  nie  dostarcza  żadnego  wcześniejszego  dokumentu, 
niż  po  wiek  Xin  (1250  r.).  Z  tego  zatrudnienia  jednak 
powstał  w  nim  zamiar  napisania  historyi  polskićj,  wpraw- 
dzie nie  ze  źródeł,  bo  stan  ówczesnej  krytyki  historycznej 
nie  zdobył  się  na.  tO;  ale  z  przerobienia  kronik  Kadłubka, 
Długosza,  Miechowity,  Decyusza  i  Wapowskiego.  Posiada- 
jąc umiejętność  pisania  po  łacinie,  lepiej  niż  ci  jego  po- 
przednicy, których  jednakże  barbaryzmy  trafnićj  nieruz 
cliarakteryziyą  epokę  niż  konwencyonalny  styl  klassyczny, 
mniemały  że  na  gładkićm  wysłowieniu  i  dobrze  utworzonych 
peryodach  polega  głównie  zasługa  historyka.  Mylił  się 
w  pewnym  względzie,  lecz  z  drugićj  strony,  przez  napisa- 
nie głaćOtiej  księgi,  sposobem  przystępnym  i  jasnym,  przy- 
łożył się  do  rozszerzenia  umiejętności  dziejów  we  własnej 
ojczyźnie,  a  i  między  obcych  rozniósł  tym  sposobem  sławc^ 
polsluego  narodu.  Był  to  pierwszy  krok  do  spopularyzo- 
wania wiadomości  historycznych.  Obowiązki  publiczne, 
a  głównie  poselstwa,  do  których  był  używany,  odrywały  go 
od  tćj  pracy;  mimo  tego  wracał  do  nićj  i  w  r.  1555  ogło- 
sił ją  drukiem  w  Bazylei  pod  napisem:  De  origine  et  re- 
hus  gestis  Polonorum  libri  XXX.  Jakiej  wziętości  używała 
ta  książka  i  jak  musiała  odpowiadać  potrzebie,  dowód 
w  tem,  że  wyszły  tamże  trzy  inne  jej  edycyc,  t.  j.  z  r. 
1568,  1564  i  15G8,  następnie  w  Krakowie  r.  1584,  a  nao- 
statds  w  Kolonii  r.  1589,  które  to  wydanie  liczy  się  do 
najlepszych,  dopełnione  jest  bowiem  Wapowskim,  Kallima- 
chem  i  Heidensteinem.  Kromer  rozwiódłszy  się  za  nadto 
o  niepewnych  początkach  narodu,  okazał  się  więcej  niż  la- 
konicznym,   bo    całldem  milczącym    o  epoce,  na  którą  pa- 
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trzał;  historya  jego  kończy  się  aa  r.  1506.  Dla  czego  tak 
wcześnie  przerwał  wątek  opowiadania?  Oto,  jak  mówi 
Bielski,  że  wolał  ujść  nienawiści  ludzkich;  my  zaś  dodamy: 
niż  się  narażać  na  prześladowanie  od  swoicłi  za  wyjawienie 
prawdy.  To  pewna,  że  śród  przewagi  moźnowładnych  do- 
mów^ powiedziawszy  o  jakim  członku  familii  sumienną 
prawdę,  podpadało  się  surowćj  cenzurze,  a  raczćj  familij- 
nćj  zemście.  €lioć  Kromer  i  współczesnćj  nie  dotknął  epoki, 
już  za  samą  przeszłość,  jak  mówi  Ponętowski: 

„Grozili  potentaci,  by  prawdy  nie  głosił." 

Oprócz  pisania  łiistoryi,  wierny  kapłańskiemu  powo- 
łaniu, nie  mógł  nie  znajdować  się  na  polu  ówczesnych  po- 
lemik z  różnowiercami,  którzy  chcąc  sobie  robić  zwolenni- 
ków w  massie  narodu,  porzucili  uprzywilejowaną  łacinę. 
Były  to  Rozmowy  mnicha  z  dworzaninem,  w  czterech 
traktatach  wychodzących  osobno:  Dyalog  o  wierze  i  nauce 
luterskiej  r.  1551.  Czego  się  chrześciański  człowiek  dzierieć 
ma?  r.  1552.  O  kościele  hoiym  r.  1553.  P  nauce  kościoła 
r.  1554.  Rozmo^  te  wyszły  po  łacinie  i  po  niemiecku. 
Mnich  występuje  tu  jako  stronnik  kościoła  katolickiego; 
dworzanin  oponuje  ze  światowego  i  protestanckiego  punktu 
widzenia. 

Kromer,  lubo  tęsknił  do  cichego  żywota,  do  skupie- 
nia się  niezbędnego  dla  pracującego  głową  i  piórem,  nie- 
nłógl  jednak  porzucić  wysokich  obowiązków  męża  stanu. 
Czynność  jego  na  tćm  polu  równoważyła,  a  może  i  prze- 
ważała tamtą.  Przypadły  też  na  niego  liczne  poselstwa, 
odprawiane  nieraz  w  trudnych  sprawach  międzynarodo- 
wych. Na  dworze  wiedeńskim  u  Karola  V  i  Ferdynanda 
cesarza  sprawował  przez  lat  kilkanaście  obowiązki  pełno- 
mocnika dworu  polskiego.  Najprzód  z  Mikołajem  Radziwił- 
łem jeździł  do  cesarza  Ferdynanda,  prosić  o  rękę  jego 
córki  Katarzyny,  dla  owdowiałego  po  Barbarze  Zygmunta 
Augusta.  Wtenczas  to  zdarzyło  się  na  audyencyi,  iż  Radzi- 
wiłł tak  się  rozsiadł  na  ławie  poselski^,  że  Kromer  rad 
nie  rad  musiał  stać  przy  nim;  co  postrzegłszy  cesarz,  do- 
skonały polityk,    umiejący  kaptować  przyjaźń  sekretiirzów 
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królewskich,  rzekł:  Sedeał  uterque,  cum  in  legałione  uterque 
contineatur.  Zdarzyło  się  póżnićj^  że  gdy  Zygmunt  August 
zbrzydził  sobie  Katarzynę  i  chciał  ją  nawet  ojcn  odesłać, 
wypads^o  Kromerowi  usprawiedliwiać  swego  pana  w  obec 
cesarza.  „Cóż  najlepszego  wyniknie  z  tćj  oziębłości  króla 
dla  mćj  córki?  mówił  cesarz  do  Kromera:  oto,  że  dzieci 
nie  będzie...''  a  ciszćj  dołożył:  „z  prawego  łoża." 

Na  to  Kromer.  „Dziennym  tylko  jestem  mego  królu 
sekretarzem." 

Innego  czasp,  ponieważ  córka  ciągle  skarżyła  się 
przed  ojcem  na  oziębłość  i  niewiarę  mężowską,  cesarz  znowu 
wpadł  na  tę  materyę  i  nagabał  Kromera:  „Czyż  to  zwyczaj 
w  Polsce  łamać  zaprzysiężoną  wiarę?  Czy  tego  wasza  teo- 
logia uczy?"  Na  co  on  odpowiedział:  „Uczyć  nie  uczy,  ale 
teologia  królów  inna  jest  od  naszćj." 

Z  kilku  tych  trafnych  odpowiedzi,   za  jakie  nie  gnie- 
waliby   się  i  dzisiejsi   dyplomaci,    gdyby   je  w  poczet  ich 
hon-mołs  policzono,  widać  niepospolitość  Kromerowego  umys- 
łu i  umiejętność    utrzymania    powagi  swojego    pana,    bez 
obrażenia  dworu,  przy  którym  był  akkredytowany.  To  pew- 
na,  że    cesarz    Ferdynand    szczególneoii    zaszczycał    go 
względami,  bo  i  do  stołu  i  do  kolasy  swojćj  przypuszczał, 
a  nawet  i  ułamkiem  swojego  herbu  go  obdarzył.  Grzeczno- 
ści te  jednak,  o  ile  ujmujące  dla  osoby  posła,  niewiele  mu 
przynosiły    korzyści,    gdy    szło  o  ważniejsze  sprawy,    jak 
między  innemi  o  spadek  po  Bonie,  zatrzymany  przez  Filipa 
króla  hiszpańskiego,    w  której  to  sprawie  Ferdynand  miał 
pośredniczyć.  Ciekawe  w  tćj  mierae  szczegóły  znajdzie  czy- 
telnik w  Poselstwie  Kromera  od  r.  1558  do  1563  (*).   Jest 
to  bowiem  jedyny  w  swoim  rodzaju  obraz  dyplomatycznych 
czynności  z  owego  czasu,    pokazujący,   jak  obojętną,   jak 
zwłóczącą  była  owa  polityka  rakuska,  ilekroć  szło  nie  o  jćj 
własny  interes;  przeciwnie,  4otknięta  w  czćmkolwiek  bliźćj, 
stawała  się  niewyrozumiałą  i  gwałtowną. 


l*)  Sprawa  z  poselstwa  Marcina  Kromera  do  Ferdynanda  ceaarza, 
przei  Aleksandra  Batowskiego,  we  Lwowie  1863  r. 
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Z  obowiązkiem  posła  przy  dworze  rakuskim,  łączyły 
się  tak  rozmaite  i  rozległe  sprawy,  węgierskie,  pruskie, 
około  ceł  szlązkich,  żeglugi  gdańskićj,  że  trzeba  było 
w  ciągłym  być  ruohu,  tojecłiać  doEatysbony,  todoFrank- 
f«rtu  nad  Menem,  to  na  sejm  rześki,  to  do  miast  banzea- 
tyckich,  układać  się  z  Danią  i  Szwecyą,  to  znowu  na  kon- 
cylium  w  Trydencie;  słowem,  chyba  ukradkiem  zdobywało 
się  jaką  chwilę  wytchnienia,  aby  pogadać  z  książką,  lub 
własne  myśli  wylać  na  papier. 

Po  powrocie  z  Trydentu  w  r.  1564,  wydał  rozprawę 
De  coelibatu  sacerdottim,  czem  pogniewał  do  reszty  dawno 
mającego  do  niego  urazę  Stanisława  Orzechowskiego,  zapalo- 
nego obrońcę  małżeństwa  kapłanów.  Orzechowski  nietylko 
posłał  do  Niemiec  do  druku  gwałtowne  pismo  przeciw  Kro- 
merowi, ale  nadto  do  Andrzeja  Dudycza  (księdza,  co  póż- 
nićj  wziął  także  żonę)  napisał  krzywdzące  wyrazy  na 
Kromera,  kończąc  w  tćj  myśli:  „że  człowiek  tak  podłego 
stanu  niewart  się  mierzyć  z  nim,  rodowitym  szlachcicem; 
ba,  nawet  w  sądzie -nie  mógłby  świadczyć  przeciw  niemu, 
bo  choćby  prawdę  zeznawał,  wiaryby  mu  nie  dano."  Du- 
dycz,  acz  zarażony  wirtemberskiemi  nowinkami,  a  tćm  sa- 
mem antagonista  Kromera,  broni  go  i  wystawia  w  tak 
pięknćm  świetle,  że  największy  naród  miałby  sobie  za  za- 
szczyt, policzyć  go  w  poczet  swoich  wielkości.  „Przecież 
ten  Kromer,  pisze  Dudycz,  tak  przez  ciebie  zelżony,  już 
z  cnoty,  już  z  rzadkiej  i  rozległćj  nauki,  z  dowcipu,  poboż- 
ności, zasług,  niemały  waszej  ojczyźnie  przynosi  zaszczyt. 
Umieją  go  cenić  oba  narody,  a  wybyście  na  własnych  rę- 
kach pod  obłoki  wynosić  powinni.  Gdybyście  go  tak  czcili, 
jak  go  w  całym  poważają  świecie,  pewnieby  z  was  każdy 
pierwszeństwa  mu  chętnie  ustąpił,  i  żadenby  się  nie  śmiał 
wynosić  nad  niego  godnością  i  urzędem,  które  w  porząd- 
nych rzeczachpospolitych  samej  jedynie  cnocie  w  nagrodę  od- 
dają. Jeżeli  u  swoich  ziomków  należnego  sobie  uszanowa- 
nia nie  odbiera,  nie  jego  to,  ale  wasza  wina.  Wierzcie  mi, 
potomność  nagani  wam,  żeście  się  na  nim  poznać  nie  umie- 
li...'' Kończy  zaś  temi  słowy:  „O  mój  Orzechowski!  Serce- 
by  mi  się  spadało  z  rozpaczy,  gdyby  w  twojćm  nmiemaniu 
to  Kromerowi  szkodziło,  czego  ani  ty,  ani  nikt  tobie  poiiob- 
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uy,  żadnemu  mądremu,  z  siebie  zacnemu,  własną  wielkie- 
mu zasługą,  nie  poczytywałby  za  wadę,  a  raczej  wziąłby 
za  powód  wyższego  szacunku.  Dajmy  na  to,  że  był,  jak 
my,  szlaclicicem;  z  iluźby,  proszę  cię,  a  jeszcze  z  jakimi, 
nie  musiałby  dzielić  tego  zaszczytu?  Oto  z  motłoehem  nie- 
dołęgów, zbrodniarzy,  wyrodków,  ledwo  z  twarzy  i  postaci 
do  ludzi  podobnych?  Szlachetność  duszy  daje  mu  miejsce 
w  orszaku  tych  wybranych,  o  których  śmiało  wyrzec  się 
godzi:    To  mi  ludzieP 

Po  ośmioletnim  pobycie  za  granicą,  wrócił  Kromer  do 
Polski  w  r.  1566.  Hozyusz,  ówczesny  biskup  warmiński 
a  jego  szczery  przyjaciel,  że  musiał  siedzieć  w  Rzymie, 
powierzył  mu  zarząd  swego  biskupstwa. 

Później,  gdy  sprawy  kościoła,  a  mianowicie   wola  pa- 
pieża, nie  pozwalały  Hozyuszowi  wracać  do  Polski,  wypa- 
dało   koniecznie    przez     różnowierców   zawichrzoną  dyecc- 
zyę  warmińską    oddać    w    ręce    doświadczonej  pobożności 
i  energii  pasterza.  Kromerowi  tedy  zaproponowano  koadju- 
torj^ę.  Wzbraniał  się  długo  zasiąść  stolicę  hełlsberską,  prze- 
widując różne  ztąd  nagabywania  i  kwasy  od  ludzi  niespo- 
kojnych, którzy  wszystkiem  wichrząc  i  upakarzając  każdego, 
co  wzbił  się  nad  innych    światłem,    cnotą  i  zasługami,  na- 
pełniali wstrętem  do  publicznego  życia;    niejeden  też  myś- 
lący   i  głębokiego    charakteru    człowiek,    pragnąc    żyć  po 
bożemu,  wolał  się  ukryć  w  zaciszu  domowem  niż  stawać  na 
świeczniku.  Nie  pomógł  jednak  opór;  rozkaz  papieża  zrobił 
go  koadjutorem.    Stosując   się    do    nowego   położenia,    bo 
oprócz  duchownej,  miał  jeszcze  świecką  władzę  w  prowin- 
cyi  pruskiej,   stawał  w  obronie    prowincyi  przeciw  nałożo- 
nym na  nią  podatkom,* zbyt  ciężkim  dla  mieszkańców  gło- 
dem   dotkniętych.    Wtenczas    napisał    także  Katechizm  po 
polsku  i  po  niemiecku    dla    swej    dyecezyi  (1571)  i  wydał 
wiele  zbawiennych  rozporządzeń.  Pieczołowitość  jego  o  dob- 
ro powszechne,  gorliwość  religijna,  skrzętna   admiuistracya, 
nic  to  nie  ważyło  przeciw  uprzedzeniom  do  osoby  Kromera. 
Nietylko    z    samą  kapitułą  miał  słone  kołacze  do  zgryzie- 
nia, ale  ze  stanami  świeckiemi.  Michał  Działyński  zarzucał 
mu  na  sejmie,  że  jest  z  rodu  i  obyczaju  Niemcem,  a  zatem 
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nie  może  mieć  nic  wspólnego  z  polską  szlachtą.  Znowu 
znąjdiuc  ciekawy  liścik  ks.  Euczborskiego  z  Krakowa,  pi- 
sany r.  1572,  w  którym  Kromerowi  przesyła  wypis  z  19 
artykułu  sejmiku  opatowskiego,  w  tych  słowach:  „O  bis- 
kupstwo elsberskie  (warmińskie),  aby  szlachcicowi  było  da- 
wano, i  ta  coadjutoria  aby  była  cassowana  o  Cromera, 
y  na  potim  aby  niebyła,  bo  to  expectatiya.  A  iżby  ten  sam 
nie  był  tym  biskupem,  o  czo  się  mocznic  oponowacz  i  króla 
imci  prosicz,  dla  niebezpieczeństwa,  któreby  ztąd  na  Koronę 
przyiszcz  mogło  i  t.  d."  Ksiądz  Kuczborski  za  całą  uwagę 
nad  tym  punktem  opatowskiego  laudum,  dodał  lakonicznie: 
Chłopi  szaleni!  I  z  szaleńcami  nie  byłoby  rady,  gdyby  nie 
energia  Batorego,  co  uciszyła  1;e  szalone  krzyki,  często  po- 
wtarzające się  przeciw  koadjutorowi.  Jak  dalece  wielka 
myśl  narodowa  i  wysokie  pojęcie  obywatelstwa  kierowjdo 
rodzajem  prac  piśmiennych  podejmowanych  przez  Kromera > 
mamy  w  tem  jeszcze  dowód,  iż  gdy  Henryka  Walezyusza 
obrano  królem,  on,  nie  zabiegając  mu  drogi,  aby  próżną 
czołobitność  oddać,  lub  tylko  względom  monarszym  się  po- 
lecić, wolał  wypracować  dzieło,  bodące  niejako  zwierciad- 
łem Korony  Polskićj.  Czuł  on,  że  Francuz,  obcy  narodowi, 
potrzebuje  wprzód  poznać  się  z  krajem,  aby  umiał  nim 
dobrze  rządzić,  i  w  tym  celu  napisał  monografię:  Polonia, 
sive  de  situ,  populisy  moribuSy  magistratibus  et  republica 
Regni  Poloniae,  Manuskrypt  posłał  w  r.  1573  Karnkowskie- 
mu,  prosząc,  że  jeśli  go  uzna  godnym,  niech  złoży  w  ręcó 
królewskie.  Praca  ta,  obraz  kraju  i  narodu,  skreślona  Yriel- 
kiemi  rysami,  szczegółów  mogących  nas  interesować  lub 
nowych  postrzeżeń  nie  ma  prawie,  bo  dla  cudzoziemca  by- 
łyby niezrozumiałemi  i  trudnemi.  Za  to  są  ustępy  charak- 
teryzujące moralny  stan  narodu,  tak  trafnie,  tak  głęboko 
schwycone,  że  i  dziś,  radzi  nieradzi  musimy  przyznać, 
żeśmy  się  niewiele  od  portretu  przed  trzystu  laty  zrobio- 
nego odmienili. 

Warto  przytoczyć  niektóre  rysy:  „Umysły  Polaków, 
mówi  on,  są  otwarte  i  łacne,  zdolniejsze  być  oszukanemi 
niż  oszukiwać,  raczćj  pojednawcze  niż  drażliwe,  owszem 
gdy  się  na  nie  zręcznie  i  łagodnie    działa,   dające   się  po- 
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wodować,  jako  mamy  przykład  na  ich  uległości  swym  mo- 
narchom i  arzędnikom."    Ostatni  ten  punkt  mógłby  wywo- 
łać niejakie    zaprzeczenie,   jeśliby    zaprzeczający    spuścił 
z  uwagi  wyżćj  postawiony  warunek:  gdy  się  na  nie  zręcz- 
nie i  łagodnie  działa.  Pójdźmy  dalej.    „Polak  niedosyó,  iż 
się  chętnie  skłania  ku  towarzyskićj  poufałości,  lecz  owszem 
giętki   jest    do    przyjmowania    i   naśladowania  obyczajów 
tych,  z  którymi    żyje,    zwłaszcza    cudzoziemców."     W  tćm 
może  staramy  się  być  inni,    lecz  za  to  wielu   jest   jeszcze, 
„co  zaniedbawszy    domowe    sprawy,    z   narażeniem  się  na 
nędze  i  niewygody,  chętnie  idą  podróżować  (raczćj  włóczyć 
siej,  gdyż  się  im  rzeczy  obce  lepićj  od  swoich    podobają.'" 
najtrafniejszy  przytyk,  z  któregośmy  się  dotąd  niewiele  po- 
prawili, mieści  się  w  tym  ustępie:    „Polacy  wolą  dowiady- 
wać się  troskliwie  o    wynalazkach    obcych    niż    sami    coś 
wymyślać    i    zgłębiać,    gdyż    niechętnie   pośiciecajacy    się 
jednej    jakiejhądi     nauce    lub      szłttce,   pragną     wieJzicr 
wiele,  chodbtf  mniej  gruntowniej  a  przez  właściwe  narodo- 
wi   niedhaisłupo^    lekceważenie  i  unikanie    ciężkiej    pracy, 
we  wszysłkieniy  co    się    tycze    przemysłu  i  rzemiosł,  la. Ot 
czem  zadowoleni,  o  staranne  wykończenie  rzeczy  nie  dba jfi- 
Trudnić  się  w  tym  kraju  kunsztami  i  rzemiosłami  niemrsz 
koma,    gdyż    bogatsi    wolą    rozkosznie   próżnować  niż  sii^ 
wykształcić  umysłowo  lub  mechanicznie,  a  ubodzy,  dla  utrzy- 
mania życia,  nie  raz  prac  obcych  imać  się  muszą/     Przy- 
chodzi do  tćj  i  druga,  równie  trafna,  lubo  niedość  dobitnie 
wyrażona    prawda,  że  ubodzy,    dorobiwszy  się  mienia,  po- 
rzucają   swój  przemysł  lub  rzemiosło  i  kupują  ziemię,  aby 
naśladować  obyczaj  szlachecki.  Jest  to  jedna  z  największych 
klęsk  społecznych.    Kromer  już    położył  palec  na  tę  ranę, 
a  dotąd  nie  wygojono  się  z  nićj.   Stary,  zły    obyczaj  trzy- 
ma się  uparcie,    pomimo    że    tyle    już   odbyło  się  przeob- 
rażeń. 

Gdy  Hozyusz  przeniósł  się  do  wieczności  w  r.  1579, 
następstwo  po  nim  na  stolicę  warmińską  nikomu  się  bar- 
dzićj  nie  należało  niż  Kromerowi.  Potwierdzili  go  zaraz  na 
tę  dostojność  Grzegorz  XIII  i  Stefan  Batory;  ale  tak  ka- 
pitała jak  stany .  pruskie  protestowały  przeciw  niemu,  na- 
zywając  go    „przychodniem."    Z    pomocą   króla   i  własną 
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perswazją  tyle  przecież  dokonał,  że  stany  musiały  zezwo- 
lić, aby  zasiadł  na  należącćm  się  mu  pierwszćm  krześle  w  pro- 
wincyonalnycli  stanacli.  Po  tylu  goryczach,  jakiemi  go 
ws.p6łrodacy  przez  ciąg  publicznego  zawodu  napawali,  do- 
znał też  Kromer  niemałćj  pociechy,  gdy  na  sejmie  w  r. 
1580  senat  i  koło  rycerskie  jednomyślną  uchwałą  uradziły 
podziękować  mu  za  napisanie  dziejów  narodu  polskiego. 
Był  to  hołd  najwspanialszy,  oddany  pracy  i  zasłudze 
Kromera.  Ten  jeden  objaw  uczuć  narodu  wystarczał  do 
wygładzenia  z  pamięci  licznych  przykrości,  doznawanych 
z  powodu,  źe  się  nie  urodził  w  stanie  uprzywilejowanym, 
a  tylko  zasługą  dobijał  się  obywatelstwa.  Szczęście  wielkie, 
że  go  ten  zaszczyt  spotkał  za  życia,  u  nas  bowiem  naj- 
częściej dopiero  po  śmierci  wyrabia  się  sąd  spokojny  i  spra- 
wiedliwy. 

Ostatnie  lata  przepędził  na  cichych  zajęciach  w  Heils- 
bergu,  gdzie  pomnażał  bibliotekę  i  fundował  zakład  wy- 
chowania panien  pod  dozorem  zakonnic. 

Zdaje  się,  że  pod  koniec  życia  stał  się  zbyt  oszczęd- 
nym, ale  nie  w  innym  celu,  tylko  żeby  znaczną  fortunę 
po  sobie  zostawić  i  rozdzielić  na  kościoły  i  dobroczynne- 
fundusze.  Testament  jego,  a  raczćj  spis  pozostałych  po  nim 
pieniędzy  i  ruchomości,  z  wymienionemi  legatami,  pokazuje 
jak  był  gospodarny,  kiedy  zostawił  60  tysięcy  marek 
w  gotowiżnie,  na  zamkach  biskupich  80  łasztów  żyta,  22 
pszenicy,  58  owsa,  a  oprócz  tego  wiele  srebrnych  i  złotych 
naczyń.  Część  z  tego  wypadła  na  krewnych,  a  największa 
na  kościoły  we  Frauenburgu,  Krakowie,  Bieczu,  Wiślicy 
i  Kielcach. 

Dawnićj  jeszcze,  kiedy  się  pisał  doktorem  ob.  praw, 
kustoszem  sandomierskim,  kanonikiem  krakowskim  i  war- 
mińskim, oraz  sekretarzem  j.  k.  mości  (r.  1679),  zrobił  wie- 
czysty fundusz  na  studentów  bieckich,  biorących  nauki 
w  Krakowie,  którego  opiekunem  postanowił  ks.  Płazę. 
W  ogóle  o  rodzinnćm  mieście  lubił  pamiętać  i  łożyć  znaczne 
pieniądze  na  podniesienie  upadłych  jego  murów. 

Oprócz  historyi  i  opisu  Pobki,  mających  wiele  wydań, 
pomniejsze  jego  dziełka  należą  do  bibliograficznych  rzad- 
kości; o  niektórych  nawet,  jak:  De  concertibus  micsiciSy — 
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De  rebtts  MoscaviticiSy — De  tumidtu  Gedanensij — Vita  Sta- 
nislai  Orichoviij  i  t.  d.,  zachodzi  wątpliwość,  czy  kiedy- 
kolwiek istniały.  Za  to  miały  pozostać  po  nim  liczne  zbiory 
listów  do  Ho2yii8zay  Dantyszka,  Tidemana,  zmydujące  się 
w  bibliotece  lieilsberskićj.  Korrespondencya  ks.  Płazy,  pro- 
boszcza od  Św.  Szczepana  w  Krakowie,  powiemilut  Kro- 
merowego,  rznca  także  niemile  światło  na  żywot  męża, 
co  nankom,  kościołowi  i  interesom  Kzeczypospolitćj  w  sto- 
sonkacli  z  postronnemi  mocarstwy,  tak  gorliwie  przez  lat 
60  służył.  Śmierć  jego  przypadła  w  marcu  rokn  1589. 


Dzieła  Łaejans  Biemień^kieffo.  Tom  III. 


nr. 

WESPAZYAN  KOCHOWSKI 


(1633—1699). 


Kiedy  przerzucam  naszych  rymotwórców  z  siedmna- 
stego  wieku,  serdecznie  mi  ich  żal,  że  niezawsze  nmieli 
być  samymi  sobą.  Myśli  ich  często  drgające  rzeczywisto- 
ścią, często  natchnione  wielkością  przedmiotu;  uczucia  czers- 
twe i  proste,  a  nierzadko  głębokie,  siła  ducha  i  wiary  nie- 
złomna jak  bułat  ich  mieczów — a  mimo  tego  jakaś  niedo- 
łężność  w  wypowiedzeniu  tych  myśli  i  uczuć,  jakiś  brak 
twórczości,  zdolnćj  nadać  temu  wszystkiemu  niepoźytą 
formę. 

Szeroka  rzeka  zapomnienia  przedzieliła  ich  od  nas... 
bo  przecież  niemożna  tego  nazwać  pamięcią  narodu,  co  biblio* 
graf  wyszpera,  erudyt  objaśni,  historyograf  lub  powieścio- 
pisarz  jak  surowego  materyału  użyje. 

A  jednak  warunki,  które  mieli  w  sobie  i  'w  których 
żyli,  o  sto  procent  przyjażniejsze  były  tworzeniu  niż  tego- 
czesne. 

Wizerunek  takiego  literata-ziemianina  przedstawia  Wes- 
pażyan  Kochowski  w  swojem '  życiu,  o  którćm  zapewne 
dla  tego  skąpo  szczegółów,  że  biegło  zwyczajnym  biegiem 
w  zaciszy  wiejskićj.  Wiadomo  z  naszych  herbarzów,  że 
Kochowsoy  pieczętowali  się  Nieczują,  pisali  z  Eochowa. 
z  przydomkiem  Sarna,  i  siedzieli  w  Sandomierskićm,  licząa 
się  do  drobniejszych  possessyonatów.  Nasz  poeta  urodził  si^ 
niedaleko  góry  Świętokrzyzkićj  we  wsi   Dąbrówce,   majęt- 
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DOści  ojca  swego  Jana,  pods^dka  sandomierskiego.  Rok  uro- 
dzenia jego  podajij  1633  —  co  mi  sie  zdaje  być  mniej  do 
prawdy  podobnćm, — gdyż  piętnastoletnie  chłopię  nie  byłoby 
w  stanie  tak  pojmować  wypadków,  jakie  się  w  Rzeczj-po- 
spolitej  zdarzyły,  ani  tak  głęboko  czuć  klęski  pilawieckićj 
zaszłćj  w  r.  1648.  Początkowo  brał  nauki  u  Jezuitów 
w  Sandomierzu  i  koUegował  z  Gawińskim  pisarzem  siela- 
nek, ztamtąd  dostał  się  do  akademii  krakowskićj.  Póżnićj 
w  czasie  długicłi  wojen  Jana  Kazimierza  bywał  w  niektó- 
rych potrzebach  ze  Szwedami  w  Wielkopolsce.  Niedaleko 
Goiezna  dwakroć  postrzelony  kulą^  jak  sam  wyznaje,  za 
karę,  że  nie  wierzył  w  krew  ciekącą  z  Passyi  Chrystusa 
Pana  w  kościele  katedralnym  gnieźnieńskim. 

„Więcźe  tę  rękę,  jako  z  holu  wzmoże, 
„Twćj  ofiaruję  chwale  o  mój  Boże! 
„Wierna  potćm,  Twoje  cuda — 
„Ogłosi  piórem  pośród  wszego  luda!** 

Obietnicy  tej  święcie  dotrzymał,  opiewając  cześć  N. 
Panny  i  Syna  Jćj  w  różnych  cudownych  obrazach.  Opieki 
cudownych  obrazów  doświadczył,  gdy  tonął  w  Pilicy  pod 
Sulejowem — ^juź  woda  oddech  dusiła  —  westchnął  do  Naj- 
świętszej Panny — i  zaraz  przybił  do  brzegu...  Dla  tego  też 
powiada  w  pieśni  opiewającćj  to  zdarzenie: 

Kto  wzięte  łaski  w  zapomnienie  grzebie, 
Niegodzien,  jedno  w  ostatnićj  potrzebie, 

Gdy  szwank  będzie,  w  złej  przygodzie 

I  frasunku,  bez  ratunku 

Zostać  opuszczony... 
» 
W  skutek  działów  majątkowych  z  bratem,  przeniósł 
się  Wespazyan  do  Goleniowćj,  i  tu  obok  ukochanćj  żony, 
pośród  m3ćj  czeladki  poświęcał  się  poezyi  i  pisaniu  dzie- 
jów ojczystych,  a  że  w  poblizkości  Krakowa  mieszkał, 
mi^  sposobność  pilnićj  doglądać  drukujących  się  pism 
swoich.  Podkanclerzy  koronny  Olszowski,  autor  znanego 
dzieła  C^n^y^ra  candidałorum^  zwrócił  uwagę  na  prace  Ko- 
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chowskiego,  i  wyrobił  mu  u  króla  Michała  żapnikowstwo 
wielickie  i  tytuł  sekretarza  królewskiego.  Jan  Trzeci,  któ- 
rego synom  rymy  swoje  pońwięcał,  dał  mu  podkomorstwc 
nadworne  i  zrobił  go  historyografem,  mającym  przywilej 
korzystania  z  ofBcyalnych  archiwów.  W  końcu  otrzymał 
godność  wojskiego  krakowskiego.  Umarł  r.  1699,  pocho- 
wany w  Krakowie. 

Zupełny  zbiór  pism  jego  poetycznych  wydał  Turowski 
w  Bibliłece  Polskiej  yr  następującym  porządku:  Liryki  pol- 
skie, cztery  księgi,  — Epigrammata  czyli  fraszki, — Kamień 
świadectwa  wielkiego  w  Koronie  Polskiej  senatora  niewin- 
ności (Lubomirskiego), — Pieśni  Wiednia .  wybawionego,  — 
Ogród  panieński,— Psalmodya  polska  (r.  1693  napisana),— 
Chrystus  cierpiący.  Oprócz  tego  po  łacinie  kilka  pism 
w  stylu  panegirycznym  i  najważniejsze  ze  wszystkiego  iTZi- 
mdktery  obejmujące  tok  dziejów  ojczystych  od  r.  1648  do 
1672,  dzieło  uważane  za  źródłowe.  Skąpe  szczegóły  tego 
żywota  co  do  osobistych  przygód — nie  prawdaż?  Nie  znaj- 
dzie się  tu  ani  wielkiój  namiętności,  ani  walk  reformatora,  ani 
pasowań  się  z  ambicyą  —  przeciwnie,  umysł  cichy,  pokorny 
ziemiański,  połączony  z  charakterem  gorącego  chrześcia« 
nina  i  obywatela  Rzplitćj. 

Z  razu  żołnierz,  potom  ziemianin,  a  zawsze  rymotwórca 
i  historyk,  zakopany  gdzieś  w  lasach  Świętokrzyzkich  żyje 
życiem,  cierpieniem,  upadkami  i  pomyślnościami  Rzeczypos- 
politćj;  żaden  wypadek  głośniejszy  nie  może  minąć,  żeby 
nie  odbił  się  echem  na  jego  bardonie.  Łzy  szczere  ma  oa 
każdą  niedolę  i  łdęskę. — lo  Pean!  na  każdy  tryumf, — a  mo- 
dlitwę na  wszystko. 

Aczkolwiek  sam  w  sobie  ma  bogaty  fandusz,  Uopo- 
cze  się  ciągle,  że  nie  potrafi  sprostać  wielkim  wzorom 
starożytnych  liryków,  wygrywających  pięknie  pod  miarę: 

Sarmackimem  ja  muzykiem, 
W  proste  dmę  multanki. 

Nie  wierzy,  żeby  mógł  prześcignąć  Inesa,  Sarbiewskiego, 
nawet  Kanona,  swoich  prawie  spółczesnych,  lecz  mających 
głośną  sławę  z  łacińskiego  rytmu. 
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Bo  ja,  pługa  gdym  dozorny, 
Wiersze  piszę;  zaczem 
Trudno  ma  być  rytm  wyborny 
Przy  dziele  wieśniaczćm. 

Jednakie  nie  rezygnuje  ze  sławy  i  wdzięczności  ziom- 
ków, ale  upomina  się,  aby  mu  właściwe  miejsca  przyznano: 

Tyle  powinna  iPolska  Wielka  Twardowskiemu, 
Ile  mnie,  moja  Mała,  poecie  małemu. 
Trudno  winić  fortuny  los  niesfałszowany: 
Wiełkićj  wielki  poeta,  Małćj  mały  dany. 

To  skromne  żądanie  wziętości  prowincyonalnćj,  po- 
tomność wynagrodziła  mu  dawno,  a  nawet  wyićj  go  ceni 
niż  Samuela  Twardowskiego,  na  którego  on  zapatrując  się 
zbyt  wiele  popsuł  sobie  smaku,  i  przyrodzony  pociąg  do 
prostoty  skaził  nadętośeią  i  nastrzępił  lichą  erudycyą.  Dziw- 
na rzecz,  dla  czego  nie  budził  w  nim  zazdrości  Wacław 
Potocki,  przenoszący  ich  obudwóch  rymotwórczym  talen- 
tem? Zapewne  inny  był  wówczas  kodeks  estetyczny,  podług 
którego  oceniali  się  poeci;  szum  stylu,  zamaszystość  udająca 
siłę,  nadmiar  porównań  i  alluzyj  udających  erudycyę  — 
wszystko  to  musiało  udawać  bogatą  póezyę  gardzącą  śpie- 
wem wi^ej  smutnym  z  rzeczywistości,  jaka  otaczała  poetę, 
a  zatćm  więcćj  prostym  i  naturalnym. 

W  ogóle  żaden  z  nich,  choć  mieli  niepospolite  przy- 
mioty, nie  zdołał  zdobyć  sobie  takićj  pamięci  w  narodzie, 
żeby  ich  choćby  najnmiejszy  utwór  powtarzały  do  dziś 
osta  nieuczone.  Cała  niemoc  ich  w  tćm,  że  jak  Eochowski, 
tak  i  inni  żyli  głową  w  świecie  książkowym,  to  zaś,  co 
sercem  brali  z  otoczającego  ich  społeczeństwa,  zaledwie 
się  przecisnąć  mogło  przez  gotowe  formułki  reminiscencyj 
klassycznych.... 

Ludzie  wierzący  zbyt  literalnie  wierzyli  w  te  wzory,  co 
choć  były  doskonałe,  nie  dawały  doskonałości,  a  tylko  nie- 
wolnicze pęta. 

Ludzie  wpływowi,  przypuszczam,  że  wpływać  mogli, 
lecz  tylko  na  czas,    w  którym  żyli;    potomność  nieznająca 
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ich,  a  chcąca  poznać,  podnosi  ciężkie  wieka  kamiennych 
trumien,  i  ciekawie  przypatruje  się  resztkom  stroju  i  rycer- 
skich przyborów,  których  nawet  nazwać  nie  umie. 

Czciciele  klassycyzmu,  a  klassykami  nie  umieli  zostać, 
w  tćm  znaczeniu  jak  wiek  siedmnasty  stał  się  klassycznym 
we  Francyi. 

Literatura  nigdy  u  nas  nie  miała  ogniska,  ani  takiego 
jak  korporacye  trubadurów,  ani  jak  akademia  czterdziestu 
lub  Port-Royal.  Prawdziwa  literatura  zaczęła  się  dopiero 
od  czwartkowych  obiadów  ostatniego  króla... 

W  odosobnieniu  nie  wyrabia  się  sąd;  opinii  literackiej 
tam  być  nie  może,  gdzie  się  na  nią  nikt  nie  powołuje* 
W  odosobnieniu  wiejskićm  piszący  nie  słyszał  czego  po 
nim  żądali  współcześni,  czego  mogła  żądać  potomność. 
Smak  tępiał  dla  prawdziwej  piękności,  dla  życia,  co  w  kolo 
tryskało.  Magiczne  słowo,  którćm  się  otwierają  najskryt- 
sze tajniki  dusz  ludzkich,  jeżeli  się  zaplątało  pod  piórem, 
to  je  zaraz  ciężarem  swoim  przygniatał  cały  parnas  pogan- 
s^ki,  wieszcz  zepchnięty  z  trójnoga  przestawał  wieszczyć, 
i  tylko  się  kłopotał,  jakby  myśli,  uczucia,  obrazy  rodzinne, 
zrobić  na  podobieństwo  rzymskiego  wzoru,  w  którego  po- 
wagę wierzył,  nie  wierząc  w  siebie. 

Zdaje  mi  się,  że  taki  był  stosunek  dawnych  naszych 
rymotwórców  do  otaczającego  ich  świata,  taka  ich  poetyka. 
Rozproszeni,  patrzący  w  jedną  stronę,  uważali  poezyc 
za  miłe  wczasy,  za  rodzaj  przyjemnej  rozrywki  umysłowej; 
w  pewnym  względzie  każdy  z  nich  był  niewolnikiem  sy- 
ryjskim, co  na  końcu  biesiady  przychodził  wieńczyć  różami 
Rzymianina.  A  jednak  jacyż  to  byli  ludzie  ogromni  du- 
chem i  sercem,  kiedy  w  tych  osamotnionych  brząkaniach 
na  lutni,  w  tćm  niewolniczćm  naśladownictwie  odbiło  się 
każde  drgnięcie  narodu,  każdy  jego  ból!  —  w  ezem  jakże 
niepodobni  do  owych  zasklepionych  w  bibliotekach  swoich 
późniejszych  literatów,  co  wynaleźli  egoistyczną  teoryę:  sztuki 
dla  sztuki!...  ' 

Owoż  tedy  cała  hi  story  a  współczesna  Kochowskiema 
przesunęła  się  przez  struny  jego  liry.  I  tak  zgon  Wła- 
dysława IV  wyciska  mu  łzy,  napełnia  obawą  o  przy- 
szłość: 
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^Któż  jest  co  w  tym  czasie 

Po  tobie  Atlasie 

Pod  tę  machinę  ramiona  podłoży?!.,." 

I  niepłonna  to  trwoga!  W  trop  za  zgonem  bohatera 
idzie  klęska  korsnńska  i  Piławce,  okrywające  B2eczpos- 
polit%  sromotą  kanneńskićj  niesławy...  Ale  kto  widział 
śpiewać  klęski  ojczyzny,  wywodzić  na  widok  tchórzowstwo 
i  zniewie^iałość  rycerstwa?  Gdzie  też  poecie  kalać  własne 
gniazdo?!  Czy  mn  nie  stało  wątkn  do  piękniejszych  na- 
tchnień, że  ich  szuka  w  hańbie  i  wstydzie  swoich  współbraci? 
Wyobrażam  sobie,  że  w  tym  sensie  musiano  nagabywać  bied- 
nego poetę,  kiedy  ody  swoje  zapewne  w  rękopiśmie  w  świat 
pośeih,  leciały  z  rąk  do  rąk  i  opinię  uzbrajały  w  bicze  na 
chłostę  nikczemnych,  choć  z  drugiej  strony  gniewały  za- 
pewne owych  moderatów,  co  nie  mając  wiary  głębokich 
przekonań,  wszystko  usprawiedliwiać  lubią.  Widać  to  z  wier- 
sza o  pilawieckićj  klęsce,  zaczynającego  się  temi  słowy; 

Nie  łaj,  nie  fukaj,  który  chcesz  ojczyzny 
By  szły  w  niepamięć  nmićj  uczciwe  blizny. 
Nie  klniej,  nie  złorzecz!  jako  chwale  dziełay 
Tak  trzeba  hańbie,  by  pamiętna  bela, 

Niedarmo  przyznano  Kochowskiemu  znamienite  przy- 
mioty historyka.  Braun,  surowy  sędzia,  powiedział  o  jego 
Klimakterach:  „Kto  rzeczy- a  nie  słów  ciekawy,  ten  histo- 
ryę  Kochowskiego  znajdrie  sprawiedliwą   i  dostateczną.'^ 

Liryka  Kochowskiego,  jeżeli  niezawszo  ma  polot  wy- 
soki, miewa  nierzadko  wybuchy  męzkiego  oburzenia  na 
wady  narodowe  owemu  czasowi*  właściwe.  W  takich  ustę- 
pach odznacza  się  szczególną  siłą  wymowy  i  obrazowością. 
Jakże  on  smaga  biczem  ironii  niewieściuchów  pilawiec- 
kićj ucieczki,  gdy  Idęskę  tę  porównywa  z  przegraną  pod 
Chojnicami,  lub  z  klęską  bukowińską,  w  których  to  po^ 
trzebach  choć  nieprzyjaciel  miał  wygraną,  płacił  ją  jednak 
krwią  swoją: 

„....Bo  oni  doświadczeni  męże 
Potrzebne  brali  na  wojnę  oręże: 
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Paiż  hartowną^  z  straszną  szyszak  kitą. 
Mocne  karwasze,  zbroję  nieprzebitą. 
Szablę  a  boku,  koncerz  ma  pod  nogą, 
I  ta  mn  strojna  bossarską  ostrogą, 
Tygrys  na  grzbiecie  pokrywa  go  srogi, 
Pod  samym  hasze  wałach  wiatronogi." 

Przepyszny  wizerunek  hussarza!  Umyślnie  wystawił 
go  poeta  takim  jak  był  dawnićj,  ozdabiając  jeszcze  morał- 
nemi  przymiotami:  że  się  na  niego  wieśniak  nie  skarży,  że 
na  nim  ludzki  płacz  nie  cięży,  aby  tćm  brzydzićj  wy- 
stawić zepsucie  obyczajów  i  brak  karności  na  ówczesnym 
żołnierzu.    Zabijające  to  jego  zapytanie: 

Bo  po  coście  wy  do  obozu  przyszli? 
Snadż  dla  bankietów,  biesiad,  dobrój  ihyśli. 
Poranek  gnusny,  a  wieczór  pijany: 
Także  to  kozak  będzie  zwojowany? 

Prosty  żołnierz  nie  zna  swego  rzemiosła,  nie  umie  bro- 
nią robić,  ani  konia  prowadzić,  —  a  starszyzna,  p<Ukownicy 
i  rotmistrze? 

Za  znak  biegłości  wojennćj  to  mają, 
Gdy  z  złota  piją,  na  srebrze  jadają... 

Zapewne  inna  jego  pieśń  do  Biberonich  Bellisarów, 
czyli  wojujących  pijaków,  jest  dopełnieniem  poprzedniej, 
gdyż  właśnie  bankiet  pijacki  porównywa  ze  służbą  obozową: 

Placem  wojennym  nam  stół;  arsensiem 
Piwnica,  gdzie  dość  municyi  zastałem; 
Bachus  hetmanem,  mistrz  artylerye— 

Kto  lepićj  pije. 
Z  mis  belloardy,  z  pasztetów  reduty, 
Z  kopy  kuropatw  szańc  wielki  usuty, 
Marcypanowćj  palisada  wieże 

Cukrowa  strzeże. 

Tego  rodzaiu  zuchy  bywają  zazwyczaj  samochwałami, 
i  przy  stole  zmiatają  nieprzyjaciół  jak  potrawy  z  półmisków: 
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Jam  Karasz-Mnrzę  z  Sapeakazim  gromił, 
Jam  Een]f;8marka  szwadrony  przełomił, 
Od  mej  waleeznćj  szable  Dołhornki 

Rozsiekali  w  sztuki. 

Ale  nietylko  Tyrteusz  ten  obudzą  serce  w  rycerstwie, 
ale  jako  prawy  obywatel  odzywa  się  do  sejmujących  i  za- 
klina ich;  aby  powściągn^i  swawolę  i  poczęli  radzić  na 
wspólną  zgodę.  Był  to  właónie  ów  sejm  nieszczęśliwy 
1652;  gdzie  każdy  z  pretensyami  wyjeżdżał,  a  o  nebwa* 
leniu  środków  na  obronę  zewsząd  zagrożono)  ojczyzny  nie 
myślaŁ  Widać,  że  jasny  umysł  poety  przewidywał  co  go- 
tuje ostateczną  zgubę  krajowi: 

Hiłać  mi  wolność,  bom  się  też  w  nićj  rodził, 

Nią  się  zdobię  i  szczycę, 

Jednak  jćj  zażyć  życzę. 
Żebym  nią  własnćj  ojczyźnie  nie  szkodziL 
Nie  ma  szacunku  równego  głos  wolny; 

Kocham  się  też  w  swobodzie. 

Nie  ku  publicznćj  szkodzie: 
Zbytnićj  wolności  nie  chcę,  i  swawolny 
Twój  miłośniku  Sarmato  ojczyzny, 

Z  tym  się  obchodź  klejnotem 

Tak  teraz  jak  i  potćm, 
Byś  nie  uczynił  z  lekarstwa  trucizny. 

Złota  prawda!  Pokazuje  się,  że  wiedziano  dobrze, 
gdzie  tkwił  zaród  wszelkićj  niemocy  i  przyszłego  upadku, 
ale  jakoś  tak  dobrze  było  z  oną  wyuzdaną  wolnością,  że 
mało  był  kto  między  szlachtą,  coby  chciał  do  tćj  nieodzow- 
nśj  reformy  rękę  przyłożyć.  Sam  Kochowski,  acz  czuje 
i  widzi  jasno  co  ojczyznę  gubi,  przecież  niechętnćm  okiem 
patrzy  na  zabiegi  Maryi  Ludwiki  ku  ustaleniu  dziedzictwa 
tronu,  a  dla  rokoszanina  jak  Lubomirski  nie  ma  piorunów, 
lecz  owszem  śpiewa  mu  pieśń  niby  obrońcy  złotych  swo- 
bód, co  poprzysiągł  stać  przy  nich  do  końca  żywota.  Czya- 
ności  zaś  partyi  dworskićj  odmalował  jak  prawdziwy  sej- 
mik szatański: 
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Sdiodząc  się  w  radę  i  Awemu  mistrze... 
Z  Mazarynim  subtelny  Eyszeli... 
Nuż  Machiwel  z  najgłębszćj  otchłani, 
Co  twych  Florencyo  dynastów  się  szczyci 
Tyraństwa  mistrzem;  i  z  twym  Polsko  strachem 
Idzie  z  etruskim  Fanton  Kalimachem. 

W  obaleniu  wolnój  elekcyi  widziano  tylko  absolutyzm 
władzy  i  ukrócenie  przywileju,  i  już  ani  słyszeć  chciano 
o  reformie.  Osobliwa  rzecz,  iż  w  mnóztwie  pism  owój  epoki 
wierszem  i  prozą,  nigdzie  nie  spotkałem  się  ani  z  jednćm 
zdaniem,  któreby  popierało,  jak  wówczas  nazywano,  partyę 
francuzką,  czyli  królowej,  a  poczciwy  Pasek  z  łuku  na- 
wet strzelał  do  aktorów  francuzkich  na  teatrum.  Nie  do- 
wodzi to  nic  innego,  tylko  że  ktokolwiek  ma  władzę, 
choćby  takowa  własny  mu  grób  kopała,  niechętnie  robi 
z  nićj  ofiarę;  najtrafniejsze  przewidywania  nie  trafiają  do 
przekonań;  dopiero  rzeczywistość,  która  ją  wydziera  lub 
unieważnia,  otwiera  oczy.  W  sto  kilkanaście  lat  stan  ry- 
cerski zdobył  się  wprawdzie  na  ofiary,  ale  już  było  za 
późno! 

Jak  wspomniałem,  natchnienie  do  swych  liryków  brał 
Kochowski  ze  zdarzeń  epoki,  a  tych  mu  nie  brakło  w  ciągu 
trzech  panowań:  Jana  Kazimierza,  Michała  i  Sobieskiego. 
Znajdzie  tu  czytelnik  każdy  ważniejszy  moment,  z  którego 
pochop  bierze  do  uniesień,  do  żalów,  do  gromczych  wyrzu- 
tów, lub  do  rzucenia  się  pod  stopy  krzyża,  w  którym  wi- 
dzi całą  nadzieję  i  obronę  przed  niebezpieczeństwem  grożą- 
•em  od  wschodu: 


Krzyż  jest  zbroją, 

Polsko,  twoją. 

Krzvź  obrona 

AkwUona 

Zkąd  wsze  złe  pochodzi. 
Tak  kościół  trzyma,  że  gdy  Pan  umierał, 
Na  Akwilon  głowę  skłoniwszy  pozierał. 

Na  Oliwnćj 
'     Górze  dziwnćj 
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Kończąc  mękC; 

Skłania  rękę 

Na  północnych  ludzi. 
Matka  znać  dając,  źe  nam  jest  w  pomocy. 
Pod  krzyżem  stoi  kn  nam  na  północy... 

Jest  to  jeden  z  tycłi  wyższym  dncłiem  namaszczonych 
poetóW;  co  każdy  wypadek  odnosi  do  zrządzeń  woli  naj- 
wyiszćj,  co  umie  czytać  w  rzeczach  tego  ówiata  symbole 
myśli  bożej,  co  pokazuje  cud  tam,  gdzieby  materyalista 
widział  tylko  przyczyny  i  skutki  zależne  od  rozumu  i  woli 
naszćj.  Wśród  przewlekłej  nieraz  gadaniny  makaronicz- 
nym  językiem,  wśród  erudycyjnych  porównywań,  mozolnie 
wyszukiwanych  analogij  w  świecie  mitologii  klassycznej, 
nierzadko  spotkać  u  Kochowskiego  perły  wyrzucone  z  głębi 
prawdziwych  chrześciańskich  natchnień.  Znać  męża,  co  całą 
duszą  był  w  Bogu  i  w  narodzie,  męża  co 

Bozkiego  mocno  jąwszy  się  zakonu, 
Jego  przestrzegał  do  dni  swoich  skonu... 

Ta  jego  strona  tak  w  nim  przeważa,   że    kapłaństwa 
myśli  narodowej  nikomu  niepodobnaby   oddać  na  te  czasy^ 
tylko  jemu  jednemu,  co  czuł  za  wszystldch,  co  się  czuł  we 
wszystkićm,  wreszcie  stał  na  wysokości   wielkich    wysilcń 
i  przeznaczeń  Rzeczypospolitej,  ciągle  przypominając  czego 
się  trzymać,  w  co  ufać,  któremi  drogami   chodzić,  pod  ja- 
kićm  godłem  i  w  imię  czego  hamować    się  lub    zwyciężać. 
Mógłby  kto  dzisiaj  zarzucić:  „A  jego  fraszki  i  epigrammata 
czyż  są  w  harmonii  z  ta  poważną  szatą  kapłana,   w   jaką 
go  oblekasz?  przecież  cenzura  skazała  je  na  ogień,  powia- 
dając^ że  mieszczą:    rtiulta  obscoena,  et  turpiof    ac  famam 
tł  honorem  multarum  personarum  tangentia.^     Uważałem 
to,  że  ludzie  głębokićj  i  szczerej  wiary    nigdy   prawie   nie 
bywają  surowi  jak  Katony,  ponurzy  jak  kwakry   i  ciągle 
baczni  na  raz  przyjętą    rolę,  jak   ten,    co    mnicha    udaje. 
Dusza  im  więcćj  oddana  Niebu,  tćm  swobodniejsza  i  wesel- 
sza względem  świata;  dobry  humor,  pusty    żart   światowy, 
to  jakby  wypoczynek  w  ciągu  wędrówki  po  wyżynach  du- 
chowych, to  jakby  przypomnienie,  źe  się  do  ziemi   i   ludzi 
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należy.  Wreszcie  nasi  ojcowie  w  ogóle  byli  jowialiści^ 
choć  w  pobożności  i  gorącości  daleko  nam  do  nich.  Toż 
i  Kochowski  oskarżony  o  swoje  fraszki  przez  żle  zrozumianą 
gorliwoćć,  czy  zawióć  do  akademii  krakowskiej,  która  na 
nich  położyła  j^imprimatur,^ — zasłania  się  obyczajem  na- 
szym i  powagą  dawniejszych  pisarzy.  Mówi  on  w  swej 
obronie:  „Za  dawnych  czasów  nietylko  tój  wolności  nie  ga- 
niono, ale  i  owszem  chwalona  była,  zwłaszcza  w  narodzie 
polskim  te  jovialitate8  żartów,  i  w  posiedzeniach  przyja- 
cielskich bawiące  rymy,  miejsce  miały.  Pisał  Jędrzej  Krzyc- 
ki  arcyb.  gnieźnieński  epigrammata,  Jan  Kochanowski,  Mias- 
kowski,  Rej,  Jagodziński,  Wojciech  Inez  Jezaita.  Nie  wiem 
jednak,  aby  kto  z  pomienionych  na  tak  8everam  crisim 
przychodzić  miał,  jaka  mię  teraz  potyka.  I  owszem,  skoro 
nasz  polski  Jan  Kochanowski  poemata  swoje  wielkiemu 
senatorowi  Piotrowi  Myszkowskiemu,  bisk.  krak.,  surowemu 
przystojnych  obyczajów  cenzorowi,  przypisał.^  Nagaby- 
wany poeta  powołuje  się  jak  widzimy  na  Jana  z  Czarno- 
lesia,  lecz  zdaje  się,  że  wtedy  jakiś  ciemny  fanatyzm  i  na 
śpiewaka  Psalmów  ciskał  kamienie  i  pomawiał  go  o  he- 
rezyę;  wiersz  Kochowskiego:  Apologia  za  Janem  Kocha- 
nowskim wyraźnie  odnosi  się  do  tych  niewczesnych  gor- 
liwców: 

„Żałuję  twćj  Janie  doli, 
Która  mię  jak  własna  boli. 
Że  cię  obmownym  językiem 
Udają  być  heretykiem.'* 

Coś  takiego  powtarza  się  za  dni  naszych.  Dante,  na 
którego  Komedye  przez  pięćset  lat  kościół  rzymski  pa- 
trzał jak  na  kwiat  najwonniejszćj  poezyi  chrześciańskiej^ 
posądzony  został  o  herezyę  i  poczytany  za  poprzednika 
Lutra,  Kalwina.  Z  czego  możnaby  wyprowadzić  ten  wnio- 
sek, a  raczćj  postawić  twierdzenie,  że  w  chwilach  żywćj 
wiary  i  czerstwości  przekonań,  biorą  i  sądzą  człowieka 
w  całości  i  z  najgłówniejszych  przymiotów  umysłu  i  cha- 
rakteru; przeciwnie  w  chwilach  kiedy  zimne  dusze  teoryami 
religijnemi  chcą  zastąpić  brak  wiary  i  przekonań,  czcfiiają 
sic   drobnostek    wypływających   najwiccćj    z  ducha    czasu 


r 


WESPAZYAN  KOCHOWSKI.  61 


^Jr,/-  ,~^~^  .in,"- 


i  miejscowego  obyczaju^  a  gdy  takowe  nie  odpowiadają  ich 
teoryom,  skazują  na  potępienie  całego  człowieka.  Toż  i  Ko- 
cbowski  gorętszy  wiarą  i  podnioślejszy  dachem  niż  wszyscy 
współczeM  mn  pisarze,  wiedzi  się  wplątanjrm  w  proces  z  nnn- 
eyatnrą,  co    zapowiada   niedaleki    proces    Łyszczyńskiego, 
który    się  nmićj    szezęóliwie  zakończył,    ho   nieprzekona- 
nego  atensza  na  stos  zaprowadził.    Nietylko   w    Lirykach^ 
lecz   we    wszystkich  znanych    poetycznych   tworach    Wes- 
pazyana^  jak  Ogród  Panieńskie  jak  Chrystus  cierpiący,  jak 
Bóźaniec  Naj,    Panny    Maryi,  widać    katolickiego  poetę, 
który  natclmienie  brał  z  codziennych  praktyk    religijnych, 
który   całćm    życiem    swojćm   oddał    się    na  usłngę  Boga 
i  ojczyźnie.    Nie  były  też  to  egzercycye  pióra,    ale  gorące 
modlitwy:  poeta  pragnie  tą  pracą  swoją  rymotwórczą  zaro- 
bić na  doszne  zbawienie,  a  o  poklaski,  o  sławę  bynajmnićj 
nie  stoi.    Niemoźna  jednak  jpo wiedzieć,  żeby  celował  pros- 
totą i  oryginalnością  pieśni  S.  Franciszka,  Jakóba  de  Todi, 
S.  Bernarda  i  innych  nieporównanych   liryków  kościelnych 
w  wiekach    średnich;    a    niego    bywają   najczęścićj    roz- 
wlekłe glossy  owych  zwięzłych  słów  podanych  przez  wiel- 
kich liryków  kościoła,    do  których    labi  mieszać  i    Feba, 
i  Apollina  z  Mazami.  Był  to  amysł,  który  nie  mógł  się  otrząs- 
nąć  z   zepsatego    smaka,    a    który    mimo  to  nie  astawat 
w  wewnętrsoićj  pracy,  bo  jak  po  datach  pism  jego    widzę, 
to  co  napisał  na  ostatka  życia  (w  r.  1693)  przeszło  wszyt- 
ko co  napisał  przedtćm,   i  ten  jeden   kawałek,    może    mij- 
krótszy,  stawia  go  wyżćj  nad  wiek,  bo  go  robi  poetą  przy- 
szłości. 

Chcę  tu  mówić  o  Psalmodyi  polskiej  (*),  nieznaną) 
prawie  biblio-  i  łiistoryo-grafom  naszym,  którzy  dziwnym 
sposobem  nie  mają  szczęścia  do  odkryć.    Niepodobna  sobie 


(*)  Właściwy  tytał  taki:  ^^Trybat  należyty  wdzięczności  wszyst- 
kiego  dobrego  Dawcy,  Pana  i  Boga,  albo  Psalmodya  Polska,  za  dobro- 
dziej atwa  Bozkie  dziękująca.  Przez  jedną  najlichszą  kreatora  roka 
pańskiego  1693  napisana,  a  do  draka  podana  r.  pań.  1696.'^  Raz  tylko 
zdarzyło  mi  się  widzieć  egzemplarz  in  4-to;  ten  drukowany  był  jak 
sądzę  w  Częstochowie. 
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wytłómaczyć,  jak  ludzie  przewracający  tysiące  tomów  bi- 
bliotek nie  napadli  na  Psalmodye^  która  przecież  nie  może 
mieć  tego  warunku  rzadkości  co  pisma  akatolików^  ni- 
szczone przez  władzę  duchowną?  Najpewnićj;  że  gdy  im 
w  rękę  wpadła  szpetnie  drukowana  książczyna,  bez  na- 
zwiska autora,  mieszcząca  psalmy  jakiegoś  znanego  prze- 
kładu, pominęli  ją  i  wrzucili  do  stosu  pianegiryków  i  ki?ią- 
żek  nabożnych.  Inaczó)  nie  umiem  sobie  wytłómaczyć,  dla 
czego  jeden  z  najgłębszych  utworów  literatury  siedmna- 
stego  wieku  leżał  w  zapomnieniu,  i  dopiero  teraz  pierwszy 
raz  się  pojawił  w  zbiorze  pism  rymotwórczych  Kochow- 
skiego. 

Czy  znał  tę  Psalmodye  Brodziński  i  Mickiewicz?  Nie 
mogę  wiedzieć;  tyle  jednak  jestem  pewien,  że  i  jeden, 
i  drugi  byliby  ją  ogłosili,  lub  skłonili  kogo  do  ogłoszenia 
jćj.  Dla  czego  zaś  postawiłem  to  pytanie?  Tćm  się  wy- 
tłómaczę,  że  niemałe  miałem  zdziwienie,  kiedy  postrzegłem^ 
iż  w  Psalmodyi  ta  sama  myśl  rozwinięta  była  w  pełności, 
którą  zdawało  się,  że  najpierwćj  Brodziński,  a  po  nim  pod- 
niósł Mickiewicz.  Dało  mi  to  bardzo  do  myślenia.  Zaczą- 
łem też  porównywać  rozprawkę  o  Narodowości  i  Poselstwo 
Brodzińskiego,  niemniej  Księgi  Pielgrzymstwa  Mickiewicza 
z  Psalmodyą;  szukałem  czy  się  nie  spotkam  z  jakim  obra- 
zem, wyrażeniem,  które  będąc  w  Kochowskim,  pokazywa- 
łoby, że  on  dał  pomysł  i  na  ton  biblijny  nastroił  później- 
szych wieszczów  przedzielonych  od  niego  więcej  niż  setką 
lat.  Z  wielką  pociechą  nicem  takiego  nie  znalazł,  co  też 
mnie  utwierdziło  w  przekonaniu,  że  Księgi  Pisma  Św.  były 
źródłem  żywego  natchnienia  dla  jednego  i  dla  drugich  — 
rzecz  bardzo  prosta.  Lecz  i  druga  stanęła  przed  oczyma 
prawda:  że  cierpienia  i  upadki,  jakiemi  byliśmy  dotknięci, 
przedstawiały  się  zupełnie  w  ten  sposób,  jak  kary  spusz- 
czane na  lud  izraelski  za  odstępstwa  i  winy  przeciw  Jeho- 
wie. W  nas  samych  tkwi  siła  i  wola  powrotu  do  łaski, 
po  dniach  próby  i  pokuty.  Historya  wplata  się  jak  nizki 
powój  lub  polna  róża  w  struny  arfy  Dawidzkiój;  jęczy 
i  gromi  trenami  Jeremiasza,  naucza  i  apostołuje  parabo- 
lami Ewangelii....  Zwykły  porządek  spraw  świeckich  usuwa 
się  w  głąb  ze  swemi  przyczynami  i  skutkami,  potępieniami 
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i  usprawiedliwieniami  —  to  dla  uczonych  i  piśmiennych 
tego  świata  —  dla  wierzących  i  czujących  przyczyna  i  sku- 
tek jest  w  Bogu,  który  widocznie  pokazuje  się  i  czuwa 
w  tych  wszystkich  kolejach  złych  i  dobrych,  jakie  przecho- 
dzimy od  początku  naszego  istnienia.  Dla  wierzącego  oka 
Die  ma  tu  naciągań;  jedno  z  drugiego  wywija  się  nieubła- 
ganą logiką  sprawiedliwości  wszecłimocnćj.  W  piątym  psal- 
mie Eochowskiego  ułożonym  podług  słów  psalmisty:  Atten- 
dite  popwfo— przelewa  się  cały  potok  dziejów  ^ojczystych... 

,,Eocha  Pan  i  w  niewiernych  cnotę  i  nagradza  w  po- 
tomstwie dobre  uczynki,  które  znajomość  wiary  poprzedziły. 

.jWskrzesił  z  nasienia  ich  Mieczysława,  któremu  z  uro- 
dzenia ślepemu,  przyjęta  wiara  doskonały  wzrok  przy- 
wróciła. 

„Gdzie  uwagi  godne  wszechmocności  dzieło,  że  w  na- 
wróceniu Polski  pierwszym  niewiasta  apostołem." 

Tę  głęt)oko  prawdziwą  myśl  wzmacnia  poniżój  dru- 
gim dowodem: 

„Godna  wiecznćj  pamięci  Jadwigo,  pani  nasza,  która, 
jako  Dąbrówka  Polsce,   takeś  i  ty  apostrfowała  Litwie." 

Przecudnie  mówi  o  Bolesławie  Śmiałym: 

„Już  miasto  trąby  i  krzykliwej  surmy  śpiewają  nasi 
Bogarodzica,  za  larmo  (hasło)  do  boju,  a  krzyżem  cho- 
rągwie znacząc,  z  tym  znakiem  gromią  szczęśliwie  nie- 
prayjacioły. 

„Ulega  im  jedynowładca  ruski,  a  Kijów  przestrzeń- 
stwa  swego  w  objazd  siedm  mil  rachując,  poszedł  na  łup 
śmis^emu. 

„Dałby  to  był  Bóg,  aby  tylko  na  nieprzyjacioły  Śmiały 
był;  ale  gdy  się  i  na  pasterza  zdziczała  owca  rzuca,  słusz- 
lue  koronę  traci. 

„Bo  nie  pokazał  w  Bogu  nadziei,  ale  w  broni  i  męztwie, 
2apomniawszy,  że  któremi  się  państwa  wszczynają  sposo- 
bami, takiemiż  i  mocnieją. 

„Prawą  wiarą  powstała  Polska,  a  uszanowanie  koś- 
cioła, uczyniło  ją  znaczną  między  narody." 

W  każdym  z  kilkunastu  psalmów  obróconych  to  do 
dyssydentów,  to  z  powodu  interregnum,  to  elekcyi,  to  zry- 
wania sejmów,  to  zwycięztw  Sobieskiego,   umie  powiedzieć 
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złote  słowo  bogobojności  i  mądroóci  starca.  Wysaki  ton 
biblijnego  liryzmu  niezmiernie  podnosi  każdą  myśl  i  nadaje 
jćj  wagę  wieszczćj  wyroczni.  Żadna  też  literatura  współ- 
czesna nie  pochlubi  się  podobnym  utworem.  LarocIiefoU' 
cauld,  La  BruySre  to  moraliści;  to  badacze  i  anatomowie 
natury  człowieczćj,  gdy  Kochowski  bierze  naród  jakby 
człowieka,  roztrząsa  jego  sumienie,  waży  postępki  i  obja- 
wia mu  kiedy  szedł  po  drogacł^  bożych  a  kiedy  z  nich 
zbaczał,  kiedy  zarobił  na  karę,  kiedy  się  pokajał  i  upoko- 
rzony doznał  miłosierdzia...  Było  to  coś  więcój  niż  książka^ 
bo  ostrzeżenie  z  Nieba  przez  usta  poety... 

Czy  naród  spragniony  dusznćj  pociechy  rozerwał  tak 
ono  pismo,  że  się  gdzieś  podziało  i  stało  się  rzadkością, 
o  którćj  nikt  nie  wiedział?  czy  też  gardząc  napomnieniem 
zdeptał  ją  może,  lub  nie  pojął,  porwany  ku  pochyłościom,  na 
których  nie  umiał  się  zatrzymać? 

Sybillińska  księgo!  z  jakićmże  jasnowidzeniem  patrzysz 
na  sprawy  swojego  wieku,  przewidujesz  wszystkie  mające 
się  spełnić  następstwa!  Złe,  które  nurtowało  wiek  siedm- 
nasty,  spotęgowane  w  następnym,  miało  dokonać  egzysten- 
cyi  narodu,  —  a  co  szczytne  i  dobre  jak  ofiara  i  zwyoięz- 
two,  to  odbiera  w  nićj  pożegnalną  pieśń  łabędzią... 

Przestroga  dana  przez  Eochowskiego  różnowiercom 
nie  mogła  ich  opamiętać,  kiedy  wołał:  „Targający  jedność 
kościelną,  sami  się  między  sobą  zgodzić  nie  mogą,  a  duch 
wichrowaty,  jak  szkapa  wyuzdany,  prostćj  drogi  nie  upa- 
truje... Miesza  pycha  rozum,  który  bez  Chrystusa  zbawienia 
szuka,  a  błędne  owce  powszechną  wzgardziwszy  owczarnią, 
w  parowach  błędów  marnie  parszywieją.'' — Jeżeli  to  nie  mogło 
opamiętać  i  wtenczas  i  póżnićj  —  czy  dziś  prędzćj  prze- 
mówi i  przekona?... 

Elekcya  króla  Michała  napełnia  go  dziwną  otuchą: 

„Weselcie  się  płodne  matrony,  że  synom  waszym  przy 
staropolskićj  cnocie,  mnićj  potrzeba  zagranicznych  języków 
umiejętności,  kiedy  z  panem  po  polsku  doskonale  się  roz- 
mówią." 

Bzeczpospolita  wówczas  była  obnażona  i  słalia,  a  tu 
bisurmanin  następował.  Uspakaja  króla  nasz  psalmista,  byle 


■v^w'^^•~'".-,-v'■v"^J-^-.<-■<1,•*../•..^^.>'-^•''w"  '■-'"-/V/^^j»"-!^./"-'N/».»-.^  j^.y-   ^.f-  ,"  -^i~. 


WESPAZYAN  KOCllOWSKI.  66 

W  Bogu  położył  nadzieję:  „Z  woli  jego  wybije  anioł  wojska 
Sennaeberybowe,  albo  jak  we  Francyi,  dziewczysko  jedno 
potłocze  mocarze  angielskie.'' 

Czy  można  w  kilkn  wyrazach  i  mocnićj  odmalować 
ów  stan  państwa  w  rozprzężenin,  bez  władzy  i  sprawiedli- 
wości wymiaru?  „Droga  cnoty  przykra,  nagroda  zasług  nie- 
pewna, wdzięczność  za  odwagę  omylna;  a  gdy  występków 
nie  karzą,  grzeszyłby  kto  dobrze  czynił."  Straszny  obraz- 
gdzie  czynić  dobrze  za  grzech  już  poczytują!... 

Tajemnica  —  bo  śmiało  dziś  nazwać  można  tajemnicą 
owo  j^nie pozwalam,^  którego  długo,  długo  nikt  nie  śmiał  wy- 
mawiać na  sejmach,  robiąc  ofiarę  ze  swej  woli  i  opinii  dla 
dobra  pospolitego  —  tajemnica  tego  „nie  pozwalam"  wytłó- 
maczona  w  tych  kilkn  wierszach: 

„Widzisz  to  Boże,  czuły  wolności  naszćj  stróżu,  i  gro- 
zisz pomstą  zdrajcy;  któryś  tego  balsamu  wolności  przez 
j^nie  pozwalam^  w  truciznę  obracać  nie  kazał. 

„Ale  jako  Bezoar  w  zakrytćm  naczyniu  zachować  był 
powinien:  on  go  teraz  datkiem  przekupiony,  na  niezdrowie 
pospolite  używa." 

Cały  ustrój  Rzeczypospolitej  naszćj  wznosił  się  na  sa- 
mych prawdach  bożych.  Owo  zgubne  „nie  pozwalam"  czyż 
to  nie  taki  symbol,  jak  owoc  z  drzewa  zakazanego?  Wśród 
rajskich  wolności  tćj  jednej  nie  śmiano  sobie  pozwolić,  póki 
nie  znalazł  się  faaniebnćj  pamięci  poseł  npicki. 

Przepyszne  są  psalmy  w  cześć  Janowi  trzeciemu,  gdy 
ciągnął  pod  Wiedeń: 

„Oto  bohater,  do  boku  przypasuje  miecz,  aby  wojował 
za  Imię  Twoje;  bierze  herbowną  tarczę,  aby  odprawiał  wojny 
Pańskie. 

„Już  na  dzielny  koń  wsiada;  daj  Panie  rycerzowi 
Chrystusowemu  szczęśliwe  wszędzie  powodzenie." 

Dalej  co  za  przepyszny  obraz  obozu  tureckiego! 

„Tam  się  przypatrzysz  upstrzonym  namiotom,  daleka 
rozwleczonym,  które  nietylko  stolicę  cesarską,  ale  i  północ- 
nych rzek  księżnę,  Dunaj,  szeroko  otaczają. 

„One  jako  ognie  gęsto  się  po  przestronnych  majdanach 
błyszczą,  mnóztwem  swojćm  przeciwiając  się  liczbie  gwiazd 
na  firmamencie. 

Dzieła  Łacyana  Siemieiiskicgo.  Tom  UL  & 
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„Jako  grzmi  ziemia  i  po  blizkicb  lasach  ccbo 
lega  od  huku  nieznośnego  dział,  do  miasta  zrozps 
Mjąeycb! 

„Widać  z  wieź  i  blanków  powywieszane  ehe 
widać  i  wyciąguione  oblężeńeów  ri.;ce,  nieodwlocznego 
(lych  od  Ciebie  ratunku." 

Opis  Bzyku  wojennego  przy  odsieczy  oddań; 
wielkiemi  rysami: 

„Patrz,  jakie  postępowanie  chrześciaóskicb  hu 
boju,  postępowanie  prawie  samego  Boga,  zgodę  koci 
i  w  jednomyślności  mającego  upodobanie! 

„Lewą  rękę  w  szyku  rzesza  Teutouów  otrzym 
bliższa  była  serca,  Wiedcó  ratować,  uwalniając  gnia: 
dwuglównego. 

„Po  prawćj  stronie  rozciągną!  konny  Sarmata 
pod  Białym  Orłem  chorągwie,  z  któremi  lekki  wiatr 
w  sam  ich  majdan  pogański  popędza.  W  nauzeln; 
kach  stanął  koronat  szablą  groźny,  który  jako 
berłem,  tak  mężnie  w  boju  władnie  żelazem. 

„Godny  piramid  dla  wiecznćj  pamiątki  widol 
pierwszy  na  szańce  Jan  III  zdrowie  dla  wiary  niebie 
rój  zdrowiu  było  zdrowie  dla  całty  Europy, 

„Przy  nim  i  Beniamin  młodziucbny  w  też  tro 
i  mężnego  ojca  trybem  na  obławy  wojenne,  bark  ii 
pazury  wprawuje, 

„Rozprosz  naród,  który  się  wojną  tuczy,  poa 
łakomą  pijawkę,  co  się  chciwie  krwi  naszój  opiła. 

Psalm  po  zwycięztwie  tak  maluje  pole  bitwy: 

„Leżeli  w  polu  jako  byey  tłuści  po  rzezi;  a 
ścierwy   kazał  zwycięzca  ziemią  nakryć  z  politowt 

„Jeńcy  w  zatrzymaniu  żywi  zostali,  a  miecz 
cirztwie  ochłodnął  w  pochwy  włożony. 

„Mało  trzy  dni  było  do  zbierania  korzyści... 

„One  pyszne  w  Sydonie,  czy  w  Dyarbecie  zloti 
namioty,  odbieżane  stały  jako  buda  w  sadzie,  w  kt 
lek  pilnowano. 

„Konie  icli  posiadł  mocniejszy,  dzidy  ich  < 
skruszył,  a  kulmi  do  grzbietu  uciekających  strzela 
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„Przepadli  wszyscy  purpnraci  ich,  którzy  anówili: 
„Posiądźmy  ziemię  cbrześeiauską!'' 

Wyprawa  wiedeńska  i  zwycicztwa  dokonane  na  Turku . 
tym  „rozbójniku  państw/  jak  go  nazywa,  są  niejako  urze- 
czywistnieniem tej  boźój  myśli,  którą  w  Psalmach  swoich 
wysławia  Kochowski;  a  jednak  jest  on  nieprzyjacielem  wojny, 
uniewinnia  nawet  Jana  III,  że  miecza  dobywać  musi — bo  co 
Turek  mieczem  zabrał,  trzeba  mieczem  odebrać...  Daleko 
więcej  polega  na  pomocy  bozkićj  i  czystćm  sumieniu,  peł- 
nem  ufuości  nieograniczonćj. 

Kończąc  mówi:  „Rozważ  i.  ty  Korono  moja,  jeśli  nie 
słusznie  rzec  możesz:  Pan  jest  obrońca  mój  i  ucieczka  moja, 
w  nim  ja  będę  ufała." 

Z  tych  wyjątków  i  przytoczeń  może  czytelnik  po- 
wziąć o  tonie  i  duchu  tego  pisma  wyobrażenie,  i  przeko- 
nać się  jak  sposób  zapatrywania  się  na  dzieje  Brodzińskiego, 
Mickiewicza,  a  szczególniej  Zygmunta  Krasińskiego  ma 
wiele  analogii  z  Psalmodyą  i  innemi  lirykami  Kochow- 
skiego. 

W  Polsce  widzieli  oni  Chrystusowego  rycerza  wysta- 
wionego na  najcięższe  próby  mąk,  ukrzyźowań,  śmierci — 
a  mimo  tego  nieumierającego  i  nieprzemijającego,  jak  nie 
przeminie  kościół  zbudowany  na  Piętrowej  opoce. 

Jedno  od  tej  idei  odstępstwo  mogłoby  go  przywalić 
kamieniem   grobowym. 


V. 
JAN  JĘDRZEJ  MORSZTYN 

PODSKARBI  W.  KORONNY. 

(1618—1700?) 
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W  historyi  jak  i  w  literaturze,  przychodzą  okresy 
całkiem  ciemne,  lub  tylko  z  jednój  oświecone  strony;  zda- 
rzenia i  figury  nieraz  ważnego  wpływu  przesuwają  się 
w  tym  mroku  podobne  cieniom  padającym  od  posągów, 
kiedy  je  olśni  blask  pochodni. 

Z  takich  to  niewyraźnych  sylwetkowych  rysów  skła- 
dają się  materyały,  z  których  dopiero  późniejszy  dziejopis 
publicznego  i  umysłowego  życia  narodu  odgadywać  musi 
organiczną  całość,  wyszukiwać  sprężyny,  wiązać  wypadki, 
działającym  osobom  przywracać  wyraźny  ich  charakter, 
potępiać  lub  uniewiąniać. 

Praca  ta  spada  całym  ciężarem  na  barki  takich  epok 
jak  nasza,  co  żyjąc  mnićj  życiem  czynu,  a  więcej  reflek- 
tującćm,  mają  większą  sposobność  zastanawiać  się,  porów- 
nywać, oceniać,  uzupełniać  każde  z  tych  zjawisk,  co  choć 
dokonało  swego  zawodu  dziejowego,  jeszcze  przeciąga  się 
w  teraźniejszość,  bądź  wyobrażeniem  jakićm  w  setnćj 
swojćj  przemianie,  bądź  utworem  czucia  i  wyobraźni,  któ- 
ry potrzebiye  tylko  odświeżenia,  oddmuchania  z  pyłu,  aby 
mu  obywatelstwo  przywrócić. 

Bez  takich  cząstkowych  prac  nad  historycznemi  mo- 
mentami, osobami,  prawami,  instytuoyami,  bez  monografij 
osobnych  gałęzi  naukowych  i  sztuk  pięknych,    bez  ocenie- 
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nia  pojedynczych  pisarzów  w  stosmikn  do  czasu^  w  którym 
źyli  i  tworzyli, — niepodobieństwem  byłoby  przyjść  do  dzie- 
jów naroda  w  kompletnym  ich  organizmie  i  do  dziejów 
piśmiennictwa  ogarniających  wewnętrzną  i  zewnętrzną  do- 
iii(^ość  czynności  nmysłowćj. 

Wyźfizą  do  podobnych  zajęć  pobudką  jest  chęć  od- 
szukania prawdy,  o  ile  być  może  najmnićj  skażonćj  nprze- 
dzeoiem  wieka,  a  niekiedy  nczciwe  npomnienie  się  za  czło- 
wiekiem niesłosznie  osądzonym  za  życia  i  na  wiarę  współ- 
czesnych przez  późniejszą  potomność  spotwarzanym.  Ostatnie 
dwa  wieki  historyi  naszćj,  pisanej  bądź  pod  naciskiem 
namiętności  publicznych,  rokoszów,  zrywanych  sejmów, 
zatargów  różnowierczych,  intryg  fakcyjnych,  wojen  domo- 
wych, konfederackich  związków,  bądź  naciąganćj  do  now- 
szych widoków,  l)ądź  wreszcie  układanej  na  wiarę  tego 
co  było  drukowane,  bez  krytycznego  roztrząśnienia,  wyma- 
ga nieodzownie  nowych  studyów,  nowego  zestawienia  przy- 
czyn i  skutków,  a  nadewszystko  ukazania  zdarzeń  i  osób 
we  właściwćm  świetle,  a  nadewszystko  przywrócenia  im 
lysów  wyrazistszych  niż  te,  co  się  kryły  częstokroć  pod 
jakim  stereotypowym  ogólnikiem. 

Dowiedziona  to  prawda,  że  trzeba  z  niedowierzaniem 
przyjmować  zdania  współczesnych  pamiętników  o  zdarzeniach 
i  łodziach  mających  udział  w  sprawach  publicznych,  zwłasz- 
cza pod  panowaniem  późniejszych  Wazów  i  Piastów. 
Stwierdzenie  tćj  prawdy  znajduję  w  zdaniu  znakomitego 
naazcgo  statysty  (Jabłonowskiego),  co  na  wskroś  znał  swój 
naród,  a  żył  w  latach  blizkich  męża  stanu  i  niepospolitego 
poety,  którego  żywot  zamierzyłem  opowiedzieć.  Jakoż 
mówi  on  w  dziełku  swojćm  Skrupuł  hez  skrupułu  te  god- 
ne pamięci  wyrazy:  „Przeżyłem  lat  pięćdziesiąt:  żaden  za 
żywota  nie  był  dobry  w  Polsce,  aż  po  śmierci  cnota  ich 
pokazywać  się  poczęła,  i  żal  dopiero  wznieciła  ze  straty 
tych  wielkich  ludzi.  Nigdzie  też  lepićj  nie  prawdzi  sio 
wiersz  Horacyusza  niźli  u  nas:  Yirtutem  incolumem  odimus, 
fublatam  ex  oculis  ąuaerimus  mvidL  Cnoty,  gdy  żyje, 
to  jćj  nie  kochamy;  gdy  z  oczu  zniknie,  zazdrośnie  szuka- 
my." Zdanie  to  niezmiemieby  podkopało  wiarogodność  pism 
ówczesnych,   gdyby  znowu  nie  ta  uwaga,    że  jak  byli  za- 
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jadli  przeciwnicy,  tak  i  stronnicy  zapaleni,  a  nadewszystko 
tu  i  owdzie  bezstronny  miłośnik  prawdy,  do  czego  dodaw- 
szy ślad  pozostawiony  w  czynach  lub  pismach  po  głośnym 
w  narodzie  człowieku,    z  materyałów   podobnych  jeśli   nie 
całkiem  uda  się  wskrzesić    osobę   historyczną,    to  przynaj- 
mniej zrozumieć  jćj  zawód  i  cel  jaki  sobie  wytknęła:    czy 
zwalczyła  przeciwności,  czy  im  uległa?  czy  myśl  j6j   padł- 
szy  na  grunt  nieurodzajny,  nic  nie  wydała,  czy  teź  długićm 
odzywała  się  tętnem  między  potomnymi?   czy  wreszcie  na- 
tchnienie ożywiające   pióro   jćj,    w    chwilach    wolnych  od 
zajęć  publicznych,  zatrzymało  świeżość  uczuć  i  barw  jesz- 
cze i  dla  nas,   i  jakie   miejsce   zająć    powinna  w  dziejach 
naszej  literatury,  w  których,  •  choć  często  pokazują  się  sze- 
rokie przerwy,    wskazujące    na   jałowość    pewnych    chwil 
upadku,  niemnićj  jednak  trafiały    się    umysły    wybrańsze, 
czujące,  myślące  i  produkujące,  lecz  jak  się  łatwo  przeko- 
nać z  nowszych  poszukiwań,  kryjące  się  ze  swemi  płodami, 
bo  zleniwiała  i  stępiała  współczesność    byłaby  im  odpłaci- 
ła obojętnością? 

Jan  Jędrzej  Morsztyn  na  Raciborsku  i  Radzyminie^ 
którego  żywot  przedsięwziąłem  napisać,  pochodził  ze  zna- 
mienitego rodu,  używającego  tego  samego  klejnotu  co  dom 
Tarnowskich;  był  on  jednakże  przychodnim,  zapewne 
w  czasach  Kazimierza  W.,  tak  gościnnych  dla  cudzoziem- 
ców i  tak  przyswajających,  że  się  duszą  i  ciałem  stawali 
obywatelami  kraju,  wywdzięczając  się  za  to  pra<5owitością, 
przemysłem,  nauką.  Dom  ten  licznie  się  rozrodził  w  wo- 
jewództwie Krakowskićm  i  Sandomierskiem,  piastował  wy- 
sokie urzędy  w  Rzeczypospolitćj,  posiadł  wielkie  imiona 
i  wydawał  niepospolitych  ludzi  do  rady,  miecza  i  pióra^ 
Szczególniej  w  ostatnim  zawodzie  w  ciągu  jednego  wieku 
trzech  Morsztynów  trzyma  przodek  w  poezyi:  Hieronim, 
Jędrzej  i  Stanisław  (*);  a  co  osobliwsza,    wszyscy  trzój    są 


(*)  Drukowane  w  Poznaniu  poezje  Zbigniewa  Morsztyna  są  li- 
rykami Jędrzeja,  jak  to  przekonaó  się  można  z  rękopisu  znigdtuącego 
się  w  bibliotece  OssoHńskich,  którego  uiyw^^em  do  tój  pracy.  Przy- 
padkowo napisane  unię  Zbigniewa  Morsztyna  na  rękopisie,  z  którego 
robiono  edycyę  poznańską,  było  powodem  do  stworzenia  tego  poety » 
który  nie  istniał. 
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przedstawicielami  nowej  poetycznej  epoki,  róźnśj  już  od 
epoki  Keja  i  Kochanowskiego,  bo  wiccćj  zbliźonćj  duchem 
do  uczuciowego  indywidualizmu,  a  nade  wszystko  swobod- 
niejszej w  formie  i  mniej  szukającćj  natchnienia  w  książ- 
kach, a  więcćj  w  życiu.  O  roku  i  miejscu  urodzenia  się 
Jędrzeja  niepodobna  było  coś  znaleźć,  można  tylko  z  po- 
równania innych  lat  domyólać  sic,  że  urodził  się  przed 
1620  rokiem,  z  ojca  Jędrzeja,  starosty  bolnickiego.  W  piek- 
n}Tn  bowiem  wierszu  do  Waleryana  Otwinowskiego,  pod- 
czaszego sandomierskiego,  prosi,  aby  mu  przysłał  przekład 
Przemian   Owidyusza: 

...A  gdy  twoja  ona 
Księga  z  prassy  wynijdzie,  pierwej  od  Na  zona 
Po  rzymsku  napisana,  a  w  sarmacką  zbroję 
Od  ciebie  ustrojona,  niech  w  tćm  łaskę  twoje 
Uznam  przeciwko  sobie:  przyszłej  mi  ją,  żeby 
I  tam  sława  spłynęła  twa,  póki  pod  nieby 
Okręt  wiatrem  pędzony  pobieźy,  i  póki 
Żeglarz  strachać  się  będzie  scyllijskićj  opoki. 

Otwinowski,  który  go  wnukiem  drogim  nazywa,  od- 
powiada również  prześlicznym  rymem: 

Nazo  mój  jeszcze  w  cieniu,  lecz  już  w  swym  niewczasie 
Narzeka  na  srogiego  rzemieślnika  w  prassie. 
Skoro  mu  jednak  Bóg  da  ztamtąd  się  wyprawić, 
Nie  mieszka  i  do  Belgów  za  tobą  się  stawić. 

Gdy  zaś  przekład  Przemian  Oicidyuszowt/ch  wyszedł 
w  r.  1638  w  Krakowie  u  Piotrkowczyka,  można  przypuś- 
cić, że  Jędrzćj  najmniej  mógł  liczyć  lat  dwadzieścia,  kiedy 
się  wybierał  w  zagraniczną  podróż  do  Belgii,  a  ztamtąd 
do  Neapolu  i  Sycylii,  jak  to  z  powyższych  wierszów  [)rzc- 
gląda. 

Zresztą  jedyny  to  szczegół  rzucający  jakiekolwiek 
światło  na  jego  pierwszą  młodość,  do  którego  dodam,  że 
skłonność  do  poezyi,  a  zapewne  i  kształcenie  się  na  dob- 
rych wzorach  starożytnych,    winien  był  dziadkowi  swemu, 
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Waleryanowi  Otwinowskiemu,  który  mistrzował  mu  w  nau- 
ce,  z  tćm  przywiązaniem  dziadowskićm,  tak  wiernie  odda- 
nćm  w  tych  wierszach: 

Bądź  mię  jednak  zastaniesz  umarłym,  bądź  żywym, 
Nie  znajdziesz,  jedno  żem  ci  jest  lub  był  życzliwym, 
I  rzeczesz  kiedyś  po  mym  przechodząc  się  grobie: 
Miałem  ja  przyjacielem  tego  człeka  sobie. 
Jakoż  ja  tćm  i  teraz  to  pismo  zawieram, 
Że  niewątpliwie  twoim  żyję  i  umieram. 

Zapewne  po  odbytych  naukowych  podróżach  przez 
Niemcy,  Belgię,  Francyę  i  Włochy,  których  ślady  pozo- 
stały w  urywkowych  wzmiankach  jego  muzy,  a  mianowicie 
w  tćj  różnorodności  przedmiotów  naszemu  krajowi  obcych, 
a  wtrąconych  z  łatwością  i  trafnością  świadczącą,  że  je 
widział  własnemi  oczyma,  dostał  się  Morsztyn  Jędrzej  na 
dwór  Władysława  IV  pomiędzy  młodzież  dworską,  za- 
szczyconą wyborem  króla  umiejącego  wybierać  i  forytowaó 
najdoskonalsze  głowy.  Tutaj  w  liczbie  dworzan  często 
wspominanych  w  jego  wierszach,  jak  Szumowski,  Szme- 
ling,  Potocki,  Przeczkowski,  znalazł  Jana  Grotkowskiego, 
z  którym  nietylko  łączyło  go  koUeżeństwo,  ale  i  ów  pociąg 
dwóch  wyższych  umysłów,  co  gorejąc  dla  bozkiej  poezyi, 
we  wzajemnych  zwierzeniach  się  z  wrażeń,  spostrzeżeń 
i  uniesień  doznanych  w  życiu  lub  przy  wspólnie  czytanej 
książce,  czerpią  natchnienie,  zapał  i  tę  potrzebę  tworzenia, 
która  w  młodzieńczćm  gronie  podsyca  się  i  utrzymuje  za- 
mianą uczuć   i  wyobrażeń. 

Stosunek,  w  jakim  Morsztyn  znalazł  się  do  Grotkow- 
skiego, starszego  zapewne  wiekiem,  nauką  i  doświadcze- 
niem, krom  kolleżeńskiej  zażyłości  i  prostej  sympatyi,  miał 
jeszcze  charakter  owego  uwielbienia,  jakie  adept  miewać 
zwykł  dla  mistrza,  którego  wyższość  uznaje,  powadze  wie- 
rzy, ale  zarazem  nie  traci  i  wiary  w  siebie,  że  kiedyś  dla 
kogoś  sam  będzie  takim  mistrzem.  Najpodobnićj,  że  do 
tych  pojęć,  jakie  mu  dał  dziad  Otwinowski,  do  tych  na- 
bytków zdobytych  po  cudzych  krajach,  Grotkowski  musiał 
ostatnią  rękę  przyłożyć,   kształcąc  w  młodym  poecie  smak 
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i  dając  ma  kieranek  wyższy  nad  te  wybryki  rubasznego 
dworskiego  dowcipu,  *  wielkiej,  jak  się  zdaje,  używające 
podówczas  wziętońci.  Wniosek  mój  o  tćm  mistrzowanin 
Grotkowskiego  wyprowadzam  szczególniej  z  tonu  tych  ry- 
mów, jakie  Morsztyn  do  niego  pisze,  a  które  jak  niebo 
do  ziemi,  niepodobne  są  do  jowialnych  lub  tłustych  kon- 
ceptów dedykowanych  innym  dworskim  przyjaciołom.  Myśl 
w  nich  zawsze  poważna,  nastrój  wyższy  i  głębokie  na- 
tchnienie; znać,  że  zbliżając  się  do  poety,  którego  tak  uwiel- 
biał, nie  6miał  być  rymopisem  dla  igraszki.  To  wszystko 
przekonywa,  że  strata  rymów  Jana  Grotkowskiego(*)  może 
się  policzyć  do  wielkich  uszczerbków  dla  literatury  XVII 
wieku.  Posłuchajmy,  co  Morsztyn  do  niego  pisze,  a  Mor- 
sztyn nigdzie  nie  lubił  pochlebiać  nawet  wielkim,  więc 
tćmbardziej   niemożna  go  o  to   pomawiać  z  równym  sobie: 

Drwać  to  do  łasa  i  do  Aten  sowy. 
Słać  ci  wiersz,  który  u  ciebie  gotowy; 
Aleó  i  bogom,  chociaż  też  niegłodni, 
Choć  ich  nasz  powiew  nie  zaleci  spodni. 
Przecie  im  kadzą,  przecie  z  uniżenia 
Chleby  im  kładną  i  całopalenia. 
Kiedy  cię  Niebo  tak  udarowało. 
Że  aż  do  zbytku  nie  dostaje  mało, 
Jeśli  odrzucisz  to  czego  masz  dosyć. 
Cóż  ci  przyjaciel  ma  w  darze  przynosić? 
Choć  ja  nie  za  dar  teć  posyłam  wiersze, 
Ale  abyś  je,  nim  się  puszczę  w  szersze 
\  Granice  i  na  wyższe  wstąpię  szczeble, 

Sam  przegremplował  i  puścił  po  zgrzeble. 
Bo  jeśli  twoje  odniosę  w  tćm  zdanie, 
A  (bez  pochlebstwa)  że  też  i  mnie  stanie 


(^)  w  CEwartym  tomie  Biblioteki  Ossolińskich  r.  1864,  znajdu- 
je aic  artykuł  Ludwika  Nabielaka,  wskaztu^^y  na  odkrycie  rymów  Ja- 
o*  Grotkowskiego;  są  to  przekłady  z  Petrarki  Tryumfu  Miłości  i  kilka 
Sonetów,  wszystko  przypisane  Władysławowi  IV.  Poezye  te  znalazły 
ńc  w  rękopisie  Biblioteki  Ordynackiej  Zamojskich. 
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Wątku  do  piórka  i  tchu  do  tćj  sprawy, 
Nie  dbam  o  cudze  przygryzki,  poprawy. 
Dosyć  mi  na  twym  rozsądku,  i  śmiele 
Pić  z  hippokreńskićj  juź  będę  kąpiele. 
Tyś  u  mnie  pierwszy,  i  tobie  przyznawam, 
Że  w  polskim  wierszu  za  tobą  zostawam, 
I  tak  leniwo  w  trop  za  tobą  jadę, 
Jak  też  po  sobie  pozad  drugich  kładę. 

W  innym  wierszu  do  tegoż  Grotkowskiego,  posłanym 
mu  do  Neapolu,  gdzie  był  intemuncyuszem  w  sprawach 
spadków  i  intrat  z  księztwa  Bari,  jeszcze  dobitnićj  wypowie- 
dział swe  uwielbienie    dla  tak  znakomitego  poety: 

Jakoż  raz  tylko  usłyszawszy  ciebie. 
Zapomniał  Parnas  mówić  po  łacinie. 
Muzy  po  polsku  piszą,  i  ty  Febie 
Polski  grasz  tańce  niebieskićj  drużynie. 
Zkądeś  tak  wieki  i  po  swym  pogrzebie 
Zniewolił  Janie,  że  co  tobą  słynie, 
♦  Dziękuje-ć,  że  w  nim  twoje  prace  wyszły, 

Przeszły-ć  zazdrości,  zdziwi  się  wiek  przyszły. 

I 

Umyślnie  zatrzymałem  się  na  tym  stosunku  Morsztyna 
z  Grotkowskim,  żeby  pokazać  ruch  tćj  nowćj  szkoły  poe- 
tycznej, wyłam ującćj  się  z  dotychczasowych  pęt  naśladow- 
nictwa, a  usiłującej  się  przybrać  w  lekkość  i  żywość, 
a  mianowicie  w  formy  nowszej  poezyi  francuzkiej  i  włos- 
kiej, z  którą  obadwa  zaznajomili  się  w  częstych  zagranicz- 
nych podróżach.  Grotkowski,  wnosząc  z  powyższych  słów 
uwielbienia,  musiał  być  ojcem  tćj  szkoły,  co  rozkwitn^a 
na  dworze  królowej  Ludwiki  Gonzagi,  gdzie  grono  przy- 
byłych z  nią  dam  fraiicuzkich,  słynnych  urodą,  jak  panna 
de  Mailly,  d'Arquien,  Katarzyna  Gordon,  Bessain,  Anna 
Schonfeld,  wniosło  tę  galanteryę,  tę  zalotną  sentymentalność, 
niepraktykowaną  dotąd  w  polskim  wyższym  świecie  i  na 
dworze.  W  poezyach  Morsztyna  szczególniej  ta  romanso- 
wość,  to  rozpływanie  się  w  pięknościach  natury  charak- 
teryzuje go  i  odosabnia  od  dawniejszych,  a  nawet  póżniej- 
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szych  wierszopisów;  wszakże  nie  ma  on  tego  ubóztwienia 
dla  niewiasty,  tego  idealizowania  uczuć,  ani  tćj,  że  się  tak 
wyrażę,  namiętności  duchowej,  jak  to  widzimy  w  szkole 
świeżego  romantyzmu;  u  niego  gra  tylko  prosta  egzaltazya 
namiętnej  żądzy,  coś  podobnego  do  owój  fury  i  włoskiej, 
pod  którą  tai  się  gruby  materyalizm,  często  obrażający 
delikatne  a  razem  głębokie  uczucie, — lubo  z  drugiej  strony 
w  rodzaju  tym  erotycznym,  pochodzącym  w  prostej  linii  od 
Owidowych  elegij,  pokazał  się  prawdziwym  mistrzem,  ja- 
kiego w  literaturze  naszój  drugiego  poszukać.  Czuł  to  sam, 
kiedy  mówi: 

Że  mu  się  w  wierszu  trochę  powodziło, 
Uznawa  Morsztyn,  że  to  panien  dzićło. 

Część  pieśni  erotycznych,  które  nazwał  Kanikułą^  pi- 
sał w  r.  1647,  z  tęsknicy  po  zostawionym  przedmiocie 
swojej  miłości,  a  tym  była  najpewniej  Katarzyna  Gordon, 
margrabianka  de  Huntley,  panna  dworska  królowej,  bo 
imię  Kasi  często  tu  wspominane.  Zapewne  rozkaz  królew- 
ski zapędził  go  do  rokowań  jakich  na  pograniczu. 

Gdzie  Psół,  gdzie  Worskla  toczą  błotne  wody, 
I  dwa  słowiańskie  graniczą  narody. 

W  oddziale  tym  lutni  Morsztynowćj  znajdują  się  tak 
dawnej  piękności  elegie,  że  nietylko  naszćj,  ale  i  każdćj 
literatury  mogłyby  się  stać  ozdobą.  Szczególnićj  jedna  pod 
napisem:  Chłód  daremny^  nietylko  jest  arcydziełem  w  swo- 
im rodzaju,  ale  nadto  ma  wszelkie  cechy  charakteryzujące 
styl  i  kompozyeyę  Morsztyna.  Że  niedługa,  przytaczam 
ją  w  całości: 

W  powszechnym  świata  znoju  i  spaleniu. 
Szukałem  gdzieby  głowę  schronić  w  cieniu. 
Raz  się  przechodzę  do  blizkiego  gaju 
I  żebrzę  łaski  zielonego  maju. 
Tam  mię  wspomaga  dąb  chaoński  cieniem 
I  grab  twardością  zrównany  z  kamieniem. 
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Piękny  i  jawor  fladrowanej  więzi, 
I  szkolna  brzoza  drobuiuchnćj  gałęzi, 
I  żyrne  buki,  i  klon  niewysoki, 
I  lipa,  matka  pachnącćj  patoki, 
Jesion  wojenny  i  brzost,  który  naszym 
Krajom  intraty  przyczynia  potaszem. 
Drugi  raz  w  gęste  zapuszczam  się  bory, 
Kędy  świerk  czarny  rośnie  w  górę  spory, 
I  modrzewina  czerwi  nieznająca,  . 
1  terpentyną  jedlina  płacząca, 
I  sosna  wielkićj  w  budynkach  wygody, 
I  kadzidło wćj  jałowiec  jagody. 
Trzeci  raz  różnie  próbując  ochłody, 
Chodzę  po  brzegach  przezroczystój  wody; 
Tam  mam  dostatnie  chłody  topolowe, 
OLsze  czerwone  i  wierzby  domowe. 
Ale  cóż  potom?  Lubo  ta  zasłona 
Schroni  mej  głowy  od  Hyperyona, 
Lubo  mi  na  czas  Psia  gwiazda  sfolguje. 
Zaraz  te  pustki  miłość  opanuje. 
Próżno  się  tedy  cieniem  z  wierzchu  chłodzę. 
Gdy  w  sobie  noszę  ogień  i  z  nim  chodzę. 

Młodość  Morsztyna  upływała  na  służbie  pokojowej, 
przy  boku  obu  królów,  Władysława  i  Kazimierza;  był  bo- 
wiem, jak  powiada  Wespazyan  Kochowski,  intimae  admis- 
sionis  cubicularius.  Nie  była  to  jednakże  służba  tak 
bardzo  pokojowa,  aby  nic  nie  robić,  tylko  wiercić  piętą 
przed  panem,  mizdrzyć  się,  spijać  lub  grać  w  kości  lub 
w  karty;  owszem,  możnaby  ją  nazwać  prawdziwą  szkołą 
statystów;  tam  bowiem  wkładano  się  do  spraw  pubticznycb, 
do  traktowań  poważniejszych,  tak  z  postronnemi  państwa- 
mi jak  z  kołami  sejmikowemi,  gdy  wypadło  czasem  kie- 
rować niemi  podług  myśli  dworskićj;  tam  wreszcie  biegało 
się  raz  w  raz  gońcem  z  listy  królewskiemi  po  wszystkich 
krańcach  Rzeczy pospolitćj,  z  czego  znowu  rosła  dokładna 
znajomość  ojczystćj  ziemi,  znajomość,  o  jakićj  nawet  nie 
mamy  dziś  wyobrażenia,  a  jaka  w  kilku  utworach  Morsz- 
tyna przechowała  się,  gdzie  każdy  rys,    każde    słowo    jest 
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tak  malownicze  i  tak  ściśle  charaktery  zające  miejscowość^ 
źe  moŻDa  tylko  powiedzieć,  iż  zdjął  je  żywcem  z  na- 
tur}. Jakie  zaś  drogi  po  krają  odbywał,  do  jakich  poleceń 
był  używany,  zapisał  to  w  jednym  wierszu  do  Jana  Szu- 
mowskiego, pokojowego  królewskiego,  gdzie  zażartowaw- 
szy sobie  z  tej  służby  pokój  owćj,  powiada,  że  i  teraz  na 
nich  obudwóch  przypadła  bieganina  za  granicę  krajn, 
cbociaż: 

Jam  już  był  dobrze  cndzych  krajów  syty, 
I  w  domu  każdy  gościniec  mi  bity, 
A  przecięź  kiedy  rozkaz  pański  tęgi 
Nastąpi,  muszę  znowu  do  włóczęgi. 
Widział  mię  pierwćj  Opatów  nasz  swoim 
Posłem  od  króla,  potem  wielkim  znojem 
Przebyłem  Węgry,  i  na  ich  stolicy 
Cesarskiej  pokłon  oddałem  prawicy, 
I  pańskie  sprawy  kończąc  przy  tym  dworz'^, 
Niosłem  królewskie  listy  Leonorze. 
Zwędziłem  potem,  gdzie  szła  sama  głowa 
Ojczyzny  naszćj,  panów  do  Zborowa. 
Potćm  tej  zimy,  nie  żałując  bicza 
I  ostróg,  biegłem  w  Litwg  od  Łowicza, 
I  poszedłem  nią  aże  ku  Dnieprowi, 
Wielkiemu,  niosąc  ordynans  wodzowi. 
Teraz  zaś  znowu  wielkim  obwołany 
Posłem,  z  Koroną  i  Siedmiogrodziany 
Mam  zwierać  ligę  i  stwierdzać  co  mocy, 
Co  ma  sił  i  co  wierności  Bakocy. 
Przyjdzie  go  szukać  gdzie  między  Multany, 
A  snadż  i  śnieżne  przechodzić  Bałkany. 

Ależ  to  ledwo  początek  dyplomatycznego  zawodu. 
Późnićj  nie  ma  prawie  traktowań  znaczniejszych,  a  często 
bardzo  trudnych,  żeby  go  do  nich  nie  używano,  szczegól- 
niej w  stosunkach  internacyonalnych,  jak  owo  poselstwo 
do  szwedzkiego  Karola  Gustawa,  który  nie  dal  nawet  po- 
słowi audyencyi  dla  tego,  że  nie  był  żadnym  senatorem, 
i  z  gniewem  odpisał  do  Jana  Kazimierza:  y^Missistis  nobis 
iuemdam  Mbrstinum,^ 
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Zdolności  niep<^spolite,  trafność  zdania,  a  przjrtem 
nauka  i  biegłość  w  obcych  językach,  jak  go  nawet  z  tego 
wychwala  Desnoyers  Francuz,  sekretarz  królowej  Ludwiki, 
zwracać  nań  musiały  uwagę  tej  niepospolitej  kobiety,  na 
którą  mogli  się  zżymać  przeciwnicy  polityczni,  aJe  podzi- 
wu jej  geniuszowi  i  męzkiemu  sercu  odmówić  nie  mogli. 
Możnaby  zaprawdę  powiedzieć,  że  w  szkole  tćj  monarcbini 
Morsztyn  wyrobił  się  na  statystę.  Kierunek  jego  dążeń 
jego  konjunktury  polityczne,  mające  na  celu  głównie  re- 
formę rządu  w  pojęciu  monarchicznem  Eyszeliego  i  Maza- 
rina,  a  póżniój  Ludwika  XIV,  ztąd  nieprzyjazne  kardynal- 
nemu prawu  wolnćj  elekcyi  w  Ezeczy pospolitej,  równie  jak 
hałaśliwym  sejmom,  za  nadto  wyraźnie  przebijają  w  jego  ca- 
łćm  życiu,  a  nawet  w  poetycznych  pismach,  i  noszą  cechę 
tego  głębokiego  przekonania,  które  gorzko  boleje,  gdy 
wszystkie  usiłowania  pełzną  na  niczćm. 

Żeby  mieć  wyobrażenie,  jaki  zapał  go  ożywia,  gdy 
mówi  o  królowej  Ludwice,  jak  pojmuje  i  czuje  szlacłietne 
jćj  dla  Rzeczypospolitej  zamiary  i  trudy  podjęte,  dość  jest 
przytoczyć  kilka  ustępów  z  jego  poematu  Psyche,  wziętego 
z  bajki  Apulejusza,  gdzie  w  tę  starożytną  opowieść  wplótł 
postać  królowćj  i  tych  kilka  pereł  niewieścich,  jaśnieją- 
cych wdziękami  na  jćj  dworze.  Pochwały  oddane  królowej 
nie  są  rodzajem  zwykłych  kadzideł  dworskich,  bo  tej  sła- 
I>ości  nigdzie  nie  mogłem  w  Morsztynie  dośledzić;  jest  to 
raczćj  szczere  uwielbienie,  prawda  z  jego  wewnętrznćm 
przekonaniem  zgodna,  słuszność  wreszcie,  którą  jej  bada- 
nia historyczne  przyznają  jednogłośnie: 

„Jako  nad  bajką  i  pięknym  wymysłem. 
Zdziwi  się  przyszły  wiek  nad  jćj  robotą, 
Nad  zdrową  radą,  nad  mieszkiem  nieścisłym. 
Gdzie  między  stany  stwierdza  zgodę  złotą, 
Albo  zachęca  na  nieprzyjacioły, 
Albo  funduje  szpitale,  kościoły." 

Morsztyn  odgadł  sąd  przyszłości  o  tej  niepospolitej 
kobiecie,  a  po  wyliczeniu  prawdziwie  bohaterskich  dzieł 
jej,  dokonanych  z  Czarnieckim  w  obronie  kraju,    a  uwień- 
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czonych  pokojem  oliwskim,  tak  kończy,  dotykając  te^o 
najdraźliwszego  punktu,  który  w  niwecz  obrócił  wszystkie 
jej  zasługi,  a  nawet  drogą  pamięć  zohydził  w  narodzie: 

Niedosyć  na  tem,  widząc  się  niepłodną 
I  przeczuwając  przyszłe  mieszaniny, 
Chce  za  żywota  łaską  dzięków  godną 
Wcześnie  opatrzyć  królem  te  dziedziny, 
Lecz  i  w  tem  Polskę  znajduje  niezgodną. 
Nie  wal  na  prawo,  o  Polaku!  winy, 
Bo  oto  chciwość,  niesłowność  i  płonne 
Nadzieje,  w  zguby  pędzą  cię  niecbronne...." 

Wiadomo  z  historyi  naszćj,  jak  królowa  Ludwika, 
troskliwa  o  zaprowadzenie  silnego  rządu  w  Rzeczypospoli- 
tej, myślała  za  życia  jeszcze  Jana  Kazimierza  o  następcy 
tronu.  Wył)ór  jćj  padł  na  francuzkiego  księca  d'Engliicn 
Kondeusza,  w  którym  widziała  przymioty  rycerskie,  mo- 
gące podobać  się  wojennemu  narodowi.  Następca  ten,  jak 
się  współczesmy  Kochowski  w  Klimak terach  wyrażał,  „uro- 
daał  się  w  jćj  głowie,  a  konsyliarze  i  ministrowie  króhi 
Kazimierza,  zawinęli  się  to  dziecię  w  miękkie  powijać  pie- 
luszki faworów  pańskich,  zachęcając,  zwabiając,  to  pie- 
niędzmi, to  podarkami,  to  promocyami,  to  bankietami  i  ła^' 
kawym  do  dworu  przystępem,  i  tak  najpierw  co  zacniej- 
szych  panów,  senatorów,  biskupów,  dygnitarzy,  potem 
szlachtę  do  podpisów  sprowadzając,  aby  widziano,  że  wielu 
tak  zacnych  i  godny cłi  ludzi  na  to  zezwoliło." 

Dziedziczność  tronu,  a  tćm  samćm  zapobieżenie  demo- 
lalizacyi  narodu  przez  zakupno  głosów  na  elekcyach,  było 
jedynym  środkiem  dżwignienia  Rzeczypospolitej.  Koniecz- 
ność nakazywała  rzecz  tę  prowadzić  zręcznie  i  w  sekrecie; 
tymczasem  sekret  trudny  był  do  ukrycia,  gdyż  wiele 
osób.  należało  do  planu,  wreszcie  zwietrzyli  te  roboty  po- 
słowie cesarscy  bawiący  w  Warszawie,  a  widząc  na  co  się 
zanosi,  zaczęli  stawać  po  stronie  kardynalnego  prawa  wol- 
nej elekcyi  i  wystawiać  przedniejszym  osobom  Rzeczypos- 
politej, iż  te  ^praktyki  francuzkie^'^  jak  je  wtenczas  nazy- 
wano, przyprawią   naród    o    zatratę   wszystkich   wolności, 
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tak  drogo  okupionych.  Sprawa  ta  byłaby  się  może  utarła 
na  sejmie  r.  1661;  lecz  już  przeciwne  miny  były  pocUożo- 
ne.  Lubomirski  dał  się  spraktykować  partyi  rakuskiej, 
i  zaraz  wybuchnął  związek  wojskowy,  który  niemałego 
zamieszania  Kzeczypospolitćj  stał  się  powodem.  Eto  go 
podniecał?...  Dziej opisowie  nasi  jeszcze  nie  rozstrzygnęli,  ale 
zapewne  źródło  jego  to  samo,  co  spraktykowało  Lubomir- 
skiego mar.  w.  k.,  który  zawiedziony  w  ożenienia  synr. 
swego  Stanisława  z  jedną  księżniczką  francuzką,  pojechał 
do  cesarza  Leopolda  i  wyjawił  mu  wszystkie  roboty  par- 
tyi francuzkićj,  za  co  dostał  zapewnienie,  iż  cesarz  asseku- 
ruje  wolną  elekcyę  w  Polsce  i  jego  samego  popierać  nie 
omieszka. 

Odtąd  wyraźnie  na  tle  naszych  dziejów  odrysownją 
się  dwie  fakcye  przeciwne:  jedna  zamierzająca  zaprowa- 
dzenie silnego  rządu,  przez  zawarowanie  dziedziczności 
tronu  i  przez  zamianę  liberum  veło  na  większość  w  głoso- 
waniu; druga  usiłująca  utrzymywać  status  quo  wewnętrz- 
nego nierządu.  Pierwsza  szukała  wzoru  swego  i  wsparcia 
we  Francyi,  zbyt  odległćj,  aby  mogła  ciężyć  całą  swą  wa- 
gą na  sprawach  Rzeczypospolitćj;  druga  dawała  ucho  na- 
mowom schlebiającym  owym  swobodom  szlacheckim,  będą- 
cym już  w  tym  rozkładowym  stanie,  co  się  z  trudnością 
zdobywa  na  ofiarę  cząstkową,  aby  ratować  całość.  Ściera- 
nie się  tych  dwóch  partyj,  zrodzonych  od  chwili,  kiedy 
Bzeczpospolita  zwątpiła,  aby  sama  przez  się  mogła  się 
dźwignąć  z  wewnętrznćj  niemocy, — to  dzieje  reszty  następ- 
nych panowań.  Jędrzćj  Morsztyn,  którego  historycy  nasi 
i  literaci  zostawili  niejako  w  cieniu,  był,  można  śmiało  po- 
wiedzieć, najczynniejszym  wyobrazicielem  tej  pierwszćj 
dążności,  on  tę  myśl  ukochał,  poświęcił  się  jćj,  przepro- 
wadzał ją  statecznie  i  jeszcze  dzieciom  swym  przekazał. 

Sekretarz  królowej  Ludwiki,  Francuz  Desnoyers,  do- 
skonały znawca  interesów  polskich,  a  jeszcze  lepszy  znawca 
ludzi,  tak  ocenia  Morsztyna  w  instrukcyi  danćj  posłowi 
francuzkiemu  w  popieraniu  elekcyi  ks.  d'Enghien.  To  świa- 
dectwo z  obcych  ust,  rzadko  oddających  nam  sprawiedli- 
wość, wysokie  ma  znaczenie. 
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„Pan  Morsztyn  referendarz  w.  kor.,  mówi  Denoyers, 
jest  człowiekiem  bardzo  zręcznym  i  zdolnym  do  służenia 
naszćj  sprawie.  W  całćj  Polsce  sposób  jego  myólenia  i  elia- 
rakter  najbardzićj  królowej  do  smaku  przypada,  z  nim  ona 
w  sprawach  publicznych  traktuje  i  jego  do  nich  najchętnićj 
użyv7a.  Nie  masz  tu  nikogo,  komuby  królowa  tak  łatwo  da- 
ła się  powodować,  jak  jemu,  ani  też  któryby  uczucia 
i  myśli  krółowćj  tak  odgadywał,  jak  on,  nawet  w  rzeczach, 
których  niema  zamiaru  mu  udzielić.  Marszałek  w.  (Lubo- 
mirski) wprowadzi  go  na  dwór  i  zapoznał  z  królową. 
Wkrótce  potćm  stał  on  się  potrzebn3rm  jako  pośrednik  mie- 
dzy królową  a  marszałkiem,  co  mu  pomogło  do  urzędów 
i  dało  sposobność  zalecenia  się  królowćj;  albowiem  mar- 
szałek był  zawsze  wahającym  się  i  trudnym  do  działania, 
i  prawdziwie  nie  wiedzieć  na  jakiej  zasadzie  królowa 
oparła  się,  aby  przełamać  wstręt,  który  król  jegomość 
miał  ciągle  do  marszałka,  i  wynieść  na  godność  człowieka, 
któremu  nie  ufać  miała  zawsze  słuszne  powody.  Pan  Mor- 
sztyn dopomógł  wiele  marszałkowi  do  osiągnienia  dosto- 
jeństw i  dobrodziejstw,  które  ten  trzymał,  i  usiłował  za- 
wsze dowodzić  królowćj,  że  wziętość  marszałka  była  wielka, 
i  że  nie  omieszka  usłużyć  jćj  skutecznie.  Zdaje  się,  że  za- 
miar p.  Morsztyna  był  w  tćm  szczery,  i  że  marszałek  nie 
odkrył  mu  bynajnmiej  myśli  swojćj  przeszkodzenia  elekcyi 
na  sejmie  w  roku  zeszłym  1661  zwołanym.  W  głębi  du- 
szy jest  on  szczerze  do  nas  przywiązany  i  gotów  nam  słu- 
żyć majątkiem  i  osobą,    którćj  trzeba    bardzo  oszczędzać.'^ 

Morsztyn  z  tćm  swojćm  usposobieniem  w  przykrym  się 
mnsiał  znajdować  stosunku  do  Lubomirskiego,  dla  którego 
mi^  szczere  uwielbienie,  któremu  niedawno  najpiękniejszą 
ze  swych  poezyj  poświęcił,  sławiąc  jego  umysł  wysoki,  „co 
Tacyta  z  głowy  i  bez  księgi  czyta,"  co  „składa  Wiernego 
pasterza  z  Gwaryna,"  kiedy  tenże  rzucił  się  w  przeciwne 
praktyki,  a  stając  niby  w  obronie  kardynalnego  prawa 
wolnćj  elekcyi,  zasiał  nasiona  buntów  żołnierskich  i  sam 
został  buntownikiem,  służąc  fakcyi  przeciwnćj,  która  wszel- 
kiemi  sposoby  przeszkadzała,  aby  silny  rządowy  organizm 
nigdy  się  nie  mógł  w  Rzeczypospolitćj  ustalić. 

Bzieia  Lacyana  Siemieńskiego.  Tom  m.  6 
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Lecz  ani  z  pism  jego,  ani  z  pamiętników  ówczes- 
nych nie  mogłem  wytropić,  jakie  było  zachowanie  się  Mor- 
sztyna w  czasie  rokoszu  Lubomirskiego.  Domyślać  się  tyl- 
ko mogę,  że  zachowywał  charakter  pojednawczy  między 
tronem  a  marszałkiem  w.  koronnym,  w  czem  mię  utwier- 
dza ówczesny  wiersz:  Echo  żałosne^  zapewne  niedruko- 
wańy  nigdy,  w  którćj  to  ostrćj  satyrze,  nieoszczędzającćj 
ani  króla,  ani  ministrów,  ani  nikogo  grającego  ważniejszą 
rolę  w  partyi  francuzkiej,  o  jednym  Morsztynie,  głównym 
jej  promotorze,  nie  ma  nawet  wzmianki.  Tylko  z  drugiej 
strony  herb  Leliwa,  będący  klejnotem  Morsztynów  a  poło- 
żony na  rękopisie  w  miejscu  nazwiska  autora,  mógłby  na- 
prowadzać na  domysł,  że  jest  pióra  Hieronima  lub  Stani- 
sława Morsztyna,  tćm  więcej,  że  faktura  wiersza  wiele 
przypomina  sposób  i  styl  tych  dwóch  blizkich  krewnych 
Jędrzeja, 

Zatrzymałem  się  dłużćj    nad  tym  ustępem  z  panowa- 
nia Jana  Kazimierza,    bo   jak    się   pokazuje   z   instrukcyi 
Desnoyers'a,    Morsztyn  był  jednym  z  głównych  czynników 
reformy  rządu.  W  ciągu  tego  czasu    wiemy  tylko,    że   raz 
po  raz  był  używany    do    różnych  negocyacyj.    W  r.  1660 
znajdujemy  jego  podpis   na  traktacie  oliwskim.  W  r.  1664 
z    przeznaczenia    sejmu    jedzie    umawiać    się   z    Moskwą 
w  Krasnćm,    które    to    rokowania    wlokły  się  tak   długo, 
a    komissarze   nasi   nasłuchali    się    niemało   narzekań  ze 
strony  moskiewskićj  na  tę  fakcyę  francuzką,    co  czyha  na 
zgubę  wolności    polskićj,    a   to    usiłując  przeciwko  prawu 
pospolitemu  obrać  nowego  króla,  kiedy  stary  żyje,  a  wszyst- 
ko uskutecznić  za  pomocą  francuzkich  pieniędzy  i  szwedz- 
kiego wojska  z  przeciągnieniem  wojny  moskiewskićj.    Po- 
kazuje się,  że  ta  wielka  sympatya  dla  naszych  bezsilnych 
swobód,  już  w  siedmnastym  wieku    należała    do   arkanów 
dyplomacyi  postronnej.    Morsztyn   nieustannie  działał  prze- 
ciwko nićj,  nie  opuszczając  niczego,    coby  doprowadziło  do 
celu.    Gdy  znikła  wszelka  nadzieja  wybrania   następcy  za 
życia  Jana  Kazimierza,  Morsztyn  podsunął  myśl  abdykacyi. 
Jakoż    w    r.  16g7,    zostawszy    podskarbim    w.    koronnym 
i  starostą  tucholskim,    odbył  poselstwo  do  Francyi,    nieza- 
wodnie w  zamiarze  wypróbowania  dworu,  jak  dalece  i  ja- 
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kiemi  środkami  popierać  zechce  elekcyę  Kondeusza.  Posel- 
stwo to  odprawił  z  własnźj  szkatuły,  wyłożywszy  60,000 
ówczesnycłi  złotych.  Dwór  cesarski  baczny  na  te  ruchy, 
wysłał  do  Warszawy  na  elekcyę  ogłoszoną  po  abdykcyi 
Jana  Kazimierza  swego  agenta,  hrabiego  de  Ghayagnac, 
którego  zadaniem  było  każdego  innego  kandydata  popie- 
rać, lecz  nigdy  nie  dopuścić  Kondeusza.  Ciekawy  w  pamięt- 
nikach Ghavagnac'a  ten  ustęp,  gdzie  powiada,  że  jakiś  ob- 
darty szlachetka  przyszedł  do  niego  o  czwartej  z  rana, 
ofiarując  wyrzucić  Kondeusza  z  kandydatury,  byle  mu  sto 
dukatów  pożyczył.  Zaryzykował  Ghayagnac,  ale  i  wygrał, 
bo  ów  Pękosławski,  zawołany  retor,  wpadł  na  zgromadze- 
nie, oskarżył  senatorów  i  stan  rycerski,  że  przekupiony  od 
KondetiJsza,  i  tak  umysły  poburzył,  że  cały  tłum  z  dobyte- 
mi  szablami  wpadł  na  prymasa  Leszczyńskiego,  domagając 
się,  aby  Kondeusza  z  listy  kandydatów  wykreślił.  Ten  sam 
tłum  obiegał  wszystkich  naczeluików  partyi  francuzkićj, 
a  można  się  domyślać,  że  nie  pominął  i  Morsztyna. 

Michała  wybrano,  z  czego  nie  omieszkała  korzystać 
partya  przeciwna,  podsuwając  nowo  wybranemu  królowi 
arcy-księźniczkę  za*  żonę.  Morsztyn  prowadził  niezmordo- 
wanie interesa  kandydata  francuzkiego,  nietylko  utrzy- 
mując ciągłe  korrespondencye  z  zagranicą,  ale  i  mię- 
dzy swymi  stronnikami  w  kraju.  Jeden  z  takich  listów 
cyfrowanych,  produkowany  na  sejmiku  średzkim,  dał  po- 
wód do  krwawej  burdy,  dokonanćj  na  kasztelanie  poznań- 
skim Grzymułtowskim,  a  do  ciężkich  zarzutów  przeciw  Mor- 
sztynowi. Cała  ta  sprawa  wytoczyła  się  na  sejm  warszaw- 
ski w  r.  1672,  i  niemałych  zgryzot  i  kłopotów  przyczyniła 
podsł^arbiemu.  Był  to  jednakże  tylko  przedsmak  tych  cio- 
sów, jakie  w  10  lat  później  spaść  miały  na  jego  głowę.  , 
Szukając  w  jego  poezyach  pewnćj  analogii  do  przy- 
gód, jakie  w  życiu  przechodził,  znala:d:em  właśnie  kilka 
poezyj,  z  datą  odpowiednią  tćj  epoce....  Jakaż  w  nich  od 
dawniejszych  różnica!  W  tamtych  igrała  myśl  młodzieńcza, 
swobodna  aż  do  pustoty,  uśmiechało  się  życie  wszystkiemi 
barwami  miłości  i  nadziei,  było  coś  niekłopotliwego,  nie- 
dbającego  o  jutro,  o  przyszłość;   w  tych  późniejszych  prze- 
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ciwnie,  znać,  że  robak  zwątpienia  toczy  jnż  to  serce  męzkie, 
że  już  niczego  nie  spodziewa  się  od  ludzi,  a  całą  nadzieję 
pokłada  w  Pann... 

Niewiele  jest  tych  wierszy  bardzo  wysokiego  nastroju, 
ale  te  co  są,  mogą  się  policzyć  do  najpiękniejszych  utwo- 
rów, w  duchu  i  namaszczeniu  psalmów  Dawidowych.  Cóż 
to  za  wspaniały  i  głęboki  początek  tćj  pokuty!  jakie  uko- 
rzenie ducha  przed  Panem!  Znalazła  się  nawet  prostota, 
którćj  Morsztyn,  często  zbyt  wytworny  i  lubiący  -włoskie 
concetłiy  nie  jest  przyjacielem: 

O  Boże!  jakoż  podnieść  grzeszne  oczy, 

Tam,  gdzie  Twa  moc  nieznaną  światłość  toczy? 

Jesteś,  któryś  jest,  wieczny,  niepojęty, 

Pan  Bóg  zastępów,  święty!  święty!  święty! 

Tyś  szczera  czystość,  niewinność  bez  skazy. 

Jakoż  Ci  swoje  odkrywać  mam  zmazy? 

Jam  widział  gmachy  śmiertelnego  grzechu 

Siedmiorakiego,  i  straszny  w  pośpiechu 

Zakon  Twój  miałem,  i  Twe  przykazanie 

Każde-m  znieważył  albo  zgwałcił  Panie! 

Jam  niejednego,  chociaż  Twa  przestroga 

Przeciwna  była,  miał  Pana  i  Boga. 

Częstom  człowieka  tak  spodobał  sobie, 

Żem  kładł  w  nim  większą    nadzieję    niż  w  Tobie; 

Często  godności  i  dobrego  mienia 

Chciwość  tak  srodze  ujęła  sumienia. 

Żem  ich  posadził,  jakoby  tam  Ciebie 

Nie  było  nigdy,  za  Boga  na  niebie,  i  t.  d. 

W  głęboko  poetycznćj  duszy  Morsztyna  leżało  wiele 
takich  szczytnych  tonów,  które  dopiero  wydobyły  z  niej 
cierpienia  i  niesmaki  z  doznanych  zawodów  w  rachubach 
ziemskich.  W  zbiorach  rękopiśmiennych  i  drukowanych,  ja- 
kie miałem  pod  ręką,  powyższego  wiersza  początek  nosi 
najpóźniejszą  datę,  bo  r.  1678.  Czy  później  co  pisał,  nie- 
wiadomo; przypadek  może  naprowadzić  na  szczęśliwe  od- 
krycie innych  utworów  tćj  lutni  tak  dźwięcznie  brzmiącej, 
a  tak  rozmaitćj,  o  którćj  sam  powiada: 


r 


-.^w^-'>.'^«rvj.''-' 


JAN  JĘDRZEJ  MORSZTYN.  85 

Bo  labo  stmny  różne  głosy  mają^ 
Na  jednej  Intni  wszystkie  pieśni  grają. 
Obierzże  sobie  to^  co  ku  twćj  myśli, 
A  eoć  się  niezda,  miń  albo  przekrćślij. 

Słusznie  możnaby  przekreślić  w  nićj  niejedno^  co  razi 
delikatne  ncho  i  co  dziś  wydanie  zupełne  jego  rymów  czyni 
niepodobnem;  lecz  za  to  niektóre  skończonój  doskonałości 
płody  sowicie  wynagrodziłyby  to  opuszczenie. 

Pod  panowaniem  Sobieskiego,  który  ożeniony  z  Fran- 
cuzką, sam  wprzód  jeszcze  nim  został  królem,  zawsze  liczył 
się  do  gorliwych  partyi  francuzkiój  stronników,  stosunek 
Morsztyna  do  tronu  był  już  mniój  drażliwy,  dopóki  gra 
polityki,  prowadzona  przez  niego  ciągle  w  jednym  kierun- 
ku, nie  zniewoliła  go  do  kroków  przeciwnych  polityce  pol- 
skiego dworu. 

Odtąd  {przygotowuje  się  katastrofa,  która  go  zmusi  do 
opuszczenia  własnćj  ojczyzny;  przewidywał  ją  bystry  Mor- 
sztyn, gdy  znaczne  summy,  zbierane  oszczędnie  z  obszer- 
nych swych  majątków,  posyłał  do  Francyi  dla  zakupna 
dóbr^  i  na  mocy  tych  posiadłości  starał  się  o  indygenat 
firancuzki. 

Duma  Ludwika  XIV,  wygórowańsza  nad  jego  poli- 
tykę, poświęcała  nieraz  własny  swój  interes;  ten  właśnie 
przypadek  zaszedł  z  Maryą  Kazimirą,  którą  Ludwik  boleśnie 
obraził  przez  lekceważenie  jój  krewnych.  Odtąd  oziębiły 
się  mocno  stosunki  między  dworem  wersalskim  a  willanow- 
skim;  potrzeba  też  było  tylko  stosownej  pory,  aby  szala 
przechyliła  się  na  stronę  Austryi,  zagroźonćj  teraz  buntem 
Tekelego  i  ogromnemi  siłami,  jakie  Kara  Mustafa  pod 
Wiedeń  prowadził. 

Pod  temi  wróżbami  zaczął  się  sejm  w  r.  1683.  Palla- 
vicini  legat  papiezki  i  Waldstein  cesarski  przekładali 
w  obec  zgromadzonych  stanów  Ezeczypospolitój  potrzebę 
ligi  chrześciańskić)  przeciw  niewiernym.  Alić  stronnicy  po- 
lityki Ludwika  XIV  ofuknęli  ich,  pisma  potężnych  argu- 
mentów posypały  się  z  drukarń  dla  odciągnienia  dworu 
i  opinii   publicznćj  od  przymierza  z  cesarzem.    Tymczasem 
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poseł  francuzki  margrabia  de  Vitry,  człowiek  gwałtownego 
charakteru,  zakładał  podziemne  miny,  razem  z  Morsztynem, 
a  podobno  z  hetmanem  Jabłonowskim  i  Sapiehami,  aby 
ligę  tq  rozerwać.  Ęyła  to  bowiem  stanowcza  chwila  dla  po- 
lityki Ludwika,  w  którźj  mógł  był  odnieść  tryumf  z  tylo- 
letnich  zabiegów,  mających  na  celu  upokorzenie  domu  ra- 
kuskiego.  Lecz  Sobieski,  w  polityce  swojćj  chrześciań- 
fikiej  uważając  nieprzyjaciół  krzyża,  od  których  kraj  jego 
cierpiał  tyle  wieków,  w  rzędzie  naglejszych  niebezpie- 
czeństw niż  te,  jakichby  się  mógł  od  chrześciańskich  panów 
obawiać,  postanowił  przychylić  się  do  przełożeń  Rzymu 
i  próśb  cesarza.  Szło  mu  o  to,  aby  sejm  zezwolił  na  trak- 
tat z  cesarzem,  jak  znowu  partyi  francuzkićj  szło  o  ze- 
rwanie sejmu.  W  grze  tej  Sobieski  był  panem  sytuacyi;  od 
czasu  bowiem,  jak  nastąpiło  poróżnienie  z  dworem  fran* 
cuzkim,  misi  on  pilne  oko  na  podskarbiego  i  na  poselstwo 
firancuzkie.  Od  półtora  roku  otwierane  listy  Morsztyna 
i  Yitrego,  odkrywały  królowi  wszystkie  zabiegi  i  zamachy 
partyi  francuzkićj...  Co  większa,  dokumenta  te  złożone  przed 
sejmem  i  obrzucone  mianem  zdrady  kraju,  choć  to  była 
tylko  zdrada  przeciwnćj  polityki,  mogły  wiele  dopomódz  do 
przeprowadzenia  wszystkich  zamiarów  królewskich;  w  po- 
dobnym bowiem  razie  łatwo  jest  o  takich,  co  zrzucając 
z  siebie  cień  nawet  przeniewierstwa,  przesadzają  w  fana- 
tyzmie służalstwa. 

Całą  tę  katastrofę  opisał  wybornie  legat  Pallavicini, 
a  szczególniej  Kozma  Brunetti,  zdając  relacyę  księciu  tos- 
kańskiemu: 

„Przywołano  do  króla,  pisze  on,  trzech  biskupów 
i  księdza  Franciszka  Kapucyna;  tym  oświadczono,  iż  gdy 
pewne  są  wiadomości  o  spisku  przeciw  królowi  i  Rzeczy- 
pospolitćj,  zechcą  tedy  złożyć  przysięgę  na  tajemnicę,  i  wy- 
jawić tylko  to,  na  co  król  jegomość  zezwoli. 

„Gdy  przywołani  złożyli  przysięgę,  pokazano  im  wiele 
listów  posła  francuzkiego  de  Yitry,  niemnićj  listy  pod- 
skarbiego koronnego  Morsztyna,  podobno  i  odpowiedzi  na 
nie.  Wezwani,  wyżćj  wymienieni,  gdy  zeznali  corpus  delicti, 
przywołano  posła  francuzkiego  de  Yitry  i  podskarbiego 
Morsztyna  dla  konfrontacyi.    Z  początku  poseł,  allu^o  fran- 
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ttst^  zaprzeczał  wszystkiemu;  chciał  i  podskarbi  uczynić  to 
samO;  mniemając,  że  nie  było  innych  listów,  prócz  niedawno 
przejętych.  Wtenczas  jeden  z  biskupów  odezwał  się:  „Czy 
pamiętacie,  mości  podskarbi^  jak  przed  kilku  laty  w  tym 
samym  zamku  znajdował  się  poseł  cesarski  nazwiskiem 
deli'  Isola,  któremu  waszmość  wówczas  przejmowałeś  listy, 
przepisywałeś  je  więcej  niż  przez  pół  roku,  wprzód  nim 
strona  postrzegła  się  na  tem?"  Ka  te  słowa  stracił  serce  pod- 
skarbi i  błagał  łaski  królewskiej;  poseł  zaś  firancuzki  pod- 
niósłszy się  rzekł:  „Nie  mam  przyczyny  sprawiać  się  komu 
innemu  tylko  królowi  memu"  —  i  na  tćm  się  w  dniu  tym 
skończyło. 

,,Dnia  16  z  rana  król  zawołał  do  siebie  kilku  najpou- 
falszych  senatorów,  z  którymi  naradzał  się  przez  kilka  go- 
dzin. Tam  postanowiono  przywołać  podskarbiego  do  senatu. 
Posłano  więc  do  niego  biskupa  chełmskiego  i  kawalera  Lu- 
bomirskiego, jako  marszałka  nadwornego.  Gdy  stanął 
Morsztyn,  zaczęto  czytać  listy,  tak  jego  jak  i  posła  fran- 
cuzkiego,  w  których  okropne  odkryły  się  zamachy.  Czyta- 
nie to  trwało  przez  półtorej  godziny.  Po  dwakroć  chciał 
mówić  podskarbi,  lecz  wołania:  ^infami%^  zdrąjcaF  nie  do- 
zwoliły mu  tego.  Wołano:  „Jeśli  ehcesz  się  usprawiedliwiać, 
podnieś  się  z  krzesła  i  stań  w  pośrodku  jak  winowajca." 
Była  to  straszna  scena;  nie  wiem,  jak  podskarbi  przeżyje 
tyle  na  niego  rzuconych  obelg. 

^Dziś  dnia  17  marca  wcześnie  zebrał  się  senat.  Tam 
po  dwakroć  przyzywany  był  podskarbi;  nie  stawiał  się 
jednak,  wymawiając  się  ciężką  chorobą,  i  nie  dziw,  dziwno 
raczej,  że  cios  podobny  mógł  przeżyć.  Cytowano  go  poraź 
trzeci,  a  tymczasem  naradzano  się,  co  uczynić  z  posłem 
francnzkim,  wykraczającym  za  przepisy  nienaruszalności 
posłów.  Jedni  radzili,  żeby  go  zaraz  wygnać,  drudzy,  żeby 
go  wziąć  pod  straż,  by  dalćj  ze  stronnikami  swymi  nie 
praktykował.  Wpośród  zdań  tych  zabrał  głos  jeden  z  po- 
słów i  rzekł:  „Pamiętam,  gdym  w  młodości  mojćj  był 
w  Carogrodzie,  że  wtenczas  poseł  j.  k.  mości  chrześciań- 
skiej  za  mniejsze  daleko  wykroczenie  dostał  kijami  w  pię- 
ty." Zdaniem  więc  jego  było,  aby  odprawić  Yitrego,  dając 
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mu  300  kijów,— i:  „Proszę,  przydał,  aby  to  zdanie  moje 
w  protokóle  zapisane  było."  Wszyscy  śmiać  się  zaczęli, 
i  tak  się  sessya  skończyła." 

Po  tój  trzydniowój  scenie  w  senacie,  cała  Warszawa 
zaczęła  się  budzić  przeciw  winowajcom.  Po  ulicacb  napas- 
towano ludzi  posła  francuzkiego,  a  jak  mówi  naoczny 
świadek:  Tyszkiewicz  krajćzy  litewski,  „chcąc  się  królestwu 
przysłużyć,  z  siebie  samego  cale,  nec  minime  dworowi  sią 
nie  opowiedziawszy,  najechał  na  rezydencyę  posła  francuz- 
kiego w  nocy,  dobywał,  okna  wystrzelał,  aż  warty  królew- 
skie go  rozpędziły..." 

Zwykłym  zbiegiem  podobnych  spraw,  podskarbi  w.  k^ 
oddany  był  pod  sąd,  lecz  wspaniałością  powodowany  umysł 
Jana  III  odpuścił  mu  winę,  pod  warunkiem,  że  od  listów 
pisanych  cyframi  złoży  klucz,  co  podskarbi  przyrzekł  uczy- 
nić w  przeciągu  pół  roku,  a  czego  nie  dotrzymał  choć  się 
upominano.  Tymczasem  oddano  go  pod  straż  Lubomirskie- 
mu  marszałkowi,  a  że  to  przyjaźń  taka  ścisła  łączyła 
Morsztyna  z  jego  ojcem  Jerzym,  więc  i  syn  pozwolił  mu 
ujść  z  Rzec?ypospolitćj  za  granicę,  aby  dogoniwszy  Yitrego,. 
razem  z  nim  mógł  zanieść  przed  Ludwikiem  zażalenie 
na  politykę  króla  Japa.  Zdaje ,  się  jednak,  że  nie  sam 
publiczny  interes  powodował  króla  do  prześladowania  pod- 
skarbiego. Przed  lat  parą  odmówiwszy  podskarbi  córki 
swej  bratu  Maryi  Eazimiry,  hrabiemu  de  Maligny,  która 
potem  poszła  za  Bielińskiego,  obudził  w  królowej  zaciętą 
nienawiść  ku  sobie,  tak,  że  później,  kiedy  go  nie  można 
było  dosiądź  w  osobie  będącej  pod  opieką  Francyi,  starano 
się  jeszcze  przez  Wielopolskiego  kanclerza,  wysłanego  do 
Ludwika  XIV  z  przeprosinami  za  burdę  z  Vitry'm,  o  wy- 
danie go  w  ręce  rządu  polskiego.  Ludwik  XIV  nie  dał  so- 
bie nawet  mówić*  o  tćm,  tak  cenił  wysoko  Morsztyna.  Nie 
zostało  innćj  zemsty  tylko  wziąć  na  nice  poczciwą  podskar- 
biego sławę  i  czernić  go,  że  zabrał  klejnoty  koronne,  że  łu* 
piąć  skarb  przez  czas  15-letniego  urzędowania,  przyszedł 
do  ogromnych  majątków,  które  we  Francyi  zakupił... 

Tymczasem  znalazłem  tak  w  Yoluminach  Legum,  jak 
w  sprawozdaniach  rewizyi  skarbu  koronnego,  wszędzie  po- 
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kwitowania  na  ten  cel  wyznaczonych  komissarzy  od  sejm  a, 
jako  podskarbi  ze  wszystkiego  się  wyrachował.  Go  zaś  do 
klejnotów  koronnych^  jakie  nwiózł  był  do  Francyi,  takowe 
miał  prawo  zatrzymać^  pożyczywszy  na  nie  dość  znaczną 
gnmmę,  a  gdy  póżnićj  w  r.  1690  odesłał  te  klejnoty^  prze- 
cież pieniędzy  swoich  nie  odebrał.  Jeden  z  ówczesnych  pi- 
sarzów  niemieckich  mówi,  że  w  całćj  tćj  haniebnć)  sprawie 
o  klejnotach^  Mary  a  Eazimira  nie  najczystszą  griJa  rolę, 
dla  tego  też  jakoś  to  prędko  się  zataiło,  i  sprawa  lasem 
porosła. 

Oto  i  żywot  publiczny  wielkiego  podskarbiego.  Szczerze 
kochający  kraj  swój,  chciał  go  ratować  na  drodze  reformy, 
a  ratować  przez  obcą,  choć  może  najmnićj  niebezpieczną 
fakcyę;  bo  to  pewna,  że  wewnętrzna  organizacya  ówczesnćj 
Francyi  była  tak  praktycznym  wzorem,  iż  każde  państwo, 
co  mis^o  zdolność  przyswoić  ją  sobie  do  potrzeby  i  natury 
Bwojćj,  znalazło  się  na  drodze  prawdziwego  postępu. 

Na  zakończenie  tej  monografii  wypada  mi  jeszcze  po- 
wiedzieć o  domowćm  kółku  wielkiego  "podskarbiego  ko- 
roimego. 

W  młodych  latach  na  dworze  królowćj  Jadwigi,  zako- 
chany w  Katarzynie  Gordon,  margrabiance  de  Huntley, 
pannie  dworskiej,  przybyłej  z  nią  z  Francyi,  pisał  do  nićj 
wiele  wierszy  miłosnych,  które  wcale  nie  są  tak  swawolne 
jak  inne,  do  przelotnych  pisane  kochanek.  Obraz  tćj  panny 
wystawił  nam  w  przepysznym  swym  poemacie  Psyche, 
gdzie  ją  tak  w  jednćj  strofie  odmalował: 

Angielka  rodem  i  płcią  nad  anioła, 
Co  za  nią  idzie,  królów  w  rodzie  liczy, 
Anioł  dowcipem,  głosem  anioł  zgoła, 
Twarzą  zawstydza  i  przykładem  ćwiczy 
Swe  towarzyszki;  nie  czary,  nie  zioła 
Sławne  jćj  często  poddają  zdobyczy; 
Cnoty,  i  rozum,  i  kształt  niezmierzony, 
To  są  jej  pęta  i  twarde  kordony. 

"W  ostatnim  wierszu  jest  igraszka  słów,  której  lubił 
Morsztyn  używać    często  w  w  swoich  rymach.    Katarzyna 
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Gordon^  margrabianka  de  Hnntley,  została  jego  ioną 
w  roku  1658.  Miał  z  nićj  trzy  córki  i  syna.  Jedna  z  có- 
rek poszła  za  Bielińskiego  mar.  w.  kor.;  druga  za'  ks. 
Kazimierza  Czartoryskiego,  w  który  to  dom  wniosła  ogrom- 
ny majątek  i  te  same  tradycye,  jakie  po  ojcu  odzie- 
dziczyła, wszczepiła  w  ten  wielki  ród  statystów;  trzecia 
zmarła  panną. 

Syn  jedyny  podskarbiego,  znany  we  Francy  i  pod  na- 
zwiskiem hrabiego  de  Ghateauyillain,  od  majętności  kupio- 
nej po  margrabiacłi  de  Vitry,  dowodził  pólkiem  piechoty 
pod  marszałkiem  de  Boufflers  przy  oblężeniu  twierdzy  Na- 
mur,  gdzie  zginął  w  r.  1694.  Książę  Saint-Simon,  połączony 
osobistą  przyjaźnią  z  młodym  Morsztynem,  powiada,  że 
książę  de  Chevreuse,  mający  kilka  córek,  ale  prawie  bez 
posagu,  a  złakomiony  majątkiem  podskarbiego,  wydał  jedną 
z  nich  za  młodego  Morsztyna,  co  bardzo  zdziwiło  wszyst- 
kich. Tymczasem  nie  mógł  nic  lepszego  zrobić,  bo  młodzie- 
niec ten,  gdyby  był  nie  zginął,  byłby  w  każdym  zawodzie 
niepospolitym  człowiekiem.  O  samym  podskarbim  powiada, 
jako  był  fori-francais,  jako  w  Paryżu  wielki  dom  prowa- 
dził i  oszczędność  posuwał  do  skępstwa^  co  dało  za- 
pewne powód  sławnemu  La  Bruy6res'owi  do  umieszczenia 
jego  sylwetki  w  swych  Teofrastowych  Charakterach,  a  co 
stwierdza  kommentarz  czyli  klucz  jednego  z  dawniejszych 
wydań. 

.Podobnież  jak  roku  urodzenia,  tak  i  śmierci  podskar- 
biego trudno  ze  ścisłością  oznaczyć;  najpewniej,  że  z  samym 
końcem  XVII  wieku  żyć  przestał,  co  i  Saint-Simon  po- 
wiada, a  co  się  tćm  stwierdza,  iż  sukcessorowie  Morsztyna 
dobra  Chateauvillain,  przynoszące  rocznie  30,0Q0  talarów 
dochodu,  sprzedali  hrabiemu  Tuluzy  Ludwikowi  Aleksan- 
drowi de  Bourbon  w  1703. 

Co  do  dzieł,  jakie  po  sobie  zostawił,  znane  są  w  dwu- 
krotnćm  wydaniu  jego  dwie  prace  poetyczne:  poemat  Psyche 
i  Roderyk  Cyd^  tłómaczony  z  Kornela,  a  przedstawiony 
w  zamku  królewskim  w  Warszawie  r.  1661.  Tłómaczenie 
to  nie  ustępuje,  a  nawet  przewyższa  w  energii  wiersza  now- 
szy przekład  tćj  tragedyi  przez  Osińskiego.  Lutnia^  czyli 
zbiór  rymów  Morsztyna,  dotąd  zostaje  w  rękopisie;  a  choć 
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ktoś  W  r.  1844  wydał  część  zawartych  w  nićj  poezyj 
w  Poznanin  pod  tytułem  domniemanym  Zbigniewa  Morszty- 
na, niemnićj  skarb  ten  nkryty  w  cieniU;  zasługuje  pod 
wszelkiemi  względami  na  ogłoszenie,  aby  przynajmnićj  tym 
sposobem  odświeżyć  pamięć  znakomitego  poety  i  statysty 
XYII  wieku,  a  raczćj  naznaczyć  mu  niepoślednie  miejsce 
tak  w  literaturze,  jak  w  toku  ówczesnych  dziejów  Rzeczy- 
pospolitćj. 


KAJETAN  WĘGIERSKI. 


(1755—1787). 


Przypadek,  to  bóztwo  wszelkich  wynalazków  i  odkryć^, 
rzucił  w  ręce  pewnemn  miłośnikowi  starych  autografów  wór 
papierów,  kupiony  przez  Żydów  na  licytacyi  w  Krakowie, 
którego  smutnóm  przeznaczeniem  było  pójść  do  sklepów 
korzennych  na  zawijanie  pieprzu.  Instynkt  amatorski  nie 
awiódł  naszego  antykwarza;  odkrył  bowiem  w  steku  nic 
nieznaczących  szpargałów,  wiele  listów  pisanych  ręką  zna- 
komitych osób,  a  przedewszystkićm  kilkanaście  zeszytów 
podróży,  pamiętników  i  listów  w  języku  francuzkim,  przy- 
gotowanych jakby  do  druku  przez  Kajetana  Węgierskiego. 
Wiedzieliśmy,  tak  z  biografii  Węgierskiego  w  wydaniu 
Mostowskiego,  jak  z  Bentkowskiego  historyi  literatury  pol- 
skiej, tylko  ten  szczegół,  że  Węgierski  ^po  wielu  przykro- 
ściach wyjechał  z  kraju,  zwiedził  znaczną  część  Europy, 
opisał  w  języku  francuzkim  podróże  swoje  we  Włoszech 
i  we  Francyi  południowćj,  w  którćm  opisaniu  umiejętność 
doskonała  obcej  mowy  i  częste  błyskawice  dowcipu  jego 
okazują  się,  a  wkrótce  mało  zdrowia  szanowawszy,  umarł 
r.  1787  dnia  7-go  kwietnia  (*)  w  Marsylii,  gdzie  w  kościele 
katedralnym  jest  pochowany." 

Tymczasem,  ten  sam  przypadek,  który  towarzyszył 
odkryciu,    sprawił,    że    z   tego    worka,  część  pamiętników 


(*)    Testament  podaje  tę  datę  na  d.  11  kwietnia. 
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podróży  i  listów  powędrowała  już  na  drogę  swego  prze- 
2Baczenia  —  do  sklepów  korzennych;  w  tćm  co  pozostało, 
okazały  się  niezmierne  luki,  i  tak:  Listy  z  podróży  do 
Włocli  mają  początek  i  koniec,  brakuje  pobytu  w  Rzy- 
mie. Z  pamiętników  jego,  doprowadzonych  aż  do  5  stycznia 
1787  r.,  zostały  cztery  ćwiartki!  Za  to  dowiadujemy  sie, 
o  czóm  biografowie  nasi  ani  wspomnieli,  że  zwiedzał  Mar- 
tynikę, St.-Domingo  i  Stany  Ameryki  północno);  świadczą 
o  tćm  listy  w  kształcie  pamiętnika  opisujące  podróż  do 
Martyniki— (rękopis  zupełny) — i  cztery  zeszyty  (pierwszego 
nie  dostaje)  obejmujące  amerykańską  podróż,  a  nakoniec 
kilkanaście  listów  do  znakomitych  osób  w  kraju  i  za  gra- 
nicą, datowanych  z  Londynu,  a  na  francuzki  język  wytló- 
maczonych  przez  Jana  Węgierskiego,  posła  województwa 
Podlaskiego,  który,  ile  się  zdaje,  miał  zamiar  podać  do 
druku  cały  zbiór  tćj  pisanćj  puścizny  po  swoim  krewnym. 
Nie  zdawało  nam  się,  aby  materyały  te,  jakkolwiek 
rozerwane  i  niezupełne,  zasługiwały  na  zapomnienie  lub  na 
los,  jaki  spotkał  utraconą  ich  cząstkę;  aczkolwiek,  ściśle 
wziąwszy,  opisy  Włoch  i  podróży  morskich  przed  80  laty, 
nie  budzą  dziś  interesu,  jednakże  można  z  nich  czerpać 
wiele  szczegółów,  odnoszących  się  już  do  osoby  autora,  już 
do  epoki,  w  którćj  żył,  co  niepoślednią  jest  dla  nas  zdoby- 
czą, zwłaszcza  żeśmy  tak  ubodzy  w  szczegóły  biograficzne. 
Większa  część  ,osób  grających  w  dziejach  naszych  lub 
w  zawodzie  naukowym  i  literackim  niepoślednią  rolę,  ledwo 
w  szkieletowych  rysach  przechowuje  się:  urodził  się  wtedy 
a  wtedy — taki  lub  owaki  urząd  piastował — miał  żonę  lub 
nie  miał  żony — pisał  poemat — odprawiał  poselstwo— i  leży 
pochowany  w  tym  lub  w  tym  kościele.  Jak  tu  zrozumieć, 
jak  poznać  fizyognomię  i  charakter  człowieka  z  tak  suchej 
notatki?  Jak  naprzykład  dowiedzieć  się  czego  z  szumnych 
a  pustych  pogrobnych  pochwał,  które  miewał  ex  officio  na 
posiedzeniach  Tow.  Prz.  Nauk  Stanisław  Potocki?  Jakkol- 
wiek tedy  cząstka  znalezionych  rękopisów  nie  uzupełnia 
żywota  Kajetana  Węgierskiego,  ale  go  przecież  poznać  daje 
z  tej  strony,  z  jakićj  dotąd  nie  znaliśmy  go  wcale.  Wie- 
dzieliśmy tylko,  o  ile  sądzić  było  można  z  pozostałych  po 
nim  wierszy,  że  miał  dużo  dowcipu  zaprawnego   na  woltę- 
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rowskićj  szkole,  dożo  złośliwości  także  z  tćj  Bzk(Ay,  i  cy- 
nizmU;  z  jakim  się  zWykle  popisywali  nasi  ówcześni  nowa- 
torowie,  którym  tak  wszystko  było  nie  w  smak  w  ojczyźnie, 
że  nawet  poczciwe  obyczaje  i  wstyd  staropolski  wystawiali 
na  pośmiewisko;  kapłani  zwierzęcego  materyalizmn,  nie 
przestawali  szerzyć  go  przykładem  i  piórem,  jakby  wycho- 
dząc z  tćj  zasady,  że  chcąc  naród  na  swoje  zreformo- 
wać kopyto,  trzeba  ma  odjąć  cnoty  domowe  i  na  bezwstydy 
rozpasać.  Węgierski,  aczkolwiek  bardzo  obcięty  w  swoich 
utworach,  wydanych  przez  Mostowskiego,  nosi  właściwe  so- 
bie piętno.  Czać,  że  duch  encyklopedystów  całym  legionem 
wstąpił  w  dwudziestoletniego  młodziana.  Zawód  jego  od 
razu  zwichniony.  Serce,  co  jeszcze  nic  nie  doświadczyło,  co 
nie  miało  czasu  zetrzeć  się  ze  światem,  ani  się  nim  nasycić, 
zamiast  uczucia  swoje  wlewać  w  to  wszystko,  co  je  otacza, 
czy  to  w  bozką  naturę,  czy  w  kochankę,  czy  naród  —  od 
razu  przeczy,  blużni,  wyszydza  lub  filozofuje,  lub  znowu 
niby  chcąc  szczepić  swoją  naukę,  wpada  w  suchy  morał; 
w  deklamacyę  i  ogólniki.  Sądzony  jako  wierszopis,  daleko 
mu  do  Krasickiego,  z  którym  go  łączy  niejakie  powino- 
wactwo, bo  Krasickiemu  płynął  wiersz  szczęśliwy,  tryskał 
dowcip  niewymuszony,  zdobny  piękną  polszczyzną,  przypro- 
wadzony do  form  bardzo  popularnych,  a  co  najważniejsza, 
w  Krasickim  przebijała  wytrawność  męża,  co  żył  doświad- 
czeniem, i  ta  filozofia  praktyczna,  ten  zdrowy  rozsądek^ 
który,  aczkolwiek  nie  liczy  się  za  główny  przymiot  poezyii 
odpowiadał  ówczesnćj  potrzebie,  nie  wchodzę,  czy  zawsze 
dobrze  czy  źle  zrozumiano].  Węgierski  tćm  mnićj  z  Trem- 
beckim może  stać  na  równi;  sam  to  w  wiersza  do  niego 
wyznaje: 

„Jam  szukał  sławy,  ciebie  zaś  szukała  sława.'* 

Bo  śpiewak  Zofiówki  to  mistrz  w  rymowania  sztuce, 
to  rzeźbiarz,  którego  każdy  wiersz  jest  jakby  misternćj  ro- 
boty fryzą,  choć  nieraz  przyklejoną  na  murach  świątyni — 
bez  bóztwa;  bo  Trembecki  pełną  piersią  żyje  jeszcze  du- 
chem starożytnych,  bo  dźwięki  mowy  Zygmuntowskich  pi- 
sarzy nie  zamarły  mu  w  uchu,  —  gdy  w  starościcu  kotyt- 
nickim    rozpłynęło    się  to  wszystko   w  pustćj  gadatliwości 
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francnzkiej;  gdy  od  niego,  można  powiedzieć,  wychodzi  za- 
wiązek tej  szkoły  rymotwórców,  których  apoteozą  były 
czasy  Księztwa  Warszawskiego.  Owoż  jak  widzimy,  Wę- 
gierski nie  zajmował  wcale  tak  wysokiego  stanowiska  w  ple- 
jadzie Stanisławowskich  poetów,  chociaż  dowcip  złośliwy 
musiał  go  czynić  upragnionym  gościem  na  takich  czwart- 
kowych obiadach,  na  których  dla  obudzenia  dobrego  hnmorn, 
a  raczćj  strawności,  strzs^y  po  strzałach  spadały  na  nieszczęś- 
liwego a  nieamiejącego  się  odcinać  aatora  Natrętów.  Co 
większa,  sam  Węgierski,  w  liście  pisanym  z  Londynu  w  r. 
1785  do  Rogalińskiego,  tak  siebie  samego  sądzi:  „Gniewam 
się,  że  wydrukowano  tę  nędzotę  Organy.  Kiedym  je  skła- 
dał, miałem  zaledwo  lat  18.  Śmiało  powiem,  że  wydawcy 
niemało  dodać  musieli  błędów  do  t>łędów  autora;  ale  mniej- 
sza o  to.  Już  blizko  ośm  lat  jak  wierszy  nie  piszę,  a  zatem 
ty  i  twoi  przyjaciele  grubo  się  mylicie,  oczekując  ode  mnie  • 
poetycznych  utworów." 

W  ogóle    rozpatrując  się  w  jego  wierszach,  spostrze- 
gamy umysł  młodzieńczy,    który  zarwał  wyobrażeń  przesa- 
dzonych  o  uszczęśliwieniu  rodu  ludzkiego,  o  bezwzględnej 
równości,  o  pokoju  wiecznym,  pomieszanych  z  jakiemiś  od- 
łamkami epikureizmu,    z  niewiarą  w  życie  przyszłe,  z  roz- 
paczaniem we  wszelką    inną    szczęśliwość  prócz  tej,  którą 
osiąga  się  złotem,  z  szyderczćm  politowaniem  dla  cierpiącćj 
cnoty,  wychwalaniem    znowu  Horacyuszowskićj  maksymy: 
Medium  tenuere  beati  —  i  wyobrażeniami  temi  rzuca  ręka- 
wicę stolicy  i  jćj  społeczeństwu,    drwiąc   z  panów,  z  mni- 
chów, z  urzędów,  z  obyczajów  —  myślałbyś,  że  drugi  Kato, 
Biłrowy  równie  i  dla  siebie,  gorąca  dusza  zatopiona  w  swoich 
ideałach:  ale  przeciwnie! — to  młokos  co  dopiero  piąfy  lustr 
zaczyna,  a  już  się  gniewa^  że  świata  nie  użył  (*).  Używać! 
używać!  Przed  80  laty  , godło  to  ł)ły szczało  już  na  chorąg- 
wiach reformatorów,  kajmanów  materyalizmu,  tak  samo  jak 
dzisiaj  l)łyszczy. 


(*)    Fatrz    wiersz  jego  do  Bielińskiego:  Myil  moja,  386  ed.  Mos- 
towskiego. 
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Gdyby  być  panem  dobrój  wioski  —  powiada  w  tymże 
wierszu  do  Bielińskiego — gdyby  moi  przodkowie  byli  zbijali 
grosz  do  kupy,  a  mniej  dbali  o  buławy  i  krzesła,  byłbym 
miał  pieniądze,  za  pieniądze  zaszczyty  i  tytuły^  ale  wziąć 
zaszczyt  i  tytuł  w  spuściżnie,  za  to  nikt  szeląga  dziś  nieda! 
A  dalćj,  przy  licznym  majątku: 

Nigdybym  się  nie  kwapił  do  żadnych  urzędów. 

Czemu?  bo  raz,  że  trudno  utrzymać  imię  nieskażone, 
potćm  że: 

Mnie  dobre  wychowanie  i  względna  natura 
Kazała  naśladować  ściśle  Epikura. 

Ale  dobrze  to  być  Epikurem  przy  majątku  i  wygo- 
dach, dla  gołego  łatwićj  naśladować   cynika: 

Który  w  beczce  zamknięty  pędząc  nudne  lata, 
Dziwem  i  obrzydzeniem  stał  się  razem  świata. 

Tu  znowu  westchnienie  do  losu,  czemu  go  nie  uczynił 
panem!  gdyby  tylko  nim  stał  się,  zobaczmy  jakiby  plau 
w  zawodzie  życia  nakreślił?  Oto: 

Najpierwćj  twe  Paryżu  szedłbym  widzieć  dizwy, 
I  z  źródła  różnych  zabaw  czerpając  po  trosze, 
Ghwilebym  na  nauki  dzielił  i  rozkosze, 
Pókiby  krew  gorąca  i  potrzebne  siły 
Takiego  mi  sposobu  życia  pozwoliły. 
Ale  jakbym  się  tylko  zbliżał  do  starości, 
Gdzie  mnićj  trzeba  uciechy,  a  więcćj  wolności, 
Tamby  najpierwsze  osiąść  było  me  staranie, 
Kędy  ojczyzna  Russa,  Woltera  mieszkanie; 
Tam  wespół  z  pracownymi  obcując  Szwajcary, 
Paliłbym  tym  dwom  mężom  niezgasłe  ofiary, 
I  od  brzegów  Genewy  rzekłbym  sobie  z  cicha: 
Darmo  Polak  do  dawnćj  szczęśliwości  wzdycha! 

Otóż  i  całe  życzenie,  cała  niejako  treść  życia  w  tych 
wierszach  zawarta!  Ileż  to  nędzy  w  tćj  filozofii  XVIII 
wieku!  Używać,  póki  siły  i  zdrowie  starczą,  a  gdy  krew 
oziębnie,   palić  kadzidła   genewskim  i  fernejskim  mędrcom 
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i  litować  się  nad  biedną  Polską,  że  może  wzdychać  do 
swojej  przeszłości,  do  wiary,  która  ją  utrzymała  na  czele 
chrzcściaóskiego  rycerstwa,  do  prostego  obyczaju,  do  cnot 
domowych  i  poświęceń  sit*  obywatelskich.  Przesiawszy  to 
wszystko  na  pytlu  bezwzględnej  negacyi,  zważywszy  na 
wagę  grubego  materyalizmu,  cóż  zostanie?  garść  plewy! 
I  prawda!  W  ręku  tych  reformatorów  plewy  tylko  zostały 
z  ojczystego  ziarna.  Takiemi  pomysłami  harcowala  młodość 
Węgierskiego.  Zuchwały  wyobraziciel  tak  zwanych  filozo- 
ficznych idei  ma  tę  zaletę,  że  nieobwija  nic  w  bawełnę 
i  świeci  całym  cynizmem  nagości.  Inni,  mniej  od  niego  nie- 
zawiśli, gamą  się  pod  płaszczyk  protekcyi,  modyfikują  się 
podług  dworu,  gęstym  dymem  kadzideł  osłaniając  swoje 
nędzoty.  Węgierski,  acz  szambelau  j.  k.  mości,  rozpuszcza 
bicz  satyry  i  smaga  nim,  niekiedy  zbyt  nieuważnie,  z  obrazą 
niejedućj  miłości  własnej,  a  zawsze  z  obrazą  dobrego  smaku 
i  moralnego  uczucia.  Dla  tego  te/.,  jak  suchy  biograf  jego 
powiada:  „Wyszedłszy  ze  szkół,  wkrótce  zbytnią  wolnością 
myślenia  i  pisania  zrobił  w  stolicy  wrażenie.  Wyznać  trzebai 
iż  niedosye  uiial  pomiarkowania  w  używaniu  tego  łatwego, 
ale  mylnego  sposobu  nabywania  sławy,  którą  na  cudzej 
krzywdzie  swawolny  dowcip  buduje."  Dziwne  to  zaiste 
wychowanie  musiało  być  wówczas,  kiedy  Węgierski  po- 
bierał najprzód  nauki  w  konwikcie  u  Jezuitów  w  Nowem 
Mieście,  a  później  u  Teatynów  w  Warszawie.  Mury  klasz- 
torne nie  musiały  być  dosyć  grube,  kiedy  przepuszczały 
massę  wyobrażeń,  wręcz  przeciwnych  zasadom  edukacyi 
zoatającćj  w  ręku  duchownych,  lubo  z  drugiej  strony  wiemy 
i  to,  że  w  pewnych  epokach  wyobrażenia  stają  się  jak 
atomy,  które  pierś  młoda  wciąga  w  siebie  z  powietrzem 
mimo  wiedzy.  Nie  wiemy  szczegółów  odnoszących  się  do 
wstępu  na  świat  młodego  dowcipnisia  i  wierszopisa.  Ile 
można  wnosić  z  niektórych  napomknień  w  wierszach  Trem- 
beckiego wymierzonych  przeciw  Węgierskiemu  za  jego 
paszkwile,  pracował  on  w  kancellaryi  królewskiej,  jak 
to  wskazują  słowa: 

Wierz  mi,  przepisuj  raczćj  ustawy  i  listy, 
Jeżeli  masz  zapłatę  i  godność  koi)isty. 

Dzieła  Lu*yana  Łiiemień.ikiij;;o.  Tom  III.  7 
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Na  mocy  jakich  zasług  otrzymał  tytuł  szambelana 
dworu  j.  k.  mości?  nie  wiem, — zapewne  nie  za  paszkwile^ 
które  obruszyły  stolice  i  natchnęły  Trembeckiemu  wiersz 
pod  tytułem:  Antidotum  przeciw  zbyt  rozmnożonym  to  War- 
szawie paszkwilom,  w  którym  nicśmiertelnćm  słowem  na- 
piętnował tę  nikczemność,  tak  obcą  charakterowi  polskiemu: 

Cóż  za  brudne  postrzegam  i  nieznane  chmury? 
Jak  grad  lecą  paszkwile,  zwłoszały  Mazury. 
Z  czasem  ci  pisarkowie  do  tój  dojdą  mety, 
Żeby  w  plecach  braterskich  topili  sztylety. 

Ostatnie  te  dwa  wiersze  zawierały  smutną  wieszczbę, 
a  raczój  najprostszą  konsekwencyę  umysłowej  swawoli. 
Kto  pamfletem  strzela  z  ukrycia,  ten  może  i  sztyletować, 
jest  to  bowiem  jedno  i  to  samo  rzemiosło,  tylko  róiniące 
się  stopniem  występku. 

Mania  Węgierskiego  do  szarpania  cudzój  sławy,  szcze- 
gólniej kobiet,  tych  bezbronnych  istot  nieraających  nic  do 
fiwojój  obrony  krom  łzy  lub  słodkiego  uśmiechu,  a  miano- 
wicie wierszyk  jego:  Cztery  Elżbiety,  w  którym  boleśnie 
dotknął  cztery  znakomite  damy  noszące  to  imię — pochodziła 
najpewniej  z  młodzieńczej  ambicyi  zwrócenia  na  siebie 
uwagi.  S7xzyt  Parnasu  zajmował  wtenczas  Krasicki,  Trem- 
becki, Naruszewicz;  sprostać  im  talentem  i  nauką  nie  miał 
nadziei  Węgierski,  a  zarozumiałość  ciągle  mu  szeptała 
do  ucha:  Wolter  wszystko  pobił  dowcipem;  przyswój 
sobie  dowcip  Woltera,  a  będziesz  jak  on  najpierwszym. 
I  dorobił  się  smutnćj  sławy,  której  w  dojrzalszych  latach 
musiał  zapewne  żałować.  Domyślać  się  można,  że  wybryk 
ten  przebaczono  mu  jak  swawolę  zepsutemu  dziecku,  zwłasz- 
cza gdy  wziął  się  do  pracy  poważnej  i  pożytecznej,  a  może 
tez  obronę  swoją  winien  był  jakićj  koteryi,  która  go  na- 
mówiła do  tej  rozpusty  pióra.  Żyłka  wrodzonej  złośliwości 
niedość  jak  widać  poskromiona  oburzeniem  się  ludzi  po- 
ważnych, jedynych  sędziów  w  tćj  sprawie,  pobudziła  iro 
znowu  do  napisania  polityczno-satyrycznego  wiersza:  Kaf^- 
rynejdoj  w  któiym  obraziwszy  osoby  wysoko  położone 
w  sposób  najcyniczniejszej  nieprzyzwoitości  —  nie  miał  co 
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dłnźćj  popasać  w  kraju  i  musiał  z  niego  wyjeżdżać.    Te^o 
mu  tylko  Jbyło  trzeba,   do    czego   tak  serdecznie  wzdychał. 

Jest   wzmianka   w  wierszach   Trembeckiego,    że   We- 
^kńki  miał  jechać  za  granicę  z  Ignacym  Potockim  staro- 
sta urzędowskim  i  z  metressą-  jego  panią  EtoubviIIe,  ale  czy 
wyjechał  z  nimi?  niewiadomo.  To  pewna,  że  marzenie  jogo 
wypowiedziane  w  wierszu  do  Bielińskiego  spełniło  się.  Wy- 
jazd   nastąpił,    jak   wnoszę     z    dat    na   listach   pisanych 
z  Włoch,  w  r.  1779.  Młodzieniec  mógł  wtenczas  mieć  lat  24. 
Umysł  chciwy  nowości,  wyobraźnia  łaknąca  niezwyczajnych 
przygód,    dowcip    całkiem   wykształcony    na   sposób   Iran- 
cuzki,    pragnął  sz.err?z^go,   świetniejszego  dla  siebie  pola,— 
co  wszystko  ponętnem  czyniło  to  wygnanie  w  krainę  sztuk 
pięknych   i    życia    tak  rozwolnionego,  jakie  było  wówczas 
iia  dworze  wersalskim.  Ta  swoboda  i  wesołość  objawia  się 
{szczególniej    w  listach   pisanych   z  podróży  włoskićj.    Wę- 
gierski, doskonale  władając  francuzkim  językiem,  przyswoił 
Kobie  całą  lekkość  i  dowcip  szkoły  wolterowskićj;   a  chcąc 
przytćm  powagę   uczonego   zachować,   wszędzie   przytacza 
^starożytnych    autorów    i   takie  źródła,   które  dziś  nie  mają 
krytycznej  wartości,   w  czćm  widać  jeszcze  szczątkt  jezuic- 
kiego wychowania.  Daleko  byłby  nas  więcćj  zainteresował, 
gdyby  był  pisał  co  czuł  i  widział,  a  nie  to  co  czytał.  Ztąd 
podróż  ta,   aczkolwiek  trafnemi  niekiedy  przeplatana  obra- 
zami, nie  ma  nawet  tej  zasługi,   co   najlichszy  przewodnik 
yodróiy.    Gdyby  przynajmnićj  poszukiwania  swoje  zwrócił 
l»ył  do  polskich  rzeczy,   jużby  niemałą  ściągnął  na  siebie 
zasługę,  ale  on,   np.  w  Padwie,   acz   zwiedzał  uniwersytet, 
nic  nie  znalazł  krom  pana  Anticzego  wiolonczelisty,   wiel- 
kiego gaduły  brokantera  w  Wenecyi,   a  nadającego   sobie, 
jak  mówi,  szumny  tytuł  agenta  polskiego,   którym  też  był 
w  istocie. 

Z  pozostałych  rękopisów  nie  dowiadujemy  się  nic  co 
robił,  gdzie  przebywał  od  r.  1779—1783,  w  którym  przed- 
sięwziął zwiedzić  nowy  świat.  Zdaje  się,  że  objechawszy 
Włochy,  przepędził  te  lata  w  Paryżu,  już  w  sposób  w  jaki 
zwykle  przepędzali  czas  nasi  wojażerowie  w  tćj  stolicy, 
to  jest  na  grze,  na  miłostkach,  już  na  kształceniu  się  umys- 
łowem,    do    którego   Węgierski  miał  i  pociąg,    i  usposobię- 
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nie  niepospolite.  Rzecz  pewna,  że  ruch  sprawiony  we 
Francyi  z  powodu  wojny  o  niepodległość  w  Stanach  Zjed- 
noczonych, i  jego  porwał.  Syn  upokorzonego  i  upadają- 
cego narodu,  niewątpliwie  uderzony  był  wielkością  Bceu 
i  charakterów;  taki  Washington,  Jefferson,  Franklin,  zasłu- 
giwali, aby  ich  bliżdj  poznać,. również  jak  instytucye,  za- 
pewniające tak  szeroką  wolność  i  niezawisłość  kolonistom^ 
aby  je  zbadać  na  miejscu,  i  —  może  u  nas  przyswoii. 
Że  ta  myśl  przewodniczyła  mu  w  podróży,  świadczy  ustęp 
jeden  z  dziennika  pisanego  w  Ameryce.  Z  okiem  domu 
gościnnego  widział  smutną  sosnę,  a  pod  nią  mizerny  grobo- 
wiec sir  Francis'a  Clarke^a,  adjutanta  generała  Bourgoynea, 
który  ranny  śmiertelnie  pod  Stillwaterem  i  wzięty  w  niewolę, . 
tu  oddał  ducha.  ,,Jakiż  to  smutny  los  —  powiada — umie- 
rać w  obcćj  stronie!  Nie  mogę  się  wstrzymać  od  wzruszę 
nia  i  nad  sobą  samym  nie  zadumać...  Jeśli  zdrowie  moje 
nie  wytrzyma  trudów  podróży,  wpływów  zmiennego  kli- 
matu — umrę  —  nim  jeszcze  pożytecznym  się  stanę  mojg 
ojczyźnie,  nim  zdołam  ułożyć  w  dzieło  materyały  zbierane 
z  tak  wielkim  mozołem." 

Podróż  do  Martyniki  ułożona  jest  w  listach    pisanych 
do  jakiejś  Julii  w  Paryżu.    Szczegóły  zawarte  w  nićj,  ubo- 
gie i  mało  zajmujące.     Za  to  co  niemiara  strzelistych  unie- 
sień- do  opuszczonej  kochanki.  Węgierski  daje  raczćj  obraz 
wewnętrznych  uczuć,  spowiedzi  miłosnych,  obaw    o    utratę 
ubóztwionego  przedmiotu  (na  którego  stateczność    zdaje  się 
niewiele  liczył)  niż  swoich  przygód.    Jest  to  ustęp    całkiem 
romansowy  z  życia  poety.  Widać,  że  oderwanie  się  od  Julii 
kosztowało  go  wiele;  ale  darmo!    świątynia    sławy    wabiła 
go...    „Ty  Julio — wyraża  się  w  jednym  liście — jesteś  nie-. 
zbędną  do  upięknienia,  do  ugruntowania  tej  budowy...  Nie  ma 
bowiem    istoty,    któraby    mogła    własne    szczęście  czerpać 
z  siebie  samćj..."    A  daićj:  „Miłość    moja  wyrównywa  m^ 
niecierpliwości,  i  nigdy  nie  martwię  się   bardziej,    niż  gdy 
pomyślę,  jaki  czas  i  jaka  przestrzeń  nas  dzieli;  za  to  w  obef 
nagrody,  która  mię  czeka,  czćmźe  jest  długość  cli  wił,  ciea 
cierpienia  moje?"    Możnaby  twierdzić,  że  prawdziwe  przy-- 
wiązanie  ciągnęło  go  do  tej  osoby;  a  lubo  nie  mogliśmy  si^ 
nigdzie  dowiedzieć,  jak  się  ten  romans  skończył,    czy  Julij 
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2a  powrotem  znalazł  wierną,  czy  jnź  w  objęciach  jakiego 
kawalera  de  Narbonne^  do  którego  smagłćj  twarzy  musiała 
mieć  niejaki  pociąg,  kiedy  z  tego  powoda  startuje  z  niej 
powiadając:  „Widzę  dokoła  same  czarne  i  żółte  twarze. 
Twoja  skłonność  do  podobnój  cery  nuałaby  tu  piękne  pole, 
bo  ¥Ftenczas  płeć  pana  de  Narbonne  wydałaby  się  w  twych 
oczach  białą  jak  alabaster.''  Najpewnićj,  że  intryga  ta 
skończyła  się  jak  wiele  innych;  dla  obu  stron  próba  była 
za  długa.  Z  obyczajem  ówczesnym  niebardzo  się  zgadzał 
wyegzaltowany  sentyment;  lada  kaprys  wpływał  na  zmianę 
lekkich  uczuć.  Jeden  list  zaplątany  przypadkiem,  rzuca 
światło  na  naturę  ówczesnych  miłostek.  Są  to  wyrzuty  jakićjś 
Aleksandryny,  która  pierwćj  panowała  w  jego  sercu,  nim  to 
miejsce  Julia  zajęła.  .  Istota  tkliwa  i  silnie  kochająca  pyta 
go:  „Czyż  się  nigdy  nie  dowiem,  jakie  uczucie  kierowało  tobą, 
gdyś  mię  odepchnął?  Czyliź  ta  nowa  kochanka  domagała  się 
od  ciebie  tćj  ofiary?  Czyliż  dla  podobania  się  jćj  musiałeś 
poświęcić  tkliwą  istotę,  powierzającą  ci  się  bez  obrony?  Czy- 
liż to  poświęcenie  się  zapłaciła  ci  choćby  dwakroć  silniejszą 
miłością?  Ale  nie!  ona  nie  kazałaby  ci  być  tak  nieludzkim! 
mnie  ją  -  wystawiono  jako  osobę — czułą,  słodką,  uczciwą 
te  swyin  stanie.,.  Kto  wie,  możeby  wiecćj  nad  moim  losem 
okazała  litości,  niż  ty  pokazujesz!..."  Labirynt  ten  romanso- 
wych komerażów  nierozwikłany  jest  dla  nas;  kto  były  te  ko- 
biety? Mnićj  więcćj  moźnaby  odgadnąć.  Znajomość  z  Aleksan- 
dryną  zrobił  na  balu  maskowym.  Aleksandryna  o  Julii  wy- 
Taia  się,  że  jest  uczciwą  w  swym  stanie — a  to  dostatecznie 
naprowadza  na  myśl,  że  mogła  być  ^edną  z  kapłanek  Talii 
Inb  Melpomeny.  Nazwisko  barona  de  Stael  często  miesza 
się  w  te  intrygi.  Zdaje  się,  że  był  przyjacielem  Węgier- 
skiego i  pośrednikiem  w  sprawach  miłosnych,  gdy  listy 
swoje  na  jego  ręce  posyłał.  Koniec  końców  cała  podróż 
do  Martyniki  i  Haiti  jest  raczej  romansetn  w  listach  niż 
::  I  podróżą.  Nasz  Saint-Preux,  nie  mając  czem  zapełnić  nud- 
0^'  nej  żeglugi,  w  ciągu  którćj  trapiła  go  niemiłosiernie 
r;;  I  morska  choroba,  pisał  dzieje  serca  i  to  mu  zapewne 
przynosiło  ulgę  i  zajęcie.  Przeciwnie,  listy  ze  Stanó\r  Zjed- 
noczonych, adresowane  do  jakiegoś  hrabiego,  noszą  wręcz 
(;j^  odmienną  cechę.    Widać,  że  autor  stanął  u  celu  swych  po- 
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szukiwau:  społeczeństwo,  historya,  charaktery  osób,  miejsco* 
wość,  nic  zgoła  nie  ucłiodzi  jego  bystrćj  uwadze.  O  wszyst- 
kiem  sądzi  ze  zdrowym  rozsądkiem,  jako  człek  mnićj  wię- 
cej praktyczny  —  rozmarzenie  kochanka  zostawił  na  Au- 
tyłlach. 

Nieodżałowana  szkoda,  że  w  pamiętnika  podróży  auie- 
rykańskiej  brakuje  pierwszego  zeszytu,  w  którym  zapewue 
musiał  zrobić  wzmiankę  o  Kościuszce  i  o  Pułaskim;  w  dru- 
gim bowiem  zeszycie,  opisując  warowanie  Clintona  i  Mont- 
gommerego,  napomyka  o  Grabowskim  w  tych  wyrazach: 
„Generał  Clinton  chciał  mu  pokazać  szańce,  które  mniemał, 
że  mogą  łatwo  być  wzięte,  i  z  tego  powodu  pytał  go  o  zda- 
nie. Grabowski  miał  mu  odpowiedzieć,  gdy  w  tćm  uczuł 
się  przeszytym  kulą  i  zaraz  ducha  oddał.  Prędko  przebieg- 
liśmy zrujnowane  szańce  Clintona  i  Montgommerego  zdo- 
byte przez  Anglików  po  morderczćj  obronie.  Młody  Gra- 
bowski zginął  przy  tym  samym  szańcu;  był  on  kapitanem 
w  służbie  angielskićj,  zasłużywszy  na  przyjaźń  i  poważa- 
cie swoich  generałów." 

Pokazuje  się,  że  i  w.tćj  wojnie  o  niepodległość  ro- 
dacy nasi  i  na  jednćj  i  na  drugiej  walczyli  stronie.  Ta 
część  jego  zamorskićj  wycieczki  interesuje  trafnćm  i  nie- 
pretensyonalnem  opowiadaniem;  chociaż  opisy  miejsc  zwie- 
dzanych przez  niego  daleko  dziś  mamy  dokładniejsze,  jed- 
nakże potrafił  zachować  w  nich  charakter  ówczesny.  Tam, 
kędy  teraz  przebiegają  koleje  żelazne  lub  bite  gościńce,  kędy 
z  szumem  statek  parowy  przepływa,  koń  jego  zapadał  po 
biodra,  obłąd  sprowadzał  na  bezdroża,  a  krucha  łódź  przemy- 
kała się  gnana  siłą  wioślarzy.  Nudna  musiała  być  podróż  po 
tych  pustyniach  nowego  świata,  do  których  udało  się  wtedy 
zastosować  to,  co  lord  Baltimore  wyrzekł  o  naszćj  ojczyźnie; 
że  w  Polsce  zawsze  w  bród  musisz  jechać  obok  mosta, 
a  przez  most,  gdzie  wody  już  nie  ma.  Gościnność  wszędy 
zastawał  najpatryarchalniejszą;  każdy  dom  rad  był,  jeżeli 
mógł  podróżnego  jak  najdłużej  zatrzymać  i  ugościć;  lubo 
z  drugiej  strony  po  domach  zajezdnych,  tacy  majorowie, 
kapitanowie,  półkownicy-karczmarze,  zdzierali  niemiłosier- 
nie, z  niemałem  podziwieniem  i  zgrozą  Polaka  przywyk- 
łego do  tych  tytułów  przywiązywać  pewną  rycerską  wspa- 
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niałość,  niezgodną  z  kupiectwem.  Podróż  ta  wydana  na 
dobie  mogła  sprawić  niepoślednie  wrażenie:  autor  bowiem 
za  świeża  zwiedza  miejsca  wielu  bitew,  kiedy  jeszcze  po 
okopconych  i  kulami  pooranych  sosnach  słaniały  się  kruki 
i  inne  drapieżne  ptactwo  ogryzające  kości  poległych;  a  tu 
i  owdzie  znać  było  ślady  niedawnych  spustoszeń  i  pożó^^ 
lubo  przemysł  amerykański  spiesznie  umiał  zacierać  te 
krwawe  pomniki  domowćj  wojny.  Uważałem,  że  gdy  przy- 
tacza sceny  wojenne  malujące  jakiś  wielki  czyn  rycerski 
lub  heroizm  poświęcenia  się,  wynajduje  je  prędzćj  ^w  obo- 
zie angielskim  niż  amerykańskim;  ale  zimny  i  sztywny  pnry- 
tanizm  nie  obudzą  w  nim  takiój  sympatyi,  jaką  uczuwa  dla 
instytuey)  republikańskich  i  dobrego  bytu  kolonii.  Dla  tego 
też  robi  długi  wyciąg  z  opisu  krwawej  rozprawy  pod  Free- 
man's  Farm'em,  z  relacyi  samego  generała  Sir  Bourgoyne^a, 
w  którym  napotykamy  przecudny  i  pełny  starożytnej  wiel- 
kości i  powagi  ustęp  o  pieknćj.  łlenryecie  Aekland,  żonie 
majora  tegoż  nazwiska,  przedzieraj ącćj  się  wśród  najwięk- 
szych niebezpieczeństw  do  obozu  amerykańskiego  generała 
Gates^a^  aby  opatrywać  śmiertelnie  ranionego  małżonka. — 
„Któż  jest  coby  nie  zajrzał  losu  majora  Aekland'a?!  wola 
z  nniesieniem  Węgierski:  z  taką  kobietą  jak  milady  nie- 
można  być  nieszczęśliwym."  Gdyby  pozwalało  miejsce, 
a  właściwie  gdyby  to  się  łączyło  z  charakterem  osoby, 
skwapliwie  przytoczyłbym  wyjątki  z  niektórych  jego  przy- 
gód opisanych  nadzwyczaj  malowniczo.  Co  za  wyborny 
wizerunek  jakiejś  księżniczki  z  dzikiego  pokolenia  Tasko- 
rara,  będącej  za  jakimś  Alzatczykiem,  który  przystał  do 
Indyan!  Po  kilku  szklankach  rumu  księżniczka  puszcza  się 
w  pląsy,  a  Węgierski  dowcipną  robi  uwagę:  „Zapewne 
nielada  różnica  między  temi  konwulsyjnemi  skokami,  a  nie- 
porównaną gracyą  panny  Guimard;  za  to  znalazłem  dość 
blizkie  podobieństwo  z  barbarzyńskim  jćj  śpiewem  a  śpie- 
wem opery  paryzkićj."  Dzika  księżniczka  podoehociwszy 
sobie,  chciała  go  gwałtem  ożenić  z  którą  ze  swych  sióstr, 
szczęściem  wywinął  się  bez  szwanku,  poczęstowany  na 
pożegnanie  głośnym  pocałunkiem  i  wódką.  W  drodze 
z  Albany  do  Bostonu  również  pocieszna  spotjka  go  przy- 
goda; zabłąkany  w  lesie,  puścił  koniowi  cugle,  aż  wkoucn 
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ujrzał  migające  światełko.  Po  rozlegającycli  się  krzykach 
i  gmiechacb,  sądził,  że  to  była  karczma.  Lecz  jakież  było 
jego  zdziwienie,  gdy  wszedłszy  do  izby,  ujrzał  człowieka 
Tozciągnionego  na  ziemi,  w  konwulsyach,  a  do  koła  7 
czy  8  osób  to  skaczących,  to  płaczących,  to  śmiejących 
się.  „Byłem  pewien,  że  ów  konający  był  ojcem  rodziny. 
Gdy  nikt  z  obecnych  nie  zważał  na  moje  przybycie,  zbliży- 
łem się  do  komina,  gdzie  dobry  ogień  buchał,  i  oczekiwa- 
łem końca  tój  dziwnój  ceremonii..  Przez  kilkanaście  minut 
rzeczy  zostawały  w  tym  stanie,  aż  nagle  ów  umierający 
zerwał  się  na  równe  nogi,  dał  trzy  lub  cztery  szalone  susy, 
z  najprzerażliwszym  wrzaskiem."  Długo  jeszcze  odgrywały 
się  podobne  komedye,  i  nasz  podróżny  mimo  zapytań,  gdańe 
jest  i  kto  są  owi  opętani,  zaledwo  w  końcu  usłyszał  od 
jakiójś  45-letniój  kobiety  te  wyrazy:  „Cudzoziemcze,  wiemy 
od  wczoraj,  żeś  tu  miał  przybyć.  Cieszy  nas  to.  Brzydź 
się  grzechem,  kochaj  Boga,  ja  pomożemy  ci  do  twojego  od- 
rodzenia się."— „Dziękuję  uniżenie— odrzekł  Węgierski  — 
ale  ten  świat  tak  mię  bawi,  że  wcale  nie  mam  ochoty  uro- 
dzić się  powtórnie."  Na  to  owa  niewiasta:  „Jestem  matką 
Izraela;  o  mnie  wzmiankuje  12-sty  rozdział  Apolikapsy; 
mam  księżyc  pod  nogami,  a  koronę  z  dwunastu  gwiazd  na 
czole..."  Po  długićj  rozmowie  niedorzecznej  ze  strony  matki 
Izraela,  a  dowcipnej  ze  strony  podróżnego  —  znalazł  ua- 
koniec  przewodnika  i  rad  wielce  wyrwał  się  z  domu  tych 
fanatyków.  W  rzeczy  samój  dowiedział  się,  że  to  była 
sekta  tak  zwanych  Shaking  Quaker8,  która  wtenczas  li- 
czyła już  około  300  wyznawcó>v. 

Przelotne  swoje  obrazy  przeplata  bardzo  trafnemi  po- 
strzeżeniami.  Między  innemi  charakterystycznóm  jest,  co 
powiada  o  umysłowóm  zajęciu  się  Amerykanów.  „Roz- 
mowa toczy  się  tylko  w  2-ch  przedmiotach,  o  religii  i  o  po- 
lityce. Czytają  tylko  Biblię  lub  gazety.  Kobiety,  równie 
biegłe  w  tćm  rzemiośle  jak  mężczyźni,  gotowe  wyzwać  do 
walki  naj  bieglej szego  teologa  i  najwyratinowańszego  poli- 
tyka. Ztąd  też  najgłupsze  nowiny  krążą  lotem  błyskawicy 
a  gazety  jak  echo  powtarzają  te  wszystkie  brednie."  * 

Ostatnia  data  dziennika  jest  20  listopada    1783  z  Fi- 
ladelfii, i  tak  pod  nią  pisze:    „Otóż  kończę    moją    podróż. 


■--V-  -^'^. 


KAJETAN  WĘGIERSKI.  ,105 


-.y^-^j-y^-f^-^j^^-,/^^  . 


Wsiadam  na  okręt  i  jadę  do  Europy,  zrobiwszy  wycieczko 
?d,  do  Porstmouthu  i  Castle-Bayu.  Mam  zamiar  wylądować 
w  Corku,  przebiedz  Irlandyę,  Szkocye  i  Anglię.  Umizga- 
łem  sie  do  niewdzięcznej  córki,  teraz  odwiedzę  matkę  za- 
płakaną." Opis  tej  przejażdżki  w  porze  burzliwej  zawiera 
się  w  niecałym  liście  pisanym  z  Corku  do  hrabiny  Boufflers 
do  Paryża,  pod  7  lutego  1784  r. 

Z  oddziału  listów,  będących  niejako  dopełnieniem 
oodróźy  jego  i  wyjaśnieniem  stosunków  z  najpierwszemi 
«obami,  zostało  ledwo  kilka;  strata  tój  części  rękopisów 
j»6t  najdotkliwsza,  wszystkie  bowiem,  wnosząc  z  pozosta- 
łych, musiały  być  arcy  ciekawe  i  ważne.  Uważam  za  po- 
źjteczne  porobić  z  nich  wyjątki. 

W  liście  do  pana  Dickinson'a,  prezydenta  rady  pen- 
8jlvań8kiej,  tak  się  w  jednćm  miejscu  wyraża:  „Bt^dę  się 
mia:  za  szczęśliwego,  jeżeli  waśzmość  pozwolisz,  at>y  oby. 
waW  Rzeczypospolitej  umierającej  pisywał  do  ciebie,  ujmu- 
jąc aę  za  Rzpltą  nowonarodzoną.  Z  tem  wszystkiem  ko- 
rzyść tej  korrespondencyi  będzie  na  mojej  stronie;  bo  jeżeli 
mowit  będziesz  o  cnotach  i  postępie  nowego  świata,  mnie 
powstanie  tj'lko  opowiadać  o  upadku  i  występkach  —  starej 
Europy..'* 

Niemnićj  ciekawy  list  do  generała  Waszyngtona:  Rocky- 
hlll  PriK^ce  Toion  18  paździer.  „Tuszę  sobie,  że  czas  po- 
zwoli patu  odwiedzić  mię  duia  jutrzejszego;  pochlebiam 
sobie  ogl^ać  go  raz  jeszcze. 

„Zrdi>iłem  kilka  tysięcy  mil,  aby  widzieć  i  poznać  za- 
łożycieli wolności  amerykańskićj,  nie  w  celu,  aby  szukać 
chluby  z  widzenia  ich,  lecz  aby  nauczyć  się  od  nich,  jakim 
sposobem  można  zachować  ludowi  najświętsze  jego  prawa. 
Jestem  synem  nieszczęśliwego,  niegdyś  wolnego  i  potężnego 
narodu,  dziś  w  upadku  i  bezrządzie.  Większćj  nie  pragnął- 
bym pociechy,  niż  rozmawiając  z  panem,  wyobrażać  sobie, 
że  kiedyś  wstępując  w  jego  ślady,  ojczyźnie  mojej  stanę 
się  użytecznym-..." 

Nierównie  dobitnićj  wyraża  myśl  Węgierskiego  korres- 
poudencya  druga  do  p.  Dickinson'a  w  Bostonie.  Pełno  tam 
głębokich  spostrzeżeń  i  obszernego  ogarnięcia  biegu  poli- 
tyki i  sto.^unków    społecznych.    Ten   jeden    pomnik    pióra 
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jego  usprawiedliwia  niejakićm  zarozamieniem  tchnące  słowa 
w  liście  do  J,  Waszyngtona.  Widać  jaż  zakrój  na  nie- 
pospolitego publicystę,  i  żal  serce  ściska,  że  zdobyczy  umys- 
łowych chorobami  zwątlone  ciało  nie  umiało  donieść  ai  do 
ojczyzny!  Winszując  p.  Dickinson'owi,  że  Anglicy  opuścili 
Nowy  York,  tak  rozprawia  o  widokach  politycznych  Sta- 
nó\^  Zjednoczonych: 

„Lecz  teraz,  kiedyście  spokojni  i  panami  we  własnym 
domu,  cóż  poczniecie  drodzy  panowie?    Jakaż   hędzie  po- 
lityka wasza    nadal?    Jakie  postępowanie   wewnątrz?  Do 
jakiego  punktu  rozwiną  się  wzajemne    zazdrości?    Kto   '^i 
uśmierzy?    Azaliż    przeniesiecie    dobro  powszechne  konty- 
nentu nad  szczęśliwość  własnego  kraju?     Czy  liż  bogaty  ko- 
lonista georgijski,  drogo  swój  ryż  i  indygo  sprzedający,  X' 
dzie  miał  wzgląd  na  to,  że  mieszkaniec  Hampshire  nie  zbywa 
swego  budulcu  i    potażu?    O  w    duch    patryotyczny,    który 
was  utrzymywał  w  ciągu  rewolucyi,  zdołaż  się  ostać  cjbok 
pomyślności  handlu,  obok  zbytku  jak  z  niego  się  roz\riDie, 
i  obok  podbechtań  nieprzyjaciół  usiłujących  waszą  jedność 
rozerwać? — Wasz  kongres  przenoszący    się    z    miejsca   na 
miejsce  bodzie-li  mógł  natchnąć    cześć    przynależną  fepre- 
zentantom  wszechwładztwa,  cześć  tak  niezbędną  w  Rzeczy- 
pospolitej?   Zechcąż  obywatele  znani  z  talentu   i    majątku 
opuszczać  swoje  domy    i    gospodarstwa,    narażać   wpływy 
i  kredyt  swój,  aby  włóczyć  się  za  sejmem  i  widzieć   figu- 
rujące swe  nazwiska  po    gazetach?    Czy    podobna    obejść 
się  wam  bez  flotty?.  a  mając    flottę    któż  będzie  płacił  ją? 
nie  mając,  kto  będzie  zasłaniał    handel    na  odległych    mo- 
rzach?...   Czynność  waskego  narodu    wielka  jest;   wszędzie 
gra  młodość  i  zdrowie  silne;  lecz    któż    wam    zaręczy,    że 
państwa,  które  protegowały  was,  nie  pozazdroszczą  z  czasem 
tćj  pomyślności  i  nie  zechcą  bytu  waszego  podkopać?  Póki 
lew  młody,  głaszczą  go,  lecz  niech  dojdzie  do  sił,  znajdzie 
się  na  niego  kaganiec  i  klatka... 

„Podług  mego  zdania,  żaden  kraj  nie  może  się  stawić 
w  równi  ze  Stanami  Zjednoczonemi,  mianowicie  pod  wzglą- 
dem pomyślności,  nigdzie  bowiem  dary  fortuny  nie  są  tak 
równo  rozdzielone.  Zwiedzając  le  krainy,  uczę  się  porów- 
nywać życie   fermerów    z    życiem    dawnych    patryarchów. 
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Tutaj  napotykam  wiek  złoty,  tak  chwalony  w  starożyt- 
ności. Wprawdzie  nie  płyną  tu  strumienie  mlekiem  i  mio- 
dem,  za  to  rzeki  są  szerokie  i  głębokie;  wprawdzie  pagórki 
nie  skaczą  jak  furkadełka,  za  to  rodzą  obficie;  i  liula  rol- 
nik europejski  przybywszy  tu,  nietylko  znajdzie  spobób 
zmienić  niewolę  swą  na  wolność,  ale  i  niezbędną  potrzebę 
na  życie  wygodne.  Dość  mu  dwa  lata  tu  przebyć,  a.  wyob- 
rażenia jego  rozwiną  się,  stanie  się  człowiekiem,  a  nawet 
i  obywatelem...  Widziałem  tu  poddanych  z  dóbr  biskupich 
rozamujących  wolno  w  rzeczach  religii  i  rozprawiających 
o  polityce  rodowitych  Szampańczyków.  Otoź  wyobrażenia, 
jakie  powziąłem  panie  o  twoim  kraju.  Jeżelibyś  chciał 
objaśnić  mię  w  rzeczach  wątpliwych  dla  mnie,  dodasz  tylko 
nowy  wzgląd  do  łask,,  jakiemiś  mię  zawsze  zaszczycał. 
Nie  spuszczając  nigdy  ojczyzny  mojej  z  widoku,  cragn*] 
uczyć  się  zawsze  i  wszędy,  nietyle  dla  własnej  przyjem- 
ności, ile,  abym  potrafił  kiedyś  wywiązać  się  godnie  z  obo- 
wiązków obywatela...  Gdy  pomyślę,  jak  z  trzymilio:io\vą 
ludnością,  bez  grosza  w  skarbie,  zrzuciliście  jarzmo  takiej 
potęgi  jak  angielska;  a  jak  znowu  Polska  dala  sobie  po- 
rwać pięć  milionów  dusz  i  ogromny  kawał  ziemi,  —  wy- 
znaję, ze  od  rozumu  odchodzę  i  nie  wiem  czemu  przypisać 
tak  przeciwne  sobie  skutki.  Ależ,  niech  to  między  nami 
zostanie.  Starożytni  Sarmaci  dzisiaj  są  tylko — Polakami... 
Jeżeli  ojczyzna  moja  nie  wybrnie  z  tej  toni,  jeżeli  bogowie 
nie  ulitują  się  nad  nią,  powiem  współziomkom  moim:  Idźcie 
za  morze  i  tam  zapewnijcie  dzieciom  wasz}m  wolność 
i  własnoiić!  Jeżeli  mnie  nie  usłuchają,  powiem  krewnym 
moim:  Idźcie  za  morze!  Jeżeli  krewni  odmówią,  pójdę 
sam  i  umrę  wolny  razem  z  tobą.  Certę  ego  libertatem,  ąuae 
mihi  a  parente  m,eo  tradita  esty  experiar...'^ 

Ten  list  nie  potrzebuje  kommentarza,  jasno  w  nim  wy- 
stntela  myśl  (dość  zgubna  dla  nas),  a  ciągle  smutna,  myśl, 
która  nie  umie  naznaczać  granicy  między  wolnością  a  nie- 
podległością, która  jednćj  dla  drugićj  nigdy  poświęcić  nie 
była  w  stanie,  myśl  wreszcie,  która  wydała  wszystkie  enii- 
gracye...  Ucisk,  niewola,  są  to  czyscowe  próby;  znosić  je 
z  godnością  więcej  waży  na  szali  poświęceń  niż  samolubnie 
odJjchać  powi'/Irzem  obcej  swobody... 
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Inne  listy  rzucają  niejakie  światło  na  osobę    Węgier- 
skiego i  jego    stosunki    z    krajem.    Do    króla  Stani^awa 
Augusta  pisze,  że  nie  ma  już  nadziei,  aby  go  obrano  posłem 
z  powiatu  Bielskiego,  a  to  dla  krótkości  czasu;  zresztą  do- 
;ŁnajjiC  osobliwszych  względów  księcia  Wallii    (później   pa- 
nującego pod  nazwiskiem  Jerzego  IV),  zmuszony  jest  prze- 
dłużyć pobyt  swój  w  Londynie.     Ów  książę   Wallii    znany 
swojego  czasu  z   pustego    życia,    widać,    że    pokochał  się 
w  naszym  Węgierskim,  którego  dowcip  musiał  mieć   wiele 
dla  niego  powabu,  jak  lekkość  obyczajów  nastręczała   wy- 
bornego   towarzysza    rozpusty.     Węgierski  w  liście  do  Ro- 
galińskiego tak  się  o  nim  wyraża:  „Książę   Wallii    zawsze 
okazuje  mi  swoją  przyjaźń.    Przyrzekł  rai    dać    swój  por- 
tret.   Na  lato  ma  zamiar  podróżować;  ale  projekt  ten  naj- 
niepewniejszy  ze  wszystkich  jego  projektów."  W  tymże  sa- 
mym liście  tak  o  sobie  mówi:  „Los    zaczyna    mi    sprzyjać 
w  karty;  wygrałem  w  ciągu  roku  5,000  funtów  sterlingów, 
a  już  wydałem  z  połowę.    W  tym    miesiącu    (8    kwietnia 
1785)  wysłałem  część  moich  książek,  piękną    karetę,  szory 
i  wiele  innych  rzeczy  do  Polski;  ale  kiedy    sam    powrócę, 
nie  wiem.  Zdaje  mi  się,  że  nie  wrócę,  dopóki  nie  będę  pa- 
nem niezawisłej  fortuny;  a  wtedy  czas  i  zdolności  moje  po- 
świ<;cę    na    usługi    ojczyzny    i    umieszczę    się   w  świątyni 
sławy.    Z  tćm  wszystkiem  nie  mam  stałego    planu.    Kilka 
dróg  krzyżuje    się    przede  mną;    okoliczności    rozstrzygną. 
Prawda  jest,  prosiłem  o  order  Św.  Stanisława;  toby  mi  do- 
pomogło w  dobrom  ożenieniu  się...    Odmówili  mi;  nie  gnie- 
wam się  o  to.    Ta  fraszka  nie  minie  mię    z   czasem;  czuję 
sie  powołanym  do  czegoś  lepszego..  ^ 

Jan  Śniadecki  w  swoich  zapiskach  podaje  niektóre 
pzczcgóły  mogące  posłużyć  do  objaśnienia  stosunku  Wę- 
gierskiego do  księcia  Wallii.  „Węgierski  był,  jak  wiadomo, 
bardzo  dowcipny,  ale  razem  bardzo  uszczypliwy  człowiek. 
Często  dla  szczęśliwćj  myśli  lub  zręcznego  wiersza  poświę- 
cał reputacyę  niejednćj  osoby.  Ale  tę  swoją  przywarę 
dalej  jeszcze  posunął.  Siedząc  w  Londynie  zgrał  się  okrut- 
nie, tak,  że  byłby  w  wielkim  kłopocie,  gdyby  mu  nie  przy- 
był na  pomoc  książę  Wallii,  który  poznawszy  się  z  naszym 
pootą,  bardzo  go  sobie  polubił  i  widząc  w  biedzie,  udzielił 
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mn  wsparcia.  Węgierski  mając  dom  księcia  otwarty  dla 
siebie^  zaczął  należeć  znowa  do  wielkiej  gry  i  wkrótce  zno- 
wu wygrał  pieniądze.  Tymezasem,  nie  wiedzieć  z  jakiój 
przyczyny,  przyszło  mu  do  głowy  napisać  najzłośliwszą 
satyrę  na  księcia  Wallii^  chociaż  nadzwyczaj  dowcipną 
po  angielska,  bo  język  ten  umiał  tak  dobrze  jak  ojczysty. 
Książę  dowiedziawszy  się  o  tern,  nie  mógł  znieść  takiej  nie- 
wdzięczności Węgierskiego  i  dom  swój  kazał  zamknąć 
przed  nim."  Pokazuje  się  z  tego,  że  natura  wilka  ciągnęła 
do  lasu.  Czego  zaś  najwięcćj  żałować,  że  to,  wcóm  mu  za 
warszawskie  paszkwile  groził  Trembecki  —  to  jest  „bolesną 
admonicyą  po  grzbiecie"  —  pozostało  w  stanie  groźby. 
Zapewne  byłoby  go  to  uleczyło  od  tej  wady  charakteru, 
szkodzącćj  nietylko  jemu  samemu,  ale  i  dobrej  sławie  na- 
rodi.  Niewdzięczność  dla  dobroczyńcy  musiała  nasuwać 
niejedną  ubliżającą  uwagę  dla  współziomków  Węgierskiego, 
cbociaż  najniesłuszniej  jest  obwiniać  naród  za  wykroczenia 
indywiduów.  Po  tej  awanturze  z  księciem  Wallii  wyje("ljał 
widać  na  stały  ląd. 

Bukaty,    mianowany  pełnomocnikiem  Rzeczyposp<;lUej 
w  Londynie,  podaje  Węgierskiemu  sposobność  do  listownej 
zamiany  myśli.    Węgierski  prosi  go,  aby  mu  wszystko  do- 
nosił, co  o  nim  mówią  w  Polsce,  i  tak  się  z  własnego  zda- 
nia tłómaezy:  „Opinia,  jaką  mam  o  sobie,  ustalona  jcsr  na 
zawsze;  stoi  bowiem  na  niewzruszonych  zasadach,    jakiemi 
zachwiać  nie  zdoła  krzyk  gminu;  lecz  miałbym  uciech**  do- 
wiedzieć się,  co  myślą  ludzie  w  tem  oddaleniu  o  człowieku, 
który  nie  idzie  zwykłą  drogą,  a  szuka  nowej,  coby  go  do- 
prowadziła do  celu."    W  tymże  samym    liście   datowanym 
zAkwisgranu,  gdzie  był    dla    poratowania    zdrowia,    taki 
zwrot  czyni  do  siebie;    „Prowadzę    tu    życic    umiarkowane 
i  regniame,  a  jednak  to  nie  zasłania  mię  od  nowych  sym- 
ptomatów  zastraszających  i   od    chorób    skomplikowanych, 
nad  któremi  doktorowie  rozum    tracą...    To  mię  zabija  na 
umyśle  i  psuje  najlepićj  ułożone   plany...    Życzę    ci,    abyś 
zawsze  miał  staranie  o  zdrowiu,  jako  jedynćm    źródle    na- 
szych uciech." 

Ten  list,  w  rzędzie  ostatni,    jest   jakby   wstei)em    do 
kilku  ostatnich   kart    pamiętnika.    Widać,    że    nadwątlone 
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zdrowie  nie  znachodziło  ulg;!  ani  w  Batb,    ani  w   Spaa,  ani 
w  Akwisgranie;  trzeba  mu  było  południowego  nieba... 

Z  Awinionu  pod  dniem  13  grud.  1786  r.  czytamy  te 
wyrazy:  „Mój  koniec  zbliża  się,  czuję  to;  zdrowie  coraz  się 
pogorszą,  a  jam  zawsze  niekonsekwentny..." 

17  i  31  grud.:  „Te  dwa  tygodnie  rozstrzygnęły  wszystko. 
Nie  umiałem  się  szanować.  Plucie  krwią  i  zapalenie  piersi 
odjęły  mi  wszelką  nadzieję  powrotu  do  zdrowia;  żołądek 
już  nie  trawi;  widocznie  opadam  na  siłach  i  niszczeję;  cała 
macbina  zaattakowana  z  gruntu.  Muszę  więc  umierać, 
a  umierać  z  własnćj  winy,  nie  budząc  w  nikim  łzy  żalu,  ł)C' 
dąc  zapomniany  od  najbliższych  znajomych,  nie  oddawszy 
by  najmniejszćj  usługi  ojczyźnie,  ludzkości,  krewnym,  nie 
uporządkowawszy  nawet  interesów  moich  z  odpowiednią 
korzyścią  dla  spadkobierców.  Przywykły  od  dzieciństwa 
iść  za  popędem  fantazyi  i  kaprysu,  przeżyłem  lat  30  bez 
żadnego  systematu,  bez  planu,  rzucony  na  wolę  namięt- 
ności, które  przecież  niebyły  tak  gwałtowne.  Biada  czło- 
wiekowi, który  nie  umie  systematycznie  pojmować  szczęścia 
i  odpowiedniego  zachować  prowadzenia  się!  Kto  się  zdaje  na 
laskę  bałwanów,  w  końcu  musi  utonąć..  Choroba  ta  osła- 
biła mi  władze  umysłowe;  całkiem  straciłem  pamięć;  czy- 
tam bez  korzyści,  męcząc  ciało  i  oczy,  a  nie  zdobywając 
pokarmu  dla  ducha.  Obcemi  języki  mówię  z  większą  trud- 
nością niż  dawniej;  do  żadnćj  pracy    wziąć  się  nie  mogę...'' 

I-go  stycznia  1787:  „Pewien  byłem,  że  już  skończę 
z  tym  nieszczęśliwym  rokiem;  niestety!  rozum,  słaba  to 
broń  przeciw  nawyknieniom,  jeżeli  charakter  duszy  w  po- 
moc nie  przyjdzie. 

2-go  stycznia  wyjechał  z  Awinionu,  opisał  jeszcze  Aix, 
a  5-go  stanął  w  Marsylii...  Tu  rękopis  urwany,  ale  nie  przez 
autora,  który  cierpienia  swoje  skończył  we  trzy  miesiące,  zgasł 
bowiem  dnia  11  go  kwietnia  1787  r. 

Na  pięć  tygodni  przed  zgonem  napisał  testament, 
który  dołączam  tu  jako  ciekawy  dokument  rzucający  świat- 
ło na  stan  wyobrażeń  nieszczęśliwego  młodzieńca. 

„Niżćj  na  podpisie  wyrażony,  czując  się  zdrowym  na 
zmysłach,  a  widząc  przybliżający  się    koniec    życia    mego, 
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postanowiłem  uprzedzić  godzinę  ostatniego  oddechu,  i  w  na- 
stępujący sposób  wyrazić  wolę  moją: 

„Część  najznaezniejsza  majątku  mego  jest  ulokowana 
ua  banku  angielskim;  tę  całą,  bez  żadnego  umniejszenia, 
zapisuję  i  daruję  siostrzanowi  mojemu,  najstarszemu  synowi 
siostry  mojej,  pod  tą  kondycyą,  żeby  intrata  z  tej  summy 
pochodząca,  była  corocznie  przyłączana  do  kapitału  u^(ivfł, 
nd  majoriłałemj  i  wtenczas  dopiero  jemu  oddana^  a  to  z  tć  j 
przyczyny,  żeby  do  męzkiego  wieku,  przysz^edłszy,  znalazł 
uczciwą  fortunę  i  nie  znał  biedy  i  potrzeby,  która  upadla 
nmysł,  cieśni  rozsądek.  Z  tern  wszystkiem  wolno  będzie 
rodzicom  odebrać  z  banku  pieniądze  i  ulokować  je  w  Polsce 
zyskowniejszym  sposobem,  czyli  kupnem  majątku  dziedzicz- 
nego, czyli  dając  tę  summę  na  zastaw,  co  jest  bardzićj  roz- 
sądnie i  pewniej. 

„W  przypadku  śmierci  tego  dziecięcia,  ten  kapitał  ma 
się  dostać  drugiemn  synowi  pod  tąż  samą  kondycyą.  Jeże- 
liby zaś  rodzice  mego  dziedzica  tym  kondycyom  nie  uczy- 
nili za  dosyć,  cała  ta  summa  ma  przejść  w  ręce  najstar- 
szego syna  półkownika  Węgierskiego  stryja  mągo. 

„Resztę  zaś  mego  majątku,  jaki  się  okaże  z  rachunku 
z  panem  Peregaux  bankierem  moim,  snmmy,  które  mnie  sa 
winni,  pieniądze  pochodzące  z  przedaży  mebli  i  ruchomości, 
srebra,  wszystko  to  zapisuję  mojej  matce^  zalecając  jćj, 
żeby  pamiętając  na  jedynego  syna  swego,  dobrym  rządem 
ten  majątek  powiększać  starała  się,  żeby  i  los  najstarszego^ 
i^yna  mojej  siostry  (który  powinien  używać  naszego  herbu 
z  moją  dewizą)  był  jej  testamentem  znacznie  polepszony, 
żeby  wychowanie  jego  było  jak  najlepsze,  i  żeby  nie  za- 
iiiedbała  do  wyniesienia  go  na  stopień  przyzwoity  jego  uro- 
dzeniu, mieszając  go  za  wczasu  w  publiczne  intcresa  i  go- 
tując młodość  jego  do  życia  publicznego. 

„Biblioteka  moja  na  małoby  się  przydała  familii  mo- 
jej; małobym  także  miał  wdzięczności,  gdybym  ją  publicznym 
szkołom,  gdzieby  nawet  czytana  nie  była,  zapisał;  zatem  ma 
być  publiczną  aukcyą  w  Paryżu  przedana,  i  pieniądze 
z  niej  pochodzące  mojćj  matce  dostać  się  mają. 

„Memu  ojcu  zostawiam  moje  dwa  zegarki:  złoty  z  na- 
szym herl)em   i  srebrny  z  repetycyą. 
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pMojćj  siostrze  zegarek  perłami  otoczony  z  łańcusz- 
kiem perłowym. 

;,Memu  szwagrowi  zegar,  który  stoi  na  kominie  w  sa- 
lonie moim.  Mego  stryjecznego  brata  proszę,  żeby  przyjrj 
dwie  pary  sprząźek  podług  swego  wyboni. 

„Memu  staremu  kamerdynerowi,  jeżeli  jeszcze  będzit? 
w  mojćj  służbie,  kiedy  umrę,  całą  moją  garderobę,  koronki, 
bieliznę  (prócz  stołowój)  i  pięćdziesiąt  luidorów. 

„Doktorowi  Du  Parę,  jeżeli  będzie  w  mojej  służbie 
w  czasie  śmierci  mojój,  trzysta  franków  i  książki  doktor- 
skie z  mojćj  biblioteki. 

„Innym  moim  ludziom  dwa  miesiące  zasług,  prócz  tego 
dwa  fraki  z  mojej  garderoby:  Janowi  Szwajcarowi  lokajowi 
memu  i  Józefowi  de  Vaux  drugiemu  lokajowi. 

W  Marsylii,  dnia  27  lutego,  1787  roku. 

Tomasz  Kajetan  Węgie.ski. 
Zgadza  się  z  oryginałem,  na  co  podpisuję 

P.  C\  Fergiisson  Teiipel.'^ 

Właśnie  Jan  Śniadecki-  bawił  wtenczas  w  Londynie, 
kiedy  poznał  się  u  ministra  polskiego  Bukatego  z  jakimś 
pełnomocnikiem  krewnych  poety,  który  przybył  do  Londynu 
z  testamentem  jego.  A  że  trzeba  było  wydobyć  z  banku 
summę  zmarłemu  należną,  5,000  funtów  ślerlingów  wyno- 
szącą, którą  legował  siostrzeńcowi  swemu,  był  więc  upro- 
szony Sniadccki  do  przełożenia  testamentu  iia  język  angiel- 
ski. Aleć  to  nawet  ostatnie  pismo  Węgierskiego  nie  obe- 
szło się  bez  żółci.  Artykuł  bowiem  testamentu  powiada: 
„Biblioteka  moja  na  maloby  się  przydała  familii  mojej; 
małobym  także  miał  wdzięczności,  gdybym  ją  imhlicznym 
szkołom,  gdziehy  nawet  czytana  nie  była,  zapisał;  zatem 
ma  być  publiczną  aukcyą  w  Paryżu  sprzedana  itd."— Snia- 
dccki, mąż  umiejący  godnie  reprezentować  swój  kraj  w  obeo 
cudzoziemców,  nie  wytłómaczył  tego  miejsca  uwłaczającego 
tak  wzgardliwie  współziomkom  zmarłego.  PoAviada  także, 
że  miał  w  swoich  ręku  czas  niejaki  rękopisy  Węgierskiego 
w  siedmiu  grubych  tomach  in  4-to,  —  ale  nic  w  nich  pol- 
skiego nie  znalazł... 
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Bjć  może,  że  te,  z  którycli  powyższe  czerpałem  szcze- 
góły^ są  resztkami  tamtych;  w  każdym  razie  strata  tych 
pism  nie  jest  stratą  dla  naszej  literatury.  Węgierski  cał- 
kiem wcielał  się  myślą  w  obce  kraje,  w  których  przebywał; 
Polska  coraz  więcej  oddalała  się  od  niego  —  upokorzona 
i  aboga... 

Tak  zeszedł  w  32-m  roku  życia  młodzieniec  niepospoli- 
tych zdolności.  Dotąd  kraj  znał  go  tylko  w  połowie:  z  wier- 
8ZÓW  rozpustnych  i  uszczypliwych;  smutna  zasługa,  gorsząca 
pamięć!  Cieszę  się,  żem,  acz  z  niedostatecznych  źródeł,  zdo- 
łał wydrzeć  zapomnieniu  drugą  jćj  połowę,  szlachetniejszą 
i  wyższą;  połowę^  która  wróżyła  w  nim  męża  mogącego 
godnie  służyć  krajowi  świeżą  myślą,  ognistemi  chęciami. 
Ale  robak  wylęgły  z  grzechu  żle  użytćj  młodości  przed- 
wcześnie stoczył  ten  piękny  owoc!...  Pokój  jego  popiołom, 
opłókiwanym  falą  prowanckiego  morza!.... 


Ddeła  Lacyana  Siemieńskiego.  Tom  IIL 


VIL 

CAGLIOSTRO  W  WARSZAWIE, 

(1780), 


Każdy  wiek  ma  swoich  awanturników  i  szarlatanów, 
którzy  stosowną  do  panującej  myśli  lub  mody  przybierają 
barwę.    Wiek  ośmnasty,  podkopawszy  wiarę  religijną,  do- 
starczył takich  ludzi  jak  Saint-Germain,  Cagliostro,  Mesmer, 
przypisujących    sobie  potęgę    wywoływania    duchów    osób 
zmarłych,    odmładzania    się,    przedłużania   życia,    leczenia 
wszelkich  chorób   za  pomocą  kamienia  filozoficznego,  posia- 
dającego   wielce   pożądany  przymiot    zamieniania  każdego 
kruszcu  na  złoto.  W  naszym  wieku  szarlatan  przybrał  cha- 
rakter zbawiciela  ludzkości,  i  pod  tym  szerokim  płaszczem 
spekuluje,  wzywając  do  pomocy  nie  już  wyższych  lub  niż- 
szych duchów,  lecz  zwykle  czwartój  stronnicy  gazet,   gdzie 
szumnemi  obwieszczeniami  rokuj  ącemi  ogromne    zyski    lub 
zbawienne  kordy ały  i  leki,  łapie  łatwowiernych.  Zdaje  się, 
że  każdy  szarlatan,  mniój  więcój  znawca  ludzi,  całą  swoją 
grę  opiera  na  owóm  łacińskiem  zdaniu:    Yulgus  vulł  dęci- 
"pij  ergo  decipiałur.   Chcecie    być    oszukiwani?    więc  będę 
oszukiwał;  wiem,  żo  to  was  bawi,  bawcie  się,  tylko  płaćcie 
mi  za  koncepta.    I  czy    to  wyższego,    czy   niższego    rzędu 
szarlatan,    zawsze  do   jednego  zmierza  celu.    Ten    ubrany 
w  sławę  swej  nadzwyczajności  wdziera  się  się  do  pokojów 
monarszych    i  ra  salony,    gdzie  zaszczyca  się    możną    pro- 
tekcyą  i  czerpie  bogate  upominki,  udając  dumną  bezintere- 


CAOLIOSTKO  W  WARSZAWIE.  116 


'-'"w'--^-w  ••■/'.•./--^•--.-^    J~.'^^  J' .--^ ^ 


sowność;  ów  mydli  oczy  na  placach  publicznych  i  wyciąga 
grosz  rzeszy  zbiorowej.  Najciekawszą  w  tern  wszystkiera 
jest  strona  tej  formy  złudzenia,  która  obudzą  nieraz  fana- 
tyczną wiarę  aż  do  zyskania  zagorzałych  admiratorów 
i  adeptów;  a  tą  bywa  zwykle  coś  niewiadomego,  mistycz- 
nego, trącającego  o  cudowność.  Nigdy  gołe  prawdy,  ściśle 
praktyczne  i  rozumne,  nie  trafiają  tak  do  umysłów  pospól- 
stwa, jak  tajemniczość  wprawiająca  w  grę  wyobraźnię; 
umiejętność  prawdziwa,  jasne  postawienie  rzeczy,  nie  pocią- 
ga tyle,  co  fałsz  ustrojony  w  piórka  nauki,  lub  intryga 
przyodziana  w  mistyczną  szatę.  W  średnich  wiekach  astro- 
logowie, chiromanci,  czarnoksiężnicy,  działali  z  pewną  wiarą 
w  swoje  sekreta,  formuły  i  zaklęcia;  w  ośmnastym  odegrza- 
no  tylko  stare  formuły  i  użyto  ich  do  interesownych  celów, 
a  niekiedy  zastosowywano  do  filozoficznych  przewrotów 
społeczeństwa,  jak  tego  mamy  przykład  na  sławnym  Ca- 
gliostrze,  który  przez  lat  kilkanaście  darzył  świat,  objeż- 
dżając wszystkie  stolice  Europy,  a  nawet  zawadzając 
o  Warszawę,  gdzie  na  nieszczęście  niebardzo  powiodły  się 
jego  eksperymentik,  co  zresztą  wcale  pochlebnie  świadczy 
o  rozumie  osób  spotykających  się  z  nim  bezpośrednio. 

Nim  opowiem  warszawską  przygodę  tego  awantur- 
nika, chciałbym  kilka  słów  o  nim  samym  powiedzieć,  trzy- 
mając się  poszukiwań  później  zrobionych  nad  tym  tajem- 
niczym człowiekiem,  który  dostawszy  się  w  ręce  władz 
rzymskich,  wyspowiadał  się  ze  swoich  sztuczek  i  dostar- 
czył wątku  do  sprawdzenia  takowych. 

Właściwe  jego  nazwisko  było  Józef  Balsamo;  rodzin- 
nćm  miastem  Palermo,  gdzie  przyszedł  na  świat  w  174J  r. 
W  dzieciństwie  straciwszy  rodziców,  oddany  był  na  wycho- 
wanie do  klasztoru,    gdzie    braciszek    farmaceuta    sposobił 
go  wcześnie  do  tego  rzemiosła.    Liznąwszy  cokolwiek  che- 
mii i  botaniki,    nciekł  z  konwentu,    i  wałęsając  się  zabrał 
znajomość  z  jakąś  bandą  graczy,    u  których    wyuczył  się 
zapewne  biegłości  w  palcach  i  rozmaitych  oszustw.    Kilka 
razy  łapany  i  więziony,    nie  miał  co  dlużćj  popasać  w  Sy- 
cylii; jakoż  porzucił  niewdzięczną  ojczyznę,    i    z  pewnym 
Ormianinem    nazwiskiem  Altotas,    puścił  się    w  podróż  po 
Wschodzie.  Zdaje  się  być  rzeczą  niewątpliwą,  że  czy  w  to- 
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warzystwie  owego  Altota8'a,  który  wygląda  na  zagadkową 
figurę,  czy  też  z  kim  innym,  spodróźował  on  cały  Archipe- 
lag, brzegi  Grecyi,  nareszcie  Egipt,  zkąd  znaczne  wywieź- 
li pieniądze,  wybijając  na  materyacli  jedwabnych  złote 
desenie  naśladujące  hafty,  co  dla  taniości  swojćj  musiało 
mieć  niemały  odbyt. 

Nie  wiem  czy  jakie  inne  rzemiosło  jeszcze  praktyko- 
wali nasi  podróżni  w  Egipcie;  dość,  ie  z  dobrze  naładow^a- 
nym  workiem  przybyli  do  Malty,  gdzie  ówczesnego  mistrza 
Kawalerów  Maltańskich  Pinta,  potrafili  wyprowadzić  w  po- 
le, że  na  ich  usługi  dom  swój  oddał,  i  jako  miłośnik  alche- 
mii razem  z  nimi  szukał  kamienia  filozoficznego.  Od  tej 
chwili  Altotas  gdzieś  znika  ze  sceny.  Niektórzy  badacze 
tego  steku  awantur  domyślają  się,  że  owym  Altotas'em  był 
Niemiec  Kolmer,  który  z  Malty  przybył  do  krajów  Kzeszy 
Niemieckiej  i  tam  rzucił  pierwsze  zawiązki  znanćj  sekty 
lUuminatów.  Balsamo  odtąd  działający  na  własną  rękę, 
pojawił  się  znowu  w  Neapolu,  Florencyi,  Rzymie,  gdzie 
stosownie  do  okoliczności  rozmaicie  się  przezywa:  hrabia 
Herat,  margrabia  Anna,  Belmonte,  Pellegrini.  W  ostatniem 
z  owych  miast  udało  mu  się  podbić  serce,  a  raczćj  znaleźć 
wspólniczkę  swoich  obrotów,  śliczną  kobietę,  córkę  jakie- 
goś bronzownika,  nazwiskiem  Lorence,  a  raczćj  Serafinę 
Feliciani,  która  później  wdziękami  swemi  bardzo  wiele  do- 
pomagała mu  do  omamiania  łatwowiernych,  chociaż  jcma 
samemu  nie  zbywało  na  tym  talencie.  Fizyognomia  jego 
od  razu  zwracała  na  siebie  uwagę;  wyrażała  bowiem  do- 
wcip, pozwalała  nawet  domyślać  się  geniuszu,  tryskającego 
z  głęboko  osadzonych  oczu,  przenikających  do  wnętrza  du- 
szy. SamLavater,  zawołany  fizyognomista.  miał  go  za  czło- 
wieka będącego  w  najściślejszych  stosunkach  z  Lucypereiii, 
i  dla  tego  naiwny  Niemiec  dobywał  najwyszukańszych  ar- 
gumentów, aby  go  od  tćj  spółki  odciągnąć. 

Cagliostro  w  towarzystwie  pięknćj  Feliciani  kręcił 
się  jeszcze  po  Hiszpanii,  po  Anglii,  zawadził  o  Francyc, 
Hollandyę,  Niemcy,  gdzie  jak  utrzymują,  wszedł  w  stosunki 
ze  znaczniejszemi  figurami  sekty  massoński^j  i  został  nie- 
jako kommiwojażerem  sekty  lUuminatów  ścisłćj  obsertoancyi^ 
która   chcąc    swój    cel  osłonić,    przyjęła    pewne    tradycye 
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i  reguły  po  Templaryufizach,  i  udawała  się  za  powołaną 
do  pomszczenia  zniewagi  zadanćj  temu  zakonowi  przez 
Filipa  Pięknego.  Nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości,  że 
powodzenia  tego  awanturnika  nietylko  w  samej  łatwowier- 
ności ludzkićj  miały  swoją  przyczynę;  jako  emissaryusi 
sekt  massońskicli  wszędzie  robił  adeptów  i  zakładał  loże, 
a  dla  pokrycia  swoich  czynności  mogących  go  u  władz 
narazić,  uczył  robić  złoto,  wynajdował  leki  na  nieśmiertel- 
ność i  cienie  nieboszczyków  pokazywał  żyjącym.  Z  Nie- 
miec, gdzie  dużo  ryb  nałowił,  puścił  się  do  Kurlandyi, 
a  potem  do  Petersburga^  lecz  o  ile  w  ostatniem  tćm  mieś- 
cie nie  zrobił  dobrych  interesów,  o  tyle  w  Mitawie,  na 
dworze  księcia  kurlandzkiego,  niesłychane  sprawił  wraże- 
nie, osobliwie  na  pannie  Elizie  von  der  Recke,  siostrze 
czy  kuzynie  księżny  kurlandzkićj,  egzaltowaućj  bas-bleu^ 
która  nietylko  napisała  książkę  o  tym  nadzwyczajnym 
człowieku,  ale  chciała  mu  wszędzie  towarzyszyć  w  awan- 
turniczych wycieczkach.  Co  przeszkodziło  temu  chwalebne- 
mu zamiarowi,  nie  umiem  powiedzieć;  to  jednak  pewna, 
że  wspólnictwo  wielkićj  damy,  mówiącej  uczonym  jc*zy- 
kiem,  a  do  tego  nieudanćj  admiratorki  Wielkiego  Kofty, 
mogło  ogromnie  sprzyjać  widokom  awanturnika. 

Z  Mitawy,  poprzedzony  ogromną  sławą  alchemika, 
wywoływacza  duchów,  czarodzieja,  zgoła  nadzwyczajnego 
geniusza,  przyjechał  hrabia  Cagliostro  do  Warszawy  pierw- 
szych dni  maja  r.  1780.  Pewny  młody  kawaler,  z  którym 
poznajomił  się  był  dawnićj  w  Medyolanie,  kawaler  dobrze 
znany  w  stolicy,  przedstawił  go  księciu  Poniatowskiemu 
podkomorzemu  koronnemu,  i  hrabi  Moszyńskiemu  stolniko- 
wi kor.,  o  którym  powiada  w  swoich  pamiętnikach  Niem- 
cewicz, że  był  rozwiązły  i  alchemista  trwoniący  majątek 
na  kobiety  i  tygielki.  Zdanie  to  za  surowe;  bo  stolnik  rze- 
czywiście stał  w  nauce  chemii  na  równi  z  tą  umiejętnością, 
jaka  była  za  granicą.  Brat  jego  młodszy  Fryderyk  był 
człowiek  rachunkowy  i  oszczędny — dla  teco  nazywano  go 
perceptąj  a  stolnika  expensą.  Cagliostro  przy  pierwszćm 
poznaniu  się,  umiał  przedać  się  tym  panom  za  mistrza 
wyćwiczonego  w  egipckiem  wolnomularstwie,  przyczem 
nie  omieszkał  zapewnić  ich,  że  będąc  wielbicielem  polskie- 
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go  narodu,  udzieli  im  niejednej  ciekawćj  tajemnicy  z  mnóż- 
twa  tajemnic,  jakie  posiada,  —  i  to  bez  żadnćj  preten- 
sji. Zainteresowało  to  księcia  podkomorzego  tćm  mocni^j^ 
że  jako  wielbiciela  płci  piękno j,  wdzięki  donny  Serafiny 
musiały  usposobić  go  do  prawdziwie  staropolskiej  gościn- 
ności, kiedy  tćj  parze  awanturników  dał  mieszkanie  ł  wszel- 
kie wygody  we  własnym  pałacu.  Do  tego  kroku  pobudził 
go  zapewne  i  szlachetny  wzgląd  na  dość  skromną  powierz- 
cJiowność  małżonków,  ile  się  zdawało  wojażujących  z  bar- 
dzo lekkim  pakunkiem.... 

Po  kilku  dniach  poświęconych  wypoczynkowi  po  tru- 
'  dach  podróży,  oświadczył  Cagliostro,  że  chciałby  dać  kilka 
próbek  swoich  magiczno-filozoficznych  operacyj,    co  ma  się 
roznmieć,  z  wielkim  applauzem  księcia  podkomorzego  i  jego 
kompanii  przyjęte  było.    Tymczasem    starał  się  on  zawią- 
zywać znajomości  ze  znakomitościami  stolicy,    co  mu    szło 
nader  łatwo,  bo  zręczny  i  wygadany  Włoch  umiał  każdego 
pochwycić  z  właściwćj  mu  czy  to  słabćj,   czy  mocnój  stro- 
ny.   Nawzajem    donna    Serafina,  przyciągająca  magnesem 
swych  wdzięków,,  z   równą   zręcznością    robiła  mężowskie 
intefesa,  rozpowiadając  niesłychane  dziwy    o  jego    cudow- 
nych sztukach  i  tajemnicach  wykradzionych  magom  egipc- 
kim.     Niejedna    też    ciekawość    i    próżność    podłechtana 
pragnęła  choćby  największym  kosztem    dostać  się  do  tych 
tajemnic.    Oprócz    komplementów    i  umizgów    do    pięknej 
donny,  na  które  okazywała  się  dość  obojętną,    zaczęły  się 
sypać  rozmaite  prezenciki  i  suweniry,  mające  ułatwić  przy- 
puszczenie adeptów  i  admiratorów  Wielkiego  Kofty  do  jego 
osoby. ..  O  dotarcie  zaś  do  samych  tajemnic   trzeba  się  by- 
ło układać  i  nieraz    zdobywać  się  nawet    na  prezent  war- 
tości kilku  tysięcy  czerwonych  złotych.  Tymczasem  hrabia 
Cagliostro,    w    stosunkach  z    piierwszemi   figarami   stolicy, 
mógł  zawsze  odgrywać  rolę  mędrca,  otwierającego  skarbce 
swoich   tajemnic    z  zupełną  bezinteresownością,    co  wielką 
jednało  mu  wziętość  i  budziło  wiarę,  jakićj  pospolity  kug- 
larz pokazujący  się  za  pieniądze  nie  wzbudza. 

Osoby  przypuszczone  do  poufalszego  towarzystwa 
księcia  podkomorzego,  niecierpliwie  czekały  na  ową  pierw- 
pzfl  prób^  magiczno-filozoficznćj  operacyi. 
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Nadszedł  nareszcie  dzień  npragnioDy.  Na  wieczór  ze- 
brało się  grono  gości  przypuszczonych  do  tajemnicy  w  pa- 
ląca księcia  podkomorzego, 

Cagliostro  kazał  zawiesić  czarną  oponę  we  drzwiach 
prowadzących  z  sali  do  pobocznego  pokoju;  na  obecnych 
osobach  wymógł  zaręczenie  pod  słowem  honoru,  że  docho- 
wają ścisłej  tajemnicy;  poczem  wszczął  rozmowę  o  swoich 
podróżach,  o  rozmaitych  eksperymentach  co  do  zamiany 
podłych  metali  na  złoto,  o  eliksirze  dającym  życie  nieśmier- 
telne i  o  duchach  wielkich  mężów  starożytności,  wywoły^ 
wanych  mocą  zaklęć  kabalistycznych.  Rozmowa  ta  na- 
strajała umysły  do  spotkania  się  z  jakąś  nadzwyczajnością.... 

Na  tym  wstępie  skończyło  się  to  posiedzenie.  Jaki 
taki  wlepiał  oczy  w  czarne  sukno,  ale  nic  na  nićm,  ani 
po  za  nićm,  nie  pokazało  się. 

We  trzy  dni  dopiero  zeszli  się  znowu  ci  sami  goście. 
Cagliostro  nastroiwszy  uroczystą  minę,  wszedł,  trzymając 
ośmioletnią  dziewczynę  ża  rękę,  i  wprowadził  ją  do  pokoju 
zasłonionego  czarną  oponą,  gdzie  olejkiem  natarł  jćj  dłoń 
i  robił  jakieś  hocus  pocus  z  dobytą  szpadą  i  arabską 
książką...  poczćm  przeszedłszy  do  ogólnej  sali,  zaczął  zada- 
wać jej  pytania  przez  drzwi  na  pół  uchylone. 

—  Czy  widzisz  anioła? 

—  Widzę. 

-—  Czy  widzisz  dwóch  aniołów? 

—  Widzę  dwóch. 

—  Czy  nie  widzisz  trzech. 

—  Widzę. — I  tak  doszło  do  siedmiu. 

—  A  mnie  czy  widzisz? 

—  Widzę. 

—  Czy  widzisz  jaki  grób? 

—  Widzę. 

—  Jest-li  on  kamienny,  czy  marmurowy? 

—  Kamienny. 

—  Pocałuj  anioła... 

I  usłyszano  jak  dziewczyna  pocałowała  kogoś,  zapew- 
ne własną  rękę.  Tym  sposobem  zadał  wiele  jeszcze  pytań 
w  tym  rodzaju;  co  jednak  niebardzo  zbudowało  widzów 
tój  sceny. 
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Dragi  figiel  również  niebardzo  zaimponował.  Prosił 
on  obecnych,  aby  spisali  swoje  nazwiska  na  świskn  papie- 
ru,  poczćm  świstek  ten  spalił  w  oczach  widzów,  a  dziew- 
czynce kazał  podnieść  papier  jaki  u  nóg  jćj  spadnie.  Po 
chwili  wystawił  rękę  do  gabinetu  gdzie  była  dziewczynka, 
i  odebrał  od  nićj  karteczkę  zapieczętowaną  lichą  massoń- 
ską  pieczątką. 

—  Mościpanowie— przemówił  Cagliostro,  zwracając  się 
do  gości,— jest  to  znak,  że  duchy  potwierdzają  wybór  osób, 
przypuszczonych  do  tego  dzieła. 

Gdy  zaś  karteczkę  odpieczętowano,  każdy  znalazł  na- 
pisane   w  niej    własne  swoje  nazwisko. 

Sztuczka  ta,  przypominająca  najpospolitsze  kuglarstwa 
takiego  Gomusa,  Filadelfiego  i  innych  znanych  kuglarzów^, 
wzbudziła  w  uważnie  przypatrującym  się  hrabi  Moszyńskim 
podejrzenie,  że  natychmiast  wziął  księcia  podkomorzego 
na  stronę,  i  wręcz  mu  oświadczył,  że  Włoch  bawi  się  kosz- 
tem ich  łatwowierności.  Lecz  książę  podkomorzy  nie  dał 
sobie  nic  mówić,  utrzymując,  że  to  tylko  próba-  która  mog- 
ła się  nie  udać,  ale  że  nadzwyczajnych  rzeczy  spodziewa 
się  po  człowieku  tak  nadzwyczajnym. 

Cagliostro,  bystry  obserwator,  od  razu  postrzegł,  że 
się  coś  przeciw  niemu  knuje,  bo  natychmiast  niepowodze- 
nie operacyi  przypisał  niezdatności  owego  medium  czyli 
ośmioletniej  dziewczynki.  Na  drugi  raz  wziął  panienkę 
szesnastoletnią,  która  miała  być  ekstraktem  samćj  niewin- 
ności, i  ta  miała  mu  służyć  za  medium.  Przystąpiono  zatem 
do  operacyi,  ale  z  daleko  większemi  przygotowaniami 
i  okazałością  niż  pierwszym  razem.  Operacya  się  też  udała, 
i  takie  złudzenie  sprawiła  na  widzach,  że  nawet  sam  hra- 
bia Moszyński,  uchodzący  za  niedowiarka,  a  wierzący 
w  prostoduszność  owćj  panienki,  którą  znał  dobrze,  został 
uderzony  nadzwyczajnością  okazanćj  próby. 

Minęło  kilka  dni,  i  nikt  nie  śmiał  powątpiewać  o  po- 
tędze czarodzieja.  Aleć  na  nieszczęście  Cagliostro  zaczął 
koperczaki  stroić  do  panny  i  coraz  stawać  się  natarcz^^w- 
szym  w  miłosnych  oświadczeniach,  czem  tak  rozgniewał 
dziewczynę,  że  ta  wprost  przybiegła  do  hr.  Moszyńskiego 
i  odkryła  mu  całą  intrygę.     Opowiedziała  ona,  jak  Caglio- 
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stro  obiecał  zrobić  jćj  szczęście  i  znaleźć  jćj  ładnego  i  bo- 
gatego chłopca  na  męża,  aby  tylko  skłoniła  sie  do  ode- 
grania z  nim  komedyi.  Jakoż  \^szystkicti  odpowiedzi  na 
jego  pytania  wyuczyła  się  na  pamięć;  zamiast  anioła  sie- 
bie całowała  w  rękę,  a  żadnego  dncha  nie  widziała,  nawet 
pomimo  najlepszej  intencyi  ujrzenia  go. 

Wszystkie  te  szczegóły  opowiedział  hrabia  swoim 
znajomym;  ale  nietylko  nikt  mu  nie  wierzył,  lecz  owszem 
szydzono  z  jego  niedowiarstwa. 

Gdy  się  to  działo,  Cagliostro  dla  zabawienia  swoich 
wielbicieli,  otworzył  tak  zwaną  egipcką  lożę  i  publicznie 
I  dyktował  niektóre  drobne  arcana^  uznane  dawno  za  fał- 
szywe lub  należące  do  chemii  elementarnćj.  Dla  adeptów 
swołch  otworzył  także  kurs  medyczny,  zapełniony  wyrze- 
kaniami  na  doktorów,  toż  medycznemi  sprzecznościami  zu- 
pehiie  jak  w  szkole  salernitańskiej,  i  receptami  na  różne 
choroby,  do  których  wchodziły  całkiem  nieznane  nam  iu- 
gredyencye  lub  tei  wyjcie  z  dzieł  Fryderyka  Gualda,  al- 
chemika siedmnast«go  wieku. 

Mimo  całego  powodzenia  w  gronie  swoich  adeptów, 
otrzymywał  Cagliostro,  że  w  mieście  m*epodobna  mu  nic 
zrobić,  że  potrzebuje  zacisznego  schronienia.  Jakoż  całe 
towarzystwo  chcąc  mu  dogodzić,  przeniosło  się  do  pałacyku 
na  Woli,  zabierając  z  sobą  Cagliostra,  mającego  tam  roz- 
począć wielką  roł)otę  filozoficznego  złota. 

Pan  stolnik  Moszyński,  lubiący  uprawiać  ścisłe  umie- 
jętności, a  mianowicie  chemię,  której  odkrycia  śledził,  aby 
Btać  na  wysokości  tćj  nauki,  będącćj  w  przedjutrzu  nowe- 
go systematu  Layoisier'a,  tworzącego  nowy  w  nićj  okres, 
kwalifikował  się  na  wyśmienitego  pomocnika  w  laborato- 
rjTun,  a  razem  i  na  kontroUera  tćj  roboty,  do  czego,  jak  się 
zdaje,  miał  upoważnienie  króla. 

Mam   przed    sobą    dzienniczek  (*),    prowadzony  przez 

1*)  Jest  to  rzadka  dzió  książeczka  tłómaczona  na  niemieckie 
z  francnzkiego  rękopismu  pod  tytułem:  Cagliostro  in  Warschau  oder 
Kachricht  and  Tagebnch  tlber  desselben  magische  and  alchemische  Ope- 
rationen  in  Warsehan  im  Jahre  1780  gefdhrt  von  einem  Angenzeugen  — 
(1786  bez  miejsca  drnkn).  Zapewne  sam  Moszyński  dał  przetłóroaczyd 
swoje  notaty. 
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hrabiego  od  dnia  7  czerwca  1780  r.  d.  do  27  tegoż  miesią- 
ca, gdzie  najdokładnićj  są  zapisane  i  krytycznie  zbijane 
wszystkie  chemiczne  operaty  wj^konywane  przez  Cagliostra 
Inb  z  jego  rozkazu.  Nie  będę  czytelników  nudził  przyta- 
czaniem ustępów  opisujących  robotę  filozoficznego  dota, 
przy  którSj  nie  obeszło  się  bez  zręcznego  usuwania  ty  głów 
i  zamieniania  merkuryuszu  na  bryłkę  srebra. 

Dość,  że  ze  smażeniny  merkuryuszu  otrzymano  trzy- 
dziesto-łótową  bryłę  srebra  z  ziarnkami  złota,  co  mistrz 
nazwał  pompatycznie  filozojicznem  złotem;  lecz  nie  koniec 
na  tóm;  trzeba  jeszcze  było  spiłować  je  na  proszek,  nalać 
serwaserem  i  nad  ogniem  lampy  trzymać,  aby  wszelką 
wilgoć  wyparować.  Czynaość  tę  nazwał  pierwszym  passa- 
zem.  Takich  passaźów  miało  być  ośm.  Siódmy  miał  wydać 
czerwony  proszek,  za  pomocą  którego  merkuryusz  od  razu 
zamienia  8i§  w  srebro.  Produkt  zaś  ósmego  passazuy  za- 
mieniał merkuryusz  w  najczystsze  złoto...  Każda  ta  opera- 
cya,  jak  mówił,  potrzebowała  do  sześciu  tygodni  czasu. 

W  ciągu  tym  gdy  złoto  będące  w  pierwszym  passa- 
zu,  smażyło  się  nad  lampą,  chciał  Cagliostro  natchnąć  jed- 
nego z  nowych  adeptów  silniejszą  wiarą  w  swoje  potęgę, 
i  tym  sposobem  wywołał  ducha  Wielkiego  Kofty,  żyjącego 
przed  tysiącem  lat.  Kofta  ten  rzeczywiście  pokazał  się,  był 
otyły,  w  białych  szatach,  z  białym  włosem  ł  w  wielkim 
turbanie  na  głowie.  Gdy  zaś  ów  Wielki  Kofta  zapj^ał 
fewego  adepta,  co  widzi?  Ten  odrzekł  w  sposób  bardzo 
naiwny:  że  widzi  jak  sam  Cagliostro  przebrał  się  w  białą 
maskę  z  długą  brodą.  Odpowiedź  ta  niebardzo  przypadła 
egipckiemu  arcykapłanowi  do  smaku;  bo  zdmuchnął  zaraz 
dwie  świece,  i  słychać  było  w  ciemności,  jak  z  niego  spa- 
dał biały  pudermautel  i  reszta  ubrania,  aby  zapewne  ^Iźćj 
mu  było  wracać  do  Egiptu. 

Różne  te  niepowodzenia  przypisywał  Cagliostro  naj- 
więcej Moszyńskiemu,  który  jeden  nie  tracił  głowy  wśród 
ogólnego  entuzyazmu,  i  dla  tego  w  oburzeniu  swojem  nazy- 
wał go  kilkakrotnie:  sacrilege  monstre...  Hrabia  śmiał  się 
z  epitetów,  lecz  szarlatana  nie  spuszczał  z  oka.  Zdarzyło 
się  raz,  że  Moszyński  czuwający  nad  owćm  jajem  JUozo- 
ficzn^m,  które  smażyło  się  nad  lampą,    przelał    był    ingrc- 
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dyencyę   znajdującą  się  w  małćj  flaszeczce    we    flaszcczke 
większą.  Dostrzegł  tego  Cagliostro,    zwołał    cały    areopag 
i  narobił  gwałtu,  dowodząc,  że  ten  (Moszyński),  co  niedaw- 
no wydrwiwał  jego  dzirfo,    teraz  widocznie    przywłaszczył 
sobie  cząstkę  nieocenionego  płynn,    aby  na  swoją  rękę  ro- 
bić ^oto.  Wszyscy  obecni,  ujrzawszy  zmiejszoną  ilość  płynu, 
przekonali  się,  że  mistrz  ma  słuszność,  więc  nuż  pomawiać 
Moszyńskiego  o  nieprzychylne    zamiary  i  piorunować  prze- 
ciw niemu!  Ale  Cagliostro,  uniesiony  wspaniałością  właści- 
wą geniuszom,    zapewnił    ich,    że    potrafi    zapobiedz  temu 
nieszczęściu,  i  tak  zrobi,  że  monstrum  żadnćj  korzyści  nie 
odniesie    z  owego    płynu.    W    podobny  sposób   znalazł  się 
raz  sławny  szarlatan    hrabia  St.-Germain,    bo  gdy  kamer- 
dyner ukradł  mu  był  receptę  na  cudowny  proszek  i  chciał 
podług  nićj  leczyć,    hrabia  odrzekł   najspokojnićj:    „Już  ja 
tak  zrobię,  że  w  rękach  tego    hultaja   recepta   straci    swą 
dzielność."    Uczniowie   Cagliostra,   przeświadczeni    jawnem 
zniknięciem  części  płynu,  rozumowali  sobie:  „Moszyński  bę- 
dąc zawołanym  chemikiem,  pewnieby   nie  brał  jednej  trze- 
ciej części  tćj  drogićj  materyi,   gdyby  nie  była  coś  warta. 
Widocznie  ma  on  w  tćm  Mfłasny  interes,    że  ciągle  osłabia 
wiarę  naszą  w  mistrza  i  dołki  pod  nim  kopie.  Trzeba  udać 
się  do  króla  i  otworzyć  mu  oczy;  bo  rapporta  Moszyńskiego 
musiały  mu  w  najgorszćm    świetle  wystawić  mistrza.    Raz 
obaliwszy  jego  powagę,  zainteresujemy  króla  jegomości  dla 
wielkiego  dzieła,'" 

W  rzeczy  samćj  z  razu  chciano  wciągnąć  króla  Stani- 
sława Augusta  w  te  kuglarstwa;  ale  światły  i  przezorny 
monarcha  polecił  był  Moszyńskiemu,  jako  biegłemu  chemi- 
kowi, zdawać  sobie  rapporta  z  tych  wszystkich  operacyj. 

Niedługo  jednak  trwała  ta  zawziętość  adeptów  prze- 
ciw Moszyńskiemu,  który  przyjechawszy  na  Wolę  około 
wieczoru,  a  opadnięty  wyrzutami  z  powodu  ujęcia  drogo- 
cennego płynu,  najspokojnićj  odpowiedział,  że  płyn  zawar- 
ty w  małćj  flaszeczce,  przelany  w  trzy  razy  większą  nie 
może  jćj  napełnić.  Adepci  donieśli  o  tćm  mistrzowi,  ale 
ten  nie  tracąc  głowy,  upierał  się  przy  swojćm,  jako  owa 
ilaszeczka  była  tajemniczćm  naczyniem,  uiemogącćm  być 
zastąpionćm  przez  inne  sprofonowane. 
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Różne  te  okoliczności  bardzo  zachwiały  wiarę  adep- 
tów. Pomiarkował  to  Wielki  Kofta^  i  zebrawszy  mnićj  nie- 
dowierzających, oświadczył,  że  widząc  zmianę  w  ich  umys- 
łach, pragnie  dowieść  czem  jest.  Jakoż  obiecał  im  naza- 
jutrz pokazać  operacyę  z  dzieckiem  umiejącćm  tylko 
polski  język;  następnie  o  północy  pójść  z  nimi  do  ogrodu 
w  pewnćj  odległości  od  pałacu,  żeby  na  grzmot,  który  usły- 
szą, nie  powylatywały  wszystkie  szyby;  a  wtedy  zobaczą 
takie  dziwy,  o  jakich  się  im  ani  śniło.  Następnie  pięćdzie- 
siąt funtów  merkuryuszu  zamieni  na  czyste  srebro  i  odda 
je  na  ubogich  stolicy;  nareszcie  zrobi  jeszcze  jedną  opera- 
cyę, która  całą  Warszawę  zdumieniem  napełni,  i  dopiero 
wtedy  odjedzie  za  granicę,  zostawując  Polskę  w  rozpaczy, 
że  już  go  więcćj  nie  ujrzy. 

Przerażone  grono  adeptów  przyszło  opowiedzieć  to 
Moszyńskiemu,  który  z  tego  programu  zaraz  zmiarkował, 
źe  mistrz  obawia  się  ogólnćj  burzy  przeciw  sobie.  Ów 
grzmot  zapowiedziany  będzie  zapewne  zwykłą  petardą, 
która  obecnych  zagłuszy  i  oćmi,  a  Wielki  Kofta  tymczasem 
dosiędzie  ognistego  smoka  i  z  dyamentami  drapnie  przez 
powietrze. 

Widać,  że  przestroga  skutek  odniosła;  gdyż  pamiętnik 
pod  datą  26  czerwca  tak  się  wyraża: 

„Nie  ma  go!  Drapnął  bez  oporu  własnych  adeptów! 
Wprawdzie  jednemu  z  nich  polecił  czuwać  nad  lampą  i  ja- 
jem filozoficznćm,  ręcząc  słowem,  że  niezadługo  przyszłe 
szczyptę  proszku,  na  dowód,  że  nie  jest  żadnym  oszustem. 
Inni  adepci  byli  tak  okrutni,  że  nie  poszli  go  żegnać,  kiedy 
wsiadał  do  powozu.  Znikł  im  z  oczu  jak  kamfora^  i  pew- 
nie już  go  nigdy  nie  zobaczą,  w  czćm  się  proroctwo  jego 
spełni.'' 

Tak  tedy  skończyła  się  rola  sławnego  szarlatana 
w  Polsce.  Wyjechawszy  dnia  26  czerwca  pod  jakimś  pozo- 
rem z  Woli  do  Warszawy,  uszedł  ztamtąd  w  nocy  27  czerw- 
ca, i  zapewne  nie  byłby  się  tak  gładko  wywinął,  gdyby 
osoby,  które  w  ten  sposób  wystrychnął,  nie  wolały  na  łat- 
wowierność swoją  rzucić  zasłony  zapomnienia  i  w  cichości 
pokutować,  zamiast  oszusta  do  odpowiedzi  pociągnąć.  Jed- 
nakowoż niektórzy  obrażeni  tćm  postępowaniem,    mieli  do- 
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magać  się  u  pani  hrabiny  Cagliostro  zwrotu  niektórych 
dyamentóWy  ofiarowanych  jćj  dla  pozyskania  wzglądów 
pana  małżonka.  Powiadają,  że  zaraz  po  przybyciu  do  War- 
szawy dał  j6j  jeden  entuzyasia  parę  brylantowych  kolców 
i  innych  klejnotów  wartości  2,500  czerwonych  złotych, 
a  cała  ta  awantura  miała  kosztować  interesowane  osoby 
około  ośmiu  tysięcy  dukatów.  Część  jednak  odebrano,  reszta 
przy  oszustach  została. 

Tak  tedy  Warszawie  należy  się  zaszczyt  zdemaskowa- 
nia szarlatana,  co  jednak  nie  było  przestrogą  dla  innych 
krajów.  W  parę  bowiem  miesięcy  zjawia  się  Cagliostro 
w  Strasburgu,  zawiązuje  znajomość  z  kardynałem  Rohan'em, 
a  znajomość  ta  służy  mu  do  odgrywania  głośnćj  roli  w  Pa* 
ryżu  i  do  wplątania  się  w  sławną  awanturę  z  naszyjnikiem, 
który  kardynał  Rohan  kupił  dla  ofiarowania  go  nieszczęśli- 
wej Maryi- Antoninie  królowej  francuzkićj. 

Po  głośnym  procesie  o  ów  naszyjnik,  Cagliostro  wy- 
pędzony z  Francyi  udał  się  do  Londynu,  ztamtąd  do 
Szwajcaryi,  następnie  do  Włoch.  Przybywszy  do  Rzymu 
w  1789  r.,  znalazł  kres  swoich  intryg.  Aresztowany  z  roz- 
kazu  sądów  inkwizytorskich,  nuał  sobie  wytoczony  proces, 
jako  illuminał  i  farmazon.  Za  należenie  do  tajnych  związ- 
ków była  wówczas  kara  śmierci;  lecz  karę  tę  zamieniono 
dla  niego  na  wieczne  więzienie  w  zamku  San-Leo,  gdzie 
umarł  w  r.  1795. 

W  parę  lat  po  jego  śmierci,  oddział  legii  pod  Dąb- 
rowskim wysłany  bjł  na  wzięcie  szturmem  tego  zamku; 
lecz  załoga  papiezka,  widząc  dzielnie  idącego  żołnierza,  po 
dwugodzinnym  oporze,  kapitulowała.  Szef  Drzewiecki, 
majdujący  się  między  szturmującymi,  opowiada  w  pamięt- 
nikach swoich,  że  zwiedzał  celę  więzienną  Cagliostra,  któ- 
rćj  ściany  okryte  były  rysunkami;  „lecz  nadzwyczajne  i)0- 
staci,  koła  i  gwiazdy,  napisy  nawet,  nic  go  nie  mogły 
nauczyć." 

Pokazuje  się,  że  Cagliostro  do  samćj  śmierci  dotrwał 
w  swćj  roli,  która  mogła  tumanić,  nie  ucząc  nikogo. 
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KASZTELANOWA  KAMIEŃSKA. 

(1720—1801). 


W  pamiętnikach  historycznych  drugićj  połowy  ubieg- 
łego stulecia  nierzadko  spotykamy  się  ze  wzmiankami 
o  kasztelanowej  kamieńskiej,  którćj  przypisywano  czynną 
rolę  w  walkach  ówczesnych  stronnictw,  a  nawet  pomawiano 
ją  o  ducha  intrygi,  stosownie  do  tego,  czy  piszący  potępiał 
lub  bronił  partyę,  do  którćj  ona  się  liczyła,  albo  stosownie 
do  skutku,  jaki  wydały  jój  zabiegi,  co  najczęściój  wpływa 
na  przychylne  lub  nieprzychylne  sądy  o  ludziach  biorących 
udział  w  rzeczy  publiczno).  Mimo  tćj  różności  zdań,  nikt 
jó}  nie  śmiał  odmówić  dwóch  przymiotów:  przywiązania  do 
kraju  i  dowcipu,  którym  okraszając  swoją  prawdomówność, 
otrzymała  przydomek .  dowcipnćj  weredyczki.  Zabiegi  jej 
i  krzątania  się  po  sejmach  i  zjazdach,  nadskakiwania  po- 
słom i  różnym  kreaturom,  a  przytćm  nieuniknione  niewieście 
komeraże  i  plotki,  poszły  już  w  zaponmienie,  jako  drobiazg 
niemający  historycznej  wagi,  jako  ciekawostka  chwili, 
dobra,  żeby  ją  dorzucić  do  głównych  rysów,  lecz  nie  żeby 
się  w  nich  znalazła  cała  postać  i  charakter  duszy.  To 
pewna,  że  Katarzyna  Kossakowska  należała  do  rzędu  tych* 
niewiast,  co  z  okolicznościami    swego    czasu  występują  do 
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otwartej  walki,  wprawdzie  nie  do  walki  orężnćj  jak  księźua 
de  LoDgaeyille  lub  la  grandę  Demoiselle^  lecz  do  walki 
słowa  —  a  wiemy,  że  trafne  «łowo,  w  dobrćj  powiedziane 
chwili,  włada  opinią  og^ii.  Ona  też  nmiała  używać  tego 
przywileju  wziętego  od  natury,  i  z  wysokości  swojej  towa- 
rzyskiej pozycyi  rzucała  nieraz  gorzkie  prawdy  i  dowcipy, 
które  z  ust  do  ust  podawane,  kraj  obiegały.  W  wieku  Wol- 
tera,  kiedy  dowcip  od  Francuzów  przyswojony  stał  się  był 
a  nas  chlebem  powszednim,  dowcipnych  niewiast  nie 
brakło  zapewne  po  magnackich  salonach,  ale  te  nie  uźy 
wały  tyle  popularności,  co  anegdoty  i  bon-mots  kasztelano- 
wej, nieumiejącej  ani  słowa  po  fi^ancuzku.  Dowcip  tćj  pani 
był  polskim  najczystszćj  wody,  odbiciem  się  staroświec- 
kiego obycza)u,  charakteru  niezłamanego  przeciwnościami, 
wysokiego  uczucia  religijnego,  gotowego  do  ofiar  w  każdej 
potrzebie,  zgoła  wynikał  z  pierwiastków,  z  jakich  dzisiejszy 
poeta  złożyłby  ideał  matrony,  ostatnio)  matrony  w  przetwa- 
rzającćm  się  dokoła  społeczeństwie.  Wprawdzie  tytułu  tego 
nie  szczędzono  u  nas  i  użyczano  go  niektórym  staroświec- 
kim niewiastom,  przedłużającym  żywot  swój  aż  w  nasze 
czasy.  Ostatnią  matroną  staropolską  nazwano  Lubomirską 
kasztelanową  krakowską,  ostatnią  matroną  Łanckorouską 
kasztelanową  połaniecką,  ostatnią  matroną  Dębińską  sta- 
rościnę wolbromską,  i  zapewne  niejedną  jeszcze  spotkał  ten 
okolicznościowy  zaszczyt.  Lecz  ile  mniemam,  jedna  Kata- 
rzyna Kossakowska  ma  do  niego  niezaprzeczone  prawo. 
Tsunte  jaśniały  cnotami,  przymiotami  rozumu  i  serca  w  po  - 
ufiiiejszćm  kole;  --  ona  była  swojego  czasu  potęgą,  utrzy- 
mującą uczucie  godności  narodowej  przez  czynne  wspieranie 
usiłowań  ludzi  zdolnych  i  poświęconych,  a  między  tymi 
krewnych  swych  Potockich,  z  których  kilku,  jak  wiadomo, 
głośnymi  się  stało  z  przywiązania  do  kraju.  Pani  ogromnćj 
fortuny,  przytźm  l)ezdzietna,  zajmowała  taką  pozycyę, 
zwłaszcza  od  chwili  gdy  osiadła  w  Galicyi,  że  obok  niej 
dla  nikogo  nie  było  już  miejsca.  Około  jśj  osoby  groma- 
dziło się  wszystko  zacne;  pokoje  jej  w  pałacu  przy  Sw. 
Jurze  we  Lwowie  stały  się  ogniskiem  dobrego  przykładu 
i  wpływały  na  obywatelstwo  krajowe;  z  nich  wychodził  ton 
staroświeckiego   obyczaju  chroniący  od  zepsucia  i  znikczera- 
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nienia,  można  powiedzieć,  że  sSirkastycznyra  dowcipem  trzy- 
mała w  ryzach  to  społeczeństwo,  co  lekkomyślnie  dążyło 
do  znicestwienia  się  w  obojętności,  zbytkach,  w  ubieganiu 
się  o  niezaszczytne  zaszczyty.  Z  jćj  śmiercią  Lwów  stracił 
równowagę.  Wprawdzie  jakiś  czas  świeciło  się  kilka  osób 
używających  powszechno)  powagi,  byli  to  ludzie  żyjący  jej 
natchnieniem,  lecz  niedość  samodzielni  i  wytrwali,  abj- 
przeważnie  kierować  mogli  opinią  rozstrzeloną,  a  raczćj  bez- 
myślną. 

Z  tego  punktu  wypada  zapatrywać  się  na  postać  tej 
ostatnićj  matrony  dawnego  kroju.  Co  powiedziałem  o  niej 
w  ogólnych  rysach,  chciałbym  dopełnić  niektóremi  szcze- 
gółami, dającemi  poznać  ją  bliżćj.  Szczegóły  te  z  trudnoś- 
cią dały  się  pozbierać  z  opowiadań  i  zapisków  osób  mają- 
cych z  nią  niegdyś  zażyłość,  tudzież  z  jćj  listów  pisanych  do 
Kajetana  i  Pawła  Potockich,  kanoników,  synów  kasztelana 
lwowskiego  i  jćj  siostry  Pelagii. 

Katarzyna,  córka  Jerzego  na  Podhajcach  Potockiego 
starosty  grobowieckiego  i  tłumackiego  i  Konstancyi  Podbe- 
reskićj  marszałkówny  upickićj,  przyszła  na  świat  mniej 
więcej  około  roku  1720,  jak  się  domyślam  z  listu  jej  pi- 
sanego pod  rokiem  1797,  gdzie  mówi:  „Już  to  czas  minął, 
żeby  ludzie,  którzy  mają  po  lat  siedmdziesiąt  i  kilka,  mieli 
kredyt  u  młodych."  W  innym  znowu  liście  pod  datą  179(> 
r.  to  samo  znajduję:  „Ja  zaś  na  te  mrozy  nie  wyłażę,  bo 
siedmdziesiąt  razy  i  cztery  obchodząc  kościoły,  już  teraz 
nie  można."  Ażeby  dać  bliższe  wyobrażenie  o  jćj  osobie, 
odnoszę  się  do  portretów  i  rycin,  przedstawiających  ją 
w  wieku  podeszłym.  Postać  jćj  musiała  być  okazała,  czoło 
równe  i  wyniosłe  znamionowało  bystre  pojęcie,  oczy  żywe, 
ciemne  z  brwią  wysoką  i  zaokrągloną,  dowcip  i  przenikli- 
wość, płeć  odznaczała  się  również  delikatną  białością,  jak 
o  to  pomawia  gors  wyłoniony  z  sukni  obszytćj  koronką 
i  lekko  obrzucony  od  pleców  mantolecikicm  czy  peleryną; 
a  usta  —  ow^  półzwierciadła  duszy,  którćj  druga  połowa 
w  oczach  się  mieści,  wyrażały  uśmiech  pełny  dobroci  i  wspa- 
niałości, oraz  w  dwóch  mocnych  kątowych  zarysach  stałość 
charakteru  i  surową  godność. 
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Taką  pod  względem  fizycznym  wystawiam  sobie  tę 
matronę,  a  pod  moralnym  wyższą  nad  otaczające  ją  spole- 
czeństwOy  co  uniesione  lekkiemi  wiatrami  francnzki^j  ma- 
niery, hołdujące  wyobrażeniom  wręcz  przeciwnym  trady- 
cyom  domowym,  nie  pojmowało,  że  z  odrzuceniem  cech  ro- 
dzinnych w  obyczaju,  zwyczaju,  języku,  stroju,  traciło  swoją 
indywidualność  i  zapadało  w  stan  najznpełniejszćj  bierno- 
ści. Kossakowska,  jak  żołnierz  na  wyłomie,  walczyła  do 
ostatka  przeciw  tym  przeobrażeniom  odbywającym  się  przed 
jej  oczyma,  a  walczyła  przykładem.  Wielka  pani,  miała 
rękę  zawsze  otwartą,  ileż  przytuliła  sierot,  ilu  młodym 
dopomogła  w  promoeyi,  ile  fortun  upadających  podparła 
pańskim  datkiem!  Dumna  dla  dumnych,  zepsutych  lub 
znikczemniałych,  umiała  być  najpokomiejszą  w  usługach 
biedniejszćj  braci.  Nikt  z  jćj  przyczyny  nie  poszedł  z  tor- 
bami, a  bardzo  wiele  domów  przyszło  do  znacznćj  for- 
tuny. Tak  ona  rozumiała  obowiązek  przywiązany  do  wiel- 
kiego imienia  i  majątku.  Odtąd  tradycya  ta  zacierała  się 
coraz  więcej.  Bywali  i  'są  bogacze,  ale  ci  rzadko  kiedy  po- 
czuwają się  do  obowiązku  solidarności  względem  młodszej 
braci...  Noblesse  oblige  przestało  być  regułą. 

Lecz  wróćmy  do  szczegółów  wyjaśniających  bliżćj  ży- 
wot Katarzyny  Kossakowskićj.  W  młodych  latach,  bo  jeszcze 
za  panowania  Augusta  III,  zawarła  ślubny  związek  z  Kos- 
sakowskim, kasztelanem  kamieńskim.  Miał  to  być  pan  ma- 
łego wzrostu,  ale  czupurny  i  śmiały.  Gdy  inni  konkurenci 
o  rękę  panny  przycinali  jego  karłowatej  postaci,  Kossa- 
kowski wyzwał  rywalów  do  zmierzenia  się  kto  słuszniejszy , 
i  kazawszy  sobie  podać  spory  wór  złota,  stanął  na  nim 
i  przerósł  innych.  Ale  nie  samo  złoto  robiło  go  godnym  ręki 
dostojnej  panny,  miał  on  bowiem  wiele  zacnych,  obywatel- 
skich przymiotów,  które  wybór  na  jego  stronę  zdecydowały. 

Pożycie  z  nim  nie  było  jednak  długie.  Katarzyna  po- 
jąwszy  go  w  r.  1742,  opłakiwała  śmierć  jego  w  r.  1761. 
Odtąd,  obyczajem  starych  naszych  matron,  nie  zdejmowała 
żałobnej  sukni.  Wszystko  było  u  niej  trwałe:  przywiązanie, 
pamięć,  smutek. 

Potocka  z  domu,  wielce  przywiązana  do  swojej  fa- 
milii,  trzymała  jćj  stronę   w  bezkrólewiu  po  Auguście  III, 
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nie  była  zatćm  wyborowi  Poniatowskiego  przychylna;  gdy 
zaś  stanęła  konfederacya  barska,  w  którćj  Joachim  Po* 
tocki,  podczaszy  W.  Ks.  Litewskiego,  brat  jźj  Maryan, 
Ignacy  starosta  kaniowski,  syn  jćj  siostry,  i  tyla  innych 
Potockich  brało  udział  bardzo  czynny,  i  ona  nie  żałowała 
szkatułki  i  zabiegów,  o  czćm  wspomina  Eitowicz^  nazywa- 
jąc ją  wielką .  mądrochą.  Póżnićj  mianowicie  w  ciąga 
sejmu  czteroletniego  i  po  ogłoszeniu  ustawy  3  maja,  pogo- 
dziła się  z  królem  i  poklaskiwała  jego  przystąpienia  do 
t^j  ustawy.  Jakoż  w  dzień  uroczystości  narodowój,  Stani- 
sław August  przysłał  do  niej  z  zaproszeniem  na  bart  wyda- 
wany ku  uczczeniu  tój  pamiątki,  lecz  ból  oczu,  jaki  wtedy 
cierpiała,  nie  pozwolił  jój  przyjąć  wezwania.  „Powiedzcie 
najjaśniejszemu  panu,  mówiła,  że  w  dniu  takim  jak  dzi- 
siejszy radabym  z  całego  serca  popatrzeć  na  niego  dobrami 
oczyma;  ale  sami  widzicie,  że  musiałabym  złemi,  i  dlatego 
nie  pojadę." 

Posiadając  największe  dobra  w  kordonie  austryac- 
kim,  jako  to:  Stanisławów,  Bohorodczany,  Toporów  i  ia- 
nych  jeszcze  kilka  kluczów,  przemieszkiwała  od  dawna 
w  Galicyi,  a  czasami  tylko,  gdy  okoliczności  stawały  się 
przyjażniejsze,  zjeżdżała  do  Warszawy.  Po  roku  1794  nie 
ruszała  się  już  ze  Lwowa.  W  listach  jej  pisanych  około 
tego  czasu  do  ks.  Pawła  scholastyka  łuckiego,  wydziera 
się  jćj  nieraz  urwana  skarga  i  sarkazm;  nie  są  to  jednak 
gorzkie  lamentacye  niewieście,  ale  trzeźwy  i  energiczny 
głos  męzkiego  holu.  W  jednćm  miejscu  pozwala  nawet  so- 
bie żartować,  gdy  mówi  o  panu  staroście  piaseczyńskim, 
że  się  zamknął  jak  mnich  w  pustych  pokojach  i  nikogo 
na  oczy  widzieć  nie  chce,  tylko  oczekuje  katastrofy,  mają- 
cćj  ten  porządek  odmienić.  W  skutek  czasowych  okolicz- 
ności większa  część  jćj  rodziny  rozproszyła  się:  jedni  prze- 
bywali we  Florencyi  i  Rzymie,  drudzy  w  Wenecyi,  inni 
w  Paryiu.  Ona  stawała  się  aniołem  opiekuńczym,  ratowała 
im  majątki,  administrowała,  processowała  się,  a  jeżeli  fun- 
duszów nie  było,  sama  z  własnćj  szkatuły  dosyłała  im  pie- 
niędzy. Wszystkie  korrespondecye  zazwyczaj  szły  na  jęj 
ręce;  musiała  po  kilkanaście  listów  na  dzień  dyktować^ 
w  różnych  interesach  zdawać  sprawę,  pamiętać  o    najdrob- 
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niejszym  szczególe.  Uciążliwa  ta  praca^  przechodząca  siły 
podeszłego  wiekn,  dawała  się  uczuć  j6j  dotkliwie^  bo  często 
w  listach  swych  narzeka:  „  Jać  to  jestem  familii  mojćj  poczt- 
majstrem:  bez  litości  kładą  na  mnie  tyle  różnych,  przeróż- 
nych obowiązków."  Mimo  tego  nie  umiała  odmówić*  gdy 
się  uciekano  pod  jćj  opiekę. 

Mieszkając  we  Lwowie  w  pałacu  pod  Św.  Jurem,  za- 
wsze miewała  u  siebie  kogoś  z  wnuków,  między  innemi  An- 
toniego i  Stanisława  Potockich  (póżnićj  generałów),  którzy 
się  wychowali  pod  jćj  okiem.  Pilność  jćj  w  karnćm  wy- 
chowaniu tych  młodych  cłiłopców  musiała  być  wielka, 
wprawdzie  mnićj  zasadzona  na  wlewaniu  w  umysł  mnóz- 
twa  błyskotnych  naukowych  fraszek,  a  więcej  na  wpoje- 
niu zasad  religii  i  moralności  i  wdrożeniu  do  tćj  nauki 
żyeia,  jakićj  się  tylko  w  szkole  doświadczenia  nabywa. 
Ciekawe  są  uwagi  z  tego  powodu,  w  jednym  z  jćj  listów 
zawarte:  „Młodzież  teraz  zamykają— pisze  kasztelanowa — 
i  tuczą  naukami  jak  indyki  lub  kapłony;  w  końcu  umieją 
wiele,  a  nie  umieją,  tego  zastosować  do  życia.  Nie  ma  to, 
jak  młodego  za  wczasu  z  światem  oswajać,  ucząc  go  prak- 
tycznie na  dobrego  obywatela!  bo  to  mi  pierwsza  nauka, 
jak  się  obejść  z  sąsiadem,  jak  służyć  krajowi,  jak  wystę- 
pować godnie  w  każdćj  publice.  Tego  wszystkiego  nasi 
ochmistrze  nie  wiedzą;  niegdyś  szkołą  były  dwory  wielkich 
panów,  dziś  wszystko  drobnieje,  majątki  i  cnoty."  Było 
to  w  pewnym  względzie  zrzędzenie  staruszki  żyjącćj  jeszcze 
przeszłością,  chociaż  w  koło  nićj  wszystko  się  odmieniało. 
Nieraz  też  narzeka:  „Młodzi  nas  nie  rozumieją,  za  starzyśmy 
dla  nich!"  I  zapewne,  młode  plemię,  któremu  zawracały 
głowę  wyobrażenia  nowćj  epoki,  nie  mogło  zrozumieć  jćj 
staroświeckićj  prostoty,  nienawidzącćj  płonnych  zbytków 
i  wymysłów  modnych,  przywiązanćj  do  praktyk  religijnych 
i  pełnćj  rezygnacyi,  czerpiącćj  siłę  ze  ścisłego  pojmowania 
i  pełnienia  obowiązków  chrześciańskich  i   obywatelskich. 

Z  tćm  wszystkićm,  pomimo  że  każdy  wypadek,  każde 
prywatne  nawet  nieszczęście  znajdowało  współczucie  w  jćj 
duszy,  dobrotliwa  Opatrzność,  jakby  dla  ubezpieczenia  jćj 
przeciw  tylu  dotkliwym  ciosom  znoszonym  przez  ciąg  dłu- 
giego żywota,  udzieliła  jćj  obfitą  cząstkę  tego  dobrego  hu- 
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moru,  co  okraszony  dowcipem,  towarzyszył  jej  nawet  w  naj- 
krytyczniejszych  położeniach,  i  zawsze  prawie  był  na  zawo- 
łanie, ilekroć  cłiciała  dać  uczuć  swą  lub  cudzą  krzywdę. 
Można  powiedzieć,  że  ostatnia  ta  matrona  zaniosła  z  sobą 
do  grobu  ów  rubaszny  jowializm  ojców  naszych,  niezastą- 
piony niczćm,  niepodobny  do  naśladowania,  jak  niepodobna 
wskrzesić  społeczności,  z  której  wypłynął.  Popularna  pa- 
mięć kasztelanowej  kamieńskiej  przechowuje  się  też  najwic- 
cćj  w  anegdotach  opowiadanych  o  nićj.  Podobnie  jak  wy- 
równywające  jej  dowcipem  anegdoty  o  Marcinie  Badenim, 
radził  kiedyś  Niemcewicz  zebrać  pod  nazwą:  Badenianów, 
tak  możnaby  z  anegdot  o  kasztelanowćj  kamieńskiej  utwo- 
rzyć Kossakowściana.  Jest  ich  mnóztwo;  lecz  w  liczbie 
prawdziwych,  znajdzie  się  niemało  na  jćj  karb  zmyślo- 
nych, bo  jak  mówi  francuzkie  przysłowie:  „On  ne  prSte 
qu'aux  riches."  Niektóre  tak  powszechnie  są  znane  i  powta- 
rzane, że  spis  ich  byłby  zbyteczny;  najwięcćj  wymierzone 
były  przeciw  dokuczliwym  austryackim  oficyalistom,  pano- 
szącym sie  nadzwyczaj  prędko  w  Barenlandzie,  jak  pospo- 
licie nazywali  Galicy ę.  Nic  to  jednak  nie  przeszkadza,  ie 
jak  z  początku  była  w  wielkich  łaskach  u  cesarzowćj  Ma- 
ryi Teressy,  która  ją  zrobiła  damą  krzyża  gwiaździstego,  tak 
następnie  doznawała  tych  samych  względów  u  cesarza  Jó- 
zefa II.  Monarcha  ten  podczas  bytności  dwukrotnty  w  Ga- 
licyi,  obydwa  razy  zaszczycił  ją  swoją  wizytą,  a  kiedy  po 
kilkunastoletnićm  niewidzeniu  znalazł  ją  zgarbioną  i  z  tego 
powodu  wyraził  swoje  ubolewanie,  odrzekła  mu,  że  od 
częstego  kłaniania  się  lada  kanceliście,  musiała  się  tak 
zgarbić.  Cesarz  roześmiał  się  i  przykazał  gubernatorom, 
aby  obchodzili  się  z  nią  najdelikatnićj  i  oszczędzali  jej 
sakatur. 

W  niewydanyćh  pamiętnikach  wojewody  W.  znajduję 
jeden  ustęp  poświęcony  wspomnieniu  kasztelanowej  kamień- 
skićj.  Znał  ją  około  roku  1784  i  póżnićj  odbywając  we 
Lwowie  kurs  nauk  uniwersyteckich.  W  tych  słow^ach  opi- 
suje on  i  samą  osobę,  i  tryb  jej  domowy:  „Z  koUegą  moim 
uniwersyteckim  Stanisławem  Tarnowskim  uczęszczaliśmy 
do  jej  domu  na  obiady  i  wieczorki,  gdzie  spotykając  naj- 
znakomitsze   osoby,    mieliśmy    sposobność    zawiązać  odpo- 
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więdnie  nrodzeniu  naszemu  stosunki  i  znajomości.  Ponie- 
waż o  kasztelanową  opierały  się  różne  sprawy,  a  mianowi- 
cie obchodzące  Potockich,  których  była  wyrocznią,  wioc 
przypominam  sobie,  jak  podczas  tćg  haniebnćj  sprawy 
z  awantnmicą  Dngrnmową,  gdzie  szło  niby  o  otrucie  ks. 
Adama  Czartoryskiego  generała  ziem  podolskich,  a  do  czego 
i  Potoccy  byli  wmieszania  widywałem  w  jćj  domu  pierw- 
szych reprezentantów  tej  rodziny,  mianowicie  Ignacego 
i  Stanidawa,  przyjeżdżających  z  Warszawy  po  radę  w  tój 
zawiłćj  sprawie. 

„Gdym  ją  poznała  na  dobre  była  już  głucha,  i  nieraz 
mimo  trąbki,  musiałem  zrywać  piersi  przy  kaźdćj  dłuższej 
rozmowie.  Zi^yczajem  magnatów  staropolskich  trzymała 
zawsze  otwarte  stoły.  Nieraz  zdarzało  się,  że  mimo  licz- 
nych gości  przy  obiedzie,,  sama  gospodyni  ponosiła  niemal 
wBzystkie  ekspensa  konwersacyi  i  dowcipu;  słuchacze  byli 
eehem,  które  Je  roznosiło  po  mieście. 

„Ile  sobie  przypominam,  była  wzrostu  średniego,  ubie- 
rała się  w  roLrony  na  rogówkach,  staroświeckie,  z  mocnej 
materyi,  z  dłtigiemi  angażantami,  z  brabanckich  koronek, 
na  głowie  zaś,  na  gęstój  z  siwych  włosów  fryzurze  wzbijał 
się  fantastycznie  upięty  komet.  Cała  postać  matrony  wier- 
nie przypominała  pompatyczne  saskie  czasy.  Głosjćj  męzki, 
tubalny,  rozlegał  się  po  całćj  sali,  a  tak  żaden  jćj  koncept 
nie  był  stracony. 

„Treść  rozmowy  nigdy  nie  była  płocha,  ani  też  o  byle 
czem,  aby  gadać;  zawsze  materyi  dostarczał  jaki  publiczny 
wypadek.  Zdanie  o  rzeczacli  ndała  trafiie  i  uczciwe;  ilekroć 
jednakże  tykało  się  co  familii  Potockich,  bezstronność  jćj 
olęgała  ślepemu  przywiązaniu.  Rzadko  bowiem  znaleźć  było 
o8ol>ę  tak  dbałą  o  powodzenie  i  sławę  swoich  bliższych  i  naj- 
dalszych familiahtów,  jak  ona.  Nietylko  dopomagała  im, 
njmowała  się  za  nimi,  ale  nawet  umiała  macierzyńską  ręką 
Itarcić,  jeżeli  który  z  młodszćj  generacyi  co  przeskrobał, 
jak  się  to  stało  jednemu  z  jej  wnuków  za  wmieszanie  się 
do  niemiłćj  jej  partyi  pana  Szczęsnego. 

„W  zwykłym  trybie  życia  wstawała  bardzo  rano  i  cza- 
■em  już  o  ósmej  oddawała  wizyty.  W  ciągu  dnia  zajmo- 
wała się  drylowaniem  galonów  i  haftów  i  słuchaniem  gazet, 
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które  zazwyczaj  lektor  donośnym  obdarzony  głosem,  czy- 
tywał, a  ona  najpospolitszych  nocyj  geograficznych  nie 
mając,  wyrywała  się  nieraz  z  zapytaniem  o  najbłahszą 
rzecz,  którą  stary  kasztelan  Konarski,  wielki  jćj  przyja- 
ciel, lecz  także  niewielki  geograf  i  statysta,  zazwyczaj 
objaśniał. 

„Przez  trzy  lata  bywając  u  niój  raz  lub  dwa  na  ty- 
dzień, krocie  pamiętałem  jój  dowcipnych  odpowiedzi,  które 
przy  podeszłym  wieku  wywietrzały  mi  z  głowy.  Zacytuję 
jednakże  kilka  dowcipów  mniój  znanych,  które  w  mojćj 
obecności  na  świat  przyszły. 

„Jakoś  w  porę  krwawego  terroryzmu  we  Francyi, 
przyszła  do  nas  moda  noszenia  krótkich  stanów  u  sukien 
damskich  i  zakrywania  czoła  włosami,  a  że  we  Lwowie 
w  tym  samym  czasie  panowała  wielka  rozwiązłość  w  oby- 
czajach, i  rozwodzono  się  na  wszystkie  strony,  tedy  kaszte- 
lanowa, widząc  takie  modne  damy,  powiedziała  o  nich,  ie 
są  teraz  bez  czoła  i  stanu. 

„Zdarzyło  się,  że  jakiś  wędrowny  obdartus  przyszedł 
do  nićj  po  wsparcie,  i  zaczął  łamanym  językiem  z  czeska 
zachwalać  swoje  zdolności  do  wszystkiego.  Kasztelanowa 
wysłuchawszy,  go  zapytała: --Zkądże  waść  jesteś  i  jak  się 
nazywasz?— Z  Czech  jestem,  nazywam  się  Nagi  —  odpo- 
wiedział uradowany,  że  umiał  swą  osobą  zainteresować. 
— Nie  turbuj  się  wpan:  choceś  nagi,  prędko  u  nas  w  pierze 
porośniesz. 

„Innym  razem  jadąc  poczwórną  landarą  z  guł)ematorem 
Brigidem,  spotkała  obdartego  Niemca.  „Stój!"  krzyknie  na 
stangreta  kasztelanowa,  a  do'  hajduka:  „Otwieraj  i  spuść 
stopnie!"  Zapytuje  ją  Brigido,  co  zamyśla  robić? — „Zapro- 
szę tego  szanownego  pana  ,do  karety,  odpowiedziała;  bo 
kto  wieczćm  on  jutro  będzie,  wypada  za  wczasu  skarbić  so- 
bie jego  względy."  Docinek  ten  uczuł  Brigido  i  ledwo 
uprosił  kasztelanowćj,  że  obdartusa  zbyła  jałmużną. 

„Podeszła  ta  matrona  nie  lubiła  nic  owijać  w  ba- 
wełnę, i  cięła  prawdę  każdemu  w  oczy,  choć  czasem  nie- 
grzecznie. 

„Przytoczę  wypadek,  który  w  obecności  mojćj  spo- 
tkał  niewygasłćj  pamięci  Tadeusza  Czackiego.     Wtedy  był 
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to  człowiek  młody,   ale    do  spraw    politycznycfi    używany 
i  już  głośny  z  nauki.    Owoż   przyjectiawszy   z    Warszawy 
do  Lwowa  po  interesie^  prosił  mię  jako    krewnego  i  przy- 
jaciela,  abym  z  nim  pojechał  do  Św.  Jura  i  przedstawił  go 
kasztelanowćjy  którćj  pragnął  złożyć  powinna  attencyę,  co 
też  eliętnie  uczyniłem.  Przy  prezentacyi  wyciął  sam  Czacki 
długi  k(»nplement,  przypominając  jćj  ojca  swego  podczaszego 
koronnego^  a  zapominając,  że  kasztelanowa    miała    z    nim 
niegdyś  uporczywy  graniczny    proces.    Kasztelanowa,    sto- 
jąc na  środku  sali,  wysłuchała  oracyi  cierpliwie  i  bez  naj- 
mniejszego poruszenia,  a  w  końcu    z   najzimniejszą   krwią 
fzekla:  „Słysz^m  nieraz  od  pani  krakowskiej    (jako   nie- 
omylną powagę,  często  lubiła  ją  cytować),  że  do  kogo  miała 
nrazę,  to  i  jego  dzieci,   krewnych,    a    nawet   karet,    koni, 
pisków  i  cokolwiek  do  niego  należało,  nie  lubiła;  to  samo 
i  ja  czynić  zwykłam."    Wymowny  i  zawsze    umiejący   się 
odciąć  Czacki,  nie  spodziewając  się  takiego  powitania,  sta- 
nął jak  wryty,  zapomniawszy  w    gębie  języka.    Kasztela- 
nowa zaś,  jakby  nic  nie  zaszło,  najspokojnićj  powróciła  na 
swoje  krzesło.*.  \ 

„Muszę  tu  dodać  nawiasem,  że  ś*  p.  Czacki  podczaszy 
koronny,  acz  najszanowniejszy  obywatel,  miał  wadę  pie- 
niacką,  i  nie  było  sąsiada,  któremuby  procesem  nie  doku- 
czył. Kasztelanowa,  pamiętając  na  przykrość  od  ojca  do- 
znaną, odpłaciła  synowi,  nabawiwszy  go  niemałćj  kon- 
fittyi. 

„Przypominam  sobie  także,  gdy  raz  przy  stole  była 
mowa  o  panach  Mirach,  wojewodzie  i  kasztelanie,  których 
m  lubiła,  odezwała  się  do  obecnych  osób:  „Słyszałam  od 
starej  pani  krakowskićj,  jak  się  chwaliła,  że  nikt  nad  nią 
większćj  niepowinien  doznawać  opieki;  ma  bowiem  świę- 
tego w  Niebie  (Jana  z  Dukli),  w  senacie  Karasia,  a  w  woj- 
sku generała  Mira,  wszystkich  trzech  rodem  z  Dukli."  Ten 
generał  był  ojcem  wspomnionych  Mirów." 

Zdarzało  się  czasami,  że  kto  ucinkom  kasztelanowo] 
odciął  się  równie  dobrze  i  dowcipnie,  wtedy  nie  gnie- 
wie się  bynajmnićj,  owszem  powtarzała:  „Toś  mi  niemiło- 
siemię  odpłacił;  nigdy  cię  już  nie  zaczepię!" 
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Wiele  anegdot  jej,  zarywających  na  ton  bardzo  ru- 
baszny, nigdy  nie  mogłoby  dostać  się  do  drakn,  bez  obrazy 
dzisiejszych  delikatnych  uszn.  Rzecz  osobliwa:  nasi  starzy 
ojcowie  i  matrony  nie  przebierali  w  słowach  i  konceptach, 
a  mimo  tego  niemożna  ich  pomówić  o  rozwiązłe  myśli 
i  gorszące  słowa.  Była  to  po  prostu  jowialna  rubaszno&ć, 
zdradzająca  raczćj  brak  salonowego  poloru  niż  duszę  ze- 
psuciem skażoną;  była  to  prostota  obyczaju,  nie  za^  wyra- 
finowana rozpusta.  Kasztelanowa  w  dowcipach  swoich  zo- 
staw ała  w  ścisłćm  powinowactwie  z  jPrasz&ami  Kochanow- 
skiego i  z  Jovialitate8  Wacława  Potockiego,  Dzisiejszy 
dowcip  całkiem  innego  kroju... 

Do  ustępu  podanego  z  pamiętników  wojewody  W. 
wypada  mi  jeszcze  dorzucić  kilka  rysów,  jakie  mi  skreśliła 
o  domu  kasztelanowćj  osoba  znająca  ją  niegdyś. 

Dom  jćj  urządzony  był  całkiem  w  sposób  staropolski. 
Meble  ozdobne,  ale  odwieczne,  nieodmieniane  podług  zmie- 
niającej się  mody.  Gościnność  niesłychana,   ale  nie    w  tćm 
rozumieniu,  aby  jak  do  domu  zajezdnego  każdy  bez  przed- 
stawienia  się  gospodyni  wchodził — tylko  gościnność  umilona 
uprzejmćm  przyjęciem  samćj  pani,  lubiącej  pamiętać  o  naj- 
drobniejszćj  wygodzie  gościa.    Stół  smaczny,    lecz    niewy- 
kwintny,  także  na  dawny  sposób;  potrawy  tłuste,  korzenne, 
półmiski  czubiaste.    Służby  wszelkiego    gatunku   mnóztwo; 
każdy  wychowany  od  małego  i  do  śmierci  służyć   gotowy. 
Byli  tam:  marszs^ek,  kamerdynery,  lokaje,  pajucy^  hajducy, 
laufry,  kredencerze,  masztalerze,  stangrety,  forysie,  węgrzy- 
ny,   kozaki    i  najliczniejszy  fraucymer.    Kasztelanowa  ko- 
chała się  przytem  w  karłach  i  miała  ich    czterech,  a  dwie 
karlice.  W  podróż  zabierała  ich  z  sobą  do  landary;  w  czasie 
zimy,  gdy  karlątka  poziębły,  kazała  im  w   pierwszej    lep- 
szćj  karczmie  gotować  jaja  i  dawać  w  ręce    dla   ogrzania 
się.  W  ciągu  długiego  życia  nigdy  prawie  nie  zapadała  na 
zdrowiu;  nawet  ból  głowy  i  zębów  był  jćj  nieznany.  Jadła 
wiele  i  z  apetytem;  najulubieńsze  dla  nićj    specyały    były: 
grzyby,  sztokfisz  i  bigos  hultajski.    Kogo  bardzo  faworyzo- 
wała, temu  sama  dokładała  na  talerz    ulubionych    potraw. 
Interesa  własne    i   cudze    umiała    prowadzić  z  rozsądkiem 
i  taktem;  nie  zasypiała  żadnej  sprawy,  bo    umysł  jćj    by- 
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stry  i  czynny  wiele  przedmiotów  na  raz  obejmował.  Jedno- 
cześme  dyktowała  list  i  rozmawiała  z  adwokatem,  bawiła 
gościa  i  komiiBsarzowi  wydawała  polecenia,  liczyła  pieniądze 
z  dzierżawy  i  ekspedyowała  je  różnym  potrzebnickim,  któ- 
rych zanotowała  sobie  w  pamięci;  a  w  ciągu  tego  znalazła 
zawsze  sposobność  na  jaki  zabawny  koncept  lab  dowcip^ 
który  wszystkich  rozśmieszał.  Nie  mając  dzieci,  nie  miała 
dla  kogo  zbierać;  nie  zbierała  tez  grosza,  ale  starała  się 
o  utrzymanie  fortuny  w  dobrym  stanie,  raz  dla  pozostawie- 
nia jćj  familii,  po  drugie,  że  było  to  źródło,  z  którego  czer- 
pała w  najlepszych  celach.  Ostatnia  ta  matrona  umarła  we 
Lwowie  r.  1801.  O  sukcessyc  po  nićj  rozpoczęły  się  długo 
trwające  procesa  między  jćj  a  mężowską  familią.  Ogromna 
fortuna  poszła  po  różnych  rękach;  została  tylko  pamięć 
przechowana  o  jćj  dowcipie,  którym  ^ł^^  <^as  dla  zabawy 
kompanii  zaprawiano  konwersacyę. 
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KSIĘŻNA  WIRTEMBEBSKA. 


(1768-1854). 


-^  *-   -.'■-•^   *  '.#vr.*s 


Sławny  nasz  filozof  moralista  siedmnastego  wiekn,  An- 
drzej Maksymilian  Fredro,  powiedział:  ,, Wielkie  rzeczy  za- 
milknieniem  najlepićj  się  mówią"  —  co  zastosować  można 
do  tycli  rzadkich  istot,  o  których  niewiele  mówią  za  życia, 
bo  życie  ich  jest  ciche,  uczynki  nkryte,  poŚYnęcenia  się 
nieznane,  chyba  bardzo  małćj  liczbie  poufnych.  Mówiąc  to 
zamilczenie  staje  się  dopiero  głośnem  na  mogile,  jeżeli  ży* 
jąeym  uda  się  pozbierać  te  wonne  kwiaty  żywota  i  poło- 
żywszy je  przy  sercu  obdzielać  ich  wonią  nowe  pokolenia. 
Kwiaty  te  nie  usychają  nigdy,  przynajnmićj  tak  długo,  jak 
żyje  w  nas  wiara  w  dobre  i  piękne,  i  dla  tego  też  miej- 
sce naznaczyłem  im  przy  sercu,  aby  stały  się  balsa- 
mem na  rany  zadawane  przez  świat  samolubny  i  próżny, 
wymagający  a  dokuczliwy,  obojętny  na  cierpienie  i  nie- 
skwapliwy  do  usług,  jeżeli  te  nie  mają  mieć  rozgłosu  lub 
prędszćj  nagrody. 

Budujący  jest  żywot  chrześciańskiego  poświęcenia 
3ię  w  ubożuchnym  stanie;  lecz  wśród  wielkości,  dostatków 
i  dostojeństw,  żywot  prosty  a  cichy  a  skazujący  się  na 
ubóztwo  dla  tćm    większćj  liczby  miłosiernych    uczynków, 
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na  wytrwałą  pracę  służenia  bliźnim^  bndzi  o  tyle  większe 
nwielbienie,  gdy  ze  sfer  swoich  wysokich  dopatrzyć  omie 
i  najdrobniejszćj  istoty,  aby  ją  wesprzeć  ramieniem,  jeżeli 
opada,  przytulić,  jeżeli  opuszczona... 

Taka  była  treść  żywota  lusiężny  Maryi  Wirtember- 
skićj,  a  żywot  to  bardzo  długi,  bo  przechodzący  nieledwo 
zwykły  zakres  lat  dzisiejszych  ludzi. 

Marya  Anna^  córka  księcia  Adama  ICazimierza  na  Zu- 
kowie i  Elewaniu  Czartoryskiego,  generała  ziem  podolskich 
feldmarszałka  woj.  austr.,  i  Elżbiety  (Izabelli)  z  Flemingów 
podskarbianki  W.  Es.  Lit.,  przyszła  na  świat  d.  15  marca 
1768  r.  i  była  najstarszą  w  rodzeństwie,  które  szło  w  tym 
porządku:  Adam  (urodź.  1770),  Konstanty  (1773)  i  Zofia 
(Zamojska,  ur.  1774). 

Od  pierwszych  lat  dzieciństwa  rozwijała  się  w  niej 
ta  wrodzona  słodycz  duszy  i  charakteru,  ta  niewyczerpana 
dobroć,  która  łącząc  się  z  urokiem  młodości  i  z  pięknićmi 
darami  umysłu,  robiła  z  nićj  istotę  wyjątkową,  prawdziwą 
rozkosz  i  pociechę  rodzicielskiego  domu,  a  przadmiotem 
uwielbienia  dla  mających  szczęście  zbliżyć  się  do  nićj. 
W  pańskim  tym  dworze  wszyscy,  do  najniższego  pachołka, 
kochali  ją  i  gotowi  za  nią  dać  głowę,  świ^tdczyli  tćm  sa- 
mćm,  ile  szczęścia  umis^  rozlewać  w  swćm  kółku,  ile  obu- 
dzać  sympatyi.  Nieraz  kiedy  jej  miłoskrdziu  i  chęci  świad- 
czenia dobrodziejstw  zbywało  na  sp4>sobności  wywiązania 
się  względem  podobnych  sobie  istot,  zwracała  pieczołowi- 
tość do  zwierząt,  a  nawet  roślin,  flak  tego  że  je  cierpiącemi 
widziała.  Śliczna  ta  dusza  nie  mogła  patrzeć  na  cierpienie, 
żeby  go  nie  podzielić;  a  chociaż  nieraz  pognębiona  istota 
nie  potrafiła  opowiedzieć  co  jej  dolega,  miała  na  to  dar  zga- 
dywania, miała  tę  domyślność  serca,  którą  położyła  na  ty- 
tule miłosnćj  i  tkliwćj  powieści:  Malwina. 

Wychowanie  Maryi  staranne  i  pańskie,  odbyło  się 
pod  okiem  matki,  śród  przepychu  i  wspaniałości  Puław, 
tego  czarującego  ogrodu,  opiewanego  przez  Delila  i  innych 
rymotwórców  zeszłego  wieku.  Dwór  prawdziwie  książęcy, 
napływ  gości  sąsiednich  i  zagranicznych  wabionych  uprzej- 
mością, dostojeństwem  i  światłem  gospodarzy,  głośne  uczty 
i  festyny,  zgoła  ten  wir  wielkiego  świata,   który  po    War- 
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sza  wie  miał  ta  drugą  stolicę  —  wszystko  to  nie  mogło  ani 
j^j  skromnych  nawyknień,  ani  wstrętu  do  wykwintnego 
i  rozrzuconego  życia  przerobić.  Zostając  zawsze  przy  uro- 
czćj  prostocie^  poczytywała  się  za  najszczęśliwszą,  kiedy 
składając  wymuszoną  etykietę  przywiązaną  do  swojej  po- 
zycyi,  mogła  zamieszać  się  w  tłum  i  zniknąć,  aby  pośpie- 
szyć do  swoich  ulubionych  włościan  i  poufnych  przyjaciół^ 
których  jej  serce  wybrało. 

Zaledwie  wchodziła  w  lata  panieńskie,  kiedy  w  r. 
1784  d.  28  października  przyszło  jćj  oddać  rękę  Lud- 
wikowi księciu  wirtemberskiemu  (*).  Lubo  przez  związek 
ten  wchodziła  w  powinowactwo  z  domami  monarchicznemi^ 
nietylko  nie  wzbiła  się  w  dumę  z  tego  wyniesienia,  ale 
owszem  nie  mogła  się  z  tćm  oswoić,  że  jćj  tyle  nowych 
wielkości  przybyło.  Niektórzy  utrzymywali,  że  związek  ten 
skleił  się  w  widokach  politycznych,  będąc  popierany  przez 
Fryderyka  II  króla  prnskiego,  który  nawet  własnoręcznym 
listem  miał  polecić  księztwu  Czartoryskim  swego  siostrzeńca;, 
z  tćm  wszystkićm  podanie  to  znajduje  zaprzeczenie  w  nie- 
ukontentowaniu  rodziców  pana  młodego.  Książę  Ludwik 
podbity  był  wdziękiem  i  przymiotami  księżniczki  Maryi, 
a  do  tego  pochodząc  z  niezamożnćj  linii  Wirtembergów- 
Montbeliard^ów,  widział  dobry  interes  w  pojęciu  posażnćj  pan- 
ny. Ona  również —przynajmniej  tak  opiewa  nadworny 
poeta  Kniaźnin  w  poepiacie  poświęconym  temu  aktowi^  pod 
tytułem:  Rozmaryn^ — po  zw3^kłych  wahaniach  się  i  łzach, 
uczuła  potrzebę  wynagrodzić  oblubieńca  tą  miłością,  da 
jakiej  ją  zobowiązywafc 

Z  pośród  pieszczonćj  swobody 
Kwapliwa  chwyta  ją  ręka 
I  do  złotćj  niesie  klatki; 
Ona  zaś  od  lubćj  matki 
Jak  wonny  listek  różany 
Świeżo  z  pączka  oderwany- 


ch)   Był  stryjem   panigącego    króla  wirtemberskiego;    igon  Jego 
prsypadł  w  r.  1817. 
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Jakże  okratna  to  chwila! — 
Doznała  jćj   Amaryla, — 
Nim  umysł  smutoie  wałiany 
Serce,  po  cieikiej  przewadze ^ 
Oddał  miłości  pod  władze! 

Amarylla  i  Lindor:  pod  tym  sielankowym  kostiumem  ukrywa 
sie  księżniczka  Marya  i  książę  Ludwik.  Lubo  trudno 
z  sentymentalno-ckliwo-symbolicznego  języka  poety  dojść 
rzeczywistych  szczegółów,  tyle  jednak  z  amfigurycznych 
obrazów  dociec  można,  że  książę  był  podobnoś  w  służbie 
pruskiej  i  konsystował  koło  Gdańska,  gdzie  dowiedziawszy 
się  o  pięknej  księżniczce,  zapragnął  ją  poznać...  i  zajechał 
do  Pnław. 

Jeżeli  konkury  nie  doznawały  trudności  ze  strony  ro- 
dziców panny,  to  przeciwnie  rodzice  narzeczonego  do- 
wiedziawszy się  o  jego  zamiarach,  odmawiali  pozwolenia 
swego  na  ten  związek.  Uważali  bowiem,  że  chociaż  księż- 
niczkę Maryę  łączyło  blizkie  pokrewieństwo  z  królem  Sta- 
nisławem Augustem  urodzonym  z  Czartery skićj,  to  zawsze 
rodzina  wyniesiona  na  tron  elekcyjny,  nie  mogła  rościć  so- 
bie prawa  do  tego  znaczenia  w  hierarchii  panujących,  co 
domy  należące  do  starych  dynastyj.  Tak  przynajmniój 
tłómaczy  nam  to  baronowa  Oberkirch  w  swoich  pamiętni- 
kach, zawierających  i  inne  szczegóły  tego  maryażu. 

„Owoż  starzy  księztwo  Wirtemberg-Montbeliard'owie — 
pisze  baronowa  —  nalegali  na  syna,  aby  ten  maryaż  od- 
łożył, albo  go  całkiem  zerwał.  On  zaś  trochę  lekkiego 
charakteru,  przji;ćm  uniesiony  namiętnością,  nie  zważał  na 
to  i  ożenił  się  wprzód,  nim  pozwolenie  rodziców  otrzymał. 
Być  może,  że  książę  Czartoryski  źle  zrobił  przychylając  się 
do  tego  związku  nieupoważnionego  zezwoleniem  donm  wir- 
temberskiego,  lecz  powody,  dla  których  tak  postąpił,  łatwe 
są  do  wytłóraaczenia:  raz,  że  mu  ten  związek  pochlebiał, 
następnie,  że  się  czuł  słusznie  obrażonym  przez  lekceważe- 
nie jego  kolligacyi;  krew  bowiem  królewska  płynąca  w  jego 
iyłach  robiła  go  godnym  mieszczenia  się  w  jednym  rzę- 
dzie z  domami  udzielnych  książąt;  nareszcie,  i  to  najważ- 
niejsza, że  córka  jego  szalenie   zakochana  w  księciu    Lud- 
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wiku  widocznie  traciła  zdrowie,  czego  ojcowskie  oczy  znieść 
nie  mogły. 

„Odbyło  się  więc  wesele  —  a  po  tym  akcie  zaczęto 
myśleć  o  ukojeniu  nieukontentowanych  rodziców  w  Mont- 
beliardzie.  Książę  Ludwik  udał  się  o  protekcję  do  swojćj 
dostojnej  siostry  (żony  w.  księcia  cesarzewieza  Pawła,  a  ta 
odesłała  go  do  mnie  z  następigącym  listem: 

„17  (28)  grudnia  1784  r. 

„Kochana  Lanełe.    List  ten  dojdzie  rąk  twoicli  przez 
mego  brata  Ludwika,  który  jedzie  upaść  do    nóg    drogicli 
naszych   rodziców    i    prosić   ich  o  przebaczenie,  wespół  ze 
swoją  miłą  małżonką.    Zaklinam  cię    na    Boga,    kocliana 
Lanele,  nie   odstępuj  mojćj  bratowej,    która   zatrzyma  się 
w  la  Chapelle  i  w  Belforcie  do  chwili,  póki  pierwsasy  wy- 
buch złego  humoru  nie  minie,  a  która  mimo  tego   po  kilku 
dniach  nie  omieszka  rzucić  się  do  nóg  naszych  drogich  ro- 
dziców.   Bądi  jćj  aniołem  opiekuńczym,  radź  jćj  i    naucz, 
co  ma  robić,  żeby  pozyskać  względy  i  miłość  papy  i  niamy. 
Żądam  od  ciebie  tego  dowodu  przyjaźni,   w    przekonaniu, 
że  mi  nie  odmówisz.    Zaklinam  cię  również^  żebyś  mię  nie 
mieszała  w  to  wszystko,  i  powiedziała  za  bytności  w  Mont- 
beliardzie,  że  towarzyszysz  mojćj  bratowćj  tylko  ^na    żąda- 
nie mego  brata.    Jakże  ci  podziękuję,  kochana  Lanele!  gdy 
tobie  zawdzięczymy  zgodę  w  tćj  rodzinie,  co  zawsze  była 
przykładem   miłości  i  zgody!    Jeżeli    mój    brat    opowie    ci 
całą  historyę,  przekonasz   się,  że  nie  zasługuje  na  naganę, 
i  że  każdy    inny  w  jego   położeniu   byłby   zrobił  to  samo. 
Żegnam  cię,  kochana  Lanele  i  t.  d. 

* 

Marya  Teodor&wnaJ^ 

I 

Pokazuje  się  z  powyższego  listu,  że  nawet  wdanie  się 
córki  musiało  być  tajone  przed  rodzicami,  kiedy  ta  zaklina 
baronową,  aby  nie  mówiła,  że  z  jćj  natchnienia  interesuje  się 
młodą  małżonką  księcia  Ludwika.  W  obec  gniewa  sta- 
rych księztwa  nawet  protekcya  wielkićj  księżny  rossyjskiój 
nie  zasłaniała  pary  szukającćj  przebaczenia. 

Baronowa  tak  opisuje  sceny  pojednania: 


} 
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-Pewnego  wieczorn,  kiedy  się  oie  spodziewałam 
nikogo  z  goteiy  zjawił  się  a  mnie  książę  Ludwik  ze  swoją 
żoną,  zachowując  największe  incognito  i  nie  meldując  się 
nawet  Łatwo  pojąć  zdziwienie  moje,  zwłaszcza  gdy  piae- 
ezytsJam  list  wielkićj  księżny,  i  zrozumiałam  czego  po 
mnie  żądano. 

^ —  Nie  prawdaż,  kochana  baronowo:  pojedziesz  z  nami? 
Jutro  wyjedziemy  ztąd.  Zastąpisz  mi  siostrę  moją,  dla 
którćj  ma  taką  przyjaźń:  ona  bowiem  będąc  daleko,  nie 
może  podjąć  się  pośrednictwa. 

„ —  Mości  książę,  zrobię  co  można,  ależ  ja  na  nie- 
szczęście, nie  jestem  wielką  księżną! 

„ —  Matka  moja,  taka  dobra,  przebaczy  nam,  i  bę- 
dziemy szczęśliwi! 

„Wtenczas  byli  oni  prawdziwie  szczęśliwi,  lubo  szczęś- 
liwość małżeństw  z  przywiązania,  niestety!  trwa  niedługo: 
inaczćj  byłby  to  raj  na  ziemi. 

„Ułożyliśmy  się,  aby  n»ędzy  sobą  trzymać  się  planu 
w.  księżny;  podług  tego  miałam  z  żoną  księcia  Ludwika 
pojechać  do  Belfortu  lub  do  la  Chapelle  i  tam  czekać,  póki 
kdążę  nie  przełamie  pierwszych  wybuchów  ojcowskiego 
gniewu.  Pan  Oberkirch  pozwolił  mu  wmieszać  się  w  tę 
sprawf,  zalecając  największą  roztropność,  aby  w  niczćm 
nie  narazić  się  starćj  księżnie,  mającej  dla  mnie  tyle 
względów. 

„Wyjecłiałam  nazajutrz  rano  w  karecie  księcia  Lud- 
wika, w  towarzystwie  tćj  pary  gołąbków  zakochanćj  w  so- 
bie aż  miło.  Młoda  księżna  drżała  jak  listek,  ale  książę 
ją  uspokajał,  mówiąc:  „Moja  matka,  to  sama  dobroć!'' 

„—  Opieraj  się  książę  na  Jagiellonach  —  mówiłam 
mu  —  to  gałąź  twego  zba¥nenia. 

„ —  Czyż  tyle  razy  nie  ocalili  i  kraju  swego,  i  chrześ- 
ciaństwa?  dodawała  z  pewną  dumą  księżna  Marya. 

„Przyjechaliśmy  w  wieczór.  Chciałam  natychmiast  wy- 
prawić księcia  Ludwika  do  Montbeliardu,  ale  się  uprosił  do 
jutra  rana,  dodając:— „Ta  noc  potrzebna  mi  do  przygotowa- 
nia się;  pierwszy  moment  powitania  to  trudny  do  zgry- 
zienia orzech." 
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,,Odjccbał  więc  nazajutrz.  Młoda  jego  małżonka  pła- 
kała przez  cały  dzień^  a  Inbo  starałam  się  uspokoić  ją,  nic 
nie  pomogło.  Cały  czas  stała  w  oknie  i  nie  mówiła  o  ni- 
czem,  tylko  o  swoim  mężu  i  przeprawie  z  rodzicami. 

„ —  Jeżeli  zaraz  powróci  — to  najgorszy  znak,  mó- 
wiła do  mnie:    a  przecież   pragnę,  żeby  wrócił. 

„Książę  nie  wrócU  tego  dnia:  nazajutrz  napisał  tylko,  że 
przeprawa  była  trudna,  ale  że  nie  wątpi  o  pomyślnym  końcu. 
Jak  zaś  ma  dalćj  postąpić,  ułożył  plan  z  siostrami.  Drugi  ten 
dzień  przeszedł  jak  poprzedni:  te  same  obawy,  żale,  na- 
dzieje. Wieczorem  około  piątej  usłyszeliśmy  turkot  powozu. 
Księżna  Marya  pobiegła  do  sieni  i  znalazła  się  w  objęciach 
małżonka. 

„ —  Zabieram  was  obiedwie,  moje  panie,  r/ekł  do 
nas.  Ciebie,  moja  droga  Maryniu,  schowamy  w  pokoju 
hrabiny  Wartensleben,  a  tymczasem  poczciwa  Lanele  po- 
może mi  w  imieniu  mojej  sioafry  (w.  księżny  rossyjskićj) 
przebłagać  naszych  rodziców,  już  nieco  zmiękczonych.  Po- 
każesz się  dopiero,  gdy  cię  zawołamy. 

„Ruszyłyśmy  w  drogę,  ukrywając  księżnę,  a  ja 
tjiko  sama  weszłam  do  salonu,  gdzie  księżna  montbe- 
liardzka  bawiła  się  konwersacyą  przed  wieczerzą.  Po- 
strzegłszy  mię,  podniosła  głowę: 

„ —  Witam,  witam!  rzekła  oziębłej  niż  zwykle.  Do- 
myślam się  co  tu  wpanią  sprowadza.  Czy  stoisz  po  stro- 
nie nieposłusznych? 

„Chciałam  odpowiedzieć... 

„ —  Dosyć  już,  ani  słowa  —  dodała  przerywając:  dziś 
w  wieczór  pogadamy  o  tern.  Książę  pan  niepomału  gryzie 
się  tern  szaleństwem,  nie  potrzeba  go  dręczyć. 

„W  rzeczy  samćj  znalazłam  smutnie  usposobionego 
starego  księcia,  co  oddziaływało  na  towarzystwo  zebrane 
w  salonie.  Rozmowa  też  była  urywana.  Pani  Wartensle- 
ben dała  znać,  że  nie  zejdzie  do  salonu  z  powodu  migreny, 
a  książę  Ludwik  co  chwila  wybiegał,  nie  mogąc  na  miejscu 
dosiedzieć.  Rodzice  jednak  zdawali  się  nie  zwracać  na  to 
uwagi.  Stara  księżna  wcześnie  pożegnała  kompanię  i  dała 
mi  znak,  żebym  poszła  za  nią.  Znalazłszy  się  sama  w  swym 
appartamencie,  rzekła  do  mnie: 
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„^  Powiedzże  mi,  z  jaką  missyą  przybywasz  od  tych 
nieszczęśliwych  dzieci?  Gdzie  jest  jego  żona? 

„Wahałam  się  odpowiedzieć. 

„ —  Mó¥rże  gdzie  jest?  Nie  lękaj  się  mego  gniewu. 

„ —  Tutaj!  odrzekłam. 

^Księżna  wzdrygnęła  się. 

„ —  Tutaj!  w  moim  domu!  bez  mego  zezwolenia!!  Któż 
był  tak  śmiały  przyjąć  ją? 

„ —  Ja,  pani! 

„ —  Ty,  Lanele!  i  nie  lękałaś  się  rozgniewać  mię,  za- 
smucić? 

„ —  Książę  Ludwik  jest,  pani,  twoim  synem,  a  księżna 
Harya  jego  żoną;  zbyt  wiele  masz  wielkości  i  serca,  żeby 
nie  uznać,  że  co  się  stało,  odstać  się  nie  może.  Opór  do  ni- 
ezegoby  nie  doprowadził,  chyba  do  nieszczęścia  tych  dwoj- 
ga dzieci,  a  tego  pewnie  sobie  nie  życzysz. 

^Księżna  milczała^  po  chwili  rzekła  spokojnićj: 

^ —  Mniemasz-li,  że  panujący  książę,  że  król  pruski, 
pochwalą  ten  wybryk?  Jak  ci  się  zdaje  baronowo? 

„—  Czy  pochwalą?  nie  sądzę;  ale  jestem  pewna,  że 
przyjmą: . 

fjMaryanna  ma_  nazwisko,    krew    bogów  w  niej  płr/nieJ' 

„Na  tę  cytatę  księżna  uśmiechnęła  się  nieznacznie, 
]iibiła  bowiem  wiersze  i  cytacye  trafnie  zastosowane. 

„ —  Czartoryscy — mówiłam  dalej — pochodzą  od  Jagiel- 
lonów, którzy  byli  panującą  dynastyą.  Król  polski,  Stani- 
sław August,  jest  stryjecznym  księżniczki;  takie  pokrewień- 
stwo jest  przecież  bardzo  zaszczytne. 

-  „— -  Nie  przeczę;  z  tćm  wszystkićm  Czartoryscy  są  ro- 
dziną prywatną... 

„ —  Być  może,  ale  należą  do  najpierwszych  magnatów 
swego  kraju. 

fl—  To  prawda;  jednakże.... 

„—  Księżniczka  taka  urocza.... 

„ —  Wiem  o  tćm. 

„—  I  czyż  więcćj  potrzeba?  kochają  się,  są  szczęśliwi, 
aż  miło  patrzeć. 

„Księżna  coraz  bardziej  była  wzruszona. 

Dzieła  Łncyana  Siemieńskiego.  Tom  ni.  10 
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„ —  Ależ  to  takie  młode! 

„ —  Książę  Ludwik  także  niestary. 

„ —  W  tem  też  największe  nieszczęćeie!  pobrało  się 
dwoje  dzieei.  Zresztą  mój  wuj,  król  Fryderyk,  w^iesz  jak 
nie  lubi  czułości;  miłość  go  żadna  nie  wzrusza.  Przede- 
wszystkiem  chce  on  uszanowania  i  posłuszeństwa  —  zoba- 
czysz, że  nie  daruje  im  tego. 

„ —  Jeżeli  ksicztwo  przebaczycie,  to  i  on  przebaczy. 

„—  Mój  mąż  bardzo  rozjątrzony. 

„ —  Pani!. , 

p —  Cóż  takiego? 

„ —  Powtarzaj  mu  ciągle  o  Jagiellonach,  o  wdziękach 
księżniczki  Maryi,  o  waszćm  przywiązaniu  w  latach  mło- 
dych, o  jego  czułości  dla  dzieci  -  a  zmięknie. 

„—  Dobry  z  ciebie  adwokat,  Lanele. 

„—7  Zresztą,  co  się  stało,  trudno  odrobić.  Niepodobna, 
żebyś  w.  książęca  mość  chciała  rozerwać  to,  co  Pan  Bóg 
złączył;  nie  byłoby  to  ani  po  chrześciańsku,  ani  po  rodzi- 
cielsku. 

„ —  Po  cóż  było  sprowadzać  tutaj  księżniczkę?  Jest  to 
zuchwałość  nie  do  przebaczenia;  żeby  was  ukarać,  powin- 
nam ją  natychmiast  z  domu  wyprosić. 

„ —  Jak  to?  żonę  twojego  syna,  księżno?  syna  ukocha- 
nego? Nie  przypuszczam,  aby  rodzina  tak  zgodna,  tak 
szczęśliwa,  odpychała  od  siebie  jednego  ze  swych  członków 
za  to,  że  szukał  szczęścia  dla  siebie.  Pomyśl  pani,  czy  to 
rzecz  możebna? 

„  —  Cóż  mówi  na  to  wielka  księżna?  czy  wie  o  wszyst- 
kićm? 

„ —  Wielka  księżna  powiada,  że  wasza  książęca 
mość  jesteś  wzorem  najczulszych  matek. 

„Duża  łza  potoczyła  się  po  licu  księżny. 

„ —  Słuchaj  Lanele  —  rzekła  —  dziś  jeszcze  pog^adam 
z  mężem;  jutro  rano  przyjdź  do  mnie,  a  dowiesz  się  o  skut- 
kach moich  perswazyj. 

„Uradowana  zwycięztwem  otrzymanćm  w  połowie^  po- 
żegnałam księżnę  i  pobiegłam  zdać  sprawę  młodćj  parze 
E  tćj  całćj  rozmowy.  Wyznaję,  że  obiecywałam  sobie  zu- 
pełną wygraną.  Nie  mogąc  prawie  zasnąć,  wstałam  od  świ- 
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tn  i  udałam  się  na  przedpokoje  starćj  księżny,  która  ka- 
zała mię  przywołać,  gdy  jeszcze  była  w  łóżka.  Na 
pierwsze  wejrzenie  wyczytałam  z  jćj  twarzy  pomyślną 
wróżbę. 

„—  Lanele,  rzekła  do  mnie—siadaj  tu  i  słucliaj;    po- 
wtórzysz im  co  ci  powiem,  z  całą  twoją  oględnością.  Mówi- 
łam z  mężem;    cała  ta    noc  zeszła    nam    na  tój  rozmowie. 
Aczkolwiek  holi  nas  to  głęboko,  z  tóm  wszystkićra,  jak  po- 
wiedziałaś: co  się  stało,  odstać  się  nie  może;    a  więc  trud- 
no odepchnąć  ich  od  siebie.  Niechże  przynajmniej  postępo- 
waniem swojćm,  wzajemnóm  .przywiązaniem    i    szczęściem, 
jaki^o  będą  doznawali,  starają  sic  zasłużyć  i  usprawiedli- 
wić naszą  wyrozumiałość.    Najwięcćj    przestrasza   mię    ta 
iełi  zbytnia  młodość    i    ta    gwałtowna  miłość    tych  dzieci; 
najczęścićj  bowiem    tego  rodzaju  stadła^    zawiązane    mimo 
woli  rodziców,  nie  wiodą  się.  Obojgu  gruba  zasłona  zakry- 
wa oczy  i  serce;  jedno  drugiego  nie  zna,    dopiero  po  upły- 
wie kilku  lat  inaczćj  patrzą  na  siebie,  oziębiają  się,    swa- 
rzą,  nienawidzą  i    rozwodzą.    Oby   dobry  Bóg   oszczędził 
tych  nieszczęść  tym  ukochanym  dziccioml  Błogosławieństwo 
moje  i  modły  może  oddalą  od  nich  ten  kielich  goryczyl 

„Niemnićj  jak  księżna  i  ja  czułam  się  wzruszoną; 
ucałowałam  jćj  ręce;  ona  zalewała  się  łzami,  mnie  również 
na  płacz  się  zbierało. 

„— -  Jak  tylko  wstanę,  pójdę  do  męża — mówiła  dalćj 
księżna; — tymczasem  ty  sprowadź  swoją  parę,  niech  do  nóg 
opadnie,  a  on  ich  przyciśnie  do  serca.  Uspokój  ioh,  żeby 
nie  byli  bardzo  pomieszani,  bo  czegóż  się  mają  obawiać? 
Potćm  pójdziemy  na  śniadanie,  i  nowe  to  dziecko  tak  bę- 
dzie przyjęte,  jakbyśmy  je  wybrali  sami. 

,; —  Kochana,  nieoceniona  matko,  jakież  to  serce!  jaka 
wyrozumiałość! 

„Nie  potrzebuję  opisywać  sceny  pojednania;  łatwo  ją 
sobie  wyobrazić.  Eodzice  okazali  się,  jakimi  byli  w  grun- 
cie: najlepszymi,  najtkliwszymi.  Płakaliśmy  wszyscy.  Ksią- 
żę Ludwik  zanosił  się  od  płaczu;  księżna  Maryanna  omal 
nie  zemdlała;  wzruszenie  było  powszechne.  Młoda  synowa 
miała  niewypowiedziany  urok;    w  każdym  jćj  ruchu  i  sło- 
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wie,  tyle  gracyi,  taka  swoboda,    tak    coś    ujmującego,   źe 
niepodobna  byłe  nie  pokochać  jćj  od  razu. 

„ —  Oto  najlepsza  twoja  ekskuza — rzekł  stary  książę  do 
syna,  wskazując  księżnę  Maryannę;  —  teraz  tłómaczę  so- 
bie, dla  czegoś  nie  czekał  na  nasze  zezwolenie. 

„Łatwo  pojmiemy  jak  przykremi  były  dla  panny  wiel- 
kiego domu,  wychowanćj  w  pieszczotach,  należącćj  w  swo- 
im kraju  do  najpierwszych  partyj,  te  wszystkie  sceny  po- 
jednania. Zniosła  je  przecież  bez  szemrania,  bo  miodowe 
miesiące  zamężcia  słodziły  przykrości  upokorzenia.  Nowy 
ten  jednak  rodzaj  dworskiego  etykietalnego  życia,  dla  nićj, 
wychowanej  w  swobodzie  wiejskidj,  w  prostocie  patryar- 
chalnćj,  choć  na  pańskim  dworze  —  stawał  się  nieznośnym. 
Mawiała  też  często  w  starości  swojćj,  gdy  wspominała  daw- 
ne czasy,  że  nigdy  się  nie  czuła  bardzłćj  nieszczęśliwą,  niż 
wtedy,  kiedy  dama  honorowa  i  szambelan  zaczęli  składać 
główną  część  jćj  dworu.  Do  nićj  możnaby  zastosować 
słowa  poety: 

„Wyniesiona  do  szczytu,  pragnęła  się.  zniżyć." 

Nie  wiem,  jak  długo  przeciągnął  się  jćj  pobyt  w  Mont- 
beliardzie.  To  tylko  wiadomo,  że  starzy  księztwo  chcieli  ją 
zawieźć  do  Paryża  i  przedstawić  na  dworze  wersalskim; 
z  drugićj  strony  książę  Ludwik  zostający  jeszcze  w  służbie 
króla  pruskiego,  śpieszył  się  do  swego  garnizonu  w  małćm 
miasteczku  Pomeranii. 

Była  to  nader  pociągająca  pokusa,  poznać  ten  dwór 
pełny  uroku  elegancyi  i  dowcipu,  a  nadewszystko  królową 
Maryę-Antoninę  będącą  wówczas  przedmiotem  uwielbienia 
i  dumy  całćj  Francyi;  pokusa  tćm  większa,  źe  juz  niektó- 
re niesmaki  pożycia  małżeńskiego  dawały  się  jej  uczuwać; 
jednakże  w  duszy  szlachetnćj  i  pobożnćj  umiała  odróżnić 
czego  po  nićj  wymagał  obowiązek  małżeński,  i  bez  waha- 
nia wybrała  się  z  mężem  w  drogę  do  Pomeranii.  Jeże- 
li dziś  Pomorze  pruskie  liczy  się  do  bardzo  smutnych  kra- 
jów, to  czćmże  musiało  być  w  zeszłym  wieku,  kiedy 
ciemnota  i  nieokrzesanie  jćj  mieszkańców  odpowiadały  dzi- 
kićj  i  jałowej  zii^mi?  Nic  naturalniejszego,  że  się  znalazła 
tam  zupełnie  obc«,  prawie  wygnanką,    a  co  gorsza,    ofiarą 
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nodów  sweg^o  małżonka.  Jednakże  piękna  ta  dusza  umiała 
sobie  złagodzić  to  położenie,  dzieląc  tęskne  i  długie  cłiwile 
osamotnienia  (ksi^ę  bowiem  lubft  towarzystwo  oficerów 
i  polowanie)  mię^dzy  modlitwą  a  nauką.  Mając  wykształ- 
eony  umysł  na  literaturze  francuzkićj,  postanowiła  pisać 
w  języku  autorów,  których  uważała  za  swoich  mistrzów, 
i  wtenczas  to  miały  wypłynąć  z  pod  jćj  pióra  wiersze  pełne 
wdzięku,  którycłi  świat  nigdy  nie  znał;  jeżeli  je  zachowała, 
to  tylko  jako  prywatną  pamiątkę,  wspomnienie  chwili. 

Bardzo  moina  przypuścić,  że  w  stosunkach  domowych 
krótko  trwała    harmonia;    humory  się  nie  zgadzały.    Jeżeli 
weźmiemy    na  uwagę   skromlie    nawyknienia    księżny,   jej 
usposobienie  całkiem  sercowe  wypieszczonego  dziecka,  zmu- 
szonego co  chwila  ścierać  się  z  zimną  etykietą  dworską,  któ- 
rćj  po  nićm  na  każdym  kroku  wymagał   niedośó  delikatny 
małżonek,  a  do  tego  ciągle  dręczonego  przywidzeniami  uwła- 
caającemi  charakterowi  księżny, — to  nam  może  się  wyjaśnią 
niektóre    ustępy    w    późniejszym  jćj    romansie,    Malwiniey 
gdzie  bohaterka  zdaje  się  mieć  blizkie  powinowactwo  z  jej 
właoią  osobą. 

Posłuchajmy  tćj  ukrytćj  pod  przybranćm  imieniem 
autobiografii: 

„Idąc  za  mąż  Malwina,  choć  daleka  od  tego,  żeby 
powab,  alł>o  przyjemność  jakąkolwiek  w  przyszłćm  obiecy- 
wała sobie. postanowieniu,  wstręt  nawet  i  odrazę  czując  do 
męża,  którego  jćj  radzono, — przyjęła  go  jednak,  bo  rodzi- 
ce przyjąć  kazali;  lecz  nim  ostatnie  dała  swoje  zezwolenie, 
oświadczyła  przyszłemu  mężowi,  że  nie  czując  żadnego  do 
niego  przywiązania,  jedynie  z  rozkazu  rodziców  za  niego 
idzie.  Na  co  jej  odpowiedział,  że  nic  bynajmnićj  to  nie  szkodzi; 
że  raz  będąc  jego  żoną,  do  niego  się  przyzwyczai,  i  że 
w  wypełnianiu  swoich  obowiązków  znajdzie  i  szczęście. 
Zupełny  ten  brak  delikatności  przejął  trwogą  serce  Malwi- 
ny,  nader  smutnym  nadal  wróżąc,  losem. 

„Mąż,  który  niewyrozumiałą  zazdrość  do  wielu  innych 
łączył  przywar,  lyywiózł  ją  zaraz  od  familii  i  znajomych 
do  odludnego  zamku  w  głąb  najdalszćj  prowincyi.  Tam 
dzikością  charakteru,  zazdrością  bez  powodów  i  ustawicz- 
nemi  i  popędliwemi  wyrzutami,  że  go  nie  kocha,  truł  młode 
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jej  lata,  dni  i  godziny...  Malwina  wprawdzie  kochać  go 
nie  mogła,  ale  żadnej  mu  przyczyny  nie  dawała,  aby  mógł 
słusznie  powiedzieć,  źe  mu  w  czćm  uchybia.... 

„Po  dwu  leciech  takiego  pożycia,  uprzykrzył  sobie 
męczyć  żonę  niedziełonćm  kochaniem,  i  zmieniwszy  całkiem 
sposób  życia,  dni  całe  trawił  z  kilku  sąsiadami,  równie 
jak  on  grzecznymi,  na  gonieniu,  męczeniu  i  zabijaniu  bied- 
nych sarn,  lisów  i  zajęcy,  a  wieczorami,  z  polowania  wró- 
ciwszy, z  tymiż  samymi  sąsiadami,  pił  okropnie  do  póŻDĆj 
nocy... 

„ Z  razu,  to  zupełne  opuszczenie  zasmuciło  i  zatrwo- 
żyło Malwinę,  ale  szczęściem,  natura  dała  jćj  imaginacyę 
żywą  i  chęć  zatrudnienia  się.  Te  dwa  przymioty  broniące 
ją  od  nudów,  uczyniły  stan  Malwiny  nietylko  znośnym,  ale 
często  nawet  przyjemnym. 

„Obfita  biblioteka  pozwalała  jej  kształcić  umysł,  dzie- 
cinny jeszcze,  i  w  zasady  pewne  ustalić...  Przytem  nie  gar- 
dziła niewieścicmi  robotami,  a  ranki  i  wieczory  poświęcała 
długim  przechadzkom  pomiędzy  skałami,  lasami  i  t.  p. 
Nieraz  w  tych  samotnych  przechadzkach,  serce  jej  znajdo- 
wało miłe  zajęcie,  gdy  do  ubogich  chat  wstępując,  pocie- 
szenie, dobry  byt  i  zdrowie,  co  za  tćra  idzie,  z  sobą  przy- 
nosiła. Błogosławieństwo  starych,  dzięki  młodych,  uśmiech 
dzieci,  odbierała  w  nagrodę  i  w  wieczór  do  ponurego  swe- 
go zamku  z  najpogodniejszem  sercem  wracała..." 

Lubo  ten  portret  w  niektórych  może  rysach  oddala 
się  od  rzeczywistości,  mianowicie  gdy  Malwina  utrzymuje, 
że  nie  miała  od  samego  początku  żadnój  skłonności  do 
narzuconego  jej  męża,  atoli  po  ostatnim  rysie,  któżby  nie 
poznał  portretu  księżny  Maryi? 

Co  miała  na  myśli  autorka  Malto  iny,  kreśląc  pierwsze 
lata  swego  małżeństwa:  czy  pobyt  swój  w  zamku  Montbe- 
liard,  czy  życie  garnizonowe  na  Pomorzu?  nie  wiem;  mnie- 
mam jednak,  że  przykre  wspomnienia  zlały  się  tu  w  este- 
tyczną całość.  Mniejsza  o  to;  dość,  że  miodowe  miesiące 
prędko  minęły. 

Zdaje  się  nawet,  że  kwasy  pożycia  nie  były  żadną 
tajemnicą  na  zewnątrz;  zdradzał  je  co  krok  postępowa- 
niem   swojem    niedelikatnćm    książę,   jej    małżonek,  i     to 
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W  miejscach^  gdzie  sztuka  przyzwoitości,  a  raczćj  nkrywa- 
Ilia  nieprzyzwoitoóci,  doskonale  bywa  praktykowana,  to  jest 
na  dworach. 

I  tak,  na  dworze  Fryderyka  II,  gdzie  się  prezentowa- 
ła młoda  para,  księżna  Marya  od  razu  zyskała  przyeliylnoM 
monarchy,  który  ją  nazywał  swoją  siostrzenicą,  bawił  roz- 
mową i  w  każdem  zdarzeniu  wyszczególniał.  Raz  nawet, 
jak  powiadają,  dostrzegłszy  coó  niedelikatnego  w  obejńciu 
^ię  z  nią  jej  męża,  miał  odezwać  się  do  obecnćj  księżny 
Izabelli  Czartoryskiej:  Qu'e8t  ce  qtu  vou8  a  porte  a  donner 
vt'tre  dnge  de  filie  et  mon  diable  de  cousinf  —  Monarcha 
ten,  wielki  znawca  ludzi,  ocenił  od  razu  oba  te  charaktery, 
i  w  młodziuchnćj  kobiecie  odgadł  oHarę  smutnego  losu. 

Zdaje  się,  że  ze  śmiercią  Fryderyka  II  (1786)  książę 
Ludwik  widząc,  jakąby  karyerę  mógł  zrobić  w  Polsce, 
a  najpewnićj  idąc  za  insynuacyą  Fryderyka  Wilhelma  II, 
który  zamyślał  o  ścisłym  aUiansie  z  Rzecząpospolitą,  posta- 
rał się  o  indygenat,  otrzymał  go  z  łatwością  i  jako  wyćwi- 
czony w  dobrej  szkole  wojskowój,  wszedł  do  wojska  w  stop- 
niu generała.  Współczesny  Eitowicz  powiada  o  nim:  „Książę 
Ludwik  w  czasie  pokoju  dosyć  się  dobrym  żołnierzem  po- 
kazywał, pilnie  i  pożytecznie  jazdę  i  piechotę  swojćj  ko- 
mendzie oddaną  egzercytował,  że  u  całego  narodu  zyskał 
wielką  reputacyę  i  wdzięczność. 

„Aż  gdy  wojna  nastąpiła  z  Rossyą  1792,  w  którćj  wo- 
dzem był  synowiec  królewski  książę  Józef—on  się  naprzód 
uczynił  chorym  na  nogę,  a  gdy  mu  tt^  racyę  żona,  poczci- 
wa obywatelka,  wyperswadowała,  pogroziwszy  rozwodem, 
jeżeli  nie  zechce  służyć  krajowi  w  tćj  potrzebie— wynalazł 
drugą,  że  niema  o  czćm  jechać  na  kampanię.  Król  wiele 
się  po  nim  dobrego  spodziewając,  ułatwił  mu  i  tę  prze- 
szkodę, kazawszy  wyliczyć  ze  skarbu  koronnego  20  tysięcy 
czer.  złot.  Nabrawszy  tego  złota,  poszedł  rad  nierad  z  wy- 
bornym  pólkiem  swoim,  od  generała  Byszewskiego  niedawno 
nabytym.  Jednego  dnia  maszerował,  a  drugiego  nazad  się  ' 
c<:)fał,  jak  rak.  Nie  przyszedł  tedy  z  nieprzyjacielem  do  roz- 
prawy, który  małe  oddziały  wojska  Rzeczypospolitćj  łat- 
wo przełamawszy,  opanował  Wilno  i  posunął  się  aż  do 
Grodna.." 
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Niemcewicz  w  swoich  Pamiętnikach  tak  pisze  o  nim: 

,,Esiążę  wirtemberski  zamiast  udania  się  w  głąb 
Litwy,  osiadł  na  jćj  krawędzi  w  Wcrfczynie,  dobrach  teścia 
swego,  rozrzuconym  wojskom  żadnych  nie  dając  rozkazów. 
Powody  nieczynności  tej  okazały  się  wkrótce.  Przejęto  list 
jego  do  króla  pruskiego  pisany,  w  którym  mu  donosił,  iż 
podług  zleceń  jego  zostaje  nieczynny,  nie  ściąga  nigdzie 
korpusów  polskich,  i  owszem  trzyma  je  rozrzucone,  by 
tćm  łatwićj  stały  się  łupem  wojsk  imperatorowćj(*).  Potize- 
baż  było  większćj  zdrady  dowodów?  Powszecłma  nienawiść 
i  wzgarda  okryły  bezwstydnego  zdrajcę:  nikt  jój  żywiej 
nie  uczuł  niż  nieszczęśliwa  żona  i  świekra  jego  księżna 
Czartoryska.  Pierwsza  zaraz  mu  wydała  pozew  do  rozwo- 
du,  i  podług  zwyczaju  zamknęła  się  w  klasztorze  pp.  Sak- 
ramentek.  Rozpacz  matki  księżny  Czartoryskiój,  najgorliw- 
szćj  z  Polek,  była  bez  granic.  Gdym  przyszedł  koić  i  cie- 
szyć ją:  „Jam  to,  zawołała,  nieszczęsną  pchnięta  ambicyą 
„spokrewnienia  się  z  monarchami,  przymusiła  córkę  moją 
„do  dania  ręki  bezecnemu  zdrajcy  temu!" — Ejsiążę  Ludwik 
widząc  zdradę  swoją  odkrytą,  kryjomo  uciekł  do  Pruss. 
Komendę  po  nim  objął  generał  Judycki.'^ 

Z  małżeństwa  tego  został  syn  jeden  Adam,  generał 
brygady  ułanów  za  czasów  Konstantego.  On  to  w  powsta-^ 
niu  1830  r.  stanął  po  stronie  Rossyi  i  z  korpusem  ral>ował' 
i  palił  Puławy.  Można  sobie  wyobrazić,  przez  jakie  tortury 
przechodziła  nieszczęśliwa  matka,  patrząc  na  postępki  tego* 
wyrodka. 

Kolligacye  takie  rzadko  na  dobre    wychodzą. 

Taki  był  koniec  ich  pożycia. 

Księżna  odzyskawszy  w  pewnym  względzie  niepodleg^ 
łość  swoją,  dzieliła  życie  między  prace  literaekie  a  miłosier- 
ne uczynki.  To  jednak  pewna,  że  póki  uczucia  były  świeże, 
wyobraźnia  żywa,  póki  tylko  szukała  a  nie  odkryła  osta^ 
tocznego  powołania,  do  którego  ją  przeznaczyła  Opatrzność  — 


*)  Fryderyk  Smitt  w  dziele:  Suworoio  und  Polens  Uniergang  mó- 
wi, że  książę  nnpisał  do  króla  praskiego  te  słowa:  „Łe  nic  nie  przedsię- 
weimie,  coby  sprzeciwiało  się  interesom  jego  s^ustiy,    wielkie)  księżny 

jossyjski^j.** 
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oddawała  się  literaturze  z  całym  zapałem  i  gorliwoBcią. 
Zarobiwszy  sobie  imię  wprawdzie  powtarzane  po  cichu,  w  oj* 
czystćm  piśmiennictwie,  przez  ogłoszenie  dwóch  Bzczupł}'cłi) 
ale  znaczących  dziełek  —  odrzuciła  póżnićj  te  zwodnicze 
ponęty  miłości  własnej,  i  jeżeli  kiedy  brała  pióro  do  ri^ki^ 
to  na  to,  aby  pisać  ustawy  miłosiernych  swoich  zakładów. 
Ktokolwiek  też  mniemał;  że  się  jej  przypodoba,  gdy  napro- 
wadzi  rozmowę  o  jej  dawniejszych  utworach,  aczkolwiek 
pełnych  powabu  i  oryginalności,  mocno  się  mylił.  Nie  lubiła 
nawet  wspominać  o  nich.  Matrona  oddana  Bogu  i  wielkim 
obowiązkom  chrześciańskim  przyjętym  na  siebie,  żałowała 
może  zmarnowanych  chwil  na  tych  igraszkach  fantazyi 
i  dowcipu.  Nim  jednak  choćby  jćj  czyste  cienie  oblokły 
sie  wyrazem  politowania  nad  marnościami  ziemskićj  sławy, 
niech  wolno  będzie  pomówić  o  tych  dwóch  dziełkach,  któ- 
remi  wzł)Ogaciła  literaturę  naszą.  Wspaniały  dawca  może 
być  nierad,  kiedy  odbierający  rozgłasza  imię  i  hojność 
jego;  a  jednakże  głos  wdzięczności  świadczy,  że  datek 
nie  padł  na  grunt  jałowy. 

Powieść  Malwina  czyli  domyślność  serca  ukazała 
się  l>eziiniennie  w  r.  1816  w  Warszawie.  Poufne  osoby 
wiedziały  zapewne,  kto  był  jćj  autorem,  i  że  ją  mogła  pi- 
sać tylko  kobieta,  ale  właściwe  nazwisko,  pomimo  wiel- 
Idego  powodzenia,  bo  nawet  Jan  Śniadecki  oderwał  od 
gwiazd  swoją  uwago,  a  na  ten  romans -skierował,  nie  uka- 
taio  się  nigdy  na  licznych  wydaniach,  których  było  do  r* 
1828  aż  cztery,  nie  licząc  w  to  przekładu  na  francuzki  ję- 
zyk dokonanego  przez  Anno  Nakwaską. 

O  ile  wnosić  inożna  z  br^rwy  i  szcze^^ółów  zawartych 
w  romansie,  utwór  ten  mógł  być  napisany  za  czasów  Księz- 
twa  Warszawskiego.  Już  w  nim  nie  widać  tćj  młodziuch- 
nźj  kobiety,  „co— jak  sama  powiada  o  swojej  Malwinie  — 
ledwo  z  dziecinnych  lat  wychodząc,  nigdy  nad  przyszłością 
nie  była  się  zastanowiła," — a  ja  dodam:  i  nad  rzeczywistoś- 
cią i  ludźmi,  którzy  ją  otaczali  —  „co  o  szczęścia,  o  nie- 
8^.częścia  sądzić  nie  mogła,  świata  bynajmniej  nie  znała  i  żad^ 
nego  innego  uczucia,  żadnej  innej  myśli  nie  miała  prócz 
przywiązania  do  rodziców." 
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Taką  mogła  być,  zapewne  i  byia  taką  księżna  HaTya^ 
kiedy  w  pierwszych  dniach  zamężcia  osadzona  w  smutnym 
zamku  montbeliardzkim,  lub  rzucona  w  głuchy  zakąt  Po- 
meranii, nie  znajdując  szczęścia  w  pożyciu  małżeńskićm,  szu- 
kała go  w  książkach,  i  w  tych  natchnieniach  serca  wyle- 
wających się  na  papier  w  języku  francuzkim,  uznanym 
wówczas  za  jedyne  narzędzie  mogące  oddać  tkliwe  i  deli- 
katne uczucia. 

Ta  uwaga  naprowadza,  w  braku  bliższych  szczegó- 
łów, na  prawdopodobny  domysł,  że  Malwina  powstała 
daleko  później,  kiedy  jćj  autorka  przeszła  już  gorzką  szkołę 
doświadczeń;  nauczyła  się  obserwować  i  poznawać  ludzi, 
patrzeć  z  wysokości  swojćj  moralnćj  na  grę  namiętności, 
oceniać  skryte  pobudki,  zgoła,  ogarniać  świat  rzeczywisty 
grający  do  koła  nićj  wszystkiemi  interesami  i  sprężynami 
życia.  Serce  jćj,  które  tyle  cierpiało,  które  zasługiwało^ 
aby  kochać  i  być  kochanćm,  szukało  choćby  urojonego 
świata,  urojonych  postaci,  urojonćj  miłości,  dla  powierze- 
nia im  własnych  tęsknot  i  marzeń.  Była  to  właśnie  poe- 
tyczna szata,  w  jaką  oblokła  swoją  bohaterkę  i  bohatera 
i  scenę,  na  którćj  ich  pokazała;  reszta  jest  owocem  pozna- 
nia charakterów  i  stosunków  towarzyskich,  tak,  jak  je  ma- 
lowała rzeczywistość.  Ztąd  możnaby  dwie  strony  ukazać 
w  tym  romansie:  jedną  jako  płód  wyobraźni  i  maniery 
urobionćj  podług  współczesnych  romansów  francuzkich,  przed- 
stawiających świat  i  ludzi  zbyt  konwencyonalnych,  a  często 
zbyt  nieprawdziwych;  drugą  jako  owoc  studyów  branych 
z  natury,  postrzeżeń  schwytanych  na  uczynku;  słowem,  od- 
bicia się  tego  społeczeństwa,  na  jakie  autorka  codzień  włas- 
nemi  patrzała  oczyma. 

Co  do  pierwszego,  Malwina  ma  główną  zaletę  w  ruch- 
liwości akcyi,  w  utrzymaniu  czytelnika  do  końca  przez 
wplątanie  go  w  najdziwaczniejszą  intrygę.  Żywa  wyob- 
raźnia autorki  zatrudnia  co  chwila  różnemi  niespodzian- 
kami wcale  effektowemi,  które  trącają  niekiedy  o  nadzwy- 
czajność i  niepodobieństwo,  a  częstokroć  są  powtórzeniem 
scen  i  obrazów  używanych  i  zużytych  przez  współczesnych 
romansistów.  Nic  opowiadając  tu  treści  znanćj  powszechnie, 
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tjlko  napomknę,  że  zawikłania  pochodzące  z  tych  dwóch 
bliźniaków  Ludomirów,  tak  są  nieprawdopodobne,  jak  i  owe 
turnieje,  które  zapewne  dały  powód  wcale  nieusprawiedli- 
wiony Wojciechowi  Sowińskiemu  źe  Malwiną  pdoźył  tui 
obok  Koloandra  i  Leonildy.  Sceny  te  grzeszą  wadą  wy- 
szukania i  uaciągań.  Dodajmy  do  tego  spotkania  się  nad- 
zwyczajne, znikania  nagłe,  trafy  losu  najdziwaczniejsze, 
a  znajdziemy  w  kompozycyi  Malwiny  właśnie  tylko 
użycie  tych  samych  środków  i  sprężyn,  jakiemi  się  posłu- 
^wali  w  modzie  będący  pisarze  romansów  francuzkich 
z  czasów  cesarstwa.  To  pewna,  że  każda  epoka  ma  swo- 
ich ulnbionych  bohaterów,  którzy  się  mniej  więcfy  kopiują. 
Druga  strona,  o  której  nadmieniłem,  strona  własnych 
8tadyów  nad  otaczającćm  autorkę  społeczeństwem  wyższego 
świata  Warszawy  zasługuje  na  rzetelne  uznanie  jako 
pierwszy  krok  stawiony  na  drodze  samodzielnych  studyów. 
Charakterystyka  jeszcze  słaba  wprawdzie,  nie  ma  wybitnego 
kolorytu,  ale  jest  podmalowanie,  jest  wyborna  wskazówka. 
Któż  przeczytawszy  Malwinąj  może  zapomnieć  tę  elegancką, 
zalotną,  mieszającą  się  do  wszystkiego,  kłócącą  wszystkich, 
złośliwą  kokietkę  Dorydę,  „która  nielubiona  przez  nikogo,  bo 
nikogo  nie  lubiła,  nie  mogąca  wytrzymać  życia  wielkiego 
świata,  gdzie  pierwszych  ról  grać  nie  mogła,  a  nieiimiejąca 
się  zatrudnić  w  samotności,  ciężaru  nudów  znieść  dłużćj 
w  Warszawie  nie  mogąc,  umyśliła  nareszcie  długie  przedsię- 
wziąć podróże,  i  tęsknotę  swoją  z  miejsca  na  miejsce  prze- 
nosząc, nie  więcćj  szczęścia  za  granicą  niż  na  ojczystćj 
ziemi  znalazła?^ 

Podobne  spostrzeżenia  trafnie  pochwycone  z  ruchli- 
wych czasów  Księztwa  Warszawskiego,  mieszają  się  tu 
i  owdzie  w  toku  opowiadania  romansowych  awantur,  a  nie- 
które nawet  osobne  rozdziały  stanowią  skończone  w  sobie 
charakterystyczne  studyum.  Do  takich  należy  najlepszy, 
pod  napisem  Kwesta.  Matwina  ze  skarbonką  czy  worecz- 
kiem wychodzi  w  piękny  dzień  marcowy  zbierać  dla  ubo- 
gich i  puka  do  mieszkań  nieznanych  sobie  osób. 

Tym  sposobem,  jak  w  latarni  czamoksięzkićj  poka- 
zuje nam  autorka  różne  warstwy  społeczeństwa:  tu  miło- 
sierdzie przy  ubóztwie,  ówdzie  zatwardziałość  przy    bogae- 
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iwie,  gdzieindziój  pysznoskąpstwo  i  próżnoóć,  lab  światowe 
roztargnienie  i  lekkość,  przy  niezłćm  sercu.  Są  to  wszystko 
szkice  domowego  życia,  nie  powiem  skończone  i  deskonale, 
ale  często  bardzo  szczęśliwie  schwycone,  z  flamandzką  chę- 
cią zbliżenia  się  do  rzeczywistości,  a  nadewszystko  pierw- 
sze w  swoim  rodzaju. 

W  historyi  rozwoju  idei  literackich,  pierwszeństwo 
zawsze  na  uwagę  zasługuje,  chociażby  mu  nie  towarzyszyła 
doskonałość  i  skończoność  obrobienia. 

Przypatrując  się,  jaką  koleją  szła  u  nas  powieść  do- 
mowa, zawsze  autorce  Malwiny  należy  się  ta  nieoceniona 
zasługa,  że  ona  pierwsza  pół-spoj rżeniem  uwięziona  jeszcze 
w  sferze  urojonego  romansu,  drugą  połowę  ośmieliła  się  za- 
puścić w  odmęt  życia  i  wzory  brać  z  natury.  Wprawdzie 
rysunek  jeszcze  niepewny  i  effekta  sztucznie  przysposobione, 
ale  droga  prawdziwa  już  odkryta. 

Kreśląc  ten  żywot,  tak  niezupełny  w  szczegółach,  mia- 
łem sobie  za  obowiązek  nagrodzić  te  niedostatki  podnie- 
sieniem choćby  talentu  pisarskiego  księżny  Maryi,  którym 
ubogaciła  naszą  literaturę;  a  talent  to  nieurojony,  ani  po- 
średni, bo  przed  nią  gdzie  jest  powieść,  któraby  na  ten  ślad 
trafiła?  a  i  po  nićj,  jakże  nierychło  znaleźli  się  tacy,  coby 
na  niego  trafili!  Zjawienie  się  Walter  Skottowskich  roman- 
sów pchnęło  pióro  ku  historycznym  postaciom,  którym 
znowu  nie  dostawało  życia,  tak  samo  jak  go  nie  miały  sen- 
tymentalne Julie  i  Adolfy,  żyjące  reminiscencyami  Heloiz 
i  Werterów. 

Niewiadomo  mi,  czyli  co  wiecćj  pisała  w  tym  rodzaju 
księżna  Afarya;  to  jednak  dałoby  się  zapewne  przypuścić, 
że  gdyby  powołanie  autorskie  obrała  była  za  cel  swojego 
życia,  ona  jedna  byłaby  w  stanie  obdarzyć  nas  obrazami 
współczesnego  jćj  społeczeństwa,  tak  doskonałemi  i  traf- 
nemi,  a  pełnemi  tak  delikatnych  cieniowafi  i  obserwacyj 
niekażdemu  dostępnych,  że  kto  wie,  azali  przy  nabytćj 
wprawie  w  języku  i  stylu  nie  byłaby  tem,  czem  jest  pani  Zo- 
fia 6ay  w^  nowszej  literaturze  francuzkićj? 

Jeżeli  nawet  dzisiaj  wartość  literacka  Malwiny  nie  może 
wytrzymać  próby  porównania  z  płodami  nowszego  smaku— 
zawsze  pozostanie  ona  drogą  pamiątką  uczuć  i  marzeń  ksież- 
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ny  Maryi,  tóm  droższą,  że  przjT)atrzyw8zy  się  niektórym 
rysom  Halwiny,  odgadujesz  jakby  własny  jćj  portret  owi- 
nięty w  kilka  wspomnień  z  młodości,  ale  nie  tych  szczęśli- 
wych i  uśmiechających  się  w  krzewinie,  lub  stolicy— tylko 
w  posępnym  Głazowie... 

Kiedy  Opatrzność  dotknęła  ją  smutnym  losem,  za- 
pewne w  tym  celu,  aby  duszę  swoją  oderwała  od  ziemi, 
a  zwróciła  ją  ku  Niebu,  —  natenczas  małżonka  i  matka 
niepocieszona  przyszła  pod  dach  rodzicielski  szukać  przy- 
tułku i  pociechy.  Odtąd  żyła  tylko  obowiązkami  dziecka 
względem  swoich  rodziców  i  temi,  które  Bóg  wkłada  na 
możnych  względem  cierpienia  i  nędzy.  Spełniała  je  też 
z  gorącością  chrześcianki  i  pilnością  Siostry  Miłosierdzia. 

Nie  było  nic  bardzićj  rozrzewniającego  niż  słyszeć  ją, 
kiedy  pod  koniec  życia  mówiła  o  swojćj  matce:  myślał- 
byś, że  się  dopiero  wczoraj  rozstały;  głos  drżący,  oczy  łez 
pdne  towarzyszyły  każdemu  słowu.  „Jakże  to  słodko! 
mawiała,  kiedy  córka  nie  odłącza  się  od  matki!  Bóg  i  ro- 
dzice, to  mi  wystarczyło  w  życiu,  aby  zapełnić  wszystkie 
pragnienia  serca  mego!"  Tak  zapełnione  serce  musiało 
być  niewyczerpanym  skarbem.  Miłosierdzie  jćj  doznało 
nowego  popędu  i  bodźca,  kiedy  się  znalazła  w  tych  Puła- 
wach nbłogosławionych  przez  dwa  pokolenia.  Pożyteczne 
zakłady  mnożyły  się,  a  młoda  dobroczynna  pani  przemy-ś- 
liwała  tylko  o  nowych  ulepszeniach. 

Wiadomo,  że  ojciec  jćj,  książę  generał  ziem  podol- 
skich kierował  szkołą  kadetów  za  panowania  Stanisława 
Augusta,  a  matka  jej  miała  pod  swoim  bokiem  instytut 
wychowania  panien  szlacheckich.  Do  tych  zakładów  dołą- 
czyła księżna  Mary  a  szkolę  dla  dziewcząt  wiejskich,  gdzie 
się  takowe  kształciły  na  poczciwe,  pobożne  i  umiejętne 
gospodynie.  Jeszcze  prawie  nikt  w  tamtych  prowincyach 
nie  myślał  o  szkołach  wiejskich,  kiedy  ona  utworzyła  za- 
Had,  z  którego  w  znacznej  liczbie  wychodzili  uzdolnieni 
parobcy  i  rolnicy. 

Dla  użytku  tych  szkółek,  widząc  brak  elementarnych 
i^siąźek,  ułożyła  ona  popularne  dziełko:  Pielgrzym  to  Dob- 
fomilu^  drugie,  które  nam  przekazała  w  spuściżnie.  Są  to 
^'9j  z  dziejów  wplecione  w    opowiadanie    żywota  wieśnia- 
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czego.  Nieporównana  prostota  styln,  połączona  z  moral- 
nością praktyczną,  zrobiła  niezmierną  wziętość  tej  książki^ 
do  czego  przyczyniły  sic^  także  trafnie  dobrane  obrazki, 
wystawiające  każde  zdarzenie.  Od  r.  1817,  kiedy  się  uka- 
zał Pielgrzym  po  raz  pierwszy,  do  dziś,  nie  wiem  już  ile 
wyszło  edycyj.  I  w  tej  pracy  przy  księżnie  Maryi  zostaje 
pierwszeństwo  pomysłu;  forma  przez  nią  przyjęta,  oka- 
zawszy się  nader  ułatwiającą  naukę,  znalazła  póżnićj  częste 
zastosowanie. 

Ależ  wszystkie  te  prace  miłosierdzia  i  pióra  nie  wy- 
starczały jeszcze  tej  szlaciietnej  duszy;  cbciała  ona  głębiój 
wejrzeć  w  przyczyny  zepsucia  i  nędzy  wieśniaków,  aby  im 
skutecznie  zaradzić.  W  tym  celu  postanowiwszy  nie  od- 
mawiać nikomu  z  włościan,  kiedy  jej  prosili,  aby  im  dzieci 
trzymała  do  chrztu,  weszła  z  nimi  w  duchowe  krewień- 
stwo  czyli  jak  zwykle  mówią:  pokumała  się.  Przez  ten  sto- 
sunek mogła  wiele  wpływać  na  poprawienie  obyczajów  i  ży- 
cia prostego  ludu,  który,  czy  to  w  obawie  zasłużenia  na 
jćj  nieukontentowanie,  czy  w  cbęci  przypodobania  się  dob- 
rćj  pani,  wszystkich  sił  dokładał,  aby  nie  wykraczać  z  kar- 
bów moralnego  i  pobożnego  życia. 

W  późniejszych  czasach,  gdziekolwiek  obrała  sobie 
siedlisko,  wszędzie  używała  w  ten  sposób  swego  czasu 
i  dochodów.  Do  dóbr  swoich  w  Wysocku  (w  Galicyi)  spro- 
wadziła z  wielkim  zachodem  i  kosztem  Siostry  Miłosierdzia, 
a  chcąc  im  zapewnić  utrzymanie  i  fundusze  opatrzyć  na 
szpital  dla  chorych,  uposażyła  je  wsią  Moszczaną- 

Ktokolwiek  cierpiał  —  czy  swój,  czy  obcy,  już  tćm 
samćm  miał  prawo  do  jćj  wspaniałości  i  miłosierdzia  nie- 
robiącego  różnicy.  Cały  świat  był  jćj  ojczyzną,  kiedy  szło 
o  członki  cierpiące  Chrystusa.  I  tak  przed  wielu  laty  prze- 
jeżdżając przez  Genewę,  chciała  mieszkańcom  tego  miasta 
tę  same  zapewnić  korzyść,  jaką  zapewniła  włościanom  klu- 
cza Wysockiego.  Po  przełamaniu  wielu  przeszkód  sprowa- 
dziła tam  zakonnice  Św.  Wincentego  k  Paulo  i  uposa- 
żywszy je,  osadziła  w  ojczyźnie  Kalwina  i  Russa.  Dziś 
może  już  tam  zapomniano  o  dobroczynnej  fundatorce,  ale 
niemnićj  miłosierny  zakład  trwa  dotąd,  i  mieszkańcy  l)ez 
różnicy    wyznania    swego    jednogłośnie  błogosławią    tym 
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aniołom  miłości  chrześciańskićj  oddającym  naj pokorniej sze 
Hdługi  cierpiącćj  ludzkości. 

Straty  majątkowe  zniosła  księżna  Marja  ze  zwykłą 
sobie  pogodą,  i  tylko  wtenczas  przypominała  sobie,  że  była 
dawnićj  bogata,  kiedy  szczupłe  dochody  nie  pozwalały  iść 
za  popędem  miłosiernych  uczuć.  Sądząc  po  zwykłych  jćj 
datkacli  w  ostatnich  latach,  niemoźna  się  było  domyślić, 
że  fundusze  jćj  były  uszczuplone;  albowiem  kiedy  miała 
ogromny  majątek  oddawała  wszystko,  co  jćj  od  skromnych 
potrzeb  zbywało,  a  kiedy  go  niestało,  z  równąż  hojnością 
ogałaeała  się  z  samychźe  potrzeb. 

W  ośmdziesiątym  roku  życiu  Qpuściła  Wiedeń,  gdzie 
długi  czas  bawiła,  i  przeniosła  się  do  Paryża,  aby  połą- 
czyć się  z  bratem...  W  późnćj  starości  zachowała  umysł 
czerstwy,  wesoły  i  żywość  młodocianą,  bo  też  i  czystą  była 
jak  ndodość.  Umiała  należeć  do  każdćj  rozmowy,  prowa- 
dzić ją  z  ujmującym  wdziękiem  i  niekiedy  dowcipem 
okraszać. 

Nigdy  nie  straciła  wiary  w  dobroć  i  poczciwość  ludzi, 
a  ehociaż  wiele  złego  doznała  w  ciągu  długiego  żywota, 
nikogo  nie  pomawiała  o  ile  uczynki  lub  niewdzięczność. 
Nie  wziąwszy  nic  od  świata,  a  od  dawna  objaśnioną  będąc 
światłem  wiary  i  słońcem,  miłości  bożćj,  w  całćj  nieskazi- 
telności oddała  piękną  duszę  Niebu  w  dniu  21  paździer- 
nika 1854  r.  Ostatnićm  słowem  pożegnała  ukochanego 
brata  i  jego  rodzinę;  ostatnią  myślą  wznosiła  się  do  Boga. 


X. 


ADAM  MICKIEWICZ. 


(1798—1855). 


Bolesne  uczucia  ogarnęły  i  najzimniejsze  serca  na 
wieść  o  śmierci  człowieka  będącego  najwyższym  wyrazem 
swojego  wieku  i  narodu.  Trudno  Iiamować  się  w  żalu  na 
widok  gasnącego  życia,  jeszcze  jakiego  życia!  na  widok 
znikającego  geniuszu,  jeszcze  jakiego  geniuszu! 

Wiemy,  jak  rzadko  bogaty  duch  dojrzewa  tutaj 
i  przebiega  całe  koło  swego  zawodu.  Nieraz  długie  potrze- 
ba czekać  wieki,  żeby  wynagrodzić  sobie  tę  chwilę,  w  któ- 
rćj  uprzywilejowana  istota  opuściła  ziemię. 

Nasze  dni  były  świadkami  tylu  strat  niepowetowa- 
nych; śmierć  ledwo  nie  rok  rocznie  uderzała  w  samo  czoło 
szeregów.  Któż  tych  zastąpi  co  padli?  Kto  tych,  co  jeszcze 
zostali? 

Wśród  naszych  zajęć  często  tak  drobiazgowych,  go- 
nitw i  szamotań  się  bez  celu,  nadziei  budowanych  na  ni- 
czćm,  a  ztąd  rozczarowań  i  zwrotów  ku  tak  zwanćj  prak- 
tyce życia,  przyciętćj  do  bardzo  poziomćj  skali, — wiedziano, 
że  był  jakiś  mąż  wielkiego  serca  i  ducha,  znający  wszystkie 
drogi  do  uczuć,  umiejący  niemi  wstrząsać,  a  z  okiem  wle- 
pionćm  w  wyższe  sfery,  z  których  wykradał  bozkie  na- 
tchnienie, śpiewający  dla  ludzi  dobrćj  woli: 

....prawdę  świętćj  wiary: 
Że  miłość  rządzi  plemieniem  człowieczćm, 
Że  trofeami  świata  są — ofiary. 
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Oddalonego  wieszcza  znali  wszyscy  i  swoi,  i  obcy,  jak 
gwiazdę  zawsze  świecącą  w  jednćm  miejsca.  Kiedy  więc 
smutna  wieóć  doszła  ze  Wschodu:  Gwiazda  nasza  zgasła! 
Mickiewicz  umarł/— zrobiła  się  jakby  wielka  próżnia  w  tój 
trzywiekowćj  literaturze,  którćj  on  był  i  najwyższym  spad- 
kobiercą, i  zaszczepcą  przyszloóci.  Każdy  czuł  instynktownie, 
łe  coń  straciły  choćby  to,  czego  się  jeszcze  spodziewały  bo 
csyź  nie  wołano  nstawnie:  Pieśni,  pieśni,  daj  mistrza! 

Czego  mąż  ten  dokonał  w  swoim  wieszczym  zawodzie, 
czego  mógł  dokonać,  jak  sięgnął  daleko  wpływem,  jakie  kie- 
nmki  stworzył,  jaki  świat  wychował?  będzie  to  zapewne 
przedmiotem  szerokich  badań  i  wywodów.  Tego  rodzaju 
bogacze  dostarczają  zazwyczaj  strawy  całemu  pokoleniu, 
które  ich  przed  sąd  swój  na  podziw  lub  potępienie  pozywa. 

Niniejsza  wzmianka  kreślona  pod  wpływem  świeżćj 
wieści,  jest  krótkićm  raczćj  wspomnieniem,  drobnym  kwiat- 
kiem złożonym  na  tćj  mogile,  co  obrała  sobie  najpiękniej- 
sze miejsce  na  świecie,  bo  tam,  gdzie  tracki  Orfeusz  pieśnią 
oiymający  kamienie,  zbudził  geniusza  Grecyi  i  gdzie  tenże 
sam  geniusz  pod  stopą  najeźdźcy— skonał. 

Wielkiemu  w  całćm  życiu  wielkość  towarzyszy 
i  w  zgonie. 


Adam  Mickiewicz  urodził  się  d.  24  grudnia  w  dzień 
Bożego  Narodzenia  1798  roku  —  a  więc  na  schyłku  tego 
wieku,  którego  przedłużonemu  u  nas  wpływowi  miał  naj 
silniejszy  cios  zadać.  Według  metryki  dotąd  przechowanćj 
w  aktach  parafialnych  nowogródzkich,  przyszedł  na  świat 
w  Nowogródku,  gdzie  ojciec  jego  był  adwokatem;  według 
podania  zaś  miał  urodzić  się  w  małćj  wioszczynie  Zaosiu, 
trzymanćj  wtedy  zastawem  przez  jego  dziada  stryjecznego. 
Dom  Mickiewiczów  stary  i  rozrodzony  na  Litwie  —  acz  po- 
dobno skoligacony  z  książęcemi  rody  — podupadł,  a  raczćj 
zszedł  do  tego  stanu  uczciwćj  mierności  szlacheckićj,  w  któ- 
rym łatwićj  było  o  cnoty  domowe  i  publiczne,  niż  o  ton 
górny  i  fortunę.  Rodzice  jego  Mikołaj  i  Barbara  z  Majew- 
skich mieli  pięciu  synów:  najstarszy  Franciszek  Bronisław 
był  urzędnikiem,   potćm    oficerem  w  powstaniu;  drugim  był 
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Adam  Bernard,  najmilsze  dziecko  państwa  Mikołaja  i  Bar- 
bary z  Majewskich;  trzeci  Julian  Aleksander,  biegły  praw- 
niky  zaszczytne  zajął  miejsce  na  katedrze  nniwersytetn 
charkowskiego;  czwarty  Kazimierz  Jerzy,  lekarz  wojskowy, 
zginął  w  kampanii  tnreckićj  1824  r.;  piąty  Michał  Antoni 
zmarł  w  dzieciństwie.  Majewska,  matka  tych  synów,  którą 
Adam  nad  wszystko  kochał,  miała  być  niepospolitą  kobietą; 
ojciec  prawnik,  z  tytułem  komornika  mińskiego,  obeznany 
z  naszymi  Zygmutowskimi  pisarzami,  czytywał  rytmy  Jana 
Kochanowskiego  i  sam  rymy  składał,  co  wcześnie  oddziały- 
wało na  umysł  i  serce  ciekawego  Adama.  To  też  pierwsze 
zarody  wychowania  pod  rodzicielskićm  okiem  musiały  l)yć 
całkiem  w  duchu  dawnego  surowego  a  prostego  obyczaju, 
bo  przez  cokolwiek  póżnićj  przechodził,  jakiekolwiek  ota- 
czało go  towarzystwo,  zawsze  tam,  na  dnie,  mimo  głuszą- 
cych zdań  i  nowostek  rej  wodzącego  świata,  —  odżywiła 
się  struna  patryarchalnego  rygoru  i  prostoty.  Wyrafino- 
wanych mędrków  najczęścićj  pobijał  zdrowym  swoim  roz- 
sądkiem i  temi  prawdami,  których  nie  potrzeba  dobywać 
z  książek,  bo  każdy  znajdzie  je  w  sobie,  byle  ich  umiał  tam 
szukać. 

Gdy  wyszedł  z  lat  dziecinnych,  rodzice  oddali  go  do 
szkoły  powiatowćj  w  Nowogródku.  Utrzymywali  ją  po  Je- 
zuitach kks.  Dominikanie,  u  których  znalazł  ten  sam  tryb 
wychowania  co  w  domu,  a  nadto  wdrożenie  się  do  pracy, 
gruntowne  początki  nauk  i  tę  gorącość  religi jnój  wiary,  co 
się  póżnićj  w  jego  przelała  pisma  i  co  nie  opuściła  go  nigdy, 
nawet  kiedy  się  dawał  unieść  nauce  niezbyt  zgodnćj  z  nauką 
kościoła.  Jak  to  zazwyczaj  bywa,  młody  wiek  okaziye 
często  takie  skłonności,  jakim  późniejszy  zaprzecza;  któżby 
powiedział,  że  nasz  przyszły  poeta  okazywał  wielki  pociąg 
do  chemii?  W  domu  gdzie,  mieszkał,  była  apteka,  z  nićj 
dostawał  potrzebnych  apparatów  do  swoich  doświadczeń, 
które  robił  przed  jego  oczyma  jeden  z  ojców  Dominikanów 
wykładający  naukę  chemii.  Mickiewicz  długo  zachowywał 
tę  skłonność  do  nauk  fizycznych  i  przyrodniczych,  €0  dę 
nawet  odbiło  w  niektórych  jego  poezyach,  szczególnićj 
w  wierszu  do  doktora  S.  Podobien  w  tóm  Qoethe'mu,  z  tą 
różnicą,  że  w  momentach  kiedy  rzecz  publiczna  wołała  na 
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niego  o  myśl  lub  współczucie^    nie  pisał  o  metempsychozie 
roślin   lab  o  kolorach. 

Niedłngo  jednak  trzeba  było  czekaó,  aby  poetyczna 
odezwała  się  żyłka  w  Adamie.  Jedno  silniejsze  wstrząśnie* 
nie  stawia  nas  zwykle  na  właściwćj  drodze.  Pożar  wybacłi- 
nął  w  Nowogródku,  niszczący  żywioł  wśród  ciemnćj  nocy, 
samą  okropnością  piękny — zgiełk  ratujących,  płacz  kobiet — 
i  ta  gruppa  smutnych  pogorzelców  siedząca  na  stosie  nie- 
dopalonych  szczątków,  którą  ranne  riońce  oświeca,  tak  po- 
godnie i  spokojnie,  jakby  żadne  nie  przeszło  tędy  nieszczęś- 
cie,— ^wszystko  to  rozbudziło  młodą  fantazyę,  że  musiała  się 
wylać  w  wierszowany  opis  tego  wypadku.  Była  to  pierwsza 
próba,  szkoda,  że  nieznana,  bo  niewątpliwie  dostarczyłaby 
ciekawych  studyów  nad  iskierkami  geniuszu  poetycznego 
w  zapasach  z  nieznajomą  mu  sztuką. 

Drugie  jeszcze    silniejsze  wrażenie,  o  jakićm  rad  roz- 
powiadał, odebrał  podczas  wkroczenia  armii  Napoleońskiój 
na  Litwę  w  r.  1812.    Sama    natura  na  niebie  i  ziemi  zda- 
wała się  objawiać   przeczucie    wielkićj    jakićjś  katastrofy 
gotującćj  się  w  świecie.  W  początku  jedenastćj  pieśni  Pana 
Tadeusza  odmalował  on  tę  przedburzę  ogromnemi  pociąga- 
mi pendzla  z  ową  tajemniczą  prawdą,  jaką  tylko  poeta  od- 
gadnąć jest  w  stanie.  Pisząc  ten  poemat  we  dwadzieścia  lat 
póżnićj,    pamięcią  serca  mógł  znaleźć  to  wrażenie,  jakióm 
wrzała  podówczas  dusza  chłopczyny.    Była  to  wiosna  i  na 
świecie,  i  we  krwi — a  takićj  się  nie  zapomina,  mimo  nawet 
piękniejszych  wiosen  pod  niebem  Italii. 

„O  wiosno!  kto  cię  widział 'wtenczas  w  naszym  kraju, 
Pamiętna  wiosno  wojny,  wiosno  urodzaju! 
O  wiosno,  kto  cię  widział  jak  byłaś  kwitnąca 
Zł)ożami  i  trawami,  a  ludźmi  b^szcząca. 
Obfita  we  zdarzenia,  nadzieją  brzemienna! 
Ja  ciebie  dotąd  widzę  piękna  maro  senna... 
Ja  tylko  jedną  taką  wiosnę  miałem  w  życiu." 
Sam  widok,    a  oóż  dopiero    zbliżenie  się  do  tych  że- 
laznych ludzi,  co  zwycięzkim  krokiem   mierzyli  Europę  od 
Tagu  do  Dźwiny,  co  urzeczywistniali  najzuchwalsze  marze- 
nia o  bohaterach  epopei — musiało  działać  na  młodą  wyob- 
raźnię, jak    świeże   wonne  powietrze   majowe  na  chorego, 
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który  długą  zimę  przepędził  w  łóżku.  W  doma  jego  rodzi- 
ców stał  kwaterą  jakiś  stary  wiarus,  rotmistrz,  czysto  obo- 
zowa figura,  a  napoleonista  zagorzały,  co  gdzie  trzeba  i  nie 
trzeba,  we  wszystko  mieszał  ukochanego  cesarza  i  zawsze 
Uął  się,  przysięgał  „na  imię  wielkiego  Napoleona." 

Ta  ślepa  wiara  w  jednego  człowieka  trzymającego  w  rę- 
ku losy  narodów  udzieliła  się  i  chłopięciu;  widmo  wojennćj 
sławy  zaczęło  go  trapić  na  jawie  i  we  śnie,  a  że  w  młodym 
wieku  czyn  tuż  bieży  za  myślą,  więc  też  podmówiwszy  szkol- 
nych kollegów,  stawił  się,  jak  wieść  niesie,  przed  jakimś  do- 
wódcą z  żądaniem  przyjęcia  gorazemz  innymi  w  szeregi.  Trzy- 
nastoletni studencik,  sił  wątłych,  małego  wzrostu,  wzbudził  tyl- 
ko uśmiech  na  wąsatćj  twarzy  starego  żołnierza.  Nie  byl  to  jego 
zawód.  Opatrzność  inny  mu  przeznaczyła:  hetmanić  duszom. 

Olbrzymia  ta  kampania  wiemy  jak  się  skończyła  i  ja- 
kie pogrzebała  nadzieje.  Ze  spokojno)  ławki  szkohićj  pa- 
trzał on  na  niedobitki  wielkićj  armii  zagrzebywane  i  pę- 
dzone tumanami  śniegu,  co  z  nimi  grzebał  wszystkie  na- 
dzieje wiosenne  (*). 

W  r.  1815  siedmnastoletni  młodzieniec  udał  się  do 
Wilna,  dokąd  go  daleki  krewny  ksiądz  Józef  Mickiewicz 
ex-Jezuita,  kanonik  żmujdzki,  a  wówczas  dziekan  wydziała 
filozoficzno-matematycznego,  powoływał.  Stanąwszy  tam,  gdy 
trzeba  było  zdać  egzamin  przygotowawczy  przed  wstąpie- 
niem do  fakultetu,  wypadło  mu  czekać  w  poboeznćj  sali  na 
kolćj,  razem  z  wielu  innymi  uczniami  przybywającymi  ze 
szkół  wydziałowych.  Przypadek  zrządził,  że  się  znalazł  na 
ławce  obok  nieznanego  mu  młodzieńca,  z  obliczem  wyra- 
zittóm  i  myślącćm,  z  postawą  dziwnie  ujmującą  i  szlachetną. 
Niewytłómaczony  pociąg  uczuwszy  ku  sąsiadowi,  wszczął 
z  nim  rozmowę,  zabrał  znajomość,  i  w  kilka  dni  najściślej- 
sza zgodność  uczuć  i  myśli  połączyła  ich  nierozerwanym 
•  węzłem.  Tylko  wiek  młody  umie  odkrywać  i  robić  przyja- 
ciół tak  prędko,  ale  i  na  zawsze.  Tym  przyjacielem  poety 
był  Tomasz  Zan,  pamiętny  w  dziejach  uniwersytetu  wileń- 

(*)  O  miejsca  urodzenia  i  młodsieńczych  leciech  Mickiewiett 
w  Nowogródku  autentyczne  szczegóły  zebrał  W.  Korotyński.  Część  ieb 
ogłoszono  w  Kuryerzt  WiUńskim  1861,  część  zaś  późnićj  ^  BtbUotaa 
WarszawskUj.  (Przyp.  wyd.). 
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gkiegOy  nnieśmiertelnionj  w  trzecićj  ezęid  Dziadów,  kiedj 
poeta  wkłada  ma  w  usta  wiersz: 

„Mam  obowiązek  eierpieć  za  was  przyjaciele,    i  t.  d." 

Mickiewicz  rzucił  się  z  zapałem  do  naak  iiniwerqr- 
teckichy  z  razu  obrał  sobie  za  przedmiot  umiejętności  fi- 
zyczno i  matematyczne,  lecz  niebawem  ncznł  się  w  nieswoim 
^rwiole,  wóród  liczb  i  figur.  Sława  ówczesnych  professorów 
Ootfryda  Gródka  i  Leona  Borowskiego^  wykładających  li- 
teraturę starożytną  i  nowożytną  w  sposób  świeży  i  pory- 
wający, a  nadewszystko  z  gruntowną  erudycyą,  pociągnęła 
go  kn  sobie  tćm  łatwićj,  że  oczy  otworzył  na  dar  wro- 
dzony jaki  miał  do  literatury  i  poezyi.  Przeszedł  więc  w  se- 
minaryum  nauczycielskióm  z  kursów  matematycznych  na 
kura  filologii  i  literatury.  Borowski,  zasłużony  kry^k  i  li- 
terat, który  umiał  sobie  otworzyć  szerszą  i  wyższą  sferę 
literatury  niż  ta,  jaką  obrabiali  kolledzy  jego  niewycho- 
dzący  po  za  obręb  Boalów  i  Laharpów,  wprowadził  go 
w  nowy  świat  pojęć  i  kształtów,  jakich  dostarczyły  inne 
literatury,  jak  włoska,  niemiecka,  angielska.  Łącząc  z  tćm 
gruntowne  poznawanie  arcydzieł  starożytnych,  a  przede- 
wszystkićm  Grecyi,  kształcił  się  i  bogacił  temi  skarbami, 
w  których  miał  potćm  narodowi  zajaśnieć  całą  potęgą  twór- 
czego geniuszu. 

Wpływ  ówezesnćj  Europy,  a  raczćj  wpływy  takich 
mocarzów  pióra,  jak  Walter-Skott,  Byron,  Goethe,  Chateau- 
briand,  Szleglowie,  pani  Stael,  nieuznany  a  raczćj  niepo- 
znany  jeszcze  u  nas,  omijał  inne  mnićj  szczęśliwe  strony, 
a  dostawał  się  jedynie  do  Wilna,  gdzie  wspaniałomyślność 
cesarza  Aleksandra,  złożywszy  kuratoryę  uniwersytetu  w  naj- 
zacniejsze ręce  ks.  Adama  Czartoryskiego,  pozwalała  korzys- 
tać ze  wszystkich  nabytków  i  postępów  oświaty  i  myśli 
Zachodu,  które  długi  czas  przygłuszone  bukiem  dział,  wy- 
łamywać się  zaczęły  z  pod  panowania  szabli.  Szkoła  tak 
zwana  romantyczna,  rozsadziwszy  zastarzałe  formy  nieprzy- 
padające  do  miary  nowych  uczuć  i  wyobrażeń,  które  nie 
mogl^  znaleźć  głosu  wtenczas,  kiedy  jeszcze  inny  głos 
wielki  rozlegał  się  po  polach  bitew,  zawichrzyła  spokoj- 
niejsze pole  literatury.  Ze  średnich  wieków  wywołani  zaklę- 
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ciem  paladyny,  czarnoksiężniki,  piękne  damy,  tnmieje  i  tra- 
badnry  kruszyli  kopie  swoje  z  „trzema  jednościami"  klas- 
Bycznćj  tragedyi,  a  okrzyk:  „W  Imię  krzyża  i  pani  tajemnćj 
mydli!  ^  głuszył  zimną  inwokacyę  do  pogańskićj  muzy.  Gał^ 
tćj  walce  przysłuchywał  się  chciwie  nasz  wileński  uczeń, 
trafiała  ona  mu  do  ognistój  duszy,  rozprzestrzeniała  granice 
fantazyi,  budziła  uczucia  całkiem  nowe  i  zachęcała  do 
starcia  się  z  temi  formami  i  pojęciami,  jakie  kształcąc  się 
na  klassycznćj  drodze  przyjął  był,  i  już  w  sobie  na  wiarę 
mistrzów  wyrobił.  Zapewne  to  wtenczas  jeszcze,  pod  wpły- 
wem klassycyzmu,  napisał  był  krytyczną  rozprawkę  nad 
Jagiellanidą  Tomaszewskiego,  umieszczoną  w  Pamiętniku 
Warszawskim.  Już  i  w  tćj  próbie  przebijała  ścisła  znąjo* 
mość  starożytnych,  sąd  zdrowy  i  pewny  urok  stylu,  rzadki 
nawet  u  tych,  co  wszystko  na  wygładzeniu  okresów  zasa- 
dzać lubili. 

Z  ukończeniem  nauk  uniwersyteckich,  które  odbył  na 
funduszu  rządowym,  był  zmuszony  przyjąć  posadę  profes- 
sora  literatury  polskićj  i  łacińskićj  w  Kownie.  Było  to  w  r. 
1820,  kiedy  z  końcem  wakacyj  przyjechał  do  tego  miasta, 
głośnego  w  dziejach  Litwy  i  słynnego  nadzwyczaj  uroczą 
okolicą.  Niewiadomo  czyli  już  wtenczas  zrodziło  się  było 
w  sercu  jego  silne,  ogniste  przywiązanie  do  Maryi  Weresz- 
czakówny,  siostry  jednego  z  przyjaciół  szkolhych,  mieteka- 
jącćj  w  Płużanach  w  blizkićm  sąsiedztwie  Zaosia.  Daty 
wiedzieć  nie  można,  bo  takie  uczucia  przychodzą  zwykle 
nie  wiedzieć  kiedy,  albo  też  są  pokryte  uroczystą  tajemni- 
cą, do  którćj  klucz  mają  tylko  sami  kochankowie;  a  trzeba 
wiedzieć,  że  Mickiewicz,  podobnie  jak  poezyj  swoich  nie 
lubił  pokazywać  wpierw  nim  je  ogłosił,  tak  jeszcze  bardzie 
umiał  się  taić  z  uczuciem  ogamiającćm  całą  jego  istotę. 
Każdćj  świętości,  czy  będzie  miłością,  czy  poezyą,  najlepi^ 
w  tajemniczym  półcieniu.  Dorozumiewać  się  tylko  można, 
że  kiedy  przybył  do  Kowna,  dusza  jego  przeszła  już  przez 
wszystkie  wstrząśnienia  nieszczęśliwie  kończącćj  się  miłości. 
Marylla  oddała  rękę  hrabiemu  Putkamerowi,  bogatemu  oby- 
watelowi z  Lidzkiego — dramat  serca  odegrał  ostatni  akt— 
zasłona  zapadła — pogaszono  światła,  a  on  z  aktora  stając 
się  widzem,  zaczął  pisać  na  ciemnćm  tle  rozpaczy  ognistemi 
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głoskami  wzbnrzonćj  namiętnońei^  całą  ią  gpowiedi  o  Maryli, 
która  miida  stanąć  obok  Heloizy  i  Wertera. 

Podołmie  jak  wielu  innycłi  poetów,  tak  i  Adama  nie- 
fliczęśliwa  miłość  zrobiła  poetą.  Nie  rozmniem  ta  jednak, 
żeby  i  bez  nićj  nie  trafił  był  na  tę  żyłę;  ale  to  pewna,  ie  dłn- 
go  jeszcze  byłby  niepoznanym  gościem  wiród  swoicb,  gdyby 
nie  silne  zainteresowanie  swoją  osobą.  O  ile  każdy  podziwiał 
poetę,  o  tyle  ciekawy  był  poznać  młodzieńca  z  bladćm 
ezołem  i  rozdartą  piersią  Gustawa... 

Cndna  kowieńska  dolina  tworzyła  bogatą  ramę  w  sa- 
motnycli  przechadzkach  dumającego  professora.  EoUedzy 
i  uczniowie  brali  go  za  dziwaka,  albo  za  zakochanego; 
pierwszym  nie  był,  bo  każde  jego  słowo  tchnęło : wyższością 
omy^,  o  drugim  nikt  nie  wiedział;  wszystkiego  się  do- 
myślano, prócz  że  był  wieszczem.  Tymczasem  w  miejscach 
tych  rozbudzało  się  w  nim  coraz  silniejsze  natchnienie, 
i  przez  ciąg  dwuletni  wyl^  się  z  jego  piersi  dźwięki  tak 
ezyste  i  porywające,  że  żaden  prawie  ze  znanych  poetów 
.  nie  rozpoczął  tak  swego  występu  na  scenę.  Jeżeli  Tybur 
Sorento,  Wokluza  żyją  pamięcią  piewców,  tedy  i  dolina 
kowieńska,  od  dawna  ochrzczona  Doliną  Mickiewicza^  bo 
czyż  nie  on  rozsławił  ją  po  świecie? 

Widziałem  piękną  doUnę  przy  Kownie, 
Kędy  Busałek  dłoń  wiosną  i  latem 
Ściele  murawę,  krasnym  dzierzga  kwiatem. 
Jest  to  dolina  najpiękniejsza  w  świecie!^ 

» 

W  dwóchletnićm  prawie  pełnieniu  olK)wiązków  nauczy- 
ciela literatury,  urósł  piękny  zbiorek  utworów  poetycznych. 
Były  tam  Ballady  i  Romanse^  był  bez  początku  i  końca 
fantastyczny  poemat  Dziady ^  powieść  z  dziejów  litew- 
skich: Oraiyna  i  dydaktyczne  Warcaby.  Pierwiosnki  te 
wyszły  w  Wilnie  w  2  tomikach  w  r.  1822,  jedynie  za  nale- 
ganiem przyjaciół.  Poeta  stawając  przed  publicznością  wie- 
dział, że  ł)ędzie  sądzony,  lecz  i  to  przeczuwał,  znając 
ówczesny  stan  krytyki,  że  ten  sąd  wypadnie  podług  sta- 
tutów innćj  szkoły  niż  tćj,  do  którćj  się  przyznawał.  Chcąc 
tedy  postawić  publiczność  na  właściwym  punkcie  widzenia. 
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poprzedził  swoje  poezye  krótkim,  lecz  pełnym  treści  rysem 
rozwijania  się  poezyi  pod  względem  dziejowym  i  estetycz- 
nym. Zjawienie  się  tych  dwóch  tomików  było  prawdziwą 
niespodzianką.  Młodzież  i  kobiety  z  instynktowym  zapa- 
łem pochłaniały  te  kreacye  tak  niepodobne  do  tych,  jakie- 
mi  je  dotąd  karmiono.  W  umysłach  i  sercach  dokonywała 
się  rewolucya  potężniejsza  niż  wszystkie  widziane  za  naszych 
dni.  Falanga  tak  zwanych  psendo-klassyków  jedna  ^Iko 
zaprotestowała,  przenicowując  znaną  inwokacyę  Gnślarza,  na: 

Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie^ 
Głupio  było,  głupio  będzie. 

Sarkazmy  w  kołach  obiadujących  literatów  i  po  dzien- 
nikach, drażniły  tylko  a  nie  tłumiły  entuzyazmu  młodych  zwo* 
lenników,  którzy  puszczając  się  torem  mistrza,  zwyczajnie 
jak  wszyscy  naśladowcy,  popadli  w  romantyczną  przesadę, 
parodyującą  najpiękniejsze  i  najoryginalniejsze  zwroty  śpie- 
waka Ballada  co  dostarczało  przeciwnemu  obozowi  dzielnój 
broni  przeciw  nowatorom.  Walka  tedy  klassyków  z  roman- 
tykami przeniosła  się  do  nas  w  najlepsze;  był  to  tylko 
początek  tego,  co  się  gdzieindziej  kończyło.  Wszakże 
w  sercach  i  umysłach  wrażliwszych  zaczęły  fermentować 
nowe  żywioły;  w  poezyi  wypowiedziano  posłuszeństwo  po- 
wadze kodeksu  Horacego,  a  ztąd  zerwano  i  z  tradjcyami 
szkolnego  klassycyzmu,  zawiązując  natomiast  tradycyę 
chrześciańską  właściwszą  duchowi  nowożytnemu,  a  zarazem 
zwracając  uwagę  na  poezyę  gminną,  która  miała  podsycić 
i  ożywić  wyczerpane  już  żró(Uo  natchnienia. 

Lecz  nietylko  w  samćj  dziedzinie  sztuki  dokonywało 
się  przeobrażenie.  Jakby  dotknięte  czamoksięzką  różdżką 
serca  młode  zaczęły  się  zbywać  spleśniałej  kory^  kochać 
jak  Gustaw,  jak  on  sentymentalizować,  i  jak  on  podnosić 
kobietę  postawioną,  zbyt  nizko  ironią  materyalnego  i  filozo- 
ficznego wieku,  do  ideału,  w  jakim  jaśniała  w  epokach  ry- 
cerskich. Każdy  zwolennik  romantycznćj  szkoły  musiał 
mieć  swoją  Beatrycze  lub  Laurę.  Z  tem  się  wiązał  i  wy- 
bitny zwrot  do  spirytualizmu,  czyli  połączenia  świata  wido- 
mego z  niewidomym.    W  utworach  Adama  wszędzie   prze- 


'>^^. 
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b^ała  wiara  p^na  dadecięcćj  prostoty,  jakaś  tęsknota  do 
lepszego  świata  —  bo  też  i  nie  byłoby  poezyi  natchnionej 
bez  religijnego  uczucia;  tak  po  woni  kadzideł  odgadojesz 
nabożeństwo  świątyni.  Przykrzyla  się  już  ludziom  suchość 
serc  i  trzeźwość  rozumów;  dla  tego  kiedy  się  odezwał  głos 
litewskiego  wieszcza,  otwierający  jakby  dwa  nowe  światy, 
iwiat  oczucia  i  świat  duchowy,  a  tćm  samćm  odpowiada* 
j%ey  najdroższym  potrzebom  głębićj  czujących  ludzi, —  po- 
jęli go  ci,  których  on  pojął,  i  poezya  jego  stała  się,  że 
ożyję  tego  wyrazu  inaczćj,  niż  dziś  bywa  używany  —  stała 
się  9oci/alną, 

Chcąc  opowiedzieć,  jak  się  ten  cały  proces  wewnętrzny 
odbył,  jak  się  z  jednego  wywiązywało  drugie,  zaszlibyśmy 
dalej,  niż  krótkie  to  wspomnienie  pozwala.  Dość,  że  poe- 
zye  Adama  wprawiły  umysły  w  ruch  i  szał,  o  jakim  nie 
i^szały  dzieje  nasze,  chyba  żebyśmy  chcieli  szukać  porów- 
nania w  owćj  zażartćj  za  Zygmuntów  polemiki  sekciarzy 
z  kościołem  i  między  sobą,  z  tą  różnicą,  że  tam  zwycięs- 
two nie  przy  nowatorach  zostało,  i  że  w  pisma  ich  chyba 
nczony  szperacz  zagląda. 

Mickiewicz,  czy  znudzony  nauczycielstwem  w  małćm 
miasteczku,  czy  wyleczony  w  samotności  z  ran  zadanych 
przez  miłość,  czy  ośmielony  wrażeniem,  jakie  utwory  jego 
zrobiły  w  świecie,  —  opuścił  Kowno  i  pojechał  do  Wilna, 
najpewnićj,  aby  połączyć  się  z  przyjaciółmi,  do  których 
tęsknił.  Jakoż  stanąwszy  w  tćm  kole,  gdzie  wszystkie 
serca  biły  w  jeden  takt,  gdzie  go  kochano,  gdzie  się  dzie< 
łono  każdą  myślą  i  wszystkićm,  co  kto  miał,  odpadła  mu 
chęć  do  professury.  Któryś  z  wielbicieli  poety  mający  wpływ 
u  księcia  kuratora,  wyrobił  to,  że  go  uwolniono  od  obowiąz- 
kowych pięciu  lat  nauczycielstwa  i  pozwolono  mu  pozostać 
w  Wilnie,  Obecność  poety  w  litewskićj  stolicy  dodała  ży- 
eia  i  tak  już  ożywionemu  kołu.  rówienników,  które  krom 
pdączeń  przyjąć,  łączyło  się  jeszcze  pod  godłami  Promie- 
nistych, Filaretów  i  Filomatów.  Celem  tych  młodzieńczych 
skojarzeń  było  najczystsze  zamiłowanie  i  uprawa  nauki, 
a  oraz  obowiązek  dawania  pomocy  pieniężnćj  i  naukowćj 
ubogim  studentom,  pozbawionym  funduszów  i  korrepetycyj. 
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Była  to  wtenczas  obwiła,  kiedy  rządy  niecierpliwione 
wybrykami  tak  zwanycb  Burschenschaftów  na  nniwergyte' 
tacb  niemieckicb;  co  zamiast  myśleć  o  nkształcenia  si^  na 
pożyteczny cb  obywateli  krają,  przedwcześnie  rzucali  si^ 
w  odmęt  rewolucyjnćj  polityki,  —  zaczęły  zwracać  pikę 
oko  na  tego  rodzaju  związki  między  uczącą  się  młodzieżą. 
Promieniści  i  Filareci  wileńscy  tworzący  od  lat  kilku  otwar- 
cie i  z  wiedzą  zwierzcbności  uniwercfyteckićj  pewne  uorga- 
nizowane  ciało,  musieli  się  na  pierwsze  skinienie  rozwiązać... 
Koniec  końeów  pomijając  ten  znany  a  bistoryi  mistyczno- 
tajemniczy  proces,  śpiewak  Dziadów  głośniejszy  wtencns 
imieniem  poety,  zwrócił  na  siebie  uwagę  i  razem  z  wielo 
innymi  poszedł  pod  śledztwo.  Ciągnęło  się  to  długo,  skar 
zano  kilkunastu  na  wywiezienie  w  głąb  Bosąyi  —  innych 
puszczono  wolno. 

W  liczbie  wydalonycb  znajdował  się  i  Mickiewicz; 
lecz  on  jeden  tylko  miał  szczęście  dostać  w  lat  kilka  po- 
zwolenie wyjazdu  do  Włocb,  kiedy  inni,  jak  Zan,  Kowa- 
lewski, Daniłowicz  i  t  d.,  użyci  przez  rząd  do  naukowych 
celów,  znaleźli  odpowiedne  zdolnościom  swoim  posady. 
Z  tćm  wszystkióm  bolesna  to  była  cbmla  pożegnania 
i  drogicb  miejsc,  i  droższych  jeszcze  osób  —  może  na 
zawsze. 

Było  to  dnia  24  października  1824  —  pamiętna  dała 
w  życiu  poety  —  kiedy  jeden  z  dobrych  przyjaciół,  po- 
dobno Czeczot,  przyniósł  mu  album  swbjćj  narzeczonej 
i  prosił,  aby  się  wpisał.  Powóz  z  pocztowemi  końmi 
czekał  przed  bramą,  Mickiewicz  był  na  wsiadaniu,  oficer 
naglił  —  owoż  między  prośbą  przyjaciela  a  nagleniem  rzu- 
cił kilka  wyrazów: 

Nieznajomćj,  dalekićj,  nieznany,  daleki, 
Kiedy  nas  jeszcze  dalćj  losy  chcą  rozegnać,    ^ 
Posyłam,  by  cię  razem  poznać  i  pożegnać, 
Dwa  wyrazy:  „Witam  cię!''  „Bądź  zdrowa  na  wieki." 

Byłoż  to  przeczucie  w  tćm  pożegnaniu  „na  wieki,''  ie 
nigdy  już  nie  miał  Litwy  zobaczyć?  Niestety,  wieszczy  duch 
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jego  często  czytający  w  odległćj  przyszłości,  i  tym    rasem 
nie  pomylił  się. 

yjPo  śniegu,  coraz  kn  dzikszej  krainie 

Leci  kibitka,  jako  wiatr  w  pustynie, 

I  oczy  moje,  jako  dwa  sokoły 

Nad  oceanem  nieprzejrzanym  krążą, 

Porwane  bnrzą  do  lądu  nie  zdążą, 

A  widząc  obce  przed  sobą  żywioły, 

Nie  mają  kędy  spocząć,  skrzydła  zwinąć, 

W  dół  patrzą,  czając,  że  tam  muszą  zginąć..." 

Tak  on  zaczyna  opis  swojćj  podróży  na  północ  —  do 
Petersburga.  Zawieziony  do  tćj  stolicy,  zostawał  tam  czas 
niedługi,  doznając  ile  się  zdaje  wiele  wrażeń  w  towarzys- 
twie światłych  Bossyan,  tam  zapewne  musiał  zabrać  znajo- 
mość z  Puszkinem,  który  tćm  był  dla  Rossyan,  czćm  Adam 
dla  swoich,  z  różnicą  plemiennego  ducha.  Pobyt  ten  pamiętny 
jest  ^wnąOdą  do  Młodoicij  którą  napisał  w  uniesieniu  pło- 
miennćm.  Nigdy  jeszcze  z  pod  biegunów  nie  wylał  się  taki 
potok  lawy.  (^)  Rozrywano  ją  sobie,  a  każdy  co  raz  przeczy- 
li^ umiał  na  pamięć.  Wielkie  kreacye  mają  zawsze  ten  przy- 
wil^.  Ponieważ  Petersburg  nie  był  mu  przeznaczony  na 
stałe  mieszkanie,  przeto  po  niejakim  czasie  odebrał  rozkaz 
udać  się  do  Odessy,  gdzie  zosti^  przeznaczony  do  kancellaryi 
księcia  Worońoowa.  Pod  bokiem  tak  światłego  i  uprzejmego 
zwierzcImilLa,  w  ciepląjszym  klimacie  i  towarzystwie  miesz- 
kających tam  rodaków,  weselćj  zapewne  było  naszemu  poecie; 
znać  to  z  niektórych  piosnek  więcćj  zalotnych  niż  namięt- 
nych, które  tam  złożył.  Momentalne  może  roztargnienie, 
kaprys  i  nic  więcćj,  łM>  Sonety  Krymskie  zebrane  z  dozna- 
nych wrażeń  na  czanyącym  półwyspie,  brzękną  nieraz 
struną  tęsknoty  tak  głośną,  że  aż  w    odwiecznych    borach 


(*)  Antor  rysu  biograficznego:  Adam  'Mickiewicz,  w  Wiedniu 
1853,  twierdzi,  ie  Oó^  tę  złożył  Jeszcze  w  Kownie.  Nie  wiem  Jaki  ma 
dowody  lecz  to  pamiętam,  ie  dopiero  w  r.  1826  czy  szóstym  udzielił  mi 
jQ  mój  nauczyciel,  były  kolłega  wileński  Mickiewicza,  powiadając,  Ł^ 
to  Jest  Jego  nąJAwieiszy  utwór,  Jaki  mu  z  Litwy  przysłano. 
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nadniemieńskich  odbrzmiewa.  Dziwny  też  kontrast  tworzy 
ta  nieatulona  tęsknica  podróżnika  z  tćm  morzem  grającćm 
jak  oczy  tygrysa,  z  tćm  niebem  wschodnićm  lejącćm  potoki 
żywego  złota  na  wystrzelone  w  niebo  minarety,  z  tym  śpie- 
wem słowików  Baj  darń,  z  temi  fontannami,  gdzie  się  plas- 
kały  odaliski  bakczyserajskicli  chanów!  Fantazyjne  kraj- 
obrazy, wonie  sadów,  śpiewy  muezzinów,  stepy  i  morze, 
czarne  oczy  dziewicy  —  to  jakby  złoto  i  laury,  purpnra 
i  rubiny,  którem;  potrząsa  po  myślach  rysujących  mu  po- 
sępne lasy  i  trzęsawice  Litwy,  i  tych  co  tam  zostawił. 

O  myśli!  w  twojój  głębi  jest  hydra  pamiątek. 
Co  śpi  pośród  złych  losów  i  namiętnćj  burzy, 
A  gdy  serce  spokojne,  zatapia  w  nićm  szpony. 

Śmiało  można  powiedzieć,  że  Krym,  znany  dotąd 
z  kilku  opisów  jnających  może  zasługę  u  geografów,  odkrył 
dopiero  Mickiewicz,  a  to  skraplając  go  różanym  olejkiem 
poezyi  tak  mocno,  że  turyści  z  ciekawości  dostawali  za- 
wrotu głowy... 

Sonety  te  wydał  poeta  w  r.  1826  w  Moskwie,  albo- 
wiem po  odbytćj  przejażdżce  do  Krymu,  którą  także  za- 
wdzięczał  uprzejmości  księcia  Worońcowa,  kazano  mu  je- 
chać do  Petersburga...  Żal  mu  było  opuszczać  ciepłe  słońce 
i  Czarne  morze,  chociaż  przypominało  blizkość  tych  miejsc, 
gdzie  pokazują  grób  Owidyusza— bo  też  siła  attrakcyi  dzia- 
łała w  obu  w  przeciwnym  kierunku. 

Na  szczęście,  przyjechawszy  do  Moskwy,  uczuł  się 
mocno  cierpiącym  na  piersi.  Imię  jego  było  już  głośne, 
były  i  listy  polecające  —  więc  w  mgnieniu  oka  zajęto  się 
młodym,  a  tak  nieszczęśliwym  poetą.  Aniołem  opiekuń- 
czym była  kobieta  —  Bossyanka  —  księżna  Zeneida  Woł- 
końska.  Ona  to  wyrobiła  mu  wolność  pozostania  w  Mos- 
kwie, ona  mu  dom  swój  otwarła,  ona  wprowadziła  w  naj- 
pierwsze  towarzystwa,  ona  czuła  i  tłómączyła  jego  poezye, 
ona  mu  była  ojczyzną,  rodziną,  wszystkićm  —  bo  nawet 
za  jej  wstawieniem  się  u  monarchy  otrzymał  nieograniczony 
pasport  do  Niemiec,  Włoch  i  Francyi,  z  zaszczytnym  jeszcze 
dodatkiem  przy  opisie  osoby:  „sławny  poeta  polski." 
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Nie  mogąc  na  pewne  oznaczyć  wssEystkich  dat  mają- 
cych styczność  ze  zmiennemi  kolejami  iycia  poety ,  tyle 
przynajmnićj  domyślam  się,  iż  rok  1825  i  częić  1826  spę- 
dził w  Odessie,  a  następny  w  Moskwie,  gdzie  złożył  prze- 
śliczny wiersz  Na  Pokój  Grecki  księżny  Zeneidy  Wołkoń- 
skiej,  gdzie  wreszcie  ogłosił  Sonety ^  które  jak  bomba  spadły 
na  zdumionych  krytyków  warszawskich  nienmiejących  sobie 
zdać  sprawy  z  tego  zjawiska. 

Jak  wiadomo,  Bossya  gotowała  się  wtenczas  na  kam- 
panię torecką.  Cesarz  Mikołaj  powołał  wszystkich  guber- 
natorów do  Petersburga  dla  wydania  potrzebnych  rozporzą- 
dzeń na  czas  wojny,  między  innymi  i  gubernatora  Moskwy 
księcia  Golicyna,  który  poznawszy  piękną  duszę  i  zdol- 
ności Mickiewicza,  umieścił  go  przy  swoim  boku  i  zabrał 
do  stolicy,  gdzie  się  poeta  mógł  pokazać  w  swobodniej- 
szych stosunkach  osłoniony  tak  wysoką  protekcyą.  Otwarto 
ma  najświetniejsze  salony,  wyrywano  sobie,  —  a  choć  du- 
sza wieszcza  nie  lgnęła  do  tych  oznak  często  pozornych, 
przyjmowała  wdzięcznie  jako  dowód  gościnności  i  współ- 
czucia. Że  go  nic  nie  mogło  z  obranćj  raz  drogi  sprowa- 
dzić, ani  ściągnąć  na  ziemię  dla  marnćj  próżności,  najlep- 
szy dowód  w  Konradzie  Wallenrodzie  ogłoszonym  w  Pe- 
tersburgu. Olbrzymia  ta  karta  dziejów  krzyżackich  i  Litwy, 
podobna  lawinie,  stoczyła  się  aż  na  brzeg  Wisły.  Tym 
razem  klassycy  starćj  daty  oniemieli  —  dźwięk  rymów, 
czar  stylu,  świeżość  obrazów  i  porównań,  jedyne  rzeczy, 
które  dotąd  w  kategoryę  ich  sądów  wchodziły,  znalaa^ 
się  tam  w  przeważnćj  sile;  zaczęli  więc  kapitulować. 
Pomysł  sam,  uderzający  głębokością-  i  ogromem,  w  duszach 
zywićj  czujących  robił  ogromne  wstrząśnienie,  a  to  pod- 
niosło tylko  o  wiele  sążni  ten  Parnas,  na  jakim  pierwszy 
wieszcz  siedział... 

W  roku  1828  wydał  jeszcze  dwd  tomiki  różnych  poe- 
zyj  już  dawniejszych,  już  całkiem  nieznanych;  w  liczbie 
ostatnich  był  FarySj  prawdziwy  liryczny  uragan,  uosobiony 
duch  północnego  wieszcza,  uciekający  na  koniu  swojćj  fan- 
tazyi  ze  śnieżnych  stepowisk  w  słońce  i  rozpalone  piaski 
Sahary.  Zbiorek  ten  poprzedził  przedmową:  O  krytykach 
i  recenzentach  warszawskich^  w  którćj    roztrząsnął  wszyst- 
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ko  CO  przeciw  niemu  pisano,  i  stosem  własnych  ich  argu- 
mentów jednych  śmieszniejszych  nad  drugie,  przywalił  bied- 
ne organa  publicznćj  opinii.  Zdawałoby  się,  że  to  powin- 
no  było  wyleczyć  na  długo  z  tęga  rodzaju  krytyk,  co  jak 
bodiaki  czepiają  się  sukni  przechodnia^  a  nie  ma  sposobu, 
chyba  przez  rękawiczki,  oczyszczać  się  z  natrętnego  zielska. 

Zapewne  w  niejednćm  wspomnieniu  przechowała  się 
pamięć  artykułu  Gazety  PoUkUj  warszawskiej  z  roku 
1828,  w  którym  ktoś  z  Petersburga  opisuje  przyjacielowi 
ową  ucztę  wyprawioną  na  imieniny  Adama  w  wigilię  Boiego 
Narodzenia.  Towarzystwo  zebrało  się  podobno  w  domu 
hn  Henryka  Rzewuskiego.  Były  tam  same  znakomitości 
literaSkie  i  artystyczne.  Gospodarz  niewyczerpanym  dow- 
cipem ożywiał  grono.  Orłowski  rysował  genialne  szkice,  ja- 
kiś wirtuoz  grał  na  fortepianie,  w  końcu  przyszła  kolej  na 
Mickiewicza  improwizować.  Dano  mu  temat:  Samtiel  Zborow- 
ski. Poeta  zakreśla  plan  na  rozmiar  Szekspirowskiego 
dramatu,  a  wybierając  sceny  po  scenach,  najbardzićj  prze- 
mawiające, improwizuje.  Cudna  tam  miała  być  scena,  kiedy 
Zborowski  pada  przed  Batorym  na  kolana  i  dziękuje  mu 
za  przebaczenie  mordu  popełnionego  na  Wapowskim  —  za- 
pał tak  daleko  uniósł  wieszcza,  że  siły  fizyczne  nie  sprostały 
sile  natchnienia  —  zemdlał. 

Z  tćj  improwizacyi  zaledwie  kilka  wierszy  ktoś  po- 
trafił spamiętać  i  wydrukował  je  w  tym  liście  —  dramat 
przepadł  na  wiekil  Kilka  pomniejszych  jego  improwizacyj 
dochowało  się  szczęśliwie.  Jaka  naturalność,  jaka  w  nich 
całość,  jaki  rzut  jeden!  Znać  co  improwizacya  poety 
w  natchnieniu, w  prawdziwćm. natchnieniu, spływającym  jak 
łaska  Niebios  w  niewiadomćj  chwili,  a  co  są  improwizaoye 
tworzone  na  zawołanie...  Zazwyczaj  towarzystwo  gorących 
przyjaciół,  lub  urok  miejsc  historycznych  obudzały  w  nim 
zdolność  improwizatorską,  lecz  ażeby  dłużćj  nie  opuszczi^o 
go  bozkie  natchnienie,  potrzeba  było  podtrzymywać  je  mu- 
zyką, za  którą  przepadał  i  wyżćj  stawiał  nad  samą  poe- 
zyę.  Najulubieńszą  jego  melodyą  wprowadzającą  go  w  poe- 
tyczną ekstazę  była  nasza  piosenka  o  Filonie  i  Laurze 
i  menuet  z  Don  Juana.  Można  było  wygrywać  je  po  ca- 
łych godzinach,  i  zawsze  było  mu  nie  dość  jeszcze. 
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Wspomniałem  już,  czyjemn  wpływowi  winien  był  wol- 
ność wyjazdu  za  granicę.  Owoż  w  1829  r.  dnia  29  maja 
wsiadł  na  statek  w  Kronsztadzie,  a  wylądowawszy  w  Ln- 
'btce,  zwiedził  w  towarzystwie  Odyńca  Berlin,  Drezno,  wody 
karlsł)adzkiey  Pragę,  a  wracając  do  Niemiec  zatrzymał  się 
najdłnićj  w  Wejmarze,  gdzie  się  przedstawił  Goethe^mu, 
który  znał  jnż  niektóre  jego  poezye  z  przekładów.  Jeżeli 
bystry  wzrok  olimpijskiego  Jowisza  Niemiec  nie  odgadł 
w  nim  największego  wieszcza  tych  czasów,  to  niezawodnie 
'  powiedział  mu  grzeczność,  na  jaką  się  tylko  dworak  no- 
wych Aten  mógł  zdobyć,  bo  ofiarnjąc  mu  pióro  tołcisne,  miał 
dodać:  „Tyś  jest  najpierwszym  dziś  wieszczem  europejskim— 
Ooethe  zstępnje  jnż  do  grobn.''  Druga  jeszcze  owacya 
czekała  Adama  w  Wejmarze.  Sławny  rzeźbiarz  Dańd 
d^Angers  bawiący  tam,  zrobił  jego  medalion;  podobieństwo 
rysów  i  wyrazu  duszy  najlepićj  umiał  schwycić  rzeźbiarz 
feancnzki;  podług  tego  wzoru  sztychował  go  póżnićj  Olesz- 
czyński. 

Z  Wejmaru,  krajami  nadreńskiemi,  dostał  się  poeta 
do  Szwajearyi.  Tu  jeszcze  raz  na  szczytach  alpejskich 
w  SpUgenie,  zat^knił  silnićj  do  Marylli  swojćj  młodości: 

Nigdy  więc,  nigdy  z  tobą  rozstać  się  nie  mogęl 

Morzem  płyniesz  i  lądem  idziesz  za  mną  w  drogę, 

Na  lodowiskach  widzę  błyszczące  twe  ślady, 

I  głos  twój  słyszę  w  szumie  alpejsłdćj  kaskady, 

I  włosy  mi  się  jeżą,  kiedy  się  oglądam, 

I  postać  twoją  widzieć  lękam  się  i  żądam 

Niewdzięczna!  gdy  ja  dzisiaj  w  tych  podniebnych  gó- 

Spadający  w  otchłanie  i  niknący  w  chmurach,  [rach. 

Wstrzymuję  krok  wiecznemi  utrudzony  lody, 

I  oczy  przecierając  z  lejącćj  się  wody, 

Szukam  północnćj  gwiazdy  na  zamglonćm  niebie, 

Szukam  Litwy  i  domku  twojego,  i  ciebie, — 

Niewdzięczna!  może  dzisiaj  królowa  biesiady. 

Ty  w  tańcu  rój  prowadzisz  wesołćj  gromady  i   t.    d« 

Tu  następują  gorzkie  wyrzuty,  tu  obraz  tego  szczęś- 
eia^  jakieby  z  nim  mogła  była  dzielić  zwiedzając  te  miejsca. 
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Była  to  ostatnia  głośniejsza    skarga  ^  kochanka   wyrzucona 
ze  szczytu  Alp. 

Pod  pięknćm  niebem  Włoclii  śród  cndów  staroiytnćj 
i  nowożytno)  sztuki,  śród  najdobrańszego  towarzystwa  ro- 
daków w  Rzymie,  humor  poety  wypogodniał,  żmija  t^k- 
noty  rzadzićj  szarpała  serce,  czuł  się  tak  swol)odnym  jak 
nigdy.  Zawsze  to  powtarzał,  i  widać  było,  jak  wszystko 
go  tu  zajmowało,  uczyło,  podnosiło  w  duchu,  szczególniój 
wielkie  dzieje  chrześciaństwa  zapisane  w  niepożytych  po- 
mnikach architektury,  rzeźby,  malarstwa,  oraz  trądy cyj  i  le- 
gend tulących  się  do  tych  zabytków,  jak    gałązki  powoju. 

Żywo  ogarniający  umysł  jego  nie  potrzebował  grze- 
bać w  książkach  i  w  archiwach  —  dość  mu  było  widzieć, 
aby  rozumieć  zagadkę  kamieni  i  ludzi.  Dla  tego  niezmor- 
dowanie zwiedzał  wszystko,  co  było  do  widzenia  na  całym 
półwyspie,  nie  pomijając  Loińbardyi,  aż  do  Jońskiego  mo- 
rza i  Neapolu.  Te  wycieczki  odbywał  najczęścićj  w  gro- 
nie osób,  z  któremi  łączył  go  sympatyczny  związek. 

Szczęśliwym  trafem,  dającym  się  wytłómaczyć  siłą 
attrakcyi,  zjechało  się  wtenczas  do  Ezymu,  jakby  na  harfo, 
piękne  kółko,  godne  otaczać  Utewskiego  wieszcza.  Oprócs 
nierozdzielnego  z  nim  Odyńca,  był  tam  Henryk  Rzewuski, 
ksiądz  Chołoniewslri,  Stefan  Garczyński,  wszystko  głośne 
krajowe  sławy;  z  obcych:  ksiądz  de  La  Mennais  i  Monta- 
lembert,  —  z  kobiet:  księżna  Zeneida  WołkoAska,  praw- 
dziwy geniusz  opiekuńczy  poety,  —  i  jeszcze  jedna,  która 
go  zajęła  więcćj  niż  prosta  znajomość — hrabianka  Ankwi- 
czówna.  Zajęcie  to  jednak,  dla  jakichś  przeszkód,  zmie- 
niło się  póżnićj  w  dozgonną  przyjaźń. 

Jak  samo  zbliżenie  się  do  Mickiewicza  musiało  silnie 
oddziaływać  na  umysły,  jak  otwierało  oczy,  jak  ciągn^ 
w  świat  prawdy  i  wiary,  —  przykład  na  Stefanie  Garcjcyń- 
skim.  Kiedy  się  zetknęli  z  sobą  w  Rzymie,  Stefan,  Poz- 
nańczyk,  na  wskroś  przesiąkły  filozofią  heglowską,  utopiw- 
szy w  nićj  resztki  wiary  ojców  wyniesionćj  z  domu,  prze- 
konał się  w  końcu,  że  cały  ten  wyalembikowany  system  nie- 
zgodny jest  z  duchem  naszym,  bo  nie  zaspakaja  jego  potrzeb, 
bo  to,  coby  mu  dać  mógł,  niewarte  w  setnćj  części  tego, 
coby  stracił,  tracąc  prostotę  serca  i    wiarę;    porzucił    więc 
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tojj^owe  pole,  wszedłszy  na  grunt  wdzięczniejszy.  Mickie- 
wicz sercem  swojćm  rozgrzał  w  nim  wiarę  i  rozbudził  zdol- 
ność wrodzoną,  a  dotąd  tak  żle  skierowaną.  Garczyński 
stał  się  poetą  znamienitym,  i  napisał  Wacława  dzieje^  które 
Mickiewicz  w  dziesiątek  lat  później,  w  odczytach  swoich 
mianych  w  College  de  France  podniósł  nad  wszystkie 
utwory  polskich  poetów.  Zdaje  się,  źe  cztery  wiersze  za- 
powiadające słotoo  wcielone  czyli  przyjście  człowieka: 

Który  śród  głosów  mylnych,  śród  wrzasków  tysiąca 
Uchem  duszy  rozpozna  przeznaczeń  kół  grzmienie, 
Wskoczy  w  rydwan  wyroków  i  zajmie  siedzenie, 
I  po  czasie  przejedzie  jako  przeznaczenie, — 

że  te  cztery  wiersze  kwadrujące  z  nauką  messt/anizmu 
wykładaną  wówczas  przez  professora,  zyskały  mu  ten  nie- 
poźyty  nagrobek,  jakiego  zgasłemu  przyjacielowi  nie  mógł 
wystawić  w  Ayignonie  (*). 

Możnaby  więcej  naliczyć  przykładów  tego  wpływu  wy- 
wieranego na  tych,  co  do  naszego  wieszcza  przychodzili 
nie  z  zaroznmieniem  i  arsenałem  rogatych  argumentów,  ale 
z  miłością  i  chęcią  szukania  prawdy.  Że  tu  nie  da  się  nic 
złożyć  na  karb  narodowego  entuzyazmu,  dowód  w  światłych 
cudzoziemcach  szukających  jego  znajomości,  poddających 
się  nieraz  jego  natchnieniu.  La  Mennais  i  Montalembert 
w  zetknięciu  z  nim  w  Rzymie  zaraz  poczuli  pociąg  do  idei 
dotąd  im  obcćj,  a  przynajmnićj  obojętnćj,  i  pierwszy 
w  dzienniku  Avenir  stał  się  wymownym  i  szczytnym  jej 
tłómaczem,  a  drugi  zawsze,  ilekroć  głos  zabierał,  wiernym 
obrońcą.  W  późniejszych  czasach  swojćj  professury  w  Col- 
lege de  IFrance  najpierwsi  pisarze  francuzcy  starali  się 
przejmować  od  niego  tę  świeżość  pojęć,  to  bogactwo  poe- 
zyi,  jakie  im  sypał  w  języku  zdradzającym  cudzoziemca, 
obrażającym    częstokroć    ucho  Paryżanina,    lecz    wyborna 


(*)  Garczyński  z  suchot  umarł  w  Ayijnonie  r.  1833  we  wrześ- 
oiii:  Mickiewicz  towarzyszył  ma  z  Genewy  ai  na  miejsce  i  tam  przy- 
jął ostatnie  tchnienie  młodzieńca  zgasłego  w  27  roku  życia. 

Dzieła  Lucyana  Siemieńskiego.  Tom  III.  12 
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rzecz  przez  się  ćmiła  niedostatki  powierzcbownćj  szaty. 
George  Sand,  Balzac,  Michelet,  Qiiinet;  szczególnićj  ci  dwaj 
ostatni,  żywili  się  okruchami  tego  homerjcznego  stołu,  aez 
nieraz  brali  z  niego  to,  co  w  nim  nie  było  jeszcze  najprzed- 
niejsze, a  może  też  tylko  dla  tego,  że  co  wyższe,  wymaga- 
łoby w  zastosowaniu  ofiary.  Z  ust  wieszcza  rzadko  wy- 
szło coś  takiego,  coby  ci  nie  otworzyło  dróg  mądrości,  coby 
nie  rozgrzało  duszy,  jeżeli  była  zdolna  do  rozgrzania. 

Ależ  zostawiliśmy  go  w  Kzymie,    wróćmy    do    niego. 
Pod  wrażeniem  tych  miejsc  drżały  w  nim  poetyczne  struny, 
inaczćj    być  nie  mogło;    ale    cóż    dla   niego    to   niebo  bez 
chmurki,  co  te  posągi  i  kolumny,  co  Appeniny,  co  te  ogrody 
Lombardyi,  jeżeli  nie  znalazł  nici  mogącej  je  połączyć  z  ja- 
kićm  rodzinnćm  wspomnieniem?!    I  znalazło  się  wspomnie- 
nie —  w  Legioniście,  w  tym  Legioniście,  co  gp  Brodziński 
w  kilku  rzewnych  unieśmiertelnił  zwrotkach,  w  tym  wresz- 
cie, co  nieśmiertelniejszą    piosnkę    złożył,  śpiewaną    przez 
wszystkich,    co    przetrwała    już    tyle    poematów    pisanych 
i  kilka  pokoleń.    Poemat  ten  zapewne   niedokończony,  mu- 
siał się  przelać  w  późniejszego   Pana  Tadeusza^    osobliwie 
w  ustępach,  gdzie  sentymentalny  Hrabia  egzaltuje  się   nad 
widokami  Włoch,  a  Tadeuszek  domator     staje    w   obronie 
litewskiego  nieba  i  drzew;  lubo  z  drugićj  strony,  osoby  ba- 
wiące wtenczas  w  Rzymie  słyszały  z  niego  prześliczne  ustępy 
o  Watykanie,  o  Kolosseum.    Być  może,  że  w  pośmiertnych 
papierach    Adama    znajdą    się    choć    urywki    Legionisty! 
Kto    tyle   rozdał    za    życia,  miałżeby  nic  nie  zachować  po 
śmierci? 

We  Włoszech  zeszedł  mu  w  części  rok    1829   i    cały 
1830  rok... 

Tęskniąc  do  swoich,  chciał  Mickiewicz  z  Włoch  wy- 
jechać, lecz  uieprzełamane  trudności  stanęły  mu  w  drodze. 
Było  z  nim  zupełnie  tak,  jak  kiedy  się  komu  śni,  że  ucieka, 
a  czuje,  że  się  z  miejsca  ruszyć  nie  może.  W  końcu  do- 
piero  tego  roku  mógł  dojechać  do  swoich  znajomych  w  oko- 
licy Kościana  i  zatrzymać  się  w  domu  pani  Konstancy! 
Łubieńskićj.i, 

Do  Drezna  przyjechał  po  upadku  rewolucyi,i  zastaw- 
szy tam   wielu    rodaków,   zatrzymał   się   na  dłuższy  casaa. 
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W  otaczającym  go  wirze  świeżych  wspomnień  i  politycz- 
nych namiętności  pisał  następnie  poemat  swój  wiel- 
kiego rozmiaru:  Pan  Tadeusz^  tę  jedyną  epopeję,  jaka  się 
udała  u  nas,  bo  osnutą  na  żywej  tradycyi,  bo  wskroś  prze- 
jętą tą  cudownością,  która  tworzy  ł)ohaterów,  która  samemu 
poecie  włożyła  w  dłoń  różdżkę  czamoksięzką  cudownoś- 
ci—co się  zwie  miłością  rodziny  i  ojczyzny.  Słysze- 
liśmy nieraz  bajki  dzieciom  opowiadane  o  zaklętych  pała- 
cach zamieszkanych  przez  ludzi  i  zwierzęta  skamieniałe 
i  oniemiałe.  Poeta,  potężny  czarodzićj,  wstępuje  w  taki 
zamek  —  a  tym  zamkiem  cała  litewska  natura, — i  jednćm 
dotknięciem  ożywia,  przywraca  mowę  od  pogańskiego  dębu 
Banblisa  do  najdrobniejszej  główki  kapusty  i  różowego 
maczku  w  ogródku  Zosi,  od  mateczników  przemawiających 
przedpotopowemi  głosy  do  stawów  prowadzących  z  sobą 
rozmowę.  Ze  wszystkiego  tam  tak  rzewny,  tak  głęboki 
odzywa  si^  ton,  że  niepodobna  nie  pokochać  tćj  ziemi,  co 
jak  niepozorna  kobieta,  dopiero  wtenczas  jaśnieje  najwyż- 
szą krasą,  kiedy  usta  otworzy  i  całą  piękną  duszą  do  cie- 
bie zagada.  Szeroko  byłoby  mówić  o  nieprzeliczonych  za- 
letach tćj  Bzlacheckićj  epopei,  —  dość  gdy  powiem,  że  jest 
ze  wszystkich  utworów  najbardzićj  charakteryzującą  nasz 
kraj  i  ludzi,  płodem  ze  krwi,  kości  i  ducha.  Nigdy  też 
obcy  nie  potrafią  go  ocenić,  bo  żadne  tłómaczenie  nie  chwyci 
się  tego  oryginału.  Niemiecki  przekład  usiłując  być  wier- 
nym, dał  raczćj  parodyę   niż  kopię. 

W  T.  1833  pełnym  zawieruchy  politycznćj  usunął  się 
Adam  do  Szwajcaryi,  i  w  Genewie  pisał  trzecią  część  Dzia- 
dów; przynajmnićj  tak  mówią,  że  owa  sławna  improwiza- 
cya  Konrada  urodziła  się  w  tćm  mieście  w  hotelu  d  VEcu 
de  Oenhcj  gdzie  poeta  mieszkał.  Było  to  w  miesiącu  maju; 
we  wrześniu  tegoż  roku  odprowadzał  do  Ayignonu  umiera- 
jącego przyjaciela,  Garczyńskiego,  któremu  dla  zdrowia 
iLazałi  jechać  lekarze  do  południowćj  Francyi.  Tam  też 
stracił  go,  pochował  i  opłakiwał  długo. 

Zgryziony  tą  śmiercią,  oburzony  na  wiele  niedorzecz- 
ności, jaUe  się  w  koło  niego  działy,  uczuł  niesmak  do  Eu- 
ropy i  na  prawdę  przemyśliwał  już  o  dalekićj  podróży  do 
pc^udniowej  Ameryki.  Przyjaciele  zapobiegając  temu,  ściąg- 
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nęli  go  do  Paryża,  a  chcąc  przykuć  do  miejsca,  podsuwali 
różne  projekta  ożenienia.  Traf  zdarzył,  że  jeden  z  jego 
dawnych  znajomych  przyjechał  z  Petersburga  do  Paryża. 
Mickiewicz  zaczął  go  wypytywać  o  różne  osoby,  między  in- 
nemi  o  rodzinę  sławnćj  fortepianistki  Szyraanowskićj,  Od 
niego  się  tedy  dowiedział,  że  Celinka,  którą  małą  dziew- 
czynką zostawił  w  Petersburgu,  wyrosła  na  prześliczną 
pannę. 

—  Gotówbym  się  z  nią  ożenić,  gdyby  tu  była,  rzekł 
poeta  obojętnie,  puszczając  kłąb  dymu... 

Słowo  to  widać  w  dobrćj  powiedziane  chwili,  odniosło 
skutek  niespodziewany.  Ów  przyjaciel  powrócił  do  kraju — 
całą  rzecz  ukartował  —  i  panna  Celina  niebawem  znalazła 
się  w  Paryżu.  Mickiewicz  słowa  nie  cofnął;  poślubił  ją 
w  r.  1834. 

Powiadają:  śmierć  i  żona  od  Boga  przeznaczona — Mic- 
kiewicz mogąc  tyle  świetnych  zrobić  partyj,  ożenił  się 
z  osobą,  którćj,  kiedy  jeszcze  była  dziewczątkiera,  napisał 
był  w  Petersburgu  w  1829  r.  do  album  żartobliwy  wierszyk: 

Zaczyna  się  werbunek,  widzę  z  dala:  goni 
Ogromna  ciżba  pieszych,  ułanów,  huzarów, 
Niosąc  imiona  nakształt  rozwitych  sztandarów, 
Chcąc  w  albumie  założyć  obóz  różnćj  broni. 
Stanie  się — będę  wtenczas  siwym  bohaterem, 
I  z  żalem  rozmyślając  o  mych  lat  poranku, 
Opowiem  towarzyszom,  że  na  prawym  flanku 
Jam  w  tej  armii  pierwszym  był  grenadyerem. 

I  stało  się  tak.  Pierwszy  grenadyer  utrzymał  się 
przy  prawie:  lecz  to  dziwna,  że  i  w  tym  drobnym  wierszyku 
przebija  się  dowód  jego  jasnowidztwa. 

Odtąd  jednak  jak  został  mężem  i  ojcem  rodziny — lut- 
nia jego  nie  brzękła  ani  razu,  przynajmnićj  świat  tego 
brzęku  nie  słyszał,  lubo  zawsze  bliżsi  i  poufniejsi  powtarzali, 
że  pisze.  Nie  dziwiłbym  się  jednak,  żeby  był  całkiem  zło- 
żył pióro.  Im  dalćj  bowiem  posuwamy  się  w  lata,  tćm 
więcćj  przed  rzeczywistością  ucieka  poetyczny  ideał.  Któż 
wreszcie  tak  dokładnie  umiał  określić  i  rozebrać    organizm 
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poety,  aby  można  odgadnąć  ścisłą  przyczynę  rozwijania  się 
jego  lub  śmierci?  Jeden  przestaje  śpiewać  kiedy  nie  patrzą 
na  niego  oczy,  co  weń  tchnęły  życie  i  radość;  dragi  milk- 
nie, kiedy  cierniowy  wieniec  zamienił  się  w  miękki  waw- 
rzyn; zawsze  jednak  bądź  to  ból,  bądź  szczęście  głaszczą 
lub  rwą  stmny  na  Intni.  Niezbadana  to  zagadka  zwłaszcza, 
u  wieszcza  co  nigdy  ręką  stmn  gęśli  dotykać  nie  śmiał,  jeśli 
nie  czuł,  że  w  jego  pierś  nie  zstąpiło  bozkie  natchnienie. 

Nie  udzielając  się  na  zewnątrz,  spędził  w  domowćj  ci- 
szy kilka  lat  do  r.  1859,  w  którym  akademia  .w  Lanzan- 
nie  ofiarowała  mu  katedrę  literatury  starożytnćj.  Przyjął 
ją  z  wdzięcznością,  chociaż  to  nie  było  pole  godne  takiego 
geniuszu.  Jak  się  wywiązał  Szwajcarom  z  położonego 
w  nim  zaafania,  powiedzą  te  kilka  słów  Kurye^a  Szwaj- 
carskiego: 

„Długo  nie  wyjdzie  nam  z  pamięci  ta  nauka  tak  po- 
waina,  a  oraz  tak  zajmująca,  ożywiona  tak  -  szlachetną 
prostotą;  ta  krytyka  natchniona,  jasnowidząca  niejako, 
w  której  synteza  poprzedzała  analizę  i  panowała  nad  nią 
nagłem  i  najdelikatniejszćm  uczuciem  piękności  i  sztuki; 
ten  kurs  literatury  łacińskićj,  w  którym  spotykały  się 
wszystkie  literatury  na  głos  professora,  które  mu  wszystkie 
były  znane;  te  spostrzeżenia  obfite  i  te  nowe  uwagi,  tryska- 
jące nagle  z  każdćj  części  przedmiotu;  te  lekcye  dobrego 
smaku,  które  były  często  lekcyami  moralności;  to  jędrne 
i  przejrzyste  wysłowienie,  ten  wytrawny  styl  noszący  piętno 
starożytne;  nakoniec  ten  zdrowy  rozsądek,  tak  wzniosły,  że 
mógł  uchodzić  za  najszczytniejszą  wyobraźnię,  i  ta  imagina. 
cya  tak  czysta,  że  się  równała  z  najszczytniejszym  rozumem.^ 

Mało  co  więcćj  nad  rok  zostawał  Mickiewicz  w  ci- 
chćj  Łauzannie,  gdy  francuzki  minister  oświecenia,  pan  Cou- 
sm  zachęcony  przez  hr.  Montalembert^a,  utworzywszy  katedrę 
literatury  słowiańskićj  w  ColUge  de  France^  wezwał  go  do 
zajęcia  jćj  w  r.  184Q,  Pierwszy  to  raz  ta  Francya  cywili- 
zowana i  cywiUziyąca  zwróciła  baczniejsze  oko  pod  wzglę- 
dem kultury  umysłowej  na  bliższe  swych  interesów  ziemie, 
niż  odległy  Tył>et,  Chiny,  Mongolia,  których  literaturę  pub- 
licznie wykładano.  Professor  rozpoczął  pierwszą  swoją  pre- 
lekcyę  w  dniu  22  grudnia  1840  roku,  a  pełniąc    ten    obo- 
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wiązek  przez  lat  cztery,  dał  się  słyszeć  po  raz  ostatni  dnia 
28  maja  1844  rokn-  Postanowieniem  ministra  odjęto  mu 
tę  katedrę  —  miejsce  jego  zajął  małych  zdolności  Ciprien 
Robert,  a  on  otrzymał  natomiast  posadę  knstosza  przy  bi- 
bliotece arsenalskiej. 

Peryod  jego  prelekcyj  w  College  de  France  możnaby 
podzielić  na  dwie  części.  Przez  pierwsze  dwa  lata  rozwi- 
jał z  nieporównanym  talentem  wszystko  to,  co  bystry  wzrok 
jego  ogarniał  na  polu  utworów  literatury  Słowian  i  ich 
historyi;  wnikał  w  ich  ducha,  porównywał  między  sobą 
i  odnosił  do  starszćj  cywilizacyi  na  zachodzie.  Były  to 
rzeczy  całkiem  z  nowój  ukazane  strony,  drgające  świe- 
ićm  życiem.  Professor  nie  przestając  być  poetą  umiał 
wszystko  ożywić,  a  tćm  samćm  wzbudzić  interes  Francyi, 
przekonanćj,  że  po  za  jej  granicami  świat  niedaleko  się 
kończy. 

Najbardzićj  zaś  to  uderzało  w  jego  poglądach,  źe  na- 
trafiał na  takie  miejsca  w  kronikach  lub  pieśniach,  co  pod- 
niesione przez  niego,  wylatywały  w  górę  jak  race  i  roz- 
świecały  cały  horyzont  zamierzchłych  wieków — w  bliższych 
zaś,  zawsze  palcem  namacał  najsilniej  bijące  tętno.  Zg(^a 
wcielał  zamarłe  słowo. 

W  następnych  dwóch  latach  wykład  się  zmienił:  lite- 
ratura była  tylko  rzeczą  podrzędną,  a  idea  professora  nie- 
objęta w  programacie,  prawie  wszystkićm. 

Zkądże  ta  zmiana? 

W  r.  1841  Ludwik  Filip  sprowadził  był  zwłoki  Napo- 
leona z  wyspy  Św.  Heleny.  Na  ten  wielki  ceremoniał  gar- 
nęli się  ludzie  do  Paryża  z  różnych  stron  ziemi.  Owoż 
i  szlachcic  jeden  z  Litwy,  wsiadłszy  na  wózek  zaprzężony 
jednym  żmujdzkim  konikiem,  przybył  nad  Ren  —  konika 
i  wózek  sprzedał  —  a  sam  zapisawszy  się  na  dyliżans,  ru- 
szył na  obchód  pogrzebny...  Tym  szlachcicem  był  To- 
wiański,  grający  tak  przeważną  rolę  w  życiu  poety.  Zda- 
rzyło się,  iż  pod  ten  czas  Mickiewiczowi  nagle  zachorowała 
żona;  nieszczęśliwy  mąż  musiał  ją  oddać  do  domu  obłąka- 
nych. Wtćm — zjawia  się  Towiański  i  uzdrawia  ją  cudownym 
sposobem,  nieledwo  potęgą  słowa... 
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Przed  latj  poeta  nasz  w  chwili  ekstazy  napisał  był 
te  prorocze  wiersze,  które  mu  na  pamięć  przyszły  za  pierw- 
szćitt  ujrzeniem  Towiańskiego,  a  które  poznawszy  go  bliżój, 
całkiem  do  niego  zastosował: 

Ty  pojedziesz  w  daleką,  nieznajomą  drogę, 
Będziesz  w  wielkich,  bogatych  i  rozumnych  tłumie. 
Szukaj  męża,  co  więcćj  niżli  oni  umie; 
Poznasz,  bo  cię  powita  pierwszy  w  Imię  Boże, 
^chaj  co  powie... 

Tak  tedy  znalazł  się  ten  mistrz,  którego  miał  słuchać, 
od  niego  też  brał  natchnienie  do  późniejszych  messyanicz- 
Dfch  wykładów,  do  niego  wreszcie  zastosował  ostatnią  pre- 
I^Lcyę,  pokazując  w  nim  człowieka  przeznaczeń: 

„Który  na  słowie  zbuduje  ogromy 
Swego  kościoła." 

Niewszysikim    zdał  się  potrzebny    ten   drugi  kościół, 
kiedy  już  był  jeden  zbudowany  na  Piotrowój   opoce,   nasz 
powszechny  i  niepodzielny  kościół,  pod  którego  skrzydłami 
tworzy  się  jedynie    możebne    braterstwo  i  jedność  katolic- 
kich ludów.    Fóinićj  i  sam  Mickiewicz    przeszedłszy  różne 
koleje  i  próby,    które    się   wcale  nie  powiodły,  usunął  się 
nareszcie    od   tego  koła    wirującego    w  powietrzu.    Miłość 
własna  nie  pozwalała  przyznać  się  do  błędu,  choć  sumienie 
wskazywało    go    palcem.    Wiele  da  się  tu  złożyć  na  karb 
wyjątkowego  położenia,  lecz  i  to  pewna,  że  nawet  w  takim 
\        upadku,   gdyby    się   dotknął  był  jak  Anteusz   swój  matki 
I         ziemi,  byłby  powstał  silniejszy  wiarą  i  prawdą.    Kto  pod 
[         nogami  nie  ma  punktu   oparcia,    zawsze    zawiśnie  między 
niebem  a  ziemią. 

Były  to  zboczenia  i  błędy  nie  człowieka  zwyczajnego, 
ua  które  jest  miara  w  uznanych  regułach  religijnych,  mo- 
ralnych i  politycznych,  ale  błędy  geniuszu,  niedające  się 
jak  tarcza  księżyca  lub  Saturna  zmierzyć  tym  łokciem, 
którym  się  towar  mierzy. 

Na  nieszczęście  z  zaciekłą  gorliwością,  lub  w  duchu 
partyj,  rzucono  się  na  wieszcza  i  wleczono  go  jak  obdarte 
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ciało  Hektora  za  wozem— z  tą  odmianą,  że  nie  stał  w  nim 
żaden  Achilles,  lecz  powoziljr  proste  tylko  Automedony. 

Kościół  ma  tyle  siły  żywotnćj^  że  dziś  nie  potrzebuje 
uciekać  się  do  stosów  lab  mieczy;  prawda  jego  ogrzana 
miłością,  dostateczna  jest  na  przeciwników  i  odstepców. 
Gdyby  postępował  inaczćj,  jątrzyłby  tylko,  a  nie  przeko- 
nywał i  zwyciężał. 

Nie  przeczę,  nadmiar  egzaltacyi  wieszcza  i  jego  zwo- 
lenników, rozsadzający  wiele  form  bezdusznych,  naruszał 
i  takie,  których  tknąć  niewolno  bezkarnie — ^lecz  za  to  ileż 
znowu  gorącym  duchem  napełnił?  Jak  przed  dwudziestu 
laty  poezyą  swoją  zbudził  śpiące  uczucia,  tak  póżnićj  po- 
glądami na  dzieje  ludzkości — zbudził  ducha.  Zawsze,  jak 
mówiłem — najsocyalniejszy  geniusz  tego  wieku. 

Wieniec  cierniowy  pokryty  liściem  wawrzynu  opasy- 
wał go  w  całej  pielgrzymce. 

Demagogia  chciała  go  zrównać  z  sobą  i  rzuciła  się 
na  jego  poezye,  wytrząsając  z  nich  arystokratyzm,  jezui- 
tyzm,  naśladownictwo  Goethych  i  Byronów— cierpieć  jedną 
wielkość  w  narodzie   było  dla  nićj  z  ujmą  równości! 

Non  ragioniam  di  lor,  ma  guarda^  e  passa. 

Wiele  ma  on  podobieństwa  z  Dantem,  którego  dziś 
pomawiają  niektórzy  o  herezyę  w  tćm  uprzedzeniu,  że  są 
lepszymi  jeszcze  katolikami  niż  sami  ówcześni  doktorowie 
kościoła,  kommentujący  publicznie  i  zalecający  tę  epopeę 
średnich  wieków.  Wiele  podobieństwa  i  w  kolejach  życia, 
a  lubo  Marylla  nie  wyrównała  Beatriczy  Portinari  i  nie 
niosła  mu  szczytnych  nauk  i  pociech,  niemnićj  cierpiał  on 
prześladowanie,  jak  wieszcz  Bozkiej  Komedyi  śpiewający 
o  sobie: 

Tu  proverai  si  come  sa  di  sale 
Lo  pane  altruif  e  come^   duro  calle 
Lo  scendere  e'Z  salii'  per  Valtrui  scalę. 

Uspokój  się  cieniu!  potomność  pomści  cię  jak  tamtego, 
bo  chociażeś  doznawał  prześladowań — rzesze  cisnąć  się  bądą 
do  ciebie  i  czołgać,  byś  je  nakarmił  i  rozgrzał  słowem 
twych  pieśni... 
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Czyż  na  ogromnej  karcie  naszćj  literatary  nie  stoisz 
jako  wyobraziciel  dragićj  epoki— twarzą  w  twarz  z  Janem 
Kochanowskim,  reprezentującym  tę  epok^  co  się  u  stop 
twych  skończyła?....  Szczególna  myśl  uderza  w  tćm  posta- 
wieniu tych  dwóch,  postaci:  literatura  cała  pod  laską  pierw- 
szego rozpływa  się  w  jakichś  niepewnych  rysach,  lice  jćj 
blade  jak  cień  życia — bo  też  życie  było  gdzieindzićj  w  ta- 
kićj  pełni  i  czerstwości,  że  poezya  pisana  ^to  cień...  Pod 
berłem  śpiewaka  Dziadów  zmieniają  się  role;  rzeczywiste 
życie— to  cień,  a  poezya— to  życie,  wyraziste  i  pełne  krasy.. . 

Prawa  geniuszu  nie  dadzą  się  zanegować.  A  któż  nie 
przyzna  geniuszu  naszemu  wieszczowi?  Czyż  nie  wycisnął 
on  swojego  piętna  na  wszystkióm  czego  dotknął?  czyż  nie 
zlał  w  jedno,  co  było  rozpierzchłe?  Czy  nie  brał  natchnie- 
nia z  pierwszego  źródła  —  z  Nieba?  Śmiesznćm  byłoby 
twierdzić,  aby  geniusz  miał  posłannictwo  tworzyć  z  niczego, 
lub  nowe  idee  w  świat  wprowadzać.  Przeciwnie,  on  pojęcia 
mgliste,  zawichrzone,  niezastosowane,  żle  wyrażone,  łowi, 
ie  tak  powiem,  w  przelocie,  zatrzymuje,  wiąże  w  ład 
i  zmusza  objawić  się  w  swćm  dziele.  Kajwiększa  orygi- 
nalność będzie  podobno  w  tćj  potędze  wielkiego  ducha,  co 
umie  owładnąć  własne  pomysły  i  otrzymać  z  nich  co  zechce... 
tak,  że  jedyna  tajemnica  geniuszu  podobnie  jak  cnoty  by- 
łaby w  panowaniu  nad  sobą.  Bóg  władzę  tworzenia  zacho« 
wał  dla  siebie;  wielkim  zaś  ludziom  przekazał  drugi  ten 
stopień  swojćj  potęgi:  jedność  wprowadzać  w  liczbę,  har- 
monię w  zamęt. 

Lecz  dość  tego  —  jam  tylko  miał  kreślić  w  krótkości 
żywot  poety  zebrany  z  niektórych  dat  przy  jego  poezyach, 
z  niektóry cłi  znajomszych  o  nim  opowiadań— a  tymczasem 
puszczam  się  na  sądy  o  pismach  i  o  człowieku,  wtedy, 
kiedy  jeszcze  tak  świeży  żal  po  nim,  a  tyle  szczegółów 
rozpierzchłych  lub  w  cieniu  ukrytych... 

Wszak  i  na  dnie  fali, 
Kiedy  ją  wicher  zmiesza,  kiedy  piorun  pali. 
Czyż  widać  krasne  konchy,  perłowe  jagody? 
Nim  mnie  osądzisz,  czekaj  słońca  i  pogody. 

Zapewne  tylko  w  słońcu  i  pogodzie  postać  wieszcza 
może  się  wydać  w  całym  majestacie    rozmiarów,   rysunku 
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i  delikatności  rzeźby,  —  podobnie  jak  tylko  pod  włoskićm 
lub  greekićm  niebem  możesz  podziwiać  marmurowe  posągi 
i  świątynie. 

Nim  to  nastąpi,  dokończmyż  ostatniego  najsmutniej- 
szego akta  tego  dramatn  życia... 

Na  wiosnę  w  marcu  1855  roku  odumarła  go  żona, 
zostawując  sześcioro  sierot.  Co  drobniejsze  znalazły  opiekę 
i  macierzyńskie  serce  kilku  kobiet,  szczęśliwych,  gdy  mogły 
tą  przysługą  ubiedz  hołd  od  wszystkich  należny  poecie. 

W  czerwcu  wyjechał  Mickiewicz  w  missyi  do  Stam- 
bułu. Miał  on  z  polecenia  rządu  francuzkiego  zbadać  kraje 
słowiańskie  pod  panowaniem  Turcyi  zostające.  Osobliwe 
przeznaczenie!..  A  lubo  po  krainach  umysłowości  słowiańskićj 
odprawił  innego  rodzaju  podróż  w  College  de  France,  w^e- 
lako  właściwćj    podróży  śmierć  nie  dozwoUła  mu  dokonać. 

Umarł  na  przedmieściu  w  Stambule  Galata  d.  28  lis- 
topada... Zamknął  mu  oczy  nieodstępny  przyjaciel  i  wielki 
ulubieniec  Adama,  Henryk  Służalski. 

Dla  uspokojenia  tych,  co  powątpiewali  o  religijnych 
uczuciach  poety,  co  go  mienili  być  odstępcą  od  kości<da, 
przytaczam  w  oryginale  i  przekładzie  list  umieszczony 
w  dzienniku  katolickim  VUniver8  z  d.  13  grudnia,  a  pi- 
sany z  Pery,  który  brzmi  jak  następuje: 

„Adam  Mickiewicz,  le  celćbre  poćte  polonais,  sentant 
qu'il  ćtait  atteint  mortellement,  fit  appeler  un  prćtre  polo- 
nais, qui  lui  donna  les  Sacrements  et  toutes  les  consolations 
que  Ton  trouye  dans  la  religion  chretienne.  Sa  mort  a  ćtć 
celle  d'un  chrćtien  feryent." 

„Adam  Mickiewicz  idawny  poeta  polski,  czując  zbli- 
żający się  kres  życia,  kazał  przyzwać  polskiego  kapłana, 
który  mu  udzielił  ŚŚ.  Sakramentów  i  wszelkich  pociech, 
jakie  tylko  religia  chrześciańska  dać  jest  w  stanie.  Umie- 
rał jak  najgorliwszy  chrześcianin." 

Dnia  30  grudnia  1854  przeniesiono  trumnę  na  paro- 
wiec Eufrat;  zwłoki  przywiezione  do  Francyi,  pochowane 
zostały  na  cmentarzu  w  Montmorency,  gdzie  spoczywa  wiele 
naszych  znakomitości... 

Nie  ma  go!  a  my  zawołajmy  idłowami  Dantego: 
Onorate  Valti8simo  poełat 
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Do  tego  rysuy  rznconego  na  prędce  pod  wrażeniem 
żalu  po  t^  narodowćj  stracie,  żalu,  co  tćm  boleśnićj  mię  do- 
tykał, że  w  kilku  szczęśliwych  chwilach  życia  miałem  spo- 
fiolność  zbliżyć  się  do  osoby  wieszcza,  chciałbym  dorzucić 
parę  wspomnień  z  rozmów  prowadzonych  w  różnych  oko- 
licziiościach.  Było  to  roku  1840,  ile  przypominam  sobie, 
w  brzydkiej  porze,  w  miesiąca  października,  kiedy  Mickie* 
wicz  z  żoną  i  dziećmi  jadąc  z  Lauzanny  do  Paryża,  zacze- 
pił o  Strassburg  i  tu  kilka  dni  zabawił.  Półkownik  Badzi- 
szewski,  Litwin,  mieszkający  w  tćm  mieście  z  żoną  i  cór- 
kami niedawno  przybyłemi  z  Litwy,  zaprosił  Mickiewicza 
do  swego  domu  w  gościnę.  Tam  zbierało  się  na  obiady 
i  wieczory  wiela  rodaków,  pragnących  złożyć  hołd  uwiel- 
bionemu gościowi;  między  innymi  pośpieszyłem  do  niego  je- 
den z  pierwszych,  do  czego  mię  ośmielił  pierwćj  już  z  nim 
zawiązany  stosunek.  Mickiewicz  był  wtedy  w  wesołóm 
usposobienia,  mówił  wiele  i  do  najpoważniejszych  rozmów 
mieszał  wspomnienia  litewskie,  a  często  i  jowialne  anegdoty 
o  dawnych  znajomościach,  podsuwanych  mu  przez  gospo- 
dynię domu,  Litwinkę,  niedawno  z  tamtych  stron  przybyłą. 
O  literaturze  mało  było  mowy,  więcćj  o  kraju  i  ludziach 
w  nim  pozostałych.  Pewnego  dnia,  wstawszy  od  stołu,  po- 
wiada  do    mnie    Mickiewicz: 

—  Pójdę  do  ciebie  na  kawę  i  fajkę... 

—  Służę — odrzekłem — fajkę  i  dobry  tytuń  mam  u  sie- 
bie, kawy  każę  przynieść. 

I  wyszliśmy  obadwaj,  wymykając  się  bez  pożegnania. 
Miasto  niewielkie,  więc  w  kilka  minut  stanęliśmy  w  mo- 
jćm  kawalerskićm  mieszkaniu.  Adam  zasiadł  wygodnie  na 
sofie,  nałożyłem  mu  fajkę,  kawę  podano.  Puszczając  gęste 
kłęby  dymu,    milczał;  dopiero  po  chwili  zagadł  mię: 

—  Co  teraz  robisz?  czy  piszesz  co? 

'  —  Uczę  się-  odrzekłem.    Chodzę    na    wykłady  księ- 
dza Beaatain'a,  Cuyier'a  i  Bergman'a... 

—  Cóż  wykładają? 

—  Pierwszy  filozofię,  drugi  liistoryę,  trzeci  literaturę... 
Ten  ostatni  naj więcćj  mię  interesuje,  dla  tego  że  w  wykła- 
dach jego  znajduje  się  cząstka  mej  pracy. 

—  Jak  to? 
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—  Bergman  nie  znając  literatar  słowiańskich,  zaprzy- 
jaźnił się  ze  mną  i  parę  razy  na  tydzień  udzielam  mu  co 
wiem  w  tym  przedmiocie.  Właśnie  wykłada  Fausta  Goe- 
the'gOj  i  dostarczyłem  mu  naszych  legend  o  Twardowskim. 

—  To  dobrze  robisz,  niech  się  starają  nas  poznać* 
O  księdzu  Beautain'ie  słyszałem,  ma  być  bardzo  wymowny 
i  bystry? 

—  W  rzeczy  samćj  wykład  jego  porywający,  a  bys- 
trość dobrze  dała  się  we  znaki  panu  Edgarowi  Quinet'owi, 
który  się  tu  doktoryzował.  Ksiądz  Beautain,  jeden  z  egza- 
minatorów, potężnie  mu  dojeżdżał,  a  raczćj  refutował  argn- 
menta  Hegla,  któremi  Quinet  przesiąkły.  Dziwno  mi  było 
widzieć  głośnego  autora  Prometeusza  i  Ahaswera^  tak 
niemiłosiernie  branego  na  pytki...  ale  Francuz  jeśli  nie 
gruntownemi  argumentami,  to  bardzo  trafnym  dowcipem, 
odcinał  się  z  wielką  przytomnością  umysłu  i  uciechą  pub- 
liczności. 

—  O  tak,  u  nich  dowcip  zawsze  wygra  nad  najfim- 
damentalniejszemi  prawdami! 

—  Zdaje  mi  się — rzekłem— że  zachodzi  pewna  analo- 
gia między  Ahaswerusem  Quineta  a  Niehozką  Komedyą 
i  Irydionemf 

—  Zapewne  —  odrzekł  po  namyśle  Mickiewicz  —  ale 
tylko  w  zewnętrznćj  szacie,  u  Krasińskiego  nierównie 
większa  żywotność;  u  Quinet'a  wiele  książkowego  szumu. 
Już  dziś  go  zapomnieli  Francuzi  mający  w  tych  rzeczach 
węch  doskonały. 

Potćm  zwrócił  rozmowę  do  literatur  i  badań  słowiań- 
skich, i  rozpytywał  o  niektóre  książki  w  tym  przedmiocie. 

Były  tam  na  stole  i  Starożytności  Szafarzika,  i  Rę- 
kopis Królodworskij  i  Pieśni  Serbskie,  i  Gundulicz,  i  St^- 
róbyla  Składani,  którą  przypominam  sobie,  że  mu  ofiaro- 
wałem jako  mogącą  przydać  się  do  prelekcyj  w  ColUgt 
de  France. 

Mówił  mi,  że  czytał  mój  przekład  Bękopisu  Królodwor- 
skiego,  chwalił  tę  pracę— lubo  ja  nie  byłem  z  nićj  kontent, 
spostrzegłszy  się  po  niewczasie,  żem  się  dał  uwieść  nie- 
stosownemu  podziałowi    na    wiersze,  w  czem  pobatamudł 


^^"  '  -v-^  ">'^••.  -.^-   -_-.-.'  '.-„/N^". 


ADAM  MICKIEWICZ.  189 

mię    czeski    znalazca  i  wydawca  Hanka.    Pytałem  go  też, 
czy  poemata  te  raa  za  oryginały,  czy  za  apoluryfy? 

Popatrzał  na  mnie,  i  zastanowiwszy  się,  jakby  pamię- 
cią sznkał— odpowiedział  z-wolna: 

—  Jeżeliby  co  mogło  wzbudzić  podejrzenie,  to  ów 
Zabój,  który  mi  bardzo  wygląda  na  dzisiejszego  emissa- 
rynsza...  Jednakże  niemożna  na  tćm  opierać  się... 

—  Mnie  się  zdaje — wtrąciłem— że  za  autentycznością 
tycli  poezyj  najwięcćj  przemawia  ta  okoliczność,  iż  między 
żyjącymi  Czechami  źadenby  się  nie  zdobył  na  podobny 
ntwór,  a  gdyby  się  zdobył,  pewnie  nie  utaiłby  swego  autor- 
stwa. Sława  ma  nieprzezwyciężoną  pokusę  do  rozgłosu. 

—  Więc  przyznajesz  autentyczność? 

—  Najzupełniejszą,  tylko  nie  zgadzam  się  z  czeskimi 
wydawcami,  którzy  w  entuzyazmie  odkrycia  tego  skarbu 
niepotrzebnie  zrobili  go  starszym  niż  jest,  a  najniepotrzeb- 
niej  usiłowali  nadać  tym  pieśniom  piętno  poezyi  gminnćj, 
jakie  mają  takie  rapsody  o  Marku  Królewiczu.  Dla  tego 
też  mam  je  za  płód  literacki  z  czasów,  kiedy  Dalemil  pisał 
Srwoją  rymowaną  kronikę,  lub  z  epoki  Luksemburgów, 
kiedy  błyszczeli  tacy  pisarze,  jak  Tomasz  Sztitny  lub  Szmil 
z  Pardubic  i  inni,  co  tak  wysoko  wznieśli  tę  literaturę.  Za- 
cięta nienawiść  do  Niemców  przebija  w  pismach  tćj  epoki, 
a  treścią  natchnienia  poematów  Rękopisu  Królodworskiego 
jest  kubek  w  kubek  to  samo  uczucie... 

—  Masz  słuszność,  ta  idea,  jeżeli  można  nienawiść 
zwać  ideą,  znachodzi  swój  punkt  kulminacyjny  w  Tabory- 
tach  i  w  Żyżce. 

Na  wzmiankę  o  ślepym  wodzu  Taborytów,  pochwyci- 
łem gruby  pęk  rękopisów.  "" 

—  Oto  materyały  do  Żyżki!  Przed  dwoma  laty  jadąc 
przez  Pragę,  poznałem  się  bliżej  z  kilku  uczonymi,  któ- 
rzy mię  namawiali,  żebym  im  wyśpiewał  Żyżkę,  lecz  gdym 
się  składał  nieznajomością  ich  kraju,  podań,  szczegółów, 
obdarzyli  mię  tym  materyałem... 

—  I  mnie  dawnićj  to  spotkało — wtrącił  z  uśmiechem 
Mickiewicz, — ale  przyznam  ci  się,  że  jednooki  bohater  przed- 
stawiający się  z  jednćj  tylko    strony   nienawiści  i  zemsty. 
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wydał  mi  się  ustępem,  nie  zaś  skończoną  całością.  Wkon- 
kluzyi  trzebaby  dowieść  co  innego  niż  się  założyło.  Wojny 
hasyckie,  choć  z  taką  heroiczną  prowadzone  zaciętością, 
strawiły  naród  czeski  i  odjęły  mu  wszelką  żywotność. 
W  walce  tćj  wyczerpał  wszystko,  i  nic  mu  nie  zostało  do 
życia;  teraz  przez  grammatykę  i  archeologię  odgrzebuje  i  ję- 
zyk i  tradycye... 

Nie  pamiętam  już  co  nasunęło  Mickiewiczowi  materyę 
do  mówienia  o  Konfederacyi  Targowickićj  — ale  to  wiem, 
że  wpadłszy  na  ten  przedmiot,  mówił  przez  dwie  godziny, 
a  jam  słuchał,  i  co  czas  niejaki,  kiedy  wy  dymił  fajkę, 
nakładałem  mu  świeżą...  Mówiąc,  oczy  miał  przymknięte, 
a  sława  mu  tak  płynęły,  jakby  czytał  w  otwartej  książce. 
Była  to  niezrównana  jasnością,  prostotą  i  ścisłością  lusto- 
ryczna  improwizacya.  Jeżeli  czego  mi  żal,  to,  żem  jćj  nie 
spisał  zaraz  za  świeżej  pamięci.  Dziś  tylko  główne  zatrzy- 
małem myśli. 

„Konfederacyę  targowicką — mówi  on— trzeba  odróż- 
nić od  niektórych  jćj  przywódców,  ludzi  ambitnych,  intry- 
gantów lub  łatwowiernych.  Była  to  prawna  protestacya 
przeciw  reformie  obalającej  od  razu  prawa  kardynalne 
Rzeczy pospolitćj,  reformie,  która  przerzucała  ustrój  histo- 
ryczny narodu  na  całkiem  racyonalne  pole.  Ztąd  obywa- 
telstwo Litwy  i  Wołynia,  obce  nowemu  duchowi,  a  przeto 
nieumiejące  zdać  sobie  sprawy  z  tej  konstytucyi  impro- 
wizowanćj,  pisało  się  z  bardzo  małemi  wyjątkami  za  kon- 
federacyą  targowicką.  Nazwisko  zdrajców  służyć  im  nie 
może,  byli  to  bowiem  obywatele  najpatryotycznićj  usposo- 
bieni, tacy  Chreptowicze,  Białopiotrowicze,  Prozory,  Kub- 
liccy.  Korsaki  i  wielu  innych,  których  zapamiętałem  z  lat 
młodych,  i  którzy  mi  całą  tę  sprawę  objaśniali  z  ówczesnego 
punktu  widzenia.  Argumenta  ich  miały  za  sobą  wiele  słusz- 
ności:— „Jak  to?  powiadali,  mamy  sejmy  wolne,  mamy  stare 
nasze  konstytucye,  a  nie  mielibyśmy  za  wspólną  naradą 
uchwalić  zmian  odpowiednich  duchowi  czasu  i  potrzebom 
kraju?  Dla  czegóż  od  początku  wielkiego  sejmu  nie  propo- 
nowano poprawy  w  ustawach  i  konstytucyach?  dla  czego 
?araz  porobiono  jakieś  komissye  niepraktykowane  dotąd? 
Czy  nowy   tytuł  miał  coś  lepszego  stworzjx?    Powiadano, 
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ieśmy  przeciwni  byli  nadaniu  swobód  stanowi  miejskiemu 
i  włościańskiemu?  A  od  kogóż  jeśli  nic  od  posła  republi- 
kańakićj  partyi  wyszedł  był  projekt  o  miastUch,  który  tak 
skwapliwie  pochwycili  konstytucyoniści  i  obrócili  jak  wodę 
na  swoje  koło?  Wszyscy  z  nas  pragnęli  poprawy,  ale  nie 
chcieli  reformy  niezgodnój  z  przeszłością  i  konstytucyami. 
Wreszcie  każdy  oburzał  się  na  pogwałcenie  przysięgi  kró- 
lewskiej. Król  zaprzysiągł  był  narodowi  pacła  convenła; 
czyliż  kilkunastu  posłów  ma  prawo  uwalniać  go  od  nićj 
hez  zezwolenia  wszystkich  sejmujących?  Nam  partya  prze- 
ciwna zarzucała,  że  trzymamy  z  Rossyą;  my  równie  mie- 
liśmy prawo  zarzucać  im,  że  służą  królowi  pruskiemu. 
W  opłakanćm  położeniu  naszćm  gwarancya  Bossyi  zabez- 
pieczyła nam  posiadanie  tego,  cośmy  mieli;  przymierze 
z  Prussami  różniąc  nas  z  gwarantką  widocznie  przygoto- 
wywało nowy  zabór;  sąsiad  ten  ciągle  łaknął  powiększenia 
się  naszym  kosztem,  kiedy  Rossya  chciała  u  nas  tylko  mieć 
wpływ,  nie  potrzebując  powiększenia  się.  Cóż  robiła  partya 
konstytucyjna?  oto  marnowała  drogi  czas  na  sporach  o  wy- 
razy, a  dopiero  późno  się  wzięła  do  powiększenia  wojska, 
nie  doprowadziwszy  go  do  proponowanćj  liczby  stu  tysięcy 
głów.  Nie  tćm  zgrzeszyliśmy,  żeśmy  bronili  praw  kardy- 
nalnych, żeśmy  obstawali  za  wolnościami  Szeczypospolitćj, 
żeśmy  chcieli  poprawy,  a  nie  rewolucyi  — ale  tem,  że  naj- 
riuszniejszą  sprawę  wzięli  w  swe  ręce  naczelnicy  ambitni, 
przewrotni  albo  łatwowierni.  Zdrada  nie  postała  w  sercach 
naszych,  a  jednak  podciągnęła  nas  opinia  pod  miano  zdraj- 
ców. Niestety!  Obrót  rzeczy  ukazał  nas  w  takićm  świetle 
niezasłnźonem." — 

„W  części  mieli  słuszność  tak  mówić;  sejm  grodzieński 
z  kogóż  się  składał,  jeśli  nie  z  posłów  należących  do  kon- 
federacyi  targowickiój,  a  jednak  mimo  nikczemności  i  pod- 
łoty  tylu  indywiduów,  znalazły  się  głosy  Mikorskiego,  Kim- 
bara,  Gałęzowskiego,  Skarżyńskiego,  Karskiego  i  wielu  in- 
nych, którzy  gotowi  byli  pójść  na  wszystko.  To  właśnie 
służy  za  dowód,  że  samego  ducha  konfederacyi  oddzielić 
trzeba  od  ducha  przywódców;  hańba  ich  nie  może  spadać 
na  połowę  narodu  za  to,  że  chciała  stać  przy  prawach, 
instytucyach  odwiecznych  i  używać  slużącćj  sobie  wolności 
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do  poprawy  tychże  stosownie  z  wymagaDiami  czasu.  Był  to 
ten  sam  duch  co  w  konfederacyi  barskićj,  z  różnicą,  że 
Barszczanie  wojowali  z  Bossyą,  a  Targowica  uciekła  się  pod 
jćj  skrzydła  i  zużyła  się  w  kilka  miesięcy.  Jest  to  jak  wi- 
dzisz, tradycya  domowa,  którźj  nie  należy  spuszczać  z  oka, 
żeby  nie  popaść  w  niesprawiedliwe  sądy  względem  łudzi 
wielkiego  serca  i  wielkićj  miłości  ojczyzny.  Najlepiej  to 
mówi  na  ich  obronę,  że  wielu  i  majątkami,  i  osobami  wspie- 
rało powstanie  Kościuszki,  z  którem  wybiła  ostatnia  go- 
dzina narodowego  bytu— póżnićj  jeśli  nie  sami,  to  synowie 
ich  zapełnili  szeregi  legionów.  Dla  kilkunastu  wyrodków 
nie  może  cierpieć  połowa  narodu." 

Z  tćj  materyi  zeszedł  Mickiewicz  w  miarę  zapytań 
moich,  do  innych  szczegółów  odnoszących  się  do  osób  sto- 
jących wówczas  na  świeczniku,  i  wybornie  oceniał  ich  spo- 
sób myślenia  i  czynności,  nadając  nieocenioną  wartość 
swoim  portretom  przez  urozmaicenie  ich  anegdotami  cha- 
rakteryzuj ącemi  lepićj  i  epokę,  i  ludzi  niż  niejedna  poważna 
historya.  Miał  on  skarb  nieprzebrany  takich  tradycyj 
i  anegdot  —  dowiódł  tego  w  Fanu  Tadeuszu;  a  kiedy  się 
rozgadał,  sypały  się  mu  jak  z  rękawa.  Obdarzony  pamięcią 
i  cudownym  darem  improwizacyjnym,  opowiadał  z  tak  po- 
rywającym urokiem,  jak  nie  zdarzyło  mi  się  spotkać  w  ży- 
ciu; a  spotykałem  w  dzieciństwie  sławnych  opowiadaczy, 
między  innymi  niejakiego  Chobrzyńskiego,  który  znał  na 
palcach  historyę  dbmu  Radziwiłłów,  a  szczególnićj  wszyst- 
kie ich  procesa  majątkowe,  rozwodowe,  a  nawet  krymi- 
nalne, i  kiedy  puścił  się  w  ten  przedmiot,  prawił  bez  ode- 
tchnienia  po  kilka  godzin,  zapominając  się  częstokroć  do 
tego  stopnia,  że  mu  słuchacz  wynosił  się  po  słuchaczu,  a  on, 
sam  jeden  wielkiemi  krokami  chodził  po  pokoju  i  prawił 
o  swoich  pozwach,  replikach,  duplikach,  kondescensyach, 
eks-dywizach,  wyrokach  i  egzekucyach.  W  tej  powodzi  ter- 
minów jurydycznych,  zaplątała  się  nieraz  jaka  Walter- 
skocka  scena  malująca  wybornie  obyczaje  owego  czasu — 
ale  nic  się  nie  uchwyciło  z  tego  mćj  pamięci  dziecięcej, 
odpychanćj  palestranckim  językiem  niezrozumiałym  dla 
mnie.  Co  za  szkoda!  myślałem  sobie  nieraz,  że  kto  ze 
starszych  nie  spisał  opowiadań  tćj  chodzącćj  kroniki! 
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Odtąd  już  nigdy  nie  widziałem  Mickiewicza  w  tćm 
nastrojenin.  W  parę  lat  późnićj  znajdując  się  w  Paryża,  za- 
stałem go  zamyślonym,  milczącym,  a  jeżeli  mówił,  to  o  rze- 
czach mających  związek  z  nauką  Towiańskiego.  Wyobra- 
żenia te,  któremi  się  przejął,  spychały  w  cień  historyę  i  li- 
teraturę, czego  dowodem  ostatnie  dwa  kursą  prelekcyj  jego: 
messyaiiizm  pochłania  tam  wszystko,  a  raczćj  staje  na  ta- 
kim punkcie,  zkąd  dotychczasowe  prace  ducha  f  umysłu 
cdowieka,  z  nader  rzadkiemi  wyjątkami,  wydają  się  ja^by 
powleczone  grubą  mgłą.  Gdy  słowo  miało  się  w  czyn  wcie- 
lić, uznano  nieuźytecznodć  pisanego  słowa,  przynajmniej 
w  kole  wyznawców,  z  czego  posdo,  że  jak  sam  Adam,  tak 
kilku  innych,  z  wyjątkiem  Słowackiego,  przestało  pisać 
i  zajmować  się  rzeczami  literatury.  W  domu  swoim  naj- 
ezę&cićj  lubił  słuchać  muzyki;  panna  D.  grała  mu  na  for- 
tepianie ulubione  kawałki  z  Don  Juana  i  różne  melodye 
gminne  białoruskie  i  litewskie  —  a  czasem  przy  herbacie 
duchi^  humorystycznych  opowiadań  Henryka  Służalskiego, 
przyjaciela,  który  go  do  śmierci  nie  odstąpił.  Pewnego  razu, 
pamiętam,  szliśmy  we  trzech,  on,  Henryk  i  ja,  bulwarami. 
Przed  wystawą  jakiegoś  magazynu  rycin  zatrzymał  się 
Adam  i  zamyślił,  a  po  chwili  macnąwszy  się  po  kieszeni, 
wszedł  do  sklepu. 

—  Tam  do  biedy!  rzekł  do  mnie  Henryk — pewnie  coś 
kupi  niepotrzebnego,  a  kassa  pusta... 

I  zgadł— Adam  wyszedł  po  chwili  z  ogromnym  arku- 
szem w  trąbkę  zawiniętym,  Henryk  spojrzał  na  nmie  zna- 
4sąeo,  jakby  mówił:  ,^  cóż?  nie  zgadłem?" 

Odprowadziwszy  Adama  na  Batignolles,  gdzie  wten- 
czas mieszkał,  chcieliśmy  go  pożegnać,  ale  nie  puścił,  mó- 
wiąc:—Siedźcie,  coś  wam  pokażę. 

Zostaliśmy,  a  on  wziąwszy  ów  zwój,  pokazał  nam 
przepyszną  rycinę  wyobrażającą  Św.  Małgorzatę  podług 
sławnego  obrazu  Hafaela  w  Luwrze. 

—  Nie  mogłem  sobie  odmówić  tego  nabytku  —  rzekł 
Adam,— to  mój  najulubieńszy  obraz  z  całćj  galeryi  Luwru; 
na  olejną  kopię  mię  nie  stać,  niechże  przynajmnićj  mam 
dolrą  rycinę.  Patrzciel  co  za  spokój,  jaka  świętość,  jaka 
siła  ducha  w  tćj  chrześciańskićj  dziewicy,    pięknćj  jak  sta. 

D^ftła  l^ncyaua  Siemieńskiego.  Tom  m.  18 
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rożytna  bogini!  Niedarmo  na  jćj  widok  zwija  się  w  kłc> 
bek  smok  piekielny  i  pęka...  Malarz  stanął  tu  na  najwyi- 
szyni  szczycie  natchnienia;  nie  potrzebojesz  kommentarza,  bo 
w  tobie  rodzi  się  na  pierwszy  rzat  oka  przekonanie,  że  od 
samego  widoku  świętój  niewinnością  potężnć)  wiarą,  pie- 
kielny potwór  musi  ginąć...  Złe  nie  wytrzyma  tego  blaskn... 
To  nasze  dzieje,  to  nasza  przyszłość...  Stańmy  się  jak  ta 
Święta  nieskalani  i  prości,  silni  prawdą  dncha,  a  smok  pie- 
kielny sam  się  rozpadnie...  Straszny  to  i  potężny  nieprzyja- 
ciel w  walce  na  siłę  cielesną,  zwojuje  królestwa  i  narody, 
i  nic  mu  się  nie  ostoi,  co  walczy  jego  bronią...  Jedna  broń 
dncha,  siła  prawdy  i  wiary,  ta  go  pokona... 

Długo  jeszcze  mówił  w  tćj  materyi,  a  miidr  oczy 
przymknione,  zdawało  się,  źe  nas  nie  widział  i  tylko  głośno 
wyrażał  serca  myśli. 

Znowu  w  parę  lat  póżnićj  przepędziłem  w  jego  towa- 
rzystwie kilka  dni  —  lecz  wtenczas  rozmowa  toczyła  nę 
o  najświeższych  wypadkach  w  kraju...  Stan  rzeczy  do- 
skonale pojmował... 
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Po  różnych  pismach  polskich  ukazały  się  jni  liczne 
artykuły  spowodowane  zgonem  Kajetana  Kożmiana  za- 
szłym w  marca  1856,  który  od  dawna  usunąwszy  się  od  urzę- 
dów publicznych,  piastowanych  przez  ciąg  życia  zaszczyt- 
nie,  osiadł  w  zaciszu  wiejskióm  w  swoich  Piotrowicach  pod 
Lublinem.  Tam  oddając  się  ulubionym  muzom,  nie  tracił 
do  samćj  śmierci  ani  bystrości  umysłu,  ani  poetycznego 
ognia,  ani  popadał  w  to  zobojętnienie  dla  spraw  świata 
i  ludzi,  w  jakie  najczęściój  popadają  ci,  co  wyskoczywszy 
nagle  w  roli  posłanników  ludzkości,  z  trąbą  zapowiadającą 
nową  erę  zbawienia,  spędzeni  są  rzeczywistością  rozwija- 
jącą się  w  innych  warunkach. 

Wydymione  te  wulkany  stoją  zazwyczaj  bezużytecz- 
nie; fundusz  ich  wewnętrzny  starczył  ledwo  na  jeden  wy- 
iHich,  a  na  żużlach  i  popiołach  trawa  nawet  nie  rośnie. 

Kto,  jak  ś.  p.  Kożmian,  umiał  do  ośmdziesiąt  piątego 
roku  żyda  zachować  umysł  w  takiój  czerstwości,  że  się 
prawie  z  latami  odświeżał,  jak  tego  dowód  mamy  w  nie- 
których utworach  lirycznych  na  krótko  przed  zgonem  pisa- 
nych, ten  widocznie  innego  był  hartu  niż  późnij  sze  poko- 
lenie; ten  musii^  mieć  wielki  fundusz  ducha,  którym  roz- 
rozumnie,  nie  marnując  go  na   czcze   rojenia,   ani 
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rozpraszając  w  drobiazgi.  Jest  to  bowiem  jednym  z  ujem- 
nych przymiotów  naszego  wieku  wkładać  całe  bogactwo 
umysłowoóci  w  najdrobniejszą  cząstkę  jakiej  rzeczy  i  do- 
cbodzić  jój  składu,  podobnie  jak  fizyologowie,  co  przez 
szkło  mikroskopu  rozbierają  atomy  i  najdelikatniejsze  włók- 
na i  tkanki.  Tego  rodzaju  praca  analityczna^  nietylko  nie 
pozwala  ogarnąć  ogromu  całości,  ale  nawel  wyobrażenia 
tćj  całości  w  duszach  zaciera.  W  literaturze  nowszćj  można 
tę  dążność  często  spotykać  w  tych  zaściankowych  prowin- 
cyonaUzmach,  w  tćm  rozczłonkowaniu  dziejów  i  społeczeń- 
stwa, zgoła  w  tej  rozkłado\»  'i  rol>ocie,  z  którćj  ciągle  nam 
wróżą  rezultaty  wielkie:  jakby  kto  chciał  robactwo  rozno- 
szące ciało  schorowanćj  osoby  nazwać  przyszłymi  konser- 
watorami jćj  zdrowia. 

Charakter  Kajetana  Eożmiana,  przede wszystkićm  za- 
chowawczy, nosił  w  sobie  zapewne  wyobrażenia  i  uczucia 
tych  czasów,  które  za  młodu  widział,  do  których  yr  męz- 
kich  latach  należał;  nie  dziw,  że  mu  się  przeciwnem  zda- 
wało wszystko,  co  malało,  rozdrabiało  się,  zapominało  tra* 
dycyi,  co  wreszcie  psuło  ten  ideał  całości,  będący,  że  się 
tak  wyrażę,  naj  pierwszą  jego  muzą,  źródłem  wysokiego 
tonu,  na  który  nastrajał  swoją  lutnię.  Wykształcony  na 
starych  wzorach  łacińskich,  wżyły  w  tę  wielkość  instytucyj 
Rzeczypospolitćj,  co  choć  gasnące,  olśniły  go  całym  blas- 
kiem, nawykły  patrzeć  na  ludzi  budzących  poszanowanie 
dla  swych  cnot  prawie  rzymskich,  dla  swćj  biegłości  w  spra~ 
wach  publicznych,  wychowany  nareszcie  w  karności  i  pros- 
tocie obyczajów  staroświeckich,  nie  mógł  się  tak  łatwo 
oswoić  z  wyobrażeniami  nowego  czasu,  z  odmienną  fizyo- 
gnomią  społeczeństwa,  z  tćm  wszystkićm,  co  się  około  niego 
działo.  Człowiek  więcćj  niż  dwóch  pokoleń,  świadek  tylu 
zmian  i  przeobrażeń,  zachowanyż  był  przez  Opatrz- 
ność, jak  ten  dąb,  co  go  zostawiają  w  wyrąbanym  lesie, 
aby  do  jego  wysokości  pięły  się  młode    latorośle  zapustu? 

Pospolicie,  lecz  w  innych  zupełnie  stosunkach,  takiego 
człowieka  nazywają  zabytkiem  przedpotopowym,  człowie- 
kiem, który  się  przeżył,  —  my,  w  naszóm  położeniu  po- 
winniśmy go  nazywać  żyjącą  tradycyą.  Podług  mnie,  nie 
znam   wspanialszćj  postaci   w    społeczeństwie  nad    starca, 
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który  młodszema  pokolenia  przedstawia  w  sobie  żywą 
przeszłość.  Kajetan  Eoźmian  przedstawiał  ją  w  swoim  ży- 
wocie ziemiańskim:  dobry  gospodarz,  nie  pan,  lecz  opiekun 
i  przyjaciel  wieśniaków,  światły  doradca,  gościnny  sąsia- 
dom, poważny  ojciec  iiodziny,  a  nadto  jeszcze  pamiątka 
chodząca,  serce  podnioślejsze,  około  którego  się  można  było 
ogrzać,  —  wszystko  to  składało  męża  niezwykłych  zalet 
w  życiu  domowćm,  a  tacy  ludzie  nigdy  się  przeżyć  nie 
mogą,  przynajmnićj  nie  wiem,  ktoby  przeżycia  się  ich 
pragnął.  Jak  ulubiony  jego  poeta  Jan  Kochanowski,  naj* 
szczęśliwszym  się  uczuł,  kiedy  z  większćj  sceny  świata  ze- 
szedł w  wiejslue  zacisze;  chociaż  obowiązki  i  powinności 
obywatela  powołały  go  do  wysokich  urzędów,  które  piasto- 
wał, jednakowoż  dusza  jego  zawsze  tęskniła  do  cicbćj  nid« 
podległości  i  mierności,  jak  to  wyśpiewywał  w  jednym 
z  najdawniejszych  swoich  wierszy  do  Fortuny  (*): 

Szafuj  innym  twoje  względy, 

^awę,  bogactwa,  urzędy, 
Ja  się  przed  twoim  ołtarzem  nie  przestaję  modlić, 
By  mię  nad  ludzi  twoja  nie  wzniosła  opieka^ 

Zostaw  mi  czucie  człowieka. 

Ja  się  sam  nie  dam  upodlić. 

Taki  duch  godności  osobistćj  i  obywatelskićj  przebija 
w  każdym  wierszu  Kożmiana.  Gdybym  tylko  pytał  pięk- 
nych sentencyj,  moralnych,  publicznych,  domowych,  któ- 
rych pełno  w  jego  rymach,  odgadnąłbym  już  charakter 
i  sposób  myślenia  podniosły  i  szlachetny;  lecz  daleko  snad- 
niej mi  to  przychodzi,  gdy  zwracam  uwagę  choćby  na  tych 
dwadzieścia  kilka  lat  ostatnich,  które  wieszcz-starzec 
przepędził  w  zaciszu  wiejsldćm,  otoczony  jak  patryarcha 
obowiązkami  rodziny  i  obywatelstwa,  a  przytćm  wydoby- 
wający z  lutni  swój  ton  tak  rozgłośny,  że  wszędy  docho- 
dził, i  tak  przenikliwy,  że  każdą  szlachetną  duszę  poruszał 
Kto  żył  w  takićm  poszanowaniu  i  powadze   u   ludzi,  tego 


(*)    Prośba  wieśniaka  do  Fortunj. 
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wewnętrzna  istota  musiała  się  szczerze  odzwierciedlać 
w  utworach  natchnienia;  nie  mogły  to  więc  być  piękne 
słowa  skombinowaue  sztuką,  a  w  dysharmonii  z  człowie- 
kiem, który  je  pisał,  a  o  którym  nie  ośmielonoby  się  wy- 
rzec tego,  co  on  sam  o  Horacym  powiedział: 

I  wieszcz,  filozof,  dworak,  choć  wieśniak  pozorem, 
Coś  zalecał  w  twych  pieśniach,  zaprzeczałeś  wzorem. 

Zresztą  język  prawdy  i  przekonania  ma  swoją  właś- 
ciwą cechę,  niedającą  się  sztuką  zastąpić.  To  jednak  pew- 
na, że  nasi  pisarze  z  tak  zwanćj  szkoły  klassyczno-kon- 
wencyonalnćj  bardzo  mało  indywidualności  swojćj  wkłada- 
jąc we  własne  utwory,  słabo  tylko  w  nich  odrysowywują. 
Zbyt  może  zajęci  wzorem  jakiego  klassyka^  będącego  w  ich 
pojęciu  taką  akme  (a^^tĄ)  doskonałości,  wszystko  i  co  wi- 
dzieli zewnątrz  i  co  wewnątrz  czuli,  odnosili  do  niego,  jego 
przemawiali  językiem,  jego  tworzyli  natchnieniem.  Głos 
ich  duszy  z  trudnością  się  przez  te  formy  przedzierał.  Prze- 
ciwnie, romantycy  obierając  inną  drogę  kreacyi,  usiłowali 
więcćj  snuć  z  siebie,  we  własną  głąb  zazierać,  a  choć  i  tu 
nie  brakło  na  konwencyonalizmie  i  naśladowania,  z  tćm 
wszystkićm  indywidualności  silnićj  się  rysowały  w  tćm,  co 
z  ich  piór  płynęło. 

Ztąd  poszło,  źe  nowa  szkoła  zainteresowała  nietylko 
pewną  odrębnością  swoich  płodów,  ale  nawet  pisarze  nale- 
żący do  nićj  intrygowali  publiczność,  odgadującą  w  nich 
wyjątkowe  jakieś  istoty  arcyduchowe  i  płomienne,  cier- 
piące, tajemnicze,  kiedy  porównane  z  klassykami,  zazwyczaj 
ludźmi  pewnćj  pozycyi  w  towarzystwie,  foim  zimnych,  pro- 
zaicznych, a  zasad  konserwatywnych,  musiały  tych  ostat- 
nich zdyskredytować.  Łatwo  teraz  pojąć,  gdy  się  te  czasy 
odsunęły  już  od  nas  i  sąd  nastał  spokojniejszy,  jaką  krzyw- 
dę wyrządzano  wyznawcom  klassycyzmu,  odmawiając  im 
wszelkich  roożebnych  zalet,  nawet  gniazdowych,  dla  tego 
tylko,  źe  nie  poszli  za  duchem  romantycznym.  Wyrok  ciążący 
na  całym  tym  rodzaju  dotykał  i  Eożmiana;  a  jak  zazwy* 
czaj  stronna  gorliwość  za  daleko  się  unosi,  więc  w  klas* 
syku  potępiono  i  człowieka,  i  zastosowano  do  niego  ten 
wiersz: 
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wtenczas,  kiedy  dokoła  odbywała  się  ciemna  gra  gotują- 
cego się  wybucliu,  mogąca  <;zźm  innćm  natchnąć,  a  nie  dy- 
daktycznym „ttneńccTO  Wirgilego  chtcały.^  Salon  literacki 
warszawski,  w  trzecićj  części  Dziadów  naszkicowany,  wiele 
miał  rysów  zdjętych  z  natury,  tego  trudno  zaprzeczyć;  lecz 
za  tćm  nie  szło,  aby  koryfeusz  szkoły  klassycznój  był  obo- 
jętny na  to,  co  obchodziło  żywo  każde  obywatelskie 
serce.  Co  większa,  on  tak  twardo  stojący  na  wyłomie  swo- 
jego obozu,  odpowiadający  na  zaczepki  i  szały  przeciwni- 
ków dowcipnym  sarkazmem  lub  biczem  satyry,  sam  wkrótce 
ogrzał  się  tern  ciepłem  młodój  literatury,  i  w  póinćj  sta« 
rości  zaczął  żywićj  i  duchowiój  uczucia  swoje  tłómaczyó. 
To  pokazuje,  że  w  piszącym  zawsze  odbić  się  musi  duch 
epoki,  choćby  najmocnićj  się  jemu  opierał  i  protestował. 

My  dziś  wolniejsi  od  uprzedzeń  naszych  poprzedni- 
ków, winniśmy  to,  co  z  właściwego  wyrugowano  miejsca, 
co  potępiono  bezwzględnie,  odnieść  do  należnego  porządku 
i  usprawiedliwić. 

Kajetan  Kożmian,  jak  tylu  innych,  których  zastała 
późniejsza  reforma  romantyków,  należał  do  epoki  pisarzów 
Księztwa  Warszawskiego.  Komu  wiadomo  o  jak  zwąt- 
lonych  silach  powstało  księztwo,  i  jakie  wpływy  działały 
przeważnie  na  umysły  pod  każdym  względem,  ten  sobie 
łatwo  wytłómaczy,  ie  wpływy  wyobrażeń  francuzkich 
w  epoce  Stanisławo wskićj  zatrzymane  upadkiem'  politycz- 
nego bytu,  a  więc  i  upadkiem  literatury,  musiały  silniej- 
sze jeszcze  parcie  wywierać,  kiedy  zwycięztwa  Napoleona 
dały  tćj  części  kraju  byt  i  organizacyę.  Jeżeli  tedy  litera- 
tura wielkiego  cesarstwa  [była  jakby  echem  buUetynów, 
deklamacyjna  i  zimna,  jednostronna  i  formułkowa,  nic  dziw- 
nego, że  się  to  i  u  nas  odbiło.  Zkąd  przyszedł  kodeks  cy- 
wilny, ztamtąd  szło  i  poetyczne  natchnienie,  i  forma.  O  sa- 
modzielności trudno  było  myśleć,  bo  ta  wymagała  geniuszu 
łub  głębokich  studyów  na  innćj  drodze;  a  tymczasem  ge- 
niusze i  talenta  absorbowała  wojna,  a  na  studya  czasu  nie 
było.  Ludzie  bowiem  naukowi  i  piśmienni  wszyscy  poszli 
w  irfnibę  publiczną,  i  tam  ich  zasług  szukać  należy,    a  nie 
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na  polu  sztuki.  Jeżeli  więc  ukazywały  się  twory  wyob- 
raźni, to  jedynie  jako  owoc  chwili  wykradzionej  obowiąz- 
kom publicznym. 

Odnosząc  do  tych  czasów  Ody  i  Pieśni  Eoimiana, 
widzimy  w  nich  niepospolitą  siłę,  pęd  liryczny,  ton  pod- 
niosły, a  niekiedy  miejsca  tak  szczęśliwe,  że  je  za  wzór 
poetycznćj  szczytności  podaćby  można.  Oprócz  tych  zalet 
jest  jeszcze  forma  i  język  wysoko  udoskonalony,  co  już 
niepoślednią  miało  zaletę  w  ówczesnym  stanie  naszego  ję- 
zyka, którego  nie  uczono.  Niesłusznie  tedy  zwolennicy 
pr^eciwnój  szkoły  wyrzucali  klassykom  poprawność  i  ubie- 
ganie się  o  wdzięczne  formy,  bo  porównywając  ich  sposób 
pisania  z  dawniejszym  z  epoki  panegiryków,  zawsze  pokaże 
się  ogromny  postęp.  Każde  przeto  zaniedbanie  i  lekcewa- 
żenie tegOy  co  już  raz  było  osiągnięte  i  zrobione,  prowa- 
dzi do  upadku,  jak  to  się  sprawdziło  na^  wielu  pisarzach 
romantycznych,  bo  naśladigąc  genialność  gardzącą  formą, 
nanieśli  dziwacznych  i  dzikich  wyrażeń,  a  nadewszystko 
rozbratali  się  z  logiczną  a  rozumną  jasnością,  będącą  jedną 
z  cech  słowiańskiego  ducha. 

Wirgiliusz  i  Horacy,  jakkolwiek  umknięto  im  znacze- 
nia przeto,  że  ślepo  trzymali  się  wzorów  greckich,  niemniój 
jednak  mają  swój  odrębny  charakter,  będący  odbiciem  się 
ówczesnćj  Romy,  pani  świata  —  jest  w  nich  tyle  huma- 
nizmu, taki  wyraz  wytwomój  cywilizacyi,  taka  znajomośćr 
życia,  że  nowożytne  ludy  przechodząc  z  pod  opieki  kościec 
na  pole  świeckości,  wzięły  sobie  tych  swoich  przewodni- 
ków za  kodeks,  podług  którego  usiłowały  ksztidcić  się  na 
obywateli.  Civi8  Bomanus  był  to  ideał  zmodyfikowany 
pojęciami  chrześciaństwa;  cóż  dziwnego,  że  i  dwaj  poeci 
rzymscy,  co  ten  ideał  przekazali,  stali  się  owym  wzorem 
doskonalszym,  po  za  którym  nic  już  nie  widziano?  Przypo- 
mnijmy sobie  wreszcie,  że  umysły  uchylając  się  z  pod  jed- 
nćj  powagi  kościoła  rozciągaj^cćj  wpływ  na  wszelkie  sto- 
sunki społeczeńskie,  poddały  się  innój  —  powadze  staro- 
żytnych. Długo  byłoby  rozprawiać  o  znaczeniu  i  ważności 
powagi,  którćj  dziś  wypowiedziano  posłuszeństwo,  zwyczaj- 
nie jak  w  chwili  przechodnićj;  chociaż  to  pewna,  że  kiedy 
analiza  się  sprzykrzy  i  zużyje,    musi    nastąpić    panowanie 
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jsyntezy,  a  z  nią  powagi,  z  tą  różnicą,  że  ją  przeniosą  na  ta^ 
kiego  Dantego,  Szekspira  i  t.  p.  Eożmian  należał  do  tych 
jesz<»e,  dla  których  wzory  rzymskie  były  nienaruszoną  po^ 
wagą  w  rzeczach  literatury;  była  to  tradycya  idąca  nie-' 
przerwanym  ciągiem  przez  całe  nasze  piśmiennictwo.  Nie- 
słusznie mu  przeto  wyrzucano  naśladownictwo  Wirgilego 
i  Horacyusza;  kiedy  on,  człowiek  innój  epoki,  nie  mógł  na- 
wet dopuścić,  żeby  coś  wyrównywało  tym  wzorom  doskO" 
nałości;  wreszcie,  jak  każdy  nosi  w  duszy  swój  ideał, 
swoje  uczucia  piękna,  taki  on  nosił  —  a  trudnoż  układać 
estetyczny  kodeks  dla  stosunków  formy  z  treścią,  gdyż 
piękność  zachwycająca  nas  w  obrazie  i  słowie,  zawsze  bę-* 
dzie  tajemnicą  świata;  jest  to  właśnie  ten  czar,  wdzięk, 
gracya,  Horacyuszowe  dulcia  stmtOy  które  więcćj  czuciem 
można  pojmować   niż  wyuczać  się  z  prawideł. 

Toż  i  nasi  klassycy  mieli  inne  pojęcie  piękności 
i  w  czćm  innćm  jćj  szukali. 

Nie  ujmuje  to  nic  utworom  Eożmiana,  ani  go  robi 
niewolniczym  naśladowcą,  kiedy  ^w  swoich  lirykach  co 
oliwiła  powołuje  się  na  Horacego,  a  w  dydaktyce  opisowćj 
na  Wirgila  —  tak  jak  nie  ujmuje  nic  kaznodziei,  kiedy 
przytacza  teksta  Pisma'  Św.  i  na  nich  się  opiera,  bo  i  mówca 
kościelny,  i  klassyczny  poeta,  dumni  są  z  powag  idących 
im  w  pomoc. 

Z  tego  punktu  uważając  jego  liryki  i  inne  utwory  tak 
dydaktyczne  jak  epiczne,  niemożna  im  odmówić  niezmiernie 
wykończonćj  formy,  co  jeśli  nie  sprawi  uroku  i  wrażenia 
głębokićj  poezyi,  ma  zawsze  urok  rozumu;  a  przyznam  się, 
ostatni  ten  przymiot  mógł  robić  śpiewaka  Ziemiańsłwa 
dumnym,  kiedy  swoje  rymy  porównał  ze  wszystkiemi  gmin- 
nośdami,  co  wesdy  przebojem  w  naszą  literaturę.  Czid 
w  tćm  swoją  wyższość  i  wiedział  czćm  to  zagraża;  z  wiel- 
kim też  dowcipem  zgromił  tę  swawolę  w  jednym  niedruko- 
wanym  wierszu  do  generała  Morawskiego,  który  może  dać 
miarę  o  jego  talencie  w  rodzaju  satyry: 

Gdy  równie  słynny  pieniem  jak  marsowym  szykiem 
Morawski  mi  powiada:  „Nie  chcę  być  klassykiemP— 
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I  woła  na  nieśmiałe  Feba  towarzysze: 

,,Nie  ucz  Bi^f  lecz  pisz  jak  chcesz!'*— a  sam  tak  nie  piase— 

Przypomnieć  wiersz  klassyka  nadaje  mi  prawo: 

„Nie  rwiójcie  chłopcy  kwiatków,  bo  wąż  jest  pod  trawą. 

Bady  sprzeczne  z  wzorami  wprowadzą  was  w  sidłał 

Łeez  komu  uciążliwe  rozsądku  prawidła, 

Niech  spali  dzieła^  takiej  uległe  przyganie, 

A  choć  zginie  Horacy,  Baka  pozostanie. 

Więc  na  przekór  pierwszemu  stargawszy  przepisy, 

Łączcie  węże  z  ptakami,  z  jagnicty  tj^grysy, 

Do  końskiej  szyje  ludzkie  przyprawiajmy  głowy, 

Rybę  z  piękną  kobietą  spójmy  do  połowy, 

I  nad  temi  cudami  napełnioną  kartą 

Niechaj  się  gmin  zadziwi  z  gębą  w  pół  rozwartą. 

U  gminu  są  godniejsze  dla  wieszczów  pamiątki. 

Zasiądźmy  z  lutnią  w  ręku  między  wiejskie  prządki, 

I  własnym  ich  językiem  nowe  tworząc  wzory, 

Śpiewajmy  wilkołaki,  widma  i  upiory. 

Wszak  jest  uczeń  Krzemieńca  *),  w  ukraińskim  smaku 

Nóci  dyndającego  wisielca  na  haku; 

Drugi  za  nim  podobnież  budzi  podziw  w  gminie. 

Śpiewając  nam  balladę  szczytną  o  pierzynie. 

Z  tak  szczęśliwych  początków  wróżyć  mi  jest  trudno, 

Że  nam  zaśpiewa  kazkę,  a  choć  ta  jest  brudną. 

Przedmiot  gminny  dostarczy  wątku  do  osnowy, — 

Cóż  ztąd,  że  nieco  trąci? —  ale  narodowy! 

A  tylko  gminny  obraz  godny  wieszcza  śpiewu: 

Niech  więc  nasze  pasterki  pasą  trzodę  z  chlewu. 

Niech  im  pijany  Maciek  przygrywa  na  dudzie,  — 

Po  co  smakiem  salonów  psuć  czysty  smak  w  ludzie? 

Zg^rzeszył  Brodziński,  zgwałcił  nowych  wieszczów  prawa, 

Gdy  krakowskiego  Maćka  przekształcił  w  Wiesława! 

Precz  więc  Grecy  z  Parnasu!  precz  Rzymian  prawidła! 

Nasz  Helikon  za  piecem,  a  Muzy  u  bydłai 


i!^      AHozya  to  do  Zamku  Kan<ovskiego^  ale    Gk>8ZC27ń8ki  nie  ^ 
uczniem  krzemienieckim. 
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Cfacesz-Ii  nam  obraz  szczytny  wystawić  a  szczery,— 

Idż  do  jaskini  zbójców,  tam  twe  bohatery; 

Maląj  wielkiój  ludzkości  poetyczne  dzieje: 

Wspaniałe  rozbójniki,  szlachetne  złodzieje; 

A  gdy  owoc  twych  płodów  rozmnoży  się  wszędzie, 

Za  mistrzem  wielkim  głosem  wołaj:  „Co  to  będzie?" 

Antagonizm  obrońcy  konwencyonalnego  klassycyzmu 
uderzył  tu  na  żywioł  gminny,  wprowadzany  do  literatury 
często  bardzo  nieszczęśliwie  i  nieumiejętnie,  ale  zawsze 
odświeżający  ją  tchnieniem  rodzinnóm,  co  mimo  wstrętu 
do  gminności,  nie  uszło  jego  uwagi,  gdy  BrodzińAiemu 
oddał  słuszność  za  uszlachetnienie  ludowych  postaci;  za- 
wsze jednak  List  do  Pizonów  musiał  być  na  stole;  wierny  tćj 
powadze  nie  odstąpił  jćj  do  śmierci. 

Daleko  jednakże  trafniejsze  było  poczucie  Eożmiana, 
kiedy  w  ostatnich  latach  zabrano  się  do  przebierania  usta- 
lonych pojęć  narodu,  co  do  usług  i  wartości  niektórych 
ukochanych  pisarzy,  i  jeden  z  historyków  piśmiennictwa, 
p.  Maciejowski,  tymże  duchem  pędzony,  zaczął  dowodzić 
wyższości  Klonowicza  nad  Kochanowskim.  Była  to  praw- 
driwa  obelga  zadana  czci  otaczającćj  pamięć  słowika  Czar- 
nolasu, tego  poł)Ożnego  ziemianina  —  wieszcza,  co  pierw- 
szy miał  łzy  natchnione,  co  pierwszy  umiał  zanócić  hymn 
godny  Boga  ojców  naszych.  Nowy  ten  estetyk,  nie  mogąc 
znieść  wyższości  uświęconej,  chciał  ją  zastąpić  zgryźliwym, 
żółciowym  Elonowiczem,  dla  tego  że  miał  koloryt  mieszczań- 
Bki.  Kilka  wierszy  satyry  Kożmiana  zrobiło  doraźną  spra- 
wiedliwość: 

^       Jakież  to  obłąkały  rozsądek  mamidła? 

Czyliż  gad,  że  ma  żądło,  już  ma  przeto  skrzydła? 
Wprawdzie  mól  tak  szczególną  odebrał  naturę. 
Iż  ź  butwialych  szpargałów  czasem  wzięci  w  górę; 
Wiem,  że  robak,  co  toczy  podwaliny  skrycie, 
Kiedy  szczyt  na  dół  runie,  czołga  się  po  szczycie; 
Wiem,  że  złowrogie  ptactwo,  wśród  zamierzchłćj  doby 
Porze  skrzydłem  powietrze,  nim  padnie  na  groby; 
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Lecz  czy  ztąd  wniosek  idzie  i  wiary  nabierze, 
Że  gdzie  nie  sięgną  orły,  sięgną  nietoperze? 
Pedanci!  tworom  wieszczów  czyniący  wyrzuty, 
Pomnijcie,  że  sąd  szewca  nie  sięga  za  boty. 

Jak  nadmieniłem,  najwięcćj  ognia  i  trafności  spotize- 
źeń  znajdziesz  w  jego  satyrycznych  wierszach,  mających 
przytćm  dużo  powagi  niezniżającój  się  nigdy  do  szarpania 
osobistości;  karci  on  tylko  grzechy  swojego  czasu  i  staje 
się  wymownym  na  podziw. 

,,  Cenzor  przed  Rzymem  skarży  ten  sam  Bzym  wy- 
rodny." To  jego  własny  wiersz  najlepiój  malujący  ducha 
jego  satyry,  która  nie  ograniczała  się  na  samych  biczach 
kręconych  na  romantyków,  ale  nieraz  chłosnęła  i  naduży- 
cie publiczne.  Do  tego  ostatniego  rodzaju  należy  Mowa 
Katona  Cenzora  o  obyczajach  rzymskich^  którą  napisał 
podobno  w  roku  1811.  Nawykły  jak  zawsze  odnosić  wszyst- 
kie pojęcia  i  uczucia  .do  wzorów  i  dziejów  rzymskich,  tak 
i  w  tym  wierszu  włożył  w  usta  Katona  to,  co  sam  chci^ 
powiedzieć  na  pewne  swawole  w  wyższych  sferach,  szcze- 
gólnićj  na  całe  otoczenie  ówczesnego  naczelnego  wodza 
księcia  Józefa*  Są  to  niezmiernie  silne  i  wymowne  wy- 
rzuty; każdy  wiersz  jak  grot  wprówał  się  w  odsłonione 
słabe  strony  i  pewnie  ocucił  niejedno  przygłuchłe  sumienie: 

.    „Gdzież  są  owe  cnot  wielkich  i  odwagi  wzory, 
Niezazdrośni  wodzowie,  dzielne  dyktatory? 
Już  są  w  grobie..." 

Albo  ta  apostrofa: 

„Kto  z  was  teraz  Rzym  pozna  po  tak  wielkich  stratach? 
Czyli  pewnie  po  mowie?  czy  pewnie  po  szatach? 
Czy  go  pozna  po  prawach,  zwyczajach,  przymiotach? 
Poznałby  go  po  męztwie,  lecz  nigdy  po  cnotach..." 

Najsilniejsze  jednak  wrażenie  —  bo  strzał  był  bardzo 
blizki  i  celny  —  zrobiły  te  wiersze: 

Wstyd  wspomnieć  na  co  idą  składki  i  zabory. 
Które  ze  łzami  ludu  odnoszą  pretory. 
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Spójrzcie  na  przepych  półków  i  na  wodzów  zbytki, 
Kannejskie  po  ulicach  żebrzą  niedobitki  (*), 
A  srebro  slotem  błyszczy  wpośród  nowych  szyków, 
I  gmachy  się  pod  barnem  walą  biesiadników. 

Kto  tak  się  odzywał,  nie  można  mn  odmówić  obywa- 
telskiej odwagi.  Pieśni  i  Ody  nlnbionego  ma  Horacynsza 
umiał  Koimian  przepolszczać  z  niezwykłym  talentem;  jest 
to  najlepszy  z  naszych  tłómaczów;  wszakże  i  tu  niepoprze- 
stał  na  roli  prostego  tłómacza,  gdyż  zwykle  wybierał  takie 
<)dy,  coby  się  dały  do  okoliczności  bieżących  stosować; 
brał  więc  myśl  Horacyoszową  i  wlewał  w  nią  swoją,  odpo- 
wiednią chwili.  Tak  on  wybornie  zastosował  wypadki 
roku  1809  do  sławnćj  ody  Justum  et  łenacem  proposiłi 
mrunij  gdzie  między  innemi  przestrogami  i  tę  dorzuca: 

„Nędzne  są  kraju  takiego  losy, 
Gdzie  rządców  sławę  i  czyny 
Płochość  bez  zasług  wznosi  w  niebiosy, 
Zazdrość  potępia  bez  winy." 

W  odach  na  cześć  Napoleona  pisanych  w  różnych 
czasach,  widać  entuzyazm  bez  deklamacyi;  czujesz,  że  to 
nie  of&cyalne  hymny,  lecz  szczere  uniesienie  wdzięczności 
posomęte  aż  do  postawienia  bohatera  na  równi  z  Nie- 
biany,  za  co  potćm  sam  siebie  strofuje  w  innćj  odzie,  na- 
leżącćj  już  do  innćj  okoliczności,  bo  opiewającćj  upadek 
dumnego: 

Bóg  to,  Bógt  głos  mój  powtarzał. 
Bóg  z  wieczną  władzą  i  chwałą! 
Ach!  bo  kto  narody  stwarziJ, 
Jakież  mu  imię  przystało? 
Chociaż  godne  przebaczenia, 
O  blużniercze  uniesienia! 


(*)    Alluzya  do  kalek  i  starców  z  konfederacyl    barskiej,  żebrzą- 
«7cŁ,  kiedy  młódź  tonęła  w  zbytkach  i  ś^eciła  złocisttmi  szlify. 
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Zagińcież  z  bezbożnym  wiekieml 
Mógłźem  tak  Stwórcę  poniżyć, 
By  ku  niemu  tego  zbliżyć, 
Co  się  nie  znał  być  człowiekieml 

W  ostatnim  wierszu  znowu  za  daleko  poszedł  w  po- 
tępieniu —  ale  w  okolicznościowych  rymach  trudna  miara, 
zawsze  w  czćmś  przebiera,  co  potćm  ze  zmianą  dekoracji 
odwoływać  trzeba  wierszem.  W  gorączkowych  momentach 
trudno  znaleźć  grunt  ogarniający  całość  czy  zdarzenia,  czy 
człowieka.  Byron  i  Lamartine  dopiero  późnićj  mogli  nad 
upadkiem  bohatera  podumać.  Nie  wypada  mi,  ponieważ 
ni6  przytoczyłem  dotąd  żadnego  przykładu  wielkićj  liiyci- 
nćj  piękności,  pominąć  kilku  wierszy  z  tćj  ody,  w  których 
olbrzymim  pen dzla  pociągiem,  oddał  zniszczenie  armii  Nap<h 
leoAskićj  w  śniegach  Rossyi. 

Porzucaj  godowe  stoły, 

Uchodź  zguby  w  cofnych  krokach. 

Słyszysz  ryczące  żywioły. 

Poznaj  bozką  dłoń  w  obłokach. 

Lecz  cię  trwoga  nie  zwycięża, 

Jeszcze  się  rwiesz  do  oręża; 

A  tu  z  twych  groźnych  zastępów 

Marzących  boje  i  łupy, 

Wmarzłe  w  ziemię  stoją  trupy, 

Pastwa  dla  kruków  i  sępów. 

U  dwóch  sprzecznych  ziemi  kresów, 

Gdzie  tchną  mrozy,  gdzie  wrą  żary... 

Świat  się  pyta  z  trwogi  zbladły. 

Jak  te  góry  z  niebios  spadły, 

I  zgniotły  tłumy  szeregów? 

Pan,  by  pychę  w  proch  obrócił, 

Ze  wszechmocnej  dłoni  rzucił 

Tam  garść  piasków,  tam  garść  śniegów. 

Jeśli  to  nie  poezya,  cóż  nią  będzie?  natchnienia 
godne  psalmisty  sypie  pełną  ręką  piękności  wyższego  rzędi^ 
nieprzemijające,  jakiekolwiek  nastaną  szkoły. 
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Poemat  wi^szego  rozmiaru,  Ziemiańsłwoj  zKcząl  Koi- 
mian  pisać  w  r.  1810,  i  przez  wiele  lat  pisał,  dodawał,  po- 
prawiał, gładził.  Szydzono  sobie,  że  utwór  ten  trzymał 
w  tece  dlużćj,  niż  dwakroó  jak  Horacy  przepisał.  Wszakże 
wpalRywszy  się  w  jego  zasadę  zbliżenia  się  o  ile  śmier- 
t^e  siły  starczą  do  nieśmiertelnego  wzoru,  jaki  sobie 
obrał,  wypada  ją  uszanować,  jako  sumienności  przykład. 
Kiedy  do  większy cb  części  pism  mało  kto  drugi  raz  zagląda, 
Ziemiaństwo  zawsze  będzie  czytane,  nie  jak  się  czytają  ro- 
manse, ale  przez  wszystkich  chcących  się  ztamtąd  nauczyć 
s3y  i  wdzięku  wyrażeń,  jasności  i  zwięzłego  pisania.  Każdy 
ntwór,  w  który  pisarz  włożył  wiele  rozmysłu,  wiele  staran- 
ności, już  tćm  samćm  ma  większą  żywotność,  niż  wszelkie 
prace  alla  prima  robione. 

Poemat  ten,  na  Wirgilinszowćj  kanwie  osnuty,  opiewa 
bogactwa  ziemne  naszego  kraju  i  zachęca  do  uprawy  roli, 
poluizując  i  korzyści,  i  rozkosze  wiejskiego  żywota.  Nie- 
ndbym  uważać  tego  utworu  za  proste  ćwiczenie  się  w  opi- 
saeh'  znanych  dobrze  przedmiotów  gospodarczych,  ale  za 
coś  bardzo  istotnego.  Urok  wojennćj  sławy  za  Napoleona 
unosił  wszystką  młódź  na  pola  bitew,  gdy  tymczasem  ży- 
wot cichy,  rolniczy  mnićj  nęcił;  społeczeństwo  wyrzucone 
z  wielowiekowćj  kolei,  biegło  szukać  zaspokojenia  swych 
iądz  w  różnych  zawodach,  a  nadewszystko  w  przepychach 
wielkićj  stolicy  cesarstwa,  ztąd  przywiązanie  do  obyczaju 
ojców  i  do  domowćj  strzechy  i  roli  stygło  i  zacierało  się, 
W  takićj  chwili,  obudzić  miłość  do  ziemiańskiego  żywota, 
tego  niewyczerpanego  źródła  zamożuości  i  cnot  patryar- 
chalnych,  było  zadaniem  poety.  Poczuł  to  śpiewak  Zie- 
miaństtca,  jak  poczuł  wzór  jego,  śpiewak  Georgik  za  cza- 
sów Augusta  rzymskiego. 

Będę  usiłował  wyjaśnić  lepićj  ten  stosunek. 

W  dydaktyce  potrzeba  uważać  dwa  różne  od  siebie 
mementa:  jeden,  gdzie  dydaktyka  jest  naturalną  potrzebą; 
drugi,  gdzie  jest  sztuczną  kombiuacyą.  W  epoce  takićj 
jak  Hezyodowa,  kiedy  czas  dla  nauk  specyalnych  i  rze- 
miosł jeszcze  nie  przyszedł,  gdzie  każdy  sobie  był  wszyst- 
kićm  i  wszystko  musiał  umieć,  gdzie  zjawiska  natury  jesz- 
cze powlekała  tajemnica,    gdzie   ciekawość    nauczenia   śi% 
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gorąca,  do  zaspokojenia  trudna  —  tam  poezya  wystarczyć 
mogła,  jak  wystarczały  Hezyodyowe  Prace  i  Dni.  W  bar- 
dzićj  rozwinięty cłi  zaó  cywilizacyach,  gdzie  się  już  mnie- 
jętności  ścisłe  ustaliły,  dydaktyki  właściwćj  nie  ma,  bo  jćj 
niepotrzeba;  jednakowoż  poeci  wśród  wykwintów  miejskich 
.eleganckiego  świata  odbiegającego  od  natury,  starają  się 
sztucznemi  sposobami  przenieść  się  w  niepodobne  położe- 
nie pierwotnój  prostoty  i  szukać  natchnień,  jakie  mogły  się 
zrodzić  w  kolebce  społeczeństw.  Ostatnia  ta  epoka  jest 
epoką  Wirgila.  Z  tćm  wszystkićm  Oeorgiki  daleko  są 
wyższe  od  tak  zwanych  poematów  opisowych^  będących 
zazwyczaj  skalą  upadku,  bo  pisarz  nie  mając  co  wysnuć 
z  siebie,  szuka  tego  w  przedmiotach  zewnętrznych,  czego 
we  własnćj  duszy  znaleźć  nie  może.  Wirgilowe  opisy  oży- 
wia interes  patryotyczny,  społeczny.  Rolnictwo,  z  którego 
wyszły  silne  cnoty  Rzymu  i  sława,  nie  było  już  w  stanie 
wyżywić  odrodnych  potomków.  Przyczyn  tego  upadku 
wiele:  to  użycie  do  pracy  niewolników  w  miejscu  ludzi 
wolnych,  to  zakładanie  ogromnych  willi  i  parków  bezuży- 
tecznych, to  spustoszenia  wojny  domowćj,  to  zastąpienie 
jdawnych  possessyonatów  weteranami  SuUi,  Cezara,  Okta- 
wiana, niemającymi  wyobrażenia  o  uprawie. 

Złe  do  tego  doszło,  że  nikt  się  pracy  rolnćj  nie  imał 
z  zamiłowaniem  —  rolnictwo  uciekło  z  Italii.  Wirgili  chce 
mu  cześć  przywrócić,  ożywić,  znowu  miłość  pługa  zaszcze- 
pić, a  z  nim  i  staroświecki  obyczaj,  i  dawne  ojców  cnoty. 
Tego  rodzaju  dydaktyka  była  na  dobie. 

Nasz  śpiewak  Ziemiaństwa  poczuł  tę  analogię,  i  po- 
stanowił patronować  sprawę  zaniedbanego  pługa:  - 

„Opiekuj  się  więc  pługiem,  z  którego  szczodroty 
Płyną  twoje  dostatki,  a  krzewią  się  cnoty! 
Pługiem,  za  którym  jeszcze,  niech  się  wsponmieć    godzi, 
Dawna  wiara  i  skromność  przodków   twoich  chodzi, 
I  szczodrość  nieobłudna,  praca  i  wstyd  prawy, 
Lepszy  stróż  społeczeństwa   niż  mędrców  ustawy." 

Pod  opieką  ulubionego  mistrza,  podobnie  jak  Dante, 
który  Wirgila  wziął  za  przewodnika   w    podziemne    kraje, 
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i  on  się  puszcza  po  ziemi  lechickićj,  z  tą  jednak  róinicą,  źe 
Dante  patrzał  ^^łasnemi,  Kożmian  Wirgiliusza  oczyma. 

Główna  przyczyna,  dla  czego  ten  poemat  nie  zrobił 
wrażenia,  jest  ta,  ie  w  nim  stndyów  odpowiednich  zbyt 
mało;  malarz  natury  polskićj  przestał  na  dostarczonych  mu 
patronach;  nie  podsłnchał  tajemniczych  głosów  tćj  ziemi, 
a  wszystko  co  widział  i  co  mógł  czać,  gwałtem  przymie- 
rzał do  czegoś  znanego,  obcego.  Wszakże  z  drngićj  strony 
Ziemiaństwo  uważane  w  tym  kiemnka,  jakiego  się  trzy- 
mida  szkoła  klassyczna,  jest  najwykończeńszą  pracą,  w  któ- 
rćj  można  spotykać  miejsca  prawdziwie  ogniem  natchnie- 
nia pisane,  szczególnićj  niektóre  apostrofy  i  ustępy  o  rassie 
koni  i  wołach  —  rysunek  byka  po  mistrzowsku  skreńlony: 

,yNa  ich  czele  poważnie  idzie  wódz  wspaniały, 
Tocząc  się  jak  ogromny  obłom  siwćj  skały, 
Gruby  kędzior  pochmurne  czoło  mu  zakrywa, 
W  gritbych  marszczkach  podgardle  do  goleni  spływa; 
Bądź  rogiem  się  zastawia,  bądź  krzywy  zóz  toczy. 
Pasterz  zbrojny  kosturem  nie  omie  zajść  mu  w  oczy; 
Przygłuszonym  pomrukiem  liczne  wiedzie  stada, 
I  jak   szeroka  przestrzeń,  tak  szeroko  włada.'' 

Tu  czujesz,  że  śpiewak  obraz  ten  wysnuł  z  siebie, 
ie  własnemi  oczyma  widział  ^^ten  ogromny  obłom  siwij 
akały;^  ale  Koźmian  nie  wierzy  nawet,  żeby  mógł  co  sam 
przez  się  czuć  i  widzieć  bez  Wirgiliusza,  kiedy  powiada: 

Są  cuda,  których  samo  bóztwo  nie  powtarza, 
Raz  stworzyło  naturę  i  raz  jćj  malarza. 

Ostatnich  lat  kilkanaście  poświęcił  Kożmian  napisa- 
nia wielkiego  historycznego  poematu:  Stefan  Czarnieckie 
który  liczy  do  15  tysięcy  wierszy.  Zamierzając  dać  naro- 
dowi epopeję,  trafił  na  bohatera,  którego  otaczała  cudow- 
jiość,  oraz  wiara,  że  był  umyślnie  przez  Boga  obrany  na 
wybawienie  króla  i  ziemi  swój  od  najazdu  pięciu  groź- 
,  nych  nieprzyjaciół  wpadających  pod  przewództwem  Karola 
Gustawa,    a    zesłanych   na   ukaranie   grzesznych    słabości 
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Jana  Kazimierza  i   swawoli    szlachty   znęcaj  ąećj   się  nad 
włościanami...    Cud  obrony  Częstochowy  przez  Kordeckiego 
dał  hasło  do  pokrzepienia  się  w  ufności  i  na  siłach,  w  sku- 
tek   czego    zawiązała  się   konfederacya    tyszowiecka,  sta- 
wająca    przy    królu.      Tu    występuje   Czarnieckie  którego 
poeta  przeprowadza  przez  tysiączne  koleje  bitew  i  tryumfów, 
aż  do  zawarcia  pokoju  w  Oliwie,  kończącego  wojnę  szwedz- 
ką. Przedmiot  niezmiernie  bogaty  w  sytuacje  i  charaktery; 
ale  jak  w  innych  utworach  Kożmiana,    tak  i  w  tym,  dzia- 
łanie zastąpione  bywa  opisem,  zawsze  na  jeden  ton  wygło- 
szonym, bez  zastosowania  dykcyi  do  przedmiotu.  Koturnowy 
Wirgili  znowu  mu  przewodniczył — czemuż  nie  Homer,  któ- 
ry po  ziemi  stąpał  bosą  nogą,  prosty,  z  miejsca  na  miejsce 
przenoszący  się  gęślarz? 

Zbytnie   przywiązanie    się    do  jednego  wzoru  i  fom 
jego,  zwichnęło  te  bogate  dary  i  zasoby  wyobraźni  i  ducha, 
jakiemi  mógł  sędziwy   śpiewak    Czarnieckiego  rozrządzać, 
tak  dalece,  że  nie  wiem,  czyli  sam  prosty  przekład  Home- 
rycznych    poematów    nie  odpowiedziałby    więcćj    potrzebie 
naszćj    wewnętrznej    patrzania  na  rzeczywistość  i  prawdą, 
podniesioną  do  wielkich  rozmiarów  i  niedojrzanych   wyso- 
kości, duchem  bozkiego  piewcy,  niż  ten  narodowy  poemat, 
w  którym   poeta    prawdę  i  rzeczywistość    i)odeiągnął  pod 
formy  zbyt  znane,  a  wysłowił  po  akademicku,  bez  owćj  pros- 
toty i  naturalności  i  bez    owćj  prawdy,    bez  którćj  trudno 
wiarę  i  serce  czytelnika  pozyskać. 

Są  inne  jeszcze  względy,  które  czynią  epou  tak  trudnćm 
w  nowożytnym  świecie  zadaniem;  gdzież  owe  tradycye  bardzo 
żywe,  i  wiara  niezaprzeczona,  podzielana  przez  wszystkich? 
W  wieku,  w  którym  historye  piszą,  w  którym  analiza  pa- 
nuje^  opinie  się  różnią,  bohaterowie  dzienni  cześć  odbierają— 
może  być  ledwo  poemat  historyczny.  Czy  Stefan  Czarniecki 
Kożmiana  odpowiada  temu  znpełnie? — ^najlepićj  to  przekona, 
że  po  przeczytaniu  go,  ten  i  ów  uda  się  do  historyi,  aby 
się  dowiedzieć  o  prawdzie  rzeczy wistćj.  Czemu?  bo  mu  to 
wszystko,,  choć  przyobleczone  w  szatę  prawdy  poctycznćj, 
nie  wystarcza;  bo  nareszcie  jest  to  źródło,  z  którego  czerpał 
i  sam  poeta,  który  innych  nie  miał  trądy cyj,  tak  jak  miiA 
Homer  łub  autor  Nibelungów  i  Romansów*o  Cydzie. 
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W  ogóle  gdsde  tylko  przedmiot  jest  natury  wi^j  li- 
ryeznćjy  tam  Kdźmian  nic  nie  pozostawia  do  życzenia,  jak 
w  ustępie  gdzie  pustelnik  w  klasztorze  bielańskim  ob- 
wieszcza Janowi  Kazimierzowi  przyszłońó  ojczyzny.  Lecz 
gdzie  dramat  życia  zachodzi,  gdzie  potrzeba  obrazów  plas- 
tycznych i  postaci  narysowanych  i  postamonych  tak,  aby 
się  mogły  ntrzymać  na  nogach,  aby  się  nie  rozpływały 
w  mgle  sentencyj  —  tam  mniej  go  podziwiać  mogę,  choć 
zawsze  niedostatki  te  pokrywa  szata  ślicznie  utkana,  udrą- 
powana  rozumnie,  a  olśniewająca  oczy  jak  syryjska  pur- 
pura na  ktikymś  z  Cezarów. 

Co  do  innych  pism  jego,  szczególnićj  Pamiętników^ 
takowe  mieszczą  wiele  cennych  obrazów  ze  staropolskiego 
życia  i  społeczeństwa,  na  jakie  Kożmiaii  patrzał  w  młodo- 
ści. Sceny  trybunalskie,  zgromadzenia  sejmikowe  w  Lubli- 
nie, pełne  są  rysów  zdjętych  z  natury  i  ciekawych  anegdot. 
Póinićj  za  czasów  Esięztwa  Warszawskiego,  kiedy  wszedł 
w  ^ibę  publiczną,  spotkać  się  można  z  wybornie  odda- 
nemi  charakterami  i  portretami  osób  grających  główniejsze 
role.  Na  ludzi  i  wypadki  jest  to  sędzia  surowy,  powiem 
nawet  bezstronny,  gdy  patrzy  z  warownego  stanowiska  dob- 
rego patryoty  i  cdowieka  nieodstępującego  od  zasad  wia- 
ty. Sądy  jego  w  rzeczach  literatury  i  dążeń  młodszćj  ge- 
neracyi  wychodzą  z  powyższego  punktu  widzenia,  i  dla 
tego  więcćj  są  rażące,  bo  nie  uznawają  nowych  kierunków 
i  żywiołów,  tak  zwycięzko  opanowujących  cokolwiek  juź 
zjałowiałe  i  zapuszczone  pole  produkcyi  umysłowćj. 

Ściera  on  zarozumiałość  młodych,  i  słusznie  upomina 
się  o  zasługi  jego  epoce  należne.  Mimo  tego,  sam  się  ogrze- 
wa ciepłćm  młodości,  i  ku  schyłkowi  życia  wchodzi  w  sto- 
sunek z  poetą  nowćj  ery,  który  ją  najwspanialćj  i  najgod- 
nićj  reprezentował,  to  jest  z  Zygmuntem  Krasińskim,  sy- 
nem generała,  z  którym  przyjaźń  łączyła  go  od  lat  wielu. 

Jest  to  jeden  z  najwięcćj  wzruszających  epizodów 
tak  w  życiu  starego  wieszcza  jak  młodego  psalmisty.  Koż- 
mian  znał  małego  Zygmunta  jeszcze  w  domu  rodziców,  i  po- 
dziwiał nadzwyczajne  zdolności  w  dziecięciu,  rokujące  mu 
wielką  przyszłość,  co  nawet  wyraził  w  czterowierszu  umiesz- 


I  ■ 


212  DZIEŁA  LUCYAKA   SIEMIENSKIEOO. 

czonym  pod  wizerankiem  Zygmunta  siedzącego  jak  na  ko- 
nin na  szabli  ojcowskićj: 

Pogrom  Trojan  a  Greków  walecznych  nadzieja, 
WiesZy  czćm  się  przed  Ulissem  zdradził  syn  Feleja. 
Tak  twój  Zygmunt  do  zabaw  szablę  twą  przyswoił, 
I  czego  nikt  nie  dopiął— ojea  z  niej  rozbroił. 

Było  to  grzeczne  pochlebstwo  dla  ojca;  wprawdse 
syn  nie  rozbroił  go  z  szabli  i  nigdy  nią  nie  robił,  ale  na- 
tomiast wystąpił  w  pelnój  zbroi  duchowój,  tak  mistero^ 
roboty,  że  gdyby  cały  naród  był  ją  przywdział  za  jego 
przykładem,  nie  zmogłyby  go  złości  piekielne.  Póiniejszj 
bieg  zdarzeń  rzucił  Zygmunta  za  granicę,  zkąd  dolatywały 
w  ustroń  zamieszkaną  przez  starca,  utwory  jego  jak:  Nie- 
bożka  Komedya^  Irydion  i  inne.  Tyle  kreacyjnych  zdolno- 
ści, taka  świeżość  i  oryginalność  pomysłów,  dziwny  urok 
wspaniałego  stylu,  wszystko  to  budziło  w  klassyku  admi- 
racyę  dla  genialnego  młodzieńca,  i  zaczęło  godzić  go  z  in- 
dami nowćj  szkoły,  która  wchodząc  na  tór  wielkich  po- 
mysłów ogarniających  naród  i  największe  zadania  luddio- 
ści,  jemu  zaimponowała.  Właśnie  pracował  Kożmian  nad 
swoim  Czarnieckim^  J^tóry  miał  być  ostatnićm  słowem 
i  usprawiedliwieniem  się  z  zarzutów  robionych  klassykom 
pchniętym  w  zapomnienie,  kiedy  dowiedział  się  o  przyjei- 
dzie  Zygmunta  do  Warszawy.  Było  to  w  roku  1844.  Sta- 
rzec zebrał  co  miał  wykończonych  pieśni  swego  poematn, 
i  powierzając  je  synowi  Jędrzejowi,  polecił  mu  zakommani- 
kować  je  młodemu  wieszczowi.  Zygmunt  z  przyjemnością 
słuchał  odczytów,  i  nie  szczędził  w  ciągu  czytania  trafnych 
uwag  krytycznych,  zachęcając  do  ukończenia  całego  dzieła. 
Wyższy  jego  umysł  odgadł  od  razu,  co  się  mieści  w  tej  epo- 
pei:— oto  duch  polski  napełniający  całość  jćj.  Uczucie  ca- 
łości, jak  to  już  nieraz  wytykałem,  nader  zmarniało  u  nas 
przez  drobiazgowość  zapatrywań  się,  a  głównie  przez  sto- 
sowanie pewnych  teoryj,  które  mają  na  względzie  czło- 
wieka, a  naród  tracą  z  oczu.  Czego  zaś  nie  znalazł  w  li- 
tworze Kożmiana,  to  daru  tworzenia.  Jakoż  w  jednym  ze 
swoich  listów  pisanych  do  niego  powiada:  -Niech  ten  wielki 
umarły  (Czarniecki)    weźmie  z  rąk  twoich  część  i  naszego 
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iycifty  z  tćm  i  nam  jeszcze  lepićj  będzie,  bo  nwierzym  w  to, 
i  jemu,  bo  doskonale  i  zupełnie  odżyje  w  nas.  W  tćm 
anieLakie  posłannictwo  poety,  że  wskrzesza;  lecz  niezupeł- 
nieby  wskrzeszał,  gdyby  nic  więcćj  przebndzouemn  nie  da- 
wał nad  to,  z  czćm  on  się  położył  w  trumnę."  Zresztą 
prawdziwy  epos  powstać  może  tylko  w  zespolonćj  pracy 
narodu  z  poetą — tak,  że  nie  rozróżnisz  co  zrobił  naród  a  co 
poeta.  Z  Czarnieckiego  niepodobna  było  zrobić  czegoś  na 
wzór  homeryczny:  nie  było  żywych  o  nim  tradycyj; — ale  na- 
tomiast należało  wciągnąć  w  siebie  taką  massę  narodowego 
iyda  i  pojęć,  aby  je  wlać  w  zbudzoną  piei^  bohatera — 
żeby  ten  nie  do  swojćj  epoki,  która  na  zawsze  minęła, 
ale  do  eałćj  teraźniejszości  i  przyszłości  należał.  Te  mnićj 
więcćj  podsuwał  uwagi  Krasiński  w  korrespondencyach 
z  Kajetanem  Kożmianem,  które  ciągnęły  się  lat  kilka,  prze- 
platane rozmaitemi  spostt'zeżeniami  o  duchu  czasu,  unoszą- 
cym nas  w  jakąś  straszliwą  przepaść,  i  barwione  nieraz  dla 
odłłody  serc  zranionych  i  przeczuwających  wielkie  niedole, 
jakimś  uroczym  rymem,  w  którym  i  starzec  i  młodzieniec 
?adi  z  sobą  w  zawody,  mieniając  się  na  role.  Strofy  ośm- 
dziesięciolefniego  Kożmiana  wrzały  młodzieńczym  zapałem, 
kiedy  w  Krasińskim  niemającym  i  połowy  jego  lat,  prze- 
bijał się  głęboki  smutek,  nie  urojony,  nie  chorowity,  lecz 
smutek  nawiany  w  duszę  darem  wieszczącym,  który  mu 
był  od  Boga  dany,  tak  samo  jak  starożytnćj  Kassandrze, 
aUx>  00  bliższe  podobieństwa,  Jeremiaszowi.  Odgadł  go 
starzec,  kiedy  do  niego  pisał  te  słowa: 

Nie  chcićj  przenikłym  dociekać  wzrokiem 
Co  przyszłość  brzemienna  rodzi; 
Bóg  ją  okrywa  ciemnym  obłokiem, 
Wdzierać  się  do  nićj  nie  godzi. 

Choćbyś  myśl  lotną  zatopił  w  niebie 
Z  całym  rozumu  zarzewiem, 
Wyczerpasz  umysł,  duszę  i  siebie, 
I  wyrzec  musisz:  Nic  nie  wiem. 

Krasiński  na  to  odpowiedział  rzewnym  wierszykiem, 
w  którym  tłómaezy  się  z  przewidywań  rozstrajających  jego 
dneha: 
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Czemu  mistrzu  masz  siwiznę, 
Stokroć  młodszą  mćj  młodości? 
Boś  za  młodu  miał  ojczyznę, 
A  ja  tylko  procłi  jćj  kości. 

Czemu  mistrzu  dotąd  tleje 
Żar  ei  w  piersiach  niezrównany? 
Boś  za  młodu  znał  nadzieje, 
A  ja  tylko  zwątpień  rany. 

Z  grobuś  nieraz  wyjrzał  w  górę, 
Czuł  już  dreszcze  zmartwychwstania; 
Jam  wciąż  patrzał  tylko  w  chmurę, 
Która  Boga  mi  przesłania. 

Młodość,  mistrzu,  jest  rzeżbiarką, 
Co  wykuwa  żywot  cały; 
Choć  przeminie  sama  szparko, 
Cios  jćj  dłóta  wiecznotrwały. 

Więc  już  zwiądłem,  gdy$  ty  dzielny, 
Gdyś  żyw  jeszcze,  mrę  nikczemnie; 
I  nie  będę  nieśmiertelny; — 
Ach,  szczęśliwszyś  ty  odemnie! 

Odpowiedział  na   to  Kożmian    (d.  20  czerwca   1856) 
w  tych  strofkach: 

Wyniosły  wieszczu  w  męczeńskiej  koronie. 
Iskrę  twych  ogniów  rzuciłeś  daremnie: 
Próchno  i  popiół  s^nalazła  w  mć^m  łonie, 
Ledwo  zatlała,  już  zagasła  we  mnie. 

Los  i  cierpienia  wspólne  są  nam  obu: 
Gdy  cios  morderczy  wydarł  matce  życie, 
Ja  płaczę  jak  syn  schylony  do  grobu, 
Ty,  jak  od  piersi  oderwane  dzićcię. 

Choć  mu  pokarmu  obca  pierś  nie  skąpi, 
Odwraca  usta  jakby  od  trucizny; 
Cóż  nektar  matki  dziecięciu  zastąpi? 
Więdnie  bez  niego  jak  ty  bez  ojczyzny. 
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Acb,  krzep  się!  dnszy^  niech  cię  wspiera 
Osierocony^  nie  jestoS  sierotą; 
Ostatnie  dziecię,  co  matka  powiła. 
Jest  starszych  braci  pieszczotą. 

Jego  kwilenie  rzewnie  przypomina 
Bolesnćj  straty  ostatki,— 
Tern  większy  urok  czerpa  w  nićm  rodzina, 
Im  podobniejsze  do  matki. 

Wieszczn!  z  twych  trenów  smntkn  i  żałości 
Niechaj  odległa  potomność  nznaje, 
Jakićj  ta  matka  godna  jest  miłości, 
i  Go  takich  synów  wydaje. 

Przypominam  sobie,  co  niegdyś  z  okoliczności  którychś 
aowyeh  poezyj  Wiktora  Hugo^na  napisał  był  Lndwik  Yeaillot, 
ów  bicz  na  wybryki  pióra:  że  poeta,  który  po  pięćdziesią- 
tym rokn  żyda.  wiersze  pisze,  wart  być  ochłostany  pnb- 
Scznie — laurami.  Trafna  ta  recepta  nie  dałaby  się  do  Eoż- 
miana  zastosować,  chociaż  w  ośmdziesięciu  leciech  pisid 
wiersze —bo  też  francnzka  muza,  ukwiecona  wietrznica,  co 
imiego  niź  mnza  polska  z  obliczem  matki,  nmęczonój  i  za- 
płakanćj  wdowy...  Uczucie  syna  nie  ma  starości,  tak  jak 
ma  ją  uczucie  kochanka...  Ostatnie  tępiejąc  z  latami;  może 
być  tylko  pobudzone  sztuką,  kiedy  pierwsze  w;smaga  się 
diagością  życia,  idealizuje  poezyą  wspomnień  wielkich  lub 
bolesnycli,  ożywia  się  nadziejami  nie  opuszczającemi  do 
grobowćj  deski. 

Pod  tćm  hasłem  dusza  poetycznego  młodzieńca  spły- 
wała się  z  duszą  starca,  i  rozmawiały  z  sobą,  i  rozumiały 
się  jakby  rówieśnice. 

Od  powstania  1831  roku,  Kożmian  usunąwszy  się  od 
publicznego  urzędowania,  siedział  przez  lat  dwadzieścia  kil- 
ka na  swoim  zagonie,  szczęśliwy  pod  cieniem  drzew  zasła- 
niających mu  widok  na  sprawy  tego  świata,  które  coraz 
fiiezroznmialćj  rysowały  się  jego  zdrowemu  pojęciu  i  co- 
raz dziks^^m  językiem  odbijafy  się  o  serce.  Niekiedy  tylko 
ocucał  go  jaki  fenomen,  jakie  uczone  głupstwo,  współczesny 
lub  niepoczesny  objaw  publicznego  entuzyazmu-,  —  wtenczas 
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krew  mu  się  psuła  i  smagał  biczem  epigrammatu.  Wn 
jakiemi  owacjami  przyjmowała  Warszawa  koncercistę  Kąt- 
skiego  w  r.  1853,  że  nie  mogłaby  lepićj  uczcić  którego 
z  boliaterów  wracających  z  pod  Baszyna  lub  Deml>ego. 
Tknął  go  ten  brak  taktu,  i  chłosnął  potężnie  ową  mnij- 
kalną  kołowaciznę: 

Zagrał  był  koncert  Eątski  Tnrkom  przed  stu  laty. 
Ugiął  ich  na  kolana,  wytrącił  bałaty; 
Kam  dziś  tak  zagrał  Eątski  do  serca, i  doszy, 
Że  słuchaczom  z  podziwu  aż  podrosły  uszy. 
Ten  klawiszem  brał  ruble,  tamten  mieczem  wały: 
Jaki  wiek,  jacy  ludzie — taki  rodzaj  chwały. 

Wszystkie  literackie  prace  Eożmiana  wyszły  w  cste- 
reoh  sporych  tomach.  Pomieszczone  są  tam  wiersze  orygi- 
nalne, siedm  ód  w  części  nieznanych,  pieśni  i  hymny,  listjr 
wierszem,  poezye  do  różnych  osób,  bajki,  epigrammala, 
napisy,  dalćj  większe  utwory,  jak  Ziemiaństwo^  Stefan 
Czarniecki,  przekłady  z  Horacyusza,  Wirgiliusza,  Tybnlla, 
mowy  pogrzebowe.  Obrona  podoficera  Grotkowskiego,  Ży- 
wot kasztelana  Jana  Tarnowskiego,  generała  Dąbrowakie- 
go,  kilka  rozpraw  krytycznych,  nekrologi,  nakonieo  Pa- 
miętniki poczynające  się  od  r.  1779,  a  doprowadzone  do  r. 
1831. 

Szlachetnie  i  godnie  spełnione  posłannictwo  pisarza, 
jeżeli  współcześni,  a  tćm  mnićj  idące  po  nas  pokolenia,  nie 
ośmielą  się  mu  wyrzucać,  że  ich  serca  zatruł  jadem,  po- 
mieszał rozumy,  wyrzucił  z  karbów  świętych  powinności, 
nabawił  niesmakiem  życia  lub  rozpalił  nienasyconą  żądzą... 
Przeciwnie,  błogosławić  będą,  że  w  pięknćj,  treściwćj  mo- 
wie przechował  im  tyle  prawd  życia,  tyle  myśli  podnios- 
łych, tyle  do  cnoty  zapału,  a  do  rodzinnćj  strzediy — 
miłości. 

Niepodobna  mi  lepićj  zamknąć  tego  żywota  niż  parą 
strofek,  które  Eożmian  napisał  o  sobie  w  wiersza  do 
księdza  Baranowskiego,  wówczas  proboszcza  w  Bychawoe« 
Hiał  wtenczas  77  lat  wieku. 

,,Już  się  przybliża  kres  mego  żywota, 
Niezbędna  starca  oczekuje  droga; 
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Pójdę  w  nią  śmiało,  bo  otworzą  wrota. 

Gdy  ty  zapukasz  i  westchniesz  do  Boga. 

Nie  szczędź  pociechy  mojemu  plemieniu, 

Wzorem,  nauką  zachowaj  od  skazy; 

Nad  memi  zwłoki  wyryj  na  kamieniu, 

Jeślim  zadnżył,  te  krótkie  wyrazy: 
^Tu  leży  starzec,  Bóg  mu  lat  przyczynił, 
„Czcił  Boga,  kraj  swój  kochał,  ludziom  nie  zawinił." 

Są  to  wyrazy  prawdy,  którym  potomność  nietylko 
Uamstwa  nie  zada,  ale  owszem  powtarzać  je  będzie  przy  kai- 
dĆDł  wspomnieniu  o  naszćj  wielkićj  i  pięknćj  przendości, 
która  i  po  swoim  upadku  przeciągała  się  jeszcze  i  żyła 
w  takich  mężach  jak  Kajetan  Kożmian. 


xn. 
JÓZEF  MUCZKOWSKI 

PROFESSOR  BIBLIOGRAFII  I  BIBLIOTEKARZ 
UNIWERSYTETU  JAGIELLOŃSKIEGO. 

(1795—1858). 


Nic  nie  ma  szybszego  nad  złą  wiademość;  lotem  prądu 
elektrycznego  obi^^  ona  miasto,  kraj,  kulę  ziemską.  Taka 
wiadomość  rano  w  dniu  31  lipca  1858  r.  obiegła  Kraków^ 
zwiastując  nagłą  śmierć  Józefa  Muczkowskiego  professora 
i  bibliotekarza.  Niespracowany  ten  badacz  rzeczy  ojczys- 
tych, nie  szukając  wypoczynku  nawet  czasu  wakacyj,  udsd 
się  był  na  Wawel  do  katedralnego  kościoła  dla  odczytania 
cerkiewnych  napisów  na  złoconćm  i  lazurowćm  tle  sklepień 
kaplicy  Św.  Krzyża,  gdzie  jak  się  zdaje,  wytężając  wzrok 
i  podnosząc  głowę,  dostał  krwi  uderzeniami  padł,  uderzyw- 
szy czaszką  o  krawędź  kamiennego  nagrobka  Jagiełły. 

Piękny  to  zgon  uczonego  męża,  bo  taki  jak  całe  jego 
życie,  poświęcone  zdobyczom  światła  i  prawdy  dziejowćj, 
które  pracowicie  wydobywał  z  bibliotecznycŁ  pyłów  i  oczysz- 
cza zdroyrą  krytyką.  On  to  pragnąc  wskrzesić  nam  wi- 
zerunek Jagiełły  i  Jadwigi,  od  dawna  robił  poszukiwania 
archeologiczne  nad  starym  drzeworytem  wyobrażającym 
w  głębi  lektoryum  akademickie,  a  na  czele  postaci  założy- 
cieli uniwersytetu;  że  zaś  w  kaplicy  Św.  Krzyża  na  drzwiach 
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oitarza  znajdnje  się  wizerunek  Jagiełły,  a  przjtćm  i  jego 
mannurowy  grobowiec  —  zdaje  się,  że  miał  zamiar  po- 
równać z  sobą  te  szczegóły,  i  krom  tego  popytać  zatartych 
napisów  na  wiązaniach  sklepienia  o  odpowiedź  na  nie- 
jedną zagadkę  historyi...  Przy  tćm  zatrudnienia  oczony 
mąż  spotkał  się  z  wiecznie  nierozwiązaną  zagadką  —  ze 
imiercią! 

Strata  to  nieodżałowana  dla  naszego  szczapłego  grona 
naukowych  Indzi,  nieodżałowana  dla  biblioteki,  która  pod 
jego  sterem  powstała  z  gruzów,  przyszła  do  porządnego 
okładu  i  zaczęła  się  wypełniać  we  wszystkich  gałęziach 
nmiejętności.  Wiadomo  bowiem,  że  ś.  p.  Muczkowski,  bi- 
bliograf zawołany,  z  prawdziwóm  zamiłowaniem  chodził 
i^oło  urządzenia  i  pomnożenia  powierzonych  sobie  skarbów^ 
Prace  piśmienne  zostawione  przez  niego,  najlepsze  dają  mt 
iw]adect7vo  jak  biegłym  był  w  rozgmatwywaniu  niepew- 
nych podań  bibliograficznych,  a  nadewszystko  jak  szczerze 
Bulowd  ten  zakład  uniwersytecki  Jagiellonów,  kiedy  wie- 
loletnie posznkiwania  poświi^cił  na  odbudowanie  jego  prze- 
szłości we  wszystkich  szczegółach,  nietylko  co  do  urządzeń 
wewnętrznych,  lecz  funduszów,  życia  nauczycieli  i  studen- 
tów, i  to  przez  całe  prawie  pięć  wieków  jego  istnienia. 

Był  to  jednóm  słowem  mąż  pracowitego  żywota , 
w  tćm  szczęśliwy,  że  pracy  jego  zostały  widoczne  ślady 
i  wyraźny  pożytek.  Można  p  nim  powiedzieć,  że  jedną 
ręką  pisał  rozprawy  z  dziejów  uniwersytetu,  biblioteki 
i  związanćj  z  nią  bibliografii  —  a  drugą  porządkował,  ga- 
tunkował i  zbierał  skarby  naukowe^  prowadząc  nieprze- 
rwanym ciągiem  tę  historyę,  którą  szczodrobliwość  Jagiel- 
lonów zaczęła. 

Ażeby  godnie  ocenić  bibliotekarskie  zasługi  ś.  p.  Mucz- 
kowakiego,  trzebaby  porównać  stan  biblioteki,  jaki  był  za 
czasów  Bandtkiego,  a  w  jakim  on  ją  zostawił  To  tylko 
wiadomo,  że  kiedy  niąBandtkie  zarządzał,  wiele  zostawało 
do  życzenia.  Sam  ukł^d  ksiąg  nie  zgadzał  się  z  wymaga- 
niami dzisiejszego  czasu.  Księgi  bowiem  ustawione  były 
na  półkach  podług  wielkości  formatu,  a  nie  ze  względu  na 
przedmiot:  przy  dziele  teologicznćm  stał  romans,  obok  his- 
toryi matematyka  i  t  p.    Wprawdzie    Bandtkie  chcąc    bi- 
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bliotekę  prędko    przygotować  do  publicznego  użytku,  a  ma- 
jąc książki  prawie  na   stos  rzucone,    użył   tój    uajkrótnćj 
i    zresztą  dość   praktyczńćj  <  metody.    Mimo    tego  jednak 
powstały    za   niego    porządne   katalogi,   jako    to:  katalog 
ćwiartkow}',   czyli    główny;    katalog    repozytoryalny  ezyU 
wskazujący  w  którćj  szafie,  półce  i  pod  którą  liczbą  z  ko- 
lei umieszczone  jakie  dzieło;  katalogi   podług  języków  dla 
polskich  dzieł,  dla  łacińskich  przez  Polaków  pisanych,  dla 
łacińskich  obcych,  też  dla  greckich,    franouzkich,    niemiec- 
kich, wschodnich  i  t.  d.;  dwa  katalogi    systematyczne  roz- 
poczęte, to  jest:    dzieł    prawnych    i  medycznych;  katalogi 
manuskryptów,  ćwiartkowy  i  alfabetyczny   wedle  języków; 
uakoniec  niedokładne  i  dopiero  w  zaczęciu  katalogi  numiz- 
matów i  monet. 

Taki  był  stan  biblioteki  Jagiellońskićj  gdy  po  śmierci 
Bandtkiego  Muczkowski  objął  jćj  zarząd.  Przedewszyst- 
kiom,  i  to  była  niezbędna  czynność,  zajął  się  on  sprawdze- 
niem bytności  dzieł  podług  katalogów.  W  skutek  zmudnćj 
tÓj  pracy  okazały  się  liczne  braki  co  do  książek  i  rękopi- 
sów niepoślednićj  rzadkości  i  ważności.  Tytuły  takich  za- 
traconych dzieł  odłączył  od  ćwiartkowego  katalogu  i  osobno 
zachował  pod  napisem  Desiderata.  Odłączył  także  dublety 
i  zarządził  spis  takowych. 

Jakkolwiek  układ  biblioteki  zrobiony  przez  Bandtkiego 
dogodny  był  ze  względu  na  praktyczne  użycie,  a  to  z  pc- 
wodu,  iż  w  katalogach  każda  książka  miała  naznaczony 
numer,  pod  którym  stała  w  szafie,  co  ułatwiało  prędkie  zna- 
lezienie jćj,  jednakowoż  ś.  p.  Muczkowski  uznał  układ  ta- 
kowy za  mnićj  odpowiedni  nowszym  wymaganiom  biblio- 
tecznym, tćm  więcćj,  że  wszędzie  wielkie  zagraniczne  księgo- 
zbiory ułożone  były  systematycznie,  tb  jest  podług  przed- 
miotów. Widząc  atoli  szczupłość  miejsca,  a  proca  tego 
gmach  biblioteczny  chylący  się  do  upadku,  zwrócił  całą 
uwagę  na  konieczność  wyrestaurowania  sal  tego  gmachli^ 
i  tak  gorliwie  poparł  swoje  żądania,  iż  na  przełożenie 
jego  niektórzy  reprezentanci  na  sejmie  Rzeczypospolitćj 
Erakowskiój  w  r.  1837  poparli  tę  myśl,  i  wyjednali  fun- 
dusz roczny  na  restauracyę  koUegium  Jagiellońskiego. 
Sejm  zaś  odprawiony  w  r.  1844  zapewnił   potrzebny    zasi- 
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łek  aż  do  zupełnego  odnowienia   i    przebudowania    biblio- 
tecznego gmacha«    W  skutek  tego^  roboty   rozpoczęte  w  r. 
1838  a  ukończone  w  1851,  przyprowadziły    kollegium    do 
I         tego  stanUy  ie  połowa  tćj  starożytnćj  budowli  obrócona  być 
I         mogła  na  użytek  publiczny;  jakoż  wspaniale    w    gotyckim 
smaku  odnowione  i  ozdobnemi  z  dębu    szafami    zapełnione 
sale  oddano  Mączko wskiemu,  który  rozporządzając  jaż  od- 
,         powiednim  lokalem,  zabrał  się  z  niespracowaną  gorliwością 
!         do  systematycznego  układa  książek.    Kto  wie  ile  trudności 
nastręcza  rozklassyfikowanie  kilkudziesięciu  tysięcy  tomów 
podług  ich  treści|  ten  pojmie,  w  jakićm    położeniu    znaleźć 
^\%  musiał  Mnczkowski,  kiedy   w    toku    rozpoczętćj    pracy 
odebrał  był  rozkaz,  ustawić  w  przeciągu  24  godzin  wszyst- 
kie książki  w  szafach.    Cesarz  austryacki,  będący  wówczas 
w  Krakowie,  miał  zwiedzić  bibliotekę:  nieład  zatćm  pocho- 
dzący z   rozgatunkowywania    książek,    wypadło    z    przed 
oczu  monarchy  usunąć.    Stało  siępodłng  rozkazu  zwierzch- 
ności —  lecz  ciężka  praca  bibliotekansa    przez  jedną  dobo 
zniweczona,  wymagała   rozpoczęcia  jej    na   nowo.    Odtąd 
\  przy  szczupłćj    pomocy,    bo    tylko    dwóch    bibliotecznych 

urzędników  pp.  Małkowskiego    i    Piwowarskiego,  systema- 
tyczne porządkowanie  biblioteki  odbywało  się  bez  przerwy. 
Ułożono  najprzód  literaturę  polską  i  wszystko  co  się  odno- 
siło do  rzeczy  polskich;  następnie  filologię,  bistoryę    i    po- 
mocnicze jćj  nauki;   dalćj    medycynę,    nauki   przyrodzone, 
filozofię,  prawo,  literatury  obce,  tudzież  encyklopedyę  i  mis- 
ceBanea.    Układ  ten  zalecający  się  dokładnością,    mii^    to 
jeszcze  do  siebie,  iż  ułatwiał  znalezienie  każdego  dzieła,  na- 
wet bez  zaglądania  do  kataloga,  a  oraz   pokazywał,  w  ja- 
kim stopniu  każda  gałąź  literatury  i    umiejętności    wypeł- 
niona jest  najniezbędniejszemi  dziełami.    Oprócz  tćj   głów- 
nej pracy,  nie  pominął  Muczkowski  i  drobnych  szczegółów, 
w  które  skrupulatnie  wchodził;  jakoż    dawał    on  baczność, 
aby  kilka  dzieł  nie  było  oprawnych  w  jednym  tomie,  co  się 
tak  często  zdarzało;  tym  końcem   porozdzielał    on    takowe 
zbiory,  i  wyuczywszy  jednego  z  bibliotecznych  poslugaczów 
introligatorstwa,  polecił  mu  owe  rozdzielone  broszury  osobno 
opraifie,  sam  własną    ręką    podawał    na  każdćj    stosowne 
itłtytnlacye,  j  podług    przedmiotów    w  pudłach    poukładał. 


222     "^"  "dzieła  LUCYANA  SIEMIEŃSKIEGO. 

Niemnićj  polecił  sporządzenie  katalogów   repozytOTyalnych 
wszystkich  alotnyoh  pism  i  drobnych  broszur,  w  który  to 
poczet  weszła  i   olbrzymia    literatura    panegiryków,   dotąd 
tak  rzadko  uwzględniana,  a  nieraz  nastręczająca  tyle   waż- 
nych dat  do    żywotów    znamienitych    osób.    Spisał   także 
i  sam  ponumerował  w  znacznej  częóci  atlasy  i  mappy  nie- 
mające  dotąd  katalogu.     Ostatniemi  laty  zajęty  rozkładem 
ksiąg   teologicznych    i    ascetycznych,    zapełniających  całą 
ogromną  salę  Jagiellońską,  nie  mógł  zatrudnić  się  formowa- 
niem katalogów,  dopókiby  nie  rozłożył  wszystkich    należą- 
cych do  tćj  gałęzi  książek,  czego  jednak  nie  mógł  wprzód 
dokonać,  gdyż  dopiero  I-go  listopada  1857  roku  oddano  mu 
nowe    sale    przeznaczone     na    użytek     biblioteki.     Gdy 
to  nastąpiło,  czynnie  zabrał  się  do  rozdziału    reszty    ksiąg 
na  przedmioty,  i  w  ciągu  tego  zatrudnienia,  ómierć  przecięU 
pasmo  czynnego  żywota.    Szczerze    przywiązany    do   tego 
zakładu,  co  większa,  spojony  z  nim  przez  zamiłowanie  w  ba- 
daniach bibliograficznych,  niczego  nie  zaniedbywał  do   po- 
stawienia   go    na    równi    z   najsłynniejszemi    bibliotekami, 
w  czćm  wielce  dopomogły  mu  rozległe  jego  stosunki  z  uczo- 
nymi krajowymi  i  zagranicznymi,  którzy  dla  uczczenia  nau- 
kowego męża,  ciągłemi  darami  dzieł  wydanych  przez  siebie 
pomnażali  biblioteczne  skarby. 

Często  też  mawiał  do  swego  pomocnika,  a  tymczaso- 
wego zastępcy,  p.  Mułkowskiego,  który  z  naukowego  zami- 
łowania tyle  lat  pracując  wspólnie  z  Muczkowskio?,  sam 
jeden  dziś  zna  skład  i  wartość  zabytków  Jagiellońskiego 
zbioru: —  iż  niczego  goręcćj  nie  pragnie,  jedno  by  przynaj- 
mnićj  przed  śmiercią  doprowadzić  mógł  bibliotekę  do  zu- 
pełnego porządku. 

Nagła  śmierć  zabierająca  go  w  pełni  zdrowia  i  siły^ 
acz  w  sędziwych  już  latach,  nie  pozwoliła  dokonać  mu  tak 
zaszczytnie  i  umiejętnie  prowadzonego  dzieła;  przecięła  ona 
również  pasmo  tylu  planów  do  pism,  tyle  rozpoczętych  jnł 
badań,  które  poparte  nieznanemi  światu  źródłami  wydoby- 
temi  ze  składów  biblioteki,  miały  objaśnić  niejedną  wątp- 
liwość tak  pod  względem  literatury  ojczystćj,  jak  dziejów 
uniwersyteckich.  Nie  robię  tu  bynajmniej  przypuszczenia 
o  rzeczy  niewiadomćj  lub  nieistniejącćj,  lecz  prosty  wypro- 
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wadzam  wniosek  z  tych  prac  piśmiennycby  jakie  Mnozkow- 
ski  różnemi  czasy  drukiem  ogłaszał.  Przy  wyliczaniu  icli, 
nie  wcliodząc  w  ścisły  rozbiór,  wskażę  przjmajmnićj,  co 
nowego  przyniosły,  jaką  rozwikłały  wątpliwość,  jakie  rzu- 
ciły światło  na  oddaloną  przeszłość. 

Wykazawszy  zasługi  zgasłego  męża  w  zawodzie  bi' 
blioteliarskim,  jako  stanowiącym  główną  treść  jego  powo- 
łania^  dotknę  zasług  pisarza  historyka;  wprzód  jednak  wi- 
nienem  opowiedzieć  żywot  jego,  w  tych  nieledwo  słowach , 
w  jakich  sam  go  nakreślił. 

Józef  Mnezkowski  urodził  się  d.  17  marca  1795  r.  we 
wsi  Maszki,  położonćj  w  dawnćm  województwie  Lubelskiem, 
z  rodziców  ułK)giego  stanu:  Marcina  i  Katarzyny  z  Drelan- 
ków.    Ojciec  jego  z  pracy    rąk  utrzymujący    rodzinę,  poj- 
mował to,  że  tylko  przez  danie  swym  dzieciom  naukowego 
wykształcenia,  przyszły  ich  los  daleko  lepićj  zapewnić    im 
potrafi,  niż  żeby  majątek  zostawił.    Jakoż  po  poprzedniem 
domowem  usposobieniu  synów  w  nauce  czytania  i  pisania, 
oddał  w  r.  1803  naszego  Józefa  razem  ze  starszym  bratem 
do  początkowych  szkół  lul)elskich,  zwanych  podówczas  nor- 
.małnemi.    Po  ukończeniu  ich  w  r.  1806,  Józef  wszedł  w  po- 
czet uczniów  gimnazyalnych,  i  w  ciągu  lat  sześciu  nie  bez 
korzyści  przebył  szkoły  wojewódzkie. 

Zaledwie  15  lat  liczący  młodzian  utracił  matkę  i  ojca 
(1808—1810),  i  odtąd  osierocony,  bez  opieki  i  pomocy,  je- 
dynie samemu  sobie  zostawiony,  kierował  się  dalćj^  i  wy- 
walczał nietylko  środki  do  życia,  ale  i  chwile  swobodne  do 
uauk,  a  zawsze  tworząc  sobie  los,  który  go  nie  znikomemi 
dostatkami  lub  czczemi  godnościami,  ale  prawdziwą  zasłagą 
i  wziętością  odpowiednią  osobistćj  wartości  miał  w  oczach 
ziomków  otoczyć.  Wszakże  pracował  on  nietylko  na  sa-' 
mego  siebie;  serce  jego  braterskie  powiększyło  się  uczuciem 
ojeowskićm  dla  młodszego  brata,  którego  po  śmierci  rodzi- 
ców utrzymywał  z  własnych  dochodów,  najprzód  w  kra- 
kowskich, póżnićj  w  poznańskich  szkołach,  a  w  końcu  na 
uniwersytecie  wrocławskim  i  berlińskim... 

Błogosławieństwo  Opatrzności  najczęścićj  spływa  na 
poczciwą  pracę  nł)Ogich.  Nie  dziwmy  się  i  nie  nazywajmy 
nieszcz^ciem,  gdy  padają  wielkie  majątki  trwonione  w  prói^ 
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niaczym  nierządzie  —  człowiek  prawie  zawsze  jest  tw^rc^ 
iwojćj  złój  Inb  dobrej  doli... 

Po  ukończenia  jednocześnie  ze  starszym  bratem  sikit 
departamentowych  lubelskich  w  r.  1812,  dotknął  go  cios 
najboleśniejszy,  bo  zgon  jego  brata  i  nauk  towarzysau. 
Bardzićj  osierocony  niż  kiedykolwiek,  udał  się  do  Krako- 
wa dla  pobierania  wyższych  nauk  na  tym  jedynym  w  epooe 
Księztwa  Warszawskiego  uniwersytecie. 

Przybywszy    do    obcego    miasta,   młody,  niedoświad- 
czony, l)ez  funduszu  i  zDajomości   między    ludźmi,   znalad 
w  osobie  Adama  Czapskiego,  któremu  od  jednego  z  profes- 
Borów  był  polecony,  osobliwą  pomoc  w   uzyskaniu  miejsca 
dającego  mu  środek  utrzymania  życia    i    uczęszczania  na 
kursą.    Musiał  to  być  człowiek  z  sercem  i  przyjacid  udo- 
dzieży  gamącćj  się  do  nauk,  kiedy  Muczkowski  najczulsze 
poświęcał  mu  wspomnienie  i  chował    niewygasłą  wdzięcz- 
ność.   Rozpocząwszy  z  końcem  1812  kurs  nauk   filozoficz- 
nych, jako  odpowiedni  nauczycielskiemu  powołaniu— pne- 
rwał  go  niebawem.  Był  to  rok  olbrzymićj  wyprawy  Nąpole- 
ońskićj    na   Moskwę.    Jeżeli    geniusz   ten    uniósł   z  sobą 
wszystkie  ludy  Europy,  móg;łże  oprzeć  się    ogólnemu  prą- 
dowi młodzieńczy  umysł   słachacza   filozofii,    zapewne  na- 
tchniony tą  samą  wiarą  co  i  cały  naród,  upatriyący  w  nad- 
zwyczajnym człowieku   wskrzesiciela   swego    bytu?    Wstą- 
pił więc  w  szeregi  gwardyi  ułanów  polskich  i  udział  miał 
w  kampaniach  odbytych  w  r.  1813   i    1814  tak  w   Kiesa- 
czech  jak  we  Francyi.    W  r.  1815  d.  15    marca    skończył 
swój  zawód  wojskowy,  i  znowu  znalazł    się   w    Krakowie, 
ubogi  jak  niegdyś    za    studenckich    czasów.    Ale   czuwała 
nad  nim  Opatrzność.  Ksiądz  Feliks  Jaroński,  pod   którym 
dawnićj  słuchał  filozofii,  nietylko  otworzył  mu  dom  własny 
i  przez  wiele  miesięcy  utrzymywał,  ale  nadto    udzielał   mn 
prywatnych  lekcyj  języka    łacińskiego  i   odświeżał    nauki 
obozowćm  życiem  wywietrzało  z  pamięci.    Odtąd  zostawszy 
powtórnie  uczniem  uniwersytetu,  uczęszczał  na   kursą   wy- 
działu filozoficznego  przez  ciąg  trzyletni,  a  po    ukończeniu 
onych,  na  przełożenie  ś.  p.  Bandtkiego,  professora  i  biblio- 
tekarza, otrzymał  posadę  adjunkta  biblioteki  Jagiellońskićj. 
Przy  tćm  zatrudnieniu,  tak  zgodnćm    z   jego    skłonnością) 
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zaczął  dawać  od  r.    1818    po    cztery  godziny  tygodniowo 
bezpłatnie  lekcye  łaciny,  co  trwało  aż  do  cliwili  powołania 
go  na  nauczyciela  do  gimnazynm  poznańskiego,  gdzie  przez 
8  lat  nauczał  języka    polskiego,    łacińskiego    i    greckiego. 
W  tym  okresie  swego  życia  (1821    r.)  wstąpił    w    związki 
małżeńskie  pobłogosławione  sześciorgiem  potomstwa,  z  któ- 
rych troje  utracił  w  czasie  grassującój  cliolery.    Obok  nau- 
czycielskich obowiązków  nie  przestawał  Mnczkowski  praco- 
wać piórem,  zwracać  na  siebie    uwagę   jako   mąż    oddany 
naukowym  badaniom,  szczególnićj  w    przedmiocie    historyi 
i  literatury  swego  narodu.    Ten    jego    charakter    i    odpo- 
wiednia zdolność   otworzyły  ma  sposobność  zrobienia  nau- 
kowej  podróży    do    Danii    i    Szwecyi  w  towarzystwie  hr. 
Tytusa  Działyńskiego  zawołanego  miłośnika  rzeczy    ojczy- 
stych, który  wziął  go  z    sobą,  dla  przepatrzenia  bibliotecz- 
nych skarbów  Kopenhagi,  Sztokholmu,  Upsali,   jak  wiado- 
mo   wzbogaconych     dwukrotnemi     na    Polskę    najazdami 
Karola  Guatawa  i  Karola  XII.    Podróż  tę  odbył  w  r.  1823. 
W  lat    kilka  uwolniony  na  własne    żądanie  od  obo- 
wiązków publicznego   nauczycielstwa,  podjął  się  domowego 
wychowania    syna    hr.    Mikołaja    Mielżyńskiego,  z  którym 
w  r.  1829    do    Krakowa  przybył,  i  nieprzerwanie   w    tera 
mieście  zostając,  przyjął  w  r.  1831  obowiązki  zastępcy  pro- 
fessora,  a  w  r.  1832  i  urząd  rzeczywistego  professora  liceum 
S.  Anny,  dopóki  w  r.  1834  na  przełożenie  komissarza  rządo- 
wego przy    instytutach  naukowych,  p.  Karola  Hiibnera,  nie 
mianowano  go    kustoszem   biblioteki    uniwersyteckićj. 

W  oYirym  też  czasie  dostąpił  stopnia  doktora  filozofii 
i  napisał  inauguralną  rozprawę:  Pauli  Paulirini  liber  etc» 
Po  śmierci  zaś  Bandtkiego  przypadłćj  zaraz  w  następnym 
roku  1835  otrzymał  posadę  professora  bibliotekarstwa,  który 
to  urząd  wieńczący  wieloletnie  jego  prace,  do  kresu  życia 
tak  zaszczytnie  piastował. 

Podawszy  w  krótkich  słowach  żywot  Muczkowskiego^ 
dotknąłem  jednej  części  jego  zawodu,  to  jest  nauczyciel- 
stwa i  bibliotekarstwa;  teraz  o  drugićj  wypada  pomówić, 
czyli  o  jego  pracach  autorskich. 

W  ogóle  nie  zostawił  on  po  sobie  grubych  tomów  na- 
puszystych  oratorskiemi  deklamacyarai;  umysł  jego  praktycz- 
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ny    i    prosty,  ściśle  i  treściwie  biorący  każdą  naukę,  pilno- 
wał samej  rzeczy  z  tą  purytańską   sumiennością,  która  za- 
brania  sobie  najmniejszego  nawet  domysłu  lub   śmielszego 
przypuszczenia,  jeżeli  takowe    nie  jest  wielu  wiarogodnemi 
świadectwami   poparte.   Z  tćj  zbytnićj    czasami    oględnofei 
wjTodziła  się  w  pismach  jego  pewna  suchość  opowiadania, 
która  mimo  tego  nie  męczy  czytelnika,  bo  nowość  widoków 
i  mnóztwo  nagromadzonych  rzeczy  utrzymuje  ciągle  •  w  na- 
tężeniu   uwagę.     Zapewne   nie    może    być    obojętniejszy 
i  suchszy    przedmiot    dla   wielkićj    liczby   czytających  niż 
bibliograficzne  badania,  a   przecież  jego  traktaciki  o  ręko- 
pisach Długosza,  o  Bibliach  Szarfenbergerowskicb    o  Leo- 
politach,  dadzą  się   czytać  każdemu;  chociaż  nie  ubawią  jak 
komedya  lub  powieść,  wymuszą  jednak  na  czytehiiku  sym- 
patyę    dla    bystrego    sądu  i  zdrowych   rozumowań  autora. 
Duch    badawczy,  czy    się   przeziera  przez    puszcze  Afryki, 
czy  przez  lody    podbiegunowe,  czy  dochodzi  we  wnętrzach 
ziemi  epok  natury,  czy  z  lada  ułamka  naczynia  sądzi  o  sta- 
nie cy wilizacyi  zgasłego  plemienia,  czy  nakoniec  losy  ksią- 
żek wyjaśnia,  konfrontując  z    sobą    różne  ich  edycye,  Inb 
odgadując  wątpliwych   drukarzy  i  autorów  —  duch  badaw- 
czy zawsze  ma  coś  poetycznego  uroku,  bo  odkrywa,  ho  ma 
stronę  dodatnią;  przeciwnie  nie  znam  nic  mnićj  poetycznego 
i  mnićj    potrzebnego,  niż  nienowe    rzeczy    przedstawiać  ze 
strony  najpospolitszego  sposobu  widzenia,   gromadzić  stosy 
szczegółów,  a  nie  dawać  im  ustroju  życia,  —  słowem  robie 
książki  dla  książek. 

Józef  Muczkowski  w  pismach  swoich  szedł  inną  drogą, 
i  starał  się  odpowiadać  bądź  potrzebie  publiczności  uczącej 
się,  bądź  potrzebie  nauki  jakićj,  którą  chciał  posunąć  wy- 
żćj  i  badaniami  swemi  wzbogacić.  Z  tego  powodu  jedne 
są  treści  pedagogicznej,  drugie  bibliograficznej  i  histo- 
rycznćj. 

Poświęcony  stanowi  nauczycielskiemu,  nie  poprzestał  na 
ustnym  wykładzie,  ale  jeszcze  pracował  nad  ułożeniem 
książek  elementarnych  mogących  ułatwić  naukę.  Jakoż 
róźnemi  czasy  napisał  i  wydał  następujące:  1)  Powieści 
Starego  i  Nowego  Testamentu  dla  użytku  szkół  miejskich 
i  wiejskich  według    tłómaczenia    Wujka,    z  pytaniami   do 
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kaźdćj  powieści  i  stosownemi  zdaniami  biblijnemi,  w  2  częś- 
ciach, Pozoań  1820.  (Drugie  wydanie  wyszło  tamże  w  r.  1831 
przerobione  i  poprawione).  2)  8exti  Aurelii  Yictoris  de  viri8 
illustrihus  urhis  Romae  nec  non  de  Cnesaribus,  do  nżytkn 
szkół  zastosowane  i  słownikiem  łacińsko-polskim  opatrzone, 
w  Poznania  1823.  3)  Grammatyka  języka  polskiego, 
Poznań  1825  r.  (wyd.  drugie  poprawne  i  pomnożone  w  Krak. 
1836,  wydanie  trzecie  przerobione  i  pomnożone,  tamże 
1849.  4)  Pierwsze  zasady  języka  łacińskiego,  w  Krakowie 
1832  r. 

Niewielki  na  pozór  zasób  pedagogicznych  dzieł,  lecz 
w  istocie  mających  za  sobą  wartość  praktyczną  w  nancza- 
nin;  grammatyka  jego  mianowicie  najprzystępniejsza  dla  ucz- 
niów, bez  przyczyny  nsanięta  z  publicznego  wykładu,  aby 
dać  miejsce  innym  pisanym  dla  .  zawrotu  głowy  przez 
grammatykarzy  nieumiejących  najczęścićj  języka,  którego 
prafddła  chcą  stanowić. 

Inne  prace  Muczkowskiego  więcćj  literackie,  składają 
Bię  z  niektórych  wydań  dawnych  autorów  opatrzonych  jego 
przypisami;  i  z  rozpraw  odnoszących  się  do  bibliografii 
i  dziejów  uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Pod  ogólnym  ty- 
tułem Zbiór  najcelniejszyeh  i  najrzadszych  rymotworów 
wieku  XVI  i  XVII,  miał  on  zamiar  wydawać  rodzaj  biblioteki 
złożonćj  z  przedruków  rzadkich  autorów  polskich.  Na  po- 
czątek w  małym  tomiku  ogłosił  w  Poznaniu  r.  1827  Rytmy 
Mikołaja  Sępa.  Jak  same  rymy,  tak  i  wydanie  cenione 
jest  wielce,  lecz  więcćj  tomików  nie  wyszło,  zapewne  dla 
tego,  że  wydawca  zmieniając  około  tego  czasu  miejsce  po- 
bytu, nie  mógł  czerpać  z  bogatych  w  białe  kruki  zbiorów 
hr.  Tytusa  Działyńskiego. 

Osiedliwszy  się  w  Krakowie,  poświęcony  bibliogra- 
ficznym studyom,  jako  sposobiący  się  do  zawodu  bibliote- 
karza, oddał  wielką  przysługę  przez  wydanie  w  r.  1832 
z  rękopisu  dzieła  Józefa  Jędrzeja  Załuskiego  bisk.  kijowskie- 
go p.  t.:  Biblioteka  historyk&ia,  prawników,  polityków  i  in- 
nych autorów  polskich.  Jest  to  osobliwe  w  swoim  rodzaju 
dzieło  —  bo  to  bibliografia  wierszem  pisana.  Uczony  bis- 
kup Z^sld  w  Kałudze,   słodził  swoje  chwile  spisywaniem 
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Z  pamięci  książek  składających  literaturę  polską.  Natchnie- 
niem była  nin  wielka  miłość  do  tych  geniaszu  narodowego 
zabytków,  co  niebawem  same  jedne  miały  świadczyć  o  za- 
sługach ilarodu  w  dziele  powszechnej  cywilizaeyi.  Rękopis 
opatrzony  dawnićj  przypisami  Józefa'  Epifanicgo  Minasowi- 
cza;  wzbogacił  Maczkowski  nowemi  przypisami  i  indeksami, 
a  nadto  sprawdził  cytaty  swego  poprzednika,  wszakże,  jak 
powiada,  mógł  to  wydanie  pomnożyć  jeszcze  liczniejszemi 
dodatkami,  lecz  bojąc  się  wyciągać  księgarza  na  wielki 
koszt,  dodawał  tylko  rzeczy  Mczbędne.  Przed  20  laty  po- 
dobne książki  narażały  na  oczywistą  stratę  —  dziś  tyleśmy 
postąpili,  że  księgarz  nie  zraziłby  się  obszerriością  pi*zy- 
pisków. 

Wspomnfałem  już,  jak  Muczkowski  zostawszy  dokto- 
rem filozofii,  napisał  inauguralną  rozprawę:  PawZiPauZiriłif, 
olim  Paulus  de  Praga  vociłatiy  viginti  artium  nianuscrij)' 
tum  librum.,.  descripsit,  Crac,  1835  r.  Przediuiot  tćj  pra<;y 
wielce  zajmujący,  wykrywa  bowiem,  że  owa  wielka  perga- 
minowa księga,  jak  mówi  legenda,  przykuta  łańcnchei^ 
i  przywalona  kamieniem,  czarnoksięzki  płód  Twardow- 
skiego, —  jest  tylko  encyklopedyą  napisaną  przez  Pa- 
wła z  Pragi,  jak  to  jeszcze  w  r.  1788  objaśnił 
Steiner  w  piśmie;  Warschauer  Bibliothek.  Muczkowski  ze- 
brawszy różne  podania,  poksiztije  zkąd  cała  baśń  o  tej  I^się- 
dze  mającćj  być  dziełem  Twardowskiego,  urosła.  Niemieccy 
pisarze  Jakób  Woit  i  Jan  Zyg.  Jungsóhultz  książką  swoją: 
De  incrementis  studiorum  per  Polonom  acPrussos,  Łipsiae 
1723,  najprzód  puścili  w  obieg  tę  legendę,  a  w  rok  późnićj 
ks.  Naramowski  w  dziele:  Facies  rerum  Sarmałicarum  j^o- 
wtarzając  z  niektóremi  okolicznościami  o  księdze  Twar- 
dowskiego, powiada,  że  po  śmierci  Zyg.  Augusta  dostały 
się  różne  książki  db  kollegium  jezuickiego  w  Wilnie,  mie- 
dzy któremi  był  i  ów  czarnoksięzki  kodeks.  Ks.  Szpot 
słyszał  o  nim  z  ust  Daniela  Butwiłła  i  wskazywano  ma 
osobne  miejsce,  gdzie  był  przykuty  na  łańcuchu.  Ojciec 
Butwiłł  wiedziony  ciekawością,  chciał  się  dowiedzieć,  co 
tam  w  nim  stało  i  zaledwie  zaczął  czytać,  aż  straszny  po- 
wstał turkot  i  duchy  napełniły   izbę;    przestraszony  uciekł. 
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A  książki  nazajntrz  już  nie  b^^lo. .  Bajka  ta  mogła  być  opo- 
wiadaną w  r.  1620;  fcs.  Szpot  spisał  ją  około  r.  1660, 
Karamowski  zaś  r.  1724  ogłosił. 

Wypadałoby  wnosić  z  tego  podania,  że  księga  Twar- 
dowskiego mogła  się  znajdować  u  Jezuitów   wileńskich    od 
r.  1572  do  1620.     Czyli  istotnie  był    tam  jaki  manuskrypt 
Twardowskiego,  czy  ten  sam,    o  którym    się    Muczkowski 
rozpisał,  odpowiedzieć  niepodobna,  gdyż   przestraszony    ks. 
Butwiłł  zapomniał  co  czytał.     Owoż  gdy  fascykuł  encyklo- 
pedyi  Pawła  z  Pragi,  w  skutek  obojętności  dla  nauki,  przy- 
walono w  bibliotece  Jagiellońskiej  kamieniem,    który  napi- 
sem na  cześć  Władysława  IV,  przyozdobił    Marcin    Rady- 
miński,    a    kamienia    tego     professorowie    koUeginm    nie 
pozwolili  w  ścianie  osadzić,  -^  wileńska  legenda  przieniosła 
się  do  Krakowa,  i  na  potępienie  skazała  niewinną  encyklo- 
pedyę,  przedłużając  niejako  i  po  śmierci  męki  nieszczę^li- 
v/ego    autora,   co    prześladowany    całe    życie,    w    Pilznie 
w  Czecliach  nie  mając  więcćj  nad  12  złotych     ówczesnych 
rocznego  dochodu,  o  głodzie  pisał   ten    skarbiec    różnorod- 
nych swoich  wiadomości;  a  później  nawet,  chociaż    go    na 
dwór  królewski  zaprosił  Jerzy  Podjebrad,  tak  mało  dbano 
o  niego,  że  w  ciągu  lal  pięciu  ośm  razy  mógł  tylko  prze- 
cisnąć się  do  dworskiego,  a   pięć    do    królewslyego    stołu. 
Muczkowski  w  rozprawie  swojćj  powyciągał  ciekawe  ustępy 
z  Itsięgi  Pawła  z  Pragi,  dające  poznać,  jaki  w   piętnastćm 
sruleciu  był  stan  umiejętności  w  Europie,  a  raczćj    ile  po- 
twornych wyobrażeń  pomieszanych  z  uiaj^ią  i  grubym  zabo- 
bonem krążyło  w  obiegu. 

Niewielka  książeczka  Karola  Winarzyckiego:  O  słanie 
obecnym  literatury  czeskiej^  znalazła  w  nim  tłómacza. 
Wydał  ją  w  Krakowie  1 834  r.,  dogadzając  interesowi  wzras- 
tającemu dla  piśmiennictwa  pobratymczych  plemion  sło- 
wiańskich. 

Zajęty  pracami  około  uporządkowania  biblioteki  po- 
wierzonćj  sobie,  nie  ogłaszał  nic  przez  lat  kilka;  dopiero 
w  r.  1840  ułożył  rzecz  pod  napisem:  Fekopisma  Marcina 
BadymińakiegOj  i  dołączył  wiadomość  o  historyografach 
szkoły  Jagieł lońskićj.  Jest  to  jedna  z  ważnych  prac  Mucz- 
kowskiego,, podaje  bowiem    szczegóły-  bliższe    o    rękopisie 
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znajdojącym  się  w  bibliotece:  Fasłorum  Studii  Generalis 
Almae  Acad.  Crac.  i  t.  d.^  czyli  o  Historyi  Uniwersytetu 
spisanćj  przez  Radymińskiego  od  początku  założenia  do 
r.  1656  —  o  którćj  to  pracy  najlekkomy siniej  i  najsprzecz- 
nićj  wyrażał  się  to  Sołtykowicz/ to  Bandtkie^  chociaż  tema 
pierwszemu  należy  się  podziękować,  że  rękopis  z  zapomnie- 
nia wydobył.  Muczkowski  opisał  tedy  manuskrypt,  wyka- 
zał zasługi  Radymińskiego,  ale,  o  ile  wiem,  jeszcze  w  nie- 
dostatecznym  świetle  przedstawił  te  skarby  dokumentów, 
które  najobfitsze  a  jedyne  otwierają  źródło  do  historyi  głów- 
nój  szkoły  Jagiellońskiej-,  bo  chociaż  Sebastyan  Petrycy 
w  r.  1621  ustanowił  fundusz  na  historyografa  akademii,  jed- 
nakowoż ledwo  kilku  i  to  w  początkach  odpowiedziało  temu 
zadaniu,  —  póżniój  brano  pieniądze,  ale  nikt  nie  pisał. 
Nie  dziwię  się,  że  nawet  w  gronie  uczonćm,  jak  są  profes- 
sorowie,  instytucya  Petrycego  nie  przysłużyła  się  w  niczeiu 
dziejopisarstwu  ojczystemu,  i  przychodzę  do  wniosku,  źe 
pisanie  dziejów  swojego  czasu  nie  jest  tak  łatwćm  zada- 
niem, żeby  pierwszy  lepszy  umiał  mu  podołać,  choćby  na- 
wet professor. 

Mieszkanie  i  postępowanie  uczniów  krakowskich 
w  wiekach  dawniejszych  —  cokolwiek  wii-kszego  rozmiara 
historyczna  praca,  wyszła  w  r.  1842.  Uważać  ją  możeniy 
jako  próbę  wielkićj  historyi  uniwersytetu,  którą  Muczkow- 
ski wygotować  zamierzał.  W  przedmowie  sam  natracą 
o  tćm,  podaje  plan  przedmiotów  mających  się  zamknąć 
w  dziesięciu  tomach.    Rozkład  ten  następujący: 

Tom  I  i  II  Historya  początku,  wzrostu,  upadku,  re- 
formy i  t.  d.  uniwersytetu  aż  do  r.  1809. 

IH.  Skład  uniwersytetu.  Wydziały  i  ich  historya. 
Rektor,  professor,  uczniowie. 

Administracya  uniwersytetu,  jego  dobra,  benefieya, 
fundusze,  dochody. 

IV.  Kollegia,  bursy,  borkarny,  archiwum,    biblioteka. 

V.  Szkoły  w  Krakowie.  Akademie,  kolonie,  a  w  Do- 
datku wiadomość  o  szkołach  w  dawnej  Polsce. 

VI  i  VII.  Wspomnienia  o  professorach  i  ich  dziełach. 
VIII.  Przywileje  uniwersytetu,  nadania  i  statuta. 
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IX.  Księgi  promocyi,  to  jest  spis  osób,  które  od  r. 
1400  różne  stopnie  akademickie  w  wydziałach  uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego  otrzymały. 

X.  Ważny  spis,  nietylko  dla  nas,  ale  i  dla  obcych: 
Mełricae  Studiosorum  pars  prima  od  r.  1400  do  r.  1508 
dochodzący. 

Ostatnie  trzy  tomy,  jak  sam  powiada,  przedstawia- 
jące niewyczerpane  źródła,  na  które  miał  sie  często  powo- 
ływać w  ciągu  dziejów,  zamierzał  wydać  przed  innemi, 
jeżeliby  posłużyły  przyjazne  okoliczności;  lecz  widać,  że 
napotkał  przeszkody^  kiedy  ogłosił  tylko  tom  IX-ty  pod 
napisem:  Statuta  nec  non  liber  promotionum  Philosophortcm 
Ordinis  in  Univer8.  Słud.  Jagiellon,  ab  a.  1402  ad  a. 
1849.  Co  się  zaś  tycze  innych  części  dzieła,  dał  niektóre 
z  nich  ustępy  w  pojedynczych  rozprawkach,  jak:  Bractwa 
Jezuickie  i  Akademickie  w  Krakowie,  Kraków  1845;  Wia- 
domość c  założeniu  Uniwersytetu  Jagiellońskiego,  Kraków 
1849;  nakoniec:  Wiadomość  o  Wladyslawsko-Nowodwor- 
skiem  Kollegium^  czyli  dzisiejszćm  liceum  Św.  Anny,  Krak. 
1849  (znajduje  się  w  programacie  tej  szkoły  na  r.  1849 
i  w  osobnćm  odbiciu). 

Wracając  do  próbki  historycznćj  Jaką  zostawił  w  dzieł- 
ku: Mieszkania  i  postępowania  uczniów  krakowskich,  mocno 
żałować  przychodzi,  że  zupełnego  nie  skreślił  obrazu  tego 
życia  studentów,  które  szczególnićj  w  XVI  i  XVII  wieku 
nosiło  charakter  nietyle  naukowy,  ile  fanatyczny  i  rozpa- 
sany  na  wszystkie  swawole.  Już  w  tym  obrazku,  jaki  po- 
dał, a  który  zawiera  opis  urządzeń  kollegiów,  burs  i  obrzę- 
dów studenckich,  spotykamy  się  z  surowemi  prawami  kró- 
lów naszych  na  poskromienie  wyuzdanej  swawoli  młodzieży 
akademickićj  liczącej  nieraz  do  siedmiu  tysięcy  gluw,  a  tern 
samem  tworzącej  siłę  zbrojną  (każdy  bowiem  nosił  szablę 
u  boku),  którćj  niełatwo  mogli  poradzić  pachołcy  grodzcy, 
zbrojne  korporacye  cechów  i  wojsko  przyboczne  panów. 
Ztąd  też  ustawne  po  ulicach  tumulty,  napady  na  domy 
różnowierców,  na  brogi  kacerskie,  rabunki  sklepów  żydow- 
skich, gwałty  przy  pogrzebach  i  processyach.  Nienawiści 
religijne  ciągle  posługiwały  się  tym   burzliwym    żywiołom 
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studenckim,  który  zamiast  się  ćwiczyć  w  uszanowaDin  praw 
i  władzy,  wynosił  z  kollegiów  zarody  zucliwałćj  samowoli 
potęgującćj  się  potćm  w  niepodległym  stanie  obywatelskim 
na  sejmacb,  kołach  rycerskich,  trybnnalskicłi  zjazdach,  sło- 
wem w  publicznem  życiu  narodu. 

Hasło  uczącćj  się  młodzieży:  Bić  akatolików  i  Żydów! 
powtarzane  przy  każdćj  sposobności  w  ciągu  dwóch  wie- 
ków, mogło  w  rzeczy  samćj  stać  się  źródłem  tego  bezrządu, 
jaki  Rzeczpospolitą  w  przepaść  popchnął.  Już  Sebastyan 
Petrycy  wskazał  palcem  to  złe,  kiedy  wyrzekł:  „Niepodob- 
na rzecz,  aby  syn  swawolnie  w  domu  ojca  żyjąc,  miał 
być  prawom  koronnym  posłuszny.  To  grunt,  to  źródło  Rze- 
czy pospolitćj  jeszcze  z  młodych  lat  przyzwyczaić  się  nikomu 
szkody  nie  czynić,  jeżeli  nie  możesz  każdemu  pożj^ecznym 
być ... 

y,U  tych,  co  się  nie  oglądają  na  przystojność,  z  młodu 
do  dobrego  niesposobieni,  prawa,  by  też  stalowe  były,  pa- 
dać się  muszą." 

Akta  rektorskie  dochowały  wywód  wielu  podobnych 
spraw  o  tumulty  uliczne,  o  napaści;  zbrojne  kupy  żaków 
nie  rzadko  bywały  używane  za  narzędzie  fanatyków,  co 
niedość  dzielni  słowem  i  wyżsi  duchem,  aby  przeciwników 
Kościoła  pokonać,  uciekali  się  do  brutalnćj  siły,  łatwo  da- 
jącćj  siQ  wzburzyć.  To  pewna,  że  owe  wielkie  ofiary,  ja- 
ki emi  niezmącona  katolicka  oświata  w  XV  wieku  uposa- 
żyła główną  szkołę  Jagiellońską,  dając  jćj  liczne  kollegia 
i  bursy,  w  XVI  już  wieku,  kiedy  zaleciały  nowostki  róż- 
nych obcych  wiar,  nietylko  nie  wydawały  owocu,  ale  owszem 
stały  się  gniazdem  zepsucia  młodzieży. 

Bursy  te  porównaćby  można  do  dzisiejszych  koszar 
rozlegających  się  krzykiem  pijackich  szajek  rozpustnjącycfa 
z  nierządnicami,  zkąd  na  pierwsze  wezwanie  wypada  zbroj- 
na hałastra  nieraz  krwią  własną  lub  cudzą  obryzgająca 
bruki. 

W  dziełku  Muczkowskiego  wszystko  to  znajduje  się 
zebrane  i  wskazane  w  rysach  głównych,  ofBcyalnych,  z  da- 
tami i  źródłami;  brakuje  jednak  szerszego  rozwinięcia,  tak 
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niezbędnego,  jeśli  obraz  stanu  nauczycielskiego,  obyczajów 
uczącej  się  młodzieży  i  instytucyj  edukacyjnych  w  ich  naj- 
pnedniejszćm  siedlisku  ma  być  zupełny  i  skończony.  Do- 
tąd jest  to  szkic  tylko,  lecz  bardzo  nauczający  i  ważny 
jako  przyczynek  do  dziejów  domowych. 

Autor  pojmując  zadanie  historyka  badacza,  ciągle 
przyspasabiał  noty  i  wyciągi  z  pomocniczych  źródeł,  jak 
o  tern  ówiadczą  najlepiej  pozostałe  po  nim  rękopisy  odno- 
szące się  po  największej  części  do  historyi  uniwersytetu 
Jagiellońskiego,  której  wypracowanie  było  jednym  z  celów 
jego  czynnego  życia  na  polu  dziejopisarskióm. 

Rozprawy  obchodzące  już  samą  bibliografię,  już  lite- 
raturę, a  umieszczane  w  wychodzącym  w  Krakowie  D^jdu- 
tygodniku^  niemałą  oddały  przysługę,,  rzucając  światło  na 
liczne  wątpliwości  i  błędy,  jakie  przejmowali  na  wiarę 
jedni  od  drugich,  co  pisali  o  literaturze  polskiej,  szczegól- 
niej gdzie  szło  o  dokładność  bibliograficznych  szczegółów. 
Były  to  nieuniknione  usterki,  z  których  niemoźna  robić  za- 
rzutu ani  Bentkowskiema,  ani  Wiszniewskiemu,  a  miano- 
wicie temu  ostatniemu,  co  nadając  swemu  obrazowi  szero- 
kie ramy,  i  wiążąc  jedną  myślą  historyka-filozola  tyle  róż- 
norodnych pojawów  umysłowego  życia  przeszłości,  nieza- 
wsze  był  w  stanie  robić  cząstkowe  poszukiwania  i  znać 
wszystkie  a  wszystkie  książki,  o  jakich  pisać  mu  przyszło, 
bląi  cudzy  przejmował  w  dobrćj  wierze,  bo  go  niepodobna 
było  sprawdzić.  Powracam  zatćm  do  tćj  uwagi,  którą  nie- 
raz robiłem,  że  ogólna  historya  literatary  narodu  nie  da  się 
napisać,  dopóki  rozliczne  jej  części  nie  będą  przez  osob- 
nych, badaczów  wypracowane,  dopóki  żywoty  pisarzów  nie 
zostaną  podług  ściślejszych  i  obfitszych  źródeł  obrobione. 

...  Muezkowski  z  tego  względu  podobnie  jak  niegdyś 
Oasoliński,  oddał  niemałą  usługę.  Jego  rozprawki:  o  Rę- 
kopisach historyi  Długosza  (Krak.  1850),  o  Bernardzie 
z  Lublina,  o  Walentym  Kuczborskim,  o  Janach  Leopolitach, 
o  Bibliach  Szarfenbergerowskich,  o  Józefie  Boguckim  i  t.  d., 
jak  wiele  innych  drobniejszych  artjkułów,  przyczyniły  się 
do  rozwikłania  niektórych  niepewności  i  ustaliły  zdanie  na 
dobrych  świadectwach  i  trafnćm  rozumowaniu  oparte. 
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Ostatnie  dzieło,  jakie  w  r.  1851  wydrukował,  jest  Jana 
Długosza  kan.  kat.  krak.:  Banderia  Prutenorum^  tndziei 
Jnsignia  seu  Clenodia  Begni  Poloniae^  z  16  tabłicami. 
Wiem}  :^  dziejów,  że  zdobytych  pod  Grunwaldem  na  Krzy- 
żakach 50  chorągwi  zawieszono  na  Wawelu  przy  grobie 
Św.  Stanisława.  Owoż  staranny  o  trofea  sławy  polskiej 
Długosz,  opisał  je  i  kazał  wymalować  —  Muczkowski  zaś 
wydał  z  objaśnieniami  podług  najlepszego  w  Krakowie 
znajdującego  się  kodeksu,  i  użył.  dawnych  drzeworytów 
wyobrażających  te  chorągwie,  które  jeszcze  Paprockiemu 
w  ,ego  Herbach  rycerstwa  służyły.  Drugi  rękopis  Długo- 
szowy  ogłoszony  po  raz  pierwszy,  zawiera  zarysy  ojczyti- 
tych  klejnotów,  czyli  herbów:  jest  to  najstarszy  zatóm  her- 
barz, który  służył  za  podstawę  dla  innych  naszyełi  heral- 
dyków. To  w  nim  ciekawego,  że  charakteryzuje  pewnemi 
przymiotami  lub  wadami  umysłu  i  serca  różne  domy,  wy- 
szukując zawsze  jakąś  analogię  ze  znaczeniem  herbowego 
znaku.  Staranne  porównanie  tekstu  Długoszowego  z  tćm  co 
pisał  Paprocki,  idzie  na  zaletę  tego  wydania. 

Jeżeli  nie  wiazimy  w  przytoczonych  pismach  Mucz- 
kowskiego  żadnego  dzieła  większego  rozmiaru  i  wyczerpu- 
jącego to  lub  owo  zadanie  -  dzieła  jednem  słowem,  ma- 
jącego zająć  poważne  miejsce  w  dziejopisarstwie  polskiem,— 
złożyć  tego  niemożna  na  brak  chęci  i  zasobów  umysło- 
wych zmarłego  męża,  lecz  raczej  na  rodzaj  jego  zatrudnienia 
bibliotekarskiego  i  professorskicgo,  ciążącego  rozlicznemi 
obowiązkami  urzędu;  nietylko  bowiem  oddawał  codziennie 
kilka  godzin,  w  których  biblioteka  otwarta,  usłudze  pub- 
liczności czytającej  i  zwiedzającej  ten  przybytek,  ale  nadto 
resztę  chwil  musiał  obracać  na  układanie  książek,  i  tysiączne 
pisaniny  kancellaryjne  i  zajęcia  połączone  z  bibliotekarza 
i  professora  urzędem.  Zmęczony,  dorywczo  tylko  chwytał 
za  pióro  historyka,  i  to  najczęścićj,  aby  przyspasabiać  su- 
rowy materyał  do  tych  wielkich  dziejów  uniwersytetu, 
które  były  najulubieuszóm  marzeniem  w  jego  piśmiennym 
zawodzie,  a  którego  nieubłagana  śmierć  nie  pozwoliła  mn 
ziścić  w  ziemskim  jego  żywocie,  wywalczającym  w  młodych 
latach    środki  do  własnćj    egzystencyi,    a    w    późniejszym 
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oarna  prawdy  historycznej  skażone  fałszem  złćj  wiary 
i  uprzedzeń,  lub  zakopane  w  zbutwiałych  kartach  nieczy- 
telnych pergaminów.  .  ,     ,    ., 

Silnie  zbudowany,  czerstwy  do  ostatnich  chwil,  umys- 
łem bystry,  lubiący  żołnierski  porządek,  czujny  i  czynny, 
miał  wytrwałość  niezrażającą  się  trudnościami;  i  ten  to  rys 
charakteru  połączony  z  zamiłowaniem  w  dochodzemu  praw- 
dy  szczegółów.-  robU  z  niego  prawdziwego  badacza,  nieaa- 
jącego  Sie  uwieść  żadnym  powabnym  teoryom,  ani  poetycz- 
nm  sytuWom,  jeżeli  ścisłe  świadectwo  współczesnych 
t         dokumentów  nie  zamieniało  ich  w  niezbity  pewnik.    Z  <lru- 

■  gićj  strony  znając  świat  i  ludzi,  brał  wypadki  w  nagioj 
rzeczywistości,  i  nie  szukając  często  wyższych  pobudek, 
dawał  im  pospoUtą  namiętność  za  źródło.  W  tym  sposobie 
zapatrywania  się,  niezawsze  szczęśliwe  i  głębsze  otwierał 
zdanie,  mianowicie  gdy  przedstawiał  dawniejsze  spory  o  re- 
ligię. Chciał  być  bezstronnym  w  duchu  niektórych  szkół 
fflozoficznych  -  lecz  zarozumiała  fłlozołia,  patrząca  z  góry 
na  kośeiół  i  jego  sprawy,  nieŁouieczaie  jest  bezstron- 
nością historyka;  przeciwnie,  tyle  napłodzila  już  fałszów, 
ie  niejedna  epoka  nowych  badań  i  roztrząsania  wymaga. 
Wszelako  zdrowy  rozsądek  i  takt  zacaego    moża,    wreszcie 

■  sihie  uczucie  narodowości,  kazały  mu  ostrożnie   tych   Uraz- 
Uwyeh  materyj  dotykać;  dla    tego   pisma  jego    me    tchną 
gorsaącemi    wyrzekaniami    na  kościół   i   stan    duchowny, 
aczkolwiek    w    gruppowaniu  faktów    kiedy    niekiedy  prze- 
glądnie uniej  im  przychylna  iutencya,  łatwo  dająca  się  prze- 
cież uniewinnić,  gdy  przypomnimy  Boi;ie,    że   to    był    czło- 
wiek, co  zarwał  koaca  zei^lego    wic  ku,   i   co    początkowe 
szkoły  przechodził  w   chwilach    wielkiej  religjnćj     obojęt- 
ności, nawet  w  materyach  wychowania.    Żeby    dać    przy- 
kład, między  innymi  bronił  on  poniekąd  księdza    Bogucic- 
kiegó,  który  podczas  pobytu  Stanisława   Augusta    w    Kra- 
kowie wyrwał  się  był  z  niedorzeczną  obroną    Husa  i  Wik- 
lefa,  czćm  nietylko  oburzył  obecnych,  ale  w    całym    kraju 
złe  zrobił  wrażenie,  tak  dalece,  że    bogobojni    rodzice   nie 
radzi   byli   posyłać  synów  do  akademii  zarażonej    liberty- 
nizmem.    Pisał  o  tćm  zdarzeniu  ówczesny    professor    Kad- 


T=3i  J-IEKIE>S!aEGO. 


■    -lUJ  -LJ'^:-"t-r^^  t''i«-a;ąc   Ełd    ta   uiedo- 

.    — ■  — _ł    t. 

-  -"  ^?  ^  łrT-  Łc- :v-2T prrraTTię bronić 
~.  -^'•^-—:.  :  -z-  -■;  ti-.t;  £  ■m;;--Łi? 

1.  »■    .,-.-^."-—-7 -;   ~:.sa  V^>    p-j-minięta;  — 

_i  i  -^1:--:=  -  - -TLł!  ;ji  ciSJi~w  powie- 
■JT--:^  w~--  3-7-1  aTi^i  .::r'--  5;ę  będzie  do 
■.   ■■ — _  1    ^.  :^ -.  -a  ^'   iŁiE  bliićj  —  do 


im. 

ZYGMOKT  KMSfflSKI. 


(1812—1859). 


W  przeciągu  niespełna  czterech  lat  gaśnie  drugi  wielki 
wieszcz  narodu. 

Po  Adamie  Opatrzność  powołała  do  siebie  Zygmunta. 

Każda  inna  literatura,  nie  nasza«  zniosłaby  stoicznićj 
podobne  ciosy.  Gdzieindziej  żal  po  wieszczu  ledwie  zastyg- 
łym, prędko  przeszedłby  w  rozpamiętywanie,  rozkładanie 
i  przymierzanie  pism  jego,  jego  wpływów;  przetrząśniętoby 
go  do  nitki,  zwaźonoby  go  na  drachmy,  wyzyskano  do 
ostatnićj  kropli  essencyę  myśli  —  zgoła  usypanoby  mu  mo- 
giłę z  książek,  tak  samo  powstałych  z  jego  ducha,  jak 
z  ciała  rozkładającego  się,  powstaje  robactwo. 

U  nas  poeta  długo  zostaje  ze  swemr  tworami.  Gmin 
wierzy,,  że  po  śmierci  człowieka,  dusza  przez  trzy  dni  krąży 
nad  ciałem;  podobnie  i  my  dla  wybranych  duchów  przecią- 
gamy ten  pobyt,  dopóki  nie  przejdziemy  wszystkich  stopni 
upojenia  się  ich  treścią,  dopóki  ich  ogień,  czucie,  wiara,  aż 
do  marzeń,  nie  wcielą  się  w  nasze  życie.  Na  nóż  anato- 
miczny dość  będzie  czasu;  pokąd  urok  i  czar  żyjąceni  sło- 
wem wprost .  działa,  poty  wierzymy,  że  wieszcz  pośród  nas 
mieszka. 

Bolesna  rzeczywistość  wydaje  się  być  snem,  ale  snem 
obłąkaniai  jak  owego  starca  w  Nocy  Letniej,  co  woła:  „Sen 
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wański  do  Jana  Śniadeckiego,  ubolewając  nad  tą  niedo- 
rzeczną dyssertacyą. 

Jakąż  my,  dziś  żyjący,  mielibyśmy  przyczynę  bronić 
kisiędza  przeniewierzającego  się  nauce  kościoła? 

Uwaga  ta,  nieujmująca  Muczkowskiego  zasługom, 
nie  mogła  być  w  charakterystyce  pism  jego  pominięta;  — 
nakazywała  ją  sumienność,  równie  jak  nakazuje  powie- 
dzieć, że  strata  zacnego  męża  zawsze  liczyć  się  będzie  do 
strat  narodowych,  a  dla  mnie,  com  go  znał  bliżej  —  do 
strat  serdecznych. 
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wierzy,,  że  po  śmierci  człowieka,  dusza  przez  trzy  dni  krąży 
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uparty,  długi,  przeklęty,  ale  wkrótce  ranek  być  musi  i  prze- 
budzę się." 

Żal  głęboki  ma  to  do  siebie,  że  milczy,  bo  wielkość 
straty  nie  daje  się  zmierzyć  żadnym  znakiem  zewnętrznym. 

Gdzie  literatura  jest  jedynym  żywotnym  objawem 
wewnętrznego  życia,  co  jak  kwiat  przyjmuje  w  siebie  rosę 
niebieską  i  patrzy  w  słońce,  tam  każda  strata,  każdy  uby- 
tek, podwójnie  są  dotkliwe.  Jeżeli  w  tćj  napowietrznćj  Jero- 
zoUmie  opasanćj  murem  słów  świętych  i  wielkich  zaklęć, 
runie  jedna  i  druga  obronna  wieża,  jakiż  to  powstaje  wy- 
łom w  państwie  ducha!  Czujna  straż  trudzi  się  wprawdzie 
naprawą  muru,  ale  czyż  robota  jćj  zastąpi  wiązania  samo- 
rodnćj  skały?... 

„Kto  jest  poetą— ten  nie  żyje  długo." 

Przeczuciowe  te  słowa  napisał  Zygmunt  Krasiński 
przed  dwudziestu  kilku  laty,  kiedy  mu  jeszcze  młodość  u- 
śmiechała  się,  kiedy  trudno  wierzyć  w  utratę  zdrowia. 

I  odgadł  na  nieszczęście,  jak  wiele  innych  rzeczy, 
które  umiał  wieszczo  zgadywać. 

Żył  krótko,  bardzo  krótko— nie  życiem  poety,  bo  tćm 
żył  najsilnićj  i  przez  nie  zdobył  sobie  państwo  szerokie— 
ale  życiem  rzeczywistćm,  obywatelskićm,  co  się  zaciąga 
w  służbę  twardego  obowiązku,  prozaicznych  konieczności, 
co  się  skazuje  na  codzienną  ofiarę  z  godności,  z  dumy, 
przekonań,  co  wszystkie  siły,  nawet  fizyczne,  wytężać  musi, 
aby  się  na  stanowisku  utrzymać. 

Takiego  życia  prawie  nie  zakosztował,  nie  żeby  nie 
czuł  wzniosłości  jego,  lub  nie  rozumiał  potrzeby  —  lecz  że 
wcześnie,  uniesiony  skrzydłami  Anioła  poezyi,  przesiadywał 
na  kopułach  i  ruinach  grodu  wiecznego,  na  szczytach  Alp 
i  Apenninu,  aby  z  tych  wyżyn  orlćm  spojrzeniem  zdobywać 
szerokie  horyzonty  dziejów  ludzkości  i  w  wielkich  kartach 
czytać  wyroki  bliższych  przeznaczeń... 

Nie  był  to  latawiec  oderwany  od  ziemi— raczćj  lutnia, 
której  struny  uwiązane  u  rodzinnego  zagonu,  oddawały 
każde  drgnienie  w  sferze  wysokich  jego  dumań...  „Poezyę 
nosił— że  -zastosuję  jego  własne  wyrazy  —  gdyby  gwiazdkę 
na  czole  swojćm,   a   nie  oddzielił   się  od  jćj  miłości  prze- 
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paścią  słowa.  On  kochał  Indzi...  (*)," — a  że  nie  mógł  dopeł- 
nić drugiej  części  zadania^  to  nie  skatkiem  przeuiewierstwa 
bóztwn  poezyi,  pojmowanemn  jak  on  je  pojmował... 

Zygmunt  Krasiński  zmarły  w  dniu  23  lutego  1859  r. 
urodził  sie  w  r.  1812,  w  tym  samym  Paryżu  gdzie  i  ostat- 
nie tchniem'e  oddał.  Ojcem  jego  był  Wincenty  br.  Krasiński, 
wówczas  adjutant  Napołoona  I-go,  matką  księżniczka  Ra- 
dziwiłłówna. Pod  okiem  ojca  miłującego  nauki,  odbierał 
bardzo  staranne  i  gruntovrne  domowe  wychowanie  aż  do 
r.  1825,  w  którym  to  czasie  wszedł  do  szóstój  klassy  li- 
ceum  warszawskiego.  Wybornie  ćwiczony  w  greczyżnie 
i  łacinie,  ooeznany  ze  starożytnymi  klassykami,  wczeónie 
zdobył  to  wszystko,  co  człowieka  robi  zupełnie  światłym 
i  jak  to  mówią:  do  ładzi.  Po  ukończeniu  liceum,  przeszedł 
do  uniwersytetu,  i  z  wiosną  r.  1828,  w  skutek  niemiłych 
zajść  wyjechał  do  Genewy-  Odtąd  życie  jego  było  podróżą 
ciągłą  po  Szwajcaryi,  Niemczech,  Włoszech,  Francyi.  Do 
kraju  rzadko  przyjeżdżał,  chyba  tylko  w  ostatniej  koniecz- 
ności, chociaż  sercem  ciągle  żył  między  swoimi.  Położenie 
jego  było  wielce  trudne*  w  stosunkach,  jakie  go  najoliżćj 
łączyły;  nie  chcąc  też  uledz  pokusie,  którą  w  tak  wymo\^- 
nym  obrazku  póżnićj  odmalował,  trzymał  się  zawsze  z  da- 
leka od  ponętnych,  a  śłizkich  dróg  próżności  i  upokarzają- 
cych względów.  „Widoma  rzeczywistość  nie  przemogła 
w  nim  nad  niewidomą,  świętą,  wiekuistą  prawdą  (**)." 
Zresztą  do  tych  wieloletnich  pielgrzymek  po  obcych  krajach, 
zmuszały  go  nąjróżnorodniejsze  choroby,  rozwinięte  przed- 
wcześnie. Ciepły  klimat,  najzawołańsi  lekarze— wszystko  to 
ciągnęło  go  w  nowe  coraz  strony,  zwłaszcza  takie,  gdzie 
znajdował  wdzięk  uroczy  natury,  zasoby  naukowe  i  towa- 
rzystwo miłych  przyjaciół  jeszcze  szkolnych,  z  którymi 
mógł  oddawać  się  ulubionym  rozmowom  o  rodzinnych  sto- 
sunkach. Sprawy  domowe  znał  też  wybornie  nietylko 
z  oczytania  się  w  bieżącćm  piśmiennictwie,  ale  z  opowiadań 
ustnych  i  korrespondeficyj,  co  mu  przychodziło  z  łatwością, 


(*)    Nieboska  Komedya— Wstęp. 
^♦*)    Noc  Letnia.  Berlin  1860. 
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gdyż  każdą  rzeczą  zajmował  się  gorąco  i  z  tą  miłością,, 
która  klucz  daje  do  wszecliwiedzy,  a  raczej  najłatwiej  prze- 
nika tajemnice  Berca  ludzkiego. 

W  pełni  młodości  zagrożony  utratą  wzroku,  długolet- 
nicli  potrzebował  starań,  aby  ocalić  oczy.  Może  to  wtedy 
skreślił  tę  rozdzierającą  scenę  w  Niebozkiij  Komedyl^  gdy 
przywołani  lekarze  uznają,  że  Orcio  na  zawsze  oczy  postra- 
dał. Zapewne  w  tycb  słowach  Orcia  jego  własny  jęk  się 
rozlega: 

„Precz  odemnie  ciemności,  jam  się  urodził  synem 
światła  i  pieśni!  Czego  chcecie  ode  mnie?  czego  żądacie  ode 
mnie?  Nie  poddam  się  wam,  choć  wzrok  mój  uleciał  z  wiat- 
rami i  goni  gdzieś  po  przestrzeniach— ale  on  wróci  kiedyś, 
bogaty  w  promienie  gwiazd,  i  oczy  moje  rozogni  płomie- 
niem." 

Następnie  rozwinęły  się  choroby  nerwowe,  tak  zwykłe 
w  ludzi  pełnych  czucia  i  wj^obrażni,  zwłaszcza  gdy  tyra  wła- 
dzom nietylko  pozwolą  zapanować  nad  sobą,  ale  jeszcze 
podniecają  je,  wytężając  się  na  utwory,  które  dla  tego  tak 
potężnie  działają  na  drugich,  że  wola  tworzyciela  nie  szczę- 
dziła ich  do  ostatnićj  kropli,  do  ostatniego  połysku.  Znać 
to  w  każdym  rysie  jego  pióra,  że  je  maczał  w  krwi  serca, 
w  każdym  objawie  uczucia,  że  je  przebolał,  przecierpiał, 
wypłakał.  Nie  urojony  to  sentymentalizm — ale  rzeczywistość 
jego  wewnętrznego  nastroju  przepalona  trawiącą  gorączką 
natchnień  poezyi,  tym  „nieznośnym  gościem,"  jak  go  nazy- 
wa Kochanowskiego  Kassandra.  Stan  ten,  którego  nie  mógł- 
bym nazwać  chorobliwym  w  znaczeniu  ujemnćm  tego  wy- 
razu, ale  stanem  najwyższego  sił  duchownych  wytężenia, 
odbił  się  bardzo  wyraźnie  w  pismach  jego,  nacechowanych 
dziwnem  jasnowidzeniem,  prawie  proroczością.  On  sam  wie- 
dział o  tćm  usposobieniu  swojem,  o  tym  wielkim  przymio- 
cie, bez  którego  nie  ma  najwyższej  i  naj głębszo]  prawdy 
poetyczno),  kiedy  robi  wyrzut  Juliuszowi  Słowackiemu,  że 
nie  głębszego  głosu,  tylko  kaprysów  fantazyi  słucha. 
W  bańce  własnych  siedząc  .marzeń, 

Nie  przeczułeś  zdarzeń! 
Nie  wcieliłeś  się  w  to  ciało, 
Co  tak  cierpieć  miało! 
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Ach!  nie  wziąłeś  ran  przed  cipsem 

W  pierś  twą  magnetycznie, 
Aleś  jednym  wciąż  piał  głosem, 

Tylko  fantastycznie. 

Kto  pierś  swą  otworzył  na  wszystkie  bole  i  pozwolił 
szturmować  w  nią  falom  wypadków,  póki  nie  pękła  —  ten 
z  życia  robił  ofiarę;  taki  poeta  nie  mógł  żyć  długo.  Galo- 
pujące suchoty  sprowadziły  mu  śmierć  prawie  nagłą, 
w  wieku,  co  choć  nie  doszedł  jeszcze  kresu  męzkiego  pe- 
ryodu,  ale  już  dźwigał  na  sobie  dwadzieścia  lat  nieprze- 
rwanych cierpień  i  dolegliwości. 

Żywot  tego  męża  zbyt  trudny  do  skreślenia,  nietylko 
z  przyczyn,  których  wymieniać  nie  mam  potrzeby,  lecz  jesz- 
cze i  z  tej,  że  się  różni  od  zwykłych  żywotów  naszych 
znakomitości  umysłowych,  zazwyczaj  dotykalnićj  spojonych 
2  ogółem,  pośród  którego  żyli.  Szczegóły  życia,  koleje  losu, 
walki  z  niedostatkiem,  łamanie  się  z  opinią,  z  wyobraże- 
niami pewnych  szkół,  udział  w  pracach  publicznych,  aż  do 
najdrobniejszych  przygód,  właściwości  charakteru  i  anegdot, 
—wszystko  interesuje  świat  literacki  i  nieliteracki.  Znając 
dzieła,  autora  każdy  pragnie  poznać  lub  sobie  wyobrazić 
jak  wygląda?  jaki  w  codziennćm  zachowaniu  się?  jakie  ma 
oryginalności?  i  tym  sposobem  przez  bliższą  znajomość  czło- 
wieka, dopełnia  sobie  jego  pisma,  i  nawzająm  pismami  do- 
pełnia człowieka.  Świat  bowiem  zawsze  niedowierzający 
labi  tę  kontrołlę,  może  z  obawy,  by  nie  padł  ofiarą  słów 
igraszki,  a  prędzćj  jeszcze  dla  tego,  że  nierad  oddzielać 
twórcy  od  utworu.  W  niniejszym  przypadku  świat  nasz  ma 
dzieła  Zygmunta,  a  o  ich  twórcy  wie  tylko  w  ogólnych  ry- 
sach, że  się  urodził  w  pańskim,  zamożnym  domu,  że  przy- 
stęp do  skarbów  wiedzy  stał  mu  otworem,  że  czego  zaprag- 
nął mógł  mieć— zgoła — droga  życia  ścieliła  mu  się  różami... 
a  jednak,  nigdy  nie  słychać  było,  aby  z  tych  łask  fortuny 
głośno  korzystał — przeciwnie,  imię  jego  wymawiano  po  ci- 
chu ze  czcią,  dodając  z  westchnieniem:  On  chory— on  nie- 
szczęśliwy!— kiedy  tylu  tak  łatwo  szczęśliwymi  się  czują — 
nawet  w  mnićj  pomyślnych  warunkach  bytu.  Była  to  za- 
gadka,   którą  niewszyscy  umieli  rozwiązać— a  jednak   tłó- 

Dsieła  Laeyana  Sicmieńskiego.  Tom  III.  IC 
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maczy  się  ona  wymownie  utworami  poety,  rzucanemi  w  świat 
bez  nazwiska,  lecz  mimo  tego  pozwalającemi  odgadnąć  kto 
był  tym  nieznajomym.  Wcielić  się  w  gracę  ogółu,  cierpieć 
jego  cierpieniem,  czuć  każde  drgnięcie,  spuszczać  z  wyż- 
szych sfer  ducłia  krople  balsamu,  wskazywać  niechodzone 
tory  aż  do  gwiazd,  zapalać  kwiaty  wiary  i  miłości, — a  czę- 
sto ostrzegać  proroczem  słowem,  lub  piorunami  spędzać 
z  krzywych  dróg,  któremi  ciągnął  obłąd  i  zepsucie  wieku — 
oto  jego  zawód.  Pod  tym  ogromem  zadań,  możnaż  było  ba- 
wić się  szczęściem  pospolitego  dziecka  fortuny,  usypiać — 
jak  mówi  mąż  w  Niehozkiej  Komedy  i  —  j^snem  odrętwiałych, 
snem  żarłoków,  snem  fabrykanta?" — „Świat  cały  jakoś  za- 
snął w  około  mnie,  na  podobieństwo  moje  —  jeździłem  po 
krewnych,  po  doktorach,  po  sklepach,  a  że  dziecię  ma  mi 
się  narodzić,  myślałem  o  mamce." — Prawdziwe  to  męczar- 
nie nowego  Prometeusza  przykutego  jak  do  skał  Kaukazu, 
do  tej  rutyny  życia,  w  którćj  na  lekkomyślne  błyskotki 
drobnych  uciech,  czczych  zajęć,  rozpraszają  się  najcenniej- 
sze skarby  ducha!  Zygmunt  umiał  się  skupić,  umiał  ode- 
rwać się  od  tego,  co  gmin  szczęściem  nazywa,  a  co  naj- 
częścićj  jest  snem  żarłoka-,  snem  fabrykanta.  Zapewne  tern 
szczęściem  nie  był  on  szczęśliwy!  Ale  za  to  kochać  wszyst- 
ko co  wielkie,  szlachetne,  piękne,  gardzić  poziomem  i  pod- 
łćm — nie  jestże  to  żyć  ciągłą  poezyą?! 

Nie  mając  szczęścia  znać  osobiście  autora  Niehozkiej 
powtórzę,  co  mi  o  nim  wspólny  nasz  przyjaciel  pisze. 
Wyrazy  te  rzucone  w  liście  nieprzeznaczonym  do  publika- 
cyi,  nie  mogą  rościć  sobie  prawa  do  skończonego  wizerun- 
ku, a  tćm  mnićj  do  obrazu  życia  poety— -jest  to  raczój  do- 
raźne wspomnienie,  skreślone  pod  wrażeniem  świeżćj  wieści 
o  śmierci  przyjaciela.  „Tylko  pośród  nas  mogła  się  pojawić 
podobna  anormalna  pozycya,  aby  wielki  poeta  i  cnotliwy 
obywatel,  wypierał  się  przez  całe  życie  swojćj  chwały  li- 
terackiej i  krył  się  z  zacnemi  uczynkami,  jak  inni  kryją 
się  z  podłością  i  występkiem,  a  wszystkie  usiłowania  wy- 
tężał na  to,  aby  marne  zaszczyty  i  błyskotki,  za  któremi 
próżność  tak  goni,  omijały  jego  osobę...  Bóg  zlał  na  niego 
wielkie  dary,  dał  mu  miłość  i  szacunek  ziomków,  wielkie 
serce,  umysł  genialny,  żonę  piękną,  cnotliwą  i  najzacniejszą 
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Z  niewiast  —  miłe  i  dorodne  dzieci  —  licznych  i  wiernych 
przyjaciół  —  nakoniec  znaczny  majątek.  Brakło  mu  tylko 
zdrowia  i  tego  —  czego  nie  dostawało  Alfowi...  „Szczęścia 
nigdzie  nie  znalazł,  bo  go  nie  było  w  ojczyźnie.'^  Banal- 
nych i  pstrych  rozmów  nie  lubił,  i  dla  tego  stronił  od  mod- 
nyeb  salonów...  Najmilszą  mu  była  wieczorna  pogadanka 
z  kilku  przyjaciółmi,  rozmowa  gorąca,  poważna,  szcze- 
góhiićj  z  historyi  i  filozofii  w  pytaniach  najżywotniejszych. 
O  jakże  świetniała  wówczas  jego  wymowa!  Jakie  zdrowe 
i  wielkie  myśU  wybłyskiwały  z  tych  improwizacyj!  Nieraz 
rfuchając  go  z  uwielbieniem,  myślałem  sobie:  „Gdyby  ten 
mąż  był  Anglikiem  lub  Francuzem  i  miał  przystęp  do  pub- 
licznej mównicy,  stanąłby  niezawodnie  na  równi  z  Pittem 
i  Burkiem,  z  Guizofem  i  Thiers'em,  stanąłby  na  równi  ro- 
znmem  i  mową  —  a  sercem,  niezawodnieby  ich  przewyż- 
szył. Bogobojny,  wylany  dla  rodziny  i  przyjaciół  —  dob- 
roczynny prawie  do  rozrzutności...  Można  zastosować  do 
niego  własny  jego  wiersz,  w  którym  scharakteryzował  za- 
sługi dawnego  rycerstwa: 

„Tyś  się  palił  wciąż  ofiarą- 
Na  ołtarzu  swój  Ojczyzny." 


Trudno,  niepodobna  prawie  było  skreślić  charakter 
mesiczsL  we  wszystkich  położeniach  jego  życia,  gdy  to  ży- 
cie objawiło  się  nam  jakby  za  zasłoną  i  w  kilku  oderwa- 
nych szczegółach  —  z  resztą  nie  jest  to  chwila  odrysowa- 
nia  tćj  postaci,  kiedy  żyjemy  pod  wrażeniami  jćj  utworów, 
zawsze  tak  świeżych,  tak  jeszcze  niewyczerpanych  jak  ko- 
leje przyszłych  wyroków-  Nieprędko  też  i  sąd  o  dziełach 
i  człowieku  dojdzie  ogółu  w  zupełności;  najwięcój  jeżeli 
ułamkowe  pokażą  się  studya,  z  których  kiedyś  powstanie 
więcej  zaspakajająca  całość.  Późniejszemu  pokoleniu  po- 
zostawiona jest  ta  swoboda  uczuć,  na  jakiej  nam  zbywa; 
znajdujemy  się  bowiem  w  tćm  samom  usposobieniu,  w  ja- 
kiem znajduje  się  publiczność  na  drodze  z  teatru  do  domu. 
Widowisko  się  skończyło,  ale  promienie  różnorodnych  wra- 
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ień  nie  zbiegły  się  jeszcze  w  ognisku  ćąda.  W  spokoja 
tylkO;  w  zaciszy  dnmania,  wzruszony  umysł  może  się  ze- 
brać i  zdać  sobie  sprawę  z  tego,  co  widział  i  czuł,  aby  po- 
znał, co  ma  na  wieki  w  nim  zostać,  a  co  odpaść  jako  nie* 
potrzebne.  Im  wyższe  szczyty  gór,  tćm  więcćj  trzeba  od- 
dalić się  od  ich  podnóża,  aby  cały  ich  majestat  przejrzeć 
i  ogarnąć.  Któż  potrafi  dziś  ocenić  doniosłość  takich  krea- 
cyj,  jak:  Niebozka,  Irydyon,  Sen  Cezary^  Legenda  i  tyle 
innych  tego  pióra?  Wielkie  te  pochodnie  pozapalane  na 
szcagrtach  Kapitolu  i  kopuły  Św..  Piotra,  na  Alpach  i  wie- 
żach katedr  gotyckich,  biją  w  niebo,  ale  odblask  ich  nie 
polał  się  jeszcze  strumieniem  światła  po  nizinach  ziem- 
skich.... 

Wieszcz  myślał  o  wiekach,  kiedy  pisał.... 

Pragnąc  o  ile  się  da,  uzupełnić  wizerunek  zgasłego 
męża,  wypadałoby  wyliczyć  jego  prace  od  najpierwszej 
młodości,  opierając  się  na  niepewności  podań  przypiwją- 
cych  mu  ten  i  ów  utwór,  albowiem  pod  żadnym  nigdy  nie 
położył  swego  nazwiska  —  rezygnując  z  dożywotnićj  sławy, 
która  w  pojęciu  wieszcza  sięgającego  po  najwyższe  cele 
prawdy,  była  tylko  tym  orłem  zżętym  z  pala,  a  wy- 
pchanym w  piekle,  co  spokuszał  Męża  w  Niebozkiej. 

Choćby  dla  uciechy  bibliografów  wymieńmy  jego 
pisma: 

Kiedy  jeszcze  był  uczniem  liceum,  napisał  powiastkę 
historyczną  z  wojny  trzyd^iestoletnićj  pod  tytułem:  Grób 
rodziny  Eeichstalów^  drukowaną  w  dodatku  literackim  do 
Korrespondenta  Warszawskiego.  O  ile  pamiętam,  utwór  ten 
zwrócił  uwa^ę  publiczności  na  siebie  i  zapowiadał  pisarza 
niezwykłćj  miary.  Że  to  była  epoka  romansów  ^  la  Wal^ 
ter  Scotta  więc  i  Zygmunt  idąc  za  nią,  diOŚwiadczał  swego 
pióra  na  przedmiocie  z  dziejów  ojczystych;  tym  sposobem 
powstał:  Władysław  Herman  i  dwór  jego^  drukowany 
w  Warszawie  r.  1829.  Znalazł  się  i  drugi  tati  utwór  pod 
tytułem:  Zawiaza  Czarny,  lecz.  ten  nieujrzs^  świajlła,  albo- 
wiem rękopis  w  przesyłce  z  Genewy  do  Warszawy  pod  ko- 
niec 1830  r.  zaginął.  Dopiero  we  cztery  lata  (18ł4)  wydana 
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we  Wrocławiu  powieść  historyczna:  Agaj-Han,  z  początko- 
wemi  literami  na  tytule:  A.  K.  narobiła  więcćj  hałasu 
w  świecie  czytającym.  Autor  wziął  przygody  Dymitra  i  Ma- 
ryny, a  osobliwie  charakter  ostatnićj  przeprowadził  przez 
różne  koleje  miłostek  i  iądzy  panowania.  Styl  brylantowy, 
podziwiany  późnićj  w  Niebozkiej  i  w  Irydyoniey  występuje 
tn  z  całą  młodzieńczą  bujnością,  a  raozćj  przesadą... 

Na  tćm  się  kończy  poczet  prac  młodzieńczych  Zyg- 
munta. Odtąd  zaczyna  się  okres  utworów,  które  od  razU; 
wstępnym  bojem  zdobyły  sobie  najprzedniejsze  miejsce  w  li- 
teraturze: Niehozka  Komedy a^  Irydy on^  Trzy  myśli  po- 
zostałe po  ś.  p,  Henryku  Ligenziey  Noc  letnia,  Pokuua, 
Są  to  poemata  w  formie  dramatycznej  lub  powiesciowćj,  pi- 
sane poetyczną  prozą,  Zygmunt  bowiem,  acz  urodzony 
poetą,  długo  nie  mógł  się  odważyć  na  wiersze,  dopiero  około 
3845  r.  ogłosił  pierwsze  poezye  swoje  w  odpowiedniój  for- 
mie i  prędko  zrównał  najlepszym  wzorom.  Odtąd  w  pię- 
ciu poematach  przemawiał  tylko  tym  językiem  bogów,  nie- 
kiedy przywlekle  i  zawile,  lecz  często  w  wielkich  momen- 
tach poetycznego  natchnienia  wysokością  i  namaszczeniem 
Dawidzkich  psalmów. 

Spuścizna  pism  nieogłoszonych  drukiem  ma  być  dość 
znaczna;  mówią  o  dwjóch  częściach  nieznanych  jeszcze 
Niebozkiej  Komedy  i  i  o  poemacie  mistycznym  Sw. 
Teressa.  Go  do  ostatniego,  czytaliśmy  osobno  drukowaną 
szczytnych  piękności  jego  glossę  do  znanych  słów  Św.  Te- 
ressy  zamkniętych  w  tekście  tych  wicrtizy  hiszpańskich: 

Vivo  sin  vivir  en  mi, 

Y  tan  alta  vida  espero 

Que  mAiero  porque  no  muero! 

(Żyję  nie  żyjąc  w  sobie,  a  życie,  którego  pragnę,  tak 
jest  wzniosłe,  ie  umieram  dla  tego,  ie  nie  umieramf) 

Poeta  myśl  tę  mistyczną  tak  wyraził: 

,iPrzed  życiem  czuję,  nie  przed  śmiercią  —  trwogę  — 

Bo  takie  światy  widzę  tam  przed  sobą, 

Że  mi  ten  ziemski   grobową  żałobą, 

I  tćm  umieram  —  że  umrzeć  nie  mogę!^ 
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Dotąd  drukowano  tylko  ułamek  (Kraków  1858)  bę- 
dący zapewne  częścią  większego  utworu,  w  duchu  tak  od- 
powiednim usposobieniu  wieszcza,  który  pierwszy  znalazł 
u  nas  ten  język  niemateryalny  i  -^najdelikatniejszych  cie- 
niowań,  oddający  myśli  i  uczucia  ze  świata  tajemnic  nad- 
ziemskich, język  oczyszczonego  ducha,  co  się  rozj^ywa 
w  rozpamiętywaniu  rozkoszy  niebiańskich  zgotowanych  tyin^ 
co  wielką  miłością  Chrystusa  pałali  za  życia... 

Ten  jest  bukiet  słonecznych  kwiatów,  któremi  posy- 
pał naszą  ziemię  umiłowaną  przez  niego  najczystszą  mi- 
łością, miłością  bez  cienia  samolubnój  przymieszki  nazywa- 
jącćj  się  sławą  autorską...  A  jednak  sława  ta,  nie  jak 
„orzeł  wypchany  w  piekle,"  ale  jak  rosa  łez  wdzięczności 
osiędzie  na  murawie  jego  mogiły. 


Jakie  miejsce  zajmie  zgasły  wieszcz  na  naszym  Par- 
nasie? Obok  którego  z  wybranych  stanie,  czy  razem  z  in- 
nymi zasiądzie?  Gzy  też  weźmie  państwo  udzielne?  Są  to 
pytania  przedwczesne  i  niepotrzebne,  aby  wyrywać  się 
z  niemi,  jak  to  już  w  mowach  i  pismach  często  obiło  się 
o  moje  uszy.  Czy  większy  Adam,  czy  Zygmunt  większy? 
pusty  spór  dla  miłości  naszój;  dla  sądu  zaś  o  doniosłości 
wpływów  każdego  z  nich  nie  przyszła  pora.  Obaj  oni  — 
jak  już  mówiłem  —  pisząc,  myśleli  o  wiekach,  i  wieki  też 
sądzić  ich  będą,  z  tych  wszystkich  stron,  jakie  się  odsła- 
niają dopiero  z  biegiem  lat,  zmianą  stosunków  i  pokoleń... 
Dziś,  można  ledwo  coś  powiedzieć  o  charakterze  i  duchu 
ich  utworów  poetyckich,  i  to  jeszcze  z  wielkiemi  ograni- 
czeniami. 

Jedno  najwybitniejsze  piętno  w  poematach  Zygmunta 
odróżniające  go  od  wielu  poetów  jemu  współczesnych,  jest 
prawdziwa  wieszczość,  będąca  wypływem  nie  jakićjś  gry 
fantazyi  i  kombinacyi,  ale  wyrazem  apokaliptycznych  wi- 
dzeń.... 

W  Niebozkiej^  gdzie  wystawia  walkę  starego  społe- 
czeństwa z  nowćm,  co  wszystko  w  proch  starło,  a  nawet 
samego  Boga  —  dziwnie  pochwycił  ten   prąd  pojęć  bnrza- 
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cycb,  jaki  przeleciał  Europę  w  lat  kilkanaście  później, 
a  w  którym  znalazły  się  wszystkie  te  fazy  i  figury 
nakreślone  nieśmiertelnym  pendzlem  w  jego  dramacie  spo- 
łecznym. 

Któż  zaprzeczy  jasnowidzenia  tój  znowu  pieśni,  gdzie 
w  przeczuciu  krwawych  demagogicznych  pryncypiów,  śpiewa 
ostrzegająco: 

Wszystko,  wszystkO;,  wiecznie,  wszędzie 
Ewie  się  w  górę  z  bożćj  myśli! 
Wiecznym  Bogiem  ten  nie  będzie, 
Kto  inaczój  świat  swój  świat  kreśli! 
Kto  nie  szlachcic  zedrzeć  z  chwały; 
Może  chwilkę  w  gruzach  siędzie, 
Braci  zchłopi,  lub  obali  — 
Lecz  nie  wzniesie  ludu  dalój. 
Bo  wszechświata  prawom  wbrew 
Sennych  zbudzi,  nie  na  ludzi 
Zbudzi  sennych:  na  zwierzęta! 

A  jednak  Mickiewicz,  wówczas  professor  literatury  sło- 
wiańskiój,  rozbierając  na  katedrze  NiebozJcą,  obok  wy- 
sokich zalet  przyznanych  temu  genialnemu  dziełu,  które 
mieni  być  narodowćm  —  (było  to  już  na  trzeciorocznym 
kursie)  —  przygania  autorowi  nieznajomość  ducha  ludu 
słowiańskiego,  dla  tego,  że  usymbolizował  go  w  chórze  Lo- 
kajów i  Bzeżników.  Zdaniem  mojćm,  niesłuszna  to  przygana 
z  tej  miary,  że  poeta  właśnie  chciał  wydać  wyrok  potę- 
pienia na  to,  co  się  dzieje  ludzkim  wymysłem,  a  nie  po 
myśli  bożej.  Wymysły  ludzkie,  fałszywe  doktryny,  naj- 
łatwićj  przecież  przylegają  do  pewnych  warstw  ludu,  co 
liznąwszy  tak  zwanćj  miejskićj  ogłady,  pozbyły  się  prostoty 
i  wiary...  Widzieliśmy  przecież  to  w  rzeczywistości,  co 
professor  naganił  w  poezyi.  Cała  Niebozka  jest  tylko 
piorunem  gruchoczącym  tę  doktrynę  samolubstwa  i  pychy 
człowieczej,  co  wypowiedziała  posłuszeństwo  Bogu;  dla 
tego  na  ruinach  zburzonego  świata,  zwątpiałemu  w  sie- 
bie bohaterowi  ukazał  poeta  znak  odkupienia:  Zwycięztwo 
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Chrystusa!  Jest  to  zatóm  i  pogrom  złego,  i  ukazanie  prawdy 
wiekuisto). 

Drugi  raz  Juliusz  Słowacki  —  także  w    obronie  niby 
ludu  —  cfsnął  mu    w    oczy    cudną     fantazyą,    ale     tylko 
fantazyą,     na     którą    wieszcz      odpowiedział    zwycięzko, 
zwłaszcza  gdy  rzeczywistość    przepowiedziana    stanęła  jak. 
widmo  Piotrowina  na  świadectwo  przy  boku  Zygmunta... 

Autor  Niebozkiej  i  Irydy  ona  został  się  zatćm  sam  je- 
den z  namaszczeniem  proroczóm... 

Poezya  nowożytna  od  czasów  Dantego  nie  miała  więk- 
szego tryumfu ..  Tryumf  ten,  jeśli  śmiem  przepowiedzieć, 
zapowiada  nowy  jćj  okres... 

„Jfowy  okres  w  poezyi!^  zawoła  kto  wzruszając  ra- 
mionami, z  niedowierzaniem,  że  może  być  co  nowego  pod 
słońcem. 

Mniemam,  że  nikt  mię  nie  pomówi,  jakobym  miał  na 
myśli  samą  sztukę,  w  którćj  już  dziś  dobrano  się  do  dna, 
próbując  wszystkich  eksperymentów  i  kombinacyj  będą- 
cych w  mocy  wiedzy  i  rutyny;  albo  jakobym  odkrywał 
tę  erę  w  przerzuceniu  się  na  pole  erudycyi  i  metafizyki, 
jak  to  się  praktykuje  dzisiaj  we  Francyi,  gdzie  falanga 
młodych  poetów  zapowiada  szumnie  nową  erę  poezyi  ma- 
jącą osadzić  aię  na  sei^cu  i  naturze  i  żywić  się  poeżyą  lu- 
dową północy,  podobnie  jak  klaasycy  żywili  się  starożyt- 
nością C^).  Już  dzisiaj,  mówi  tenże  manifest,  są  wyżsi 
poeci.  W  jaki  sposób  wyżsi?  niech  mi  wolno  będzie  zapy- 
tać. Oto  w  tćm,  że  jeden  wyraża  w  harmonijnych  wier- 
szach poruszenia  swego  serca  i  odkrywa  kunsztem  naj- 
tajemniegsze  myśli  Dantego;  inny  odzwierciedla  w  swćj 
pogodnćj  duszy  majestatyczny  spokój  angielsldego  pej- 
zażu; ów  śpiewa  przepychy  Grecyi  w  stylu  szczytnym 
jak    homeryczny;    znowu    inny    zagłębia    się    w     najode- 


(*)  ...  óclosion  d^nne  nouveUe  poćsie  fondśe  sar  le  eoeur  et  but 
la  naturę,  et  qai  se  nonrrira  de  la*  poósie  populaire  du  Nord,  comme  no8~ 
ecriyains  classiąaea  s'etaięnt  noarris  de  Tantiąnitć.  Thalćs  Bernard  et  TEco 
le  aUemande  par  Leon  Rogier,  Membre  d^Union  des  Poćtes.  Paris.  1369^ 
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rwańszy  mistycyzm  szkoły  Aleksandryjskiej,  kiedy  jego  kol- 
lega  z  nieporównanym  wdziękiem  maluje  ułudę  czarów 
kobiecych;  ostatni  zaś,  zapewne  najtęższy  ze  wszystkich, 
wskrzesza  poezyę  ludową,  mieszając  hymny  tytaniczne  z  uro- 
czemi  melodyami  pasterskiej  fletni... 

Jestże  to  co  innego  niż  rozebranie  pomiędzy  siebie 
materyałów  poetycznych?  —  ale  gdzie  dowód,  żeby  wscho- 
dziła nowa  era  poezyi?  Rzucenie  się  przecież  na  przed- 
miot nietknięty  nie  daje  bynajmniój  namaszczenia  na  poetę, 
owszem  dowodzi,  że  bożki  duch  nie  raczył  zstąpić  na  niego, 
kiedy  jak  turysta  znudzony  jeździ  po  świecie  i  szuka  wra- 
żeń, aby  mógł  opowiadać  o  nich.  Nowa  ta  szkoła  zapal- 
czywie protestuje  przeciw  tym,  co  śmieli  na  poezyę  we 
Francy  i  cisnąć  klątwę  upadku  i  zgrzybienia...  I  czćmże  się 
usprawiedliwia?  Oto  że  dosiada  pegaza  erudycyi  i  metafi- 
zyki, że  idzie  naśladować  Niemców... 

Przytoczyłem  umyślnie  ten  świeży  fakt,  abyśmy  wie- 
dzieli jak  uszanować  wysokie,  prawie  kapłańskie  posłan- 
nictwo zesłanych  nam  poetów  i  wieszczów,  którzy  państwo 
ducha  założyli  u  nas  na  szczycie  niedostępnym  dla  prze- 
żytych i  szczęśliwych,  przez  to,  że  poezyę  zrobili  nie  igrasz- 
ką pięknie  nizanych  słów,  nie  barwnóm  malowidłem  fanta- 
zyi,  tylko  językiem  natchnienia  i  intuicyi,  objawem  bożćj 
prawdy  dobytym  ze  wnętrza  przez  ból,  ofiarę  i  miłość. 
Całkiem  to  nowe  państwo,  nie  znajdziesz  go  na  żadnćj  map- 
pie  —  to  państwo  ducha!  W  obłokach  mgieł,  w  promie- 
niach gwiazd  i  księżyca,  w  głosach  zaświatowych  snują 
się  znane,  cierpiące,  wielkie,  święte  postacie  —  niby  po- 
średniki,  zwiastuny  objawień  stające  do  boju  z  szatanem 
pad(rfn^  z  naszemi  ułomnościami  i  upadkami  —  z  naszą 
historyą,  —  i  sprawa  tozstrzyga  się  w  krainie  pozaświa- 
towój.,.. 

Pierś  ludzka  —  kędyż  twój  srom? 
Spojrzyj  w  siebie  —  patrz! 
Gdzie  wrzał  dawnićj  płacz, 
Stek  —  zgrzytanie  —  wrzask, 
Dziś  z  niebieskich  łask 
Drugi  boży  dom!... 
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Ta  myśl,  że  pierwej  każda  rzecz  rozstrzyga  się  w  świe- 
cie duchów,  nim  się  rozstrzygnie  na  ziemi,  stała  się  żywio- 
łem naszćj  poezyi,  wszakże  dla  tych  tylko,  co  umieli  wejść- 
w  stosunek  z  tym  światem,  rozumieć  jego  potrącenia  i  ta- 
jemną mowę.  Mickiewicz  w  jednćj  z  prelekcyj  opowie- 
dziawszy treść  dwóch  poematów  Zygmunta:  Sen  Cezary 
i  Legenda^  przytoczył  fakt  potwierdzający  wymownie  po- 
wyższy dar  intuicyjny.  „Przy  wyjściu  ztąd  (z  kollegiu|n 
francuzkiego) — powiada  on— spotkał  mię  cudzoziemiec  nie- 
dawno przybyły  do  Paryża  i  wszczął  rozmowę  o  tćm,  że 
poemat  bezimiennego  autora,  wydany  przed  kilku  laty,  z  któ- 
rego czytałem  tu  wyjątki,  niekoniecznie  jest  utworem  poe- 
tyckim, ale  raczćj  opisem  widzenia,  jsikie  miał  autor,  jemu 
dobrze  znajomy.  Widziałem  poetę  —  dodał  —  pod  gorą- 
cem jeszcze  wrażeniem  tej  wizy  i  okropnćj;  nalegałem  na 
niego,  żeby  ją  zanotował.  Tym  sposobem  powstał  ten 
utwór." 

Ta  wiec  jest  droga,  którą  powstawały  w  części  kom- 
pozycye  Zygmunta — droga  trudna,  lecz  wielka,  rzadka,  lecz 
jedyna,  dla  wielu  niepojęta;  choć  głęboko  prawdziwa. 

Przy  takićm  podniesieniu  ducha  wieszczego,  jakże 
nizko  spadają  wszystkie  ze  strasznem  zarozumieniem  budo- 
*  wane  dziś  rusztowania  estetyki,  wszystkie  metody  poetyk 
i  retoryk!  Cóż  innego  ów  język  doktryn  społecznych  i  dyp- 
lomacyi,  co  na  każdą  godzinę  bełkoce  taką  prawdę  i  z» 
nieomylną  przedaje,  jaka  wystarcza  na  zamaskowanie  po- 
ziomćj  namiętności  lub  interesu! 

Biorąc  pochop  z  powyższój  rozmowy,  skreślił  Mickie- 
wicz przyszły  kodeks  poezyi  w  słowach;  „Kiedyś  nie  bę- 
dzie wolno  mówić  niby  z  natchnienia  wyższego,  nie  będąc 
istotnie  natchnionym.  Ktoby  prawił,  jak  to  bywa  dzisiaj 
o  aniołach,  o  szatanach,  o  tajemniczych  rzeczach  w  natu- 
rze, nie  widziawszy  ich  w  duchu,  będzie  miany  za  bez- 
czelnego." 

Tym  sposobem  poezya  stanie  się  znowu,  czćm  była 
niegdyś  w  czasach  proroków,  czćm  była  za  Orfeusza  i  Mu- 
zeusza  —  a  wtedy  odzyska  prawo  do  względu  i  szacunku 
ludzi. 
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Podniosłem  w  krótkim  tym  rysie,  poświęconym  ży- 
wemu wspomnienia  zgasłego  wieszcza,  tę  jedną  tylko  stronę, 
ten  jeden  przymiot — który  dla  tego,  że  obejmąje  wszystko, 
krom  artyzma  w  większćj  lub  raniejszćj  iloóci  —  zdaje  mi 
się  być  wystarczającym  do  scharakteryzowania  autora -^ie- 
bozkiej^  Irydyona^  Legendy  i  innych  jego  utworów  jeszcze 
silnićj  naznaczonych  piętnem  proroczych  widzeń... 

Widzenia,  stosunek  z  zaświatem  czyż  nie  mogą 
równie  obłędną  prowadzić  drogą,  jak  wymysły  rozumowćj 
doktryny?  Pytanie  to  nasuwające  się  tak  naturalnie,  stawiam 
sam,  uprzedzajęc  tych,  coby  je  słusznie  postawić  mogli. 
Zapewne  —  każda  droga  mimo  Boga,  choćby  jak  pięła 
się  wysoko,  musi  zaprowadzić  na  manowce,  i  im  przepysz- 
nićj  się  wzbije,  im  bardzićj  świat  omami,  tćm  większe  zrzą- 
dzi klęski  i  zniszczenia.  Można  też  wiedzieć  w  pochodzie 
kreacyi  wieszcza  naszego,  w  przeprowadzeniu  kolej  nem  jego 
idei,  jak  się  doskonalił  wewnętrznie.  Z  razu  były  bolesne 
zwątpienia  i  zł)Oczenia  ku  owemu  panteizmowi,  tej  zdradli- 
wćj  skale,  o  którą  uderzają  umysły  zbyt  entuzyazmowane 
dla  bóztwa  natury,  zbyt  skłonne  do  rozpływania  się  w  uczu- 
ciu nieskończoności  i  brania  go  za  jedno  z  owym  Wszech- 
duchem  pochłaniającym  zarówno  stworzenie,  jak  Stworzy- 
ciela, świat  i  Boga.  Wszakże  obawa  była  możebna^  ażeby 
poeta  szukający  duszy  symbolów  pogańskich  i  duszy  rze- 
czy stworzonych,  nie  zrobił  z  nićj  tchnienia  samego  Boga, 
wszechżycia  ponawiającego  się  od  wieku  do  wieku,  nako- 
niec  bożego  słowa  zibrmułowanego  dla  gminu  w  dogma- 
tach i  obrządkach,  a  dla  mędrców  zamykającego  się  w  har- 
moniach i  wielkościach  ziemi  i  nieba...  Że  poeta  przecho- 
dził przez  ciężkie  zwątpienia,  zdradne  systemata,  że  się 
cierpieniem,  tą  pracą  ducha  wciąż  oczyszczał  i  zasługiwał, 
wyraża  to  cudowna  strofa  jednćj  z  najpiękniejszych  jego 
poezyj. 

Ach!  żyłem,  żyłem  w  tćj  przepaści  długo, 
Hiotan  rozpaczą  bezbrzeżną  i  w^ściekłą! 
I  śmierć  mi  będzie  tylko  śmiercią  drugą; 
Jak  Dant,  za  życia  przeszedłem  przez  piekło. 
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Lecz  i  mnie  także  zbiegła  w  pomoc  Pani, 
Którćj  się  wzroku  czarne  dnchj  boją, 
I  mnie  też  anioł  wybawił  z  otchłani, 
I  ja  też  miałem  Beatrycze  moją!  — 

Acli!  szczeńcie  wiary,  ach!  nadziei  siła, 

Bo  w  serce  moje,  przez  twój  wzrok,  wróciła! 

Zamykając  krótkie  to  wspomnienie  o  zgasłym  wiesz- 
czu, dodać  mi  jeszcze  wypada,  czćm  on  jest  w  dzisiejszóm 
społeczeństwie,  i  jaka  jego  waga  w  świecie  umysłowych 
kreacyj.  On  to^  drugi  po  Adamie  wskrzesił  wysoki  i  po- 
ważny typ  poetycznego  kapłaństwa  w  literaturze,  gdzie  tak 
często  znacbodzą  się  lekkomyślni  przywódcy  prowadzący 
za  sobą  społeczność  zwątpiałą  i  gorączkową  w  kraje  chi- 
mer, powabnych  zgorszeń  i  proroctw  zdradliwych;  on  to 
lgnących  do  egoizmu,  nurzających  się  rozkoszą  w  realiz- 
mie, porwał  ku  ideałom  i  wiecznćj  pięknode  ofiary  i  mi- 
łości. Nie  znałem  go  —  lecz  patrząc  na  jego  wizerunek 
stworzony  pendzlem  Ary  SzeflFera,  który  zawsze  umiał  chwy- 
tać podobieństwo  duchowe  —  widzę  na  pięknóm  czole 
wyraz  zadumy,  w  przyćmionych  oczach  wzrok  sięgający  po  za 
światy  —  a  w  całym  układzie  postać  człowieka,  co  słu- 
cha tylko  głosów  wewnętrznych,  co  wie  naprzód,  że  na 
drodze,  którą  idzie  nie  spotkają  go  ani  oklaski,  ani  owa- 
cye,  ani  wrzawa  popularności,  ani  teatralne  wieńce.  Prosty 
i  silny,  spokojny  i  zrezygnowany  w  odosobnieniu  swojćm, 
i  stojący  —  że*  tak  się  wyrażę— w  sprzeczności  —  nie 
z  rozumem,  sumieniem,  prawem  bożćm,  uczuciem  sprawied- 
liwości i  prawdy  w  świecie  i  w  duszach, — lecz  w  sprzecz- 
ności z  nikczemnemi  namiętnościami,  wyrachowaniem  ego- 
izmu, zapomnieniem  godności,  na  długo  zatrzyma  w  swój 
mocy  rząd  dusz,  powierzony  mu  w  dobrowolnem  poddaniu 
się,  chociaż  nie  wziął  za  dewizę  pysznego  współzawodnic- 
twa z  Bogiem  i  nie  wyrzekł: 

„Chcę  czuciem  rządzić,  które  jest  we  mnie, 
Kządzić  jak  Ty  wszystkimi  zawsze  i  tajemnie." 
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Taki  jest  poeta  nowego  okresu,  takiego  wzywają 
wielkiemi  głosami  inne  pyszne  literatury  świata,  i  jeszcze 
nie  mogą  znaleźć  go  wńród  swoich. 

Niedający  się  poznać  za  życia,  skreślił  w  przeczuciu, 
którćm  tyle  rzeczy  odgadywał,  kilka  wierszy,  rodzaj  Exegi 
monumenłum  dla  siebie  i  dla  swojćj  Beatryczy: 

My  tu  skonamy;  lecz  pieśń,  co  nie  kona. 

Powróci  kiedyś,  wierna  mnie  i   tobie, 

By  jak  Stróż  Anioł,  strzedt  nas  śpiących  w  grobie! 


xin. 


JOACHIM  LELEWEL. 


(1786—1861). 


Z  grona  tych,  co  przewodniczyli  nam  myślą,  marze- 
niem, walką,  którzy  cierpieli  i  pasowali  się  z  nicością 
i  losów  przemocą,  jak  letargik  z  wiekiem  trumny,  z  grona 
tych  wybranych,  należących  do  epoki  najświetniejszego 
ocknienia,  jakże  już  wielu  ubyło!  W  ciągu  pięciu  lat  ostat- 
nich z  promiennego  zastępu  ubył  Mickiewicz,  Krasiński, 
Józef  Gołijchowski,  Działyński.    Dziś  umiera  Lelewel. 

Poezya,  filozofia,  historya,  obywatelstwo  tracą  najdziel- 
niejszych reprezentantów — a  my  zapytujemy:  Kto  ich  za- 
stąpi? Kto  spuściznę  po  nich  obejmie?  Tak  samo  niewąt- 
pliwie zapyta  i  następne  pokolenie  po  stracie  tych,  co 
weszli  lub  wejdą  w  ich  ślady.  Raz  obudzona  idea,  raz 
podjęta  duchowa  praca  przelewa  się  z  ojców  na  syny, 
z  inicyatorów  na  inicyowanych,  dopóki  nie  stanie  się  rze- 
czywistością. 

Żal  po  tych  stratach  narodowych  aczkolwiek  dotkli- 
wy, nie  pozbawia  nadziei;  śmierć  staje  Się  zapłodnicielką. 
Sam  żywot  znakomitego,  górującego  człowieka  jest  przez 
się  najpraktyczniejszą  nauką,  bo  doświadczenie  geniuszu 
przelewa  na  własność  ogółu;  cóż  dopiero  kiedy  taki  czło- 
wiek należy  do  żyjącychl    natenczas    obok  nauki  płynącćj 
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Z  jego  żywota,  obudzą  się  dla  niego  gorętsze  zajęcie,  po- 
tęgująca się  stokroć  w  chwili  gdy  umiera,  a  to  skutkiem 
poetycznego  uroku  pożyczonego  od  tej  promienistej  korony, 
jaką  śmierć  wkłada  na  jego  czoło. 

Z  uderzeniem  ostatniej  godziny  ziemskiego  zawodu 
łatwiej  też  patrzeć  w  takie  oblicze  i  całość  ogarniać.  Ostat- 
nia minuta—to  ostatnie  pendzla  dotknięcie  robiące  wizeru- 
nek skończonym. 

Indywidualność  Lelewela  najodrębniejsza,  najwyra- 
zistsza  z  tegoczesnych  znakomitości,  miała  to  do  siebie,  że 
niemożna  było  mierzyć  jćj  stopą  zimnćj  obojętności;  w  jed- 
nycłi  bowiem  wzbudzała  entuzyazm  tryumfu,  w  drugich 
gniewy,  we  wszystkich  poszanowanie  dla  ogromnej  nauki 
i  niezłomnego  stoicyzmu.  Silnie  musiał  on  wstrząsać  umys- 
łami, kiedy  tak  sprzeczne  wywoływał  uczucia;  aczkolwiek 
działo  się  to  więcćj  przez  spokojny  przykład  ciągłej  nie- 
agiętości  w  przeciwnościach,  czujności  patryotycznćj,  hero- 
izmu ubóztwa,  niż  wpływem  potężnego  słowa  lub  politycz- 
nego czynu,  wtenczas,  kiedy  słowo  i  czyn  mogły  były  wa- 
żyć na  szali  wypadków.. 

Zawsze  wyjątkowa  to  postać,  jakiej  pozazdrościłby 
każdy  naród,  nawet  na  szczycie  pomyślności  i  bytu.  Było 
w  niej  coś  z  owych  starożytnych  filozofów  Grecyi,  lub 
rzymskich  stoików;  coś  ze  średniowiecznego  ascety  i  uczone- 
go Benedyktyna;  a  w  ogniu  oka,  w  przekonaniu  słowa 
przeglądał  niekiedy  trybun  republikański. 

Dzisiaj,  przedzieleni  od  niego  grobowym  kamieniem, 
na  którym  składają  się  zwykłe  uprzedzenia  i  namiętności, 
możemy  spok^nićj  obejrzeć  ten  długi  zawód  historyka  ba- 
dacza, co  przez  lat  sześćdziesiąt  rozpatrywał  chronologię, 
genealogię,  geografię,  politykę,  prawodawstwo,  urzędy, 
dzieje  świata,  dzieje  swego  narodu,  kultury  i  piśmiennictwa, 
bibliotek,  druku,  historyków  i  geografów,  tudzież  bałwo- 
chwalstwo, monumenta,  monety,  grobowce,  budowy,  herby, 
pieczęcie,  dyplomata,  pismo,  ubiory,  obyczaje  i  zabytki  sta- 
rożytne Polski,  Litwy  i  Rusi,  i  po  za  tym  prac  rozgałęzio- 
i3iych  ogromem,  należał  do  wszystkich  działań  porywających 
naród  w  sferę  politycznego  życia. 
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Można  rzec  o  nim,  że  jednćm  okiem  wertował  stare 
księgi  i  dokumenta  dziejowe,  dfngie  miał  w  świat  wlepio- 
ne. Go  myśl  i  pamięć  wyssała  z  pauki  wieków,  to  chciał 
obrócić  na  zdrowie  ojczyzny;  erudycya  nie  zabiła  w  nim 
serca.  Tak  pojął  go  i  Mickiewicz  w  wiersza  do  niego  na- 
pisanym na  objęcie  katedry  w  Wilnie  w  r.  1822,  gdy  uno- 
sząc się  nad  jego  wykładem,  powiada,  że  tylko  taki  po- 
trafi sobie  zaskarbić  serca  ziomków, 

kto  i  wyższością  sławy  innych  zaćmi, 

I  sercem  współrodaka  żyje  między  braćmi.... 

Uczoność  i  patryotyzm  Lelewela  to  dwa  wielkie  jego 
tytuły  do  zaskarbienia  pamięci  narodowćj. 

Tak  pełny  i  zajęty  żywot,  jak  męża,  o  którym  mo- 
wa, czeka  na  obszerne  studynm,  dzieło  niemal  osobne,  oo- 
by  roztrząsając  doniosłość  odkryć  i  systematów  wprowa- 
dzonych przez  niego  w  naukę  historyi,  krom  tego  oceniło 
czynności  w  zakresie  wielkićj  i  małćj  polityki.  Co  do  nau- 
kowego zawodu  sam  on  ułatwił  wiele  kreśląc  swoje  Przy- 
gody w  poszukiwccniach  i  badaniach  rzeczy  polskich;  co 
do  politycznego,  tacytowski  rylec  Mochnackiego  rzucił  kil- 
ka wskazówek  do  najważniejszych  momentów.  W  niniejszym 
rysie,  mając  wzgląd  na  oba  kierunki,  opowiemy,  jakiemi 
zasługami  zarobił  sobie  Lelewel  na  tę  cześć  u  ziomków, 
jaka  wszędzie  objawiła  się,  gdzie  tylko  doszła  wiadomość 
o  jego  zgonie  przypadłym  na  dniu  29  maja  w  Paryżu. 

Joachim  Lelewel  urodził  się  1786  r.  dnia  22  marca 
z  ojca  cześnika  liwskiego  urzędującego  w  komissyi  eduka- 
'  cyjnćj  i  matki  Ewy  z  Szelutów.  Dziecię  przyszło  na  świat 
mdłe  i  chorowite,  i  to  zapewne  było  przyczyną,  że  niespo- 
sobne  do  pustot  i  do  młodocianych  ćwiczeń  ciała,  od  któ- 
rych trudno  się  młodemu  powstrzymać,  skłaniało  się  od 
pierwszych  latek  ku  umysłowym  zabawom,  ^alec  stro- 
niący od  zwykłych  igraszek,  nawyknął  wcześnie  do  we- 
wnętrznego skupienia  myśli  i  uczuć,  zkąd  poszło,  że  prędko 
wyrobił  sobie  własny  swój  rozum  i  odrębny  sąd  o  rzeczach. 
Szczegół  ten  tłómaczy  dostatecznie  drogę,  którą  później  po- 
szedł w  swoich  badaniach,    gdy  nie  polegając    na  żadnych 
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powagach,  usiłował  docierać  do  źródła  o  ile  może  być  naj- 
bliższego, a  jeżeli  i  to  chybiło,  przybywała  w  pomoc  kry- 
tyka czystego  rozumu.  Podobnież  przed  czasem  pokazała 
się  w  nim  skłonność  do  naukowego  autorstwa.  Miał  lat 
dziesięć,  kiedy  do  jakiejś  małćj  encyklopedyi,  którą  osą- 
dził za  niedostateczną,  zaczął  dorabiać  wyciągi  tabliczkowe 
ułatwiające  objęcie  przedmiotu.  Odtąd  instynktownie  spo- 
sobiąc  się  do  autorskiego  zawodu,  ze  wszystkiego  co  czytał 
robił  notaty,  i  systematyzował  w  tabellach  i  skorowidzach. 
W  czternastym  roku,  inwencyą  własną  skreślił  plan  oblę- 
żenia Pskoyra  za  Batorego. 

Z  edukacyi  domowćj,  gdzie  jak  się  zdaje,  sam  dla 
siebie  był  nauczycielem,  wszedł  do  konwiktu  Pijarów  w  r. 
1801.  We  dwa  lata  już  pisał  historyę  XIII  wieku  i  do  chro- 
nologii Blaira  dorabiał  tablice  zdarzeń  z  dziejów  Polski* 
W  1804  zawiózł  go  ojciec  na  uniwersytet  wileński,  w  któ- 
rym gromadziło  się  wielu  znakomitych  professorów;  naj- 
ulubieńsza  jednak  jego  nauka,  historya,  nie  miała  nikogo 
^'^y  J^  godnie  wykładał.  Łaknącemu  wiedzy  uczniowi 
szło  o  metodę,  propedeutykę,  prawidła  kunsztu  historyczne- 
go a  tu  ani  sposób  dowiedzieć  się  czegoś,  coby  mu  wska- 
zało kierunek.  Jak  zawsze  tak  i  teraz,  $am  w  sobie  zaczął 
szukać  — i  znalazł,  z  czego  wylęgła  się  Historykaj  póżnićj 
w  wiele  lat  wydana. 

Edda,  Rzut  oka  na  Herule,  b}ły  to  pierwsze  jego 
dziełka,  z  któremi  dał  się  poznać  w  r.  18' )7  i  1808  —  co 
zwróciło  nań  uwagę  Czackiego,  tak,  że  1809  wezwał  go  na 
nauczyciela  do  Krzemieńca;  jednak,  że  kurs  historyi  był 
przez  kogo  innego  zajęty,  podjął  sio  wykładać  geografię 
starożytną.  Snadż  nie  w  smak  mu  była  ta  posada,  gdy  się 
kwapił  na  ofiarowany  sobie  urząd  administracyjny  w  War- 
szawie, co  nie  przeszkadzało  zaczepić  o  Poryck  i  tam  roz- 
patrywać się  w  bogactwach  biblioteki.  Zwlekł  się  jednak 
wyjazd  do  Warszawy,  dokąd  dostał  się  dopiero  w  1811  r., 
i  znalazł  urząd  już  przez  kogo  innego  zajęty.  Ale  cóż  go 
urząd  obchodził!  Pan  wszechwładny  na  niezmierzonych 
obszarach  dziejów  świata  i  ojczyzny,  coraz  to  nowe  od- 
słaniał widoki, — szczególniejszy  pociąg,  właśnie  dlatego,  że 
Gzacki    uważał    je    za  nieznane    i    niezdobyte.    Zaraz  też 

Dzieła  Łncyana  Siemieńskiego.  Tom  III.  17 
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Ogłosił  W  Warszawie:  Uwagi  nad  Mateuszem  herbu  Chole- 
wa,— Wyprawa  Napoleona  na  Moskwę  i  odwrót,  olbrzymi 
czyn  i  olbrzymia  klęska,  zostawiły  go,  jak  mówi,  oziębłym 
widzem.  Republikanin  w  duchu  chciałby  wielkość  tego  ge- 
niuszu mierzyć  na  inną  skalę,  lecz  mimowolnie  się  zdradza, 
udając  obojętność.  Obojętny  byłby  pisał  i  badał;  a  on 
przez  całą  tę  zimę  zabawiał  się  rysunkiem  i  ręczną  robo- 
tą.... Dopiero  w  następnym  roku  zabrał  się  do  pisania  liis- 
toryi  polskićj  —  i  w  ciągu  kilku  miesięcy  dwoma  rzutami 
napisał  dwa  lub  trzy  tomy  do  zgonu  Batorego  *)— i  te  choć 
w  druk  nie  poszły,  przydały  mu  się  jako  przyggtowawcze 
studya  do  wykładu  w  Wilnie,  dokąd  go  wezwał  był  Jan 
Sniadecki,  ofiarując  posadę  zastępcy  professora  historyi 
w  uniwersytecie. 

Do  Wilna  udał  się  w  1815  roku,  i  tam  pojawiła  się 
w  Tygodniku  wydawanym  przez  Michała  Balińskiego  jed- 
na z  najważniejszych  jego  cozpraw:  Oświecenie  i  nauki 
tv  Polsce;  a  oprócz  tego  wiele  artykułów  krytycznych  tak 
w  Pamiętniku  Warszawskim  jak  Tygodniku  Wileńskim.  To 
jednak  pewna,  że  z  trudem  tylko  znachodził  przystęp  do 
pism  czasowych,  a  to  dla  twardego  i  zawikłanego  sposobu 
pisania,  który  przywykłym  do  jasnego  i  pięknego  wykła- 
du Śniadeckich  wydawał  się  być  pogwałceniem  języka 
i  jego  prawideł.  Zżymał  się  na  to  Jan  Sniadecki,  wyma- 
wiając mu  pretensyę  do  reformatorstwa,  i  radząc,  aby 
wprzód  wiele  pracował  nad  myślami,  nim  je  wyleje  na 
papier;  bo  co  niedo trawione  i  pośpieszne,  musi  być  ciemne. 
Światły  nawet  Onacewicz,  oceniając  raz  prace  Lelewela, 
mocno  żałował,  że  nie  są  jeszcze  przetłómaczone — na  pol- 
skie. Lelewel  koniecznie  chciał  robić  inaczćj  niż  drudzy, 
aby  zdobyć  oryginalność— lecz  jćj  nie  zdobywa  się  usilną 
wolą,  tylko  wrodzonym  darem  geniuszu;  dla  tego  przestrogi, 
jakie  mu  daje  Jan  Sniadecki  w  liście  do  niego  pisanym 
z  Wilna  r.  1814,  były  trafne  i  uzasadnione  pod   względem 


♦)  Praca  ta  weszła  do  zbioru  pism  ś.  p.  Lelewela  wyszłycli 
w  księgariii  Żupańskiego  pod  ogólnym  tytułem:  Polska,  dzieje  i  rzeezy 
j6j,  i  stanowi  tom  XIII  noszący  tytuł:  Dzi^Je  Polski  do  Stefana  Bato- 
rego.   Poznań  l8Cd 
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pisarskim  --  lecz  obok  tego  uiedość  oceniano  to,  w  czćm 
rzeczywistą  położył  zasługę — to  jest  w  badaniacłi  i  krytyce 
historycznej. 

Jak  szlacłietny  rycerz  przebrany  w  łacbmany  nie- 
wszędzie  bywa  przyjęty,  bo  go  sądzą  z  powierzchowności, 
tak  i  względem  Lelewela  dla  jego  niepoczesnego  stylu  i  na 
słabych  fundametach  opartćj  ortografii,  nieprzystepnemi 
okazywały  się  towarzystwa,  redakcye,  księgarnie.  Towa- 
rzystwo Przyjaciół  Nauk  nie  przyjęło  go  pierwszy  raz  na 
członka,  mszcząc  się  za  ortografię.  Dostojni  opiekunowie 
nauk  wzruszali  ramionami  na  jego  zapędy  w  ciemne  wieki 
początków  narodu,  i  radzili  nowszych  jąć  się  czasów;  re- 
daktorowie  pism  niechętnie  umieszczali  jego  rozprawy, 
a  nakładcy  nigdy  prawie  nie  płacili  innego  za  nie  bono- 
raryum,  tylko  egzemplarzami,  i  to  długo  targując  się,  czy 
je  wydawać  lub  nie;  uczone  zaś  ciała  uniwersyteckie,  jeśli 
go  powoływały  na  katedrę,  to  więcćj  w  skutek  parcia 
przychylnćj  mu  opinii  prawdziwych  znawców  niż  z  odpo- 
wiedniego nznania  jego  wartości.  Jest  to  los  wszystkich 
umysłów,  co  nie  idąc  ubitym  gościńcem,  przynoszą  nowe 
zdobycze  wiedzy,  na  które  społeczność  nie  znalazła  jeszcze 
komórki,  aby  je  tam  pomieścić 

Wykład  jego  w  Wilnie  ściągał  mu  wielu  uczniów,  bo 
nauczyciel,  jak  sam  powiada,  z  nimi  się  uczył;  odtąd  datu- 
je zbliżenie  się  jego  do  młodzieży  umiejącćj  oceniać  chęć 
przelania  w  nich  wszystkiego  co  zdobył,  i  połączonemi 
siłami  zdobywania  pod  jego  kierunkiem  tego,  czego  jemu  sa- 
memu nie  dostawało.  Była  to  obopólna  solidarność,  koląca 
potćm  w  oczy  władzę  uniwersytecką,  pedantycznie  i  z  oflS- 
cyalnćj  strony  pojmującą   stosunek  nauczyciela    do  ucznia 

Przez  trzyletni  prawie  pobyt  w  Wilnie  wygotował  do 
drukuf  Badania  starożytności  we  względzie  geografii 
i  Dzieje  starożytne,  które  ZawMzki  wydał  w  r.  1818. 
Tymczasem  tworzący  się  w  Warszawie  uniwersytet  zapo- 
trzeł)0wał  Lelewela  na  professora  bibliografii  i  bibliotekarza; 
propozycya  wyszła  od  ks.  Hołowczyca;  a  więc  znowu  od 
jednćj  osoby  umiejącćj  się  poznać  na  nim,  a  nie  od  ciała 
sd^ademickiego.  Bzecz  pewna,  iż  wszystkie  niemal  zbioro- 
we ciała  naukowe   lękają  się  takich  ludzi,  którzyby  mogli 
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W  proch  rozbić  ich  mdłe  roboty,  lub  wyrzueió  z  rutyny 
dogodućj  im  jak  długo  noszone  obuwie.  Lelewela  sarka z- 
my,  a  szczególnićj  ta  jego  pokorna  minka  chudego  literata, 
pod  którą  niejeden  przeczuwał  skarby  prawdziwćj  nauki, 
terroryzowała  nadętych  urzędowych  nieuków.  Przybyłego 
do  Warszawy  spotkał  nowy  zawód.  Biblioteka  uniwersy- 
tecka przemieniła  się  na  publiczną;  dyrektorstwo  jej  wziął 
Linde;  Lelewelowi  dano  urząd  bibliotekarza  pod  nim,  z  ol>o- 
wiązkiem  miewania  odczytów  o  bibliografii  Prędko  pogo- 
dził się  ze  swojćm  położeniem^  gdy  się  ujrzał  wśród  bogactw 
biblioteki  tworzącćj  się  nabytkami  z  klasztorów  całej  Pol* 
ski;  a  chociaż  obce  były  mu  bibliotekarskie  wiadomości, 
wtajemniczył  się  w  nie,  wiele  odgadł,  i  wciągniony  w  tę 
nową  dla  siebie  naukę,  nagromadził  takie  rezultata  poszu- 
kiwań i  postrzeżeń,  że  mu  to  w  kilka  lat  póżnićj  posłużyło 
do  wydania  Ksiąg  Bibliograficznych  (Wilno  1823),  dzieła, 
któróm,  można  powiedzieć,  przyczynił  się  najwięcej  i  do 
rozświecenia  stanu  dawnego  piśmiennictwa,  i  do  poszano- 
wania i  cenienia  zabytków  książkowych,  dość  lekceważo- 
nych. 

Uczona  Warszawa  nie  umiała  jeszcze  wtedy  poznać 
się  na  Lelewelu  choć  go  miała  wśród  siebie  i  choć  już  czy- 
tywała w  pismach  czasowych  przystępniejsze  jego  utwory, 
jak:  Panowanie  Stanisława  Augusta  skreślone  w  części  po- 
dług opowiadań  starych  osób,  lub  jak  rozbiory  Pielgrzyma 
w  Dobromilu,  Opisu  Polski  Świeckiego  i  t  p.;— gdy  bowiem 
w  Towarzystwie  Przyjaciół  Nauk  wprowadzono  na  stół 
projekt  dokończenia  historyi  Naruszewicza  w  ten  sposób, 
że  ten  i  ów  podejmował  się  wypracować  panowanie  jakie- 
go króla,— Lelewel  nie  był  nawet  wezwany  do  rady  i  nie- 
spytany  choćby  przez  grzeczność,  co  myśli  o  tćj  arlekina- 
dzie  historycznćj.^  Co  zaś  myślał  ten  „Lew  nauki,^  nielu- 
biący  razem  chodzić  „z  kupą  indyków/  wynurzył  się  z  tćm 
przed  Bentkowskim:  „Gotów  jestem  z  góry,  nim  co  będzie, 
napisać  recenzyę  przyszłych  ich  płodów,  i  wskazać  jakimi 
są  historykami,  bo  choćby  chcieli,  niczćm  innem  nie  będą." 
Odgadł  też  przyszłość  tćj  roboty,  z  którćj  nie  mogło  być 
chleba,  a  jeżeli  kto  upiekł  jaką  bułeczkę,  to  niewiele  z  niej 
Biły  przybyło  literaturze  historycznćj. 
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Dotąd  niemąjącego  z  uniwersytetem  stosunku,  wezwano 
go  nareszcie  do  wykładu  historyi  polskićj,  i  zaczął  odczyty 
o  XVI  i  XVII  wieku,  wszakże  uczniowie  nie  uczęszczali, 
bo  kurs  nie  był  obowiązkowy;  dopiero  wtedy  słuchacze  zaczęli 
ściągać,  gdy  professor  wdał  się  w  wywody  o  teoryacb  kon- 
stytucyjnych. Sam  wyraz  „konstytucya"  używał  wtenczas 
takićj  wziętości,  źe  kto  go  często  wymawiał  lub  do  swego 
pisma  wtrącał,  stawał  się  tćm  samćm  popularnym  człowie- 
kiem. Lelewelowi  z  toku  rzeczy  wypadło  mówić  o  teo- 
ryacb konstytucyjnych,  i  zaraz  go  otoczyli  liczni  słuchacze* 

Sława  wykładu  rozeszła  się  po  kraju,  a  w  Wilnie  żal 
i  zazdrość  wzbudziła;  aż  wreszcie  naciskany  przez  opinię, 
rektor  ogłosił  konkursa  na  niezajęte  katedry  historyi 
i  filozofii.  Lelewel  pochwycił  nadarzającą  się  sposobność, 
i  przed  laty  wygotowaną  rozprawę  o  Sposobie  dawania 
historyi  posłał  na  konkurs,  pierwszeństwo  otrzymał,  a  przez 
Jerzego  Samuela  Bandtkiego  wystarawszy  się  o  doktorat 
krakowski,  pojechał  do  Wilna  na  objęcie  katedry  w  r. 
1821.  Podobną  drogą  otrzymał  Józef  Gołuchowski  katedrę 
filozofii,  i  obaj  ci  professorowie  z  prawdziwym  tryumfem 
przyjęci  byli  przez  młódź  uniwersytecką.  Była  to  oppozycya 
przeciw  Śniadeckiemu,  który  dawno  hamując  parcie  ku  po- 
litycznym celom,  kryjącym  się  pod  nowemi  kierunkami 
nauki,  nie  sprzyjał  wszystkiemu,  co  było  po  za  granicą  ma- 
teryalnych  matematycznych  wiadomości,  co  czaruje  rozum 
i  imaginacyę,  nie  dopuszczał  stosownego  obsadzenia  katedr 
historyi  i  filozofii,  w  czćm  może  przewidywał  niebezpie- 
czeństwa, jakie  na  kraj  spłynąć  miały.  Ustawy  społecznci 
polityka,  prawodawstwo,  dawna  Polska,  nie  kwadrowały 
z  jego  planem.  Zjawienie  się  tak  znakomitych  nauczycieli- 
na  których  prelekcye  przychodziło  po  tysiąc  uczniów,  spo- 
tęgowało tego  ducha,  jaki  tajemnie  od  kilku  lat  wyrabiał 
się  w  młodzieży  pod  przewodnictwem  nieporównanćj  czys- 
tości i  szlachetności  Zana.  Odtąd  w  uniwersytecie  wileń- 
skim, który  jako  władza  i  szkoła  kierował  oświeceniem 
jedenasto-milionowćj  prowincyi,  zaszła  stanowcza  rewolucya 
na  korzyść  ducha  z  uszczerbkiem  materyi,  jak  się  trafnie 
wyraża  Móchnacki. 
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Ukaz  Z  14  sierpnia  1824  r.  złożył  z  urzędu  professo- 
rów:  Lelewela,  Gołuchowskiego,  kg.  Bobrowskiego  i  Dani- 
łowicza.  I  tak  znowu  nasz  dyinissyonowany  professor  spa- 
kowawszy księgi  i  papiery,  żegna  Wilno,  gdzie  biło  dla 
niego  tyle  serc  życzliwych,  zkąJ  najrozleglćj  rozbrzmiała 
jego  sława,  i  żydowską  budką  furmańską  zmierza  do  rodzin- 
nej Warszawy,  marząc  po  drodze  o  t^j  przemowie  do  ksiąg' 
bibliograficznych,  w  którćj  wysypał  tyle  poezyi  i  humoru... 
Boć  pewna,  że  i  on  był  poetą,  i  nieraz  wśród  najzmudniej- 
szych  poszukiwań  co  do  dat,  osób,  grafiki,  bibliografii, 
monet,  gdy  mu  zastąpiła  drogę  która  z  wielkich  figur  dzie- 
jowych, zapalał  się,  miewał  wieszcze  widzenie  najodleglej- 
szych przedmiotów,  i  na  piaskach  suchej  erudycyi  rozrzu- 
cał bukiety  zieloności.... 

Za  przybyciem  do  Warszawy,  niezwiązany  żadnym 
urzędem,  mógł  całkiem  oddać  się  ulubionćj  pracy.  Zaszły 
też  pewne  zmiany  w  jego  planach  wydawniczych;  szcze- 
gólnićj  co  do  traktowania  dziejów  ojczystych  w  przystęp- 
niejszy sposób.  Czuł  on,  że  trzeba  bliżćj  zetknąć  sic^ 
z  ogółem.  W  tym  celu  też  oprócz  erudycyjnych  i  badaw- 
czych rzeczy,  jak  o  starych  pieniążkach  w  Trzebuniu  wy- 
kopanych, jak  historyczny  zbiór  Statutów  Wiślickich,  pusz- 
cza w  świat:  Tablicę  dziesięciu  upłynionych  wiekóio,  i  owe: 
Dzieje  potocznie  opowiadane,  które  miały  się  stać  książką 
elementarną 

Na  paryzkich  komitetowych  protestach,  rozżaleniacb 
i  rozpamięty  Waniach  tak  smutnie  skończonćj  katastrofy  cze-^ 
sto  figurujące  imię  Lelewela,  zaniepokoiło  świeży  rząd 
Ludwika  Filipa,  pragnący  w  dobrćm  postawić  się  świetle 
w  obec  tych  rządów,  których  potrzebował  uznania.  Jakoż, 
kazano  mu  zaraz  w  r.  1832  opuścić  Paryż,  a  niebawem 
i  Francyę.  Ustępując  z  niej  „rzemiennym  dyszlem"  ku  wy- 
rozumialszej  Belgii,  przybył  we  wrześniu  tegoż  roku  do. 
Brukselli,  i  tam  osiadłszy,  przepędził  ostatnich  dwadzieścia 
dziewięć  lat   życia. 

Jeżeli  długi  ten  peryod  jego  żywota  nie  był  tak  świet* 
ny  i  wprost  porywający  umysły,  jak  paroletnie  tryumfy 
kursu  historyi  w  Wilnie,  to  nierównie  więcćj  robił  wra- 
żenia żywy  przykład,   jaki   z  siebie    dawał   na   tułactwie. 
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Ktokolwiek  jadący  za  granice  zawadził  o  Brukselltj  i  pierw- 
szego lepszego  przechodnia  w  bluzie  zapytał  o  Lelewela, 
odpowiadał,  że  go  zna^  i  prowadził  w  ciasną  uliczkę  dol- 
nego miasta^  gdzie  w  lichćj  kamieniczce  pod  szyldem  E^" 
łamineł  de  Var8ovie,  raz  zamieszkawszy  pokoik  na  pierw- 
fizćm  piętrze^  mieszkał  do  końca  życia. 

Wcłiodzisz  —  izba  smutna,  w  zimie  chłodna,  ubogie 
sprzęty,  na  nich  stosy  ksiąg  i  papierów  okryte  kurzem; 
bliżćj  okna  stół  wielki  papierami  zasłany,  i  w  starym  płasz- 
czu szaraczkowym  zawinięty  i  zgarbiony  nad  jakąń  robo- 
tą blady  i  siwizną  okryty  starzec.  Już  jesteś  o  parę  kroków; 
od  niego — on  cię  nie  widzi,  czy  nie  chce  widzieć;  nakoniec 
zerknąwszy  z  pod  oka,  jeżeli  znajomy,  milczy  i  robi  da- 
Ićj;  jeżeli  mu  nieznany,  świeżo  przybyły  z  kraju — wita  cię 
ściśnięciem  ręki,  i  zaczyna  rozmowę,  ożywiającą  się  w  miarę 
Jak  pozna,  co  z  sobą  z  dalekiej  ojczyzny  przynosisz.... 
Wieści  z  kraju,  to  naj  główniej  sza  treść;  gdy  ta  się  wy- 
czerpie, wszczyna  się  rozmowa  o  jego  pracach  naukowycli 
lub  o  rytownictwie;  najezęściój  bowiem  mogłeś  go  zastać 
rytującego  na  blasze  jedną  z  tych  mapp  genialnej  pracowi- 
tości, co  tworzą  atlas  do  jego  Geografii  wieków  średnich. 
Jeżeli  nie  pisał,  to  rytował  —  taki  był  tryb  jego  życia. 
W  licznych  towarzystwach  lub  spacerującego  nigdyś  nie 
spotkał;  chyba  gdy  małym  kłusem  w  bluzie  i  kaszkieciku 
biegł  do  kawiarni  dla  przeczytania  dzienników  i  na  partyę 
szachów.... 

Uboga  powierzchowność  jego  jednała  mu  ogromną 
wziętość  w  klassie  wyrobników,  którzy  wiedząc,  jakie  w  oj- 
czyźnie UFzędy  piastował,  jakie  w  świecie  uczonym  zajmu- 
je miejsce— uwielbiali  tę  abnegacyę   zbliżającą  go  do  nich. 

Wielu  rodaków,  których  serce  bolało  na  widok  tego 
opuszczenia  i  niedostatku,  w  jakim  się  znajdował,  usiłowało 
nieść  mu  pomoc  w  sposób  najmniej  obrażający— lecz  nikt 
się  nie  znalazł  tak  szczęśliwy,  żeby  Lelewel  co  przyjął  od 
niego,  i  trzeba  było  użyć  aż  podstępu,  żeby  podczas  bardzo 
ostrćj  zimy  przeprowadzić  rurę  od  pieca  przez  jego  izbę, 
wktórćj  nie  palił,  i  takową  ogrzewając,  ochronić  starca  od 
choroby...  Przy  swojem  ubóztwie  miał  on  jednak  zawsze 
oszczędzonych  kilka  groszy,    tych    wszakże  nie  obracał  na 
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siebie — lecz  jeśli  biedny  brat  się  zjawił  nie  odszedł  bez  pię- 
ciofrankówki...  Aczkolwiek  podczas  pobytu  w  Belgii  wyda- 
wał wiele  dzieł  po  francnzku,  szczególnićj  w  przedmiocie 
numizmatyki  i  geografii  średniowiecznćj,  to  niewiele  na 
nich  zarabiał,  czasem  nawet  tracił...  a  zawsze  z  powoda 
flwych  wydań  nabawiał  się  niesłychanych  kłopotów,  które 
tak  zaJDiująco  opisał  w  swoich  Przygodach,  Na  schyłku 
dni,  wtenczas,  kiedy  tak  pracowite  życie  potrzebowało  co- 
kolwiek wytchnienia,  Opatrzność  zesłała  mu  wydawcę,  co 
nie  nabawiając  go  kłopotów  i  zgryzot,  dostarczał  na  opa- 
trzenie skromnych  potrzeb  starca.  Był  nim  p.  Żupański 
{w  Poznaniu),  który  od  1850  r.  zaczął  wydawać  jego  Pol- 
ską wieków  średnich^  a  następnie  w  wielu  tomach:  Polaka, 
dzieje  i  rzeczy  jej,  nie  licząc  innych  pomniejszych  dzieł 
liistorycznych  i  rytowniczych. 

Chociaż  wzrok  i  siły  go  opuszczały — pracował  do  os- 
tatka, zachowując  pamięć  czerstwą  i  umysł  prawie  mło- 
dzieńczćj  żywości.  Przyjaciele  widząc  jak  gaśnie,  wywieźli 
go  z  Brukselli  do  Paryża,  aby  tam  otoczyć  go  wygodami 
i  dłużćj  zachować ...  W  kilka  dni  już  go  nie  było!...  Stratę 
tę  narodową  kraj  uczcił  modłami... 

Niepodobna  w  krótkim  rysie  zamknąć  tych  zdobyczy, 
jakie  w  badaniu  polskich  dziejów  porobił —dość,  że  wieki, 
które  Czacki  omijał  jako  niedostępne,  pierwszy  dla  nas 
rozwidnił  i  przystępnemi  uczynił,  szczególnićj  pod  wzglę- 
dem prawodawstwa  i  wewnętrznego  organizmu;  podobnież 
pierwszy  położył,  że  tak  powiem,  fundamenta  w  rozmaitych 
umiejętnościach  będących  niejako  gałęziami  wielkiego  drze- 
wa historyi.  Sam  jeden  o  cały  wiek  posunął  u  nas  naukę 
dziejów,  jeżeli  zważymy  na  jakim  stopniu  ją  zastał;  cho- 
ciaż jak  wszelki  badacz,  nie  sadził  się  na  wdzięczne  słowo, 
na  płynność  gadatliwą— jednak  z  drugićj  strony  umiał  stapiać 
najrozmaitsze  okruchy  trudem  poszukiwań  zdobyte,  i  otrzy- 
mując z,  nich  materyał  szlachetny  jak  miedź  koryncka, 
odlewać  posągi.  Jego  to  cudem  Chrobry  i  Łokietek  patrzą 
na  nas  ze  szczytu  swoich  stuleci  tak  żywo,  jakby  nigdy 
nie  zmarli — Lelewel  ich  myśl  przelał  w  żyjących,  i  dla  tego 
żyją.  Krytyka  jego,  aczkolwiek  idąca  do  gruntu^  niezaw* 
0ze  była  obnażającą  przeszłość  z  tych  uroków,  jakiemi  na- 
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ród  bohaterów  swoicli  ozłacał.  Tak  nędznie  nie  pojmował 
on  prawdy,  bo  wiedziała  że  jeżeli  ojcowie  nasi  dość.  by  li 
wielcy,  aby  mieć  takie  zmyślenia,  to  nam  przystało  mieć 
ehoć  tyle  wielkości,  aby  w  nie  wierzyć.  Historyczne  jego 
prace  skierowały  naród  na  drogę  samopoznania;  być  z  praw- 
dą i  z  sobą  w  zgodzie,  pojmować  się  w  całości — niemałe 
te  zadania  zaczęły  coraz  więcćj  zatrudniać  nmysly,  dzięki 
wpływowi  pośredniemu  i  bezpośredniemu  jego  dzieł.  Kto 
tyle  zrobił  co  Lelewel,  kto  tyle  dał,  a  wszystkiego  szczęścia, 
za  jakićm  ludzie  gonią,  wyrzekł  się  na  świecie  —  ten  spo- 
kojnie  może  czekać  na  sąd  historyi. 


XT. 


tl 


(1794,  1817—1864). 


Z  początkiem  1864  roku,  w  ciągn  stycznia,  Polska 
straciła  dwócb  ludzi  dobrze  sobie  zasłużonych.  W  dniu 
3  stycznia  umarł  w  Wilnie  znany  historyk  Michał  Baliński 
w  69-tym  roku  życia.  W  dniu  10  t.  m.  zgasł  we  Lwowie 
Karol  Baliński  —  poeta  —  w  samym  niemal,  jak  mówi 
Dante,  mezzo  del  cammin  di  nosłra  viła. 

Zmarli,  nietylko  byli  krwi  związkiem  z  sobą  złączenia 
lecz  i  w  pracy  życia  łączyło  ich  powinowactwo  celów. 

Pierwszy  z  gruzów  przes^oóci  odgrzebywał  wielkość^ 
sławę,  naukę,  cnoty  przodków,  wlewając  w  te  postaci 
ogień  własnego  czucia;  przymioty  ich  charakteru  lub  ta- 
lentu, stawiać  w  świetle  tój  krytyki  umiejętno),  co  nie  same 
ujemne  dostrzega  strony.  Słowem,  dawał  on  życie  prze- 
szłości, a  dając  życie,  liczył  się  tćm  samom  do  tćj  wiel- 
kiój  rodziny  poetów,  która  w  dzisiejszóm  pojęciu  literatury 
wciągnęła  w  swój  zakres  wszystkich  tych,  co  pod  ożyw- 
czóm  natchnieniem,  choćby  nie  w  formie  rytmu  i  rymu,  od- 
twarzać i  tworzyć  umieli. 

Drugi  —  poeta  w  ścisłćm  znaczeniu  tego  wyrazu — 
patrzał  w  przyszłość  i  snuł  ją  z  holów  i  zawodów,  prag- 
nień i  wierzeń  swego  żywota,  podobny  w  tćm  do  niektó- 
rych liści,  co  zmięte  i  starte    wydają   woń,   jakićjby    bez 
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tego  zniszczenia  może  nie  wydały...  Niedola  bywa  nie- 
kiedy dziesiątą  muzą,  tćm  cudowniejszą,  jeżeli  natrafi  na 
strunę  od  urodzenia  nawiązaną  na  sercu,  i  targając  nią 
bez  litości,  wydobędzie  najgłębsze  tony,  jakichby  nie  wydo- 
było zadowolenie  z  płytkićj  pomyślności  dni  podobnych  do 
siebie... 

Wewnętrzne  usposobienie  pierwszego  i  drugiego  od- 
biło się  w  wyborze  dróg,  któremi  poszli  w  życiu. 

Kreśląc  pokrótce  zawód  Michała  i  Karola,  tóm  sa- 
mćm  scłiarakteryzuję  i  owoce  .  ich  pracy,  i  życie  zasługi 
pełne. 

Michał  Baliński  urodził  się  14  sierpnia  1794  roku, 
z  ojca  cześnika  inflanckiego  i  Anny  z  Korsaków,  w  majęt- 
ności dziedzicznej  Terespolu,  na  Litwie,  gdzie  jego  rodzina 
z  dawna  osiadła.  Przeszedłszy  gimnazyalne  nauki,  uczęsz- 
czał przez  sześć  lat  (od  1812—1818)  na  dwa  wydziały  uni- 
wersytetu wileńskiego,  słuchając  wykładu  wybornych  pro- 
fessorów,  jak:  Grodek,  Daniłowicz,  Słowacki  Euzebiusz, 
Lelewel;  i  koUegował  z  uczniami,  których  imiona  stały  się 
ozdobą  literatury.  Zan,  Chodźkowie,  Mickiewicz,  Karol  Sien- 
kiewicz, Odyniec  i  wielu  innych  —  wszystko  to  należała 
do  kółka  naukowego  i  patryotycznego,  z  którego  tyle 
ciepła  i  życia  rozlało  się  po  kraju. 

Michał,  uczęszczając  do  uniwersytetu,  aczkolwiek  był 
już  magistrem,  założył  z  Lelewelem  w  r.  1814  Tygodnik 
Wileński,  pismo,  gdzie  młode  pióra  występowały  nietylko 
z  płodami  wyobraźni,  lecz  i  ze  ścisłemi  pracami.  Szczegół- 
nićj  rozprawy  historyczne  Lelewela  podniosły  wartość  Ty- 
godnika. Prąd  młodzieńczych  umysłów,  gnany  ku  coraz 
nowym  zdobyczom  światła,  nie  zatrzymał  się  na  tćm.  Li- 
teraci wileńscy,  widząc,  że  publiczność  dość  obojętnie  przyj- 
muje poważne  badania  ich  i  widoki  ze  sfery  literackićj 
i  naukowćj  —  postanowili  z  zardzewiałćj  apatyi  umysło- 
wćj  leczyć  ją  biczem  satyry.  Tym  sposobem  powstały 
w  r,  1816  Wiadomości  Brukowe,  humory styczno-jowialne 
pismo,  śmiejące  sie  z  zastarzałych  wad,  z  próżniactwa,  za- 
ściankowćj  niewiadomości,  dzikich  uprzedzeń  lub  przesą- 
dów, ale  nie  tym  śmiechem,  o  którym  Katullus  powiedział: 
Risu  inepto  res  ineptior  nulla  est  —  przeciwnie,  dowcipy 
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ich  trafiałj  we  właściwe  niedostatki;  nie  gorszono  się  niemi^ 
bo  wylatywały  z  tym  serdecznym  śmiechem,  który  jadem 
nie  pryska,  ani  zgrzyta  nienawiścią.  Od  wczesnych  żar- 
tów prawie  zawsze  zawisła  wartość  humorystycznego  pisma; 
ztąd  jedne  dowcipy  nazwano  trafnemi,  drugie  nietrafnemi 
czyli  chybiającemi  celu.  Michał  z  natury  obdarzony  szczęś* 
liwym  humorem,  niepoślednie  zajmował  miejsce  w  hierar- 
chii tak  zwanych  Szubrawców,  których  organem  były 
Wiadomości  Brukowe.  Humor  ten,  jak  powiadają,  objawia- 
jący się  u  niego  w  konwersacyi  ożywionój  i  łatwo  prze- 
skakującój  z  przedmiotu  na  przedmiot,  zyskał  mu,  gdy 
później  bawił  w  Warszawie,  franeuzki  przydomek:  papil- 
lon  borial. 

Pożądany  w  towarzystwach  dla  niewyczerpanej  werwy 
konwersacyi,  umiał  w  zaciszu  swego  gabinetu  myśleć  i  pra- 
cować poważnie,  a  w  urzędowaniach  publicznych  spełniać 
oI)owiązek  obywatelski.  Wróciwszy  z  podróży  zagranicz- 
nćj,  w  którą  udał  się,  skończywszy  nauki  uniwersyteckie, 
pracował  w  komissyi  edukacyjnej  wileńskićj,  i  był  sekre- 
tarzem Towarzystwa  Typograficznego,  oraz  Biblijnego  w  Wil- 
nie. Następnie  na  trzy  lata  obrany  na  honorowy  urząd, 
znalazł  się  na  posadzie  komissarza  księgarń  i  drukarń 
w  Królestwie  Polskićm,  a  po  zwinięciu  tćj  posady  urzędo- 
wał w  byłym  okręgu  naukowym  warszawskim.  Z  usunię- 
ciem się  od  rządowych  posad  wrócił  do  ukochanego  Wilna, 
wszedł  do  składu  zawiązanćj  tam  komissyi  arcbeologicz- 
nćj,  i  mianowany  jćj  wiceprezesem  przewodniczył  często 
posiedzeniom  naukowym;  oprócz  tego  przez  ciąg  sześciu 
lat  sprawował  urząd  honorowego  kuratora  gimnazyów  wi- 
leńskich. 

Wyliczywszy  ważniejsze  jego  urzędowania  publiczne, 
noszące  w  ogóle  cechę  naukową  —  powiem  nieco  o  pra- 
cach piśmiennych. 

Michał  Baliński  należy  do  tćj  nowszćj  generacyi  na- 
flzych  pisarzów  historycznych,  co  nie  znalazłszy  przysposo- 
bionego dla  siebie  materyału,  aby  objąć  mogli  ogół  lub 
całe  epoki  dziejów  ojczystych,  zmuszeni  byli  ograniczyć  się 
do  szczególnych  miejsc,  momentów  lub  osób,  aby  wypraco- 
wując z  całą  sumiennością  i  zamiłowaniem    cząstki,    przy- 
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gotowali  tym  sposobem  cegły  do  wielkiego  gmachu  przy- 
Bsłości.  Nie  zostawił  też  ś.  p.  Michał  utworów,  któreby  wyż- 
SKOŚcią  swoją  mogły  kusić  się  o  miejsce  między  starożyt- 
nymi dziejopisami,  co  umieli  umysł  i  duszę  podnosić,  a  uie 
obciążać  pamięci  stekiem  drobiazgowych  faktów  —  dąźuośó 
jego  była  skromniejsza,  a  co  większa,  niepodejrzanćj  uży- 
teczności, bo  dając  sobie  szczupłe  ramy,  umiał  je  odpo- 
wiednio do  przedmiotu,  tćm  co  najbardzićj  interesować 
może  czytelnika,  zapełniać.  Bartoszewicz,  w  którćjś  ze 
swoich  krytyk,  przygania  mu,  że  nie  wypracował  jednego 
historycznego  dzieła  obejmującego  pewną  epokę  lub  po- 
stać dziejową,  że  jest  pisarzem  przygodnym,  co  ma  znaczyć, 
że  znalazłszy  listy  Zygmunta  Augusta  do  Barbary,  pisał 
o  Barbarze;  że  wydając  dzieła  Jana  i  Jędrzeja  Śniadec- 
kich, pisał  żywot  jednego  i  drugiego...  Zaiste  trudno 
mieć  pretensyę  do  kogoś  o  wybór  przedmiotu,  jeżeli  przed- 
miot nie  jest  podły  lub  czczy  i  pusty,  —  czem  nie  są  ani 
Śniadeccy,  ani  miłość  Augusta  do  Barbary,— i  jeżeli  autor 
sumiennie,  z  talentem  wywiązał  się  ze  swego  zadania.  Przy- 
godność prac  historycznych  Balińskiego  posiada  rzadki  dar 
zainteresowania  czytelników  dla  historyi,  długi  czas  bardzo 
obojętnie  u  nas  przyjmowanćj  —  z  powodu  odstręczającej 
suchości  —  co  właśnie  dowodzi,  jak  obecna  rzeczywistość 
potrzebuje  działać  na  oddaloną  przeszłość,  aby  ta  mogia 
się  rozgrzać,  i  ożyć. 

Kto  czytał  jego  Pamiętniki  o  królowej  Barbarze,  musi 
mu  oddać  sprawiedliwość,  że  po  mistrzowsku  skreślone  tam 
stosunki  dworu,  intrygi  partyi  przeciwnćj .  skłonności  kró- 
lewskiej, a  nadewszystko  z  psychologiczną  znajomością  ko- 
biety wycieniowane  owe  delikatne  uczucia,  przeciągnięte  jak 
złota  nić  w  tkaninie  krzyżujących  się  spraw  Kzeczy pos- 
politej. 

Autor  trzymając  wyobraźnię  swoją  na-  wodzy,  umiał 
z  danego  materyału  pobieźnćj,  często  zagadkowej  korrespon- 
dencyi,  wysnuć^  skończony  i  wcale  niemałoznaczny  ustęp 
z  naszych  dziejów,  dający  się  czytać  jak  romans  Walter- 
Skotta.  Ta  jedna  praca  jużby  mu  zapewniła  niepoślednie 
miejsce  między  pisarzami;  a  cóż  dopiero  powiedzieć  o  mo.: 
nografiach  Jana  i  Jędrzeja  Śniadeckich,  Jana    Potockiego, 


'  ^  y^.r->-  /-^^. 
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Wolana  i  innych  odznaczających  się  trafnćm  stopieniem 
materyału  w  pewną  skończoną  i  ożywioną  całość?  Przcde- 
wszystkióm  żywot  Jana  Śniadeckiego,  wydany  jnż  po  jego 
ćmierci,  zajął  od  razu  pierwsze  miejsce  w  literaturze  żywo- 
tów. Jest  to  kopalnia  rysów  z  ówczesnego  życia  i  wiado- 
mości po  pierwszy  raz  ogłoszonych,  a  wiążących  się  z  ludź- 
mi i  wypadkami  będącemi  na  scenie  historyi. 

Skończony  w  swoim  rodzaju  obraz  przedstawił  on 
w  Dawn&j  Akademii  Wileńskiej  od  roku  1579  do  1803, 
unikając  szczęśliwie  utopienia  się  w  szczegółach,  a  mimo  tego 
nie  opuszczając  nic,  co  do  rzeczy  należy.  Pielgrzymka  na 
Jasną  Górę, — Historya  miasta  Wilna ^  —  Opisanie  siaty s- 
tyczne  tegoż  miasta  —  liczą  się  do  monografij  miejsc, 
Naj  ważniej  szóm  atoli  dziełem  pod  względem  geografii  i  sta- 
tystyki dawnćj  Polski,  przysłużył  się  Baliński  łącznie  z  Ty- 
moteuszem Lipińskim.  Jest  to  czterotomowa  Starożytna 
Polska-  skarbiec  jedyny  w  swoim  rodzaju,  gdzie  z  wielkim 
trudem  nagromadzone  znajdzie  czytelnik  daty  statystyczne 
i  historyczne,  odnoszące  się  do  opisu  krajów  Rzeczypospoli- 
tej. Zarzucają  suchość  tćj  książce,  lecz  w  tćm  wina  sa- 
mego przedmiotu;  opisy  bowiem  fizyczne  i  etnograficzne 
więcćj  budzące  ciekawość  niż  liczby  lub  daty,  nie  są 
do  nićj  wcielone,  jako  wymagające  innego  rodzaju  poszu- 
kiwań i  studyów.  Bądź  co  bądź,  nie  mamy  dotąd  nic  lep- 
szego, i  zapewne  nieprędko  coś  się  lepszego  ukaże.  Baliń- 
ski w  dziele  tćm  wypracował  dawne  Inflanty,  Żmujdż 
i  Litwę  —  a  zatćm  połowę  całości.  Pominąwszy  mnóztwo 
artykułów  jego  rozrzuconych  po  pismach  polskich  wychodzą- 
cych to  w  Wilnie,  to  w  Warszawie,  w  Poznaniu,  w  Kijo- 
wie i  Petersburgu,  winniśmy  oddać  hołd  tćj  niezmordowa- 
nćj  czynności,  co  nie  mogąc  mówić  o  rzeczach  obecnych,  bo 
mówić  o  nich  nie  dano,  rzucała  się  w  przeszłość,  żeby  jak 
z  dna  morskiego  wydostać  niejedną  perłę  ku  ozdobie  i  po- 
cieszeniu tych,  których  nieubłagana  rzeczywistość  nakryła 
całunem  śmierci... 

Częstokroć  forma  myśli  na  pozór  niby'  obca  i  obo- 
jętna celowi,  bliższą  się  onego  i  praktyczniejszą  i  więcćj 
żywotną  okaże,  niż  niejedna,  co  sięga  po  niego  bez- 
względnie. 
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Wytrwała  praca  bądź  umysłowa,  bądź  fizyczna,  a  do 
tego  darami  serca  i  talentu  uposażona,  zdobywa  najistot- 
niejsze korzyści,  i  tego,  co  jdj  życie  poświęcił,  czyni  praw- 
dziwie dobrze  zasłużonym  ojczyźnie. 

Inną  całkiem  koleją  potoczył  się  żywot  Karola  Bali  ń- 
skiego  poszedł  on  drogą  krzyżową,  drogą  ofiary  z  ziem- 
skicli  pomyślności,  z  domowego  szczęścia  —  w  t^m  prze- 
konaniu, że  przez  pokutę  i  cierpienie  zdobywa  się  zbawie- 
nie —  wszystkich-  pojęcie  to  i  zadanie  zakonów  pokutni- 
czych i  kontemplacyjnych,  poświęcających  się  dla  wiecz- 
nego zbawienia  duszy,  przeniosło  się  między  świeckich 
przyjmujących  częstokroć  na  siebie  brzemię  zbawienia  du- 
<5ha  ludzkości  dla  ducha  ojczyzny... 

Czystość  życia,  czynne  poświęcenie  się,  apostolstwo 
myśli,  walka  ze  złem  wszędzie  i  na  każdem  miejscu,  oto 
co  się  składa  na  treść  człowieka  obierającego  ten  zawód, 
u  nas  wcale  nierzadki. . 

Delikatnego  składu  ciała,  niewytrzymały  na  trudy, 
doznał  całćj  srogości  mrozu.  Rysy  jego  twarzy  regularne 
i  gładkie  pokryły  się  grubą  skorupą  gryzącćj  materyi... 
Z  taką  maską  ujrzeli  go  przyjaciele  i  towarzysze  przywie- 
zionego z  Sybiru  do  Warszawy:  i  zapłakali  nad  jego  dolą. 
Wprawdzie  staraniem  lekarzy  maska  spadła,  lecz  twarz  na 
zawsze  zeszpecona  została.  Dla  nieszczęśliwego  był  to  cios 
podwójny:  poznał  on  był  młodą  osobę,  dla  którćj  uczuł  silniej- 
sze serca  bicie,  z  czego  wywiązała  się  sUonność  obopólna, 
niebawem  stwierdzona  cichemi  przysięgami  na  wieczną  sta- 
teczność. Zdaje  się,  że  owa  piękność,  którćj  poeta  oddał 
pierwiosnki  swych  uczuć,  ujrzawszy  go  zmienionym,  wyco- 
fała przyrzeczenia  i  przysięgi  przed  laty  mu  dane... 

Nic  dziwnego,  wszak  jeszcze  przed  wieki  ów  w  ro- 
mansach szczęśliwy  król  Franciszek  I,  powiedział:  Souvent 
femme  varie  —  ale  maksyma  ta,  choć  na  starom  doświad- 
czeniu oparta,  nie  zagoi  rany,  ani  rozdartćj  duszy  nie 
uleczy. 

Łatwo  wyobrazić  sobie,  co  biedny  Karol  wycierpiał 
i  jakiego  wstrząśnienia  doznał  wewnętrznie,  kiedy  na  raz 
runęły  te  szklane  pałace  domowego  szczęścia,  a  edeny 
życia  spełzły  i  znikły,  jakby  zdmuchnięte...    Okropna   mę- 
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Czarnia!  o  jakiój  tylko  ten  mógł  mieć  pojęcie,  co  wszystko 
na  raz  utracił.  On,  poeta  —  utracił  przedmiot  ukochanych 
marzeń,  przedmiot,  od  którego  można  się  w  dalszym  ży- 
wocie oderwać,  ale  który  prawdziwe  życie  zaczyna,  napeł- 
nia je,  budzi,  ozdabia,  uwonnia. 

Odtąd  istny  zakonnik,  zrezygnował  ze  zwykłych  po- 
wabów indywidualnego  szczęścia,  a  całkiem  zaprzągł  się 
w  służbę  prawdy... 

Jakoż  w  1848,  uszedł  do  Francyi,  i  tam  przez  lat 
dziesiątek  przebywał,  poświęcając  się  pracom  poetycznym 
i  literackim,  wypowiadającym  tę  ideę,  co  ma  się  stać  urze- 
czywistnieniem ewangelicznego  messyanizmu,  dotąd  gnębio- 
nego przez  złe,  przez  pogańskie  piekło,  niedające  mu  owo- 
cować czynami.  Wyznanie  to  skreślił  on  w  Brałniem  sło- 
wie do  śpiewaka  Móhorta,.. 

Doszła  go  w  Paryżu  wiadomość  o  ciężko  rannym  bra- 
cie leżącym  w  Krakowie...  Pośpieszył  do  niego  natych- 
miast, czuwał  przy  chorym  i  doznał  pociechy  widzieć  go 
uratowanym...  Przed  parą  miesięcy  wyjechał  do  Lwowa, 
gdzie  znalazłszy  pomoc  do  prac  piśmiennych  i  otwarte  dla 
siebie  kolumny  roczników  Biblioteki  Ossolińskich,  zajął  się 
dalszemi  ustępami  poematu  opiewającego  życie  i  śoiierć 
Zbawiciela,  podług  widzeń  natchnionćj  Katarzyny  Emme- 
rych.  Zapewne  w  skutek  silnych  mrozów,  panujących 
w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia,  dostał  zapalenia  płuc, 
i  po  kilkodniowej  chorobie,  pomimo  pieczołowitości  otacza- 
jących go  o^ób  i  lekarzy,  życie  zakończył  na  ręku  ukocha- 
nego brata. 

Literatura  ojczysta  ponosi  w  nim  dotkliwą  stratę,  rów- 
nającą się  stracie  tych,  co  ścisłym  węzłem  braterstwa  lub 
przyjaźni  byli  z  nim  złączeni. 

Z  ogłoszonych  drukiem  utworów  Karola,  znany  jest 
tomik  poezyj  przed  laty  kilkunastu  wydany,  między  któ- 
rymi główne  zajmuje  miejsce  liryczny  poemacik  Farya 
wieszcz^  w  swoim  czasie  bardzo  wzięty  i  powszechnie  po- 
wtarzany. Wyborny  przekład  tragedyi  Kalderona:  Los  dos 
amanłes  del  Cielo  (Kochankowie  Nieba)  zjednał  mu  miej- 
sce w  rzędzie  najlepszych  tłómaczów.  Inne  oryginalne 
utwory  jak:  Głos  ludu,  zbiór  rozmaitych  legend  i  powieści: 
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Hasło  polskie,  Śpiewakowi  Mohorta  i  ustępy:  Droga  Krzy- 
żowa, ZaprzanieCj  umieszczone  w  Bibl.  Ossolińskich,  wy- 
soko stoją,  i  wartością  poetyczną,  i  wyborną  mechaniką 
wiersza,  i  wdziękiem  wysłowienia,  przypominaj ącego*  sta- 
ranność klassycznych  pisarzów,  W  rękopismie  miał  zostawić 
rys  literatury  polskiej,  a  raczćj  rozwijanie  się  ducha  naro- 
dowego łącznie  z  utworami  poetów  i  prozaików.  Czy  pracy 
tćj  dokończył?  nie  wiem;  tyle  tylko  mię  doszło,  że  na  gro- 
bie poety  —  ma  być  uwity  wieniec  z  jego  dzieł  poetycz- 
nych— czyli  wydanie  wszystkiego,  co  pisał  w  ciągu  tak 
trudnego  żywota. 

Najtrwalszy  to  pomnik,  który  sam    sobie  zbudował — 
i  śmiało  mógłby  z  Horacym  powiedzieć: 

Multaąue  pars  mei 

Yitabit  Libitinam. 
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BOHDAH  MLBSKI. 


Małgorzata  ze  Szkocji  przebiegając  salę  zamkową, 
postrzegła  śpiącego  poetę  Alana  Ghartier'a  i— pocałowała  go; 
a  gdy  królewski  ten  pocałunek  wzbudził  szmer  między 
dworzany,  odpowiedziała:  ^Nie  mężczyznę^  lecz  pocałowa- 
łam usta,  z  których  tyle  uroczych  pieśni  i  mądrych  zdań 
wyszło.  ** 

Wątpię,  aby  postępek  ten  żony  Delfina  potępić  mog- 
ła która  z  Polek,  ubóztwiających  dumy  i  dumki  naszego 
Bohdana,  co  jak  urocze  sny^  jak  głosy  z  lepszego  jakiegoś 
świata,  jak  tchnienie  duchów  niewinnych  a  smętnych,  mie- 
szają promienne  swoje  nici  w  wątłą  i  niecenną  tkankę  pus- 
tych dni  żywota...  W  ogóle  płeć  piękna,  mianowicie  ta  jej 
część,  co  jeszcze  nie  zachwyciła  obcych  nam  wyobrażeń,  có 
pielęgnuje  w  łonie  swćm  ciche  a  szczytne  cnoty  domowe, 
co  kwiatu  poezyi  nie  uroniła  dla  błyskotek  dowcipu  lub  fał- 
szywej sentymentalności  i  fałszywych  rozumkowań  nad  no- 
wćm  urządzeniem  społeczeństw  —  ta  mianowicie  część  nosi 
Bohdana  w  myśli  swej  obok  modlitwy.  Bo  i  cóż  w  tćm 
dziwnego?  Dusza  młodćj,  niewinnćj  dziewicy,  czyż  nie  ta- 
kim hymnem  modli  się  jak  która  z  jego  pieśni  połK)żnych? 
a  dobra  matka  nie  takież  roi  sobie  obrazy,  pełne  świętego 
spokoju  i  czystości,  jak  Przenajświętsza  Rodzinaf  Mho 
i  serce  dziewicze  świeże,  wiośniane,  czyż  uie  rozpływa  się 
w  podobnych  marzeniach  jak   Rusałki^  jak  Śpiew  poety^ 
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Wspomnienie^  Rojenia  wiosenne^,..  Muzyka  jego  poezyj — 
bo  on  tylko  jedep  z  naszych  poetów  ma  swoją'  muzykę, 
gdy  inni  mają  fonny,— posiada  tę  moc  czaru,  jakby  któr© 
z  tych  ziół  tajemniczych,  wzbudzających  mimowolną  miłość. 
Każe  kochać  się  i  nie  zapominać.  I  nie  dziw:  on— Ukrainiec, 
a  wiemy  przecie,  że  Ukraina  z  dawien  dawna  przysłowio- 
wo słynęła  jako  gniazdo  czarowników  i  czarownic.  Zapraw- 
dę, Bohdan — to  na  pół  fantastyczna  istota:  o  nim  kiedyś 
złoiy  gmin  legendę,  dając  mu  za  ojca  starego  Bojana,  za 
matkę  dnieprową  Rusałkę;  będzie  opowiadał  miłosne  schadz- 
ki tej  pary  w  noc  księżycową,  na  mogile  Sawor;  przyjście 
na  świat  dzieciny  o  błękitnćm  tęsknćm  oku,  które  położono 
w  tarczy  jakiegoś  wielkiego  hetmana  Zaporoża,  a  karmiono 
mlekiem  dumek  i  kazek.  I  gmin  nie  oddali  się  od  prawdy; 
uczony  kommentator  zgodzi  się  nawet  na  tę  genealogię,  opie- 
.  rając  się  na  tćm^  co  sam  poeta  śpiewa  o  swojćm  niemo- 
wlęctwie: 

Piastuj  dziecię  me  Rusałko!... 
Mlekiem  dum  i  mleczem  kwiecia 
Pój  do  lotu  mdłe  to  ciałko! 
Pięknej  sławy  mój  stulecia 
Podaj  do  snu  na  obrazki! 
Barwą  złotą  i  błękitną,    ^ 
Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną 
Wszystkie  mego  ludu  kazki. 

I  tak  było  w  rzeczywistości:  słabiuchne  niemowlę, 
eoby  godziny  może  nie  żyło  w  pańskim  dworze,  oddane  na 
mamki  prostój  wieśniaczce,  ssie  zdrowie  z  jćj  piersi  i  usy- 
pia przy  kwileniu  tych  piosnek,  które  się  splotły  potom  na 
jego  skroni  w  laur  poetycki. 

Przez  jakiekolwiek  koleje  przechodził  póżnićj  w  cią- 
gu życia,  gdziekolwi^^k  los  go  pędził,  czy  do  bratnich  ple- 
mion, czy  w  dalekie  kraje,  źrenica  raz  napojona  barwami 
i  blaskiem  tćj  świeżćj  natury,  ucho  rozpieszczone  melan- 
eholijnemi  dźwięki,  a  całe  jego  wnętrze  przesiąkło  wraże- 
niami młodości  poetycznćj,  bo  swobodnćj,  bo  kochającćj, 
bo  szczęśliwćj  —  nie  mogło  niędy  już  rozdzielić  się  z  tym 
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nowym  światem  i  uobecniało  go  sobie  zawsze  i  wszędzie 
najrzewniejszemi  rojeniami,  gdzie  jak  na  tle  oddaleńszem 
występowały  dotykalniej  postaci  bołiaterów  kozaczyzny^ 
wspaniale  i  bozko-piękne,  ale  nie  jak  posągi  greckiego  dłó- 
ta,  tylko  jak  te  postaci,  które  kiedyś  —  jeśli  się  zjawi 
geniusz-malarz  narodowy,  odmienniój,  niespodziewaniój  na 
płótno  rzuci. 

Jak  powiadam,  muzyka  poezyi  i  świat  osobny  —  to 
dwa  główne  znamiona  jego  utworów,  a  tćm  samem  i  jego 
natury.  Kto  go  poznał,  zaraz  za  pierwszem  powitaniem  się 
musiał  uczuć,  że  on  nie  taki  jak  inni,  jak  wielu.  Wyraz 
posępnej  słodyczy  malujący  się  w  twarzy,  głos  sympatyczny 
płynący  z  wnętrza,  jednają  dla  niego  skłonność  i  przyjaźń, 
a  cóż  dopiero,  gdy  potrącisz  w  nim  struny  ukrainne,  i  te 
wszystkie  świętości  uczuć  i  gorącej  wiary...  gdy  go  usły- 
szysz mówiącego  z  zapałem^  ale  zawsze  z.  tą  prostotą  dziec- 
ka, pełną  niespodzianek  wydartych  gdzieś  z  serca  ludu, 
lub  zasłyszanych  z  innego  świata  w  chwilach  natcimień 
i  zachwytu.  Tak  go  sobie  wyobrażałem,  takim  go  też  zna- 
lazłem, kiedy — przed  laty-^w  obcej  stronie  zjechaliśmy  się 
w  miasteczku  Lotaryngii  nad  brzegiem  Meurthy.  Cierpiący, 
trawiony  tęsknotą,  przesycony  książkami  i  ludźmi,  po  ze- 
tknięciu się  z  nim  odżyłem,  wyzdrowiałem...  Wszystko  co 
mię  otaczało,  przestało  być  tak  obojętnem  jak  niedawno: 
bo  też  w  rozmowach  nieprzebranych,  istni  dwaj  czarodzie- 
je, wywoływaliśmy  wszystkie  a  wszystkie  wspomnienia,  fizyo- 
gnomie,  obrazy  rodzinne,  aż  do  ułudy.  I  jakże  tu  nie  od- 
dać się  przemożnemu  wpływowi  jego  sztuki  czamoksięzkiej, 
gdy  jeszcze  gęśl  pobojańską  weźmie  do  ręki  i  sypnie  pieś- 
niami?! Mimowolnie  unosi  cię,  jak  który  z  podziemnych 
duchów  w  bajce  w  ten  świat  zaczarowany,  który  on  sam 
sobie  stworzył  i  samodzielnie  w  nim  panuje,  a  do  którego 
żaden  nie  dostał  się  z  poetów  szkoły  ukraińskićj;  nawet 
dziecinnych  lat  przyjaciel,  pobratymiec  —  śpiewak  Zamku 
Kaniowskiego^  zatrzymał  się  u  samćj  jego  krawędzi;  bo 
czyż  krwawa  makl>etowska  scena,  oblana  łuną  pożaru, 
ufantazyowana  dzikiemi  wyobrażeniami  gminu  i  dzikszą 
jaskrawszą  fantazyą  poety — nie  jest  jakby  ciemną,    pełną 
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tajeninic  pieczarą,  przez  którą  droga  prowadzi  do  elizej- 
skiej, mgłą  podań  i  dziwów  otolonćj  Ukrainy  Bohdana?.... 
Gdybym  chciał  gwałtem  wmawiać  w  siebie  i  drugich, 
że  mamy  osobną  szkołę  ukraińską,  a  ztąd,  gdyby  mi  przy- 
szło klassyfikować  i  systematyzować  wyobrazicieli  jćj,  po- 
wiedziałbym, źe  Malczewski  patrzy  na  Ukrainę  okiem  pol- 
skiego szlachcica,  magnata,  z  gotyckich  okien  swojego 
zamku;  że  Goszczyński  widzi  tylko  sokolćm  okiem  Nebaby, 
z  gęstwi  szczytów  starożytnego  dębu  Moszen^  lasze  gniaz- 
do, które  tego  jeszcze  wieczoru  odda  na  mord  i  pożogę; 
a  że  Bohdan  nakoniec  pogląda  na  nią  oczyma  Rusałki  ha- 
sającćj  w  mgle  utęczowanćj  po  nad  łany  zbóż,  kurhany, 
ostrowy,  Roś  i  Rasawę,  i  stepy  kwietne  potrząśnione  bry- 
lantami rosy...  Ale  czyżby  to  wyjaśniło  całego  ducha  ich 
utworów?  bynajmnićj;  oni  bowiem,  wieszcze  wielkićj  ojczy- 
zny, którćj  Ukraina  jest  najpiękniejszym  klejnotem,  poru- 
szyli tyle  innych  przedmiotów,  tyle  strun  życia  dotknęli, 
że  artyzm  ich  nie  mieści  się  w  ciasnym  obrębie  jednćj 
prowincyi.  Pierwszy  dawno  znikł,  ostatni  dwaj  dawno 
stracili  z  oczu  rodzinny  ten  zakątek:  Goszczyński  mnićj 
idealny,  więcćj  rzeczywisty  i  ścisły  w  swojćm  malowidle, 
skończył  na  tćj  jednej  strunie  wygrzebanćj  w  zgliszczach 
Kaniowa,  i  już  jćj  nigdy  nie  trącił...  Bohdan  z  wyrobionym 
ideałem,  z  upryzmowanemi  obrazki,  z  tym  swoim  przybo- 
rem poetyckim  sam  wyznaje: 


Jak  świat,  długi,  szeroki, 
Z  lutnią  moją  podróżną 
Zmieniam  miejsca,  widoki 
Ale  zmieniam  napróżno.... 


I  zapewne!...  Przeciągły  szum  stepowego  wiatru  goni 
go  wszędzie;  nie  dziw,  że  coraz  dolatuje  słabićj,  przez  cza- 
sów i  miejsc  szeroką  przestrzeń...  Świeżość  młodzieńczych, 
wrażeń  zaciera  się,  żywość  barw  płowieje,  a  ta  dumka, 
która  się  lała  z  serca  jednym  wytryskiem,  zamienia  się  po- 
woli w  sztuczną  kompozycyę,  staje  się  manierą,  jednostaj- 
nością  niezawsze  bawiącą...  Otóż  to  jest,  co  nam  tłómaczy 
różnicę   pomiędzy  wonią  upajającą   pierwszych  jego  utwo- 
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rów,  złożonych  bądź  pod  wpływem  sił  cudownycłi  stepo- 
wego powietrza,  bądź  świeżych  tęsknic  w  stolicy  naszćj  po 
wyjeździe  z  Ukrainy,  a  tym  dojrzałym  doświadczenia  owo- 
cem, który  się  późnićj  wywił  na  paszczach  tnłactwa: 

Mnożę  też  dnmki,  a  nikt  z  was  nie  zgadnie, 
Go  tam  łez  różnych  pod  niemi  gdzieś  na  dnie. 

Rodzice  bywają  częstokroć  najsurowsi  dla  swoich  naj- 
lepszych dzieci;  podobnie  i  nasz  Bohdan,  w  wydania  dum 
swoich  i  szamek  z  czasów  późniejszych,  pominął  perłę  mło- 
dości, ognisko  ukraińskiego  świata,  najpiękniejsze  dziecko... 
Rusałki...  Czyi  tak  spoważniał  lab  zesmutniał  poeta,  że  aż 
się  powstydził  tego  motyla,  co  na  skrzydła  swoje  zgam^ 
wszystkie  krasy,  wszystkie  blaski,  które  fantazya  poetyczna 
lądu  wytrzęsła  na  tę  krainę  czarów?  Czyliż  tylko  przy 
Bwawolnój  Zorynie  umiał  być  prosty  i  tkliwy,  a  teraz  z  gas- 
nącym światem  omamień  wyśmiewa  i  kochanie  swe,  i  wszyst- 
ko w  co  wierzył? — O!  niepodobna!  Bohdan  wierzy  jak  daw- 
nićj,  czoje  i  taki  tkliwy  jak  za  lat  młodych — ale  Ukraina 
daleko...  nić  wsponmień  coraz  cienićj  się  snuje,  rysy  ciem- 
nieją, a  natomiast  myśl  poważniejsza  osiada  głowę  i  sercu 
nakazuje  być  cicho!... 

W  nowszych  też  dumach  jego,  oprócz  zwykłćj  tęsk- 
noty, jawią  się  postaci  historyczne  hetmanów:  Daszkiewicz, 
Łanckoroński,  Rożyński,  młody  Iwonia...  Utwory  artystycz- 
ne, wspaniałe,  piękne;  rysów  użycza  im  historya,  światło 
pada  z  wyobrażeń  gminu,  a  ruch  i  życie  sam  wieszcz- 
twórca  im  nadał.  A  jednakże  ten  ruch,  to  światło,  ta  szata 
dziejowa^  acz  tak  umiejętnie  rzucone,  obmyślane,  nie  wytar- 
ły z  naszćj  pamięci  tych  Czajek,  które  słyszymy  jak  z  prą- 
dem Dniepru  lecą  na  Synopę,  na  grody  natolskie,  i  jak 
wracając  z  bogatym  łupem  ziemicy  agarskićj,  grzmią  od 
Chortycy  do  Towani: 

Niech  nam  żyje,  niech  hetmani 
Eonaszewicz  nasz  koszowy! 

Busałki  i  Czajki,  dwa  najoryginalniejsze  utwory  jego 
duclia,   same  jedne  skupiają  w  sobie    tyle  bogactwa,   tyle 
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Życia,  farb  i  woni,  że  eały  ogródek  kwiecia,  jakim  potrząsł 
ubogą  naszą  ojczyznę,  wysypał  się  z  tych  dwóch  kielichów. 
Późniejsze  dumy:  Smutna  Krakoioianka  i  U  nas  inaczej^ 
wybitnie  znamionuje  charakter  drugićj  epoki  zwątpienia 
w  doczesność,  wielka  tęsknica,  która  już  nie  kończy  się  na 
tym  padole...  Poeta  prosi  Boga  o  Ukrainę  w  niebie.  Nie- 
dawno jeszcze  pewny  odcień  opinii  u  nas  mocno  hałaso- 
wał przeciw  katolicyzmowi  w  literaturze;  krzyczano,  że  to 
pęta,  że  duch  śmiały  nie  miał  się  gdzie  rozeprzeć^  trącając 
co  moment  o  dogmat,  o  prawdy  objawione,  a  to  wszystko 
niebardzo  szło  w  stnak  naszym  quasi-panteistom....  Jakoż, 
mało  który  piszący  pod  wpływem  katolickiój  myśli  uszedł 
srogich  pocisków,  mało  kogo  nie  pomówiono  o  jezuityzm, 
świętoszkowstwo.  Jeden  tylko  Bohdan  doznał  najmnićj  na- 
paści; co  większa,  przebaczono  mu,  powiadając:  „Co  ten,  to 
nie  zmyśla,  on  szczerze  wierzy  i  szczerze  się  modli."  Feno- 
men ten  dwojakobym  wytłómaczył:  już  szczerością  i  górą- 
cością  jego  religijnych  uczuć,  które  nawet  w  samych  prze- 
ciwnikach poszanowanie  wzbudzały,  już  tćm,  że  Bohdan 
od  pierwszćj  swojćj  dumki  śpiewał  w  tym  tonie,  chociaż 
każde  wczesne  czy  późniejsze  nawrócenie  się  na  dobrą  dro- 
gę miłe  jest  Bogu.  Któryś  z  krytyków  roztrząsając  pierwot- 
ne jego  poezye,  chce  widzieć  w  nim  podobieństwo  z  La- 
martine'm,  mianowicie  ze  strony  sentymentalności  religijnćj 
i  pobożnych,  czczych  i  nieokreślonych  westchnień  strzelis- 
tych, które  bardziój  na  grzeczny  komplement  dla  Pana  Bo- 
ga  wyglądają  niż  na  proste  a  głębokie  chrześciańskie 
uczucie...  Zgodziłbym  się  na  to  podobieństwo  z  autorem; 
Medytacyj^  gdyby  Bohdan  ciągle  był  brzęczał  na  tę  notę 
lecz  zwrot  jego  późniejszy,  to  niejako  pożegnanie  z  Ukrai- 
ną, a  ślub  z  kościołem  i  surowa  służba  chrześcianina,  na 
gęśl  pobojańską  nawlokły  struny  dawidzkie.  Pokutnik,  ta- 
rzający się  w  prochu  pokory,  bieleje  jak  anioł;  myśli  jegci, 
uczucia,  proste  a  jednak  szczytne,  mają  woń  mirry  wzbi* 
jającćj  się  w  obłoki;  ztąd  każda  pieśń  nie  artystowską 
kompozycyą,  ale  jest  modlitwą,  rozmową  szczerą  z  Du- 
chem duchów,  przed  którym  się  korzy  jak  proch  najlich- 
szy... W  tćm  to  natchnieniu,  które  na  niego  spłynęło  jak 
zdrój  wymodlonćj,  wypokutowanćj  łaski,  złożył  dwa  utwory 
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na  większy  rozmiar  dwa  obrazy:  jeden  Bafaeliezny — Prze- 
najświętsza Rodzina^  drugi  —  jak  karton  Kaalbach'a  lub 
Korneliusza,  z  więcćj  może  bozkości  i  świętości,  choć  z  mniej 
plastyczną  mocą  rysunku^  tę  lotną  epopeję  Myśli  świętSj^ 
którą  nazwał;  Duchem  od  stejpu.  Utwory  te  dziwnie  po- 
godne a  uroczyste  i  dawne  dumki,  jako  dwa  światłe  pro- 
mienie splatają  się  nad  głową  poety,  symbolizując  ubóz- 
twienie  Boga  w  czarownćj  naturze  i  krzyż,  który  po  cierni- 
stej drodze  życia  ślubuje  dźwigać  z  pokorą. 

Syn  wieku,  tułacz,  a  może  się  nazwać  szczęśliwym: 
bo  czyż  nie  zarzucił  kotwicy  w  tćj  przystani  wiary,  nadziei 
i  miłości,  zkąd  go  nie  wyrwą  wichry  przeciwne,  ani  nawet 
głos  syreni  wywiedzie  na  mielizny?....  A  głos  ten  syreni 
o  jakże  ponętny!  to  nie  mistral— to  jakby  chłodek  gajów 
nkrainnych  wiejący  brzegami  Śródziemnego  morza  i  woła- 
jący w  okienko  pustelniczego  Endoume: 

Słowiczku  mój!  a  leć,  a  piej! 

Na  pożegnanie  pićj 

Wylanym  łzom,  spełnionym  snom, 

Skończonej  piosnce  twój.... 

Bo  wyszedł  głos,  i  padł  już  los, 

I  tajne  brzemię^lat 

Wydało  płód!  i  stał  się  cud, 

I  rozraduje  świat.   < 

I  słowiczek  poleciał...  ale,  ani  cudu  nie  ujrzał,  ani  koń- 
ca swych  łez...  Czemu?  Czy  że  do  wysokiego  tonu  nie  chciał 
dociągnąć  ducha  swego?  czy  że  prosty  i  wierzący  jak 
dziecko,  jak  lud: 

• 

„Służy  Panu  i  chwali  jak  umie," — 
i— jak  go  kościół-matka  nauczył?.... 


XVIL 
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I  on  także  urodził  się  na  Ukrainie,  w  tej  Arkady  i 
naszćj;  i  on  odebrał  tam  naj pierwsze,  najsilniejsze  wrażenia^ 
które  wyrobiły  w  nim  poetycznego  ducha  i  obdarzyły  skar- 
bami swemi  tak  obficie,  iż  na  raz  buchnął  całą  lawą  mło- 
dzieńczej fantazyi,  całćm  bogactwem  uzbieranych  barw 
i  obrazów,  całą  siłą  palnych  namiętności,  uniesień  i  długo 
tłumionych  gniewów;  od  razu  też,  jak  nieznajomy  rycerz, 
ze  spuszczoną  przyłbicą  wjechał  w  romantyczne  szranki. 
Klątwę;  jaką  niedawno  rzucił  był  smak  klassyczno-francuz- 
ki  Dmochowskiego  na  Maryę,  powetowano  uniesieniem 
z  j akiom  przyjęto  Zamek  Kaniowski. 

Powiadacie  —  wołali  romantycy — że  szkoła  nasza  nie 
płodzi  nic  krom  bajek  podkądzielnych  i  lichych  ballad; 
otoź  patr7>cie  na  utwór  szerokiego  rozmiaru,  bujnój  fanta- 
zyi, dzikiej  jak  szekspirowskie  sceny,  pełny  chariakterys- 
tycznych  postaci,  jakby  rzuconych  ręką  śpiewaka  Lary  lub 
Korsarza.  A  wszystko  swojskie,  ludowe,  wyrwane  z  serca 
dziejów!  I  mieli  słuszność  po  sobie:  obok  ,  mickiewiczow- 
skich Dziadów,  przypominających  nieco  szkołę  sentymen- 
talną niemiecka,  obok  Grażyny  odsunionój  w  daleką  prze- 
szłość i  klassycznie  pięknćj,  obok  ckliwych  i  maniero wanćj 
prostoty  ballad  Witwickiego,  obok  Maryi,  którźj  rzeczywis- 
tych piękności  nie  umiano  jeszcze  ocenić  godnie,  Zamek  Ka- 
niowski  wyglądał   jak  który  z  olbrzymów    wywołany  za- 
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klęciem  z  głębi  pieczary,  w  pomoc  słabema  hufcowi  rj  ce- 
rzy,  dobijającemu  się  o  rękę  królewny.  Stawisko  to,  takie 
niespodziane;  sprawiło  niemałe  zamieszanie  równie  w  obo- 
zie Trojan  jak  Greków,  przyjaciół  i  nieprzyjaciół.  Nieznana, 
nietknięta  jeszcze  kopalnia  gminnego  żywiołu  we  wzburze- 
nia przeraziła  jednych  swoją  głębią  i  ogromem,  drugich 
podziwem  nowości  przejęła.  Jak  to?  ¥rięc  ten  lud,  pełza- 
jący czołem  przed  władzą  pana,  co  się  sam  stawiał  na  rów- 
ni z  pracującćm  bydlęciem,  ten  lud — gruby,  nieokrzesany, 
może  tak  czuć  gwałtownie,  tyle  namiętności  dzikich  i  szczyt- 
nych może  się  mieścić  w  piersi  okrytćj  kożuchem?  serceż 
jego  tak  silnie  dla  niepodległości  bije,  że  aż  bohaterów 
tworzy?!... 

O  dziwach  i  czarodziejstwach  pięknćj  Ukrainy  zasły- 
szano już  z  dumek  Bohdana,  ale  o  takich  charakterach 
i  postaciach,  dopiero  Goszczyi&ski  dał  wiedzieć....  Nąpróżno 
krytycy  utrzymywali,  że  rozmowa  puszczyków  przypo- 
mina scenę  czarownic  z  Makbeta,  że  opisy  i  apostrofy  do 
słońca  są  jakby  odbiciem  się  barw  walter-skockićj  Dziewi- 
cy Jeziora y  że  Nebaba  zarwał  coś  z  bajrońskich  bohaterów, 
że  w  całym  utworze  przebija  duch  dzikości  krwawćj,  taki 
niezgodny  z  sielankowością  słowiańską,  wystawioną  za  typ 
poezyi  narodowej  przez  Brodzińskiego.  Mimo  tych  zarzutów 
krwawy  obraz  uderzał  nowością,  niekiedy  prawdą  poetycz- 
ną, a  najbardzićj  ową  prawdą  ludzką,  że  gwałtowne  na- 
miętności, uczucia  tkliwe  i  wzniosłe,  równie  mogą  się  gnieź- 
dzić pod  j^słomianym  daszkienty^  jak  pod  adamaszkami 
pałaców.  O  tćm  wszystkićm  w  poetach  naszych  nie  było 
ani  słychu;  lud  wystawiano  sobie  tak  sielankowym,  jak  go 
malowały  idylle  Szymonowicza  i  Zimorowiczów,  a  naj- 
świeższemi  czasy  Wiesław.  Ale  w  Zamku  Kaniowakim 
dzikie,  szorstkie,  zuchwałe  postaci  kozacze  zagadały  jakby 
głosem  wieszczym;  zdawałoby  się,  że  zbroczona  ręka  Orliki 
przemyła  nagle  oczy.  Kto  znał  autora,  wierzył  w  niepo- 
dejrzaność  źródła.  Ścigany  na  Ukrainie  za  należenie  do  ja- 
kiegoś tajnego  związku,  tułał  się  po  tych  puszczach  i  ste- 
pach dnieprowych,  które  tak  poetycznie  a  wiernie  odmalo- 
wał; nie  białe  dwory  otwarły  wrota  swe  tułaczowi,  ale 
wieśniacza  strzecha  przyjmowała  go  i  chroniła.    Tam  wiec 
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Ba  wieczornicach,  na  pogadankach  w  kole  potomków  Ko- 
liszczyzny  wysłuchał  tyle  tajemnic;  ów  dąb  gaduła — to  lud 
ukraiński  prawiący  mu  dzieje  tćj  ziemi.  Odtąd  można  po- 
wiedziećy  poczyna  się  wątek  wyobraieii,  który  przesuwa 
się  naprzód  przez  poetyczne  utwory  podsycane  pieśniami 
i  podaniami  gminnemi,  co  mu  nadają  pewną  pierwotną 
świeżość  i  woń^  a  potćm  wkracza  w  dziedzinę  polityki^  bu- 
duj ącćj  ciągle  na  uczuciu,  na  poety cznćm  mamidle,  a  pę- 
dzpnćj  do  tego  stopnia,  iż  całą  stronę  historyczną  narodu 
odrzuca  i  potępia,  wywołując  natomiast  takich  Nebabów 
i  Szwaczków.  Zamek  Kaniowski  wyszedł  naprzód  w  War- 
szawie w  roku  1828...       , 

Poeta  najmnićj  tu  winien:  uczucie  szlachetne,  serce 
bijące  dla  wolności  widziało  niesprawiedliwość  popełnioną 
na  jednćj  części  społeczeństwa,  i  ujęło  się  za  słabym  i  zgnę- 
bionym. Cecha  to  zwykłych  dusz  wyższych  i  pięknych, 
że  stają  w  obronie  słabszych  i  pognębionych;  tćm  więcej,  ' 
jeżeli  sobie  wyobrażają,  że  z  tych  wzgardzonych  żywiołów 
wyprowadzić  mogą  nową,  świeżą  potęgę  życia  w  narodzie. 
Cóż  dziwnego,  jeżeliVierzyli,  że  wskrzeszając  sławę  het- 
mańskićj  kozaczyzny,  lub  wywodząc  na  scenę  wszystkie 
passye. zemstą  rozhukanćj  czerni,  pokażą  tern  samem,  gdzie 
szukać  właściwćj  potęgi  i  odnowienia  sił,  które  się  niejako 
w  żywocie  historycznym  znżyły!  Tułający  się  limik  po 
stepach  i  puszczach  dnieprowych,  podsłuchał  jakie  wspo- 
mnienia i  myśli  grały  w  piersiach  ukraińskiego  ludu;  sam 
prześladowany,  wyjęty  z  pod  prawa,  a  w  niecierpliwości 
młodzieńczej  oburzony  na  brak  hartu  współrodaków,  na 
charaktery  miękkie  i  niepewne,  tknięty  był  jeżeli  nie 
pięknotą  cnot  i  bohaterstwa,  to  ogromem  dzikości  i  zbrodni. 
W  ślepym  szale  rozhukanćj  czerni,  którćj  godłem  pożoga 
i  mord,  widział. narzędzie  zemsty  za  długie  krzywdy  naro- 
du. Ślubował  więc  bożyszczu  zemsty;  ono  poecie  zsyłało 
natchnienie,  wprawdzie  niezaprawne  słodyczą  anielskićj 
miłości,  niepromienne  i  nietęczowe,  lecz  krwawe,  z  widma- 
mi ruin^  pożarów,  wisielców,  puszczyków,  straszne,  jak  noc 
popełnionego  zabójstwa, .  tajemnicze  jak  przysięgi  spisko- 
wych. Ależ  umysł  artysty,  taki  dotkliwy  i  wrażliwy  na 
wszystko,   co  piękne,    co  szlachetne,    czuł  się  niekiedy  jak 
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W  więzach;  służba  czarnemu  bóztwn,  ta  szata  zakonna 
sprzysięźeńca,  niepokoiły  go;  on  —  malarz  cudów  świata 
ukraińskiego,  który  do  niego  przemawiał  to  starożytnym 
szumem  puszcz  Lebedyna,  to  zwierciadłami  Białozyrja;  on 
nadewszystko  marzyciel,  kochanek  samotności  i  ciszy — 
wzdrygał  sie  w  rachunkach  z  własnćm  sumieniem,  i  nie- 
darmo  wołał  w  pieśni: 

O  moi  bracia,  wam  się  niepodoba, 
Żem  wybudował  poezyi  (zemsty)  bożyszczu 
Świątynię,  w  którćj  kapłanem  żałoba, 
A  płomień  śmierci  na  ofiarnćm  zgliszczu; 
Że  samą  uczuć  krwiących  się  szkaradę, 
Jako  objatę,  na  jój  ołtarz  kładę. 

To  uniewinnienie  się  poety  dowodzi,  że  świat,  w  któ- 
rym stanął,  ścieśnił  jego  widnokrąg,  że  wyobrażenia  jego 
były  rodzajem  zakonnój  szaty,  którćj  bujny  duch  nie  mógł 
się  pozbyć  bez  ubliżenia  świętości  przysiąg  wiążących  go. 
Przeto  też,  zechciawszy  zbadać  z  gruntu  talent  poetyczny 
Goszczyńskiego,  trzeba  niejako  oddzielić  w  nim  artystę  od 
członka  tajemnych  stowarzyszeń;  lubo  z  drugi 6j  strony 
trudno  jest  naznaczyć  granice  natchnień;  jedne  bowiem  pły- 
nęły z  celu,  jaki  miał  przed  sobą, — drugie  czerpał  z  cudów 
widomego  świata,  ze  wspomnień  i  ucznć  młodości,  i  obra- 
biał je  jako  mistrz,  tworząc  obrazy  i  postaci  pełne  krwi 
i  życia,  silnie  i  wydatnie,  choć  szorstko  i  jaskrawię.  Jak 
wiemy,  talent  wyrabia  się  i  przekształca  pod  wpływem  ty- 
siącznych przyczyn,  które  należy  badać  lub  odgadywać. 
Zastanawiać  się  więc  nad  manierą  tego  lub  owego  autora 
jedno  jest,  co  zapuszczać  wzrok  w  najgłębsze  tajniki  jego 
życia,  co  trzymać  rękę  na  biciach  jego  serca.  Dziś  może- 
my śmiało  powiedzieć,  że  Zamek  Kaniowski  winna  litera- 
tura nasza  okrutnemu  losowi,  który  poetę  ścigał;  gdyby 
nie  ten  pobyt  między  ukraińskim  ludem,  nigdyby  może  nie 
zdobył  się  na  taki  utwór.  Ten  sam  Goszczyński  rzucony 
w  duszną  atmosferę  miast,  ciasne  widzenia  stronnictw,  fa- 
natyzm spiskowych,  byłby  płodził  pieśni,  które  mimo  po- 
chwał Mochnackiego    o  ich  liryzmie,    mają  tylko  ołowiane 
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skrzydła  myśli  zaledwo  wylęgłćj,  wyraźnie  ciąźącój  do 
ziemi,  i  raczej  są  opracowanemi  aforyzmami  niż  pieniem 
rw^cem  się  z  duszy  w  najwyźszćm  nastrojenia  uczuć.  Lecz 
wróćmy  do  Zamku  Kaniowskiego.  Co  nas  najbardziej  w  nim 
uderza?  Oto  rzadka  w  naszych  pisarzach  plastyka,  wydat- 
ność  pbstaci  i  charakterów.  Ów  Nebaba,  Szwaczka,  —  to 
posągi  tak  wykończone,  tak  z  jednego  wykute,  źe  gdy  je 
przymierzysz  do  dzisiejszych  półcharakterów,  zdają  się  od- 
nosić do  jakićjś  przedpotopowćj  epoki,  a  jednak  znamienia 
prawdy  nie  tracą.  Tylko  niepospolita  indywidualność  artysty 
zdolna  jest  zdobyć  się  na  taki  utwór;  Goszczyńskiego  też 
duch  silny,  niezłomny,  ognisty  i  głęboki  jak  Dniepr  jego 
matka,  i  szeroki  jak  step  bezbrzeżny,  tworzył  na  podobień- 
stwo swoje;  niedarmo  go  też  w  kole  przyjaciół  mianem 
Nebaby  ochrzczono. — Bo  jakże  po  mistrzowsku  skreślił  tego 
atamana! 

Ataman:  stary,  w  kole  starych  ojców; 
Jak  sam  pan  polski,  przed  panem  tak  hardy; 
Prędki,  jak  połysk,  co  biegnie  żelazem. 
Lecz  w  swojej  zemście  jak  żelazo  twardy; 
Czczony  od  swoich  zarówno  z  obrazem: 
Duszą  jest  dziewcząt  i  wieczornic  razem! 
Ten  czarny  wąsik,  co  w  drobnym  pierścieniu 
Nad  różowemi  ustami  się  zwija; 
Teu  wzrok,  co  przy  brwiach  ciemnych  tak  odbija 
Jak  blask  południa  przy  północy  cieniu; 
Ten  kształt  postawy,  co  burką  opięty 
Tak  się  wydaje  w  wspaniałym  pochodzie 
Jak  maszt  bajdaku,  gdy  żagiel  rozdęty 
Mknie  go  z  wiatrami  po  Dnieprowćj  wodzie. 

Ten  Nebaba— to  cała  historya,  to  poetyczna  wielkość 
Ukrainy:  za  Batorego  byłby  może  hetmanił  kozaczyżnie; 
dziś  —  prosty  buntownik,  watażka  zbieranćj  kupy  chłop- 
skiej. Niedarmo  też  bohaterski  i  dumny  umysł  jego  nie  może 
się  zgodzić  z  tą  drugą  na  pół  komiczną  figurą  Szwaczki, 
mieszczanina  kaniowskiego,  która  jest  nieporównanym  ty- 
pem prostego  rabusia,  obdarzonego  instynktem  zwierzęcym, 
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CO  W  pola  otwartćm  nie  postawi  ezoła,  a  wietrzy  tylko 
rzezie  i  łnpieztwa.  Stosowne  też  rozdał  im  poeta  role: 
kiedy  pierwszy  stacza  rycerski  bój  z  wojskiem  koronnćm, 
drugi  przebudzony  ze  snu  pijanego,  bezbronny  zamek  napada, 
podpala  i  w  jego  grozach  się  grzebie.  Podobnych  postaci 
pełno  w  całym  poemacie;  a  wszystkie  żywe,  poetyczną  rze- 
czywistością przyodziane,  pomimo  że  wyobraźni  są  dziećmi. 
Orlika  i  Ksenia,  aczkolwiek  pierwsza  w  scenie  zamordowa- 
nia rządcy  przypomina  Parysinc,  a  drDga  na  myśl  przy- 
wodzi obłąkaną  Biankę  w  Dziewicy  Jeziora — ^jednakże  po- 
winowactwo to  zaciera  się  pod  rysunkiem  i  kolorytem 
właściwym  poecie.  Orlika  zawsze  pozostanie  typem  Ukra- 
inki, tćj  ofiary  chnci  swojego  pana,  ale  gotową  mścić  się 
żelazem  za  śmiertehią  obrazę  serca.  Ksenia,  to  znown  ci^a 
poezya  i  wiara  gmina  upostaciowana;  npiór— topielec — zja- 
wia się  jak  zła  wróżba  na  wieczornych  schadzkach,  i  jed- 
nego tylko  Nebaby  zastraszyć  nie  może,  który  się  rzaca  na 
niego  z  pięścią,  jakby  się  czuł  wyższym  nad  sam  przesąd 
gminu...  A  lirnikże? — ów  tajemniczy  ślepiec,  pełny  mefis- 
tofelicznćj  ironii,  zjawiający  się  tak  niespodzianie  Nebabie 
w  gęstwi  boru— jakaż  to  oryginalna  kreacya! 

Kiemożna  już  nic  tra&iejszego  stworzyć  z  włóczącego 
się  dziada,  tej  figury  tak  populamćj  na  Ukrainie,  niż  stwo- 
rzył Goszczyński  w  lirniku.  Krótki,  pełny  najżywszćj  dyk- 
cyi  dyalog  jego  z  Nebabą,  tyle  mieśei  w  sobie  prostoty,, 
prawdy,  humoru,  a  szczególnićj  frantowstwa  naszego  chłopa, 
że  nieledwo  za  najgenialniejszy  uważałbym  w  całym  poe- 
macie... 

Dotąd  mówiłem  o  samych  aktorach  krwawego  dra- 
matu—a terazże  co  powiedzieć  o  tle  obrazu?  o  tych  opisach 
tak  malowniczych,  że  tylko  jakiemu  KlaudyuszowiLorrainowi 
brać  pendzel,  i  umaczawszy  go  w  barwy  najżywsze,  wyra- 
żać te  nieskończone  perspektywy,  jak  je  poeta  pendzlem 
swych  słów  wyraził  Goszczyńskiego  poezyi  ta  jest  wybit- 
na cecha,  że  ou  nigdzie  gołćj  sentencyi  nie  rzuca,  ale  ją 
wszędzie  wplata  w  otaczającą  cię  naturę.  Mruganie  księży- 
ca i  gwiazd,  lot  obłoków,  szum  puszczy,  klekot  krynicy, 
drżenie  kropli  rosy,  szmer  cichćj  trawki,  głos  puszczyka, 
cienie  olbrzymie,    wszystko  to  gra  wspólnie  z  człowiekiem. 
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przejmuje  jego  myśli,  odpowiada  na  nie,  zgoła  żyje  i  ru- 
sza się,  jakby  w  jakim  dramacie  sanskryckim.  Nie  dziw, 
dlaczego  ten  nbóztwiciel  nieraz  w  ciąga  opowiadania  zry- 
wa nagle  wątek  swćj  epopei  i  wpada  w  liryzm,  w  hymn 
tak  wspaniat^,  tak  pełny  szczerego  zacliwytn,  jak  w  żad- 
nym z  jego  wierszy,  które  pisał  z  pretensyą  do  liryki,  nie 
mógłbyś  znaleźć.  Komoź  obce  to  pożegnanie  jesiennego 
słońca: 

Gwiazdo  świetna,  wesoła  jak  anioł  młodości!... 

Portiszywszy  raz  piękności  Zamfew  Kaniotoskiego,  trud- 
no tak  prędko  z  niemi  skończyć,  a  najtrudnićj  powiedziaw- 
szy tyle,  zapomnieć  o  najszczytniejszym,  głęboko  przej- 
mującym obrazie  trwogi  i  przeczuć  strasznych,  napełniają- 
cych Kaniów,  gdy  gruchnęła  wieść  o  hajdamakach. 

Wszystkie  rysy  zgromadzone  tu  przez  poetę  tak  są 
trafne,  tak  przyczyniają  się  do  wrażenia,  jakie  cały  ten 
ustęp  na  czytelniku  wywiera,  że  gdyby  je  malarz  rzucił, 
jak  są,  na  płótno,  mielibyśmy  jeden  z  najwspanialszych 
obrazów,  przerażający  i  patetyczny,  jak  jaki  sąd  ostateczny: 

Z  rękami  w  niebo  płakał  lud  skruszony 
Wśród  poświęconych  sklepień  Wszechmocnego; 
Ściany  świątyni  wtórzyły  plącz  jego. 
Księża  śpiewali  pokutnemi  tony. 
Kaniowskich  dzwonnic  jęczały  wciąż  dzwony. 
W  każdym  ołtarzu  światła  wciąż  pałały. 
Nieocenione  słano  zewsząd  wota, 
Z  drogich  kamieni,  ze  szczerego  złota. 
Wielkie  ofiary,  bo  i  strach  niemały! 
Płakali  wierni,  płakali  niewierni. 
Wprzódy  niżeli  noc  barwy  poczerni, 
Dzieci  Solimy,  przed  arką  bóżnicy, 
Bez  płci  różnicy,  bez  wieku  różnicy, 
Upadli  na  twarz  w  pogrzebowćj  bieli, 
Jakby  od  gniewu  bożego  olsnęli. 
I  w  pyle  ziemi  czoła  ponurzywszy. 
Podnieśli  głucho  lament  żałośliwszy, 
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Niili  go  słyszał  świata  wiek  dalel^i. 
Na  obcych  brzegacli  babilońskiej  rzeki, 
I  łzy  Dawida  z  ich  się  ocz  polały... 
Szczere  to  płacze,  bo  i  strach  niemały!... 

Dotąd  przebiegłem  częściowe,  pojedyncze  pięknoty 
Zamku  Kaniowskiego;  nie  od  rzeczy  będzie  napomknąć 
o  całości  kompozycyi.  W  utworze  tym  znać  ówczesny  wpływ 
romantyzmu;  poeta  nie  wydobył  jeszcze  z  siebie,  ani  z  na- 
rodu tych  pojęć,  jakie  prace  krytyków  i  poetów  później 
wydobyły  przy  tworzeniu  rodzimej  poezyi.  Początek  zawią- 
zuje się  intrygą.  Rządca  rozkochany  w  prostćj  dziewczynie 
Orlice,  chcąc  ją  zmusić  do  oddania  sobie  ręki,  każe  jej 
bratu  kozakowi  pilnować  wisielca,  którego  potćm  odkrada 
z  szubienicy.  Szyldwach  staje  się  winnym  kary  śmierci; 
siostra  chcąc  głowę  brata  ocalić,  przystaje  na  niemiły  zwią- 
zek. Jaka  niepotrzebna  plątanina,  kiedy  wiemy,  że  woła 
pana  dostateczną  była,  aby  opór  dziewczyny  złamać! 
Wreszcie  ten  nieswojski  sposób  zdradza  tylko  chętkę  wpro* 
wadzenia  wisielca,  szubienicy,  rozmowy  puszczyków  i  jakiejś 
zagmatwanej  tajemniczości,  która  może  być  bardzo  roman- 
tyczną, ale  niezgodną  z  prostotą,    a  najbardzićj  z  prawdą. 

Jak  już  napomknąłem  na  początku,  Seweryn  w  utwo- 
rach swoich  występuje  jako  artysta  i  jako  polityczna  indywi- 
dualność; pieśni  jego  noszą  ten  drugi  mianowicie  charakter; 
w^  nich  też  najwybitnićj  maluje  się  młodość,  marzenia,  dąż- 
ności i  czyny  poety;  z  nich  najlepiej  można  fizyognomię  je- 
go odgadnąć^  Mochnacki  kreśląc  w  historyi  powstania  tę 
ważną  figurę,  powiada,  że  w  dzień  pisał  liryki  swoje, 
a  w  nocy  miewał  tajemne  narady.  Obdarzony  był  siłą  atlety 
i  siłą  woli;  zdawałoby  się,  czytając  jego  pieśni,  że  natchnie- 
nie, jak  latawiec,  gdy  do  niego  zaśpiewał:  Wypłyń,  wypłyń 
z  za  obłokuL.  związane  rozkazem,  spływało  w  pierś  poety, 
ale  wiemy,  że  duch  boży  zstępować  zwykł  w  pewnych 
tylko  momentach,  uhi  vult,  a  nie  na  zawołanie  lub  zaklę- 
cie; bo  tak  jawią  się  tylko  złe  duchy.  Ten  gwałt,  to  sile- 
nie się — wszędzie  przebija  w  jego  lirykach;  dla  tego  tak  są 
ciężkie,  tak  filozoficznie  zimne,  zakrawające  nieraz  na  gru- 
by materyalizm  i  sarkazm  wolterowskiego  wieku,  to  znowu 
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na  mistyczny  symbolizm,  lub  na  jakieś  bajrońskie  przesyty 
i  nudy.  Wszędzie  przymus,  lub  z  góry  postawiona  teorya; 
nigdzie  prawdy  i  szczerości  w  natchnieniu.  ,A  bez  tćj  zale- 
ty, jakaż  może  być  wartość  pieśni?  Cóż  w  istocie  przez 
tyle  wieków  przemawia  za  poezyą  czasów  Peryklesowych 
i  Augustowych?  Oto,  że  wspaniałości  i  cuda  zewnętrznego 
świata,  serce  z  pragnieniami,  życie  ze  smutkiem  i  weselem, 
wystarczało  najszczytniejszym  natchnieniom  liry.  Sztuka 
zwykle  idealizuje  temat  pieśni;  ale  temat  ten  ma  swój 
przedmiot  ziemski  i  ludzki,  a  zarazem  znaczenie  bezpośred- 
nie i  wyraźne.  Żeby  tylko  Horacego  przytoczyć,  w  którym 
się  skupia  w  kształcie  najsyntetyczniejszym,  naj  płynniej - 
szym,  wszystko  co  tchnie  swobodą  i  lekkością  muzy  gree- 
kićj,  spiriłum  graiae  łeneum  camenae,  nie  widzimy,  aby  się 
pod  jego  harmonijnym  rytmem  kryła  jakaś  myśl  symbolicz- 
na lub  dwuznaczna.  Z  czołem  uwieńczonćm  mirtem  i  rychło 
więdnącemi  różami,  w  ubiegających  nagle  godzinach  widzi 
tylko  bodziec  do  krótkich  uciech.  Kiedy  Pyrrha  rozpuszcza 
włos  płowy,  kiedy  Thaliark  wyciąga  z  piwnic  stare  mas- 
siaki  i  cekuby,  on,  wiatrom  rzucając  troski,  które  je  roz- 
noszą po  morzu  Kreteńskićm,  śpiewa  i  wody  AlbunejU| 
i  nimfy,  i  miłość,  i  zapomnienie  goniących  lat.  Taka  szcze- 
rota,  przejrzystość  uczuć,  jakże  jest  daleką  od  tych  huma- 
nitarnych filozofować,  od  tych  spowiedzi  z  przesytów,  roz- 
czarowań, niesmaków,  od  całćj  tćj  pretensyonalnćj  metody, 
która  gardzi  niejako  tem,  co  ją  otacza,  a  pragnie  tylko 
wszędzie  przeprowadzić  swoją  formułkę  społeczną!  Takim 
mniej  więcej  jest  Goszczyński,  mianowicie  w  Trzech  Stru- 
nachy  z  których  tylko  dwie  wydał.  Mimo.  że  pieśni  te  od- 
powiadały ówczesnym  wyobrażeniom,  zimno  były  przy- 
jęte, taki  w  nich  brak  prawdziwego  natchnienia  i  zapału, 
i  polotności  i  śpiewności,  i  tego  co  się  mimowolnie  wyrywa 
z  głębi  duszy,  a  żadnym  rozmysłem  ani  hartem  woli  zastą- 
pionćm  być  nie  może. 

Goszczyński  jako  wieszcz  i  artysta  tćm  chybił,  że 
źródłem  tych  natchnień  w  pieśni,  zrobił  jeden  moment  w  ży- 
ciu narodu;  moment  przemija,  inna  myśl  zaprząta  umysły, 
więc  i  pieśń  ma  pójść  w  zapomnienie.  Kiedy  Zaleski  obrał 
sobie  czarowny  świat  Ukrainy,  i  uczucie  religijne,  on,  wię- 
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cej  ideolog,  humanisU,  zstępuje  i^  podziemia  spisków 
i  sprzysięźeń.  Żal  tylu  młodzieńczych  uniesień  i  ogniów, 
że  nie  sypnęły  czemś,  coby  przetrwało  i  żyło  dłużej  niż 
spisek  wykryty  lub  zakończony  katastrofą.  Uczuł  to  i  sam 
poeta,  kiedy  nawet  ostatniój  z  Trzech  Strun  nie  ogłosił — 
uczuł  kiedy  na  inne  godniejsze  siebie  przedmioty  puścił 
pióro;  uczuł — kiedy  i  w  życiu  innych,  głębszych  i  wyższych 
poszedł  szukać  celów.  Wola  w  niczćm  niezłomna,  dusza 
wrażliwa  na  wszystko  co  wielkie,  co  wymaga  |)OŚwięceń, 
fantazya  bujna,  lecz  na  wodzy  trzymana  rozmysłem  artys- 
ty, pierś  atletyczna,  którćj  tchu  wystarczy  na  najszersze 
dzieło,  najdłuższe  przedsięwzięcie,  a  przytem  surowa  cnota, 
jeszcze  zasilona  i  opromieniona  gorącą  wiarą  —  oto  rękoj- 
mie, które  nam^  daje  ten  mąż  narodu,  że  jeszcze  nie  wszyst- 
kie struny  zerwał,  a  raczćj,  że  nawiązał  nowe,  z  których 
popłyną  orle  kiedyś  pieśni.  Taką  przynajmniej  wróżbą 
cieszę  rodaków,  smutnych,  że  głos  Nebaby  ucichł  od  daw- 
na. Lecz  zresztą,  któż  potrafi  zgłębić  organizm  poetyczny? 
kto  może  napewne  wyrzec,  dlaczego  kwieciem  się  okrywa 
lub  więdnie  i  ginie?  Jeden  przestaje  śpiewać,  gdy  nie  widzi 
wpatrujących  się  w  niego  dwojga  oczu  kochanych,  gdzie 
czerpał  życie,  radość  i  nadzieje;  inny  milknie,  gdy  ból,  co 
go  dręczył,  schował  swe  żądła.  Tak  więc  o  struny  gęśli 
bije  tylko  ból  lub  wesele.  Niezbadane  tajemnice!  zagadki 
bez  klucza!  pe  cóż  was  badać?  dość  nam,  gdy  wierzymy,  że 
po  tćj  grobowćj  ciszy  przyjdzie  Duch  boży,  i  wstąpiwszy 
w  lutnie  wieszczów,  obudzi  je  do  tak  olbrzymićj  pieśni, 
jaką  nigdy  jeszcze  nie  brzmiały. 


xvin. 

ALEKSANDER  FREDRO. 


Zmiana  czasów,  ludzi  i  ich  wyobrażeni  zazwyczaj 
wiele  przynosi  uszczerbku  tworom  dramatycznym,  a  szcze- 
^ólmćj  komedyom;  te  bowiem,  będąc  odbiciem  swojćj 
chwili,  prędzćj  czy  póżnićj  starzeją  się  Uwaga  ta  dosięga 
wszakże  tylko  płodów  poślednićj  wartości,  a  bynajmniój 
nie  stosuje  się  do  tych  wyborowych  kreacyj,  którym  lata 
nie  szkodzą,  bo  chociaż  w  nich  spotykamy  liczne  archa- 
izmy wyobrażeń,  obyczajów,  charakterów,  jednak  mimo  tego 
głębokie  prawdy  serca  ludzkiego,  zdrowa  filozofia  życia, 
stanowiąca  główną  wartość  takich  utworów,  nie  starzeją 
się  nigdy,  jak  się  nie  starzeje  Arystofanes,  Plaut,  Molier. 

Uwagę  tę  możnaby  już,  choć  w  części,  zastosować  do 
komedyj  Aleksandra  Fredry.  Od  lat  czterdziestu  utrzy- 
mują się  na  naszćj  scenie  i  zawsze  są  z  upodobaniem  wi- 
dziane, chociaż  przedewszystkićm  malują  okres,  który  dla 
nas  przeminął,  okres  Księztwa  Warszawskiego.  Koloryt, 
rysy  charakterystyczne,  obyczaje,  wszystko  to  wydaje  się 
jak  odległe  przypomnienie,  a  nie  jak  otaczająca  nas  rze- 
czywistość. Szata  znoszona,  wnętrze  tylko  człowieka  to 
samo;  tajemnice  natury  naszćj,  najdelikatniejsze  poruszenia 
namiętności,  schwycone  na  uczynku  i  odmalowane  z  całą 
prawdą  życia; — oto  niestarzejący  się  przymiot  dramatycz- 
nych utworów  Fredry.    Drugi  przymiot,    stanowiący   jego 
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oryginalność,  tkwi  w  umiejętności  tworzenia  postaci  i  cha- 
rakterów skupiających  wszystkie  rozpierzchłe  rysy  swo- 
jego czasu.  Doskonałość  tych  kreacyj  szczególnićj  w  tćm 
się  objawia,  że  żyją,  że  je  każdy  zna  lub  pamięta,  jakby 
osoby  widziane  w  towarzystwie.  Taki  Geldhab,  Badost, 
Cześnik,  Regent,  Jowialski,  Łatka,  wszystko.to  dobrzy  zna- 
jomi, którzy  weszli  i  skrystalizowali  się  niejako  w  wyob- 
raźni narodu,  gdy  nowsi  nasi  pisarze  komedyj  pochlubić 
się  nie  mogą,  aby  ich  kreacye  używały  tego  przywileju. 

Być  moze,  że  towarzystwo  dzisiejsze  nie  wyradza  tak 
osobliwych  oryginałów,  aby  z  całą  charakterystyką  ze- 
wnętrzną mogli  pokazać  się  na  scenie;  ależ  właśnie  na  t^m 
sztuka,  iżby  ich  stworzyć  w  danych  warunkach — a  na  to 
właśnie  nie  zdobyli  się  nowsi  pisarze  dramatów  i  komedyj. 
Ludzie  ich  są  to  półcharaktery,  ułamkowe  typy,  z  bardzo 
niedostrzeżonemi  odmianami  — jak  stado  starych  wróbli. 
Napróżno  pamięć  męczę,  napróżno  pytam  wrażeń  odniesio- 
nych z  dzisiejszej  sceny  —  nic  i  nikt  się  nie  przypomina — 
Im)  nikt  nie  żyje  na  deskach  teatru;  a  to,  co  niby  mówi,  co 
się  rusza  —  to  wszystko  maryonetki;  autor  za  kulisami 
rozprawia  za  nich,  moraliznje,  demonstruje,  Ideruje  ku  swe- 
mu celowi  i  stosownie  do  tego  pociąga  za  dróty.  Skutek 
tego  zmienionego  procederu!  dawnićj  prawdziwy  geniusz 
dramatyczny  tworzył  ideały  charakterów  i  napełniał  je 
prawdą  życia  —  dziś  komedyo-pisarz  zbiera  wzorki,  ubiera 
je  w  krynoliny,  fraki,  kontusze,  mundury,  ale  w  maneki- 
nów tych  nie  tchnie  żywotnego  ducha,  tylko  robi  z  nich 
jakby  ruszające  się  i  gadające  argumenta,  mające  służyć 
do  dowodzenia  pewnych  założeń  a  priori.  Cóż  dziwnego, 
że  głębsza  prawda  życia,  prawda  natury  ludzkićj  wyniosła 
.  się  ze  sceny,  a  jeżeli  została,  to  w  bladćj  kopii? 

Gdyby  nic  innego,  to  już  wymowny  fakt  tworzenia 
charakterów  tak  do  zaprzeczenia  trudny,  dawałby  Fłedrze 
nader  wysokie  stanowisko  w  literaturze  współczesnćj; 
i  w  rzeczy  samćj,  ma  je  sobie  przyznane,  tylko  nie  w  są- 
dach doraźnych  naszych  historyografów  literatury  ojczys- 
tćj,  trzymających  się  na  ślepo  raz  wyrzeczonego  zdania 
przez  namiętną  krytykę,  którćj  wcale  szło  o  co  innego,  nie 
zaś  o  bezstronne  i  trafne  ocenienie  sztuk  Fredry. 
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Szesególnym  też,  lubo  nie  nadzwyczajnym  trafem 
w  sferze  Bmysłewego  rncha,  zdarzyło  się^  że  chwila  naj- 
większej ówietnośoi  talentu  Fredry,  zetknęła  się  z  chwilą 
powstającego  u  nas  romantyzmu^  który  fanatyczny  jak 
wszelka  nowość,  od  razu  skazał  na  potępienie  kilka  rodza- 
jów poezyi  uprawianych  przez  wstrętny  mu  klassycyzm* 
Byronizm  zgrzytający  boleściami  ludzkości,  które  brał 
w  opiekę,  ale  nie  leczył,  chcis^  cały  świat  powlec  krepą 
melancholii,  niesmaku  i  splinu.  Jeżeli  «ę  śmiał, 

„....to  jak  za  pokutę — " 

Jeżeli  śpiewał, 

„....to  na  smutną  notę; — " 

a  choć  i  bez  byronizmu,  nie  było  czego  weselić  się  w  domu, 
to  znowu  nie  było  rozumnćj  przyczyny  tłumić  wrodzony 
humor,  który  bynajmnićj  nie  przeszkadza  naszym  ojcom 
i  w  największych  niedolach  nie  tracić  dobrćj  fantazyi,  h^ 
dącćj  znamieniem  czerstwego  zdrowia  ciała  i  duszy.  Dość, 
źe  ekskommunika  w  rodzaju  Saronaroli,  dotknęła  między 
innemi  rodzaj  komiczny,  a  szczególnićj  samego  Fredrę,  któ- 
remu poczjrtała  za  grzech  śmiertelny,  że  od  lat  kilkunastu 
śmieszył  publiczność:  jakby  to  było  dziełem  policyjnego 
przymusu,  a  nie  czarodziejstwem  jego  talentu!  jakby  śmiech 
odzwierciedlający  riabostki  i  małostki,  kaprysy  i  dziwolągi 
natury  naszćj,  miał  być  co  gorszego  od  pocisków  zjadli- 
wój  ironii  miotanćj  na  społeczność,  lub  łez  wycidLanych 
tak  samo  za  pomocą  sztuki,  jiak  śmiech  wyciska  komika! 
Jakby  wreszcie  wesołość,  ten  przymiot  nieoceniony  przod- 
ków, świadczący  o  ich  towarzyskości  i  miłości  do  ludzi, 
a  najwięcćj  o  pogodzie  wewnętrznćj,  nie  mógł  się  pomieścić 
obok  ambitnych  zgrzytań,  zawistnych  spojrzeń,  tyrańskieh 
negacyj  pędzących  drogą  konsekwentnego  rozwoju,  dają- 
cego w  konkluzyi,  że  życia  i  walk  jego  celem  jest  zaspo- 
kojenie passyj,  a  nie  trzymanie  ich  na  wodzy!  Nic  też 
dziwnego,  że  zasadniczą  ideą  tćj  nowćj  szkoły  poetycznćj 
MtsAo  się  ubóztwienie  namiętności  człowieka* 

Między  komedyami  Fredry,  a  teoryami  tćj  szkoły, 
powstała  przepaść,  szczęśdem  nie  tak  bardzo  głęboka,  ażeby 
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zdrowy  instynkt  narodu  nie  zasypał  jćj  gruzami  tylu  pło- 
dów romantycznych  i  nieromantycznych,  dawno  wywietrza- 
łych  mu  z  pamięci,  bo  się  z  nicłi  zdrowia  nie  napił... 

To  pewna,  że  jeżeli  nawet  bardzo  niepospolity  talent 
nie  pędzi  za  prądami  chwili  i  nie  stawia  się  na  kolei  cza- 
sowych entuzyazmów  i  admiracyj  —  przywala  go  obojęt- 
ność lub  zapomnienie.  Bywają  to  mementa,  w  których 
trzeba  wybierać  między  prawdą  a  powodzeniem,  czyli  tak 
zwaną  popularnością*  j^En  n^attackant  et  la  veriłS^  fai 
pris  congS  du  succh^ — opowiedziała  któraś,  nie  pomnę,  wyż- 
sza kobieta.  Próba  ta  najczęścićj  spotyka  autorów  nara- 
żonych na  ciężką  walkę  z  miłością  własną,  drażliwszą 
u  nich  niż  u  zwyczajnych  ludzi  Cześć  temu,  co  nie  opuś- 
cił pierwszćj  dla  drugićj!  Fredro  wolał  skruszyć  pióro  — 
żle  się  wyraziłem  —  wolał  nic  nie  ogłaszać  więcćj  niż 
umizgami  do  mody  polecać  się  względom  publiki.  Nie- 
właściwe,  przesadnie  stronnicze  uderzenie  na  niego  w  Pa- 
miętniku Naukowym  krakowskim  z  r..  1835  w  artykule 
Nowa  epoka  poezyij  zraziło  go  tak  dalece,  że  przestał  już 
udzielać  się  za  pośrednictwem  sceny;  nietyle  zapewne  ustą- 
pienie to  pochodziło  z  obrażonćj  miłości  własnćj  autorskićj, 
ile  było  następstwem  prostego  rozumowania:  Nie  chcecie 
mię,  więc  po  cóż  się  mam  narzucać? 

Świat  jednak  wie,  że  pióra  nie  dożył,  jak  go  nie 
złożył  ojciec  francuzki^j  tragedyi,  gdy  na  krzywdzące  za- 
rzuty Sk^derego  pierwszy  manuskrypt  Cyda  rzucił  był 
w  ogień. 

Tymczasem  komedye  Fredry,  przedtćm  dane  na  sce- 
nie, utrzymują  się  na  nićj,  przeszetiszy  na  własność  sto- 
łecznych i  prowincyonalnych  repertuarów.  Publiczność  je- 
lubi  i  czerpie  z  nich  myśl  wesołą,  zupełnie  jak  kiedy  jest 
w  towarzystwie  przyjemnego,  wesołego  i  dowcipnego  czło- 
wieka, który  zna  świat,  zna  ludzi,  umie  odkrywać  ich  strony 
śmieszne,  żartować  z  nich,  nie  wymieniając  jednak  nikogo 
po  nazwisku,  ani  też  wytykając  palcem  w  sposób  krzyw- 
dzący. Jest  to  malarz,  a  nie  fotograf,  bystry  obserwator,, 
a  nie  satyryk,  a  nadewszystko  talent  dramatyczny  czystej 
próby,  jakiego  przed  nim^  ani  po  nim  nie  było. 
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Kto  chce  bezinteresownie  oceniać  komedye  Fredry, 
nie  może  ich  brać  w  każdćm  usposobienia,  ani  pod  wpły- 
wem najsprzeczniejszych  wrażeń,  jakiemi  umysł  nasz  bywa 
miotany.  Twory  pióra,  jak  twory  pendzla,  ażeby  dały  się 
dobrze  zrozumieć  i  osądzić,  potrzebują  nietylko  stać  we 
wlaściwćm  świetle,  ale  wymagają  pewnego  wtajemniczenia 
siew  życie-  w  namiętność  władnącą  malarzem,  w  chwili 
gdy  swój  obraz  malował. 

Jak  pojmował  Fredro  otaczającą  go  społeczność,  tłó- 
maczą  same  jego  komedye.  Ifależąc  do  epoki  organicznćj> 
nic  z  miejsca  nie  rusza,  i  to  mu  daje  zupełną  swobodę 
obserwacyi,  to  mu  pozwala  twory  własne  stawiać  na  nogi, 
i  poruszać  niemi  na  polu  akcyi,  nienapotykającej  tych 
przeszkód  i  wątpliwości,  jakie  stawiają  sobie  bohaterowie 
dzisiejszych  sztuk  w  obeć  zagadek  socyalnych.  Ztąd  nie  ma 
u  niego  szyderstw  z  teraźniejszości,  na  karb  jakiej  niewcie- 
lonćj  idei  lub  teoryi  społecznej;  znawca  świata,  wie  on,  że 
biedna  ludzkość,  zmieniając  się  i  przeobrażając,  zmienia 
tylko  krój  śmiesznostek.  Skończony  dramaty k  nie  lubi  ha- 
mować działania,  wiedząc,  że  bez  niego  nie  ma  dramatu; 
dla  tego  też  nie  powierza  się  młodym  ideologom,  rozpra- 
wiającym tak  pięknie,  lecz  za  to  niemającym  ruchu,  ani 
prawdy  życia.  Ta  akcya,  jak  charaktery,  wszystko  u  niego 
zupełne,  docierające  do  swego  celu,  który  tak  jest  rzeczy- 
wisty jak  i  one. 

Po  wojnach  napoleońskich,  co  poruszyły  rzesze  za- 
chodu na  wschód,  z  południa  na  północ,  co  zmieniały  egzy- 
stencyę  polityczną  państw,  nastała  kilkunastoletnia  cisza, 
w  ciągu  którćj  wszystko  zdawało  się  wchodzić  w  dawne 
karby  organiczne.  Moment  ten  nader  był  przyjazny  dla 
dramatycznego  pisarza.  Przenosząc  uwagę  z  wielkich  scen 
życia,  gdzie  się  rozstrzygały  losy  świata,  na  otaczające  go 
społeczeństwo,  przynosił  miarę  porównania,  a  nadewszystko 
tę  bezstronność  artysty  i  światowego  człowieka,  co  jeśli 
upatrzy  strony  ujemne,  umie  wynaleźć  i  dodatnie,  a  wszyst- 
ko oddać  barwami  prawdy  wystudyowanćj  eon  amore. 
Owe  wypoczynki  po  burzach,  a  zwłaszcza  takie,  w  których 
panuje  pewne  zadowolenie  z  obecnego  stanu,  bywają  nader 
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pomyślne  dla  dramatu.  Ustalone  Btosnnki  pod  rządami 
Elżbiety  zrodziły  szekspirowski  dramat;  następne  domowe 
rozterki  podały  go  na  półtorawieczne  zapomnienie.  Cala 
nasza  literatura  dramatyczna  do  czasu  Frediry  ma  tylko 
imiona,  puste  tytuły,  --  od  niago  stała  się  rzeczywistością. 
Pierwszy  on  umiał  nie  z  książek,  lecz  żywcem  brać  rysy 
ze  społeczeństwa;  pierwszy  umiał  obserwować  nie  po  wierz- 
chu, lecz  do  dna  duszy,  pierwszy  kształtować  postaci  ory- 
ginalne, jakich  nam  nikt  nie  może  odebrać,  tak  są  głęboko 
wycięte,  przez  wszystkie  warstwy  w  rdzeni  życia. 

Powie  kto  może,  że  komedye  Fredry  należące  po  pew- 
nego okresu,  będą  dla  naszego  jak  Iiistoryczne  curiosum; 
że  takich  Geldhabów,  Radostów,  Jowialskich,  Łatek,  Cio- 
tuń, Cześników,  Regentów  już  nie  ma.  Zapewne,  niektórych 
rysów  składających  się  na  ich  oryginalność  nie  spotykamy 
tak  łatwo  pośród  nas,  lecz  naturę  fich  ludzką  spotkamy 
zawsze. 

Czyż  Geldhab,  przestawszy  być  liwerantem,  nie  może 
już  spekulować  i  panoszyć  się  cudzą  pracą  i  dla  ozdoby 
swego  domu  sięgać  po  mitrę  dla  córki,  a  dla  siebie  po  pro- 
toplastów przybyłych  z  Lechem?  Czyż  angloman  Radost 
jest  dzisiaj  mnićj  śmieszny?  a  jeżeli  w  czćm  nie  odpo- 
wiada naszemu  wiekowi,  to  chyba  że  pod  dżokejską  kurtką 
przestało  bić  tak  złote  serce.  Ciotunia  zestarzała  się  to 
prawda,  ale  zamiast  miłosnych  korrespondencyj,  mogłaby 
pokazać  stosy  rozpraw  o  powołaniu,  przeznaczeniu,  usamo- 
wolnieniu  płci  swojćj.  Dworak  Lisiewicz,  Łatka  lichwiarz, 
z  małemi  odmianami,  ciż  sami  i  na  dziś.  Jowialski,  z  ca- 
łym swoim  domem,  jeden  tylko  zapadł  się  w  głąb  ziemi, 
a  z  nim  zniknął  dobry  humor  staropolski,  niewyczerpany 
w  anegdotki,  bajeczki,  przysłowia,  którym  jak  mógł  oga- 
niał się  od  ducha  czasu  nurtującego  pod  nim...  Cześnik 
i  Regent,  dwa  sprzeczne  charaktery,  na  zawsze  pozostaną 
najtrafniejszym  wizerunkiem  narodowego  elementu, — z  jed- 
nćj  strony  porywczym,  lecz  szlachetnym,  czującym  obrazę, 
lecz  i  umiejącym  przebaczać,  ambitnym  otwarcie  i  serdecz- 
nie gościnnym — z  drugićj  kłótliwym,  pieniackim,  a  lubią- 
cym tulić  się  pod  płaszczyk  pokory  i  miłości  publicznego 
dobra,  będącćj  częstokroć  miłością  samego  sielńe. 
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Wszystkie  te  postaci  nie  są  bynajninićj  wymarzone 
ani  odfotografowane;  poeta  znalazł  je  w  mnóztwie  rozpro- 
szonych rysów,  co  i  sam  powiada  w  przedmowie:  „Śmiesz- 
noóci  chwytają  się  nmyslu  uważającego,  jak  się  chwyta 
przechodnia  pajęczyna  na  polu  rozpostarta,  i  moźeź  on 
potćm  wiedzieć  zkąd  którą  nitkę  zaczepił:  z  róży  czy  po-' 
krzywy?"  I  dziś  niejeden  zbiera  takie  pajęczyny,  ale 
najczęściej  przyczepi  je  do  jakiej  konwencyonalnój  figury , 
kiedy  Fredro  odlewał  z  tych  różnych  cząstek  jednolite  po- 
sagi i  dawał  im  życie  i  ruchy  tak  prawdziwe,  że  każdy 
znachodzS  zupełne  podobieństwo  do  kogoś,  tylko  nie  umiał 
wskazać  tego  ktosia. 

Tym  tu  nieocenionym  darem  twórczości  niebo  hojnie 
ubogaciło  Fredrę,  równie  jak  darem  obserwacyi,  który  ka- 
zał mu  pierwćj  czytać  w  otwartej  księdze  świata,  niż 
w  drukowanych  księgach.  Pierwsza  dała  mu  wszystko, 
co  ma  najlepszego  w  swych  dziełach;  drugi  dostarczył  na- 
rzędzia do  artystycznego  wykonania  pomysłów,  w  czćm 
Jednak  niezawsze  był  szczęśliwy,  zwłaszcza  gdy  uległ 
pewnym  teoryom  i  wpływom  literatury  niemieckićj  swojego 
czasu,  co  aż  dó  znudzenia  lubiła  liryzmem  szafować. 

Z  niewielu  szczegółów  życia  Fredry  mających  zwią- 
zek z  jego  autorskim  zawodem^  przekonać  się  łatwo,  jak 
łiogatym  talentem  dramatycznym  obdarzyła  go  natura,  a  jak 
nic  dokoła  siebie  nie  znalazł,  aby  dopomogło  rozwinięciu 
się  tego  daru.  Instynkt  i  przypadkowość  były  jedyną  jego 
szkołą.  Ziemia  Przemyska,  gniazdowa  siedziba  domu  Fre- 
<lrów,  która  wydała  znamienitego  historyka,  polityka  i  mo- 
ralistę Andrzeja  Maksymiliana  Fredrę,  kasztelana  lwow- 
skiego, była  kolebką  naszego  komedyopisarza.  Urodził 
się  około  r.  1793,  i  do  szesnastu  lat  życia  uczył  się  w  domu, 
ówczesnym  trybem  szkolnym  austryackim,  najniesposol)- 
niejszym  do  rozwinięcia  jakiegokolwiek  wrodzonego  talentu. 
Kie  ^w,  że  do  wyższych  rzeczy  przeznaczony  uczeń,  nie 
okazywał  uderzających  zdolności  nie  dla  tego,  iżby  te  nie 
leżały  w  jego  duszy,  lecz  że  nauki  szkolne  wymagały 
przedewgzystkićm  i  tylko  pamięci,  a .  on  jćj  właśnie  nie 
miał.  Usposobienie  jego  cidie,  spokojne,  niemal  poważne, 
umysł  więcćj  do  smętnych  dumań    niż  do  pustoty  skłonny. 
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nietylko  nie  rokowały  w  nim  przyszłego  pisarza  komedyi| 
co  miała  kiedyś  być  jedyną  wyobrazicielką  staropolskiego 
humoru  i  jowializmu,  ale  owszem  zyskały  mu  w  rodzin- 
nćm  gronie  przydomek  młodego  staruszka.  Kontrast  ten 
uważano  i  w  cbaifakten^  Moliera;  Regnard  tylko  był  tak 
pustym  i  hulaszczym  jak  jego  komedye. 

Go  sobie  marzył  poważny  i  midomówny  chłopczyk, 
nikt  się  nie  domyślał;  a  jednak  objawiło  się  w  nim  coś^ 
co  miało  póżnićj  stać  się  jego  ełrwałą.  Dar  przyrodzony, 
nieraz  jak  źródło  źywćj  wody,  wytryska  w  miejscu  gdzie 
się  najmniej  spodziewasz.  Dwunastoletniego  chłopca,  ni 
ztąd  ni  zowąd  tknęła  jakaś  myśl:  pochwycił  kilka  kart 
białego  papieru  i  zaczął  pisać  komedyę.  Plan  i  wykona- 
nie były  dziełem  jednćj  chwili  natchnienia. 

Dzień  niedzielny,  państwa  nie  ma  w  domu,  pojecbaU 
na  nabożeństwo;  zostały  same  dzieci  i  nudzą  się  na  śmierć, 
bo  zapomniano  im  dać  rodzenków  i  migdaió?^  na  bankiet, 
którego  przyrządzenie  należy  do  najmilszych  zabaw  tego 
wieku.  Cóż  radzić  na  te  nudy?  Michał  lokaj,  przebiegły 
i  łakomy,  ofiaruje  się  wyprowadzić  dziatwę  z  przykrego 
położenia,  i  wpada  na  koncept  ubrać  się  w  prześcieradło, 
i  udając  ducha,  straszyć  starą  klucznicę. 

Przestraszona  klucznica  oddaje  klucze  i  chowa  się... 
Michał  tymczasem,  gospodarując  w  spiżami,  chwyta  co 
może  i  pakuje  do  kieszeni,  pamiętając  więcćj  o  sobie  niż 
o  dzieciach.  Aż  wtćm  nadjeżdżają  państwo;  duch  zła- 
pany na  gorącym  uczynku,  chowa  się  w  mąkę...  Rozwią- 
zanie, sens  moralny,  a  wszystko  pod  tytułem:  Strtich  na- 
strassiony. 

Próbka  ta  została  tylko  we  wspomnieniu  autora. 
Z  samćj  treści  widać,  że  nie  brakowało  w  nićj  komicznćj 
werwy.  Pierwszy  krok  zwykle  pociąga  inne;  za  parę  lat 
już  mu  się  roi  dramat  wielkiego  rozmiaru.  Bohaterem  był 
generał  Jasiński,  znany  mu  z  opowiadań  jego  nauczyciela, 
dawnego  wojskowego  polskiego  z  pod  komendy  tegoż  ge- 
nerała, ginącego  piękną  śmiercią.  Dramat  ten  nigdy  nie 
doczekał  się  końca^  ale  plan  był  ułożony,  ze  spisem  osób 
i  pierwszą  apostrofą  generała  Zajączka. 
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Z  tych  mglistych  wspomnień^  można  już  odgadywać 
przyszły  jego  kierunek:  w  pierwszej  próbce  chwyta  naj- 
bliższą dziecięcia  rzeczy wistość,  w  drngićj  sięga  po  histo- 
ryczny fakt,  żyjący  w  duszy  narodu. 

Nikt  jednak  wtedy  nie  przeczul,  że  się  już  objawił 
genialny  malarz  społeczeństwa  naszego. 

Nadszedł  r.  1809,  dla  Galicyi  pamiętny.  Młodzian 
szesnastoletni  wstąpił  w  szeregi  formującego  się  we  Lwo- 
wie 11  półku  ułanów,  i  odtąd  zaczęła  się  dla  niego  szkoła 
świata,  najtrudniejsza,  najbardziój  urozmaicona  i  naj< 
praktyczniejsza  zarazem  ze  wszystkich  szkół,  w  jakich  uczy- 
my się  znajomości  ludzi  i  życia.  Na  obcowanie  z  muzami 
nie  było  wiele  czasu;  młody  też  żołnierz  do  ich  towarzys- 
twa  nie  tęsknił,  lecz  jeżeli  czasami  zdarzyła  się  jaka  po- 
cieszna okoliczność,  nłe  mógł  się  wstrzymać,  żeby  o  nićj 
nie  zaimprowizować.  Tym  sposobem  w  roku  1810  o  przy- 
godzie zdarzonćj  między  kollegami  napisał  wierszyk,  który 
biegając  z  rąk  do  rąk,  zyskał  w  całym  półku  pochwały; 
jeden  tylko  ze  światlejszych  kollegów  zrobił  mu  uwagę,  że 
w  wielu  wierszach  nie  było  średniówki.  „Średniówki?  za- 
pytał zdziwiony  poeta:  nigdy  o  nićj  nie  słyszałem!"  Z  tego 
wywiązało  się  tłómaczenie,  •  które  było  dla  niego  pierw- 
szą lekcyą  prawideł  rymotwórstwa  polskiego. 

Wypadki  pchnęły  niebawem  wojsko  Esięztwa  War- 
szawskiego na  północ  do  Moskwy.  Fredro  odbył  tę  okropną 
kampanię  szczęśliwiej  niż  wielu  innych,  bo  się  dostał  do 
niewoli  w  Wilnie,  z  którćj  wydobywszy  się,  w  pół  roku 
złączył  się  ze  swoimi  w  czasie  zawieszenia  broni  w  Dreźnie. 

Z  rejterującym,  a  staczającym  krwawe  bitwy  Napo- 
leonem, doszedł  do  Paryża.  Przydłuższemu  pobytowi  w  tćj 
stolicy  winien  poznanie  teatru  francuzkiego,  który  zrobił 
na  nim  nieopisane  wrażenie,  jako  przedmiot  odpowiedni 
jego  skłonności,  a  przytćm  całkiem  dla  niego  nowy.  Lwów 
bowiem  za  jego  czasów  nie  ^miał  stałćj  polskićj  sceny, 
tylko  przypadkowe  amatorskie  przedstawienia,  niedające 
wysokiego  pojęcia  o  potędze  tćj  sztuki. 

Tragedya  francuzka,  lubo  szczyciła  się  wtedy  królem 
tragików,  Talmą,  Znalazła  go  prawie  obojętnym  widzem, 
z  powodu  zbyt  przesądnćj  deklamacyi  i  konwencyonalnych 
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ruchów;  przeciwnie  wodewil,  komedya,  wprawiały  go 
w  zachwycenie.,.  Pierwszy  raz  spotkał  tam  skończonych 
artystów,  utrzymujących  grą  samą  najlichsze  nieraz  ramo- 
ty, —  i  wtedy  to  powziął  przekonanie,  wzmocnione  z  cza- 
sem, że  nie  ma  dzieła  dramatycznego,  choćby  jak  przepro- 
wadzonego mistrzowsko  i  wykończonego  w  częściach,  któ- 
reby  się  obeszło  bez  dalszego  rozwinięcia  i  uwydatnienia 
dobrą  grą  aktorów. 

Jak  niezaprzeczoną  jest  ta  prawda,  dowód  mamy  na 
jego  własnych  komedyach,  które  chyba  w  przyszłości  do- 
czekają się  kiedyś  aktorów,  coby  z  danych  myśli  potrafili 
stworzyć  czyn,  czyli  rolę.  Dotąd  bowiem,  z  nader  małym 
wyjątkiem,  aktorowie  recytują  tylko  myśl  poety,  lecz  się 
nie  wznoszą  do  czynu... 

Z  wracającćm  wojskiem,  wrócił  i  Fredro  do  rodzin- 
nego Lwowa,  gdzie  znalazł  się  pośród  licznćj  .młodzieży, 
co  równo  z  nim  opuściła  zawód  wojskowy.  Urok  bohater- 
stwa, zajęcie  się  nowością,  robiły  tę  młodzież  udzielną 
w  kołach  towarzyskich;  ona  jedna  dawała  ton  zabawom 
i  codzii^nnemu  życiu.  Niekłopotliwość  obozowa,  lekkomyśl- 
ność garnizonu,  z  łatwością  otrzymały  obywatelstwo,  tćm 
bardzićj,  gdy  znalazły  grunt  przysposobiony,  na  którym  o^ 
dawna  nie  postało  ani  ziarnko  umysłowych  zajęć,  poważ- 
nych dążeń,  szlachetnych  oddziaływań  przeciw  nicości  du- 
cha, a  natomiast  w  najlepsze  krzewiło  się  niefrasobliwe 
próżniactwo,  podtrzymywane  marnotrawstwem,  grą  i  za- 
lotnością, jak  to  wszędzie  bywa,  gdzie  życie  płynie  hei 
celu... 

Społeczeństwo  z    taką   fizyognomią,    musiało    obudzić 

komiczną  żyłkę  we  Fredrze;  czuł  zapewne  potrzebę  poprawy 

tego  świata  przez  ukazanie  mu  jego   śmieszności,    lecz    nie 

śmiał  jeszcze  chwycić  za  pióro,  nie  mając  objawienia  autor- 

'    skiego  zawodu... 

Dopiero  późnićj  szczęśliwy  traf  przyprowadził  mu 
Żyda  antykwaryusza,  eo  chodząc  po  domach  z  książkami, 
jemu  przyniósł  Moliera.  Fredro  zajdadł  dukata,  a  zabrał 
arcydzieło,  dotąd  mu  prawie  olice:  bo  jednego  tylko  Anifi- 
tryona  wiał  sposobność  widzieć  na  scenie  paryzki^. 
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Ta  przewodBikiem  tak  wybornym  jak  Molierowskie  ko- 
medye,    wyrażniój   zarysowało  się  jego  powołanie^  i  odtąd 
zaczął  na  dobre  kształcić    się    na    dramatycznego  pisarza. 
Z  ojczystycłi  wzorów,  osobliwie  spółczesnych,  niewiele  mógł 
skorzystać.  Niemcewicza  Pan  Notoina,  zjawiwszy  się  wtedy, 
wskazał  mn  tylko  czego  trzeba  unikać,    żeby  nie  być  pos- 
politym i  nudnym.    Jakoż  obudziła  siQ  w  nim  chęć  współ- 
zawodnictwa, i  pewnego  razu,   bez   przygotowawczych  stu- 
dyów,  prawie  bez  namysłu,  siadł  do  stolika  i  napisał  wier- 
szem jednoaktową  komedyjkę:    Intryga  na  prędce^  z  której 
to  póżnićj  w  rozszerzonych  ramach  zrobił  się  Nowy  Donki- 
szoty  pochwycony  w  lot  przez    stronniczą   a  porywczą  kry- 
tykę,   z  pominięciem    najlepszych  utworów  Fredry,   niewe- 
zwanych  nawet  na  świadków    w   tym    doraźnym  procesie. 
Publiczność  mało  wprawdzie  zważała  na  wyrok  potępiający, 
łK)ć  trudno  było  wmówić  w  nią,    że  komedye    Fredry  po- 
dobać się  niepowinny:    dali  się  tylko  ułowić  tak  zwani  re- 
gestratorowie  literatury,  co  nie  mając  nigdy  swego,    chwy- 
tają cudze  zdanie,    rzadko    wytrawne    i  uzasadnione,    lecz 
najcz^ścićj  najjaskrawsze    i    najhałaśliwsze,    zupełnie   jak 
prostacy,  u  których  kolor  czerwony  uchodzi  za  najładniejszy. 
Wracając  do  tćj  pierwszćj    komedyi,    Fredro  >  zuałazł 
się  w  kłopotliwćm  położeniu;  nie  miał  bowiem  nikogo,  ko- 
muby  mógł    z    zaufaniem   płód    swój    przeczytać    i    rady 
zasięgnąć.  Nie  pozostało  mu  nic  innego,  tylko  przez  trzecią 
osobę  posłać  komedyę  Nepomucenowi  Kamińskiemu, '  jedy- 
nemu znawcy  i  doświadczonemu  praktykowi.  Kamiński  po- 
chwalił i  zrobił    uwagę,    że  jest  w  nićj  jakiś  plan  i  świe- 
żośćy^  co  jej  dawało    wyższość    nad    innemi   współczesnemi 
płodami.    Komedya    była    grana,    nikt  o  nićj  ani  żle,   ani 
dobrze  nie  wspomniał,  i  autor  odebrał  ją  do  poprawy,  aby 
już  nigdy  nie  wróciła  na  scenę.  Próbował  jeszcze  sił  swoich 
w  dwóch  małych    sztuczkach,   lecz  te,    doznawszy  jakichś 
przeszkód,  poszły  w  zapomnienie.    Pierwiastki  muzy  często 
ten  los  spotyka;  serce  ojcowskie  boleje  przez  chwile,  tylko 
świat  bynajmnićj  nie  czuje  tćj  straty. 

Rok  1819  jest  rokiem  urodzenia  się  Geldhaba.  Właś- 
nie gdy  tę  komedyę  napisał,  wypadła  mu  droga  do  War- 
szawy.   Literaci    stolicy  tćj  uchodzili    wtedy  za  wyrocznię 
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dobrego  smaku;  zabrał  więc  z  sobą  manuskrypt  i  z  wielką 
nieńmiałością  "przedstawił  go  jednemu  z  ówczesny cłi  Arys- 
tarchóW;  który  zerknąwszy  na  spory  zeszyt,  zawyrokował, 
że  wszystkim  młodym  autorom  daje  jedną  radę:  skracać; 
potćm  urywkami  czytał  dni  kilka,  nareszcie  zadecydował 
że  są  dobre  miejsca,  ale  lepićj  byłoby  przedstawić  we  Lwo- 
wie, bo  Warszawa  nie  zna  takich  Geldbabów. 

Sama  ta  odpowiedź  była  wybornym  materyałem  do 
komedyi.  Szczęściem  Osiński  wziął  w  opiekę  Geldhaha^ 
i  był  wystawiony  na  scenie  warszawskićj  w  roku  1821. 
W  następnych  trzech  latach  grano  tam  trzy  nowe  jego  komę- 
dye:  Zrzedność  i  Przekor a^  Mąi  i  Żona,  Cudzoziemszczyzna, 
We  Lwowie  dopiero  w  r.  1824  czy  1825  dostały  się  one 
na  scenę.  Dla  czego  autor  nie  dał  pierwszeństwa  miasta 
swojej  prowincyi,  miało  może  przyczynę  wytłómaczoną 
w  przedmowie  do  wiedeńskićj  edycyi  jego  sztuk,  gdzie  mó- 
wi: ^Największem  dobrem  dla  sławy  autora  dramatycznego 
jest— już  nie  żyć;  największćm  zaś  złem  być  znanym  oso- 
biście, zwłaszcza  w  miejscu,  gdzie  jego  sztuki  przedstawiane 
bywają.  Jedni  radzi  cudzćj  pzkody,  szukają  koniecznie  wzo- 
rów tego,  co  widzą  na  scenie,  w  towarzystwie  otaczającćm 
autora.  Autorem  zasłonieni,  szczypią,  szarpią  do  woli, 
i  kiedy  najmnićj  się  spodziewa,  ściągają  na  niego  najbo- 
leśniejsze razy.  Drudzy  są  tylko,  jak  próżne  dzwony,  głu- 
pich wniosków  rozgłosem.'' 

Komedye  Fredry  od  r.  1826  do  1833  czy  1834  wyszły 
w  pięciu  tomach,  i  są  drukowane  w  tym  porządku,  jak 
przychodziły  na  świat'. 

Od  czterdziestu  lat  prawie  panują  one  udzielnie  na 
deskach  teatrów  prowincyonalnych  i  stołecznych  i  swy- 
stawiane  po  wiele  razy,  zawsze  ściągają  i  bawią  pub- 
liczność. Nawet  dyrektorowie  teatrów,  jeżeli  mają  jakiego 
aktora  lub  aktorkę,  chcących  się  popisać  w  gościnnćj  roli, 
wybierają  zazwyczaj  którą  z  komedyj  Fredry;  podobnież 
jeżeli  publiczność  sarka  na  tnzinkowe  widowiska  dawane  jćj 
zbyt  często,  rehabilituje  się  dyrekcya  znowu  jaką  sztuką 
Fredry.  Jest  to,  można  bez  niczyj  ćj  krzywdy  powiedzieć, 
Alfa  i  Omega  naszego  teatru. 
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Jaka  tćj  żywotności  przyczyna?  Oto  talent  drama- 
tyczny, który  figurom  swoim  umie  dać  charakter^  postawić 
je  dobrze  na  nogach,  i  wprawić  w  taki  mch,  że  akcya  staje 
sie  konieczną,  jakby  już  nie  była  w  ręku  autora,  tylko 
weszła  w.  krew  tych  rozmaitych  kreacyj  pędzących  do  swe- 
■go  kresu.  W  tćm  leży  cała  tajemnica  sztuki.  Rób  co  chcesz, 
nie  zetniesz  głowy  ani  Eadostowi,  ani  Regentowi,  ani  Geld- 
bał)ow],  ani  Łatce,  ani  Papkinowi,  bo  żyją,  bo  każdy  ich 
jsna,  ich  słowa  powtarza,  zamieniając  w  przysłowie.  Nieo- 
cenione oryginały!  wyjęte  z  duszy  towarzystwu,  jak  essencya 
z  ziół  wyciągnięta,  wróciły  pośród  nas  i  żyją,  i  będą  żyły 
tak  długo  jak  Molierowskie  Tartiuffy,  Harpagony,  Jourdainy, 
Dandiny.  W  ogóle  charaktery  męzkie  są  u  niego  lepićj  po- 
stawione, mocniej  zdeterminowane  niż  niewieście,  które  wy- 
magają większych  cieniowań,  delikatniejszego  traktowania. 
Szczególnićj  role  amantek  wszystkie  są  jednego  kroju,  kon- 
wencyonalne,  co  pochodzi  ztąd,  że  kiedy  je  tworzył,  nie 
słycłiać  jeszcze  było  o  emancypacyi  kobiet,  a  on  nie  wyla- 
tywał po  za  obrąb  wzoru,  jaki  miał  koło  siebie. 

Fredro  w  tćj  dobie  życia,  co  najwięcćj  wydziela 
z  siebie  magnetyzmu,  a  i  najsilnićj  przyjmuje  wrażenia, 
był  rówieśnikiem  epoki  Napoleońskićj;  żywo  odbiła  się  ona 
w  jego  duszy,  na  nićj  porobił  wszystkie  swoje  obserwacyc, 
obracając  się  w  towarzystwie  mającem  wybitnie  cechę 
wojskową,  a  obyczaje,  co  modną  lekkość  francuzką  koja- 
rzyły z  konserwującym  się  jeszcze  żywiołem  staropolskim. 
Piękny  świat  ówczesny,  była  to  łupina  dobrze  już  nadpsu- 
ta,  lecz  ziarna  robak  jeszcze  nie  toczył,  i  to  dawało  dobry 
grunt  dla  komedyi;  śmieszność  stawała  się  bronią;  dowcip 
był  czemś  więcćj  niż  pustą  słów  igraszką;  sens  moralny 
wywiązywał  się  z  akcyi  niedążącej  ani  do  zrobienia  fer- 
mentu, ani  do  rozbicia,  tylko  do  naprawy.  Jest  w  utworach 
Fredry  pewny  hart  męzki,  myśl  wzniosła  i  szlachetna, 
spadkobierczyni  czerstwych  wyobrażeń  i  uczuć  przodków, 
która  choć  się  kryje  po  za  śmiejącą  się  maskę,  niemnićj  by- 
strym wzrokiem  śledzi  skazy  i  upadki  społeczeńskie;  dow- 
cipem bije  te  strony  ujemne,  a  tćm  głębsza,  że  na  te  upadki 
i  skazy  nie  patrzy  z  mglistych  wyżyn  teoryj  społecznych> 
ale  szuka  ich  przyczyn    wprost   w  indywidualnćm  usposo- 
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bieniu  i  życiu,    w    niedocieczonćj    zwykłemu    oku  historyi 
serca  i  rozumu  narodowego  pojedynczych  ludzi. 

W  tern  właśnie  należy  szukać  przyczyny  tak  trwała 
żywotności  sztuk  Fredry.  Dociera  on  do  dna  słabostek 
i  błędów  naszych  narodowych,  do  dna,  bo  szuka  ich  i  wy- 
najduje w  piersiach  samego  człowieka,  i  to  mu  daje  wyż- 
szość nad  innymi  młodszćj  generacyi  dramatykami,  którzy 
swoje  wyroby  budują  na  kwestyach  czysto  socyalnych,  i  to 
podług  jednćj  do  znudzenia  powtarzanćj  formułki:  o  nie- 
równości stanów  i  o  różnicy  między  bogatym  a  ubogim. 
Czyż  na  tćj  nocie  nie  grają  wszyscy,  od  Korzeniowskiego 
do  Chęcińskiego?  Zawsze  jądrem  sztuki  jest  tam  albo  ubogi 
szlachetka,  albo  nizkiego  stanu  młodzieniec  konkurujący 
o  rękę  jakićj  księżniczki,  hrabianki  lub  baronówny;  wpraw- 
dzie ma  on  bardzo  piękne  przymioty  serca  i  głowę  dobrze 
umeblowaną  —  ale  mimo  tego  napotyka  trudności,  które 
ma  się  rozumieć  b\je  taranem  argumentów  wcale  racyonal- 
nych,  wymierzonych  na  wyższe  warstwy  towarzyskie  i  na 
majątek.  Jest  to  najczystsza  socyalna  teorya  propagowana 
z  desek  teatralnych,  wyborna  do  podniecenia  namiętności 
w  tćj  większości,  co  nie  ma  ani  majątku,  ani  rodowych 
zaszczytów,  a  co  najgorsza,  zaszczepiająca  pogardę  i  nie- 
smak do  stanu,  w  jakim  się  niejeden  urodził.  Zapewne 
dobra  to  rzecz  żenić  się  z  bogatą  księżniczką,  ale  czyż  po- 
trzeba koniecznie  tak  wysoko  sięgać,  kiedy  można  znaleźć 
szczęście  z  osobą  równego  stanu  i  mienia?  Tendencya  ta 
przeważając  w  dzisiejszćj  komedyi  i  dramacie,  mimo  że  się 
znachodzą  sztuki  z  talentem  pisane,  odejmuje  dramatowi 
jego  właściwą  cechę;  zamiast  akcyi  wypływającćj  z  natury 
charakterów  i  prowadzącćj  do  nieuniknionego  rozwiązapia, 
jak  być  powinno,  jest  tylko  większy  i  mniejszy  ruch;  spro- 
wadzony tym  łub  innym  wypadkiem,  a  właściwego  działa- 
nia dramatycznego  nie  ma;  bo  zkądźeby  się  wzięło,  kiedy 
osoby  reprezentujące  idee  i  teorye  autora  nie  mogą  się 
poruszać,  tylko  za  pociągnięciem  nitek  w  jego  ręku  sku- 
pionych? 

Przeciwnie  u  Fredry,  każda  postać  nosi  sama  w  sobie 
swoją  kwestyę  żywotną,  i  że  tak  powiem,  emancypuje  się 
od  autora,  działając  podług  własnćj   natury;    dla  tego  zaj- 
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luuje,  śmieszy  i  bawi^  daje  się  nawet  kochać  jak  dobry 
znajomy,  który  choć  tnie  prawdę  i  żartuje,  nie  obraża  cię, 
nie  gniewa,  bo  nie  ma  pretensyi  do  robienia  prozelitów  dla 
swojćj  doktryny.  Fredry  komcdye  nikomu  nie  skwasiły  hu- 
moru, tak  jak  kwasz.*^  swoim  rozkładającym  wszystko  wi- 
tryoiem  tendencyjne  sztuki,  przynoszące  w  dodatku  sporą 
porcyę  nudów,  nieuchronnych  przy  niedostatku  żywiołu 
dramatycznego. 

Te  i  inne  przymioty  zapewniły  Fredrze  całkiem  osobne 
miejsce  i  to  najwyższe  w  literaturze  dramaty oznćj ;  a  cho- 
ciąż  komedye  jego  nierównćj  są  wartości,  nic  to  nie  prze- 
szkadza, żeby  w  każdćj  nie  znalazł  się  jaki  rys,  jaka  fi- 
gura, jaka  scena,  nosząca  piętno  niepospolitego  talentu, 
a  całość  i  układ  nie  odznaczały  się  wielką  znajomością  ta- 
jemnic scenicznych.  Tak  pożądanego  gościa  trudnoby  wy- 
rugować z  repertuaru,  kiedy  jest  całym  jego  fundamentem. 

Stronnicza  krytyka  ciągnąca  wodę  na  swoje  koło, 
poznała  w  nim  przymioty  dodatnie  —  a  jćj  gwałtem  po- 
trzeba było  ujemnych  —  więc  uderzyła  bezwzględnie,  ogła- 
szając sztuki  jego  za  wyrób  niepostępowy.  Był  to  głos  jakby 
Ś-go  Jana  Cłirzciciela,  ale  tćm  różniący  się  od  apostolskie- 
go głosu,  że  nie  przyszedł  prostować  dróg  pańskich,  tylko 
je  pokrzyżować  w  błędniki.  Z  tćm  wszystkićm  miejsce  dla 
nowćj  komedyi  zostało  zrobione.  Fredro  zamilkł— cóż  z  te- 
go? kiedy  następcy  jego  nie  zdołali  udźwignąć  berła,  jakie 
on  w  ręce  ich  złożył.  Niewielka  sztuka  zepchnąć  i  zwalić — 
większa  ubytek  godnie  zastąpić. 

Jeślibym  chciał  rozbierać  komedye  Fredry  każdą  z  o- 
sobna,  potrzebaby  gruby  tom  im  poświęcić — dziś,  póki  prze- 
chadzają się  po  scenie,  napawajmy  się  ich  wesołym  humo- 
rem, obcujmy  z  tymi  starymi  znajomymi,  przypominającymi 
nam  lepsze  czasy,  na  któreśmy  patrzali.  Lecz  gdy  przyj- 
dzie pokolenie  co  zgubi  tradycye,  to  temi  figurami  zajmować 
się  będzie  o  tyle,  o  ile  odpowiedzą  estetycznym  wymaga- 
niom sztuki— natenczas  pora  robić  anatomiczne  studya  i  we- 
zwawszy świadectwo  historyi,  dowodzić,  że  tak  lub  owak 
wyglądało  to  społeczeństwo,  którego  one  były  odbiciem. 

Nie  przeczę,  w  zbiorze  jego  komedyj  jedne  mogą  prę- 
dzćj  dostać  zmarszczko  w  niż  drugie;  lecz    te,    co  stoją  na 
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psychologicznych  obserwacyach  serca  ludzkiego,  będą  po- 
dobały się  zawsze.  Do  tćj  liczby  należą  bez  wątpienia  oluhy 
Panieiiskie,  arcydzieło  w  swoim  rodzaju  z  wielkim  rozmys- 
łem przeprowadzone  od  początku  do  końca,  a  oparte  na  tśj 
sprzeczności  temperamentów  między  jedną  a  drugą  płcią, 
która  często  wyradza  się  jakby  na  przekór  rozsądkowi, 
w  najsympatyczniejszą  attrakcyę.  Dwie  zakochane  pary 
przeciwnych  usposobień  i  humorów,  dostarczyły  autorowi 
tylu  delikatnie  cieniowanych  rysów*  do  charakterystycznej 
gry  uczuć,  że  każdy  gest,  każdy  ruch,  każde  słówko  zda 
się  wyrachowane  na  effekt,  a  przecież  jest  tylko  najnatnral- 
niejszym  obrazem  salonowych  konkurów.  Czyż  najzwyczaj- 
niejsza  miłość  nie  jest  sama  przez  się  effektową?  — Jednćm 
słowem  Śbiby  Panieńskie  to  jego  komedyi  korona — i  tylko 
jedna  Zemsta,  jako  obraz  dawnych  charakterów,  szlachet- 
nego impetyka  i  pokorniutkiego  pieniacza,  podniesionych 
w  niój  do  poetycznego  ideału,  może  ze  Ślubami  rywalizo- 
wać, nietyle  misterną  budową  swoją,  ile  *  porywaj ącemi 
scenami.  Nawet  Molier  nie  ma  wznioślejszego  momentu  nad 
ten,  kiedy  w  próg  Cześnika  wstępuje  jego  największy  nie- 
przyjaciel Regent,  a  on  tłumiąc  swą  zapalczywość,  po- 
wiada: 

„I  nie  wwodż  nas  na  pokuszenie!" 

Do  tego  rzędu  wyższćj  komedyi  należy  jeszcze  Mąż 
i  Żona;  intryga  miłosna,  w  tak  małem  obracająca  się  kół- 
ku, że  prawie  miejsca  nie  ma  na  intrygę,  a  przecież  Fredro 
stworzył  mnóztwo  komplikacyj  i  stopniowań  utrzymiyących 
widza  przez  wszystkie  akta  aż  do  wybornego  rozwiązania, 

Oeldhab  i  Cudzoziemszczyzna  mają  więcćj  dążność  sa- 
tyryczną, również  i  Jowiaiski  grzeszący  zbytkiem  przy- 
słów, a  przeto  osłabiający  głębokie  znaczenie  tćj  sztuki, 
odbijającćj  typy  staroświeckie,  co  przeżyły  chwilę  upadku 
i  znalazły  się  w  atmosferze  nicości,  od  którćj  ratują  się 
dykteryjkami  i  przysłowiami,  niby  pocieszającą  iSlozofią  Se- 
neki, otwierającego  sobie  żyły... 

W  farsach  nawet,  zarywających  na  karykaturę,  jak: 
Damy  i  Huzary  lub  Gwałtu  co  się  dziejel  rozwinął  sza- 
loną komikę,  co  wiecznie  śmieszy,  nie  dla  samego  ubawie- 
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nia  widzów;  bo  i  pod  tą  pustą  grą  mieści  się  myśl  wybor- 
na. W  ostatniej  tój  komedyi  płeć  niewieścia  w  sławnym 
z  przysłowia  Osieku,  robi  rewolucyę,  bierze  władzę  nad 
mężami;  zasiada  w  ich  urzędach  i  składa  nowy  rząd. 
Wszystko  idzie  nowym  trybem  i  zdaje  się  sprzyjać  zwy- 
cięztwn  partyi  niewieścićj,  kiedy  puszczona  wieść  o  ciągną- 
cych na  miasto  Tatarach,  szerzy  paniczny  przestrach  w  re- 
wolucyonistach  miasteczkowy  eh  podszytych  tchórzem,  i  wszyst- 
ko takie  butne  na  ulicy,  ucieka  się  pod  skrzydła  towarzysza 
hussarskiej  chorągwi,  znajdującego  się  tźim  dia  miłosnćj  in- 
trygi i  trzymanego  w  więzieniu  przez  partyę  zwycięzką. 
Wybornie  schwycona  różnica  między  hałaśliwym  animuszem 
brakowym  a  rycerską  odwagą,  między  burdą  a  rozprawą 
na  polu  wojennćm.  Gdyby  nie  przed  trzydziestu  laty,  ale 
dziś  pisał  tę  komedyę,  znalazłby  zapewne  więcćj  rysów 
charakteryzujących  podobne  rewolucye.  Ducha  jednakże 
odgadł. 

W  ten  sposób  pojmowany  dramat — to  świat,  to  żywa, 
z  bijącem  sercem  filozofia;  to  marzenie  poezyi  zamienione 
w  rzeczywistość. 

Kiedy  filozof  naucza,  mała  tylko  liczba,  i  to  naukowo 
usposobionych,  miewa  przystęp  do  niego...  Dramatyk  prze- 
ciwnie, każdego  zaprasza;  wszystko  mu  jedno,  kto  go  słu- 
cha, czy  erudyt,  czy  prostak,  czy  pan,  czy  chudeusz...  Nie 
dziw,  że  w  służbie  cywilizacyi  teatr  jest  taką  ogromną  po- 
tęgą; propaganda  jego  najszersza,  bez  granic,  ponieważ 
podchwytuje  każdego  bez  wyjątku,  wdzierając  się  do  serca 
przebojem.  Platon  rozprawia  z  kilku  uczniami;  Eschylos 
massami  włada. 

Instytucya  teatru  prowadzona  rozumnie,  mogłaby  da- 
leko prędzćj  dokonać  edukacyi  jakiego  narodu  niż  instytu- 
cye  szkolne;  na  odwrót,  prowadzona  lekkomyślnie,  może  mu 
zepsuć  charakter  i  obyczaje. 

U  nas  ma  jeszcze  szersze  znaczenie,  bo  w  chwilach 
ciężkich  upadków' ratuje  język,  ożywia  liistoryczne  tradycye. 

Obok  komedyi,  nie  ma  co  wspominać*  o  innych  poe- 
tycznych utworach  Fredry,  drukowanych  w  pismach  czaso- 
wych; jedna  tylko  powieść:  Nieszczęścia  najszcząSliwszego 
mąia   zasługuje  na  pamięć  jako    humorystyczny   obrazek, 
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pełny  życia  i  dowcipu  najczystszej  wody.  Wiszniewski 
w  Charakterach  rozumu  ludzkiego  ocenił  sprawiedliwie  ten 
utwór,  będący  wzorem  komiki;  ja  zaś  dodam  z  mojej  strony, 
że  czytając  go  i  w  najsmutniejszym  położeniu,  można  się 
roześmiać  serdecznym  śmiecbem. 

To  co  się  rzekło,  przedstawia  Fredrę  w  jednym  tylko 
okresie  jego  zawodu,  który  się  zamknął  przed  dwudziestu 
pięciu  laty;  drugi  okres,  będący  owocem  tajonćj  pracy, 
wtenczas  się  zacznie  dia  publiczności,  kiedy  autor  nieznane 
twory  swoje  z  lat  dojrzałych  wyda  na  widok. 

Skruszyć  pióro  a  pisać,  lecz  nie  udzielać  się — to  dwa 
odrębne  sposoby  wystąpienia  z  literackich  szranków.  Pierw- 
szy znamionuje  zemstę  lub  niemoc;  drugi  powiada  tylko: 
Nie  podobam  się,  więc  zamilknę.  Często  się  bowiem  zdarza, 
że  publiczność,  porwana  jakim  innym  kierunkiem,  przestaje 
smakować  w  tym  lub  owym  rodzaju  literatury.  W  takim 
przypadku  najlepićj  uciclmąć,  bo  choćbyś  dał  arcydzieła, 
nie  poznają  się  na  nich,  co  zawsze  dla  autora  nie  jest  przy- 
jemnćm  wynagrodzeniem,  a  szozególnićj  dla  autora  drama- 
tycznego. Fredro  zamilkł,  lecz  mógł  się  przekonać,  że  sąd 
kilku   nie  był  sądem  wszystkich. 
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Kiedym  przed  laty  pisał  ten  żywot,  wiedziałem  z  po- 
dania, że  Węgierski  za  uszczypliwy  wierszyk  puszczony  po 
Warszawie  na  kilka  pań  imieniem  Elżbiet,  ściągnął  na  sie- 
bie prześladowanie;  samych  wierszy  jednak  nie  znałem; 
dopiero  teraz  znalazłem  je  w  starym  zbiorze  różnych  pism. 
Ma  on  tytuł:  Portrety  pięciu  Elihiet  bezstronnym  pendzlem 
odmalowane  i  w  dzień  ich  imienin  ofiarowane  od  przy- 
jaznego osobom  ich  sługi.  Są  to  po  prostu  paszkwile  wy- 
mierzone na  panią  krakowską  (Branicką  hetmanową  w.  kor.), 
na  księżnę  generałową  podolską  (Czartoryską),  na  marszał- 
kowa w.  koronną  (Lubomirską),  na  pisarzowa  litewską 
(Potocką)  i  na  księżnę  Sapieżynę. 

Trembecki  pod  imieniem  Bielawskiego  schłostał  po- 
rządnie paszkwilanta,  a  w  innym  wierszu  pisanym  do  niego 
na  pożegnanie,  nie  przypuszcza,  aby  mógł  należeć  do  tak 
nikczemnej  roboty: 

„Nie  uwierzę,  by  twój  styl  galantomii  blizki 
Na  piękną  płeć  smolące  miał  rzucać  pociski.'^ 

Zapewne  wiedział  on,  ale  udawał  niewiernego,  aby 
wbić  w  szlachetną  ambicyę  młodego  wierszopisa. 
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XIX. 

FRAMSZEK  MORAWSKI 


(1783—1861). 


W  czasach  Legionów  i  Księztwa  Warszawskiego,  kie- 
dy wszystko  co  żyło,  w  orężu  pokładało  nadzieję,  nierzadcy 
byli  ludzie,  którzy  dary  talentu  rozwinięte  nauką,  badania 
w  ciszy  bibliotek  zdobyte,  nieśli  w  szeregi,  na  pole  krwi 
i  trudu.  Wszelkie  inne  drogi  i  zawody  publicznego  uźytfca 
ustępowały  przed  oręźnćm  rzemiosłem.  Geniusz  wojenny 
stał  na  czele  świata,  i  świat  wzorował  się  podług  niego. 

Szczególniej  dla  poetycznych  usposobień  porywająca 
była  ta  sława  wojenna  przyćmiewająca  wszystkie  inne,  jak 
tego  uczy  sama  historya,  gdy  tonem  epopei  umieszcza  za- 
wsze na  najwyższym  szczeblu  wielkich  zwycięzców  i  zdobyw- 
ców, a  niższe  miejsce  daje  mędrcom,  prawodawcom  i  wy- 
nalazcom, zgoła  dobroczyńcom  ludzkości  pracującym  i  po- 
święcającym się  dla  niej  bez  krwi  rozlewu. 

Ciche  zdobycze  mniój  porywają  wyobraźnię  ogółu 
niż  szczękiem  szabel  i  hakiem  dział  wygrywająca  siła  lub 
odwaga... 

Pod  tóm  hasłem  wojowniczóm,  każdy  gorętszy  duch 
opuszczał  swój  zawód,  do  którego  ciągnęło  go  naukowe 
usposobienie  lub  dar  natury,  i  stawał  się  żołnierzem. 

Takich  poetów^żołnierzy  zapisały  dzieje  naszój  litera- 
tury, naznaczając  im  niepoślednie  miejsca  w  szeregu  zna- 
komitości tego  okresu.  Dość  wymienić  legionistę  Cypryana 
Godebskiego,    Antoniego  Malczewskiego,   Aleksandra  i  Ma- 
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ksymiliana  Fredrów,  Keklewskiego,  obu  Brodzińskich,  Ant. 
Góreckiego,  a  nakoniec  Franciszka  Morawskiego,  który  na- 
wet pD  skończonych  napoleońskich  wojnach  zawodu  woj- 
skowego nie  zmienił  na  cywilny. 

Gdyby  wypadło  grób  jego  ustroić  w  godła  życia, 
położyłbym  lutnię,  szablę,  a  nareszcie  lemiesz  —  bo  i  to 
godło  ziemiańskiego  zawodu,  na  którćm  u  nas  każdy  nie- 
mal kończy,  piastował  w  ostatnim  okresie  żywota  tak  samo 
zaszczytnie  i  wzorowo,  jak  nosił  dwa  inne. 

Mąż  ten  wzięty  pod  temi  trzema  względami,  nastrę- 
cza nader  zajmujące  studyum  co  do  stanu  wyobrażeń  tak 
literackich  jak  obywatelskich,  przez  ciąg  trwania  konstytu- 
cyjnego Królestwa  i  następnych  lat  kilkunastu  po  upadku 
powstania.  Wyższy  umysłem,  zacny  charakterem,  szczery 
miłośnik  ojczyzny,  głęboko  utwierdzony  w  głównych  pnnk- 
tach  stanowiących  balast  życia,  zostawił  po  sobie  jedyny 
w  swoim  rodzaju  pamiętnik  myśli;  tak  bowiem  nazywam 
jego  rozliczną  korrespondencyę  utrzymywaną  z  gronem  po- 
ufałych przyjaciół,  dla  których  nie  miał  nic  utajonego. 

Listy  te  obejmujące  peryod  lat  dwudziestu  kilku^  nie 
były  pisane  w  ukrytój  myśli  dania  im  publicznego  rozgło- 
su; dla  tego  właśnie  nieocenionym  są  materyałem  do  po- 
znania wewnętrznego  stanu  ich  autora,  niemnićj  stanu  pojęć 
bądź  literackich^  bądź  towarzyskich,  bądź  tyczących  się 
wielu  żywotnych  kwestyj,  zaprzątających  umysły  w  pew- 
nych momentach. 

Utwory  autora  stoją  zapewne  w  pierwszym  rzędzie, 
jako  najwybitniejszy  objaw  jego  indywidualnego  talentu 
i  charakteru  spotęgowanego  szczęśliwćm  natchnieniem  lub 
mozołami  rozmyślań.  Atoli  jest  to,  że  tak  powiem,  officyalna 
strona  autorska;  co  zaś  po  za  tą  świetną  zasłoną  ukrywa 
się,  jak  potoczna  rozmowa,  list  dorywczo  pisany,  pamięt- 
niki własnych  wyznań,  stanowią  niejako  kommentarz  i  po- 
kazują człowieka  w  codziennym  negliżu,  takim,  jakim  był 
nie  dla  oczu  ludzkich,  lecz  dla  siebie. 

Nie  stosuje  się  to  jednak  do  zwykłych  ludzi  i  zwyk- 
łych korrespondencyj.  Wiele  tu  znaczy  czas,  w  którym  crio- 
wiek  publiczny  żył,  stanowisko,  jakie  zajmował,  stosunki, 
w  jakich  zostawał.    Jeżeli    był   poetą,    pisarzem,  —  a  żył 
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W  czasach  moralnego  ucisku,  w  pismach  jego  znajdzie  sie 
pełno  hieroglifów  nie  każdemu  zrozumiałych,  a  nawet  wca- 
le niezrozumiałych — albo  też  z  utworów  jego  niemożna  bę- 
dzie całkiem  wiedzieć,  jakim  był  człowiek.  W  takich  przy- 
padkach literatura  listowa  daje  klucz  do  wielu  zagadek. 
Z  wywnętrzeń  się  osobistych  odbieramy  objaśnienia,  któ- 
rych nie  mogłoby  odgadnąć  i  najbystrzejsze  oko  umiejące 
czytać  pomiędzy  wierszami. 

Korrespondencya,  to  jak  odczynnik  chemiczny,  poka- 
zuje z  jakich  pierwiastków  składa  się  ciało.  Przez  nią  do- 
wiadujemy się  prawdy;  niejeden  uchodzący  w  opinii  za 
zwolennika  absolutyzmu  i  ciemności,  okazał  się  miłośnikiem 
wolności  i  światła,  i  nawzajem  taki,  co  sypał  liberalne  fra- 
zesa  i  uchodził  za  Katona  lub  Brutusa,  był  wrogiem  praw- 
dy i  miał  wszystkie  skłonności  Seida. 

Biografia  kreślona  z  wolnej  ręki,  idzie  za  miarą  oka 
i  w  ogólnych  rysach  oddaje  wizerunek  publicznego  charakte- 
ru. Listy,  osobiste  wyznania  pozwalają  wymodelować  po- 
dobieństwo w  najdelikatniejszych  odcieniach.  Wszystkie 
drobne  i  wielkie  namiętności,  sympatye  i  antypatye  wycho- 
dzą na  jaw;  najtajniejsze  motywa  i  uczucia,  wypowiedziane 
w  pełnćm  zwierzeniu  się,  rzucają  jakby  światła  i  cienie, 
i  portret  nabywa  fotograficznćj  wierności.  Słowem,  listy  są 
jak  okna  duszy,  które  autor  mimowolnie  otwiera,  pozwala- 
jąc zaglądać  we  wnętrze  swojego  świata. 

Z  takićj  to  korrespondencyi,  pisanćj  do  najlepszych 
przyjaciół  i  krewnych,  której  ocalenie  winniśmy  jćj  treści 
powaźnćj,  wesołćj,  dowcipnćj,  często  wielce  nauczaj  ącćj, 
niemnićj  szacunkowi,  jaki  piszący  wzbudzał, —postano wiłem 
opowiedzieć  żywot  generała  Franciszka  Morawskiego,  szcze- 
gólniej pod  względem  literackim;  ta  bowiem  strona  jego 
działalności,  do  którćj  go  ciągnął  talent  wrodzony  i  upo- 
dobanie, wplata  się  w  cały  ruch  umysłowy  najświetniej- 
szych chwil  naszej  literatury. 

I. 

Franciszek  de  Paula  Dzierżykraj  z  Chomęcic  Moraw- 
ski   urodził   się    dnia  2  go  kwietnia  1783  r.  w   wojewódz" 
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twie  Poznańskiem,  we  wsi  Pndliszkacb,  którą  ojciec  jego 
Wojciech  Morawski,  ożeniony  z  Zofią  Sczaniecką,  dziedzic 
dóbr  Belęcina  i  Karcbowa.  -trzymał  podówczas  w  zastawie. 

Urodził  się  więc  jeszcze  za  <5za&ów  dawnój  Rzeczypog- 
politćj...  Dziecięcych  lat  wrażenia  mogły  zatrzymać  cha- 
rakterystyczne rysy  obyczaju  staropolskiego,  ale  jnż  nie 
patrzały  na  swobody  publiczne.  Sparaliżowane- życie  ze- 
wnętrzne chroniło  się  w  kryjówki  ducha;  widok  upadku  czo- 
ła starców  pokrywał  wstydem;  krzywdy  i  upokorzenia 
matkom  łzy  wyciskały..'... 

Rumieniec  ojca,  łza  matki od  pieluch  już  napisały 

dziecku  horoskop  jego  przyszłości.... 

O  wychowaniu  swojem,  kształceniu  się  nauko wem, 
nareszcie  o  służbie  publiczno],  skreślił  generał  Morawski 
sam  autobiografię  na  krótko  przed  zgonem.  Są  to  daty 
i  główne  rysy  odnoszące  się  najwięcej  do  wojskowego  za- 
wodu. Podaję  je,  żeby  na  tćm  tle  dopełnić  człowieka  ży- 
ciem jego  serca  i  głowy: 

„Najpierw  —  pisze  on— pobierałem  nauki  w  domu  ro- 
dzicielskim w  Belęcinie,  gdzie  do  tego  czterech  nauczycieli 
trzymano.  Potem  byłem  na  pensyi  w  Lesznie  u  niejakiego 
Chyliczkowskiego;  potem  znowu  w  domu,  gdzie  noi  emig- 
rant Francuz,  ksiądz  Bienaime,  późniejszy  suflFragan  w  Nan- 
cy, dalszych  nauk  udzielał.  Na  uniwersytecie  we  Frat^furcie 
nad  Odrą  byłem  cztery  lata,  potćm  pracowałem  przy  są- 
dzie tamecznym  w  wydziale  kryminalnym,  następnie  zaś 
złożywszy  w  Kaliszu  egzamin  auskultatorski  przed  prezesem 
Dankelmanem,  pracowałem  tamże  dwa  lata.  Później  przez 
dwa  lata  gospodarowałem  w  Kotowiecku  razem  z  bratem 
moim  Józefem,  a  następnie  rok  jeden  w  Luboui,  gdzie  do- 
wiedziawszy się  o  bitwie  pod  Jena,,  pojechałem  do  Pozna- 
nia i  wstąpiłem  do  gwardyi  honorowój  Napoleona  w  r. 
1806,  Zaraz  zostałem  podporucznikiem  i  w  tymże  roku 
jeszcze  po  bitwie  pod  Tczewem  porucznikiem.  Przy  oblę- 
żeniu Gdańska  w  r.  1807  byłem  ranny  w  nogę  i  miano- 
wany kapitanem.  Tegoż  roku  przy  oblężeniu  Kołobrzega 
ranny  byłem  w  ramię  siekańcami,  przy  tej  sposobności 
pochwałę  męztwa  i  od  razu  krzyż  kawalerski,  emaliowany, 
orderu  Virtuti  militari  otrzymałem.    Roku   1809    odbyłem 
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kampanię  auBtryacką  jako  adjntant  generała  Fiszera.  Po 
bitwie  pod  Raszynem,  gdzie  miałem  dziewięć  razy  prze- 
strzelony mundur,  zostałem  podpółkownikiem  i  przeszed- 
łem do  dwunastego  półku  pieehoty  księcia  warszawskiego. 
Tegoż  roku  byłem  przy  obronie  Sapdomierza  i  w  różnych 
bitwach;  wszedłszy  zaś  do  Krakowa,  posłany  byłem  na 
zdobycie  Wieliczki,  którćj  też  łatwo  Austryacy  odstąpili. 
W  r.  1811  byłem  z  pólkiem  przy  fortyfikowaniu  Modlina, 
potem  wkrótce  przed  kampanią  1812  r.  zostałem  grosmajo- 
rem  w  tymże  dwunastym  półku  piechoty,  a  że  dowódca 
jego,  generał  Weissenhoff  poszedł  na  szefa  sztabu  dywizyi 
generała  Zajączka,  więc  ja  komenderowałem  jako  gros- 
major  pólkiem  aż  do  Smoleńska.  Roku  1812  pod  Smoleń- 
skiem przeznaczony  zostałem  na  szefa  sztabu  do  dywizyi 
generała  Kniaziewicza.  Za  tg  bitwę,  w  którój  konia  pode 
mną  zabito,  dostałem  krzyż  kawalerski  Legii  honorowćj* 
Całą  tę  kampanię  rossyjską  jako  szef  sztabu  odbyłem 
i  znajdowałem  się  we  wszystkich  wielkich  bitwach,  nawet 
pod  Tarutynem  za  Moskwą.  W  czasie  tój  kampanii  zosta- 
łem także  półkownikiem,  o  czćm  się  dopiero  dowiedziałem 
za  powrotem  do  Warszawy,  gdyż  kuryer  z  podpisem  no- 
minacyi  nie  mógł  dojechać  do  armii.  Podczas  odwrotu  by- 
łem w  bitwach  pod  Wiazmą  i  nad  Berezyuą. 

^Wróciwszy  do  Warszawy  nominowano  mnie  adju- 
tantem-komendantem  w  sztabie  księcia  Poniatowskiego,  przez 
którego  z  Krakowa  wysłany  do  Napoleona  z  depeszami, 
znajdowałem  się  w  bitwie  pod  Budziszynem.  W  kampa* 
nii  saskićj  przeszedłem  do  kawaler}'i  jako  szef  sztabu  dy- 
wizyi jazdy  księcia  Antoniego  Sułkowskiego,  przy  którym 
byłem  w  bitwach  wszystkich,  a  nakoniec  pod  Lipskiem, 
za  którą  to  otrzymałem  krzyż  z^oty  oficerski  Legii  hono- 
rowćj- 

„Po  śmierci  ks.  Poniatowskiego,  gdy  ks.  Sułkowski 
objął  dowództwo  naczelne  wojska  polskiego,  mianowany 
byłem  szefem  sztabu  głównego;  a  gdy  po  Sułkowskim 
Dąbrowski  objął  toż  dowództwo,  i  przez  niego  w  tym  stop- 
niu potwierdzony  zostałem,  znajdowałem  się  w  bitwach 
pod  Hanauem  i  pod  Paryżem,  lecz  w  tćj  ostatnićj  już  jako 
świadek  tylko  jeździłem  z  marszałkiem  Marmonfem,    gdyż 
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nie  należałem  do  organizacji  półków  będących  na  linii  bo- 
jowej, wliczono  bowiem  mnie  do  kompanii  honorowej  ofi- 
cerów nieobjętych  organizaeyą. 

„Roku  1814  po  abdykacyi  Napoleona  posłany  byłem 
przez  cesarza  Aleksandra  do  Danii,  dla  sprowadzenia  bry- 
gady jazdy  polskiej  tamże  znajdującćj  się.  Przy  nowćj 
organizacyi  wojska  polskiego  przez  w.  ks.  Konstantego, 
mianowany  byłem  podszefem  sztabu  głównego,  a  w  roku 
1819  generałem  brygady;  w  tym  przeciągu  czasu  wiele 
rozmaitych  nadesłano  mi  dekoracyj. 

„W  czasie  wojny  1831  r.  komenderowałem  najprzód 
brygadą,  potćm  mianowano  mię  generałem  dyżurnym  ca- 
łćj  armii,  i  w  tymże  stopniu  byłem  jeszcze  w  pierwszej 
bitwie  pod  Grochowem.  Gdy  Skrzynecki  został  naczelnym 
wodzem,  na  podanie  jego  do  rządu  narodowego,  mianowa- 
no mię  ministrem  wojny. 

„Po  skończonej  wojnie,  odesłano  mię  do  Wołogdy 
w  głąb  Rossyi,  gdzie  kilka  lat  przeżyłem:  zkąd  wróciwszy 
otrzymałem  dymissyę,'  przy  którćj  mi  pozostawiono  rangę, 
tytuły  i  wszystkie  oznaki  honorowe;  poczćm  wziąłem  pas- 
port  emigracyjny  i  przeniosłem  się  do  majątku  w  W.  Ks. 
Poznańskióm." 

W  krótkim  tym  zarysie  tak  zapełnionego  żywota, 
uderza  przedewszystkićm  szybkie  posuwanie  się  w  stopniach 
wojskowych  od  pierwszego  wstąpienia  w  szeregi,  a  w  koń- 
cu pozostawienie  tych  stopni  i  nagród  przez  cesarza  Miko- 
łaja. Widać,  że  talent  odznaczający  się  i  przytomność  to- 
rowały mu  drogę,  jak  znowu  godność,  utrzymana  nawet 
w  pognębieniu,  kazała  się  uszanować. 

Sama  powierzchowność  generała  miała  szczęście  uj- 
mować sobie  ludzi,  tych  nawet,  którzy  go  z  blizka  nie  znali. 
Postawa  wojskowa,  słuszna,  okazała,  wyraz  twarzy  sym- 
patyczny, pociągający  myślącem  czołem  i  składem  ust,  na 
których  kręcił  się  dowcipny  uśmiech;  rysy  zaokrąglone, 
znamionujące  łagodność  i  dobroć,  a  razem  silnie  wymode- 
lowane męzkością  charakteru,  w  całćm  ułożeniu  swoboda 
ujmujących  ruchów,  zdradzająca  mimowolnie  pod  regula- 
minową sztywnością  konstantynowskiego  żołnierza,  dobrze 
wychowanego  i  światowego  człowieka  —  oto  mnićj  więcćj 
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wiernie  oddane  wrażenie,  jakie  na  mnie  robił  widok  tego  gene- 
rała, kiedy  przed  wiela  laty  widywałem  go  na  paradach 
wojskowy  cli  lub  przychodzącego  na  publiczne  egzamina 
uczniów. 

Za  owych  czasów  szkoły  nasze  były  wolne  od  po- 
stronnych wpływów;  nie  mieliśmy  gazet  pisanych  przez  mło- 
dzież dla  młodzieży,  propagujących  tę  lub  inną  opinię; 
agenci  różnych  stowarzyszeń  nie  przychodzili  nam  narzucać 
8^voich  nienawiści  iadmiracyj — a  jednak  samym  instynktem, 
wrodzoną  domyślnością  umieliśmy  kochać  Morawskiego^ 
chwytać  każde  jego  słowo,  obiegających  wierszy  jego  uczyć 
się  na  pamięć,  nie  posiadać  się  z  radości,  jeżeli  czytane  na 
popisie  wypracowanie  czyje,  trafnćm  zdaniem  pochwalił. 
Niechże  zjawił  się  Roźniecki,  czasem  wizytujący  szkoły — 
duszno  robiło  się  w  sali;  w  gardłach  zasychało,  oczy  się 
spuszczały  z  obawy,  aby  się  nie  spotkać  z  tym  wzrokiem, 
który  mógł  w  sercu  dziecka  odkryć  jakie  niebezpieczne 
uczucie...  Zgoła,  wszystko  było  powarzone,i  nauczyciele,  i  stu- 
denci, jakby  przeczuwano  zbliżającą  się  burzę  lub  ukąsze- 
nie jadowitego  gadu. 

Młodzież  ma  cudowne  instynkta,  któremi  lepiej  się 
kieruje  niż  narzuconą  doktryną. 


II. 

Wielce  to  jest  zajmującćm,  dochodzić  u  ludzi,  którzy 
wsławili  się  jakim  wynalazkiem  lub  odkryciem,  tego  pierw- 
szego pomysłu,  tego  natchnionego  potrącenia,  co  otwiera 
przed  nimi  nowy  zawód  lub  świat.  Podobnie  w  pierwszćm 
drgnięciu  żyłki  poetycznćj,  w  formie,  w  jakiej  się  myśl  ob- 
jawia, można  znaleźć  zarodek  charakteru  utworów  przy- 
szłego poety.  Morawski  kształcący  się  na  prawnika,  sam  nie 
wiedział  o  sobie,  że  ma  talent  do  wierszy  w  rodzaju  epi- 
grammatu  i  satyry.  Z  przypadku  więc,  nastręczonego  wido- 
kiem złośliwej  niewiasty,  złożyły  mu  się  mimowolnie  nastę- 
pujące cztery  wiersze: 

„Że  kobieta  z  kości  swój  początek  bierze, 
Mocno  temu  wierzę, 
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Bo  i  Basia  swoją  złością 
Stanęła  mi  w  gardle  kością." 

Wyliorny  ten  epigram  podobał  się  wszystlum;  osądzo- 
no  go  dowcipnym  i  ciętym,  co  zachęciło  młodzieńca  do  pró- 
bowania swych  sił  w  t}'m  zawudzie. 

Dowcip  też  wrodzony  najlepiej  objawiał  się  n  niego 
w  epigrammatacb  i  bajkach,  i  w  tym  rodzaju  nikt  mn  nie 
sprostał  między  wierszopisami  XIX  wieku*  W  części  rywa- 
lizował z  nim  Antoni  Górecki,  a  chociaż  mu  nie  zbywa  na 
dobrym,  często  oryginalnym  koncepcie,  nie  umie  być  tak 
leklum,  delikatnym  w  swoich  dowcipach,  jak  Morawski, 
który  brzęczy  i  krąży  jak  pszczółka,  kiedy  pierwszy  przy- 
pomina ciężkiego  szerszenia. 

ł*rzez  romantyków  potępiony  i  wygnany  dowcip,  w  nim 
jednym  miał  swego  reprezentanta,  tradycyę  staropolskiego 
jowializma,  przefiltrowanego  w  szkole  dowcipów  epoki  sta- 
nisławowskiej. Wybitna  ta  własność  cechująca  pierwszy 
wierszyk  Na  Basię,  usuwając  się  z  utworów  jego  w  poważ- 
nym tonie  trzymanych,  została  się  w  bajce  i  tych  niezli- 
czonych improinptus,  któremi  przepełnione  są  jego  listy,  lub 
które  wyrywały  się  w  potocznej  konwersacji. 

Z  tego  rodzaju  dowcipnych,  lekkich  wierszyków  zna- 
ny był  Morawski  w  kolach  towarzyskich,  atoli  głośniejszo) 
literackiej  sławy  nabył  dopiero  z  utworzeniem  się  królestwa 
konstytucyjnego.  Zrobiła  mu  ją  mowa,  miana  przy  obcho- 
dzie pogrzebowym  księcia  Józefa  Poniatowskiego  w  Sedanie 
23  grudnia  1813  r.;  drukowana  w  Parjżu  czcionkami 
francuzkiemi,  krążyła  w  rzadkich  egzemplarzach,  lecz  w  nie- 
zliczonych odpisach. 

Patryotyczny  ten  głos,  biorący  pochop  z  wielkiej  na- 
rodowej straty,  przejmował  do  głębi  duszy  i  rozbudzał 
w  młodzieży  żądzę  sławy  i  ofiar  z  nią  połączonych,  jak 
znowu  zwięzłością  stylu,  dosadnością  wyrażeń  i  artystyczną 
budową  peryodów,  lubo  niezawsze  wolnych  od  napuszy- 
stości  krasomówczćj,  w  modę  wprowadzonej  przez  Stani- 
sława Potockiego,  zyskiwał  admiracyę  ówczesnych  stylistów, 
przenoszących  manierę  nad  naturalną  prostotę.  W  każdym 
razie  mowa  Morawskiego  i  treścią,  i  czystością  języka,  lep- 
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sza  była  od  wszystkich  pochwalnych  mów  autora  o  Wy- 
mowie i  Stylu,  Co  mię  szczególoićj  uderzyło  w  nićj,  to 
trafność  historycznego  sądu  o  królu  Stanisławie  Auguście; 
o  którym  tak  się  wyrażał; 

^Któż  z  nas  bez  westchnienia  żałości  zdoła  wspo- 
„mnieó  tego  króla  z  krwi  jego  (Poniatowskiego),  który  chociaż 
„może  nie  był  przyczyną  wszystkich  klęsk  i  nieszczęść, 
„owszem  wskrzeszonćm  światłem  usiłował  odkryć  tę  drogę 
„wartości  narodowej,  którą  poprzednia  niedołęźność  dwu- 
,, wieczną  przykryła  nocą;  lecz  nie  umiał  wynaleźć  w  sobie 
„tych  przymiotów  męzkiej  duszy,  tak  koniecznych  królowi, 
„królowi  nieszczęśliwemu,  królowi  Polaków;  nie  umiał  być 
„pierwszym  w  owej  najwłaściwszćj  rodowi  swemu  cnocie, 
„i  ztąd  ściągnął  na  siebie  ów  straszliwy  i  mocarzom  świata 
,,nieprzepomny  wyrok,  że  sądem  ludu  swego  wszystko  za- 
•  „ćmił,  gdy  przeżył  zgon  Polski." 

Dzisiejsze  badania  historyczne,  ściślejsze,  bo  źródłowe, 
nie  inaczćj  patrzą  na  tego  nieszczęśliwego  króla,  zdejmując 
z  niego  stosy  zarzutów,  któremi  go  potomność  ukamienowała, 
jednego  tylko  zdjąć  z  niego  nie  mogąc,  że  z  tronu  Chrobrych 
przeniósł  się  na  chleb  łaskawy  do  Petersburga,  Niedołęż- 
cemu  głupstwu,  wielkim  nawet  zbrodniom,  łatwićj  wyba- 
czyć  niż  samolubnej  małości. 

W  każdym  razie  nie  mógł  być  trafniejszy  wybór  niż 
ten,  który  padł  na  Morawskiego,  żeby  opowiedział  żołnierzom 
i  narodowi  czem  był  ten  książę  Józef  odjęty  nam  w  chwili 
blizkiej  rozstrzygnięcia  losów  Polski.  Nie  wiem  kto  wów- 
czas umiałby  świetnićj  wywiązać  się  z  tego  zadania,  a  lubo 
w  całej  tćj  mowie  gra  fosforyczne  światło  wielkiego  eflfektu, 
wyrachowane  na  tych  słuchaczów,  co  nie  mrużyli  oczu  przed 
ogniem  bateryj,  niemnićj  jednak  dla  myślącego  czytelnika 
znajdzie  się  wiele  trafnego  sądu^  mistrzowskiego  ujęcia  wy- 
padków i  tego  krasomówczego  polotu,  który  za  sobą  po- 
rywa... 

Świetna  ta  próba  wymowy  i  stylu  słusznie  zapowia- 
dała w  Morawskim  znamienitego  pisarza.  Jakoż  w  począt- 
kowych latach  po  utworzeniu  Królestwa,  mianowicie  w  r. 
1818  i  1819,  kiedy  zaczęły  się  szerzćj  rozwijać  zasady  kon- 
stytucyjne, kiedy  zjawiły  się  dzienniczki  jak  Orzeł  Biały 
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i  Kronika,  słowem  kiedy  cenzura  trzymała  się  w  konstytu- 
cyjnych karbach,  można  b}ło  tu  i  owdzie  spotkać  się  z  ja- 
kim artykułem  Morawskiego  lub  dowcipną  bajeczką.  Ty- 
godnik wydawany  przez  Brunona  Kicińskiego,  timieścił  był 
nawet  jego  list  do  Wincentego  Krasińskiego  o  Czapce,  prze- 
platany wierszem  i  prozą,  pełny  znaczących  alluzyj  do  tego 
narodowego  godła,  choć  w  tonie  lekkiego  żartu  powiedzia- 
nych.   Między  innemi  było  tych  kilka  wierszy: 

^Muzo,  jeżeli  pragniesz  zyskać  nieśmiertelność, 
Powiedz  wiekom,  co  mogła  narodowa  dzielność: 
Jak  plemię  czapką  kryte  wzniosło  się  w  niebiosy, 
Jak  niezłomną  stałością  zmordowało  losy — 
'  I  kiedy  światem  trzęsła  Bellona  zajadła, 
Jak  spadały  korony...  a  czapka  nie  spadła..." 

Nie  wiem  czy  te  słowa  względy  znalazły  u  w.  ks.  Kons- 
tantego zaczynającego  się  coraz  więcćj  niepokoić  zuchwałoś- 
cią prassy.  To  pewna,  że  odtąd  nigdzie  się  już  nie  spotkać 
z  podpisem  Morawskiego  w  żadnóm  piśmie  czasowćm.  Je- 
żeli cywilni,  jak  Kiciński,  Brykczyński  i  inni  dostawali  się 
do  kozy,  —  jakaż  kara  mogłaby  spotkać  żołnierza,  choćby 
w  stopniu  generalskim,  gdyby  odważył  się  był  lekceważyć 
nieukontcntowanie  w.  księcia!  Jego  przekład  Andromachy 
mający  być  przedstawiany  w  teatrze  warszawskim,  już  go 
trwogą  nabawia,  jak  to  widać  z  listu  pisanego  do  Jędrzeja 
Kożmiana:  „Nieeh  w  przypadku  pytania  się  o  tłómacza, 
nie  wymieniają  tam  mego  nazwiska.  Daliżby  i  mnie,  i  so- 
bie. Proś  o  to  Osińskiego.  Może  też  ostrożność  niepo- 
trzebna, i  nikt  się  nie  spyta,  biorąc  mój  przekład  za  Dmo- 
chowskiego tłómaczenie." 

Mimo  tćj  obawy,  Morawski,  jak  to  ktoś  zauważał 
w  jego  nekrologu  (*),  umiał  gwałtowność  i  straszne  gniewy 
w.  księcia  najprędzej  rozbroić  to  dowcipną  odpowiedzią, 
to  stanowczym  wyrazem  głębokiego  przekonania.  Umiał 
także  prawością  swoją  i  najwyższym  taktem  zasłaniać  nie- 


{*;    Dziennik  Poznafisld  Nr.  292  z  r.  1861. 


FRANCISZEK  MORAWSKI.  IS 


■-/"W--.  ■./~\,->y^''^/~ . 


dostatek  cnoty  i  rozsądku  w  innych,  nigdy  w  obec  suro- 
wego naczelnika  godności  swćj  nie  poniżając^  nigdy  się 
zdania  swego  nie  wypierając.  Ilu  niesprawiedliwościom 
tym  sposobem  zapobiegła  ilu  kollegów  od  nieszczęścia  uchro- 
nił, to  już  dziś  mało  kto  może  pamięta,  ale  Bóg  mu  za- 
pewne do  najważniejszych  zasług  policzy. 

W  pierwszych  zapewne  latach  kongresowego  króles- 
twa wykonał  on  przekład  Andromachy  Rasyna,  kiedy 
grono  literatów  warszawskich:  Niemcewicz,  Kajetan  Koż- 
mian,  Osiński,  Kruszyński,  Mostowski,  a  z  nimi  Moraw- 
ski, zaczęło  myśleć  o  podniesieniu  sceny  narodowo],  tak 
przez  krytykę,  jak  dzieła  oryginalne  i  przekłady  klassycz- 
nych  wzorów.  Wtenczas  to  w  „Gazecie  Warszawskiej " 
zaczęły  się  ukazywać  krytyki  ze  znakiem  X.  Y.  Z.,  wycho- 
dzące od  tego  grona;  Morawski  dostarczył  kilku  krytyk 
sztuk  przedstawianych,  i  nie  ob  wij  aj  ąc  w  bawełnę,  ciął 
prawdę  i  aktorom,  i  autorom,  co  wszakże  zaniepokoiło  Osiń- 
sldego,  jako  dyrektora  teatru  narodowego,  który  w  tych 
murowych  choć  słusznych  sądach  widział  niebezpieczeństwo 
dla  kassy  teatralnćj.  Krytyki  te  prędko  ustały,  co  służy 
za  jeden  więcćj  dowód,  że  gdzie  sztuka  dramatyczna  przez 
monopol  przywileju  zabezpieczona  jest  od  rywalizacyi  in- 
nych przedsiębierstw,  tam  zawsze  przychodzą  względy  pę- 
tające swobodę  prawdy,  i  sztuka  nigdy  się  .wysoko  nie 
wzniesie. 

Wyobrażenia  literackie  panujące  wówczas  przeważnie 
w  stolicy,  całkiem  były  francuzkie,  i  to  nie  w  kierunku  pani 
de  Stael  ani  Chateaubriand'a,  którzy  niepodległość  ducha 
uważali  za  żywioł  dla  kreacyj,  którzy  nie  podawali  prawi- 
deł ani  teoryi  smaku,  a  natomiast  udzielali  rad  godności 
i  odwagi,  protestując  przeciw  despotyzmowi  cesarstwa  siłą 
woli,  entuzyazmem  wolności,  ufnością  w  postęp.  U  nas  ze 
wspomnieniami  Napoleońskiemi  i  wyobrażenia  imperyalis- 
towskiej  literatury  przeciągnęły  się  dłużćj  niż  gdzieindziej 
w  tym  samym  kierunku,  w  jakim  ją  chciał  mieć  Napoleon, 
to  jest,  żeby  traktowała  przedmioty  czysto  literackie,  unika- 
jąc metafizyki,  historyi,  prawa  publicznego.  Myśl  głębsza 
była  podejrzaną,  i  kiedy  raz  Sieyes^a  pytano:  ^,co  myślif^ 
odpowiedział;  ^^Ja  nic    nie  myśleJ^     W  tym  przypadku  byli 
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wszyscy  niemal  piszący,  ktdrzy  jednak  chcąc  coś  produko- 
wać, musieli  znaleźć  dla  siebie  wzór  odpowiedni.  Tym 
wzorem  była  literatura  dworska  Ludwika  XIV-go,  którćj 
główną  cechą  ogłada,  regularność  i  smak  wyrafinowany. 
Nie  znajdziesz  w  nićj  ani  ognia  zapału,  ani  szczytnego,  nie- 
ładu, ani  oryginalności  myśli;  wszystko  to  zastąpione  sy- 
Bietryą,  tolerancyą,  wykwintem,  zdrowym  rozsądkiem  i  umiar- 
kowanemi  prawidłami  mierności.  W  siedmnastym  wieku 
była  to  reakcya  biorąca  w  karby  dobrego  smaku  rożna- 
raiętnione  wojnami  o  wolność  i  religię  życie  narodów.  Na- 
poleońskiemu imperyalizmowi  dogadzał  ten  kierunek,  zosta- 
wiający piszącym  rolę  mdły  cli  naśladowników  mniemanego 
klassycyzmu. 

Grono  ówczesnych  koryfeuszów  naszćj  literatury,  czy 
przez  wyrozumowanie,  czy  instynkt  zachowawczy,  pozostało 
na  tćj  drodze,  obierając  sobie  za  wzór  pisarzy  wieku  Lud- 
wika XIV-go,  tak  spętanych  prawidłami  formy  i  konwen- 
cyalności  języka,  źe  niepodobna  było  w  to  przepełnione  na- 
czynie nic  nalać  swojego,  wszelka  bowiem  nowa  śmiałość 
czy  pomysłu,  czy  słowa,  czy  formy,  zaraz  poczytywana  by- 
wała za  przeniewierzenie  się  arcywzorom,  niebezpieczne  no- 
watorstwo, mogące  wtrącić  literaturę  ojczystą  w  przepaść 
znikczemnienia.  Opinia  powag  bądź  ustna^  bądź  pisana, 
najwięcćj  czepiała  się  wyrazów  i  wyrażeń,  wymagała  po 
autorze  gładkości,  pięknego  brzmienia  okresów,  a  nadc- 
wszystko,  żeby  nic  nie  powiedział  takiego,  coby  się  nie  opie- 
rało na  powadze  Kornela,  Easyna,  Woltera,  Horacego  lub 
Wirgila.  Wprawdzie  powoływano  się  ciągle  na  klassyków 
greckich  i  rzymskich,  ale  tych  pierwszych  wcale  nie  znano, 
a  drugich  zbyt  powierzchownie.  Na  utrzymanie  tego  kie- 
runku wielo  wpływała  pozycya  tych,  co  stali  na  czele  lite- 
ratury; byli  to  bowiem  ludzie  głośnego  patryotyzmu,  pias- 
tujący wysokie  urzędy,  majętni,  używający  powagi,  i  ci 
mimowolnie  stali  się  stróżami  zachowawczości,  a  raczej  po 
stracie  politycznego  bytu,  czując  się  nagle  przywróconymi 
do  bytu,  a  chcąc  pozostać  w  konsekwencyi,  ochraniali  go 
nawet  w  dziedzinie  myśli.  Łatwo  ztąd  wytłómaczyć  sobie 
tę  uporczywą  walkę,  jaką  staczali  z  romantyzmem,  którym 
Litwa  zelektryzowała  Koronę. 
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Nic  dziwnego,  że  Morawski  żyjący  w  tćj  atmosferze, 
a  do  tego  od  dzieciństwa  zaprawiony  na  literaturze  fran- 
enzkiej  (miał  bowiem  nauczyciela  emigranta),  —  skłaniał 
się  ku  wyobrażeniom  literackim  panującym  w  stolicy,  i  myś- 
ląc na  prawdę  o  podniesieniu  sztuki  dramatycznej,  nie  zna- 
lazł co  lepszego  do  przekładu  nad  Andromachę  Rasy  na. 
Wszelako  oddaję  mu  tę  sprawiedliwość,  że  ją  przełożył 
wybornie;  jak  gdyby  ją  sam  oryginalnie  napisał,  tak  czyta  się 
gładko.  ICtóryś  z  ówczesnych  Arystarchów  powiedział,  że 
yyskornelizował  Rasynay^  dając  przez  to  do  zrozumienia, 
że  przekład  jego  więcój  ma  jędrności  i  mocy  niż  oryginał. 
Przyznam  się,  że  czytając  dzisiaj  ten  przekład,  nie  widzę 
tego,  a  choćby  i  było,  to  energia  wyrażeń  nie  potrafi  ocu- 
cić mglistej  i  ckliwćj  treści  będącćj  romansową  plątaniną. 
I  tak:  Pirrus  ma  pojąć  Hermonię,  a  kocha  się  w  brance 
Andromace;*  Hermiona  na  zabój  zakochana  w  Pirrusie; 
Orest  znowu  na  zabój  w  Hermionie;  Andromacha  kocha 
nieboszczyka  Hektora,  a  nienawidzi  Pirrusa;  Hermiona  wi- 
dząc się  niekochaną,  chciałaby  się  pokochać  w  Oreście, — 
słowem  jest  to  udraraatyzowana  konjugacya  wyrazu:  Ło- 
cAam,  przeprowadzona  przez  wszystkie  formy,  czasy,  osoby^ 
w  liczbie  pojedynczćj  i  mnogićj,  przepełniona  czułostkową 
frazeologią,  wyszlifowana  na  wszystkie  boki,  bez  jednego 
słowa,  coby  się  wydarło  z  serca,  z  wyjątkiem  tego  jed- 
nego miejsca,  gdzie  Pirrus  oznajmia  Andromace,  że  Grecy 
chcą  wydrzeć  jćj  syna: 

„Hektora  to  ścigają  Grecy  zemstą  swoją, 
Boją  się  jego  syna." 

Na  to  odpowiada  Andromacha: 

„Dziecięcia  się  boją!..." 

Ale  to  głos  miłości  macierzyńskićj,  a  nie  namiętności, 
która  ma  górować  w  tej  tragedyi. 

Z  rozpoczęciem  szermierki  z  romantykami,  cały   obóz 

klassyków  nastawał  na   Morawskiego,    żeby    przekład    tćj 

tragedyi  dał  na    scenę.    Osiński    mając    sobie    powierzony 

manuskrypt,    lata    zwłóczył   z   przedstawieniem;    nacierano 

,  więc  na  niego  spodziewając  się,  że  po  tem  przedstawieniu, 
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romantycy  popadną  w  zupełny  dyskredyt  u  publiczności. 
Morawski  już  wtedy  nie  poił  się  tą  nadzieją,  bo  mu  nie 
szło  o  zdławienie  romantyków,  —  szło  tylko  o  rywalizacyę 
z  Dmochowskim,  który  wydrukował  był  pierwej  swoje  tłó- 
maczenie  Andromachy^  wprawdzie  o  wiele  niższe,  lecz  za- 
wsze niezłe,  lubo  tu  i  owdzie  upstrzone  reminiscencyami  Mo- 
rawskiego przekładu,  który  słysząc  nieraz  czytanym,  za- 
trzymał wybitniejsze  miejsca  nader  szczęśliwą  pamięcią. 

Morawski  mieszkając  w  Warszawie,  otoczony  przyja- 
ciółmi i  literatami,  pamiętnik  swoich  myśli,  zdań,  dowci- 
pów, zostawił  chyba  we  wspomnieniach  tych  osób,  co  by- 
wały w  jego  towarzystwie,  lub  na  obiadach  czwartkowych 
u  generała  Wincentego  Krasińskiego,  gdzie  rozprawiano 
o  literaturze  tonem  ludzi  światowych,  wesołego  humoru, 
nieskąpych  o  dowcip  i  sól  attycką.  Był  on  jednym  z  tych, 
którego  dowcipy,  czy  prozą,  czy  rymem,  najwięcej  miałj 
szczęścia  być  chwytanemi  i  roznoszonemi  po  stolicy. 


II. 


W  r.  1819  zostawszy  generałem  brygady  strzelców 
pieszych,  konsystujących  w  Lublinie,  oddalony  od  ogniska 
literackiego  Warszawy,  utrzymywał  korrespondencyę  niemal 
ciągłą  z  radcą  stanu  Kajetanem  Koźmianem,  z  którym 
go  łączyła  ścisła  przyjaźń,  póżniój  z  jego  synem  Jędrzejem, 
któremu  również  jak  ojcu  był  przyjacielem  i  doradcą; 
także  z  generałem  Wincentym  Krasińskim,  wielkim  admi- 
ratorem  jego  dowcipnych  listów. 

Listy  te  mniój  więcćj  poczynają  się  od  r.  1822  lub 
1823,  —  Morawski  bowiem  rzadko  gdzie  kładł  datę,  — 
a  ciągną  się  przez  lat  dwadzieścia  kilka.  Czytając  je,  wi- 
dzisz w  nich  całą  duszę,  najszlachetniejsze  serce,  umysł 
wyższy,  żywo  interesujący  się  wszystkiem  co  dobre  i  wzniosłe, 
a  niemiłosiernie  żartujący  z  zarozumiałego  głupstwa,  hypo- 
kryzyi,  nadętości  niektórych  figur  i  płaszczenia  się  bożysz- 
czom dziennym.  Jest  to  kommentarz  prawego  i  rozumnego 
obywatela  do  historyi  politycznej,  towarzyskiej  i  literackićj 
onego  czasu. 
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NiewyczerpaDym  przedmiotem  tych  listów,  wprzód  nim 
się  zajęły  romantyczne  spory,  był  Jaxa  Marcinkowski. 
Śmieszny  ten,  pretensyonalny  oryginał,  ze  stosami  nakleco- 
nych  rymów  wybrał  się  z  Wołynia,  gdzie  prowadził  ży- 
wot pasorzyta,  do  Warszawy,  aby  tam  obszerniejsze  znaleźć 
pole  do  popisów  swojój  Mnzy.  Gdy  zaprezentował  stosy 
poematów,  Iragedyj,  komedyj,  ód,  elegij,  epigrammatów, — 
wprawił  w  niejaki  kłopot  naszych  klassyków,  których  sła 
wa  gruntowała  się  na  kilkn  odach  lab  mówkach,  tk  ta  tyle 
wykończonych  płodów  imponowało  tćm,  że  skończone,  że 
tylko  czekają  nakładcy!  Poznano  się  jednak  prędko  na 
I^yikićj  głowie,  mnićj  niż  miernym  talencie,  pnszącym  się 
olbrzymią  zarozumiałością,  i  zaraz  wzięto  go  na  fundusz,  co 
niezawodnie  nie  byłoby  spotkało  potulnego  metromana. 
Kajetan  Kożmian,  biorący  rzeczy  poważnie,  chciał  mu  otwo- 
rzyć oczy,  obrzydzić  niewdzięczny  zawód  i  zachęcić  do  ja- 
kićj  pracy,  dającćj  kawałek  clileba.  Marcinkowski  przy- 
jął to  z  oburzeniem,  rozgłaszając,  że  wszyscy  ci  literaci, 
zazdroóni  jego  talentu  i  sławy,  chcieliby  mu  z  rąk  wytrą- 
cić pióro,  a  najbardziój  w  to  uderzał,  że  on  przez  rok  je 
den  więcej  napisał,  niż  oni  przez  całe  życie. 

Odtąd  Jaxa  stał  się  celem  dowcipów,  epigrammatów, 
nawet  poematów,  które  z  rąk  do  rąk  obiegały,  pobudzając 
do  ńmiechu  jego  kosztem.  Nie  znalazłszy  on  w  stolicy  ta« 
kiego  powodzenia,  o  jakićm  marzył,  przyjechał  do  Lub- 
lina i  udał  się  pod  skrzydła  Morawskiego,  który  dał  mu 
a  siebie  stół  i  mieszkanie,  a  nawet  karetę  na  usługi,  z  cze- 
go się  bardzo  pysznił.  Marcinkowski  oddawał  wizyty,  ro- 
bił się  znakomitą  figurą,  wszędzie  proszony  i  nieproszony 
czytywał  swoje  wiersze,  i  pisał  nowe  na  cześć  miejscowych 
piękności,  co  mu  niejaką  wziętość  u  płci  pięknćj  jednało. 
Morawski  bawił  się  nim,  a  często  i  nudził,  jeżeli  go  naga- 
bywał swemi  wierszydłami  i  prosił  o  zdanie  lub  radę. 
Wesoły  generał  trzymał  się  innćj  z  nim  taktyki  niż  were- 
dyczny  Kożmian:  potakiwał  on  właśnie  jego  największym 
głupstwom,  dodawał  nawet  do  nich  konceptu.  I  tak,  kiedy 
Marcinkowski  w  wiersza  na  pochwałę  Lublina  mówiąc 
o  Leszku  Czarnym,  z  powodu  rymu  zrobił  go  Leszkiem 
wtórym^  Morawski  zwrócił  jego  uwagę  na  ten    błąd    prze- 
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ciw  bifltoryi  i  radził  użyć  epitetu:  Leszek  hury^  kolorem  do 
czarnego  zbliżoay.  Podobnych  też  figlów  wiele  mn  napłatał, 
a  miaoowicie  napisał  na  niego  balladCi^którą  on  jakoby  przez 
pocztę  odebrał  z  Warszawy  i  podejrzewał  o  nią  generałar 
Wincentego  Krasińskiego.  Ballada  ta  w  swoim  czasie  obie- 
gała w  licznych  kopiach.  Żałuję,  że  nie  mogę  jćj  do- 
słownie przytoczyć;  każdy  wiersz  tryska  dowcipem.  Treść 
tylko  pamiętam: 

Nad  Wisłą  stoją  zwaliska  zamka,  w  którego  podzie- 
miach ma  być  jezioro,  a  na  jeziorze  pływa  „księżniczka 
w  złotą  kaczkę  zamieniona,"  którćj  pilnuje  dyabeł  w  po- 
staci smoka.  Dowiedziawszy  się  o  tćm  Jaxa,  uczawa  ry- 
cerski animusz,  i  napakowawszy  kieszenie  wierszami,  pe- 
wien jest,  że  dyabła  rozczuli  i  księżniczkę  wyzwoli.  Udaje 
się  w  podziemne  lochy  i  czyta  dyabłu  swój  poemat:  Gor- 
set.  Dyabeł  usypia,  —  a  on  tymczasem  w  koperczaki 
do  kaczki,  która  przybiera  właściwą  postać.  Kawaler  pre- 
zentuje się  ślicznej  księżniczce: 

W  herbie  mym  noszę  srogiego  lwa  z  gryfem, 
Z  krwi  książąt  greckich  wyszedł  pierwszy  Jaxa, 
A  imię  moje  prostym  logogryfem 
Jest  wsławionego  dziełami  Ajaxa. 

Wyprowadza  ją  więc,  a  gdy  przechodząc  obok  chra- 
piącego Argusa,  rycerz  nasz  w  ciągłych  komplementach 
i  susach  około  panny,  nieuważnie  zaczepił  śpiącego  krzy- 
żem Miechowskim  {*\  dyał>eł  się  ocknął,  porwał  Jaxę 
i  ze  wszystkiemi  wierszami  wyrzucił  na  bruki  warszawskie... 

Był  to  najdowcipniejszy  kawałek,  jaki  się  ukazał  na 
niefortunnego  wierszokletę. 


(*)  Zgromadzenia  kks.  Bożogrobców  w  Miechowie  słaiył  przywi- 
lej dawania  patentów  na  krsyźe.  ByU  tacy,  co  nie  mogąc  inacz^  prói- 
nońci  swojej  dogodzić,  nabywali  te  patenta  za  małą  opłatą  i  uchodzili 
za  ludzi  adekorowanych.  Marcinkowski,  wywodzący  się  z  rodu  owego 
Jazy,  założyciela  Miechowitów,  miał  niejakie  prawo  do  tój  ozdoby, 
którą  n^sił. 
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Najpewnićj  to  generał  podsunął  mu  pomysł  napisa- 
nia coś  o  Rzeczypospolitój  Babińskiój.  Pochwycił  tę  myśl 
Marcinkowski'  i  wziął  się  do  sklecenia  komedyi,  która  była 
wystawiona  w  teatrze  lubelskim.  Morawski  w  liście  do 
gen.  Wincentego  Krasińskiego  tak  opisiye  to  przedsta- 
wienie: 

„Zbiegliśmy  się  już  o  4-tćj  na  teatr,  on  o  3-cićj  był 
na  paradyzie,  i  nie  wiedział,  że  go  widzimy.  Pełno  było, 
i  wszyscy  cieszyli  się  na  głupstwo,  które  ich  uraczyć  miało. 
Szeptano  po  lożach,  po  parterze,  że  tchórz  będzie  wykpiony 
w  tćj  sztuce. 

„Podnosi  się  kurtyna,  początek   niezły... —  Niby  koło 
miodem  smarowane  na  pszczelnikach...    Brawo    po    całym 
parterze,  i  wtenczas  widzimy,  jak  sam  Jaxa  dawał  brawo. 
Słowo  uczciwości,  prawda.    Wlókł  się  potom    cały    pierw- 
szy akt  przez  trzy    kwadranse,  w  którym   o    tćm   jednćm 
zawsze  była  rozmowa,    że   wystraszymy   tchórza.    Kończy 
się  akt  .pierwszy— nudnie  trochę,  żadnego  oklasku....  Jaksa 
zaalarmowany.  Śmiano  się  jednak    niekiedy    z   gderaniny 
z  początku  komiczno),  lecz  wreszcie  nudnćj,  i  tćm   się  po- 
cieszał.   Podnosi  się  zasłona  —  akt  drugi.    Tchórz,  o  któ- 
rym mowa  była  w  całym  pierwszym  akcie,  tu  się    dopiero 
pokazuje,  chociaż  bawi  ciągle  w  Babinie.    Szemrzą  po  par- 
terze, że  szlachcica  kontuszowego  z  poczciwych  i    wielkich 
czasów  wystawia  na  śmiech  i  wzgardę,  lecz    przypominają 
sobie,  że  to  płód    Jaxowskićj  głowy,  więc  słuchają    cierp- 
liwie jak  dyabeł  w   balladzie.    Wystraszają    więc  kobiety 
tchórza  bez  sensu  i  ładu;  oknem  ucieka;  w    konopiach    go 
znajdują,  przyprowadzają  i  robią  Buńczucznym  Babińskim, 
dają  mu  buńczuk,  u  którego    wisiał*   cały    zdechły  tchórz^ 
którego  Jaxa   jak    waryat    szukał    po    Lublinie.    Kierdaj 
Dziusa,  czyli  tchórz  sztuki,  bierze  go  bez   żadnćj    ceremo- 
nii, całuje  (na  honor!)  trzy  razy   w    ogon.    Odbierają    mu 
pannę;  ani  się  dziwi,  ani  słowa  nie  mówi  do  końca  sztuki, 
tylko  całuje  buńczuk,  skacze,  tańczy  z  nim  i  —   nakoniec 
zasłona  spada.    Tu  dopiero    cały  parter    i    loże    wrzasną: 
Autor!  Autor!  Autor!  Widzieliśmy,  że  i    Jaxa  gębę  rozdzia- 
wił, i  dorozumiewamy  się,  że  także  wrzeszczał    autora,    bo 
niezmiernie  klaskał.    Wychodzi  aktor  i  donosi,  że  autorem 
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komedyi  jest:   Wielmoiny  Kajetan  z  Jax6w  Marcinkowski, 
autor  pism  wielul  Brawo  więc,  brawo!  zagrzmiało   po  ca- 
łym teatrze.    Jaxa8ię  pokazuje,  i  naź  emablować  od  loży  do 
loży  i  zbierać  powinszowania.  Ja  w  tćm  wszystkićm  zawsze 
tę  myśl  miałem,  ^e  generał  pewno  przyjedziesz  na  iq  sztu- 
kę, i  te  gdzień  siedzisz  ukryty.    Straszyłem  go  tćm,  i    dla 
tego  aż  na  paradyz  uciekł.    Nazajutrz  po  całym    Lublinie 
wizyty,  wszędzie  oklaski  i  chwała,  którćj    serdecznie    wie- 
rzy; aż  nśreszcie  przychodzi  do  prezesa,  który  go  wykpał, 
że  dawnego  Polaka  na  hanswursta    wykierował,  i  dla  tego 
sztuki  zakazuje.    Jaxa    myśląc,  że  coś  przeciw  rządowi  na- 
pisał,-prosi  o  wytknięcie  miejsc  politycznych,  a  tu  mu  po- 
wiadają, że  to  nie  polityka,  ale  głupstwo  tema  winno.  Prze- 
rabia więc  na  nowo,  i  nie  wiem   co  z  tego  będzie.  Wszyst- 
kie  familie    żyjące  dotąd  w  okolicy   Lublina,  pokładł  <lo 
komedyi,  jako    to:    Gałęzowskich,    Dłuskich,    Sobieszczań- 
skich,  Wybranowskicb,  Domańskich  i  Finków.    Już  ich  te- 
raz wymazuje  i  nowe  komponuje  z    głowy.    Otoź   to   jest 
mój    rapport,    którego  generał    zapewne    z    utęsknieniem 
czekał." 

W  liście  do  Jędrzeja  Kożmiana  znowu  6  Jaxie: 
„Jaxa  pisze  na  mnie  komedyę  pod  tytułem:  Teraź- 
niejsza przyjaźń.  Dowiedział  się  w  teatrze,  że  epigraf  na 
satyrze  Znawców  nie  jest  Krasickiego,  lecz  Naruszewicza. 
Rzucił  się  z  parteru  jak  szalony;  trzy  ławice  obalił  i  kilku 
widzów.  Spotykam  go  wylatującego  z  teatru,  pytam  się,— 
przeklina  mnie,  siebie  i  losy.  Leci  jak  waryat  do  skle- 
pów i  księgami,  gdzie  dał  egzemplarze  Znawców  na  prze- 
daż;  puka,  dobija  się  w  nocy;  patrol  nadchodzi,  a  myśląc, 
że  złodzićj,  bierze  go  do  kozy.  Przyprowadzają  go  na 
odwacb;  szczęściem,  że  go  oficer  znał  i  wypuścił.  Naza- 
jutrz z  ranną  zorzą  wstał  i  wszędzie,  gdzie  tylko  były 
egzemplarze,  podpis:  Krasicki,  wymazał  szeroko;  ale  jakże 
się  znowu  zmartwił,  gdy  mu  mówili,  że  na  samćm  czele 
pisma  Muza  jego  zrobiła  żyda.  Już  biedak  nie  wie  co  ma 
począć,  i  gdyby  nie  świecone,  nie  miałby  pociechy.  Dziś 
to  jego  benefis,  bo  przynajmnićj  zjadł  50  święconych.  Broń 
Boże  go  dzisiaj  nastraszyć;  coby  to  jaj  i  szynek  powstało 
w  jego  żywotnim  wulkanie!" 
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Niezliczone  te  figle  wystrajał  mu  generał— i  w  rze- 
czy samćj  były  to  improwizowane  komedye,  stokroć  za- 
bawniejsze niż  wiele  pisanych  na  scenę.  W  dość  nudnćm 
miasteczka  prowincyonalnćm  była  to  jedyna  rozrywka. 
Kiedy  też  Marcinkowski  pogniewał  się  i  wyniósł  do  gene- 
rała, a  potćm  do  Warszawy  wyjechał.  Morawski  często 
powtarza  w  swoich  lista,|ch,  że:  , Jeden  bęben  i  dzwon  ber- 
nardyński budzą  zaspany  Lublin,  gdzie  tak  głucho  jak  na 
sejmie  galicyjskim,  a  ciemno  jak  w  głowie  Jaxy."  Często 
się  też  dowiaduje. co  porabia?  co  pisze?  i  dodaje:  „Mogę 
o  nim  i  o  sobie  powiedzieć:  ,^Nec  tecum  poasum  viveref  nec 
sine  te.^  Kożmian  ojciec  i  syn  zdawali  mu  częste  o  nim 
relacye,  dostarczające  wątku  do  śmiechu  i  żartów,  a  na- 
wet do  litowania  się  nad  smutną  dolą  biedaka.  Pisze  on 
z  tego  powodu  do  generała  Krasińskiego: 

„Jaxa,  drogi  Jaxa  podobno  chory  bardzo  i  prawie 
tak  nędzny  jak  jego  wiersze.  Niech  się  generał  dowie,  czy 
to  prawda.  W  Wielkopolsce,  w  Szlązku  nawet  mówiono 
mi  o  nim.  Zastanowiłem  się,  jak  rymy  jego  mogły  go  tak 
głośnym  uczynić,  i  wytłómaczyłem  sobie  to  temi  wierszami, 
które   niegdyś  tam  zrobiłem: 

Sława,  co  życie  nasze  przedłuża  za  grobem, 
Szczególnym  dzieła  ludzkie  wygłasza  sposobem: 
Z  dwóch  stron  sobie  przeciwnych  dwie  trąby  przytyka, 
Jedną  głosi  Byron'a,  a  drugą  Jaxika. 

Mimo  tego,  gdy  rzeczywiście  otrzymał  wiadomość,  że 
Jaxa  chory  i  bez  grosza,  za  pośrednictwem  żony  swojćj 
posłał  mu  pieniężny  zasiłek.,.  Innym  razem  widząc  go, 
tak  się  o  nim  wyrażał: 

„Biedny  Jaxa!  smutny  niezmiernie,  płakał  tu  niebo- 
rak, rozmyślając  nad  swym  losem  bez  nadziei.  Litość  brała 
patrząc  na  niego,  i  zupełnie  mi  się  z  nim  figlów  ode- 
chciało.^ 

Nastały  spory  z  romantykami,  Marcinkowskiemu  da- 
no pokój,  tćm  więcćj,  że  i  sam  z  tonu  spuścił  —  i  wyro- 
biono mu  miejsce  inspektora  szkół  w  Płocku. 
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Nieraz  zastanawiałem  się  nad  tóm  zjawieniem  sic 
Marcinkowskiego,  które  nie  było  bez  głębszego  znaczenia. 
Że  wiersze  pisał  i  licbe,  w  rozumieniu,  że  są  najczystszej 
wody  —  to  przecież  każdemu  wolno,  i  rzemiosło  to  wy- 
zwolone praktykowało  się  od  wieków,  dziś  się  praktykuje 
i  do  końca  świata  praktykowane '  będzie.  Zkądże  więc 
taka  przeciw  niemu  zajadłość  w  klassycznym  obozie,  a  ta- 
kie znowu  pobłażanie  romantyków  utrzymujących  złośliwie, 
że  rymy  jego  nie  były  gorsze  od  płodów  tak  zwanego 
klassycyzmu?  —  Oto  dziwnym  zbiegiem  okolicznoścL-  kiedy 
z  litewskich  borów  wschodziła  nowa  gwiazda  poezyi,  z  tłus- 
tych łanów  wołyńskich  podniósł  się  pyzaty  księżyc,  istny 
symbol  Jaxy  —  tego  arcy-mistrza  kommunału.  Z^  teką 
wierszydeł  spadł  on  na  koronną  Warszawę  i  stał  się  żywą 
parodyą  ówczesnych  panujących  tam  wszechwładnie  wyob- 
rażeń pseudo-klassycznych.  Te  same  rzeczy  zwietrzałe, 
powiedziane  już  tysiąc  razy,  powtarzał  w  mnićj  dobrze 
utoczonych  i  zwięzłych  wierszach,  ale  zawsze  czerpał  z  tej 
co  i  klassycy  krytiicy,  i  w  niczćm  nie  oddalał  się  od  ich 
rutyny  co  do  formy,  wyrażeń,  stylu.  Nie  mając  ich  nauki, 
ich  talentu,  przecież  robił  to  co  inni.  Była  to  ta  sama 
maniera,  tylko  praktykowana  przez  partacza,  który  robił 
jak  na  jarmark,  i  przeciw  ich  jakości  stawiał  chełpliwie 
swoją  ilość.  Z  rozmowy  przekonano,  się,  że  nieuk,  ciasna 
głowa, —  lecz  mimo  tego  i  on  miał  swoje  koncepta,  i  on 
potrafił  tak  dobrze  strofkę  utoczyć  jak  inny,  z  każdćj  olca- 
zyi  jaka  się  nawinęła.  Widok  własnej  karykatury  powi- 
nien był  ich  oświecić  i  nasunąć  pytanie:  czem  jest  poezya? 
Ale  ten  komiczny  praecursor  zbliżającćj  się  prawdziwej 
poezyi  nie  zreflektował  ich;  uderzyli  na  niego  orężem  swo- 
jćj  wyższości,  postrzelali  strzałami  dowcipu,  myśląc  za- 
pewne, że  to  wzmocni  powagę  szkoły  klassycznćj.  Moraw- 
ski żartował  z  Jaxy  i  płatał  mu  figle,  ale  rozumiejąc  co 
jest  poezya,  lekceważył  takiego  współzawodnika,  i  dla  uspo- 
kojenia zaalarmowanych  musiał  im  tłómaczyć  nicość  jego 
utworów.  Na  nieszczęście  brakowało  Marcinkowskiemu 
wyższej  pozycyi  w  świecie,  —  mając  ją,  'byłby  wierszami 
swemi  ogromnie  zaniepokoił  klassyczny  obóz,  nader  trosk- 
liwy o  utrzymanie  swojćj  powagi  i  godności. 
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Marcinkowskiego  zwykle  uważano  za  krotocbwilne  zja- 
wisko towarzyskie,  należące  do  pomyślniejszych  dawnych 
^czasów,  za  rodzaj  wypchanej  lalki;  do  którćj  mierzono 
jdowcipem  poobiednim...  lecz  kto  bliżćj  się  przypatrzy  i  skom- 
biniige  go  z  nowym  dacbem  wiejącym  od  Wilna;  —  ujrzy 
w  nim  narzędzie  do  zachwiania  wiary  w  nieomylnoóć,  jaką 
sobie  przyznawał  areopag  klassyczny,  którego  wszystkie 
słabe  strony  ten  intruz  pamaski  na  raz  odsłonił. 


IV. 

Opowiedziałem  już  w  piśmie  mojćm:  Obóz  klassy- 
ków(*)  cały  ten  dramat  wojny  z  romantykami,  gdzie  każ- 
dy z  koryfeuszów  literatury  w  Warszawie,  występuje  w  swo- 
Jój  roli  charaktery stycztój.  Morawski,  lubo  związany  z  re- 
prezentantami tćj  szkoły  starą  przyjaźnią  i  nawyknieniem, 
nie  dzieli  ich  wyobrażeń:  z  Koźmianem  uciera  się  o  bez- 
względną doskonałoóć  Horacyusza,  po  nad  którego  tamten 
JUŻ  nic  nie  widzi;  staje  przeciw  niemu  w  obronie  Schiller'a 
i  Byron^a— a  kiedy  zjawiły  się  dwa  tomiki  poezyj  Mickie- 
wicza, odkrywa  w  nich  pierwszorzędne  piękności,  a  oraz 
naciera  na  ciemność  wyrażeń,  gminność,  litewszczyznę, 
brak  gustu  i  t.  p.  Wszystkie  te  zarzuty  pochodzą  więcćj 
z  oszczędzania  Kożmiana,  któremu  jako  przyjacielowi  nie 
chciał  się  narazić,  niż  z  przekonania.  W  listach  do  gene- 
rała Krasińskiego  wywnętrza  się  ze  swojćm  zdaniem  i  nie 
obwija  w  bawełnę  wszystkich  niedostatków  pseudo-klassy- 
cyzmu,  który  sam  się  skazał  na  wieczną  niepłodność.  Wi- 
dać Krasiński  musiał  czy  listy  te  pokazać  Koźmianowi,  czy 
o  nich  mówić,  dość,  że  dla  farsy  chciał  jednego  podszczuć 
przeciw  drugiemu:  zwykle  bowiem  na  obiadach  czynił  so- 
bie uciechę  i  kłócił  między  sobą  literatów.  Z  tego  to  po- 
wodu pisze  do  niego  Morawski: 

„Znamy  się    na  niewinnych  figielkach   jw-go    Opino- 
górskiego.    Magnat  chce  się    biedną    szlachtą  bawić.     Ani 


(*)  Ohóz  klatsyJkdjf.  w  Krakowie  186C  r.,  w  drukarni  „Czasu.** 
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Hohenlohe,  ani  nawet  Tomasz  Grabowski  nie  dokazidby  tego 
enda,  aby  mnie  z  Kożmianem  pokłócił,  którego  serce  moje 
tak  kocha,  jak  rozum  szanaje.  Bóinimy  się  zdaniem,  bo 
często  moie  nie  chcemy  się  rozumieć,  lecz  w  sercach  zgoda 
zawsze  gotowa.'' 

Przyjaźń  ta  trwała  nietylko  do  zgonn,  lecz  z  ojca 
przeniosła  się  na  syna.  Ścierano  się  w  zdaniach,  omiejąc 
się  szanować  wzajemnie. 

Najwybitnić)  maluje  się  ówczesne  przekonanie  Moraw- 
skiego w  następującym  liście  do  Kajetana  Eoźmiana: 

„Wpadłeś  na  nmie,  i  to  niesłusznie,  za  romantyzm. 
Nie  bronię  ja  tego  co  jest  dziwaczne,  głupie  i  podłe, 
lecz  nie  w  rodzaju  romantycznym  dostrzegam  ja  tego,  tylko 
w  dziełach  tych  autorów,  którzy  pisząc  w  tym  rodzaj  o, 
pośliznęli  się,  jako  w  nieł)ezpiecznym  zawodzie.  Zresztą  cy- 
tujesz mi  Wiiwickiego  jako  romantyka;  a  gdybym  ja  tei 
jako  klassyka  zacytował  Przybylskiego,  1m)Ć  pewno  nie  był 
romantykiem,  co  wszystkich  klassyków  tłómaczył?  Podobno- 
byśmy  oba  dopuścili  się  grzechu  przesady,  i  mógłby  nam 
kto  z  boku  powiedzieć,  że  religię  winimy  o  zbrodnie  fana- 
tyzmu, a  wolność  o  morderstwa  rewolucyi  francuzkićj.  Nie 
możesz  przecie  rozsądnie  utrzymywać,  że  Ossyan,  Szekspir, 
Byron,  Schiller  byli  zupełnie  głupi,  a  ci  wszyscy,  co  im  się 
dziwią,  stokroć  głupsi,  boć  w  tćj  liczbie  są  wieki  eale 
i  ludy.  Niel  takiego  zagorzałego  zdania  nie  byłbyś  zdolen 
wygłosić,  musisz  więc  przyznać,  że  mieli  geniusz;  a  kto  zna 
ich  pisma,  ten  zapewne  przyzna,  że  właśnie  było  w  charak- 
terze takich  geniuszów  tak,  a  nie  inaczćj  pisać. 

„Popełniali  wprawdzie  wielkie  dziwactwa  niełuedy, 
lecz  byłoż  to  w  mocy  natury  ludzkićj  utrzymać  się  zawsze 
na  szczycie  nadludzkiej  wielkości?  Wreszcie  byłożby  lepićj, 
gdyby  ich  pisma  spalono?  Nie  byłoby  może  tych  dziwactw, 
lecz  ileż  to  stracilibyśmy  nadzwyczajnych  piękności!  Czyż 
nie  należy  jednym  dla  drugich  przebaczać,  zwłaszcza  że  już 
od  tylu  wieków  czekaliśmy  napróżno  od  klassyków  nowych 
piękności,  a  oni  zawsze  nam  odpowiadali,  aby  się  już  ni- 
czego po  nich  nie  spodziewać,  lecz  w  Horacego  tylko  wiecz- 
nie wlepiać  oczy,  bo  on  jest  całym  światem,  granicą  natu- 
ry,   imaginacyi,    i   że  zbrodnią  jest  śmieć    przechodzić   za 
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okładki  dzieł  jego.  Uparli  się  klassyey  żadnycłi  od  kilku 
wieków  nie  tworzyć  piękności;  nie  dziw  więc,  źe  świat  chci- 
wy nowego,  nie  mając  nic  od  jednych,  rzucił  się  do  dru- 
gich; a  potćm  jakże  chęć  nowości  przytłumić?  Gdyhyś  się 
tydzień  tylko  samemi  ananasami  karmił,  znalazłbyś  późnićj 
ziemniaki  nawet  smaczniejszemi.  Umiarkowania  wołacie  w  po- 
lityce; czemu  nie  w  literaturze?  Nie  zwalczycie  już  roman- 
tyzmu, aby  zupełnie  zaginął.  Nie  lepićjże  tych  braci  obłą- 
kanych zbytnim  zapędem,  zwracać  łagodnie  na  bezpieczniej- 
szą drogę?  szanować  ich  chęć  oryginalności,  bo  ta  wiele 
skarł)ów  zdobywa,  lecz  zwracać  ją  powoli  do  granic  praw- 
dopodobieństwa? pożyczyć  od  nich  śmiałości,  siły  i  ognia, 
a  nawzajem  udzielić  zimniejszćj  rozwagi  i  doświadczenia 
wieków?  dozwolić  im,  aby  nie  gardzili  naturą  niższą  od  tćj, 
która  jest  w  salonach  i  na  tronach,  aby  mogli  w  wiej- 
skich balladach  kłaść  wiejskie  wyobrażenia,  powieści  i  dumy, 
jak  Kożmian  w  wiejskim  poemacie  mówi  o  wieprzu,  gęsi 
i  szczypiorze?  Nie  wiem  czemu  ziemniaka  nie  odważyłeś 
się  nazwać  —  czyż  klassyczność  ma  szczypiór  za  poetycz- 
niejszy?" 

Pomysły  zawarte  w  tym  liście  przeszły,  a  raczój  są 
treścią  dwóch  listów  poetycznych  pod  napisem:  Klassyey 
i  Romantycy  polscy y  w  Warszawie  1829  r.  Krążyły  one 
na  kilka  lat  pierwćj  w  wyjątkach  i  kopiach,  nim  je  ogło- 
sił na  nalegania  Kajetana  Kożmiana,  który  pałając  dość 
stronniczą  nienawiścią  przeciw  romantykom,  naglił,  żeby 
ten  cios  co  prędzćj  w  nich  uderzył.  Atoli  zawód  spotkał 
niemały  tak  jego,  jak  innych  przywódców  oł>ozu.  Moraw- 
ski bowiem  zajął  tu  niepodległe  stanowisko  krytyka  obda- 
rzonego samodzielnym  sądem  i  niepotępiającego  z  góry 
utworów  romantycznych  dla  tego,  że  wyszły  od  romantyków, 
ani  bezwzględnie  chwalącego  klassyczne  dla  tego,  że  wy- 
szły od  klassyków.  Co  dobre,  co  sąd  wytrzymaje,  co  od- 
daje prawdę  serca  i  prawdę  natury,  co  ma  charakter  na- 
rodowy, co  porusza,  podnosi,  uzacnia  i  oświeca  czytelnika, 
przed  tćm  skłania  czoło,  m'e  pytając  czy  z  klassycznego 
czy  z  romantycznego  wyszło  oboza.  Nie  było  to  do  smaku 
stronniczym  klassykom;  gorzkie  prawdy,  jakie  im  wyciął 
w  liście  zwróconym  do  nich,    sprawiły    nieukontentowanie, 
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i  pomawiano  go,  że  się  przeniewierzył,  ie  przeszedł  do  prze- 
ciwnego oboza. 

Zabijające     były     mianowicie     te  wiersze    malujące 
najtrafniej  ówczesne  położenie: 

Wchodzę  ja  wprawdzie  w  gniewn  waszego  przyczynę, 
Że  ńmiano  tak  zaburzyć  Apolla  krainę* 
Ten  Parnas  starożytny,  gdzie  aż  wspomnieć  miło,     . 
Wszystko  już  tak  spokojne  i  tak  ciche  było. 
Że  nikt  ma  jaż  słodkiego  snu  myśli  nie  kłócił, 
A  Feb,  co  się  zaledwie  raz  na  wiek  przecucił, 
Skarciwszy  Ossyana  i  Szekspira  zbrodnie, 
Chrapiącą  klassycznością  zarządzał  swobodnie. 

Dalćj  w  usta  romantyka  na  angielskich  zaprawionego 
wzorach  wkłada  takie  wiersze: 

Zrzekam  się  waszćj  chwały,  nie  chcę  być  klassykiem, 

Jeśli  mam  to  przytłumiać,  com  otrzymał  w  darze, 

Jak  głupie  echo  dawne  podrzeżniać  pisarze, 

I  z  każdćm  się  uczuciem  dawnych  radząc  wieków, 

Śmiać  się  śmiechem  Bzymianów,  płakać  łzami  Greków; 

Łub  jeśli  to  tak  wielką  zaletę  stanowi. 

Ukraść  wiersz  Horacemu  lub  myśl  Tacytowi, 

I  zyskać  tę  pochwałę  dla  swojćj  obrony: 

Oto  człowiek  na  dobrych  wzorach  zaprawiony! 

Lub  jeśli  jeszcze  waszym  podobny  klassykom, 

Mam  składać  podłe  hołdy  Augustom,  Ludwikom, 

Więzy  nieszczęsnych  ludów  ozłacać  niegodnie 

I  zbrodnią  poeiyi  wspierać  tronu  zbrodnię; — 

Bóg  sam  tego  zabrania,  bym  się  tak  ukorzył. 

On  mnie  wieszczem  mych  czasów,  a  nie  małpą  stworzył. 

Przyznać  potrzeba,  że  list  o  romantykach  z  mniejszą 
werwą  pisany  niż  pierwszy,  wyrzuca  nowćj  szkole  niektóre 
dziwactwa,  mianowicie  co  do  nadużycia  zabobonów  gmin- 
nych, w  czćm  najwięcćj  pije  do  Zamku  Kaniowskiego.  Ale 
w  tym  pr^padku  Morawski  lubo  znał  się  na  znaczeniu  poezyi 
I  wyobrażeń  ludu,  jednakże  pojmował  je  trochę  za  sielan- 
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kowo,  na  sposób  Karpińskiego  i  Brodzińskiego, — gdy  tym- 
czasem Goszczyński  wystawił  Ukraińców  w  stanie  rozna- 
miętniouego  szału  ze  wszystkiemi  skarbami  ich  poetyczno- 
rycerskiój  fantazyi — wydało  mu  się  to  potwornćm,  dzikićm 
i  niesmacznćm.  Zżymał  się  więc  nad  Hajdamakiem  w  epo- 
jpeiy  a  dla  czegóż  nie  zżymał  się  na  3yron*a  za  jego  Larę, 
Korsarza,  szpetniejszych  łotrów  niż  Nebaba  lub  Szwaczka 
już  przez  to  samo,  że  byli  płodem  rozgorączkowanćj  fanta- 
zyi, a  ci  figurami  z  piętnem  prawdy,  rzeczywistością,  a  nie 
urojeniem?  Wreszcie  Goszczyński  obrawszy  do  swego  poe- 
matu epizod  z  Koliszczyzny,  nie  mógł  go  trzymać  w  ci- 
chym, pogodnym  kolorycie  Wiesława.  Owa  Orlika  skrwa- 
wionemi  dłońmi  znacząca  na  białych  ścianach  historyę  swój 
zemsty— to  koloryt  odpowiedni  przedmiotowi,  to  namiętność 
stepowćj,  półdzikiej  natury.  Mimo  tego  w  liście  tym  nie 
brak  niektórych  stron  wybornie  pochwyconych;  mianowicie 
wyśmianie  tej  romantycznćj  maniery  udawania  nieszczęś- 
liwca, ściganego  przez  fatalizm,  zawiedzionego  w  miłości, 
któremu  nic  nie  pozostaje,  tylko  gardło  sobie  poderżnąć. 
Niepodobna  trafniej  ująć  tćj  pretensyonalnćj  komedyi,  niż 
to  Morawski  zrobił,  kiedy  mówi: 

Ledwie  że  się  z  infimy,  a  nawet  z  pieluszek 
Jakiś  tam  romantyczny  wyrwie  geniuszek, 
Jużci  się  do  nieszczęścia  powołanym  sądzi, 
Błąka  się  w  ciemnych  lasach,  po  cmentarzach  błądzi, 
Z  jakićjś  tam  urojonej  tęsknoty  usycha, 
Je  dobrze,  pije  lepiej,  a  do  grobu  wzdycha. 
Wiem  ja,  że  nie  żyjemy  w  tak  wesołym  czasie. 
By  sama  tylko  radość  brzmiała  ua  Parnasie; 
Lecz  na  cóż  nam  nieznane  niedole  okrćślać, 
Niedośćże  nam  istotnych?  trzeba  nowe  zmyślać? 
Trzebaż,  trzebaż  tak  srodze  przez  ten  jęk  żałosny 
Z  pięknego  maju  życia  zdzierać  barwę  wiosny, 
Okradać  z  wszystkich  pociech  młodość  przerażoną, 
I  niebO;  ziemię,  krwawą  powlekać  zasłouą. 
Jakby  już  Bóg  dobroci  przestał  światem  władać, 
I  nie  było  mu  za  co  dalszych  dzięków  składać?! 
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Qoethe'go  Werłher  i  cały  Byron  byli  ojcami  tego  wy- 
śrubowanego niesmakn,  udanych  rozczarowań,  chorujących 
boleściami  wszechświata  i  wszechludzkości,  z  jakiemi  ex 
officio  występował  każdy  poczynający  młodzieniaszek,  co 
prawie  nie  żył  i  nic  jeszcze  nie  doświadczył,  a  udawał,  ie 
sęp  Prometeusza  wyjada  mu  wszystkie  wnętrzności.  Jak 
mniemani  klassycy  nie  czuli  i  nie  myśleli,  tylko  w  ścisłych 
granicach  swoich  uwielbianych,  powagę  stanowiących  wzo- 
rów, — tak  nawzajem  romantycy  wmawiając  w  siebie  cudzy 
stan  duszy,  cudzą  indywidualność,  grali  komedyę  i  także 
nie  wznosili  się  do  samodzielności.  Nic  dziwnego:  roman- 
tyzm będąc  przejściowym,  nie  był  w  stanie  od  razu  zdobyć 
wszystkich  warunków,  w  jakich  duch  narodu  okrywa  się 
kwieciem  najwonniejszćj  poezyi,  tćm  bardzićj,  że  te  warun- 
ki mogły  się  zrodzić  tylko  w  wielkich  katastrofach,  do  ja- 
kich przygotowywało  się  życie  narodu  śpieszące  na  Golgotę 
męczeństwa.... 

Nie  przewiduje  tego  Morawski  w  liście  do  romanty- 
ków, radzi  im  tylko  brać  przedmioty  z  ojczystćj  historyi, 
a  nie  z  bajek  podkądzielny eh,  jak  gdyby  to  przyjęcie  łiistorycz- 
nego  kostiumu,  nawet  z  archeologiczną  ścisłością,  mogło 
zastąpić  twórczość  poetycznego  daru,  tam  gdzie  go  nie  ma! 
Dalćj  uderza  na  gwałcenie  języka  i  przytacza  kilka  wyra- 
żeń wyjętych  z  ówczesnych  poematów,  nie  powiem,  żeby 
szczęśliwie.  I  tak  wiersz  z  Zamka  Kaniowskiego:  ,yMruczały 
mu  sosny  piosenkę  żeglugi,"  bardzo  malowniczy,  bo  czytel- 
nika przenosi  na  łódź  dnieprową  pomykającą  w  ciszy,  przy 
szumie  pobrzeżnych  borów;  podobnież  inny  wiersz:  „Pubach 
po  nad  śnieżne  majaczący  Tatry"  także  nikogo  dziś  nie 
razi.  Jedne  tylko  niepoetyczne  przesady  wyjęte  z  Sonetów 
Jana  Nep.  Eamińskiego  jak  wtenczas  tak  i  dziś  niewolne 
od  śmieszności.  Z  argumentów  tych,  zbyt  słabych,  żeby  się 
mogły  utrzymać,  wzrastające  co  rok  bogactwo  języka  piś- 
miennego, gibkość  i  barwność  wyrabiającego  się  stylu,  zro- 
biły doraźną  sprawiedliwość.  Romantyzm  przez  przybranie 
prowincyonalizmów,  przez  wyłamanie  się  z  formułek  przy- 
jętych wyrażeń,  w  drewniany  i  mdły  sposób  pisania  wli^ 
życie. 
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Listy  te,  lubo  pełno  w  nich  zdań  trafnych  i  pomyńla- 
nych  głęboko,  nie  zrobiły  w  swoim  czasie  większego  wra- 
żenia, wywołały  tylko  nieukontentowanie  Kaj.  Eożmiana, 
który  widząc,  że  Mickiewicz  zyskał  zasłnioną  pochwałę, 
&  i  o  jego  Ziemiańatwie  była  zaszczytna  wzmianka,  napi- 
sał: „Jak  ognia  z  wodą,  tak  mnie  z  Mickiewiczem  łączyć 
niemożna."  Morawski  chciał  oba  stronnictwa  pogodzić, 
jak  to  w  .ostatnich  wierszach  listu  do  romantyków  powiada: 

Jedna  matka  was  swemi  uwieńcza  laurami, 
Źadnój  lutni  bezbożność  lub  podłość  nie  plami; 
Jedno  macie  prawidło:  bratnie  kształcić  plemię, 
I  jeden  tylko  rodzaj:  polską  śpiewać  ziemię. 

Atoli  zdrowe  prawdy  ani  jednćj,  ani  drugićj  stronie 
nie  przypadły  do  smaku;  upór  z  zarozumieniem  nie  mógł 
zawrzeć  zgody. 

Dziś,  kiedy  nas  lat  czterdzieści  przedziela  od  tćj  epo- 
ki tak  pełnćj  zajęcia  i  życia,  możemy  spokojnie  spoglądać 
na  dwa  ścierające  się  prądy  i  streścić  charakterystyczne 
ich  różnice. 

Elassycy  poddali  się  prawidłom  i  uważali  je  nie  jako 
historyę  sposobu  pisania  starych  mistrzów,  lecz  jako  środek 
dłużący  nietylko  do  naśladowania,  lecz  i  do  tworzenia. 

Romantycy  przyjęli  powagę  myśli  i  uczucia  indywi- 
dualnego, z  estetyki  zrobili  umiejętność  racyonalną,  kiedy 
dotąd  była  tylko  empiryczną  receptą.  Szkoła  klassyków 
wylęgła  na  dworach,  wykołysana  w  przyzwoitościach,  de- 
likatnych cieniowaniach,  arystokratycznych  wykwintach^ 
więcćj  dbała  o  gładkie  kontury  niż  o  koloryt,  więcćj  o  lo- 
gikę niż  o  porywy  fantazyi;  będąc  ubogą  w  uczucia,  nie  była 
bogatą  w  obrazy,  zwłaszcza  że  ich  nie  brała  z  pierwszćj 
ręki. 

Romantycy  wcielili  się  w  lud,  ztąd  mnićj  u  nich  ogła- 
dy,  mnićj  wyrafinowanych  sentymentów,  lecz  natomiast 
więcćj  życia. 

Klassycy  malowali  ludzkość  ogólnemi  rysami,  w  ab- 
strakcyjnćj  pięknocie,  mającćj  siedlisko  w  jedności,  nie 
dbając  o  koloryt  miejscowy  i  o  te  drobiazgi,  co  dają  fizyo- 
gnomie  i  charakter. 
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Nowatorom  romantyczDym  szło  o  prawdy  żyjące,  ra- 
czćj  o  prawdę  indywidnalDą  niż  obejmnjącą  cały  rodzaj 
ladzki,  szło  im  o  typy  wyjątkowe  nie  zaś  ogólne.  Ztąd 
tak  zwani  klassycy  doszli  do  pojęcia  pięknoty  konwencyo- 
nalnćj^  niewłaściwie  przez  nich  nazwanćj  ideałem:  a  że  ro- 
dzaj ten  nieobfity,  więc  i  oni  musieli  obracać  się  w  ciad* 
nćm  kółka  i  prędko  skazać  się  na  niepłodność.  Romantycz- 
ność  gamie  w  ramiona  świat  zły  i  dobry,  szpetny  i  piękny 
jaki  przedstawia  się  w  rzeczywistości, — gdy  zaś  idzie  o  wy- 
bór, z  łatwością  popada  w  gminną  pospolitość  lab  gnbi  się 
w  nieładzie  i  ekscesach  rozbujałej  fantazyi.  Słowem  roman- 
tyzm mierzy  w  rozmaitość  i  nieograniczoność. 

Ówcześni  krytycy  grabo  mylili  się,  zarzucając  nowej 
szkole  odbieganie  starych  form  dla  przyjęcia  nowych,  ze- 
rwanie z  Horacym  i  Basynem,  a  przerzncenie  się  do  Sclulle- 
r'a  i  Byron'a.  Nie  nowych  to  wzorów  szukano,  żeby  się  im 
zapisać  w  poddaństwo,  lecz  dążono  do  samopoznania,  aby 
z  własnego  ducha  i  z  natury,  a  nie  z  gotowych  wzorów 
czerpać  i  tworzyć. 

Aczkolwiek  tedy  dążność  nowćj  szkoły  miała  za  sobą 
widoczną  słuszność,  aczkolwiek  do  utworów  jćj  paliła  się 
publiczność,  klassycy  trwali  w  uporze,  nie  dając  się  niczćm 
przekonać,  ani  mocą  rozumowania,  ani  przykładami  mó- 
wiącemi  przeciw  nim.  Była  to  więc  zaciętość  stronnictwa 
zachowawczego,  wietrząca  po  za  dążnością  romantyków — 
rewolucyę.  Bojaźń  utraty  tego,  co  stało  na  łasce  nieprzy- 
jaciela, robiła  ich  nieprzystępnymi,  nawet  wstrętnymi  no- 
wen)u  ruchowi  umysłów.  Morawski  pojmował  tak  dobrze 
jak  i  oni  niebezpieczeństwo  grożące  egzystencyi  Królestwa, 
atoli  oppozycya  literacka,  jeszcze  na  tak  błahych  podsta- 
wach, była  w  rozumieniu  jego  słabą  zaporą.  To  też  kiedy 
Jędrzćj  Kożmian  napisał  mu,  dając  radę,  żeby  w  liście 
o  romantykach  wydrwił  Mickiewicza  i  Litwę,  odpowiedzią^ 
w  tych  słowach:  „O  Litwie  i  Polsce,  coś  mi  pisał,  nie  wy- 
pada tego  rozdrażniać  ze  względów  polityki;  łączyć  trzeba, 
nie  rozdwajaó,  nawet  to  literaturze.^  On  też  jeden  z  obozu 
tego  rozumiał,  że  należało  ruch  opanować,  nie  zaś  przez  nie- 
dołężną oppozycyę  potęgować  jego  działanie.  Ztąd  rola, 
jaką  odegrał  w  tym  literackim  sporze,  stanowiącym  jedną 
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Z  najożywieńszych  epok  w  całój  oaszej  literaturze,  przyno- 
si zaszczyt  traftiości  jego  sądn  tak  pod  względem  literac- 
kim jak  obywatelskim.  W  drobiazgowych  podjazdach  na 
wybryki  romantyków,  uchodził  on  za  najdzielniejszego 
obrońcę  obozu  klassyków,— tymczasem  był  to  u  niego  objaw 
niepodległego  stanowiska,  które  sobie  wyrobił,  gdyż  tak 
samo  i  na  klassyków  napadał  ilekroć  bredzili.  Kożmianyi 
Osiński  i  inni  liczyli  go  przecież  za  swego,  a  ilekroć  bro- 
nił przed  nimi  romantyków,  powiadali  mu:  Czemuż  sam  tak 
nie  piszesz  jak  oni? — najgorszy  jaki  być  mógł  argument 
przeciw  autorowi,  który  chce  być  samym  sobą. 

Wśród  rozmaitych  kolei,  przeważających  szalę  opinii 
to  na  tę,  to  na  przeciwną  stronę,  lecz  częściej  na  stronę 
nowatorów,  walka  dwóch  szkół  ciągnęła  się  aż  do  roku 
1830,— i  w  każdym  niemal  liście  Morawskiego  znajduje  si^ 
jald  ustęp  poświęcony  to  obronie  romantyków,  to  karceniu 
ich,  jak  również  nie  brak  docinków  zwolennikom  starćj 
szkoły.  Szczególniej  Osiński,  żyjący  lat  wiele  okruchami 
starój  sławy,  która  z  biegiem  lat  stawała  się  coraz  bardziej 
problematyczną,  dostawał  od  niego  potężne  cięcia.  Kajetana 
Kożmiana,  lubo  zdań  jego  nie  dzielił,  kochał  najtkliwszą 
przyjaźnią  i  wysoce  ważąc  dar  jego  pisarski,  ciągle  zachę- 
cał do  skończenia  Ziemiaństwa,  a  nawet  często  podawał 
mu  myśli  i  obrazy,  w  których  całemi  garściami  rzucał  bo- 
gactwo swój  wyobraźni.  Pomylił  się  jednak  w  tćm,  gdy 
sobie  wyobrażał,  że  ZiemiaiUtwo  zagłuszy  wszystkie  płody 
romantyków.  Sama  natura  tego  poematu  opisowo-dydak- 
tycznego  nie  mogła  rywalizować  z  utworami,  co  tak  głębo- 
ko wstrząsnęły  duszą  narodu.  Zjawienie  się  Wallenroda 
powinno  mu  było  otworzyć  oczy  i  nasunąć  wątpliwość,  czy 
malarz  trzymający  w  ręku  paletę  Geor gików  i  wpatrujący 
się  w  rysunek  Wirgila  pilniej  niż  w  przedmiot  swój,  bę- 
dzie mógł  z  prawdą  życia  i  charakterystyczną  wiernością 
oddać  wizerunek  polskiej  ziemi  i  Jćj  rolnictwa?  Morawskie 
wielki  czciciel  formy,  dał  się  nią  złudzić,  zapominając,  że 
najpiękniejsze,  najmisterniej  zrobione  wiersze,  mogą  być 
pozbawione  wewnętrznego  ciepła  i  tego  wyrazu,  co  zniewala 
i  podbija. 
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Z  generałem  Wincentym  Krasińskim  łączyła  Moraw- 
skiego dawna  zażyłość  w  szeregach  wojskowych  i  pewny 
literacki  stosanek,  Krasiński  bowiem  lubił  mecenasować  li- 
teraturze i  rad  gromadził  n  siebie  ładzi  odznaczających 
się  talentem  pisarskiuL  Jeszcze  w  roku  1814  na  jednćm 
z  takich  posiedzeń  poobiednich^  gdzie  się  znajdowi^  Niem- 
cewiczy  Osiński,  Kożmian,  Morawski  i  wieln  innych,  podał 
on  myśl,  aby  ktoś  napisał  wiersz  o  Czapce.  Dopełnił  tego 
Morawski  w  kształcie  listu  na  sposób  Krasickiego,  a  nawet 
na  końcu  bardzo  pochlebny  dołożył  komplement  w  tych 
słowach:  „Mógłbym  coś  nadmienić  na^  pochwalę  Czapki  ge- 
nerała, ale  i  temu  dam  pokój,  chociaż  była  nieraz  tćm, 
ozem  pióro  Henryka  IV. '^ 

Zdołałbym  może  wzbudzić  Muzę  śmiałą 
I  godnćm  ciebie  odezwać  się  pieniem, 
Lecz  ty  uciekasz  przed  każdą  pochwałą, 
Jak  nieprzyjaciel  przed  twojćm  imieniem. 

Pochlebny  ten  czterowiersz  zgadzał  się  z  opinią,  ja- 
kićj  Krasiński  używał  po  przyprowadzeniu  wojsk  polskich 
z  Francyi;  był  więc  jćj  wyrazem,  a  nie  kadzidłem. 

Póżnićj,  jak  to  w  kilkunastu  listach  Morawskiego  pi- 
sanych z  Lublina  do  Krasińskiego  wyczytuję,  owo  uwiel- 
bienie spadało  coraz  niżćj^  a  zamiast  komplementów  spoty- 
kają się  nieraz  gorzkie  prawdy,  szczególnićj  co  do  wyoł)- 
rażeń  arystokratycznych,  któremi  Krasiński  przesiąkły, 
posuwał  je  aż  do  śmieszności,  wywodząc  starożytność  swe- 
go rodu  z  pomroków  najodleglejszćj  przeszłości — za  co  Mo- 
rawski nie  szczędzi  przycinków  tak  jemu  wprost,  jak  w  li- 
stach do  przyjaciół. 

Najlepićj  stosunek  ten  wyjaśni  się,  gdy  podam  wy- 
jątki z  owych  korrespondencyj,  mających  oprócz  tego  war- 
tość literacką.  ' 

(Z  r.  1824) „Nie  wszczynam  na  nowo  naszćj  kłótni 

wieczno)  o  arystokracyi,  do  którćj  generał  zdajesz  się  mnie 
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wzywać.  Kiedy  tyle  historycznych  dowodów,  a  zwłaszcza 
krajowych,  nie  przekonało  was  moi  panowie,  i  tyle  wzoro- 
wych rozumowań  o  tćm,  na  cóźby  się  zdała  moja  gadanina? 
Nie  odmień  generał  swego  zdania,  ale  i  ja  mego  nie  od- 
mienię,—proszę  mi  tylko  pozwolić,  abjrm  bez  obrazy  krwi 
Jowiszowej  śmiał  się  z>  takich  figur  jak  Mniszech,  chez  qvi 
la  naisaance  est  le  premier  7iierite  (Tun  etre  moraL.,. 
i  który  Bogu  dziękuje,  że  nie  człowiekiem,  lecz  że  się 
Mniszchem  urodził.  Nigdy  ja  nie  utrzymuję,  aby  gardzić 
chwałą  swoich  przodków,  lecz  że  nie  należy  z  nićj  się  cheł- 
pić, bo  ona  nie  jest  prywatną,  lecz  narodową  własnością, 
a  więc  nie  do  nich  należy,  lecz  do  ogółu.  Przywłaszczać, 
sobie  spływającą  jĄj  zaletę  jest  to  żądać  przywileju  od 
publiczności  na  cudze  zasługi.  Mówią  magnaci,  iż  to  jest 
bodźcem  dla  potomków  do  szlachetnych  czynów.  O  jak  to 
smutne  przeznaczenie,  kiedy  źródła  szlachetności  nie  w  ser- 
€u,  nie  w  godności  człoWieczćj  natury,  lecz  w  tym  poży- 
czanym zaszczycie  szukać  potrzeba!  Przecież  ci  tak  sławni 
przodkowie  w  sobie  je  znaleźli.  Bóg  inaczćj  sądzi  niż  świat. 
Adam  starszy  był  zapewne  od  wszystkich  familij,  a  prze- 
cież dyabli  wzięli  Kaina.  Nic  mu  nie  pomogła  czysta  krew 
rodzicielska,  a  czyściejsza  zapewne  niż  wszystkie  najświet- 
niejsze krwi  magnatów.  Ale  dość  tego.  Nie— jeszcze  słów- 
ko! Czy  też  generał  czytał  Okolice  Krakowa,  gdzie  w  przy- 
pisku  Wężyk  żąda  od  generała  wzniesienia  Łobzowa?  Nie 
dla  tego  ja  mówię  tu  o  tym  poemacie,  lecz  jedynie  aby 
powiedzieć,  że  tam  się  przekonałem  istotnie,  że  nasz  Jaksa 
jest  z  tych  starożytnych  Jaksów  niegdyś  tak  sławnych 
Dalibóg,  że  to  nie  żart.  II  Cesł  rSellement..  Wykłóciwszy 
się  z  arystokratą,  ściskam  przyjaciela  i  życzę  mu  zdro- 
wia i  wszystkiego,    co  Polaka  i  człowieka  cieszyć  może...'' 

W  innym  liście  do  Jędrzeja  Kożmiana  tak  pisze  o  tej 
antenatomanii  Krasińskiego: 

„W  jakimże  humorze  wrócił  gen.  Krasiński?  Nie  przy- 
wiózłże  portretu  jakiego  przodka  sięgającego  potopu?  Koz- 
czytawszy  się  w  kronikach  ojczystych,  przekonałem  się, 
że  Korwiny  niezmiernie  dawne. 

Dzieła  Lacyana  SicmieAskiego.  Tom  IV.  3 
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Jednego  zdobi  ta  godnońć  wysoka, 
Że  wraz  z  Krakusem  zamordował  smoka; 
Drugi  z  nich  Lecha  monarchą  wykrzykał, 
Trzeci  z  Popiciem  przed  myszami  zmykał; 
Czwarty  przed  Wandą  wiódł  hufiec  marsoi^y. 

Jako  kasztelan  drążkowy. 
Lecz  gdzież  mię  śmiały  polot  doprowadził? 
Któżby  określił  dawnośó  tej  rodziny? 
Dość^  że  z  nich  żaden  ojczyzny  nie  zdradził. 

Wiwat  więc,  wiwat  Korwiny! 

^Muszę  przestać,  bo  tak  szaro  i  ciemno  jak  w  ko- 
missyi  oświecenia...." 

List  powyższy  pisany  był  w  1827  r.  Popularność  ge- 
nerała Krasińskiego  dość  była  wtedy  zachwiana,  lecz  nie 
zgubiona. 

W  tymże  roku  z  noworocznćm  życzeniem  taki  prze- 
słał list  Krasińskiemu: 

„W  dzień  pocztowy  odebrałem  zasmucające  listj^ 
a  przez  zaniedbanie  pocztmistrza  oddano  mi  list  generała. 
we  trzy  dni  dopiero  po  jego  przyjściu,  to  jest  dzisiaj.  Do- 
świadczyłem więc  tego,  co  Molski  mówi: 

Dobre  żółwim  idzie  krokiem. 
Złe  na  orlich  skrzydłach  lata  ... 

„Przesyłasz  mi  generał  życzenia  na  rok  nowy.  Daj 
Boże,  aby  się  sprawdziły,  a  razem  i  moje  dla  generała. 
Ale  jakąż  nadzieję  ich  spełnienia  mieć  można,  kiedy  się 
już  przyszło  do  tćj  ostateczności,  że  się  już  nie  złemu,  ale 
dobremu  dziwić  trzeba,  a  cnotę  tak  chwalić,  jakby  coś  nad- 
naturalnego w  człowieku?  Przejdźmy  w  inną  sferę,  bo  ta 
nadto  zimna,  ciemna  i  głupia.  Mówmy  o  wierszach,  prozie, 
rozumie  i  bredniach,  to  jeszcze  może  rozproszyć  smutki. 
Z  łaski  rudćj  peruki,  to  jest  Niedoperza  (*)  naszego,  co  po 
trzy  miesiące  paki  ksiąg  zatrzymuje,  nie  wiem  co  się  dzie- 
je w  stolicy,  i  ledwie  z  odgłosu  coś  usłyszę.  Cóż  to  tam 
dzieł  i  pism  peryodycznych  z  nowym  rokiem  wyleciało! 
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(*)  Kalasantego  Szaniawskiego. 
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Mogęź  ja  m  wieści  wierzyć, 

Że  się  sława  literacka 

Tak  zaczyna  znowu  szerzyć 

Jak.  w  obfitym  wieku  Jacka  (*)? 

Że  niesyty  tylu  rymów, 

Jaksa  z  prozy  chce  być  znany, 

I  już  fury  synonimów 

Płockie  nam  wiozą  furmany? 

Że  nie  szczędząc  trudów,  potu. 

Wszystko  głęboko  rozmyślił 

I  pełen  swego  przedmiotu 

Najlepiej    głupstwo   określił? 

Że  Grzymała  przy  nadziei 

Już  nam  trzeci  połóg  głosi, 

I  że  wielki  trup  A8trei(**) 

Znowu  się  z  grobu  podnosi? 

Że  ten  upiór  na  Parnasie 

Tak  się  często  jawi,  kryje. 

Iż  sam  w  strasznym  ambarasie 

Nie  wie,  czy  umarł,  czy  żyje? 

Że  się  wreszcie  tak  w  balladzie 

Zatopiła  wieszczów  tłuszcza, 

Że  już  stróżów  w  rym  swój  kładzie, 

Żydom  nawet  nie  przepuszcza, 

Wali  dzieła  do  śniadania, 

Drugie  kończy  do  wieczora, 

A  Szaniawski  się  ogania 

Okropnym  mieczem  cenzora. 

„Nocą  więc  i  nocą  poeci,  a  z  drugićj  strony  łierbaty 
taneezne,  assamble;  pikniki,  kluby  i  muzyki  grzmiące. 

Nie  dziwią  mię  te  hałasy. 
Głośne  bale,  bardów  pienia. 
Bo  też  to  właśnie  są  czasy 
Do  śpiewania,  do  tańczenia. 

(*)  Jacka  Przybylskiego,  który  takie,  podobnie  jak  Marcinkow- 
ski, nwaźany  był  sa  typ  wierszoklety. 

(**)  Franciszek  Grzymała  wydawał  Astreję^  bardzo  nieregnlarnie 
wychodzącą. 


I 


'  ,-  '  -  ■".'  ^ 


36  DZIEŁA  ŁUCTANA  SIEHIENSKIEGO. 

Niech  sie  trzpiocą  jak  szaleni, 
Cieszą  chwilą  tak  ochoczą; 
W  wielkich  skokach  wyćwiczeni, 
Może  i  Polskę  przeskoczą. 

„Może  przeskoczą  i  więcej,  ale  nie  o  tem  mowa.  Niebez- 
piecznie jest  wymieniać  fałszywe  skoki,  i  ja  też.  nie  jestem 
bocianem,  abym  świat  ten  z  żab  wyczyszczał.  Ale  h  pnypot 
żab,  co  też  tam  robi  nasz  Żabcio  C^)?  Mnie  się  zdaje,  iż 
chodząc  między  przodkami  generała,  powinienby  tam  ja- 
kiego przodka  przedpotopowego  poznać.  Wie  generał  co  ja 
myślę:  oto  że  i  Żabcio  będzie  kiedyś  sławnym  przodkiem. 
Któż  powie  patrząc  na  jego  figurę,  że  utył  na  krajowym 
chlebie?  Czyż  nie  sumiennie  dopełnił  swoich  powinności? 
Czyż  nie  służył  bez  orderu,  bez  zapłaty?  Powie  kiedyś 
późny  historyk: 

Że  i  jego  sława   wzniosła 
Świetnym  obdarzyła  stanem, 
Że  był  dworakiem  z  rzemiosła, 
Tylu  królów  szambelanem! 
Lecz  go  o  podłe  wyścigi, 
Co  się  nieraz  innym  zdarzą, 
I  o  dowcip  do  intrygi 
Nigdy  dzieje  nie  oskarżą. 

„Będą  go  więc  tak  potomkowie  jego  głosili,  jak  ge- 
nerał swoje  Sławki  i  Jaśki  głosi,  i  wsparci  na  jego  sławie 
będą  swoją  wykrzykiwali: 

Będzie  w  późnych  żabach  słynąć, 
Dojdzie  do  weków  tysiąca, 
Nie  da  wielkićj  Żabie  zginąć 
Żabek  wrzawa  grzechoeząca. 

„Ale  dość  już  prozy  i  wierszów;  żegnam  i  ściskam 
generała;    poczta  za  kwadrans  odchodzi,    muszę   kończyć." 


(*)  Żaboklicki,  mistrz  ceremonii,  przedmiot  żartów  Niemcewicza, 
niemni^  i  Morawskiego. 
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Pełno  tu  ostrych  przyinówek.  Żaboklicki  był  d\^ora- 
kiem,  ale  nie  intrygantem,  był  ńmieszny,  ale  uczciwy. 
Kiedy  W.  Krasiński  coraz  więcej  tracił  niepodległe  stano- 
wisko i  występując  przeciw  ofiarom  spisku,  stawai  się  na- 
rz^ziem  w.  księcia  Konstantego  i  rządu  rossyjskiego,  Mo- 
rawski w  żartobliwym  tonie  swych  listów  daje  mu  to  uczuć 
wyraźnie.  W  listach  do  Kaj.  Kożmiana  jeszcze  ostrzćj  się 
wyraża  o  nim    i  odkrywa  jego  ambitne  widoki: 

„Cztery  karty  listu  odebrałem  od  Krasińskiego,  ale 
niech  mię  dyabli  wezmą,  jeżeli  więcej  nad  dwa  peryody 
zrozumiałem.  Pachniał  jeszcze  papier  szampanem.  Namiest- 
nik (*)  podobno  choiy;  pewno  się  Opinogórczykowi  będzie 
po  łbie  roiło;  wszakże  on  myślał  w  Fontainebleau,  że  go 
królem  obiorą,  więc  i  tu  mógłby  znowu  marzyć  o  namiest- 
nictwie.  Ściskam  Cię  i  Jędrusia,  jako  poczciwą  jeszcze 
krew  polską." 

To  ostatnie  wyrażenie  się   o  poczciwej  krwi    polskiej 
widocznie  malowało  jego  oburzenie  na  zabiegi  i  przymilania* 
się  Krasińskiego  w  Belwederze.    W  innym  liście,  także  do 
Kożmiana,  znowu  zaczyna  tę  materyę;   widać,  że  nie  może 
strawić  tego  odstępstwa  dawnego  towarzysza  bojów: 

„Co  ten  człowiek  zamyśla?  Mógł  przestać  na  medalu, 
który  sam  sobie  wybił.  Niedosycie  jednego  głupstwa? 
Trzebai  koniecznie  fundatorów  różnych  imion  po  kościołach 
skupować  i  na  Korwinów  przerabiać?  Dosięgnął  już  swe- 
mi  portretami  aż  do  Ziemowita;  któż  wie,  dokąd  doj- 
dzie? 

Jak  ów  Kzym  szukający,  zkąd  niegdyś  pochodził, 
Początek  swego  rodu  z  wilczycy  wywodził. 
Tak  też  kiedyś  Korwinów  linia  wysoka 
Dojdzie  aż  do  cielęcia,  które  struło  smoka. ^ 

We  wszystkich  tych  ucinkach  mnóztwo  dowx)ipu,  ale 
i  wiele  goryczy  i  oburzenia,  co  pokazuje,  że  do  ante- 
natomanii  będącćj  dość  niewinną  śmiesznością,    łączyły  się 


(^)  Książe  Zajączek. 


38  DZIEŁA  LUCYANA  SIEMIENSKIEGO. 

i   inne    grzechy,    których    szlachetne    Bzczeropolskie   serce 
Morawskiego  strawić  nie  mogło. 

Nareszcie  w  liście  do  Jędrzeja  Eożmiana  (z  5  stycznia 
1829  r.)  jest  jakby  allnzja  do  postępku  Krasińskiego  w  są- 
dzie sejmowym,  który  wywołał  takie  na  niego  oburzenie 
w  cs^m  kraju.  Widać,  źe  z  obawy  wydania  się  ze  swoim 
sposobem  myślenia,  kryje  się  pod  ogólnik: 

^  Znowu  więc  Niemcewicz  postrzelił  kota;  czemuż  ja 
na  to  nie  patrzę?  Radbym  słyszeć  co  mówi  o  pewnym  je- 
gomości; jakże  go  obracać  musi! 

„Jak  z  wszystkich  skarbów  ziemi,  których  Bóg  użycza, 
Najpiękniejszym  jest  darem  przyjaźń  Niemcewicza, 
Tak,  gdy  szydzi  z  podłości,  gromi   złość  potwarczą, 
Całe  piekło  jej  swoją  nie  osłoni  tarczą. 
O  nie  znajdziesz  sroźszego  pogromcy  niecnoty, 
Tyrana  bab  stołecznych  i  bicza  na  koty." 

Rzeczywiście  Niemcewicz,  który  był  najzwyklejszym 
gościem  w  domu  generała  Krasińskiego,  zerwał  dawną  za- 
żyłość, i  noga  jego  nigdy  więcej  tam  nie  postała. 


VL 


Morawski  stojąc  kwaterą  w  Lublinie,  a  mając  żonę 
cierpiącą  i  drobnych  dwoje  dziatek,  często  dla  zdrowia 
wysyłał  ich  na  całe  lato  do  Piotrowic,  prześlicznćj  wsi,  bę- 
dącćj  własnością  Kajetana  Kożmiana,  i  sam  często  tam  do- 
jeżdżał. 

W  jednym  liście  tak  opowiada  swoje  wrażenia: 
...„Cóż  to  za  prześliczna  wieś  te  Piotrowice!  nie  znam 
piękniejszćj  w  Królestwie.  Tam  z  żoną  moją  przywitali- 
śmy pierwszy  dzień  tegorocznćj  wiosny.  Szczerze  powta- 
rzam, że  co  do  położenia  miejsca  nie  znam  w  Polsce  nic 
równego;  mały  horyzont,  jak  na  ciche  i  zamknięte  życie 
wieśniaka  przystoi, ' —  lecz  wszystko  co  zamyka  ten  hory- 
zont, góry,  gaje,  pola,  ogród,  jakże  to  jest  czarujące 
i  nie  pozwala    żałować  tego,   czego  się  nie  widzi  za  ozna- 
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czonym  tak  pięknie  zakresem!  W  jednćm  tylko  miejscn 
oko  wysuwa  się  w  dal  i  spoczywa  ca  ruinach  Bystrzycy, 
ale  jakże  mile  tam  prowadzone  po  nad  wzgórzem  okrytćm 
lasami  cudownie  cieniowanemi!  i  to  wszystko  dla  powięk- 
szenia uroku  odbija  się  w  czystych  i  rozległych  wodach. 
Co  to  za  szczęście,  że  los  nie  przeznaczył  takiego  miejsca 
<lla  Okołowa,  lecz  dla  poczciwćj  krwi  waszćj!  Żyjcie  tam 
szczęśliwie  przez  wszystkie  pokolenia!" 

Prawdziwie  młodzieńcze,  poetyczne  to  uczucie,  z  ja- 
kióm  wita  ustroń  wiejską,  dokąd  póżnićj,  gdy  Jędrzćj  Eoi- 
mian  objął  gospodarstwo,  często  lubił  wybiegać,  jak  to 
w  jednym  czterowierszu  wyraził: 

„Gdybym  tak  często  biegł  do  twśj  ustroni. 
Jak  się  sercu  przypomina, 
•     Nie  stałoby  wozów,  koni. 
Od  Piotrowic  do  Lublina." 

.  Tutaj  on  własną  ręką  posadził  kilka  drzew  na  pa- 
miątkę śmierci  Byron'a,  swego  ulubionego  poety,  o  czóm  pi- 
sze do  Jędrzeja  w  tych  słowach:  „Musimy  obaj  posadzić 
kilka  drzew  w  Piotrowicach,  jako  w  pierwszą  rocznicę 
zgonu  Byron'a,  ale  nie  gadaj  o  tćm,  bo  to  gotowiby  wziąć 
xa  drzewo...."  Łatwo  dorozumieć  się,  że:  wolności. 

Z  Byrońskićm  też  współczuciem  mówi  o  Grekach: 
^Zalćj  się  krwawemi  łzami!  Missolongi  wzięte!  Najwarow- 
niejsza  twierdza  Greków  zdobyta!  zbezczeszczone  mury 
uświęcone  zgonem  Byron*a!  Lud  wskrzeszony,  iud  wielki 
upada,  a  święty  Alliance  jak  najlepićj  zapewne  przespał 
tę  noc  okropną  zdobycia  tej  warowni.  Podobnaż  to  jest,  aby 
Bóg  im  w  wówczas  nie  był  przesłał  jakich  mar  dręczą- 
eych  we  śnie!?..." 

Pierwćj  o  wojnie  hiszpańskićj '  i  o  sławnćj  wyprawie 
Angoulema  na  przytłumienie  wolności  półwyspu,  inaczćj 
się  wyraził: 

„Skończyła  się  więc  wojna  hiszpańska,  król  wraca  do 
Madrytu. 
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Głoszą  wjazd  Ferdynanda  okrzyki  narodu, 
Wiodą  go  przez  ulice  kwiatami  usłane; 
Tak  to  niegdyś  i  Troja  do  swojego  grod^ 
Ciągnęła  bydlę  drewniane!" 

Morderczy  epigram!  W  alluzyach  politycznych  dowcipy 
Morawskiego  moźnaby  porównać  do  tych  ognistych  strzał, 
które  gniewny  Feb  miotał  pod  Troją  na  Greków;  nie  ma 
w  nich  ziemskiego  błota,  jest  tylko  niebieski  ogień  obu- 
rzonego poety.  Jakaż  to  różnica  od  dzisiejszych  tylu  pi- 
semek  wyłącznie  poświęconych  politycznemu  dowcipowi, 
gdzie  w  braku  niebieskiego  ognia,  naboje  są  z  błota!  Na 
nieszczęście  wyborne  te  epigrammata  nie  miały  w  swoim  cza- 
sie prawie  żadnego  rozgłosu,  chyba  w  kole  kilku  pouf- 
nych przyjaciół.  Pisane  po  francuzku,  byłyby  świat  obiegły* 

O  ile  Morawski  nie  przepuszczał  żadnój  podłości, 
głupstwu,  nikczemnemu  płaszczeniu  się.  serwilizmowi,  o  tjie 
serce  jego  napawało  się  radością,  gdy  przyszło  oddać  hołd 
jakićj  cnocie  i  patryotycznym  zasługom.  Kajetan  Kożmian 
przysłał  mu  był  swoją  wyborną  mowę  na  śmierć  generała 
Mokronowskiego,  towarzysza  i  przyjaciela  Kościuszki,  męża 
rzymskich  cnot  i  heroicznych  poświęceń  sic.  Otóż  co  pi- 
sze o  niój: 

„Odebrałem  twoją  mowę,  za  którą  ci  najserdeczniej 
dziękuję.  Cztery  razy  odczytałem  ją  w  godzinie  i  jeszcze 
czytać  będę.  Kiedyż  bardzićj  dusza  podobnego  potrzebo- 
wała pokarmu?    Godzien  był  twego  głosu  Mokronowski. 

Tak  byłyby  godnemi  nawet  twego  rymu 
Całe  życie  cierpienia,  i  czyn  godnym  Rzymu. 

„Całe  dzieje  jego  życia,  cała  osnowa  tej  mowy,  za- 
mykają się  w  tym  oslatnim  wierszu.  Inni  przeczytali 
twoje  pismo,  wzruszyli  się  tkliwością  jego,  pochwalili  pięk- 
ności obrazów,  lecz  ja,  który  cię  znam  tak  dobrze,  odkry- 
łem w  twojej  mowie  jeszcze  ukryte  ślady  tych  uczuć  i  myśli, 
które  w  świątyni  twojćj  duszy  pozostały,  a  których  dla 
okoliczności  wolałeś  nie  wyjawiać.  I  dobrześ  zrobił.  Do 
kogożbyś  tam  przemówił  głosem  twćj  duszy,  już  może  dla 
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wszystkich  niezrozumiałym?  Powiedz  Niemcewiczowi,  że 
mu  mój  mały  Tadeusz  jako  chrzestnemu  Ojcu  nogi  całuje. 
Kogdajby  choć  w  części  chciał  go  nagrodzie  ojczyźnie! 
Twego  miłego,  dobrego  i  wrzącego  Makbeta  (*)  całuję* 
W  tem  pokoleniu  cała  nadzieja. 

^Mnzo  polska!  pieśniami  wsławiona  smętnemi! 
Ty,  coś  w  wolnćj,  dalekićj  Waszyngtona  ziemi 
Przez  usta  Niemcewicza  przemawiała  z  jękiem, 
Wzruszała  ją  twym  losem,  zadziwiała  dźwiękiem, 
Ozwiej  się,  ozwiej  piękną  ojców  naszych  chwałą, 
Zapał  ogniem  słów  twoich  tę  młódź  pozostałą, 
Przypomnij  przekazaną  tylu  cnot  puściznę..." 

Jak  uwielbiał  surowy  charakter,  niezmordowaną  pra- 
cowitość, ascetyczną  skromność  życia  Staszica,  te  kilka 
słów  z  listu  do  Jędrzeja  Kożpiiana  najwymownićj  objaśnią: 

^Już  siódmą  elegię  odbieram  na  zgon  Staszica.  Cóż 
to  za  brednie!  Czy  im  Lubecki  płaci  za  to,  czy  też  to 
zemsta  wieszcza  Iliouu?  Tak  się  bowiem  nad  nim  pastwią, 
jak  on  nad  Homerem  (*).  Czemuż  tylko  oni  piszą,  czemu 
twój  ojciec  się  nic  ozwie?  IClassyczne  cnoty  godne  klas- 
sycznego  pióra.  Ja  dziwić  się  jedynie  i  uwielbiać  mogę. 
l^lutarchby  nim  nie  wzgardził.  W  społeczeństwie  war- 
szawskiem  będą  coś  wyszukiwali  zapewne  na  niego,  jak 
tego  ty lekroć  świadkami  byliśmy;  jedni  będą  śmieszności 
podchwytali,  drudzy  skryte  jakieś  wynajdywali  występki, 
bo  taka  kolosalna  cnota  nadto  drugich  poniża,  a  tego  mi- 
łrść  własna  nie  przebaczy,  zwłaszcza  tych,  co  się  chcą  ko- 
niecznie unieśmiertelnić,  nie  zważając  na  sposoby  i  środki. 
Dadząć  oni  pokój  Czarneckiemu;  nikt  mu  nie  przeszkodzi 
trawić  przedziwnie  i  czołgać  się  przed  wyższymi.  Bierz 
ich  dyabli!  a  nawet  kasztelana  naszego.  Niech  sobie  zajada, 
niech  się  podli.  Któż  zrozumie  Twórcę?!  Może  i  takich  błaz- 
nów potrzetja." 


(*)    Tfin  Makbetem  jest   J(^rzej    Kożinian,    zajmujący    się    jui 
wtedy  przekładem  tej  trngedyi  Szoksspira. 

{*)    Staszic  tłóma^rzył  llHl^  wierszem  białym. 
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W  późniejszym  liście  do  tegoż  objawia  myśl  swoją 
uczczenia  pamięci  Staszica,  który  jak  wiadomo  w  majęt- 
ności swój  Hrubieszowszczyżnie  nadał  grunta  i  wolność 
włościanom,  czyli  po  prostn  zrobił  icti  spadkobiercami  swego 
majątkn: 

,,Miałem  myśl  kupić  zagrodę  sobie  w  Hrubieszow- 
szczyżnie i  wpisać  się  między  tamtejszych  włościan.  Nikt 
do  tego  czasu  tego  nie  uczynił,  a  byłoby  to  naj piękniej szem 
uczczeniem  pamięci  wielkiego  obywatela.  Ale  jak  się  do- 
wiedziałem, wszystko  rozkupione,  i  przy  tem  w  mojćm  bę- 
dąc położeniu,  mógłbym  Icogo^  przez  to  podrażnić.  Muszę 
więc  zaniechać  tego,  choć  to  niemała  męka  wyrzec  się 
pięknego  przedsięwzięcia." 

Niemożna  znaleźć  trafniejszych  zdań  niż  te^  co  po- 
daje o  tak  zwanćj  dobroczynności  stołecznych  dam: 

„Nie  wiem,  pisze  on  do  Kajetana  Eożmiana  —  co 
w.  książę  na  to  powie,  że  Rautenstrauch  swojćj  żonie  po- 
zwolił grać  na  publicznym  teatrze;  jest  bowiem  cokolwiek 
różnicy  na  sali  dobroczynności,  a  na  teatrze.  Obaczysz,  że 
będą  gniewy.  Po  co  oni  Osińskiemu  psują  chleb?  niebar- 
dzo  to  dobroczynny  zamiar.  Czemu  raczćj  o  biednych 
cliłopach  i  żebrakach  sami  panowie  nie  myślą,  co  to  po 
ich  wsiach  żołędzie  jedzą,  dzieci  mnóztwo  z  nędzy  umiera 
i  z  nieszczepionćj  ospy,  a  żebraków  tyle,  o  których  się  ani 
spytają  dziedzice?  Pierwszy  obowiązek  pomyśleć  o  tych, 
których  nazywamy  się  panami,  a  którzy  siły  swoje  dla  nas 
stargawszy  przyszli  do  nędzy.  Możnaby  bezpiecznie  War- 
szawie zostawić  opatrzenie  swoich,  lecz  wtedy  dobroczyn- 
ność pełniona  na  wsiach  nie  wpadałaby  tak  w  oczy,  nie- 
możnaby  z  nićj  takićj  parady  robić.  Oto  cały  sekret.  Czy 
też  uważasz,  że  między  kobietami  Towarzystwa  Dobroczyn- 
neści,  nie  masz  i  jednćj  z  miejskiej  klassy,  lecz  wszystko 
magnatki?" 

Posłuchajmy  co  mówi  o  missyach  nakazanych  w  ca- 
łćm  Królestwie  i  odprawianych  z  wielką  okazałością: 

„Co  się  tycze  missyj,  urządzenie,  o  którćm  mi  piszesz, 
ma  w  sobie  wiele  dobrego,  ale  pomimo  religii,  którą  czuje 
w  sobie  dość  głęboko,  same  missye  niezawsze  są  dobre 
podług  mego  zdania.    Po  co    ta  nadzwyczajna  reprezenta- 
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cya  religijna?  Na  co  ta  krucyata  księży  przeciw  zbrod- 
niom? Có£  to  tak  nagłego  wymaga  lekarstwa  w  świecie 
moralnym?  Czyż  mnićj  jest  religii  w  sumieniach  niżeli 
przed  dwudziesta  laty?  czy  więcćj  rozpasania  w  stadłach 
małżeńskich  i  mnićj  cnot  domowych?  Nie,  zapewne.  Z  tćj 
strony  przynajmniej  lepsi  jesteśmy  od  przeszłego  pokolenia. 
Przedtem  wszyscy  prawie  mężowie,  żony,  zwłaszcza  w  sto- 
licy, byli  żli,  a  teraz  już  ich  pojedynczo  cytujemy.  Pytam 
się  teraz:  czyśmy  tę  zbawienną  zmianę  missyom  winni? — Są 
zbrodnie  na  nowo  grożące  moralności  świata,  ale  o  tych  nie 
będziemy  słyszeli  w  missych  jako  to:  o  podłości,  obojętności, 
zbrodniczćj  trwodze  i  braku  wstydu  obywatelskiego.  Na 
toby  trzeba  krucyaty,  ale  jej  nie  będzie.  Nie  widzę  innego  ro- 
dzaju zbrodni  zagęszczonych;  każdy  doświadczeniem  spo- 
kojniejszy i  moralniejszy,  a  szczególue  przykłady  nie  są 
dowodem.  Zresztą^  po  co  lud  wyciągać  z  okręgów  pa- 
rafii? Pleban  znając  bliżćj  swego  parafianina,  zajmuje  się 
niejako  wycho^jraniem  moralnem  jego  sumienia,  jemu  to  są 
wiadomsze  stosunki  wszystkich,  i  wie  lepićj  jak  do  każdćj 
ze  swoich  owieczek  przemawiać,  i  jaką  drogą  trafić  do  jej 
sumienia.  Tam  więc  każdy  parafianin  szczególnie  udawać 
się  powinien,  tam  się  zwierzać  ze  swoich  cierpień,  błędów, 
tam  szukać  rady,  przykładu  i  pociechy!  Ten  mówimy 
nauczyciel  jest  najlepszy,  który  najlepićj  zna  swoje  dziecko, 
ten  doktor  jedynie  leczyć  może,  który  niemal  całą  historye 
naszego  zdrowia  od  lat  wielu  poznał.  Czyż  tego  samego 
rozumowania  przenieść  nie  należy  i  do  kierowania  sumie- 
niem? Powiedzą  mi  może,  że  plebani  niedobrzy.  Prawda, 
ależ  inni  czy  więcej  światli,  moralniejsi?  Na  nieszczęście 
robi  to  wszystko  jakaś  mania  effektUy  reprezentacyj  teatral- 
nych, parad,  które  już  śmiesznemi  się  stały.  Na  cóż  więc 
i  tę  pracę  duchowną  wystawiać  na  drwinki  uszczypliwe? 
Eriidener  i  Hohenlohe,  wszystko  to  jest  ta  mania  effektu, 
i  zobaczysz  co  to  dziwolągów  gadać  nam  będą  o  skutkacli 
missyi.    Może  nawet  Skarszewski  (*)    będzie    robił    cnda? 


(*}    Skarszewski  biskup  labelski,  potom    mianowany    arcybisku- 
pem warssawskira.    W  esasie  rewolncyi  w  1794  r.  w    Warszawie,   już 
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Gdy  być  przyDajmniej  dyabła  z  Okołowa  (*)  wypędził,  toby 
się  missye  na  coś  jeszcze  przydały  " 

Lubo  nie  ze  wszystkićm  można  się  zgodzić  na  argu- 
menta  podane  w  powyższym  ustępie,  które,  jak  się  domyś- 
lam, były  zbijane  przez  Kożmiana,  jednakowoż  człowiek 
tak  pełny  religii  jak  Morawski,  nie  byłby  uderzył  na  mis- 
sye, gdyby  nie  ówczesne  okoliczności  towarzyszące  ich  za- 
prowadzeniu. Miały  one  bowiem  więcćj  cel  polityczny  niż 
zbawienie  daszy  na  względzie.  Objawiające  się  tu  i  owdzie 
związki  tajne,  odzywania  się  z  żądaniami  rząd  niepokoją- 
c^i,  nasunęły  jako  środek  zaradczy  nieukontentowaniu, 
odprawianie  miss)'jnycb  nabożeństw  i  kazań;  wyobrażano 
s(»bie  bowiem,  że  .religia  na  to  jest  od  Boga  dana,  aby 
wszystkie  nadużycia  i  niesprawiedliwości  rządzących  brała 
pod  swój  płaszcz,  i  aby  pod  jej  moralnym  naciskiem  nie 
wyszedł  żaden  jęk  z  serc  pokrzywdzonych.  Szczególniej 
za  cesarza  Aleksandra  kościół  katolicki  doznawał  wielkiej 
protekcyi,  ma  się  rozumieć  w  tym  tylko  widoku,  że  będzie 
szedł  ręka  w  rękę  z  absolutyzmem,  gasząc  światło  i  tłu- 
miąc uczucia  wolności.  W  Warszawie  było  kilka  znacz- 
nych figur  tak  cywilnych  jak  duchownych  działających 
w  tym  kierunku.  Morawski  świadomy  tycli  stosunków, 
zrozumiał  cel  owych  missyj,  i  dla  tego  tak  się  przeciw  nim 
oburzył. 

Wti  dwadzieścia  parę  lat  później,  kiedy  słyszał  o  mis- 
syi  księdza  Antoniewicza  odprawianej  po  ekscessach  r.  1846 
między  ludem  nieobmytym  jeszcze  ze  krwi  niewinnych 
ofiar,  zapewne  powyższego  ogólnego  zdania  nie  byłby 
drugi  raz  bez  pewnych  zastrzeżeń  powtórzył.  Że  potępie- 
nie missyj  nie  było  u  niego  bezwarunkowe,  najlepiej  prze- 
konywa list  do  Stanisława  Kożmiana  pisany  w  r.  1852 
z  U  maja,  gdzie  tak  się  wyraża; 


go  ciąguioDo  na  śmierć,  lecz  Kościaszko    ocalił    go  przed  zawziętością 
loda. 

(*)     Okołóvr  \^xi   był   fact^tara    Zajączka,   cynik   i   znateryalista. 
Wybornie  spoHretował  po  K    Koźirian  w  swoicb  pamiętnikach. 
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„Wracamy  z  missyi  Krobskiej,  gdzie  przez  ostatni  (^ 
dni  było  ciągle  25,000  ludzi.  Nietylko  błogie,  ale  nail- 
zwyczajne  było  wrażenie.  Szkoda^  że  bierzmowania  na  in- 
ny czas  nie  odłożono,  bo  dwa  cele,  zamiast  jednego,  roz- 
praszały uwagę,  jedno  niejako  drugiemu  przeszkadzało. 
Księży  było  ciągle  przeszło  czterdziestu,  i  wszyscy  gorliwie 
pomagali.  Sądzę,  że  odniosą  przekonanie,  że  aby  czynić 
wrażenie  z  kazalnic,  tak  jak  na  missyacb,  trzeba  przema- 
wiać do  serc,  a  nie  na  kilku  moralnościach,  słowami  Pis- 
ma Św.  okraszonycł^,  przestawać.  U  nas  nabożeństwa, 
uroczystości,  zawsze  były  godne  i  przyzwoite,  lecz  z  ka- 
zalnic uboga  tylko  suchość  spływała,  gdy  przemowy  kaz- 
nodziejskie jedynie  wstrząsnąć  dusze  ospałe  i  skibę  grubą 
grzecbu  odwalić  mogą.  Uważałem  nieraz,  że  im  lepsze  ka- 
zania w  jakim  kościele,  tern  i  parafie  lepsze.  Daj  Boże, 
aby  to  się  zmieniło  choć  w  części.  Po  lepszych  kazaniach 
będą  i  lepsze  spo wiedzie,  a  po  lepszych  -  spowiedziach  i  ży- 
cie lepsze  " 

Żywą  obdarzony  wyobraźnią,  przytćm  krwi  gorącej, 
wszystko  mocno  brał  do  serca,  mianowicie  gdy  co  obra- 
żało w  nim  wrodzone  uczucie  szlachetnćj  prawości,  lub 
rzucało  jaką  plamę  na  ten  biały  całan,  w  który  on  ideał 
Matki  Polski  oblekał. 

Oto  ustęp  z  listu  do  Kajetana  Kożmiana,  mogący  słu- 
żyć za  kommentarz  do  ówczesnych  wypadków,  zasmucają- 
cych serce  dobrego  obywatela: 

„Twój  Jędruś  jest  u  mnie,  i  cały  dzień  dzisiejszy 
zabawi...  Czytał  mi  co  mu  matka  o  egzekutorach  testa- 
mentu O...JĆJ  napisała.  Cóż  to  za  okropne  brudy!  ktoby 
się  tego  był  spodziewał.  Właśniem  mówił  twemu  synowi, 
że  ubywa  liczba  ludzi  poczciwych,  co  jest  większą  stratą 
nad  to,  co  nam  śmierć  zabiera,  bo  słabieje  wiara  w  szla- 
chetność, prawdę  i  cnoty  człowieka.  Smutno,  okrutnie  na- 
wet jest  psuć  alluzyę  młodzieńcowi  o  ludziach,  właśnie  gdy 
ma  wchodzić  z  nimi  w  bliższą  styczność,  ale  niech  wie,  że 
strzeba  dopełniać  niknącćj  liczby  uczciwych,  aby  nie  ska- 
zać cnoty  na  samą  sławę  tradycyi,  że  tam  kiedyś  ludzie 
mogli  być  jćj  zdolni.  Kiedyż,  kiedyż  doniesiesz  mi  o  ezćm 
«zlachetnćm  i  wielkićm?    Gdybym  miał  twój,  to  jest  praw- 
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dziwy  talent,  dziśbym  ody,  poemata,  sielanki  i  wszystko 
rzucił,  a  tylko  na  szerzącą  się  zbrodnię  gromy  poezyi  cis- 
kał. Gdybym  był  kapłanem,  wołałbym  o  poprawę  i  ma- 
lowałbym ohydę  czasu  i  godności  chrześciańskićj,  nieśmi^- 
telnej  duszy.  Gdybym  był  królem,  całćj  władzybym  użył 
przeciw  tćj  niesłychanćj  klęsce.  Wiem  jaki  smutek  mię 
czeka  za  przybyciem  do  Warszawy;  powtórzy  się  dla  mnie 
tylokrotne  zdarzenie,  że  tych  samych  panów,  którzy  obu- 
rzenie powszechne  sprawili,  będę  znów  widział,  jednych 
cierpianych,  drugich  lubionych  po  salonach,  bo  jak  pamięć 
cnoty,  tak  i  wspomnienie  zbrodni  zarówno  stabieją  z  cza- 
sem^.. Kończę  list,  bo  więcćj  pisać  nie  mogę;  wolę  zwró- 
cić się  do  Jędrusia,  i  w  nim  dwóch  poczciwych  kochać, 
cieszyć  się  tą  nadzieją,  że' kiedyś  moim  dzieciom  może  być 
])rzykładem,  i  tak  przelewając  z  serca  w  serce  szlachet- 
ność swych  uczuć,  przedłużać  istnienie  cnoty...  Bądi  zdrów, 
jeżeli  nim  w  tych  czasach  być  możesz...*^ 

W  innym  liście  do  tegoż  w  podobnćj  materyi: 

„..,.Gorsze  stokroć  od  romantyzmu  to  złodziejstwo. 
O  Boże  Ojców  naszych,  także  się  to  łatwo  stary  i  szla- 
chetny naród  mieni!  Są  to  wprawdzie  zbrodnie  kilkunastu 
osób,  lecz  dawnićj  nie  stowarzyszała  się  zbrodnia  i  nie 
śmiała  się  z  tą  ł>ezwstydną  spokojnością  bronić.  Byłem 
w  Poznańskićm;  dowiedziawszy  się  o  tćm,  myślałem,  że 
widok  śmierci  matki  wyczerpał  całą  boleść  z  serca,  kiedym 
uczuł,  że  silnićj  jeszcze  prawie  rozdarte  być  może.  Chlu- 
biliśmy się,  że  krwawe  zbrodnie  nie  są  w  naszym  charak- 
terze, i  jakby  lepszym  wyborem,  podłych  się  chwytamy. 
Na  toż  to  broniliśmy  sławy,  honoru  Polski,  aby  wszystko 
razem  zbłaźnić?!" 

Przyjaźń,  jaką  miał  Morawski  dla  Kajetana  Kożmiana^ 
nietylko  przeniósł  na  jego  syna  Jędrzeja,  ale  jeszcze  ko* 
chał  go  sercem  ojcowskićm,  i  można  powiedzieć,  że  ra- 
dami swemi  wiele  wpłynął  na  wyższy  kierunek,  jakim  ten 
młodzieniec  szedł  w  życiu.  Dość  przytoczyć  jeden  list  pi- 
sany do  niego  z  tak  głęboko  mądremi  uwagami,  że  moż- 
naby  je  zamienić  w  kodeks,  obowiązujący  całą  naszą  mło- 
dzież na  dziś  i  na  długo  jeszcze. 
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„Dobre  wychowanie,  światło  i  szlachetne  skłonności, 
kładą  na  cię  wielką  odpowiedzialność.  Staraj  się,  abyś 
był  wzorem  do  naśladowania,  zawstydzeniem  niedobrych. 
Spojrzyj  tylko,  co  się  z  naszą  młodzieżą  dzieje?  Wkrótce 
gnuśność  tylkOy  elegancya,  karty,  a  może  i  pijaństwo  ca- 
lem ich  zostanie  zatrudnieniem.  Błąkają  się  biedni,  nie 
mogąc  celu  żadnego  zachwycić.  Do  was  to  lepszych  mło- 
dzieńców należy  wskazać  ten  sposób  szlachetniejszy  użycia 
dni  swoich.  Niech  tylko  każdy  tyle  się  przyczynia,  ile 
może  do  dobra  powszechnego;  ten  w  obowiązkach  ziemia- 
nina, ten  w  familijnćm  życiu,  ten  na  małym  nawet  urzędzie, 
gdzie  wzór  dany  najzbawienniejszy  być  może,  ten  nako- 
nieć  w  wojsku,  —  a  musi  coś  z  tego  uróść  dobrego  dla 
całości.  O  jakżebym  ja  was  wszystkich  młodych  z  lep- 
szemi  uczuciami  chciał  widzieć  w  publicznćj  usłudze 
i  wszystkich  dla  przykładu  i  zachęcenia  do  czynności,  za- 
czynających od  najniższych  urzędów!  Nie  same  wtenczas 
półgłówki  i  łajdaki  cisnęłyby  się  do  nich,  a  wasz  sposób 
zacny  sprawowania  się  na  nich,  stałby  się  wzorem  dla  dru- 
gich. Póki  temi  drobnemi  miejscami  pogardzać  będziemy, 
dla  tego,  żeśmy  światłej  si  lub  bogatsi,  poty  prawdziwa 
godność  urzędowania  nieznana  u  nas  będzie.  Kiedyż  u  nas 
wystąpi  jaki  możniejszy  młodzieniec  z  tym  wielkim  przy- 
kładem i  dowiedzie,  że  nie  dla  karyery,  nie  dla  nagrody, 
lecz  dla  dobra  kraju  wszystko  gotów  jest  uczynić,  i  że  dla 
tego  bierze  najniższe  miejsce,  aby  tern  silnićj  dowiódł,  że 
w  usłudze  krajowćj  każde  miejsce  jest  zacne.  Oto  teraz 
droga  prawdziwćj  sławy,  nie  widzę  znakomitszćj  dla  mło- 
dego Polaka...  Baw  się  więc,  kochaj,  tańcuj,  —  a  potom 
zamyśl  się  na  chwilę  nad  tćm,  com  napisał..." 

W  zbiorze  tych  korrespondencyj  Morawskiego  często 
spotkać  się  można  z  listami  polecaj  ącemi  różnych  jego 
protegowanych.  Najwięcćj  byli  to  starzy  zasłużeni  woj- 
skowi, którzy  albo  utrzymania  nie  mieli,  albo  intryga  chciała 
ich  wysadzić  z  posady,  dającćj  im  kawałek  chleba  na  sta- 
re lata.  Instancya  jego  była  gorąca,  przekonywająca  i  nie- 
dająca  się  lada  czem  odstraszyć.  Kogo  wziął  w  opiekę^ 
szczerze  mu  dopomagał,  nie  łudząc  słówkami  pięknych, 
lecz  pustych  obietnic. 
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We  wspomnieniach  moich  młodocianych  z  Lublina  ży- 
wo przechowała  się  figura  wysoka,  brzuchata,  na  chwiej- 
nych nogach,  w  mundurze  granatowym  z  żóltemi  rabatami; 
zjawiająca  się  na  paradach  i  na  różnych  miejscach  publicz- 
nych, zawsze  zasapana...  Byl  to  major  Poplewski,  prezy- 
dent miasta.  Poczciwość  i  dobroć  patrzała  mu  z  oczu,  chnć 
cz(^sto  groźnie  ujadał  się  z  przekupkami  i  Żydami  o  nie- 
czystości na  ulicach,  lub  o  zawadzanie  przy  uroczystościach 
wojskowych.  Otoź  poczciwca  tego  chciano  wykurzyć  z  urzę- 
du. Ujął  się  za  nim  Morawski  i  zaraz  polecił  Kożmianowi, 
mającemu  wielkie  wpływy  w  Warszawce,  aby  go  wzi;:ł 
w  obronę.  Pojechał  Poplewski  do  Warszawy  chodzić  za 
swoją  sprawą,  i  jak  widać  nie  z  wielką  nadzieją  wrócił, 
żądano  ł)owiem  od  niego  kaucyi,  którćj  dać  nie  miał  z  cze- 
go. Morawski  pisze  za  nim  powtórnie  oburzony  na  niespra- 
wiedliwość: 

„Wszystkie  moje  prośby,  boć  słuszne  względem  Po- 
plcwskiego,  są  daremne.  W.  Książę  kazał  go  nominować; 
kazał  później  nie  zrzucać  go  z  urzędu;  kazał  tu  Lubowiec- 
kiemu: laissez  tranąuille  co  vieux  brave  homme  i  do  tego 
mundur  majorowski  kazał  mu  nosić,  co  dowodzi,  że  chce 
się  nim  opiekować.  Teraz,  gdy  grosza  nie  ma  do  dyspozy- 
cyi  z  kassy  miejskićj,  gdy  przez  tyle  lat  nic  się  nie  poka- 
zało na  niego,  i  gdy  nakoniec  sam  Książę  Namiestnik  r. 
1819  kazał  go  uwolnić  od  kaucyi,  teraz,  mówię,  żądają  jej 
na  nowo.  Poplewski  trzydzieści  łat  służył  tak  uczciwie, 
że  i  grosza  z  sobą  nie  przyniósł.  Został  mu  tylko  honor  za- 
sługi i  opieka  W.  Księcia,  które  podobno  są  najpewniejszą 
kauoyą,  i  nie  pojmuję,  jak  po  takićj  można  innćj  żądać? 
Chcą  mu  czwartą  część  odciągać  z  płacy,  gdy  ledwie  z  ca- 
łej z  żoną  i  dziećmi  wyżywić  się  może.  Z  płaczem  starzec 
blizko  70-letni  był  u  mnie;  serce  się  krajało  na  ten  widok. 
Pod  obnaż  to  do  wiary,  aby  tak  zasługi  całego  życia  były 
odpłacane?  któż  się  nie  odrazi  od  usług  publicznych  na  obraz 
tak  smutny?  Jeżeli  wszystko  ma  być  za  nic  policzone, 
i  służba  tyloletnia,  i  uczciwość,  i  niewola,  i  krew  przelana — 
niechże  przynajmnićj  niesprawiedliwość  zmniejszona  będzie, 
niech  przjjmą  kaucye  hypotekowaną.  Wszakże  i  tak  rząd 
przez  te  kilka  lat,  które  mu  jeszcze  żyć  pozostaje,  nie  wy- 
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bierze  z  czwartćj  części  14  tysięcy  kancyi.  Dawno  on  już 
ją  podał  do  komisgyi  wojewódzkićj;  każcież  ją  odesłać 
sobie,  jeżeli  nieodesłana,  a  jeżeli  już  ją  macie,  to  miejcie 
przecie  litość  nad  nieszczęśliwym.  Proś  odemnie  Sumińskie- 
go, przeczytaj  mu  ten  list;  proś  pana  ministra  Mostowskie- 
go— bo  cóż  ten  człowiek  w  swojćj  rozpaczy  pocznie?  Go- 
dzien się  bardzićj  przekonywam,  że  trudnićj  o  czynniejszego 
około  upięknienia  miasta;  a  jeżeli  jest  błoto  i  tyły  ulic  nie- 
czyste jeszcze,  to  są  na  to  milionowe  dowody,  że  nie  on 
temu  winien.  Miasto  płaci  za  czyszczenie,  a  pieniądze  te 
nie  na  czyszczenie,  lecz  na  fabryki  idą  —  cóż  więc  ma  po- 
eząć?  do  twego  rozsądku  się  odwołuję...." 

W  innym  liście  znowu  w  tćj  sprawie  naciera: 

„Jeszcze  raz  piszę  ci  za  Poplewskim.  Uczyń  co  możesz, 
a  chyba  on  sam  będzie  ci  wdzięczniejszy  niż  ja.  Wysłu- 
chaj go  dobrze,  nie  żałuj  czasu.  Kosecki  chce  na  tćm  miej- 
scu koniecznie  swego  adjutanta  osadzić.  Przykra  to  rzecz, 
aby  taki  chłystek  odbierał  miejsce  człowiekowi,  co  trzy- 
dzieści lat  służył,  a  jedenaście  był  w  niewoli  na  pontonach 
Angielskich.  Wszyscy  poczciwi  powinni  bronić  poczciwego. 
Odeszlćj  list  Krasińskiemu  i  proś  go  także  za  Poplewskim.'' 

Niedość  na  tćm:  gdy  w  roku  1826  Morawski  opusz- 
<szał  Lublin  i  przenosił  się  na  kwaterę  do  Badomia,  nie 
opuścił  zasłużonego  starca,  i  nietylko  przypominał  go 
Kożmianowi,  ale  zobowiązał  generała  Fenshawe'a,  mającego 
wpływ  na  w.  księcia,  żeby  mu  nie  odmawiał  swojej 
opieki. 

Przytoczyłem  umyślnie  ten  cały  szczegół,  raz  żeby  od- 
kryć piękną  stronę  duszy  generała  ujmującego  się  za 
szczątkami  sławy  wojennćj  narodu,  po  wtóre  żeby  rzucić 
światło  na  ów^czesne  stosunki,  często  nader  potworne.  W. 
książę  ujmował  się  za  starym  Kościuszkowskim  żołnierzem, 
za  legionistą,  za  ofiarą  angielskich  pontonów  i  protegował 
go  przeciw  własnym  rodakom,  zazdroszczącym  mu  na  schył- 
ku steranego  życia  kawałka  mizernego  chleba,  żeby  go 
dać  jakiemu  faworytowi,  zasłużonemu  w  podłych  może 
usługach!  Smutny  to  kommentarz  do  przyczyn  listopadowego 
powstania. 

Dzieła  Lncyana  Siemieńskiego.  Tom  lY.  4 
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Skład  towarzystwa  w  Lublinie,  w  którego  kole  był 
generał,  liczył  ledwie  kilka  osób  docłiodzącycli  do  jego 
miary.  Główną  rolę  grała  tam  pani  Jaraczewska,  osoba 
ułomna,  pełna  żywości,  wymowna,  umiejąca  elektryzować 
ospałe  miasto  balikami,  piknikami,  teatrami  amatorskiemi, 
a  do  tego  autorka  wielu  moralnych  romansów,  których  ko- 
szlawą  polszczyznę  jak  mógł  tak  prostował  Morawski. 
Był  i  generał  WeissenhoflF,  komendant  dywizyi  ułanów, 
człowiek  gruntownie  uczony;  było  jeszcze  kilku  professorów 
więcój  coś  umiejących  nad  zakres  swego  wykładu — zresztą 
same  figury  urzędowe,  nadęte  a  pospolite.  Wyżartował  ich 
Morawski  w  kilku  wierszykach  przesłanych  w  liście  do 
Kajetana  Eoimiana: 

Griindlicha  (*)  język  francuzki, 
Kształtne  Jarachy  frazesa, 
Zawidzkiego  (**)  dowcip  pruski 
1  wszystkie  mowy  Prezesa. 

Najniesmaczniejszą  dla  niego  figurą,  lubo  musiał  się 
stykać  z  nią  często,  był  prezes  wojewódzki.  Nierzadko 
jakim  charakterystycznym  rysem  maluje  go  w  listach  do 
Kożmiana.  Kiedy  po  śmierci  cesarza  Aleksandra  wojsko 
i  urzędy  przywdziaty  żałobę,  gorliwy  prezes  posunął  ją  do 
ostateczności. 

„Co  też  powiesz  na  to — pisze  Morawski — że  nasz  pre- 
zes w  swoim  pokoju  czarne  firanki  podawał,  krepą  czarną 
osłonił  żyrandole,  obrazy,  a  nawet  gwiazdę  pod  krepą  no- 
si, wreszcie  profitki  do  świec  są  z  czarnego  papieru?  Żeby 
mu  też  kto  o  tćm  napisał!  Ale  zaklinam  cię  nie  pokazuj 
tego  listu,  zwłaszcza  Koseckiemu,  bo  i  tak  już  narzeka,  że 
z  niego  obaj  tylko  szydzimy." 

Można  sobie  wystawić,  w  jaki  ruch  wprawiał  takiego 
służbistego  prezesa   przejazd  którćj    z  wysokich  figur,   jak 


(*)  Djrrektor  poczty,   dawnj    austryacki  urzędnik   pozostały  na 
tej  posadzie. 

(**)  Zawidzki  półkownik  2-go  półka  strzelców  pieszych. 
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namiestnika    lub    w.    księcia.     O    okolicznościach    takiego 
przejazdu  mówi  list  niniejszy 

„Jeździłem  wczoraj  o  dwie  mile  ztąd.  Cóż  to  za  błoto 
na  drodze  lewartowskiej!  a  przecież  w  tóm  błocie,  jak 
w  bajce  Niemcewicza  będą  się  wyścigały  nasze  figury,  któ- 
ra z  nich  pierwój  do  mety  próżności  dobiegnie.  Niech  lecą! 
My  wolnym  krokiem  i  starą,  klassyczną,  cnotliwych  ojców 
drogą  postępujmy.  Wystawiam  sobie  prezesa,  jak  zadysza- 
ny, czerwony,  z  błotem  na  wąsach,  z  zawalaną  gwiazdą 
wleci  in  przed  namiestnikiem.  Przynajmniej  że  to  błoto 
zmyć  można,  boć  są  to  takie  plamy,  których  Oceanem,  jak 
żona  Makbeta,  zmyćby  niemożna.''    * 

O  tym  prezesie  taką  jeszcze  przytacza,  wcale  zabawną 
anegdotę: 

„Teraz  dopiero  dowiedziałem  się  dobrze  całćj  histo- 
ryi  Żyda  i  prezesa.  Prezes  uderzył  silnie  w  twarz  Żyda 
i  skrwawił  go.  Żyd  poszedł  do  Rozenberga  (*)  prosić  o  vi' 
sum  repertum^  mówiąc,  że  przez  ślusarza  jest  pobity. 
Rozenberg  dał  mu  zaświadczenie:  że  skrwawiony,  że  mózg 
mu  wstrząśnięto  tym  policzkiem,  że  dwa  muskuły  mogą 
się  zamienić  w  bezczynne,  słowem,  że  niebezpiecznie  uszko- 
dzony. Żyd  bierze  to  vi8um  repertum  (które  dobrze  zapła- 
cone, lecz  nie  na  prawie  było  oparte)  i  podaje  z  nićm 
skargę  do  kryminału.  Dają  znać  prezesowi  —  przyjeżdża, 
klnie  doktorów,  Rozenberga  zwłaszcza,  który  mu  tyle  lat 
bakę  świecił,  proch  przed  jego  stopami  lizał.  Przywołują 
więc  i  Rozenberga.  Wystaw  sobie  więc  tego  podłego  po- 
chlebcy zdziwienie,  wstyd  i  obawę,  że  śmiał  Y^ydać  raz  w  ży- 
ciu sprawiedliwe  świadectwo.  Poznał  dopiero,  w  jaką  wpadł 
łapkę.  Sprawa  załagodzona  z  Żydem,  lecz  Rozenberg  naj. 
piękniejszą  treść  do  komedyi  zostawił." 

Oto  mnićj  więcćj  w  takićj  sferze  towarzyskićj  musiał 
żyć  Morawski  podczas  konsystencyi  swojćj  brygady  w  Lu- 
blinie— nie  dziw,  dla  czego  myślami  i  uczuciami  biegł  za- 
wsze do  drogich  przyjaciół  warszawskich,  a  pisząc  do  nich, 


(*)  Rozenberg,  fizyk  miejski. 
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i  nawzajem  odbierając  listy,  znajdował  w  tćm  zajęcie  dla 
swego  umysłu,  podnietę  do  utrzymania  się  w  prądzie  lite- 
rackiego rucliu,  słabćm  tylko  ecłiem  stolicy  odzywającego 
się  na  prowincyi. 


VII. 

Bok  1826  ciężkim  lubo  przewidywanym  ciosem  ugo- 
dził w  serce  kochającego   generała. 

Ożeniony  od  lat  kilku  z  Anielą  z  Wierzchowskich, 
osobą  pełną  wdzięków,  starannie  wychowaną  pod  okiem 
księżny  Izabelli  Czartoryskiej  w  Puławach,  najlepszą  żoną 
i  matką  dwojga  małych  dzieci,  utracił  ją  na  chorobę  pier- 
siową, która  go  o  jój  stan  już  od  niejakiego  czasu  trwoż- 
liwym robiła.  Pielęgnował,  zapobiegał  niebezpieczeństwu, 
szukając  dla  nićj  świeżego  powietrza  i  ^ońca,  otaczał 
wszystkićm,  co  tylko  czułość  małżeńska  wymyślić  może — 
w  końcu  widział,  że  nie  ma  ratunku  i  przyj-  ten  cios  z  re- 
zygnacyą  chrześciańską,  nieuwalniającą  od  opłakiwania 
jćj   zawsze. 

Umarła  w  Warszawie,  ciało  jćj  leży  na  cmentarzu 
w  Powązkach. 

Krótką,  lecz  rzewną  a  pełną  męzkości  elegią,  opłakał 
zgon  ukochanćj. 

„O  żono,  droga  żono,  matko  moich  dzieci! 
Może  mnie  tam  niejeden  błąd  w  twych  oczach  szpeci, 
Możem  niedość  twym  cnotom  winnćj  składał  części. 
Nie  dość  kwiatów  pociechy  wplatał  w  cierń  boleści; 
Tćj  jednćj  krzywdy  przecie  nie  wyrządzę  tobie, 
Bym  łzy  żalu  na  twoim  nie  zostawił  grobie. 
Niechaj  inni  od  przykrych  im  pamiątek  stronią, 
I  by  uciec  wspomnieniom,  za  nadzieją  gonig;  • 
Dla  mnie  całą  rozkoszą  opłakiwać  ciebie. 
Tu  cię  szukać  mym  żalem,  a  nadzieją  w  niebie!'* 

Nie  znalazłem  żadnego  listu  opisującego  tę  stratę. 
Najbliżsi  sercu  prz3'jaciele  byli  zapewne  przy  nim. 
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Z  późniejszych  dat  częste  są  jednak  Msty  opisujące 
stan  jego  duszy.  I  tak  do* Kajetana  Koimiana  pisze: 

„Przez  ileż  ja  to  zmian  gwałtownych  przechodzę!  Od- 
mieniam brygadę,  garnizon,  całe  życie  zmieniać  muszę, 
i  przykrość  za  przykrością  goni.  Okropnie  żle  mi  na  świe- 
cie, a  może  jeszcze  nowe  ciosy  czekają.  Postawiłem  już 
grób  memu  aniołowi,  bo  jakże  mam  ją  zwać  inaczćj?  Wiele 
mię  kosztowało  być  obecnym  przy  tćj  pracy,  ale: 

Kto  wszystkie  życia  już  wypił  trucizny 

I  nic  prócz  męki  nie  czuje, 
Ten  w  rozdzieraniu  rozjątrzonćj  blizny 

Jedyną  rozkosz  znajduje. 

„Wiesz  o  awansach  tylu  naszych  starych  generałów, 
którzy  o  wyjściu  ze  służby  już  myśleli.  Można  powiedzieć, 
że  grzyby  porosły  na  armii.  Nie  mogłem  odmówić  przenie- 
sienia mojego,  bo  mnie  z  największą  delikatnością  proszono 
o  to;  a  potćm,  gdy  sztab  brygady  zostawiony  nadal  w  Za- 
mościu, byłbym  co  do  służby  w  wiecznćj  koUizyi  z  genera- 
łem Hurtigiem,  kommendantem  twierdzy.  Nakoniec  i  tak 
byłbym  się  oddalił  od  Piotrowic;  a  teraz  co  miesiąc  widzieć 
cię  będę  w  Warszawie,  gdzie  jeden  z  moich  półków  zosta- 
je... Żal  mi  niezmiernie  tamtćj  okolicy,  bo  przez  siedm  lat 
mojego  tam  pobytu,  ani  ja,  ani  na  mnie  nikt  się  nie  skar- 
żył, i  mogę  sobie  śmiało  wróżyć,  że  niemiłych  wspomnień 
nie  zostawuję  po  sobie  w  Lublinie.  Przynajmniej  to  jest 
mi  pociechą.  Wczoraj  kilku  żołnierzy  widziałem  płaczących 
po  mnie  z  półku  Zawidzkiego,  i  przyznam  ci  się,  że  więk- 
szćj  rozkoszy  w  życiu  nie  doznałem!...  Więcćj  nic  nie 
wiem,  bo  nigdzie  nie  bywam,  nie  mająo  ludziom  nic  do  po- 
wiedzenia z  serca,  które  czćm  innćm  zajęte,  dla  nichby 
tylko  przykre  było....  Śmieję  się,  rozrywam,  roztrzepuję 
nawet  czasem,  a  za  chwilę  serce  się  kraje,  i  pod  boleścią 
upadam. " 

Do  Jędrzeja  Koźmiana  z  Badomia  pod  datą  9  kwiet- 
nia 1827  r.  tak  pisze: 

„Wiedziałem,  że  nie  przyjedziesz,  i  dobrześ  zrobił. 
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,; Wszystkie  dni  dawnićj  szczęścia  pełne,  zbji;  bolesne 
są  teraz  dla  mnie.  Bok  temu*  obchodziłem  jeszcze  z  moją 
kochaną  żoną  ten  sam  dzień  moich  imienin.  Cóż  to  za 
szczęście  było!  jakie  tkliwe  życzenia  wylewały  się  z  tćj  du- 
szy tak  czystćj  i  tak  kochaj  ącćj!  Okropna  rzecz  stracić 
to  serce  na  zawsze,  które  najbardzićj  nas  kochało  i  tyle 
dni  żyć  i  żyć,  z  których  żaden  jćj  nie  wróci.  Cały  ten 
dzień  byłem  myślą  moją  przy  jćj  grobie,  i  takera  do  nićj 
mówił  sercem: 

Nie  znam  już  słodszych  pociech  niż  łzy  żalu  sączyć, 
I  już  innćj  nadziei,  niż  się  z  tobą  złączyć. 

Morawski,  jak  z  powyższych  listów  widać,  po  dozna- 
nćj  stracie  przeniesiony  był  do  Eadomia,  co  mu  nie  prze- 
szkadzało nawiedzać  często  Piotrowic  i  Puław,  a  niemniej 
nieprzerwaną  prowadzić  korrespondencyę  z  Eoimianami. 
Miejsce  nowego  pobytu  w  ten  sposób  skreślił  w  jednym 
z  listów: 

„Mam  ja  i  tutaj  (podobnie  jak  w  Lublinie)  wzory  nie- 
pospolite, ale  mniejsze  miasto,  więc  i  mniej  oryginałów. 
Nudów  za  to  bardzo  wiele,  i  takie  jeszcze  pijaństwo,  jak 
za  Augustów.  Za  to  na  nieszczęście  systematu  kredytowego, 
nie  zapłacono  do  kassy  połowy  procentu.  Co  to  będzie?! 
Wiesz  zapewne,  że  w  tutejszćm  województwie  obaliły  się 
nieukończone  jeszcze  budowle  Lubeckiego.  Tylko  600,000 
szkody.  Zdaje  się,  że  Polskę  do  bostona  zaprosił  i  każe  jćj 
wygrywać  przez  Grandę  misireJ^ 

Wyborny  dowcip,  który  w  swoim  czasie  obiegał  po 
Polsce  i  był  krytyką  finansowych  operacyj  księcia  Lubec- 
kiego, ministra  skarbu. 

Rok  ten  1826  i  z  innćj  jeszcze  strony  dotknął  go  bo- 
leśnie. Odkrycie  spisku  w  Rossyi  i  połączonego  z  nim  spis- 
ku rozgałęzionego  w  ziemiach  polskich,  spowodowało  wiele 
aresztowań  między  wojskowymi,  co  rzuciło  przestrach  pa- 
niczny tak  w  armii,  jak  w  świecie  towarzyskim.  W  nie- 
których listach  spotykam  pobieżne,  lecz  wy mowne  wzmian- 
ki o  ty  eh,  zdarzeniach.    I  tak: 


"  .^-r-^J-  ^  ^  ^  ^    j^J    J^  ..     .-  .•  .^  ^./-J-  y^j    ^••\./>_-^^ 
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„Wiele  bardzo  jest  do  powiedzenia  o  Warszawie.  Już 
ze  30  osób  aresztowanych,  ale  pisać  o  tern  trudno.  Nie  pi- 
szę wierszy,  bo  któżby  pośród  lez  śpiewał?  U  ne  faut  in- 
sulter  au  malheur  public....  Wystaw  sobie,  że  w  Warsza- 
wie Małachowski  kasztelan  wpada  do  Izydora  (Krasińskiego) 
z  twarzą  wy  bladła,  najeżonym  włosem,  słowem,  z  całym 
wyrazem  okropnego  przestrachu:  qu'on  a  poignarde  Za- 
widzki  a  Lublin.  Czy  Cezar?  Henryk  IV-ty?  a  nawet  Ko- 
zebue?  U  est  łout  fier  z  przestrachu  stolicy....  Prezesowi 
wyperswadowałem,  że  kiedy  Grzymała  (*)  aresztowany,  i  on 
niepewny,  bo  listy  do  niego  pisywał.  Krzyknął:  Dla  Boga! 
powstał,  chodził,  sapał,  sam  się  egzaminując,  czy  nie  jest 
konspiratorem.  Całą  noc  nie  spał,  chorował...  ale  dzisiaj, 
przy  tak  pięknój  pogodzie  zwiastującej  wiosnę,  wyszedł  na 
spacer.  Żaden  orzeł  nie  przeleciał,  ale  mnóztwo  podłych 
wróbli  świergotało  po  dachach  na  widok  tój  urzędowój  fi- 
gury." 

Wszystko  to  nieoszacowane  rysy  charakteryzujące  ów 
czas  i  osoby. 

Pod  koniec  tego  roku,  zapewne  dla  zniesienia  się  z  ro- 
dziną nieboszczki  żony,  mieszkającą  na  Polesiu,  jeździł  ge- 
nerał w  te  zakazane  okolice.  Opisał  on  tę  podróż  Kożmia- 
nowi  z  całym  humorem  i  nieporównaną  trafnością  rysów 
zdjętych  z  natury: 

„Wróciłem  więc  z  tego  kraju,  który  nie  wiem  jak 
nazwać,  bo  com  tam  widział  i  słyszał,  przechodzi  moc  wy- 
słowienia, a  nawet  i  pojęcia.  Co  do  urzędników,  jest  to  sze- 
rokie pole  złodziejów  najdowcipniej  uorganizowane,  którego 
ustawy  święcićj  dochowywane  niż  wszystkie  konstytucyjne... 
Ciemność  do  tego  stopnia  w  wielu  miejscach  dochodzi,  że 
od  10  lat  gazety  nie  widziano;  słowem,  taka  noc,  że  jak 
Niemcewicz  mówi:  nie  rozeznasz  bestyi  od  człowieka.  Dla 
tego  to  może  bogowie  chcąc  mocniej  ukarać  Prometeusza 
za  wykradzenie  niebu  twórczego  ognia,  nie  przykuli  go  do 
Alp,  Pireneów,  Tatrów,  ale  do  Kaukazu.  Szczególna  rzecz 
także,    że  największy  złodziej  w  świecie,   jakby    na   prze- 


(*)  Albert  Grzymała. 
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strach  całemu  państwa,  osadzony  był  na  szczycie  tćj 
góry.  Przejeżdżając  przez  Wołyń,  pocieszyło  się  moje  seros^ 
widokami  starożytnych  zamków,  które  nie  są  jeszcze 
zniszczone.  Smutna  rzecz,  żC'  tam  więcój  zachowano  tych 
pomników  niż  u  nas  w  Królestwie.  Bóg  je  uchrofiił  od  te- 
go okropnego  Zajączka,  który  jak  Samson  porwał  Polskę 
i  tak  nią  trząsł,  aż  wszystko  się  rozleciało  i  gruzy  swemi 
tyle  rzeczy  przygłuszyło.  Jak  Samson,  upadł  sam  pod 
zwaliskami. 

„Stan  chłopów  w  dawnych  prowincyach  jak  najokrop- 
niejszy. Powstawają  na  twoją  pieśń,  wystawiającą  niedolę 
rginika;  niechże  tam  idą,  a  przyznają,  że  farby  jeszcze  zbyt 
blade  i  obrazy  zbyt  łagodne.  Hotentoty  z  postaci,  l)ydło 
z  obyczajów  i  ciemności.  Co  powiesz  na  to,  że  pańszczyzna 
nawet  nie  jest  ograniczona  w  wielu  miejscach,  a  chłop  z  tą 
się  żeni,  z  którą  każą.  Są  tam  jakieś  przepisy  rządowe 
broniące  wieśniaków  od  ucisku,  ale  tych  tylko  używają 
wtenczas  urzędnicy,  kiedy  chcą  coś  z  panów  wycisnąć. 
W  Pińskićm  biedne  chłopki  suszą  piskorze  i  z  nich  mąkę 
mielą  na  chleb.  Jednego  bota  lub  trzewika  nie  widziałem 
nigdzie,  tylko  jakieś  fyka  i  powrozy,  któremi  nogi  mają 
owiązane;  prawdziwa  cecha  ich  stanu  nieszczęśliwego. 

„Bozjaśniły  się  moje  myślj,  uradowała  dusza  w  Łuc- 
ku. Całe  miasto  brzmi  tylko  uwielbieniem  tamecznego  bis- 
kupa Cieciszewskiego.  Cóż  to  za  dobroć,  łagodność,  świę- 
tość chrześeiańska!  Mimo  różnicy  wiar,  w  każdym  widzi 
i  kocha  bliźniego;  wszystkich  wspiera,  i  co  tylko  zostaje 
mu  z  dochodów  rocznych,  rozdaje  ubogim.  Dość  ci  powie- 
dzieć na  jego  pochwałę,  że  gdy  zachorował  mocno,  wszyst- 
kie Żydy  w  mieście  i  kilko-milowćj  okolicy,  nałożyły  sobie 
trzydniowy  post  najostrzejszy,  aby  uprosić  u  Boga  jego 
ozdrowienie.  Wszyscy  ze  łzami  wdzięczności,  wspominają 
jego  imię,  o  nim  najrailćj  mówią,  i  Bogu  tylko  szczerszy 
hołd  składać  mogą. 

„Zastałem  też  na  Polesiu  jakiegoś  dawnego  szambe- 
lana  króla  Stanisława,  który  tak  lubi  muzykę,  że  trzem 
synom  dał  Archaniołów  imiona;  Michsda,  Cherubina  i  Sera- 
fina. Utrzymywał  mi,  że  król  Stanisław  miał  tak  stare  wi- 
na, że  jeszcze  od  Popiela  pochodziły    i  że   w  samćj  rzeczy 
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było  je  czuć  myszką.  Nie  mogąc  go  przeprzeć,  zostawiłem 
przy  miłćm  mniemaniu.  Lubi  także  i  poezyę.  Wystawił 
pomnik  księciu  Poniatowskiemu  Józefowi  i  taki  położył 
napis: 

Tu  leży  z  łaski  Boski 
Książe  Jó2ef  Poniatowski. 
Przechodniu!  jeżli  tędy  wypadnie  ci  droga 
Zmów  Ojcze  nasz,  zmów  Zdrowaś,  zmów  i  Wierzę  w  Boga, 

„Nie  zostawiaj  tego  listu  na  stole,  żeby  go  kto  nie 
złapał... " 

Podróż  tę  widać  odprawiał  częściej,  bo  w  jednym 
z  późniejszych  listów  do  Jędrzeja  Kożmiana,  znajduję  ni- 
niejszy ustęp: 

„Gdym  wracając  przejechał  Bug  pod  Uściługiem,  uczu- 
łem, że  jeszcze  jest  coś  swobody  w  naszćm  powietrzu. 
Jakem  był  kontent,  żem  się  ztamtąd  wyrwał!  Z  iluż  to 
względów  kraj  ten  musi  być  niemiły,  kiedy  mi  dzieci  na- 
wet moje  upięknić  go  nie  mogły. 

„....Wierszy!  wierszy  na  Boga!  dla  orzeźwienia  się  po 
nagiej  prozie  Polesia.  Tak  wszystko  zgasło  we  mnie,  że 
podobno  już  nie  znajdę  rymu  nawet  do:  Jegomości,^ 

Listem  do  Jędrzeja  Kożmiana  (z  r.  1827)  donosi  z  Ra- 
domia o  katastrofie,  jaka  dotknęła  Świdzińskiego,  z  którym 
łączył  go  przyjazny  stosunek: 

„Smutną  bardzo  w  tćj  chwili  odbieram  wiadomość, 
k  Swidziński  zgorzał  zupełnie,  a  nawet  i  mieszkanie,  w  któ- 
rem  miał  zbiór  starożytnych  ksiąg.  Sprawdziło  się,  com 
ty^kroć  mówił.  Nieszczęśliwa  mania  zbierania  tylko  dla 
miłiści  własnćj,  a  nie  dla  użytku  publicznego,  jakiż  ma 
konec?  Lepićj  było  nie  zbierać,  byłoby  coś  przynajmnićj 
po  nektóryah  miejscach  ocalało.  Cierpieć  nie  mogę  tego 
nieob^watelskiego,  niepolskiego  ^pału  duszenia  wszyst- 
kiego i  siebie,  aby  tylko  przechwalać  się,  że  się  to  posiada, 
czego  \rudzy  nie  mają.  Czemu  nie  drukować,  czemu  od- 
kładać, czemu  nakoniec  nie  oddawać  do  zbiorów  narodo- 
wych, gtjsie  są  lepsze  budowy,  zachrony  i  dozór?"— (W  póź- 
niejszymliście:)  ...„Zrobiono  mi  nadzieję,  że  coś  z  biblioteki 
Swidzińskego  ocalało;  ale  choćby  się  i    wszystko    spaliło, 
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nic  to  ciebie  nie  poprawi,  zawsze  będziesz  dusił  i  dusił 
w  ukryciu,  póki  także  ci  się  nie  spali.  Wy  bibliomani  jes- 
teście na  nieszczęście  kraju  stworzeni,  bo  więcej  macie  mi- 
łości własnój    niż  cłięci  użytku  publicznego." 

Złote  prawdy!  W  owych  czasach  obudziła  się  była 
mania  łupienia  bibliotek  klasztornych.  Zazwyczaj  wybie- 
rał się  taki  biblioman  na  wyprawę  do  klasztoru  z  koszem 
węgrzyna  i  podpoiwszy  mnicha  klucz  mającego  od  biblio- 
teki, rabował  co  się  dało,  a  książki  wyrzucał  przez  otwarte 
okno,  gdzie  wspólnik  umyślnie  na  to  postawiony,  chwytał 
je  i  pakował  na  brykę.  Gdyby  jeszcze  z  tego  gromadze- 
nia starych  ksiąg  i  rękopisów  chciano  korzystać  —  ale 
jak  dobrze  powiedział  Morawski,  duszono  je  tylko  i  prze- 
chwalano się  białemi  krukami.  Przypomnijmy  tylko  sobie, 
jak  bardzo  mało  na  tych  odkryciach  zyskiwała  literatura 
i  historya.  Nawet  surowych  materyałów,  prócz  Niemcewi- 
cza i  Lelewela,  nikt  prawie  nie  publikował  wtedy.  Jędrzćj 
Koźmian,  który,  przyszedł  był  w  Piotrowicach  do  znacznej 
biblioteki,  dopiero  w  kilkanaście  lat  później  ogłosił  ęwoje 
Wyciągi  piołrowickie,  a  Świdziński,  którego  zbiory  ciąg- 
łym ulegały  przypadkom  ognia,  nic  prawie  nie  ogłosił 
z  nich  przez  ciąg  żywota. 

W  końcu  tegoż  roku,  okoliczności  zapowiadające  woj- 
nę między  Rossyą  a  Turcyą,  zaczynają  go  interesować, 
choć  to  w  sposób  żartobliwy  objawia: 

„Napisz  mi  z  pewnością  czy  wojna,  czy  nie?  czy  n- 
szamy    i  czy  prędko? 

Czy  powiodę  w  kwietniu,  w  maju 
Szyki  niczćm  niewstrzyraane? 
Czyli  z  groźnego  seraju 
Porwę  nową  Roksolanę? 
Czyli  z  Raczjrńskich  (*)  przykładu 
Lepićj  się  poznam  z  Turkami, 
I  czy  wreszcie  dojdę  ładu 
Z  Mickiewicza  Sonetami? 


{*)    AUuzya    do   dzieła   Edwarda   hr.    Raczyńakiep:  Podróż  do 
TarcyC, 
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„Pierwszy  chylat,  który  zdobędę,  przyszłe  ojcu  twemu 
w  podarunku." 

Spodziewano  się  w  wojsku  polskićm,  że  takowe  bę- 
dzie użyte  choć  w  części  przeciw  Turkom,  lecz  nie  było 
tego  potrzeby;  powołano  tylko  niektórych  oficerów. 

W  innym  liście,  także  w  tój  materyi,  znać,  że  wyż- 
sza sztuka  wojskowa  nie  była  mu  obca.  Oto  zdanie  jego 
o  prowadzonój  wojnie: 

„Siedzę  teraz  nad  mappami  Turcyi,  rozważam  pkn 
kampanii,  lecz  na  samym  wstępie  nie  podoba  mi  się  (je- 
ieli  to  prawda)  ten  przedział  armii  Dunajem.  On  risąue 
(Pełre  bałłu  deux  fois  sans  pouvoir  secourir  une  moitie  , 
de  Varmee  par  Vaułre.  Blilcher  taki  właśnie  ruch  nie- 
zmierną stratą  przypłacił  w  r.  1814.  Można  demonstracye 
mniejszemi  korpusami  czynić  ubocznie,  ale  to  co  nazywamy 
le  gros  de  Varmee  trzeba  ile  możności  koncentrować,  aby 
stanowcze  były  poruszenia  i  bitwy.  Jak  w  poezyi,  tak 
i  tutaj:  Im  kleinsten  Punkt  die  hóchsłe  Kr  aft.  Kto  wcześ- 
nićj  zgadnie,  gdzie  jest  klucz  operacyj  i  bitew,  i  tam  z  więk- 
szą się  znajdzie  siłą  niż  nieprzyjaciel,  ten  wygrywa;  i  ta  jest 
cała  tajemnica  naszej  sztuki,  a  przynajmniej  najważniejsza. 

^Sztuka  wojskowa  jest  może  najtrudniejszą  ze  wszyst- 
kich, bo  nagłych  decyzyj  umysłu  potrzebuje,  a  więc  wy- 
maga niezmiernego  usposobienia  moralnego,  lecz  jak  wszyst- 
ko w  naturze,  tak  i  ona  na  prostych,  jasnych  i  niezmien- 
nych polega  prawidłach.  Ale  ponieważ  wszystko  się  zmie- 
nia, więc  i  ta  wojna  może  będzie  romantycznie  prowadzo- 
na, lubo  wątpię,  żeby  między  Rossyanami  znalazł  się  Szeks- 
pir wojenny.  Śmiałeś  się  raz,  kiedym  Szekspira  nazwał 
Suworowem  poezyi;  za  to  żadnego  Biberykina,  ani  Musina 
Puszkina  nie  nazwę  pono  nigdy  Szekspirem  sztuki  wojsko- 
wej. Daj  im  Boże  szczęście!  jeżeli  to  ma  być  dla  dobra 
Greków...  That  is  the  ąuestion,  bo  my  śpiąc  niby,  może 
marzymy. 

„Jeżeli  i.  my  będziemy  powołani  do  tćj  wojny,  napisze 
ci  wcześnie;  zawsze  jednak  pisywać  do  mnie  będziesz  na 
Sestos,  Abydos  do  Pergamu." 

Jak  już  wspomniałem,  od  czasu  śmierci  żony  często 
między  te  iskry  dowcipu  i    humoru,  jakiemi  tryskały  jego 
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listy,  mieszał  się  jęk  głębokiego  smatku,  tęsknoty  niczćin 
nieatolonćj.  Nie  złamało  go  nieszczęście^  ale  w  pasmo 
życia  dotąd  srebrzące  się  jasnemi  nićmi,  wplotła  się  czarna 
wstęga  żałoby,  która  co  chwila  występowała  na  wierzcli. 
W  takim  nastroju  niniejszy  list  pisany  z  obozu  pod  War- 
szawą w  1828  r.  do  Jędrzeja  Eożmiana: 

„...Od  czasu,  jak  nie  pisałem  do  ciebie^  byłbym  mógł 
przy  dobrym  wietrze  zapłynąć  do  Ameryki  lub  z  pięć  ty- 
sięcy Turków  zabić.  Chcesz  wiedzieć  przyczynę  mego 
milczenia? 

Złe,  co  największe  zniweczą  umysły, 

Złe,  panujące  nad  brzegami  Wisły, 
Złe,  które  w  zimnym  żarcie  utworzyły  nieba, 
Lenistwo  —  gdy  koniecznie  wymienić  je  trzeba — 

Zdolne  przez  swoją  miękkość  niebezpieczną 

Ostudzić  przyjaźń  półwieczną, 
Taką  mi  niemoc  w  wszystkie  cdonki  wIa)o, 
Jakby  się  Jaksowskiego  Gorsetu  (*)  słuchało. 

Ciągiem  tylko  ziewał,  wzdychał, 

I  nudę  nudą  popychał. 
Nic  dla  mnie  żadnej  już  nie  miało  ceny, 
O  nic  nie  dbała  dusza  zmordowana. 

Nie  chciałem  nawet  gasnącćj  już  weny 

Orzeźwić  rymem  Kożmiana. 
Tak  ciemny  poczet  nudnych  dni  się  skupiał. 
Schło  serce,  stygły  myśli  i  —  Morawski  głupiał... 

„Podobnaż  było  w  takim  stanie  pisać  do  ciebie?  Dodaj 
do  tego  niesłychane  gorąca,  mustry,  kurze,  bębny,  tyle 
smutnych  wspomnień,  tyle  grożących  nieszczęść,  i  bądź  kon- 
tent,  że  to  milczenie  nie  stało  się  grol)owćm.  Ależ  i  ty 
przeszedłeś  przez  nieszczęścia,  zawiodły  cię  twoje  młode 
nadzieje,  zniknął  owoc  tylu  trudów!  Długie  lata  trzeba 
pracować  na  nowo,  by  znowu  może   kiedyś    równćj   4iledz 


(*)    Odnosi  się  to  do  arcy  nudnego  poematu  Jaxy  Marcinkowskie- 
go: Gorset,    ' 
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stracie.  Ze  łzami  patrzeć  musiałeś  na  zniszczone  pola 
twoicłi  chłopków  i  na  grożącą  im  przyszłość^  którą  tak 
trudno  teraz  odwrócić.  Impavidum  feriunt  ruinae  powie- 
dział Horacy,  łecz  ta  nauka  nie  może  się  stosować  do 
wszystkich  zdarzeń,  do  wszystkich  dni  ludzkich.  Każda 
rzecz  się  w  naturze  praw  swoich  domaga,  a  więc  i  smu- 
tek, i  boleść,  zwłaszcza  w  stratach  serca,  jakich  ja  dozna- 
łem. Zresztą  łatwićj  jest  na  jedną  wielką  zdobyć  się  ofiarę 
na  śmierć  nawet;  niż  codziennie,  przez  całe  życie  wypijać 
tę  część  trucizny,  którą  nam  los  podaje. 

Niejeden  wprawdzie  wielki  mąż  nas  zdumiał 
Mężnem  wytrwaniem,  albo  świetnym  zgonem. 
Lecz  kto  wie,  czyli  samby  Kato  umiał 
W  każdćj  chwili  być  Katonem? 

„Ale  że  niebo  do  smutków  dodaje  czasem  pociechy, 
miałem  i  ja  niemałą.  ' 

„Wystaw  sobie,  poczciwi  żołnierze  mojej  dawnćj  bry- 
gady, widząc,  że  moje  dzieci  jechać  nie  mogły  w  okrop- 
nych piaskach  okolic  Kozienic,  sami,  z  własnego  popędu 
popychali  przez  milę  karetę,  mówiąc:  „To^  dzieci  naszego 
Morawskiego!"  Tyle  z  tego  dumny  jestem,  ile  Byron,  gdy 
się  dowiedział,  że  w  czasie  zamieszek  w  Szkocyi  okrążono 
jego  grunta,  aby  ich  przechodem  nie  zniszczyć." 

Ostatni  ten  szczegół,  który  go  tak  rozrzewnił  i  uszczęś- 
liwił, był  tylko  prostom  następstwem  ludzkiego  obcho- 
dzenia się  z  żołnierzem,  sprawiedliwego  postępowania  z  nim — 
co  niezawsze  było  udziałem  naszych  zwierzchników  woj- 
skowych, którzy  dla  przypodobania  się  w.  księciu,  naśla- 
dowali jego  srogość  i  brutalstwa.  Najjaśnićj  wypowiedział 
Morawski  swój  stosunek  do  żołhierza  w  jednym  liście  do 
Kożmiana,  z  powodu  użaleń  się  niektórych  obywateli  lu- 
belskich na  ciężary  kwaterunkowe:  „J^ai  aussi  des  devoir8 
enver8  le  soldał;  kiedy  mu  się  każe  umierać  w  bitwie,  to 
przynajmniej  w  pokoju  trzebaby  mu  być  ojcem." 

Generał  z  takiemi  zasadami  mógł  śmiało  liczyć  na 
miłość  żołnierzy.    W  całćj  też  armii  uważano   go  za    czło- 
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wieka,  przez  którego  usta  gdy  przeszedł  rozkaz  lub  wyrok 
najsurowszy,  tracił  swą  dzikość  lub  szorstkość. 

Prócz  powyżćj  rzuconego  szkicu  towarzystwa  radom- 
skiego, widać,  źe  nie  znalazł  dość  godnych  oryginałów,  że- 
by się  dla  nich  łatwy  dowcip  jego  fatygował.  Z  jednym 
się  tylko  spotkał,  w  którego  oczach  niniejszy  list  pisał  do 
J.  Kożmiana: 

„Chciałem  ci  napisać  list  długi  —  kiedy  oto  wchodzi 
do  mnie  jeden  tutejszy  jegomość,  co  ciągle  książki  odemnie 
pożycza.  Nudnaż  to  figura,  wszystko  co  złapie  bez  pardona 
czyta.  Gdybyś  mu  głowę  otworzył,  ujrzałbyś: 

Śmieszny  zbiór  wszystkich  nauk  w  jednym  mózgu  zbity: 
Homery,  kalendarze,  kantyczki,  Tacyty, 

„Ta  jego  zaciekłość  do  czytania  wszystkiego  bez  braku 
i  ładu,  jest  tak  zupełnie,  jak  ta  niejednego  z  naszych  pa- 
niczów zaciekłość  do  podróżowania: 

Co  nowych  miast  stołecznych  niezmiernie  ciekawy, 

Przelata  wszystkie  bruki  Berlina,  Warszawy, 

Londynu  i  Paryża  porachuje  wieże. 

Rozsiewa  miliony,  zdumiewa  oberże, 

I  na  to  lY  swćj  latance  cały  czas  utracą. 

Że  dość  głupi  wyjechał,  a  głupszy  po^^raca. 

„Muszę  przerwać  list  i  zasłonić,  bo  przez  manię  czy- 
tania i  do  niego  już  tu  zagląda.  Możebym  i  dobrze  no- 
bil,  gdybym  tego  nie  bronił.  Jakżeby  się  skrzywił!  mo- 
żeby  się  choć  w  części  poprawił,  bo  z  całego  błędu  nie- 
podobna...   Odszedł  wreszcie.  Bogu  dzięki! 

„Babsko  stare,  mające  68  lat,  do  których  ani  jednej 
minuty  nie  brakuje,  kazało  mnie  sobie  malować.  Tóm  się 
przynajmniej  pocieszam,  że  będąc  sąsiadką  mego  brata,  dla 
niego  zapewne  ten  dar  gotuje.  Portret  ten  jest  n  malarza 
Gładysza  na  Bielańskićj  ulicy;  możesz  go  zobaczyć.  Świ- 
dziński  mówi,  że  bardzo  podobny.  Miałeś  i  ty  niegdyś  od- 
malować dla  mnie  swego  ojca,  lecz  nfe  każże  go  wysta- 
wiać szumnie  lub  nadto  poetycznie;  niechże  nie  wygląda: 
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Zbrojny  rządową  potęgą, 
Z  lśniącą  gwiazaą,  sutą  wstęgą, 
Lnb  też  z  orszakiem  pstrnaskiin. 
Cnota  w  sercU;  laur  na  skroni, 
Prawda  w  uściecb,  Flakkus  w  dłoni, 
Między  synem  a  Morawskim, 
Tak  niech  będzie!  A  świat  cały 
Krzyknie:  Kożmian  doskonały!" 

Pod  koniec  1828  r.  Morawski  z  Radomia  przeniósł 
się  do  Lublina  ze  swoją  brygadą.  Tu  znowu  znalazł  się 
w  kole  dawno  znajomych  osób,  a  co  najlepsza,  bliżćj  ulu- 
bionych Piotrowic. 

Oto  jeden  z  listów,  w  którym  natracą  o  niektórych 
rzeczach  publicznych  i  o  miejscowych  stosunkach: 

....„Nowin  z  Warszawy  nie  mam,  tylko  że  Mycielski, 
Ogiński  i  Piegłowski  wypuszczeni.  Zamojski  oburzył  wszyst- 
kich na  siebie,  że  przyjął  spoczynek  kilkodniowy  wtenczas, 
gdy  każda  chwila  rodaków  siedzących  w  więzieniu  powinna 
mu  ciężyć  na  sercu,  zwłaszcza  że  mogą  być  niewinni... 
Cóż  powiesz  na  to,  co  się  dzieje  w  Lublinie!  Kabak  {*) 
marszałkiem  sejmiku,  Eabak  radcą  wojewódzkim!  Obiad 
jeden  to  sprawił,  że  ten,  na  którego  przed  chwilą  ciskano 
prawie  błotem,  dziś  jest  urzędnikiem  i  stanął  na  czele  oby- 
watelstwa. Upewniają  mnie,  że  Owidzki  (*)  podał  go  na 
radcę  wojewódzkiego.  Tego  tylko  nie  dostawało,  aby 
człowiek  uczciwy  zbłażnił  się  przy  końcu  dni  swoich.  Co  za 
zgroza!  Wierz  mi,  że  mię  teraz  śmierć  cnotliwych  i  wzo- 
rowych ludzi  cieszy^  bo  lękam  się,  że  nie  umieliby  dotrwać 
do  zgonu  w  szlachetności  i  cnocie,  żeby  nie  zbrudzili  jed- 
nym czynem  tylu  dni  bez  plamy  przeżytych,  co  jest  gor- 
szćm  dla  towarzystwa,  niż  stratą  osoby,  bo  wiara  w  szcze- 


(*)  Tym  Kabakiem  czyli  akcyzą  nazwany  jest  pan  G....  dozna- 
jący od  mieszkańców  Łnblina  takićj  nienawiści,  jak  Ne  Wachowicz 
w  stolicy. 

(^)  Owidzki  był  miany  za  Nestora  całego  województwa.  Nazy- 
wano go  także  Cyceronem,  albowiem  wszelkie  zebrania  publiczne  zwykle 
zagajał  mową  pięknie  brzmiącą. 
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rość  cnoty  słabieje.    Wolę  więc,  że  umrą,  póki  cnotliwi,  bo 
przynajmniój  czysty  wzór  zostaje. 

„Prosił  mię  Kabak  'na  obiad  ogromny;  odmówiłem, 
wzgardziłem. 

^Wyobraź  sobie,  że  głupi  Kabak  śmiał  mi  przysłać 
w  podarunku  10  butelek  wódki.  Kazałem  odpowiedzieć, 
że  zapewne  przez  omyłkę  mu  powiedziano,  że  Żyd  na  moje 
miejsce  stanął  kwaterą.  Byli  tacy,  co  przyjęli:  gadałem, 
krzyczałem  —  a  oni  pili  i  śmieli  się." 

Stare  nasze  przysłowie:  czapką,  papką  i  solą,  ludzie 
ludzi  niewolą  —  nie  poszło  w  las;  zamiast  soli,  była  wódka 
wzgardzonego  niedawno  Kabaka.  Podobne  niekonsek- 
wencye  opinii  publicznćj  srodze  raniły  serce  generała. 

W  początkach  1829  ręku  Jędrzćj  Kożmian,  ulubieniec 
jego,  wybierał  się  w  podróż  zagraniczną  do  Niemiec,  Pa- 
ryża, Londynu.  Czułe  było  rozstanie  się;  odjazdowi  mło- 
dzieńca towarzyszyły  jego  rozumne  przestrogi  co  ma  robić, 
z  czego  korzystać,  co  widzieć  w  stolicy  świata.  Odtąd 
listy  generała  biegały  często  szukać  go  za  granicą. .  Pełno 
w  nich  wybornych  rad  i  spostrzeżeń,  które  podsuwał  mło- 
dzieńcowi, aby  się  niemi  kierował. 

„Co  to  za  dowód  przyjaźni  pisać  do  mnie  z  Wej- 
maru,  z  Aten  germańskich,  u  podwojów  książąt  i  prawie 
z  przed  oblicza  Goethe'go!.. .  Żałuję,  że  oddając  wizytę 
6oethe'mu  nie  prosiłeś  go,  aby  w  czćmkolwiek  dotknął  się 
naszych  dziejów,  choćby  najmniejszą  pracą.  Trzeba  się 
nam  wszelkiemi  sposobami  wydzierać  z  przepaści. 

„Krzywię  się  trochę  na  waszmość,  żeś  Wielkopolskę 
nazwał  zniemczała.  Sądzić  z  zewnętrznych  oznak  jest 
wyrokować  z  pozoru.  Między  Saarbriickiem  a  Moguncyą  tak 
zlane  są  zwyczaje,  ubiory  i  języki  dwóch  narodów,  że 
trudno  stanowić  czy  kraj  ten  do  Francyi,  czy  do  Niemiec 
należy.  Tak  zawsze  bywa,  gdy  wielkie  natury  granice  nie 
odcinają  nagle  ludu  od  ludu;  przecież  Wielkopolska  nietyle 
co  kraj  wspomniany,  obcą  barwą  okryta.  Trudno,  aby 
pograniczne  dwóch  państw  prowincye  nie  miały  coś  wza- 
jemnego. Któż  we  wszystkich  czasach  więcej  niż  Wielko- 
polska dał  dowodów  patryotyzmu?  a  może  ten  największy, 
że  przez  tyle  wieków  tak  mało    się    spokrewniła    z    sąsia- 
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darni,  i  tylko  zewnętrznemi    oznaki    zbliżyła   się    do  nich! 
Krzywdzisz,  gdzieby  pocieszać  należało." 

Była  to  ostra  wymówka,  powtórzona  w  innym  liście 
do  ojca,  któremu  się  żalił  na  syna  za  ten  wybryk  przeciw 
Wielkopolsce,  którą  Dąbrowski,  ukochany  wódz  jego,  tak 
bardzo  dla  jej  patryotyzmu  miłował. 

Znając  dobrze  Paryż,  gdzie  był  za  czasów  Napoleona, 
powiada  co  ma  zwiedzić: 

„Zobacz  cedry  Libanu  zasadzone  przez  Jussieu^go,  Inwa- 
lidy, Panteon,  les  Petits  Augustins,  dzieła  celniejszycłi  ma- 
larzy, Charenton,  cmentarz  du  Póre  la  Chaise,  St.-Deni8, 
Ermenouville  i  wszystkie  głupstwa  bulwarów.  Niech  cię 
Bóg  broni  wracać  bez  widzenia  Londynu!  Nigdybym  ci 
tego  nie  przebaczył.  Bądź  w  bibliotece  króle wskićj.  Są 
tam  rękopisy  tyczące  się  naszych  dziejów,  zwłaszcza  z  wo- 
jen szwedzkich.  Zobacz  i  ryciny  polskie.  Samego  Lwa 
Sapiehy  widziałem  tam  najmnićj  9  rozmaitych  wyobrażeń. 
Podaj  też  tam  artykuł  o  rzetelnym  stanie  w  obecnym  cza- 
sie naszćj  literatury.  Popracuj  nad  tćm;  bądź  sprawiedli- 
wym w  wyrokach;  któż  lepićj  nad  ciebie  to  uczyni  i  kiedyż 
lepsza  do  tego  pora?  Czas  wystawić  tę  literaturę  światu 
uczonemu;  dotąd  znał  ją  tylko  z  nieznaczących  artykułów. 
Mów  o  zapale  do  zbiorów  starożytnych;  o  ogólnćm  dąże- 
niu młodzi  ku  doskonaleniu  się;  o  ile  zdołasz^  zgadzaj 
upięknienie  rzeczy  z  jćj  istotą." 

Z  tych  ustępów  można  poznać  jak  światłym,  jak  dba- 
łym o  sławę  ojczystą  był  on  przewodnikiem  młodemu  przy- 
jacielowi w  ojczyźnie. 

Gdy  nakoniec  z  zagranicznćj  wycieczki  powrócił  Jęd- 
ruś i  cieszył  się  z  rodzicami,  generał  pisał  do  ojca  do 
Warszawy:    • 

„Ucałuj  Jędrusia  ode  mnie,  uściskaj,  ukochaj  i  psuj 
jak  dawnićj.  Niechże  mi  tylko  po  francuzku  wciąż  nie 
trzepie.  Niech  wróciwszy  do  Polski,  dowiedzie,  że  śmiesz- 
ność naszego  małpiarstwa  najbardzićj  mu  się  .^za  granicą 
czuć  dała.  Niech  gada  wszystkim  babom,  ;źe  Polkom  to 
nieszczęśliwe  zacieranie  języka  narodowego  wszystkie  na- 
rody wymawiają.  Może  Jędruś  wiele  dobrego  zrobić,  jeśli 
tylko  zechce,  bo  wracający  z  za  granicy  kasztelanie  wiele 
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znaczy    i  dużo  będzie  wziętym.    Niech  na  złość  babom  na- 
szym po  polska  gada.'' 

Wieln  dzisiejszym  pisarzom  robiącym  wycieczki  prze- 
•ciw  zagęszczonćj  francnzczyżnie,  zdaje  się  nie  raz,  że  oni 
pierwsi  odkryli  tę  wadę  w  organizmie  naszych  głów,  tym- 
czasem w  każdym  niemal  peryodzie  naszych  politycznych 
przemian,  zawsze  się  znalazł  obserwator,  który  ją  palcem 
wytykał,  i  często  ze  skutkiem,  bo  bez  jadu  nienawiści.  To 
Morawskiego  wystąpienie,  choć  nie  publiczne,  mogło  atoli 
lepszy  zrobić  skutek,  niż  gdyby  był  po  gazetach  ciskał  pa- 
pierowe pioruny.  Młodzieniec  z  wyższćm  ukształceniem, 
wracający  z  Paryża  i  mówiący  tylko  po  polsku,  dawał 
tćm  samćm  inicyatywę  modzie,  jedynemu  kodeksowi,  któ- 
remu ulega  płeć  piękna. 

Kok  1829  pamiętny  koronacyą  cesarza  Mikołaja 
w  Warszawie,  znalazł  w  listach  generała  krótkie,  ale  zna- 
czące wspomnienie: 

„Przyszedł  uniwersał  zwołujący  wszystkich  posłów 
i  senatorów  na  koronacyę  na  14  maja.  Pięć  dni  przed- 
tćm,  mają  już  być  w  stoUcy... 

„Cokolwiek  bądź  zawsze  dobrą  jest  ta  koronacyą  dla 
nas.  Trzeba  było  być  świadkiem  tego,  co  się  działo,  kiedy 
już  ani  cienia  istności  i  żadnej  nadziei  nie  było,  aby  oce- 
nić to,  co  jest  przecie  jakićmś  znaczeniem  politycznćm. 
C^est  toujours  ma  chanson,  bo  głęboko  czuję  wartość  tej 
prawdy..." 

Wypadki  r.  1830,  rewolucya  lipcowa  we  Francyi,  re- 
wolucya  w  Belgii,  musiały  silnie  działać  na  umysł  generała 
pilnie  obserwujący  horyzonty  polityki  europejskićj  —  atoli 
listy  jego  z  tego  okresu  nie  zawierają  żadnych  wzmianek, 
co  sobie  łatwo  wytłómaczyć  ostrożnością,  jaka  nawet  w  pry- 
watnych korrespondencyach  zachowywana  być  musiała... 
Jednakże  tu  i  owdzie  znajdiyą  się  wzmianki,  pozwalające 
się  domyślać,  że  działania  tajne  nie  były  mu  obce. 

Rewolucya  była  w  powietrzu:  nie  mógł  jćj  nie  prze- 
widywać, może  przypuszczał,  że  się  na  jakim  drobnym  wy- 
buchu, pociągającym  za  sobą  liczne  uwięzienia,    zakończy. 
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Wybuch  rewolucyjny,  pożądany  i  przewidywany  przez 
jednych,  odpychany  przez  drugich,  jako  źródło  niewyczer- 
panych nieszczęść,  mogących  zniszczyć  kwiat  młodzieży, 
a  kraj  odrębnego  bytu  pozbawić --spełnił  się  jednćj  Jisto- 
padowćj  nocy... 

Z  upadkiem  powstania,  generał  Morawski  należąc  do 
liczby  tych,  co  nie  wierzyli  w  kombinacyę  f  rancuzkićj  in- 
terwencyi  i  w  urojone  pomoce  ludów,  —  pozostał  w  War- 
szawie, zdając  się  na  los... 

Niedługo  ciężyła  mu  niepewnoćć.  Wzięto  go  i  wy- 
wieziono w  głąb  BoBsyi. 

W  Moskwie,  gdzie  się  dłużćj  musiał  zatrzymać,  doszła 
go  wiadomość,  że  się  o  niego  dowiadywał  generał  Win- 
centy Krasiński,  jak  wiadomo,  niebiorący  żadnego  udziału 
w  powstaniu.  Umyślił  więc  z  tćj  okoliczności  skorzystać 
i  tak  list  do  niego  napisał: 

„Ponieważ  generał  raczył  w  Petersburgu  dowiady- 
wać się  o  moimr  losie,  śpieszę  więc  mu  donieść,  że  wiozą 
mię  do  Wołogdy,  450  wiorst  ku  północy  za  Mos  kwą.  fiacz 
generał  uwiadomić  o  moim  pobycie  Eożmiana  i  dzieci  moje 
bawiące  na  Wołyniu,  o  których  żadnćj  nie  mam  wiado- 
mości przez  rok  cały,  czy  żyją  nawet  Gdybym  mógł  przez 
generała  mieć  o  nich  jaką  wiadomość,  wdzięczen  byłbym 
niezmiernie.  Para  słów  będzie  dla  mnie  niemałą  pociechą, 
nie  wiemy  losu  naszego...  Przepraszam  za  nudy  czytania 
tego  listu... 

W  Moskwie  17-go  listopada  1831  r." 

Z  tych  kilku  słów  widać,  jak  dalece  przykro  było 
wygnańcowi  uciekać  się  o  małą  przysługę,  dostania  wiado- 
mości od  dzieci,  do  osoby  stojącćj  w  przeciwnym  obozie.  Serce 
ojcowskie  przezwyciężyło  wstręt  i  z  całą  godnością  odwo- 
łało się  do  dawnego  towarzysza  bojów,  do  świetnego  w  swo- 
im czasie  reprezentanta  chwały  narodowćj. 

Pośrednictwo  to  przyniosło  pożądany  skutek.  Gene- 
rał Krasiński  starał  się  niejednokrotnie  polityczne  swoje 
odstępstwo  zatrzeć  prywatnemi  usługami  na  korzyść  prze- 
śladowanych współbraci. 
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Jakoż  niezadługo  po  przybycia  do  Wołogdy,  gdzie  Mo- 
rawski zastał  innych  towarzyszów  wygnania,  jak  generała 
Rohlanda,  Mrozińskiego,  Czyżewskiego — uwiadomione  przez 
Krasińskiego  o  pobycie  ojca,  dzieci,  i  Kożmian  o  pobycie 
przyjaciela,  nie  omieszkali  pisywać  do  niego,  co  niemałą 
było  w  nieszczęścia  osłodą. 

Mam  przed  sobą  kilkanaście  listów  pisanycli  przez  na- 
szego wygnańca  z  Wołogdy,  do  ojca  i  syna  Eożmianów. 
W  korrespondencyi  tój  maluje  się  stan  jego  daszy,  smutki 
i  skąpe  pociechy,  jakich  przez  dwa  lata  doświadczał. 

„Jakżem  szczęśliwy,  źe  list  mój  was  doszedł,  że  wasz 
do  mnie  dopłynął,  mówię  dopłynął,  bo  ta  dalekość,  roz. 
ległość,  oceanem  dla  mnie.  Jesteście  więc  zdrowi  i  spo- 
kojni. Bogu  dzięki!  I  ja  byłbym  taki,  gdyby  jaka  na- 
dzieja, choćby  najbiedniejsza  zabłysnąć  chciała,  że  was 
wkrótce  obaczę,  was,  brata  i  dzieci;  bo  tam  cały  mój  świat, 
cała  obecność  i  przyszłość.  Miałem  wczoraj  dzień  pogod- 
niejszy. Dzieci  mi  przysłały  swoje  miniatury,  Tadzio  bar- 
dzo podobny;  Marynia  daleko  mniej.  Przytćm  list  wasz 
przybył.  Tyle  szczęścia  zarazem  miałożby  być  wróżbą 
jakićj  wielkićj  radości  powrotu?  Do  natury  nieszczęścia 
to  należy,  że  we  wszystkićm  wróżbę  widzi  tak  dobrego, 
jak  złego;  jedno  nic  je  ożywia  nadzieją;  jedno  nic  wtrąca 
w  otchłań  czarnych  marzeń.  Największą  męczarnią  jest 
niepewność.  Używacie  więc  już  wiosny^  u  nas  jeszcze 
śniegi  i  lody  (*),  ale  za  miesiąc  znikną  może.  Pomimo 
wszystkich  uwag,  rozumowań,  nalegań,  próśb  i  grożb  Jęd- 
rusia, nic  nie  piszę.  Dusza  nadto  wezbrana  boleścią,  nadto 
przepełniona  tęsknotą  i  żalem,  aby  je  rymem  stroiła.  Wię- 
cćj  może  jest  teraz  poezyi  w  duszy  niż  kiedykolwiek,  ale 
nie  teraz  zdolna  powiadać  co  czuje  teraz.  Minione  szczęś- 
cie, najlepićj  się  maluje  jak  wiosna  w  zimie;  przynajmnićj 
taka  jest  moja  natura.  Obecność  ssie,  zbiera,  gromadzi 
jedynie;  w  przeszłość  zamienień  nabiera  wdziękua  wspo- 
mnienia, barwy  poetycznćj.  Ależ  za  to  czytam  jak  najęty,.. 
Żyjemy  tu  cicho,  skromnie,  zgodnie,    razem    się  stołujemy. 


(♦)    List  ten  pisany  16-go  kwietnia  1832  r. 
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Ale  Żadnego  poznania  się  z  nikim,  żadnego  zdarzenia, 
wiadomości;  czas  więc  nieruchomy  i  długi,  szeroki  jak 
wieczność." 

Tu  zaklina,  aby  mu  donosić  jak  najdrobniejsze  szcze- 
ZtA:^^  przysłać  wiadomości  literackie  i  poezye  Kożmiana. 
Kończy  zaś  zdrowemi  radami  dla  Jędrzeja,  które  moźnaby 
nazwać  programmatem  zachowania  się  dla  całćj  młodzieży^ 
co  w  kraju  została. 

„Kochany  Jędrusiu!  młody  jesteś,  możesz  sobie  nowy 
świat,  całą  przyszłość  stworzyć.  Oddaj  się  agronomii  wyż- 
szćj,  chłopkom  twoim  poświęcaj  się, '  sąsiadom,  bliźnim 
krewnym;  wybierz  kilku  przyjaciół,  otaczaj  uszanowaniem 
i  szczęściem  rodziców;  wolniejsze  chwile  przeznacz  literatu- 
rze, słowem,  żyj  dla  drugich,  a  jeszcze  zostaje  ci  pole  do 
działania  i  bogate,  i  wielkie.  Starość  posilać  będziesz  wspo- 
nmieniami  cnotliwych  usiłowań,  śmierć  będziesz  miał 
spokojną,  swobodną,  z  uśmiechem  na  ustach,  jak  mówią 
Skandynawi.  Nie  opuszczaj  się;  silnie  chcićj,  silnie  posta- 
nów sobie,  a  w  rok  lub  dwa  znajdziesz  to  szczęście,  któ- 
rego ziemia  nie  odmawia,  a  nieba  dozwalają;  nie  to  szczęś- 
cie, w  które  wierzyć,  za  którćm  się  ubiegać  jest  nietylko 
marzeniem,  ale  i  źródłem  ogólnego  nieszczęścia.  Pamiętasz 
co  pisze  Lamartine:  Le  malheur  des  humains  est  de  eroire 
au  bonheur.^ 

W  moralnćm  udoskonaleniu  się  społeczeństwa  i  orga- 
nicznej narodowćj  pracy  widział  on  więcćj  rękojmi  bytu 
niż  w  politycznych  gonitwach.  Czy  w  tćm  się  mylił?  nie 
sądzę;  dotąd  bowiem  bieg  zdarzeń  nie  zadał  mu  kłamstwa. 

Oprócz  wielu  strat  materyalnych,  jakich  doznał  z  po- 
wodu swego  wywiezienia,  była  także  strata  dla  literatury; 
teka  z  pracami  jego  gdzieś  w  tej  zawierusze  przepadła,  jak 
to  widać  z  listownćj  wzmianki: 

„Żal  mi  bardzo,  że  moich  rękopisów  mieć  nie  możesz. 
Gdybym  przynajmnićj  wiedział  co  się  z  nimi  stało,  i  gdzie 
są;  boć  zawsze  szkoda  tego  co  się  nabazgrało  przez  lat 
kilkanaście,  zwłaszcza  że  niektóre  wiersze  zyskały  waszą 
pochwałę.  Jeśli  dowiesz  się  o  nich,  donieś  mi." 

W  zbiorze  tym  miał  być  większych  rozmiarów  ukoń- 
czony poemat  pod  napisem  Yella^  który  przepadł  bez  słychu. 


■n 
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Trapiące  myśli,  niepokój  o  dzieci  i  o  własną  przy- 
szłość, nie  mogły  w  jego  duszy  zrodzić  tych  błogich  na- 
tchnień poezyi,  któreby  potrafiły  umilić  nawet  przykrzejsze 
jeszcze  położenie.  Nieszczęścia  robiły  zawsze  na  nim  takie 
wrażenie,  że  pióro  z  rąk  wypadało...  Nie  mógł  więc  mieć 
tej  pociechy,  jakąby  znalazł  każdy  chłodniejszy  duch,  umie- 
jacy  się  odgrodzić  od  wrażeń,  tłómaczyć  je  sobie,  ale  nie 
przyjmować  do  serca.  Tego  on  nie  umiał  i  nie  mógL 
Widząc  wszystko  w  rozbiciu,  co  dotąd  tworzyło  idealną 
całość,  sam  czuł  się  jak  rozbitym,  w  proch  startym;  a  na 
takićm  tle  i  w  takićni  usposobieniu,  duch  zaniepokojony 
nie  snąje  nic  z  siebie,  i  jeśli  do  czego  może  być  zdolnym, 
to  chyba  do  umysłowego  mechanizmu.  Piękne  niebo,  ma- 
lownicza okolica,  sympatyczny  świat  towarzyski,  ruch  i  ży- 
cie —  to  wszystko  mogłoby  potrącić  choć  jedną  strunę 
poezyi — ale  tam....  gdzie  przebywał  mógłże  znaleźć  tę  pod- 
nietę?.... 

Posłuchajmy  jak  opisuje    nowy    Owidyusz    to    swoje 
wygnanie: 

„Z  wczorajszym  dniem  ustała  tu  całotygodniowa 
wrzawa.  Wyobraź  sobie,  że  od  chwili  rezurrekcyi  aż  do 
przewodnićj  niedzieli,  wszystko  co  żyje  idzie  do  dzwonnic 
1  dzwoni.  Dzieje  się  to.  bez  przestanku,  i  w  mieście  gdzie 
jest  czterdzieści  cerkwi.  Słyszeć,  mówić  niemożna  na 
ulicy...  O  ile  gubernia  jarosławska  jest  piękna,  o  tyle  ta 
w  którćj  się  znajduję,  jest  skąpo  uposażona  i  w  ludność 
i  położenia  milsze.  Dotąd  nie  widziałem  tu  innych  drzew 
oprócz  brzóz.  Z  nich  tworzą  ogrody  i  tak  je  obstrzygają, 
jak  u  nas  niegdyś  szpalery.  Oprócz  kruków  i  wron  innych 
ptaków  nie  widziałem,  choć  na  wiosnę,  jak  mówią,  mają 
tu  bywać  żórawie  i  dzikie  gęsi.  Wróble  są  rarytasy  w  klat- 
kach trzymane.  Kruków,  kawek  i  wron  tyle  tu  bywa 
w  zimie,  iż  czasem  gałęzi  w  całym  ogrodzie  nie  widać,  tak 
wszystkie  drzewa  obciążone  są  niemi.  Na  wieczór  do  rze- 
ki po  wiele  tysięcy  razem  przybywa,  siada  na  ^śniegu 
i  szuka  u  brzegu  wody.  Handel;  przemysł,  do  wysokiego 
stopnia  tu  dochodzi.  Miasta,  wsie^  wszystko  zatrudnione 
})rzemysłem  różnego  gatunku   Nie  ma  chłopa,  któryby  prze- 
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stawał  na  dochodach  z  roli.  Każdy  pracuje  dla  miasta, 
lub  ciśnie  się  do  niego  po  zarobek.  Jedni  z  zarobku  uzys- 
kanego w  zimie  płacą  podatek  skarbowi  i  panu;  inni  ku- 
pują dla  siebie  i  dzieci  wolność.  Co  także  przyczynia  się 
do  przemysłu,  to  że  panowie  każą  wielu  ze  swoich  chło- 
pów uczył  rzemiosła,  a  to  dla  tego,  że  sprzedając  biegłego 
rzemieślnika,  więcej  zań  otrzymują." 

Lubo  handlarstwo  i  przemy słowośe  rossyjskiego  ludu, 
lody  i  zawieruchy  nie  miały  czóm  obudzić  poetycznego 
zapału,  jednakowoż  opisuje  raz  jedną  chwilę  w  ciągu 
swego  wygnańczego  żywota,  ktorąby  można  nazwać  kwiat- 
kiem z  pod  śniegu. 

....„Położyłem  się  wczoraj  o  god^nie  11-ej  wieczorem. 
Księżyc  świecił  blado  i  smutnie.  Kilkadziesiąt  sani  chłop- 
skich wracało  z  miasta  na  wieś  przez  moją  ulicę.  Zaczęto 
śpiewać  na  tych  saniach  smętne  dumki;  to  jest  jedną  tylko 
wszyscy  śpiewali,  każde  sanie  swoją  strofę,  i  ^  tak  czasem 
ostatnie  sanie  odpowiadały  pierwszym  sankom.  Nie  uwie- 
rzysz, jak  to  było  melancholiczne,  smętne,  urocze,  jak  przy- 
pominające gondole  Wenecyi.  Wrażenie  to  było  tćm  sil- 
niejsze, że  odpowiadało  i  smętności  nocy,  i  stanowi  obec- 
nemu duszy.  Otworzyłem  okno  mimo  mrozu  i  ścigałem  te 
głosy  niknące  w  dali  i  w  zawiejach  burzy.  Lud  tutejszy 
bardzo  jest  śpiewający.  Przedmiotem  wszystkich  prawie 
pieśni  jest  miłość,  melodyą  smętność.  Żal  mi,  że  rozumieć  nie 
mogę.  Chciałem  użyć  tego  czasu  na  rozpoznanie  się  w  li- 
teraturze krajowćj,  ale  mimo  wszelkich  usilności,  nie  zna- 
lazłem nikogo,  coby  mógł  i  chciał  uczyć  mię  po  rossyjsku." 

Czytaniem  dzieł  rozmaitych,  najwięcćj  francuzkich, 
czas  sobie  skracał,  ale  o  tem  czytaniu  powiada,  że  mu  nie 
szło  na  korzyść;  głowa  znękana  myślami  nie  przyjmowała 
tego  pokarmu,  wreszcie  i  książek  się  przebrało. 

„Kie  mając  do  czytania,  pisze  on,  coraz  się  bardzićj 
zagłębiam  w  nauce  astronomii.  Bez  globusa,  narzędzi, 
pomocy  nauczyciela,  sam  się  biedzę.  Imaginacyę  będącą 
w  samotności  najsroższym  darem,  staram  się  zabijać 
twardemi  liaukami,  suchością  rachunku.  Lekkich  płodów 
czytanie  nie  przemoże  czarnych  marzeń  i  tych  długich  myśli, 
które  tak  dręczą  okropnie;  siły  trzeba,  aby  siłę  wykorzenić 
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i  złamać,  ztąd  też  do  głębszćj  wziąłem  się  nauki.  Skoń- 
czyłem także  geologię.  Znalazłem  grammatykę  angielską 
i  tej  się  też  uczę.  Mam  nadzieję  dostania  starożytnćj  his- 
toryi  Goldsmith^a,  która  jest  bardzo  ceniona.  Na  zimę  spro- 
wadzę sobie  botanikę,  chemię  i  książki  agronomiczne.  Ale 
co  mówię  o  zimie  blizkićj,  kiedy  jnź  nadeszła!  Przed  kil- 
ku dniami  (*)  mieliśmy  tu  już  i  śnieg,  i  lody.  Nigdzie 
wyjść  niemożna  było  dla  zimna;  wszyscy  krzyczymy  tu 
na  reamatyzmy,  których  trudno  uniknąć;  ten  się  na  oczy, 
ten  na  nogę,  ten  na  rękę  skarży,  a  wszyscy  na  sefce.,." 

Można  sobie  wyobrazić  jaką  rozkoszą  napawała  go 
każda  wiadomość  o  kraju: 

,,Z  biciem  serca  odbieram  wasze  pisma.  Ledwie  list 
twt)r/5vj,  jaź  was  czuję  przy  mojćm  sercu  i  całe  widzę  Pio- 
trowice, każdy  kątek,  tych  co  są  tam  i  co  niegdyś  byli 
a  teraz  w  grobie  spoczywają.  Po  rodzinnej  wiosce  najsil- 
nićj  do  mojej  duszy  przemawiają. 

„Każde  tam  echo  musi  głos  mój  pamiętać.  Wysta- 
wiam sobie,  że  nie  raz  mówicie:  przy  tćm  drzewie  mówili- 
śmy z  nim  o  jego  żonie;  tam  w  owćj  alei  szarpał  się  o  Szyl- 
lera;  tam  z  matką  waszą  nielitościwie  rąbał  drzewa  dla 
odkrycia  stawu;  a  tu  przy  kominku  kłócił  się  z  kapitanem 
o  sławę  Alwinzego!  Jednych  groby  porwały,  drugich  da- 
lekość  schłonęła,  wszystko  rozproszone.  Deus  afflavił,  et 
dissipati  sunł,^ 

Piszącemu  zdawało  się  jednak,  że  listy  jego  muszą^ 
być  suche  i  czcze,  kiedy  z  takiego  miejsca  pisane,  gdzie 
nikogo  nie  znał,  nic  nie  widział,  gdzie  nic  się  nie  działo, 
coby  interesować  mogło:  „Nie  obwiniaj  o  tę  suchość  serca 
mojego;  wiecie  co  czuję  dla  was,  i  łatwo  pojmiecie  jego 
cierpienia,  choć  wam  o  nich  nie  mówi...  Trochę  nawet  ho- 
leści  zrzucić  z  serca  już  jest  szczęściem  w  mojem  poło-  ' 
żeniu....  Tym  razem  jednak  nie  mogę  wam  przesłać  na~ 
dziei,  i  Bóg  wie,  czy  kiedy  jaka  będzie...  Może  tu  przyj- 
dzie kości  złożyć  i  nigdy  już  was  nie  widzieć,  nie  widzieć 
dzieci!.,.'' 


\*)    List  ten  z  daty  24-go  września  1832  r. 
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NiejakJł  rozrywkę  w  jego  smutkach  przyniosła  mu 
ballada^  którą  Kajetan  Kożmian  napisał  na  niektóre  figury 
grające  niepoczesną  rolę  w  ciągu  rewolucyi.  Występo- 
wała tam  cała  Honoratka  z  przeklęto)  pamięci  sprawcami 
nocy  15-go  sierpnia.  Wygnaniec  z  Wołogdy  tak  się  rozpi- 
suje nad  utworem: 

^Odebrałem  twój  list  z  tą  srogą,  piękną,  świetną, 
czarną  balladą  ojcowską,  która  do  wszystkich  uczuć  budzi, 
łez,  śmiechu,  litości,  indygnacyi,  rozpaczy  i  wzgardy.  Co 
za  cudowna  myśl  wsadzenia  Grz.. .  tego  potworu  na  ruma- 
ka X.  P.  Obraz  K.*  z  bocianią  szyją,  doskonały...  Trze- 
baby  cały  list  zapełnić  cytacyami  na  pochwałę  ggdną  tej 
ballady.  Chaos  brudu  Honoratki  i  ten  Bóg  morskich  bał- 
wanów, co  budzi  i  ciszy  burze,  żyją  pod  pendzlem  poety. 
Ale  sądzę,  że  poema  nieskończone;  trzebaby  jakiś  śmieszny 
koniec  wymyślić  dla  Grz....,  któryby  go  podał  i  wzgardzie, 
i  szyderstwu  wiecznych  czasów.. .  •  Takie  potworki  piętno- 
wać trzeba,  dla  przestrogi  następnych  pokoleń,  które  daj 
Boże,  aby  nauczyły  się  poznawać  i  cenić  politycznych  war- 
chołów podług  ich  rzetelnćj  wartości!...  Wracając  do  twe- 
go ojca,  proszę  cię,  nie  daj  mu  próżnować;  podstaw  pod  mo- 
je (*)  krzesło  jaką  machinę  parową,  aby  mu  ognia  i  werwy 
dodawała.  Niech  napisze  powrót  na  wieś,  do  którćj  z  Ho- 
racym przez  tyle  lat  wzdychał.  Szerokie  pole  i  sercu  jego 
przedmiot  odpowiadający!  Niech  czasem  jaką  wiejską 
scenę  skreśli,  jakiś  widok,  zdarzenie,  rozmowę  z  wieśnia- 
kiem, zachód  słońca,  liście  jesienne,  dumanie  przed  komin- 
kiem i  tym  podobne;  kiedyś  będzie  to  galerya  wiejskich 
obrazków  niepotrzebujących  związku  między  sobą,  ani 
długiej  pracy.  Widzisz,  że  chciałbym  go  przerobić  na  la- 
kisłę  (*),  na  człowieka  tćj  nowej  szkoły  poetów  angiel- 
skich, o  którćj  z  tobą  nie  raz  mówiłem.     Twój   ojciec    po- 


(*)    Morawski  ulabioDy  swój  fotel,  który  został  w  Lublinie,  ofia- 
rował  Koźmianowi,    żeby    w    nim  wygodnie  oddawał  się  poetycznemu 

natchnieniu. 

(*)    Wordsworth  był  reprezentantem  tój  szkoły   poetów   natury, 

dla  tego    zwanych    lakistami,    źe  nad  jeziorem  wiejskie  zamieszkiwali 

nstronia. 
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rwie  się  za  głowę,  że  znowa  coś  nowego  się  zjawiło^  i  bo- 
jąc się  należeć  do  tego,  nie  będzie  chciał  wziąć  pióra 
w  rękę;  lecz  każdy  ma  swój  sposób  pisania,  każdy  swoje 
przeko^ianie,  swój  własny  kolor  i  charakter,  i  żle  byłoby, 
gdyby  się  zmuszał  do  innego,  który  nie  jest  w  jego  natu- 
rze. Wreszcie,  każdy  przez  inne  przechodził  koleje,  marze- 
nia, boleści,  na  innych  kształcił  się  wzorach,  w  innćm  żył 
życiu." 

Rzadko  jednak  w  listach  z  wygnania  s;ajmnją  go 
przedmioty  literackie,  ani  jeden  dowcip  nie  wyrywa  się 
z  pod  pióra  z  tą  niespodzianością,  z  jaką  ptak  zrywa  się 
z  pod  nóg  myśliwca;  najwięcćj  jeżeli  potrącić  przeczytaną 
książkę  Znać,  że  dusza  boleścią  w  nim  struta,  że  umysł 
przygnieciony  niepewnością  losu,  tęsknotą  po  dzieciach,  po 
rodzinnćj  ziemi.  W  odbieranych  wiadomościach  od  Eożmia- 
na  zapewne  pocieszano  go  nadzieją  rychłego  uwolnienia, 
ale  on  w  nią  nie  wierzy:  „Dziękuję  ci  za  tę  nadzieję,— pi- 
sze w  jednym  z  ostatnich  listów,— którą  przesyłasz,  dziękuję 
ci  szczerze,  choć  prawdę  mówiąc,  i  nadzieja  już  nie  chce 
chwytać  się  serca,  i  myśl  już  jćj  widzieć  nie  umie."  Same 
nawet  wspomnienia  lepszych  czasów  stają  się  dla  niego 
męczarnią:  „Nie  lubię  wspomnień,  bo  i  szczęśliwe,  i  nie- 
szczęśliwe smucą,  w  każdćm  jest  łza.  Odbierz  człowie- 
kowi nieszczęśliwemu  pamięć,  a  przestanie  być  nieszczęśli- 
wym. Tak  to  nadzieja  zawodzi,  pamięć  smuci,  obecność 
ciśnie,  nie  wiedząc  gdzie  się  schronić!^ 

Tym  razem  jednak  wieść  dobrćj  nadziei  przesłana  od 
przyjaciół,  była  zapowiednią  kończącego  się  wygnania. 
Nie  ma  już  listów  z  Wołogdy,  najbliższy  nosi  datę  wsi  pol- 
skićj. 


IX. 


W  drugićj  polowie  r.  1833  wrócono  Morawskiego 
rodzinie  i  przyjaciołom. 

List  pisany  do  Jędrzeja  Kożmiana  pod  d.  19  sierpnia 
1833  r.  z  Guzowa,  w  Lubelskićm,  jakże  odmienny  tonem  od 
listów  wygnańca,  jak  wonny  szczęściem  powrotu! 
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,yZastałem  tn  mego  brata  z  całą  rodziną  i  nowem 
małżeństwem;  w  ogóle  siedmdziesiąt  sześć  członków  rodzi- 
ny, a  jeszcze  dwudziestu  trzech  brakuje.  Bawimy  się  więc 
dość  dobrze,  ale  nie  tak  mile  i  nietyle  dogodności  jak 
w  Piotrowicach,  nietyle  wolności,  bo  jakże  uważać  trzeba, 
aby  76-ciu  osobom  dobry  dzień  powiedzieć  każdćj,  z  każdą 
się  witać,  żegnać,  opowiadać  ostatnie  zdarzenia  i  t.  d.!  Ileż 
to  razy  nie  odkłonię  się,  z  roztargnienia  tyłem  siądę  do 
kogo,  i  tysiąc  podobnych  uchybień  zrobię,  a  przytem  już 
od  8-ćj  rano  trzeba  być  i  na  nogach,  i  porządnie  ubranym 
Da  śniadaniu  ogólnćm.  Nietakio  więc  życie  dla  mnie. 
Mam  przecież  i  tu  kompensacye:  widzenie  brata  i  jego  ca- 
łćj  rodziny,  rozmowa  z  nimi  i  te  tysiączne  dowody  ich 
przywiązania  do  mnie;  oprócz  tego  objeżdżam  fabryki,  któ- 
rych tu  jest  cztery,  i  tak  blizko  będąc  Warszawy,  więcćj 
wiedzieć  mogę  z  nowin  światowych...  Przebacz,  że  tak  krót- 
ko piszę,  bo  piętnaście  Morawszcząt  siedzi  mi  na  karku,  ra- 
mionach, ręku,  nogach  i  głowie  i  wszystko  woła;  „Stry- 
jaszku  do  gry  Baru!" 

Z  licznego  towarzystwa  zatęsknił  Morawski  do  szczup-^ 
lejszego  kółka  piotrowickich  przyjaciół.  List  ze  stycznia 
1834  r.  datowany,  już  ztamtąd  opisuje  Jędrzejowi  przeby- 
wającemu przy  swojćj  narzeczonćj  w  Galicyi,  jak  w  całćj 
swobodzie  lubego  lenistwa  lulkę  pali,  czasem  ziewa,  czasem 
się  też  i  podąsa,  kiedy  za  nadto  trucizny  doleją  do  serca; 
czasem  się  też  pokłóci  z  ojcem  Kajetanem,  aby  się  tern 
czulej  przepraszać.  Zdawało  się,  że  teraz  powinien  był 
odetchnąć  i  otrząść  się  z  kłopotów;  gdzie  tam!  przeciwnoś-" 
ci  uderzały  za  przeciwnościami.  Generał  byłćj  armii  pol- 
skiej, pozbawiony  miejsca  i  płacy  musiał  myśleć  o  zapew- 
nieniu sobie  egzystencyi  i  zostać  rolnikiem  na  kawałku 
dziedzicznćj  ziemi,  którą  miał  w  W.  Ks.  Poznańskićm,  a  co 
większa,  sprowadzić  dzieci  przebywające  na  Wołyniu  przy 
ojcu  swćj  nieboszczki  matki.  Odwykłemu  przez  tyle^lat  od 
zatrudnień  gospodarskich,  nie  uśmiechał  się  ten  mozolny 
zawód,  połączony  jeszcze  z  trudnościami  otrzymania  emig- 
racyjnego pasportu  dla  siebie,  a  szczególnićj  dla  syna... 
Były  to  chwile  przykrego  przejścia,  pełne  obaw  i  niepoko- 
jów, o  których  często  wspomina  w  listach.  Między  innemi, 
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dzieci  jego  od  trzech  lat  niewidziane,  puściły  się  z  ciotką 
w  tę,  na  owe  czasy  ogromną  podróż  z  Polesia,  w  zimowćj 
porze — ale  gdy  przyjechał  na  komorę  do  Uściługa,  nie  pusz- 
czono ich  dla  braku  jakićjś  pasportowd)  formalności.... 
Wypadek  ten  pociągnął  za  sobą  znowu  kilkomiesięczną 
zwłokę. 

,,Wtenczas,  kiedy  każdą  chwilę  chciałbym  opłacić 
złotem,  krwią — znowu  tak  straszliwa  zwłoka!  Serce  wresz- 
cie nie  wystarczy  na  tyle  przykrości,  zawodów,  boleńci! 
Czegóż  ja  już  w  tćm  głupióm  życiu  nie  zniosłem?  Najdrob- 
niejszego nawet  życzenia  już  nie  śmiem  rościć.  Ledwie  po- 
myślę jaką  pociechę,  już  więdnie.  Niechże  mi  teraz  Flac- 
cus  przychodzi  ze  swojem:  aeąuam  menłem.  Łatwo  się  tak 
prawi  przy  massyku,  pośród  róż  Ty  buru,  ale  zajrzawszy 
w  rzeczywistość  życia,  w  głębie  serc,  w  źródła  tylu  boleści, 
nie  tak  się  do  człowieka  przemawia.  Nie  mówi  mu  się  za- 
pewne: becz!  ale  też  nie  rzuca  się  tak  srogiego  lodu  na  sam 
ogień  uczucia.  Ten  człowiek  nigdy  nie  musiał  łzy  widzieć; 
kiedy  dernął  z  placu  bitwy,  gdzież  podział  aequam  men- 
tern?  Nie  cierpię  go,  czy  dla  tego,  że  jest  bez  serca,  czy  dla 
tego,  że  mi  go  przez  wszystkie  otwory  i  pory  wtłaczano 
i  aż  do  niesmaku  nim  przesycono.  Zdanie  moje  przecież 
nic  w  tćj  mierze  nie  znaczy;  mówię  tylko  o  mojćm  uczu- 
ciu, nie  szydzę  z  innych,  że  się  w  nim  rozmiłowali;  nie 
chcę  oziębiać  ich  rozkoszy.'' 

Zapewne  w  tćm  rozdrażnieniu,  jakiego  doświadczał  od 
przeciwności,  musiał  go  Kajetan  Eoimian  uspakajać  i  nie- 
raz cytować  jaki  stoiczny  morał  z  ulubionego  sobie  rzym- 
skiego poety,  co  spowodowało  ową  wycieczkę,  prawdę  po- 
wiedziawszy dość  słuszną...  Pięknie  brzmiąca  wymuskana 
saficka  strofka   nietęgi  to  balsam  na  sercowe  rany. 

Na  wygnaniu  kiedy  był  pozbawiony  wolności,  ustępo- 
wał przed  niepodobieństwem,  lecz  teraz  wolny,  czując  się 
w  każdym  kroku  skrępowanym  —  nie  dziw,  że  się  gryzł 
i  szamotał.... 

Jędrzćj  K.  zgadując  ten  jego  niepokój,   ciągle  go  na-- 
kłaniał  do  pisania: 

„Nudzisz  mię  zawsze  tćm  wołaniem:  Pisz!  Chyba  nie 
wiesz,  co    się  w  mojćj   duszy  dzieje.    Kontent   jestem,    że 
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przynajmniej  rozumieć  mogę  co  czytam,  a  ty  chcesz,  żebym 
tworzył!  Do  obudzenia  poezyi  w  duszy  trzeba  zapewne  pew- 
nej dozy  nieszczęścia;  ale  kiedy  się  tćj  trucizny  codzień 
więcćj  dolewa,  kiedy  się  chodzi  po  cierniach,  śpi  na  cier- 
niach, kiedy  wszystkie  wielkie  i  cała  szarańcza  małych 
przykrości  obiegnie  człowieka,  kiedy  chwili  nawet  ode- 
tchnąć nie  dadzą,  rójże  tam  rymy,  rozkoszuj  po  polu  ma- 
rzenia! Jeżli  potrafisz— winszuję;  ja  nie  umiem.  Pozwoliłem 
sobie  dzisiaj  wziąć  Byron^a  z  twojćj  księgarni  i  czytałem 
cały  ranek  Manfreda,  Gdybyś  tu  był,  tłómaczyli byśmy  go 
razem,  choćby  prozą  lub  białym  wierszem,  więcćjby  'język 
poetyczny  zyskał  na  tćm  niż  na  całym  Owidyuszu  Kiciń- 
skiego... Kiedyż  się  już  ożenisz?  Po  tćm,  co  piszesz  o  swojćj 
narzeczonćj  aż  milćj  spojrzeć  na  ziemię  i  niebo...  Czemuż 
nie  mam  lat  dwudziestu?  Poszedłbym  za  twoim  przykła- 
dem, teraz  mówię  sobie: 

„Za  cóż  gonić  za  szczęściem  po  tćj  łez  dolinie. 
Gdy  zaledwie  schwycone  już  na  zawsze  ginie, 
I  kiedy  nic  w  tćm  życiu  tak  ciężko  nie  boli. 
Jak  gdy  się  znikłe  szczęście  przypomni  w  niedoli? 

Za  cóż  gonić  za  szczęściem,  które  gdy  się  straci, 
Już  go  żadne  późniejsze  sercu  nie  odpłaci? 
Zawsze  to,  co  już  grobów  pokryło  się  mrokiem, 
Milszym  przez  mgłę  przeszłości  nęci  nas  urokiem. 

Za  cóż  gonić  za  szczęściem,  gdy  już  życie  mija? 
Tylko  się  w  serca  wiośnie  kwiat  szczęścia  rozwija; 
Pod  słońcem  on  młodości  zakwita  jedynie; 
Raz  on  tylko  wystrzela  i  na  zawsze  ginie." 

W  tym  wewnętrznym  rozstroju,  w  bijących  na  niego 
z  różnych  stron  przykrościach,  urodziły  się  te  prześliczne 
trzy  strofki  —  a  mimo  tego  w  listach  swoich  ciągle  utrzy- 
mywał, że  nie  pisze.  I  prawda:  nie  pisał  długo  obmyślane- 
go, na  szeroki  warsztat  nałożonego  dzieła  —  ale  kiedy  nie- 
kiedy wydobywał  się  z  jego  duszy  jęk,  kwilące  ptaszę, 
w  złotych  piórkach  poezyi...  Innym  razem,  posyła  wiersze, 
jak  powiada:  „jeszcze  ciepłe,  przed  trzema  godzinami  w  dro- 
dze do  Lublina    zrobione''  —  był  to  ów  fragment  charak- 
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eerw(*),    w    którym    odmalował    siebie    i    stan   swój    we- 
wnętrzny. 

Jest  czas,  który  przywodzą  niedole  lub  lata, 
Gdzie  człowiek  nic  już  w  siebie  nie  naciąga  z  świata, 
Tćm  żyje,  co  ma  w  duszy;  już  do  swego  łona 
Nie  przyjmie  żaduój  kropli  czara  przepełniona. 
Syty  ludzi  i  życia,  zamknął  dni  swych  dzieje, 
Sława  mu  bez  uśmiechu,  bez  wdzięku  nadzieje: 
Wszystkie,  wszystkie  pogrzebał  w  wielkim  serca  grobie, 
I  żądzę  nawet  szczęścia  już  wygasił  w  sobie. 
Jak  ów  robak,  co  w  własnój  sklepi  się  osnowie, 
Tak  i  on  nió  tę  ciągnie,  co  się  życiem  zowie.... 
„...Nie  wyszydza  on  obcych  zdań,  uczuć  lub  marzeń. 
Lecz  inną  wiarę,  czucia,  z  własnych  powziął  zdarzeń. 
Pod  barwą  on  innego  żeglował  okrętu, 
Inną  prawdę  wyczerpnął  z  ludzkich  działań  mętu: 
Jaki  obraz  przeszłości  złożył  mu  się  w  duszy, 
Taki  został,  skamieniał,  sama  śmierć  go  skruszy. 
Rycerz  to  jest,  co  ziemskie  już  zamknąwszy  boje 
Bronzowym  chwały  płaszczem  okrył  postać  swoje, 
Stanął  niemym  posągiem  pośród  świata  wrzawy. 
Niczćm  on  już  przybranćj  nie  zmieni  postawy, 
Jeden  tylko  i  jeden  zawsze  wyraz  twarzy, 
Jaką  myśl  dano  czołu,  taką  stale  marzy; 
A  gdzie  raz  zwróconemi  wpatrzył  się  oczyma, 
Tam  je  ciągle,  niezmiernie,  wiecznie  wryte  trzyma." 

„Ale  cóż  to  za  dziwak!  powiesz.  Może  być;  lecz  ten 
dziwak  zrozumiał  siebie  bardzo  dobrze  i  ciebie  kocha  czule. 
Żal  mi  teraz,  żem  te  wiersze  tu  skreślił,  bo  dla  frankoma- 
nów  niedość  wylizane,  a  dla  tych,  co  sądzą  o  literaturze 
podług  czasów  ś.  p.  Augusta  III-go,  będą  głupie.  Mniejsza 
o  to,  może  są  głupie  istotnie." 

To  co  w  wyznaniach  jego  listowych  tu  i  owdzie  spo- 
tykamy, znalazło  się  w  tern  drobnem  ognisku  poezyi.    Nie 


(*)  Patrz  pisma  Franciszka  Morawskiego   we  Wrocławiu  1841  r. 
Tom  I. 
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jest  to  zatćm  byroniczne  drapowanie  się  w  czarny  płaszcz 
mizantropa,  nie  jest  to  urojona  liberya  przesytu,  i  pysznego 
nieszczęńcia,  na  wdziewana  dobrowolnie  przez  bajronizują- 
cych  młodych  marzycieli,  ale  szczera  spowiedź  duszy,  słan 
jego  rzeczywisty.  Nie  wiera  okoliczności,  lecz  mógłbym  %\k\ 
domyńlać,  że  był  jakiś  nacisk  na  niego,  żeby  z  pod  cho- 
rągwi, pod  którą  od  lat  najmłodszych  tak  zaszczytnie  słu- 
lżył,  przeszedł  do  innego  obozu.  Może  były  jakieś  uśmiecha- 
jące się  widoki  kary  ery,  może  paradoksami  politycznemi 
usiłowano  zachwiać  z  mlekiem  wyssaną  wiarę,  doświadcze- 
niem nabyte  przekonanie?  Ostatnich  pięć  wierszy  powyższe- 
go fragmentu  wyraźną  ma  cechę  wyznania,  które  byłoby 
tylko  próżną  przechwałką  z  patryotycznych  sentymentów 
gdyby  nie  było  odpowiedzią  na  coś,  co  zaszło.... 

Otóż  i  nadeszła  upragniona  chwila  oglądania  dzieci! 
W  kwietniu  (1834)  przyjechały  z  Wołynia. 

„Dzieci  są  tu  od  tygodnia.  Za  trzy  dni  rozjeżdżamy 
się.  Panna  Kamilla  (siostra  żony)  z  Marynią  na  Wołyń,  ja 
:l  Tadziem  do  Luboni.  Nowe  życie,  obowiązki,  zatrudnienia, 
powołanie^  związki,  towarzystwo,  czekają  mię.  Trzeba  sii^ 
•całkiem  przetworzyć.  Przykra  ta  nagła  przemiana  w  wieku, 
kiedy  już  wszystko  zastarzało  w  człowieku;  ale  cóż  począć! 
Dobra  chęć  torować  będzie  drogę,  a  Bóg  pomoże." 

Generał  z  synem  wyjechał  w  Poznańskie  i  osiadł 
w  dziedzicznćj  Luboni. 


X. 


Tak  więc  w  pięćdziesiątym  pierwszym  roku  życia 
wstępował  w  nowy  zawód:  stał  się  rolnikiem. 

Gospodarstwo  ziemskie  w  W.  Ks.  Poznańskićm  nosiło 
już  wtedy  odmienny  całkiem  charakter  od  sposobu  gospo- 
darowania w  Galicyi,  Królestwie,  Litwie,  Wołyniu,  gdzie 
w  najlepsze  utrzymywał  się  pańszczyźniany  stosunek,  a  z  nim 
tradycyjny  tryb  uprawy.  W  Poznańskićm  rolnictwo  wy- 
magało obrotowych  kapitałów,  wkładów,  dużo  nauki  i  prak- 
tyki agronomicznćj,  a  nadewszystko  ciągłej  pilności.  Gospo- 
.darz  nie  mógł  się  spuszczać  ani  na  rosę  niebieską,    ani  na 
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ręce  nic  niekosztujące,  ani  się  tćm  pocieszać:  jeden  rok 
chybi,  drugi  nagrodzi— tylko  sam  musiał  dokładać  trudu, 
nauki  i  kosztu,  żeby  nietylko  wyżyć,  lecz  utrzymać  się 
przy  majątku...  Bankructwo  bowiem  wywłaszczało  od  razu — 
kiedy  w  innych  częściach  Polski,  osobliwie  w  Galieyi,  na 
obdłużonćj  własności  można  było,  jak  z  defektem,  żyć  dłu- 
gie lata.... 

W  takich  okolicznościach  nic  dziwnego,  że  nowemu 
gospodarzowi  wieś  nie  uśmiechała  się  sielanką.  Opowiada 
też  swoje  mozoły,  kłopoty  i  liczne  niepowodzenia  spotyka- 
jące go  na  samym  wstępie. 

„Gospodaruję  od  św.  Jana;  zmuszam  się  do  zasmako- 
wania w  tćm  rolnictwie,  któreś  tak  pięknie  opiewał,  prze- 
cież nie  mogę  doorać  się  tćj  rozkoszy,  którą  lutnia  twoja 
przyrzekała.  Pracuję,  bo  tak  potrzeba,  i  obowiązek  względem 
dzieci  każe.  Najstarsi  ludzie  wyobrażenia  takićj  posuchy 
nie  mieli,  na  jaką  teraz  patrzymy.  Siana  ledwie  czwarta 
część,  jarzyny  nie  dojrzały,  lecz  uschły;  koniczyny,  której 
bywało  po  200  fur,  ani  jednćj  w  tym  roku;  wszystko  wy- 
palone, stuletnie  drzewa  schną;  o  milę  bydło  do  wody  pę- 
dzą i  to  jeszcze  brudnćj;  słowem,  bieda  chuda,  żółta,  mar- 
twe inne  żywioły  i  sam  ogień  działa..." 

W  późniejszym  liście  znowu  się  skarży: 

„Pracuję  jak  wół,  a  nic  nie  przybywa.  I  wam  za- 
pewne gospodarstwo  niełatwo  idzie,  lecz  gdybyśmy  mieli 
wasze  przestrzenie,  gorzelnie,  lasy  i  pańszczyznę,  mniema- 
libyśmy się  bardzo  bogatymi. 

„Muszę  orać  i  orać,  i  całe  życie  wstecz  prądowi  na- 
turalnemu działać.  Czułem,  że  powinnością  być  żołnierzem, 
i  byłem  nim;  czuję,  że  trzeba  przedzierzgnąć  się  na  kmie- 
cia, i  znowu  nim  jestem;  lecz  żadnego  z  tych  zawodów  nie 
lubiłem." 

Nie  lubił,  a  jednak  w  każdym  z  nich  wyrósł  nad  po- 
spolitość, tak  wielkie  było  u  niego  uczucie  obowiązku,  tak 
silua  wola  w  przełamaniu  swoich  skłonności...  Iść  za  popę- 
dem wrodzonych  pociągów  mniej  zasługi  niż  się  odznaczyć 
w  tćm,  co  dla  nas  nie  ma  uroku;  pierwsze  jest  własnością 
talentów,  drugie  charakterów. 
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W  kilkn  listach  kreśli  on  niektóre  wybitniejsze  róż- 
nice prowincji  Wielkopolskiej: 

„Zupełnie  tu  inny  charakter  towarzystw  wiejskich. 
Gospodarstwem  wszyscy  zajęci,  rzadko  się  widują,  a  widząc 
się,  o  gospodarstwie  tylko  mówią.  Czytają,  lecz  nie  wspo- 
minają nawet  o  tem.  Wystawności  więcój  niż  u  was,  lecz 
może  mnićj  czułości,  mnićj  węzłów  przyjaźni,  mniój  pier- 
wotnój  prostoty  w  obcowaniu  i  we  wszystkióm.  Nie  ma  już 
i  jednego  kpntusza,  nie  znajdziesz  go  nawet  na  tandecie. 
Miasto  Poznań  nie  leży  w  środku  cywilizowańszej  części 
Księztwa  Poznańskiego,  ztąd  mało  nawiedzane.  Nie  należy 
przecież  obwiniać  tój  prowincyi,  że  tak  wyłącznie  zagonowi 
się  oddała;  taki  bowiem  jest  tu  stan  rzeczy,  że  bez  tych 
wysileń  wszyscyby  zbankrutowali.  Szkoda  tylko,  źe  te  nad- 
zwyczajne wysilenia,  skutki  potrzeby,  do  nadzwyczaj  nój 
też  kalkulacyi  i  spekulacyi  wszystkich  zmuszają,  i  ztąd 
dawna  prostota  ucieka  od  pługa  okrzesanego.  Jest  jeszcze 
wiele  i  zalet,  i  błędów,  właściwych  tój  prowincyi,  ale  nie 
chcę  tu  o  nich  mówić;  przecież  dodać  winienem,  że  szlachet- 
ność i  wyobrażenie  honoru  do  wysokiego  posunięte  stopnia, 
a  więcćj  może  nawet  religii  niż  w  innych  stronach. 

„ Okropnej  klęski  doznają  tu  moje  uszy,   słuchając 

polskiego  języka  tutejszych  mieszkańców.  Odwykły  od  28 
lat  od  tego  grubego  dźwięku,  oswoić  się  z  nim  nie  mogę. 
Mówią  bardzo  grammatykalnie,  jak  to  już  Kopczyński  uwa- 
żał, ale  wymawianie,  intonacye,  przekształcenie  wyrazów 
i  gęste  germanizmy  są  nieznośne  dla  świeżo  przybyłego. 
Szczególna  rzecz,  że  gdy  chłopstwo  i  między  szlachtą  sta- 
rzy ojcowie  tak  mówią,  młodzież,  która  na  niemieckich 
kształciła  się  uniwersytetach,  czysto  i  dźwięcznie  mówi,  za- 
pewne dla  tego,  że  przez  oddalenie  się  na  lat  kilka  od 
wiosek, odwykła  także  od  tćj  grubćj,  rubasznćj  i  najgmin- 
niejszćj  mowy.  W  tym  zupełnie  sposobie  Niemcy  psują 
niemczyznę"  w  okolicach  Wiednia.  W  zimie  mam  zamiar 
zasiąść  do  dykcyonarza  poznańsko-polskiego.  Jakżeby  się 
szlachta  gniewała  na  mnie,  gdybym  tego  dokonali" 

W  Tygodniku  literackim  poznańskim,  podobno  z  n 
1841,  były  trzy  listy:  jeden  z  Paryża  przesiąkły  zwrotami 
francuzkiemi,  drugi  z  Wołynia    zaprawńy    urzędową    mos- 

Dziela  Lucyana  Siemieńskiego.  Tom  lY.  6 
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kiewszczyzną,  trzeci  z  Poznańskiego  ze  wszystkiemi  lokn- 
cyami  i  germanizmami  tam  używanebii.  Koncept  z  nich  wy- 
borny, a  rzecz  tak  ułożona,  że  wszystkie  osobliwości  zepsu- 
tego języka  produkują  się  jak  na  paradzie.  Być  może,  że 
pomysł  wyszedł  od  Morawskiego,  a  nawet  że  on  sam  do 
niego  rękę  przyłożył.  Czy  tak  jest  lub  nie,  zawsze  rzecz 
dowcipna  mogła  wyjść  tylko  z  dowcipnej  głowy.  On  ne 
priłe  qu'aux  riches. 

Zostawiwszy  pióro  Morawskiemu,  żeby  sam  skreślił 
moralną  dyagnozę  prowincyi  Wielkopolskiej,  winienem  dać 
pejzaż  okolicy,  w  którćj  leżała  Lubonia,  w  czćm  daję  się 
wyręczyć  pióru  Stanisława  Koźmiana,  znanego  współwj- 
dawcy  Przeglądu  Poznańskiego  {*),  autora  wybornego  dzie- 
ła o  Anglii  i  tłómacza  Szekspira,  który,  jako  niedaleki  są- 
siad Luboni  i  zażyły  z.  generałem,  tak  (w  udzielonych  mi 
notatkach  o  ostatnich  dziesięciu  latach  jego  życia)  kreśli 
ten  wielkopolski  zakątek: 

„Lubonia  leży  w  płaskiej,  nieuroczej,  ale  żyznej  i  lud- 
nćj  okolicy.  Pełno  tu  domów  zamożnych  i  miłego  sąsiedz- 
twa. W  długim  dniu  majowym  lub  czerwcowym  można  by- 
ło z  łatwością  dziesięć  domów  objechać  i  w  każdym  go- 
dzinę zabawić....  Z  noclegu  w  Goli  u  Gustawa  Potworow- 
skiego jadąc  na  nocleg  do  księztwa  Sułkowskich  w  Ey- 
dzynie,  można  było  wstąpić  do  Józefa  Łubieńskiego  w  Pii- 
dliszkach,  Józefa  Mycielskiego  w  Rokosowie,  Marcelego 
Żółtowskiego  w  Drzewcach,  referendarza  Morawskiego 
w  Oporowie,  Wojciecha  Morawskiego  w  Oporówku,  gene- 
rała Morawskiego  w  Luboni,  Stanisława  Mycielskiego  w  Pu- 
nicu,  Leona  Mielżyńskiego  w  Pawłowicach.  Z  tych  Rydzy- 
na, Rokosowo  i  Pawłowice  były  najwystawniejszemi,  ale 
Oporowo  i  Lubonia  najprzyjemniejszemi  domami.  Mały 
i  niepoęzesny  dworek  w  Oporowie  bywał  najczęścićj  punk- 
tem zebrania  całćj  rodziny.  Gdzie  się  to  i  jak  wszystko 
mieściło,  wytłómaczy  chyba  właściwość  domów  polskich 
rozszerzania  się  do  nieskończoności.    Zastawałeś    więc    za- 


{*)  Redagował  go  przez  lat  20  wspólnie   z    bratem  swoim    ksi^ 
dżem  Janem  Koźmianem. 
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wsze  ciasne  a  nizkie  pokoiki  pełne  córek,  zięciów,  wnucząt, 
krewnych  i  sąsiadów,  ale  w  nich  jak  wymiótł,  jeżeli  w  po- 
blizŁim  kościółku  było  nabożeństwo.  Towarzystwo  zwykle 
gnippowało  się  około  referendarza (*)  albo  jego  żony. 
Nierzadko  znalazłeś  w  nićm  gości  z  najrozmaitszych  i  naj- 
oddaleńszych  dzielnic  Polski.  Wiadomo,  jak  liczna  jest  ro- 
dzina Łubieńskich.  Pod  koniec  życia  pan  minister  liczył 
niemal  sto  osób  wprost  od  siebie  pochodzących,  a  do  każ- 
dej przynajmniej  raz  w  rok  pisywał.  Ta  to  pochopność  do 
korrespondencyi^  która  całą  tę  rodzinę  odznacza,  sprawiała, 
żeś  w  Oporowie  zawsze  zastawał  najświeższe  i  najobfitsze 
wiadomości  ze  wszystkich  stron  świata.  Ztąd  też  wstępna 
pogadanka  przechodziła  natychmiast  w  poważną  rozmowę: 
to  o  polityce,  to  o  literaturze,  w  którój  starsi  i  młodsi  rów- 
nie gorący  udział  brali.  Kogokolwiek  z  nich  zapytasz  w  ja- 
kimbądź  przedmiocie,  wszystko  wie,  wszystko  umie,  w  każ- 
dej rzeczy  ma  dowcipne  lub  mądre  zdanie,  a  przecit^ż  słu- 
clia  cię  uprzejmie,  bada,  pragnie  się  nauczyć  i  najmniejszą 
zasługę  podnosi  i  wychwala.  Nadzwyczajną  zdolność  i  dziw- 
ną ruchliwość  umysłu  swych  dzieci  umiała  roztropna  mat- 
ka ująć  w  karby  niezłomnych  zasad  i  pokierować  ku  po- 
ważnym i  pożytecznym,  a  bezpiecznym  naukom.  Ona  sama 
jedna  wszystkie  wychowała  i  wyuczyła.  Zmuszona  często 
całe  dni  przepędzać  w  łóżku  z  powodu  puchliny  w  no- 
gach, obracała  godziny  wolne  od  lekcyj  na  pisanie  wykła- 
dów dla  małych  dzieci.  Niektóre,  jak  n.  p.  historyę,  po- 
tocznym wierszem  układała.  Kajety  te,  przepisywane  w  mno- 
gich egzemplarzach,  dotąd  służą  w  wielu  rodzinach  wielko- 
polskich do  pierwszych  nauk  dzieciom.  Połączona  ścisłą 
przyjaźnią  z  generałową  Chłapowską  i  księżną  Antoniową 
Sułkowską  stanowiła  z  niemi  jakby  areopag,  do  którego 
zewsząd  młode  matki  udawały  się  po  radę  i  naukę.  O  po- 
bożności i  rozlicznych  cnotach  tej  przezacnćj  pani,  nie  tu 
miejsce  mówić.  Chwała  Bogu,  wzory  takie  nie  są  rzadkie 
w  Wielkopolsce,    ale  można  śmiało  powiedzieć,   że  i  w  tej 


(*)  Józefa,  starszego  brata  generała,  i  żony  z  domu  Łnbieńikiój, 
córki  byłego  ministra. 


prowincji  rzadkością  było  tyle  cnot  pociągających  niezrów- 
naną pokorą  i  słodyczą.  Rozszerzyłem  się  nad  tćm  kół- 
kiem oporowsldćm  dla  tego^  że  tu  generał  prawie  codzień 
bywał,  ttt  czerpał  wiele  wiadomości,  a  może  i  natcłinień,  ta 
nieraz  znajdował  zbawienne  karby  dla  swego  dowcipu  i  ku 
poważniejszym  myślom  kierunek.  Lubonia  leży  tylko  o  kwa- 
drans drogi  od  Oporowa.  Droga  jak  na  strzał  prościutka, 
zawsze  doskonale  utrzymana,  wysadzona  topolami  i  tylko 
w  jednóm  miejscu  przecięta  wjazdem  do  Oporówka,  sama 
już  pokazuje,  że  łączy  domy  albo  dwóch  braci,  albo  dwóch 
'  serdecznych  sąsiadów.  Wszakże  postać  Luboni  nieco  od- 
mienna. Dom  dawniej  mały  z  nizkiemi  pokoikami  wielce 
się  rozszerzył  i  upięknił  rozmaitemi  i  ozdobnemi  przybudo- 
waniami.  Z  jednij  strony  obszerny  pokój  generała,  z  dru- 
gićj  gustowna  kaplica,  w  koło  zgrabna  werenda^  wszędzie 
mnózUYo  ślicznych  ozdóbek,  nadały  mu  nadobną  powierz- 
chowność. Ogród  bardzo  miły  i  starannie  utrzymany,  pełno 
wody,  na  stawach  wysepki,  na  ślicznych  trawnikach  od- 
wieczne d(^by.  Sama  natura  miejsce  i  granicę  mu  wskaza- 
ła, tworząc  jakby  lekko  zaklęsła  dolinkę  na  tych  płas- 
kich obszarach." 

Powyższy  obrazek,  mianowicie  co  do  opisu  Luboni, 
do  póżniejszćj  należy  daty.  Kiedy  generał  objął  gospodar- 
stwo, nie  była  ona  jeszcze  tak  urocza,  jak  to  widzimy  z  ni- 
niejszego listu  opisującego  oddalonym  przyjaciołom  obraz 
trybu  życia  w  Luboni  i  dającego  wizerunek  tćj  wsi  wiel- 
kopolskićj: 

„Mam  domek  dość  schludny;  ogród  niezmiernie  wielki; 
mieszkam,  po  prostu  mówiąc,  w  rozległym  lesie.  Są  i  kilko- 
wieczne  dęby,  półtora  tysiąca  drzew  rodzących,  łąki  prze- 
dziwne w  ogrodzie;  kilka  stawów,  które  na  naszych  płasz- 
czyznach są  bogactwem.  Karczmę  i  stajnię  wystawiłem 
porządne  pod  dachówką.  Drogi  zaczynam  wysadzać  owoco- 
wćm  drzewem,  gdyż  i  to  jest  rodzajem  przemysłu  w  tych 
stronach.  Położenie  wioski  dalekie  co  do  piękności  od  Pio- 
trowic, ale  najładniejsze  w  Poznańskićm.  Wieś  przepełnio- 
na ludnością^  co  u  was  jest  klęską  dla  pana.  Role  mam 
żytnie;  najstarszy  nawóz  pięcioletni.  Dobytek  w  najlepszym 
stanie;  las  na  potrzebę  miejscową  dostateczny.    Oo  rok  do- 
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sadzam  pięćkroć  sto  tysięcy  w  zagajeniach.  Łąki  jedne  z  naj- 
lepszych w  tym  zakącie.  Byłoby  więc  z  czego  żyć,  ale 
wkłady  niezbędne,  landszafta  i  inne  wydatki,  wszystko  to 
razem  zebrane,  wielką  trudność  zadaje... 

„Wstaję  z  dzwonkiem,  bo  u  nmie,  wszelka  praca  w  po- 
lach i  na  dziedzińca  zaczyna  się  i  kończy  z  dzwonkiem. 
Wychodzę  natychmiast  i  patrzę,  czy  roboty  wszystkie  roz- 
poczęte; potćm  wracam,  bndzę  Tadzia;  pijemy  śniadanie 
w  ogródku  jego,  a  potćm  trudnię  się  jego  lekcyami.  O  je- 
denastćj  wyjeżdżaip  konno  przekonać  się,  jak  robota  szła 
od  rana.  O  drugićj  jadam  obiad.  Po  obiedzie  patrzę  znowu 
czy  roboty  rozpoczęte;  potćm  lekcye  przez  dwie  godziny; 
spacer,  herbata,  dyspozycye  robot  na  dzień  drugi,  wiecze- 
rza, długa  rozmowa  o  znajomych,  przyjaciołach  w  Piotro- 
wicach, krewnych  w  Stydyniach;  potćm  sen,  i  tak  codzien- 
nie cały  czas  spędzamy...  Gazet  mi  tu  nie  braknie;  ksiąg- 
by  nie  brakło,  ale  niepodobna  ekspensować  na  nie,  a  więc 
nie  wiem  co  się  dzieje  w  literaturze.  Wreszcie  przy  tylu 
trudach  i  kłopotach  niepodobna  zajmować  się  tćm,  co  spra- 
wia przyjemność.  Otóż  masz  cały  obraz  Luboni  i  jćj  właś- 
ciciela. Nudzi  go  okropnie  gospodarstwo,  gospodaruje  prze- 
cież gorliwie,  bo  tu  opuścić  się  niemożna  na  chwilę  bez 
straty  niemałćj.  Nie  to  przecież  życie  mi  przystoi;  nie  na- 
wykłem do  niego  i  niestworzonym  do  niego.  Czuję  to 
w  każdćj  chwili  i  codzień  bardziej. 

„...  Czemuż  nie  jesteście  tu  blizko?  Miałbym  przynaj- 
mnićj  ulgę  w  oglądaniu  was,  w  pomówieniu  z  wami,  gdy 
tu  tylko  o  owcach,  kartoflach  i  zagonach  wieczne  dyskussye, 
do  czego  nawyknąć  nie  mogę.  Pojmuję,  czemu  ta  prowin- 
cya  nigdy  nie  wydała  poety  wyższego.  Dąb  nawet  porządny 
jest  tu  rzadkićm  zjawiskiem....'^ 

Póżńićj  jeszcze  wymowniejsze  robi  wyznanie: 

„Wiesz  z  mojćj  rozmowy  w  Karlsbadzie,  jak  tu  poe- 
cie duszno  jest  w  Wielkopolsce,  gdziebym  ledwie  dwie 
osoby  mógł  znaleźć  mające  cokolwiek  zmysłu  poetycznego, 
lub  prawego  smaku;  rozsądnych  uwag  w  tćj  mierze.  Co  nie- 
ezasowe,  nie  ma  ponęty.  Sam  Homer  i  Tasso  mniej  by  tu 
znaczył  od  dobrego  piwowara." 
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Póżjiićj  jeszcze,  bo  niemal  po  dwadziestn  latach  za- 
mieszkania w  Wielkopolsce,  skarżył  się  generał  na  brak 
uczacia  dla  tworów  poetycznych  przed  Staniriawem  Koż- 
mianem^  współredaktorem  Przeglądu^  w  tych  słowach: 

;,Mógłbym  lub  Xenie^  lub  jaką  bajkę  posłać  wam  do 
Przefjląduj  ale  lękam  się  nareszcie,  aby  widząc  zawsze 
moje  wiersze,  nie  sądzili  czytelnicy  Przeglądu^  żeście  mi  jed- 
nemu prawie  przyznali  przywilćj  świecenia  w  piśmie  wa- 
szem.  Chcecie,  przeszłe,  ale  i  nie  bez  obawy,  i  nie  ł>ez  prze- 
konania, że  miernością  was  częstuję.  W  ambaras  tylkobym 
was  wprowadził,  bo  nie  wiedzielibyście  co  robić  ze  starym 
generałem,  którego  ramot  przyj  ąćby  nie  wypadało.  Mamy 
w  księztwie  poetów  znakomitych,  jakimi  są:  Stanisław  Koż- 
mian,  Konstanty  Zakrzewski,  Berwiński,  Zmorski,  Lenarto- 
wicz; czemuż  do  nich  nie  zastukać,  nie  otworzyć  im  pola 
do  popisu?  Czytelnik  i  pismo  zyskałoby  na  rozmaitości  ta- 
lentów; Czemuż  od  stryja  (Kajet.  Kożmiana)  czego  nie  za- 
sięgnąć, od  Wężyka,  od  znajomych,  od  Pola?  Nie  przytaczam 
tu  B.  bo  takie  nudne  poczciwości  bez  talentu  zająć  nikogo 
nie  mogą.  Nie  dziw,  że  w  Księztwie  coś  podobnego  drukują, 
gdzie  wiersz  Góreckiego  o  zdrajcy  ojczyzny  podziwiano, 
gdzie  Jachowicza  mają  za  bajkopisarza,  a  wdzięków  Za- 
leskiego poezyi  nie  czują,  wyjąwszy  Przenajświętszej  Ro- 
dziny, dla  tego,  że  to  nabożne.  Piaszczystą  to  i  głuchą  Saha- 
rą co  do  poezyi  jest  nasze  Księztwo;  żadnego  echa,  żadnej 
woni,  prócz  kwiatu  kartoflanego.  Kobiety  nawet  bardzo 
rzadko  posiadają  coś  podobnego  do  zmysłu  poetycznego, 
zresztą  żadnćj  znajomości  sztuki.  Aby  u  nas  poezya  zajęła, 
trzebaby  czyjeś  wady  wytknąć,  lub  uszczypnąć  Niemców, 
lub  jakiś  ideał  niepojęty  wyrazić,  któryby  tćmbardzićj  po* 
dzi wiano,  imby  mnićj  go  zrozumiano.  Księztwo  jest  praw-- 
dziwym  czyścem  dla  poety,  gdzie  nie  ogniem,  lecz  lodem 
dokuczają  duszy  gorącćj,  lub  wzniosłćj.  Czujesz  to  sam 
dobrze,  ale  nie  śmiesz  tak  śmiało  powiedzieć,  jak  stary  gde- 


racz...." 


Lubo  generał  narzekał  na  ten  brak  towarzystwa,  ^któ- . 
rebynietylko  harmonizowało  z  jego  wyksztfdeniemliterackiem, 
ale  i  dawało  podnietę,  bez  czego  trudny  zawód  pisarza,  a  o- 


_■       ~^     -^     w        — 
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sobliwie  poety  skazanego  przemawiać  do  martwych  głazów, 
płacących  mu  obojętnością, — to  przecież  w  tole  swojćm  ro- 
dzinnym, bardzo  licznćm,  znachodził  młodych  wylLSztałconych 
Indzi,   pełnych  entuzyazmn  dla  wszystltiego    co   piękne,   co 
wzniosłe,   których  przedewszystkióm  zajmował  ojczysty  ję- 
zyk i  literatura,  ten  jedyny  wyraz  ducha  narodowego  spę- 
dzonego z  innych  pól  działania.    Jednym  z  takich  był  syn 
jego  brata  Józef,  kilkakrotnie  poseł  na  sejm  berliński,  a  dzi- 
siejszy dyrektor  landszafty,  z  którym  często  korrespondował 
w  materyach  literackich  lub  politycznych.  Po  ukazaniu  się 
Giaura  Byrońskiego  w  przekładzie  Mickiewicza,  o  czem  za- 
pewne Józef  donosił,    generał  taki  list  pisał:    „Giaura!    na 
Boga  Giaura  przysyłaj,  bo  uschnę  z  pragnienia.  Wierzyłem 
geniuszowi  Mickiewicza,  wierzę  twemu  smakowi,  że  przekład 
musi  być  silny  i  gładki  jak  oryginał,  i  im  bardziej  wierzę, 
tern  bardziej  pragnę.  Pytasz,  czym  czytał  list  twój  do  Opo- 
rowa (*)  pisany?  A  któżby  nie  czytał  i  ust  na  dwie  wersty 
nie  roztworzył?!  Grzmisz  jak  Etna,  parzysz  jak  lawa,  Bóg 
wie  komu  się  nie  dostało:  narodowi  całemu,  literaturze,  po- 
litykom, guwernerom,  kupcom  i  ledwie  nie  trawie  rosnącćj 
w  tćj  biednej  ziemi.  Aby  dąb  sprostować,  chcesz  wszystkie 
soki  zwrócić  do  korzeni,    potćm  go  óciąć,   aby  rósł  prosto. 
Szkoda,   że  dęby  drugi  raz  nie  puszczają   z  korzeni,   i  że 
trudno,   aby    wszystkie   drzewa   oparły   się   zewnętrznemu 
wpływowi.  Nie  ma  ludu,  któryby  był  zupełnie  tćm,  czćm  być 
był  powinien.   Z  resztą  ta  chęć  poprawy  i  spostrzeżenia  tćj 
potrzeby  nie  zaczynają  się  wcale  od  księgi,  którąś  odczytał. 
Stare  są,  niezmiernie  stare.    Maurycy  je  nawet  zmodyfiko- 
wał." 

Domyślam  się,  że  generał  uwagi  te  odnosi  do  którego 
z  dzieł  wydanych  w  tym  czasie  przed  emigracyą,  jak:  Księgi 
Pielgrzymstwaj  lub  Historya  Powstania  Mochnackiego,  lub 


C^)  W  Oporowie,  jak  już  nadmieniłem,  mieszkał  starszy  brat  ge- 
nerała Józef,  referendarz,  mai  znakomity  obywatelstwem  i  nanką.  Gdy 
mn  się  dziwiono,  że  żadnych  dzieł  nie  pisze— powiadał,  źe  czyni  to  z  oba- 
wy, aby  przypadkiem  jakie  jego  słówko  nie  podało  komu  złej  myśli,  nie 
wprowadziło  w  błąd,  nie  zgorszyło... 
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nareszcie  Pan  Tadeusz  Mickiewicza.  O  tym  ostatnim  wiel- 
kim utworze  poety  wyraża  się  w  dalszym  ciągu  listu  z  liczne- 
mi  zastrzeżeniami  i  bynajmnićj  nie  podziela  entuzyazmu  swego 
synowca.  Morawski  przywykł  był  uważać  poezyę  jako  ogól- 
ny wyraz  narodowego  ducha;  tymczasem  w  Panu  Tadeuszu 
dostrzegł  prowincyonalizm,  powiatowszczyznę,  i  przeto  raził 
go  nieco  odrębny   charakter  i  koloryt   od  ogólnego   chara- 
kteru i  kolorytu  narodowego.  W  pewnym  względzie  stał  on 
w  obozie  tych,  co  bojąc  się  podobnych  lokalnych  wyróżnień, 
uderzyli  na  Mickiewicza  za  sam  początek  poematu:  „Litwo, 
ojczyzno  moja!"  —  Witwicki  pierwszy  powstał  przeciw  tej 
nowej  ojcaty^nie  odrywającej  się    od  zbiorowej.    Niemożna 
brać  za  ade  stawiącym  opór  tej  nowości;    przeczuwali   oni 
przez  mgłę  poezyi,  że  w  dalszćm  następstwie  przyjść  może 
do  rozkładu  na  ludowości,  na  powiatowszczyzny,  i  jeżeli  grze- 
szyli przeciw  swobodzie  poety,  mającemu  wybór  śpiewać  to,  co 
go  najsilnićj    porusza,   co  się  w  jego   wyobrażenia  i  uczu- 
cia wprzędło, — to  znów  jako  obrońcy  myśli  ogólrićj  i  całości 
żyjącćj  w  tradycyach,  słuszność  mieli  po  swej  stronie.  Z  tej 
właśnie  zasady  wychodził  Morawski,  gdy  następował  szcze- 
gólnićj  na  pierwszy  tom  Pana  Tadeusza  i  odmawiał  inte- 
resu tćj  części  opowiadania;  drugi  dostawał  jego  absolucyę, 
bo  tam  poeta  wprowadza  rok  1812,  maliye  rozbudzony  pa- 
tryotyzm  Litwinów  i  przemawia  tonem  szczytniejszym  epo- 
pei. Jak  widzimy,  Morawski  nie  mógł  się  pogodzić  z  tą  po 
toczną  dykcyą  pełną  zaniedbania,  prozaiczną  jak  życie  oo* 
dzienne,  krotochwilną  jak  wiersze  Baki — i  wziął  ją  za  ubli- 
żenie godności  przedmiotu,  zapominając,  że  do  odmalowania 
powszednich    spraw  zaściankowego  życia  pendzel  Wirgila 
a  nawet  Byron?a,  którego  tak  lubił,  byłby  tylko  dostarczył 
konwencyonalnych,  lub  fantastycznych  obrazów  i  figur,  nie- 
przystających do  serca  ani  Litwinom,  ani  nikomu.    Więcej 
uzasadnione  są  uwagi  co  do  postaci  generała  Dąbrowskiego, 
którą  poeta  pokazał  w  drugim  tomie  Pana  Tadeusza^  lubo 
niemożna  go  winić,  że  się  nad  Dąbrowskim  krótko  zatrzy- 
mał, kiedy  i  ou  sam  ukazał  się  na  Litwie  tylko  przechodem. 
Posłuchajmy  jednak,  jak  Morawski  pojmował  Dąbrowskie- 
go, a  raczćj  jak  go  malowali    „Wreszcie  jakiż   bJady  ów 
kolos  naszych  dziejów:  Dąbrowski:  Wystaw  sobie  bohatera 
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ojaśnionego  słońcem  Ezymu,  zatrącającego  okropnie  niemczy- 
zną, przybranego  w  kurtę  sarmacką,  któraby  piwniczemu 
Batorego  ledwie  do  kroju  przypadła,  i  w  tój  kurcie  mówią- 
cego znowu  językiem  Petrarki,  rozumującego  z  wyższym  sma- 
kiem o  cudach  sztuk  Italii,  w  każdym  kroku  chcącego  ko- 
piować Czarnieckiego^  w  każdym  czynie  patrzącego  na  hi- 
story ę,  chciwego  sławy,  nie  znaczenia  zwykłego,  najbieglej- 
szego  historyka  i  znawcę  dziejów  ojczystych,  najtrafniejszego 
obserwatora  charakteru  narodowego,  kobiet  naszych,  pra- 
wiącego ciągle  tysiące  śmiesznych  dykteryjek  o  Polakach, 
wiecznie  podciągającego  stare  pludry,  zwinnego  często  lisa, 
zwłaszcza  z  cudzoziemcami,  nakoniec  kochającego  Polskę 
szczerze,  jako  pole  swojćj  sławy^  jako  drogę  do  wielkiego 
imienia.  Oto  go  masz  zrysowanego  lecz  dopiero  w  części. 
Jestże  takim  w  Panu  Tadeuszu  f  Gdyby  nie  było  mowy 
o  legionach  i  imieniu  Dąbrowskiego,  moźnaby  w  tym  sa- 
mym obrazie  umieścić  Biegańskiego,  Hebdowskiego,  Kopcia. 
Nikt  go  może  bliżćj  nie  znał  ode  mnie;  nikomu  się  tyle  nie 
zwierzał  przez  lat  jedenaście,  co  mnie;  przed  nikim  nie  obna- 
żał tak  prawdziwego  Dąbrowskiego  jak  przede  mną,  dla 
tego  też  ja  może  najmnićj  będę  zawsze  zaspokojony  jego 
rysem.  Autor  (Mickiewicz)  powinien  był  lepićj  schwycić  te 
rysy,  gorliwićj  o  nie  pytać,  nie  rojonego,  lecz  prawdziwego 
dać  nam  sławy  naszćj  człowieka.^ 

Zdaje  mi  się,  że  Morawski  zbyt  wiele  tu  wymaga, 
więcćj,  niż  poecie  wypadało  zrobić  przez  wzgląd  na  sam 
układ  poematu,  a  głównie,  że  Dąbrowski  tylko  w  przelocie 
ukazał  się  Litwinom.  Jemu  to  raczćj  możnaby  uformować 
zarzut,  dla  czego  znając  tak  dobrze  Dąbrowskiego,  nic  o  nim 
nie  powiedział  w  swoim  Dworcu  Dziadka,  chociaż  była 
po  temu  sposobność?  Cała  druga  część  tego  poematu  była- 
by przez  to  ożywiła  się  i  nabrała  rzeczywistości,  a  miano- 
wicie pewnego  charakteru,  któryby  po  wszystkie  czasy  był 
krystalizacyą  tćj  pamiętnćj  epoki.  Wódz  legionów,  wymo- 
delowany przez  poetę  co  pod  nim  walczył,  co  go  znał  zbliż - 
ka,  co  wtajemniczył  się  w  jego  sposób  myślenia,  co  go 
wreszcie  tak  wysokt)  cenił,—  zyskałby  „nieurojony**  posąg? 
którego  nieszczęściami  skołatana  ojczyzna  dotąd  nie  mogia 
mn  postawić. 
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Zarzuty  robiooe  Mickiewiczowi  niezawsze  są  trafne 
i  słuszne,  mianowicie  pod  względem  poetyckiego  kunsztu, 
co  zdaje  się  być  winą  dawniejszych,  warszawskich  uprze- 
dzeń, niewychodzących  jednak  po  za  obrąb  poufnćj  pogadanki 
lub  korrespondencyi.  Sam  nie  wiem  więc  czy  z  tytułu,  że  do 
potomności  należę,  wolno  mi  uchylać  tę  zasłonę  i  wyjawiać 
to,  co  do  jawności  przeznaczone  nie  było?  Skrupułu  tego 
jednak  niemożnaby  się  spodziewać  i  w  późniejszych  cza- 
sach, jeśliby  listy  te  wpadły  w  ręce  jakiego  autora  cieka- 
wie śledzącego  ducha  tćj  literatury  i  tych  wyobrażeń,  jakich 
przedstawicielem  był  Morawski  i  jego  współcześni.  Zajrzyj- 
myż  teraz  do  innego  listu,  gdzie  z  powodu  artykułu  o  HoiF- 
mauMe,  niemieckim  humoryście,  napisanego  przez  znanego 
naszego  romansopisarza,  uderza  na  ducha  objawiającego  się 
w  powieściach,  a  mianowicie  na  fałszywe  doktryny  tenden  - 
cyjnie  rozszerzane  w  tej  naj  przystępniejszo]  formie. 

„Autor  artykułu  o  Hoffmannie  (pisze  Morawski)  utrzy- 
muje, że  chcąc  poznać  Hoffmann'a,  trzeba  go  całego  przeczy- 
ta(^  Nam  się  zdaje,  że  każdy  autor  ma  prawo  tego  się  do- 
magać, jeżeli  stanowczy  wyrok  chcemy  o  nim  wydać;  każe 
się  wpoić  w  jego  najtajemniejsze  myśli,  co  ma  zapewne 
znaczyć,  że  trzeba  go  dobrze  zgłębić  i  niepowierzchownie 
czytać.  Ale  czyż  o  każdym  tworze  niemożna  tego  samego 
powiedzieć?  Każe  się  znietoczyć,  aby  zrozumieć  Niemca  — 
to  zdaje  nam  się  trochę  za  nadto.  Umalujmy  posąg  Apollina 
z  Belwederu,  niech  drugi  Rafael  tego  dokona,  w  całą  praw- 
dę koloru  przybierze,  a  płakać  będziemy  nad  zniżeniem 
boga,  bo  sztuka  do  pewnego  tylko  stopnia  naśladować  po- 
winna, a  nie  służebnie  kopiować,  przerabiać,  że  tak  rzekę, 
materyalnie.  Przez  to  właśnie  sztuka  jest  sztuką,  że  nie  po- 
wtarza niewolniczo  i  wszystko  bez  braku,  co  tylko  przedmiot 
natury  w  sobie  niesie,  lecz  poetycznie  tylko  rysy  jego  zdej- 
muje i  w  całość  przybiera.  To  jest  właśnie  jćj  tworzeniem, 
to  całą  jej  wysokością,  że  idealizując  nawet  niemą  naturę, 
wlewa  w  nią  jakąś  myśl  tajemniczą,  która  oddźwięk  swój 
w^  każdćj  znajduje  duszy,  że  przybiera  wszystko  w  pewne 
kształty,  które  taką  są  rozkoszą  estetycznego  uczucia,  a  prze< 

cięż  nie  kłóci  się  z  prawdą  przedmiotu Wiesz  dla  czego 

chwalą  dzisiejszych  powieściarzy?  Oto  dla  tego,  że  zwraca- 
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jąc  literaturę  do  grubości  gminnej,  do  najniższej  powszech- 
ności, i  pomiatając  gustem,  sławą  i  społecznością,  słowem 
wszystko  detronizując  i  zniżając  wszystko,  niwellują  i  to- 
rują drogę  do  tego  celu,  który  mają  przed  sobą  i  do  któ- 
rego tak  gorąco  dążą.  Nie  o  literaturę  ich  chodzi.  Jest  ona 
tutaj  tylko  środkiem.  Niech  gadają  co  chcą,  niech  się  klną 
na  wszystkie  bogi,  że  to  łgarstwo — Credeat  Judeus.  Oto  im 
idzie,  aby  wszystko  zbłocić  wprzód,  i  z  błota  tego  dopiero 
nowy  świat  ich  marzeń  wywieść. 

„Zdaje  mi  się,  żem  zajrzał  w  samo  jądro  ich  myśli.  Bóg 
wie,  cpra  nabazgrał.  Dziś  odbieram  Ust  i  dziś  odpisigę.  Ber- 
wiński  (*)  ma  ci  także  coś  z  uwag  swych  dołączyć.  Czekam 
na  nie.  Ale  nad  wszystko  pisz  do  Wosia(**),  w  którym 
powieściarz  więcćj  może  jeszcze  indygnacyi  wzbudził  niż 
w  naS;  i  któremu  Zygmunt  Krasiński  powiedział,  iż  na  ka- 
żde wspomnienie  tych  ramot  flaki  mu  się  przewracają." 

Jeszcze  wtedy,  kiedy  Morawski  pisał  te  uwagi,  litera- 
tura powieści  nie  doszła  była  tych  rozmiarów,  do  jakich 
doszła  póżnićj;  ani.  do  tych  nadużyć,  w  jakich  się  przesa- 
dzała zatruwając  społeczność  naszą  wszystkiemi  jadami  po- 
życżonemi,  a  raczej  wyciągnionemi  ze  śmietników  literatury 
fi^ancuzkiej  lub  niemieckićj.  Ucisk  ciężący  na  prassie  dzien- 
nikarskiój,  kazał  przyjąć  tę  na  pozór  niewinną  formę  ro- 
mansu, aby  w  niej  łatwićj  było  przemycać  wszystkie  teorye 
społeczeńskiego  wywrotu  gnieżdżące  się  w  głowach  francuz- 
kich  romansistów.  Podżegać  nienawiść  jednych  warstw 
społecznych  przeciw  drugim,  emancypować  kobietę,  ubogie- 
go uzbrajać  przeciw  bogatemu,  usprawiedliwiać  zbrodnię, 
zrzucając  winę  na  społeczność  żle  urządzoną,  ubóztwiać  na- 
miętności dla  tego,  że  wywracały  każdy  organizm,  —  oto 
w  przecięciu  były  zasadnicze  idee  wszystkich  prawie  ro- 
mansów potrąconych  nie  wewnętrznym  stanem  naszych  to- 
warzyskich stosunków,  lecz  nowościami  przychodzącemi 
z  za  granicy. 


(*)    Rjszard  Berwifiski  dla  talentu  swego  poetycznego  był  wielce 
przez  Morawskiego  ceniony. 

(**)    Wojciech  Morawski,  syn  Józefa  starszego  brata  generała,  wstą- 
pił po  śmierci  żony  do. stanu  .duchownego. 
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Nowy  romans  Balzaka,  Eugeniusza  Sae'go,  nawet  Pawła 
Kock'a  odfotografował  się  zaraz  na  tle  pejzażu  i  kostiumu 
polskiego.  Morawski,  jak  z  powyższego  lista  widzimy,  po- 
strzegł  grożące  niebezpieczeństwo,  tak  samo  jak  Micliał 
Grabowski  w  swojej  Literaturze  i  Krytyce^  gdy  z  całą 
siłą  przekonań  i  zdrowych  zasad,  wystąpił  był  przeciw  tak 
zwanćj  szalonćj  literaturze  francuzkićj.  W  wybornycłi  argu- 
mentach tych  rozpraw  smakować  mogli  ludzie  wykształceni, 
którzy  je  czytali ;  atoli  nie  dostały  się  one  do  rąk  podrzęd- 
niejszćj  massy  czytelników,  która  zasypywana  powieściami, 
coraz  więcej  smakowała  w  tjm  rodzaju,  z  czego  cieszyli  się 
optymiści,  powiadając,  że  przez  to  spopularyzowała  się  lite- 
ratura, że  smak  do  pism  polskich  jak  z  jednój  strony  roz- 
szerzył się  na  dół,  tak  z  drugidj  strony  w  wyższych  sfe- 
rach czytających  t5'lko  po  francuzku,  powytrącał  z  rąk  książ- 
ki zagraniczne.  Prawda,  pomnożyła  się  liczba  czytających, 
lecz  w  zamian  nabyliśmy  tyle  rozkładowych  pierwiasków,  że 
zamęt  pojęć  i  obecne  rozbicie  ducha  możnaby  bez  wielkiego 
naciągania  przypisać  tćj  romanse wćj  propagandzie,  która,  jak 
wszelki  chwast  wybujały,  głuszyła  nieraz  najwonniejsze  kwia- 
ty uczuć  i  myśli. 

Morawski  w  roku  1837  wybrał  się  z  synem  na  Wo- 
łyń, obracając  drogę  na  Kraków  i  Galicyę. 

„Przebyłem  wzdłuż  całą  Galicyę — pisze  on  —  śliczny 
kraj.  Ziemia  tak  bujna,  że  mierzwićby  nią  można.  Bieda 
zaczyna  pędzić  do  przemysłu.  Język  czysty.  Chłop  pijak 
i  nędzny.  Całą  Wieliczkę  to  jest  kopalnię  obszedłem.  Mog- 
łem, jak  to  mówią, /aire  les  honneurs  de  Wieliczka^  jako 
pierwszy  jćj  zdobywca  w  r.  1809,  jako  dowódca  tameczny, 
jako  gospodarz  nawet  dawanych  tam  wówczas  balów  dla 
króla  saskiego  i  księcia  Józefa.  Anibyś  się  domyślił,  żem 
i  ja  kiedyś  skakał  i  skakał  potężnie;  ale  zbiegła  przeszłość 
— oui  zmarli,  a  ja  podobno  blizki  podagry..." 

Pobyt  swój  w  Sty  dyniach  na  Wołyniu  tak  opisywał 
Jędrzejowi  K.: 

„Ciekawy  może  jesteś,  co  tu  robię.  Prostuję  koszlawe 
gospodarstwo,  wykoszlawione  interesa,  daję  grammatykę  an- 
[  gielską  Maryni,  czuwam  nad  nauką  Tadzia.  Czytam  czasa- 

mi gazety.  Cóż  gdy  od  Równego  do  Pińska  tylko  jest  jedna 
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—  jedna  —  jedna  rzeczywiście  na  mil  trzydzieści  Polesia! 
Byłem  w  Niewiorkowie,  i  tam  znowu  upiłem  się  gazetami 
tyle  icli  było...  W  czasie  dwóch  tygodniowycli  mrozów 
obrałem  sobie  szczególną  pracę.  Bez  oryginału,  z  pamięci 
jedynie  przekładałem  Paryzynę  wierszem...  Póżnidj  dostaw- 
szy oryginał,  przełożyłem  Więźnia  Czyllonu.  Wszystko 
to  potrzebuje  wielu  popraw,  i  radbym  się  z  tobą  widział 
dla  miejsc  niepewnych  dla  mnie,  to  jest,  czy  dostatecznie 
wydane. 

„...Tadzio  ćwiczy  się  w  językach  starożytnych  i  wiele 
w  nich  postąpił.  Ja  głównie  za  staroźytnemi  obstaję,  aby 
się  wyuczył  sposobu  przybierania  wielkich  myśli  w  proste 
barwy,  co  tóm  potrzebniejsze,  że  żyjemy  w  wieku,  gdzie 
wielu  (niewszyscy)  myśl  małą  w  tysiąc  farb  przyobleka, 
jakby  w  szatę  arlekina.  Grecy  więc  zwłaszcza  bardzo  mu 
będą  przydatni.  Nasi  francuzko-polscy  poeci  nadto  byli 
odarli  język  ze  wszelkiój  poetycznój  barwy,  lub  chude 
myśli  chudo  wydawali,  •  teraz  zaś  wielu,  jak  np.*  Słowacki, 
tak  smaruje  farbami,  że  nietylko  po  za  niemi  myśli,  ale 
i  sensu  nie  dojrzysz.  Do  Greków  więc,  do  Greków  litera- 
tury, wrócić  nam  potrzeba." 

Zdanie  to  o  Grekach  czytał  Kajetan  Eoźmian  i  za- 
protestował przeciw  niemu,  ujmując  się  za  Rzymianami 
i  przyznając  im  wyższość,  na  co  Morawski  w  innym  znowu 
liście  tak  odpowiedział: 

„W  ostatnim  swoim  liście  powstawał  na  mnie  twój 
ojciec,  że  Grecyę  nad  Rzym  wynoszę.  Nie  zgodzimy  się 
nigdy  w  tćj  mierze.  Wartość  historyczna  każdego  ludu 
zawisła  od  dobra,  które  uczynił  dla  świata.  Oprócz  pra- 
wodawstwa i  kilku  nowych  obrotów  wojennych  nic  no- 
wego nie  stworzyli  Rzymianie,  a  cóż  dopiero,  gdybym  mó- 
wił o  dobru  dla  innych?  Co  do  nauk,  jednego  ważnego 
odkrycia  nie  zrobili  w  astronomii,  w  naukach  matematycz- 
nych, a  literatura  bladą  tylko  kopią  greckićj  była.  Sze- 
roko się  rozciągnęli  i  dużo  narobili  hałasu  —  i  cóż  zostało? 
Chcąc  Rzymian  wyższość  okazać,  niech  ich  z  nowożytnymi 
równa,  lecz  nigdy  z  Grekami.  Tam  źródło  wszystkiego,  co 
tylko  pięknćm  było  i  będzie." 
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Mógł  był  jeszcze  dołożyć,  że  metodę  w  umiejętnoś- 
ciach winni  jesteśmy  Grekom;  geniusz  icłi  filozoficzny  uno- 
sił się  nad  wszystkićm  i  ład  wprowadzał,  kiedy  Bzymia- 
nin  obrany  z  geniuszu,  stanowił  tylko  pra^yidła... 

„Pisze  mój  ojciec,  że  tylko  kartoflami  umysł  zatrud- 
niam: przecież  w  jednym  roku  przełożyłem  trzy  poemata 
Byron'a.  Teraz  odpocznę  już  na  dobre.  Nie  zgadzam  się 
przecież  z  tobą,  żeby  wiek  ten  nie  miał  swojej  poetycznej 
strony.  Zaszłe  słońce  Napoleona,  wściekłe  na  nieszczęście 
i  rozhukane  namiętności,  jakby  czarne  oceanu  fale,  burze 
za  burzami,  a  za  niemi  jak  wielka  dla  ludów  przestroga: 
widmo  rewolucyi  francuzkićj,  jednych  zdziczała  radość, 
drugich  jęk,  jak  świat  rozległy,  hymny  Byron'a,  Waltera 
Scott'a,  Hugo'na,  ekspedycye  do  północnego  bieguna,  od  za- 
gona  aż  do  gwiazd  posunięta  wielka  massa  wiadomości 
naukowych,  i  tyle  innych  przedmiotów  w  niepoślednią  od- 
rębną indywidualność  i  barwę  poetyczną,  świat  ten  przy- 
oblekły; a  jeżeli  rachunkowość  i  przemysł  naszych  czasów 
za  antypoetyczne  uważasz,  na  to  ci  odpowiem:  gdzież  wię- 
cej rachuby,  niż  w  Anglii?  a  któryż  nowszy  naród  miał 
podobnych  poetów,  i  to  właśnie  w  naszćj  epoce?  W  któ- 
ry mże  to  kraju  12  tysięcy  egzemplarzy  dzieła  poetycznego 
w  jednym  dniu  rozkupiono,  jak  w  Londynie?" 

To  pewna,  że  w  każdym  czasie,  osobliwie  w  naszym, 
częste  bywają  utyskiwania  na  brak  poezyi  —  skonała,  już 
ją  pogrzebiono.  Atoli  prawdziwa  poezya  nie  umarła  i  umrzeć 
nie  może,  dopóki  Bóg  nie  zmieni  praw  ustroju  ludz- 
kiego; poezya  bowiem  jest  najwewuętrzniejszym  żywiołem 
natury  naszćj.  W  dzieciństwie  narodów  jest  ona  uczucio- 
wą i  fantazyjną  —  czuje  a  nie  rozmyśla;  póżnićj  tracąc 
prostotę  nieświadomości,  zmienia  swój  sposób,  wdziewa  in- 
ne kształty,  używa  innego  języka  —  ale  swćj  treści  nie 
zmienia.  Kiedy  w  zeszłym  wieku  różami  wonne  pisano 
wierszyki  na  cześć  pięknych  oczek  —  dziś  poeta  usiłuje 
śpiewać  głosem  narodu,  i  jak  gwiazda  przewodnia  prowa- 
dzić go  ku  ziemi  obiecanćj:  wolności  w  porządku,  jedności 
w  prawdzie.  Ci,  co  szyderstwem  podkopują  wiarę  serca, 
co  ze  sfery  ideału  ściągają  w  zmysłowe  brudy,  co  jadem  nie- 
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nawiści  trują  duszę,  szczepią  przesyt  i  nudę,  —  ci,  choćby 
nałożyli  na  swoje  wiersze  jak  na  wschodnią  księżniczkę 
wszystkie  klejnoty  Wielkiego  Mongoła  —  nie  więcćj  zrobią 
je  poetycznemi  niż  wtedy,  gdy  palcami  liczono  zgłoski, 
a  rymów  szukano  w  słowniku. 

Pomimo  mozołów  gospodarczych  i  czuwania  nad  nau- 
kami syna  obudzała  się  w  naszym  poecie  coraz  więcej  lite- 
racka czynność.  W  listach  jego  częściój  się  już  spotykają 
kwestye  estetyczne  i  literackie;  bierze  nawet  taki  udział 
w  piśmie  peryodycznćm:  Przyjaciel  ludu,  wychodzącem 
w  Lesznie  pod  redakcyą  prof.  Poplińskiego,  że  nietylko 
sam    do    niego    pisze,    lecz  i  obu    Eoźmianów    skłania  do 

umieszczania  prac  swoich. 

...„Z  moich  rzeczy.  —  pisze  on  w   1837  r.  —  w    tych 

tygodniach  były  drukowane  bajki,  Edward,  staroszkocka 
ballada.  Wizyta  to  sąsiedztwo,  Giermek,  śpiew  historyczny, 
i  scena  z  Julii  i  Romeo.  Teraz  kończę  balladą:  Góra  Po- 
znańskaj  Paryzyny  i  Więźnia  Czyllonu  nio  radbym  druko- 
wał przed  widzeniem  się  z  tobą.  Piszę  oprócz  tego  niekie- 
dy prozą  do  innych  czasopism...  Wszakże  niebawem 
przyjdzie  mi  zamknąć  moją  malutkę  karyerę  literacką,  gdyż 
mając  zamiar  zamieszkać  we  Wrocławiu,  aż  nadto  wiele 
będę  miał  do  czynieqia  z  Tadziem;  ale  wy  możecie  po  za- 
gonach marzyć  i  rymy  łapać.** 

Przeniósłszy  się  do  Wrocławia  dla  czuwania  nad  edu- 
kacyą  syna,  tak  się  ze  swoich  usposobień  spowiada: 

„Już  więc  na  dobre  porzuciłem  pióro,  nic  a  nic  pisać 
nie  będę.  Ważniejszy  cel  mam  przed  oczyma;  edukacya 
Tadzia,  pilnowanie  lekcyj  wszystek  czas  mi  zabiera,  a  wresz- 
cie proza  kaszy  mąki,  rachunków  domowych  do  reszty  wy- 
susza imaginacyę.  Mieszkam  przytem  w  przechodnićj  tyl- 
ko komnacie,  a  na  takich  korytarzach  trudno  coś  'zrodzić. 
Wreszcie  nic  nie  zrobiwszy,  coby  mi  imię  nadało  przez  tyle 
lat,  na  starośćbym  też  nie  potrafił  lepiej,  a  więc  na  co  się 
męczyć?  Przyjdzie  co,  przyjmę;  lecz  mozolić  się  już  nie 
myślę.  Bierz  dyabli  wiersze.  Wiek  ten  także  innych  barw 
i  form  żąda;  a  trudno  już  wydobyć  się  z  tych,  do  których 
przywykliśmy." 
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Wyznania  tego  o  swoich  własnych  zasługach  w  pi4- 
miennictwie,  niemoźna  brać  za  ową  fałszywą  pokorę, 
ndaną  skromność,  ażeby  tern  effektowniejszą  ściągnąć  po- 
chwałę.  Rzeczywiście  tak  było,  że  generał  choć  pisał, 
mało  dbał  o  swoje  pisma.  Często  w  listach  powtarza; 
^Czytam  dużo  i  widzę,  że  z  czytania  najwięcćj  odbieram 
korzyści,  więcćj  niż  z  tego,  cobym  nabazgrał.  Nigdy  nie 
ł>yłem  i  nie  chciałem  być  autorem  ni  poetą.  Pisałem, 
jak  przyszła  ochota.  Ustała,  więc  i  ja  ustałem.  Grdyby 
znowu  kiedy  przyjść  miała,  znowubym  pisał,  bez  marzeń 
o  laurach,  sławie,  potomności.  Po  cóż  więc  sam  siebie 
mam  dusić?  czyż  niedość  duszą  lata,  troski  i  ktoś  tam 
jeszcze..." 

Potwierdza  to  Kajetan  Kożmian  w  swoich  Pamiętni- 
kach-{*)y  gdy  mówi:  „Morawski  żadnćj  miłości  ojca  do 
swoich  tworów,  a  zazdrości  nawet  cienia  nigdy  w  całćm 
życiu  nie  okazał.  Wszystko  odnosił  do  kraju,  do  dobra 
literatury,  nie  do  siebie  i  dla  siebie: 

,,Więcej  się  cudzą  sławą,  niż  swoją  weselił." 

Prawda  jest,  lecz  z  drugiej  strony  nie  było  nikogo, 
coby  więcej  dbał  o  przystojne  wypuszczenie  tworów  swych 
na  widok  publiczny  niż  on.  Każdy  wiersz  przechodził  cen- 
zurę swego  twórcy,  wielokrotnie  gładzony  i  poprawiany. 
W  tćm  podobny  był  do  troskliwego  ojca,  dającego  naj-. 
wybomiejszą  edukacyę  i  ogładę  swym  dzieciom,  a  potćm 
się  już  nietroszczącego,  co  zrobią  z  sobą.  Tak  i  płody 
swe  sumiennie  wyrabiał,  nie  troszcząc  się  bardzo  o  ich  po- 
wodzenie w  czytającym  świecie,  jeżeli  przyjaciele  musieli 
je  dopiero  wyciągać  z  zapomnianych  szpargałów. 

Przez  ciąg  zamieszkania  we  Wrocławiu  nie  odmawiał 
jednak  współudziału  w  wydawnictwie  dzieł  swego  przyja- 
ciela Kożmiana^  którego  Ziemiańsłwo,  zaczęte  już  w  druku 
przed  powstaniem  i  temi  wypadkami  przerwane,  teraz  za 
staraniem  Edwarda  Raczyńskiego  wydane  być  miało.  Zdaje 
się,  że  Kożmian  chciał  pewnych  zmian  w  swoim  poemacie, 


(*)    Tom  III  wydany  w  Krakowie  1866. 


--^--.'•w'-^-'^     -..-w^-'^-.^.- 


FRANCISZEK  MORAWSKI.  97 


■•'  -.-.'•  ".■>•-/■.■  .■  y.'-'.-^'^'-^^''^/':-^yy^^-^''^r^'^^r^-^^-y^j-j- 


zapewne  z  obawy,  żeby  nie  ściągnął  na  siebie  prześladowa- 
nia władz  rossyjskich,  jako  obywatel  Królestwa.  Zmiany 
te  zdawały  się  Morawskiemu  ubliżające  i  szkodliwe  dziełu, 
dla  tego  przesłał  następne  uwagi: 

^Zdaje  się,  że  będzie  niepodobieństwem  pogodzenie 
tylu  względów,  jakich  ojciec  wymaga,  a  niezaszkodzenie 
dziełu.  Ja  tego  nie  pojmuję,  jak  się  to  da  zrobić.  Trzeba- 
by  dzielniejszej  re^olucyi,  takićm  lękliwćm  oglądaniem  się 
na  wszystkie  strony  musi  cała  poezya  pójść  w  kąt,  a  je- 
żeli poezyę  odbierzemy  Ziemiaństwu,  które  właśnie  najwię- 
cćj  jćj  potrzebuje,  cóż  to  będzie?  Wolę  wam  się  za  wezasu 
z  mojej  myśli  zwierzyć,  gdyż  jestem  pewien,  że  i  ze  mnie  nie 
możecie  być  kontenci  i  pewno  nie  będziecie.  Będą  to  dig- 
jecła  membraj  których  tym  sposobem  sam  dyabeł  nie  po- 
zszywa. Wyrwićj  serce  człowiekowi,  zostanie  trup;  tak  też 
i  z  tćm  dziełem  będzie.  Zostaną  takie  piękne  formy,  bar- 
wy, lecz  tego,  co  wiodło  do  pisania,  tego,  co  było  duszą 
i  najbardzićj  za  duszę  chwytało,  —  nie  będzie...  Jakkol- 
wiek bądź,  będę  wam  usłużny.  Żal  mi  tylko,  że  całe 
dzieło  tak  oszelmowane,  poodzierane  —  co  musi  być  ko- 
niecznie, jeżeli,  jak  ojciec  chce,  i  na  te,  i  na  tamte  strony 
mamy  zważać.'^ 

Przedstawienia  Morawskiego  musiały  odnieść  dobry 
skutek,  Ziemiańsłwo  wyszło  na  widok  publiczny  w  pier- 
wotnćj  swojej  postaci.  Edycya  była  piękna,  ale  z  powo- 
da dość  drobnego  i  ścisłego  druku,  ze  spodziewanćj  gru- 
b^  książki,  zrobiła  się  miemćj  objętości,  o  co  autor  miał 
do  Morawskiego  urazę,  z  którćj  ten  łatwo  się  wytłómaczył, 
przedstawiając,  że  Raczyński  będąc  właścicielem  rękopisu, 
sam  wybrał  papier,  format  i  czcionki,  on  zaś  zajmował  się 
korrektą  i  nieraz  nad  jednym  arkuszem  całe  godziny  po 
nocach  ślęczał.  —  „Choć  mi  twój  ojciec  tak  zaciekły  i  ty- 
siącem ostrz  raniący  list  napisał,  nie  mam  do  niego  żadnćj 
urazy.  Szlachetność  uczucia  pierwszą  iskrą  gniewu  jego 
była,  aby  nie  sądzono,  że  zbyt  wiele  od  prenumeratorów 
wymagał.  Przez  szacunek  dla  tego  uczucia  przebaczam 
zbytecznemu  uniesieniu  się  i  sądzę,  że  wiele  dowodów  przy- 
jaźni daję,  bo  niekażdaby  taką  próbę  wytrzymała." 

Dzieła  Lacyana  Siemieńskiego.  Tom  lY.  7 
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W  parę  lat  po  wydaniu  Ziemiaństwaj  zajął  się  wy- 
daniem własnych  pism,  którym  nie  dawał  nawet  zwykle 
używanego  tytułu:  Poezyj,  chociaż  do  niego  więcćjby  mog- 
ło mieć  prawa  niż  tyle  innych  niedonoszonych  płodów 
młodzieńczo)  muzy.  Zbiór  ten  nakładem  autora  wyszedł 
we  Wrocławiu  w  r.  1841  oznaczony  jako  tom  pierwszy 
poezyj.  Drugi,  który  nigdy  nie  wyszedł,  miał  zapewne  za- 
wierać pisma  prozą. 

Przedmowa  do  tej  książki  jest  wymownym  dowodem 
jego  interesowania  się  dolą  ludu,  powiada  bowiem:  ^Ko- 
rzyść pieniężną,  jakaby  z  drukowania  pism  moich  okazać 
się  mogła,  przeznaczam  na  utworzenie  funduszu,  z  którego* 
by  coroczny  zasiłek  czerpać  mogli  ci  wieśniacy  mojćj 
Ilości,  którym  los  nie  dozwolił  posiadania  własności  grun- 
towćj." 

Poezya  nie  była  u  niego  piękną  abstrakcyą,  chciał 
on,  żeby  głód  utulała  i  niejedną  łzę  nędzy  otarła.  Praw- 
dziwy poeta  ziemianin,  ze  starćj  rodziny  Kochanowskich, 
Zimorowiczów,  Wacławów  Potockich,  Karpińskich.  W  zbio- 
rze tym  zgromadził  wiele  lirycznych  kawałków  z  dawniej- 
szych lat  i  nowsze  tłómaczenia,  niemnićj  kilkanaście  le- 
gend z  podań  gminnych.  Najwięcćj  oryginalności  ma  frag- 
ment: Wizyta  w  sąsiedztwo^  w  rodzaju  domowych  obrazów 
Pana  Tadeusza^  najwięcćj  polotu  śliczny  liryczny  kawa- 
łek: Żeglarz  powietrzny;  prócz  misternie  przeprowadzonej 
całości,  nie  brak  tam  strofek  jak  ta,  co  maluje  natchnienie: 

Są  więc  te  stanowcze  chwile. 

Chwile  życia,  wieki  chwały, 
Gdzie  dusza  w  całej  swćj  sile 

Bzuca  się  w  zawód  zuchwały: 
Gdzie  z  głębi  siebie  przywoła 

Wszystko,  czem  się  podnieść  umie, 
I  gdzie  człowiek  wszystko  zdoła, 

Co  być  podobnćm  rozumie. 

W  legendach  niezawsze  trafiał  w  prostotę  i  koloryt 
pieśni  gminnćj;  za  to  w  niektórych  dziwnie  się  przejął  hu- 
morystyką    ludu.    Dość,  gdy  wymienię    powiastkę    z    nad 
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Warty:  Chłop  i  dyabeł,  która  może  zająć  miejsce  obok 
Pani  Twardowskiej.  Najwięcej  dowcipu  i  werwy  mają 
^pigrammata;  to  jego  rodzaj,  w  którym  nie  dał  się  prze- 
wyższyć, jak  np.  w  wierszu  do  Milczącego  Jaxy: 

,  Sowo  Minerwy,  perło  Apolla, 
Szczytna  topoli  w  poetów  klombie, 
Ty,  coś  tak  pięknie  grywał  nam  sola 

Na  Feba  trąbie! 
Sławny  pijaku  krynic  parnaskich, 
Coś  Bielawskiego,  coś  Jacka  przepił, 
Któż  ci  na  wieczny  smutek  Morawskich 

Gębę  zalepił? 
Był  czas,  gdy  jeden  Bóg  nas  prowadził, 
I  przyjacielskie  godził  nam  lutnie, 
A  każdy  z  nas  się  na  koncept  sadził, 

Kto  lepićj  utnie. 
Wtenczas  to  jakby  Etna  wzburzona 
Wiersześ  nam  miotał,  wierszem  grzmiał,  ryczał. 
Dziarski  twój  pegaz  zadarł  ogona, 

Wierzgał  i  kwiczał. 
'  Każdy  ci  wprawdzie  łatki  przypinał, 
Lecz  i  tyś  dowiódł,  że  umiesz  kąsać; 
Poznał  świat  wówczas  co  za  kryminał 

Jaxą  potrząsać. 
I  zkądże  po  tćj  bójce  tak  grackićj 
Milczysz  na  wieczne  dni  mych  zatrucie? 
Zapićj,  ach  zapićj  —  grzędy  sarmackiój 

Sławny  kogucie! 

Nie  brak  u  niego  i  w  poważnym  tonie  głęboko  po- 
myślanych i  z  uczuciem  oddanych  epigrammatów,  godnych 
owych  dystychów  antologii  greckićj.  W  strofkach  pod  na- 
pisem: Trzy  mogiły y  zamknął  obraz  całych  naszych  dzie- 
jów i  położył  na  nich  napis  lapidarny,  który  późne  poko- 
lenia powtarzać  będą... 

W  ogóle  o  jego  sposobie  pisania,  osobliwie  dawniej- 
szym, można  powiedzieć,  że  każdy    wiersz   wypolerowany, 
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połyskliwy,  płynny,  zaokrąglony.  Jest  tam  za  wiele  tćj 
okrągłości  i  wyglądy,  zacierającej  pierwsze  rzuty  pendzlat 
ostre,  ale  ómiałe,  jak  je  zapał  duszy  wyrzucał.  Maniera 
krępowania  była  wadą  tćj  szkoły,  do  której  długo  nale- 
żał: piłowanie,  szlifowanie  wierszy  wchodziło  do  reguł  jej 
poetycznego  kodeksu,  co  sprawiało,  że  się  stawały  tak 
wykwintnemi,  jak  cedzona  mowa  przez  zęby,  zawsze  nale- 
żąca do  nienaturalnego  sposobu  mówienia.  Zbytek  sztuki 
szkodził  poezyi,  odejmował  jej  ciepło,  rysy  charakterys- 
tyczne zacierał.  Nałożone  na  język  kajdany  wielu  sło- 
wom i  lokucyom  odmawiały  prawa  obywatelstwa,  a  ubie- 
ganie się  za  jasnością  pociągało  za  sobą  ogólnikową  wod- 
nistośó,  bez  malowniczości  i  energii.  Czytelnikowi  nic  nie 
zostawiono  do  domysłu.  Morawski,  który  miał  w  sobie  du- 
cha poetyckiego,  osłabiał  go  tą  manierą.  Muza  jego  z  pło- 
mienuemi  oczyma  Gulnary,  rzewna  jak  słowik  przyśpiewu- 
jący miłosnej  schadzce  Julii  i  Romea,  chodziła  w  sznu« 
rówce  i  sukni  z  czasów  konsulatu  lub  cesarstwa.  Sam  to 
czuł,  gdy  mówił:  „Wiek  ten  także  innych  barw  i  form 
żąda,  a  nam  trudno  już  wydobyć  się  z  tych,  do  których 
przywykliśmy."  W  wielu  jego  poezyach  podziwiasz  roz- 
mysł, całość  doskonale  ujętą,  rysunek  poprawny,  drgnięcia 
prawdziwe  serca  —  ale  sposób,  w  jaki  je  wygłasza,  zosta- 
wia cię  zimnym. 

Tłóroaczy  to,  dla  czego  z  wyjściem  na  świat  nie  zro- 
biły tego  wrażenia,  do  jakiego  miały  prawo;  co  jeszcze  nie 
przeszkadza,  żeby  w  innych  czasach  nie  miały  być  Stawia- 
ne za  wzór  czystości  mowy,  harmonii  i  wdzięku.  Zdawa- 
łoby się,  że  on  sam  kreślił  charakter  swoich  lirycznych 
tworów  w  tćj  strofce  wiersza   Do  śpiewającej  Z*: 

Żaden  kwiat  się  nie  rozwinie. 
Żadne  szczęście  nie  wypłynie 
Z  bujnych,  dzikich  uczuć  wzbicia. 
Z  pięknćj  tylko  miary,  zgody. 
Płynie  błogość,  dźwięk  swobody. 
Piękność  śpiewu,  piękność  życia! 
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XI. 

Nie  umiem  powiedzieć,  z  jakich  powodów,  lecz  w  zbio- 
rze listów  słażących  mi  do  niniejszój  monografii,  znalaz- 
łem tylko  kilka  i  to  niewiele  znaczących  listów  od  r-  1839 
do  1845.  Niedostatek  ten,  lubo  pozbawia  nas  wielu  rysów 
charakteru  i  umysłowych  wyznań  człowieka  praciyącego 
myślą  —  jednakże  o  ile  wiem,  w  ciągu  tym  zaszedł  jeden 
tylko  ważniejszy  wypadek  w  jego  świecie  domowym:  córkę 
wydał  za  mąż  —  dobrze  dla  ludzi,  szczęśliwie  dla  oj- 
cowskiego serca.  Marya  zostsda  żoną  hr.  Karola  Jezier- 
skiego i  zamieszkała  w  Królestwie,  w  Mińsku.  Zresztą 
życie  szło  zwykłą  koleją:  skończył  edukacyę  syna,  gospo- 
darował, odwiedzał  przyjaciół,  jeździł  do  córki  i  zięcia,  ci, 
odwiedzali  go  nawzajem,  a  kiedy  wena  przyszła,  w  dłu- 
gich zimowych  wieczorach  złożył  się  jaki  poemacik  lub 
bajeczka...  Dopiero  styczeń  1845  r.  przyniósł  zdarzenie  są- 
siedzkie, które  miało  rozgłos  w  kraju,  a  Morawskiego  tak 
z  prywatnych  jak  obywatelskich  obchodziło  względów. 
Tóm  zdarzeniem  był  zgon  ICdwarda  hr.  Kaczyńskiego,  męża 
wysokićj  zasługi   i  wielkiego  miłośnika   rzeczy    ojczystych. 

W  kilku  listach  do  Jędrzeja  Kożmiana  tak  opowiada 
Morawski  szczegóły  tego  zgonu,  nieobojętnego,  choćby  tylko 
pod  względem  psychologicznym: 

„W  tćj  chwili  wróciwszy  z  Rogalina,  piszę  natychmiast 
do  ciebie,  aby  ci  opisać  ten  zgon  straszliwy,  którym  najza- 
cniejszy z  ludzi  umarł.  Pokazało  się  teraz,  że  już  od  dwóch 
lat  miewał  Raczyński  napady  czamćj  melancholii,  które 
przecież  krótkie  i  przelotne  bywały.  Żonie  tylko  i  niektó- 
rym domownikom  stan  ten  był  znany,  lecz  go  tajono  ile 
możności.  'W  ostatnich  ośmiu  miesiącach  przyłączyło  się 
jeszcze  i  najboleśniejsze  ściśnięcie  serca,  a  w  ostatnich  dwóch 
miesiącach  zaród  choroby,  która  go  zgładziła,  tak  się  roz- 
winął, że  już  i  doktor  wahał  się,  czyby  go  nie  zostawić 
pod  strażą.  Przeniesiono  podróż-  do  Włoch,  jako  mnićj  gwał- 
towny środek.  Przystał  na  to,  lecz  śmierć  prędzćj  nastąpiła 
nim    przygotować   zdołano    wszystkie   pasporty.    Od  roku 
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przyznawał  się  spowiednikowi,  żonie^  że  myśli  samobójstwa 
odeprzeć  nie  może;  codziennie  pacierz  oddzielnie  mówili  ra- 
zem kn  odróceniu  tćj  myśU;  pilnowano  go  i  w  domu,  i  w  dro- 
dze; goręcej  niż  zwykle  modlił  się  i  wszelkich  przepisów 
kościoła  się  trzymał  —  nic  nie  pomogło;  moralna  choroba 
i  boleści  serca  tak  gwałtownie  się  wzmogły,  że  nakoniec 
obłąkania  nledz  musiał.  Obłąkanie  to  i  śmierć  z  obłąkania, 
tak  były  pewne,  że  nietylko  lekarze  zaświadczyli  to  najsu- 
mienniejsi,  ale  nawet  władza  kościelna  kazała  go  na  świ^ 
tćj  ziemi  pochować.  Gdzie  czyn  ostatni  w  tak  nadnaturałnćj 
jest  sprzeczności  z  całćm  życiem  człowieka — tam  niezawod- 
nie było  obłąkanie  umysłu.  Widziałem  go  u  siebie  w  leciCi 
przed  miesiącem  byłem  u  niego,  i  choć  nikomu  tego  nie 
mówiłem,  zauważyłem  obłąkanie  rzeczywiste,  i  przewidywa- 
łem coś  okropnego. 

„Cóż  to  za  dramat  straszliwy  odgrywał  się  w  jego  du-. 
szy,  jaka  walka!  Pasował  się  bowiem  z  obowiązkami  wzglę- 
dem kraju,  z  tak  sikie  ugruntowaną  w  sobie  religią  i  z  tćm 
przywiązaniem  do  żony  i  syna,  które  tak  gorącem!  teras 
się  okazały.  Wiedział,  że  czyn  haniebny  spełnia  —spełnił  go 
przecięl  Aby  pojąć  czyn  podobny  w  takim  człowieku,  trze- 
baby  pojąć  wprzódy  ten  stan  duszy  nadnaturalny,  gdzie 
samo  życie  jest  chorobą,  istnienie  ciężarem  nieznośnym, 
śmierć  potrzebą.  Choroba  tak  moralna  jak  fizyczna,  gdy  do 
najwyższego  dojdą  stopnia,  zarówno  śmiercią  kończyć  się 
muszą  obiedwie,  i  żadna  nie  jest  samowolności  skutkiem. 
Ludzie  potępiają  podobne  zgony,  i  słusznie  czynią;  ale  Bóg 
lepszy  i  litościwszy  od  nich,  częścićj  niż  myślą,  przebaczy* 

^,Z  największym  namysłem  przygotowywał  wszystko  do 
tej  śmierci.  Dziwna  rzecz,  że  zawsze  podobne  przygotowania 
noszą  cechę  nieszczęsną  najzimniejszego  rozsądku  i  rzadki^ 
przezorności  i  oględności  na  wszystko.  Urządził  majątek, 
porobił  legaty  znaczne  dla  dobra  prowincyi  naszćj,  żonę, 
syna  o  stanie  wszystkiego  zawiadomił.  Zakończył  sprawę 
pomników  (*)  przez  wymazanie  napisu.    Mówią  bowiem,  ii 


(*)  Miał  satargi  o  położenie  swego  nazwiska  na  pomnikach  Hi»* 
czysława  i  Chrobrego,  które  zrobione  były  ze  składek.  Aczkolwiek  snm- 
ma,  którą  on  z  własnój  kieszeni  wyłożył,  o  wiele  przechodziła  te  skład- 
ki —  jednakowoż  przyznał  sam,  że  mu  nie  służył  tytuł  fundatora. 


FRANCISZEK  MORAWSKL  103 

póżnićj  oświadczyła  że  się  przekonał  o  swoim  błędzie,  nie 
dobrze  wszystkie  dokumenty  od<5zytaw8zy  wprzódy.  W  wilię 
śmierci  był  na  wielkióm  nabożeństwie  w  tumie  poznańskim; 
zrobił  testamentowe  ostateczne  odmiany  i  wrócił  20  stycznia 
do  RogaHna  z  synem,  z  którym  bj^ł  jak  najlepićj.  21  rano 
wyjechał  w  pół  do  8-mój  na  wyspę  Zaniemyśla,  gdzie  to 
niegdyś  tak  uroczyście  mnie  przyjmował  i  illuminacyą,  i  wod- 
ną walką,  i  wyborem  licznych  gości.  Wstąpił  do  Mechlina, 
wsi  swojój,  dla  zakończenia  rachunków,  co  najprzytomniój  od- 
prawił. Prosił  tylko  komlssarzowój  o  świecę  woskową  i  z  przy- 
niesionych najdłuższą  wybrał  i  pojechał  do  Zaniemyśla.  Tam 
przybywszy  i  obejrzawszy  kościół  świeżo  przez  siebie  zre- 
staurowany  i  upiękniony,  wszedł  do  proboszcza,  zamknął  ra- 
chunki tyczące  się  rzeczonej  restauracyi;  zjadł  doskonale  obiad, 
wypił  kawę  i  wezwał  kapłana,  aby  z  nim  szedł  na  wyspę - 
Przed  odejściem  jednakże  oddał  mu  do  przechowania  szkatu- 
łeczkę  z  kluczykami.  Poszli  wreszcie,  lecz  gdy  przybyli  na 
jezioro,  zatrzymał  się,  mówiąc,  że  po  ślizkim  lodzie  mógłby 
się  proboszcz  obalić  i  kazał  wprzódy  ścieżkę  wysypać 
piaskiem.  Przyszedłszy  na  wyspę  prawdziwie  uroczą,  za- 
czął opowiadać  o  przyjemności  tego  miejsca.  Nakoniec  pyta 
się  proboszcza  czy  prochu  dostanie  w  mieście,  a  dowiedziaw- 
szy się,  że  dostanie,  posłał  kupić— gdy  go  przyniesiono,  za- 
czął (jak  to  zwykle  czynił)  z  będącćj  tara  armatki  strzelać. 
Pożegnał  nakoniec  księdza,  który  odszedł,  nie  chcąc  panu 
hrabiemu,  zapewne  mającemu  jakie  zatrudnienie  przeszka- 
dzać. Został  stróż  i  dziewczynka.  Stróża  wyprawił  do  rą- 
bania lodu;  mała  tylko  dziecina  została.  Dał  jój  tę  świecę 
do  zapalenia  w  kuchence,  a  tymczasem  nabił  kulą  22  fun- 
tową dość  długą  armatę.  Dziewczynka  przynosi  świecę  — 
gaśnie;  przynosi  powtóre — gaśnie;  po  trzecie— gaśnie.  Wów- 
czas niecierpliwi  się  i  każe  jćj  otulone  przynieść  światło; 
co  też  uczyniła.  Odebrawszy  je,  posłał  dziewczynkę  z  listem 
do  proł)oszcza,  przepraszając  go  za  bezecny  postępek,  któ- 
rym plami  ziemię  jego  parafii.  Ostatnie  wyrazy  listu  były: 
„Przepuść  mi  Boże!" 

„Dziewczynka  poszła,  a  on  do  długićj  laski  przewią- 
zał świecę  zapaloną,  klęknął  przed  działem,  twarz  du  wy- 
lotu kuli  obróciwszy,    proch  zapalił  przedłużoną  świecą  — 
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działo  strzeliło —  i  roztrzaskało  mu  zupełnie  głowę,  tak,  źe 
i  śladu  j6j  nie  zostało. —  Ksiądz  słyszy  strzał— leci  z  ludź- 
mi... już  po  wszystkićm! 

^Chciał  z  nim  Roger  (syn)  koniecznie  i  koniecznie  je- 
chać na  wyspę;  ale  że  wtenczas  miał  luttar,  więc  mn  i  ust- 
nie, i  karteczką  zostawioną  zakazał.  Dodano  mu  raz  na 
zawsze  sekretarza^  który  go  nigdy  nie  odstępował;  lecz  i  te- 
go zmusił  do  pozostania  we  wsi,  gdzie  wziął  świecę,  i  dał 
mu  do  kopiowania  papiery.  Mimo  surowego  zakazu  przjje- 
chał  za  nim  sekretarz  na  wyspę,  lecz  był  oddalony,  a  gdy 
trzeci  raz  wrócił,  już  było  za  późno. 

„Dano  znać  do  Rogalina —  czego  ci  już  opisywać  nie 
trzeba,  i  nie  umiałbym. 

„W  szkatułce  złożonej  u  proboszcza,  były  listy  zosta- 
wione do  żony,  do  syna....  Żonie  dziękuje  za  dwudziesto- 
kilkoletnie  szczęście,  i  dodaje,  że  nie  chcąc  jćj  unieprzyjem- 
nić  żadnego  zakąta  ulubionego,  wybrał  o  dwie  mile  wy- 
spę, do  którćj,  choć  tak  pięknćj,  zawsze  jakiś  wstręt 
czuła. 

„Synowi  pisze,  źe  nic  tak  nie  ukochał,  jak  jego,  reli- 
gię i  ojczyznę— lecz  widać  (mówi),  że  źle  kochał,  kiedy  tak 
haniebnego  dopuszcza  się  czynu.  „O  drogi  synu!  nie  bierz 
ze  mnie  przykładu;  mnie  coś  zadławią,  dusi,  zmusza...  Nie 
mam  prawa  dawać  ci  teraz  rady;  nie  mam  prawa  t^ogo- 
sławić  ci!  Czytaj  Bossuet^a,  Atanazego,  Augusta— oni  powie- 
dzą ci  wszystko  lepićj,  oświecą  dokładnie.  Przepraszam, 
żem  cię  ostro  trochę  chował  i  zmuszał  do  przeciwnćj  ci 
nauki  prawa.  Moje  wychowanie  skłaniało  mię  do  tego. 
O  wierz!  proś!  ja  koniecznie  potrzebuję  do  ekspiacyi  mo- 
dlitwy wierzącego!..." 

„Miał  on  wprawdzie  nieprzyjemności  różne,  do  których 
lub  sam  przez  dziwactwo  dawał  powody,  lub  też  zwykła 
zazdrość  ludzka  były  przyczyną.  Nie  te  przecież  nieprzyjem- 
ności były  powodem  obłąkania,  choć  czasem  cierpiał,  byl 
przecież  zawsze  wyższy  nad  nie.  Obłąkanie  jego  pochodziło 
z  organizacyi  wewnętrznej. 

„...Przy  końcu  mawiał,  iż  poznaje,  że  świat  się  jakąś 
wielką  siłą  odradza,  i  że  wszystko  nową  przybrać  musi  po- 
stać... Wychodził  przed  dom  w  Rogalinie,  zdawało  mu  się,  że 
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Warta  go  zalewa, .  że  mu  ręce,  nogi  ucinają,  że  krew  go 
otacza,  zalewa.  Dziesięć  dni  przed  śmiercią  biedna  wdowa 
w  Poznaniu  przyszła  go  prosić  o  pomoc  dla  siebie  i  dzieci 
mnogich.  Dał  jćj  karteczkę  do  kassy  swojćj.  Wdowa  ze- 
szedłszy ze  wschodów,  czyta  i  widzi  assygnacyę  na  200  ta- 
larów z  dodatkiem:  do  zap,łacenia  po  mojSj  śmierci.  Wraca 
więc  i  mówi  biedaczka,  że  umrze  z  głodu,  nim  co  na  tę  kart- 
kę dostanie,  wreszcie  że  i  ona,  i  tyle  biednych  prosi  o  jego 
życie,  że  żyć  będzie  i  żyć  musi.  Baczyński  opiera  się,  mó- 
wiąc, że  wkrótce  ją  dojdzie  ten  fundusz,  bo  już  wnet  umrze, 
w  końcu  zmiękczony  łzami  biednćj,  dał  rozkaz  zaraz  y^j- 
płacić.  Co  rok  na  ubogich,  jak  się  pokazało,  dawał  60  ty- 
sięcy złotych. 

„W  Poznaniu,  jakiegokolwiek  kto  koloru,  wszyscy  je- 
den żal  czują  i  wyrażają.  Żałoba  powszechna.  Ja  się  tem 
pocieszam,  żem  się  na  miejscu  przekonał,  iż  co  zrobił,  zrobił 
z  obłąkania  zbyt  mocnego.  Inni,  którzyby  zmalić  go  chcieli, 
będą  ten  czyn  przypisywali  pewnym  zatargom,  które  miał 
w  Poznańskićm...  Gdybyś  do  Zygmunta  (Krasińskiego)  pi- 
82^,  powiedz,  że  dowiódłbym  mu,  iż  śmierć  ta  była  śmiercią 
hrabiego  Niebozkiej  Komedy u^ 

Do  Kajet.  Kożmiana  pisał  w  tćjże  materyi: 
„Ust  twój  pełny  żałości  po  Baczyńskim  odebrałem. 
Pewien  byłem,  że  w  najdalszćj  głębi  serca  zabolejesz  nad 
tą  stratą,  bo  jest  niepowetowana.  Istotnego  stanu  jego  du- 
szy, tćj  strasdiwćj  prawdy,  nie  doczytamy  się,  chyba  w  ot- 
chłani wiecznoici,  czas  jćj  nie  wytłómaczy.  Pojmuję  zgo- 
ny samowolne  Katonów,  Brutusów;  ten  zaś,  choć  nie  zna- 
czeniem, ale  tajemniczością  swoją  jest  daleko  od  nich  wyż- 
szy i  ztąd  dla  nan  niepojęty;  bo  jakże  tyle  cnot  zgodzić 
ze  zbrodnią,  tyle  nadziei  z  rozpaczą,  tyle  wiary  z  jćj  po- 
deptaniem, tyle  mocy  nakoniec  duszy,  z  taką  jćj  słabością! 
Ale  ty,  mój  drogi  przyjacielu,  zaśpiewałeś  przytćm  Requiem 
i  dawną  twoją  piosnki^  na  wiek  obecny.  Wiek  starą  sto- 
dołę obala,  ale  nie  tęgićj  wiary  i  duszy  człowieka.  Nie 
poniżajcie  go  przebóg  tak  dalece,  aby  dla  uszczypnienia 
czasem  jego  miłości  własnćj  miał  się  zabijać.  Zresztą 
daj  Boże  każdemu  tak  powszechnym  szacunkiem  i  rozległą, 
europejską  cieszyć  się  sławą.    Miał  dość   nagrody    najszla- 
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chetniejszój,  czćmże  przy  nićj  było  kilka  lichych  frazesów 
lichego  pisma  peryodycznego  Tygodnika^  które  w  niedo- 
gtatku  wartości  literackiej  uciekło  się  do  potwarzy?  Gdzie- 
kolwiek się  zwrócił,  wszędzie  na  każdój  twarzy  widział 
wyraz  szacunku,  nawet  u  nieprzyjaciół;  gdziekolwiek  zaczy- 
tał  się,  czy  w  gazetach,  czy  w  literackich  pismach  o  po- 
stępach naszego  zakąta,  wszędzie  widział  swe  imię  podnie- 
sione. Piszę  ci  to  wszystko,  aby  żal  nasz  po  tak  zacnym 
mężu  nie  wziął  złego  kierunku.  Oskarżanie  drugich  nietyl- 
ko  byłoby  niesłuszne,  ale,  i  jegoby  tam  bolało  zapewne... 
Biedny  to  ten  wieki  co  się  tylko  złego  zrobi,  jużci  jego 
w  łeb!  Ile  pamiętam,  zawsze  na  kogoś  zwalano  wszystkie 
winy.  To  na  Jezuitów,  to  na  rewolucyę  francuzką,  to  na  fi- 
lozofów, to  na  farmazonów,  to  na  arystokracyę,  t04ia  Hegla! 
Ciekaw  jestem  komu  dostanie  się  po  tym  biednym  wieku!... 
Żegnam  Cię,  mój  drogi  przyjacielu,  i  choć  się  w  tym  wie- 
ku zrodziłeś,  w  tym  wieku  wsławiłeś,  i  w  tym  wieku  wy- 
dałeś nam  syna  i  wnuki,  przecież  cię  kocham  i  do  zawar- 
cia powiek  kochać  będę.  Bądź  zdrów,  a  nie  waż  się 
chorować  na  kamień,  lepićj  już  na  wiek  choruj  i  na  ide- 
zgrabne  pismaki. '^ 

W  każdym  niemal  liście,  to  do  ojca,  to  do  syna,  Koż- 
mianów,  jest  jakaś  uwaga  o  wielkim  poemacie  boha^^erskim: 
Czarnieckie  nad  którym  pracował  Kaj.  Eożmian.  Podobnie 
jak  dawnićj,  gdy  pisał  Ziemiaństwo,  Morawski  podsuwał 
mu  obrazy  pełne  poezyi,  które  radził  wpleść  w  dzieło — tak 
teraz  znowu  o  Czarniecki  radzi,  podbija  ducha,  dodaje 
zapału.  Oto  jeden  z  takich  ustępów: 

„Puszczenie  okrwawionego  białego  k«nia  dla  omylenia 
Szwedów  bardzo  szczęśliwe,  bo  widzę  ;'ak  na  widok  tego 
konia,  Szwedzi  upędzają  się  za  nim,  jakby  w  nim  cała 
była  potęga  wojska  i  narodu;  jak  się  prześcigają  po  tę  zdo- 
bycz ulatającą  w  koło,  i  żołnierze,  i  leodze,  i  krwi  króle w- 
skićj  książęta,  i  jak  trudno  im  schvytać  tego  rumaka,  na 
którego  zjawisko  płoszą  się  Szwed#w  bieguny.  Mówisz,  że 
ci  już  nie  dostaje  treści  na  epizody^po  cóż  zawsze  epizody? 
Jeśli  ci  brakuje  treści  na  chwilę,  lub  lękać  się  zaczynasz 
monotonności  ciągłych  bitew,  wirtrzymaj  się  nagle,  zwróć 
oko  w  tył   za  Czarnieckiego,  i  maluj,  co  się  dzieje  w  zie- 
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miach  już  przez  oręż  jego  oswobodzonych,  po  dworach,  cha- 
tach, łanach,  świątyniach,  grodach;  jak  wszystko  badzić  się 
i  zrastać  zaczyna  w  społeczności  naszćj;  jak  krew  przelana 
bujności  łanom  dodaje,  jak  miliony  próśb  i  modłów  popy- 
cha go  naprzód,  jak  wszystkie  twarze,  serca  i  samo  niebo 
się  rozjaśnia  nad  krajem  już  wyswobodzonym,  jak  jeńce 
nad  zamkami  naszemi  pracują;  dodaj  co  się  w  sumienia 
ospalców  i  zdrajców  pozostałych  dzieje,  co  w  ponurem  ser- 
cu Rakoczego;  ile  przyjaznych  oświadczeń  dworów  zagra- 
nicznych, ile  w  magnatach  żądzy  korzystania  dla  siebie 
z  nowych  zwycięztw;  dodaj  wreszcie:  i  na  cóż  te  wszystkie 
boje  były?  po  co  tyle  krwi  i  łez  wylanych?  po  co  te  na- 
pady i  zniszczenia?  Otóż  co  po  nich  zostało!  Przeklęćtwo 
więc  najezdnikowi!  grom,  grom  twoim  orężem  Czarniecki! 
I  tak  nagle  znowu  przerzucisz  się  do  niego.  Oto  masz  epi- 
zod godny  poety  i  filozofa.  Nietrudno  ci  wystawić  sobie, 
jak  wszystkie  dworce  i  zamki  przyozdabiają  się  wyobraże- 
niem Czarnieckiego,  jak  imieniem  jego  brzmi  cała  Rzecz- 
pospolita, jak  dziatki  w  zabawach  swoich  udają  po  wsiach 
i  miastach  jego  boje  i  zwycięztwa.  Ileż  to  obrazów,  ile  barw, 
jaka  rozmaitość  w  podobnym  epizodzie  związanym  z  cało- 
ścią i  z  całości  wypływającym!  Możesz  i  córę  jego  gdzieś 
wystawić,  otoczoną  hołdem  narodów,  niosącą  ulgę-i  wsparcie 
wdowom  i  sierotom  wojowników,  jeńcom  i  Szwedom 
zabranym.  Szczerze  cię  do  tego  namawiam,  pół  pieśni,  nie 
więcćj,  temu  poświęcić.  Zawsze  to  będą  Czarnieckiego  zwy- 
cięztwa czyny,  zawsze  to  on  będzie  działał Dodasz  no- 
wego życia  poematowi  i  niezawsze  samego  Czarnieckiego 
będziesz  malował,  lecz  i  lud,  dla  którego  te  cuda  działa, 
a  który  z  tego  powodu  godzien  jest  oddzielnego  obrazu. 
Jeśli  ci  to  nie  przypada  do  smaku,  coby  mię  dziwiło,  napisz, 
a  co  innego  wymarzę." 

Morawski,  jak  widzimy,  umiał  być  przyjacielem;  na- 
wet wyobraźnię  poetycką  oddawał  przyjacielowi  na  usługi. 
Pomysły  jego  były  bardzo  trafne;  czując,  że  epopeja,  która 
nie  miała  żyjących  w  narodzie  tradycyj,  tylko  musiała  być 
opartą  na  erudycyi  książkowćj  i  dokumentach  historycz- 
nych, nieprędko  ogół  cały  zajmie  i  poruszy  chciał  ją  zro- 
'bić  epopeją    narodowych    uczuć,    polityki,    wiary,    dążeń, 
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i  przez  to  nadać  jej  wiecznie  żywy  interes.  Nic  innego  nie 
zrobił  Wirgiliusz  w  swoich  Eneidzie.  Kożmian  poszedł  za 
jego  radą  i  radami  Zyg.  Krasińskiego,  i  nie  apparatem  his- 
torycznym, ale  uczuciami  polskiemi  uratował  swego  Czar- 
nieckiego,  że  niemożna  go  nazwać  wierszową  historyą  tak, 
jak  nazywamy  Twardowskiego  Wojną  Kozacką  Władysła- 
wa IV  i  inne  tegoż  rodzaju  poemata. 

Jeżeli  sobie  przypomnimy,  rok  1845  objawił  się  ruchem 
kwes tyj  religijnych  w  Niemczech.  Morawski  zwraca  na  to  uwa- 
gę i  pisze  postrzeżenia  swoje  K.  Eożmianowi: 

„U  nas  tu  w  Księztwie  cicho  i  spokojnie;  po  niemiec- 
kich prowincyach  pełno  marzeń,  żądań  i  krzyków.  Gazety 
niemieckie,  bez  głębokićj  trafności  i  dowcipu  francuzkich, 
wyrównywają  im  śmiałością,  często  zuchwalstwem,  a  prze- 
chodzą je  w  złym  smaku  i  kłamstwie.  Lecz  co  najgorsza, 
że  rozdmuchują  żary  dawnych  wojen  religijnych,  czego  nie 
robią  francuzkie.  Szerząca  się  sekta  tak  nazwanych  przy- 
jaciół światła  jest  tylko  maskowanym  kommunizmem." 

Później  w  tćj  myśli  donosi  o  dalszym  przebiegu 
ruchu : 

^Upadają  nieco  swary  religijne  w  skutek  mądrych 
rozporządzeń  rządu,  aby  nowatorowie  (*)  czyli  twórcy,  re- 
daktorowie  nowych  religij,  które  przez  gazety  apostołują, 
siedzieli  u  siebie  i  bez  pozwolenia  nie  wyjeżdżali,  co  a  nas 
jest  bardzo  silnym  krokiem." 

W  Poznańskićm  zaczął  wychodzić  Przegląd,  pismo 
miesięczne  wydawane  przez  Jana  Kożmiana,  mające  dążność 
katolicką.  Morawski  oddaje  słuszną  pochwałę  pismu,  które 
na  trwalszym  fundamencie  chciało  oprzeć  rozwijanie  się  kid- 
tury  narodowćj,  i  zapowiada  mu  powodzenie.  Atoli  jedno- 
cześnie zakłopotany  jest  polemiką,  toczącą  się  po  pismach 
o  Jezuitów  i  nie  chcąc  wyrokować  o  nich  bez  znajomości 
rzeczy,  udaje  się  do  Kaj.  Kożmiana,  aby  jako  dawnych 
czasów  pamiętny,  oświecał  go  w  tym  przedmipcie. 

„Od  niejakiego  czasu — pisze  on — nie  wiem  dla  czego 
wszczęła  się  u  nas  polemika  o  Jezuitach.  Jedni  utrzymują, 
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iż  przyczynili  się  do  upadku  kraju,  drudzy  im  ocalenie  je- 
go przypisują  przez  odparcie  reformacyi.  Badbym  wiedział 
twoje  zdanie  w  tćj  mierze.  Podług,  mego  mniemania,  obie 
gtrony  nie  znają  dość  historyi  i  ztąd  obie  przesadzają.  Praw- 
dą jest,  że  historya  18  wieku  skrzywiła  wiele  faktów  ty- 
czących się  ich  zakonu,  ale  teraz  znowu  ich  wielbiciele  na 
drugą  stronę  krzywią  ich  dzieje.  Już  w  tćm  jest  postęp  nie- 
maly,  że  kwestya  ta  w  naszych  czasach  zaczyna  być  na 
«eryo  traktowaną,  choć  nie  bez  obustronnćj  namiętności  jesz- 
cze, tak  trudnćj  do  wykorzenienia.  Tyle  o  nich  piszą,  że  nie- 
łatwo jest  ukształcić  sobie  ostateczne  zdanie.  Sądzę  więc, 
ie  dopóki  rzecz  rozjaśniona  nie  będzie  dostatecznie,  aż  do 
czystćj  prawdy,  poty  człowiek  roztropny  może  i  ma  prawo 
pozostać  przy  powszechnie  przyj ętćj  opinii,  która  Jezuitów 
potępiała  dotąd.  Aby  dojść  do  prawdy,  trzeba  odpowiedź 
przygotować  na  cztery  pytania: 

„Isze,  czy  idea  główna  ich  instytucyi  nie  jest  anty- 
socyalna?  2gie,  jaka  była  rzeczywiście  historya  ich  zakonu? 
3cie,  jakie  były  powody  ich  skassowania?  4te,  jaka  potrze- 
ba ich  przywrócenia?  Po  takićm  więc  wyjaśnieniu  można 
wyrokować  śmiało.  Nie  zapomnij  więc  w  pierwszym  liście 
przesłać  mi  twojego  sposobu  widzenia,  który  może  mi  się  tu 
przydać  przy  nadanej  okoliczności." 

Nie  wiem,  jaką  autor  Czarnieckiego  dał  na  te  pyta- 
nia odpowiedź;  to  jedi^ak  pewna,  że  sąd  bezstronny  o  Jezui- 
tach tylko  wtedy  będzie  moźebny,  gdy  zakon  ten  całkiem 
zniknie,  dotąd  bowiem  namiętności  w  grę  wchodzące  nie 
pozwalają  wydać  bezstronnego  sądu.  Zresztą  zakon  ten 
był  tak  z  życiem  katolickiego  kościoła  związany,  że  trudno 
wymagać  od  tych,  co  i  tćj  instytucyi  radziby  podrzędne 
nadać  miejsce  w  historyi,  aby  o  synach  Loyoli  mogli  nie- 
namiotne  zdanie  otworzyć. 


XII. 


Nie  ma  prawie  jednego  listu  w  zbiorze  wzmiankowa- 
nych korrespondencyj,  aby  Morawski  nie  wyrzekł  jakiego 
słowa  o  książkach,  które  czytał,  czy  to  w  obcym,    czy   oj- 


czystym  języku.  Zdania  jego,  acz  ogólne,  bo  w  szczegó- 
łowe nie  wdaje  się  rozbiory,  pisząc  pobieżnie, —  mają  prze- 
cież wiele  trafności;  w  kilku  słowach  streszczona  jest  war- 
tość dzieła  i  pokazuje  wytrawnego  znawcę.  Z  listów  jego 
możnaby  ułożyć  kronikę  krytyczną  dzieł  wychodzących 
przez  ciąg  lat  trzydziestu;  jednak  w  tćj  korrespondencyi, 
jaka  mi  służy  do  niniejszćj  monografii,  nie  spotkałem  się 
z  ocenieniem  tak  wysokich  utworów,  jak:  Marya  Malczew- 
skiego; Niebozka  Komedya,  Irydyon,  poezye  Bohdana  Za- 
leskiego, Słowackiego  Beniowski,  i  wiele  innych.  Zdaje 
się,  że  pisząc  do  przyjaciół  będących  mieszkańca.mi  Kró- 
lestwa, unikał  mówienia  o  dziełach  srodze  zakazanych,  zo- 
stawiając sohie  wolność  pomówienia  o  nich  za  widzeniem 
się.  Wszakże  w  listach  do  osób  mieszkających  w  Po- 
znańskićm,  osobliwie  do  krewnych  swoich,  rozpisywał  się 
szeroko  o  niektórych  dziełach  przychodzących  z  emigracyi. 
I  tak  w  r.  1845  pisał  do  jednego  z  nich  o  prelekeyach 
Mickiewicza   list  następującej  treści: 

„Odsyłam  ci  czwartoletni  kurs  Mickiewicza.  Szkoda, 
że  przy  takićj  genialności  tyle  dziwolągów.  Nie  myśli,  ale 
jakieś  nawały  z  hukiem  i  gromem  przepędził  mi  przez 
głowę.  Nie  jestem  zdania  powszeclmie  głoszonego,  że  au- 
tor cierpi  pomieszanie.  Jest  pewny  związek  w  wywodach 
jego,  często  trafność,  głębokość  i  wyższość  sięgania,  choć 
jądro  fałszu  wśród  złotych  nici  osnucia  widoczne.  Tułają 
się,  plączą  pomysły,  a  taki  nieporządek  w  szykowaniu, 
taka  pycha,  żądza  twórczości  i  lekkość  wyrokowania,  naj- 
świętsze zabijająca  rzeczy,  że  nie  wiedzieć  jak  to  nazwać, 
z  czćm  porównać  i  co  z  tego  wyciągnąć.  Wyraźnie  nie 
chciał  pomnieć,  co  kościół  przez  1,800  lat  zdziałał,  nie  chciał 
wiedzieć,  że  kościół  ten  jest  na  ziemi,  i  ludzie  w  nim  rzą- 
dzą; żąda  od  niego  niepodobnych  rzeczy,  intuicyiy  cudóto 
ciągłych,  które  tylko  sam  Bóg  przez  ten  kościół  czynić 
może,  i  kiedy  mu  się  podoba.  Nie  umiał  dojrzeć,  że  ist- 
nienie tego  kościoła  nigdy  w  dogmatach  niezmiennego 
i  wszystko  w  końcu  zwalczającego,  ciągłym  jest  cudem. 
Chciałby  on  wlać  w  kościół  tę  dumę,  która  jego  samego 
rozżarza,  a  gdy  to  niepodobna,  chciałby  w  skutku  tćj  du- 
my sam  zostać  twórcą  tego  kościoła.  Mógł  on  słabszą  jeg(^ 
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stronę  w  ziemskiej  części  z  pokorą,  chęcią  podwyższenia, 
ngodnienia  kościoła,  na  jaw  wystawić,  dacba  członków 
jego  wzbić  wjrżćj,  letniość  wiary  kapłanom  wyrzucić.  Czy- 
niono to  już  przed  nim;  lecz  właśnie  że  czyniono,  nie  chciał 
cndzćj  sławy  powtarzać,  chciał  być  twórcą  swćj  własnej. 
Kościół  nazywa  urzędowym  i  niby  na  śmiech  i  wzgardę 
wystawia  go,  a  przecież  ten  sam  Chrystus,  którego  on  na- 
uki broni  tak  gorąco,  powiedział  kościołowi,  że  Duch  jego 
zawsze  z  nim  będzie!  Jakże  to  zgodzić  tę  nieomylność  słów 
bozkich  z  kościołem,  co  tylko  jest  urządowymf 

„Ze  smutkiem,  rozdarciem  duszy,  czytałem  tę  aber- 
racyę  tak  potężnego  umysłu,  zapłakałem  sercem,  że  takie 
obelgi  z  ust  polskich  wyszły,  ale  położywszy  wi^eszcie 
książkę  odczytaną,  poznałem  po  krótkim  namyśle  wątłość 
tój  budowy  nowo-babelskićj;  poznałem,  że  to  nie  bramy 
piekielne  wzruszyły  się  ze  swych  posad,  ale  gwoździk  tylko 
jeden  z  nich  wypadł  i  tocząc  się  po  brukach  szatańskich, 
tyle  hałasu  narobił.  Dla  tego  tylko  ta  część  jego  prelek- 
cyj  stała  się  tak  głośną,  że  jest  śmiałą  aż  do  zuchwałości, 
poetyczną  w  wyrażeniach  i  dziełem  Mickiewicza. 

„Powiedziałem  z  początku  listu,  że  nie  dostał  pomie- 
szania, ale  podług  mojćj  intuicyi  dostanie  go  niezawodnie. 
Wszedł  do  emigracyi,  do  którćj  nie  miał  prawa,  bo  się  nie 
bił  za  ojczyznę,  piosnki  nawet  jednćj  dla  nićj  w  czasach 
boju  nie  zanócił,  —  a  teraz  nietylko  z  kościoła,  ale  z  rzym- 
eko-katolickićj  Polski,  z  rozsądku  nawet  wyemigrował." 

Zabolało  serce  generała  na  to  odstępstwo,  i  nie  zło- 
rzecząc autorowi,  wzniósł  się  do  wyższego  uczucia  —  i  ta- 
ką za  nim  napisał  modlitwę: 

Boże  przyjąć  racz 
Cały  Polski  płacz. 
Wstrzymaj  groźny  sąd 
Na  Adama  Iti^łąd, 
Co  w  tak  sporny  bój 
Wyzwał  kościół  twój. 
Podnieś  nad  nim  krzyż, 
Dumę  jego  zniż. 
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Zeszłej  wiary  dar, 
Zgaś  nieczysty  żar; 
Niech  się  wzniesie  z  win 
Sławny  Polski  syn! 
Boże  przyjąć  racz 
Cały  Polslti  płacz! 


Panie!  brat  to  nasz. 
Serce  jego  znasz. 
Łatwo  zbłąka  szał 
Pychę  wielkich  chws^. 
Lecz  niech  Twoja  dłoń 
Grzeszną  dotknie  skroń; 
A  tam  przed  tron  Twój 
Taki  tryśnie  zdrój, 
Takich  żalów  jęk,*! 
Takiój  pieśni  dźwięk, 
Że  z  podniebnych  chmur 
Twych  aniołów  chór, 
Święty  słysząc  rym. 
Hymn  swój  zleje  z  nim! 
Boże  przyjąć  racz 
Całćj  Polski  płacz! 


Zwróć  go  Panie,  zwróć, 
Okiem  ojca  rzuć! 
Maź  ten  wzniosły  dąb 
W  taką  runąć  głąb? 
Maż  ta  gwiazda  spaść, 
Z  takim  wstydem  zgaść?! 
Ęoże!  przez  twój  cud 
Pociesz  biedny  lud... 
Już  on  tyle  mąk 
Z  Twoich  przyjął  rąk!... 
Starych  zbrodni  pyl 
Krwią  i  łz^mi  zmył... 


^FRANCISZEK  MORAWSKI. "7 13 


'  V".^^  'w-^  %/"->■ 


Godzien  wyższy  grób 
Do  twych  sięga  stóp! 
Boże  przyjąć  racz 
Calćj  Polski    plącz!" 

Piękny  ten  wiersz  był  drukowany  w  Przeglądzie  Po- 
znańskim, Autor,  jak  tyle  innych  swoich,  nieraz  bardzo 
cennych  utworów,  rzucił  go  mimojazdem  na  końcu  listu 
z  zastrzeżeniem:  „Te  wierszydła  tylko  dla  ciebie,  organisty 
i  dla  mnie."  Odświeżając  go  czytelnikom,  czynię  to  w  in- 
tencyi,  żeby  odsłonić  nową  stronę  jego  duszy,  która  w  ci- 
chości zanosiła  modły  za  nawrócenie  wieszcza,  uważając 
to  za  skuteczniejszy  środek  niż  otwartą  polemikę,  któraby 
może  zajątrzyła  tylko,  a  nie  naprawiła  skrzywionej  dąż- 
ności. Mąż  gorącej  wiary  wolał  ufać  modlitwie  niż  argu- 
mentom, które  choćby  naj gruntowniej sze,  w  pewnych  chwi- 
lach zawrotu,  nikogo  przekonać  nie  zdołają. 

Kiedy  wyszedł  Listopady  romans  Henryka  Rzewus- 
kiego, tak  opisał  wrażenie  swoje  po  przeczytaniu  tego 
dzieła: 

„Autor  Listopada  jest  zapewne  z  piszących  prozą 
uajwięcćj  utalentowany,  i  dzieło  całe  znakomite,  warte  co 
rok  nowego  odczytania.  W  trzecim  czyli  ostatnim  tomie 
upadła  przecież  wysoka  jego  zdolność.  Charaktery,  oprócz 
jednego,  do  końca  utrzymane;  tło  czasu  z  prawdą  wysta- 
wione; interes  żywszy  niż  w  tomach  poprzedzających,  a  prze- 
cież tom  ten  daleko  niższy  od  poprzednich.  Każdy  poeta 
lub  romansopisarz  powinien  sam  kwiat  swojej  treści  wy- 
brać, czyli  to,  co  ma  najwięcej  poezy i,  w  obrazach  dra- 
matyzować, uwydatnić  w  akcyi.  Tych  scen  najgłówniej- 
szych,  naj  poetyczniej  szych,  opuszczać  mu  niewolno:  nie- 
wolno  ich  do  opowiadania  zniżać,  lecz  koniecznie  w  akcyi 
wystawić  je  trzeba.  Co  ma  najwięcej  dramatycznego  i  po- 
etycznego w  sobie  treść  jaka,  to  też  najszersze  miejsce 
zabierać  powinno  w  dziele.  Wszystko  to  są  warunki  sztu- 
ki, od  których  odstąpić  niemożna  bezkarnie,  i  żaden 
prawdziwy  geniusz  nie  odstąpił  od  nich.  Zobaczmy  co 
autor    zrobił,    czy    historya    sama   nic  jest    poetyczniej szą 
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od  jego    poematu?    Autor  krótkićm    opowiadaniem   zbywa 
porwanie  wśród  Warszawy  króla,  a  przecież  był   to    czyn 
nadzwyczajny,  przewracający  całego  narodu    i   wyobraże- 
nia, i  p(n'ządek  społeczny.    W  tćj    to  niesłychanćj    odwa- 
dze konfederatów,  w  tćm  przejściu  nagłćm  króla  ze  szczytu 
godności  najwyiszćj  do  doli  jeńca  wleczonego    przez    pola 
i  lasy  —  mieści  się    właśnie    najwyższa    poezya.    Wi^ny 
z  bistoryi  o  zasadzkach,  o  przechowywaniu  się    konfedera- 
tów tak  długo  wśród  stolicy,  o  śmierci  ^ugi,  osłaniającego 
swego  króla,  o  opuszczeniu    tegoż  króla    w    niebezpieczeń- 
stwie przez    innego  Poniatowskiego,    o    skutku    wieści  tej 
rozgłoszonćj  zaraz  po   stolicy,    o    ruchu    całego    garnizonu 
moskiewskiego,  przestrachu  magnatów,  wleczeniu  króla  liez 
trzewika  i  kapelusza   przez    okopy.    Wszystko    to    wiemy, 
lecz  z  bistoryi  tylko,  bo  autor  Listopada  i  w    tym    nawet 
względzie  nie  chciał  interesownym  czynić  króla  elekcyjnego. 
Cała  Warszawa  u  niego  po  tóm    zdarzeniu   jak  trup    nie- 
czynna.   Dobry  poeta  byłby  okazał,  jak  zdarzenie    to    od- 
biło się  w  umysłach  pałacowych,  w  uczuciu  gminu,  w  ima- 
ginacyi  wszystkich  warstw  społeczeństwa.    Autor    Listopa- 
da ani  o  tćm    pomyślał.    Cóż   mi   po    tćm,   że    podrzędne 
treści  swojej  obrazy  pięknie  rozwija,  kiedy  główne,  najpo- 
etyczniejsze,  więcój   niż    miernie  wystawia?    Wywleczenie 
króla  za  miasto,  zbłąkanie  się  konfederatów  i    znowu    od- 
wrotnie, te  wszystkie  rozrywania  się  na  części,  nawoływa- 
nia się    po    lesie,    szukanie    dróg,    gubienie  w    pośpiechu 
króla,  odnajdowanie  go    w    ciemności  leśnćj,  —  wszystko 
to  stokroć  bardzićj  zajmujące  i  w  tylu  rękopisach,  i  w  Fer- 
randzie  niż  w  romansie  polskim.    W  dniu  nawet  egzekucyi 
Warszawa  jest  zawsze  trupem  u  autora.  Dzień  ten  trzeba  było 
wystawić  z  głębszćm,  niespokojniej  szem  życiem.  Dzień  taki 
powinien    coś    zapowiadać  niepewnego,    nurtowanym    być 
przez  skryte  spiski  do  odbicia  konfederatów.    Władza  sta- 
nęła groźnie  z   wyniesionćm   w    nocy    rusztowaniem,    lecz 
i  gorączkowy  stan  stołecznego  ludu   powinien  także  wyda- 
wać się  władzą.    Zbrodnia  ta  tylko  polityczną  była  zbrod- 
nią, a  konfederacya  tylu  przychylnych,  jak  sam  autor  mó- 
wi, miała  w  Warszawie.    Jakże  to  poetyczno-groźna  postać 
musiała  być  tej  stolicy!    Autor  ją  niemą,  głuchą    i    zimną 
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zostawia.  Czerna  nakoniec  króla  nie  wystawił  mówjącego 
za  mniemanymi  królobójcami?  (Bo  istotnie  nie  mogli  myśleć 
o  królobójstwie  zgubnćm  dla  ich  sprawy).  Król  broniący 
winnych  przed  sądem!  Co  za  obraz!  Antor  go  odrzucił 
starli  się  nawet  zniżyć,  uśmiesznić,  bo  to  król  tylko  elek- 
cyjny, a  tu  szło  o  ukazanie  wyższości  autokratów  uad  stwo- 
rzonego przez  lud  władcę.  Kilku  tylko  naj  poetyczniej- 
szych  dotknąłem  obrazów.  Cóż  autor  z  niemi  zrobił!  Godzi- 
łoż  się  tyle  poezyi  podeptać  i  zniszczyć? 

,,Inny  ja  i  gruntowniejszy  uczynię  zarzut  autorowi. 
Tak  on  wysoko  uidealizował  Zosię  Strawińską,  że  już  ją 
na  tym  szczycie  koniecznie  utrzymać  należało,  aby  wiarę 
naszą  w  taką  doskonałość  umocnić.  Ale  cóż  się  stało? 
Dawny  jćj  kochanek,  któremu  była  przewiniła,  którego 
wszystkie  zabiła  nadzieje,  brat  męża,  wojownik  dzielny, 
najszlachetniejszy^  najnieszczęśliwszy  z  ludzi,  haniebną  ma 
umierać  śmiercią.  Zdaje  się,  że  ta  Zosia,  która  tyle  mu 
winna,  ta  Zosia  tak  tkliwa,  szlachetna,  religijna,  dosko- 
nała, coś  przynajmnićj  dla  niego  w  tćj  okropnćj  sytuacyi 
uczyni,  a  tu  nic  a  nic.  Pieści  się  z  mężem,  kłopoci  jego 
chorobą,  przyjmuje  księcia  rossyjskiego,  układa  podróż  za 
granicę,  a  żadnego  czynu,  żadnego  nawet  słowa  nie  ma 
,dla  Michała.  Jakże  mam  autorowi  twórczość  wielką  przy- 
znać, kiedy  z  takićj  sytuacyi,  z  takićj  duszy  nic  wydobyć 
nie  umiał?  Poświęcenia  się  niewiast  w  rewolucyi  francuz - 
kićj  powinny  mu  były  wskazać  wzór,  ułatwić  naśladownic** 
two. '  Ale  nie  —  autor  nic  stworzyć  nie  umie. 

„W  początku  mego  listu  powiedziałem,  że  tom  ten 
jest  bardzićj  jeszcze  zajmujący  niż  poprzednie,  co  prze- 
cież przy  tylu  wykazanych  błędach  zdaje  się  być  sprzecz- 
nością. Nie  jest  nią  wszakże.  Gdyby  autor  był  gorzćj 
jeszcze  ułożył  tom  ten  trzeci,  zawsze  byłby  zajmujący, 
zwłaszcza  dla  nieświadomych  historyi,  bo  katastrofa  sama 
przez  siebie  już  tak  jest  zajmująca  i  tyle  ma  dramatycz- 
ności  w  sobie,  że  zawsze  żywo  interesować  musi.  Lecz 
zdolność  autora  nic  nie  utworzyła  ku  podniesieniu  treści, 
a  poezyę  tylu  obrazów  zniszczył  bez  litości. 
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„Z  wyjątkiem  błędów  przytoczonych  wszystko  znaj- 
duję pięknćm.  Epilog  tylko  nudny,  niepotrzebny,  a  za 
niektóre  przypiski  wart  autor.... 

„Pierwsze  wrażenie  wylałem  w  tym  liście.  Zachowaj 
go,  abym  z  zimniej szą  kiedyś  krwią  odczytał." 

Niepodobna  trafnićj  namacać  tendencyi  Rzewuskiego 
w  Listopadzie,  niż  to  w  powyższy  liście  zrobił  Morawski. 
Rzeczywiście  autor  tego  zbyt  podnoszonego  romansu  nie 
śmiał  się  zmierzyć  z  wielkiemi  figurami  i  zdarzeniami  his- 
toryi,  żeby  nie  czuć  się  zmuszonym  do  przedstawienia  ich 
z  fizyognomią  poetycznej  prawdy,  coby  go  było  zwróciło 
z  drogi,  którą  sobie  iść  zamierzył.  Pani  Stael  powiada 
o  książkach  tego  rodzaju,  że  nie  tćm  grzeszą,  co  w  nich 
jest,  lecz  tćm,  czego  w  nich  nie  ma. 

Zobaczmyź  jak  znowu  ocenia  Pamiętniki^  i  co  mówi 
o  literaturze  emigranckiej: 

„Odsyłam  ci  książkę.  Może  być,  że  pamiętniki  te  są 
prawdziwe,  może  też  skomponowane,  bo  niektóre  wyrazy, 
jak  np.  odznaczać  si6,  nie  były  wówczas  znane.  Jest  ta- 
kich wyrazów  więcćj.  Może  szlachcic  jaki  bywalec  to 
skreślił  i  wydukwiał  powoli;  może  też  sam  Gaszyński.  Zgoła 
pamiętniki  te  nic  dramatycznego,  nic  nowego,  nic  charak- 
teryzującego wyższe  indywidualności  nie  mają.  Wielkie  tu 
ubóztwo  w  obserwacyi  natury  i  ludzi,  i  w  zdarzeniach 
Najmniejszego  nowego  światła  nie  rzuca  na  samą  konfede* 
racyę;  żadnćj  rozmowy  nawet  z  Waszyngtonem,  słowem 
nic,  oprócz  jednćj  anegdoty  o  Kiepskim^  dość  dobrćj,  lecą 
już  dawno  znanej. 

„Nie  wiem  jak  inni  sądzić  będą,  lecz  moje  zdanie 
jest  takie.  Co  za  różnica  od  Paska,  a  zwłaszcza  nieosza- 
cowanego  Kopcia!  Rogowski  jest  to  najbiedniejsza  bieda 
między  pamiętnikami.  Cóż,  że  mi  o  śmierci  Pułaskiego 
kilka  dał  szczegółów,  i  kto  zaręczy,  czy  prawdziwych,  kie- 
dy ani  rozkazu  dziennego  z  powodu  jego  śmierci  mi  nie 
przytacza,  ani  o  żadnej  jego  pozostałości  w  papierach 
i  notatach  nie  mówi,  ani  o  tćm,  co  się  z  pozostałymi  Pola- 
kami stało?  Wszyscy  Amerykanie,  sam  nawet  Waszyngton 
milczą  jak  posągi;  ani  słowa    żalu    i>o    nim,    ani    oddania 
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czci  zwłokom  cadzoziemca^  ani  pocieszaj  ącćj  łzy  dla  pozo- 
stałych. Sama  nawet  śmierć  tak  opisana,  że  niepodobna 
pojąć,  jak  mieli  czas  zsiadać  z  koni  i  unosić  trnpa.  Jeden 
szczegół  o  szkaplerzu  zgubionym  ma  coś  uroczystego,  tajem- 
niczego. Ale  najbardzićj  mię  to  indygnuje,  że  Pułaskiego, 
który  był  nadzwyczaj  poetyczną  figurą,  co  pierwszy  pod- 
niósł, zbudził  naród  ze  snu  podłości  i  korrupcyi,  wystawia 
tu  bez  najmniejszego  wdzięku:  wszystko  zmalone,  odarte 
z  uroku.  Gdyby  przynajmnićj  przy  braku  .  wszelkićj  obra- 
zowości prawda  coś  zyskała  na  tćm,  ale  nic,  nie  i  jesz- 
cze nic. 

„Nowy  to  dowód,  że  byle  co  przyszło  z  emigracyi, 
tak  już  ślepo  chwalimy.  Toż  samo  było  z  tylu  poezyami 
szumnemi  a  nędznemi.  Szczęściem  już  straciliśmy  podobną 
ślepą  wiarę  w  ukraińskie  i  wołyńskie  płody,  którym  także 
dość  wydziwić  się  niegdyś  nie  mogliśmy.  Ja  dla  emigrantów 
jestem  co  do  literatury  surowszy  niż  dla  innych,  bo  oni  ma- 
ją więcćj  czasu  do  rozjaśnienia  rzeczy,  więcćj  sposobności 
wśród  wykształconego  ludu  do  wytrawienia  siebie,  więcej 
wolności  do  wydania  swych  myśli  i  uczuć,  słowem,  do 
wszechstronnego  wykształcenia  siebie.  Jeżeli  więc  są  takie 
mierności  jak  Rogowskiego  pamiętniki,  tak  piszący  drama- 
ta,  jak  Słowacki,  tak  siejący  fałsze  i  historyczne,  i  religijnCy 
jak  Mickiewicz  w  swoich  prelekcyach, — nie  mogę  bez  obu- 
rzenia się  mówić  o  nich,  pomimo  części  dla  ich  wyższości. 
Niech  oni  tylko  wiedzą,  jak  ich  sądzimy  i  sądzić  umiemy, 
a  pewno  na  lepsze  się  zmienią.'^ 

Na  nieszczęście  ta  umiejętność  sądzenia  nie  dochodzi- 
ła do  emigracyi,  która  w  przekonaniu,  że  kraj  przyjmuje 
jej  pisma  literackie  i  polityczne  jakby  święte,  nietykalne 
orakula,  nie  oglądała  się  na  sąd  domowy.  Kto  sobie  przy- 
pomni te  czasy,  przyzna,  że  tam  nawet,  gdzie  wolno  było 
mówić  o  pismach  emigranckich,  nigdy  się  nie  ważono  za- 
czepiać o  ich  płas^ości  lub  niedorzeczeństwa.  Lękano  się 
opinii  tych,  co  mieli  interes- propagowania  wszystkiego,  co 
przychodziło  z  za  granicy.  Sam  Morawski  widać  ulegał  jej, 
kiedy  swoich  trafnych  uwag  nie  powierzył  żadnemu  publicz- 
nemu pismu,  tylko  je  składał  poufnym  osobom.  Śmiałe, 
otwarte  i  gruntownie    praktyczne    głosy    w   kraju    byłyby 
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może  zapobiegły  niejedoćj  kiesce  i  zdjęły  mgłę  uroczą, 
otaczającą  każdy  płód  emigrancki.  Co  większa,  emigraeya 
tracąc  Ba  nieomylności,  sama  nie  myliłaby  się  w  swoich 
racbabacłi.  Zawsze  były  u  nas  utyskiwania;  energii  prze- 
konań—nigdy. 

Nie  mogę  jeszcze  pominąć  listu  generała  o  poemacie 
ks.  Uołowińskiego:  Dzieciątko  Jezus. 

„Czytałem  też  owo  tak  teraz  głośne  poema  ks.  Hoło- 
wiuskiego,  które  tak  uwielbił  Kraszewski,  że  je  najwyższą 
i  najdoskonalszą  nazwał  epopeją,  z  którą  żadna  poezya 
teraźniejsza  równać  się  nie  może.  Ja  znalazłem  te  poema 
najnędzniejszćm  i  najnudniejszćm,  mimo  kilku  miejsc  szczęś- 
liwych. Wprawdzie  z  podań  o  ucieczce  i  powrocie  Świętej 
Rodziny^  zebranych  w  Ziemi  Świętćj,  i  przez  ojców  kościoła 
zachowanych  w  ich  pismach,  piękne  bardzo  poema  dałoby 
się  ułożyć,  choć  trudniejsze  od  wszelkich  innych  poematów^ 
z  powodu  obrazowania  nieco  oryentalnego,  prostoty  ewan- 
gelicznćj  stylu,  a  przecież  koniecznćj  poezyi.  Lecz  ksiądz 
Hołowiński  wszystko  wziął  na  warsztat,  co  tylko  znalazł 
w  tych  księgach;  nie  umiał  zrobić  artystycznego  wyboru, 
nie  miał  uczucia  piękności  estety cznćj.  Kto  chce  święte 
Dzieciątko  wziąć  za  bohatera  poematu,  powinien  wszystkie 
brudy  przywiązane  do  człowieczeństwa  odrzucić,  a  wszędzie 
bóztwem  jego  przebijać,  i  w  przeczuciach,  i  w  skąpych  bar- 
dzo wyrazach,  i  w  drobnych  jeszcze  czynach.  Dzieciątku 
świętemu  naiwność  tylko  ludzką,  dziecięcą  zostawić  należy 
z  człowieczeństwa.  Autor  zaś  wystawia  Matkę  Najświętszą 
piorącą  pieluchy  brudne  i  z  tych  brudnych  kropel  spada- 
jących na  ziemię,  wytryskujące  rośliny  balsamiczne.  Nie 
ma  przytćm  najmniejszćj  poezyi  słowa,  jak  w  przekładzie 
Szekspira;  gdzie  niegdzie  szczęśliwy  wiersz  lub  obraz,  lecz 
w  ogóle  jest  to  najrozwleklejsza  gadanina  w  krocie  przy- 
strojona rymów.  Jeden  tylko  obraz  oryginalny  i  poetyczny 
w  całym  poemacie  znala^em,  to  jest  gdy  Dzieciątko  Jezus 
ubiegając  się  za  kwiatami,  weszło  na  grób  Jeremiasza. 
Mógłbym  dodać  i  nieszczęścia  Judei;  cóż,  gdy  tak  rozwlekłe, 
że  aż  ckliwo  się  robił  Ksiądz  H.  pięknie  opisał  życie  swo- 
jćj  matki,  pielgrzymko  do  Jeruzalem  —  lecz  poetą  nie  był, 
nic  jest  i  nie  będzie  in  secula  seculorum.    Lecz  jakże  mu 
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to  wyperswadować,  kiedy  Kraszewski  zawyrokował,  że 
jest  poetą  i  wyższym  nad  wszystkichl" 

Przytoczyłem  ten  ustęp  listu,  żeby  pokazać,  jak  deli- 
katnym smakiem  prawdziwego  znawcy  poznał  się  generał 
na  niedostatku  naj ważniej szćj  rzeczy  w  pomienionym  poe- 
macie. Kilkanaście  lat  zaledwie  minęło,  a  już  o  utworze 
tym  nikt  ani  wspomni.  Mogło  być  w  nim  cokolwiek  woni 
nowości  —  atoli  ta  dawno  ulotniła  się.  Tylko  jedna  praw- 
dziwa poezya  jest  tą  zaprawą,  która  daje  życie;  nieraz 
lada  piosenka,  byle  z  tą  niebiańską  zaprawą,  żyje  dłużćj 
niż  sążnista  epopeja. 

Z  powyższych  kilku  zdań  można  powziąć  wyobraże- 
nie o  doskonałym  krytycznym  zmyśle  Morawskiego  i  o  za- 
sadach, z  których  wychodził.  Pojęcia  jego  o  sztuce  nigdy 
nie  były  ciasne,  dążność  zawsze  wzniosła,  szlachetna,  a  cho- 
ciaż wiele  zważał  na  formę,  robił  to  z  przekonania,  że  co 
pięknćm  jest  w  sobie,  pięknćm  byc  powinno  i  na  zewnątrz. 
Zresztą  o  ile  był  surowy  dla  cudzych  utworów,  o  tyle, 
a  może  i  więcćj  dla  swoich,  bo  je  najczęścićj  lekko  sobie 
cenił.  Miał  on  to  wieczne  niezaspokojenie,  będące  wysokich 
artystów  udziałem,  że  z  niczego  się  nie  cieszą  co  zrobią, 
w  czem  wrętcz  są  niepodobni  do  płytkićj  mierności  zawsze 
zadowolonćj  z  siebie.  Tylko  ten,  kto  nosi  w  duszy  ideał, 
może  chorować  na  wieczne  niezaspokojenie.  Le.%  difjiciUs 
8onł  malheureux^  powiedział  Lafontaine;  zwykłych  ludzi  nie 
napastuje  ta  szczytna  choroba. 


XIII. 


Jeżeli  szczęście  domowe,  do  którego  tak  wzdychał, 
kwitło  w  Luboni,  jeżeli  *  życzenia  jego  spełniały  się  w  po- 
myślności dzieci, — to  nadeszły  wypadki,  które  serce  Polaka, 
obywatela,  zatruły  niezmiernym  smutkiem.  Było  to  coś  tak 
strasznego,  tak  nieludzkiego,  jak  zamach  bratobójczy. 

Wypadki  galicyjskie  w  r.  1846  w  oczach  jednych 
mogły  być  zasłużoną  karą,  w  innych  strasznćm  ostrzeże- 
niem. Do  tych  ostatnich  należał  Morawski,  który  zawsze 
brał  stronę  wieśniaka  i  zżymał    się    na  ślepotę  oświecono) 
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warstwy,  nieumiejącej  czy  niechcąeej  wyłamać  się  z  nak>- 
gowego  stosunku  do  ludu,  aby  wątpliwe  korzyści  teraźniej- 
szości dla  przyszłości  poświecić.  Ten  brak  inicyatywy 
w  naj ważniej  szćj  pr^cy,  przypłacano  teraz  podwójną  klęs- 
ką na  polu  socyalnćm  i  politycznem. 

Szkoda  wielka,  źe  nie  ma  żadnego  listu  pisanego  pod 
wpływem  katastrofy,  jest  tylko  późniejszy  z  dnia  24  maja 
1846  r.: 

„Zacząłem  w  tym  przeciągu  czasu  i  drugi  list,  alem 
go  nie  posłał,  bo  nie  wiedzieć  co  teraz  pisać  można.  Serca 
przepełnione  boleścią  i  oburzeniem  na  głupstwo  ostatnie, 
czyli  raczej  zbrodnię,  a  mówić  o  tem  tak  gorzko,  nieznoś- 
nie, i  może  nie  ważyłoby  sie  tak  wyrazów  jak  należy;  Ic- 
pićj  więc  milczeć.,..  Okropności  już  prawie  wiemy,  niepo- 
dobna, aby  i  o  szlachetnych  czynach  i  poświęceniach  się  c^ś 
do  nas  nie  doszło,  a  te  w  burzach  więcej  mają  blaskn 
i  wydatności  niż  w  czasach  pogody  i  pokoju.  Zbrodnia 
jest  szałem  chwilowym  ludzkości,  naturą  jej  poczciwość, 
luaczćj  żaden  społeczny  węzeł,  żadne  domowe  szczęście 
.istuiećby  nie  mogło  nigdy  i  nigdzie....  U  nas  tu  wszystko 
spokojnie,  lecz  teraz  za  nic  ręczyć  niemożna,  kiedy  febra 
głupstwa  tak  silnie  trzęsie  chorych.  Może  też  Bóg  zmiłuje 
się  i  położy  tamę  złemu,  środkami  sobie  wiadomemi.  Skut- 
ki przecie  ostatnich  zdarzeń  zawsze  najsmutniejsze  będą  na 
długo.  Uważaj  tylko,  że  to,  co  dotąd  zwaliśmy  rozbiorem, 
już  aż  do  rozkładu  chemicznego  postąpiło.  Jakże  serce  nie 
ma  się  krwawić,  myśl  nie  zczernieć! 

„ Z    Galicyi    smutne    zawsze  dochodzą    nas.  wieści, 

które  i  wy  macie,  i  może  pewniejsze  i  snmtniejsze  jeszcze. 
Mlliłia  esł  viła  humanis^  jak  mówią,  boć  z  ilu  to  sprzecz- 
nościami w  czasach  naszych  walczyć  trzebal  Byłyć  wpraw- 
dzie i  dawniej  okropności.  Czytam  teraz  wiek  Leona  X 
przez  Audin'a;  obok  wielkości  i  wzrostu  chrześciańskiej  cy- 
wilizacyi,  ileż  to  szkarad,  bezeceństw!  Nasze  szkarady  są 
innego  rodzaju,  lecz  kto  nic  da  się  powodować  samym 
wrażeniom  osobistym  i  miejscowym,  wiele  także  wyższych 
rzeczy  w  czasach  naszych  postrzeże.  Trzeba  przeklinać,  co 
jest  warte  przeklęctwa,  lecz  przedewszystkiem  sprawied- 
liwym być  trzeba." 
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Po  wypadkach  w  Galicyi  zaczęto  'i  w  Królestwie  my- 
śleć nad  reformą  włościańskich  stosunków.  Jędrzćj  Koż- 
mian,  z  którym  generał  w  ciągłćj  zostawał  korresponden- 
cyi,  był  jednym  z  tych,  co  bardzo  czynnie^  krzątali  się 
około  tego  dzieła.  Kilka  ustępów  z  odpowiedzi  generała 
co  do  tej  materyi  dadzą  poznać,  jak  ją  pojmował: 

„Wierzę  bardzo  temu,  co  mówisz,  źe  dla  wielu  oby- 
wateli trzeba  było  mordów  galicyjskich,  aby  im  otworzyć 
oczy,  że  koniecznem  jest  wprowadzenie  nowego  porządku 
w  stosunki  włościańskie,  że  raz  już  trzeba,  aby  bardziej 
bratnie  i  chrześciańskie  były.  Długo  wczoraj  z  J.  Z.  gada- 
łem o  sposobfe  oczynszowania,  ale  niepodobna  mi  było 
przystać  na  jego  zasady,  choć  z  wielu  miar  światłom  rozu- 
mowaniem wspierane.  D  nas  w  Księztwie  nie  od  nas  wy- 
szła inicyatywa  oczynszowania,  i  to  nie  przynosi  nam  chlu- 
by; ale  skoro  raz  rząd  oznajmił  swoją  wolę,  jak  najwspa- 
nialej szliśmy  torem  wskazanym,  przekonani,  że  trzeba  ile 
możności  wynagrodzić  błędy  poprzedników  naszych,  że 
wreszcie  sprawiedliwość  sama  każe  przyznać  im  pewne  pra- 
wa do  tćj  ziemi,  którą  tylowiekowyra  potem  przynajmniej 
w  połowie  kupili,  przez  którą  z  nami  jedną  rodzinę,  jedno 
plemię  składają.  Podług  zaś  zasad  pana  J.  Z.  zdaje  się, 
źe  z  łaski  tylko,  z  litości,  z  rachuby,  a  może  i  z  obawy  na 
obecne  czasy  uczynić  to  wypada.  Ja  w  chłopie  coś  więcćj 
widzę  niż  machinę  o  dziesięciu  palcach.  Był  on  przeciw 
własności,  koniecznie  za  dzierżawcami,  dla  tego  chyba,  że 
dzierżawy  porobił,  utrzymując,  że  dzierżawca  lepićj  się 
rządzić  będzie  niż  dziedzic,  a  ja  i  tych,  i  tych  czasem  dur- 
niami, a  nawet  potężnymi,  widziałem.  My  u  siebie  widzimy, 
jaki  jest  skutek  wdzięku  własności,  pewności,  że  dla  dzie- 
ci się  robi,  że  nikt  nigdy  nie  wyźeńie  z  chaty  i  niwy.  Boi 
się  słusznie  J.  Z.  rozdrabiania;  wprawdzie  wszyscy  się  bo- 
imy tego,  ale  czyż  temu  zaradzić  niemożna?  Jeżeli  niegdyś 
były  w  Polsce  prawa,  żeby  większćj  własności  nad  posia- 
daną nie  nabywać,  to  i  najmniejszość  tćj  własności  dałaby 
się  oznaczyć  ustawami.  Oburzył  się  najbardzićj  na  mnie, 
gdym  powiedział,  źe  obowiązkiem  religijnym  jest  pana,  jak 
żebrakowi   niemogącemu   pracować  dać  jałmużnę,  tak  wy- 
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robnikowi  swemn,  pragnącemu  pracować  dać  zarobek  ko- 
niecznie; inaczćj  za  jego  kradzieże,  łajdactwa,  a  może 
i  zabójstwa,  przed  Bogiem  będzie  odpowiedzialność.  Są 
chwile,  lata  tak  głodne,  że  choć  wyrobnik  zawsze  ma 
pierwszeństwo  do  zarobku,  przecież  i  oczynszowanego  chło- 
pa pożyczką,  zarobkiem,  wspomagać  jest  koniecznością 
jeżeli  chcemy  rościć  sobie  prawo  do  nazwy  chrześcian.  Za- 
przeczał mi  tego  zupełnie,  mówiąc,  że  taka  n.  p.  ordyna- 
cya  ma  sto  tysięcy  chłopów,  a  więc  codzień  sto  tysięcy 
złotych  dawaćby  musiała.  Jam  mu  na  to  odpowiedział,  że 
kto  ma  taki  ogrom  majątkowy,  zawsze  kapitału  obrotowe- 
go ^przynajmnićj  dwa  lub  trzy  miliony  mieć  powinien,  któ- 
ry w  takich  przypadkach  uratować  jedynie  zdolny.  Powie- 
działem dalćj,  że  nie  może  być  wsi  skończonćj  kiedykol- 
wiek, a  tćm  bardzićj  ordynacyi,  a  więc  melioracya  zawsze 
jest  do  przedsięwzięcia  i  wracająca  koszta  z  procentem, 
byle  rozsądnie  wybrana  i  uskuteczniona  była.  Dodałem 
wreszcie,  że  kto  chrześciańskim  obowiązkom  pana  we  wsi 
swojćj  nie  jest  zdolny  odpowiedzieć,  niepowinien  przez  su- 
mienie wsi  posiadać.  Kocham  i  szanuję  bardzo  J.  Z.  i  wiem, 
że  nie  jest  z  tych  ludzi,  ąui  voudrai0nt  faire  une  bonne  af- 
faircy  zyskać  na  oczynszowaniu — ale  nie  widzę  w  nim  tego 
przekonania,  uczucia  obowiązku,  że  jeżeli  bez  ofiar  nie  da 
się  rzecz  zrobić,  ofiary  te  uczynić  potrzeba.  Prędzćj  on  zro- 
bi tę  ofiarę,  niż  przyzna,  że  ją  zrobić  jest  obowiązkiem. 
Zawsze  ta  nieszczęśliwa  łaska  i  rachuba!  Jeżeli  można  hez 
ofiar,  tem  lepiej;  u  nas  w  Poznańskiem  niepodobna  było. 
Piątą  część  majątków  wszyscy  stracili,  łecz  ją  wkrótce 
lepszym  porządkiem  i  oszczędnością,  i  dokładniejszą  gospo- 
darką odzyszczą.  Starajcie  się,  aby  wilk  był  syty  i  koza 
cała.  Mnie  tylko  o  to  idzie,  aby  uczucie  sprawiedliwości 
było  pobudką,  a  nie  rachuba  zimna,  ani  duma  łaski,  ani 
podłość  trwogi  obecnćj.  Mówisz,  że  radzić  się  mnie  zamyś- 
lasz. Żlebyś  bardzo  trafił,  bo  ja  nie  znam  historyczności 
tego  aktu  w  Księztwie;  rzecz  już  od  dawna  gotową  zasta- 
łem, dopełniłem  ją  tylko  szerzćj  i  zgodnićj  z  życzeniami 
gminy.  O  taksach  więc,  ustawach,  nic  nie  wiem,  bo  już  mi 
to  po  skończonćj  rzeczy  niepotrzebne.    Z  powyższćj  rozmo- 
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wy^  jak  łatwo  zrozamiesz,  nie  mogłem  być  koBtent.  Radiu- 
ba  angielska — kiedy  u  nas  tymczasem  na  co  innego,  na  po- 
łożenie i  historyc  patrzećby  należało." 

W  kilka  miesięcy  póżniśj,  kiedy  projektowane  refor- 
my włościańskie  w  Królestwie  skończyły  się  prawie  na 
niczćm,  tak  pisał: 

„....Tyle  przykładów  dobrych,  groźnych  dokoła — a  nic 
nie  pomogą.  Za  cóż  Bóg  ma  błogosławić?!  Serce. moje  ra- 
dowało się  u  was  przy  naradzie  o  włościanach,  nigdym 
milszego  uczucia  nie  uniósł  w  sercu— jakże  więc  boleśnie, 
okropnie  boleśnie,  i  tego  jeszcze  doznać  zawodu!  Szanuję 
bardzo  pana  J.  Z.^  ale  w  tćj  sprawie  jest  to  demon  praw- 
dziwy. Czemu  nie  da  drugim  lepićj  zrobić  niż  on?  Zresztą 
nie  trzeba  było  wielkićj  wymowy  i  silnych,  argumentów, 
aby  naszych  właścicieli  przekabacić,  na  drogę  łatwiejszych 
i  starych  zwrócić  korzyści.  Grubo  i  szeroko  leży  przeklęc- 
two  na  nich.  Jedna  myśl,  jedno  poczciwe  uczucie  mogło 
je  odrzucić  na  zawsze.  Nie  wiem  co  już  pomoże,  kiedy 
odoi"  krwi  nie  pomógł.  W  takich  umysłach  i  sercach  myśl 
odkupienia  nigdy  urodzić  się  nie  może.  Ze  wszystkich  cio- 
sów ten  jest  najsroższy,  bo  własną  zadany  ręką.  Nie  wiem, 
co  uczynisz  przez  wzgląd  na  okoliczności,  ale  wiem,  i  to 
mocno,  jasno  i  głęboko  wiem,  że  jeżeli  tylko  możność  do- 
zwoli, dasz  przykład  wytrwałości  w  lepszćm,  zapracujesz 
tak  na  dobre,  jak  drudzy  na  złe,  na  stratę,  jak  drudzy  na 
korzyść  mniemaną.  Mój  ojciec  był  tu  pierwszy,  który 
wszystkie  w  dawnych  czasach  daremszczyzny  i  nadużycia 
skaesował;  pamiętam  wróżby,  groźby  i  szyderstwa.  Nie  dał 
się  niemi  zatrzymać.  Nie  doczekał  zupełnego  uwolnienia 
włościan,  ale  pamięć  poczciwą  zostawił  na  ziemi,  a  w  nie- 
bo uniósł  zasługę  chrześcianina.  Nietylko  na  placu  bitwy 
trzeba  Czarnieckich! 

„....Nic  mf  nie  donosisz  o  kraju,  z  którego  wracasz 
(z  Galicyi),  a  przecież  to  kraj  Radklifów,  Damas^ów.  Dra- 
mat tameczny  ledwie  za  dwa  wieki  będzie  cały  wypowie- 
dziany. Zbliżamy  się  do  okropnćj  rocznicy  tylu  mordów. 
Daj  Boże!  aby  sroższe  jeszcze  zbrodnie  nie  zatarły  ich  pa- 
mięci. Chciałbym  głosem  gromu  zagrzmieć  w  uszy  naszćj 
szlachty,  lecz  ona  ma  oczy,  a  nie  widzi,    uszy,    a   nie  sły- 
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szy.  Kiedy  jedna  ślepota  u  ludu,  druga  u  młodzieży  nie- 
dowarzonćjy  trzecia  u  właścicieli  wiosek, — nie  ma  słońca, 
któreby  taką  noc  rozjaśniło!  Jak  dobrze,  że  w  takiej  chwi- 
li nie  ma  Jaxów,  boby  i  nimi  weselić  się  było  zbrodnią. 
Szczęśliwe  czasy,  gdzie  -największą  u  nas  szkaradą  był 
wiersz  głupi!" 

Jak  przewidujące  były  uwagi  Morawskiego  o  uwłasz- 
czeniu włościan,,  nie  potrzebuję  powiadać;  sprawa  ta  wów- 
czas rozstrzygnięta,  nie  byłaby  się  rozstrzygła  w  sposób 
nadwerężający  prawo  własności,  jak  to  dzisiaj  widzimy. 


XIV. 

Po  zmartwieniach  publicznych  znowu  zabłysnął  promień 
błogosławieństwa  nad  domem  wielkopolskiego  wieszcza.... 
Życie  nasze  przewija  się  jak  różnobarwna  wstęga,  raz 
uśmiechem,  raz  łzami,  nadzieją  i  smutkiem,  pogodą  i  burzą, 
szczęściem  i  niedolą.  I  w  życiu  poety-żołnierza-rolnika  tak 
samo  bywało.  Po  tęsknotach  wygnania,  po  wstępnych  tru- 
dach gospodarnego  zawodu,  błyska  mu  pocieclia  w  posta- 
nowieniu córki;  znowu  po  krwawej  burzy  co  wybiła  tyle 
nadziei— zaświeciło  mu  szczęście  syna. 

O  jakżeż  on  odmłodniał,  ile  życia  i  ognia  mu  przy- 
było, kiedy  pisał  następujący  list  z  Reinertzu  pod  d.  28 
lipca  1847  r.: 

„Dziwne  zdarzenia!  Sztafeta  zatrąbiła  mi  przed  ok- 
nem. Otwieram — Tadzio  otrzymał  rękę  panny  Zofii  Tacza- 
nowskićj.  Zadrżałem  pod  piorunem  szczęścia;  bo  tylko 
z  Ojczyzną  mógłbym  być  szczęśliwszy!  Wsiadam  na  pocztę, 
i  jakby  ów  duch  w  Manfredzie  pędzący  na  nawałnicy, 
spadłem  tu  w  Reinertzie.  Cóż  to  za  nieoszacowane  dziecię! 
Może  wybór  syna  tyle  jćj  wdzięku  dodaje,  ale  gdyby 
i  obcą  mi  była,  raz  ją  ujrzawszy,  marzyłbym  ją  mimowol- 
nie. Tak  daleko  jak  Pirenee  od  Himalajów,  jak  twój  ojciec 
(Eaj.  Eożmian)  od  Słowackiego,  jak  pan  Michał  od  Hegla, 
tak  daleką  ona  jest  od  waszych  lwic  warszawskich.  Raz 
ją  ujrzawszy,  niepodobna  nie  uczuć  pociągu  do  uważania 
jćj    niepospolitości,    do    wuczenia  się    w   nią,   jak   mówią 
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Niemcy.  Wzrok  ma  istotnie  najpiękniejszych  madonn.  Dob- 
ra dziecinną  dobrocią,  mało  świata  znająca,  zwłaszcza 
z  czamćj  jego  strony.  Naiwna,  czuła,  jakaś  smętność  całą 
j6j  postać  owiewa.  W  życiu  mojem  nie  widziałem  tyle  pros- 
toty i  prawdy.  Syn  mój  gorąco  się  kocha,  a  ja  w  obojgu 
rozmiłowany.  Co  to  za  szczęście  wszystkie  dzieci  postano- 
wić i  dobrze!" 

W  kilka  miesięcy,  na  niewiele  dni  przed  ślubem  syna, 
donosił  o  tćm  staremu  przyjacielowi  Kajetanowi  Kożmiano- 
wi,  a  zarazem  do  swego  listu  dołączył  wierszyk,  napisany 
na  cześć  przyszłćj  swojej  synowćj.  ^Wierszyk  z  okazy  i — 
pisze  on  ze  zwykłą  sobie  skromnością  —  może  mieć  trochę 
serca,  lecz  nie  miewa  zwykle  poezyi."  Przytaczam  te 
prześliczne  strofki,  wonne  jak  fiołek  z  tosą  urwany: 

Serca  mego  nowe  dziecię, 
Zosiu,  oczom,  duszy  miła! 
-  Tyś  ostatnie  życia  kwiecie 
Już  nad  grobem  mi  uwiła. 


Mnóztwo  strat  się  w  życiu  zniosło, 
Mało  serca  ran  zawarło, 
I  co  bujnym  kwiatem  rosło, 
Albo  zwiędło,  albo  zmarło. 


Lecz  kto  silnie  z  Bogiem  trzyma, 
Temu  wiele  odmłodnieje; 
Tak  i  teraz  moja  zima 
Waszćm  słońcem  się  ogrzeje. 


Wami  dzień  się  mój  rozświeci, 
I  noc  błogą  zleje  ciszę, 
A  pieśń  szczęścia  dobrych  dzieci 
W  snach  mię  złotych  ukołysze. 
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o  śpiesz  w  dom  nasz,  w  te  podwoje, 
Gdzie  cię  radość  łzą  powita, 
Odzie  zgadując  litość  twoję, 
Jnż  się  nędzarz  o  cię  pyta. 


Pójdź  ukochać  lud  tćj  wioski, 
Syny  to  są  wspólnćj  ziemi; 
Słuchaj  głosów  żalu,  troski, 
I  niekiedy  zapłacz  z  niemi. 


O,  z  nich  każdy  w  czas  niedługi 
Serce  z  sercem  twćm  zaślubi; 
Panią  tylko  widzą  sługi. 
Sam  chłop  Matką  zwać  ją  lubi. 


Wchodź  usłanym  w  kwiaty  progiem. 
Śpiesz  w  dom  nowćj  ci  Luboni, 
Z  młodćm  szczęściem,  starym  Bogiem, 
Z  dłonią  w  syna  mego  dłoni. 


Tak,  gdy  pełny  zdrój  łask  tryśnie, 
Które  ojcu  Bóg  objawi. 
Daj  mu  rękę — niech  ją  ściśnie, 
Czoło— niech  je  błogosławi. 


Pogoda  domowego  szczęścia,  prędko  sposępniała  mu 
w  burzach,  jakie  przebiegały  yndokrąg  polityczny  w  roku 
1848.  O  krwawych  wypadkach  w  Poznańskićm  nie  znaj-, 
duję  wzmianki  w  jego  listach;  są  tylko  późniejsze  daty, 
odnoszące  się  do  tych  wstrząśnień,  co  nawiedziły  różne  sto- 
lice i  kraje. 

„Co  do  wiadomości,  tych  nie  żądajcie  ode  mnie.  Mog- 
łyl>^  tam  donoszone,  być  przeszkodą,  abyście  najmniejszćj 
o  nas  nie  mieli  wieści.    Czasem   niby    się  nieco   rozjaśnia 
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i  znowa  większa  burza  grozi  następnie.  Wiadomoóci  więc 
jednego  dnia  pisane,  już  nazajutrz  mogą  być  zatarte  nowe- 
mi.  Onegdaj  we  Wrocławiu  znowu  się  zaburzyło  potężnie, 
lecz  bez  złego  skutku.  Padło  pewnie  znów  coś  ofiar,  co 
i  u  nas,  jak  wszędzie  teraz  się  zdarzyło.  Groźnie,  i  bardzo 
groźnie  na  świecie.  Bóg  wie,  co  z  nami  tu  będzie...  Znowu 
o  milę  ztąd  bójka  chłopstwa  z  żołdakami,  i  to  z  niepotrzeb- 
nych drażnień.  Gała  nadzieja,  że  może  rozkazy  z  Berlina 
od  króla  położą  tamę  niegodziwościom  naszych  prowincyo- 
nalnych  Niemców." 

W  tój  materyi  list  z  23  lipca: 

„...Jędrzejowi  ktoś  powiedział,  żem  zdemoralizowany 
zupełnie.  Fałsz  to.  Gdybym  nie  znał  dziejów,  nie  pomniał 
jak  się  każda  prawda  krwią  i  łzami  wyrabiała,  gdybym  nie 
był  pewien,  że  Bóg  wszystko  prowadzi,  i  dokąd  chce  do- 
prowadzi, upadłbym  na  duszy  niezawodnie;  aie  tak  nie  jest. 
Nieznośny  tylko  dla  serca  szlachetnego  smutek,  że  ów  świat- 
ły, rozsądny  i  porządny  lud  germański,  najniższym  ze  wszyst- 
kicłi  się  pokazał.  Gywilizacya  faktyczna  dowiodła,  czćm  jest 
w  swych  owocach.  Nieoparta  na  religii,  w  chwilach  sta- 
nowczych nie  przemogła  olbrzydliwego  egoizmu,  najbrud- 
niej szój  chciwości,  najchytrzejszych  podstępów.  Nie  ma  siły 
moralnćj,  bo  czyż  widzisz  choć  jedno  wielkie  poświęcenie 
się  osobiste  lub  majątkowe?  Nie  ma  światła  politycznego,  bo 
z  niczćm  do  końca  trafić  nie  mogą;  nie  ma  chrześciańskićj 
miłości,  bo  same  niezgody  i  duma,  i  pogarda  wszystkiego, 
co  nie  jest  Niemcem;  a  przytćm  strach  na  obie  strony  Euro- 
py, strach  z  trzydziestołokciowemi  uszami!  Możnaż  nowćj 
budowie  Niemiec  wróżyć  jakąkolwiek  trwałość?  We  Fran- 
cyi  przynajmnićj  są,  mimo  wielu  niedorzeczności,  wielkie 
poświęcenia  się;  poznano,  że  jędrności. trzeba  dodać  rządowi; 
lała  się  wprawdzie  krew,  ale  też  wiele  kupiła,  uderzono 
w  samo  jądro  złego.  Tu  zaś  w  Niemczech  zdają  się  rozko- 
szować w  rozrabiania  złego,  w  wikłaniu,  gmatwaninie.  Taką 
illuzyę  stracić  zupełnie  o  narodzie  tak  niedawno  wzorowym, 
i  na  którym  wiele  budowano  nadziei,  na  jego  wrodzonym 
porządku,  spokojności  i  takiem  świetle,—  to  dla  całćj  ludz- 
kości musi  być  smutkiem  graniczącym  z  rozpaczą.  Wzięły 
wprawdzie   na   chwilę   teraz    przewagę   prawe   strony  tak 
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W  Berlinie,  jak  i  Frankfurcie;  tam  przez  odrzucenie  wniosku 
Jacobi'ego,  tu  przez  wybranie  zawiadowcy  Niemiec,  ale  nie 
trzeba  myśleć,  że  lewa  zwalczona;  na  moment  ona  tylko 
dała  sie  wciągnąć,  aby  coś  przecie  postanowić,  lecz  nie  wy- 
rzekła jeszcze  swegq  ostatniego  słowa.  Ostatnie  zwycięzt\^'o 
w  Paryżu  uratowało  całą  społeczność,  bo  gdyby  nie  było 
tego  zwycięztwa,  juźby  się  ta  krwawa  i  brudna  radykaliz- 
mu i  kommunizmu  rzeka  była  dotąd  po  świecie  rozlała, 
a  najsrożćj  po  Niemczech,  gdzie  tego  szkaradnego  żywiołu 
okazało  się  więcćj  niż  gdziekolwiek,  a  nawet  w  teorye 
scientyficznie  uorganizowany  po  głowach,  w  najrojniejsze 
utopie  wykształcony.  Nikt  ani  pojmuje,  jaki  stosunek  może 
się  ułożyć  między  Reichsverwezerem  i  sejmem  frankfurckim, 
między  arcy-księciem  i  panującymi  niemieckimi.  Cóż  oni 
uczynić  mogą  dobrego  swym  ludom,  jak  potrafią  rządzić, 
;^dy  z  dołu  u  siebie  podkopywani,  a  z  góry  w  takiej  pod- 
ległości więzieni?  Szczególna  to  unia:  dziwna  jak  mara, 
fantazya  gorączki  i  strachu,  a  mądra  ja^k  talmud  jaki! 

„Bóg  wie,  jak  długo  w  świecie  trwać  będzie  ten  za- 
męt. Znikła  dawnićj  feudalność,  póżnićj  arystokracya  i  przy- 
wileje szlachty,  weszła  w  nasze  prawa  przemysłowa  bur- 
źuazya,  a  nie  w  obowiązki.  My,  czy  grad,  ogień,  nieurodzaje 
zaburzenia,  zawsze  zarobek  dać  musimy;  zawsze  myśleć 
o  drzewie,  mieszkaniu,  chorobach,  nieszczęściach  naszego  pra- 
cownika, i  choć  zbankrutujemy,  nowy  właściciel  wsi  przyj- 
muje znowu  te  obowiązki.  Przeraysłowce  zaś  płacą  dziennie 
za  robotę  i  o  resztę  nie  pytają:  czy  robotnik  ma  rodzinę, 
czy  będzie  miał  czem  żyć  na  starość,  czy  chory,  umierają- 
cy? Wzrastała  przy  kapitałach  mnożących  się  przez  fabryki 
liczba  robotników  i  do  zastraszającej  wzrosła  massy.  Legia- 
lacye  nie  zważały  na  to;  przyszły  biedniejsze  lata,  pozamy- 
kano fabryki,  warsztaty,  bo  już  tyle  milionów  co  dawniej 
nie  przynosiły,  i  na  kark  rządów  i  społeczeństwa  zwalona 
krocie  wyrobników.  Tu  całe  złe-^-i  Bóg  wie  jak  temu  za- 
radzą, bo  wszędzie  i  chłopstwo  głowy  podnosi.  Ostatnia  ta 
warstwa  społeczeństwa  poruszyła  się,  a  więc  i  ostatnia 
powinna  być  rewolucya  światową;  bo  po  tej  warstwie  naj- 
niższćj,  już  chyba  tylko  prosięta  zostają.  Może  to  potrwać 
ze  czterdzieści  lat,  ale  zdaje  się,    że  już  koniec  będzie  tym 
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wstrząśnieniom  socyaluym  świat  burzącym,  i  Bóg  wielkie 
Amen  wyrzecze." 

Oby  spełniły  się  te  przewidywania!  Atoli  kwestya  pro- 
letaryatii  zażegnywana  sztucznym  środkiem  przebudowywa- 
nia Paryża,  nie  może  się  nazwać  rozwiązaną.  Choćby 
wszystkie  stolice  poszły  za  tym  przykładem,  to  tylko  na 
jakiś  czas  wstrzymają  burzę.  Niebezpieczeństwa  proleta- 
ryatu  są  wynikiem  sił  życia  i  interesów  skoncentrowanycli 
w  stolicach;  jedna  decentralizaoya  mogłaby  przywrócić  na- 
turalny stan  społeczeństwu.  Za  dawnych  czasów  królowie 
przenosili  często  rezydencyę  do  miast  prowincyonalnych, 
i  to  było  jedną  z  przyczyn,  dla  czego'  ludność  napływowa 
trzymała  się  w  pewnćj  równowadze.. 

Zawierucha  niemiecka  w  pamiętnym  roku  najbardzićj 
ciężyła  na  sercu  naszemu  poecie — i  nie  dziw,  bo  się  o  nią 
prawie  ocierał.  Znowu  więc  o  nićj  pisze: 

„Inaczćj  niż  Bóg  stwarzać  chcą  Niemcy.  Ten  stop- 
niowo wszystkiemu  rozwijać  się  kazał;  ci  z  ciemnćj  i  du- 
szącćj  głębi  w  najwyższą  chcą  skoczyć  eteryczność.  Jak 
zaczęli  od  negacyi  przez  protestantyzm,  tak  negowali  w  fi- 
lozofii, tak  negują  i  jedynie  negują  w  polityce,  a  nic  zbu- 
dować nie  umieją.  Obwiniali  nas  zawsze  co  do  ucisku 
chłopów,  a  przecież  po  regulacyi  jeszcze  się  objawiły  u  nich 
takie  daniny  i  ciężary,  jakich  nasi  przed  regulacyą  nigdy 
nie  znali.  Kiedy  od  chłopów  niemieckich  krocie  petycyj  po- 
dano do  sejmu,  od  nas  zaledwo  dwie." 

Niepodobna  mi  pominąć  listu  pisanego  do  synowca(*), 
posła  w  sejmie  berlińskim.  Wytrawność  polityczna  Moraw- 
skiego, jego  trafny,  ogarniający  rozsądek,  można  powiedzieć 
stanowczo  rozciął  kwestyę  abstynencyi,  która  póżnićj  i  na 
innych  sejmach  debatowana  była  w  kole  polskićm  i  dopro- 
wadziła do  mnićj  szczęśliwych  postanowień. 

„Pisałeś  podobno,  że  przy  rozpoczęciu  dyskussyi 
o    demarkacyę  (**)    rzucicie  sejm    na  zawsze.    Ja  zupełnie 

(*)    Kajetana  Morawskiego- 

(**)  W  r.  1848  zesłano  w  Poznańskie  komissarzy,  którzy  robU 
demarkacyę  miodzy  po\Tiatami  zamicszkancmi  przez  Niemców,  a  p;.v,-ia- 
tami  gdzie  ludność  polska  przeważała. 

Dzieła  Lncyana  Siemieńskiego.  Tom  IV.  9 
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przeciwnego  jestem  zdania^  i  zdaje  się  dobrego.  Protesto- 
wać trzeba  zawsze,  wszędzie,  przed  Bogiem,  narodami, 
królami,  dziejami,— ale  dezertować  z  przykrego  stanowiska 
nie  należy.  Cóżbyś  mówił  o  tym  żołnierzn,  któryby  widząc, 
że  batalia  już  z  pewnością  przegrana  będzie,  nie  walczył 
do  ostatka,  lecz  opuścił  miejsce  i  zemknął  do  stryja,  jak 
mówią  w  obozach? 

„Walka  ta  może,  pewno  nawet — bezużyteczna,  ale  po- 
winność i  bezużytecznego  prawa  opuszczać  nie  dozwala. 
Trzeba  kielich  do  dna  spełnić  i  wciąż,  i  zawsze,  choćby 
wiekami  ciągnęła  się  Malka.  Cóżbyście  wreszcie  zyskali 
waszym  odjazdem?  Odtąd  w  ręku  Niemców  raz  na  zawsze 
zostałyby  wszystkie  interesa  księztwa  do  sejmu  należące. 
Ostatniego  peryodu  prawa,  ostatniego  cala  ziemi  polskiej 
bronić  tam  potrzeba,  ostatnim,  umierającym  nawet  głosem 
jeszcze  bronić!  W  tćj  stałości  cała  nasza  wartość,  godność 
i  przyszłość!  Nic  łatwiejszego  niż  wieko  grobowe  zamknąć 
i  osłonić  się  cnotą  rezygnacyi.  Wolno  to  indywiduom,  lecz 
nigdy  narodom,  bo  tu  jeden  za  drugiego,  jeden  za  wszyst- 
kich odpowiadać  winien,  wszystkich  i  wszystkiego  bronić. 
Sądzę,  że  tak  się  też  stanie,  bo  o  tylu  zrywaniach  sejmu 
w  Poznaniu  dawnićj,  a  teraz  w  Berlinie,  słyszałem,  że  mnie- 
mam, iż  jak  zawsze  tak  i  teraz  zgubny  ten  zamiar  spełznie 
na  niczćm. 

„Nakoniec  zdaje  mi  się,  iż  wcale  może  do  dyskussyi 
nad  tą  materyą  nie  przyjdzie;  jako  skończoną  we  Frank- 
furcie uważać  ją  będą,  a  zwłaszcza  dla  tego,  że  Brandeburg 
w  swojćj  mowie  zagajającej  nie  wyrzeka  się  wcale  dzia- 
łań Frankfurtu  z  tćj  epoki,  gdy  nas  ćwiertowano." 

W  tymie  duchu  pisze  do  drugiego  synowca  swego 
Józefa  obranego  posłem  na  sejm  w  r.  1852: 

„Był  czas,  w  którym  mi  mówiłeś:  „Szczęśliwy  czas 
„waszego  pokolenia,  boście  przynajmnićj  mogli  coś  zrobić 
„dla  kraju  i  wspomnieniem  dawnych,  choć  bezkorzystnych 
„zasług,  uzacnić  waszą  starość." — Otóż  teraz  przez  wybór 
ostrowski  (w  Ostrowie)  nadarza  ci  się  podobna  pora.  Nie 
wymawiaj  się  więc.  Przyjm  urząd  deputowanego.  Zdolno- 
ści twoje,  obywatelski  obowiązek,  rzecz  religii,  która  jest 
w  niebezpieczeństwie,    wymagają  tego    po  tobie,     Winieueś 
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uakoDiec  i  imienia  naszemu.  Wiem,  źe  niedogodność 
ztąd  w  domu  i  przykrości  w  Berlinie  wę  czekają;  lecz  in- 
ni przemogli  te  zawady,— miałżebyś  ty  jeden  zważać  na  nie? 
Nie  idzie  tu  o  mowy,  lecz  o  dygkussye  w  komissyach, 
o  ścisłość  i  jedność  w  zdaniu  grona  polskiego;  możesz  A^ 
wiele  przyczynić  do  rozjaśnienia  jednyeb,  utrzymania  dru- 
gich. Wszyscy  przyznają  ci  podobne  zalety,  a  moc  charak- 
teru i  prawość  duszy^  ułatwią  ci  drogę.  Prawda,  że  trzeba 
wiele  wiary  i  cierpliwości,  i  zręczności  nawet,  lecz  czemuż 
i  tych  niedostawaćby  ci  miało?  Skorym  zawsze  byłeś  do 
poświęcenia  siebie,  gorącym  w  sprawach  kraju  i  religii; 
nie  cofaj  więc  nogi,  rzuć  się  w  nowy  zawód,  przyjm,  ru- 
szaj do  Berlina  i  uciesz  starego  stryja,  który  cię  zawsze 
kochał  i  cenił,  i  więcćj  w  tobie  widział  niż  ty  sam  w  so- 
bie. Wczoraj  z  twoim  teściem  mówiłem;  nie  wątpi,  że 
przyjmiesz.  Pozwól  mi  pewność  jego  podzielać." 

W  liście  o  parę  lat  późniejszym  znowu  pisze  do  te- 
goż w  tćj  materyi,  dołączając  uwagi  swoje  z  powodu  woj- 
ny na  Wschodzie: 

„^Zdolności,  wybór  obywateli,  potrzeba  szerszego  życia, 
powołały  cię  do  Berlina,  gdzie  tak  godnie  z  obowiązku 
twego  się  uiszczasz,  a  umiesz  zarazem  żyć  sercem  i  duszą 
w  kole  domowćm,  gdzie,  jak  to  mój  Manfred  powiada: 
„Kłócą  się  wzniosłe  myśli  z  nizkiemi  potrzeby;"  boć  do  tylu 
klęsk  domowych  dołożono  ci  w  całćj  pełności  i  tegoroczną, 
a  ty  znosisz  to,,  przyjmujesz  z  pokorą,  nie  opuszczasz  rąk, 
działasz.  Pamiętasz  na  to  najbardzićj  chrześciauskie  przy- 
słowie: Aide-łoiy  le  ciel  faidera,  w  którćm  jest  zarazem 
i  wiara,  i  czyn.  Niechże  ci  Bóg  tak  błogosławi,  jak  ja 
ośmielam  się  błogosławić,  błogosławi  na  żonie,  dzieciach 
i  wszystkićm.    Niech  doda  wyższćj  siły! 

^Radbym  cię  słyszał  mówiącego  o  obecnym  stanie 
świata.  Dla  mnie  coś  tajemniczego  mają:  ta  niewidoma  si- 
ła, która  pcha  naprzód  Ludwika  Napoleona,  ta  wiara 
w  coś  nieodgadnionego...  Wielkie  czasy,  to  prawda,  lecz 
Indzie,  jak  w  1848,  za  mali  na  takie  zdarzenia,  zwłaszcza 
w  wojennym  zawodzie.  Z  obu  stron  same  mierności.  Nie 
tak  wielki  jestem  strategik;    a   przecież    w    swoim    czasie 
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wskazałem  Stasiowi  (*)  na  mappie  wszystkie  błędy,  które 
wówczas  popełniono  tak  w  bitwach,  jak  i  \s  oblężenia. 
Odgadłem  je,  bo  były  bardzo  widoczne.  Canrobert  jest  to 
nasz  Skrzynecki;  mężny,  nie  bez  talentu,  ale  w  ciaśniejszym 
zakresie.  Raglan  stary  niedołęga.  Bosqaet  zda  się  mieć 
najwięcój  życia,  najzdolniejszy,  błyskawicznego  postano- 
wienia. Czem  więcćj  być  może?  niewiadomo.  Omer  basza 
genialnie  prawdziwie  odgadł  ważność  Kalafatu;  w  innych 
wypadkach  był  zwyczajnym;  w  skórę  dostanie,  jeżeli  bez 
Francuzów  na  czystćm  polu  bój  wyda.  Dziwna  to  wojna, 
niepodobna  do  żadnej.  Pokryli  się  wszyscy  w  swoich  dziu- 
rach i  za  okopami  siedzą.  Oblężony  Sebastopol,  oblężeni 
oblegający;  oblężona  Eupatorya!  Gdyby  przynajmniej  od 
Bałakławy  korpus  oddzielnie  grożący  raz  odparto  na  dob- 
re, ale  i  tego  nie.  W  marcu  jeszcze  musi  być  coś  ważnego, 
bo  rzeczy  bardzo  daleko  zaszły.  Nie  pojmuję  możności  zgo- 
dy na  konferencyach..., 

„Śmiałem  się  tu  z  dyskussyi:  czy  Oberhaus  czy  Her- 
renhaua  przyjąć?  przypomniało  mi  to  nocnych  stróży  z  Kra- 
sickiego bajki: 

I  o  to  się  kłócili  przez  lat  kilkanaście  — 

Jan  wołał:  gaście  ogień!  Jędrzej:  ogień  gaście!'' 

Polityka  świata,  do  którćj  przyczepialiśmy  tyle  na- 
dziei, podaje  mu  wątek  do  wielu  trafnych  spostrzeżeń  i  ża- 
•  łów  z  doznanych  zawodów.  O  traktacie  paryzkim  tak  się 
wyraża: 

„Odebrałem  list  twój  i  dziękuję  z  wdzięcznością  za 
pamięć.  W  tym  roku  (1856),  zabijającym  tyle  drogich  mi 
osób  i  tyle  rojonych  nadziei  narodowych,  niebardzo  do 
serca  przylegają  życzenia.  Wszystko  zda  się  zwodniczćm^ 
sama  boleść  prawdą.  Doznajesz  i  ty  tego  codziennie 
w  Berlinie,  i  jak  się  chlubię  tobą,  tak  i  szczerze  cię  ża- 
łuję... 
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„Słyszałeś  zapewne  o  rozmowie  cesarza  francuzkiego 
z  Władysławem  Zamojsltim.  Jest  to  jakieś  ni  to  ni  owo. 
Dziwił  się,  że  w  Galicyi  i  Prussiech  niewypełniany  jest 
względem  nas  traktat  wiedeński.  Fałsz,  komedya!" 

W  późniejszym  liście  tak  się  wyraża  o  cesarzu  Lud- 
wiku Napoleonie: 

,,Co  do  wniosków  politycznych,  które  czynisz  w  liście, 
bardzo  mi  pochlebiły,  bo  moje  są  kubek  w  kubek  takie 
same,  z  tą  różnicą,  że  ty  zdasz  się  mieć  więcej  sympatyi 
niż  ja  do  Napoleona.  Nie  przeczę  ja  mu  wielkiego  talentu 
i  oględności,  lecz  jako  człowieka  niedość  go  znam,  a  więc 
nie  ufam.  Nic  też  i  nic  dla  Polaków  nie  uczynił  dobrego 
choć  były  chwile  po  temu." 

Zapewne  trudno  to  ludziom  głębszych  przekonań 
i  gruntownych  zasad,  do  których  Morawski  należał,  sym- 
patyzować z  monarchą,  biorącym  za  podstawę  swoich  dzia- 
łań r.  1789  i  robiącym  go  niejako  regulatorem  politycznych 
sumień.  Taki  punkt  wyjścia,  jeśli  komu,  to  Polakom  nie 
wróżył  żadnćj  nadziei...  Czuł  to  Morawski,  kiedy  patrząc 
na  zamęt  zrobiony  w  świecie,  nazwał  go  chorobą  w  prze- 
sileniu, W  tej  myśli  w  jednym  liście  do  Jędrzeja  Kożmia- 
na  zrobił  on  następującą  dyagnozę  stanu  moralnego  Eu- 
ropy: 

„Najwięcój  żyję  życiem  przeszłości.  Radbym,  jak  się 
myślącej  należy  istocie  żyć-i  ideą  przyszłości,  nie  samolub- 
nie zasklepiać  się  w  obecności,  nie  jednostronnie  w  prze- 
szłość tylko  wlepiać  oczy.  Ale  cóż,  gdy  tćj  przyszłości  nie 
ma,  bo  nie  ma  idei,  któraby  na  jćj  przewodniczkę  wyrobić 
się  mogła.  Nikt  nie  wie,  jak  się  ta  przyszłość  uorganizuje 
w  czasie,  jaka  będzie  jćj  barwa,  myśl,  charakter,  i  co 
następnemu  po  sobie  zapowie  wiekowi.  To,  co  teraz  z  dala 
przewidujemy — jest  tylko  błotem,  nocą,  szturmem  wichru, 
wściekłością  i  głupstwem  z  jednćj  strony,  z  drugiej  nie- 
zgrabnością,  przesadą  w  uporze,  ślepotą  na  dzieje,  ^  obu 
stron  zaś  brakiem  szczerości,  religii  i  wymaganiem  od  świa- 
ta tćj  perfekcyi  w  każdym  systemacie,  do  jakićj  ludzkość 
najwyżćj  stojąca  nigdyby  zdolna  nie  była.  Jest  to  więc 
dopiero  kryzys  bolesny,  choroba  z  maligną  i  konwulsyami, 
złe  w  całćm  wytężeniu,   na  które   z  obawą  tylko  i  przera- 
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źeniem  patrzeć  można,  lecz  nic  pewnego  jeszcze  dostrzed^ 
niepodobna.  Bóg,  co  z  zamętu  świat  wywiódł,  sam  jeden 
tyle  sprzeczności  zharmonizować  zdoła.  My  mu  tylko  psu- 
jemy wszystko,  lecz  on  zawsze  wywiedzie  z  tego  ład,  jaki 
sobie  zamierzył.  Kiedy?  jak?  to  nienasza  rzecz  wiedzieć. 
Były  takie  chwile  i  w  Rzymie,  i  w  średnich  wiekach, 
a  przecież  świat  wylazł  ze  swego  błota  w  sposób  nieprze- 
widziany w  czasach  chaosu." 

Tę  spójność  i  ufność  w  ułożenie  się  zwichrzonych  re- 
wolucyami  stosunków,  dawała  mu  mocna  wiara,  głębokie 
przekonanie  religijne.  Horacyuszowski  imj>avidu8  obojętnie 
depcze  po  ruinach;  chrześciański  poeta  rad  by  mieć  lutnię 
Amfiona,  żeby  na  dźwięk  jćj  powstały  głazy  i  nowe  z  nich 
życie  wytrysło.  Jedna  myśl,  jedna  harmonia  przenikająca 
różne  strony  i  objawy  życia,  robi  tak  wdzięczną,  tak  sym- 
patyczną postać  wielkopolskiego  wieszcza,  że  tylko  potrzeba 
tak  zawichrzonych  pojęć  i  czasów  jak  nasze,  aby  bez  wiel- 
kiego rozgłosu  minęła,  W  części  może  i  sam  temu  był  wi- 
nien, że  go  tak  nie  znano,  jak  znanym  być  zasługiwał; 
polubiwszy  ciszę,  w  ciszy  pracował,  czynił  bez  rozgłosu,  co 
nie  przeszkadzało  dobremu  ziarnu,  które  sypał  na  blizką 
rolę,  wschodzić  zdrowo  i  silnie  na  pożytek  ojczyzny.  Wi- 
dzieliśmy, jak  w  poufnych  listach  zaczepiał  o  każdą  bieżą- 
cą kwestyę,  oceniał  jćj  doniosłość,  wskazywał  z  jakiej  strony 
brać  ją  należy,  w  jakim  kierunku  rozwijać.  Były  to  po- 
mysły jednćj  lub  kilku  osobom  udzielane:  te  zaś  uderzone 
ich  gruntowną  trafnością,  często  na  tej  powadze  rozwijały 
swój  wpływ  na  całą  prowincyę  lub  pkolicę.  Ten  rodzaj 
publicystyki  niemający  zwykłego  gazetowego  rozgłosu, 
nie  zwracał  też  uwagi  oddaleńszych  stron  kraju.  Opinia 
dzienna  lubująca  się  w  bengalskich  eflfektach,  nie  troszczy 
się  o  najszczytniejsze  cnoty  spełnione  za  kulisami.  Opinia 
dzienna  nie  jest  też  opinią  potomności;  wielkości  jej  rodzą- 
ce się  jak  grzyby  po  deszczu,  przechodzą  jak  grzyby. 

XV. 

< 

w  roku  1851    wydrukował  Morawski  w  Lesznie  poe- 
mat SWÓJ;  Dworzec  mojego  dziadka. 
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Był  to  pierwszy  utwór  oryginalDy  większego  roz- 
miaru. 

Napisał  go  jeszcze  w  początku  r.  1848,  kiedy  u  cór- 
ki swojćj  bawił  w  Mińsku  pod  Warszawą,  i  doniósł  o  roz- 
poczęto) swej  pracy  Kaj.  Kożmianowi,  że  coś  nowego  pisze. 
W  następnym  liście  (*)  szczegółowiej  się  wyraża  do  Jędrz. 
Koźmiana: 

„Ja  dziś  spróbowałem  dalszego  ciągu  mojćj  ramoty 
i  50  wierszydeł  nabazgrałem,  to  jest  cały  romans  Dziadu- 
nia,  bo  w  takim  obrazie  mnóztwo  być  powinno  obrazków, 
podobrazków,  lecz  krótkich,  dla  rozmaitości.  Ztąd  zdaje 
mi  się,  że  wesele  jako  200  wierszy  najmniej  wymagające? 
byłoby  najlepiój  odrzucić.  Jest  coś  ostrzegającego  w  każ- 
dym pisarzu  czego  słuchać  trzeba,  jakiś  takt,  instynkt 
w  budowaniu  treści,  które  on  tylko  pojmuje.  Najtrudniej- 
sza rzecz  w  podobnych  poematach,  powiązać  naturalnie 
tyle  szczegółów,  i  taki  styl  dobrać,  któryby  wznosił  się 
nieco  nad  poziom  zwykłej  pogadanki  domowćj,  a  przecież 
nie  utracił  wdzięku  poczciwćj  rubaszuosci.  Jakaś  pleśń  sta- 
rożytna powinna  powlekać  pewne  wyrażenia  i  przyczyniać 
się  przez  to  do  charakteryzowania  czasu  i  poezyi  słowa. 
Miłość  nawet  owych  czasów  koniecznie  z  religijnem  uczu- 
ciem musi  iść  w  parze,  inaczej  nie  byłaby  to  miłość  ani 
panów  Jakóbów,  Rafałów,  ani  panien  Bcnigny  i  Pulcheryi. 
Tak  ja  pojmuję;  inaczej  pojmować  nie  umiem,  bo  taką  wi- 
działem rzeczywistość,  a  koślawić  ani  łgać  narodowości 
nie  umiem  i  nie  chcę." 

Niewiadomo  mi,  jakie  rady  podawali  mu  jego  literac- 
cy korrespondenci  w  obrobieniu  tego  poematu;  lecz  jeśli 
postanowił  przedstawić  w  obrazie  czasy  swojej  młodości, 
po  których  przesunęło  się  więcćj  niż  pół  wieku;  jeżeli  chciał 
w  nim  oddać  swoje  wrażenia,  —  musiał  chwytać  rysy  cha- 
rakterystyczne, malować  ówczesnemi  farbami,  stawiać  ta- 
kich ludzi,  jacy  byli,  nie  zaś  używać  jakiegoś  konwencyo- 
nalnego  sposobu  pseudo-klassyków,  co  wszystkie  epoki 
i  narodowości   jedną    i    tą  samą  sentencyonalną  nawodzili 
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bezbarwnością.  Czuł  to  i  dobrze  pojmował  autor.  Jnż 
w  Bwojćj  Wizycie  w  sąsiedztwo  dał  próbkę  szlacheckiej 
domowćj  epopei,  w  rodzaju  Pana  Tadeusza — był  to  ustęp 
tylko,  wskazujący  wszakfe  swoją  naturalnością  i  potocz- 
nością  opowiadania,  a  mianowicie  rysami  branemi  z  życia 
lub  z  źyjącćj  tradycyi,  nareszcie  owyra  jowialnym  humorem 
staropolskim  —  że  zrobił  już  rozbrat  ze  zwietrzałą  szkołą, 
która  czuła  sercem  i  obrazowała  imaginacyą,  jak  każda  in- 
na, lecz  tym  czuciom  i  obrazom  nie  umiała  dać  ciuła 
i  życia. 

Podług  wszelkiego  podobieństwa  myśl  napisania  tego 
poematu  urodziła  się  jednocześnie  z  radą,  którą  Morawski 
dawał  Kaj.  Koźmianowi,  aby  spisywał  swoje  pamiętniki; 
jak  zaś  to  zadanie  pojmował,  będzie  razem  wskazówką  jak 
pojmował  ów  świat,  który  miał  rozświeció  magicznym  og- 
niem poezyi; 

„Nic  mi  nie  piszesz  o  postępie  twoich  pamiętników. 
Baw  jak  najdłuźćj  nad  wiekiem  twym  studenckim;  naj- 
dawniejsze to  będą  obrazy  i  wrażenia,  a  wiec  najciekaw- 
sze. Każdy  szczegół,  który  ci  może  słabym  się  wydaje, 
nietylko  będzie  dla  czytelników  uroczy,  ale  wiele  do  ma- 
lowniczości  epoki  się  przyczyni.  Wreszcie  zawsze  miło  sły- 
szeć 80-letniego  starca  opowiadającego  tak  daleką  już 
dziecinność  swoją,  rozdmuchującego  jeszcze  popioły  od  tak 
dawna  już  zgasłe  i  uśmiechającego  się  jeszcze  na  pustoty 
swe  studenckie,  tem  bardziej  zajmujące,  im  mniej  do  dzi- 
siejszych podobne.  Zyska  pismo  przeto  i  na  rozmaitości 
stylu  i  obrazów,  co  każde  pamiętniki  najbardzićj  powab- 
nemi  czyni....  Przypominam  sobie  opowiadanie  twoje  o  sej- 
mikach lubelskich,  a  zawsze  ów  nicprzepomny  półmisek 
flaków  gorących,  wysypany  w  kaptur  szlacheckiej  opończy, 
z  którego  żarłoczne  wąsale  widelcami  po  plecach  nieboraka 
chwytali  mięsiwo.  Co  za  obraz  przedziwny!  A  w  wyższym 
rodzaju,  starego  księcia  Adama  Czartoryskiego,  obraz  daw- 
nych wojewodów,  lub  tej  mieszaniny  nowego  poloru  z  azya- 
tyckim  przepychem  i  grubym  jeszcze  sarmatyzmem;  co  to 
uroku  w  takich  wystawach!...  Zaczniej  tylko  na  dobre, 
a  rzecz  pójdzie  sporzej  niż  mniemasz,  bo  wiązanie  jest 
łatwe,    stokroć    łatwiejsze    niż    w    poezyi;    a    wreszcie  po 
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jednćj  godzinie  pracy  tak  się  zacznie  w  głowie  mnożyć 
materyału,  że  pisać  nie  nastarczysz.  Przeplataj  komicznoś- 
cią  sceny  dla  dodania  im  rozmaitości,  byle  nie  wyszydze- 
nie przeszłości  stało  się  głównym  obrazem,  lecz  racz*ej  wy- 
świecenie dawnćj  prostoty,  gościnności,  poczciwości,  wiary 
i  nieco  rubaszności,   która  przecież  nie  była  bez  wdzięku." 

Morawski  z  poematem  swoim  prędko  się  uWinął, 
w  wielu  miejscacli  znać  jednolitość  odlewu,  gorączkę  zapa- 
łu, która  go  nie  opuszczała.  Zapewne  jednak  nie  obeszło 
się  bez  piłowań,  gładzeń,  może  uwag  pociągających  za 
sobą  pewne  złagodzenia,  odmiany,  wykreślenia...  Oparł  sic 
temu  autor,  mianowicie  gdy  mu  radzono  omijać  katastrofę 
rozbioru: 

„Co  do  nierozdrapywania  rany,  którą  już  inni  rozdra- 
pywali —  radzisz  mi  na  samej  rzewności  poprzestać, —  lecz 
na  to  zupełnie  zgodzić  się  nie  mogę.  Cóźbyś  powiedział, 
gdyby  pięćdziesięciu  wzięto  na  męki,  a  ktośby  łajał  pięć- 
dziesiątego, że  krzyczy  i  że  krzyczeć  niepowinien,  bo  już 
49-ciu  krzyczało?" 

Szczęście  wielkie,  że  jeszcze  dużo  rysów  pierwszego 
rzutu  ocalało  w  poemacie;  z  podobnemi  radami  mielibyśmy 
coś  bladego,  ogólnikowego,  bez  rzeźby,  bez  precyzyi,  z  re- 
toryką, a  nie  poezyą  słowa. 

Wyszedł  nareszcie  Dtoorzec  dziadunia  w  Lesznie 
przypisany  z  razu  Kajetanowi  Kożmianowi,  w  czem  autor 
składał  faołd  serca  najstarszemu  i  najlepszemu  przyjacielo- 
wi. Ten  wyraz  wdzięcznej  pamięci  położony  na  wstępie 
utworu  uwitego  z  najdawniejszych  pamiątek  serca,  z  naj- 
żywszych miłości  dla  ojczyzny,  był  tak  ściśle  związany 
w  jego  wyobrażeniu,  osoba  żyjąca  tak  się  łącź}'ła  z  kona- 
jącą tradycyą,  że  ani  przypuszczał,  aby  w  tej  mierze  mog- 
ła zajść  jakakolwiek  trudność.  Tymczasem  wzgląd  na  oko- 
liczności miejscowe  wywołał  protestacyę  poufną  Jędrzeja 
Kożmiana,  który  z  obawy,  aby  ojciec  jego,  mieszkający 
w  Królestwie,  nie  był  za  tę  dedykacyę  prześladowany, 
błagał  generała  o  wypuszczenie  nazwiska.  Zastosował  się 
do  tego  autor  i  tak  mu  opisał  swój  kłopot  i  zawód: 

„Miałeś  cały  czas  w  Luboni  przed  sobą  dedykacyę, 
miałeś  ją  w  drodze,  w  Dobrzechowie,    a    teraz,   kiedy  już 
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książka  wydrukowana,  zszyta  i  oprawna,  wołasz  o  zmianę. 
Powlekło  się  więc  stare  generalisko  po  mrozie  i  grudzie 
parę  mil,  aby  zadość  woli  twćj  uczynić;  zrobiłem  co  chcia- 
łeś; są  tylko  inicyalne  litery  (K.  K.);  wypuściłem  wszystko, 
prócz  wdzięczności  za  przyjaźń;  wymazałem  i  znakomitość 
dzieł  i  zacność  charakteru;  zrobiłem  to  z  prawdziwym  I)o- 
lera  serca;  słowem,  całą  szatę,  całą  purpurę  królewską 
zdarłem  z  najdroźszćj  mi  postaci,  i  nikt  jćj  nie  pozna;  zo- 
stały tylko  K.  K.,  to  jest:  Kilian  Kaczorkiewicz.  Była  to 
dla  mnie  naj przykrzejsza  z  ofiar  w  życiu,  —  i  drugi  raz 
nie  żądaj  podobnćj!  Nie  pojmuję  wreszcie,  coby  to  mogło 
szkodzić,  gdyby  ktoś  we  Florencyi  piszący,  mnie  swoją 
biedotę  lub  niedorzeczność  przypisał.  Ale  chciałeś  —  i  sta- 
ło się." 

Ukazanie  się  [Dworca  mojego  dziadka  wdzięcznie 
było  przez  publiczność  przyjęte.  Rozchwytano  egzempla- 
rze, powtarzano  piękniejsze  wiersze  i  miejsca;  krytyka  jed- 
nak prócz  w  jednym  Przeglądzie  Poznańskim  nie  wystą- 
piła nigdzie  ze  zdaniem,  z  tćj  przyczyny,  że  cenzura  w  Ga- 
licyi,  a  tćm  bardziej  w  Królestwie,  zakazała  tej  książki. 
Autor  jednak  obawiał  się  zjadliwości  tych  piór,  co  zdanie 
swoje  pochwalne  lub  naganne  regulują  do  tego,  w  jakiej 
estymie  zostaje  piszący  w  obozie  pewnćj  politycznej  opi- 
nii, trudniącćj  się  sortowaniem  indywiduów  na  arystokra- 
tów i  demokratów,  niepostępowych,  ultramontanów,  papis- 
tów,  i  zapewne  jako  przeciwstawienie  tym  potworom,  na 
radykałów  i  nihilistów.  „Przed  kilku  dniami — pisze  on— 
odbyłem  spowiedź  jubileuszową,  aby  być  skłonniejszym  do 
przebaczenia;  gdyż  niezawodnie  znajdą  się  zjadliwe  ga- 
dzinki,  co  gryźć  zaczną." 

Próżna  była  obawa;  szanowny  starzec  nie  zawadzał 
nikomu,  więc  i  gryźć  nie  miał  nikt  interesu.  Z  krytyki 
zaś  Przeglądic  pomimo  słuszności,  jaką  mu  oddano  w  tern 
gzacownem  piśmie,  nie  dość  był  zadowolony,  jak  to  widać 
z  ustępu  listu  do  J.  Kożmiana: 

„W  tej  chwili  odebrałem  recenzyę  Dziadka^  nadto 
chwalącą  i  nadto,  bo  często  niesłusznie,  ganiącą,  ale  za- 
wsze godną  i  sumienną.  Zbytnia  więc  niekiedy  ostrość  zła- 
godzona jest    przyzwoitością.    Nie   dla    druku,    bom    tego 
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zakazał,  lecz  dla  poufnego  porozumienia  się,  posłałem  za- 
cnemu krytykowi  piccio-arkuszową  odpowiedź,  z  inteucyą 
dowiedzenia  mu,  źe  niekoniecznie  miał  słuszność,  zwłasz- 
cza na  iunem  wcale  stanąwszy  stanowisku,  niż  należało. 
I  początek,  i  koniec  tej  odpowiedzi  mają  te  słowa:  ,, Kłóćmy 
„się,  kochajmy  się" — a  więc  charakter  i  jćj  dążenie  odgad- 
nąć możesz." 

Dla  wyjaśnienia  szczegółów  toczących  się  tej  recen- 
zyi,  najlepszćm  źródłem  są  notatki  pisemne  udzielone  mi 
z  całą  uprzejmością  lat  młodych  przyjaciela,  p.  Stanisława 
Kożmiana,  współredaktora  Przeglądu  Poznańskiego,  który 
tak  pisze: 

„W  końcu    1850    roku  wyszedł    Dworzec.    Pierwszą 
część  słyszałem  już  kilka  ,razy  wpierw  czytaną.    Na  kilka 
miesięcy  przed  podaniem  do  druku,  Jędrzej  (Kożmian),  Ro- 
pelewski  i  ja,  byliśmy  w  Luboni.     Generał  nam    czytał  ca- 
łość i  prosił  o  uwagę.     Jędrzej  chwalił,  Ropelewski  milczał, 
ja  tylko  jeden  acz    nieśmiało  i  łagodnie,  objawiłem  pewne 
wątpliwości.    Generał  odpowiedział,    że    już    teraz  trudno 
zmienić.     Gdy  Dworzec  wyszedł  z  druku,  napisałem  recen- 
zyę  do  Przeglądu.     Czekał  na  nią  pierwszy  poszyt  r.  1851 
więc  pisałem  bardzo  szybko.    Nie  było  czasu  ostygnąć,  by 
każde    zdanie    spokój  nćj    poddać    rozwadze.    Prócz    tego 
ciągłe  zarzuty  pism  nam    nieprzychylnych,    że    stanowimy 
koteryę,  że  jedni  drugich  chwalimy  i   uwielbiamy,    a    bez- 
-  względnie  potępiamy  wszystkich  i  wszystko,  co  za  jej  cias- 
nym obrębem  stoi,  —  zarzuty  najniesprawiedliwsze,    gdyż 
jeśli  nieząwsze  łagodnie    względem    przeciwników,   to    za- 
wsze surowo  względem  przyjaciół  postępowaliśmy, — tak  mię 
były  zajątrzyły,  żem  w  mej  recenzyi   Dioorca  bezbarwnićj 
ustępy  pochwalne,  a  jaskrawićj  naganiające  wydał,  niżbym 
to  w  innych  okolicznościach  był    uczynił.     Odczytując  jed- 
nak dziś  tę  Jcrytykę,  widzę,  że  oprócz  kilku  drobiazgowych 
zarzutów,  kilku  zbyt  mocnych  wyrażeń,    nie    zawiera    ona 
nic  takiego,  coby  się  sprzeciwiało  obecnemu   memu    zdaniu 
o  tym  poemacie.    Na  Dworcu  zawsze  znać  będzie,   że   nie 
z  jednego  wyszedł  pomysłu, .  że  'opisowa    część   miała   być 
wszystkićm,    że    dopiero    po   jej  ukończeniu,  przyczepiona 
później  jedna  mała  scena,  potem  druga  mniejsza,  a  wresz- 
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cie  najmniejsza.  Na  krytykę  odpowiedział  mi  autor  Iib- 
tem,  na  trzech  wielkich  arkuszach  drobnego  pisma  skreś- 
lonym. Że  żądał  niezwłocznego  zwrotu  tćj  repliki,  posia- 
dam ją  tylko  w  kopii.  Cały  ten  list  znajdzie  pewnie  kie- 
dyś miejsce  albo  w  całko witem  wydaniu  pism  genersJa, 
albo  w  jakiem  dziele  o  tegoczesnćj  literaturze  naszćj.  Tu 
podaję  więc  kilka  tylko  dowcipniejszych  okresów  z  sa- 
mego wstępu: 

„Krytyk— pisze  Morawski —  obsypuje  mię  z  początku 
takiemi  pochwałami,  źe  z  całą  szczerością  serca  mówiąc, 
pomimo  największój  miłości  siebie,  nie  mogę  nie  nazwać  ich 
zbytecznemi,  przesadzonemi.  Lecz  za  to,  po  zdaniu  sprawy 
o  treści  dziełka  tak  przez  kilka  stronnic  gromi,  jakby  mu 
żal  było,  że  mię  tak  skwapliwie  pochwalił.  Bez  wytchnienia 
już  odtąd  siecze,  i  nakoniec  ledwie  kilku  obrazom  i  szcze- 
gółowym rysom  przyznaje  jakąś  wartość  i  zasługę.  Prze- 
praszam za  trochę  nizkie  porównanie,  ale  krytyk  przypo- 
mina mi  owego  poczciwego  i  zacnego  komissarza  obwodu, 
który  cierpiąc  na  tem,  że  przykrego  musi  dopełnić  obowiąz- 
ku, wchodzi  do  domu  szlachcica  ze  wszystkiemi  formami 
grzeczności,  chwali  jego  gospodarkę,  koniki,  dziateczki 
i  obrazki  po  ścianach  rozwieszone^  aby  mu  później  oświad- 
czyć, źe  ma  rozkaz  wziąć  go  w  dyby  i  zapakować  do  cy- 
tadelli...  Ale  co  recenzentowi  do  tego,  że  autor  chciał  zo- 
stać na  poziomie?  Wiem,  źe  krytyk  mi  powie:— Kiedy  tak 
miało  być,  to  trzeba  było  nie  wspominać  ani  Kościuszki, 
ani  Napoleona,  bo  tak  loidokrąg  się  rozszerzył,  który  przc- 
biedz  należało. — A  więc  dla  tego,  że  wystawiając  jakiś 
pejzaż,  kawałek  morza  w  dali  ukazałem,  już  mam  dla  te- 
go, że  się  widokrąg  oceanu  z  dala  ukazał,  koniecznie  ma- 
lować wszystkie  po  nim  przepływające  flotty,  boje  morskie, 
burze,  rozbicia?  Mamyż  prawo  nastawać  na  malarza,  że 
z  profilu  tylko  wystawił  Napoleona,  gdy  miał  tak  blizko, 
bo  zaraz  za  nosem,  całą  twarz  tak  genialną,  podającą  mu 
pole  do  rozwinienia  wyższego  talentu?  Nie  -:-  Yernef  owi, 
by  nawet  wyrzucać  niemożna,  że  chciał  się  drobniejszym 
zabawić  obrazem,  kiedy  tylko  w  tćj  drobnostce  piętno  swo- 
jćj  zdolności  wycisnął...  Mickiewicz  w  Tadeuszu^  zwłasz- 
cza w  pierwszym  tomie,  tak    często    nieznośnie  jest   długi- 
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Że  zdaje  sie,  że  nigdy  wygadać  się  nie  może,  czyni  to  na- 
wet bez' przyczynienia  obrazowości!  wdzięku,  słowem  wię- 
cój  niż  dormitat,  W  poemacie  miałby  krytyk  prawo  błąd 
'ten  wytknąć;  nikt  przecięż  tego  nie  uczynił.  A  dla  czego? 
Dla  tego  jedynie,  że  autor  nie  nazwał  Tadeusza  poematem, 
lecz  kroniką  szlachecką,  przez  co  zyskał  prawo  do  wybaja- 
nia  się  ad  libitum.  Jeżeli  wiec  nadto  rozszerzać  się  wol- 
no, wolno  też  I  ścieśniać  się  według  upodobania.  Może  to 
przytćm  służyć  za  przestrogę,  że  na  tytuł  dzieła  koniecznie 
spojrzeć  potrzeba,  bo  on  jest  tym  szyldem  sklepu  kupiec- 
kiego, który  uprzedza,  czego  w  tymże  sklepie  dostanie. 
Nie  zważając  na  ten  szyld,  możnaby  przez  omyłkę  żądać 
l)ótów  od  księgarza,  a  rumbarbarum  od  galanterników." 

„List  ten  —  pisze  dalćj  Stanisław  Kożmian  w  swo- 
ich notatkach  —  poczyna  się  i  kończy  temi  samemi  wyra- 
zami: „Kłóćmy  się,  kofchajmy  się."  Zajście  też  to  nie  prze- 
rwało, ani  oziębiło  naszych  stosunków.  Co  największa,  jeżeli 
zatrzymało  je  przez  kilka  miesięcy  na  tym  samym  punkcie, 
i  przeszkodziło,  ale  tylko  na'  krótką  porę,  coraz  szybszemu 
i  serdeczniej szemu  rozwijaniu  się  onych.  We  dwa  czy 
trzy  tygodnie  po  liście  generała,  ległem  na  jego  imieniny, 
2-go  kwietnia,  w  Oporo wk u  i  zdrowie  jego  wnosiłem.  Ge- 
nerał wnet  się  udobruchał,  i  choć  po  wielu  jeszcze  latach 
robił  czasem  przytyki  do  owej  recenzyi,  zawsze  w  żart 
to  obracał  i  dobrym  humorem  dowodził,  że  urazy  żadnej 
nie  czuje.  Wypadek  ten  jednak  nader  był  mi  przykry. 
Przekonał  mię,  że  głośność,  choćby  najdoskonalszćj^  i  naj- 
słuszniejszej recenzyi,  niewarta  jest,  nie  nagrodzi  nigdy 
jednćj  chwilki  zachmurzonćj  przyjaźni.  Niesmak  i  wstręt, 
który  zawsze  miałem  do  krytykowania,  odtąd  się  stokroć 
we  mnie  powiększył;  atoli  nie  mogłem  opuścić  brata  -(księ- 
dza Jana),  który  prawie  wyłącznie  własnemi  tylko  siłami 
dźwigał  część  polityczną,  religijną  i  naukową  Przeglądu. 
Wciąż  więc  i  dalćj  obrabiałem  część  krytyczno-literacką. 
Trudny  to  wszędzie  zawód;  trudniejszy  u  nas  niż  gdzieia- 
dzićj.  Wynurzone  pochwały  każdy  poczytuje  za  tak  przy- 
należne sobie,  że  na  nie  bynajmniej  nie  zważa,  a  najdrob- 
niejszą naganę  bierze  jak  najgłębiej  do  serca.  Osobliwie 
in-ząd    ten    najprzykrzejszy    jest,    gdy    przychodzi    sądzić 
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przyjaciół,  ludzi  muiej  więcćj  tycb  samych  zasad  i  opinij. 
Gdy  whigowie  ofiarowali  OTonnelPowi  krzesło  najwyższego 
sędziego  w  Irlandyi,  odmówił  im,  dając  za  powód,  źe  mu- 
siałby sroźćj  sądzić  swych  rodaków  niż  zasługują,  a  to 
z  obawy,  aby  go  o  stronność  nie  pomówiono.  Moja  sta- 
nowczość i  surowość  w  tym  razie  nie  przekonała  nawet 
przeciwników.  Jeszcze  w  kilka  lat  potem  Gazeta  War- 
szawska drukowała  te  wyrazy  (notabene  nigdyśmy  nie  roz- 
bierali żadnego  z  dzieł  Kajetana  Kożmiana):  „Ma  Przegląd 
cale  szeregr  autorów,  którym  się  nigdy  słówko  nagany  nie 
dostaje.  Tymi  wybranymi  wśród  poetów  są.  Kajetan  Koż- 
mian,  a  obok  niego  generał  Franciszek  Morawski." 

Z  taką  wiernością  i  szczerością  skreślony  powyższy 
obrazek  kłopotów  recenzenta,  zdał  mi  się  w  sam  raz  przy- 
padać do  elementów  składających  tę  monografię,  będącą 
niejako  pamiętnikiem  literackim  z  epoki  Morawskiego* 
Urazy  krytykowanych,  niechęć  przyjaciół  i  zwolenników 
krytykowanego,  zła  wiara  dzienników,  uprzedzenie  Gazety 
Warszawskiej,  co  nie  mogąc  walczyć  na  polu  politycznem, 
walczyła  na  literackiem  z  polityczno-socyalną  dążnością,  — 
wszystko  to  napawało  goryczą  każdego,  co  śmiał  wystą- 
pić przeciw-  nadużyciom  pióra,  czy  to  gwałcącego  zasady 
religijne  i  moralne,  czy  sączącego  jad  rozkładu  w  społecz- 
ność, czy  obrażającego  smak  dobry,  uczucia  narodowe  lub 
język.  Tymczasem  bez  krytyki  właściwa  literatura  ucier- 
piałaby w  tem  bezkrólewiu,  sztuka  przestałaby  być  sztuką, 
a  niepowściągliwa  płodność  zajęłaby  miejsce  twórczości. 

Jak  w  wielu  przypadkach,  tak  i  w  tym  dowiódł  Mo- 
raw ski  wielkiego  taktu,  że  nie  wystąpił  publicznie  w  obro- 
nie swego  poematu.  Bronić  siebie  szczególnićj  z  powodu 
tworów  poetycznych,  nigdy  się  nie  opłaci;  bo  jeżeli  ut^TÓr 
ma  istotną  wartość  i  przyu  'rty  życia,  to  wszelkie  nagany 
nic  a  nic  mu  nie  zaszkodzą;  jeżeli  zaś  ich  nie  ma — ta  naj- 
wymowniejsza obrona  z  martwych  go  nie  zbudzi.  Tu  za- 
chodziło tylko  nieporozumienie  co  do  punktu  widzenia. 
Recenzent  chciał  może,  żeby  artysta  był  mu  rzucił  olbrzymi 
karton  wielkiego  sejmu,  konstytucyi  3^  Maja,  wojny  pod 
księciem  Józefem,  przystąpienia  króla  do  Targowicy  i  sej- 
mu grodzieńskiego,  podpisującego  haniebny   rozbiór,    a   na 


FEANCISZEK  MORAWSKI.  "^  "TiS 

tćm  tle,  żeby  poczciwą;  szlachetną  postać  Dziadunia  uka- 
zał kuszoną  i  zdradzaną  przez  MeGstofela  roacbiawelizmu 
pruskiego.  Zapewne  piękny  byłby  to  poemat  w  pomyśle, 
chociaż  najprzepyszniejszy  pomysł*,  póki  jeszcze  niewcie- 
lony,  niewart  najdrobniejszego  obrazka,  który  już  wyszedł 
skończony  z  pod  pendzla  artysty.  Skończony,  powtarzam,  nie- 
dokończoność  bowiem,  choćby  genialnym  zastąpiona  szki- 
cem, zawsze  nie  zadowoli  znawcy,  mianowicie  jeżeli  to, 
coby  najwięcej  zająć  mogło,  naznaczone  jest  tylko  lekkiemi 
dotknięciami  pendzla.  Ma  w  ięc  krytyk  prawo  upominać  się 
o  rozwinięcie;  w  niem  mieści  się  dopiero  skończoność  i  ca- 
łość. Brak  rozwinięcia  w  drugiej  połowie  Dioorca  sprawia 
niezadowolenie  w  czytelniku;  poeta  wziął  kilka  tylko 
akkordów,  któremi  uczucie  rozjątrzył,  wzburzył,  atol  i  całćj 
nie  wygrał  sonaty. 

Poeta  trzymał  się  więcej  opisowego  niż  dramatycz- 
nego rodzaju.  Chciał  on,  jak  widać,  zostawić  nam  foto- 
grafię owych  drewnianych  szlacheckich  dworców,  tak  jak 
ją  znalazł  w  kartkach  serca,  młodocianem  wspomnieniem 
odbitą.  Ta  opisowa  część  mistrzowsko  zrobiona,  a  przytem 
tak  pełna  prawdy  uprzytomniającćj,  że  choćby  na  całej 
polskićj  ziemi  znikły  te  staroświeckie  dworce,  Dtoorzec 
dziadunia  nieśmiertelnie  stać  będzie  na  wzgórku  pośród 
wsi,  z  wielkim  dachem,  wązkiemi  oknami,  z  wystawką, 
ze  stuletnim  rozłożystym  kasztanem  na  dziedzińcu: 

Gdzie  się  stary  Jegomość  chronił  w  upał  letni, 
Gdzie  mawiał  swój  różaniec,  dawne  czasy  marzył. 

A  i  z  tćm  co  było  wewnątrz:  na  drzwiach  napisane  świę- 
coną kredą  „trzech  królów  imiona,"  przy  wnijściuw  drob- 
nćj  czarce  woda  poświęcona, — wszystko  to  oznaczało  miesz- 
kanie pobożnego  pana,  nieodrodnego  od  przodków.  Sień 
ogromna,  na  kołkach  zaw^ieszone  cietrzewie,  kuropatwy, 
lisy,  zające  i  wieniec  żniwiarski: 

Którym  dziarski  parobczak  znojne  strojąc  skronie. 
Zdaje  się  w  starej  Piasta  pysznić  się  koronie. 

Za  sienią  izba  jadalna: 
Sarmackićj  gościnności  państwo   niezmierzone. 
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Z  Ogromnym  kredensem^  istnym  drewnianym  gmachem, 
śniącym  puharami,  z  ogromniejszym  piecem,  który  był 
meblem  niepospolitego  znaczenia  i  także  mającym  swoją 
historyę: 

Istny  olbrzym  Babela,  co  na  podpał  mały 
Paszczą  swoją  połykał  drzewa  sążeń  cały, 
I  w  którym,  jak  to  dawne  powiadały  dzieje, 
Po  trzykroć  się  przed  laty  zakradli  złodzieje. 
Stykał  się  z  nim,  rozległej  równie  jak  on  miary, 
Komin,  krewniak,  towarzysz  i  przyjaciel  stary; 
Gorąc  wzajem  tak  w  dziennój,  jak  i  w  nocnój  dobie, 
Ciągłym  żarem  aflfcktu  dogrzewali  sobie. 
Jak  ów  potwór,  co  całą  zalega  jaskinię, 
Tak  potężny  pień  dębu  jeżył  się  w  kominie; 
Stróż  nań  ciągle  szczap  smolnych  całe  kopy  walił, 
Huczał  ogień,  i  Dziaduś  przy  nim  turka  palił... 

Na  środku  izby  stół  dębowy.  Ileż  to  przy  nim  odbyła 
się  kompromisów  sąsiedzkich!  ile  przedsej mikowych  narad! 
a  jakich  biesiad  był  świadkiem! 

Na  ścianach  portrety  antenatów  —  illustracya  histo- 
ryi  domu: 

Jeden  w  lśniącym  kirysie  i  z  podpartym  bokiem 
Wygolony  rudowąs  groźnym  ciskał  wzrokiem; 
Drugi  z  brodą  kępiastą  i  czubem  na  głowie 
Zdał  się  stare  ojczyzny  wyobrażać  zdrowie... 

Dziadunio  w  samotnych  chwilach  rozmawiał  z  nimi 
i  nieraz  gorzką  łzą  spłynęło  oko...  Ależ  wszystkie  ta 
sprzęty,  tak  niepodobne  do  dzisiejszych, — 

Gasił  potwór,  przez  cały  pułap  przeciągnięty, 
Odwiecznych  może  borów  pierwsza  rodzicielka, 
Niezmierzonego  dębu  jednorodna  belka, 
Potężna  córa  puszczy,  król  piastowych  lasów, 
Łom  arki,  co  przepłynął  cały  potop  czasów. 
Zdało  się,  że  nieludzkie  go  tam  ręce  wzbiły, 
Ze  trza  było  tej  strasznej,  tój  wszechmocnej  siły, 
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Która  światy  przerzuca  i  hamuje  burze, 
,  Aby  wznieść  taki  ogrom  i  utwierdzić  w  górze. 
Belka  ta  liczne  włości  przeżywszy  dziedzice, 
Miała  jedną  z  kart  ważnych  w  domowćj  kronice: 
Na  jćj  boku  wyryty  rok  stawiania  dworu, 
Był  rokiem  straszliwego  w  ojczyźnie  pomoru; 
A  kiedy  wróg  najpierwszy  wszedł  w  Dziadka  podwoje, 
Z  strasznym  hukła  łoskotem    i  pękła  na  dwoje. 
Pod  nią  chłystki  szlacheckie  na  kobiercach  bito, 
Pod  nią  duch  się  pokazał,  i  Szweda  zabito. 
Nigdy  też  dobry  Dziaduś,  znany  z  ostrożności, 
Ni  sam  pod  nią  siadywał,  ni  umieszczał  gości; 
O  szeląg  on  się  nawet  pod  nią  nie  założył, 
Na  niczćm  nie  podpisał,  listu  nie  otworzył; 
Zważał  nawet,  że  gdy  kto  klął  się  na  szatana. 
Zachłysnął  przy  kielichu,  ograł  w  kasztelana, 
Lub  «ię  wyrwał  niebacznie  i  głupstwo  powiedział, 
Zawsze  się  pokazało,  że  pod  belką  siedział. 

Dziwnie  szczęśliwie  schwycił  poeta  ten  przesąd  o  belce, 
który  się  zamienił  dziś  w  przysłowie  utrzymujące  się  dłu- 
ićj  niż  belki,  co  ustąpiły  miejsca  sufitom.  To  wszystko,  co 
włożyła  w  nią  jego  poetyczna  fantazya,  zrobiło  ją  rówien- 
niczką  owego  sławnego  „serwisu''  Mickiewicza  i  ,)dęba  ga- 
didy"  Goszczyńskiego;  a  jeżeli  jeszcze  dalszćj  poszukamy 
parentelli,  pokaże  się,  że  idzie  w  prostćj  linii  od  owćj  achil- 
lesowej tarczy,  którą  Homer  przyozdobił  w  takie  cudowne 
bareliefy.  Szkoda  tylko,  że  gruby  tram  nie  bywał  u  nas 
okryty  rzeźbą;  za  to  prosta  jego  powierzchowność  miała 
tajemnicze  przymioty,  jakich  nie  miała  nawet  tarcza  Achil- 
lesa. Z  tego  porównania  możnaby  wysnuć  całego  ducha 
naszćj  rodzinnćj  poezyi;  ubóztwo  zewnętrznych  form,  pięk- 
ność plastyczna  niewytrzymująca  porównania  z  cudami 
Grecyi  i  Włoch  —  za  to  nieprzebrana  kopalnia  wewnętrz- 
nych skarbów;  —  wszystko  tu,  choćby  martwy  kamień, 
żyje  sercem  człowieka... 

Lecz   wróćmy    do    Dziadunia.    Poznaliśmy    dworzec, 
poznajmyż  gospodarza. 

Dzieła  Łncyana  Siemieńskiego.  Tom  YI.  10 
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Dziadanio  gościnny  i  zażyły  z  okolicznym  sąsiedz- 
twem, nagle  zamknął  dom  swój  i  w  samotności  zaczął 
gromadzić  grosiwo.  Wprawdzie  na  starość,  kiedy  się  inne 
miłości  wyczerpią,  przycłiodzi  miłość  pieniędzy,  lecz  tu  był 
inny  przypadek:  Dziadunio  zbierał,  żeby  wyposażyć  Ewu- 
nię, córkę  nieboszczki  chorążyny,  w  którćj  się  kochał  za 
młodu,  nim  wyszła  za  chorążego.  Poeta  opisuje  te  dawne 
amory,  nadając  im  cechę  głębokiego  przywiązania,  które 
nie  kończyło  się  z  życiem.  Otóż  Dziadunio  affekt  swój  dla 
matki  przeniósł  na  jćj  córkę;  a  że  Ewunia  miała  oddać 
rękę  jakiemuś  zacnemu  młodzianowi,  a  zatćm  Dziadunio 
umyślił  dla  państwa  młodych  w  dworcu  swoim  wyprawić 
sute  wesele.  Następąje  narada  o  przygotowaniach  do  fes- 
tynu z  klucznicą  i  podstarościm.  Obie  te  figury  wybornie 
scharakteryzowane.  Któż  nie  pozna  klucznicy  z  tych 
dwóch  wierszy; 

Lata,  łaje  i  gdera  po  każdćj  ustroni. 

Jak  domowy  grzechotnik  pękiem  kluczów  dzwoni? 

. 

Któż  powie,  że  to  nie  z  natury  zdjęty  konterfekt  pod- 
starościego  dawnych  czasów? 

Wchodzi  w  ręku  z  batogiem,  kurtą  na  żupanie, 

Pas  z  klamrą,  wąs  sumiasty,  już  siwy  w  połowie, 

I  czerep  na  golonćj  bielącej  się  głowie. 

Sześćdziesiąta  już  wieku  przyciska  go  zima, 

Lecz  służył  w  rajtaryi    i  prosto  się  trzyma, 

Ztąd  to  przy  gęstćj  minie  i  wojackićj  dumie 

I  słuchać;  i  wypełniać,  i  rozkazać  umie... 

Drwi  z  książki,  drwi  z  niemczyzny,  na  nowość  się  jeży, 

I  jak  w  duszne  zbawienie,  tak  w  kalendarz  wierzy; 

Nabożny,  zna  kantyczki,  wie  co  wąż  i  Ewa, 

Suszy  piątki,  na  summach  z  organistą  śpiewa; 

A  gdy  ksiądz  na  spowiedzi  burę  mu  wypali, 

Słychać  w  całym  kościele,  jak  łbem  w  ziemię  wali. 

Z  równie  szczęśliwym  humorem  oddany  wizerunek  pani 
regentowćj,  sąsiadki  i  krewnćj,  którćj  Dziadunio  nie  chce 
zapraszać  na  wesele  Ewuni,  bo  to: 


! 
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....jakieś  ątuimąuamy  baba  samiec,  jędza, 

Niedośó,  źe  w  rok  po  trzykroć  swą  czeladź  rozpędza, 

Jeszcze  w  wiecznćj  z  proboszczem  i  dworami  zwadzie, 

Wciąż  się  wdziera  w  granice,  a  wciąż  pozwy  kładzie; 

Jak  od  dżumy,  tak  od  niej  palestra  ucieka, 

I  ztąd  sama  po  sądach,  trybunałach  szczeka.... 

Charakterystyka  staroówieckicb  oryginałów  najsilniej- 
szą jest  stroną  w  tym  poemacie.  Pióro  poety  zamienia  się 
w  pendzel  godny  Bembrandfa  lub  Hogarth'a;  każdy  tu  rys 
nosi  cechę  podobieństwa  i  prawdy  historycznćj;  nigds^ie  nie 
ma  przesady  wpadaj  ącćj  w  karykaturę  —  ztąd  postaci 
te  zawsze  pozostaną  przy  życiu,  choć  dawno  ustąpiły  z  rze- 
czywistości. Jak  w  średniowiecznym  manuskrypcie  ozdo- 
bionym miniaturami  przez  jakiego  sławnego  illuminatora, 
odkrywa  ci  się  fizyognomia  wieku  i  społeczeńskich  typów, 
z  któremi  zabierasz  taką  znajomość,  jakićj  nigdy  nie  na- 
byłbyś przez  najszczegółowsze  opisy,  —  tak  samo  w  trzech 
poYryższych  miniaturach  tego  poematu  poeta  unieśmiertel- 
nił towarzyskie  typy  konającćj  Polski. 

Lecz  wróćmy  do  toku  powieści. 

Dziadunio  jedzie  na  imieniny  chorążego,  któremu  na 
imię  Paweł,  a  że  on  nosi  imię  Piotra,  więc  podwójna  solen- 
nizacya  przypada  na  ten  dzień;  całe  więc  okoliczne  obywa- 
telstwo zwali  się  tu  na  festyn. 

Opis  karocy,  w  której  Dziadunio  odprawia  kilkomilo- 
wą  drogę,  jest  także  miniaturą  godną  zachowania. 

Nieco  mniejszy  od  dworca,  gmach  ów  znamienity, 
Zewnątrz  niegdyś  szkarłatny,  a  wewnątrz  wybity 
Felpą  żółto-gorącą,  z  mnóztwem  taśm,  kutasów. 
Wznosi  się  w  starćj  pysze  Batorowych  czasów; 
Gęsto  się  w  gwożdz  mosiężny  brzegi  pudła  stroją, 
Groźne  Gryfy  na  straży  drzwiczek  z  kordem   stoją, 
A  na  tryumf  tćj  wzniosłćj  i  dziwnej  struktury, 
Sześć  sfinksów  wyzłacanych  świeci  się  u  góry. 

Antykiem  tym,  tą  ruchomą  basztą  wjeżdża  Dziadunio 
na  dziedziniec  dworu  chorążego,  i  wysypało  się  co  żyło, 
na  jego  powitanie. 
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Ciśnie  się  całowany  w  ramię,  ręce,  wąsy, 

Pcha  przez  tłum  mężczyzn,  kobiet  i  wśród   dzieci    mrowia. 

Jeszcze  progu  nie  przeszedł,  już  wypił  trzy  zdrowia... 

Dziaduś  staje  od   razu  do  poloneza  z  podstoliną: 

* 

Rznie  od  ucha  nadworna  starosty  muzyka; 
Dziaduś  w  kord  swój  uderzy,  pomuśnie  wąsika. 
Uśmiechnie  się,  dłoń  poda,  i  z  marsowym  wzrokiem 
Na  czele  par  trzydziestu  wolnym  stąpa  krokiem: 
To  zawraca,  to  kołem,  to  wężykiem  krąży. 
Gdy  już  w  trzecim  nawrocie  wstrzyma  go  chorąży. 
^ Wiwat  pan  Piotr!"  zakrzyknie,  wznosząc  flachę  sporą, 
Damy  solo  puszczone  nowych  mężczyzn  biorą, 
Dwaj  zaś  starcy  klęknąwszy  dawnym  obyczajem. 
Piją  swe  zdrowia,  płaczą,  ściskają  się  wzajem, 
A  za  każdym  uściskiem  zacnej  starców  pary, 

Z  blizkiego  wirydarza  huczy  moździerz  stary. 

» 

Ewunia  to  widzi  i  odwodzi  dziadka  do  pobocznej 
komnaty,  gdzie  czeka  na  niego  zastawiony  obiad,  goście 
bowiem  dawno  -już  po  obiedzie.  Posiliwszy  się  i  nasłu- 
chawszy kłamstw  półko  wnika,  który  tak  samo  jak  on  późno 
przyjechał,  wraca  do   sali    tańców,   i  usiadłszy  w  kąciku: 

Na  każdy  ruch  Ewusi  tkliwćm  strzela  oczkiem; 
Nie  może  się  jój  wszystkim  wydziwió  ponętom, 
Nasłuchać  się  jćj  głosu,  napatrzyć  oczętom. 
Śliczna  jakby  obrazek,  jak  aniołek  słodka, 
Perła,  kwiatek,  brylancik,  przylepka,  pieszczotka, 
Cóż  dopiero,  gdy  nieco  poprawi  kołpaczka, 
I  stanie  do  mazura  i  upiecze  raczka. 
Utnie  korkiem  hołubca  i  koło  zatoczy! 
Wówczas  ledwie  z  starego  dusza  nie  wyskoczy; 
Tupa,  klaszcze,  podryga  i  chustką,  wywija, 
I  zdejmuje  trzewiczek  i  duszkiem  wypija. 

Prześliczny  to  obrazek  tego  starca  upajającego  się 
widokiem  tańczącćj  dzieweczki;  odmłodniał,  i  zdaje  mu  się, 
że  go  młoda  krew  tak  jak  ją  unosi. 
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Kiedy  wesoła  kompania  w  najlepsze  hula,  na  dworze 
zrywa  się  okropna  bnrza.  Wicher  wali  drzewa,  pioruny 
biją  po  piorunach,  wszyscy  padają  na  ziemię  i  wznoszą 
błagalne  ręce  do  nieba. 

Ale  to  nic,  —  sroższa  burza  nadchodzi....  burza  po- 
lityczna! Posłaniec  jakiś  wpada  na  dziedziniec,  szuka  okiem 
Dziadunia  i  oddaje  mu  list.    Dziaduś  otworzył,  przeczytał, 

— i  upadł  jak  długi. 
Ewą  ów  papier — czytają:   Polski  rozbiór  drugi. 

Wprowadzenie  owój  burzy  z  błyskawicami  i  pioru- 
nami, użycie  tego  tak  już  zużytego  effektu,  aby  przejść  do 
katastrofy^  zwiastującej  upadek  narodu,  —  nie  może  się 
nazwać  szczęśliwym  pomysłem.  Poeta  trzymał  się  tu  ru- 
tyny swoich  warszawskich  koUegów,  którzy  nader  mało 
mieli  daru  wynalazczego.  Tego  posłańca  złćj  wieści  można 
było  z  nmiejszym  łoskotem  wprowadzić,  a  wrażenie  na  czy- 
telniku spotęgowałoby  się  o  tyle,  o  ile  przeniosło  się  na 
burzę  poprzedzającą  odebranie  listu. 

Dość  ogólnemi  rysami,  szaro,  bez  kolorytu,  maluje 
poeta  wrażenie  sprawione  listem  na  bawiącćj  się  szlachcie. 
Tak  samo  możnaby  odmalować  ból  Francuzów  na  wiado- 
mość o  straceniu  Ludwika  XVI-go,  Greków  na  wieść  o  zdo- 
byciu Missolungi: 

Ten  głową  tłucze  ściany, —ten  ryknął  z  boleści. 
Wrząca  krew  mu  ustami  lunęła  potokiem, 
Tu  dwóch  starców  zdziczałym  porywa  się  wzrokiem. 
Stargane  się  ich  myśli  zmieszały  z  rozpaczą, 
Drobne  nawet  dzieciny  jak  bobrzęta  płaczą. 

Poeta  poświęcił  element  epiczny  opisowości,  i  dla  tego 
coraz  bardzićj  słabnie. 

Dziaduś  widząc  innj^ch  upadających  pod  brzemieniem 
nieszczęścia,  zrywa  się  i  powiada,  że  stratę  odrobić 

....trzeba  w  pocie  czoła; 
Tym  potem  jest  krew  nasza, — pracą....  boje. .. 
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....Dziś  boczący  duszę 
Zrzncam  ten  kamień  grzechu,  jarzmo  włościan   kraszę: 
Rozjaśnią  się  niebiosa  wolnych  dusz  widokiem.*.. 

Piękne  słowa,  gdyby  w  ustach  i  chęciach  całego  na- 
rodu; Dziaduś  reprezentował  siebie  i  niewielu  sobie  po- 
dobnych. 

Lecz  cóż  będzie  z  weselem  Ewuni?  Smutne  to  gody 
w  publicznćm  nieszczęściu! 

Ewunia,  szczytna  Polka,  nie  chce  słyszeć  o  weselu,  od- 
kłada je  na  szczęśliwszą  porę.,. 

Rozjechała  się  szlachta  z  imienin,  i  niebawem  żarzyć 
się  zaczął  jakiś  tajemniczy  ogień  po  kraju.  Po  dworach 
ruch  niezwykły,  zjazdy  i  zmowy,  nocami  broń  przewożą, 
w  kuźniach  kują  młoty,  młodzież  ujeżdża  konie  —  i  jacyś 
nieznani  wąsale  kręcą  się  po  drogach.  Między  gminem 
nawet  krążą  jakieś  wieszczby  o  trzech  miesiącach,  o  krwa- 
wych słupach  widzianych  na  niebie,  o  płaczącym  cudow- 
nym obrazie.  Cały  ten  ustęp  o  przepowiedniach  zwiastu- 
jących wojnę  wyborny,  lubo  podobna  scena  w  Goszczyń- 
skiego Zamku  Kaniowskim,  w  którćj  poeta  wystawił  Ży- 
dów modlących  się  w  bóżnicy,  ma  nietylko  wyższość  jako 
bardzo  oryginalne,  pełne  zgrozy  malowidło,  ale  jeszcze 
wiąże  się  z  przedmiotem  tak  ściśle,  że  kiedy  ją  pisał,  pew- 
nie nie  pomyślał  sobie:  trzebaby  koniecznie  wsadzić  ustęp 
o  wróżbach  hajdamackićj  rzezi.  Najcenniejsze  są  te  pięk- 
ności, które  same  wysnuwają  się  z  naturalnego  toku  przed- 
miotu, klassycy  zaś  miewali  z  góry  obmyślane  ustępy; 
i  tak:  tu  trzeba  wsadzić  burzę,  tu  pożar,  tu  sen,  tu  pie- 
czarę, w  którćj  schodzą  się  kochankowie;  bo  wszystko 
dawno  obrobione,  dawało  gotowe  patrony....  Morawski 
w  takich  ustępach  zatrzymał  tylko  intencyę,  rysunek  zaś 
i  farby  są  już  jego  niezaprzeczoną  własnością. 

Cóż  robi  Dziaduś?  Dziaduś  starym  obyczajem  wolnego 
obywatela  Rzeczypospolitćj  siedzi  po  nocach: 

I  układa  manifest,  znów  drze,  maże,  pisze, 

Z  praw  go  świętych,  praw  ludzkich,  bozkicb  wyprowadza, 

Gromi, —żółcią  doprawia,  łaciną  dosadza... 
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Ileż  to  historycznej  prawdy  w  tym  jednym  szczególe! 
Manifesta  najczęścićj  powtarzały  się  podczas  barskićj  kon- 
federacyi ..  Napisali  manifest  i  oblatowali  go  w  grodzie, 
spodziewając  się  zapewne,  że  Pan  Bóg  ujmie  się  ich  krzyw- 
dy i  zeszłe  im  w  pomoc  legiony  aniołów  z  ognistemi 
mieczami. .  A  jednak  nie  była  to  niecznłość  na  los  Rzeczy- 
pospolitćj,  raczćj  nazwałbym  to  wiarą  w  moc  prawa,  w  nie- 
tykalność szlachcica.  Przywykli  za  poniesione  krzywdy  od 
swoich  wydawać  manifesta  i  pozwy,  mniemali,  że  wystar- 
czy trybunał  lubelski.  Sprawiedliwość  trybunałów  naszych 
nie  musiała  być  tak  wątła^  kiedy  się  na  nią  powoływano 
w  przypadkach  niemogących  nawet  znaleźć  zastosowania. 
Składać  winę  na  znikczemnienie  rycerskiego  stanu,  nie 
zdaje  mi  się  dość  słusznćm,  tćm  więcćj,  że  w  owćj  epoce 
miękkość  i  zbytki  nie  zawitały  jeszcze  do  dworców  szla- 
checkich. Wiara  w  wymiar  sprawiedliwości  pisała  te  ma- 
nifesta, tam,  gdzie  je  pisać  należało  ostrzem  żelaza  we  krwi 
najeźdźcy  maczanćm.  Aide-łoi,  Dieu  faidera — to  dopiero 
naszćj  epoki  godło. 

Gdy  tedy  Dziaduś  pisał  manifest,  jakiś  Derdydas, 
szubrawiec  z  orłem,  stawa  przed  nim  i  rzuca  mu  papier. 
Był  to  patent  czyli  uniwersał  króla  pruskiego,  nakazujący 
składać  homagialną  przysięgę.  Dziaduś  oburzył  się,  po- 
rwał gwintówkę.  Prusak  czmychnął  krzycząc:  5,Bunt!  bunt!" 
Niebawem  nadjechali  siepacze,  okuli  starca  i  wtrącili  do 
więzienia. 

A  więc  się  znalazł  ktoś  z  Wielkopolan,  co  z  poświę- 
ceniem swojćj  osoby  zaprotestował!...  Historya  inaczćj  mówi; 
a  lubo  historykiem  tym  jest  ironiczny  i  żółciowy  Kitowicz, 
jednakowoż,  jeżeli  wyjątkiem  z  ogółu  [był  Dziaduś  poe- 
tyczny, niemożna  historyka  winić,  że  go  na  liście  wyjąt- 
ków nie  zacytował. 

Domyślam  się,  że  Morawski  czytał  w  Kitowiczu  ów 
ustęp  opowiadający  co  się  działo  w  wielkopolskich  woje- 
wództwach przy  drugim  rozbiorze,  który  tak  brzmi: 

„Z  uniwersałami  czyli  patentami  rozesłani  po  powia- 
tach komissarze  pruscy,  dwaj  do  każdego  powiatu,  których 
odwoziły  z  miejsca  na  miejsce  konie  chłopskie  albo  dworskie, 
do  ich  kolasek  i  pół- karet  zaprzężone.... 
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9,Eomi86arze  ei  przybywszy  do  dwora,  lab  do  księdza, 
najprzód  odezwali  się  do  gospodarza  niemieckim  językiem, 
a  jeżeli  im  nie  odpowiadał  tjrm  samym,  jeden  z  nich  do- 
brany  w  każdćj  parze  z  amiejętnością  języka  polskiego, 
dosyć  że  do  zrozumienia,  zaczął  opowiadać  poselstwo  swoje, 
jako  przybył  z  oznajmieniem,  iż  ten  kraj  odtąd  należeć  bę- 
dzie pod  panowanie  króla  praskiego  pod  imieniem  Praa» 
Południowych.  Po  tym  krótkim  komplemencie,  oddał  cztery 
egzemplarze  patentów  panu  miejsca^  drngie  cztery  księdza, 
aby  były  w  kościele  publikowane  i  na  drzwiach  kościebiych 
zawieszone;  trzecie  cztery  przez  sługę  swego  posłali  komis- 
sarze  do  karczmy,  aby  tam  u  belki  lub  na  ścianie  zawie- 
szone były.  W  miastach  zaś  i  miasteczkach  oddawali  takie 
egzemplarze  burmistrzom,  a  drugie  do  kościoła,  trzecie  przy- 
bijali do  drzwi  ratusznych;  w  każdćm  także  mieście  na 
bramach,  a  gdzie  tych  nie  masz^  na  słupie  w  środku  rynka 
wkopanym,  przybijali  orła  czarnego  na  blasze  wymalowa- 
nego, i  na  to  zewsząd  brali  rewersa.  Gdzie  ich  przyjęto 
z  ludzkością,  wziąwszy  posiłek  w  trunku  Ipb  potrawadi 
skromnie,  podziękowawszy  grzecznie  za  ochotę,  nie  bawiąc 
dalćj  pośpieszali,  tylko  do  tych  wsi  zajeżdżając,  w  któ- 
rych były  kościoły  parochialne,  gdzie  albo  we  dworze,  albo 
u  księdza  w  plebanii  tyle  zostawiali  egzemplarzy  pomienio- 
nych  patentów,  ile  było  w  tej  parochii  szlacheckich  dworów, 
a  których  każdy  dwór  z  osobna  był  obowiązany  komissa- 
rzom  do  stacyi  opowiedzianćj,  do  którćj  się  przenieśli,  przy- 
słać rewers,  jako  patent  odebrał. 

,yNie  było  ani  jednego  w  całym  krajUj  któryby  albo 
patentów  nie  przyjął,  albo  rewersu  nie  przysłał;  taką  we 
wszystkich  obj' watę)  ach  polskich  król  imci  pruski  znalazł 
podległość  i  posłuszeństwo."  (*) 

„Nie  było  ani  jednego  w  całym  kraju  któryby  albo 
patentów  nie  przyjął,  albo  rewersu  nie  przysłał"  —  wyrazy 
tak  kategorycznie  brzmiące,  musiały  przykro  dotknąć  poetę, 
gdy  je  czytał.  Rehabilitował  więc  swoją  prowincyę  w  szla- 
chetnćm  oburzeniu  się  Dziadusia,  —  i  rzeczywiście  nie  była 


(*)    Pamiętniki  księdza  Jęd.  Kftowiczn,  T.  III.  r.  1845. 
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to  fikcya;  na  dnie  każdego  serca  leżało  to  oburzenie  się, 
które  niebawem  na  jaw  wyszło  podczas  powstania  Kościuszki, 
gdy  Dąbrowski  wszedłszy  z  niewielką  siłą  do  Wielkopolski, 
znalazł  umysły  przygotowane  do  chwycenia  za  broń.  Dy- 
wersya  sprawiona  na  tyłach  armii  pruskiej,  zmusiła  króla 
Wilhelma,  oblegającego  Warszawę,  do  odstąpienia  i  nie- 
mieszania  się  już  do  tćj  wojny.  Owćj  zaś  obojętności,  z  jaką 
Wielkopolanie  przyjmowali  pruskie  rządy  za  drugiego  zaboru, 
nie  inna  przyczyna,  tylko  pewne  znużenie  się  wstrząśnienia- 
mi  politycznemi.  Niedawno  przeważnie  rządziło  stronnictwo 
konstytucyjne;  przychodzi  rcakcya  targowicka,  i  wywraca- 
jąc dzieło  czteroletniego  sejmu,  ciężko  daje  się  we  znaki 
obywatelstwu,— ztąd  przejście  z  anarchizmu  i  samowoli  Tar* 
gowiczan  pod  rząd  regularny,  choć  obcy  i  wstrętny,  wyda- 
wało się  pożądaną  ulgą  w  zwykłym  trybie  życia.  Tyrania 
fakcyi  stokroć  była  przykrzejsza  i  cięższa  niż  obca  regu- 
larna władza,  mająca  rzeczywistą  siłę.  Wreszcie  nowi  pa- 
nowie bardzo  delikatnie  i  grzecznie  brali  się  do  dzieła; 
wystudy owali  dobrze  wszystkie  słabości  nasze  i  umieli  zręcz- 
nie je  wyzyskiwać,  jak  owemi  bankietami  homagialnemi 
w  po-jezuickićm  kollegium  w  Poznaniu,  gdzie  hojnie  często- 
wano napitkiem  i  jadłem,  aż  nieznacznie  z  Polaka  każdy 
^ię,  mówiąc  słowami  Trembeckiego:  „w  Południowca  prze- 
mienił." Smutne  te  rysy  historyi  zatarła  poezya.  Tu  odsła- 
lia  się  wielkie  jćj  posłannictwo:  podnosić,  uszlachetniać, 
Wązać  wielką  myślą,  tworzyć  idealną  Ojczyznę,  jakby 
mnsło  niebieskiej  unoszące  się  w  obłokach  nad  padołami 
lud^^kich  nędz,  niedostatków,  upadków  i  słabości. 

Dziaduś  wtrącony  do  turmy  pokutuje,  że  chciał  zostać 
Polaiiem,  a  nie  Południowcem.  Tymczasem  wybija  godzina 
powstania  Kościuszki,  zaczynająca  się  tryumfem  Racławic, 
a  korząca  się  katastrofą  Maciejowic  i  Pragi.  Poeta  po- 
święci kilka  wzniosłych  ustępów  tćj  rozpaczliwej  walce, 
która  jołożyła  kamień  grobowy  bez  uapisu,  kto  pod  nim 
spoczy^^a. 

Dząduś  w  więzieniu  słyszy  huk  dział  —  domyśla  się, 
że  naród  walczy  o  swoje  prawa,—  ale  nikt  nie  przychodzi 
odemknąi  więzienia,  nikt  rozkuć  jego  więzów !  Raz  tylko 
dochodzi  ^o  pod  oknem  wdzięczny  śpiew  niewieści;  piosen- 
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ka  polska  napawa  go  nadzieją,  —  gdy  wtem  strzelił  szyld- 
wach —  pieśń  się  urwała^  i  znowu  cicho  jak  dawnićj . 

Nareszcie  pewnego  dnia  wchodzi  dozorca  i  mówi: 
— Wolnyśl 

—  Ktoś  ty  jest?  pyta  Dziadnś. 

—  Polak,  a  od  trzech  dni  dozorca  więzienia  —  odpo- 
wiada zapytany. 

—  Cóż  cię  zmusiło  do  tak  podłój  służby? 

—  Głód  dzieci;  żonę  zamordowano  mi  na  Pradze,  a  po 
wojnie  dano  mi  sprośny  urząd. 

—  A  więc  była  wojna?  A  więc  wszystko  odbite?... 

—  Stracone! 

Dziadunio  usłyszawszy  to  okropne  słowo: 

Ryknął  z  żalu,— przyklęknął— wzniósł  oczy  ku  Bogu, 
Krew  buchła, — serce  pękło — i  skonał  na  progu. 

Któż  śpiewał  tę  pieśń  przerwaną  strzałem?  Śpiewała 
ją  Ewunia,  lecz  ugodzona  kulą,  połączyła  się  w  niebie  ze 
starcem  męczennikiem.... 

Cała  ta  część  wymagała  większego  rozwinięcia  i  dra- 
matyczności.  Poeta  poprzestał  na  samom  szkicowaniu.    Po- 
byt starca  w  więzieniu  mógł   był  dziwnie  udramatyzować, 
przypuszczając  do  jego  każni  odgłosy  ze  świata,   które  na 
rozdrażniony  cierpieniem,  a  samotnością  do  wielkićj  czułość:' 
doprowadzony  system   nerwowy,   działają  jak   odurzająco 
opium.   Najmniejszy  jakiś   znak,  dźwięk  przyniesiony  p>- 
wietrzem,    przeczuciowy  niepokój,    senne  marzenie,    wyiaz 
twarzy  dozorcy,  zgoła  wszystko,  dla  zwykłego  obserwat)ra 
często  obojętne,  dla  więźnia  staje  się  znaczącą  wskazórką, 
na  którój  skombinowanie    i  wytłómaczenie  wysila  się  jego 

wyobraźnia Ci,  co  przeszli  przez  katusze  więzień,  nogą 

coś  powiedzieś  o  tćj  męczącśj  fantasmagoryi.  Poeta  fedwie 
po  wierzchu  dotknął  jój,  gdy  Dziadusiowi  pozwolił  młyszeć 
daleki  huk  armat,  i  na  tóm  poprzestał,  pomijając  (fle  in- 
nych perypecyj,  przez  jakie  więzień  przechodzi  v  chwili 
tak  płodnćj,  w  szał  radości  jednych,  przestrach  i  p)miesza- 
nłe  drugich,  jak  powstanie  narodu.  Nie  więcój  roswinął  tę 
sytuacyę,  wprowadzając  śpiew  Ewuni  pod  oknen,  który 
ma  coś  balladycznego,  jak  śpiew  trubadura  Blonlera    pod 


FRANCISZEK  MORAWSKI.  155 

więzieniem  Ryszarda  „Lwie  Serce,"  a  śmierć  jćj  od  kuli 
szyldwacha,  tak  coś  romansowego  jak  śmierć  którćj  hero- 
iny Byron'a.  Wolałbym  widzieć  Ewunię  w  roli  naszych 
matek  i  sióstr,  wydeptujących  wschody  satrapów,  znoszą- 
cych upokorzenia  i  naigrywania  się,  niewyczerpanych 
w  sposoby  porozumiewania  się  z  więźniem,  ulżenia  jego 
niedoli,  a  nawet  wydobycia  go  z  katowskich  szponów. 
Strzał  szyldwacha  —  nic  nie  mówi;  murzyn  spełnił  swoją 
powinność  i  nic  więcćj. 

Epilogiem  do  tego  posępnego  obrazu,  kreślącego  dzieje 
męczennika  patryotyzmu,  jest  kilka  ostatnich  ustępów,  po- 
święconych wspomnieniom  epoki  utworzenia  Księztwa  War- 
szawskiego. W  tym  dworze,  gdzie  niegdyś  takie  życie 
wrzało,  a  gdzie  teraz  osiadła  cisza  grobowa  z  jednym  sługą 
dawnych  panów,  włóczącym  się  jak  pokutująca  dusza  po 
zarosłych  chwastami  ścieżkach  i  kątach,  pajęczyną  zasnu- 
tych, w  tym  dworze  zjawia  się  po  wielu  latach  młodzian. 
Któż  on  jest?  Nie  tenże  to: 

co  w  dziecinnych  latach 
Igrał  tutaj  po  cichych  Dziadunia  komnatach, 
I  marząc,  że  z  swym  wrogiem  stacza  bitwę  wielką, 
Z  drewnianego  konika  wywijał  szabelką?— 

To  ten  sam.  Patrz  jak  ściga  starego  sługę^  a  jak 
wypytuje  o  wszystko,  a  o  sobie  też  rozpowiada,  że  służył 
pod  Dąbrowskim  w  legionach,  a  teraz  przybywa  z  wojs- 
kami cesarza  Napoleona.... 

Młodzian  ten,  tułacz  po  obcych  ziemiach,    zjawia   się 
jak  Orest-mściciel.    Potrzebny    był    ten  epilog.  Dusza  czy- 
telnika rozdarta  niesprawiedliwością  losu,  jaki  spotkał  cnot- 
liwego    starca,    czuje    się   jakby  przygniecioną    tym    wi- 
dokiem.... 

Jeżeli  opisowa  część  tego  poematu  pod  każdym  wzglę 
dem  należy  do  klassycznych  pereł  polskićj  poezyi,  to  dru- 
ga, lubo  bogata  w  piękne  wiersze  i  myśli,  grzeszy  dekla- 
macyjnym  liryzmem;  ztąd  podlega  niedostatkom,  które  wy- 
źćj  wytknąłem. 


lee  DZIEŁA  LUCYANA    SIEMIEN8KIEG0. 

Pewien  jestem,  że  sam  Morawski  czuł,  czego  nie  do- 
stawało jego  poematowi.  Obdarzony  trafnym  sądem,  nie- 
chybnie widział  brak  rozwinięcia  epicznego  i  dramatyca^ 
nego.  W  młodszych  latach  byłby  zapeyme  całą  dragą 
część  przekreślił  i  napisał  nową;  w  późniejszym  wieka  jnź 
ma  się  nie  chciało  wracać  do  tćj  prai^y;  a  może  też  uwaga 
ta  przyszła  mu  za.  późno,  kiedy  poemat,  był  już  wydruko- 
wany.   W  liście  do  Kajetana  Koźmiana  tak  o    tem    pisze: 

„Niekontent  jestem  ze  Dworca^  choć  się  powszech- 
nie podobał,  a  poprawiać  się  nie  chce.  Wreszcie  wygod- 
niejsi sędziowie  wielkopolscy  niż  lubelscy.  Tamtym  trze- 
ba coś  smakowitszego  zastawie;  tutejsi  i  biedotą  się  kon- 
tentują,  jak  do  wasser-zupek  przywykli." 

Dworzec  mego  Dziadka  z  zapałem  był  wszędzie  przy- 
jęty. Wielkopolska  wiele  ma  do  zawdzięczenia  mu;  oa 
pierwszy,  jeżeli  nie  ozłocił  słońcem,  jeżeli  nie  ubrał  won- 
nemi  mgłami  poezyi  jćj  monotonnych  płaszczyzn,  —  to 
u  domowych  ognisk  zaklął  opiekuńczego  ducha,  który  po- 
dobnie jak  duch  Dziadka  ^ staje  w  progu  cały  w  śnieżnej 
bieli"  i  wpatruje  się  w  tę  lub  ową  stronę  nieba  łyskają- 
cego nadzieją.... 

XVI. 

Niespełna  we  dwa  lata  po  wydrukowania  Dworca 
mego  Dziadka^  wydał  Morawski  swoim  nakładem:  PiąS 
dramatów  ByrotCa  ('*).  Żeby  się  nie  spotkać  zapewne 
z  innymi  tłómaczami,  którzy  dokonali  przekładów  Criaura^ 
Korsarza,  Dziewic]/  z  Ahydos,  wybrał  Manfreda^  Mazepę, 
Ohleienie  Koryntu^  Paryzynę,  Więźnia  Czyllonu, 

Od  dawna  już,  jak  to  sobie  z  jego  listów  przypomi- 
namy, ubóztwiał  on  albiońskiego  wieszcza.  Śmierć  jego 
podana  w  ofierze  powstającćj  Grecyi,  zrobiła  na  nim  w  swo- 
im czasie  mocne  wrażenie,  tak,  że  nawet  na  pamiątkę  tego 
zgonu  zasadził  kilka  drzewek    w   Piotrowicach,    i    zawsze 


(*)    w  Lesznie,  drakiem  Ernesta  GCnthera,  1853  r 
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wywiadywał  się,  czy  się  przyjęły,  czy  pięknie  rosną?  Atoli 
cicha  ta  cześć  nie  wystarczyła  jego  admiracyi;  sądził  więc, 
że  kiedy  ogół  poezyi  naszćj  ozdobi  kilku  poematami 
swego  ulubieńca,  wywdzięczy  się  cieniom  wieszcza  za  do- 
znane rozkosze  w  obcowaniu  z  jego  utworami.  Nastawał 
na  niego  Kożmian,  żeby  pisał  oryginalnie,  a  w  tłómacze- 
nia  się  nie  wdawał,  lecz  on  został  przy  swoim  zamiarze 
i  usprawiedliwiał  go  tćm,  że  przez  spolszczenie  poematów 
Byron'a,  więcój  poetycznego  żywiołu  spłynie  w  nas  niż 
z  tylu  miernych  wierszydeł  kleconych  na  tle  niby  narodo- 
wóm.  Nie  mylił  się  w  tóm.  Poznanie  znamienityjch  wzo- 
rów kształci  publiczność  i  robi  ją  wybredniejszą,  że  nie  po- 
przestaje na  lada  niedowarzonym  kąsku. 

Podobno  jeszcze  w  Stydyniach  na  Wołyniu,  gdzie 
się  śmiertelnie  nudził,  z  pamięci,  o  ile  ta  była  mu  wierna, 
zaczął  przekładać  Paryzyne;  następnie  w  Luboni,  w  dłu- 
gich zimowych  wieczorach  poświęcał  tśj  pracy  odpoczynek 
po  dziennych  trudach  gospodarczych;  i  tak  powstało  Piąć 
poematów, 

Niemcy,  Francuzi,  mają  po  kilka  tłómaczeń  zupeł- 
nych dzi^  Byron^a.  U  nas  tłómaczono  tylko  poemata,  i  to 
niewszystkie;  o  lirykach  i  tragedyach  ani  słychu.  Za  to 
kiedy  Niemcy  i  Francuzi  dają  wyrób  tandety,  nasze  prze- 
kłady odznaczają  się-  taką  doskonałością,  że  mogłyby  wejść 
w  poczet  oryginalnćj  literatury.  Giaur  Mickiewicza  stoi 
na  czele,  potćm  idą  przekłady  Morawskiego,  Wiktora  Ba- 
worowskiego  Don  Juan,  Odyóca  Korsarz.  Z  tych  tłóma- 
czeń możnaby  zrobić  wybór,  dopełnić  i  dać  Byron'a  w  kom- 
plecie. 

Nie  zdarzyło  mi  się  w  licznćj  korrespondencyi,  służą- 
cćj  za  materyał  do  niniejszćj  monografii,  trafić  na  ustęp, 
gdzieby  Morawski  dawał  zimny  sąd  swój  o  Byron'ie.  Uwa- 
żałem tylko,  że  angielski  poeta  zachwycji.  go  i  unosił 
w  szczytne  sfery  swojćj  fantazyi;  czy  go  w  nich  trzymał 
do  końca?  Nie  wiem.  Nic  dziwnego:  bo  któż  nie  uległ 
tćj  jego  przemocy?  Kogo  on  raz  pochwycił  za  wszystkie 
włókna  czucia  i  wyobraźni,  czyż  nie  targał  niemi  dopóty, 
aż  pękły  w  niemocy,  albo  wyjęczały  wszystkie  tony  zło- 
żone w  sercu    człowieka?     Usunąwszy    się   z    źaczarowa- 
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nego  koła  bjrońskiej  poezyi,  można  zdać  sobie  sprawę 
z  natury  tych  wrażeń^  i  zapytać  siebie  samego,  dla  czego 
tak  jak  po  przepiciu  na  nocnćj  hulance,  tak  po  czytania 
Byron'a,  czujesz  nazajutrz  w  sobie  wielką  czczość  i  smutek. 
Właśnie  też  dwa  te  symptomata:  czczości  i  smutku,  zo8taj% 
ci  po  fałszywych  rozkoszach,  po  tej  rozpuście  poezyi,  pa 
tćm  pijaństwie  wyobraźni,  po  tych  konwulsyach  i  spazmach  • 
sercowych. 

Trafnie  Lamartine  powiedział,  że  poezyom  Byron'a 
niedostaje  trzech  rzeczy:  rozumu,  cnoty  i  Boga,  a  zatćm 
trzech  najważniejszych  rozkoszy  duchowych. 

Wyobraźnia  u  niego  wytężona  do  ostatnich  granic 
szaleje  jak  u  Bussa;  czułość  ma  w  nim  ostatni  sw<!|  wy- 
raz,  ale  to  czułość  chorobliwa,  skłonna  do  samobójstwa  jak 
u  Werthera;  cóż  że  wnika  we  wszystkie  tajemnice  nędz 
ludzkich,  prawie  jak  Hiob  biblijny,  kiedy  aż  do  bluż- 
nierstwa  posuwa  to  swoje  współczucie  dla  nędz  i  nie- 
szczęścia, i  zamiast  człowieka  podnieść  do  Boga,  tćj  l)ezdiu 
nadziei,  ona  go  wtrąca  w  nicość,  w  bezdeń  rozpaczy,  i  cier- 
piącćj  ludzkości  rzuca  na  pożegnanie  śmiech  szatański,  za^ 
miast  łez  miłości,  gojących  rany? 

Są  niektórzy  co  w  tych  blużnierstwach,  ironiach,  sza- 
łach wyuzdanych,  widzą  znamiona  wyższego  ducha,  śmiały 
i  odważny  pozew,  rzucony  w  oczy  losowi  i  Bogu.  Właści- 
wie jest  to  tylko  rękawica  rzucona  rozumowi.  Zdrowega 
sądu  brakuje  całej  tćj  szkole,  nazwanej  w  prostćj  linii  od 
niego  szkołą  sataniczną.  Blużnierstwo  nie  jest  odwagą; 
więcćj  ma  odwagi  kto  umie  cierpieć.  Cóż  łatwiejszego  niż 
krzyczeć  lub  śmiać  się  udanym  śmiechem  w  męczarniach 
zagadkowego  bytu?  a  cóż  szczytniejszego  niż  los  wydzielo- 
ny na  ziemi  przyjmować  z  pokorą  i  błogosławić  mu,  mimo 
poszeptów  zwątpienia,  mimo  wzdrygającćj  Się  natury,  mimo 
rozpaczy  szukającćj  odwetu  w  blużnierstwie? 

Co  nie  jest  najwyższym  rozumem,  nie  może  być  naj- 
wyższą poezyą 

Ten  świat  nie  jest  paradoksem  Twórcy,  lecz  prawdą. 

Toż  i  paradoksalny  poeta  mimo  całćj  potęgi  wyob- 
raźni i  czucia,  nie  jest  jeszcze  prawdziwym  poetą.  Lot 
jego    zwichniony;    zamiast    wzbijać    się  do    słońca,    pędzi 
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W  przepaść  i  obłąkuje  w  mrokach    zwątpienia  i    rozpaczy 
tych,  co  mu  się  porwać  dali. 

Czegóż  mu  brakowało,  żeby  był  największym  geniu- 
szem w  dzisiejszości?  Oto  harmonii  darów  poetycznych. 
Ma  on  wyobraźnię,  twórczość,  czułość,  wewnętrzną  tęsk* 
notę  nigdy  niezaspokojoną,  ma  wszystko,  lecz  w  nierów- 
nym stosunku  do  innych  przymiotów,  tworzących  tak  wiel- 
kiego człowieka  jak  poetę. 

Rozsądku  i  moralnych  podstaw  brakuje  jego  geniu- 
szowi, będącemu  raczćj  geniuszem  sofizmatu  niż  *  prawdy. 
Niemożna  też  inaczćj  zdefiniować  go,  tylko  że  to  był 
największy  sofista  poezyi,  grający  na  najszerszćj  skali  pa- 
radoksów.. 

Dla  czegóż  wiek  nasz  podniósł  go  tak  wysoko?  Czy 
żć  widział  w  Byron'ie  uosobienie  i  popisywanie  się  niektó- 
remi  wadami,  będącemi  własnością  wieku?  Zdaje  się,  że 
tak  jest. 

Ow  wyraz  cierpienia  wśród  wesołćj  zabawy,  owa  czy- 
nów szlachetność,  z  którćj  się  potćm  szydzi,  owa  mania 
gadania  o  wolności  przy  despotycznych  zachciankach,  sta- 
wianie wyjątku  w  miejsce  reguły,^  malowanie  występku 
uroczemi  barwami,  pociąg  do  gwałtownych  sytuacyj,  hero- 
izm rozbójników  i  złodziejów,  człowiek  w  zapasach  nie  z  ol- 
brzymami, lecz  z  losem,  z  własną  namiętnością  zbuntowaną 
przeciw  powinności  —  oto  ujemne  strony  naszego  wieku 
uosobione  w  Byronie.  Nie  mogąc  cierpieć  zimnego  i  sztyw* 
nego  kalwinizmu,  rzucił  się  w  niewiarę  gorszą  niż  pogań- 
ska. Z  nieporównanym  talentem,  z  nieograniczoną  py- 
chą smagał  arystokracyę  purytańską  i  mieszczaństwo  an- 
gielskie za  ich  hypokryzyę,  a  jednocześnie  drwił  z  liberałów, 
opluwając  i  depcząc  wszystkie  zasady.  Muzą  jego  była 
wzgarda.  Dla  tego  też  we  wszystkich  jego  kreacyach  ni- 
kogo nie  studyował,  tylko  siebie.  Korsarz,  Lara,  Manfred, 
Giaur,  Don  Juan,  to  zawsze  Byron,  tylko  raz  w  tym,  raz 
w  innym  kostiumie,  stosownie  do  tego,  jakim  się  widział 
lub  czuł  w  danćj  chwili. 

Targany  pychą  upadłego  anioła,  poprzysięgający 
zemstę  społeczeństwu,  które  mu  nie  biło  czołem  i  ode- 
pchnęło od  siebie,  miotany  niepokojem,  źe  nie  miał  pola  dla 
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swćj  działalności,  szukał  miłości  w  wyuzdanej  lozpuście 
chwały,  w  sprzeczności  z  przyjętemi  wyobrażeniami,  czasa- 
mi napadał  go  Iieroizm  wolności  i  praktykował  go  w  awan- 
turniczych wybrykach  pod  despotyzmem  tureckim,  zamiast 
go  szukać  w  silnćj  konstytucyi  angielskićj. 

Taki  był  Byron  w  życiu  i  pismach. 

Jak  życie,  tak  pisma   nie    pozostały    bez    ogromnego 
wpływu  na  naszą  epokę.    Świat  rozruszany    wojnami    na- 
poleońskiemi,  marzył  za  jego  przykładem,  o  dalekich  awan- 
turach między  ludnością  pół-dziką,  o  rozbójnikach,    korsa- 
rzach  i  wykwintnych  występkach,  o  przesyconych  rozpust- 
nikach, i  zaczął  zżymać  się  na  ustrój    i    węzły    społeczeń- 
skie,  jakoby  te  przeszkadzały  ruchliwości  materyalnćj.  Jak 
każdy  naśladowca  wielkiego  wzoru  przyswaja    sobie  tylko 
naj pośledniejszą  jego  stronę,  tak    stało  się    modą    udawać 
znudzonego  zwykłym  biegiem  codziennego  życia,  ymiawiać 
w  siebie  pogardliwą  wyższość  i  to  wtedy,  gdy    cywilizacya 
równała  nierówności  społeczne;  w  literaturze    znowu    prze- 
sadzać uczuciowością,  właśnie  kiedy    uczucie  w    zwykłych 
stosunkach  życia  coraz  więcćj    wątlało.    Ztąd  to  porodziły 
się  owe  dusze  cierpiące,  bolejące,   niezrozumiane,  a  w  grun- 
cie słabe,  bez  woli,  bez  charakteru,  niegodne   mierzyć    się 
z  czerstwą  duszą  prostego  wyrobnika,  [który  wierzy,  modli 
się  i  codzień  pcha    taczkę    swoją.     Umyślnie    przybierano 
rolę  ofiar,  aby  tym  sposobem  wystawić  na  wzgardę  i    po- 
tępienie zasady  obowiązku  i  powinności,  na  jaldch  stoi  spo- 
łeczność.   Nie  sumienie,  lecz  namiętność  stała  się  regulato- 
rem postępków  człowieka;  wielka  namiętność,    a    przynaj- 
mnićj  podawana   za    takową,    usprawiedliwiać    miała  naj- 
większe brudy  i  zbrodnie.    Francya,  rywalka  Anglii,    zaz- 
droszcząc jćj^  wielkiego  poety,  najsilnićj  poddała    się  jego 
wpływowi,  i  to  wszystko,  co  ten  wyjątkowy   człowiek    wy- 
zionął w  genialnych  konwulsyach,  w  gorączce  pychy   i   ze- 
msty, która  nie  mogąc  wyjść  na  wierzch,  schowała  się  w  nim, 
— zaczęło  się  rozwijać- i  popularyzować  w  literaturze.  Szkoła 
ta  nazwana  szaloną,  rozpostarła  się    najwięcć)  w  dramacie 
i  romansie,  dwóch  najprzystępniejszych   rodzajach,  szerząc 
ogromne  spustoszenie  w  moralnych    pojęciach    i   zarażając 
zatrutym  oddechem  inne  literatury  europejskie. 
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Strony  te  ujemne  muzy  i  żywota  angielskiego  lorda 
podniosłem  dla  tego,  że  one  jedynie  największy  wpływ  wy- 
wierały, większy  nierównie  niż  strony  dodatnie  jego  poe- 
tycznego geniuszu,  co  jest  w  zwykłym  porządku  rzeczy 
ludzkich.  Znajdzie  się  ktoś  niezawodnie,  kto  oceni  szkod- 
liwość jego  wpływu  na  dzisiejszy  stan  piśmiennictwa.  Zuch- 
wały lord  nie  cofał  się  przed  żadnćm  nadużyciem;  była  to 
własność  jego  tamerlańskiego  geniuszu;  po  nim,  nadu- 
życie stało  się  prawidłem  dla  najmierniejszych  nawet  ta- 
lentów, mających  do  geniuszu  pretensyę. 

Po  wysznurowan^ch  suchościach  i  bezdusznych  szab- 
lonach literatury  pseudo-klassycznćj  —  zjawienie  się  By- 
ron'a  wywołało  ogromną  rewolucyę  w  świecie  ducha,  lecz 
nim  to  wstrząśnienie  wejdzie  w  zdrowe  organiczne  karby, 
wprzód  napłodzi  dużo  potworów. 

Entuzyazm,  jakim  pałał  Morawski  dla  wielkiego  po- 
ety, był  ten  sam,  jaki  się  ma  na  widok  majowej  burzy, 
ząjmującćj  szeroki  horyzont,  burzy  z  błyskawicą  rozdzie- 
rającą do  dna  niebios  sklepienie,  a  sypiącej  piorunami, 
jakby  padał  deszcz  siarczysty...  Patrzysz  na  nią,  i  żal  ci, 
źe  nie  jesteś  jednym  z  aktorów  tego  dramatu  natury,  choć- 
by małym  piorunem:  z  jakąż  rozkoszą  biłbyś  w  głowy 
złoczyńców  i  tyranów,  palił  gniazda  zbójeckie,  lub  je  zata- 
piał powodzią!... 

Piękne  to,  okropnie  pięknie!  z  tem  wszystkićm  miło 
ci  obudzić  się  nazajutrz  i  powitać  szklany  błękit  i  pogod- 
ne słońce.  Burza  nie  jest  stanem  powszednim  natury.  Szał 
*  gorączkowy  i  konwulsye  namiętućj  duszy,  jak  nie  są  sta- 
nem naturalnym  człowieka,  tak  nie  są  głównym  i  jedynym 
przymiotem  poezyi. 

Morawski  przepadał  za  Byron'em,  atoli  nie  napełniał 
się  jego  duchem.  Tu  możnaby  słusznie  zastosować  do 
niego  te  słowa,  co  mu  Kożmian  często  powtarzał  z  wyrzu- 
tem, że  obstawał  za  romantykami:  „Chwalisz  ich,  bronisz— 
a  czemuż  nie  piszesz  jak  oni?" 

Morawski  chciał  i  umiał  pozostać  samym  sobą.    Jeśli 

przekładał  Byron'a,  to  dał  go  poznać    publiczności    naszej 

,   w  utworach,  gdzie  geniusz  poety  trzymał   się  w    granicaoli 

swego  przedmiotu,  przez  co  nie  miały  one    tego    znaczenia 

Dzieła  Lncyana  Siemieńskiego.  Tom  IV.  11 
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i  doniosłością  jakiej  nabywają  wszystkie  jego  otwory,  ze* 
stawione  z  życiem,  które  więcej  niż  n  którego  bądź  poety 
od  początku  świata,  wiąże  się  z  jego  płodami  i  słnży  im 
za  wymowny  kommentarz. 

Byron  mimo  tego  nić  a  nic  nie  wpłynął  na  jego  spo- 
sób pisania.  Mógł  tn  i  owdzie  w  drobnych  poezyach  po- 
życzyć od  niego  formy,  tonu,  farb,  —  ale  dnclia  nigdzie; 
dla  tego  nabytku,  musiałby  się  wyzuć  ze  swoich  sil- 
nych wierzeń,  zasad  moralnych  i  rozsądku. 

Podziwiał  poetę,  lecz  się  jego  poezyą  nie  spijał  i  nie 
tracił  równowagi,  jak  ją  potracili  ci,  którym  zachciało  się 
byronizować. 

Cóż  powiedzieć  o  samym  przekładzie?  Trzeba  go 
czytać,  żeby  poznać,  jak  tłómacz  umiał  pozostać  wiernym 
angielskiemu  wzorowi,  a  zarazem  zachować  tę  ciągłość, 
jednolitość,  niewymuszonośó  dykcyi  i  stylu,  będących  ra- 
czćj  cechą  oryginalnych  utworów   niż  tłómaczeń. 

Gdyby  dzieła  Byron'a  zginęły,  a  zostało  to  tłómacze- 
nie,  kiedyś,  po  wielu  wiekach,  mógłby  nieświadomy  rze- 
czy wziąć  je  za  samorodny  płód  polskiej  muzy.  Giaur 
Mickiewicza  ma  te  same  własności,  tylko  jeszcze  bardziej 
spotęgowane,  mianowicie  w  tćj  płynnej,  niczem  niehamo- 
wanćj  swobodzie  dykcyi  i  trafności  rymowania.  W  Moraw- 
skiego przekładzie  znać  więcćj  wypracowania,  co  jeszcze 
nie  mówi,  żeby  miał  być  wymęczony. 

Z  jaką  starannością  i  sumiennością,  lecz  nieniewolni- 
czą,  pracował  nad  przekładem  angielskiego  poety,  mamy 
dowód  w  listach  do  Stanisława  Kożmiana,  wybornego 
znawcy  angielszczyzny,  a  nadto  poety,  którego  niekiedy 
wzywa,  aby  mu  pomógł  w  przełamaniu  jakićj  trudności. 

^Manfred  —  pisze  generał  —  jeszcze  drugiego  nie 
dostarczył  arkusza.  Skończywszy  jego  poprawę,  poprawiani 
ostatecznie  Mazepę.  A  czy  wiesz  co  u  mnie  ostateczną 
poprawą  sio  zowie?  Oto  namęczywszy  się  w  przekładzie 
samym  nad  wiernością,  odjąć  tłómaczenin  nakoniec  ten 
przymus,  który  z  chęci  wierności  pochodzi,  a  językowi  pol- 
skiemu naturalny  tok  jego  odbiera.  To  u  mnie  jest  ostat- 
nią ręką.  Może  mylę  się.  ale  zawsze  styl  na  lotności  zys- 
ka,   będzie    prawdziwie    polski.     Będę  może    mnićj    wier- 
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ny  oryginałowi,  ale  wierniejszy  mowie  rodzinnej,  i  pier- 
wotwór  tfa  tóm  nie  straci.  Pozwól  się  spytać  o  radę.  Kie- 
dy Mazepa  na-  wpół  umarły  przepływa  rzekę,  mówi 
w  oryginale: 

Czuję,  żem.  ożył,  źe  silniejszy  jestem, 
Zimnym  wód  rzecznych  orzeźwiony  chrzęstem. 

„Otoź  pytam^  czy  można  powiedzieć:  chrzęstem^  czy 
też  chrztem'}  Słyszałem  dawnićj  utrzymujących,  że  jak  się 
mówi  czci  i  czesci,  tak  i  tu  oba  wyrażenia  są  dobre.  Ja- 
kież twe  zdanie?  Jeżeli  trzeba  zmienić,  to  zmienię,  ale 
ujmę  może  siły: 

Czuję,  żem  ożył,  i  że  zgasłe  siły 

Zimnych  wód  rzecznych  chrztem  się  orzeźwiły. 

„Po  Mazepie  przyjdą  zapytania  o  niektóre  wyrażenia 
^  Oblężenia  Koryntu^  na  które  za  wczasu  zamawiam  sobie 
odpowiedź." 

~   W  innym  liście  tak  pisze  w  tej  materyi: 

„Ostatni  raz  już  nudzę  cię  prośbą  o  radę.  Popra- 
wiam ostatecznie  Paryzyne^  która,  dla  nadzwyczajnie  deli- 
katnych odcieni,  więcćj  trudności  mi  zadawała,  a  przytćm 
pierwszym  moim  przekładem  była  z  Byron'a.  Kiedym  wię- 
ziony pod  Uralskiemi  górami  nie  mógł  w  pierwszym  roku 
wymodlić  sobie  żadnej  książki  do  czytania,  ani  jćj  śprowa- 
'dzić  sobie,  ratując  się  w  tak  nieznośnem  położeniu,  z  pa- 
mięci zacząłem  przekładać  Paryzyne,  i  jak  mogłem  prze- 
łożyłem, częściami  dobrze,  częściami  mnićj  wiernie.  Chcąc 
późnićj,  po  otrzymanćj  już  wolności,  przekład  ten  do  na- 
leżnej przywrócić  wierności,  czyniłem  co  mogłem,  ale  za- 
wsze ślad  widoczny  pierwotnćj  niewierności  został  i  nigdy 
zupełnie  zatrzeć  się  nie  dał.  Niepodobna  już  prawie  za- 
radzić temu  zupełnie,  a  szkoda  byłoby  tak  uroczy  kwiat 
Byronowskićj  poezyi  wyrzucać  ze  zbioru  mego,  zwłaszcza 
źe  są  miejsca  silnie  bardzo  oddane;  przeto  proszę  zwrócić 
uwagę,  choć  na  kilka  wierszy,  które  mię    najbardzićj    tra- 
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pią...  Idzie  mi  o  to,  aby  z  małą  obrazą  wierności,  jasno 
i  gładko  było  po  polsku.  Wierność  czasami  niekoniecznie 
potrzebną  będąc,  w  gimnastyczną  tylko  zmienia  się  walkę, 
kiedy  na  to  przedewszystkićm  zważaćby  wypadało,  źe  sie 
dla  Polaków  ich  językiem  pisze.  Aby  tylko  obrazowi  nadać 
jego  wybitność  i  wyssać  z  niego  tyle  ile  możności  poezyi, 
i  styl  oryginału  naśladować,  dość  jest  podług  mnie.  Można 
coś  dodać  lub  ująć,  lecz  zawsze  w  duchu  oryginału;  nie 
zważać  na  szczegóły  drobniejsze,  często  tylko  dla  rymu 
położone,  śmiało  tłómaczyć  jak  poeta,  a  nie  jak  kopista, 
służalec  niewolniczy;  nie  dagerrotypować,  lecz  kunsztownie 
naśladować,  to  zawsze  miałem  na  myśli  w  moich  przekła- 
dach. Może  niesłusznie,  może  też  słusznie,  lecz  zgodnie 
z  naturą  moich  zdolności.  Oto  jest  moje  wyznanie  wiary. 
Podług  tego  chcę  być  sądzonym....  Na  dziś  tyle,  zostaje 
jeszcze  kilkanaście  wierszy  mnićj  dobrych,  lecz  z  temi  sam 
się  męczyć  będę.  Posyłam  tylko  te,  których  zwalczyć  nie 
mogę." 

Teoryę  tłómaczenia,  jaką  generał  wykłada  w  tych 
dwóch  listach,  i  jakićj  trzyma  się  w  swoich  przekładach — 
mógłbym  nazwać  łeoryą  poetyk  jedynie  dobrą  między  róź- 
nemi  metodami  tłómaczenia  dzieł  poetycznych.  Wszelkie 
wierności  posunięte  aż  do  niewolniczego  kopiowania  zwro- 
tów i  własności  obcego  języka,  a  nieledwie  jego  brzmień, 
są  podług  mnie  najgrubszćm  przeniewierzaniem  się  dla 
własnćj  mowy,  która  ućzuje  się  pogwałconą  i  ze  swoich 
przymiotów  odartą.  Przed  laty  tłómaczono  u  nas  na  spo- 
sób francuzki  lekko  i  powierzchownie,  z  czego  rodziła  się 
płynna  bezbarwna  niewierność^  dziś  weszło  w  modę  tłóma- 
czyć na  sposób  niemiecki  z  niewolniczą,  pedancką  wiernoś- 
cią i  przekładów  tych  nikt  strawić  nie  może,  tak  są  prze- 
ciwne duchowi  języka.  Zwykle  tak  bywa,  kiedy  lud/ie 
obrani  z  poetycznego  daru,  rwą  się  przelewać  poetę.  Nie 
dziwiłbym  się,  gdyby  dzisiejszy  czytelnik,  czytając  tak 
przetłómaczone  jakie  arcydzieło  starożytne,  zawołał  w  roz- 
czarowaniu: Dziwię  się  jak  ludzie  przez  parę  tysięcy  lat 
mogli  chwalić  i  podziwiać  taką  ramotę!  Musi  to  być  jakaś 
mistyfikacya! 
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Można  sobie  wyobrazić,  jak  Morawskiemu  krew  psuły 
mniej  udatne,  a  właściwie  niedbałe  i  mgliste  i^)  tłómaezenia 
2  Byron'a  tych  samych  poematów,  które  on  przepolszczył. 
W  jednym  liście  do  K.  Kożmiana  z  r.  1845  tak  mówi  z  te- 
go powodu: 

„Zastałem  tu  (w  Mińsku)  nowy  przekład  Mazepy^ 
za  który  niedość  krytyki  i  chłosty.  Naszą  zasadą  w  prze- 
kładach było  być  wiernym  autorowi,  a  tam  tylko  odstępo- 
wać od  oryginału,  gdzie  język  oddzielny  do  tego  zmuszał, 
lub  gdzieśmy  mogli  być  wierniejszymi  naturze,  którą  autor 
pierwotworu  kopiowfid.  On  zaś  Byron'a  przerabia  na  swoje 
kopyto,  to  jest  baje  i  szkaradz?  Łajałeś  mię  przed  Karolem 
(hr.  Jezierskim,  jego  zięciem),  że  tłómaczę;  cóż!  gdy  mam 
to  głębokie  przekonanie,  że  i  w  dziesięciu  moich  oryginal- 
nych poematach  nie  przyniósłbym  narodowćj  literaturze  ta- 
kićj  massy  poezyi,  jak  w  jednym  przekładzie  z  Byron^a. 
Mała  chwała,  ale  pożyteczniejsza  dla  ogółu.'^ 

Skromne  wyznanie!  a  jednak  Dworzec  mego  Dziadka 
więcćj  wspomnień  poruszył,  żywićj  dla  niego  serca  biły 
niż  dla  byrońskich  Manfredów,  Paryzyn,  tych  bohaterów 
i  bohaterek  zrobionych  z  „wyobrażnćj  pianki." 

Rzeczywistość  poetyczna  prawie  zawsze  ma  górę  nad 
poezyą  imaginacyi. 


XVII. 

Było  zamiarem  generała  wydawać  po  kolei  wszyst* 
kie  swoje  prace,  które  miał  tomami  przygotowane  do 
druku. 

Przed  wydaniem  Dworca  pisał  do  Kożmiana  o  tym 
swoim  planie: 


(*)  Czytałem  w  Tygodniku  Poznańskim  (Nr.  2  Z  1 862  r.)  przygaiię 
zrobioną  przekładowi  Morawskiego,  z  powoda,  ie  pozwolił  sobie  odcho- 
dzić od  oryginału  w  zamiarze  sprostowania  go;  np.  w  rysacli  obrazu 
króla  Jana  Kazimierza;  podobnież,  że  nie  wahał  się  opuszczać  z  orygi- 
nału po  kilka  i  kilkanaście  wierszy.  Winić  o  to  tłómaoza,  że  sprostował 
przedmiot  Polskę  obchodzący,    nie  mam   za  bardzo  słuszne.    Horawski 
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„Pytasz  się  o  Dziadunia?  Odpowiadam  ci,  że  dawno 
fertig,  jak  mówią  w  Wielkopolsce.  Lecz  na  cóż  się  to 
wszystko  zda?  Mam  materyała  na  cztery  jeszcze  ton^y, 
nie  mówiąc  już  o  wydrukowanym  (Poezye  we  Wrocła¥rin, 
T.  I,  1841  r.).  Drugi  tom  mógłby  składać  Dworzec  Dziad- 
ka, Bajki,  Parchatka  i  drobne  poezye.  Trzeci  objąłby 
Manfreda,  Paryzyną,  Mazepą  i  Oblężenie  Koryntu  (*). 
Czwarty  Andromakęy  komedyę  przełożoną  wierszenL  Piąty 
Moioy  i  com  tylko  prozą  nabazgrał  lub  jeszcze  nabazgrzę. 
Któż  to  drukować  będzie?" 

Plan  ten  nie  przeszedł  w  wykonanie:  Dworzec  wyszedł 
osobno;  potćm  osobno  Piąć  poematów  Byron'a  —  a  każda 
z  tych  książek  w  innym  formacie. 

Po  przyjęciu,  jakiego  doznały  te  dwie  publikacye,  za- 
myślał drukować  zbiór  swoich  Bajek.  Z  tego  powodu 
pisał  w  r.  1851: 

„Przybyło  mi  nieco  bajek:  Wstąp,  Pan  Marcin,  Zwa- 
da, Oś,  Kundel,  Stary  Kalendarz,  Rzeźbiarz,  Latarnia  ma- 
giczna.,..  Nie  wydam  ich,  póki  nie  znajdę  na  nie  kupca. 
W  Leszniebym  drukować  mógł  i  dojrzeć  korrekty." 

Pokazuje  się,  że  nieprędko  znalazł  nakładcę  i  na- 
bywcę, kiedy  Bajki  te  wyszły  dopiero  na  kilka  miesięcy 
przed  jego  zgonem  (w  Poznaniu  u  Żupańskiego  r.  1860). 
Rodzaj  ten,  jak  popadł  w  niełaskę  od  czasu  romantyzmu, 
tak  zaczął  być  lekceważony  i  przez  publiczność,  i  przez 
nakładców. 

Morawski  w  krótkim  Dopisku  na  końcu  swych  bajek 
czuł  się  zmuszonym  stanąć  w  obronie  tego  rodzaju  poezyi; 
powiada  też  ze  zwykłą  swoją  trafnością: 

„Dziwneż  to  czasy,  w  których  przeciw  oczywistym 
niedorzecznościom  walczyć  potrzeba!  Któżby  się  spodziewał, 
że  Thiers    będzie  musiał  dowodzić  istnienia  własności,   do- 


labił,  ieby  to,  co  z  pod  Jego  pióra  wychodzi,  było  doskonale  "piękne, 
dla  tego  nie  mógłbym  żądać  ed  niego  tój  niewolniczo]  precyzyi  kraw- 
ców cliińskich,  co  szyjąc  mundury  dla  francuzkiój  okrętowej  załogi, 
wszystkie  poszyli  podług  danego  wzoru— z  łatką  na  kolanie! 

v^*)     Wi^zteA  Czyllonu  był  drukowany  w  I  t. 
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wodzić  W  obec  słońca,  że  słońce  istnieje?  Kloby  był  prze- 
widział w  państwie  poezyi,  że  apolog,  ta  forma  przez 
wszystkie  wieki  i  narody  przyjęta,  przez  nas  tylko,  i  to 
aż  w  dziewiętnastym  wieku  z  dziedziny  jćj  wykluczony 
będzie?  Wiemy,  w  jakićj  był  cenie  u  Platona  i  Sokratesa; 
wiemy  z  6oethe'go  jakie  miał  znaczenie  za  Lessing'a.  I  nie 
dziw.  Zastanówmy  się  tylko  głębiej,  że  on  był  lub  pierw - 
szem  źródłem,  z  którego  wszystkie  inne  wysnuły  się  formy, 
lub  też  streszczeniem  wszystkich  innych  rodzajów  poezyi-, 
w  nim  bowiem  znajdujemy  dramatyczność,  dyalogowanie, 
satyrę,  opisowość,  dydaktycznośó,  epigramma,  w  nim  nie- 
kiedy, jak  w  Starcu  i  trzech  młodzieńcach  Lafontaine^a, 
elegię.  Bajka  wiąże  obok  tego  świat  fizyczny  z  moralnym, 
idealizuje  rzeczywistość,  a  więc  jest  poezyą." 

Dalćj  na  taką  napada  przyczynę  tćj  wzgardliwej  obo- 
jętności dla  bajki: 

„Możebym  doszedł  do  źródła  i  powodu  tćj  zapamię- 
tałości, gdybym  powiedział,  że  niejeden  z  naszych  pisarzy 
chciałby,  aby  ten  tylko  rodzaj  istniał,  w  którym  sam  pra- 
cuje, a  sądzi,  że  jest  w  nim  znakomity." 

Jest  to  przyczyna,  lecz  jeszcze  nieźródłowa.  Roman- 
tyzm inaugurując  swoje  panowanie,  ogłosił  uniwersałem, 
że  tylko  w  uczuciu,  w  sercu,  a  nie  w  rozumie  i  głowie 
poezya  powinna  mieć  swoje  siedlisko.  Krytycy  i  teoretycy 
przyjęli  to  za  ewangelię,  i  zaraz  wykluczyli  bajkę  z  pań- 
stwa poezyi,  dla  tego,  że  wymagała  dużo  bystrości  rozumu, 
obserwacyi  natury  ludzkićj,  trafności  w  obrazowćm  zasto- 
sowaniu, a  nadewszystko  zwięzłości  wykluczającćj  niepo- 
trzebną gadaninę  i  bujne  ozdoby.  Kiedy  ballada  mogła  być 
sobie  łokciowym  salcesonem,  czem  bądź  nadzianym^  (na  to 
reguły  nie  było),  bajce  należało  być  treściwą  i  jak  ze  zgry- 
zionego orzecha  wyłuszczać  sio  zdrowem.  ziarnkiem  prawdy 
raoralnćj  lub  praktycznej.  Takie  wymagania,  u  których  na 
straży  stał  Krasicki  i  Trembecki,  narażały  na  niebezpie- 
czeństwo trndnćj  rywalizacyi,  a  ztąd  ekskommunika  Ezopo- 
wego  rodzaju.  Do  tego  wmówiono  w  publiczność,  że  bajki 
dobre  są  tylko  dla  dzieci,  i  Krasickiego  zostawiono  dzie- 
ciom, zapominając,  ile  w  nich  głębokiej  filozofii  życia,  ile 
wyższych  poglądów  pa  wypadki    towarzyszące  jego  epoce. 
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Czytałem  w  Bibliotece  Warszawskiej  gloBsy  nad  niektóre - 
mi  bajkami  Krasickiego  znakomicie  napisane  przez  Eren- 
berga,  który  genialnie  rozwinął  pomysłowy  zarodek  poety, 
i  zarazem  wykazał  wysokie  znaczenie  jego  bajek  potrąca- 
jących o  pytania  niemogące  postać  w  umyśle  dziecięcym. 
Już  to  samo  pokazuje^  jak  niesłusznie  zepchnięto  te  małe 
arcydzieła  do  sfery,  dającej  im  wprawdzie  wielką  popular- 
ność, lecz  tego  rodzaju,  jak  gdyby  kto  bronzowe  fantazye  grec- 
kich i  rzymskich  rzeźbiarzy,  znajdujące  się  w  Mnzenm 
Burboittskićm  w  Neapolu,  pomieścił  w  sklepie  dziecinnyełi 
zabawek. 

Wszystko  to  było  robotą  krytyki  o  ciasnych  pojęciach 
i  przesadą  nowatorstwa.  Twórczość  mistrzów  słowa  nie  i)o- 
gardzała  żadnym  rodzajem,  czego  dowodem  Mickiewicz. 
W  poetycznych  jego  dziełach  figuruje  kilkanaście  bajek 
pełnych  werwy  i  humoru,  które  bynajmnićj  nie  szpecą  ani 
ballad,  ani  poematów,  owszem  stwierdzają  uniwersalność 
geniuszu. 

Przykro  to  było  dla  Morawskiego,  gdy  widział  ulu- 
biony swój  rodzaj  w  tak  lekkiej  cenie,  rodzaj,  w  fctórjm 
od  samego  począt)LU  autorskiego  zawodu  tak  uderzającej 
wartości  złożył  próby.  Bajki  jego  od  lat  pięćdziesięciu 
obiegały  po  Polsce,  jako  mające  niezaprzeczoną  wyższość 
nad  bajkami  Niemcewicza,  noszącemi  cechę  satyry  okolicz- 
nościowćj  i  formę  zbyt  literacką;  a  lubo  nie  ma  w  nich 
tej  niezrównanćj  łatwości  Krasickiego,  mogącćj  równać  się 
tylko  z  bezwiedną  łatwością,  z  jaką  tworzy  się,  piosenka 
gminna,  z  tćm  wszystkićm  zajmują  one  drugie  po  Stani- 
sławowskim bajkopfsie  miejsce.  Kto  chce  znaleźć  krytykę, 
a  mianowicie  sąd  zdrowy  i  trafne  ocenienie  rozmaitych 
prądów,  porywających  umysły  w  naszych  czasach,  niech 
czyta  jego  bajki,  a  będzie  miał  moralne  zwierciadło  wad, 
uroszczeń,  szaleństw,  obłędów^,  śmieszności  w  komicznym 
i  tragicznym  rodzaju. 

W  Wężu  np.,  u  którego  ogon  wypowiedział  posłuszeń- 
stwo głowie,  znalazł  zastosowanie  do  gminu  nieuznającego 
nad  sobą  władzy.  Ogon  zostawiony  samemu  sobie,  rusza 
naprzód: 
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Lecz  gdzież  mógł  zaleźć  przy  swojej  ślepocie? 
To  się  o  drzewo,  to  gałąź  uderza, 
To  w  straszliwym  grzęźnie  błocie. 

Nareszcie  upada  w  przepaść: 

I  tak  przez  swoje  ogonowe 
Gubi  i  siebie,  i  głowę. 

To  samo  dzieje  się  z  narodami,  kiedy  „brudny  ogon" 
opije  się  jadu  zawiści. 

Suknia  Pradziadka  jest  jakby  wymierzona  przeciw 
drugićj  ostateczności. 

W  stolicy  jakiegoś  małego  księztwa  został  się  ubiór 
po  zmarłym  księciu,  i  tak  przez  syna  jak  wnuka  starannie 
chowany  był  w  skrzyni;  dopiero  gdy  prawnuk  nastał, 
przyszło  mu  coś  do  głowy,  że  podwoi  swoją  godność,  no- 
sząc suknię  pradziadka.  Ubrał  się  więc  w  sutą  szatę,  na- 
łożył dynastyczną  perukę,  a  na  nią  trójgraniasty  kapelusz. 
Dworzanie  krzyknęli: 

Stary  książę  wykapany! 

Kubek  w  kubek  pan  pradziadek! 

Niedość  mu  było  tego  tryumfu, — wyszedł  na  ulicę, — 
aż.  tu  tłum  śmieje  się,  krzyczy,  palcem  wytyka: 

Biada  nam!  książę  ma  bzika! 

Rozgniewany  potentat  dobywa  kordą,  bije  i  rąbie,  aż 
w  końcu  kark  łamie  na  bruku. 

Cofać  się  ciągle  w  czasy  przedwiekowe, 
Odrzucać  lepsze,  dla  tego,  że  nowe, 

Rzecz  to  u  książąt  nierzadka; 
A  przecież  owe  zabytki  zbutwiałe. 
Dzikie  przesądy  i  formy  zgrzybiałe, — 

Wszystko  to  suknia  pradziadka. 

Na  d^iśby  nie  zdała  się  może  ta  bajka,  przynajmnićj 
tam,  gdzie  w  imię  postępowych  reform  niosą  rozbicie  i  za- 
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gładę  społeczności  ludzkićj.  Nasz  bajkopis,  gdyby  żył,  uło- 
żyłby pewnie  na  ten  temat  bajeczkę  pod  tytałem:  Frygij- 
ska  czapka  na  tronie. 

W  Królu  Scytów  nader  szczęśliwie  odkrył  różnicę 
między  opinią  dzienną  a  historyą.  Król  Scytów  zdobywa 
jakieś  miasto  i  widzi  posąg  z  napisem:  ^Sławie  i  cnocie." 
Ciekawy,  co  to  był  za  bobater,  którego  pamięć  naród  tak 
uczcił,  woła  mędrca  i  każe  sobie  opowiadać  o  nim.  y,Król 
ten— powiada  mędrzec — był,  jak  mówi  historyą,  okrutny 
i  krwawy,  niczćm  mu  były  bozkie  i  ludzkie  prawa;  a  pod- 
danych darł,  o  ile  drzeć  się  dało.^  Zdumiał  się  Scyta  na 
taką  sprzeczność,  trudną  do  zrozumienia;  mędrzec  mu  ją 
wytłómaczył: 

Posąg  stawiano  za  życia. 
Dzieje  pisano  po  zgonie. 

Nietylko  to  stosuje  się  do  królów,  lecz  i  do  dzien- 
nych wielkości,  których  sława  i  zasługi  wynoszone  za  ży- 
cia, schodzą  po  śmierci  d(5— zera. 

Lubo  bajka:  Pojazd  i  Mucha  jest  naśladowaniem  zna- 
nego tematu,  jednakże  poeta  dał  jej  zwrot,  wybornie  cha- 
rakteryzujący te  nierzadkie  dziś  indywidua,  co  przy  bardzo 
szczupłych  zasobach  umysłowych,  pożerani  są  nieograni- 
czoną ambicyą  mieszania  się  we  wszystkie  najróżnorodniej- 
sze  sprawy  publiczne,  w  tem  przekonaniu,  że  bez  nich 
nicby  się  nie  zrobiło: 

W  każdą  więc  sprawę  wmiesza  się  i  wtrąci. 
Wszystkim  chce  dodawać  ducha, 
'  Zwija  się,  szasta,  a  bróżdzi  i  mąci: 
Nasza  to  mucha. 

W  blizkićm  powinowactwie  z  tą  Muchą  jest  Dmu- 
chaczka.  Prysnął  węgielek  z  kominka  i  potoczył  8]ę*ku 
wiórom...  Leżąc  tak,  czuł,  że  niebawem  zgaśnie,  gdy  wtćm 
blizko  stojąca  dmiichaczka  oświadczyła  się  z  usługą  roz- 
dmuchania go.. 

Ileż  będzie  i  dziwu,  i  sławy, 
Ileż  blasku,  ile  wrzawy! 
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W  tym  tak  szczytnym  żarze,  dymie, 
Wielkie  sobie  zrobisz  imię, 
Będziesz  wszędzie  głośny,  znany 
I  w  gazetach  drukowany! 

Dmuchaczka  dmucha  a  dmucha,  —  węgielek  coraz  się 
rozpłomienia,  wtćm  wióry  się  zajęły,  od  nich  ściany,  belki, 
aż  cały  dom  spłonił,  a  z  nim  i  dmuchaczka,  co  pokazuje, 
że  nie  miała  czasu  salwować  się  ucieczką. 

Godne  wzgard  świata  i  złoczyńców  taczki, 
Największych  może  nieszczęść  winowajcę, 
Krajowych  niezgod  pokątne  dmuchaczki. 
Was  to  skreśliłem  w  tćj  bajce. 

W  naszym  wieku  Sj^ekulant  należy  do  bardzo  roz- 
powszechnionego rodzaju,— atoli  nie  jest  on  żadną  nowością 
niemającą  poprzedników.  Spekulanci  byli  i  dawnićj,  bo 
i  łatwowierność  ludzka  stara  jest  jak  świat;  znano  ich  pod 
formą  szarlatanów,  wynalazców  kamienia  filozoficznego, 
taumaturgów  i  filozofów,  sprzedających  sekret  uszczęśliwie- 
nia rodzaju  ludzkiego.  Dziewiętnastego  wieku  spekulant 
kusi  szczęściem  zbogacenia  się  przez  wciągnienie  do  spółki 
urojonego  przedsiębierstwa.  Taki  to  typ  wystawił  poeta 
w  rozmowie  z  pająkiem,  któremu  przy  gania  niecną  zabaw- 
kę łowienia  w  siatkę  głupich  much  i  duszenia  ich.  Pająk 
odpowiada  mu,  że  nic  gorszego  nie  robi  niż  on: 

Muchy— są  moi  akcyoniści, 
A  siatka -moje  programa. 

W  Kaczce  i  Piskorzu  wybornie  scharakteryzował  los 
Polski,  którą  tu  wystawił  w  roli  piskorza  połykan^o 
przez  żarłoczną  kaczkę  i  zawsze  wychodzącego  cało.  Dziwi 
się  temu  kaczka  i  pojąć  nie  może.  Patrzący  na  to  bury 
kaczor  taką  jćj  daję  radę: 

Tak  go  strawić  niepodobna, 
Nigdy  ci  się  nie  poszczęści; 
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liCcz  go  przetuiej  na  trzy  części 
I  każdą  połknie)  z  osobna. 

Odtąd  bury  kaczor  uchodził  luiędzy  kaczkami  za  wiel- 
kiego—polityka. 

Jakaż  wyborna  dla  rządzących  nauka  w  tych  Wołfich^ 
co  wciąż  bite  najgorzój  zorały  zagon,  dając  taką  przestro- 
gę poganiaczowi: 

Gdybyś  zrtpzniej  kierować  umiał  wołki  twemi, 
I  zagon  byłby  lepszym,  i  my  mniej  bitemi. 

Oktrojowane  konstytucye  znalazły  swoją  charakterys- 
tykę w  Dzwonku,  Ojciec  dał  mruczliwemu  synkowidzwo- 
nek  do  zabawy;  chłopczyna  uradowany  dzwonił  i  dzwonił 
po  całym  domu.  Uprzykrzyło  się  dzwonienie;  ojciec  wy- 
rwał serce  z  dzwonka,  a  chłopca  za  drzwi  wyrzucił. 

Tak  króle  prawa  dają  i  znów  łamią, 
Dają  ów  dzwonek;  a  dzwonienia  bronią. 
Cóż  się  więc  dzieje,  gdy  w  górze  tak  kłamią? 
Ludy  na  gwałt  dzwonią. 
* 
Znajdzie  się  wszystko  w  tym  zbiorze;   jak    w  latami 
czarnoksięzkićj  przesuwają  się  zarozumiali  a  ciemni  hegli- 
ści,    autorowie   szumnych    poematów,    przemądrzałe  dzieci, 
bezwzględni  postępowcy,  fabrykanci  oszczerstw,  zwolennicy 
ciemnoty,  proudhoniści  i  ci,    co  samego  Boga  chcą  w  jego 
dziełach  poprawiać.  Jest  tu  w  czem  wybierać  w  tych  zło- 
tych ziarnkach  prawdy,    które  choćby  odrzucała  dzisiejsza 
pyszna  zarozumiałość    i    pewność  siebie,    potomność    mniej 
może  miotana  falami  najsprzeczniejszych  prądów,    znajdzie 
pociechę  widząc,   jak  te  drobne  bajeczki,    podobne  do  al- 
cyonów   w  burzy,    zachowywały    trzeźwość    i    równowagę 

wśród  zamętu  pojęć. 

Jest  w  poczcie  tym  kilka  z  przedziwnym  staropolskim 
humorem  skreślonych  dykteryjek,  jak  owo  Zdarzenie  z  no- 
sem. Kilku  jegomościów  grało  ćwika;  między  grającymi 
była  jedna  pocieszna  facyata: 
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Z  rudym  włosem 
I  nadzwyczaj  wielkim  nosem. 

Stojący  przy  stoliku  synek  cześnika,  enfant  terrible, 
ni  z  tego  ni  z  owego  zawołał  nagle:  ^Co  za  ogromny  nos!" 
Groźnie  popatrzał  na  niego  cześnik,  chłopak  się  zmieszał; 
i  poprawiając  się  rzekł:  „Jakiż  to  nosek  maleńki!"  Na  tę  nie- 
szczęsną poprawkę  rozsierdził  się  ojciec,  porwał  za  dyscy- 
plinę i  nuż  okładać  nieboraka,  który  krzyczał  w  niebogło- 
sy:  ^Ten  pan  nie  ma  nosa!" 

Tak  i  my,  co  to  lubimy  rozprawiać, 
Kiedy  się  z  głupstwem  wyrwiemy, 

Chcemy  się  niby  ratować,  poprawiać, 
A  wciąż  gorzćj  brniemy. 

Morawski  miał  zwyczaj,  skoro  mu  się  złożyła  jaka 
bajeczka,  przesyłać  ją  w  liście  ojcu  i  synowi  Kożmianom, 
zawsze  z  zastrzeżeniem  utajenia  jego  autorstwa  i  niepusz- 
czania  jćj  w  obieg,  cliyba  tylko  udzielania  przyjaciołom 
i  prawdziwym  znawcom.  Często  też  przy  tćj  sposobności 
opowiada  co  mu  dało  pochop,  a  raczćj  pomysł  do  napisa- 
nia bajki.  I  tak  w  jednym  liście  donosi: 

„Powiem  ci,  co  mi  się  zdarzyło,  i  to  wczoraj.  Spotka- 
łem chłopa  pijanego  w  niedzielę,  co  u  nas  rzadkićm  jest 
zjawiskiem,  i  taka  z  odpowiedzi  jego  złożyła  się  anegdota: 

Że  pił  w  święto,  pan  chłopu  wyrzucał  pewnemu, 
A  ten  na  to:  „Mój  Panie!  czyż  ja  winien  temu? 
Człowiek  chodzi  za  nosem.  Stokroć  więc  szczęśliwy 
Kto  ten  nos  dostał  prosty— mój,  nieszczęściem,  krzywy; 
Krzywo  też  ciągle  chodząc,  codzień  się  zawodzę: 
Chciałbym  wnijść  do  kościoła,  a  do  karczmy  wchodzę." 

„Przyznaj,  że-ekskuza  dowcipna!  Lecz  wątpię  trochę, 
aby  tam  w  górze  tak  przyjęta  była  jak  przeze  mnie." 

Wprawdzie  ta  odpowiedź  wywołała  fraszkę,  epigram, 
w  rodzaju  Kochanowskiego  lub  Wacława  Potockiego,  lecz 
zdarzało  się  często,    że    z   potocznćj  rozmowy    lub  drobnćj 
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okoliczDoóci  ułowił  bajeczkę,    i  to  bardzo  orygiDałną,   jak 
w  tym  przypadku,  o  którym  pisze: 

^Był  tu  u  mnie  un  fameux  gourme,  utrzymujący,  que 
Uanimal  broute,  Vhomme  mange^  et  qu*il  n^y  a  que  l'honi' 
me  d^esprit,  ąui  sache  manger.  Krotocbwilny  pan  Michał  za- 
raz na  niego  taką  bajkę  napisał  p.  t.   Jei  i  chłopcy: 

Leżąc  pod  krzaczkiem  jeż  w  kłębek  zwinięty, 

Wszystkie  swe  kolce  nadstawił; 
Staś  go  swojemi  chciał  ująć  rączęty 

I  strasznie  l)iedak  się  skrwawił. 

—  Nie  tak  go  chwytać  należy  — 
Dowcipny  Stefuś  mu  powie; 
Jest  inny  sposób  na'  jeży, 
I  zaraz  twego  tak  złowię. 

I  zerwał  kilka  jabłek  i  położył: 

Jeż  się  z  razu  patrzył  boczkiem, 
Chciwćm  na  nie  strzelał  oczkiem, 
Ale  się  wahał  i  trwożył.... 

Kiedy  wtem  nagle  zrywa  się  z  pod  krzaczka, 

Do  smacznych  bieży  jabłuszek, 
Stefuś  mu  rączkę  wsuwa  pod  brzuszek, 

I  tak  chwyta  nieboraczka. 

A  terazże  sens  moralny: 

Walcz  jak  chcesz  z  ludźmi  pewnymi, 
Zwycięztwem  się  nie  poszczycisz, 
Ale  wszystko '  zrobisz  z  nimi, 
Gdy  ich  za  brzuszek  pochwycisz. 

Czy  może  być  szczęśliwsza  parafraza  znanego  przy- 
słowia: Czapką,  papką  i  solą  ludzie  ludzi  niewolą! — Bajka 
niczćm  też  nie  jest,  tylko  spoetyzowaniem,  zobrazowaniem 
filozofii  ludu,  a  ta  podobno  najlepsza,  co  z  artystycznćj  sfe- 
ry przechodzi  na  własność  powszechną  i  zamienia  się 
w  przysłowie. 
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W  ogóle  o  bajkach  Morawskiego  można  wydać  to 
zdanie^  że  przy  bardzo  prostym  i  natnralnym  układzie,  ma- 
ją w  sobie  wiele  dramatyczności,  interesują,  a  nieraz  nie- 
spodziewanym uderzają  rozwiązaniem.  Wielka  poprawność 
stylu,  artystyczne  wykończenie,  obok  charakterystycznej 
energii  obrazowania  i  rysunku,  wszystkie  te  przymioty  pi- 
sarza wyższego  talentu,  nadają  bajkom  jego  pierwszorzęd- 
ne miejsce  w  tym  rodzaju.  Miał  on  też  do  nich  szczególną 
miłość,  i  nie  było  nic  dla  niego  przykrzejszego,  niż  puścić 
taką  bajeczkę  w  świat  bez  przyzwoitćj  powierzchowności. 
Żadna  matka  możeby  więcćj  nie  bolała  nad  córką,  któraby 
w  rannym  dezabilu  pokazała  się  gościom,  niż  on,  gdy  mu 
z  pierwszego  rzutu,  jeszcze  nieokrzesaną  bajeczkę,  kto  po- 
rwał i  dał  do  druku.  Z  tego  powodu  skarży  się  w  jednym 
liście: 

„Dwie  z  moich  świeżo  napisanych  bajek,  a  niewyro- 
bionych jeszcze,  porwał  mi  tu  M....  do  druku,  co  mię  tro- 
chę gniewa,  bo  ja  pewną  wykończonością  zwykłem  się  od- 
znaczać i  nie  chciałbym  od  nićj  odstąpić.  Może  to  nie  jest 
dowodem  genialności,  w  którą  świat  ten  tak  bogaty.  Lecz 
czemuż  przez  pośpiech  w  brudny  tylko  pudermantel  i  dziu- 
rawe pantofle  piękną  przybierać  postać?  Czyż  publiczność 
niewarta,  aby  jćj  te  piękności  w  godowćj  przedstawiać 
szacie?" 

Zapewne^  że  warta,  jeśli  nie  ta  co  Has  otacza,  to  pub- 
liczność potomności.  Ten  wzgląd  jest  jakby  kontroUą  au- 
tora; chroniąc  go  od  zaniedbania,  ochrania  zarazem  litera- 
turę od  upadku,  który  zazwyczaj  objawia  się  pogwałceniem 
natury,  języka,  dorywczością  planu,  nierównością  wykoń- 
czenia i  kaprysami  improwizacyi,  z  których  ani  czytelnik, 
ani  autor  nie  będzie  mógł  zdać  sobie  sprawy.  Morawski 
przywykły  do  innćj  fizyognomii  społeczeństwa  niż  dzisiejsza, 
wyobrażał  sobie  wykwintną  i  dobraną  publiczność,  dla  tego 
rad  stawał  przed  nią  w  pełnćj  zbroi  wyciagań  i  przyzwo- 
itości. Lecz  dzisiejsza  publiczność  mnićj  bywa  wybredna; 
znajdzie  się  tu  i  owdzie  znawca  lub  człowiek  z  wyrobio- 
nym smakiem— większość  przecież  ma  smak  owego  bonoń- 
czyka  w  jednćj  bajeczce  francuzkićj,  któremu  młodzian 
daje  wąchać  najprzedniejsze  perfumy,    a  bonończyk  nosem 
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kręci,  szczeka  i  ucieka  od  niego;    za  chwilę  jednak   wrac« 
i  liże  mu  zwalany  bót  z  nieudanym  gustem. 

Jak  w  początku  swego  pisarskiego  zawodu,  tak  i  przy 
końcu^  w  starości,  lubił  Morawski  tworzyć  bajki.  Dłngi 
wiek  doświadczenia,  przeżyte  koleje,  widok  często  zmienia- 
jących się  upodobań  lub  nienawiści,  przejść  z  gorących  en- 
tuzyazmów  do  oziębień,  z  oziębień  do  entuzyazmów,  i  te 
oscyllacye  opinii  ludzkićj,  służyły  mu  za  bogaty  materyał 
do  refleksy  i.  Że  świat  stracił  dla  niego  uśmiechy  nadziei— 
nie  byłoby  nic  dziwnego;  każdy  je  traci  w  dojrzalszej  po- 
rze—niekażdy  przecież  dochodzi  do  przekonania,  że  o  wzglę- 
dy i  oklaski  świata  ubiegać  się  niewarte.  Grunt  to  rucho- 
my, jak  lotne  piaszczyste  wydmy.  Morawski  nie  lubił  na 
nim  budować;  wolał  on  rusztowanie  swoje  opierać  o  niebo.... 

Myśli  te  przychodzą  często  w  korrespondencyi  jego 
z  lat  ostatnich: 

„ Spokój ność  szczęściem  jest  starości,  choćby  i  fizycz- 
na. Szczęśliwy,  kto  i  moralną  zyskać  może,  aby  za  wczasn 
oswajał  się  z  wiecznością.  Go  do  mego  zdrowia,  dotąd  za- 
wsze to  samo.  Trudno  zająć  się  czćm  większćm.  W  chwilach 
znośniejszych  trochę,  przynajmnićj : 

W  cieple  i  przy  fajce 
Marzy  się  o  bajce." 


XVIII. 

Powyższe  poglądy  i  roztrząsania  utworów  Morawskie- 
go nie  obejmują  jednak  znacznćj  części  jego  płodów,  bądi 
rozrzuconych  po  różnych  peryodycznych  publikacyach,  bądi 
spoczywających  w  tece.  Najciekawszą  częścią  jego  pism 
byłyby  Pamiętniki^  gdyby  je  był  zostawił.  Na  nieszczęście 
nie  zostawił  żadnych,  prócz  kilku  ustępów,  drukowanych 
w  Przyjaciela  Luduy  w  Przeglądzie,  w  Pokłosiu,  jak 
O  pobycie  Karpińskiego  w  Warszawie,  jak  Śniadanie  u  ge- 
nerała Dąhrowskiego,  lub  Co  sie  działo  iv  wojsku  naszSm 
po  hitioie  pod  Lipskiem?  Ustępy  te  pełne  życia^  pełne  ry- 
sów" z  natury  zdjętych    i  nowych  szczegółów    do  cbarakte- 
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rystyki  osób  i  historyi,  zaostrzają  smak  i  każą  tćm  więcćj 
żałować;  że  generał,  umiejący  tak  zachęcać  innych  do  spi- 
sywania swoich  wspomnień,    sam  tego    uczynić  nie  chciał. 
Dość  mu  było  tylko  to,   co  opowiadał  np.   o  W.  Es.  Kon- 
stantym, rzucić  na  papier,    a  zostałaby  nieporównana  cha- 
rakterystyka... Ci,  co  mieli  sposobność  słyszeć  opowiadają- 
cego generała,  pamiętają  różne  ustępy,  między  innemi  jak 
W.  Książę  przyjechawszy  z  Wiednia  do  Warszawy  i  przy- 
wiózłszy z  sobą  muzykę  do  mszy  Św.,    kazał    inu    we    24 
godzin  wiersze  do  nićj  ułożyć,--i  Morawski  rad  nierad  mu- 
siał się  do  rozkazu  zastosować;   lub    zajście    z    generałem 
Sierakowskim^    które  się  skończyło  na  tćm,    że  W.  Książę 
rozpłakawszy  się,    uściskał  go;   lub  znowu  jakaś  dowcipna 
odpowiedź  Morawskiego,    którą  rozbroił  gniew   W.  Księcia 
i  uwolnił  tym  sposobem  podoficera,    skazanego   do  wymia- 
tania wychodków.    Do  tćj  kategoryi  anegdot  należy  przy- 
goda generała  Antoniego  Potockiego,    który   kupiwszy  so- 
bie śliwek,  wsypał  je  do  kapelusza  stosowanego  i  tak  spo- 
tkany z  gołą  głową  na  Krakowskićm  Przedmieściu,  wzięty 
był  przez  W.  Księcia    za   pijanego...    Mnóztwo  podobnych 
rysów  i  anegdot  dostarczyłoby  wybornego  kommentarza  do 
piętnastoletnich  rządów  W.  Księcia  Konstantego,  dotąd  pra- 
wie przez  nikogo  nieskreślonyoh  w  ten  sposób,  żeby  w  nich 
się  odbijała  fizyognomia  ówczesnego  społeczeństwa.   Talent 
pisarski  Morawskiego,    dar  obserwacyi,  a  przytćm  sumien- 
ność i  ścisłość   w  przedstawianiu   tego,    na    co    patrzał, — 
a  mógł  wiele  i  z  blizka  widzieć,   zajmując   wysokie   woj- 
skowe stanowisko,    niemnićj    mając  wstęp  do  najwyższych 
towarzystw,   który  sobie  niepospolitemi  zdolnościami,    dob- 
rćm  wychowaniem,  zacnym  sposobem  myślenia  i  wdzięczną 
postacią  torowiU, — wszystko  to  zgoła  dawało  mu  przywilój 
odmalowania  tych  czasów  Księztwa  Warszawskiego  i  Kró. 
lestwa.    Jest  czego  żałować,    że  tego  nie  podjął,  tylko  bo- 
gactwo   swoich    spostrzeżeń    i    wiadomości  rozsypał  w  lis- 
tach,-dał  ułamki,    całości  nie  objął^    Kiedy    dziś.  pisanie 
pamiętników  stało  się  modą^  i   niejeden   rwie  się  do  nich, 
chociaż  nie  ma  żadnego  tytułu  do  zainteresowania  nas,    ze 
względu  na  zajmowaną  podrzędną  pozycyę,  lub  zamknięcie 
się  w  małćm  kółku  pewnego  grona  ludzi  lub  powiatu,  tćm 
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większy  cięży  obowiązek  na  tych,  co  zbliżeni  do  źródła 
spraw  i  do  głównie  działających  osób,  mogliby  powiedzieć 
wiele  rzeczy  nowych  i  ważnych, — a  pokryli  je  milczeniem, 
lub  jeżeli  wspomnienia  swoje  powierzyli  pismn,  odsyłają 
ich  publikowanie  późnym  pokoleniom.  Nie  przeczę,  mogą 
być  niektóre  względy  delikatnoóci  dla  osób  i  todzin  żyją- 
cych, nakazujące  tę  ostrożność;  atoli  z  drugićj  strony  mam 
to  przekonanie,  które  mógłbym  świeżemi  przykładami  po- 
przeć, że  zbyt  spóźnione  ogłoszenia  pamiętników  i  doku- 
mentów, nie  przynoszą  tćj  korzyści,  jakąby  przyniosły 
ogłoszone  w  porę.  Jeśli  fałszywy  sposób  widzenia,  nabro- 
iwszy  wiele  złego,  wyda  cierpki  owoc,  już  nie  czas  go  pros- 
tować, chyba  żeby  większy  wzbudzić  żal,  że  się  błądziła 
w  ciemnościach. 

Wracając  do  Morawskiego,  a  mianowicie  jego  pamięt- 
ników, tyle  obiecujących,  mam  to  przekonanie,  że  w  tym 
rodzaju  byłby  literaturę  naszą  zbogacił  najszacowniejszem 
dziełem. 

Jak  on  ten  rodzaj  pisania  pojmował,  można  się  prze- 
konać z  jego  listów  do  Kajetana  Koźmiana,  w  który cti  ciąg-' 
le   nakłania  go   do  spisywania  pamiątek  życia  i  radzi  trzy- 
mać  się   potocznego  stylu,    niepomijania  anegdot    zawiera- 
jących częstokroć  najwybitniejsze  rysy  i  barwy  obyczajowe, 
tćm  cenniejsze,  im  każdy  rok  więcćj  je  zaciera.    Tacytow- 
ski  sposób  pisania  historyi,    do  którego  widział   Koźmiana 
skłonnym,    wymagałby    oprócz    znajomości    swego    czasu, 
jeszcze    i   źródłowych  studyów,    bardzo   niedostępnych    do 
epoki  upadku  Polski;    wreszcie  studya    takie    byłyby  zbyt 
wielkim  ciężarem  dla  starca  wstępującego    w*  ósmy    krzy-> 
źyk — forma  więc  pamiętnikowa,    niczem   niekrępująca,    le- 
pićj  odpowie  potrzebie,  a  oraz  dogodzi  smakowi  czytelników 
lubiących  gawędzenie  o  starych  czasach.    Usłuchał  namów 
tych  Kożmian,    i   wziął  się  do    spisywania    swoich    wspo- 
mnień,   będących  dziś  wielce  szacownym  skarbem  tradycyi 
ojczystćj. 

Tak  tedy    czynność  Morawskiego    nie  ograniczała  się 

na  swoich    własnych    pracach;    przyjaciół,    których    talent 

i  charakter  wielbił,  ciągle  pobudzał  do  nowych  dzieł,  pod- 

.  dawał  pomysły,    podnosił,    i    cieszył  się   cudzym  utworem. 
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jeżeli   zyskał  jego    uznanie,     wiccćj    niż    najudatniejszym 
własnym  płodem.  Nigdy  cienia  zazdrości  z  czyjegoś  powo- 
dzenia lub  sławy  —  przeciwnie  entuzyazm  lirycznego  unie- 
sienia, tryumf  radującego  się  serca,  że  duch  narodu  zdolen 
jest    tworzyć    dzieła,    dające   mu    nieśmiertelność.    Kiedy 
mu  wpadł  w  ręce  Krasińskiego:  Dzień  dzisiejszy,  nie  posia- 
da się  ze  szczęścia  i  pisze:  ^Myślą  nieba  dorosłem,  sercem 
całą  ludzkość  objąłem,   czytając  te  święte  wyrazy.    Co   za 
lot  po  morzu  czasów,  z  najdalszej  przeszłości  w  najdalszą, 
bo  przez  Boga  zapowiedzianą  przyszłość!  Zdaje  mi  się,   że 
nie  człowiek  do  człowieka,   ale  Gzimborasso  woła  na  Alpy 
i  Himalaje:     „Bucfanićj  wulkanami,  ruń  na  wrogów,  zawal 
łomami  zwalisk!  Śpiące  pod  tylu  zbrodniami  lawy  podziem- 
ne zbudźcie  się,  zatrząśnićjcie  ziemią  i  cały  ten  świat  sze- 
roki przewróćcie  na  nice!    Może  na  drugą   stronę  przewró- 
cony, coś  lepszego  urodzi."  Powiesz,  że  to  już  kilkakrotnie 
Krasiński  wyrzekł;    ale  wybucli    serca  nowy,    ale   zastoso- 
wanie nowe,  ale  siła,  piorun  —  wszystko    nowe!    Ta  sama 
wprawdzie    myśl,     ale    coraz    potężniejsza,     zolbrzymiała. 
Wreszcie  dla  Francuzów  i  świata   pomysły  te  zupełnie  bę- 
dą   nowe.    Jest    to    ziarno    rzucone,    które    w  tysiące  się 
rozrodzi.    Pięknaż    to  rzecz   geniusz;    piękniejsza,    gdy  na 
tak  świętej  postępuje  drodze!" 

Obok  służby  wojskowćj  zabierającój  tyle  czasu,  póż- 
nićj,  obok  kłopotów  i  zatrudnień  gospodarskich,  zawsze 
znaehodził  czas  nietylko  samemu  pracować,  lecz  jeszcze 
należeć  do  jakiój  literackićj  pracy  o  połączonych  siłach. 
Widzieliśmy,  jak  w  nowo  utworzonćm  Królestwie  intereso- 
wał się  sceną  narodową,  i  należąc  do  towarzystwa  Iksów 
(XX),  światłemi  krytycznemi  uwagami  wpływał  na  smak 
publiczności  i  na  dobrą  grę  aktorów,  jak  ówczesne  pisma 
peryodyczne  płodami  swemi  zasilał,  jak  żywy  brał  udział 
w  pamiętnćj  walce  klassyków  z  romantykami,  jak  na- 
stępnie wspierał  leszczyńskiego  Przyjaciela  Ludu,  Przegląd 
Poznański,  wydawany  przez  Jana  i  Stanisława  Kożmianów, 
Pokłosicy  Dodatek  do  Czasu,  niemniej  inne  pisemka,  w  dob- 
rym kierunku  rozszerzające  oświatę  między  wiejskim  lu- 
dem. Nie  uchodziły  uwagi  jego  i  dawne  rękopiśmienne 
prace,  wymagające  ogłoszenia    dla  zapełnienia  luk    w  piś- 
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luiennictwiey  wskazywał  je^  poddawał.  W  jednym  liście  do 
Jędrzeja  Eoimiana  tak  się  odzywa  w  tćj  materyi: 

^yłeś  w  Warszawie.  Żałuję,  żem  nie  miał  czasu  pi- 
sać ci  przed  twoją  tam  podróżą. ,  Trzebaby  koniecznie  zaj- 
rzeć do  rękopismów  pozostałych  po  Osińskim.  Winniśmy  to 
jego  przychylności  dla  nas,  jego  talentowi  i  interesowi  kra- 
jowemu. Pomnij,  że  już  tyle  prac  pogin^o:  Matuszewicza, 
Kruszyńskiego,  kasztelana  Kzewuskiego  i  tylu  innych.  Trze- 
ba o  wydaniu  zbioru  ich,  choćby  przez  jaką  dozwoloną 
assocyacyę,  pomyśleć,  bo  szkoda  niepowetowana.  Tyś,  jako 
tam  mieszkający  i  namiętny  zbieracz,  powinien  tćm  się 
zatrudnić,  dać  pierwszy  popęd  i  uorganizować  tenże,  bo 
bez  tego  próżne  zrywanie  się  i  wysiłki.  Jeżeli  po  prostu 
chciałbyś  je  tylko  do  Piotrowic  zabrać,  to  się  nic  nie  uda, 
i  jeszcze  uważać  to  gotowi  jako  egoistyczne  dążenie.  Trze- 
ba w  każdćj  gubemii  miejsce  na  taki  zbiór  obmyślić^" 

Nigdy  prawie  Morawski  nie  lubił  sam  występować 
z  podobnemi  pomysłami,  a  chociaż  był  ich  autorem,  za- 
szczyt inicyatywy  zostawiał  innym.  Jakże  wtem  niepodob- 
ny do  owych  projektowiczów,  co  budzą  się  z  projekt^n, 
zwołują  narady,  uUadąją  programa,  agitigą,  zapowiadając 
wielkie  rezultaty,  aby  naziyutrz  z  nowym  się  obudzić, — 
a  wszystko  ku  wielkićj  chwale  człowieka,  dniem  i  nocą 
zajętego  szczęściem  publicznćm,  o  czćm,  ma  się  rozumieć, 
jeżeli  nie  piszą  szeroko  gazety,  to  czwarta  ich  stronnica 
pewno  nie  milczy.  Morawski  wolny  był  od  tćj  słabości. 
Przekonany,  że  w  cichości  najlepićj  rzeczy  się  robią,  po- 
dobnie jak  cicha  jałmużna  najprościej  dostaje  się  do  nieba, 
w  rozmowach,  w  listach  poufnych,  najwięcćj  pomydów 
swych  zostawił,  które,  mimo  że  im  zbywało  na  publice, 
niemnićj  dostawały  się  do  ludzi,  pobudzały  do  użytecz- 
nych przedsięwzięć,  a  często  modyfikowały  lub  prostowały 
skrzywione  kierunki.  Można  powiedzieć,  iż  żaden  ruch,  ża- 
dna dążność  nie  była  dla  niego  obca,  lubo  się  do  nićj  bez- 
pośrednio nie  mieszał;  w  tćm  przypomina  Jouberf  a,  przy- 
jaciela Chateaubriand*a,  który  wśród  największego  waru 
wielkiej  rewolucyi,  umiał  dla  głębszych  swych  pomysłów 
i  zdań  jednać  zwolenników  i  przygotowywać  zastęp  ludzi 
mogących  przodkować  społeczeństwu    i    nadać  mu   równo- 
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wagę.  Joubert  tylko  dla  siebie  pisał  maksymy,  —  dla  dru- 
gich miał  żywe  słowo  pogadanki. 

Pokrewne  poezyi  malarstwo  miało  w  nim  także  mi- 
łośnika i  znawcę.  W  jego  pojęciu  naród,  pragnący  żyć 
pełnią  ducha,  niepowinien  zostawiać  odłogiem  pola  sztuk 
pięknych,  mających  taki  wpływ  cywilizacyjny.  Nie  myólał 
on  też  o  wzbudzeniu  sztuki,  bo  ta  najlepićj^  kiedy  jest 
usposobienie  po  temu,  sama  się  budzi,  —  ale  spotkawszy 
pierwszy  jćj  samodzielniejszy  objaw,  zainteresował  się  nim, , 
pragnąc  bodaj  cząstką  poetycznego  tchnienia  podzielić  się 
z  artystą. 

W  liście  do  Jędrzeja  Eożmiana  tak  opowiada  bytność 
swoją  w  pracowni  Suchodolskiego  w  Warszawie,  z  datą 
roku  1846,  Suchodolski  gdy  był  alfą  i  omegą  naszego  ma- 
larstwa: 

„Byłem  też  u  Suchodolskiego  i  widziałem  jego  nowe 
prace.  Trzeci,  odmienny  nieco  zrobił  obraz  śmierci  Czar- 
nieckiego. Zmiany  są  dobre,  a  twarz  Czarnieckiego  naj- 
więcej zyskała.  Tyle  liiu  mówiłem  przy  pierwszym  obrazie, 
źe  więcćj  poezyi  daje  końskim  głowom  niż  ludzkim,  że  te- 
raz nadał  dostatecznie  wyrazu  Czarnieckiemu,  a  niedość 
jego  koniowi,  co  poprawić  chce  i  musi.  Zrobił  także  gierm- 
ka Czarnieckiego  z  koniem  hetmańskim  na  oddzielnym 
obrazku.  Opowiedziałem  mu  tę  scenę  z  poematu  twego  oj- 
ca, i  bardzo  mu  się  podobała,  tak  dalece  nawet,  że  gdyby 
mu  była  wprzódy  znajomą,  byłby  ją  wystawił  pendzlem. 
Szkoda,  że  wiedząc,  iż  maluje  Czarnieckiego,  nie  byłeś 
u  niego  dla  dania  mu  niektórych  myśli.  Wart,  aby  z  nim 
dużo  o  jego  sztuce  mówiono.  Z  tćjże  samćj  części  naszych 
dziejów  wystawił  Kordeckiego  broniącego  Częstochowy. 
Kompozycya  piękna,  to  jest  całość  i  szczegóły,  wystawność 
celniejszych  osób,  gruppowanie,  myśl  każdćj  grupie  dana, 
rozmaitość  scen,  a  przecież  z  jednością  przedmiotu  zlewa- 
jąca się  naturalnie.  W  jednćj  tylko  rzeczy,  jak  mu  mówi- 
łem, uchybił,  to  jest,  że  nie  wystawił  samćj  kryzys  szturmu, 
chwili  wahania  się  zwycięztwa,  co  wzbudzałoby  w  patrzą* 
cym  bojażń  o  los  twierdzy,  i  tćm  b^rdzićj  podnosiło  inte- 
res, wyższe  duchowe  w  widzu  życie;  lecz  obrał  chwilę  oczy- 
wistćj  już  prawie  przewagi  nad  Szwedami.    Zarzucają  mu, 
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Że  muzyki  w  czasie  sztunnn  nie  umieścił  w  wieży,  jak  po- 
danie mówi,  i  Matki  Najświętszej  nie  ukazał  nad  świąty- 
nią w  obłokach;  lecz  mnie  się  zdaje,  że  wówczas  wszyst- 
kie osoby  trzebaby  na  osóbki  drobne,  na  pszczółki  zamie- 
nić, chyba  gdyby  obraz  mógł  mieć  wielkość  browaru  piot- 
rowickiego.  Mdlarz  zawsze  bardzićj  jest  ścieśniony  od 
poety.  Ten  z  wiersza  na  wiersz  przelatując,  krocie  mil 
ubiedz  może,  wiele  lat  zająć  —  malarz  zaś  musi  ograni- 
czyć scenę  działania  i  jedną  tylko  chwilę  uchwycić.  Su- 
chodulski  ma  swoje  błędy,  zwłaszcza  w  kolorycie  i  co  do 
kompozycyi,  —  przecież  niedość  go  cenią,  a  zwłaszcza  nie- 
dość  kupują.  Możni  powinniby  choć  po  jednej  scenie  his- 
torycznej najsławniejszego  ze  swych  antenatów  obstalować. 
Wolą  kocz  wiedeński,  olbrzymie  zwierciadło,  dyamenty  dia 
jćjmości,  a  dla  jegomości  coś  gorszego  jeszcze.  Jakże  ar- 
tysta ma  nabierać  ducha  i  kochać  się  w  sztuce,  która  go 
nawet  wyżywić  nie  może?" 

I  nie  o  samćm  malarstwie,  o  całej  literaturze  powie- 
dzieć się  da  to  samo.  Na  wszystko  u  nas  znajdzie  się 
fiindusz,  tylko  nie  na  książkę,  nie  na  malowidło.  Przecież 
miłość  nauk,  urok  poezyi,  nie  jest  dla  nas  żadną  nowoś- 
cią; nie  wychodzimy  ze  stanu  dzikiego,  żeby  tylko  kochać 
się  w  błyskotkach  i  niemi  wartość  swoją  podpierać,— a  jed- 
nak, jednak...  zawsze  jedna  piosneczka,  śpiewają  ją  białe 
łabędzie,  jak  stare  wróble  świegocą. 

Widzieliśmy  generała  interesującego  się  staremi  książ- 
kami, rękopismami,  wydawnictwem,  malarstwem, —  póiniej 
znowu,  gdy  owionął  nas  zapał  do  archeologii,  widzę  go, 
z  jaką  uwagą  pogląda  na  każdy  zabytek  przeszłości,  szcze- 
gólnićj  jeśli  go  znajduje  na  obcćj  ziemi.  W  r.  1856  dla 
poratowania  zdrowia  był  w  Karlsbadzie,  potćm  pojechał 
kąpać  się  w  morzu  na  wyspę  Kugię,  zkąd  za  powrotem 
tak  pisał  do  Stanisława  Eożmiana  o  swoich  archeologicz- 
nych poszukiwaniach,  mieszając  jak  zwykle  wesoły  żarcik. 

„Latając  po  lądzie  i  morzu,  wróciłem  nareszcie  do 
domu,  i  wypaliwszy  fajeczkę,  zabieram  się  do  pisania  do 
ciebie.  Wszyscyśmy  zdrowi  przywlekli  się  w  progi  luł>oń- 
skie,  za  zwiększonćm  przecież  gronem  familijnćm.  Przy- 
wieźliśmy małpeczkę,    źródło    niewyczerpane   zabawy    dla 
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dzieci,  a  nawet  dla  starszych,  dla  całćj  wsi.  Dzieci  pewne, 
ie  i  ty  nie  wytrzymasz  i  galopem  przybiegniesz  poznać  się 
z  tym  cudem  świata,  i  jeżeli  szczęście  ci  posłuży,  zaprzy- 
jaźnić się  z  nim  na  dobre...  W  Putbusie  zajmowały  naię 
najwięcćj  zbierane  tradycye  o  Światowidzie,  najsłynniej- 
szym ze  wszystkich,  lecz  mało  bardzo  dowiedzieć  się  mog- 
łem.  Wszystkie  pamiątki  zatarł  germanizm,  czas  i  chrześ- 
ciaństwo.  Najwięcćj  przecież  zniszczył,  wysuszył,  zamor- 
dował ze  wszystkiego  szydzący  protestantyzm,  co  tylko  jaką- 
kolwiek było  wiarą.  Szukałem  w  Stralzundzie  grobu  Po- 
niatowskiego, ulubieńca  Karola  XII,  a  stryja  króla  Stani- 
isława,  lecz  przez  tak  krótki  czas  dopytać  się  nie  mogłem. 
Dowiedziałem  się  wprawdzie  i  z  opowiadania,  i  z  ksiąg, 
o  innych  osobliwościach,  o  którj^ch  wolałbym  nie  wiedzieć, 
źe  w  mieście  pomerańskićm  Kamin  w  kościele  Św.  Jana 
pokazują  dotąd  następne  relikwie:  pantofel  Matki  Naj- 
świętszćj  złotem  wyszywany,  bat,  którym  Zbawiciel  popę- 
dzał osiełka  swego  przy  wjeździe  do  Jerozolimy,  bęben, 
przy  którego  odgłosie  Izraelici  przeszli  przez  morze  Czer- 
wone, i  tabakierkę  Św.  Piotra  z  trochą  cudownćj  tabaki 
Takie  to  są  ślady  tćj  drobnostkowćj  monakalnćj  religii. 
Prawda,  wszystko  jest  dobre  co  naprawia,  ulepsza  pewne 
dusze,  lecz  dla  wielu  znowu  dusz  może  być  szkodliwe,  bo 
budzi  reakcyę.  W  religii  wszystko  powinno  być  górne 
i  wielkie,  wszystko  unosić.  Jest  to  nadto  święty  kapitał, 
aby  go  roztrwaniać  na  monetę  zdawkową." 

Powróciwszy  z  Putbusu,  generał  napisał  artykuł  o  Świa- 
towidzie i  wiersz  bardzo  silny  w  tymże  przedmiocie.  Owa 
małpka  wspomniana  na  wstępie  listu,  była  powodem  ucie- 
chy dla  wszystkich,  ale  najwięcćj  pono  dla  generała,  który 
jako  bajkopisarz,  tyle  o  zwierzętach  napisał  i  lubił  je  bar- 
dzo. Przy  wejściu  do  jego  pokoju  stała  ogromna  klatka 
z  liczną  rodziną  kanarków,  często  tak  szczebioczących,  źe 
choć  drzwi  były  zamknięte,  niepodobna  było  w  pokoju  ge- 
nerała rozmawiać.  Psów  w  Luboni  było  zawsze  co  nie 
miara.  Większych  brytanów  nie  wpuszczano;  siadywały 
więc  przed  oknami  swego  pana,  wyglądając,  rychło  twarz 
ich  cłdebodawcy  wychyli  się.  Przy  stole  dwa  lub  trzy 
pieski  kręciły  się  wciąż;  generał    karmił   je    przy   każdćj 
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potrawie.  Brytan  Karo  miał  przywilćj  wchodzenia  pod- 
czas obiadu,  ale  musiał  pod  bocznym  stołem  siedzieć^  gdzie 
łapał  rzucany  mu  cłileb.  Dynastya  Karów  nigdy  nie  wy- 
gasała; gdy  jeden  zdechł,  inny  na  jego  miejsce  następo- 
wał. Z  psami  tysiączne  zawsze  figle  wyprawiano;  czasem 
były  one  nawet  powodem  generałowi  do  dowcipnych  wier- 
szy. Zdarzyło  się^  iż  syn  jego,  będąc  w  Szmiglu  na  popa- 
sie, widział  jak  chciano  topić  biedne  szczenię,  uratował  je 
od  śmierci  i  zabrał  z  sobą  do  domu.  Szczenię  wyrosło  na 
psa  wcale  nieosobliwego,  jednak  pieszczono  go  przez  pa- 
mięć na  jego  początek  i  przezwano  niewiadomo  dla  cz^^ 
Tekelmanem.  W  parę  lat  potćm  na  imieniny  syna,  napi- 
sał generał  Tekelmanowi  wiersz  następujący,  uwiązawszy 
mu  go  u  szyi: 

Niech  i  ja  także  dzień  tak  miły  ńwięcę, 

Szczeknę  z  radości  i  ogonkiem  kręcę! 

Bo  jakże  nie  mam  w  dniu  tak  drogim  skakać, 

A  raczćj  w  rzewnćj  wdzięczności  zapłakać! 

Pamiętam  bomem  o  tym  strasznym  figlu, 

Który  los  zdradny  gotował  mi  w  Szmiglu, 

Gdziem  miał  już  zginąć,  —  a  tyś  się  użalił, 

I  od  tych  srogich  Niemców  mię  ocalił, 

Co— jak  z  ust  mego  słyszałem  to  dziadzi — 

I  psy  by  polskie  powytępiać  radzi. 

Może,  iż  za  to  ukarać  mię  chciano, 

Że  jak  w  psich  dziejach  stoi  napisano. 

Jeden  z  mych  przodków  śród  hundsfeldzkich  łanów 

Najwięcćj  pono  pozjadał  Germanów. 

Licznych  on  psiarni  był  wówczas  hetmanem, 

I  ztąd  go  zwano  wielkim  Tekelmanem. 

Lecz  wszystko  w  świecie  gaśnie  i  upada: 

Znikła  już  pamięć  wielkiego  naddziada, 

A  ja,  wnuk  przez  cię  litośnie  przyjęty. 

Przychodzę  komie  t^oje  lizać  pięty, 

Wdzięczność  twćj  wiemćj  psiny  ci  wynurzyć 

I  całe  życie  na  dwóch  łapkach  służyć. 

Ze  wszystkich  koni,  jakie  miał  w  stajni  swojćj  gene- 
rał, najwięcćj  lubił  Wilczatą,  starą    klacz,  -którćj    chorobą 
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nieraz  martwił    się,  a  gdy    zdecbła,   omal    że    nie    płakał 
po  nińj, 

^Najboleśniejsza  dla  mnie  —  pisze  w  jednym  liście — 
Wjlczata  moja  zdycha.  Żaden  Arab  nie  rozstawał  się  ze 
swoim  koniem  tak  smutny,  jak  ja  z  nią.  Żal  mi  jój,  jako: 

Starej  sługi  i  w  szkapie  przymioty  bogatćj, 

Bo  wreszcie,  cóż  ja  będę  znaczył  bez  Wilczatćj? 

Po  Wilczatćj  mię  znają,  kiedy  po  obiedzie 

Stare  generalisko  na  wizytę  jedzie. 

Po  Wilczatij  mię  znają,  kiedy  z  Karym  w  parę 

Odwożą  do  spowiedzi  moje  grzechy  stare. 

Wlokłem  się  marząc  sobie,  że  gdy  zejdę  z  świata, 

Aż  do  grobu  mię  moja  odwiezie  Wilczata. 

Tak  się  to  z  losem  ludzkim  wiążą  losy  szkapie... 

„Dokończ — bo  ja  z  żalu  nie  mogę..." 

Drobnostki  to  są,  lecz  przez  nie  właśnie  przegląda 
•człowiek,  nie  ów  od  święta,  urzędowy,  publiczny,  lecz  ja- 
kim był  w  codziennćm  zachowaniu  się.  Jak  każda  wyż- 
sza indywidualność,  tak  i  generał  miał  w  sobie  taki  za- 
pas życia,  że  nićm  wszystko,  co  się  skupiało  około  niego, 
obdzielał,  ożywiał;  ztąd  najprozaicznjejsze  zatrudnienia,  naj- 
powszedniejBzy  tryb  domowy,  miał  pewny  wdzięk,  jakąś 
odrębność  od  tego,  co  gdzie  indzićj  się  widzi.  Dusza  po- 
etyczna nawet  w  stanie  spoczynku  swego  jeszcze  promieni 
się.  Przeciwnie  dzieje  się  około  suchych  serc,  zamkniętych 
w  sobie;  nic  się  do  nich  nie  zbliża,  bo  nie  czuje  siły  przy- 
ciągająoćj,  a  to  co  blizkie  jest,  martwieje.  Cisza,  ład 
symetryczny,  wilgotny  chłód,  woń  stęchlizny,  zazwyczaj 
cechują  taką  pustynię,  gdzie  mogą  mieszkać  najzacniejsze 
osoby— 'ale  poezya  życia  nigdy  nie  zagląda... 

Bez  poezyi  życia,  nie  wiem  nawet  jak   można    mieć 
pretensyę  nazywać  się  poetą. 


XIX. 

W  ostatnim  lat  życia  dziesiątku   czuł    sędziwy    gene- 
rał częstsze  i  dolegliwsze  napady   podagry;   jeździł    leczyć 
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się  od  nićj  do  Karlsbadu,  gdzie  spotykając  dużo  dawnych 
znajomych  z  różnych  dzielnic  Polski  przybyłych,  nietylko 
krzepił  zdrowie  ciała,  lecz  i  nmysł  odświeżał  w  tych  roz- 
mowach, co  wiecznie  około  jednego,  nigdy  niewyczerpa- 
nego przedmiotu  obracać  się  zwykły.  Interesujący  się 
wszystkićm  mającćm  związek  nietylko  z  literaturą,  lecz 
stosunkami  domowemi,  towarzyskiemi,  gospodarstwem,  in- 
stytucyami  publiczuemi,  wypytywał  o  szczegóły,  badał  uspo- 
sobienie umysłów  i  nieraz  miał  sposobnońć  cieszyć  się  z  po- 
stępu, gdy  ten  nosił  cechy  rzeczywistego  rozwoju  materyal- 
nego  i  duchowego,  a  smucić,  gdy  wpadał  na  trop  szkodli- 
wych wichrzeń  podkopujących  podwaliny  społeczne,  co 
także  zwykły  uchodzić  za  postęp.  Obywatel  jednćj  pro- 
wincyi  nie  zamykał  się  w  niej;  wszystkie  uczucia  i  myśli 
do  całości  odnosił;  a  światłe  jego,  wytrawne  doświadcze- 
niem zdanie,  przemykało  się  nieraz  nieskontroUowane  i  nie- 
oclone  przez  różne  granice. 

Wszakże  trwalszą  pamiątką  chciał  się  on  przysłużyć 
swoim  współczesnym.  Na  dwa  lata  przed  zgonem,  w  r. 
1859,  kiedy  siły  fizyczne  coraz  się  wyczerpywały  napada- 
mi podagry  i  innych  niemocy  starości,  zaprzątał  generała 
pomysł  wysoce  chrześciański  i  obywatelski,  nad  którego 
sformułowaniem  wiele  myślał,  a  nad  wprowadzeniem  w  prak- 
tykę robił  starania,  o  ile  zwątlone  siły  krzątać  się  pozwa- 
lały. Pomysłem  tym  było  utworzenie  Towarzystwa  Anti- 
pojedynkowegOf  mającego  położyć  tamę  barbarzyńskiemu 
zwyczajowi  dochodzenia  krzywdy  przez  walkę  orężną,  któ- 
,  rej  ostateczny  wyrok  najczęścićj  pokrzywdzonego  dosięga. 
Pojedynki  mające  w  średnich  wiekach  znaczenie  Sądu  Bo- 
żego, dzisiaj  rozstrzygają  najczęścićj  na  stronę  lepszego 
oka  lub  wprawniejszćj  ręki.  Niesprawiedliwość  ta  bolała 
generała  i  martwiła  w  uczuciu  wysoce  chrześciańskićm, 
niemogącćm  patrzeć  jak  nieraz  z  błahćj  przymówki,  łatwo 
dającćj  się  pogodzić,  wynikał  pojedynek,  przyprawiający 
o  życie  człowieka.  Czuł  on,  że  tak  powiem,  sumienie  swoje 
obciążone  tolerowaniem  barbarzyńskiego  zwyczaju;  wyrzu- 
cał sobie,  że  będąc  członkiem  społeczeństwa  dopuszczają- 
cego pojedynki,  staje  się  współwinnym  zbrodni  kalectwa 
lub  morderstwa;  dręczył  go  ten    szlachetny    skrupuł,  i  dla 
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tego  rozmyślał  nad  środkiem  zaradczym,  który  mu  się  przed- 
stawił w  formie  stowarzyszenia  jak  największej  liczby  osób, 
któreby  zobowiązały  się  wszelkie  zajścia  mogące  sprowa- 
dzić rozprawę  orężną,  polubownym  sądem  rozstrzygać. 
W  tćj  myśli  ułożył  statuta  antipojedynkowego  Towarzys- 
twa i  udzielił  ich  sąsiadowi  swemu,  który  jego  przekona- 
nie podzielał,  Stanisławowi  Eożmianowi,  zobowiązując  go, 
aby  udał  się  do  generała  Chłapowskiego  i  innych  osób 
używających  powagi  w  całej  prowincyi,  i  skłonił  je  do  za- 
jęcia się  wykonaniem  tego  planu.  Eoimian,  aczkolwiek 
zgadzał  się  na  pomysł,  czuł  jednak  niepodobieństwo  zwal- 
czenia przesądu  i  drażliwości,  któremi  się  utrzymują  po- 
jedynki; do  tego  cierpiący  na  zdrowiu,  nie  czuł  w  sobie 
dość  sił,  ażeby  się  mógł  zająć  czynnćm  gromadzeniem 
członków  towarzystwa.  Zwrócił  więc  generałowi  jego  pro- 
jekt, bez  żadnych  uwag,  wymawiając  się  niemożnością  słu- 
żenia mu  w  tćj  trudnej  sprawie. 

Genefał  jfo  niejakim  czasie  pisał  do  niego  w  tym 
przedmiocie,  i  z  listu  tego  możemy  się  przekonać,  jak  wiel- 
ką wagę  przywiązywał  do  tego  projektu.  Oto  są  jego 
słowa: 

„Po  odjeździe  twoim,  zastałem  na  moim  stoliku  zwró- 
cony mi  projekt  do  wiadomego  Towarzystwa  ("*),  lecz  bez 
żadnych  uwag,  rad,  poprawek,  bez  podania  nawet  sposo- 
bów do  zawiązania  i  rozkrzewienia  jego.  Jeżeli  projekt 
ten  nie  zasługuje  na  twoją  uwagę,  czemuż  mi  szczerze  nie 
wyjawić  prawdy?  Jeżeli  zaś  zasługuje,  czemu  nie  wesprzesz 
mnie  twoją  światłą  radą?  Może  nie  miałeś  dość  cza- 
su do  roztrząsania  przedmiotu  w  Luboni?  raz  więc  jeszcze 
posyłam  ci  ten  projekt.  Rozważ  go,  choćby  najdłużej  trzy- 
maj u  siebie,  a  potćm  napisz  otwarcie,  co  myślisz  o  tćm. 
Ja  dość  wagi  przywiązuję  do  tej  rzeczy,  bo  ta  będzie  naj- 
lepszćm  dziełem,  które  po  sobie  zostawię,  jeżeli  się  uda 
projekt  ten  w  życie  wprowadzić.  Mam  nadzieję,  że  wiele 
grzechów  przez  to  zetrę,  a  w  moim    wieku    spekulacya  to 


"1' 


(*)    Projekt  ten,  a  raozśj  Statut  Towarzystwa  antipojedynkowe- 
go załączam  na  końcu. 
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bardto  przyzwoita.  Im  prędz^by  się  towarzystwo  zawią- 
załO;  tćm  więcćj  zasługi;  im  dłoźsza  zwłoka^  tćm  wina 
cięższa.  Sam  zresztą  niczego  dokonać  nie  zdołam.  Trze- 
ba mi  wsparcia  i  proszę  o  nie.  Maż  być  tak  trudno  po- 
magać dobrćj  rzeczy  i  świętemu  zamiarowi,  póki  tylko  cień 
podobieństwa  zostaje,  że  cel  osiągnięty  być  może?" 

Pomysł  jego  rzucony  w  chwili,  kiedy  wiele  jeszcze 
żywych  uprzedzeń  rozdzielało  społeczność  naszą,  kiedy  na- 
miętności nie  ostygły,  wyobrażenia  nie  przyszły  do  równo- 
wagi, natrafiłby  na  nieprzełamane  trudności,  co  jednakże 
nie  każe  wątpić,  żeby  kiedyś  ów  antipojedynkowy  kodeks 
nie  wszedł  w  praktykę,  Z  postępem  oświa^  przyjdzie 
prawdziwsze  światło,  światło  padające  z  nieba,  a  wten* 
czas  i  projekt  zacnego  starca  łatwićj  pociągnie  umysły. 

Zwykle  to  bywa^  że  pod  koniec  dłuższego  życia  sta- 
rość staje  się  podobną  do  kija^  na  którym  się  opiera* 
Ów  baculus  senectutis  stracił  swoje,  liście,  gałązki,  kwia^ 
owoce,  —  tak  samo  człowiek  patrzy  jak  jedne  po  drugich 
opuszczają  go  drogie  i  blizkie  sercu  osoby,  kwiaty  nadziei, 
owoce  trudu.  Alić  człowiek  niezawsze  jak  ów  ky  usy- 
cha; soki  w  nim  krążą,  serce  bije,  myśl  pracige  — >  a  on 
podobny  mitologicznćj  Niobie,  patrzy  na  przeciągające  po- 
grzeby!... Cóż  go  broni,  że  nie  skamieniał  jak  Niobe,  nie 
usechł  jak  kij?  Ufność  w  Bogu,  gorąca  wiara  w  nieomylność 
jego  wyroków  przechowywana  w  sercu,  co  płacze  krwawemi 
łzami,  a  jednak  znosi  z  mężną  pokorą...  Taką  wiarę  i  takie 
serce  miał  sędziwy  wieszcz  wielkopolski.  Kiedy  rozkwitało 
mu  szczęście  w  drobnych  wnuczętach,  śmierć  zabiera  mu 
ukochaną  synową— matkę  drobnych  dziatek — tę  samą  Zosię 
do  którćj  napisał  był  piosenkę  tak  świeżą,  tak  wonną,  jakby 
dwudziestoletni  poeta.  A  potćm,  potćm,  każdy  rok  pn^- 
nosił  jakąś  stratę.  Umierały  osoby  drogie  sercu  jego  przy- 
jaciół, umierali  starzy  przyjaciele:  Kajetan  Kożmian,  Zyg- 
munt Krasiński,  i  coraz  samotnićj  było  mu  na  świecie. 

Przeczuwał  tę  kolej  cichy  chrześciański  filozof,  i  za 
wczasu  zrzucił  z  siebie  wszystkie  blichtry  i  zaszczyty  świa- 
towe, które  człowiek  nakłada  na  siebie,  lub  nakładają  na 
niego  w  ziemskićj  pielgrzymce.  Pragnął  on  stanąć  przed 
Bogiem  w  postaci  człowieka  bez  żadnych  przyborów  prói- 
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noście  i  do  tćj  nąjprościejszćj,  a  oraz  najtrudniejszćj  roli 
okładały  się  resztki  dni,  które  miał  jeszcze  przeżyć.  Wszyst- 
ko odrzucił  —  nie  odrzucił  tylko  dowcipu  i  tćj  wesołońci, 
co  bywa  przymiotem  serca  miłującego  ludzi.  Dwie  te  uro- 
cze strony  jego  natury  nie  opuszczały  go  nawet  w  godzi- 
naełł  najpoważniejszych  rozmyślań  i  postanowień.  W  przy- 
pisku  do  jednego  listu,  z  całym  sobie  włańciwym  humorem 
maluje  on  tę  nową  fazę,  w  którą  wstępował: 

„Humillimus  ex*dziedzic,  ex-generał,  ex-poeta,  ex-czło- 
nek  towarzystw  uczonych,  wszystkich  systematów  kredy- 
towych, balów,  pikników  — 'słowem  taki  ex  ze  wszyst- 
kiego, że  siedzę  już  tylko  jak  szkielet,  trochę  trawiący^ 
trochę  drzemiąca,  i  jak  z  ostatnim  jeszcze  *  znakiem  życia 
z  paciorkami  lub  preferansem  w  ręku.  Przypominajcie  so- 
bie często,  że  tam  gdzieś,  za  światem,  we  wschodnio]  ziemi; 
żyje  stary  wojak,  ów  bicz  boży  Jaxy  i  zabity  wasz  przy- 
jacieL..  Zapomniałem  jeszcze  dodać  ex-kawalera  tylu  or- 
derów, lecz  bałem  się,  aby  ci  się  nie  stało,  jak  niegdyś 
panu  Stanisławowi  Potockiemu,  wojewodzie  (*),  co  gdy 
przed  nowym  kamerdynerem  zacz^  się  rozbierać  i  zdjął 
4Biedmnaście  kamizelek  z  siebie,  ten  myślał,  że  nic  a  nic 
nie  zostanie  z  jego  pana,  i  ze  strachu  aż  za  Trzy  Krzyże 
demął.    Notabene  prawdziwe  zdarzenie." 

W  humorystycznym  żarcie  ileż  głębszćj  prawdy!  Im 
więoćj  cząjemy  zbliżający  się  koniec,  tćm  wątlejszemi  wy- 
dają się  te  wszystkie  oznaki  wielkości,  na  których  czło- 
wiek opierał  się  w  ciągu  życia.  Wyższy  duch  rozstaje  się 
z  niemi  ł)ez  żalu;  rzuca  je  jak  ów  minister  swoje  kamizel" 
ki,  aby  w  obliczu  Boga  stanąć  tylko  z  treścią  swego  mo- 
ralnego jestestwa.  Tak  i  nasz  sędziwy  generi^  poświęcił 
ostatnie  lata  rozmyślaniom  o  wieczności,  sposobiąoym  go 
na  tę  daleką,  tajemniczą  podróż.  Umysł  jego  zwrócił  się 
był  więcćj  ku  rzeczom  religii;  zawsze  czytając  wiele  dzieł 
w  tym  przedmiocie,  teraz  wyłącznićj  oddał  się  rozpamięty- 
waniem i  praktykom  pobożnego  chrześcianina.  W  ciągu 
żywota  łagodny  i  sprawiedliwy,  czuły  na   cierpienie  nędzy 


(*)  Minister  Oświecenia  w  Król.  Polak,  i  autor    dzieła:  O  wymo- 
wie i  stylu. 
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wyrozumiały  na  słabości  ludzkie,  teraz  przy  schyłku  nie 
zmienił  się  w  niczćm,  tylko  dobre  skłonności!  cnoty  swoje 
związał  ze  źródłem,  z  którego  płynie  zdrój  łaski  w  duszę 
spragnioną  niebieskiój  rosy. 

W  takićm  nsposobienin  rozstrzelone  promienie  na  ze- 
wnątrz coraz  bardziej  skupiają  się  w  głównćm  ognisku;  dnch 
potężnieje  sam  w  sobie,  lecz  już  nie  wylewa  się  w.  świaf — 
bo  to  rzecz  młodzieńczego  zapału  niemogącego  się  w  piersi 
pomieścić.  Starzec  zamyka  się  w  ciaśniej szóm  kółku;  trze- 
ba się  do  niego  zbliżyć,  żeby  się  ogrzać  lub  zaczerpnąć 
światła  zdobytego  w  szkole  doświadczenia. 

Sędziwy  generał,  oddawszy  majątek  synowi,  zostawił 
sobie  tylko  obowiązek  wychowywania  jego  dziecię  które 
matka  tak  wcześnie  odumarła.  Wzruszający  to  był  widok 
starca,  jak^im  opowiadał  dzieje  ojczyste  lub  uczył  l)ajeczek. 
Wyższe  dusze  mają  to  do  siebie,  że  umieją  być  prostemi; 
prostota  połączona  z  mądrością  ma  dziwny  urok  dla  m'e- 
winności  dziecięcćj. 

Jędrzej  Kożmian,  od  lat  kilkudziesięciu  przyjaciel  Mo- 
rawskiego, poświęcił  kilka  kart  opisowi  dworca  w  Lubo- 
ni  (*),  i  tak  nam  jako  naoczny  świadek  odmalował  otoczo- 
nego wnukami  starca: 

„Spojrzyjmy  na  tych  dwoje  dziatek  ślicznych,  dobrych 
i  pojętnych.  To  wnuczka  i  wnuczek  naszego  poety.  Roz- 
czulający jest  zawsze  widok  dziecka  obok  starca,  nadziei 
obok  doświadczenia,  rozwijających  się  sił  obok  utrudzenia 
po  dłuższem  życiu.  Niemożna  więc  bez  rozrzewnienia 
widzieć  tu  dziadka  szczęśliwego  pieszczotami  wnucząt,  dzie- 
lącego ze  szczerćm  zajęciem  ich  dziecinne  gry  i  zabawy 
i  zrzekającego  sig  dla  nich  powagi  i  zaszczytów  wieka, 
rycerstwa  i  poezyi.  Są  w  pewnych  dniach  godziny,  które 
on  sobie  zastrzegł  na  naukę  dla  nich,  w  tych  godzinach 
naucza  je  wymowy  ojczystój  i  przeszłości  rodzinnego  kraju, 
a  młodziutkie  umysły  chwytają  chciwie  słowa  starca,  które 
dla  nich  mają  tę  powagę  i  z  takićm  zajęciem  są  słuchane, 
jak  gdyby  on  sam  bywał  świadkiem  tych  wypadków,  któ- 


(•)  Dom  starego  wieszcza  wielkopolskiego— w  Poznania  1858. 
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re  im  opowiada.  Lecz  widok  tych  dwojga  dziatek  o  ile 
rozwesela^  o  tyle  rozrzewnia  i  zasmuca;  patrząc  bowiem  na 
nie,  czuje  się,  źe  niedawnemi  czasy  dom  ten  był  przy  by  t-^ 
kiem  jeszcze  zupełniejszego  szczęścia,  nim  z  tego  koła  ro- 
dzinnego ubyła  ta,  która  do  niego  to  szczęście  wniosła — 
matka  tych  dwojga  dzieci...  Od  chwili. jej  zgonu  niezatarty 
smutek  powlókł  umysł  naszego  sędziwego  wieszcza,  wpił 
się  w  jego  duszę,  wspomnienie  szczęśliwej  przeszłości  wko- 
rzeniło  się  w  nią  i  niejako  skamieniało;  o  niem,  jakby 
w  przeczuciu  własnćj  doli,  poeta  tak  pięknie  w  jednym 
ze  swych  wierszy  wyraził  się: 

Jaki  obraz  przeszłości  złożył  mu  się  w  duszy, 
Taki  został,  skamieniał— sama  śmierć  go  skruszy. 

„Swoboda,  wesołość,  żartobliwość,    iak  właściwe  jego 
umysłowi,  uszły  odtąd  bez  powrotu;  a  jeżeli  i  teraz  w  rzad- 
kich objawiają  się  odcieniach,  to  tylko  dla  tego,    aby  dłu- 
.gotrwałym    smutkiem  obojętnych    nie    razić,    lub    drogich 
sercu  jego  nie  zasmucać.    Choć  więc  z  tego  koła  domowego 
ubyła  ta,  która  była  jego  ozdobą,  wspomnienie  jćj  zawsze 
żyje,  każda  po  nićj    pamiątka    troskliwie   strzeżona,    rysy 
jćj  w  wiernych  wizerunkach  zachowane,  a  na  ścianie  kap- 
licy wypisane    te    słowa:  Boiel  słrzei   Zofie.    Z  jćj    wspo- 
mnieniem łączy  się  zajęcie,  jakie  sobie  jedynie  w  zarządzie 
Luboni    zachował    dawny   jćj    pan.    Ona    lubiła  kwiaty, 
lubiła    ogród,   trudniła    się    nim    —   to   jćj    zatrudnienie 
odziedziczył    teść    po    nićj.    Jego    więc    staraniem    ogród 
ten  utrzymuje  się  w  porządku  i  przyozdabia   się  corocznie. 
Miły  świeżością  i  chłodem,   bogaty    we  wspaniałe    drzewa, 
w  wiekowe    dęby,   jakie    niełatwo  się  napotyka,  jest    on 
celną  ozdobą  Luboni.    Gospodarz    nieraz  się    w  nim  prze- 
chadza, nieraz  dozorcy  okiem   rzuci  na  prace  w  nim  wyko- 
nane.   Wiemy  dawnemu  nawyknieniu,   które  mu   wszędzie 
serca  prostych  ludzi  jedna,  każdego  z  robotników,  ze  sług, 
z  włościan,  którego  napotka,  zatrzymuje,  z  każdym  pomówi, 
tabaczką  poczęstuje,    poźartuje  z   niejednym.    Mieszkańcy 
włości  jego  znają  ten  zwyczaj   starego    ich    pana,    chętnie 
się  do  niego  stosują,  rozumieją  jego  żarty  i  wdają  się  z  nim 


192  DZIEŁA    ŁUCTANA  SIEMIEKSKIEaO. 


W  pogadankę^  co  się  rzadko  w   tym    kraju   zdaraa,    gdzie 
lud  nie  jest  łatwy  do  żartów,  nieprędki  do  odpowiedzi." 

Widać  z  tego  opowiadania,  że  pamięć  bolesnćj  straty 
stanęła  jak  mgła  szara,  ziębiąca,  między  nim  a  światem. 
Ostatni  uśmiech  ziemskiego  szczęścia  prędzćj  go  opuścił, 
niż  opuściło  życie,  i  odtąd  wszystkie  rojenia  i  nadzieje 
snuły  się  dla  niego  po  tamtćj  stronie  grobu.  Z  myślą  po- 
grążoną w  wieczności,  dusza  w  coraz  bielsze  oblekała  aię 
szaty.  Niedarmo  napomknął  opisujący  Lubonie,  że  mćgł- 
by  i  tajnie  tej  duszy  odsłonić,  okazać,  jak  w  nićj  wiara 
coraz  żywsza,  łagodność  eoraz  dobrotliwsza,  jak  coraz  głęb- 
sze w  nićj  przekonanie  o  marności  wszelkich  rzeczy  ludz- 
kich, nawet  sławy  zasłużonćj.  Lecz  nie  śmiał  uchylać  tej 
zasłony,  bo  musiałby  mówić  o  żyjącym,  który  to  skrupuł 
piszących  po  jego  zgonie  nie  wiąże. 

Starzec  rachował  się  z  życiem,  i  jak  słońce  bywa 
promienniejsze  i  większe  u  zachodu,  tak  i  on  pracą  we- 
wnętrzną rósł  i  promienił  się  na  dni  swoich  schyłku..^ 

„Rycerza,  patryotę,  obywatela  i  wieszcza  narodowe- 
go— jak  mówi  nekrologista  jego  poznański  (*), — dopełniał 
doskonały  chrześcianin.  Bystrym  umysłem  śledził  i  prze- 
nikał najtrudniejsze  kwesty e  religijne,  a  w  najprościejszćj 
modlitwie  korzył  się  przed  Bogiem.  Pieniami  dziwnćj  wznios- 
łości ulatywał  przed  sam  tron  Jego  majestatu,  a  nie  lenił 
się  dopełniać  codziennych  katechizmowych  prawideł  i  prak- 
tyk katolickich.  Głębokiego  tego  uczucia  religijnego  da- 
wał świadectwo  w  codziennych  swych  uczyn^acłi.  Lud 
foUki  całćm  sercem  kochał,  troszczył  się  o  jego  dobro, 
każde  ulepszenie  w  jego  losie  witał  z  uniesieniem.  Litoś- 
ciwy aż  do  rozrzutności  w  miłosierdziu,  nie  czekał  na  we- 
zwanie, ale  sam  śpieszył  z  pomocą  i  ratunkiem  dotkniętemu 
chorobą  lub  niedolą.  Nie  pojedynczo  też,  ale  gromadami 
drzwi  jego  oblegali  ubodzy  z  okolicy  (w  samćj  Luboni  ich 
nie  było),  a  zwłaszcza  z  sąsiednich  miasteczek*  Sam  za- 
wsze pierwszy  spostrzegał  idącego  biedaka,  wzywał  go  ku 


(*)     Dziennik  Potnaiiski  Z  20  grudnia  1861  r.  (pod  lit.    K.) 
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«obie^  a  ostatnim  był  w  przyznaniu  się,  jak  go  hojnie  ob- 
darzył." 

Nie  są  to  panegiryczne  frazesa;  jest  tylko  ełiarakte- 
rystyka  człowieka,  jakim  był  w  ciągu  długiego  żywota. 
Poznaliśmy  z  jego  listów,  i  nigdzie  w  nich  nie  ma  nic,  coby 
mu  zaprzeczało  dobroci  serca,  wielkicli  szlachetności  i  tych 
własności  duszy,  co  nietylko  iiad  pospolitość  wynoszą, 
lecz  do  wyższości  dają  prawo.  Pojmując  życie  wielostron- 
nie, interesował  się  wszystkićm,  co  obchodziło  naród,  a  świat- 
łem zdrowego  zdania,  lub  iskrami  dowcipu  sięgał  w  róż* 
nych  kierunkach,  i  zostawiał  po  sobie  wszędzie  ślad  jasny. 
Nie  wie  potomność,  że  mącił  i  bróżdził  —  przeciwnie,  był 
on  jednym  z  tych  czerstwych  i  szczerych  umysłów,  miłu- 
jących prawdę  dla  prawdy,  co  za  skromne  i  ciche  świa- 
dectwo własnego  sumienia  nie  mienialiby  się  na  naj- 
świetniejsze tryumfy  odniesione  kosztem  cudzćj  łatwowier- 
ności lub  nieuctwa.  Taki  sam  jest  on  i  w  pismach  swoich; 
jasność,  precyzya,  trafność,  umnicza  powściągliwość,  są  ce- 
chą jego  poezyj.  Niekiedy  za  nadto  trzyma  się  na  wodzy; 
zdawałoby  się,  że  nie  chce  skrzydeł  rozwinąć,  żeby  nad  za- 
kres nie  wzlecieć,  a  jednak  w  duszy  tćj  było  tyle  poetycz- 
nego żywiołu,  że  mógł  sobie  pozwolić  być  śmielszym.  Wczes- 
na klassyczna  dressura,  z  którą  wiele  lat  mozolnie  się  wyła- 
mywał, podcięła  mu  skrzydła  do  swojćj  urzędowćj  miary, 
a  nawyknienie  do  trzymania  się  wzorów  uznanych  za  do- 
skonałe, osłabiało  w  nim  do  pewnego  punktu  siłę  twórczości 
tak  niezbędną,  żeby  być  oryginalnym.  Natomiast  miał  on 
te  przymioty,  jakich  nie  dostawało  wielu  głośnym  pisarzom 
naszego  czasu;  oto  każdy  utwór  wychodzący  z  pod  jego 
pióra,  nosił  cechę  obmyślanćj  całości  i  artystycznego  wy- 
kończenia, nie'  w  drobiazgowćm  wylizaniu  stylu,  lecz  w  tych 
delikatnych  cieniowaniach,  tych  genialnych  dotknięciach 
pendzla,  co  nie  goniąc  za  sprawieniem  teatralnego  effektu, 
osiągają  go  w  oczach  znawcy. 

Dopóki  też  me  wygaśnie  w  czytającćj  publiczności 
dobry  smak,  uczucie  piękna,  dopóty  liryczne  poezye  Mo- 
rawskiego znajdą  wielbicieli,  a  Dworzec  Dziadka  dla  nie- 
znawców  nawet  pozostanie  drogim  narodowym  pomnikiem, 
wonnym  symbolem,  w   którym    się   skrystalizowało    życie 

Dzieła  Łncyana  Siemieńskiego.  Tom  lY.  Id 
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jednój  prowincji...    Możnaby  jeszcze  i  to    dodać    do    cha- 
rakterystyki jego  utworów,  że  na  wielo-strunnej    lutui  Mo- 
rawskiego^   zawsze   odzywa    się   jedna   strana  nawiązana 
gdzieś  na  dnie  serca  —  jest  to  struna  miłości  ojczyzny  — 
ale  tak  czysta,  tak  rzewna,  tak  nieszukąjąca  effektn  w  pus- 
tym hałasie,  że  pieśni,  które  wygrywa,  nie  mogą  się  liczyć 
do  rzędu  tych,  co  przybierają  dla  tego  kolor  patryotyczny, 
żeby   nim    pokryć    płaskości    wewnętrzne.    Duch    polskićj 
pieśni  wielko-polskiego  poety,  zawsze  leci  na  złotych  skrzyd- 
łach   wiary    w    przyszłość,  jak    owa   zwrotka   włoskiego 
piewcy,  który   podobną    przyszłość    przyrzekał  swojej    oj- 
czyźnie: 

Inyan    ti  lagni  del  perduto  onore, 
Italia  mia  di  mille  affani  gravida! 
Tu  fosti  inritta,  fiu  chó  ii  tuo  yalore 
E  le    antiche  yirtu  serbasti  impayida  (*). 

Pomimo  dolegliwych  cierpień  z  każdym  dniem  się 
wzmagających,  starzec  nawykły  od  lat  kilkudziesięciu  pro- 
wadzić listowną  rozmowę  z  nieobecnymi  przyjaciółmi  i  zna- 
jomymi, pozostał  z  tćm  nawyknieniem  do  dni  ostatka. 
P.  Stanisław  Eożmian,  sąsiad  jego,  z  którym  od  lat  dzie- 
sięciu zostawał  w  zażyłości  i  w  ciągłćj  korrespondencyi, 
dostarczył  mi,  jak  już  na  innćm  miejscu  wspomniałem, 
interesujących  szczegółów  i  notatek  z  jego  listów  ^  tćj 
epoki. 

Jak  od  r.  1860  coraz  upadał  na  zdrowiu  i  gasnął, 
a  mimo  to  jeszcze  myślą  latał  po  przedmiotach  zajmują- 
cych go  przez  całe  życie,  zobaczymy  z  tych  listów  pisa- 
nych albo  drżącą  własną  ręką,  lub  cudzą... 

„Ja  od  sześciu  tygodni  (pisze  z  6  marca  1860)  boleję 
na  mocną  podagrę.  Wiedziałem  o  twojćj  chorobie,  a  listu 
nawet  nie  mogłem  do  ciebie  napisać.  Im  głębiej  w  starość, 
tćm  więcćj  dolegliwości.    Oczy  mię  także  bolą,  i  wszystko 


(*)  Napróżno  skarżysz  się  na  cseść  straconą,  moja  ty  Italio  na 
mąk  tysiące  wydana!  łecz  nikt  cię  nie  pokona,  wszyscy  czedć  oddadzą, 
dopóki  zachowasz  stare  cnoty  i  męztwo  .• 
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fiię  powoli  rozprzęga .,  W  tój  chwili  odbieram  wezwanie 
z  Krakowa  od  księcia  Jabłonowskiego,  abym  zbierał  skład- 
kę na  pomnik  dla  Skrzyneckiego  najwyźćj  3  talary  na 
osobę.  Mnie  niepodobna  podjąć  się  tego.  Nigdzie  nie  by- 
wam,  w  kościele  nawet  gość  ze  mnie  bardzo  rzadki;  przy- 
tóm  jestem  chory,  stary  i  już  nawet  zgłupiały.  Wybaczcie 
więc  z  Kajetanem,  że  na  was  tę  czynność  złożę.  Żal  mi 
bardzo,  że  sam  tego  uczynić  nie  mogę,  bom  jak  Polaka, 
żołnierza  i  człowieka  szczerze  szanował  Skrzyneckiego.^ 

List  pisany  z  22  marca  jest  już  obcą  ręką.  W  nim 
donosi,  że  syn  jego  zawarł  z  Żupańskim  ugodę  o  druk 
Bajekj  i  dodaj  e: 

„Ale  największa  bieda  z  korrektą,  bo  ja  żadną  miarą 
<lla  ręki  tak  trzęsącćj  się,  że  nawet  do  ciebie  własną  ręką 
pisać  nie  mogę,  uskutecznić  jćj  nie  zdołam.  Niktby  mię 
nie  przeczytał  i  więcćjbym  popsuł,  niż  [naprawił.  Jeżeli 
zdolen  jesteś  tej  ofiary,  abyś  korrektę  przyjął  na  siebie,  to 
Bajki  będą  wydrukowane;  inaczćj  niepodobna.  W  Prze- 
glądzie tak  doskonale  były  Bajki  moje  drukowane,  że  nie- 
tylko  omyłki  nie  było  żadnćj,  ale  i  rysunek  bajki  dosko- 
nale był  zachowany.  To  mię  wszystko  zapewnia,  że  pod 
twoim  dozorem  rzecz  ta  najlepićjby  się  odbyła.  Nie  od- 
mawiaj mi,  kochany  panie  Stanisławie,  i  bądź  litościw  nad 
kalectwem  mojćm.  Czuję,  że  będzie  to  wysiłek  przyjaźni, 
ale  nieprzewyższający  twego  uczucia  dla  mnie.'^ 

Widzimy  z  tych  ustępów,  jak  się  troskał  o  przyzwo- 
ite pokazanie  swoich  Bajek  przed  publicznością  czyta- 
jącą. Sam  nie  mogąc  doglądać  korrekty,  uprosił  przyja- 
ciela, który  go  z  całą  starannością,  pomimo  także  nadwe- 
rężonego zdrowia,  wyręczył  w  tćj  mozolnćj  pracy. 

W  tym  roku  dzień  2  kwietnia  przypadał  w  sam  Wiel- 
ki Tydzień;  odłożono  więc  imieniny  generała  do  10  kwiet- 
nia. Zebrało  się  na  nie  wiele  osób.  Wszyscy  jednak  byli 
smutniejsi  niż  zwykle,  czując  może,  że  to  po  raz  ostatni 
święto  jego  obchodzą.  Generał  Chłapowski  wzniósł  zdro- 
wie solenizanta,  i  przypominając  mu  wszystkie  ważne  chwile, 
w  których  się  społem  znajdowali,  skończył  życzeniem, 
aby  i  w  przyszłem  życiu  mogli  być  razem,  i  dla  tego, 
kto    tam    pierwszy    się  dostanie,    winien    drugiemu    kwa- 
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terę  zamówić.  Morawski  czule  podziękował,  dodając,  ie 
chyba  modlitwy  jego  towarzysza  broni  i  przyjaciela  zdo- 
łają mu  wyrobić  przy  nim  miejsce  w  niebie.  Piękny  to 
był  widok  tych  starych  żołnierzy  wznoszących  się  dnehem 
pokory  i  wiary  w  zaziemskie  sfery! 

W  lipcu  po  przyjeździe  córki,  wyjechał  generał  do 
Karlsbadu,  a  powracając  z  tych  wó^d,  tak  był  chory,  że 
wiemy  jego  sługa  Antoni  mniemał,  iż  go  do^  domn  nie  do- 
wiezie. Na  jesień  był  w  Luboni;  rozmowa  jego  najwięcej 
obracała  się  około  dzieł  treści  religijnćj,  które  chciwie 
czytywał,  i  najwyższych  duchowych  zadaniach.  W  ogól- 
ności umysł  jego  spoważniał,  i  dawna  wesołość'  nstąpiła 
posępnym  rozmyślaniom. 

W  następnym  roku,  już  cudzą  ręką  pisał,  pod  d.  15 
lutego  do  Stanisława  Eoźmiana: 

„I  jam  także  przebiedował  karnawał,  bo  do  tylu  licz- 
nych defektów  starości  dołączyło  się  jeszcze  od  5  tjęjo^K 
takie  swędzenie  ciała,  że  ciągle,  dzień  i  noc  w  febrycznym 
jestem  stanie,  a  doktor  nie  doktor  niedostateczne  podaje 
środki  do  uśmierzenia  tych  cierpień.  Ledwie  kilka  chwil 
w  dzień  znaleźć  mogę,  w  których  czytać  zdołam...  Choć  tak 
daleki  dzień  wyznaczyłeś  przybycia  do  Luboni,  zawsze  jed- 
nak cieszyć  się  nićm  będę.  Obym  tylko  dożył,  bo  co  dzień 
bardzićj  krucho  koło  mnie.  Zmieniły  się  plany  moje  co 
do  Karlsbadu.  Nie  mogąc  dla  moich  funduszów  dwóch 
wielkich  podróży  na  jeden  rok  odbywać,  będę  pił  w  tym 
roku  wody  sztuczne  w  Warszawie,  i  tym  sposobem  będę 
się  widział  z  moją  córką.  Juzem  raz  tak  przed  dziefflęcia 
laty  uczynił  i  ze  skutkiem  prawie  tak  dobrym  jak  w  Karls- 
badzie..." 

Plan  ten  w  zimie  ułożony,  pod  wróżbą  gasnącego  życia, 
dał  się  przecież  wykonać.  Z  nadchodzącą  wiosną  ożywił 
się  starzec;  muza  poezyi  przyszła  go  pocieszyć,  i  wtenczas 
to  napisał  tych  kilka  prześlicznych  strofek: 

Życie  się  z  ziemi  już  trawką   wyciska 
I  w  całćj  budzi  się  sile; 
Z  każdego  pączka  miłość  tu  wytryska, 
Boleść  usypia  na  chwilę. 
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Czemuż  się  życiem  tćj  wiosny  nie  cucę, 
Go  dla  wszystkich  tak  radosna? 
Może  ja,  może,  dla  tego  się  smucę, 
Że  to  ostatnia  już  wiosna! 
Słyszę  ja  z  gaju  brzmiący  śpiew  słowika, 
Pszczółkę,  co  nad  kwiatkiem  brzęczy — 
Ale  mię  głębićj  głos  dzwonu  przenika, 
Go  gdzieś  tam  z  wieży  mi  jęczy. 

Poetyczne  przeczucie  było  przeczuciem  blizkiśj  rzeczy- 
wistości; wiosna  ta   była  w  jego  życiu  ostatnią. 

Pod  koniec  czerwca,  tak  jak  sobie  był  ułożył,  gene- 
rał wyjechał  do  Warszawy,  używał  wód  sztucznych,  rady 
najlepszych  doktorów,  i  już  w  październiku  znalazł  się 
w  Luboni,  zkąd  pod  dniem  10  października  tak  opisywał 
w  liście  St.  Eożmiana  tę  kampanię  kuracyjną: 

„Dziękuję  serdecznie  za  list.  Uradował  mię  jako  do- 
wód pamięci  o  mnie,  ale  i  niemało  zasmucił  wiadomością 
o  cierpieniach  twoich.  Kiedy  nie  ma  nic  pewnego,  a  dok- 
tor zaprzecza  temu,  że  powodem  boleści  są  kamienie  we- 
wnątrz^ po  co  w  nie  wierzyć  i  tą  wiarą  zwiększać  swoje  oba- 
wy i  cierpienia?  Ja  sam  na  sobie  tego  doświadczam,  że 
przy  prawdziwych  cierpieniach  i  mniemane  zwykły  się  roić 
choremu  i  stan  moralny  jego  pogorszać.  Wróciłem  szczęś- 
liwie z  Warszawy,  z  trochę  podreparowanćm  zdrowiem, 
ale  wcale  nieuleczony,  bo  źródłem  moich  cierpień  jest 
starość,  na  którą  nie  ma  lekarstwa.  Dzięki  doktorowi 
Chałubińskiemu  i*  staraniom  mojćj  córki,  odzyskałem 
nieco  siły  i  apetytu;  lecz  nogi,  zawsze  jak  podcięte,  wcale 
chodzić  nie  mogą.  Ghałubiński  przez  całe  trzy  miesiące 
kuracyi  nie  dał  mi  ani  kropli  lekarstwa,  samemi  domowe- 
mi  środkami  mię  lecząc.  Teraz  przepisał  mi  na  zakończe- 
nie kuracyi  codziennie  po  dwa  funty  winogron  przez  trzy 
tygodnie.  Moja  córka  bawi  u  mnie  od  tygodnia  ze  swemi 
córkami  i  ciotką.  Odjeżdża  w  przyszły  poniedziałek  do 
domu...  Nie  będę  ci  opisywał  stanu,  w  jakim  Królestwo 
zostawiłem,  bo  o  wszystkłćm,  jak  wiem,  doskonale  jesteś 
zawiadomiony.  Opinia  o  W^ielkopolskim  o  łyle  się  pod- 
nosi^ że  on  opiera  się,  aby  żadnćj   nie    było    arbitralności 
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W  rządzie,  w  więzienia  i  karania  winnych,  lecz  aby  na  le- 
galnej drodze  z  nimi    postępowano.    Nieczynńość     zapina 
Andrzeja  Zamojskiego  ten  ma  skatek,  że  powoli    zacierają 
się  jego    zasłagi    istotne.    Wybór    do  Rady  Stann  bardzo 
dobry,  i  wiele  bardzo  obiecają  sobie   po    radach    powało- 
wych.   Życzeniem  rozsądnych  jest  w  ogólności,    aby  Rada 
Staną  zajęła    się    przedewszystkićm   kwestyą    włościańską 
i  oświecenia  narodowego.    Boję  się  bardzo  o  dzień  dzisiej- 
szy w  Horodle,  aby  nie  przyszło  do    nieszczęśliwego    star- 
cia...   Zreszt;;    w    cały    ten    rnch    narodowy   wcisnęła  się 
anarchia,  bo  są   trzy  prądy,   które    rachem  tym    luerowac 
pragną,  a  są  między  sobą  spi*zeczne,  Mierosławskiego  par- 
tya  jest  mała,  ale  zaciekła.    Z  nim  łączą  się  podbnrzający 
agenci  pasportami  praskiemi  opatrzeni,  którzyby  i  cliłopów 
podburzyć,  i  cały  ruch  skrzywić  chcieli,  a  to  w  celu,    aby 
w  Królestwie  gorzćj  było  niż  w  Księztwie,  aby  reformy  tam- 
tejsze nie  zmusiły  i  tu  do  reform." 

W  jednym  z  powyższych  listów  nadmienia,  że  przez 
wzgląd  na  szczupłe  fundusze  nie  mógłby  podejmować  po- 
dwójnej podróży  do  Karlsbadu  i  do  Królestwa;  zdaje  się 
jednak,  że  mu  nietyle  szło  o  większy  wydatek,  ale  ze 
chciał  się  bliżćj  przypatrzyć  rozbudzonemu  życiu  w  War- 
szawie... 

Kiedy  Stanisław  Koźmian  przyjechał  do  Luł>oni  na 
dni  kilka,  generał  nie  chciał  go  żadną  miarą  puścić  od  sie- 
bie, jakby  przewidywał,  że  to  już  ostatni  raz  z  sobą  się 
widzieli.  Rozmawiał  wiele  o  religii  i  o  śmierci.  Czasem 
tylko  zajrzał  do  swojej  teki  i  z  dawnych  wierszy  co  prze- 
czytał. Smutna  jesienna  pora  natchnęła  mu  następującą 
poezyę,  w  którćj  odbiły  się  jego  posępne  myśli    o  śmierci: 

Wszystko  zwiędło,  trawki  zbladły, 
Zaległ  ziemię  liść  opadły 
Wzmaga  się  pomrok  wieczoru, 
Zimny  wietrzyk  mię  owiewa, 
Obnażone  szumią  drzewa, 
I  puszczyk  huczy  po  boru. 
Smętna  myśl  się  w  umysł  ciśnie, 
Z  nią  raz  po  raz  łza  zabłyśnie, — 


^ 
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Coś  mię  ciągnie  do  stop  krzyża, 
Bije  z  dala  dzwon  kościoła — 
Ach  rozumiem!  wszystko  wola, 
Że  i  dla  mnie  czas  się  zbliża." 

Porównawszy  to' jesienne  dumanie  z  wiosenną  pio- 
senką przed  kilku  miesiącami  złożoną,  widzimy  jedno  i  tp 
same  przeczucie,  tylko  przybrane,  tam  w  zielone  liście 
i  melodye  słowików — tu  w  liść  opadły,  zżółkły,  i  zlowróź- 
by  krzyk  puszczyka,..  Im  bliźój  nachylał  się  do  grobu, 
tóm  posępniej szą  szatę  wdziewała  natura,  której  był  ko- 
chankiem i  znawcą  wszystkich  jej  tajemnic  i  wdzięków. 

Opatrzność,  żeby  poecie  zrobić  mnićj  przykrą  chwilę 
rozstania  się  ze  światem,  powołała  go  w  najsmutniejszym 
miesiącu  z  całego  roku...  Umarł  12  grudnia  1861  r. 

Zima  to  przedsmak  grobu.  Umierający  poeta  nie 
szukał  już  słońca,  ani  zieleuiejącćj  murawy,  ani  drzew,  ani 
zbolałą  piersią  wciągał  wonnych  powiewów  zalatujących  z  pól 
i  łąk;  kwiaty,  drzewa,  murawa,  słońce  —  wszystko  to  le: 
źało  w  swojćj  martwocie— żegnał  tylko  serca  co  koło  niego 
biły,  żegnał  ojczyznę,  której  miłość  poślubił,  a  żegnał  z  mniej- 
szą może  goryczą... 

Zapewne  któraś  z  obecnych  osób  tak  opisuje  (*)  ostat- 
nie chwile  wielkopolskiego  wieszcza: 

„Na  godzinę  przed  śmiercią  kazał  się  z  krzesła  odpro- 
wadzić do  łóżka,  po  kilkakrotnej  utracie  krwi  ustami;  po- 
czćm  wyspowiadał  się,  przycisnął  syna  oburącz  do  piersi 
i  przemówił:  „Wzrok  mój  ciemnieje,  podajcie  mi  krzyż." 

A  gdy  mu  go  podano,  rzekł: 

„Nie  ten,  ale  tamten  co  nade  miią  wisi  nad  łóżkiem." 

Wziął  więc  krzyż  w  ręce,  zaczął  go  całować,  i  spo- 
kojnie zasnął  na  wieki,  tak,  że  otaczający  go  chwili  wy- 
zionięcia ducha  dostrzedz  nie  mogli." 

Ktoś  powiedział,  że  ani  w  słońce,  ani  w  śmierć  niemoż- 
na  patrzeć  niezmrużonćm  okiem.  Miałożby  to  znaczyć,  że 
śmierci  zawsze  towarzyszy  trwoga?  Najpewnićj;  tylko  sto- 


{*)Dzlennik  Poznański  ż  18  grudnia  1861   r. 
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pień  jćj  i  rodzaj  bywają  różne;  inaczćj  umiera  ten,  co  nie 
pomyślał  nad  tą  zagadką  życia;  inaczćj  żołnierz  Chrystu- 
sowy idący  tam,  dokąd  go  prowadzi  godło  zbawienia.  Sę- 
dziwy wieszcz  przeczuwał  przyjście  tajemniczego  g^ościa 
i  usposobił  się  na  jego  przyjęcie  z  najwyższą  delikatnością 
skrupułów  i  wymagań. 

Na  krótko  przed  zgonem,  kiedy    ręka  nie    była    już  . 
w  stanie  utrzymać  pióra,  podyktował  wnuczce  swćj    ostat- 
nią poezyę,  ostatni  odblask  duszy  stojącćj  u  progu    wiecz- 
ności, w  tych  kilku  dziwnie  głębokich  strofkach: 

^Boże  mój  Boże!  o  jakże  się  boję 
O  wieczność  moje! 

Tyś  za  warunek  naszego  zbawienia 
Wskazał  nam  słodką  cnotę  przebaczenia; 
A  ja  dopełnić  jćj  nie  byłem  w  stanie, 
Bo  nikt  mię  w  życiu  nie  obraził.  Panie! 

Tak  Panie!  nikt  mię  obrazić  nie  raczył, 
Bym  dla  miłości  Twojćj  mu  przebaczył; 
Srogością  dla  mnie  ludzka  dobroć  była, 
Bo  mię  tćm  niebios  może  pozbawiła. 


Jestem  więc  Panie  bez  żadnćj  zasługi, 
Nie  uskarbiłem  jćj  przez  wiek  tak  długi; 
Lękam  się  kary,  którąś  mi  przeznaczył, — 
Bo  czy  przebaczysz,  gdym  ja  nie  przebaczył?^ 


Śpiew  łabędzi!  Szczęśliwy  komu  Niebo  pozwoli  roz- 
pieścić i  rozbroić  nim  srogą  śmierć,  że  go  tak  lekko  prze- 
nosi z  jednego  bytu  w  drugi,  jak  przeniosła  wielkopolskiego 
wieszcza. 


P  r  z  y  p  i  s  k  i, 


Układając  przed  laty  żywot  Kazimierza  Brodzińskie- 
go w  powiastkach  dla  dziecię  aby  im  dać  poznać  tego 
męża  wielkiego  serca  i  zasługi  —  napisałem  był  powieóć 
pod  tytułem  Popas  w  Piotrkowiey  w  którćj  wystawiłem 
spotkanie  się  autora  Wiesława  z  generałem  Morawskim. 
Że  osnowy  nie  wyssałem  sobie  z  palca,  tylko  ją  wziąłem 
z  notat  i  anegdot  o  Brodzińskim  udzielonycłi  mi  przezi,  pa- 
nią L...  z  Warszawy,  liczącą  się  do  wielkich  przyjaciółek 
zażyłych  niegdyś  ze  zmarfym  poetą,  pokazuje  się  z  tego, 
że  Stefan  Witwicki,  z  którym  wiele  lat  nie  widziałem  się 
i  nie  znosiłem,  napisał  powieść,  podobnie  jak  ja,  na  tćjźe 
kanwie  osnutą,  i  jak  póżnićj  dowiedziałem  się,  także  udzie- 
loną mu  od  pani  L...,  która  zdaje  się  wzięła  sobie  za  po- 
bożny obowiązek  grobowiec  autora  Wiesława  ubrać  kwia^ 
tami  swćj  fantazyi,  jak  gdyby  niedość  było  ozdobić  takowy 
prawdą  jego  życia.  Witwicki  i  ja,  obaśmy  w  najlepszćj  wie- 
rze z  podsuniętego  tematu  zrobili  dwa  rodzajowe  obrazki, 
i  pewnie  ani  jemu,  ani  mnie  przez  myśl  nie  przeszło,  żeby 
chciało  się  komu  komponować  bajki  na  karb  osób  bądź 
świeżo  zmarłych,  bądź  jeszcze  żyjących. 

Moja  powiastka,  Popas  w  Piotrkowie,  ukazała  się  naj- 
przód w  Dodatku  do  „Czasu"  (1850  r.)-  Witwicki  swoją 
wydrukował  nie  zadługo  potćm  w  zbiorze  powiastek  pod  na- 
pisem: Gadu-Gadu.  Eto  przypomni  sobie  jedną  lub  drugą, 
zdziwić  się  może,  dla  czego  w  powyższym  żywocie  gene- 
rała Morawsldego  nie  dałem  miejsca  temu  jego  spotkaniu 
się  z  Brodzińskim,  gdy  tyle  innych  drobniejszych  przyto- 
czyłem anegdot.    Atoli  czerpiąc  najobfitszy  materyał  z  lis- 
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tów  generała,  znalazłem  w  nich  ustęp,  rzecz  tę  we  właści- 
wym przedstawiający  świetle,  to  jest,  że  całe  zdarzenie  było 
zmyślone. 

„W  Dodatku  Ao  „Czasu"  —  pisze  Morawski  —  czy- 
tałem powieść  o  mnie  i  o  Brodzińskim.  Pochlebna  bardzo, 
ale  ani  słowa  prawdy,  gdy  każda  przecie  nowella  na  czćmś 
prawdziwćm,  lub  tradycyjnćm  opieraćby  się  powinna, 
a  potćm  ad  lihitum  snuta.  Komponowano  narodowość, 
charaktery,  zdarzenia,  historyę,  czemuż  mnie  komponować 
nie  mają?  Trzeba  poddać  się  popędowi  wieku  i  być  tem, 
czem  być  każą." 

Bardzo  słuszna  uwaga,  atoli  jeszcze  wypadało  dodać, 
że  co  winni  autorowie,  jeżeli  dla  ich  użytku  komponują 
trądy cyę,  fałszują  świadectwo  współczesnych,  jak  to  właś- 
nie zaszło  w  niniejszym  przypadku?  Nie  przeczę,  byłoby 
o  wiele  stosownićj,  gdyby  powiastka  osnuta  była  na  tle 
prawdziwego  faktu,  lubo  i  tak,  choć  na  zmyślonym  stoi, 
nie  przeciwi  się  ani  wewnętrznej  prawdzie  charakterów, 
ani  wyobrażeniom  i  kolorytowi  epoki.  Pewien  jestem,  ze 
gdyby  podobne  spotkanie  się,  w  tych  samych  warunkach, 
zaszło  było  czy  to  w  Piotrkowie,  czy  w  Lublinie,  lub  Ra- 
domiu, dwaj  nasi  poeci  znaleźliby  się  z  małą  różnicą,  jak 
w  powieści — zwłaszcza,  że  generał  Morawski,  jak  to  w  kor- 
respondencyi  swojej  często  wyznaje,  wielkim  był  wielbi- 
cielem Brodzińskiego,  i  nieraz  o  niego  kruszył  kopię  z  Eaj. 
Kożmianem  lub  Osińskim. 

Tłem  poezyi  i  poetycznćj  powieści  jest  raczej  prawda 
ducha,  prawda  charakterów  niż  prawda  rzeczywistości,  bo 
czyż  między  wszystkiemi  utworami  wyobraźni  a  matema- 
tycznie ścisłym  realizmem  nic  leży  większa  przepaść  niż 
się  na  oko  wydaje?  Weźmy  np.  bohaterów  źyjącyciLw  po- 
ezyi ludów;  jakaż  to  różnica  między  tćm,  co  pieśń  o  nich 
śpiewa,  a  tćm,  co  mówi  historya!  Bohaterowie  Homera, 
gdyby  z  czasów  oblężenia  Troi  dochowały  się  kroniki,  wcale 
inaczćj  wyglądaliby  niż  w  Iliadzie,  a  ów  hiszpański  Cyd 
pełny  rycerskiego  honoru,  pobożności  i  galantomanii  kas- 
tylskićj,  jak  widzimy  go  w  Romancero,  antypodyczną  gra 
rolę  w  arabskich  kronikach,  jedynie  prawdziwych,  ł)o 
współczesnych  mu,  z  których  się  pokazuje,  że    to    był    zu- 
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chwały  rębacz,  nietroszczący  się  bynajmniej  kogo  bił,  byle 
tylko  bił,  czy  to  braci  chrześcian,  czy  muzułmanów.  Poezya 
średnich  wieków  pasowała  go  na  chrześciańskiego  rycerza, 
pogromcę  muzułmanów,  kiedy  on  przeciwnie,  najpiękniej- 
sze lata  życia  spędził  w  służbie  królów  mahometańskich 
w  Saragossie.  W  szesnastym  wieku  taż  poezya  zrobiła 
go  świętym  cudotwórcą  Rodrygiem.  Legenda  opowiada, 
że  jakiś  zuchwały  Żyd  zakradł  się  był  do  kościoła,  gdzie 
zwłoki  Kampeadora  spoczywały,  i  chciał  go  wziąć  za  bro- 
dę; atoli  nieboszczyk  dobył  sławnój  Tizony  i  w  Żyda  się  za- 
mierzył... Przestraszony  śmiałek  padł  bez  zmysłów  na  zie  - 
mię,  a  przyszedłszy  do  siebie,  opowiadał  o  tym  cudzie.  Gruch- 
ło  to  między  ludem,  i  Filip  II,  dogadzając  opinii,  starał 
się  już  o  kanonizacyę  dla  Cyda!  Dobyto  z  grobu  zwłoki 
chrześciańskiego  bohatera  i  znaleziono  je  w  ubraniu  arab-^ 
skióm...  Ostatni  ten  szczegół  już  nie  do  legendy,  lecz  do 
historyi  należy... 

Poezya  w  tym,  jak  w  wielu  innych  przypadkach,  na* 
kazała  milczenie  historyi.  Cyd  wiekami  zmieniał  się,  dzika 
jego  fizyognomia  uszlachetniała  się  i  piękniała  postępem 
i  rozwojem  Hiszpanów.  Cyd  —  to  fikcya,  a  raczój  to  lud 
hiszpański,  który  siebie  wyśpiewał  i  wymeldował  w  ulubio- 
nym rycerzu... 

Nic  więc  dziwnego,  że  i  nasz  wiek  tworzy  sobie  ludzi 
i  zdarzenia  takie,  jakie  do  jego  przypadają  myśli,  czyli 
siebie  on  śpiewa  i  modeluje  w  postaciach  i  zdarzeniach  do 
różnych  należących  wieków. 

Jedno  tylko  pogwałcenie  prawdy  natury  ludzkićj,  jak 
niemniój  pogwałcenie  charakteru  i  ducha  narodowego,  za- 
sługuje na  nazwę  fałszu  w  poezyi. 


n 


Towarzystwo  antipojedynkowe. 


Pojedynki  zakazane  są  przez  religię^ » prawo  i  rozmn, 
a  więc  trzykrotną  są  zbrodnią.  Poddawać  się  tćj  zbrodni 
jest  to  powstawać  przeciw  Bogn,  gprządkowi  społecznemu 
prawdziwej  cywilizacyi. 

Piękna  jest  odwaga,  lecz  gdy  natchniona  poświęcę* 
niem;  wszelka  innajestpłochością,  występną  wzgardą  życia 
lub  bmtalską  junakieryą.  Honor,  jeżeli  nie  jest  cnotą,  jest 
przesądem;  jarzmem  bezrozumnych,  ze  wszystkich  niewoli 
najnieznóśniejszą. 

Aby  przeszkodzić  rozkrzewianiu  się  złego  ai  nadto 
rozkorzenionego,  stanowi  się  niniejsze  towarzystwo.  Nie- 
małćj  odwagi  trzeba  do  wystąpienia  publicznie  przeciw  tak 
ogólnemu  przesądowi.  Walka  to  długa  i  olbrzymia,  na 
którćj  czele  stanąćby  powinien  wielki  charakter,  za^ga 
znamienita  i  dane  dowody  bobaterskićj  odwagi. 

Nas  ośmiela  to  wiekami  stwierdzone  doświadczenie, 
ie  prawda  zawsze  w  końcu  zwycięża.  Iluż  to  przesądom 
świat  dawnićj  ulegał,  które  znikły  bezpowrotnie  przed  słoń- 
cem lepszego  przekonania!  Gdyby  historya  nie  zaświad- 
czała, że  przesądom  tym  hołdowali  ludzie,  wierzyćby  nie 
chciano,  że  w  samćj  rzeczy  istniały.  Przyjdzie  czas,  w  któ- 
rym i  o  pojedynkach  świat  równie  sądzić  będzie. 

Lecz  jeżeli  wielkićj  odwagi  trzeba  do  pierwszego  rzu- 
cenia tćj  zbawiennćj  myśli,  niemniejszćj  trzeba  i  tym,  co 
pierwsi  do  niój  przystąpią.  Dziesięć  pojedynków  ns^świet- 
nićj  odbytych  nie  Wyrównają  męztwu  pierwszych  wpisiyą- 
cych  się  do  towarzystwa.  Mniejszego  przecież  wysilenia 
duszy  odwaga  ta  potrzebuje   mż  ta,  która  się   ośmiela    na 
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oBieroeenie  żon,  dzieci,  na  dozgonną  boleść  ojców  i  matek, 
na  Kgubę  duszy,  zdeptanie  praw  bozkich  i  całą  wieczność 
nieszczęścia. 


Ogólne  \xwagi. 

1.  Wojsko,  zwłaszcza  stojące,  będąc  ntworem  naj* 
wyźszćj  władzy,  jćj  zostawia  obmyślenie  potrzebnych 
w  t^  mierze  urządzeń,  i  z  tego  powodu  nie  podciągamy 
go  pod  prawidła  naszćj  ustawy  i  towarzystwa, 

2.  Każdy  dobrze  wychowany  człowiek  powinien  umieć 
nie  obrażać  ni  czynem,  ni  słowem.  Umie  on  unikać  zbliża- 
jącćj  się  obrazy  przez  wczesne  przerwanie  gorętszćj  roz- 
mowy, lub  nadanie  jćj  innego  kierunku.  Im  lepićj  kto  wy- 
chowany, tćm  zręcznićj  z  grożącego  wywikła  się  położenia* 
Gburactwo  jedynie  tego  dokonać  nie  umie. 

Jeśliby  przecież  mimo  wszelkich  usiłowań,  obraza 
miała  miejsce,  załatwioną  być  powinna  podług  przepisów, 
które  niniejsza  stanowi  ustawa. 


XT  8  t  a  "W  a. 

1.  Przez  przyjaciół  stron  sprzecznych  wybrane  mają 
być  osoby  do  składu  sądu  polubownego.  Osoby  te  potwier- 
dzone być  powinny  tak  przez  obrażonego,  jak  przez  obra- 
żającego. 

2.  Najstarszy  wiekiem  przewodniczy. 

3.  Członkowie  sądu  nie  mogą  być  spokrewnieni  z  żad" 
ną  stroną  do  3  stopnia  inclusiye. 

4.  Sąd  ten  składać  się  będzie  z  3  lub  5  członków 
wybranych  z  towarzystwa.  Gdzie  obraza  czynna,  tam  za* 
wsze  sąd  z  5  członków  składać  się  będzie. 

5.  Większość  głosów  stanowi.  , 

6.  Jaki  wyrok  wyda  sąd  polubowny,  takiemu  obie 
strony  poddać  się  powinny,  i  przez  wszystkich  członków 
towarzystwa,  jako  prawomocny  i  dostateczny  przyjęty 
będzie. 
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7«  Roztrzygnięcie  to.  nastąpić  może  przez  zgodzenie 
spornych  osób,  przez  przeproszenie  listowne  w  podanej  przez 
sąd  polubowny  formie,  osobiste  w  wyrazach  przez  tenże  sąd 
postanowionych,  w  obec  dwóch  świadków  przez  sąd  wyzna- 
czonycby  nakoniec  przez  kary  pieniężne  na  dochód  instytn- 
cyi  dobroczynnych,  za  co  kwit  ma  być  w  przepisanym  cza- 
sie złożony  sekretarzowi  towarzystwa.  Kary  pieniężne  za- 
stosowane być  mają  do  kar  praw  krajowych  na  injnrye. 

8.  Czynności  sądu  każdego  zapisywane  być  mają 
w  księdze  umyślnie  na  to  sporządzonćj,  która  pod  zamknię- 
ciem ma  być  trzymana  n  sekretarza  towarzystwa,  a  którćj 
czytania  nikomu  dozwalać  mu  niewolno. 

9.  Obraza  może  być  słowem  lub  czynem,  osoby  bro- 
nić się  mogącćj  lub  nie. 

10.  Obrazy  słowem  podług  artykułu  7-go  załatwione 
być  powinny. 

11.  Obrazy  czynem,  jak  to  przez  uderzenie,  plwanie 
na  drugą  osobę  i  tym  podobne,  karane  będą  wykluczeniem 
z  towarzystwa  i  wszelkićj  społeczności,  a  to  podług  przewi- 
nienia od  lat  dwóch  na  zawsze.  Potwarz  ogłoszona  drukiem 
zawsze  do  czynnych  obraz  należeć  będzie,  równie  jak  w  pub- 
licznych mowach  rzucona  na  kogo  wyraźnie. 

12.  Obraza  osoby  bronić  się  niemogącćj,  jako  to: 
dziecka,  kobiety  lub  kapłana,  zdwojoną  karą  obłożona  l)c- 
dzie,  a  to  podług  tego  czy  słowną,  czy  czynną  była, 

13.  Łagodzi  te  kary  przebaczenie  cłirześciańskie  ze  stro- 
ny obrażonego  lub  obrażonćj.  Przebaczający  winien  o  tćm 
donieść  sekretarzowi  towarzystwa,  a  ten  sądowi  polubow- 
nemu. 

14.  Ktoby  nie  chciał  poddać  się  wyrokowi  sądu  po- 
lubownego, przez  to  samo  wyklucza  się  z  towarzystwa. 

15.  Ani  wyzywać,  ani  przyjmować  wyzywania  nie 
może  należący  do  towarzystwa  od  nienależącego  do  niego. 
Zatargę  zajść  mogącą  krajowym  sądom  powierzyć  powinien, 
chyba  że  nienależący  do  towarzystwa  podda  się  pod  sąd 
polubowny.  Wówczas  gdyby  żądał  tego,  możnaby  miesza- 
ny sąd  utworzyć  z  4  osób,  dwóch  należących  do  towarzy- 
stwa i  dwóch  nienależący  eh  do  niego,  zawsze  jednak  na 
ich  wybór  obie  strony  zgodzić  się  winny,  i  sprawa  zawsze 


J 


FEANCISZEK  MORAWSKI.      •  207 


^/x>'^.'" 


podług  ustaw  towarzystwa  ma  być  sądzona.  Przy  równości 
głosów  rozstrzyga  prezydujący,  którym  może  być  tak  nale- 
żący do  towarzystwa  jak  i  nienależący,  starszeństwo  wie- 
ku bowiem  stanowić  o  tćm  będzie. 

16.  Ponieważ  wykluczenie  ze  wszelkićj  społeczności, 
czasowe  lub  na  zawsze,  najwyższą  jest  karą  w  niniejszej 
ustawie,  przeto  nie  chcąc  grzeszyć  przeciw  względom  spo- 
łecznym i  prawom  obyczajnością  tak  rzecz  tę  rozjaśniamy, 
iż  nie  o  to  idzie,  aby  się  nie  znajdować  w  jednćm  kole 
społecznćm  z  ukaranym,  lecz  o  to,  aby  go  nie  przyjmować 
do  swoich  domów,  w  źadnćj  poufnćj  nie  zostawać  w  nim 
zażyłości  i  wszelkićj  styczności  unikać,  wyjąwszy  w  obra- 
dach i  usługach  bliźniego  lub  kraju  się  tyczących. 

17.  Balotowanie  na  wybór  członków  towarzystwa 
miejsca  mieć  nie  będzie.  Złożony  podpis  na  ustawie  bę- 
dzie dostateczny. 

18.  Żadnych  składek  nie  zna  towarzystwo,  ani  żad- 
nych zebrań  się  członków. 

19.  Lista  przyjmujących  warunki  towarzystwa  zło- 
żona będzie  u  jw.  księdza  arcypasterza  jako  dowód  hołau 
przepisom  kościoła  i  oznaka  postępu  prawdziwćj  cywiliza- 
cyi  wspartćj  na  religii. 

20.  JW.  ksiądz  arcypasterz  wybiera  sekretarza.  Se- 
kretarz ten  obecny  będzie  wszystkim  sądom  polubownym, 
jako  trzymający  pióro,  lecz  bez  głosu  doradczego. 

21.  Sekretarz  corocznie  jednym  okólnikiem  zawiado- 
mić powinien  wszystkich  członków  towarzystwa,  kto  przy- 
był do  towarzystwa,  lub  ubył  z  niego.  Listę  tę  każdy  sobie 
dla  wiadomości  wypisze. 

22.  Każdy  członek  towarzystwa  powinien  przy  poda- 
nćj  okazyi  nietylko  śmiało  przyznawać  się  do  należenia 
do  towarzystwa,  ale  ile  możności  i  rozszerzać  jego  zasady, 
a  nadewszystko  wzbudzać  wszystkie  matki,  żony  i  córy  do 
popierania  jego  tak  dalece,  iżby  młode  dziewice  na  swoich 
oblubieńcach  wymódz  się  starały  tę  ofiarę  i  dowód  miłoś- 
ci, że  należeć  będą  do  towarzystwa,  dla  silniejszego  zabez- 
pieczenia ich  pokoju  i  szczęścia  w  pożyciu  małżeńskiem. 
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23.  6dyby  odmiennego  wyznania  religijnego  Indzie 
chcieli  wstąpić  do  towarzystwa,  przyjąć  ich  należy,  aby 
nikomu  do  lepszego  nie  zagradzać  drogi. 

24.  Ustawa  ta  nie  jest  dla  samćj  szlachty,  każdy 
który  przeszedł  szkoły  i  uniwersytet,  a  więc  otrzymał  sto- 
pień wyższego  wykształcenia,  ma  prawo  mieszczenia  się 
w  niniejszćm  towarzystwie. 
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STANISŁAW  TREMBECKI. 


(1730—1812). 


Któregokolwiek  z  rymotwórców  epoki  Stanisława 
Augusta  czytasz  i  badasz^  jakiemu  prądowi  wyobrażeń  ule- 
gał, niechybnie  trafisz  na  prąd  wolterowskićj  szkoły,  tćj 
potęgi,  od  którćj  wszystko  brało  hasło,  tak  gabinety  mo- 
narsze, jak  pracownia  autorska,  jak  buduar  elegantki. 
Każdy  chcący  się  pozbyć  skrupułów  i  przesądów,  to  jest 
„przetrzeć  swój  rozum,"  jak  się  wyraża  Trembecki,  szedł 
oddychać  femejskićm  powietrzem;  a  jeśli  nie  stać  go  było 
na  pielgrzymkę  do  tćj  Mekki  niewiary,  przeziersd  pisma 
nowych  apostołów,  dostarczane  przez    hollenderskie  prassy. 

Charakteryzować  tę  szkołę,  będącą  składem  różnorod- 
nych pomysłów  i  sprzecznych  zasad,  nurtujących  w  litera- 
turze i  umiejętnościach,  w  moralności  i  religii,  w  polityce 
i  ekonomii  społecznćj,  nie  jest  rzeczą  krótkiego  wstępu  do 
przedmiotu,  jaki  wprowadzam;  mając  zamiar  przedstawić 
literata-poetę,  przejętego  wpływem  tćj  szkoły,  wypada  ściś- 
lejszy pogląd  ograniczyć  do  samćj  poezyi.  Aczkolwiek  fran- 
cuzcy  liistoryografowie  literatury  najświetniejszą  stronę  ta- 
lentu Woltera  upatrują  w  jego  tworach  poetycznych,  nazy- 
wając je  dla  wielkiego  ich  dowcipu  i  swobodnćj  werwy, 
najwymowniejszą  ekspressyą  ducha  i  charakteru  narodowego, 
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przecież  tradpo  byłoby  przyznać  szkole  tój  poetyczne  przy- 
mioty, kiedy  ona  wszelkiemi  środkami  wysuszała  te  źródła, 
z  którycłi  zwykło  tryskać  wyższe  i  prawdziwsze  na- 
tchnienie. 

Wiar^  religijną  zastępi\jąc  ateizmem,  wyższe  pobudki 
moralne  interesem  osobistym,  dogmat  stworzenia  przypad- 
kiem i  zamętem,  prawdy  wieków  paradoksami  zwątpienia, — 
szkoła  ta  najeżona  strzałami  dowcipu,  odzierała  śi^iat  ze 
znamion  wielkości  i  piękna,  osłabiała  szlachetne  i  wspa- 
niałe porywy  duszy,  rzucała  grubą  zasłonę  na  początek 
nasz  i  przeznaczenie,  i  robiła  z  człowieka  jakby  zabłąkaną 
sierotkę  w  przestworach  i  labiryntach  życia,  nie  dając  na- 
dziei, że  kiedykolwiek  rozproszą  się  otaczające  go  mroki. 
Wątpienie  rozpaczliwe,  wątpienie  igrające  na  szyderczych 
ustach  filozofa  jak  potrójne  żądło  gada,  samo  jedno  zabi- 
jsJo  wszelką  poezyę;  bo  czćmże  jest  zwątpienie,  jeśli  nie 
grobem  prawdziwćj  poezyi? 

Jeżeli  tajemnicza  moc  czaru,  jeżeli  promienny  wieniec 
otaczający  czoło  wieszcza,  jakby  na  niego  ręką  aniohi 
włożony,  ma  jeszcze  mieć  urok  i  władzę,  jeżeli  poeci,  któ- 
rzy śpiewali  światu  przez  tyle  wieków,  a  świat  dawał  im 
się  porywać,  byli  czćmś  więcćj  niż  prostą  igraszką  fanta- 
zyjnych złudzeń,  w  takim  razie  duch  natchniony,  bogactwf> 
imaginacyi,  gorąco  serca  i  tryskające  z  niego  słowo,  muszą 
się  nazywać  poezyą. 

Niechże  sceptytyzm  zimny  i  urągliwy  wstrząśnie  prze- 
konanie, niech  najgłębsze  wierzenia  w  śmieszność  poda, 
najpoważniejsze  tradycye  w  proch  zetrze,  węzły  splatające 
społeczność  i  rodzinę  osłabi  lub  potarga,  a  umysłom  odej- 
mie zapał  i  światło,  wiarę  w  przeszłość,  pociechę  w  te- 
raźniejszości, nadzieję  w  przyszłość,  —  natenczas  człowiek 
rzucony  w  ten  odmęt,  nie  potrafi  już  stworzyć  sobie  ideal- 
nego świata,  zaludnionego  cudami  swćj  myśli,  wonnego 
uczuciami  duszy  kochającćj.  W  chaosie  powstającym  do 
koła,  już  prawie  miejsca  nie  ma  na  zaród  wielkićj  tworzą- 
cćj  myśli,  był  więc  on  gorszy  od  chaosu  starożytnych,  który 
miał  w  sobie  jakiś  ożywczy  pierwiastek,  czy-  to  skutkiem 
pierwotnćj  powszeehnćj  tradycyi,  czy  też  z  wrodzonei^o 
instynktu,  uspasabiającego  do  przyjęcia  wielkich  żywotnych 
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prawd.  Wolteryezny  chaos  przeciwnie  wymarzony  na  zimno 
przez  umysł  suchy,  sprzeczny,  zaczepny,  zarozumiały,  kazał 
■defilować  przed  sobą  wszystkim  ludom  z  całym  pakunkiem 
wiar  i  obyczajów  i  plunął  im  w  oczy  pogardliwym  wyro- 
kiem: „Jesteście  albo  głupcy  albo  fanatycy."  Czarodziejstwo  1^ 
natury  będące  dla  starożytnych  źródłem  tylu  poetycznych 
piękności,  nie  miało  żadnego  znaczenia  i  powabu  dla  swar-  .^^ 
liwego  materyalizmu,  przychodzącego  chyba  z  tóm,  żeby 
przyuczać,  jak  chylić  czoło  przed  brzemieniem  upadku, 
umysł  ograniczyć  mrokami,  a  serce  rozbierać  podobnie  jak 
anatom  kraje  trupa.  o^f 

Dla  tćj  a  nie  innćj  przyczyny,  :  szkoła  ta  nigdy  nie 
wydała  poety  z  wyższćm  namaszczeniem.  Czemu  zaś  w  swo- 
im czasie  Wolter  używał  tak  głośnćj  sławy,  tćm  się  tłóma- 
czy,  że  społeczność,  którćj  był  wyskokiem  i  wyrazem,  była 
na  wskroś  zatruta,  a  więc  w  zupełnój  zgodzie  z  jego  myś- 
lami i  uczuciami. 

Niekonsekwencyą  byłoby  sądzić  człowieka  w  oderwą-  Ą 

niu,  nie  zaś  wśród  warunków  i  okoliczności  otaczających 
go.  W  podobną  niekonsekwencyę  popadłby  botanik,  któryby 
chciał  oznaczyć  i  poklassyfikować  rośliny,  bez  względu  na 
grunt,  klimat,  uprawę. 

Dworska  literatura  siedmnastego  wieku,  ukoronowaw- 
szy przepychami  Wersalu  Parnas,  muzie  greckiej  kazawszy 
przybrać  wyrafinowane  maniery  dworu,  za  nic  sobie  miała 
poetyczny  żywioł  wieków  średnich,  w  oczach  jćj  nieokrze- 
sany i  zbyt  prosty,  a  że  drgał  jeszcze  w  nićj  prąd  chrześ- 
ciaóski,  godziła  jak  mogła  bóztwa  Helikonu  z  poważną 
poezyą  biblijną.  Sztuczna  ta  kombinacya  musiała  minąć, 
jak  majestat  Ludwika  XIV  upaść,  jak  każda  forma  lite- 
racka, nieciągnąca  soków  ze  swego  gruntu,  mająca  tylko 
sztuczne  przekonania  i  sztuką  wyrafinowane  uczucia.  W  ta- 
kićj  chwili  przyszedł  Wolter. 

Francya  wątpiła  i  przedrwiwała  sama  z  siebie,  a  on 
formułował  wątpienie  i  szydził;  Francya  pływała  w  wy- 
kwintach poloru  i  kultury,  on  też  był  grzecznym  i  umieją- 
cym wiele;  Francya  zepsuciem  obyczajów,  słabością  rządu, 
zwolnieniem  węzłów  społecznych,  wyrobem  pojęć  wstrętnych 
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temu  co  było,  zbliżała  się  do  ostatecznego  rozkłada;  on  ze 
swojej  strony  pchał  do  zamętu  i  ruiny. 

Istny  to  meteor  utworzony  z  chorobliwycli  wyziewów 
kraju,  podminowanego  wulkanem. 

Wpływ  jego  mierzy  się  gorączką  społeczeństwa, 
chcącego  otrząńć  się  z  form,  jakie  biegiem  i  pracą  wieków 
nadał  mu  był  organizm  kościoła.  Tradycya  i  zwyczaj, 
wiara  i  powaga,  miały  ustąpić  przed  ścierającym  wszystko 
racyonalizmem,  który  chcąc  być  pewniejszym  wygranej, 
używał  broni  ironii  i  nicującego  dowcipu,  tćj  straszno)  bro- 
ni, w  jakiój  Wolter  nie  miał  sobie  równego. 

Że  się  na  zachodzie  odbywał  ten  ferment,  mogło  to 
mieć  swoje  przyczyny  w  dojrzałości  nowych  żywiołów  spo- 
łecznych, które  mierząc  się  z  uprzywilejowanemi  warstwa- 
mi, wołały  dla  siebie  o  miejsce,  o  prawo  bytu,  chociaż  na 
polu  walki  moralnćj  i  zasług  mogły  to  samo  zdobyć,  do 
czego  wylawszy  morze  krwi  i  pogwałciwszy  wszystkie  bos- 
kie i  ludzkie  prawa,  niekoniecznie  doszły.  Lecz  że  ten  fer- 
ment wylał  się  i  na  inne  kraje,  gdzie  nie  miał  tych  samych 
warunków,  przypisać  można  nowości  i  modzie,  za  któremi 
świat  woli  ubiegać  się  przez  lenistwo  duchowe,  skłonniejsze 
do  naśladowania  goto wćj  rzeczy,  niż  do  pracy  wewnętrz- 
nój,  dającćj  zawsze  najzdrowsze  myśli,  najpraktyczniejsze 
pojęcia.  Najlepsze  to,  co  się  własną  pracą  zdobywa,  moż* 
na  zarówno  o  pojedynczym  człowieku,  jak  o  narodach  po- 
wiedzieć, a  lubo  bez  obcych  nabytków  i  potrąceń  obejtó 
się  trudno,  a  nawet  starać  się  o  nie  potrzeba,  jednakowoż 
i  to  ma  swoje  granice. 

Przyswajać  sobie  umiejętności,  kunszta,  wynalazki, 
poprawne  gospodarstwo,  rzecz  chwalebna  i  niezbędna;  ale 
wciągać  w  siebie  wyobrażenia,  podkopujące  kardynalne  za- 
sady, stanowiące  treść  narodowego  bytu,  przez  to,  że  tam 
gdzieś  stały  się  modą,  wyszydzać  prostotę  obyczajów  do- 
mowych dla  tego,  że  nie  licują  z  eleganckićm  zepsuciem 
ton  dającćj  stolicy,  to  już  grzech  przeciw  duchowi  narodu. 

W  siedmnastym  wieku  przez  dwie  Francuzki,  żony 
królów,  które  ze  swego  fraucymeru  panny  powydawały  za 
najzamożniejszych    senatorów  Rzeczypospolitćj,    zaczęły  się 
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U  nas  krzewić  ściślejsze  związki  z  Francją,  lecz  te  nie- 
przekraczały  jeszcze  po  za  sferę  polityki.  Dopiero  w  XVIII 
wieku,  gdy  pierwszy  emigrant  Leszczyński  uformował  so- 
bie maleńki  dwór  w  Lotaryngii,  drobniejsza  szlachta  gar- 
nęła się  tam  dla  nabycia  poloru.  Eto  zna  naturę  ludzką, 
łatwo  odgadnie,  że  moralizujące  rady  „dobroczynnnego  fi- 
lozofa" mnićj  były  słuchane,  niż  lekkie  rozmowy  margi^a- 
biny  Boufflers,  tytularnćj  pani  domu;  a  systemata  polityczne 
nietyle  pewnie  zaprzątały,  co  gra  w  Faraona,  o  którćj  opo- 
wiada William  Wraxall,  że  co  wieczór,  po  oddaleniu  się 
jego  królewskiój  mości,  tak  dalece  opanowywała  dwór,  że 
nawet  lokaje  i  kuchciki  brali  w  niój  czynny  udział.  Mło- 
dzieniec z  lada  kapitalikiem  pędził  do  tój  Kolchidy  po 
złote  runo  modnej  filozofii,  modnych  fryzur,  gry  Lazardow- 
nój  i  hon-mołs  Woltera,  a  przeszastawszy  fortunkę,  nadwe- 
rężywszy zdrowie  ciała  i  droższe  jeszcze  zdrowie  duszy, 
powracał  do  ojczystych  klusek  i  kaszy  z  wywróconą  źrenicą, 
która  życie  otaczające  go  w  domu  przedstawiała  w  postaci 
przesądu,  zabobonu  -i  głupstwa^  godnego  politowania  i  śmie- 
chu. Stare,  domowe,  rycersko-patryarchalne  obyczaje  na- 
zwane były  sarmatyzmem,  wiara  religijną  ciemnotą,  prosty 
gospodarski  rozum  głupstwem. 

Dopóki  na  tronie  siedział  zaspany  Sas,  dwór,  gdzie 
ton  dawała  surowych  obyczajów  pobożna  Marya  Józefa,  nie 
dawał  otuchy  podobnym  nowościom,  a  możniejsze  domy, 
stosując  się  do  tego  tonu,  rozwijały  czynność  swoją  przy 
koronacyach  cudownych  obrazów  i  przy  wielkim  kosztem 
podejmowanych  kanonizacyach,  co  nie  przeszkadzało  rozwi- 
jać się  elementom,  którym  dogadzało  wstąpienie  na  tron- 
Stanisława  Poniatowskiego,  kawalera  lekkich  obyczajów, 
przesiąkłego  łatwą  filozofią,  zawdzięczającego  wyniesienie 
swoje  miłosnćj  intrydze  z  kobietą,  równie  jak  on  zepsutą, 
lecz  zdolną  do  śmiałćj  inicyatywy. 

Odtąd  nowy  prąd  rozpostarł  się  w  społeczeństwie  pol- 
skićm  daleko  szerzćj,  a  to  za  pośrednictwem  partyi  dwor- 
skićj  i  najgłośniejszych  literatów  ukształconych  w  tćj  samćj 
szkole,  co  i  król,  to  jest:  w  salonach  paryzkich,  czy  to  pa- 
ni GeoflPrin,  czy  pani  du  Deflfand,  czy  panny  Lespinasse, 
gdzie  się  zazwyczaj  zbierały    ówczesne  znakomitości  sekty 
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filozofów,  przedrzeźniające  wszystkie  zasady  i  powagi 
w  imię  wolności  i  filantropii.  Niewiasty  nasze  najłatwiej 
lgnące  do  mody,  w  czćm  się  nie  różnią  od  całćj  płci  swo- 
jój,  gęściój  nawiedzając  Paryż,  przywoziły  ztamtąd  lekkie 
obyczaje,  szał  zabaw  i  strojów,  oraz  duszę  wychłodzoną  z  tych 
świętości,  jakie  w  nicłi  zaszczepiało    religijne  wyebowanie. 

Były  one  jednym  z  dzielnych  czynników    w    przeisto- 
czeniu ducha  narodowego.' 

Najwyższe  duchowieństwo,  z  małym  btfrdzo  wyjątkiem, 
dało  się  również  zhołdować  dokrynom  osłabiającym  powa- 
gę kościoła.  Być  może,  że  jako  zasiadające  w  senacie, 
przez  wzgląd  na  świecką  politykę,  cbciało  iść  za  swoją 
epoką,  a  więc  dogadzając  jćj  wymaganiomi  nmićj  dbało 
o  obowiązki  pasterskie. 

W  każdym  razie  wyższe  klassy  wzbiły  się  w  to  filo- 
zoficzne pyszalstwo,  że  byle  się  opić  filozoficznycłi  wyob- 
rażeń,"*  można  się  obejść  bez  przesądu  religii,  która  dobra 
jest  dla  nieświadomych  prostaczków,  żeby  ich  trzymać 
w  karbach  biernego  posłuszeństwa.  W  rzeczy  samej,  poję- 
cie to  długo  miało  obieg  w  klassach  mających  się  za  wy- 
kształcone, i  to  wystarcza- żeby  zrozumieć,  przez  jaki  to  wpływ 
zrobił  się  między  szlachtą  a  ludem  w  ostatnich  latach  Rze- 
czypospolita nierównie  szerszy  przedział  niż  był  dawnie, 
choć  może  politycznemi  ustępstwami  pozornie  łagodzony. 
Główny  punkt  zbliżenia  się  raz  usunięty,  odwracał  od  sie- 
bie te  dwie  warstwy,  chociaż  nicość  politycznego  bytu, 
w  jakiej  się  Polska  w  drugićj  połowie  XVIII-go  wieku 
znalazła,  była  właśnie  wskazówką,  ku  czemu  należsUo 
zwrócić  usiłowania.  Znalazło  się  wprawdzie  kilku  możnicg- 
szych  panów,  opiekujących  się  dobrym  bytem  swych  włoś- 
cian, lecz  te  przykłady  uważane  za  kapiys  pański  hołdują- 
jacy  modzie  sielankowości,  nie  znachodziły  naśladowników 
wśród  mniejszych  właścicieli,  a  tćm  samćm  nie  przyczynił^ 
się  do  ogólnego  podniesienia  tego  stanu. 

Nie  śmiałbym  też  utrzymywać,  iżby  wpływ  zachodnich 
doktryn  przyczynił  się  u  nas  do  wzmocnienia  i  naprawy 
wewnętrznego  organizmu. 

Powie  kto,  że  to  nieunikniona  konieczność  w  łiisto- 
ryczuym  rozwoju  ojwilizacyi,    aby  i  wiek    Poniatowskiego 
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przebył  ten  paroksyzm  libertyński,  jakie  przebywał  zachód 
Europy.  Być  może,  a  lubo  nie  jestem  zwolennikiem  histo- 
rycznego fatalizmu  i  niezawsze  w  niego  wierzę,  to  jednak 
więcój  ufam  trafności  Pisma  Świętego,  które  mówi:  „Ojco- 
wie jedli  jagodę  nieżrałą,  a  zęby  synów  ich  oskominę 
cierpią." 

Szkoła  Woltera  była  tą  nieżrałą  i  kwaśną  jagodą, 
którą  karmiono  naród,  wtenczas  właśnie,  kiedy  najwięcój 
potrzebował  być  samym  sobą,  czyli  stać  przy  kościele  i  na- 
rodowych tradycyach.  Oszołomienie,  entuzyazm  dla  nowoś- 
ci były  tak  przeważne,  admiracya  do  dowcipu  femejskiego 
mędrka  tak  opanowała  wyżćj  stojące  osoby,  że  literaci  nie 
zdobyli  się  nawet  na  patryotyczną  protestacyę,  chociaż  nie 
było  im  tajno,  że  ten  bożek  niewiary  zacierał  z  radości  rę- 
ce na  każdy  list  Fryderyka  pruskiego  lub  Katarzyny,  Ue- 
kroć  donosił  czy  o  porwaniu  biskupów,  czy  o  pobiciu  kon- 
federatów barskich,  czy  o  dokonanym  zaborze,  i  że  śpiewał 
hymny  dziękczynne  swego  układu:  Te  Catharinam  lauda- 
mu8j  te  Dominam  conjitemur!  którym  wtórował  chór  ency- 
klopedystów pod  przewództwem  Alemberfa  i  Diderofa. 

Osobliwy  w  swoim  rodzaju  fenomen!  Górujące  talenta 
Krasickiego,  Naruszewicza,  Trembeckiego^  Węgierskiego, 
jedynych  pisarzy  co  mieli  wpływ,  a  których  trudno  o  brak 
polskich  uczuć  posądzić,  nie  znalazły  ani  jednego  wyrazu 
potępienia  za  dotkliwe  ciosy,  owszem,  wyścigały  .się,  żeby 
lutnie  swoje  dostrajać  do  tonu  mistrza  i  jak  on,  uwielbiać 
Fryderyka,  lub  się  unosić  nad  Semiramidą  północną.  Jeżeli 
zaś  odzywał  się  jakiś  głos  przeciwny,  to  chyba  z  konfede- 
rackiego  obozu  w  ognistćm  kazaniu  lub  w  jakićj  piosence, 
powołującćj  się  do  uczuć  i  wiary  narodu,  a  żalącćj  się  na 
skażenie  ducha: 


Szkoda,  że  z  matki 
Dobrćj  złe  dziatki 
Pierś  słodką  ssali.... 
Bo  jadem  trują, 
Wnętrzności  snują, 
Bwą  z  nićj  i  serce 
Straszni  mordercę. 
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Ale  i  te  kazania,  i  te  piosenki,  i  pisma  poważniejsze 
w  obronie  wiary,  nazywano  powszechnie  płodem  fanatyc- 
kiiT),  zastarzałym  przesądem. 

Po    stronie    nowatorów    były    talenta,    była    łatwość 
i    elegancya    słowa,    dowcip,    źywodć   i    to,    co    łechtało 
zmysły,  a  co  największa,    owa  broń  śmieszności,  upokarza- 
jąca, dotkliwa  dla  mUości  własnćj,  która  słalie  charaktery 
umie  wywabiać  z  po  za  okopów  zasad,  wierzeń,    obyczaju. 
Wszyscy  oni  pod  płaszczem  protekcyi  królewskićj  mieli  ńą 
za  jedynych  luminarzów,  rozpowszechniaczy  światła,  burzy- 
cieli przesądu,  zaszczepców  postępu.    Uważam   ich    też  za 
semi-oficyalne  organa  dworskie,  rymowane  monitory,  biorące 
z  okoliczności  natchnienie    w    kierunku    wskazanym    przez 
pana,  co  miało  nieraz  i  dobre  strony,  zwłaszcza  gdy  przy- 
szło walczyć  z  duchem  anarchii,    zalecać    poprawę    rządu, 
wystawiać  korzyści  sukcessyonalnego  tronu,  a  nadewszystko 
umiarkowania,  będącego  jedyną  siłą  słabych.  Że  polityczne 
dążności  ich,  odgadując  prąd  nowćj  epoki,    robiły    rozbrat 
z  przedawnionemi  formami,  że  biły  na  wady  ze  zgnuśnienia 
wylęgłe,  jest  owszem  ich  zasługą;  w  tćm  tylko  chybili,  gdy 
w  rozpędzie  nowatorstwa  uderzali  w  treść  żywotną,  w  pod- 
waliny społeczeństwa,    i    z  temi  igrając  niebacznie  pospołu 
z  muchą  zabijali  człowieka.    Słowem,   hołdując  logice  ma- 
teryalnćj    doktryny,    woleli    kadzić    potęgom  żelazną  ręką 
ciążącym  na  własnćj  ich  egzystencyi,  niż  uznawać  i  szano- 
wać potęgę  duchową,  zastrzegającą    sobie    tylko    rząd  su- 
mień. 

Było  to  całkiem  w  duchu  Woltera  i  jego  szkoly- 
Zbrodnie  przemocy  znachodziły  w  ick  zwietrzałych  sumie- 
niach usprawiedliwienie,  i  to  często  z  najnędzniejszych  po- 
budek, raz,  że  koronowani  sprawcy  ich  pisali  się  do  sekty 
filozofów,  potćm,  że  na  filozoficzne  barki  rzucali  kosztowne 
futra,  a  w  kieszeń  gratyfikaoye. 

Eamaraderya  i  przekupstwo  oto  moralna  podstawa 
tój  szkoły,  handlującćj  pokusami  zwodniczych  urojeń,  bo 
przyrzekającćj  człowieczeństwu  zaspokojenie  wszelkich  wiel- 
kości i  żądz  namiętnych.  Wybornie  ducha  jćj  streścił  je- 
den z  głębokich  myślicieli  Józef  Joubert:  „Wolter  —  mówi 
on— jest  to  duch  najbardzićj  rozpasany,  a  co  gorsza,  że  kto 
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mu  się  podda,  rozpasze  się  jak  on.  Wpływem  swoim  odjął 
on  ludziom  wytrawność  rozumu,  a  choć  miał  trafny  sąd, 
żywą  wyobraźnię,  umysł  ruchliwy,  smak  wyśmienity— jednśj 
mu  rzeczy  nie  dostawało:  moralnego  zmysłu." 

Idąc  za  mistrzem,  szkoła  ta  dała  umysłom  piętno  po- 
zornie poważne,  a  w  gruncie  płoche.  Od  tego  to  czasu,  choć 
Wolier  wyszedł  z  mody,  namnożyło  się  co  niemiara  owych 
głosieieli  oklepanych  pospolitości,  owych  proroków  gmin- 
nego głupstwa,  *co  wszędy  roznosząc  Credo  powierzchow- 
nćj  i  czczej  dokryny,  chwytającćj  się  z  dziwną  łatwością 
głów  najmiemiejszych,  pną  się  do  przeistoczenia  świata  za 
pomocą  tak  zrekrutowanćj  większości.  Naj  nieznośniej  szy  to 
rodzaj;  co  pod  maską  ponurćj  powagi  szerzy  naukę  płyt- 
ką i  błahą. 

Wiek  ośmnasty  u  nas  miał  tę  przy  naj  mnićj  zaletę,  że 
do  pustćj  dokryny  zastosowywał  formę:  był  lekkim,  dow- 
cipnym, galantomem.  Dla  dobrego  konceptu  nie  cofał  się 
przed  niczćm,  lubił  używać  nie  dbając  o  jutro,  szczery  epi- 
kurejczyk goniąc  reszkami  puścizny  po  wielkich  przodkach, 
umiał  jeszcze  kiedy  niekiedy  świecić  ich  cnotami.  Pod  pud- 
rowaną fryzurą  błyskała  niespodziewanie  zdrowa  myśl, 
pod  jedwabnym  kwiecistym  frakiem  biło  szlachetne  serce. 
Jad  toczył  wierzchnie  warstwy,    nie  dostawał    się    głębićj. 


I. 

Na  tćm  podmalowaniu,  dającćm  w  perspektywie  wiek 
XVIII-ty  z  jego  ruchliwością,  ironią,  ziębiącem  przeczeniem, 
idealizmem  burzącym  i  lekkićm  rozumkowaniem,  któremu 
wszystko  dostępne,  bo  na  wszystko  się  zrywa,  chciałbym 
wymodelować  osobistość  poety,  dotąd  mało  studyowaną, 
a  zwykle  odprawianą  lada  wypłowiałym  a  często  niespra- 
wiedliwym ogólnikiem  przez  historyków  naszćj  literatury, 
dawniejszych  i  świeższych. 

Tą  osobistością  jest  Stanisław  Trembecki. 

Zazwyczaj  trzecie  miejsce  naznaczają  mu  w  plejadzie 
poetów  stanisławowskich;  przed  nim  prym  trzyma  Krasicki 
książę  plejady,  po  Krasickim  idzie  Naruszewisz;  on— trzeci 
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Z  rzędu.    Tak  uchwaliła   opinia    znawców    i    nieznawców, 
i  zdanie  się  utrzymuje. 

Nie  myślę  wytaczać  o  to  sporu  i  pierwszego  lub  dru- 
giego spychać  z  piedestału,  aby  natomiast  postawić  tego, 
o  którym  mam  mówić.  Rywalizacya  o  pierwszeństwo  moie 
mieć  swoje  korzyści  za  życia;  po  śmierci — żadnćj.  Wszakże  I 

i  sam  Trembecki  stawiał  się  niżćj  od  Krasickiego,  gdy    do 
niego  pisał: 

. .  .  .Przyznaj  mi  to  hrabia, 
Że  twe  przybycie  dziwy  w  Warszawie  wyrabia: 
Ja,  com  niechętnćj  Muzy  doznawał  niełaski, 
Com  gorzćj  wiersze  pisał  niżeli  Bielawski, 
Czując  odmianę  pióra  mego  oczywistą. 
Śmiem  się  ciągnąć  do  ciebie  z  słodkim  organistą  ('*}. 

Tak  samo  i  z  Naruszewiczem  nie  chciał  się  mierzyć: 
„Ty  sobie  galopuj  po  najwyższym  Parnasie; 

Ja  słaby,  upragnionćj  wkrótce  dojdę  mefy. 
Gdy  miedzy  piechotnymi  zliczysz  mnie  poety. 

Lubo  skromność  poetów  bywa  częstokroć  udana,  aby 
tem  żywszą  obudzić  dla  siebie  admiracyę,  to  przecież  Trem- 
becki nie  potrzebował  uciekać  się  do  tego  fortelu  z  tćj  prosta 
przyczyny,  że  do  płodów  swej  muzy  nie  przywiązywał  zbyt 
wielkiego  znaczenia.  Tamtych  uważał  on  za  poetów  z  po- 
wołania, siebie  za  wierszopisa  z  okoliczności,  z  przypadku. 
Puszczał  też  w  świat  rymy  swoje  i  nie  troszczył  się  o  nie, 
jak  drzewo,  co  się  nie  troszczy  o  kwiat,  zerwany  z  niego 
lada  podmuchem. 

Kwiaty  swćj  myśli  rzucał  bezimiennie,  lub  pod  przy- 
branćm  imieniem,  które  go  przecież  nie  zakrywało.  Czy  ta 
uiedbałość  pochodziła  z  ufności  w  swój  talent  zdolny  coś 
stworzyć?  czy  też  z  podzielania  uprzedzeń  przyjaciółki  swćj 
Geoffrin,  perswadującej  zawsze  literatom  nawiedzającym  jćj 
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salon,  aby  nie  pisali  książek  do  drnka?  czy  wreszcie  filo- 
zofia robiła  go  tak  obojętnym  na  te  igraszki  dowcipu?  To 
pewna,  że  i  z  pism  jego,  i  z  różnych  oryginalności  życia, 
osobliwie  w  latach  podeszłych  widaćj  jak  kocha  się  w  ide- 
ale greckiego  mędrca.  Pitagor,  Krates  —  to  jego  słabośi?; 
za  młoda  czcił  Epikura  i  gonił  za  jego  rozkoszą,  a  raczćj 
usiłował  znaleźć  ją  we  wszystkićm: 

■ 

....  cała  na  tćm  sztuka, 

Żeby  ją  wszędy  znalazł,  kto  dokładnie*  szuka. 

Nie  ma  więc  po  co  wywalczać  mu  pierwszego  miejsca 
w  panteonie  rymotwórczych  wielkości  18-go  wieku;  głów- 
niejsza  rzecz  pokazać  naturę  talentu,  wpływy  działające  nań, 
kierunek  wyobrażeń,  schwycić  charakter,  fizyognomię,  i  o  ile 
się  da,  złożyć  ten  pokruszony  posąg,  zbliżyć  rozproszone 
cząstki  ducha,  ożywić,  żebyśmy  się  lepićj  poznali  z  tą  nie- 
zmiernie wyrazistą  postacią  poety  i  szambelana,  dworaka 
i  filozofa,  publicysty  i  galantoma,  dobrego  Polaka  i  wąt- 
pliwego patryoty  —  wszystko  to  bowiem  mieściło  się  w  tćj 
niepospolitej  osobistości. 


II. 


Dom  Trembeckich,  gniazdowy  w  województwie  kra- 
kowskićm  podzielił  się  na  kilka  linij,  przeto  jedni  piszą  się 
z  Trąbek,  drudzy  z  Łapszowa,  inni  z  Chronowa,  z  Druż- 
kowa,  Smarzowćj, — a  wszyscy  pieczętują  się  jednym  herbem: 
Brochwic  (*). 


*)  Henryk  Hzewoski  opowiada  w  LUtopachie  kilka  anegdot 
o  Trembeckim,  mniój  więcej  na  tle  miłosnych  awantnr  i  pojedynków. 
Hiędzy  innemi  podaje,  że  podróżował  pod  tytałem  lirabiego  '/«  Prusae, 
które  to  nazwisko  przybrał  od  herbn:  Prus,  Wprawdzie  Kiesiecki  nie  wie 
o  Trembeckim  tego  herbn,  lecz  w  herbarzu  Małachowskiego  wymienieni 
są  Trembeccy  Pr  aso  wie  ~  więc  być  może,  że  nasz  Stanisław  pieczętował 
■ię  tym  herbem. 


El 
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Tyle  podaje  Niesiecki. 

Na  ozem  pisał  się  głośny  w  literaturze  nasz  Staaisław? 
niewiadomo,  tak  jak  dokładnie  niewiadomy  rok  i  miejsce 
lego  urodzenia. 

Idąc  za  niektóremi  wskazówkami,  można  wnosić,  źe 
przyszedł  na  6wiat  około  r.  1730,  i  że  wydała  go  sławna 
proszowska  ziemia. 

Na  pierwszy  wniosek  naprowadza  ta  okolicznośe, 
źewroku  1752  znajduję  go  zapisanym  w  album  (*)  akade- 
mii jagiellońskićj,  razem  z  bratem  Ignacym,  o  czćm  i  Kołłą- 
taj (**)  natracą,  powiadając,  że  sławny  ten  nasz  wierszopis 
pierwsze  początki  gustu  wziął  pod  professorem  Tomeckim, 
dobrym  łacińskim  poetą. 

Drugi  wniosek  objaśnia  ta  okoliczność,  że  po  ojcu 
swoim  Stanisławie  odziedziczył  dwie  wsie:  Jastrzębniki 
i  Zielonki  w  blizkości  Działoszyc,  z  których  jedna  lub  dru- 
ga mogła  być  jego  kolebką. 

Ani  szczegółów  wychowania  domowego,  ani  w  jakich 
szkołach  odbywał  studya,  nim  się  zapisał  do  akademii,  nie 
Avy śledzono  dotąd;  przypadek  może  odkryć  jedno  i  drugie. 
Niewiadomo  również,  co  robił,  skończywszy  nauki.  Czy 
zaraz  puścił  się  za  granicę?  Czy  trzymał  się  dworskićj 
klamki  i  wsparty  protekcyą  jakiego  magnata  odbywał  te 
podróże?  Jak  długo  bawił?  kiedy  wrócił?  Z  podań  tylko 
i  ze  wzmianek  w  jego  pismach  dowiaduję  się,  że  długi 
czas  przebywał  we  Francyi,  najdłużćj  zapewne  w  Paryżu; 
że  z  głośniejszemi  sławami  epoki  miał  ścisłe  znajomości, 
że  uczęszczał  na  salony  pani  Geoffrin,  gdzie  może  zrobił 
pierwszą  znajomość  z  Poniatowskim,  że  nawet  do  dworu 
Ludwika  XV  znalazł  wstęp,  czemu  nie  dziwiłbym  się  wcale. 
Okazała  postać,  wyborne  maniery,  wysłowienie  się  gładkie 


(*)  w  album  akademii  krakowskiej  znalazłem  pod  rokiem  1752, 
za  rektorstwa  Wojciecha  Kicińskiego  następi^ącą  wskazówkę:  Stani- 
slans  Stanislai  (filins)  Trembecki  palt.  Crac.—  a  po  nim  zaraz:  Ignatius 
Stanislai  Trembecki  palt  Crac. 

(*♦)  Stan  oświecenia  w  Polsce  w  ostatnich  latach  panowania 
Angusta  III.  p.  ks.  H.  Kołłątaja  —  wydanie  E.  Baczyńskiego  w  Pozna- 
nia 1841. 
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i  trafne,  znamionujące  dobrze  umeblowaną  głowę,  odpowie- 
dzi przytomne,  bystrym  okraszone  dowcipem,  talent  podo- 
bania się  płci  pięknćj,  rycerski  animusz  w  obronie  jej  ho- 
noru, bo  jak  mówią,  ze  trzydzieści  odbył  pojedynków, 
a  wszystkie  o  kobiety, —  zgoła  rozliczne  te  przymioty  mu- 
siały mu  zjednać  wziętość  w  wysokim  świecie  paryzkim, 
podobnie  jak  zjednały  kawalerowi  d'Eon  lub  mulatowi  St. 
Georges'owi,  który  szpadą  otwierał  sobie  wstęp  w  najwyższe 
progi.  Jeżeli  jednak  te  towarzyskie  zalety  zniżały  dla  niego 
progi  salonów,  to  rzeczywista  wartość  młodzieńca  biegłego 
w  naukach,  robiła  go  pożądanym  gościem  na  zebraniach 
literackich,  przez  które  zapewne  znalazł  wstęp  w  świetne 
towarzystwo  stolicy. 

Taki  bowiem  był  wtedy  zwyczaj,  ze  dystyngowany 
cudzoziemiec  prezentował  się  pierwćj  w  salonie  pani 
Geofferin  lub  du  Deffand,  gdzie  schadzali  się  ówcześni  li- 
teraci, filozofowie,  encyklopedyści,  politycy,  i  z  tymi  dopie- 
ro zabrawszy  znajomość,  starał  się  zyskać  opinię  przyjem- 
nego dowcipu,  aby  już  potom  wszędzie  wstęp  znaleźć,  na- 
wet do  najwyższych  progów  wersalskich.  Ani  wątpić,  że 
Trembecki  porobił  tam  znajomości  z  Alęmberfem,  Didero- 
tem, Grimm'em,  St.  Lambert^em,  Holbach'em,  a  nie  bez  tego, 
żeby  nie  szukał  po  kawiarniach  i  estaminetach  spotkania 
się  ze  starym  Piron'em,  lub  nie  odbył  umyślnćj  pielgrzymki 
do  Femeyu,  ażeby  w  atmosferze  otaczaj  ącćj  kapłana  filozofii 
„grubsze  stracić  przesądy  i  przetrzeć  rozumu". 

Czuć  to  z  jego  pism,  gdzie  snadno  dostrzedz  długą 
praktykę  i  obycie  się  w  tćm  ognisku  reprezentuj  ącćm  ów- 
czesne wyobrażenia,  koncentrującćm  ruch  umysłowy.  Z  sa- 
mego żywienia  się  książkami,  nigdyby  nie  weszło  mu  to 
w  krew,  nie  przerobiło  się  w  soki  żywotne,  dla  tego  taka 
w  nim  wytrawność,  taka  pewność  siebie.  Przesadą,  fa- 
natyzmem swojćj  filozofii  nigdzie  nie  razi,  płynie  mu  ona 
naturalnie  jak  z  rodzinnego  źródła,  jakby  ją  wyssał  z  piersi 
matczynej;  pedantyczne  szorstkości  wygładziły  się  otarciem 
o  najlepsze  towarzystwa. 

Jeżeli  przez  lat  wiele  używał  zagranicznego  pobytu, 
z  całą  swobodą  niezależności,  i  o  własnym  koszcie,  nie  dziw, 
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CO  Świadczą  niektóre  listy^  że  Dadwerężył  ojeomznę,  i  nie 
mogąc  się  zapewne  dłażćj  utrzymać,  wrócił  do  Polski. 

Od  lat  kilku  siedział  Stanisław  Angnst  na  tronie, 
znany  w  świecie  paryzkim,  najwięcej  w  salonie  pani 
Geoffrin,  która  ma  nawet  oddała  niegdyś  wielką  pngrsłu- 
gc,  wykupując  z  więzienia,  gdzie  się  był  dostał  za  długi. 
Zbliżyć  się  do  pana,  z  którym  łączyła  go  może  dawna  zna- 
jomość, a  zawsze  tożsamość  wyobrażeń,  dawało  Trembec- 
kiemu otucbę  na  przyszłość.  Nigdzie  jednak  nie  znajduję 
wzmianki,  kiedy  wrócił  do  kraju  i  kiedy  dostał  się  do 
dworu. 

Z  tego  co  napisał  K.  W.  Wój  cieki,  a  co  wyczytał  we 
'  współczesnym  rękopiśmie,  że  Trembecki  miał  udział  w  kon- 
federacyi  barskićj,  że  jeździł  do  Bielska  w  r.  1770,  źe  był 
w  Proszowic,  gdzie  się  widział  z  księciem  Karolem  Radzi- 
wiłłem, wnoszę,  i  to  niebezzasadnie,  iż  przez  ciąg  trwania 
konfederacyi  był  używany  przez  króla,  czy  do  traktowania 
z  generalnością,  czy  do  obserwowania  jej  czynności,  dość, 
że  pełnił  missyę  dworskiego  agenta. 

Poparcie  powyższych  domysłów  znalazłem  przypad- 
kiem w  czterech  listach  pisanych  po  francuzku  z  Bielska 
w  końcu  kwietnia  i  początku  maja  1772  roku.  Są  one  bez 
podpisu  i  bez  adresu;  zapełnione  opowiadaniem  różnych 
zdarzeń,  komerażów  i  uwag  o  członkach  generalności  kon- 
federackiej,  francuzczyzną  wyborną,  ze  spostrzeżeniami  oka- 
zującemi  znajomość  praw  publicznych,  z  obfitą  przymieszką 
humoru  i  dowcipu  i  tych  niespodziewanych  zwrotów,  zdra- 
dzających bardzo  biegłe  pióro. 

Pilnie  rozczytując  się  w  nich,  dostrzegłem,  że  piszący 
należał  do  partyi  królewskićj  i  że  obserwacye  swoje  posy- 
łał do  innego  akkredytowanego  agenta  w  Wiedniu.  Ktoby 
to  był?  kto  mógł  wtenczas  pisać  stylem  Woltera?  Że  nie 
Francuz,  pokazywała  to  dokładność  ortografii,  nazwisk  miejsc 
i  osób,  niemniej  znajomości  naszćj  dawnćj  historyi.  Któż 
wice?...  W  liście  pod  datą  8-go  maja  znajduję  ustęp: 
j^J^attendais  de  Vou8  un  houqueł.  Avez  vou8  oubliS  que  je 
porte  nilustre  nom  de  SłanislaSy  nom^  dont  je  suis  tout 
glorieuXj  et  qui  egalera  les  plus  ceUhres  dans  Vhistoiref^ 
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Stanisław?  i  to  kadzidło  dla  króla?  któżby  inny  jeśli  nie 
Trembecki,  a  ten,  do  którego  pisywał,  niezawodnie  Corti- 
celli,  pełnomocnik  królewski  w  Wiedniu.  Wpadłszy  raz  na 
trop,  przypomniałem  sobie  i  podobieństwo  charakteru,  i  oko- 
liczność, że  listy  pochodzą  od  osoby  spowinowaconćj  z  ge- 
nerałem Corticelli'm. 

Korrespondencya  ta  stanowi  wcale  nieobojętny  mate- 
ryał  do  historyi  owych  czasów.  Wiadomo,  że  Stanisław 
August  przeniknąwszy  zamiary  trzech  sąsiednich  mocarstw 
względem  podziału  Polski,  chwycił  się  był  drogi  pojednaw- 
czćj  z  konfederacyą  i  jźj  przewódcami,  do  czego  używał 
ludzi  sprytnych  i  posiadających  jego  zaufanie.  Z  tćj  liczby 
był  Trembecki.  Cel  jego  niissyi  nietrudny  do  odgadnięcia. 
Zdaje  on  właśnie  sprawę  z  jednej  awantury,  jako  dwóch 
półkowników  konfederackich  Schiitz  i  Drozd  pokłóciło  się 
z  sobą,  aż  przyszło  do  czubków  w  kwaterze  księcia  Radzi- 
wiłła, lecz  że  za  Schutzem  mówiły  jakieś  czyny  wojenne, 
dokonane  we  Lwowie,  więc  ujęto  się  za  nim,  a  Drozda, 
choć  równie  dzielny  żołnierz,  usunięto.  Oburzony  tą  krzywdą 
Drozd,  upił  się  i  od  ostatnich  słów  zwymyślał  marszałków, 
za  co  wzięto  go  do  kpzy  i  oskarżono  przed  władzami  ce- 
sarskiemi,  jakoby  Bielsk  chciał  podpalić  i  w  tćm  zamie- 
szaniu Moskalom  wydać  konfederatów.  Broni  go  Trembecki 
i  błaga,  żeby  się  Corticelli  wstawił  za  nim  u  władz  wiedeń- 
skich. „Mój  Drozd  przepadnie  —  pisze  on  —  jeżeli  mu  nie 
dasz  pomocy.  Trzech  urwiszów,  niegodnych  nazwisk  ofi- 
cerów, chce  pod  przysięgą  zeznać  na  niego,  że  z  rozkazu 
Branickiego  miał  Bielsk,  apotćm  Cieszyn  podpalić.  Pojmu- 
jesz, w  jak  niegodny  sposób  chcą  Branickiego  skompromi- 
tować. Nikt  rozsądny  nie  dałby  wiary  temu  błazeństwu, 
ale  Szlązacy  biorą  tę  rzecz  na  seryo,  i  Drozda  skutego 
wysłano  już  do  Opawy,  gdzie  ma  być  sądzony.  Klnę  się 
na  Boga  i  duszę,  że  on  niewinny;  a  jeżeli  zawinił,  to  chy- 
ba tćm,  że  chciał  na  naszą  stronę  przeciągnąć  wojsko  Ra- 
dziwiłłowskie  i  dać  potrzebne  objaśnienia  o  zamku  lanc- 
korońskim,  którego  był  kommendantem  przez  11  miesięcy, 
a  nareszcie,  że  przyrzekł  wrócić  regiment  Rzewuskiego  do 
tego  stanu,  w  jakim  był  przed  przystąpieniem  do  konfede- 
racyi.    W  tym  zamiarze   pisał  on  do  naszego  księcia  i  do 
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hrabiego  Branickiego,  który  mu  zapewnił  stopień  i  pIacQ 
półkownika,  jeśliby  swoieh  obietnic  dotrzymał.  Staraj  się 
przetOy  jako  dobry  chrześcianiny  zainteresować  kogo  ze 
znacznych  figur,  żeby  się  ujął  za  tym  biedakiem,  który 
nie  mając  potrzeby  być  łotrem,  może  jeszcze  wyjść  na  po- 
rządnego człowieka;  ma  boyriem  trzos  tak  dobrze  nabity, 
że  mógłby  codzień  się  upijać,  nie  potrzebując  ruszać  kapitała. 
Zresztą  przykład  ten  pociągnąłby  nie  bezpieczne  skutki,  gdy- 
by tym  ludziom  pobożnym,  co  się  biją  za  wiarę,  wierzono 
na  gołe  słowo;  niebawem  przyszłoby  do  tego,  że  ja,  lut)o 
kto  inny,  nienależący  do  ich  szajki,  byłbym  posądzony  o  za- 
miar podpalenia  Berna  łub  Opawy.'' 

W  następnym  liście  Drozd  znowu  na  stole. 

„Chociaż  w  czasie  tćj  awantury  nie  byłem  w  Bi^ćJ, 
jednak  wmieszano  mnie  do  nićj.  Znajdujący  się  w  licznćm 
towarzystwie,  znany  ci  może  z  reputacyi  półkownik  Gomo- 
liński,  był  łaskaw  umieścić  mię  w  liczbie  podpalaczów  tego 
miasteczka.  Dowiedziawszy  się  o  tćm,  napisałem  mu  na- 
tychmiast, że  lubo  nie  mam  zamiaru  palić  miast  niemiec- 
kich, wszelako  mam  niezmyśloną  chęć  palnąć  w  jego  pustą 
mózgownicę.  Widzę  cię,  kiedy  to  czytasz,  jak  przerażony 
drżysz  o  mnie,  drogi  przyjacielu,  i  wyobrażasz  sobie  gwizd 
kul  i  mnie  lub  mego  przeciwnika  broczących  we  krwi.  Otoź 
ani  jedno,  ani  drugie;  zdrów  jestem  Bogu  dzięki,  i  Gomo- 
liński  takie.  Rycerz  ten,  który  odbył  tyle  kampanij  we 
Francyi,  w  czasie  pokoju  przyszedł  do  mnie,  aby  podłem 
płaszczeniem  się  zmazać  potwarz;  przyznał  się  do  winy, 
zwalił  wszystko  na  plotki,  którym  uwierzył,  i  ze  łzami 
w  oczach  przyrzekł  odwołać  co  mówił.  Patrząc  na  te  jego 
komiczne  grymasy,  nie  miałem  serca  gniewać  się  dłużej, 
a  nawet  z  wielką  trudnością  wstrzymywałem  się  od  śmie- 
chu. Jakoż  dotrzymał  słowa;  zgorszone  moim  mniemanym 
występkiem  osoby  wyprowadził  z  błędu,  i  jeszcze  więcćj 
zrobił,  niż  miałem  prawo  domagać  się.  Poczciwiec  ten  sza- 
lenie  przywiązany  do  życia." 

Po  tej  scenie  pojedynkowćj,  zakończonćj  dla  Trem- 
beckiego tak  pomyślnym  rezultatem,  jużby  można  odgadnąć 
człowieka  znającego  świat  i  umiejącego  sobie  radzić  z  ju- 
nakami tego  gatunku  co  Gomoliński. 
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W  innym  ustępie  wydaje  się  ze  znajomością  stosun- 
ków paryzkich  i  literatury  francuzkićj,  gdy  pisze: 

„Niesłusznie  tak  pogardliwie  wyrażasz  się  o  naszem 
Bielsku,  nazywając  je  nudną  dziurą;  przeciwnie,  Bielsko  po- 
dobne jest  do  Paryża,  ma  się  rozumieć  do  przedmieścia  St^ 
Marceau,  zwłaszcza  odkąd  Francuzi  zaszczepili  tam  niewąt- 
pliwy smak  do  galanteryi.  Czasami  bywają  tu  widowiska 
tragiczne,  komedya  zaś  odgrywa  się  bez  ustanku,  a  oprócz 
niźj  patrzymy  na  maryonetki.  Ileż  to  rodzajów  widowisk? 
Wyświstujemy  aktorów,  za  to  łaskawićj  obchodzimy  się 
z  aktorkami,  które  najczęściój  występują  w  komedyi:  Les 
precieusea  ridiculea;  wszystkie  nieszpetne,  dostarczają  ma- 
teryi  do  kroniki  skabdalicznój.  Bohusz,  człowiek  niegiupi, 
lecz  zły  z  temperamentu,  smali  cholewki  do  pani  kraj  czyny 
litewskićj,  za  co  mu  wdzięczny  pan  krajczy,  który  ze  svvo- 
jój  strony  umizga  się  do  ładnych  Węgierek  i  t.  d." 

W  tym  tonie  kroniki  skandalicznćj  ciągnie  się  reszta 
listu.  Generalność  z  całym  taborem  kobiet,  intrygujących 
i  umizgających  się,  to  prawdziwa  woda  na  młyn  tak  do- 
wcipnego obserwatora,  jak  autor  tych  listów.  Po  tym  i  po 
tylu  innych  rysach  trudnoby  komu  innemu  niż  Trembeckie- 
mu przypisać  ich  autorstwo. 

Czy  Trembecki  miał  wtedy  godność  szambelana,  czy 
dopiero  za  te  usługi  zarobił  na  ten  tytuł?  pozostaje  wątpli- 
wćm.  To  jednak  zauważałem  z  niektórych  wyrażeń  w  tych 
listach,  że  lubo  sprawę  konfederacyi  uważał  za  bunt  prze* 
ciw  majestatowi,  jednakowoż  bolało  go,  kiedy  burzliwe  kupy 
konfederackie  zadawały  kłam  dawnćj,  wysławianćj  odwa- 
dze polskiego  rycerstwa,  co  umiało  kilkakroć  liczniejszego 
zwyciężać  nieprzyjaciela;  i  tak  między  innemi  donosi: 
„Otrzymaliśmy  tu  wiadomość  tćm  przyjemniejszą,  że  takie 
przyjemności  trafiają  się  bardzo  rzadko.  Jmć  pan  półkow- 
nik  Budnicki  (brat  jego  miał  zaszczyt  przez  dwa  lata  no- 
sić moją  libery ę)  na  czele  sześciuset  koni  uderzył  na  80-cia 
kirassyerów  moskiewskich  w  Jarosławiu,  i  cudów  dokazał 
w  tym  dniu  pamiętnym;  trzydziestu  bowiem  wziął  do  nie- 
woli, zarąbał  dwudziestu,  reszta  salwowała  się  ucieczką. 
Miasto  zapłaciło  mu  trzy  tysiące  dukatów.'' 

Dzielą  Łucyana  Siemień  skiego,  Tom  lY,  15 
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Jest  ta  sporo  ironii,  z  ióm  wszystkićm  królowi  i  jego 
partyi  wiele  zależało  na  tern,  aby  znaleźć  między  konfede- 
ratjami  jak  najwiccćj  ładzi  dzielnych  i  tych  przeciągnąć  do 
półków  regalamych,  odkąd  bowiem  zamiary  trzech  dworów 
zaczęły  występować  na  jaw,  tak  król,  jak  patryotyczniejsi 
stronnicy  konfederacyi  spostrzegli,  że  sprawa  domowćj  walki 
przechodzi  'w  stadyam  obrony  całości  Rzeczy pospolitćj,  za- 
czćm  czali  się  pociągnięci  do  działania  we  wspólnćj  obro- 
nie. Był  to  jeden  tylko  moment,  właśnie  ten,  kiedy  Trem- 
Ibecki  przebywał  w  Bielsku  i  patrzał,  jak  wojska  aastryackie 
najęły  Białą  i  o  dwie  mile  kazały  się  cofnąć  konfede- 
ratom... 

Missyi  tćj  nieraożna  nazwać  uwłaczającą  jego  cha- 
rakterowi i  patryotyzmowi. 


III. 


Wspomniałem  wyżej,    że    Trembecki  nie  troszczył  się 
o  swoje   pisma    i   nigdy   nie   zajmował  się  ich  wydaniem 
w  jednym  zbiorze.    W  młodszych  latach  nie  dbał  o  to;  na 
starość    nie   pamiętał  i  nie  poznawał  swoich  wierszy.     Je- 
den tylko  przekład    Syna  Marnotrawnego   dał  był  do  dru- 
^u  w  roku  1780,  i  to  pod  zmyślonćm  nazwiskiem  Ludwika 
Azarycza.    Okolicznościowe  zaś  rymy,  najczęściej  bezimien- 
nie, wychodziły  na  świstkach.  Z  tych  powodów,  jeżeli  jaki 
znalazł  się  miłośnik  dobrćj  poezyi,    musiał  gonić  tych  roz* 
proszeńców  po  tak  zwanych  8ilva  rerum  lab  kalendarzach, 
i  zebrawszy  to  i  owo,  przyspasabiać  edycyę.  Zapewne  zra- 
iony  temi  trudnościami,    nie    zamieścił   go  w  zbiorze  pisa- 
jzów  polskich   Mostowski;    w  Wilnie  tylko,  w  r.  1806  po 
ukazaniu  się    Zofijówki  w  Dzienniku  Wileńskim    wyszedł 
pierwszy  zbiorek,  którego  nigdzie  nie  spotkałem.    Obfitszy 
wydał  w  Warszawie  Bruno  Kiciński,  następnie  znacznie  po- 
mnożony, choć  wątpliwemi  utworami.  Kom  we  Wrocławiu, 
Bobrowicz  w  Lipsku,  a  w  Wilnie  1836  miało  wyjść^ajzu- 
pełniejsze  wydanie,    które  nie   wiem  dla   czego  należy  do 
takich  osobliwości,    że    ani    w   handlach,  ani   w  bibliote- 
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kacli  O  uiem  nie  wiedzą.  To  wiem  tylko,  źe  jeżeli  wydanie 
to  zrobione  jest  podług  krytycznych  kommentarzów  Klima- 
szewskiego, nie  zostawiałoby  nic  do  życzenia,  ale  Klima- 
szewski wyszedł  za  granicę  po  1831  roku,  a  wydanie  uka- 
zało się  w  pięć  lat  póżnićj. 

W  edycyach,  jakie  miałem  pod  r§ką,  trudno  dojść 
ładu  co  do  porządku,  w  jakim  pojawiały  się  wiersze  Trem- 
beckiego; niewszystkie  bowiem  noszą  swą  datę  w  swćj 
treści,  niewszystkie  są  okolicznościowe,  jak  i  niewszyst- 
kie mogą  być  jemu  przyznane.  Lubo  o  autorstwo  wiersza 
Do  Maryańskiego  kowala  upomniał  się  kiedyś  Michał  Mac- 
kiewicz, wice-marszałek  nowogródzki  (*),  przecież  literaci 
i  wydawcy  gwałtem  przyznawają  go  Trembeckiemu,  i  fundu- 
jąc się  na  tćm,  robią  uwagi  nad  zmiennością  jego  usposo- 
bień i  sentymentów.  Podobnież  dzieje  się  z  Dumą  nad  Bo- 
hem do  Potemkinay  którą  napisał  Bończa  Tomaszewski. 
Na  wielu  kawałkach  ciąży  także  wątpliwość,  jak  na  wier- 
szu do  Naruszewicza:  „Szczygieł  między  kanarki",  który 
znajduję  także  w  Węgierskim,  wydania  Mostowskiego. 
Wiem  też,  że  przekład  Jerozolimy  Wyzwolonej  Alberta 
Miera  (**)  jest  po  większćj  części  roboty  Trembeckiego,  do 
czego  się  sam  Mier  przyznał,  a  o  co  Trembecki  nie  dbał, 
cziyąc  delikatnym  smakiem,  że  ton  przekładu  ciężkiemi 
aleksandrynami  nic  a  nic  nie  przypomina  muzycznćj  Tassa 
oktawy;    tak  samo  jak  nie  dbał  o  pierwszy  akt  przekładu 


(*}  w  Pamiętniku  Warszawskim  r.  1820  tom  XVni  pisze  o  Urn 
Mackiewicz,  i  powiada,  ie  Trembecki  przeczytawszy  ten  wiersz  Jego, 
chwalił  nąjbardziój  to  miejsce: 

Lecz  oto  spojrzał  z  góry  Ten,  co  światy  włada, 

Pogroził  twórczym  palcem  na  złego  sąsiada, 
i  że  w  końca  własną  ręką  napisał:    J*admirah  les  beauies  de  ceUe  piice 
et  J6  d^sire  ardemment  cten  connc^tre  1'aułeur, 

{**)  W  Krasicldego  dziele  „O  rymotwórstwie  i  rymotwórcacli  < 
jest  cząstka  tego  przekłada  z  lY  pieśni  Jerozolimy  Wyzwolonej,  Toir 
pewne  więc^  mosi  się  znąjdowaó  w  rękopiśmie.  W  listach  generała 
Morawskiego  (rekopism)  czytam  pod  datą  z  Radomia  1828  co  nastę- 
pi^e:  „Przyznał  Hni  się  Mier,  że  tłómaczenie  Jego  z  Tassa  w  włększój 
części  Jest  Trembeckiego,  ie  razem  robili,  lecz  ie  on  wiele  rzeczy 
przeoiw  dobremu  gustowi  sprostował.'^    Mier  Trembeckiego  poprawiał  II 


■H^!^:?%fe:' 
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tragedyi    Sierota  Chińskie  który    darował    Badowickicmn^ 
aby  tenże  lichom  tłómaczeniem  reszty  sobie  dopełnił.    Naj- 
bardziej  w  błąd  wprowadzającemi   co   do  ocenienia  opini) 
politycznych  Trembeckiego   są  wiersze  wymierzone  na  Bra- 
nickiego  i  jego  partyzantów,  jak:  Ma  pan  rozum,  Do  Fia- 
krówy    Do    Sądu    Sejmowego^    Do  księcia    Czartoryskiego 
posła  wojew.    Lubelskiego  —  i  cięty  epigram   Snycerz    (na 
hetmana  Branickiego).  Stylem  bowiem  wybornym,  sposobem 
wierszowania    Trembeckiemu   tylko    właściwym,    mogłyby 
w  oczach    dobrego  nawet  znawcy  jemu  być  przypisane,  — 
lubo    z  drugićj  strony,    pewna    gwałtowność  polityczna  ai 
do  paszkwilu   posunięta  i  zbyt  gorliwe  podnoszenie  dążno- 
ści stronnictwa  reformy   w  sejmie  nie  mogą  się  jakoś  zgo- 
dzić z  tą  wykwintnością  dworskiego  poety,  a  nadewszystko 
z  kierunkiem  jego    opinii,    uważającćj    króla    za    główne 
ognisko  publicznego  życia,  a  tem  samćm  niemogącćj  sprzy- 
jać żadnćj  partyi,    cbcącćj  występować   w"  imieniu  narodu* 
Przyznaję  się,    że  pisząc    ten  żywot  i  roztrząsając    utwory 
Trembeckiego,  nie  umiałem  sobie  dobrze  zdać  sprawy  z  te- 
go odcienia  opinii,  jaki  przeglądał   z  wyżćj  zacytowanych 
wierszy,  dotyczących  procesu  Ponińskiego,  wywołanego  jak 
wiadomo    w  swoim  czasie    przez    stronnictwo    hetmańskie. 
Podejrzenie  moje  niczćm  się  jednak  nie  dawało  usprawied- 
liwić;  dopiero   gdy  po  napisaniu  tego  żywota,  w  IX  tomie 
Biblioteki  Ossolińskich   znalazłem   wydrukowany    znaczny 
zbiór  satyrycznych  wierszy,  odnoszących  się  do  Sejmu  Kon- 
stytucyjnego, a  w  uwadze  wydawcy  wyczytałem  wzmiankę, 
że  i  owe  wyżćj  wyliczone  wiersze:   Ma  pan   rozum  i  t.  d, 
wchodziły.,  w  skład  tych  politycznych  satyr,  —  wątpliwość 
ustała,   są  one  bowiem  pióra  Franciszka  Mikołaja  Zabłoc- 
kiego, jedynego    poety  Stanisławowskiego,   który  wzorując 
się  na  Trembeckim,   najbliżćj   niego  stanął,    i   z  zewnętrz- 
nych przymiotów   sądzony,   łatwo  może   być   za  Trembec- 
kiego wzięty.    Edycya  więc  owa    wrocławska,   uchodząca 
dotąd  za  najobfitszy  zbiór  rymów  poety,  schodzi  do  warto- 
ści edycyi  warszawskićj  Brunona  Kicińskiego.   Lecz  nie  tu 
jeszcze  koniec   kłopotu;   brak   systematycznego   układu  we 
wszystkich  edycyach,    przytćm  mnóztwo  dowolnych  opusz- 
czeń ze  względu  na  przyzwoitość  lub  cenzurę,   a   nareszcie 


i 
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«tek  błędów,  robiących  tekst  niezrozumiałym,  są  powodem, 
że  studyum  nad  tym  najklassyczniejszym  z  naszych  poetów 
bywa  podwójnie  mozołne,  tak  dla  tradnego  zoryentowania 
się,  jak  dla  braku  klucza  do  pewnych  alluzyj  i  okoliczno- 
ści dających  mu  do  pisania  pochop. 

Że  o  Trembeckim,  żyjącym  w  stolicy,  na  dworze 
króla  lubiącego  się  bawić,  zamiłowanego  w  literaturzCi 
w  sztukach  pięknych,  w  towarzystwie  dobranych  dowcipów 
i  pięknych  kobiet,  nie  ma  wcale  szczegółów,  prócz  że  figu- 
rował na  czwartkowych  obiadach,  nie  ma  ani  jednego  im- 
prompłu  w  rodzaju  tych,  jakie  zostały  po  Krasickim,  Na- 
ruszewiczu, Węgierskim,  trudno  sobie  wytłómaczyó,  chyba 
tern,  że  albo  grał  rolę  bardzo  dyplomatycznie  ważną,  co 
nie  zgadzałoby  się  z  otwartością  jego  charakteru,  albo  że 
zatopiony  w  stosach  ksiąg  i  szpargałów  pędził  żywot  eru- 
<lyta,  mało  udzielający  się  na  zewnątrz.  To  ostatnie  ma 
wiele  prawdopodobieństwa,  jeżeli  sobie  przypominamy  od- 
głos publiczny,  przypisujący  mu  badania  nad  początkiem 
narodu,  co  nawet  kilka  wierszy  Węgierskiego  potwierdzać 
«ię  zdaje: 

Ty,  co  niezwiędłym  liściem  uwieńczywszy  skronie. 
Nie  przestając,  żeś  usiadł  na  Parnasu  tronie. 
Zstępujesz  do  ciemnicy  dziejów  z  oświeceniem. 
Nowego  światła  darząc  nasz  naród  promieniem!  {*) 

Nierównie  jednak  ważniejszego  dowodu  o  jego  nau- 
kowych zajęciach  na  polu  historyi  dostarcza  list  Narusze- 
wicza, pisany  do  niego  pod  dniem  5  marca  1790  roku.  Przyta- 
czam go,  jako  jedną  z  najwymowniejszych  obron  poety 
w  obec  tych  sędziów,  co  jego  kosztem  usiłowali  podnosić 
Naruszewicza. 

„Mój  ukochany,  szanowny  i  łaskawy  dobrodzieju!  Za- 
cząłem pisać  historyę  Piastów  i  skończyłem.  Zacząłem  tro- 


(*)  w  wydania  Mostowskiego  poezyj  KąJ.  Węgierskiego,  wiersB 
ten,  jak  kilka  innych,  ma  nadpis:  Do  Trembeckiego  —  a  że  to  była 
takie  pośmiertna  zbieranka  wierszy  tego  rymotwórcy,  nie  wiem  Jak  da- 
lece wiary  godne  są  te  nadpiay. 
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chę  i  Jagiellońskićj,  i  już  po  koronacyi  wyprawiłem  Litwina 
neofitę  na  poselstwo  dziczy  swojćj  do  Wilna.  Chcę  i  dalćj 
pisać;  ale  czyż  można  przynajmnićj  w  tych  sejmowych  ha- 
łasach ująć  statecznie  pióro  i  myśl  łańcuchem  ciągłćj  re- 
fleksyi  związać?  Nigdy  jednak  nie  wziąłem  determinacyi 
porzucić  tę  pracę.  Wiem  to,  że  jćj  nie  skończę,  Ik)  arg 
longa^  vita  brevi8]  ale  przecie  pracować  trzeba  do  śmierci| 
aby  nie  powiedziano,  że  wziąwszy  chleb,  osiadł  na  próżno- 
waniu. Znam  to,  że  twoje  szlachetne  pióro  przewyższyłoby 
nieskończenie  poziome  moje  czołganie  się,  ale  na  tćj  tak 
obszernćj  rzeczy  od  ojców  naszych  udziałanych  przestrzeni, 
i  wolik  może  chodzić,  i  orzeł  latać.  Weżmićj,  jeśli  ci  się 
podoba,  panowanie  Zygmunta  I  i  kończ  Jagiellony,  a  ja 
iymczasem  będę  robił  około  wyższych.  Materyałów  mieć 
będziesz  ode  mnie  ile  zechcesz,  bo  do  samego  Zygmunta  I 
mam  w  moim  zbiorze  dyplomatycznym  więcćj  niż  40  tomów 
dobrze  opasłych*  Zaspokoi  się  prędzćj  publiczność,  a  ja 
mieć  będę  pociechę  w  kolledze  pracy,  którego  wielbić  za- 
wsze będę  równie  jak  kochać.   Yahy  carisaime  Słanislae!^ 

Naruszewicz  robiąc  siebie  skromnym,  pracowicie  cho- 
dzącym wolikiem,  a  Trembeckiego  latającym  orłem,  dał 
tóm  samćm  miarę  o  wysokich  zdolnościach  przyjaciela, 
któremuby  przecież  nie  narzucał  tćj  pracy,  wymagąjącćj 
długiego  ślęczenia  wprzód,  nimby  piszący  przygotował  się 
do  rzucenia  strawionćj  rzeczy  na  papier. 

Po  bachanaliach  młodości,  pracowita  i  stateczna  doj- 
rzałość męża  to  bardzo  naturalny  porządek.  Takim  rze- 
czywiście był  Trembecki  na  dworze  Stanisława  Augusta, 
a  gdy  mu  się  dziwiono,  powtarzał,  że  do  lat  pięćdziesięciu 
aż  nadto  był  młodym.  W  ogóle  unikając  licznych  towa- 
rzystw, miał  skłonność  do  samotności,  z  małą,  jak  mnie- 
mam, słabostką  drapowania  się  w  powagę  i  białą  tunikę 
greckiego  mędrca,  co  jak  wiadomo  zyskało  mu  u  króla 
nazwę  „naszego  Pitagorasa.^' 

Pozostaje  więc  szukać  go  w  jego  utworach,  gdzie 
zwykle  najszlachetniejszą  cząstkę  swej  indywidualności  zo- 
stawia poeta.  Atoli  rodzaj  rymotwórczych  płodów  Trem- 
beckiego pisanych  z  okoliczności,  z  tendencyą  wybitnie  po- 
lityczną,  niedość   nam  dostarcza  osoby  jego  tyczących  się 
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szczegółów,  mało  wtajemnicza  w  świat  wewnętrzny,  a  ra- 
czój  w  ten  świat  poety ozno-idealny,  o  jaki  ubiegają  się 
sercowi  poeci,  trzymający  się  kodeksu  pani  de  Stael  *), 
która  mówi:  ,,Bądżcie  czyści,  wierzący,  niezawiśli;  szanuj- 
cie to,  co  kochacie,  szukajcie  nieśmiertelności  w  miłości, 
bóztwa  w  naturze,  —  słowem,  zbudujcie  w  duszy  świątynię, 
a  nawiedzi  ją  anioł  myśli  szlachetnych," — do  czego  Mickie- 
wicz dorzucił  znane:  „Miój  serce  i  patrzaj  w  serce." 

Nic  to  innego,  tylko  przerzucenie  środka  ciężkości  na 
inne  miejsce.  W  wieku  filozofującym  jak  XVIII,  poezya 
mająca  pretensyę  do  filozofii,  siedzibę  obrała  w  mózgu; 
w  naszym  chce  wszystko  czuciem  zgadywać  i  przeniosła 
się  do  serca.  Gały  spór  klassyków  z  romantykami  o  to  się 
najwięcój  zahaczał;  a  lubo  jedni  i  drudzy  nie  byli  w  po- 
siadaniu zupełno)  prawdy,  przecież  bili  się  do  upadłego^ 
dyskredytując  wzajemnie.  Romantyzm  przemógł,  i  klątwa 
rzucona  na  pisarzów  wieku  stanisławowskiego  trwa  dotąd 
w  pewnych  uprzedzeniach,  które  jak  mniemam,  sfolgować- 
by  powinny  przez  samo  uszanowanie  dla  tego  pięknego 
i  rzadkiego  przymiotu  duszy,  jakim  jest  rozum,  tak  często 
i  tak  nierozważnie  lekceważony  przez  poetów  minorum 
gentium. 

Od  czasów  lorda  Byron'a  weszło  w  zwyczaj  szukać 
analogii  między  autorem  a  jego  płodem^  pochwytywać 
każdy  krzyk  jego  duszy,  żeby  albo  w  słabość  uderzyć,  lub 
w  nieskończoność  rozdąć  jego  marzenia  o  ludzkości,  o  Bo- 
gu, pokazując  coby  mógł  zrobić,  gdyby  mu  nie  przeszka- 
dzało głupstwo,  małość,  złość  ludzka  i  inne  najczęścićj 
społeczne  przeszkody.  Jeżeli  częstokroć  imaginacya  bio^ 
grafa-estetyka  bywała  poetyczniej szą  niż  sam  poeta,  to 
z  drugićj  strony  i  oryginalna  indywidualność  śpiewaka 
Manfreda  i  Lary  pobudzała  do  naśladownictwa,  co  spra- 
wiało, że  utwory  poetyczne  miewały  charakter  cgotyczny,, 
i  że  się  gwałtem  sadzono  po  za  ciemną  gazą  zawłiycb 
słów  ukazywać  swą  postać  wampirycznie  bladą,  nieszczęś- 
liwą,  niezrozumianą  i  tajemniczą  jak  konspirator.  Pole  do- 


(*)  De  rAlIemagne,  II  partie,  cłiap.  10. 
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myslów  szerokie,  interes  wzmagał  się  dla  osoby  autora, 
spływając  jednocześnie  i  na  dzieło,  a  tak  jedno  nadsta- 
wiało się  drngićm.  W  ośmnastym  wieka  nie  znano  się  na 
tój  sztnce.  Poezya  będąc  więcćj  rozumową,  tradniła  się 
światem  zewnętrznym;  poeta  z  osobistością  swoją  chował 
się  za  przedmiot,  a  Trembecki  więcćj  niż  każdy  inny,  jako 
tłómacz  myśli  politycznej  swojego  króla. 


IV. 

Podobnie  jak  Horacy,  Trembecki  zjawia  się  w  nowym 
rzeczy  porządku.  Ostatni  wysiłek  starćj  Republiki,  kon- 
federacya  barska,  sprowadzająca  kat astrofę zaboru ,  niema 
dla  niego  takich  wspomnień  jak  dla  rzymskiego  poety  miały 
ostatnie  zapasy  republikańskie  ze  wznoszącym  się  c^mry- 
zmem;  ztąd  całą  duszą  przystaje  do  Stanisława  Augusta, 
potrzebującego  być  otoczonym  przez  ludzi  światłych  i  dob- 
rćj  woli,  i  nie  targuje  się  z  nim  zapewne  o  swoją  nieza- 
wisłość, ale  mu  ją  poświęca  jak  doświadczonemu  sterniko- 
wi, co  osiadły  na  mieliźnie  statek  ma  wyprowadzić  na 
pełne  choć  namiętnościami  rozhukane  morze...  Pokładając 
nieograniczoną  ufność  w  jego  mądrości  i  sercu,  chce,  aby 
mu  cały  naród  tak  samo  ufał.  Tę  swoją  wiarę  i  przeko- 
nanie przelewa  w  te  przepyszne  wiersze  rzeźbione  wzorem 
antyku  na  tle  dzisiejszej  myśli,  i  rzuca  je  publicznością  aby 
mobilium  turba  quiritium  opamiętała  się  i  poznała  szczere 
intencye  monarchy.  Są  one  jakby  dzisiejsze  broszury,  wy- 
chodzące u  Dentu  i  tlómaczące  myśl  imperyalistowską. 
Rymowana  ich  forma  zaręczała  im  pewniejszą  populurność, 
niż  gdyby  się  pojawiały  w  suchćj  prozie  dogmatycznych 
traktatów  o  monarchii;  za  Poniatowskiego  bowiem  jak  za 
Cezara  Angusta,  grassowała  gorączka  pisania  i  recyiiowania 
wierszy: 

.  .  .  Puerique  patresąue  8everi 
Frondę  comas  vincti  coenant    et  carmina  dictami, 

Trembecki  był  więc  organem   królewskim    w  ścisłćm 
słowa  znaczeniu.     Dymy  kadzideł,    któremi  jak    obłokiem 
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otaczał  tron  Stanisława^  zarywały  często  na  przesadę,  de- 
figurowały  prawdę,  dając  j6j  niewłaściwe  rozmiary,  lecz 
były  to  reminiscencye  panecirycznego  stylu,  a  po  części 
i  grzecli,  od  jakiego  żadne  stronnictwo  nie  jest  wolne. 

Wiersz  na  dzień  7  września,  w  rocznicę  koronacyi 
Stanidawa  Augusta,  rozpoczyna  szereg  tćj  apologii.  Widać, 
że  poeta  obawia  się,  czy  jego  słowu  uwierzą,  czy  go  nie 
nazwą  bajarzem,  kiedy  na  początku  wzywa  bóztwa  Prawdy^ 
aby  kierowało  jego  piórem.  Rzeczywiście,  wśród  umysłów 
rozgorączkowanych  tak  świeżą  wojną  domową  i  świeższym 
jeszcze  faktem  pierwszego  podziału,  potrzebna  była  ta  po- 
moc, aby  przygotować  żle  uprzedzonych  do  słuchania  wy- 
mownćj  obrony.  Nie  wchodzi  on  in  medias  res,  jakby 
tego  żądać  można  po  publicyście,  lecz  bierze  Poniatowskie- 
go od  kolebki  i  znaczy  go  piętnem   wysokich  przeznaczeń. 

Skłonności  jego  pierwsze  i  wiek  nader  młody 
Wydały  w  nim  do  berła  zdatności  dowody. 
Czuł  swe  losy  wspaniałe,  i  zaraz  z  pieluszek 
Wyższe  zabawki  kochał  świeży  geniuszek. 

Ćwiczenie  się  w  językach,  podróże,  funkcye  dyplo- 
matyczne przygotowywały  go  do  berła,  tćm  więcej,  że: 

Wuj  prowadził,  którego  w  polityków  kole 
Kładą  między  Byszelich  i  między  Walpole. 

Wyniesiony  wolą  narodu  na  króla,  zajął  się  lecze- 
niem ran  w  schorzałem  ciele  Rzeczypospolitćj.  O  porwaniu 
senatorów,  wybuchu  konfederacyi  barskićj  ani  słowa;  za 
to  rozwodzi  się  nad  zamachem  spiskowych  w  nocy  3-go 
listopada  i  dość  komicznie  przedstawia  uwięzienie  króla: 

r 

.  .  .wleczony  po  błocie, 
Z  jedną  nogą  w  trzewiku,  drugą  nie  w  swym  bocie. 

Wiersz  ten  trywialnością  swoją  tworzy  taką  dyshar- 
monię  w  całości  nastrój  onćj  na  wysoki  ton,  że  śmiałbym 
go  uważać  za  dopisany  przez  kogoś  innego  dla  sparodyo- 
wania  tćj  apoteozy  niemiłego  mu  króla. 


234  DZIEŁA    LUCYA^A    SIEUIENSKIEGO. 

August  przebacza  swoim  porywcom.  Dziwna  rzecz, 
poeta  nagania  mu  zbytnią  łaskawość: 

....  Gdy  jćj  bardzo  wiele, 
Zwykła  czasem  okropne  ośmielać  Eromwelc. 

Naganiano  Horacemu,  że  przez  pochlebstwo  dla  Ceza- 
ra Augusta,  nieprzychylnego  imperyalizmowi  Autystysa 
Łabeona,  znakomitego  prawnika,  nazywa  szaleńcem: 

....  Labeone  insanior  inter 
Sanos  dicatur. 

Trembecki  w  gorliwości  swojćj  idzie  dalćj,  i  wyrznca 
królowi  zbytnią  dla  buntowników  pobłażliwość: 

Jak  nie  miały  brać  rogów  buntownicze  duchy, 
Gdyś  uprzedzał  odpustem,  nie  czekając  skruchy? 

Czuł  on  potrzebę  żelaznćj  ręki,  chciał,  żeby  energia 
kary  wypływała  z  energii  żelaznych  postanowień,  ale  król 
był  chwiejnego  umysłu  i  zawsze  w  kollizyi.  Miałże  karać 
konfederatów,  że  chcieli  kraj  wyswobodzić  z  pod  wpływu 
Moskwy?  Polityka  jego  zasadzająca  się  na  temporyzowa- 
niu  z  opiekuńczćm  mocarstwem,  obierała  zawsze  pośrednią 
drogę,  noszącą  znamię  słabości.  Ale  Trembecki  umie  i  to 
obrócić  na  jego  korzyść,    i  aby  upięknić  portret,  powiada: 

Jedno  miał  takie  serce  Bóg,  drugie  dał  tobie. 

Bijąc  na  potwarz  obwiniającą  króla  o  uległość  moc- 
niejszym sąsiadom,  wyprowadza  łańcuch  przyczyn  ze  zlćj 
polityki  lub  słabości  poprzednich  królów.  Przepyszny  to 
ustęp  wielkiemi  rysami  historyka  malujący  koleje  upadku 
Rzeczypospolitćj,    a  kończący  się  wymownym  argumentem: 

Gdyś  Polsko  sił,  ni  rady,  ni  dostatków  miała, 
Nie  dziw,  żeś  uszkodzona, — dziw,  żeś  kiedyś  stała. 


t 
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Rezygnacyc  wóród  tój  konieczności  politycznćj  łago- 
dzi nadzieją,  że  August  to  co  jest,  ochroni  od  upadku  i  za- 
głady; wpada  nawet  w  prorocze  natchnienie/  widzi  dzie- 
dziczną dynastyę,  króla  piastującego  prawnuków,  któr}xh 
uczy  „trudnej  królowania  sztuki."  - 

Ten  wiersz,  wyglądający  na  program,  możnaby  odnieść 
do  roku  1773;  przebija  w  nim  bowiem  wiele  goryczy  i  obu- 
rzenia, jak  to  się  dzieje  zazwyczaj  po  politycznych  kata- 
strofach. Zapewne  nie  podobał  się  on  w  przeciwnym  obozie, 
z  tćm  wszystkióm  fakta  przywalające  smutną  rzeczywistoś- 
cią, przeciw  którym  niepodobna  było  zasłaniać  się  patryo- 
lycznemi  intencyami,  kazały  chwytać  się  tćj  drogi,  jaką 
Trembecki  wskazywał,  i  umysły  nagłym  zwrotem  zaczęły 
skłaniać  się  do  króla. 

Tę  zmianę  widać  już  w  późniejszym  o  lat  kilka  liście 
Stanisława  Augusta  powracającego  z  podróży  wołyńskićj. 
Celem  podróży  był  Wiśniowiec,  rezydencya  Mniszchów, 
dokąd  w  roku  1781  jeździł  dla  widzenia  się  z  hrabią  du 
Nord  czyli  wielkim  księciem  Pawłem,  następcą  rossyjskiego 
tronu.  Poeta  i  tu  hojną  ręką  sypie  kadzidła  uwielbień  dla 
pana,  atoli  o  wiele  w  nich  umiarkowańszy;  znać,  że  oppo- 
zycya  mniejsza,  tron  czuje  się  silniejszym,  a  król  używa 
popularności. 

Poczwary  już  zapadły,  czarna  potwarz  znikła. 
Ojczyzna  cię  poznała  i  kochać  przywykła. 

Ubezpieczony  co  do  głównego  punktu,  widzi  już  ład 
i  rządność,  nauki  krzewiące  się,  zgolą  zdobycze  wewnętrz- 
nćj  pracy,  a  byle  kraj  kierował  się  roztropnością,  to  nawet 
złych  sąsiadów  może  zrobić  sprawiedliwymi  dla  siebie.  Tu 
nawija  mu  się  nader  szczęśliwe  porównanie  słabości  i  bez- 
bronności Polski  do  pierwszego  człowieka  stojącego  w  bez- 
bronnćj  nagocie  pośród  silniejszych  od  niego  potworów 
i  zwierząt. 

Zdawało  się,   że  postać  najprzód  zginie  nasza: 
Lew  ją  kłem,  słoń  ogromem,  wół  rogiem  przestrasza. 
Słabszy  zwierz,  ale  który  wziął  roztropność  w  podział. 
Zjadł  wołu,  wsiadł  na  słonia,  lwią  skórą  się  odział. 
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w  tym  malowniczym  obrazie  rozumiićj  walki,    w  tóm  \ 

zwycięztwie  siły  ducha    nad  siłą  jSzyczną,    wytknął    poeta  \ 

wprawdzie  nie  krzyżową  drogę,  wybrukowaną  holokaosta- 
mi  z  życia  i  mienia,  bo  wierzył  więećj  w  cierpliwość,  roz- 
tropność i  męzką  energię  niż  w  fanatyzm  ofiary, — ale  dał 
zdrową  radę  na  dziś,  a  wiele  pewności  na  przyszłość..*. 
Znałem  wielu  staroświeckich  ludzi,  którzy  umieli  te  cztery 
wiersze  na  pamięć  i  lubili  je  przy  sposobności  przytaczać. 
Znana  apostrofa  Krasickiego  jakże  wydaje  się  mdłą  i  de- 
klamacyjną  obok  tych  genialnych  iskier  umysłu  mającej 
głęboką  świadomość  rzeczywistego  położenia!... 

Jeżeli  w  poprzedzającym  wierszu  na  rocznicę  koro* 
nacyi  dziwiło  poniekąd,  dla  czego  poeta  nie  zrobił  naj- 
mniejszej wzmianki  o  Katarzynie,  choć  zaczął  pod  zaklę- 
ciem bóztwa  Prawdy,  to  już  w  tym  niepodobna  mu  było 
nie  spotkać  się  z  tą „nieśmiertelną  matką:" 

Która ....  jak  owa  niegdyś ....  pióro  się  durnieje, 
Chcę  ją  równać  —  równego  nic  nie  mają  dzieje... 

Zapewne  cisnęła  się  pod  pióro  Semiramis  północna, 
lecz  to  byłby  plagiat  z  Woltera,  wolał  więc  uciąć  i  nie 
zrównaną  otoczyć  obłokiem  kadzidła. 

Jak  już  powiedziałem,  wiersze  te  miały  tekst  gabine- 
towćj  dyplomacyi... 

Z  tćm  wszystkićm  Trembecki,  pochlebca  w  rymach, 
nie  wydaje  się  być  dworakiem  goniącym  za  pensyjkami, 
orderami,  pierścieniami.  Nie  mógł  nie  wiedzieć,  że  przy  bo- 
ku królewskim  w  Kaniowie  łatwoby  mu  było  jakim  zgral)- 
nym  madrygałem  zwrócić  na  siebie  uwagę  monarcliini; 
przecież  nie  ma  go  tam,  jest  tylko  Naruszewicz,  który  się 
przedstawia  Katarzynie,  ofiaruje  jćj  Taurykę  z  szumną 
dedykacyą  i  w  zamian  dostaje  komplement,  krzyż  i  bry- 
lantowy pierścień.  Wprawdzie,  jak  sam  powiada,  już  miał 
szczęście  oglądać  ją,  i: 

Wtedy  najfortunniejszą  uczułem  godzinę, 
Kiedym  tę  ujrzał  panią  przepłynąwszy  Dżwinę. 
Noszę  wiecznie  w  umyśle  jćj  konterfekt  żywy, 
Niech  ją  raz  jeszcze  widzę,  już  umrę  szczęśliwy! 
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Zapewne  widział  ją  w  Smoleńsku  lub  Połocku,  może 
wysłany  tam  przez  króla  dla  powzięcia  wiadomości  o  oso- 
bacli  towarzyszących  imperatorowćj,  o  zwyczajach,  jakie 
zachowuje  w  podróży,  a  może  też  dla  zniesienia  się  z  jaką 
zaufaną  figurą  dworską.  W  Kaniowie  go  jednak  nie  było. 
Wróciłźe  do  Warszawy?  Takby  się  zdawało,  gdy  na  wstę- 
pie pomienionego  wiersza  pisze  jakby  ze  stolicy: 

Już  nam  Kijów  rozlicznych  wrócił  partyzantów, 
Ujrzały  żony  mężów,  kochanki  amantów, — 

a  ciebie  biskupie  jak  nie  ma,  tak  nie  ma: 

Wysoka  w  odległości  trzyma  cię  usługa. 

I  cieszy  się  z  tego,  i  co  moment  podsuwa  mu  materyę 
do  opisania  tych  miejsc  i  zdarzeń,  jakich  jest  świadkiem. 
Nigdzie  ani  półsłówkiem  nie  zdradza  zazdrosnćj  rywaliza- 
cyi,  tak  zwykłej  między  dworakami,  do  tego  z  autorskiego 
cechu,  a  dającćj  się  łatwo  wytłómaczyć  przez  żądzę  pozys- 
kania sławy  i  zwrócenia  na  siebie  uwagi  koronowanój 
głowy,  co  już  wystarczało,  ażeby  w  owym  czasie  nabyć 
wielkiego -rozgłosu  i  znaczenia.  Wolter,  Diderot,  d^Alem- 
bert,  Grimm  niedawno  ubiegali  się  o  to.  Trembecki  w  żad- 
nym wierszu  nie  przymawia  się  o  takie  względy  dla  siebie, 
ani  dziękuje  za  otrzymane.  I  nie  wiem,  czy  kiedy  dostał 
jaką  pensyę  lub  upominek.  Przecież  gdyby  mu  szło  o  taką 
gratkę,  byłby  niezawodnie  wśrubował  się  do  kaniowskiego 
orszaku,  i  tak  samo  jak  Naruszewicz,  jak  tylu  innych, 
uniósł  jaką  wstążeczkę.  Filozofia  jego,  mająca  wiele  stron 
bardzo  nagannych,  ratowała  go  od  tych  zdradliwych  po- 
kus, łatwiejszych  u  dworu  niż  w  innćm  położeniu;  jój  on 
winien,  a  może  wrodzonemu  lenistwu,  które  także  jest  ma- 
łym odcieniem  filozoficznych  usposobień,  że  po  za  obrębem 
obowiązku  względem  króla  umiał  zachować  pewną  nieza- 
wisłość charakteru. 

Nie  wiem  szczególnych  przyczyn,  dla  czego  nie  znaj- 
dował się  z  królem;  czy  go  do  Warszawy  ciągnęły  nauko- 
we prace,   czy  osobne  polecenia  monarsze?    Lecz  z  innych 
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wierszy,  pisanych  w  tym  czasie,  daje  siij  widzieć,  że  na 
spotkanie  wracającego  pana  znalad  się  w  kole  obywateli 
województwa  Sandomierskiego  i  ułożył  piećń  na  powitanie 
króla  nawiedzającego  dom  kasztelana  Popiela,  jedną  z  pięk- 
niejszych, gdzie  uderzając  w  historyczną  tradycyę,  wielką 
przeszłością  podnosi  teraźniejszość: 

Tu  się  założyć  zdało  niebiosom 

Gniazdo  dzielności  i  cnoty; 
Ztąd  był  Czarniecki,  co  smutnym  losom 

Szczęśliwsze  dawał  obroty. 

We  krwi  arabskićj,  gdzie  wschodzą  zorze, 
Zwycięzkie  zmoczywszy  znaki, 

Nieśliście  one  nad  zławskie  morze 
Między  niewierne  Prusaki. 

Krewnych  niezgoda  gdy  kraje  traci, 
Was  gniew  Łokietka  poruszył, 

Wasz  miecz  odzyskał  ciśnionych  braci 
I  czeskie  jarzmo  rozkruszył. 

Wasza  waleczność  szerzyła  ziemię 
Niebezpieczeństwem  i  znojem; 

Wyście  rzetelne  Słowaków  plemię, 
Inni  są  waszym  podbojem. 

Któż  się  podejmie  dojść  bez  zawodu 

Beockich  wierzchów  skalistych?        ^ 

Doszedł  ich  jeden  z  waszego  rodu. 
Książę  poetów  ojczystych. 

O  Czamolesia  dziedzicu  dawny! 

Dziś  tu  nam  byłbyś  potrzebny, 
Śpiewałbyś  panu,  a  wiersz  twój  sławny 
Bawiłby  okrąg  podniebny. 

Jeżeli  poruszył  te  wielkie  postaci  i  wspomnienia,  to 
jedynie  żeby  wzbudzić  większą  miłość  dla  „ojca  ojczyzny/ 
który  umyślnie  odwiedza  patryotycznych  tych  stron  miesz- 
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kańcóWy  kiedy  innych  nasuwał  ma  tylko  trafunek.  Jednać 
królowi  umysły  i  serca,  oto  cała  jego  usilność  i  zabiegli- 
wość.  W  Radomiu,  gdzie  monarchę  witało  obywatelstwo 
województwa,  nie  rzuca  mu  już  lirycznych  wieńców,  lecz 
poświęca  jedną  z  tych  argumentujących  apologij,  gdzie 
luiżdy  wiersz  urobiony  na  effekt  chce  wszczepić  w  przeko- 
nanie, wstawić  w  opinię  ogółu,  i  nie  przypuszczając,  żeby 
ktokolwiek^  tak  oczywistym  faktom  śmiał  zaprzeczyć,  wiel- 
kiemi    cięciami    dłóta    rzeźbi  zasługi    Stanisława  Augusta: 

Tobie  winniśmy  światło,  które  nas  ożywia. 
Tobie  polor,  co  oba  narody  zadziwia. 
Tyś  nam  bezpieczne  w  domach  uczynił  mieszkanie, 
Tyś  nam  młódź  ugruntował,  świetne  wychowanie; 
Ojcowską  się  nad  nami  opiekując  strażą, 
Dowiodłeś,  że  Polacy  wszystkiego  dokażą. 
Słowem,  tyś  nas  nauczył,  wsławił  i  ozdobił... 
Jędzo!  powstań  i  powiedz:  co  mógł,  a  nie  zrobił? 

Ostatni  ten  wiersz^  to  jakby  rzucona  rękawica  powąt- 
piewającym jeszcze  o  dobrych  zamiarach  króla,  a  razem 
usprawiedliwienie  go  przed  potomnością,  że  w  warunkach, 
pod  jakiemi  panował  zrobił  wszystko,  co  można  było  zro- 
bić. Uległość  Rossy  i  była  tym  warunkiem,  który  polityka 
jego  przyjmowała  jako  nieuniknioną  konieczność;  naród 
myślał  inaczćj  i  zaczął  szukać  innego  opiekuna 

Chwila  ta  zbliżyła  się.  Czy  przeczuciem,  czy  też  bys- 
trością ogarniającą  bieg  wypadków,  natracił  o  nićj  Trem- 
becki o  kilka  wierszy  wyżój,  gdy  w  imieniu  Sandomierzan 
błaga  Stanisława  Augusta: 

Czas  ci  spocząć,  nas  zażyć.  Dziel  trud  między  nami: 
Nas  jest  tylu,  jednego  tylko  ciebie  mamy. 

To  jakby  zapowiednia  nowego  okresu,  w  którym  na- 
ród przygotowany  wychowaniem,  wdrożony  w  nowy  rzeczy 
porządek,  ma  być  powołany  do  podzielenia  się  władzą 
z  panującym. 
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Ledwo  też  dwa  lata  upłynęło,  jak  Trembecki  znowa 
przemówił  do  współziomków  zebranych  na  sejm,  zwany  czte- 
roletnim. Jest  to  pełna  powagi  i  znajomości  charaktera  na- 
rodowego przestroga.  Pojąwszy  całą  ważność  tego  prawo- 
dawczego zgromadzenia,  zabierającego  się  do  reform,  z  góry 
zaczyna  od  znanego  przysłowia,  któremu  użycza  całćj  pa- 
tetyczności  odpowiedniej  wielkiemu  dziełu: 

Mądry  Polak  po  szkodzie?  —  już  były  te  szkody .... 
Dziś  na  nas  obrócony  wzrok  mają  narody. 
Łub  nas  rządnych,  przezornych,  czynnych  świat  pochwali, 
Lub  nas  chcących  swój  zguby,  nikt  się  nie  użali. 

Nie  znam  nic  patryotyczniejszego  z  tych  czasów  roz- 
budzonego publicznego  życia  nad  ten  przepyszny  wiersz. 
W  kamieniu  kuó  każdy  wyraz,  taką  ma  wagę  i  doniosłość. 
Jasna  prawda,  przestroga,  groźba  wylatuje  jak  z  ust  dru- 
giego Skargi,  a  choć  nie  ma  w  nićj  ciepła  i  skrzydeł  reli- 
gijnego uczucia  i  zapału,  za  to  jakiż  ogrom  intuicyi  poli- 
tycznego rozumu,  umiejącego  możebne  ewentualności  zwa- 
żyć, ocenić,  przewidzieć!  Jak  we  wszystkich  swoich  mani- 
festach, i  tu  na  piedestale  stawia  osobę  królewską  i  po- 
kazuje pierwszy  raz  ze  strony,  zjakićj  jeszcze  nie  pokazał. 
Wprawdzie  wzywając  w  pomoc  wszystkich  bogów  Olimpu, 
nie  potrafiłby  ze  Stanisława  Augusta  zrobić  ani  bożka  woj- 
ny, ani  hetmana,  robi  więc  przezornego  monarchę,  który 
wie,  że  tylko  siła  zdobywa  sobie  bezpieczeństwo  i  poszano- 
wanie. Król  od  samego  początku  myślał  o  podżwignieniu 
siły  zbrojnćj.  Jakaż  najdzielniejsza  młodzież?  zapytuje,  jeśli 
nie  ta,  co  wyszła  z  korpusu  kadetów?  Któż  Kraszewskiego 
zrobił  możnym  za  ranę  poniesioną  dla  ojczyzny,  jeśli  nie 
król?  Kto  wyprawiał  turnieje  będące  wojny  obrazem,  jeśli 
nie  król?  Kto  budząc  ducha  rycerskiego,  wzniósł  Sobieskie- 
mu  posąg?  Król,  i  zawsze  król.  Wywiódłszy  to,  zawiązuje 
zagrzewaj  ącem  wezwaniem: 

Idźmy  uczcić  ten  posąg  walecznego  Jana, 
A  przed  nim  na  dobyte  przysiężmy  pałasze 
Za  niepodległość  kraju  łożyć  gardła  nasze. 
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Pojsąg  łazienkowski  króla  Jana  nasuwa  mn  uwag^ 
o  niewdzięczności  tych,  których  orężem  swym  zbawił,, 
i  wkłada  w  usta  Mustafy  smutną  o  losach  Polski  przepo- 
wiednię, zwróconą  szczególniej  do  polityki,  jakićj  chwytały 
się  już  umysły  wielu  gorliwych  patryotów  na  sejmie,  poli- 
tyki szukającćj  alliansu  z  Prussami.  Nie  podzielał  jój  król^ 
nie  podzielał  Trembecki;  mimo  ułudnych  obietnic  Lucchesi- 
nfego  partya  dworska  widziała  większą  rękojmię  w  soju- 
szu z  dworem  petersburskim.    Toż  i  dwa  wiersze: 

Jeszcze  ci  niewiadoma  tego  Niemca  sztuka: 
Napełni  nadziejami,  a  w  rzeczy  oszuka,  — 

zawierały  wymowną  przestrogę  i  obawę,  która,  niestety!  ai 
nadto  się  sprawdziła... 

Wiersz  Trembeckiego:  Do  posłów  powracających 
z  Grodna  1793,  jest  ostatnim  z  szeregu  okolicznościowych 
poetycznych  jego  odezw  do  narodu.  Po  tym  sejmie,  który 
wyczerpał  siły  fizyczne  i  moralne  Bzeczypospolitćj,  nie  miał 
co  pisać;  rola  dworskiego  poety  skończyła  się  dla  niego 

Pierwszy  raz  mówi  tam  o  sobie,  i  nie  bez  znaczenia. 
Zdawałoby  się,  że  jednym  silnym  wierszem  chciał  poweto- 
wać wszystkie  przekąsy  i  zarzuty  opinii,  pomawiaj  ącćj  ga 
o  brak  uczuć  polskich.  Polityk,  póki  ten  rodzaj  manifesta- 
cyi  był  mu  potrzebny,  nie  tłómaczył  się;  gdy  przeminęła 
potrzeba,  serce  swoje  odsłonił... 

Wszystkie  poezye  Trembeckiego  politycznój  treści  pro- 
pagowały konserwatyzm  ostrożny,  niewyłączający  powolnćj 
zmiany  średniowiecznego  organizmu  i  układania  się  do 
równowagi  z  innemi  państwami.  Poeta  wypowiadał  z  dziw* 
ną  wytrawnego  publicysty  zEęcznością  systemat,  jakim  się 
król  kierował,  i  jaki  rzeczywiście  prędzćj  doprowadziłby  do 
celu,  niż  niefortunna  polityka  wielkiego  sejmu,  lub  zabój- 
cza konfederacyi  targowickićj. 

Czuł  Trembecki,  pisząc  ów  List  do  Posłów  z  Grodna, 
że  rola  zachowawcza  już  się  skończyła.  Zabolała  go  może 
i  miłość  własna,  że  tyle  jego  wielkich  przestróg  odzianych 
w  najpyszniejszą  szatę  poezyi,  przebrzmiało;  dla  tego  też 
kończy  ironicznym  ukłonem: 

Dzieła  Lncyana  Siemień^kiego.  Tom  lY.  16 
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Jestem  waszmońci  bratem   życzliwym  uprzejmie. 

NiesłuBznie  więc  biotem  obrzucono  Trembeckiego  za 
ten  wiersz,  tćm  więcej ,  że  on  nie  ganił  ustawodawczych 
czynności  sejmu  konstytucyjnego,  tylko  wytknął  polityczne 
grzechy,  jak  allians  z  chytrym  Prusakiem,  jak  porwanie  się 
do  wojny  bez  wojska  i  pieniędzy  i  t.  p.  Przeciwnie  podzi- 
wiać należy  jego  odwagę  cywilną,  że  w  tak  gorących 
i  rozjątrzonych  chwilach  śmiał  nagą  prawdę  powiedzieć 
•w  oczy... 

Dla  epoki  Kościuszkowskiej '  muza  Trembeckiego  nie 
znalazła  ani  jednego  akkordu;  fakt  ten  całkiem  wykraczał 
za  obrąb  monarchicznćj  doktryny,  którćj  był  najwymow- 
niejszym organem.  Samemu  tylko  Kościuszce  poświęcił  dwa 
wiersze,  z  powodu  obiadu,  który  jadł  w  jego  namiocie: 

Taż  miłość  swćj  ojczyzny,  taż  cnotliwa  dusza. 
Taż  waleczność,  a  nawet  obiad  Kurcyusza. 

Opowiadają  o  tćj  wizycie,  jaką  szambelan  złożył  był 
naczelnikowi  w  jego  kwaterze,  że  go  zastał  w  kuchni,  jak 
sam  rozdymał  ogień... 

Na  lutni  Trembeckiego  nie  było  elegicznćj  struny; 
więc  bole  swoje  wśród  gromów  nieszczęść  publicznych  za- 
mknął w  głębi  duszy. 

Natchnienie  jego  wiązało  się  z  osobą  króla;  to  był 
jedyny  punkt  wyjścia,  z  którego  spoglądał  na  losy  kraju; 
nie  stało  go,  więc  i  on  zamilkł.... 

On,  co  się  umiał  tak  z  rzeczywistością  zespolić,  i  tak 
ją  na  wskroś  przenikał,  nie  znalazł  dla  siebie  żadnćj  już 
podstawy,  jak  żyjący,  któryby  na  cmentarz  poszedł  szukać 
dawnych  towarzyszów  życia... 

Zresztą  nie  był  to  młodzian,  żeby  w  różowym  ol)ło- 
ku  przyszłość  sobie  wystawiał,  i  leciał  w  nią  śpiewając 
hymn  nadziei.  Jego  nadzieja  była  w  Stanisławie  Auguście. 
Hamletowa  zagadka:  być  albo  nie  być?  rozstrzygała  się 
w  tej  jednej  osobie,  i  odtąd  cały  szereg  faktów  pomyśl- 
nych i  niepomyślnych  nie  zdołał  tćj  zagadki  inaczój  roz- 
strzygnąć. 
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Kilkanaście  listów  poetycznych  i  wierszy  do  rozmai- 
tych osób,  jak:  GoU  w  Heihhergu  do  Krasickiego,  do  Na- 
ruszewicza, Rybińskiego,  Komarzewskiego,  Bielawskiego, 
jak  wiersze  Na  Ruiną  Jezuitóio^  Joannes  Sarcanus,  Polanka^ 
Fraczek  i  wiele  drobniejszych,  moźnaby  nazwać  konarami 
tego  drzewa,  około  którego,  jak  wyżój  wskazałem,  wiły  się 
wszystkie  uczucia  i  myśli.  W  każdym  też  widać  jedno  za-, 
jęcie,  jeden  ciąg  rozumowań,  odnoszących  się  do  głównego 
założenia.  Rybińskiemu  winszując  infuły  kujawskićj,  nie 
zapomina  przypomnieć  mu  z  naciskiem,  komu  ją  winien, 
i  kończy:  „Jeślibyś  kiedy  miał 

Wężem  być  temu,  który  dary  na  cię  leje, 

I  omylić  o  sobie  ojczyzny  nadzieje. 

Wraz  z  tobą  proszę  bóztwa:  niech  dni  twoich  skróci. 

Krasickiego  zaklina,  żeby  pamiętał  w  swćj  burszty- 
nowćj  ziemia  komu  winien  znaczenie  i  sławę;  wszakże 
August 

....gdy  swe  państwa  biegłymi  obdarzał, 
Ciebie  umiał  wynaleźć,  a  innych  postwarzał. 

W  wierszu  tym  Gość  w  Heilsbergu  najdobitniój  wy- 
łożył program  polityki  króle wskićj,  jakby  wtajemniczyć 
chciał .  w  nią  dostojnego  pasterza*  O  ile  świetnemi  bar- 
wami maluje  sojusz  z  północną  Minerwą,  o  tyle  każe  się 
mieć  na  ostrożności  od  chytrych  Teutonów,  co 

Uśpili  nas  przyj  ażnią,  a  śpiących  okradli. 

W  Sarkanuaie    biczem    potężnćj  satyry   chłoszcze  pi- 
szących przeciw  sukcessyi  tronu;  szczególnie  wsiada  na  Al--- 
berta  Turskiego,  znanego  ideologa  i  warchoła,  któremu  po* 
tężnie  okłada  boki  za  jakobińskie  zachcianki,   doradzające 
wystrzelać  królów  i  panów,  a  porobić  w  to  miejsce  konsulów* 

Witajże  polski  Gonto,  witaj  rzymski  Bruciel 
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I  prowadzi  tego    nowego  konsnla  do    czubków.    Z   niepo- 
równaną energią  dwukrotnie  występuje   przeciw   paszkwi- 
lantom; pierwszy  raz   przeciw   WęgierskiemUi    gdy    młode 
piórko  zaprawiał  na  szarpania  sławy  kobiet;  drugi  przeciw 
politycznym  paszkwilom  podczas  wielkiego  sejmu  ^\  w  oby- 
dwóch razach  zawsze  pod  imieniem  BielawsłdegO|  ^rzydło- 
wego  adjtttanta  królewskiego,   sławnego    z   manii   pisania 
lichych  wierszy,   co  jednak   nic    njmowi^o   mu    osobistój 
zacności.    W  wierszach  tych    rozpalonćm    żelazem    infamii 
napiętnował  Trembecki  pokątnych  oszczerców,  zwykle  zja- 
wiających się  u  nas  w    chwilach    najpoważniejszych    prae 
publicznych,  istne  skrzeczenie  żab  przy  wiońnianćj  melodji 
słowika;  lecz  on  bynfijmnićj  nie  użył  tego   delikatnego  po- 
równania, ale  wywodząc  następstwa  z  tych  szpetnych    po- 
czątków,   obiecywał    paszkwilantom    karyerę     Kartuszów^ 
w  czćm  niewiele  się  pomylił. 

O  piórze  Trembeckiego  możnaby  powiedzieć,  że  było 
jedynym,  najwierniejszym  sprzymierzeńcem  Stanisława  Au- 
gusta. Umiało  ono  w  każdćm  zdarzeniu  wystawiać,  jaka 
była  myśl  stanu,  Jak  się  zapatrywała  polityka  rządu,  to 
zwierzę  dwunożne,  służące  Bogu  w  ten  sposób,  żeby  dyał)ła 
nie  obrażać.  Definicyę  tę  dał,  nie  ponmę,  któryś  autor, 
i  zapewne  mnsiał  mieć  przed  oczyma  politykę  państwa  czu- 
jącego  swą  niemoc.  Poezyę  Trembeckiego  uważam  za  do- 
skonały kommentarz  do  panowania  tego  monarchy. 

Weźmy  np.  głośną,  europejską  kwestyę  zniesienia  za- 
konu Jezuitów,  a  zobaczymy,  jak  w  dwóch,  pod  innym 
względem  wybornych  odach  naszego  poety  na  ruinę  tego 
zakonu,  odbija  się  stan  opinii  dworskićj,  która  przypisując 
fanatyzmowi  religijnemu  powstanie  rycerzy  barskich, 
i  w  ciągłćj  wojnie  z  nuncyuszem  utrzymującym  stronę  kon- 
federatów, pałała  nieudaną  nienawiścią  przeciw  Stolicy 
Apostolskićj. 


(*)  Nędzne  te  ramoty  niecką  sławę  wszystkich  bez  wyjątku 
osób,  tak  dysfiiitarzy  koronnych  i  litewskich,  Jako  członków  senatu  i  izby 
Ik>selBki^,  nie  przebaczając  nawet  prywatnym  stosunkom.  PaszkwO 
ten  ułożony  w  formie  zagadek,  do  których  wyjaśnienia  są  na  końcu, 
liiche  wiersze,  dowcipu  ani  cienia,  a  koncepta  uliczne. 
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Jedna  z  tych  ód  znajduje  się  we  wszystkich  wydaniach. 
Ton  jćj  dość  przyzwoity,  lubo  nie  bez  ostrych  przycinków 
do  Klemensa  XIV,  który  bullą  swoją  skassował  ten  zakon. 

Z  jakiój  przyczyny,  ojcowie  mili, 

Ten  Oanganelli  was  gnębi? 
Wszakźeście  władzę  jego  szerzy li,% 

Wasz  rozum  wiary  nie  ziębi. 

A  wyliczywszy  zasługi  Towarzystwa,  jako  to:  nawra- 
canie Chińczyków  i  Japonów,  cywilizowanie  Indyan  w  pa- 
raguajskich  osadach,  przyznaje  im,  źe  nie  jak  inne  mnichy 
mieczem  i  ogniem,  tylko  słowem  boióm  walczyli: 

Bo  synów  Ignacego  ta  sława  przed  światem: 
Tysiąc  z  nich  męczenników,  żaden  nie  był  katem. 

Prawda,  na  to  zgadzają  się  nawet  ich  nieprzyjaciele. 
Jednakże  zakon  dla  tego  podnosi,  aby  tćm  ostrzćj  dociąć 
głowie  kościoła. 

Chcąc  zupełnie  wywrócić  gmach  świątyni  stary, 
Trzeba  było  najpierwćj  obalić  filary. 
Tym  końcem  Towarzystwu  cios  zadając  silny, 
Ten  raz  wierzę  Klemensie,  żeś  jest  nieomylny. 

Zjadliwa  to  ironia,  podszyta  obłudną  litością  nad  lo- 
sem rzymskiego  kościoła!  Całej  tćj  szkole  wolteryańskićj, 
do  którćj  liczył  się  tak  król  jak  jego  poeta,  wypadało 
z  taktyki  bronić  Jezuitów,  aby  faktem  kassaty  kłóć  oczy 
Rzymowi.  Był  to  taran  wybornie  nadający  się  do  tłucze- 
nia porysowanych  ścian  świątyni  Piotrowćj. 

W  drugićj  odzie:  Daniel  Kalwiński  do  jmci  pana 
Trembeckiego  przy  zniesieniu  Jezuitów^  nigdzie  niedruko- 
wanćj,  którą  Trembecki  pod  pseudonimem  Daniela  Kalwiń- 
skiego do  siebie  wystosował,  język  poety  nie  zna  hamulca, 
z  zajadłością  hussycką  wybucha  przeciw  papieżowi  i  mni- 
chom, i  zaiste  żal  się  robi  widząc,  jak  jego  talent  potraja 
się,  dowcip  wysila,  żeby  z  prawdą  się  minąć.  Ale  jakże 
wymagać  po  nim  uszanowania  i  wyrozumienia  dla  głowy 
kościoła,  gdy  zaraz  z  początku  robi  takie  wyznanie  wiary: 
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Choć  złote  nosi  klucze  od  mieba. 
Równy  mi  papież  z  Tnrezynem. 

Nie  ma  się  ezema  dziwić,  jest  to  najczystszy  dognaat 
filozofii  ówczesnej.  W  tym  tonie  opiewa  dalćj,  poniźająe 
a  raczćj  mieszając  z  błotem  Dominikanów  i  Franciszkanów 
i  inne  mnichy.  Zapewne  w  nich  to  uderzył  piomn  Waty- 
kanu? O  nie! 

W  ciebie,  o  zacne,  srodze  ugodził, 

Lojoli  zgromadzenie! 
Już  ten  gmach,  wierzchem  co  w  niebo  wchodził, 

Rozsypne  liczy  kamienie... 
Wasze  to  ramię,  papiezkiej   roty 

Dzielne  grenadyery, 
Sprawiło,  że  się  nie  wdarli  w  płoty 

I  katolickie  kwatery... 
Cóż  macie  za  to  mężni  żołnierze? 

Jakąście  zapłatę  wzięli? 
Dzió  wam  waleczne  sztandary  bierze 

Niewdzięczny  mnich  Ganganelli. 
Zwija  w  was  pierwszą,  choć  fraszka  o  nią, 

Straż  odpustowej  szafarnie; 
Ale  to  gorsza,  iż  z  waszą  tonią 

Zaginą  nauki  mamie. 
Ma  swoje  Francuz  i  Włoch  abbaty, 

A  Niemiec  swe  pedagogi;. 
Nasz  Polak  żywi  tysiączne  braty 

A  w  ludzi  zdolnych  ubogi... 
Dobry  architekt,  król  nasz  uczony 

I  z  tych  cokolwiek  ułomków 
Chociaż  na  mniejsze  złoży  fasony 

Dla  twych  ojczyzno  potomków... 

Wybcałem  z  tej  ody  kilka  mnićj  obrażliwych  strofek. 
Poeta  gra  na  fałszywej  strunie,  kiedy  całą  winę  zwala  na 
Ganganellego.  Czy  podobna,  żeby  nie  wiedział  prawdziwćj 
historyi  prześladowania  Jezuitów?  O  PombaPu,  Arandzie, 
Choiseul^u,  pani  de  Pampadour,  Jansenistach   i  o    prowin- 
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cyonalnych  parlamentach  ftancuzkich,  jakby  nigdy  nie  sły- 
szał, ani  pisnął;  a  przecież  od  lat  kilkunastu  wielu  filozo- 
ficznycłi  tyeh  ministrów  i  metres  rozciągało  nad  Towarzys- 
twem najsroższe  prześladowania  od  Lizbony  po  Dunaj. 
Czemuż  na  te  okrucieństwai  na  jakie  dziś  dusza  się  wzdryga^ 
nie  wzdrygnął  się  tolerant  i  filozof?  Czemu  poeta  nie  zna- 
lazł ani  jednego  wyrazu  piętnującego  łakomstwo  rządów 
świeckich,  wyobrażających  sobie,  że  zrujnowane  finanse  po- 
krzepią się  złupieniem  urojonych  skarbów  jezuickich?  {*) 
Czemu  nakoniec  nie  wystąpił  przeciw  absolutyzmowi  rzą- 
dów, niemogących  ścierpieć  osobnój  organizncyi?  Tego 
nie  umiał  potępić,  jak  nie  potępiała  cała  sekta  filozofów 
i  encyklopedystów,  przesadzająca  się  w  schlebianiu:  despo- 
tom; ale  uderzać  na  Papieża  dla  tego, ,  że  nie  wyobrażał 
władzy  materyalnej,  tylko  duchową,  nazywało  się  wówczas, 
a  i  dziś  nawet,  odwagą  niepodległej  duszy.  Tymczasem 
nie  sposób,  żeby  Trembecki  nie  wiedział,  co  robiły  burboń- 
skie dwory  i  inni  chrześciańscy  panowie,  ażeby  zmusić 
Klemensa  XIII  do  skassowania  Jezuitów;  jak  grożono 
blokadą  Ezymu,  podburzeniem  ludności  przeciw  papieżowi, 
jak  znowu  przy  wyborze  Ganganellego  intrygowano  i  wy- 
muszano na  nim  piśmienne  przyrzeczenie  kassaty.  Pod  tylu 
gromami  uległ  Klemens  XIV,  nigdzie  nieznajdujący  opar- 
cia, w  czćm  chybił,  zapominając,  że  władza  jego  całłdem 
moralna  powinna  kierować  opinią,  a  nie  ulegać  jćj.  Poj- 
mował to  zapewne  Trembecki  potężnym  swoim  rozumem^ 
ale  duch  szkoły  nie  pozwalał  odsłonić  prawdy;  przeciwnie 
skassowanie  zakonu  było  wodą  na  młyn  sekciarzy,  a  łzy 
ich  podobne  do  łez  krokodylich.  Przecież  znane  jest  sławne 
powiedzenie  Woltera:    „Z7ne  fois  que  nous  aurons   dełruił 


(*)  Fryderyk  drngi  pisał  do  Alemberfa:  „Les  besoinś  de  princes  ąuł 
se  sont  endeiUf^  leur  font  d€sirer  les  ricJiesses  accumuUes  dans  les  monas' 
teres;  affam€s  de  ces  hiens,  iU  pensent  a  se  les  approprier,  C^est  la  toułe 
leur  politiąue,  W  dwóch  krajach  tylko,  gdzie  Jezuici  dóbr  nie  mieli, 
Towarzystwo  ich  znalazło  opiekę.  Fryderyk  utrzymał  ich  w  Prnssiech, 
Katarzyna  w  Rossyi.  Ostatnia  nawet  w  obronie  ich  napisała  złośliwy 
list  do  papieża. 
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les  JesuiteSj  nous  aurona  heau  jeu  contrę    TinfameJ*     Go 
znaczy  infdme  w  jego  języku,  nie  potrzebuję  tłómaczye. 

Jedyna  szczera  prawda,  którą  Trembecki  w  swym 
wierszu  łatwo  znalazł,  bo  była  dotykalną,  jest  gdy  z  upad- 
kiem Jezuitów  obawia  się  o  publiczne  wychowanie,  o  ośfwiate. 
Ta  obawa  okazała  się  we  wszystkich  krajach  niepłonna, 
i  jeszcze  przyniosła  z  sobą  przykry  zawód  dla  rządów, 
które  zamiast  zbogacić  swój  skarb  dobrami  po-jeznickiemi, 
widziały  się  zmuszone  oddać  wszystko,  i  kilkakroć  tyle 
dołożyć,  żeby  opatrzyć  fundusz  szkół  publicznych  przecho- 
dzących w  ręce  nauczycieli  świeckich.  Co  jest  jeszcze 
prawdziwego  w  tych  dwóch  odach,  to  żal  powszechny  po 
zniesionym  zakonie,  i  że  Stanisław  August  umiał  dobrze 
użyć  członków  rozproszonego  Towarzystwa;  najzdatniejszego 
zatrzymał  przy  swym  boku,  zdatnym  pootwierał  kary  ery. 
Po  rozwiązaniu  instytucyi  zostały  tylko  indywidua,  które 
nie  mogły  być  niebezpieczne  ani  .filozofom,  ani  królom. 

Rozciągnąłem  się  nieco  dłużćj  nad  temi  odami,  które 
niejednego  czytelnika  mogłyby  w  błąd  wprowadzić  co  do 
pojęć  religijnych  Trembeckiego;  gotów  bowiem  kto  niezna- 
jacy  stanu  umysłowego  owćj  epoki  podejrzewać  go  o  fer- 
wor katolicki,  co  byłoby  najniesłuszniejszćm  podejrzeniem. 
Owszem  Trembecki  ściśle  jest  konsekwentny  i  logiczny 
w  swojćj  doktrynie  anti-religijnćj.  Wprawdzie  w  poezyach 
jego  drukiem  ogłoszonych,  rzadkie  są  takie  miejsca,  lecz 
to  nie  z  jego  winy;  usunęli  je  zapewne  wydawcy,  równie 
jak  i  kawałki  lubieżnie  nieprzyzwoite.  Zostało  jednak 
dość,  żeby  mieć  wyobrażenie  o  takićj  doktrynie.  Wiadomo, 
że  filozofowie  ośmnastego  wieku  przechwalali  się  swoją  to- 
lerancyą,  i  były  to  najwyższe  szczudła,  na  których  lubili 
chodzić;  wszakże  tolerancya  ich  nie  ograniczała  się  na  słusz- 
nćj  wolności  wyznań,  owszem  posuwała  się  do  zupełnej  ne- 
gacyi  każdćj  religii.  I  tak  w  krótkim,  lecz  prześlicznym 
poemeciku  Polanka^  w  rozmowie  ze  starym  włościaninem, 
zapytuje  go  poeta:  czy  katolicy  żyją  w  tćj  wsi  w  zgodzie 
z  Żydami  i  mennonitami?  Chłop  mu  na  to  odpowiada,  że 
żyją  i  pracują  i  pomagają  sobie  w  najlepszćj  zgodzie;  ale 
co  ostatnich  dwóch  wierszy,  to  pewnie  nie  powiedział: 


STANISŁAW  TBEMBECKI.  249 

Modlim  się  więc,  czj  kopiąc,  czy  pędząc  na  paszę, 
My  za  ich  nawrócenie,  a  oni  za  nasze. 

Ani  Żydzi,  ani  mennoniei,   ani  Turcy,   ani  Chińczycy 
nie  modłą  się  za  nawrócenie  katolików,  jest  to    przywilój, 
a  raczój  przymiot  religii  katolickićj...    Lepiój  udało  się  mu 
lowiedzieó  w  liście  do  biskupa  Bybińskiego,  gdzie  mu  ra- 
du wstępującemu  na  katedrę  kujawską: 

łędziesz  miłość  bliźniego  nadewszystko  niecił, 
O  mniemania  chrześcian  gniew  poskromisz  podły, 
Zamałowierne  czyniąc  Przedwiecznemu  modły,  ^ 
Nie  żeby  je  wygubił,  lecz  żeby  oświecił. 

Z^awna  to  jednak,  że  wolteryanin  uczy  biskupa  jak 
ma  spełiiać  pasterski  swój  obowiązek!  Sekta  ta  miała  się 
za  wyższł.  nad  wszystkie  religie  i  nad  historyę.,.  W  obec 
takiego  roumienia  o  swój  wyższości  nie  zastanawia  mię, 
dla  czego  loecie  tak  obrzydła  Warszawa,  jak  to  opisuje 
w  wierszu  '?owązki.    Oburza  go  fanatyzm  stołeczny. 

Hłódek  be^  doświadczenia  i  lękliwych  starek 
Zwodziciel,  yśród  stolicy  uwija  się  Marek. 
Przed  niedoł^ną  tłuszczą  prorokiem  się  mieni, 
Oko  ma  w  nibie,  rękę  w  bliźniego  kieszeni. 
Uchodzi  mu  b«;  kary  łudzić  tak  bezwstydnie... 

Tę  wspaniała  natchnioną  i  najpopularniejszą  postać 
konfederacyi  barski j  jakże  z  błotem  zmieszał!  Przeko- 
nywa to,  do  jakiegc  stopnia  i  królowi,  i  jego  poecie,  bo 
nigdzie  ich  nie  oddzllam  od  siebie,  nienawistny  był  ten 
duch,  jaki  objawił  sic^w  konfederacyi.  Świątubliwego  księ- 
dza, którego  wysokiój  pobożności  i  czystości  przypisują 
osobliwe  łaski,  a  nawe^i  cuda  zlewane  na  wiernych,  robi 
oszustem  i  zwodzicielci,  Fanatyk  materyalizmu,  gdzie 
tylko  napotka  silniejszy  bjaw  duchowy,  unosi  się  przeciw 
niemu,  przesadza  i  staje  i^  płaskim. 

Wyobrażam  sobie,  ja^e  wrażenia  musiał  zrobić  na 
nim  i  na  jemu  podobnych  nobliwy  przypadek,  zdarzony 
pod  te  czasy  w  Warszawie     bardzo    głośny.    Opowiadał 
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go  hrabia  Józef  Wielopolski  wojewodzie  W.,  który  tą  rela- 
cję i  z  innych  jeszcze  ust  słyszaną,  zaciągnął   w  swój  pa- 
miętnik w  tych  słowach:  „W  wigilię  Nowego  Roka,    mówi 
sam  aktor  sceny,    pojechaliśmy   z    Ronikierem    na    spacer 
konno  ku  Willanowowi,  a  był  wtedy  mróz  suchy,  zimno  zaś 
średnie.    Wtćm  spotykamy  drogą    idącego  księdza  Marka 
brewiarz  czytającego.    A  że  mieliśmy  trochę  winem  za^r^^*- 
ne  głowy,  dognawszy  go,  za\^ołałem  z    przekąsem:  ^Pokiź 
nam  cud,  księże  Marku."    Ledwom  to  wyrzekł,  gdy  ksiądz 
Marek  wzniósł  oczy  do  nieba  i  w  ten  moment  piorim  Jde- 
rzył  pod  konie  nasze.    Pospadaliśmy  oba  z  nich,  i    edwo 
masztalerze  mogli  nam  je  połapać,  ale  to  wszystko   besało 
się  bez    szwanku."    Współczesne    pamiętniki    wspoiinając 
o  tym  cudotwórcy,  przyznają  mu  bez  wyjątku  wielka  póhoir 
ność  i  dar  proroczy;  tłumy  z  prostego    ludu,   jak  z    wyż- 
szych stanów  cisnęły  się  do  niego  po  radej  pon^c  ducho- 
wą.   Brygadyer  Kopeć  ciągnąc  na  powstanie  K^inszkow- 
skie,  prosi  o  błogosławieństwo  księdza  Marka,    .niepodobna 
więc  przypuścić,  żeby  taką  wiarę  i    zaufanie  joógł   Yrzbu- 
dzać  zwyczajny  oszust,  spekulujący  na  cudzą  ieszeu.  Kito- 
wicz  powiada,    że    Moskale  złapawszy  tego  kapłana   pod 
Barem,  obili  go  batożkami.  Trembecki   cbci<  mu  także  ze 
swćj  strony  dać  pamiętne,  i  obatożył  go  s^^nai. 

Polityk  i  filozof,  w  wielkićj  pogardzi  miał  wszystkie 
głębsze  tajemnice  ducha,  i  nie  zadawał  -^bie  nawet  pracy 
poznawać  je,  choć  one  leżały  w  pobożn^ci  i  wierze  ludu, 
dla  którego  miał,  jak  cała  szkoła  Jan^^akóba  Rousseau, 
sympatyę  nacechowaną  fałszywym  se^ymentalizmem,  usi- 
łującym dzikiego  Karaiba  wystawiona  wzór  dla  ludz- 
kości, za  doskonałość  nieznającą  inn/szkoły^  prócz  natury; 
bo  po  prostu  była  to  krytyka  ówcz^ych  stosunków  socy- 
alnych,  a  nie  miłość  ludu. 

Sam  jego  sposób  pisania,  na^  wytworny,  pełny  prze- 
nośni, porównań,  branych  z  oczy^ia  się  w  klassykach, 
mających  treściwość  starożytnych  jeżeli  z  jednćj  strony  na- 
leży do  pereł  literatury,  to  z  difei^j  J^ie  mógł  mieć  żad- 
nego wpływu  na  mnićj  oświeccÓ^cł*  czytelników.  Przeciw- 
nie zdawałoby  się,  że  umyś^^  używa  jakiegoś  hieratycz- 
nego języka,  żeby  tylko  pośy^ceni  byli  go  w    stanie  zro- 


STANISŁAW  TREMBECKI.  2»l 

zumieć.    Horacyuszowe  Odi  jrrofamem  vulgu8 — to  jest  ko- 
deks tój  pysznćj  i  zarozumiałćj  sekty. 

Kiedy  serce  wystudzi  się  z  wiary,  kiedy  głowa  od- 
wróci się  od  prawd  religii  prawdziwćj,  zazwyczaj  wtedy 
wstawiamy  w  tę  próżnię  jaką  niedorzeczną  ntopię  włas- 
nego wyrobu;  czasem  zapalamy  się  dla  doktryny  którego 
z  greckich  lub  chińskich  mędrców,  a  najczęścićj  potrzebę 
ducha  staramy  się  zaspokoić  wiarą  w  sny,  w  nekroman- 
cyę,  pukające  stoły,  a  nawet  w  kabały  panny  Lenormand. 
Trembecki  znajdując  się  w  tćm  usposobieniu  nader  trzeź- 
wej filozofii,  chwycił  się  zapewne  w  chwilach  rozmyślań 
nad  przeznaczeniem  duszy  swćj  po  śmierci,  nauki  egipckich 
hierofantów  o  metempsychozie,  którą  Pitagoras  upowszech- 
nił był  w  Grecyi.  Lubo  miał  do  wyboru  Platona  i  Sok- 
ratesa, jednakowoż  materyalista  par  excellence  wolał  dok- 
trynę, która  nie  pojmowoła  ducha  oddzielonego  od  ciała*, 
zresztą'  stara  Hellada  ze  swoimi  lubieżnymi  bogami  i  bogi- 
niami zachwycała  i  napełniała  go  tęsknotą,  a  wstrętem  do 
obrządków  chrześciańskich. 

Szkoda,  że  lube  rozgoniwszy  bogi, 

Zniszczył  wspaniałe  i  wesołe  świątki, 

A  na  ich  miejsce  ów  Konstantyn  srogi 

Twarde  i  smutne  wprowadził  obrządki.  (Do  Witowćj). 

Rzeczywiście  król  go  nazywał  i  on  sam  miał  się  za 
Pitagorasa,  lub  za  którego  z  jego  uczniów.  Aczkolwiek  są 
to  tylko  poetyczne  fantazye,  nie  systemat  dogmatycznie 
przeprowadzony,  jednakowoż  nie  jest  on  bez  analogii  z  jego 
sposobem  życia. 

W  poemacie  Powązki  popisuje  się  ze  swoją  wiarą 
w  metempsychozę: 

„...Wierząc  w  łudzące  Pitagora  zdanie, 

Że  duch,  nie  znając  zgonu,  przemienia  mieszkanie," — 

udaje  się  z  modlitwą  do  knidyjskiej  bogini: 

„Kiedy  nieprzebłagane  nakażą  wyroki, 
Abym  oddał  żywiołom  ducha  mego  zwłoki, 


I 
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Parki  będą  dni  moich  docinały  sznurka, 

Ty  mię  odzić}  naówczas  piórami  mazurka. 

Będę  sobie  świegotał  skacząc  po  gałązkach: 

Jedno  być  w  rajo  Turków  co  wróblem  w  Powązkach." 

Jeszezeby*  to  mogło  aj6ć  za  lubieżną  swawolę  do- 
wcipu; lecz  w  Zofiówce  wprowadzając  rozmowę  mędrców 
ateńskich,  wi^cój  już  doktorskim  tonem  teoryę  tę  wykłada: 

-Byliśmy,  czćm  jesteśmy,  miliony   razów, 
I  póki  potrwa  ziemia,  póki  starczy  słońca, 
Źyó,  gasnąć,  odradzać  się  będziemy  bez  końca." 

Tacy  sami,  jak  dziś  jesteśmy,  z  temi  obyczajami,  po- 
trzebami, przyjaciółmi,  urodzimy  się  kiedyś  w  wielkim 
pcryodzie,  czyli  w  filozofów  roku. 

Wiadomo,  że  podług  nauki  kapłanów  egipokich  dusza 
rozstawszy  się  z  ciałem  przechodziła  w  rozmaite  zwierzęta 
ziemne,  wodne,  powietrzne,  a  odbywszy  tę  wędrówkę  w  cią- 
gu trzech  tysięcy  lat,  czyli  „wielkiego  peryodu,"  znowu 
wracała  w  człowieka.  Doktrynę  tę  czy  Orfeusz,  czy  Pita- 
goras przyniósł  do  Grecyi,  gdzie  się  zmodyfikowała  w  wa- 
runkach cokolwiek  moralniejszych,  przechodzenie  bowiem 
duszy  w  rozmaite  postaci  zwierzęce,  uważano  jako  karę 
za  popełnione  winy,  kiedy  jeszcze  zamieszkiwała  w  czło- 
wieku; podług  tego  systemu,  wszystkie  zwierzęta  od  ptaków 
do  płazów  były  naszymi  przodkami  w  różnych  stopniach 
grzesznymi,  którzy  odpokuto wywali  za  dawne  życie.  Cóż 
ztąd  wynikało  w  ostatecznym  sensie?  oto  że  trzeba  wstrzy- 
mać się  od  mięsnych  pokarmów,  a  tćm  samćm  nie  zabijać 
zwierząt,  ażeby  duszy  swego  antenata  nie  wypędzić  z  miesz- 
kania przeznaczonego  jój  od  bogów.  Pitagoras  i  pitagorej- 
czycy  nie  cofali  się  przed  tą  konsekwencyą  i  ściśle  prze- 
stawali na^  pożywaniu  pokarmów  roślinnych. 


i  n 


Ziemia,  przychylna  matka,  odpędzając  głody 
Na  pokarm  dała  ziarna,  owoce,  jagody, — " 
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powiada  Trembecki,  zapewne  na  seryo,  tak  samo  jak  na 
seryo  ułożył  był  listę  pokarmów  i  napojów  (*),  które  po- 
klassyfikowal  na  cztery  oddziały:  Najlepsze,  mnićj  dobre, 
bardzo  podejrzane,  szkodliwe,—!  tego  przepisu  trzymał  się 
lat  trzydzieści^  nie  ożywając  mięsa.  Czy  to  było  z  chęci 
nagiego  życia,  czy  należało  do  strony  praktycznój  doktryny 
o  metempsychozie?  trudno  kategorycznie  rozstrzygnąć;  z  tern 
wszystkióm  dziwactwo  tego  rodzaju  bardzo  łatwo  mogło 
się  przyczepić  do  człowieka,  który  za  nic  sobie  miał  naukę 
kościoła,  a  czuł  potrzebę  zastąpić  ją  czćm  innćm>  choćby 
rojeniem  metempsychozy,  nieużywającćm  nawet  u  starożyt- 
nych wielkićj  powagi.  Ateneusz  zabił  ją  raz  na  zawsze, 
gdy  powiedział:  ,^ie  pamiętając  czćmeśmy  wprzód  byli,  ani 
nawet  przeczuwając  czćmeśmy  być  mogli,  jakąż  korzyść 
odnieślibyśmy  z  takićj  nieśmiertelności?''  Nic  trafniejszego: 
warunkiem  nieśmiertelności  jest  identyczność  i  pamięć  C*^), 
bo  na  nieśmiertelność  przedświatowego  by  tu  nie  przynosimy 
z  sobą  ani  jednego,  ani  drugiego  świadectwa. 


VI. 


Rozum  potężny,  górujący  nad  sercem,  więcćj  może 
z  koniecznego  przekonania,  jako  antidotum  przeciw  mięk- 
kości riowiańskićj,  niż  z  braku  tego  organu,  wiadomości 
rozległe,  studya  klassyczne  doskonale  strawione,  trafne  sło- 
wo na  zawołanie,  a  nigdzie  niepotrzebnego  słowa,  dowcip 
z  ust  tryskający,  choć  często  hamowany,  wysoko  posunięta 
poprawność  stylu,  która  zarywałaby  na  wymuszoność,  gdyby 
nie  miała  cech  lapidarnój  zwięzłości  i  heroicznego  brzmie- 
nia miedzianćj  tarczy,  bogactwo    poezyi,  nietyle   w    głów- 


(*)  Obaoz  Attreę,  pismo  wydawane  w  Warszawie,  rok  1822 
Nr.  3. 

{**)  Rozwlokłem  się  szerzćj  w  t^  materyi  przechodzenia  daaa^ 
gdyż  i  za  naszych  ^czasów  doktryna  ta  plątała  się  po  głowach,  z  tą 
Jednak  różnicą,  że  Pitagorejczycy  nie  pamiętali,  Jakie  dnsza  ich  zamiesz- 
kiwała dała,  a  dzisiejsi  zwolennicy  metempsychozy  ntrzymąją,  ie  pa- 
miętają 
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Dym  pomyśle,  co  w  szczególnych  obrazach  i  porównaniadi 
wijących  się  wstęgą,  jak  fryza  rzeib  oplatających  kolumnę 
Trajana,  sztuka  rymowania  przyprawiająca  na&Iadowników 
o  rozpacz,  co  dobrze  cznł  Feliński,  kiedy  zazdroszcząc  mis- 
trzowi napisał: 

Zda  się,  że  nie  ty  rymn,  lecz  rym  ciebie  szoka, — 

a  nakoniec  ten  szczęśliwy  dar  spoetyzowania  niepoetycz- 
nego  przedmiotn  w  sposób,  jaki  robi  klejnotnik,  co  g^nby 
głaz  szlifuje  w  niezliczone  ścianki,  aby  odkradzionemi  bar- 
wami tęczy  olśniewał  oczy:  oto  są  własności  pisarskiego 
daru  Stanisława  Trembeckiego. 

Czy  mi  się  powiodła  ta  charakterystyka?  nie  wiem; 
ale  to  wiem,  że  jego  poezya  ma  takie  piętno  cliarakteni, 
iż  możnaby  ją  nazwać  oryginalną,  gdyby  w  tym 
wieku  encyklopedystów  oryginalność  byki  moiebna, 
gdyby  on  sam  Horacego  nie  nazwał  swoim  patryarchą. 
To  pewna,  że  Trembecki  kiedy  śpiewa  przedmioty  publicz- 
nego interesu,  wziąłbyś  go  za  Rzymianina,  w  erotykach  za 
Greka.  Francuzi  zbyt  wyegzaltowali  sobie  Andrzeja  Che- 
nier'a,  utrzymując,  że  się  tak  zbliżył  do  antyku,  jak  nikt 
z  nowożytnych;  lecz  zdaniem  mojćm  w  całym  zbiorze  tego 
męczennika  gilotyny  nie '  ma  jednego  kawałka  mogącego  się 
zmierzyć  z  Odą  do  Naruszetoiczay  którćj  początek  dziwną 
harmonią  konturu  i  niezrównaną  plastyką  przypomina  nie- 
jedno z  arcydzieł  rzeźby  greckićj.  Postać  apoUinowego 
wieszczka-kapłana  stoi  przed  nami: 

Wieńcz  twe  skronie,  wieszczą  bierz  laskę, 

Śnieżny  ubiór  i  złotą  przepaskę. 
Zapal  w  nieszczupłćj  na  ołtarzach  więzi 
Ognie  z  Peneidy  niecone  gałęzi; 

Nieśmiertelnych  błagaj  przez  dary, 

Syp  kadzidła,  tłuste  Ićj  ofiary. 
Oto  zstępuje  ojciec  gromowłady. 
Pod  jego  ziemia  zatrzęsła  się  ślady; 

Oczy  gniewne  jak  słońca  błyszczą, 

Szatą  ruszył,  srogie  wichry  świszczą... 


j 


"""  ""  """  STANISŁAW  TRiiilBECKT.  265 


W  całój  tej  odzie  zapał,  jak  rwący  się  rumak  po- 
wstrzymywany wędzidłem  siedzącego  na  nim  wodza  pieśni. 
Każde  słowo  tak  pewne,  a  tak  modelujące  każdą  myśl,  jak 
uderzenie  mistrzowskiego  dłóta  modeluje  z  bryły  kształt  po- 
sągu.  We  wszystkich  wydaniach  bywa  przy  tym  arcytwo-  . 
rze  umieszczony  dopisek:  „Poeta  w  tój  odzie  naśladować 
chciał  styl  Naruszewicza."  Jest  to  zapewne  koncept  Brunona 
Kicińskiego  mimowolnie  poniżający  poetę.  Trembecki  tro- 
chę więcćj  miał  smaku  i  poetycznego  instynktu,  niż  żeby 
się  miał  bawić  naśladowaniem  Nar uszewiczowćj' muzy,  Ictóra 
bojąc  się  zaziębić  przy  ex-Jezuicie,  chodziła  w  berlaczach 
i  ogromnem  futrze. 

Powiedziałem  wyżćj,  że  Trembecki  w  politycznych 
wierszach  brał  ton  tak  wysoki,  że  nie  mógł  być  przez 
wszystkich  czytany  i  rozumiany;  i  tak  było  w  istocie, 
co  wszakże  nie  znaczy,  żeby  talent  jego  nie  był  zdolny 
rywalizować  z  Krasickim  prostotą  i  jasnością.  Jego  bajki, 
lubo  nie  mają  tćj  lekkości,  z  jakićj  słynie  biskup  warmiń- 
ski, mają  jednak  zacięcie  rubaszno-jowialne,  przypominają- 
ce opowiadania  dawnych  naszych  jowialistów.  Sam  on  to 
czuł,  gdy  na  wstępie  jednćj  bajeczki,  westchnąwszy,  że  mu 
niepodobna  stać  się  takim  prostakiem  jak  Zdrojowicz  {La- 
fontainejj  powiada: 

Dzień  nam  się  zachmurzył, 
Zimno  przykre;  posiądźmy  rzędem  przy  kominie, 

Utopmy  frasunki  w  winie, 
A  ja  stary  będę  wam  źle  czy  dobrze  bzdurzył... 

I  bzdurzy,  nie  dobierając  wprawdzie  nowych  tematów, 
lecz  kontentując  się  Ezopem,  Fedrem,  Lafontaine'em,  układa 
z  nich  małe  dramata,  gdzie  aktorowie  wybornie  ucharakte- 
ryzowani  rozmawiają  wcale  niekonwencyonalnym,  lecz  poe- 
tycznym prostaczków  językiem. 

Iw  innych  rodzajach  poezyi  umiał  Trembecki  zacho- 
wać ton  popularny.  Na  nieszczęście  najwięcej  złożył  takich, 
którymby  można  dać  osobną  rubrykę:  carmina  olscoena. 
Dawnićj  krążyło  ich  wiele  w  odpisach.  Czy  się  znajdzie 
jaki  amator   lubieżnej    rozpusty,  aby  je    drukiem    ogłosił? 
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Nie  wiem,  ale  być  może,  iż  wychodząc  z  zasady  jawności, 
czyli  jawnogrzesznictwa,  i  te  szpetnoóci  gorszące  tak  samo 
odda  Ba  pożytek  publiczny,  jak  w  zeszłym  wieku  oddawano 
we  Francy  i  romanse  markiza  de  Sade  i  cały  ten  zbiór 
drobnych  tomików  służących  do  ekscytowania  pożądliwości 
zrąjnowanych  doboszów.  Zresztą  nicbym  w  nich  innego 
nie  odkrył,  tylko  co  wiem:  że  w  wolnych  chwilach  od  po- 
ważnój  myśli  bywał  lubieżnym,  cynikiem,  zapewne  nie  z  wy- 
rozumowaną  dążnością  tój  filozoficznćj  oppozycyi,  co  chcąc 
podkopać  cnoty  chrześciańskie,  czystość  ciała  i  niewinność 
serca,  propagowała  rozpusta  cielesną  i  świadomość  złego. 
Był  on  raczćj  jowialistą,  jak  tylu  naszych  starych  poetów, 
z  różnicą,  że  tamci  grzeszyli  krewkością,  ten  wyuzdaniem. 

Pomijając  tedy  t^  kategoryę,  jest  kilka  wierszy  Trem- 
beckiego w  rodzaju  lekkim,  w  których  tyle  pokazał  orygi- 
nalni werwy,  tak  natrafiał  na  żyłę  prawdziwćj  poezyi, 
że  aż  żal  zbiera,  czemu  nie  zostawił  więcćj  prób  tego  za- 
kroju. 

Winienem  wszakże  ostrzedz,  że  bardzo  jest  wiele 
wierszy  przechowywanych  w  rękopisach,  które  mylnie  przy- 
pisują Trembeckiemu,  mianowicie  jeżeli  który  utwór  odzna- 
cza się  śmiałością  wyrażeń  i  większą  werwą.  Sam  uwie- 
dziony byłem  jednym  z  takich  wierszy  pod  napisem:  Babia 
Góra  do  Pawła  Czempińskiego,  który  figurował  jako  płód 
Tremł)eckiego  w  zbiorze  innych  jego  rymów,  i  z  tego  po- 
wodu wyprowadziłem  wnioski  nader  dla  poety  pocłilebne. 
Tymczasem  przeglądając  póżnićj  wydanie  dzieł  Eniażnina 
w  Lipsku,  znalazłem  ów  wiersz  w  pomienionym  zbiorze, 
lubo  z  pewnemi  odmianami,  a  raczćj  opuszczeniami  druko- 
wany. Trembecki  nic  na  tćm  nie  stracił  —  bo  to  bogacz, 
któremu  jeden  lub  drugi  ubytek  uszczerbku  nie  przyniesie;  — 
za  to  zyskał  Eniażnin,  któremu  znowu  przybytek  ten  war- 
tości dodał  —  jest  to  bowiem  najpiękniejsza  z  jego  poezyj 
perła,  przeczucie  romantycznej  ballady. 

VII. 

. . .  Nastąpił  wyjazd  Stanisława  Augusta  z  Warszawy  do 
Grodna...  Powozy  królewskie  potoczyły  się  przez  most  na 
Pragę, 
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Czy  Trembecki  towarzyszył  królowi  w  orszaku  dwo- 
rzan? Kie  umiem  powiedzieć;  lecz  to  niezawodna,  że  prze- 
bywał z  nim  w  Grodnie. 

-  Dziwi  mię  jednakże,  dla  czego  Karpiński  opisując  wi- 
zytę swoją  u  króla  w  Horodnicy  pod  Grodnem,  nie  wspo- 
mina nic  o  Trembeckim?  Czyżby  unikał  towarzystwa  na- 
strojonego na  smutny  ton  w  długich  posępnych  wieczorach? 
Prawdziwie  trudno  jest  czasami  wniknąć  w  stan  duszy 
dworskiego  poety.  Zdawałoby  się,  że  każda  rzeczywistość 
zaciera  u  niego  pamięć  najświeższćj  przeszłości,  choćby 
naj boleśniej szćj,  iak  łatwo  godzi  się  ze  wszystkićm,  że  nie- 
ledwo  zabrania  sobie  pomyśleć  o  mogącym  go  zgryźć  lub 
zirrytować  przedmiocie.  Czyżby  w  ten  sposób  pojmował 
horacyuszowskie  impavidum  ferient  ruinaef  Wątpliwość  tę 
nasuwa  następny  wiersz  jego; 

Już.  oko  suche  promieniem  skromnym 

W  nową  się  dolę  wpatruje, 
Już  serce  szczęściem  jęte  przytomnćm 

Trosków  minionych  nie  czuje. 

Już  nam  fortuna  ulepsza  rzeczy, 

Dotąd  jesteśmy  jćj  mili, 
Tego  nas  bacznćj  oddaje  pieczy, 

Kogośmy  sobie  życzyli,.. 

W  podróży  króla  Stanisława  Augusta  do  Petersburga, 
Trembecki  zapewne  towarzyszył  mu  w  drodze  z  Grodna  do 
Wilna.  W  przejeździe  podejmowali  obywatele  dawnego 
pana... 

Nie  wiem,  gdzie  się  Trembecki  zatrzymał,  ale  w  korre- 
spondencyi  króle wskićj  do  Bacciarellego  (*)  znajduję,  że 
dopiero  w  jakiś  czas  po  królu  przyjechał  do  Petersburga 
razem  z  drugim  szambelanem  Wolskim,  i  zapewne  zostawał 
tam  do  śmierci  królewskićj  (1798),  a  może  i  dłużćj. 


(*)    Obacz  przeze  mnie  wydany:    Ostatni  rok  życia    Staniaława 
Augusta,— w  Krakowie  1862  roku. 

Dzieła  Lucyana  Siemieńskiego   Tom  IV.  17 
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Na  prywatny  jego  stosunek  do  Stanisława  Augusta 
rzuca  niejakie  światło  maleńki  wierszyk  napisany  do  por- 
tretu Kiopka,  faworytnego  szpica  króla  jegomości.  Niektó- 
rzy biografowie  Trembeckiego  srodze  go  sponiewierali  za 
te  kilka  wierszy,  uważając  je  za  non  plus  ultra  podłości. 
Posłuchajmy  i  osądźmy: 

Gzy  dola  szczęsna,  czy  skołatana 

Przez  dzikie  ludów  narowy, 

Ten,  zawsze  strzegąc  stop  swego  pana, 

Żywot  dać  przy  nich  gotowy. 

Z  równością  myśli  wszystko  to  znosi. 

Go  zdarza  dola  niebieska, 

Służy  najwierniój,  o  nic  nie  prosi. 

Mójże  to  obraz,   czy  pieska? 

Jest  to  wyraz  melancholii,  jakićj  próżnobyś  szukał 
we  wszystkich  jego  wierszach;  rzewne  uczucie  przywiązania 
ozwało  się  w  porównaniu  do  wiernego  zwierzęcia  i  nic  wię- 
cej; przywiązanie  bezinteresowne,  wierność 'wypróbowana, 
zawsze  jest  rysem  szlachetnego  charakteru,  a  czy  ten  sto- 
sunek zachodzi  między  dwiema  osobami,  czy  między  dwo- 
rzauinem  a  monarchą,  rzecz  sama  na  tćm  nie  traci.  Jeśli 
zaś  ten  ośmiowiersz  złożony  był  w  intencyi  zręcznego  przy- 
pomnienia się  łasce  królewskiej,  to  poeta  za  wierne  usługi 
miał  prawo  przypomnieć  się  panu,  dbającemu  więcej  może 
o  tych,  których  wierności  był  niepewny,  niż  o  przyjaciół 
wypróbowanego  przywiązania.  Bądź  jak  bądź,  pokazuje 
się  z  tych  wierszy  jak  z  porównania  innych  wzmianek,  że 
pochlebstwa  i  pochwały  sypane  królowi  przy  każdej  oko- 
liczności, nie  miały  na  celu  osobistego  zysku  lub  wynie- 
sienia się.  Ghwalił  go  i  uroczo  malował  z  prawdziwego 
przywiązania  i  chęci  wzbudzenia  do  jego  osoby  szacunku 
w  narodzie;  chwalił,  bo  pragnął,  żeby  hołd  oddawano  ma- 
jestatowi; chwalił  nareszcie  z  tych  przymiotów,  jakich  król 
nie  piał,  a  mieć  był  powinien.  Laudando  praecipere  bywa 
nieraz  dzielniejszym  środkiem  naprawy  niż  surowa  kry- 
tyka. 
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Że  Trembecki  nie  był  dworskim  pochlebcą  z  interesu, 
mam  to  najgłębsze  przekonanie  i  widzę  w  tóm  jego  lepszośó 
od  całćj  sekty  encyklopedystów,  schlebiaj  ącćj  za  pensy e 
i  podarki.  Wiemy,  jak  wyznań  osobistych  szukać  u  niego 
ze  świecą,  a  przecież  napotykam  jedno  w  erotycznym  wier- 
szu do  Irydy: 

Ja,  który  nawet  przez  sen  nie  bywam  łakomy, — 

wyrażające  nąjniewyszukańszym  językiem  jego  obojętność 
-dla  zbiorów. 

Zostając  tak  długo  przy  boku  królewskim,  mógł  l)ył 
pamiętać  o  sobie,  nałapać  upominków,  pensyjek,  zapewnić 
isobie  intratne  dożywocie,  i  starzec  siedmdziesięcioletni  ze 
zgonem  Stanisława  Augusta  nie  byłby  znalazł  się  bez  przy- 
tolku.  Powie  kto:  hulał  i  tracił;  lecz  kto  żył  trybem  Pita- 
gorej  czy  ka,  kto  wcale  zaniedbaną  miał  toaletę,  a  nawet 
modzie  nie  hołdował,  obchodząc  się  bez  fryzyera,  kto  wre- 
szcie w  szachy  grywał  ze  swoim  pokojowcem,— ten  nie  wiem 
na  coby  miał  tracić.  Mylne  to  wyobrażenie  o  nim  ztąd 
poszło,  że  zasłyszawszy  coś  o  jego  awanturniczćj  młodości, 
przeszczepiono  ją  w  dojrzalsze  lata;  tymczasem  z  młodego 
eleganta  paryzkiego,  .słynnego  z  dowcipu  i  przydomku: 
tueur  des  marąuis^  został  się  dla  płci  pięknćj  szambelan 
szarmancki,  a  dla  towarzystwa  męzkiego  mąż  poważnćj 
rady,  uczony  i  poeta. 

Niekorzystne  podałoby  światło  na  prywatny  charakter 
Stanisława  Augusta,  gdyby  ten  nie  zapewnił  testamentem 
jakiego  funduszu  tyloletniemu  przyjacielowi  i  domowniko- 
wi. Lecz  tak  nie  było.  Król  legował  mu  tysiąc  czerwonych 
złotych  na  zapłacenie  długów  w  jego  służbie  zaciągnionych; 
po  tę  słuszną  pretensyę  Trembecki  zgłaszał,  się  do  synowca 
nieboszczyka  króla,  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  aby 
tenże  wypłacił  mu  legowaną  summę,  zapewne  przywiązaną 
do  spadku,  jaki  książę  odziedziczył  po  stryju. 

Nie  znam  odpowiedzi  księcia,  ale  musiała  niebardzo 
być  grzeczna,  kiedy  między  innemi  wcisnęło  się  wyrażenie: 
„Wiem  tylko  tyle,  żeś  waszmość  dla  króla  robił  wiersze." 
Takie  lekceważeuie  nietylko  jego  zasług,    ale    talentu,    do 
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Żywego  tknęło  poetę.    Odciął    się    też    porządnie    w    tycłi 
słowach:  (*) 

^Styln  do  mnie  użytego  nie  przewidziałem  i  nie  mog- 
łem się  spodziewać.  Kiedy  komu  dystyngowane  ciągle 
oświadczają  względy,  jest  w  tćm  trochę  barbarzyństwa 
chcieć  rozmyślnie  takowe  serca  odpychać  i  obrażać. 

^Rzecz,  o  którą  chodziło,  jest  takowa:  Mnie  zrujnowa- 
nemu zupełnie  król  naznaczył  tysiąc  dukatów  na  opłacenie 
części  długów  moich,  i  nie  uskuteczniwszy  umarł.  Udaję 
się  do  jego  synowca  i  proszę  go  samego  rozpoznać  tę  pre- 
tensyę.  Jeżeli  mi  ją  sam  przysądzi,  dobrze  jest;  jeżeli  nie 
przysądzi,  i  tćm  się  kontentuję  bez  dalszej  appellacyi.  Już 
na  tćm  wszystkoby  się  było  skończyło,  i  nie  potrafię  zgad- 
nąć, czemu  się  nie  skończyło? 

„Oddaję  pod  sąd  którćjkolwiek  osoby,  czy  z  grubych 
czy  obyczajnych  narodów,  czyli  tu  w  czćmkolwiek  uchybiłem? 
Książę  synowiec  życzy  sobie  zatrzymać  to,  co  mi  stryjowska 
dysponowała  sprawiedliwość,  i  nie  chcąc  sam  być  sędzią^ 
choć  go  o  to  proszono,  odsyła  mię  do  komissyi. 

„Aż  poty  nie  mam  na  to  nic  odpowiedzieć;  wszystko  to 
jest  w  naturze.  Jedna  ztąd  dla  mnie  wynika  szkoda,  że 
nie  mam  szczęścia,  jako  widzę,  od  księcia  być  znanym. 
Żeby  więc  o  mnie  błędnćj  nie  miał  opinii,  obiecuję  mu 
i  niechybnie  dotrzymam,  iż  jeżeli  przypadkiem  komissya  tę 
kwotę  mi  przysądzi,  tegoż  samego  dnia,  którego  się  jćj 
dotknę,  rozdam  ją  na  uboższych  ode  mnie,  aby  prosili  Boga, 
żeby  on  tym,  którym  znakomite  zwykł  dawać  męztwo,  wszel- 
kich także  innych  udzielił  darów... 

„Tu  koniec  interesu.  Teraz  niech  mi  się  spytać  godzi, 
jaka  przymuszała  potrzeba,  aby  bilet  książęcy  do  mnie  na- 
pełniony był  persyflażem  od  początku  do  końca?  Ustępując 
w  każdćj  innej  mierze,  mam  sobie  za  obowiązek  przestrzedz, 


(*)    List  teu  znajdą) e  się  w  dziełku:  Pamiątki  i  wspomnienia 
maite,  zebrał  i  wydał  Sylwester  Wężyk  Groza,  w  Wilnie  n  Zawadzkiego 
roku  18^3  str.  78. 
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Że  Z  takowćj  strony  ja  mocniejszy  jestem,  ale  do  osób, 
którym  cokolwiek  należy  względu,  używać  go  nie  zwykłem, 
a  nawzajem  ani  do  mnie  używanego  nie  lubię,  a  czasem 
i  nie  ścierpię.  Jestem  z  professyi  miłośnik  prawdy:  wyrazi- 
łem był,  iż  nie  wiem  czy  kto  więcój  ode  mnie  dla  króla 
podjął  hazardów,  i  to  jest  naj czyściej szą  prawdą.  Na  to 
książę  odpisuje,  iż  wie,  że  ja  dla  króla  robiłem  wiersze. 

„Były  niegdyś  wieki  tak  grube,  tak  ciemne,  w  który  cli 
rozumiano,  iż  człowiek  umiejący  czytać  albo  pisać,  niewieś- 
ciuch  jest  i  do  niczego  więcćj  zdać  się  nie  może.  W  na- 
szych czasach  inne  jest  zdanie,  i  gdyby  świadectwo  za  sobą 
samym  nie  było  podejrzane,  powiedziałbym,  iż  ani  mniej 
ani  więcćj,  ale  właśnie  tyle  znam  się  z  ruszniczym  prochem, 
ile  z  piaskiem  do  posypywania.  Jeżeli  to  być  może,  na 
kolanach  proszę,  aby  temu  książę  na  gołe  słowo  wierzyć 
raczył.  Nie  chcę  podnosić  wielu  innych  nieprzyzwoitych 
i  przykrych  biletu  wyrazów,  bo  to  mogłoby  mię  zaraz  za- 
prowadzić dalćj  niż  pragnę. 

,,Zostaje  mi  najpokornićj  supplikować  o  jedną  łaskę, 
i  już  nigdy  więcćj  o  żadną  drugą,  a  ta  jest,  aby  książę 
wszelkiego  do  mnie  pisywania  łaskawie  przestać  raczył  na 
zawsze,  gdyż  to  mogłoby  mnie  nieszczęśliwszym  uczynić  niż 
dotąd  jestem,  co  byłoby  przeciwko  wspaniałości  i  słusz- 
ności." 

W  starcu  zawrzała  krew  młodzieńcza;  grozi  wyzwa- 
niem za  obelgę,  ^  ale  zarazem  błaga  na  kolanach  księcia, 
aby  słowu  jego  uwierzył,  nie  wierząc  bowiem,  zmusiłby  go 
do  wydobycia  oręża  przeciw  krwi  ukochanego  króla,  a  to 
zrobiłoby  go  prawdziwie  nieszczęśliwym.  Łatwo  domyślić 
się,  że  po  tak  karcącćj  lekkomyślność  księcia  odpowiedzi, 
nie  było  już  co  dalćj  wdawać  się  w  walkę  na  pióra.  Jaki 
zaś  obrót  wzięła  sprawa  o  te  tysiąc  dukatów,  czy  je  książę 
wypłacił,  czy  komissya  likwidująca  długi  królewskie?  mnićj 
nas  to  obchodzi.  Dość,  że  Trembecki  na  swoje  stare  lata 
znalazł  się  bez  funduszu  i  przytułku.  Szczególniejszy  dwo- 
rak i  pochlebca^  który  przez  lat  trzydzieści  służąc  przy 
wielkim  ołtarzu  nie  pomyślał  o  sobie! 

Wiadomość    o   jego  krytycznem  położeniu   doszła  do 
księcia  generała  ziem  podolskich,  i  ten  przyszedł  mu  w  po- 
b 
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moc.  Dwór  puławski  był  wtedy  jedynym  muz  przytułkiem 
i  pocieszycielem, 

Quae  sola  tristes  respicit    Camoenas. 

Lecz  Puławy  dostały  się  pod  rząd  austryacki,  a  Trem- 
becki nie  mógł  jakoś  pogodzić  się  z  Niemcami;  więc  też  przy- 
jął zaproszenie  do  Granowa,  dóbr  księcia^  Czartoryskiego 
leżącycli  na  Podolu,  i  tam  jakiś  czas  bawił.  Zdaje  się  jed- 
nak, iż  niedostatek  wykwintniejszego  towarzystwa,  do 
którego  był  nawykły,  a  więcój  jeszcze  niedostatek  dobrze 
zaopatrzonej  biblioteki,  czynił  mu  pobyt  ten  nudnym.  Po- 
syłał więc  często  do  leżącego  o  kilka  mil  Tulczyna,  gdzie 
była  liczna  biblioteka,  i  gdzie  często  prze^bywał  Jan  Po- 
tocki, i  żtamtąd  zasilał  się  książkami  i  listowną  rozmową 
z  uczonym  badaczem  początków  słowiańskich,  głośnym  ze 
swoich  podróży. 


VIII. 


Chrząszczewski  w  pamiętnikach  wydanych  przez  Kra- 
szewskiego powiada,  że  Szczęsny  Potocki  po  rozwiedzeniu 
się  z  żoną  swoją,  z  domu  Mniszchówna,  a  wzięciu  ślubu 
z  rozwódką  piękną  Zofią  Wittową,  zaprosił  Trembeckiego 
do  Tulczyna  i  ofiarował  mu  stałe  mieszkanie  i  wszystkie 
wygody. 

Osoba  starego  poety  od  dawna  dobrze  była  znaną 
i  zaleconą  tulczyńskiemu  dynaście.  Przed  laty  kilkunastu, 
kiedy  Potocki  dwa  półki  kosztem  swym  wystawione  i  kil- 
kanaście armat  darował  był  Rzeczy  pospolito  j,  kiedy  złożył 
godność  wojewody,  a  dał  się  obrać  posłem  z  powiatu  Brac- 
ławskicgo,  aby  się  zbliżyć  do  braci  szlachty,  popularność 
jego  stała  się  głośniejszą  nad  wszystkie  współczesne  sławy. 
Muzy  warszawskiego  Helikonu  biły  mu  czołem,  wijąc  oby- 
watelski wieniec.  Trembecki  uczcił  go  także  piosenką  na 
prędce  w  towarzystwie  kobiet  ułożoną,  bardzo  prostą 
i  wolną  od  wszelkiego  pochlebstwa,  bo  opowiada  rzeczy- 
wiste jego  zasługi: 
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On  cnotliwych  wart  być  wzorem, 
Bez  krwi  lania  bunty  koi, 
Uzdrawia  dotkniętych  morem, 
Na  straż  naszą  swój  lud  zbroi. 

Miłość  własna  i  duma  pana  Szczęsnego  obrażona  na 
wielkim  sejmie  zwróciła  go  z  drogi  obywatelskićj.  Stronnik 
rossyjskiego  przymierza  poszedł  za  daleko  wswojćj  opinii, 
a  znalazłszy  na  tej  drodze  kilku  ludzi  odpowiednich,  złą- 
czył się  z  nimi  i  zrobił  konfederacyę  targowicką...  Trem- 
becki piętnując  innych,  jego  w  swych  wierszach  oszczę- 
dzał... Nowy  ten  gość  pożądanym  był  na  dworze  tul- 
czyńskim,  który  zawsze  lubiąc  rywalizować  z  Puławami, 
chciał  także  uchodzić  za  protektora  i  opiekuna  literatury 
ojczystćj.  Dyzma  Tomaszewski,  niezły  wierszopis,  był  pra- 
wie domownikiem;  uczony  Jan  Potocki,  Rajmund  Korsaka 
Chodkiewicz  często  tam  przebywali.  Grono  to  jednak  nigdy 
nie  nabyło  tego  wpływu,  co  go  miały  Puławy.  Gospodarz 
był  kwaśny  mizantrop,  gospodyni  Greczynka  żle  mówiła 
po  polsku,  a  cały  skład  osób  miał  więcćj  pociągu  do  kar- 
ciarstwa  i  galanteryi  niż  do  zajęć  naukowych  i  lite- 
rackich. 

Potocki,  który  sam  pisywał  melancholijne  wiersze 
i  usposobienie  miał  sentymentalno-romansowe,  umyślił  na 
ukraińskim  stepie  stworzyć  romansową  naturę,  jaka  chyba 
spotyka  się  w  dekoracyach  czarodziej skićj  opery,  lub 
w  jakim  heroicznym  pejzażu.  Przywołany  inżynier  Metzel, 
dziki  jar  pod  Humaniem,  którego  dnem  płynęła  niewielka 
struga,  przeistoczył  w  prawdziwe  muzeum  kaskad,  fontann, 
świątyń,  pieczar,  urwisk,  labiryntów,  cichych  dolin,  poświę- 
conych gajów,  złamanych  kolumn  i  pamiątek...  Ogród  ten 
dostał  miano  Zofiówki  od  imienia  Zofii,  nowćj  żony  pana 
Szczęsnego,  dla  której  zrobił  tę  siurpryzę. 

Kiedy  Zofiówka  powstała,  poemat  Delille'a  Ogrody^ 
gdzie"  był  ustęp  poświęcony  opisowi  Puław,  używał  ciągle 
wielkićj  u  nas  sławy;  unoszono  się  w  porządku  dziennym 
nad  jego  pięknościami  i  deklamowano  przy  każdej  spo- 
sobności. 
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Czy  Z  natchnienia  Potockiego,  czy  samemu  Trembec- 
kiemu szepnęła  coś  muza^  dość,  że  poeta  przedsięwziął  ry- 
mem  wysławić  ten  cud  cudów  Ukrainy.  Miał  już  wtedy 
lat  siedmdziesiąt  z  okładem,  kiedy  zabrał  się  do  pracy 
i  zrobił  poemat  najdłuższy  z  jego  poetycznycłi  utworów, 
clioć  liczył  niespełna  pięćset  wierszy.  Taka  tam  massa  tre- 
ści, takie  zgęszczenie  słowa,  że  te  same  myśli  i  obrazy 
pod  piórem  Delille'a,  lub  czyjem  innćm,  byłyby  w  spory 
tom  nabrzękły.  Każdy  wiersz  wykuty  jak  z  marmuru. 
Trembecki  nie  był  pejzażystą,  malarzem;  wyrażenia  jego 
miały  raczćj  wypukłość  rzeźby  niż  koloryt;  ztąd  też  Zo- 
fiówką odmalował  nam  nie  w  pejzażu  z  całym  przepychem 
barw  żyjącćj,  rozkosznćj  natury,  lecz  oddał  ją  w  płasko- 
rzeźbie, przypominaj ącćj  te  sztukaterye,  któremi  w  prze- 
szłym wieku  zdobiono  sale  pałaców.  Pośród  fantastycznćj 
wegetacyi  liści,  kwiatów,  motylów,  ptaszków  i  faunów, 
w  pewnych  odstępach  widać  medaliony,  przedstawiające 
jaką  scenę  mitologiczną,  popiersie  antyku  lub  jald  erotycz- 
ny kaprys.  W  girlandy  i  powoje  lotnćj  myśli  poety,  prze- 
rzucającćj  się  w  coraz  nowe  postaci,  mieszają  się  meda- 
liony Amorka  strzelającego  z  łuku,  Peleja  romansującego 
z  Tetydą,  Charona  na  styksowćj  łodzi,  Cyrcy  ludzi  zamie- 
niającćj  w  potwory,  mędrców  ateńskich  i  dwa  popiersia 
Szczęsnego  i  Zofii.  Oto  cała  niemal  osnowa  Zofióioku 

Aczkolwiek  utwór  ten  uchodził  długo  za  najdoskonal- 
szy płód  literatury  naszćj,  jednakowoż  nie  sądzę  go  być 
lepszym  i  wyższym  od  innych  wierszy  Treml)eckiego, 
owszem  znać  w  nim  niedostatki  od  podeszłego  nieodłączne 
wieku.  Poeta  mnićj  tu  wynajduje,  a  więcej  sobie  przypo- 
mina. Owych  kilkanaście  wierszy  poświęconych  na  początku 
opisowi  Ukrainy,  są  tylko  przerobieniem  zastosowanćm  do 
miejscowości  wstępu  do  Polanki;  owo  porównanie  do  Jo- 
wiszowego drzewa  w  dodońskim  lesie  było  wprzód  cedrem 
na  damasceńskićj  górze;  a  innych  zwrotów  i  wyrażeń 
przychodzących  w  dawniejszych  poezych  niemało  się  za- 
plątało, razem  z  tym  samym  zapachem  kadzidła,  jakiego 
używał  przy  okadzaniu  różnych  swoich  politycznych  i  nie- 
politycznych bogów  i  bogiń. 
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Za  napisanie  tego  poematu  ofiarował  mu  Potocki  ty- 
siąc czy  dwa  tysiące  dukatów.  Już  po  śmierci  Szczęsnego 
zapewne  ktoś,  co  miał  odpis,  dał  do  druku  Zofiówką 
w  Wilnie,  1806  roku.  Zjawienie  się  jćj  i  innycli  kawałków 
poezyj  Trembeckiego  zbudziło  pamięć  o  zapomnianym  star- 
cu. Młodsze,  większym  pracom  literackim  oddające  się  po- 
kolenie, zaczęło  się  dowiadywać  o  pisarzu,  przy  którym 
wszyscy  współcześni  gaśli;  znaleźli  się  i  tacy,  co  umyślną 
dla  widzenia  go  i  rozmawiania  z  nim  przedsiębrali  podróż. 

Jedna  z  jiam,  będąc  w  Tulczynie,  w  tych  słowach 
zanotowała  wspomnienia  o  Trembeckim:  „Ujrzałam  nagle 
na  salonach  tulczyńskich  człowieka  na  sześć  stop  wysokie- 
go, z  twarzą  pełną  wyrazu  i  powagi.  Ubiór  jego  francuzki, 
włosy  w  tył  zaczesane,  które  w  dni  świąteczne  w  czarny 
z  tyłu  ujmował  woreczek  (catogan),  Niepospolita  grzeczność 
oznaczała  człowieka  wyższych  towarzystw*  świadomego, 
usta  krasił  uśmiech,  lecz  nieco  złośliwy...  Na  zebraniach 
czytywano  Delille'a^  Trembecki  z  pamięci  powtarzał  nam  całe 
ustępy  z  Zofiówki.  Odtąd  już  nie  pisał  nic  wierszem.  Lu- 
bił grać  w  karty  i  szachy,  w  kościele  nigdy  nie  bywał. 
W  rozmowach  często  natrącał  o  awanturach  miłosnych  za 
młodu.  Z  Janem  Potockim  często  wszczynał  naukowe  roz- 
prawy i  dowodził,  że  Niemcy  przywłaszczyli  sobie  sławę 
najdawniejszych  naszych  przodków,  a  gdy  Jan  Potocki 
nalegał  o  udzielenie  mu  tych  domysłów  historycznych,  za- 
wsze wymawiał  się  Trembecki,  dodając:  Znajdziesz  po  mo- 
jćj  śmierci  całą  historyę  polską  od  jćj  początków  aż  do 
naszych  czasów"... 

Ta  sama  osoba  opisała  wizytę  swoją  w  mieszkaniu 
poety.  „Miał  na  sobie  szlafrok  tak  wypłowiały,  nic  już  ani 
śladu  pierwotnćj  barwy  nie  miał,  podszyty  zaś  był  skórą, 
która  niegdyś  była  futrem.  Leżał  wyciągnięty  na  kanapie, 
niesłychanie  brudnćj,  ogromne  foliały  mając  na  stoliku... 
Za  wejściem  naszćm  taka  wzniosła  się  z  posadzki  chmura 
popiołu  tytoniowego,  że  wszystkie  przedmioty  ćmiąc  do 
koła,  leiiwie  nas  nie  zadusiła..."  *) 


*)  Przyjaciel  Ludu  w  Lesznie.  Rok  III. 
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Zdaje  mi  się,  że  trafniej  nie  mogę  zakończyć  tego  bio- 
graficznego stndjnm,  niż  przytaczając  nłamki  dwóch  listów 
pisanych  przez  Michała  Konarskiego,  który  był  świadkiem 
ostatnich  chwil  Trembeckiego. 

10  stycznia  1813  roku:  „W  Tulczynie  poznałem  uczo- 
nych: Rajmunda  Korsaka,  Dyzmę  Tomaszewskiego,  Jana 
Potockiego,  a  nakoniec  i  Trembeckiego,  a  co  większa,  fego 
ostatniego  pozyskałem  łaskę  i  przyjaźń,  jakiemi  mało  kogo 
zaszczycał.  Przez  dwa  miesiące  przepędzałem  godziny  z  tym 
weteranem,  jak  z  równym  sobie  i  w  stanie,  i  w  wieku.  Nie- 
stety! nie  dosyć  długo  cieszyłem  się  tćm  przyjemnćm  ob- 
cowaniem. Dnia  12  grudnia  (1812),  bez  źadnćj  choroby  i  do- 
legliwości, oprócz  ośmdziesiąt-letniego  wieku,  umarł,  do 
ostatniego  zgonu  zachowując  jednostajną  przytomność  umys- 
łu i  wesołość,    tak  właśnie,  jak  sam  wyraża    w  Zofiówce: 

Obciążony  wiekiem 

Poznał,  że  już  przychodzi  przestać  być  człowiekiem, 
Tak  się  spokojnie  złożył  z  przodkami  pospołu, 
Jak   gdy  po  walnej  uczcie  wstawałby  od  stołu. 

5  lutego  1813  r.:  „. .  .Pisałem  o  śmierci  Trembeckiego, 
teraz  donoszę  o  jego  rękopismach.  Przed  półtora  rokiem, 
kiedy  bardzo  chorował,  zrobił  testament,  przez  który  wszyst- 
kie swoje  manuskrypta  odkażał  pani  generałowćj  Potockićj 
(Zofii),  która  widząc  go  słabym,  rozkazała  te  manuskrypta 
nie  mieszkając  przenieść  do  swój ćj  biblioteki,  gdzie  widzia- 
łem je  w  potężnym  opieczętowanym  kufrze.  Przyszedł  po- 
,tćm  do  zdrowia,  ale  już  manuskryptów  nie  odbierał.  Nikt 
u  niego  nie  bywał,  bo  nikogo  nie  przyjmował,  prócz  Jana 
Potockiego,  sławnego  literata,  i  generała  Chadzkiewicza.  Ten 
drugi  wprowadził  mię  do  niego  i  zaznajomił.  Potral^łem 
podobać  się  starcowi  i  już  odtąd  codziennie  u  niego  by- 
wałem. Pytałem  się  co  w  owym  kufrze  za  manuskrypta? 
Ale  on  straciwszy  wiele  po  chorobie  na  pamięci,  zawsze 
mi  odpowiadał,  że  nie  pamięta.  Nawet  gdy  mu  pokazałem 
tomik  jego  wierszy  drukowanych  w  roku  1806,  oprócz  Sy- 
na MarnołrawnegOy  co  do  reszty  nie  wiedział,  czy  jego  są. 
„Ale  nie  ma  tu  naj ważniej  szćj  rzeczj^,  powiedział  tonem 
żartobliwym,  który    aż  do  śmierci   zachował:    nie  ma    ody 
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jednćj  Pirona,  którą  na  żądanie ....  przetłómaczyłem." 
W  Zofiówce  drukowanój  znalazł  wiele  omyłek,  i  sam  mi 
swoją  ręką  poprawił.  Zgrzybiały,  pracować  już  nie  mógł 
i  nie  chciał,  bo  był  całe  życie  leniwy.  Jednak  czytając  mu 
Myśli  o  pismach  polskich  (księcia  Adama  Czartoryskiego 
generała  ziem  podolskich),  gdy  poprosiłem,  żeby  swoje  uwa- 
gi o  nich  pisał,  długo  się  wzbraniał;  nakoniec  pod  warun- 
kiem,  że  go  nie  wydam  (za  jego  życia)  napisał  kilka  ar- 
kuszy i  czytał  przede  mną  kawałki.  Napisał  Historyę  Pol- 
ską czasów  pierwiastkowych;  dzieło  od  dwóch  set  arkuszy 
którego  wszakże  sam  nie  widziałem.  Idąc  przeciwko  opinii 
powszechnej,  chciał,  żeby  nie  prędzój  aż  po  śmierci  jego 
była  ogłoszona.  Oddał  ją  pod  tym  warunkiem  podobno 
Czackiemu.  Nic  już  tedy  nie  zastałem  u  niego  wtenczas, 
kiedy  raczył  łaskawie  przyjmować  mię  u  siebie,  i  nic  też 
dowiedzieć  się  nie  mogłem,  co  jest  między  owemi  manu- 
skryptami; niepodobna  zaś,  żeby  były,  jak  mówił,  same 
listy  miłosne.  Był  to  może  w  świecie  jeden  poeta,  który  tak 
mało  dbał  o  swoje  wiersze.  Nigdy  swojego  imienia  na  żad- 
nych nie  położył.  Kiedy  mu  powiedziałem  tę  apostrofę, 
którą  w  Okolicach  Krakowa  (Fr.  Wężyka)  na  końcu  dru- 
gićj  pieśni  poeta  uczynił  do  niego,  nazywając  go  bozkim, 
rzekł  z  podziwieniem:  „Za  co  mię  oni  bogiem  robią,  kiedy 
ja  całe  życie  byłem  sobie  dyabłem?"  Chodził  w  jednćj  krót- 
kićj  koszuli  i  brudnym  płóciennym  podwłośniku,  bez  nicze- 
go więcćj,  nawet  boso.  Kołnierz  u  koszuli  nigdy  nieza- 
wiązany,  piersi  gołe,  w  ręku  kij  ogromny  i  lulka  zawsze. 
„Latem  miewał  otwarte  okna  i  wróbli  pełniuteńko. 
Zapewniał,  że  regularnie  przylatywało  ich  200,  to  jest  cala 
familia,  którą  on  wychował,  i  każdego  z  nich  znał  lata 
i  rodziców.  W  stancyi  brudno;  papiery,  książki,  wszystko 
upstrzone  wróblim  pomiotem.  Służących  miał  kilku,  którym 
nie  pozwalał  do  siebie  przychodzić  tylko  po  zapłatę,  wy- 
jąwszy tylko  jednego  chłopca,  z  którym  grał  w  szachy 
i  o  kobietach  rozmawiał.  Ubogim^  dawał  co  tydzień,  kobie- 
tom więcćj  dawał.  Taki  był  sposób  dni  jego  życia,  na  któ- 
re patrzałem.  Uprzejmość  i  politykę,  do  którćj  się  na  dwo- 
rze  Ludwika  XV  przyzwyczaił,  zachował  do  ostatka.  Lat 
trzydzieści  miosa  nie  jadł  i  wina  nie  pił;   wszelako  na  rok 
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przed  śmiercią  sposób  życia  odmienił.   Ulubioną  zawsze  je- 
go potrawą  były  raki.    Nad  temi  codzień  kilka  godzin  aię 
bawił.  Żył  lat  blizko  dziewięćdziesiąt,  umarł  prawie  w  żar- 
tach.   Często  powtarzał,  że  do  lat  pięćdziesięciu  był  bardzo 
w  obyczajach  młodym.    Trzydzieści   pojedynków  na  różną 
broń  odbył,    a  wszystkie  o  kobiety.    Całą    prawie    Europę 
objechał,  a  we  Francy  i  strawił  znaczną  część  życia,    gdzie 
z  Voltaire*m,    Janem    Jakóbem  Rousseau   i    ze  wszystkimi 
znał    się  ówczesnymi    literatami.     Siedmdziesiąt    kilka    lat 
miał,    kiedy  Zofiówką  pisał, '  Przesdego  roku  jeszcze  prze- 
łożył   Zofiówką  na  francuzką  prozę  dla  hrabiego  de  Lagar- 
de,  młodego  poety,  który  umyślnie  przybył   z   Petersburga 
dla  opisania  Zofiówki  wierszem  francuzkim;    ale    ten  prze- 
czytawszy Trembeckiego,  nic  nie  chciał  swojego  koiaponować 
lecz  tłómaczenie    prozaiczne    wierszem  ułożył,  i  wyznawał, 
że  więcćj  sobie    obiecuje  sławy    z    tego    tłómaczenia    500 
wierszy  Trembeckiego,  niż  żeby  swoich  kilka   tysięcy  zro- 
bił. Wielkim  jego  został  chwalcą,  i  chociaż  drugie  tyle  we 
francuzkićm  przybyło,  tłómaczenie  jednak  czyli  ułożenie  na 
wiersz  dobrze  się  udało.  Pan  Jan  Potocki  napisał   do  tego 
po  francuzku  życie  Szczęsnego  Potockiego,  a  Rajmund  Kor- 
sak w  tymże  języku  historyę  narodów  ukraińskich.    Vjvien 
dobry  rysownik  zrobił  dwanaście  najpiękniejszych  estampów 
i  portret  Trembeckiego.    Słowem,    pyszna  ta  edycya   obok 
z  tekstem  oryginalnym  miała  być  wydana  w  Wilnie,  dokąd 
się  Chevalier  (Łagarde  de  Messence)  wybierał,  ale  okolicz- 
ności nie  pozwoliły;    on  zaś  obawiając    się  wojny,    wsiadł 
w  Odessie  na  okręt  i  popłynął    do  Konstantynopola,   gdzie 
może    od  dżumy    zginął  (*).    Szkoda  byłaby  Zofiówki   tak 
pięknćj  (**)." 


(*)  Hrabia  Łagarde  de  Messence  nie  zginął  od  dżumy;  w  Wied- 
niu znalazł  się  w  czasie  2jazdu'  monarchów  na  kongres  i  wydał  swoje 
tłómaczenie  w  przepysznój  edycyi  z  rycinami.  Spotkałem  go,  nad  spo- 
dziewanie moje,  dobrze  trzymającego  się  jeszcze,  w  Brukselli  w  roku 
1847.  Opowiadał  dość  żywo  o  pobycie  swoim  na  Ukrainie  i  o  różnych 
familiach  w  Polsce,  ale  pamięć  już  się  plątała,  a  racz^  coś  widział 
i  słyszał,  ale  źle  kombinował,  jak  tego  dowiódł  w  swoich  pamiętnikach 
o  kongresie  wiedeńskim,  gdzie  wiele  anegdot  o  polskich  stosunkach  po- 
wtrącał. 

(**)  Dziennik  Wileński  z  r.  1815,  tom  I  str.  118. 


STANISŁAW  TREMBECKI. 


269 


Będąc  w  Tulczynie  przed  wiela  laty,  wypytywałem 
o  miejsce  spoczynku  Trembeckiego;  odpowiedziano  mi, 
że  zwłoki  jego,  razein  ze  zwłokami  Szczęsnego  Potoc- 
kiego, złożono  w  podziemnycli  sklepach  kościoła  kks.  Do- 
minikanów. Nagrobnego  kamienia  i  napisu  nigdzie  nie  zna- 
lazłem. 

Sądzę,  że  uzupełniona  i  poprawna  edycya  poezyj  tego 
genialnego  pisarza  zastąpiłaby  najokazalszy  monument. 


1 


XXI. 

FRANCISZEK  WĘŻYK, 

(1785  —  1862). 


Smutne  to  przeznaczenie  starców,  tych  mianowicie,  co 
mając  głośną,  promienną  młodość,  dociągają  czasów  przeję- 
tych innemi  wyobrażeniami  i  mało  dbałych  o  najbliższą 
przeszłość.  Oni  sami  czują  się  odosobnieni  w  tym  nowym 
świecie,  który  wzajem  patrzy  na  nich  jak  na  przedpotopo- 
wy zabytek. 

Uwagi  tćj,  często  dającćj  się  zastosować  do  różnych 
ludzi  zwłaszcza  publicznych,  niestosuję  bynajmniej  do  Fran- 
ciszka Wężyka,  człowieka  epoki  Księztwa  Warszawskiego, 
którego  żywot  i  pisma  są  przedmiotem  niniejszego  stndyam. 
On  bowiem,  acz  do  innćj  epoki  należał  i  najwięcćj  zebrał 
w  nićj  wieńców,    umiał. się  i  z  naszą  zespolić. 

Tamta  miała  jego  młodość  i  uczuć  świeżość,  tej  oddiU 
umysł  doświadczeniem  wytrawny;  tamta  otwierała  mu  sze- 
rokie pole  działania  w  sferze  literatury  i  obywatelskiego 
zawodu— ta  skazywała  na  szczuplejszy  zakres  prywatnego 
życia,  które  dla  szlachetnie  usposobionych  serc  nigdy  nie 
przestaje  być  obywatelskiem,  publicznem.  Co  większa,  na 
długie  pasmo  dni  jego  najdłużej  patrzał  ten  Kraków,  gdzie 
wreszcie  sędziwą  złożył  głowę,  —  Kraków,  ukochany  przez 
niego  miłością  poety,  która  ożywia  i  stwarza,  miałżeby  od- 
płacić mu  obojętnością  zapomnienia?  Nie  sądzę.  Dla  miast, 
jak  dla  narodów,  pamięć  o  ludziach,  co  się  im  zasłużyli, 
składa  się  w  części   na  historyczny  ich  skarbiec.     A  jeżeli 
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Z  czego  dawny  ten  gród  może  się  pysznić  to  z  historyi, 
która  wielkiemi  krokami  przechadzając  się  wśród  jego  mu- 
rów, zostawiła  tyle  świetnych  pomników  i  tyle  lotnych 
wspomnień  wijących  się  jak  girlandy  zielonego  powoju. 

Czem  przeszłość  dla  nas,  tóm  my  dla  przyszłości  bę- 
dziemy; jest  to  łańcuch,  któremu  ciągle  przybywa  ogniwo 
po  ogniwie — spajać  go,  nie  rozrywać  praystoi.  Śród  teraź- 
niejszości przedstawiał  Wężyk  minione  czasy,  a  dając  ży- 
we o  nich  świadectwo,  spajał  dwie  różne  epoki,  wcielał 
poezyę  wspomnień  w  rzeczywistość. 

Wspomnienie  starca— to  jak  powieść  Halbana  wajde- 
loty,  krzepi  i  pobudza.  Bywa  ono  dla  młodych  pokoleń 
przedmiotem  ciągłćj  ciekawości,  nieustającćm  pytaniem, 
jak  owa  znana  zwrotka  Zygmunta  Krasińskiego  skierowa- 
na do  sędziwego  Kajetana  Koźmiana 

To  pewna,  że  ludzie  sięgający  w  głąb  kilku  pokoleń, 
nie  bez  celu  używają  przedłużonego  żywota.  Opatrzność 
myśli  ich  i  uczucia  utrzymuje  w  czerstwości,  żeby  do  dni 
ostatka  mogli  świadczyć  o  tem,    na  co  patrzali  •  za  młodu. 

Przyjście  na  świat  Franciszka  Wężyka  dość  głęboko 
sięga  w  czasy  jeszcze  niezatartego  bytu  Rzeczypospolitej. 
Urodził  się  bowiem  w  roku  1786  dnia  7-go  października 
w  rodzinnym  majątku  Witulinie  na  Podlasiu,  z  ojca  Kazi- 
mierza i  matki  Maryanny  z  Bogusławskich.  Dzieckiem  na- 
słuchał się  w  domu  rodzicielskim  tych  rozmów,  które  to- 
czyły się  o  niebezpieczeństwach  Rzeczypospolitćj  i  o  sposo- 
bach ratowania  jej  z  toni  upadku.  Ojciec  jego,  poseł  na 
wielkim  sejmie,  tem  samćm  należący  do  publicznego  wiru, 
miewał  u  siebie  częste  zjazdy  i  narady  z  obywatelami  swo- 
jćj  prowincyi  i  innemi  znakomitościami  epoki.  Tam  w  dzie- 
cięcych swych  latach  widywał  on  takie  historyczne  posta- 
cie, jak  księcia  Karola  Radziwiłła,  ostatni  egzemplarz  daw- 
nego magnata,  jak  księdza  Turskiego,  wtedy  łuckiego 
biskupa,  znanego  z  cnot  kapłańskich,  niemniej  historyka 
Naruszewicza,  tradycyę  przedrozbiorową  i  światło  pano- 
wania Stanisława  Augusta.  Wrażenia  z  lat  dziecięcych  na 
całe  pozostają  życie,  służąc  za  miarę  wszystkiego,  co  nas 
później  otacza.  Łatwo  się  więc  tłómaczy,  że  kto  znał  lu- 
dzi staroświeckiego  kroju,  słyszał  ich  mowy,  widział  dostoj- 
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DOŚĆ  i  powagę — temn  w  magicznćm  ćwietle  przedstawia  się 
cała  przeszłość^  ten  ją  inaczćj  rozumie  i  czuje,  niż  ten,  ^ 
przez  analizę  do  nićj  wcliodzi,  lub  sądzi  o  niej  z  dzisiej- 
szych opinij. 

Dom  rodziców  to  pierwsza  szkoła;  co  z  ni^j  dobrego 
wyniesiesz,  staje  się  treścią,  funduszem  zakładowym  całego 
życia;  świat  daje  tylko  nabytki^  które  albo  ten  fundusz 
pomnożą,  albo  go  rozproszą.  Wychowanie  domowe  Fran- 
ciszka Wężyka  odbywało  się  pod  oldem  matczynćm.  Ojciec 
oddany  służbie  publicznćj  często  wyjeżdżał  z  domn  na  ka- 
dencye  trybunalskie,  sejmiki,  sąsiedzkie  zebrania.  Ciężar 
zawiadowania  licznym  dworem,  trud  wychowania  dwanaś- 
ciorga  żyjących  dziatek  —  wszystko  to  spadało  na  matkę, 
która  miała  być  rzadkićj  cnoty  i  rozsądku  niewiastą,  gos- 
podynią wzorową,  pobożną  i  cichą.  Wstając  o  piątćj  z  ra- 
na, sama  urządzała  wszystko  dla  męża,  dziecię  gościa  cze- 
ladzi, potćm  słuchano  mszy  św.  w  domowćj  kaplicy,  a  po 
nabożeństwie  każdy  szedł  do  wyznaczonćj  pracy.  Przy 
miemćj  substancyi  panował  taki  tam  ład  i  dostatek,  jaki 
nawet  w  zamożnych  nie  spotykał  się  dworach,— było  dość 
i  dla  siebie,  i  dla  drugich.  Widać,  że  z  bogobojną  rodziną 
mieszkało  i  błogosławieństwo  boże! 

Z  pod  oka  takićj  mistrzyni,  w  dziewiątym  roku  ży- 
cia poszedł  Franciszek  Wężyk  do  szkół  publicznych  w  Bia- 
łćj  Radziwiłłowskićj,  ale  wojna  Kościuszkowska  i  ogóba 
zmiana  w  trybie  naukowym,  zaprowadzonym  tak  szczęśli- 
wie przez  dawniejszą  komissyę  edukacyjną,  odstręczały  ro- 
dziców od  posyłania  dzieci  do  szkół,  gdzie  nauki  zaczęto 
wykładać  innym  trybem,  a  do  tego  w  obcym  języku, 
część  ta  bowiem  Podlaskiego  dostała  się  pod  berło  austryac- 
kie.  Jakoż  Franciszek  z  bratem  swoim  Ignacym  oddany 
został  do  Warszawy  na  pensyę  utrzymywaną  przez  Moliera, 
niegdyś  wychowańca  korpusu  kadetów,  a  tćm  samom 
współucznia  Kościuszki,  Orłowskiego,  Niemcewicza  i  tylu 
innych  znakomitości,  które  wsławiły  ten  korpus.  Tam 
najwięcćj  ćwiczył  się  w  historyi  i  matematyce,  lecz  co  do 
języków  starożytnych  i  literatury,  do  których  miał  nie- 
zwykły pociąg,  muićj  doznawał  pomocy;^  wszelako  łatwość 
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czytania  dobrych  książek,  dopełniała  mnićj  więcćj  niedo- 
statek ścisłych  i  umiejętnych  wykładów. 

Pobyt  w  zakładzie  wychowawczym  Moliera  trwał  dwa 
lata*  W  r.  180O,  po  ukończeniu  przygotowawczych  studyów, 
posłano  go  na  Uniwersytet  Jagielloński  do  Krakowa.  Ojciec 
obarczony  interesami  prawnemi,  życzył  sobie  aby  syn  uczęsz- 
czał na  wydział  prawa,  a  chociaż  skłonność  wrodzona 
ciągnęła  go  ku  innym  przedmiotom,  zastosował  się  do  woli 
ojcowskićj;  co  nie  przeszkadzało,  żeby  literatura  i  nauka 
języków  starożytnych,  szczególniój  zaniedbanój  łaciny,  nie 
zabierała  mu  dziennie  po  kilka  godzin  ujętych  przedmio- 
tom obowiązkowym.  Bliższa  znajomość  zrobiona  z  Jackiem 
Przybylskim,  ówczesnym  bibliotekarzem,  znanym  filologiem 
i  tłómaczem  klassyków,  zbudziła  w  nim  smak  do  greczyz- 
ny;  zaczął  się  w  nićj  ćwiczyć,  i  choć  z  trudem,  przyszedł 
do  rozumienia  nieśmiertelnych  tragików,  szczególnićj  Sofo- 
klesa,  z  którego  nawet  tłómaczył  Króld  Edypa, 

Młodzieńcza  ta  praca,  poprawiona  póżniój,  znajduje 
się  w  zbiorze  jego  rękopisów.  W  owe  czasy  przypada  roz- 
poczęcie przekładu  Eneidy,  póżnićj  dokonanego  w  całości,  po- 
prawionego starannie  i  od  dawna  oczekującego  wydania.  Tłó- 
maczenieto  płynniej  sze,  gładsze  od  przekładu  Dmochowskiego, 
czyta  się  przyjemnićj,  choć  mu  nieraz  zbywa  na  treściwćj 
jędrności  i  mocy  oryginału,  co  przypisują  więcej  panuj ą- 
cćj  wówczas  fakturze  wierszowania  niż  niemożności  tło  ma- 
cza. Widać,  że  trzymał  się  wykwintnego  sposobu  Delille^a, 
dbającego  więcćj  o  wymuskanie  stylu  niż  o  prostotę  wier- 
ności, choć  obok  tego  nie  pozwalał  sobie  tych  am])lifikacyj, 
jakich  używał  tłómacz  francuzki,  i  skropulatnie  wiersz 
w  wiersz  oddawał. 

Kraków  nawet  i  w  tćj  epoce,  nie  nader  dla  niego 
świetnćj,  nie  przestawał  być  ogniskiem  światła.  Grono 
dawnych  professorów  uniwersyteckich,  emerytów  lub  czyn- 
nych, ściągało  zawsze  ludzi  miłujących  naukę,  —  a  wtedy 
był  tu  jeszcze  Jan  Śniadecki,  pełniący  obowiązki  dziekana 
wydziału  filozoficznego,  najwyższa  umysłowa  poteca,  o  któ- 
rą Franciszek  Wężyk  miał  sposobność  często  się  ocierać. 
Tu  bliżej  się  poznał  z  Szeidtem,  Czechem,  Radwańskim, 
Kosteckim,    Szastrami,    ludźmi    znanymi   z  nauki,    których 
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część  stftła  się  niebawem  Wilna  i  Krzemieńca  ozdobą.  Tn 
wreszcie  spotykał  Józefa  Maksymiliana  Ossolińskiego  i  Ta- 
deosza  Czackiego,  zawadzających  często  o  Kraków^  będący 
kopalnią  do  ich  historycznych  badań.  Mężowie  ci,  poznaw- 
szy się  na  zdolnościach  i  pilności  młodzieńca,  przypuszczali 
go  do  swego  towarzystwa  i  naukowych  rozpraw. 

W  obcowaniu  z  tylu  znakomitościami,  których  towa- 
rzystwa szukał,  kształcił  się  jego  umysł  i  serce  do  obo- 
wiązków obywatelskich,  jakie  go  czekały.  W  piątym  roku 
pobytu  w  Krakowie,  przyszła  dla  niego  bolesna  wiadomość 
o  zgonie  matki^  a  razem  wezwanie  od  ojca,  aby  wracał  do 
domn^  dla  pomagania  mu  w  interesach  prawnych.  Przez 
cały  rok  aż  do  wiosny  1807  r.  poświęcił  swój  czas  na  do- 
glądanie toczących  się  procesów  po  sądach.  Zamiłowanemu 
w  czćm  innćm  przykremi  musiały  być  te  wszystkie  biega- 
niny po  adwokatach  i  trybunałach—  młodzieniec  łamał  się 
z  praktyką  życia.  Gdyby  Parnas  ówczesny  mnićj  pływał 
w  obłokach,  a  muzy  raczyły  niekiedy  stąpać  po  ziemi,  ta- 
kie starcie  się  z  rzeczywistością,  z  ladżmi  miotanymi  na- 
miętnością pieniactwa,  byłoby  niezawodnie  nastręczyło  wiele 
zajmujących  studyów  serca  ludzkiego,  wrażliwej  duszy 
poetycznie  usposobionego  młodzieńca.  Ale  te  strony  życia 
nie  wchodziły  do  kodeksu  poetyki,  mającego  wtedy  wszech- 
mocną powagę,  o  jakićj  dziś  nie  mamy  nawet  pojęcia. 
Wreszcie  była  to  epoka  piorunujących  zdarzeń;  zwycięztwa 
po  zwycięztwach,  zmiany  polityczne,  wywrócone  tronyj 
wszystko  ciągnęło  w  sentymentalny  liryzm,  a  oddalało  od 
tój  analizy,  która  mnićj  pełnego  życia  bywa  udziałem. 
Nie  było  to  łatwo  utonąć  w  jednym  przedmiocie;  cośkolwiek 
robił,  zawsze  pół  myśli,  pół  duszy  biegło  za  człowiekiem 
przeznaczeń. 

Burza  wojenna,  pełna  wróżb  i  nadziei,  sunęła  sic  od 
zachodu.  Armia  Napoleońska  w  r.  1806  zachwiawszy  lo- 
sem monarchii  pruskiej  pod  Jena,  zbliżała  się  w  tryumfal- 
nym pochodzie  do  Warszawy... 

Warszawa,  jak  wiadomo,  była  wtedy  prowincyonalnem 
miastem  pruskićm —  z  zajęciem  zmieniła  się  od  razu  w  ide- 
alną stolicę  Polski.  Zawrzało  też  w  poblizkich  prowincyach 
niedawnemi  granicami  od  atolicy  odciętych— młodzież  tłum- 
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nie  śpieszyła  zaciągnąć  się  pod  chorągwie  wojska  narodo- 
wego, lub  przyjmować  urzędy  publiczne  ustąpieniem  władz 
pańskicli  opróżnione.  Wydzierał  się  nasz  poeta,  a  teraz 
jurysta,  na  to  obszerniejsze  pole,  dokąd  go  powinność  wzy- 
wała— lecz  w  szeregach  już  brat  go  zastąpił;  jemu. przezna- 
czył ojciec  służbg  cywilną.  Mianowany  assessorem  sądu 
appellacyjnego  w  Warszawie,  znalazł  tam  godnego  i  światłe- 
go kollegę  Jana  Wincentego  Bandtkiego,  z  którym  wspólnie 
pracował.  Skłonnościom  zaś  jego  literackim  lepićj  odpo- 
wiadało towarzystwo  takich  mężów,  jak  Niemcewicz  nieda- 
wno •/  Ameryki  przybyły,  jak  Staszic,  Kopczyński,  Osiński 
Jędrzćj  Horodyski.  Kilka  ulotnych  okolicznościami  natchnio- 
nych wierszy,  zaleciło  go  z  dobrej  strony  u^  tych,  co  stali 
na  świeczniku    i    byli   wyrocznią  tak  nazwanego  gustu  (*). 

Młode  siły,  świeżość  zapału  obudzonego  wielkiemi  wy- 
padkami, wszystko  to  mogło  wstępującemu  w  szranki  od 
razu  wyrobić  zaszczytne  miejsce  w  sferze  ówczesnych  lite- 
ratów. Dwie  powaąj,  Niemcewicz  i  Osiński,  lubo  stojące 
najwyżćj,  nie  były  przecież  tak  imponujące,  żeby  obok  nich 
nie  mógł  się  ktoś  trzeci  pomieścić.  Dmochowski  dogorywał, 
Karpiński  zakopał  się  na  wsi,  Ti-embecki  od  dawna  pióro 
złożył.  Feliński  w  zaciszy  Wołynia  gładził  swój  przekład 
Delillowego  Ziemiaństwa,  Kajetan  Kożmian  nie  zagrzmiał 
jeszcze  na  pinc^arycznćj  lirze,  a  Woronicza  /Sy 6 i Wa, spoczy- 
wała na  dnie  autorskićj  teki...  Na  szczęśliwą  więc  trafił 
chwilę  Franciszek  Wężyk...  Nie  rzuca  się  jednak,  ośmie- 
lony szczupłą  garstką  współzawodników,  od  razu  w  zawód 
autorski;  lecz  dając  się  poznać,  pracuje  zarazem  na  fundusz 
mający  na  dłuższy  czas  wystarczyć. 

Zachęcające  potrącenia  szczególniej  od  Horodyskiego, 
powiodły  go  do  studyów  nad  sztuką  dramatyczną.  Nie  po- 
przestając na  samym  Laharpe'ie  i  innych  teoretykach   tćj 


C^)  Pierwszą  z  jego  poważniejszych  prac,  była  Msza  Ś.  napisana 
w  r.  1808  na  żądanie  ks.  Cybulskiego,  dyrektora  Szkoły  Organistów 
w  Warszawie,  a  następnie  przejrzana  przez  Woronicza.  Mszę  te  nie- 
słusznie przypisywano  Aloizemn  'Felińskiemu. 
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szkoły,  sięgnął  do  Schlegla,  który  mu  otworzył  oczy,  i  uka- 
zał nowy  świat  dramatyczny  w  Szekspirze,  Ealderonie, 
Schillerze;  czytywał  te  wzory^  poznawał  wartość  tycli  cha- 
rakterów i  postaci  potężnych  życiem  i  prawdą, —  ale  mimo 
tego  nie  przestał  chodzić  w  petach  mniemanego  klassycyz- 
mu.  Pierwszy  jego  płód  dramatyczny:  Rzym  oswobodzony^ 
dawany  na  teatrze  warszawskim  w  1809  r.  z  okoliczności 
tryumfalnego  powrotu  wojsk  narodowych  po  odbytój  kam- 
panii, która  powiększyła  Księztwo  Warszawskie  wojewódz- 
twem Lubelskićm  i  Krakowskićm — w  niczćm  nie  wykraczał 
po  za  wiadome  reguły.  Czemu?  Raz,  że  sztuczka  ta  napi- 
sana w  ciągu  czterech  dni,  miała  niejako  officyałną  cech;.;; 
potom,  że  chyba  jeden  geniusz  byłby  zdolny  stawić  czoło 
tyra  wyobrażeniom  estetycznym,  podług  których  wypadały 
wszystkie  sądy,  a  być  potępionym  za  grzech  przeciw  dob- 
remu smakowi,  wychodziło  na  jedno,  co  na  wiek  wieków 
pożegnać  sią  z  autorską  sławą.  Nikt  się  też  o  to  nie  ku- 
sił. Podobna  reforma  wyobrażeń  z  wolna  tylko  daje  się 
przeprowadzić.  Z  tćm  wszystkićm,  sztuka  ta  wzięta  z  historyi 
rzymskićj,  lecz  związana  z  okolicznościami  przez  analogie 
i  alluzye,  zrobiła  niemałe  wrażenie;  Kto  był  Brennus,  Fa- 
biusz,  Kamili?  nie  trzeba  tłómaczyć,  każdy  od  razu  znalazł 
przystosowanie  do  osób  górujących  w  tych  wypadkach... 

Epilog  z  transparentem  i  kantatą  dobitnićj  jeszcze 
wyrażał  myśl  patryotyczną  i  nadzieje  ożywiające  publicz- 
ność. Sława  zjawia  się  w  obłokach;  w  transparencie  widać 
rycerza  wieńczonego  przez  boginię  Zwycięztwa —  w  głębi 
Warszawę,  w  postaci  niewiasty  okazującej  radość  —  nad 
wszystkićm  unoszą  się  nazwiska  miejsc  wsławionych  świe- 
żemi  zwycięztwami  oręża... 

Dziś  możnaby  zapytać:  po  cóż  allegorye?  Czyż  bronił 
kto  przedstawić,  tak  świeżą  historyę  w  barwie  rzeczywistćj 
prawdy?  Zapewne,  uiktby  nie  bronił,  ale  ówczesna  estety- 
ka rządziła  się  już  takim  kodeksem;  łokciem  rzymskich 
pojęć  mierzono  i  \^ypadki,  i  ludzi;  w  pewną  przyjętą  formę 
odlewano  tę  lawę  życia  płynącego  ognistą  strugą — a  poezya 
faktu  i  uczucie  nim  rozbudzone,  musiało  poprzestać  na  sen- 
tencyi,  na  retorycznej  tyradzie.    W  takich  warunkach  trze- 


FRANCISZEK  WĘŻYK.  277 

ba  było  geniuszu,  żeby  mógł  był  co  nowego  stworzyć;  talent 
poddawał  się  im,  i  zostawało  dla  niego  szczupłe  do  rozwi- 
nięcia się  pole. 

Po  tćm  piórwszem  wystąpieniu  w  dramatycznej  pró- 
bie zaczął  się  najpłodniejszy  okres  czynności  literackićj 
8.  p.  Wężyka.  Kiedy  na  czas  trwaj ącój  kampanii  trzeba 
było  opuścić  Warszawę  i  szukać  schronienia  w  Krakowie, 
ś.  p«  Wężyk  udał  się  tam  z  wielu  innemi  osobami,  i  zosta- 
wał aż  do  przybycia  zwycięzkich  wojsk  pod  księciem  Józe- 
fem. Wtenczas  to  nastręczyła  mu  się  sposobność  poznać 
znakomitości  wojskowe,  otaczające  wodza,  między  innymi 
generała  Dąbrowskiego,  w  którego  towarzystwie  zwiedzał 
czarujące  okolice  tćj  starodawnćj  stolicy. 

Wrażenia  zebrane  w  pielgrzymce  odbytćj  razem,  zbu- 
dziły natchnienie  w  poecie — i  z  pióra  jego  wypłynął  poemat 
opisowy:  Okolice  Krakowa^  który  niebawem  ukazał  się 
w  Pamiętniku  wydawanym  przez  Osińskiego.  —  Była  to 
wielka  owego  czasu  nowość,  śpiewać  cuda  własnćj  ziemi. 
Mógł  Trembecki  śpiewać  ogrody  Zofiówki  -—  bo  cuda  ich 
potworzyła  sztuka  i  miliony  tulczyńskiego  magnata;  ale 
śpiewać  naturę,  taką  jak  Pan  Bóg  stworzył — o!  to  pierwsza 
w  swoim  rodzaju  zuchwałość.  Dziś  nie  uważamy  na  te 
okoliczności  już  dla  tego,  że  kodeks  dzisiejszćj  estetyki 
przedewszystkićm  każe  szukać  wzorów  w  naturze;  już  że 
okolice  Krakowa  tyle  wywołały  opisów  pod  względem 
pejzażowym,  i  historycznym,  i  archeologicznym,  że  owe  sła 
be  dotknięcia  klassycznego  ołówka,  nikną  obok  bogatych 
kolprytem  i  prawdą  obrazów.  Zresztą  któż  nie  wie,  że  ro- 
dzaj pejzażowy  z  przyjściem  romantyzmu  zajął  wjsokie 
stanowisko  w  poematach,  takiego  Mickiewicza,  Malczewskie- 
go, Goszczyńskiego,  mistrzów  umiejących  czytać  w  księdze 
natury  i  opowiadać  jej  dziwy  pendzlem  w  żywych  barwach 
maczanym?  Czuł  to  sam  Wężyk,  kiedy  na  końcu  swego 
poematu  powiada: 

Wielkie  rysy  nikłemi  dotknąłem  kolory, 
Oraz  to  w  słabych  rymów  wydałem  osnowie 
Na  co  się  nikt  w  oj  czy  stój  nie  odważył  mowie. 
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W  rzeczy  samćj  jemu  ma  podziękować  Kraków,  ie 
piękności  jego,  zabytki  i  legendy  rozsławił  rymem,  a  po 
nim  Ambrożemu  Grabowskiemu,  że  bogactwem  8zczeg;ółów 
historycznych  pracowicie  zebranych,  stworzył  pierwszą  mo- 
nografię starożytnego  grodu.  Można  zrobić  lepić),  doUadnićj^ 
powabnićj,  kiedy  raz  popęd  dany  i  droga  wskazana,  lecz 
największa  czędć  zasługi  zawsze  spada  na  pierwszego  co 
dał  początek. 

Poemat  ten  przyjęto  z  uniesieniem,  ale  entuzyazm, 
z  jakim  publiczność  warszawska  powitała  tragedyę  Oliń- 
aki,  wystawioną  w  r.  1810,  przechodził  wszystko,  nawet 
oczekiwanie  samego  autora.  Była  to  także  w  swoim  rodza- 
ju pierwsza  sztuka  z  dziejów  ojczystych,  która  się  mogła 
utrzymać  na  sceaie. 

Jeżeli  dziś  wiele  potrzebaby  włożyć  talentu  i  znajo- 
mości scenicznćj,  żeby  sprawić  podobne  wrażenie,  to  wtedy 
samo  pokazanie  się  na  deskach  zdrajcy  szarpanego  zgry- 
zotą i  wzdychającego  do  miłćj  ojczyzny,  wystarczało  do 
zentuzyazmowania  widzów.  Dodawszy  do  tego  wiersz 
gładki,  tyrady  i  alluzye  znaczące,  jużby  można  na  powodze- 
nie rachować.  Lecz  Gliński  mając  to  wszystko,  ma  jeszcze 
inne  przymioty,  nieczęsto  spotykane  w  naszych  tragedyach. 

Oto  przez  całą  sztukę  idzie  dość  żywy  prąd  działa- 
nia, interes  utrzymuje  się  i  wzrasta  sytuacyami  wzniecają- 
cemi  trwogę  o  los  bohatera,  o  los  nieszczęśliwego  zdrajcy. 
Sporo  tu  prawdziwego  dramatycznego  materyału.  Weimy 
jednego  Trepkę;  prawdziwie  tragiczny  charakter.  Podwójną 
miłością,  ojczyzny  i  kochanki  wiedziony,  urąga  niebezpie- 
czeństwom w  gnieździe  samego  tyrana,  aby  tylko  odzyskać 
straconego  jćj  syna  w  odstępcy  Glińskim,  którego  napro- 
wadza na  drogę  powinności  i  cnoty.  Pojmany  jako  szpieg, 
umiera  z  fantastyczną  rozkoszą  spełnionćj  missyi  —  choć 
z  rozpaczą  w  sercu  na  widok  śmierci  rozłączającćj  go  z  He- 
leną... Stosunek  Glińskiego  do  cara  pełen  efFektowych  mo- 
tywów. Już  zbrodzień  ten,  w  oczach  naszych  obmyty  skru- 
chą, tęskniący  do  swojćj  ziemi,  staje  się  przedmiotem 
współczucia,  figurą  najbardzićj  interesującą — a  tu  co  chwila 
gromadzą  się  przeciw  niemu  podejrzenia,  jedno  słowo  Trepki 
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męczonego  na  torturach,  może  go  zdradzić;  lecz  wraca 
nadzieja!  —  umarł  —  ą  nie  zdradził...  Cóż  kiedy  zewsząd 
zbierają  się  climury...  jak  złowrogie  fatum  syczą  do  koła 
żmije  zawiści...  jedno  nic  —  a-  podejrzliwy  car,  najdłużój 
trzymany  w  niewiadomości  —  przejrzy  i  zgruchocze  od- 
stępcę!... 

Rzeczywiście  nie  wiem,  czy  który  z  dramatycznych 
naszych  utworów  przewyższa  Glińskiego  bogactwem  tragicz- 
nych motywów.  Zdanie  to  czerpię  z  samój  treści  osnowy: 
o  samem  rusztowaniu  mówię — a  bynajmniej  nie  biorę  w  ra- 
chubę dzisiejszych  wymagań  sztuki,  ani  języka,  jakim  wszy- 
scy tam  bez  różnicy  mówią,  ani  tój  charakterystyki  odpo- 
wiednio) fizyognomiom  historycznym,  jakiej  tam  nie  ma. 
Aczkolwiek  cała  forma  konwencyonalna  Glińskiego  ma  dla 
nas  wypłowiałą  barwę  znoszonój  sukni,  w  którój  ubrano 
manekina,  przecież  sztuka  ta  jako  kompozycya  wyżój  stoi 
nad  wiele  bardzo  pięknie  pisanych  i  ukolorowanych  now- 
szych dramatów,  a  pozbawionych  tego  przymiotu,  co  poka- 
.ziye,  że  są  reguły  kompozycyi  dramatycznej,  które  piszącego 
powinny  obowiązywać,  jeżeli  chce  stworzyć  całość,  reguły 
tak  konieczne,  że  gardząc  niemi,  do  niczego  się  ni&  docho- 
dzi, tylko  do  mozaiki  licznych  obrazków. 

Klassycyzm  francuzki  i)ilnując  tych  reguł  zbyt  niewol- 
niczo, podusił  w  kolebce  swoje  płody —ale  w  misternćj  kom- 
pozycyi znać  skończony  organizm.  Niemożna  'też  ryczałtem 
potępiać  dramatycznych  pisarzy  Księżtwa  Warszawskiego; 
mieli  oni  to,  czego  dzisiejszym  nie  dostaje:  oto  większe  da- 
leko uczucie  i  pojęcie  organicznćj  całości.  Dzisiejsi  za  to 
nad  dawnymi  mają  przewagę  w  barwniejszym  języku,  ar- 
tystycznićj  wyrobionych  scenach,  w  naturalniejszym  ruchu 
swych  figur... 

Kilka  tych  produkcyj  zrobiło  głośnćm  imię  Franciszka 
Wężyka.  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  uczuło  się  w  obo- 
wiązku zaprosić  go  do  grona  współpracowników,  czemu  on 
w  skromności  swojćj  ledwo  śmiał  wierzyć,  przypuszczając, 
że  zaszczyt  ten  zdobywa  się  nierównie  większą  zasługą. 
Towarzystwo  widząc  jego  chęć  przysłużenia  się  ważniejszą 
pracą,  powierzyło  mu  napisanie  rozprawy  o  poezyi  drama- 
tycznćj,  lecz  gdy  wyobrażenia  jego  o  dramacie,    w  skutek 
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studyów  zrobionych  na  dobrych  wzorach,  różniły  się  od 
powszechnie  nznanych  reguł,  przeto  wymawiał  się  z  razu, 
w  końcu  naleganiom  ustąpił.  Ciekawy  to  rys,  bo  wskazuje 
przyczynę  tego  skrzepnięcia  myśli  i  uczucia  we  wszystkich 
płodach  fantazyi.  Stało  się  jak  przewidywał.  Wykoń- 
czywszy rozprawę  na  temat  zadany,  złożył  ją  Towarzystwu, 
a  to  wyznaczyło  Niemcewicza,  Osińskiego,  Kożmiana  i  Jana 
Tarnowskiego  do  osądzenia  tój  pracy.  Wyrok  wypadł  nie- 
pomyślnie; rozprawę  odrzucono  na  tćj  zasadzie,  ie  młody 
autor  zamiast  zebrać  w  jedną  całość  istniejące  sztuki  dra- 
matycznćj  prawidła,  poszedł  samodzielną  drogą  i  z  ogrom- 
nem  zgorszeniem  dobrego  smaku  śmiał  Szekspira  i  innych 
tragików  za  wzór  podawać.*  Jedno  tylko  zadziwia,  dla  czego 
Niemcewicz,  któremu  przecież  nieobca  była  literatura  angiel- 
ska, i  który  widział  Szekspira  wystawianego  w  Londy- 
nie—nie zaprotestował  przeciw  tak  śmiesznemu  ostracyzmo- 
wi? Jak  się  domyślam,  żle  zrozumiane  pojęcie  narodowego 
smaku,  nie  pozwoliło  Niemcewiczowi  wznieść  się  do  stano- 
wiskłi,  z  któregoby  mógł  ocenić  wartość  oryginałów  angiel- 
skich, postawionych  obok  wymanierowanych  płodów  pseudo- 
klassycyzmu  fraącuzkiego. 

Dzisiaj  czytając  te  wyrazy,  gdzie  autor  bardzo  oględ- 
nie występuje  z  nowatorstwem,  dziwić  się  'przychodzi, 
w  jak  surowej  obserwacyi  były  te  reguły  trzech  jedności 
gniotące  sztukę  dramatyczną.  Czyż  może  być  skromniejsze 
żądanie,  niż  kiedy  mówi:  „Nie  jestem  ja  za  tem,  ażeby 
obrazem  niektórych  dzisiejszego  wieku  pisarzy,  scenę  w  jed- 
nym akcie  z  Londynu  do  Rzymu,  z  Ezymu  do  Paryża 
przenosić.  Mniemam  wszelako,  że  nie  odmieniając  bynaj- 
mnićj  miejsca  w  aktach  samych,  jeden  z  nich  może  się 
odbywać  w  pałacu,  drugi  w  ogrodzie,  inny  w  więzieniu, 
inny  w  świątyni  —  zawsze  jednak  w  tćj  samćj  wsi  lub 
w  tćmże  samćm  mieście." 

Niewinne  to  rozszerzenie  zbyt  ciasnych  ram,  oburzało 
arystarchów  ówczesnych,  a  razem  trwożyło  o  los  literatury 
stającćj  się  nowatorstwa  pastwą.  Zabawny  konserwa^zm! 
i  tóm  zabawniejszy,  że  się  nie  praktykował  w  rzeczach 
godniejszych  zachowania  niż  liche  prawidła  z  nielepszych 
wzorów  wysnute. 
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Głośne  powodzenie  Glińskiego  kazało  jcBzcze  lepićj 
tuszyć  o  Barbarze  Radziwiłłównie  danej  na  scenę  w  1811 
roku.  Ale  sztnka  ta  mająca  zalety  akcyi  i  przewyższająca 
niemi  Barbarę  Felińskiego,  upadła,  a  to  przez  nieszczęśliwe 
rozdanie  ról.  Sławna  z  czasów  Stanisława  Augusta  Truskola- 
ska  podjęła  się  roli  Bony,  i  nie  nauczywszy  się  jój,  ani  zro- 
zumiawszy, popsuła  wszystko,  do  czego  dopomogli  inni 
aktorowie,  nielepićj  przygotowani.  To  pewna,  że  powo- 
dzenie sztuki,  więcój  niż  w  połowie  od  dobrej  gry  artystów 
zależy. 

Od  tego  świetnego  peryodu  literackiej  sławy  Wężyka, 
odrywa  nas  nietylko  bieg  politycznych  zdarzeń,  lecz  i  jego 
własne  zajęcia  w  publicznój  służbie.  W  r.  1810  obywatele 
powiatu  Bielskiego,  chcąc  uczcić  swego  powietnika,  wy- 
brali go  posłem  na  sejm  warszawski,  kiedy  mu  nawet 
przez  myśl  nie  przeszło  ubiegać  się  poprzednio  o  ten  za- 
szczyt. Ten  dowód  zaufania  ziomków  spadł  na  niego  nie- 
spodzianie. 

Pełnił  więc  urząd  poselski  przez  lat  trzy,  to  jest  do 
1813  roku,  z  niemałym  uszczerbkiem  drogich  chwil,  które 
lubił  poświęcać  muzom  i  literaturze,  a  zapewne  z  małćm 
powodzeniem  w  zapasach  parlamentarnych,  gdzie  uchwale- 
nie niezbędnych  podatków  było  jedynym  i  najgłówniejszym 
rozpraw  przedmiotem.  Wszystkie  siły  Ksicztwa  Warszaw- 
skiego obracały  się  na  utworzenie  armii,  przewyższającćj 
możność  i  zasoby  tego  kraju,  zrujnowanego  wojną,  kwate- 
runkami, zmianą  monety  i  rządów.  Tymczasem  olbrzymia 
wyprawa  Napoleońska  przeciw  Rossyi  w  r.  1812  budziła 
ogromne  nadzieje.  Przejście  Niemna  nie  pozwalało  wątpić 
o  niczćm... 

Już  ten  sam  fakt  wystarczał  do  zbudzenia  szalonego 
entuzyazmu;  ale  na  nieszczęście  sam  Napoleon  nie  był  zde- 
cydowany w  polityce  swćj  względem  Polski,  co  dość  oka- 
zało się  przez  wybór  takiego  ambassadora,  jakim  był  ks. 
Pradt,  nazywający  się  żartobliwie  kapelanem  bożka  Marsa, 
który  na  urzędowaniu  swojćm  w  Warszawie  paraliżował 
marsowego  ducha  tak  skutecznie,  jak  go  paraliżowały  taj- 
ne zabiegi  dworu  petersburskiego.  Wprawdzie,  jak  blada 
reminiscencya  barskiego  związku  stanęła  konfederacya  gene- 
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ralna  pod  laską  księcia  feldmarszałka  Adama  Czaiioiy- 
skiego;  ale  ta  była  od  razu  tknięta  niemocą,  wyglądała  ra- 
czćj  na  komedyę,  niż  na  akt  energii  narodowśj.  W  radzie 
konfederackićj  na  dwunastu  członków  trzech  tylko,  to  jest: 
Antoni  Ostrowski,  ks.  Karol  Skórkowski  i  Franciszek  Wę- 
żyk tworzyli  czysto  patryotyczną  oppozycyę,  jaka  włańnie 
odpowiadała  potrzebie  tćj  chwili,  kiedy  przewidywano,  że 
północ  nie  wytrzyma  parcia  waląećj  się  na  nią  zbrojnćj 
Europy.  Szerszy  pogląd  polityczny,  użycie  energicznydi 
środków  aż  do  poniesienia  ofiar  z  życia  i  majątków,  nie 
przemogły  maluczkich  środeczków  podsuwanych  przez  trwoż- 
liwą większość  tój  nieszczęśliwój  rady  konfederackiój,  co 
w  nadziei  ocalenia  Esięztwa  Warszawskiego,  uroiła  sobie 
nie  narażać  się  monarchom  przez  pospolite  ruszenie  narodu. 
Imiona  trzech  opponentów  zachowała  bistorya  dla  przyszłych 
pokoleń...  Możnaby  o  nich  powiedzieć:  In  magnis  volui9ie 
sał  est,  chyba  dla  ich  osobistej  pociechy,  a  nie  dla  nspra* 
wiedliwienia  niedołężnego  ciała. 

Odwrót  z  Moskwy,  rozbicie  się  półmilionowćj  armii, 
i  nadciągający  tuż  nieprzyjaciel,  spowodowały  tak  wszyst- 
kie władze  Księztwa  Warszawskiego,  jak  radę  konfede- 
racką,  że  się  przeniosły  do  Krakowa,  dokąd  niebawem 
i  książę  Józef  z  resztkami  wojsk  narodowych  nadciągną. 
Była  to  ostatnia  stacya  na  ziemi  polskićj  —  gdzie  wierność 
dla  Napoleońskiego  sztandaru  wystawionaby  została  na 
próby  i  pokusy  częstokroć  do  zwalczenia  trudne,  gdyby 
droga  honoru,  wytknięta  przez  księcia  Józefa  Poniatowskie- 
go, nie  wskazywała  kędy  iść,  aby  charakteru  narodowego 
nie  splamić.  Wężyk  nie  zeszedł  z  tego  toru,  i  Bignon  re- 
zydent francuzki  daje  mu  zaszczytne  świadectwo  w  Pamięt- 
nikach swoich. 

Niezadługo  jednak  pod  naciskiem  wzmagającego  się  nie- 
przyjaciela, wojska  wyszły  za  granicę  dzielić  dalej  los  czło- 
wieka, w  którym  położyły  wiarę,  który  je  tylekroó  do 
zwycięztwa  prowadził;  ministrowie,  rada  konfederacka 
i  wielu  wyższych  urzędników,  jedni  wyjechali  do  Niemiec, 
inni  pozostali  w  kraju.  Z  liczby  ostatnich  był  Franciszek 
Wężyk,  nieprzyjaciel  tych  niezawsze  potrzebnych  emigra- 
cyj,    co  własną  ziemię  ubożąc  w  głowy  użyteczne  i    serca 
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iywićj  czujące,  najżywotniejsze  warunki  poświęcają  dla 
niepewnych  celów...  Nadszedł  r.  1814;  upadł  Napoleon, 
a  z  nim  tyle  nadziei  przyczepionych  do  jego  gwiazdy. 
Rossya  wojskiem  zalawszy  Księztwo  Warszawskie,  zaczęła 
je  organizować,  nim  na  kongresie  wiedeńskim  miało  stać 
się  Królestwem  Polskióm,  pod  berłem  imperatora  Aleksan- 
dra. Wielu  obywateli  nie  mogąc  z  tym  nowym  rzeczy  po- 
rządkiem pogodzić  swoich  wyobrażeń  i  uczuć,  usunęło  się 
z  pola  czynności  politycznćj.  Do  liczby  tych  należał  Fran- 
ciszek Wężyk.  Cicha  zagroda  rodzinnego  Witulina,  prace 
rolne  i  gospodarcze  przytuliły  wracającego  ze  szranków, 
gdzie  walczył  słowem  i  piórem.— Wytchnąwszy  z  prac  pub- 
licznych, ochłonąwszy  z  bolesnych  wrażeń,  uczuł  nieba- 
wem, że  mu  cięży  samotność  wieśniacza — dom  kawalerski 
potrzebował  pani  i  gospodyni;  jakoż  wstąpił  w  związek 
małżeński  z  panną  zacnego  domu  Mieroszewskich,  i  Opa- 
trzność błogosławiła  ten  związek  długoletni  trzema  synami 
i  trojgiem  córek,  otaczających  łoże  sędziwego  starca  w  je- 
go ostatnićj  godzinie,  gdy  jak  dojrzałemu  kłosowi  przyszło 
położyć  się  w  grobie.  Odtąd  pogodna  myśl  ziemianina 
dzieliła  się  między  prace  gospodarcze  a  literaturę;  ostatnia 
nawet  więcej  zyskiwała  w  zaciszy  wiejskiej,  niż  w  wirze 
świata,  kiedy  publiczne  ciążyły  na  nim  obowiązki. 

Do  tej  epoki  wytchnienia  należą:  tragedye  Wanda 
i  Bolesław  Śmiały^  ostatnia  osobliwie  obfitująca  w  sceny 
prawdziwie  dramatycznego  eflfektu,  lubo  zawsze  nie  wykra- 
czająca za  obrąb  przyjętćj  aryngi;  również  kilka  historycz- 
nych powieści,  przez  Waltera  Skotfa  natchnionych,  lecz  słabych 
jak  wszystko  co  u  nas  w  tym  rodzaju  spłodzono,  z  wyjątkiem 
kilku  utworów- autora  Opowiadań  starego  szlachcica  (So- 
plicy). Powieścf  te  są:  Władysław  Łokietek  i  Zygmunt 
z  Szamotuły  drukowane  przed  r.  1830;  niemnićj  trzecia  bę- 
dąca dalszym  ciągiem  dwóch  pierwszych,  pod  tytułem: 
Daszko  i  Oksenia  czyli  przyłączenie  JRusi  Czerwonćj  — lecz 
ta  ostatnia  nie  była  ogłoszona  drukiem.  Wtedy  wykończał 
także  swój  przed  kilkunastu  laty  zaczęty  przekład  Eneidy, 

W  ciągu  tych  wczasów  z  muzami^  z  wolna  budziły  się 
wyobrażenia  poezyi  romantycznej.  Brodziński  na  katedrze 
najsilniej  występował  w  tym  duchu,  ale  klassycy  cenili  go 
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zbyt  lekko  i  teorye  estetyczne  nazywali  niemieekiemi  marze- 
niami; dopiero  gdy  się  ukazały  dwa  tomiki  Romansów  i  Bal- 
lad i  dwie  części  Dziadów  Mickiewicza,  powstało  niemałe 
zamieszanie,  z  którego  dwa  wyszły  obozy. 

Długo  i  z  jednćj  i  z  drugićj  strony  szermowano  dość 
namiętnie  piórami,  usiłując  jedni  drugich  nawrócić  i  prze- 
konać; nie  wiem,  czy  się  bardzo  nawracano  i  przekonywa- 
no— ale  to  pewna,  że  zyskiwała  na  tćm  umiejętność  literatury 
do  niedawna  nader  ograniczona  w  swoich  przeglądach 
i  wiadomościach.  Dla  prowadzenia  walki  trzeba  było  zao 
patrzyć  się  w  oręż  z  arsenału  nauki;  zaczęto  więc  uczyć 
się  na  cudzoziemskich  autorach,  którzy  dawni  ćj  nieco  roz- 
prawiali się  już  w  tćj  kwestyi. 

Wężyk  z  tą  swobodą  umysłu,  jaką  daje  żjrwot  zie- 
miański, nie  należał  do  żadnćj  z  sekt  walczących,  lubo 
zawsze  sympatya  do  dawnych  powag,  a  mianowicie  rodzaj 
jego  pism  własnych,  mieściły  go  w  kategoryi  tak  zwanych 
wyznawców  klassycyzmu.  Przezwyciężając  sam  siebie,  usi- 
łował zająć  grunt  neutralny;  jakoż,  jak  sam  powiada: 
„W  obu  obozach  widzę  i  znakomite  zdolności,  i  ciurów  wy- 
stępujących do  boju  na  przekór  rozsądkowi  i  sztuce. 
Mniemam  atoli,  że  bez  obrazy  przyzwoitości,  godzi  się  sma- 
kowi czasu  hołdować,  że  biegły  artysta  potrafi  ulepić 
z  gliny  i  prosty  garnek,  i  wazon  w  smaku  etruskim,  że 
o  to  chodzi  najwięcćj,  co  będzie  wlane  do  tego  lub  owego 
naczynia."  Zapewne,  kwestya  formy  mnićj  znaczy  i  idrie 
o  to,  czćm  ją  napełnić,  a  właśnie  koryfeusze  romantyzmu 
nietylko  samą  przynosili  formę,  ale  i  świeżość  treści.  W  tćj 
to  materyi  wywiązało  się  wieloletnie  listowanie  Wężyka 
z  przyjacielem  jego  Kajetanem  Kożmianem,  który  jak  mężny 
Argant  bronił  murów  klassycznego  grodu. 

Że  Wężyk  nie  rządził  się  uprzedzeniem  kollegów  swo- 
ich z  klassycznego  obozu,  dowodzi  wrażenie,  jakie  na  nim 
zrobiły  pierwsze  próby  muzy  romantycznej,  a  za  ukazaniem 
się  Wallenroda,  owiał  go  nawet  entuzyazm  wylewający 
się  w  kilku  poezyach  poświęconych  na  cześć  Mickiewicza. 
Oto  jeden  z  takich  ustępów: 
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„Gdy  po  skosl^niałych  twardćj  zimy  zwłokach 
Słońee  na  złotym  wyjedzie  rydwanie, 
Buja  skowronek  w  obłokach 
I  głosi  światu  wiosny >martwychwstanie,7— 
Prysły  rzek  bystrych  lodowe  kajdany, 
Wre  pracą  kmiotków  niwa  dotąd  głucha, 

Zabrzmiał  słowik,  ziemia  słucha, 
Umilkł  gwar  ptactwa  na  dźwięk  niezrównany... 
Jakiż  dziw  polskie  i  litewskie  sioła 

Ku  brzegom  Newy  porywa? 
Słuchajcie  bacznie,  odgłos  ludów  woła: 

Władca    ptaków— Orzeł  śpićwa! 
Jakże  górnemi  poloty, 
Do  samych  niebios  dąży   drga  nową... 
Kto  nie  zapłakał  na  głos  Wajdeloty, 
Temu  za  życia  nieśmy  pieśń  grobową... 
Wieszczów  ojczystych  chlubo  i  zaszczycie! 
Czyś  wskrzeszał  z  mogił  zapomniane  Dziady^ 
Czyliś  Grażynie  nowe  stwarzał  życie, 
Czyliś  malował  Świtezi  zwierciadła, 
Czy  na  gór  krymskich  okazałym  szczycie 
Ryłeś  swych  natchnień  nieśmiertelne  ślady, — 
Wnet  ciebie  dusza  narodu  odgadła! 
Któż  po  olbrzymim  zarysie. 
Nawet  powodząc  oczyma  tępemi, 
^iły  poświęceń  nie  poczuł  w  Farysie^ 
A  w  huraganie  wroga  całój  naszej  ziemi? — " 

Już  w  tym  kawałku  widzimy,  jak  od  zetknięcia  się 
z  płodami  tak  zwanych  romantyków,  kolorował  się  język, 
ożywiała  myśl  zwolenników  klassyczności.  Późniejsze 
płody  Franciszka  Wężyka,  między  temi  większych  roz- 
miarów historyczny  dramat  Bezkrólewie^  noszą  ślady  tego 
wpływu,  który  zarazem  ośmielił  wyobraźnię  do  swobod- 
niejszego rozwinięcia  skrzydeł,  dotąd  zwykle  związanych 
sznurkiem  zastarzałych  reguł... 

Rok  1831  wyrwał  Franciszka  Wężyka  z  domowego 
zacisza  i  z  łona  rodziny.  W  maju  otrzymał  wezwanie  do 
zasiadania  w  senacie  i  nominacyę  na  kasztelana. . 
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Po  wypadkach  zamieszkał  we  wsi  rodzinnćj  Witulinie. 
Od  r.  1838  został  obywatelem  miasta  Krakowa,  i  tu  obrał 
już  sobie  stały  pobyt  do  dni  ostatka^  dzieląc  róine  koleje, 
przez  jakie  ten  starożytny  gród  przechodził...  Kraków  bo- 
mem miał  ten  przyciągający  urok,  że  z  różnych  stron  gar- 
nęli się  do  niego  poeci,  artyści,  badacze  dziejów,  przycho- 
dzący duchem  odtwarzać  tę  przeszłość^  którą  lubili  ubar- 
wiać tęczami  swoich  tęsknot  i  pragnień. 

Wężyk  miał  często  sposobność  stykać  się  z  takimi 
ludźmi,  co  zwiedzając  Kraków,  nie  omijali  dostojnego  starca, 
składając  hołdy  nietylko  zasłużonemu  w  literaturze  oj- 
czystćj,  lecz  ciągle  w  cichości  uprawiającemu  jćj  niwę.  Do 
takich  gości  należał  Liszt,  głośnćj  sławy  artysta,  któremu 
piękny  wiersz  poświęcił,  wprawiający  w  zadziwienie  tych, 
co  mniemali,  że  Wężyk  na  zawsze  pióro  złożył.  Podaję  tu 
początek  tego  wiersza: 

„Zkądźeś  ty  czarodzieju?  gdyś  się  na  świat  syawił, 

Ssałyż  twe  pierś  kobiety  usta  niemowlęce? 

Ja  wiem,  bo  mi  głos  wyższy  twój  pochód  objawił: 

Ciebie  Anioł  muzyki  wziął  z  pieluch  na  ręce, 

I  poty  twe  dzieciństwo  pieśniami  weselił, 

Poty  pieścił,  aż  sam  się  w  postać  twoją  wcielił. 

W  rok  póżnićj  (1844)  przyjmował  Wincentego  Pola 
mieszkającego  wtenczas  w  górach.  Łatwo  wyobrazić  so- 
bie, jak  miłych  doznał  wrażeń,  jak  odmłodniał,  "gdy  tenże 
czytał  mu  swój  świeżo  napisany  poemat:  Pieśń  o  Ziemi 
naszejj  lub  gdy  mówił  o  cudach  tatrzańskich,  które  umiał 
wyśpiewać.  Pod  tćm  wrażeniem  żegnał  odjeżdżającego, 
pieśnią: 

„Z  za  Dunajca,  z  za  Magóry, 
Nowa  gwiazdka  nad  Wawelem 
Błysła  światłem  i  weselem. ." 

Wtenczas  to  w  kole  poufnych  rozmów  powstała  za- 
pewne myśl  postawienia  pomnika  Janowi  Kochanowskiemu 
w  katedrze  na  Wawelu;  myśl  piękna,  dopełniająca  tego 
panteonu  koronnych    wielkości  wielkością   serca,    natchnie- 
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nia  i  daru  słowa.  Postanowiono  na  ten  cel  zbierać  składko 
i  ułożyć  album  z  prac  znamienitych  pisarzów...  Wincenty 
Pol  napisał  łiymn,  a  Wężyk  jako  twórca  pomysłu  i  dający 
mu  powagę  swojćj  zasługi,  okoliczności  tćj  poświęcił  wiersz 
pod  napisem:  Janowi  Kochanowskiemu^  gdzie  między  in- 
nemi  tak  się  odzywa    do  cieniów  Zygmuntowskiego  poety: 

Zstąp  tu^i  z  swojskich  zjawisk  uraduj  się  z  nami! 

Twa  Lipa  żyje  i  darzy  nas  chłodem! 

Stoi  pod  nią  stół  z  szachami^ 

Jest  i  dzban  pisany  z  miodem. 

Wiatr,  co  od  Tatrów  zwiedzał  twe  zacisze, 

Twoim  proporcem  kołysze, 

A  Urszulka,  .tak  ci  droga, 

Podnosząc  drobne  rączyny: 

— „Nie  płacz  mię— śpiewa —ojcze  mój  jedyny! 

Mnie  tak  jest  dobrze  u  Boga!.." 

I  lutnię  swoją  komuś  z  nas  podaje: 

Weż  tę  lutnię  Wincenty,  i  ziomkom  młodzieży 

Przywódż,  Czamoleskiemi  wyśpiewując  tony... 

Zamiaru  tego,  co  miał  marmurem  i  piórem  przypo- 
mnieć ruchliwćj  i  pysznej  teraźniejszości,  komu  winna  spuś- 
ciznę, będącą  niemal  całćm  naszćm  bogactwem— zamiaru 
tego    blizka  polityczna  burza  nie  pozwoliła  dokonać... 

Nadszedł  po  nićj  r.  1848,  podobny  do  wschodu  jas- 
krawego słońca,  wróżącego  zazwyczaj  prędką  zmianę  po- 
wietrza... Zawsze  było  to  słońce  budzące  bodaj  do  krót- 
kiego życia...  Różne  instytucye,  mianowicie  naukowe,  za- 
częły się  ożywiać,  reformować...  Piśmiennictwo  uczuło  się 
bez  krępujących  więzów.  Ciepło  pełniejszego  życia  ogrzało 
sędziwego  starca;  i  on  zapragnął  czynnie  należeć  do  lite- 
rackiego ruchu,  jaki  się  szczególniej  w  odrodzonćm  Towa- 
rzystwie naukowćm  objawiał,  w  czćm,  jak  sam  często  po- 
wtarzał, największą  podnietą  i  rękojmią  był  dla  niego  sza- 
nowny prezes  Towarzystwa  Naukowego  Józef  Majer.  Od 
owego  to  czasu,  często  na  posiedzeniach  odzywał  się  głos 
ś.  p.  kasztelana,  wygłaszający  piękne  sceny  świeżo  ukoń- 
czonego dramatu:  Bezkrólewie. 
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Zjawienie  się  niepospolitej  improwizatorki  Deotymy, 
entuzjazmujące  jednych^  niezada walające  drugich,  na- 
tchnęło  mu  kilka  pięknych  poezyj  do  nićj  napisanych. 
Jedna  osobliwie,  podobno  najpierwsza,  pełna  wybornych 
przestróg,  pokazuje,  jak  się  zapatrywał  na  płody  tćj  Muzy, 
rodzące  się  w  gwarze  słuchaczów,  i  ie  tak  powiem,  bas 
tego  wstydliwego  cienia,  jakim  się  lubi  osłaniać  poezya. 
Początek  jój  taki: 

Natchnienie— to  wyrok  bożki, 

Z  niebios  płynie  zdolność  nasza, 

Bóg  sam  szykuje  tu  zgłoski, 

A  wieszcz  je  tylko  wygłasza. 

Jeśli  tak  wielki  początek 

Ma  twe  natchnienie  i  serce, 

Skryjźe  je  w  cichy  zakątek, 

By  dzieło  bozkie  wydrzeć  poniewierce. 

Słuchaj  słowika:  jak  z  drobnćj  ptaszyny 

W  czystćm  powietrzu  brzmią  czarowne  tony — 

Wpędź  go  w  gwar  ludzi,  lub  w  dym  z  nikotyny, 

A  wnet  umilknie  i  padnie  zemdlony..." 

W  rzeczy  samćj  poezya  serca,  to  jak  miłość  młodych 
dusz,  szuka  tajemniczości,  sama  dla  siebie  wystarcza — ale 
dla  improwizatorki  biorącej  natchnienie  z  applauzów  słucha- 
czów, potrzebuj  ącćj  publiki,  żeby  w  jej  oczach  mogła  sztukę 
swoją  odegrać,  słowicza  cisza  i  cień  nie  są  odpowiednią 
areną... 

W  tych  latach,  bliższych  zgonu,  wrócił  Wężyk  do 
dramatycznego  zawodu,  od  którego  zaczął  —  z  różnica,  że 
już  nie  tragedye,  lecz  kilka  jednoaktowych  komedyj  napi- 
sał. Niektóre  z  nich,  jak:  „I  ja  Ui^^  były  zamieszczono 
w  pismach  publicznych.  Były  to  owoce  wytchnienia  przy 
innj^ch  ważniejszych  zajęciach. 

Przed  dziewięciu  laty,  kiedy  Towarzystwo  Naukowe 
rozporządzeniem  rządu  oddzielono  od  uniwersytetu,  jedno- 
głośny wybór  powołał  go  na  prezesa  Towarzystwa.  Była  to 
słuszność,  należąca  się  zasłudze  i  powadze  wieku.  Wtenczas 
powziął  myśl,   przekazaną    mu    przez  Staszica,    z    którym 
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niegdyś  w  Towarzystwie  Przyjaciół  Nauk  kollegował,  zosta- 
wić po  sobie  trwałą  pamiątkę  i  zająć  się  postawieniem  gma- 
chu, w  którymby  na  bruku  zostawione  Towarzystwo  razem 
ze  swemi  zbiorami  przytułek  znalazło.  Piękną,  rozczulającą 
mową,  miana  na  publicznćm  posiedzeniu,  odezwał  się 
2  tym  zamiarem  sędziwy  starzec  do  serc  i  godności  roda- 
ków, i  drżącą  rękę  do  nich  wyciągnął...  Kraj  zrozumiał 
ten  gest  wymowny,  i  zewsząd  płynęły  składki,  z  których 
pod  jego  okiem  wzniosły  się  mury  domu  Towarzystwa 
Naukowego. 

Nie  pozwoliło  mu  Niebo  doczekać  skończenia  budowy... 
W  dniu  2  maja   1862  r.  zamknął  doczesny  swój  żywot. 

Gzćmże  zawiązać  opowiadanie  o  mężu  zapisanym 
w  pamięci  tych  wszystkich,  co  nieobojętni  są  choćby  na 
najskromniejszy  datek,  złożony  na  ołtarzu  sławy  narodo- 
wćj?  Oto  chyba  westchnieniem,  które  zapewne  w  chwili 
jakiegoś  głębokiego  nastrojenia  i  bólu  wydarło  się  z  jego 
duszy  w  prześlicznych  kilku  strofkach: 

Smutno  mi  Panie  na  tćj  nędznej  ziemi... 
Bo  przez  ubiegłe  od  młodości  lata 

0  klucz  do  szczęścia  pytałem  u  świata, 

1  świat  na  moje  nie  odrzekł  i)ytanie-, 
Aż  potargawszy  w  ciężkim  trudzie  siły. 
Gdy  drżącą  stopą  dotykam  mogiły, 
Smutno  mi,  smutuo  o  Panie! 

Dałeś  mi  serce  i  trochę  zdolności: 
Kychłom  ku  cnocie  ramiona  wytężył. 
Zwiodłem  walk  mnóztwo  z  hydrą. przeciwności, 
Opierałem  się,  —  alem  nie  zwyciężył. 
Próżno  młodzieńczym  uniesion  zapałem, 
Echa  mym  czuciem  śród  ludzi  szukałem — 
Próżno  przez  życia  wzburzone  bałwany 
Brnąłem  sam  jeden  i  niezrozumiany — 
Dar  pieśni  brzmiących  jest  potężnym  darem 
Za  balsam  niebios  na  ludzkości  rany, — 
Lecz  ołowianym  dar  ten  jest  ciężarem. 
Ody  śpiew  o  głuche  rozbija  się  ściany. 

Dzieła  Łncyana  Siemieńskiego.  Tom  lY.  Id 
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Inny  czas  innych  śpiewaków  powołał... 
Ciy  do  serc  których  śpiew  ten  trafić  zdołał. 
Stargani  w  krwawych  a  płonnych  wysiłach, 
Już  od  lat  wielu  drzemią  po  mogiłach. 
Tak  z  lutni  wziętćj  pod  dni  mych  zaraniey 
Z  lutni  w  ł)olesnych  rozstrojonćj  jękach. 
Co  się  dziś  w  moich  potrzaskała  rękach, 
Zwracam  ci  drzazgi,  o  Panie!.... 

Uspokój  się  Cieniu!  Jeżeli  współczesność  bywa  częs- 
tokroć obojętną  na  śpiew  z  duszy  płynący,  na  mądre  i  głę- 
bokie słowo— zostaje  jeszcze  bezinteresowny  i  spokojny 'sąd 
potomnych.  Sąd  ten  zasłudze  rzetelnćj,  prawdziwemu  ta- 
lentowi przywraca  należne  miejsce  i  cześć. 

Potomność  sprawiedliwa:  coś  zasłużył  sobie, 
Odda  ci— i  kwiatami  uwieńczy  cię  w  grobie. 

(jPV.  Dmochowski,) 


xxn. 


E 


(1804-1864). 


Bywają  rodziny,  u  których  talent  czy  pisarski,  czy 
muzyczny,  czy  malarski,  bywa  dziedzicznym.  U  nas  taką 
była  w  szesnastym  wieku  rodzina  Kochanowskich,  w  siedm- 
nastym  Morsztynów,  w  ośmnastym  Jabłonowskich  i  Załus- 
kich, w  bieżącym:  Kożmianów.  Dotąd  czterech  jćj  członków 
zaszczytne  zajęło  miejsce  w  literaturze.  Drugi  z  rzędu,  któ- 
remu poświęcam  niniejsze  wspomnienie,  jest  Andrzój  Edward 
Kożmian,  syn  Kajetana  znanego  śpiewaka  ód,  Ziemiaiisłwa 
i  Czarnieckiego^  radcy  stanu  i  kasztelana  Królestwa  Pol- 
skiego. Andrzój  urodził  się  roku  1804  z  matki  Anny  z  Mos- 
sakowskich w  Piotrowicach,  wsi  dziedzicznój,  położonej  w  wo- 
jewództwie Lubelskióm.  Ojciec  jego  wcześnie  owdowiawszy 
po  pierwszój  swój  żonie,  pojął  drugą,  siostrę  poprzedniój, 
Maryę  Mossakowską,  która  małemu  jeszcze  Andrzejowi 
zastępowała  przez  całe  życie  rodzoną  matkę;  ona  mu  da- 
wała początkowe  wychowanie,  ona  kształciła  jego  charak- 
ter i  serce,  ona  doczekawszy  się  lat  jego  dojrzałych,  miała 
nieszczęście  przeżyć  ukochanego  pasierba.  We  wpływie  tój 
zacnój  niatrony  szukać  należy  pierwiastków  owej  niezrów- 
nanej słodyczy,  to  warzy  skości,  serdeczności  i  wielkićj 
miłości  bliźniego,  tworzącćj,  że  tak  powiem,  jasne  strony 
charakteru  Andrzeja.    Kto  go  znał  i  obcował  z  nim,  łatwo 
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poznał,  Że  wychowanie  jego  tak  pod  względem  naukowym 
jak  towarzyskim  było  staranne,  a  nawet  wykwintne.  Uprzej- 
my, gładki,  jednostajny  liumorem,  mówiący  dobrze  i  mają- 
cy o  czśm  mówić,  pożądanym  był  gościem  zarówno  w  świa- 
towych, jak  powaźnśj  treści  towarzystwach. 

Wychowując  się  początkowo  w  domu,  pod  okiem 
i  wpływem  drugićj  matki,  znalazł  przewodnika  w  pana 
Lenain'ie  de  Rosemond,  francuzkim  emigrancie  z  armii  Eon- 
deusza,  którego  mu  dał  ojciec  idąc  w  tćm  za  powszechnie 
przyjętym  u  nas  zwyczajem  kształcenia  dzieci  na  sposób 
francuzki.  Zgrabny  układ,  pulor,  maniery  i  dobra  wymowa, 
były  niezbędnym  warunkiem  lepszego  wychowania,  które 
rzadko  Stawało  się  lepszćm,  najczęścićj  gorszem  od  swoj- 
skiego. W  tym  przynajmniej  wypadku  wybór  był  szczęśliwy, 
i  mentor  nie  zepsuł  Tclemaka.  Więcej  jednak  niż  te  po- 
wierzchowne zalety,  jakich  mógł  nabrać  od  francuzkiego 
pedagoga,  wpływały  nań  stosunki  ojca  i  jego  znaczenie 
literackie.  Słysząc  codzień  rozmowy  w  przedmiotach  lite- 
ratury i  dziejów  ojczystych,  spotykając  różne  ówczesne 
znakomitości,  wtajemniczał  się  w  ten  wyższy  świat  umys- 
łowy, w  który  raz  wciągnięty  młodzieniec,  nigdy  już  za 
nadto  nizko  upaść  nie  może. 

Kajetan  Eożmian  w  trzecim  tomie  świeżo  wydanych 
Pamiętników  swoich  wyraźnie  wspomina,  że  na  wykształ- 
cenie i  kierunek  umysłowy  Andrzeja  najwięcej  wpływał 
generał  Franciszek  Morawski. 

Bodziec  postrzegłszy,  że  domowe  wychowa^ie  dorasta- 
jącemu młodzieńcowi  już  nie  wystarcza,  że  przeciągnione 
nad  pewny  zakres  zazwyczaj  chybia  celu,  robiąc  z  takich 
wychowanków  najczęścićj  istoty  miękkie,  niezdatne  do  pu- 
blicznego, obywatelskiego  życia,  oddali  Andrzeja  do  szkół 
warszawskich,  umieszczczając  na  pensyi  u  professora  liceum 
Matuszewskiego.  Pod  jego  dozorem  przeszedł  on  z  odzna- 
czeniem szkoły  licealne  i  uniwersyteckie,  pobierając  przytem 
od  naj  bieglej  szych,  professorów  prywatne  lekcye.  Między 
innymi  Chopin,  ojciec  Fryderyka,  dawał  mu  lekcye  litera- 
tury francuzkiej,  i  odtąd  zawiązała  się  między  Andrzejem 
a  genialnym  Fryderykiem  serdeezna  przyjaźń,  którą  sobie 
obadwaj  do    końca    dni   swoich  dochowali.     To  pewna,  że 


ANDRZEJ  EDWARD  ^OŻMIAnT"  293 

Andrzćj  od  dzieciństwa  amiał  obndzać  dla  siebie  sympatyę 
nawet  i  starszych  osób.  Poważne  matrony  warszawskie, 
szczególniej  pani  kasztelanowa  połaniecka,  Lanckorońska, 
pieściły  malca  i  lubiły  wyprowadzać  go  na  rozmowę.  Gdy 
raz  w  dziecinnój  pustocie,  przechwalał  się  przed  nią,  źc  da 
bal,  zagadała  go,  kogo  za{)rod?  —  ^Zaproszę  same  tylko 
młode  i  ładne  panie,"  odrzekł  chłopczyna. — „Bardzo  żałnjęl 
odpowiedziała  kasztelanowa,  bo  mię  tam  nie  będzie!"  Zmie- 
szał się  Jędruś,  lecz  nie  tracąc  przytomności,  dodał:  „A  za- 
proszę i  zacne  damy/  za  co  go  kasztelanowa  serdecznie 
uściskała. 

Skończywi9zy  liceum,  zaczął  uczęszczać  do  towarzystw 
stolicy.  Wówczas  bardzo  jeszcze  przestrzegano,  żeby  mło- 
dzieniec wchodził  do  dobrych  kcHmpanij;  błllardy,  kafen- 
hanzy,  traktyernie  liczono  do  miejsc  przynoszących  zgorszę* 
nie  i  dających  złą  notę  w  obyczajach  młodzieńcowi,  który 
do  nich  uczęszczał.  Zresztą  wyższe  towarzystwo  warszaw- 
skie z  owego  czasu,  lubo  za  wiele  może  gadało  po  francuzku 
i  franeuzkićj  hołdowało  modzie,  miało  jednak  typ  szczero- 
polski;  ton  dawały  poważne  zasłużone  osoby,  utrzymujące 
dawne  tradycye  i  wtajemniczające  w  tok  spraw  publicz- 
nych, nie  z  przeczytania  tego  lub  owego  dziennika,  lecz  ze 
znajomości  stosunków  rzeczywistych,  w  których  miały  czyn- 
ny udział.  Salon  pani  Wąsowiczowćj  (*),  gdzie  zbierały  się 
wszystkie  znakomitości,  a  gospodyni  domu  świetniała  zna- 
jomością świata  i  dowcipem,  którego  pociski  sięgały  nieraz 
^soko,  miewała  Andrzeja  częstym  i  mile  widzianym  goś- 
ciem. Odtąd  polubił  on  życie  towarzyskie,  życie  wielkiego 
świata,  które  mieć  może  swoje  niedostatki,  al^  zarazem 
i  dobre  własności  coraz  więcćj  zacierające  się,  między  in- 
nemi  owe  ugrzecznienia  dla  płci  pięknćj,  konieczność  że* 
nowania  się,  a  przedewszystkićm  sposób  konwersowania 
przyjemny,  interesujący,  wy  cieniowany  delikatnościami 
wymagań  towarzystwa.    Zresztą  uczęszczając  do  tego  świata 


(^}  Generałowa  Wąsowiczot^a,  z  doma  hrabianka  Tyszklewi- 
czówna,  była  za  pierwszym  mężem  Aleksandrem  hr.  Potockim  dziedzi- 
cem Willanowa;  rozłączywszy  się  z  nim,  poszła  za  generała  Wąsowicza . 
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salonów,  miał  większą  sposobność  spotykać  się  z  Indżmi 
wyższych  pozycyj  i  zawiązywać  z  nimi  stosonki,  przez 
które  mógł  nieraz  pożytecznie  służyć  krajowi  i  nabywać 
tego  szerszego  sądu  o  rzeczach,  jaki  niezawsze  bywa 
udziałem  zasklepiających  się  w  pewnych  kółkach.  Do  sa- 
mćj  też  śmierci,  pomimo  dolegliwości  nieodłącznych  od 
późnego  wieku,  lubił  bywać  w  najświetniejszych  towarzys- 
twach, zawsze  wyświeźony,  mający  coś  przyjemnego  i  inte- 
resującego do  powiedzenia,  i  zawsze  gotowy  spełniać  te  drob- 
ne obowiązki  towarzyskie,  które,  acz  małoznaczne,  jednają 
przychylność,  zbliżają  ku  sobie  więcćj,  niż  owa  dziś  w  mo- 
dzie będąca  sztywność,  znamionująca  suchość  serca  lub 
zarozumiałość. 

Ukończywszy  nauki,  nie  wszedł  do  służby  publicznćj, 
co  było  jedną  z  wad  majętniejszćj  młodzieży,  przenoszącćj 
wygody  i  swobodny  żywot  ziemiański  nad  pracę  urzędo- 
wania, połączoną  częstokroć  z  trudnemi  obowiązkami  uleg- 
łości zwierzchnikom;  nałóg  ten  tćm  mniej  dawał  się 
usprawiedliwić,  że  Królestwo  Polskie  używało  wtenczas 
dość  obszernćj  autonomii.  Osiadł  więc  w  Piotrowicach, 
wyręczając  urzędującego  ojca  w  gospodarskich  zatrudnie- 
niach, wtenczas  mnićj  uciążliwych  niż  dzisiaj.  Wszakże 
i  tam  znalazła  go  dworska  godność,  o  którćj  mówiąc  zawsze 
się  uśmiechał,  godność  kamerjunkra  dworu  króla  polskiego, 
dawana  zazwyczaj  synom  obywateli  odznaczających  się  na 
wyższym  urzędzie.  Pobyt  na  wsi  umilały  mu  najwięcćj 
sąsiednie  Puławy.  Były  one  zawsze  ogniskiem,  około  któ- 
rego można  się  było  ogrzać  sercem,  podnieść  umysłem. 
Księżna  generałowa  matka,  z  Sieniawskich,  księżna  wirtem- 
berska  córka  i  jćj  książę  Adam  syn,  to  jakby  trzy  peryody 
życia  narodowego:  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość. 
Pierwsza  gromadziła  drogocenne  pamiątki  historyczne;  dru- 
ga zajmowała  się  ludem  i  jego  wyxjhowaniem  moralnem; 
w  ostatnim  skupiły  się  polityczne  nadzieje.  Ściślejszy  sto- 
sunek z  tą  przodkigącą  rodziną  uspasabiał  do  wyższego 
w  obywatelstwie  zawodu.  Tam  on  mając  żywe  przykłady 
pieczołowitości  około  włościan,  wcześnie  pojmował  ważność 
tćj  kwestyi,  w  którćj  gruntownćm  rozwiązaniu  leżała  ży- 
wotność narodu.   Zaraz  też  za  dobrym  przykładem  prakty- 
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kowanym  w  Puławach,  założył  w  Piotrowicacli  szkółkę 
TOejską,  niemal  pierwszą  w  swój  okolicy,  i  starannie  się 
nią  zajmował. 

W  roku  1825  wyjechał  Andrzćj  Kożmian  po  raz 
pierwszy  za  granicę  i  odbył  małą  podróż  po  Niemczech. 
Wrażenia  zebrane  w  tćj  wycieczce  złożył  "W  książce:  Dtoa 
dni  w  Szwajcaryi  saskiej^  w  którój  bujna  przesada  i  ję- 
zyk wymanierowany  zdradzały  zwolennika  romantyzmu. 
Ojciec  klassyk  patrzał  na  to  odstępstwo  we  własnćj  krwi 
z  pobłażaniem  wyższości,  labo  nie  omieszkał  w  gronie  star- 
szych literatów  dowcipnie  nicować  słabych  ^tron  tego  mło- 
dzieńczego płodu. 

We  trzy  lata  potom,  w  roku  j  828  wybrał  się  Andrzój 
na  dalszą  podróż  po  Francy  i  i  Anglii,  mającą  uzupełnić 
jego  praktyczne  wychowanie.  Opatrzony  w  dobre  listy  re- 
komendacyjne, znalazł  od  razu  wstęp  do  najpierwszych 
towarzystw  paryzkich  i  londyńskich,  przez  co  wsze(U  w  naj- 
przyjemniejsze stosunki  z  osobami  głośnemi  tak  w  świecie 
politycznym  jak  literackim^  które  póżnićj,  często  przeby* 
wając  za  granicą,  umiał  utrzymywać.  Wtedy  to  zawiązał 
przyjaźń  z  młodym  hrabią  Aleksandrem  Walewskim,  który 
w  lat  wiele  został  ministrem  i  wielkim  dygnitarzem  ce- 
sarstwa przez  stosunek  łączący  go  z  Napoleonem  III. 

W  przejeździe  przez  Niemcy  nie  omieszkał  złożyć 
hołdu  Jowiszowi  intelligencyi  niemieckićj,  Goethe 'mu.  Kilka 
dni  przebywając  na  dworze  księcia  wejmarskiego,  miał 
szczęście  poznać  i  rozmawiać  z  Goethe^m,  który  to  pobyt 
i  rozmowy  opisał  w  leszczyńskim  Przyjacielu  Ludu.  O  ile 
zaś  nam  wiadomo,  w  pozostałych  w  rękopiśmie  Wspomnie- 
niachy  ma  być  nader  zajmujący  opis  ówczesnego  towarzy- 
stwa paryzkiego  i  londyńskiego,  którą  to  pracę  zapewne 
syn  jego  kiedyś  drukiem  ogłosi. 

Zabawiwszy  blizko  dwa  lata  za  granicą,  powrócił  do 
kraju  i  przywiózł  zapowiedź  ważnych  wypadków  gotują- 
cych się  we  Francyi.  W  przekonaniu  jego  Karol  X 
ordonansami  swemi  wyzywającemi  niejako  naród  do  zmie- 
rzenia sił  swoich  z  dynastyą,  pracował  na  niechybny  upa- 
dek; słowem  rewolueya  byja  w  powietrzu. 


296  DZIEŁA  ŁUCYAIITA    SIEEMIENg^KIEGO. 

Za  powrotem  osiadł  aa  wsi  w  Piotrowicach^  i  wu^ 
8ię  do  gospodarstwa.... 

Po  wypadkach  1831,  Andrzej  Kożmian  razem  z  ojoeBi 
mieszkał  w  tjchźe  Piotrowicach.  W  roka  1834  ożenił  się 
w  Galicyi  z  panną  zacnego  domn,  Teofilą  Skrzyńską,  i  roz- 
począł życie  rodzinne,  w  któróm  zawsze  będąc  najlepszym 
aynem,  amiał  zostać  dobrym  mężem  i  ojcaa.  Spcfcojny 
i  jednostajny  żywot  ziemiański  nie  zasklepiał  go;  owszem 
niniał  go  sobie  urozmaicić  zajęciami  Hterackiemi  i  towarzys- 
kiemi;  czytał  wiele,  pisał,  gromadził  rzadkości  bibliogra- 
ficzne i  sznkał  ludzi  gruntownych  i  światłych.  Odtąd  Piot- 
rowice stały  się  nietylko  ogniskiem  całćj  okolicy,  ale  i  dal- 
szych prowincyj.  Dawni  przyjaciele  i  towars^ssEC  Kajetana 
Koiniana  przyjeżdżali  nagadać  się  o  dawnych  czasacki 
ogrzać  jego  patryotycznemi  pismami,  które  im  csylywał, 
i  rozmyślać  o  sposobach  utrzymania  żywiołów  narodowych, 
jak  religia,  język,  obyczaje.  Najczęstszym  i  najdhui^  ba- 
wiącym gościem  bywał  Franciszek  Morawsłd,  generał  i  poe- 
ta,  który  lubił  wprowadzać  na  stół  kwesfye  Uterackie, 
obracające  się  jeszcze  w  sferze  teoryj  kłaesycznych  i  ro- 
mantycznych. Bodziły  się  ztąd  żwawe  spory.  Kajetan  wier- 
ny prawidłom  Listu  do  Pizonów,  zwolennik  wykwintni 
poprawności  stylu,  nielitościwie  nicował  niedostatki  i  za- 
niedbania pisarzy  nowćj  szkoły,  przeciw  czemu  opponował 
zwykle  Andrzej,  umiejący  podnosić  zalety  nowych  utworów, 
wspierany  w  tćm  przez  Morawskiego,  który  jak  wiadomo, 
piervł'8zy  ze  starszych  pisarzy  Księztwa  Warszawskiego, 
poddał  się  swobodniejszym  formom  romantyzmu,  i  lubił 
szukać  treści  do  swoich  utworów  w  źródłach  ojczystćj  his- 
toryi  lub  gminnych  podaniach.  Rozprawy  te  i  ścierania  aię 
zdań  oddziaływały  na  sędziwego  klassyka,  który,  co  rzad- 
ko się  zdarza,  ocierając  ^ię  o  młodsze  pokolenie,  ducliem 
się  odmładzał,  a  czytając  genialne  twory  Mickiewicza, 
a  szezególńićj  Krasińskiego,  rozszerzał  widokrąg  swojćj 
fantazyi  tak,  że  w  końcu  prace  starości  kolorytem  i  plas- 
tyką przewyższały  kreacye  lat  młodych. 

Położenie  Piotrowic  było  nader  szczęśliwe  także  pod 
względem  dobranych  i  przyjemnych  sąsiedztw,  co  sprawia- 
ło, że  monotonia  życia  wiejskiego  czuć  się  tara  nie  dawała. 
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Oprócz  najbliższych  sąsiadów,  z  którymi  rodzina  Kożmia- 
BÓw  w  najserdeczniej szćj  była  zażyłości,  oprócz  licznego 
pokrewieństwa  w  okolicy,  proboszczem  ich  był  pleban 
światły,  gorliwy,  przykładny,  ksiądz  Baranowski,  który 
późniój  został  biskupem  i  suffraganem  lubelskim.  Serdeczna 
przyjaźń  i  wzajemny  szacunek  łączyły  plebana  z  dziedzi- 
cem^  aby  wspólnie  czuwali  nad  dolą  ludu.  W  niedalekióm 
zaś  miasteczku  Opolu  przebywała  często  Bozalia  hr.  Rze- 
wuska, znana  z  wielkiego  rozumu,  cenionego  nawet  na 
monarszych  dworach.  Odwiedzała  ona  kiedy  niekiedy 
Piotrowice,  gdzie  była  pożądanym  gościem.  Andrzćj  z  uwiel- 
bieniem dla  matki,  zachwycał  się  wysokiemi  zdolnościami 
umysłu  jćj  córki  Kaliksty,  poślubionój  póżnićj  włoskieom 
magnatowi  księciu  de  Teano,  a  kiedy  ta  zbyt  wcześnie  z  po- 
wszechaym  żalem  zeszła  ze  świata,  matka  pamiętoa  daw- 
nej zażyłości  z  Andrzejem,  ^prosiła  go,  żeby  napisał  po- 
śmiertne wspomnienie  o  jćj  córce,  co  też  i  uczynił  kreśląc 
niewielu  z  natury  Kdjętemi  rysami  niepospolity  charakter 
wyźszój  niei^iasty  i  zdolności  jój  umysłowe,  które  kilku 
znamienitemi  oryginalnością  utworami  zostawiły  pamięć  po 
sobie.  Aczkolwiek  Andrzej,  człowiek  dzisiejszego  wieku, 
niezawsze  zgadzał  się  z  wyobrażeniami  politycznemi  dzie- 
dziczki Opola,  która,  jak  wiadomo,  z  dzieciństwa  wyniosła 
wrażenia  najkrwawszych  okropności  rewolucyjnego  terroryz- 
mu, mimo  tego  nie  zmieniało  to  obopólnego  szacunku. 
W  roku  przeszłym,  który  był  ostatnim  rokiem  jego  życia, 
jadąc  z  Paryża  do  Galicyi,  dowiedziawszy  się,  że  pani 
Rozalia  Rzewuska  znajduje  się  na  kąpielach  w  Badenie, 
umyślnie,  acz  już  cierpieniem  znękany,  wstąpił  do  niój. 
Ze  wzajemnem  rozczuleniem  przypomnieli  sobie  dawne  czasy^ 
piotrowickie.  Ona  widząc  go  złamanego  podagrą,  a  jednak 
czerstwo  wyglądającego  na  twarzy  i  zachowującego  mło- 
dzieńczą żywość  i  przytomność  umysłu,  powiedziała  mu,  że 
wygląda  jak  róża  w  stłuczonym  wazonie.  Dowcipne  i  traf- 
ne słowo,  jak  fotografia  zdjęta  z  jego  osoby. 

Niedaleko  od  Piotrowic  leży  Klemensów,  majątek 
Andrzeja  hr.  Zamojskiego  Tam  właśnie  zasłużony  ten  mąż 
rozpoczynał  przed  laty  swój  pracowity  i  zasłużony  obywa- 
telski zawód  od  wzorowego  gospodarstwa  i  rozmyślań  nad 
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rozwiązaniem  kwestyi  włościańskiej.  Andrzej  Kożmian  zajmu- 
jąc się  tćm  zadaniem  od  dawna,  nie  omieszkał  żywego  brać 
udziału  we  wszystkich  pracach^  przygotowujących  przepro- 
wadzenie tój  re/brmy.  Wtenczas  to  rozpoczęły  się  w  Kle- 
mensowie coroczne  zjazdy  właścicieli  ziemskich  uprawnione 
pozwoleniem  władz  rządowych.  Obywatele  z  różnych  stron 
przybywający  oglądali  wzorowe  gospodarstwo  klemensow- 
skie,  poznawali  w  zastosowaniu  praktyczność  machin,  udzie- 
lali sobie  wzajemnych  postrzeżeń,  i  wyczerpawszy  t}^ące 
różnorodnych  szczegółów,  wchodzących  w  umiejętność  agro- 
nomii, kończyli  zawsze  na  roztrząsaniu  sprawy  włościańskićj, 
wiszącćj  jak  miecz  Damoklesa.  Kożmian  czynny  na  tych 
zjazdach,  jako  ze  swoim  obeznany  przedmiotem,  często 
w  tej  materyi  głos  zabierał,  obstając  za  zasadą  wieczyste- 
go oczynszowania  włościan,  z  pozostawieniem  wolności  wy- 
kupna  dzierżawionych  gruntów.  Oddany  temu  zadaniu  roz- 
począł nawet  obszerną  naukową  pracę:  O  stanie  włościań- 
skim w  Polsce  od  najdawniejszych  czasów y  którćj  nie  do- 
kończył, a  z  której  przed  kilku  laty  tak  zaszczytnie  wy- 
wiązał się  Stawiski.  Parę  jednak  ustępów,  umieszczonych 
z  tćj  rozprawy  w  pismach  publicznych,  zwróciło  na  siebie 
uwagę.  Następnie  gdy  Andrzćj  Zamojski  rozpoczął  publika- 
cyę  Roczników  Gospodarstwa,  mających  niejako  dać  pod- 
stawę zawiązkowi  Towarzystwa  Eolniczego,  Kożmian  pi-zy- 
stąpił  do  wydawnictwa  jako  jeden  z  założycieli  i  nie  omiesz- 
kał zasilać  tego  pisma  swojemi  artykułami. 

Dotąd  szły  rzeczy  spokojnym  trybem,  i  cieszono  się 
nadzieją,  że  myśl  tę  rozwijając  coraz  więcćj,  zyszcze  się 
jednomyślność  przekonań,  a  za  nią  ogólne  przeprowadzenie 
reformy  włościańskiego  stosunku. 

Tymczasem  nadszedł  rok  1846,  a  to,  co  się  stało 
o  ścianę,  pobudzało  do  tćm  skwapliwszych  kroków  w  roz- 
wiązaniu sprawy  włościańskiój.  Uczuł  Kożmian,  jak  wiele 
zależy  od  spiesznego  działania.  Wziął  więc  z  wiadomością 
władzy  inicyatywę  w  zwołaniu  obywatelskich  zjazdów,  aby 
naradzić  się  nad  środkami  przemienienia  za  pomocą  dobro- 
wolnych umów  pańszczyzny  na  czynsze.  Zjechali  się  pra- 
wie wszyscy  obywatele  gubernii  Lubelskićj,  fde  jak  to  zwyk- 
le bywa,    obrady   wydały   połowiczny  skutek.    Dużo  było 
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powołanych,  mało  wybranych.  Wszyscy  przekonali  się 
o  grożnćj  konieczności,  a  niewielu  tylko  dało  przykład. 
Andrzćj  Eożmian,  jeden  z  pierwszych  zamieniając  pomysły 
swoje  w  praktykę,  wszedł  z  włościanami  w  dobrowolną 
umowę  i  w  Piotrowicach  zamienił  pańszczyznę  na  czynsz 
dzierżawny.... 

Oprócz  zajęć  od  gospodarstwa  nieodłącznych  i  licznych 
obowiązków  obywatelskich,  od  młodości  miał  Andrzej 
ogromne  zamiłowanie  w  pamiątkach  ojczystych,  a  miano- 
wicie w  starych  książkach,  których  z  wielkim  trudem  i  na- 
kładem poszukiwał.  Przez  wiele  lat  zbierania  doszedł  do 
znacznćj  biblioteki,  posiadającej  niemało  rzadkości  biblio- 
graficznymi i  rękopiśmiennych.  Pragnąc  z  publicznością  po- 
dzielić się  swojemi  skarbami,  z  dokumentów,  jakie  zebrał, 
napisał  ciekawy  Żywot  Bartłomieja  Nowodworskiego^  ka- 
walera maltańskiego  (Wrocław  1840);  następnie  w  dwóch 
tomikach  zaczął  publikacyę,  którćj  dał  tytuł:  Wyciągi  pio- 
łrowickie.  Ważne  tu  znajdują  się  materyały,  jak  Rękopism 
historyczny  polski  dworzanina  i  wychowańea  Zygmunta 
Augusta,  jak  Testament  Marka  Matczyńskiego  wojewody 
ruskiego  z  roku  1695,  i  wiele  innych  drobniejszych  kawał- 
ków rzucających  światło  na  pewne  mementa  dziejowe. 
Wydawnictwo  tych  zabytków  miało  mnićj  więcej  ten  sam 
zakrój,  co  wyborny  Skarbiec  Sienkiewicza,  lubo  tćj  donios- 
łości co  tamten  nie  miało;  w  każdym  razie  żałować  przy- 
chodzi, że  wydawca  nie  wytrwał  dalej  w  powziętćj  myśli, 
bo  przecież  przypuścić  niemożua,  żeby  zbiory  jego,  szaco- 
wane bardzo  przez  bibliografów  i  znawców  dziejów  i  lite- 
ratury ojczystćj,  mogły  się  były  w  dwóch  szczupłych  zeszy- 
tach wyczerpać? 

Kogo  raz  opanuje  miłość  koUektorstwa,  towarzyszy 
mu  wszędzie,  gdziekolwiek  się  obróci.  Podobne  usposobienie 
mając  Kożmian,  gdziekolwiek  się  znalazł,  mianowicie 
w  miejscach  słynnych  ze  starych  klasztorów,  lub  będących 
siedliskiem  dawnych  zamożnych  domów,  nie  omieszkał,  pro- 
wadzony zmysłem  antykwarskim,  robić  swoich  kwerend, 
które  nieraz  do  bardzo  szczęśliwych  prowadziły  nabytków 
i  odkryć,  a  czasem  pomagały  wyszukać  zapomnianą  niedo- 
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]ą,  którćj  miło  mu  było    pr^biedz  z  pomocą.    I  tak  prze- 
jeżdżając jednego  razu    przez   Przemyśl,    wywiadywał  się, 
czy  gdzie  kto  nie  ma  starych  książek?  Powiedziano  ma,  ie 
może  coś  takiego  znaleźć    a  pewnego   krawca^  zostającego 
w  wielkićm  ubóztwie.    Zaszedł  więc  do  mieszkania   cnego 
krawca,  noszącego  i  chrzestne  i  rodowe  nazwisko  znanego 
tłómacza  Homera:    krawiec   nazywi^  się    Franciszd^  Dmo- 
chowski.   Zapytał  o  książki    i  znalazł  kilka  dość  rzadkich 
szpargałów,  a  nadewszystko  znalazł  trndną  do  opisania  nę- 
dzę. Wszedłszy  z  nim  w  rozmowę,    dowiedział  się,   że  ten 
biedny  rzemieślnik  był  jednym  ze  szczątków  wielkićj  amńi 
Napoleońskiej,    i   że  przez  dziwne  losu  przechodził  koleje. 
Ośmielony   grzeczną  rozmową  gościa,    wyznał,    wyciągając 
z  szuflady  graby    zwój  papieru,    że  jak    umiał   tak  spi^ 
przygody  swego  życia.  Zaciekawiło  to  Andrzeja,    wziął  od 
niego  rękopism,  a  przeczytawszy,  znalazł  opowiadanie  wca- 
le zajmującem^  szczególniej  co  do  wojny  łiiszpańskićj  i  nie- 
woli na  pontonach  angielskich.    Lecz  jeżeli   sama  wartość 
pamiętnika    nie   ze    wszystkićm    przemawiała  za  sobą,    to 
nastręczała  sposobność  ulżenia  tćj  biednćj  rodzinie.  Idąo  za 
szlachetnym  popędem  serca,  zajął  się  Kożmian  uporządko- 
waniem   rękopismu,     opatrzeniem   go   wstępną   przemową 
i    wydrukowaniem   we  Lwowie  u  Pillera  w  r.  1843.    Los 
starego  żołnierza  zainteresował  publiczność;  znalazło  się  za- 
raz  wielu  koUektorów  i  koUektorek,   którzy  zbieraniem  pfe- 
numeraty  wsparli  Eożmiana  w  dobrym  uczynku.  Dość  spora 
sumka  wydobyła  krawca-autora  z  nędzy,    za  co  on  dozgon- 
ną wdzięczność  dla  swego  dobroczyńcy  zachował. 

Bóżne  niepomyślne  okoliczności,  a  może  i  ten  brak 
ekonomii  i  rachunku,  przywiązany  do  ludzi  goniących  za 
wyższą  myślą,  pogorszył  stan  majątkowy  Eożmiana,  że  uj- 
rzał się  w  konieczności  poświęcić  rzeczy  zbytkowe  dla 
ochronienia  niezbędnych.  Trzeba  więc  było  zrobić  ofiarę 
z  biblioteki,  którćj  powiększanie  narażało  na  coraz  nowe 
wydatki.  Odstąpił  ją  w  całości,  skompletowaną  z  pewnym 
systematem,  hrabiemu  Aleksandrowi  Branickiemu.  Bolesne 
dla  miłośnika  bibliografii  było  to  rozstanie  się  z  tylu 
rzadkościami,  tćm  droższemi,  że  z  każdym  białym  krukiem 
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łączyła  się  jakaś  ciekawa  historya,  kosztująca  nieraz  wiele 
trudów,  dowcipnych  podstępów,  albo  pieniędzy  w  walce 
z  amatorem  palącym  się  na  licytacyi. 

Pozbywając  się  biblioteki,  nie  pozbył  się  jednak  za- 
miłowania w  pracach  literackich.  2^w8ze  jak  przedtem 
tak  do  ostatnich  lat  miał  jakiś  przedmiot  na  stole,  czy  to 
prozą,  czy  wierszem.  Znaczniejsza  część  jego  utworów  po- 
została w  tekach,  niekt<}re  tylko  odpowiedniejsze  chwili 
ogłaszał  w  osobnych  wydaniach,  lub  umieszczał  w  pismach 
czasowych,  często  nie  kładąc  swego  nazwiska,  fylko  podpi- 
sując się  cyfrą.  W  ogóle,  można  o  nim  powiedzieć,  że  acz- 
kolwiek lubił  literaturę  i  uprawiał  ją,  był  jednak  wolnym 
od  miłości  własnćj  i  drażliwości  autorskićj,  coby  właśnie 
świadczyło  o  niepodejrzanem  jego  zamiłowaniu  w  tćj  sztu- 
ce. Zresztą  uważał  on  pole  literatury  jako  jeden  z  ważnych 
środków  służenia  sprawie  narodowej  wtenczas,  kiedy  wszel- 
ki iimy  zawód  był  prawie  niedostępny.  Jeżeli  tedy  utwo- 
rami  swemi  nie  sprawiał  tych  mocnych  wrażeń,  co  mogą 
kierunek  w  tę  lub  ową  stronę  nadawać  umysłom,  to  znowu 
niemożna  mu  zarzucić,  żeby  prace  jego  nie  odznaczały  się 
dobrym  układem,  jasnością,  obfitością  szczegółów  z  pierw- 
szćj  ręki  wziętych,  a  nadewszystko  uczciwą  i  patryotyczną 
dążnością.  Był  to  pracownik  zajmujący  wcale  przyzwoite 
miejsce,  i  ani  wątpić,  że  na  pisma  jego,  szczególnićj  pa- 
miętnikowo-biograficzne,  powoływać  się  będą  zawsze  piszą- 
cy historyę  literatury  naszego  czasu. 

Ścisła  jego  zażyłość  i  stosunki  literackie  z  Zygmun- 
tem Krasińskim,  a  dawniej  zbliżenie  się  z  Morawskim, 
Osińskim,  Niemcewiczem,  Brodzińskim  i  innymi  literatami 
warszawskimi,  dały  mu  sposobność  obserwować  cały  ten 
ruch  umysłowy,  jaki  poruszał  społeczeństwo,  i  klucz  do 
wielu  drobnych  tajemnic,  mogących  niejednego  rysu  charak- 
terystycznego dostarczyć.  Zapisywał  on  spostrzeżenia  swoje, 
niekiedy  układał  z  nich  bardzo  zajmujące  obrazki,  wtajem- 
niczające w  tryb  życia  i  oryginalności  niektórych  głośnych 
w  narodzie  osób.  Ma  to  wszystko  znajdować  się  w  jego 
pamiętnikach,  z  których  kilka  ustępów,  jak  Niemceioicz 
w  towarzystwie  warszawskiem,   jak  Ludioik  Osiński,   jak 
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Dom  starego  wieszcza  wielkopolskiego  (generała  Moraw- 
skiego) było  umieszczonych  w  piśmie  Przegląd  Poznański. 

Najściślejsza  jednak  przyjaźń  wiązała  go  z  Zygmun- 
tem Krasińskim.  Corocznie  robił  on  wycieczki  z  Piotrowic 
do  Warszawy,  jedynie  ażeby  odwiedzić  Zygmunta,  który 
bawiąc  w  tćj  Molicy,  udzielał  się  tylko  nader  szczupłemu 
gronu  znajomych.  Andrzój  był  jednym  z  tych,  których  on 
przypuszczał  do  nocnych  pogadanek.  Rozmowa  Zygmunta 
w  małćm  kółku  stawała  się  najszczytm'ejszą  improwizacyą, 
przewyższającą  niekiedy  utwory  jego  poetyczne,  tak  przy- 
najmniej twierdzili  ci,  co  mieli  szczęście  słyszeć  go  w  tym 
wysokim  nastroju;  toż  samo  utrzymywał  Andrzćj,  umiejąc 
w  nader  zajmujący  sposób  opowiadać  do  najdrobniejszych 
szczegółów,  nawet  w  formie  wyrażeń  właściwych  poecie, 
treść  niejednćj  pogadanki,  z  całą  rozmaitością,  przerzucają- 
cą się  z  literatury  do  filozofii,  z  polityki  do  historyi,  aż  do 
poglądów  nad  stanem  społecznym.  Przyjaźń  ich  ol)opólna 
nie  zmieniła  się  do  ko^ca.  Andrzćj  pielęgnował  Zygmunta 
w  jego  chorobie  i  był  obecnym  w  Paryżu,  kiedy  ten  koń- 
czył swój  nieśmiertelny  żywot.  Ostatnie  chwile  umierające- 
go poety  skreślił  on  w  Dodatku  do  Czasu^  a  następnie  roz- 
szerzywszy ramy,  wydał  w  osobnćj  książce  pod  tytułem: 
Zygmunta  Krasińskiego  listy  o  poemacie  Kajetana  Koź- 
miana:  y^Stefan  Czarniecki^  (w  Poznaniu  u  Żupańskiego 
1859),  gdzie  spotkać  się  można  z  licznemi  szczegółami,  od- 
noszącemi  się  do  młodości  Zygmunta  i  jego  śmierci. 

Cierpienia  podagry czne  wcześnie  trapiące  Andrzeja 
zmuszały  go  do  częstych  wycieczek  za  granicę,  mianowi- 
cie do  wód  karlsbadzkich.  W  roku  1847  po  odbytej  kura- 
cyi  w  Karlsbadzie  wybiegł  na  kilkanaście  dni  do  Paryża, 
gdzie  jeszcze  uścisnął  towarzysza  młodości,  dogrywają- 
cego już  Chopin'a.  W  krótkim  pobycie,  miał  czas  tyle  za- 
obserwować, że  wróciwszy  do  kraju,  nie  taił  się  z  przewi- 
dywaniem blizkiego  wybuchu,  mogącego  tak  samo  zatrząść 
tronem  Orleana,  jak  przed  ośmiu  laty  zatrząsł  był  tronem 
starszćj  linii  Burbonów.  Z  powodu,  że  się  drugi  raz  jego 
przepowiednia  sprawdziła,  mawiał  żartobliwie,  że  każdy 
wyjazd  jego  do  Paryża  pociąga  za  sobą  rewolucyę. 
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W  roku  1852  stracił  ukochaną  żouę,  która  mu  zosta- 
wiła jednego  syna  i  córkę. 

W  dotkliwych  stratach  serca,  śród  nawału  interesów 
i  kłopotów  gospodarskich^  zajmowanie  się  pracami  literac- 
kiemi  przynosiło  niejaką  ulgę.  W  owym  to  czasie  wytłó- 
maczył  Szekspirowskiego  Makbeta  wierszem  rymowym,  lecz 
dopiero  póżniój,  w  roku  1857,  u  Żupańskiego  w  Poznaniu 
drukiem  ogłosił.  Przekład  ten  pełny  elegancyi,  w  wielu 
miejscach  nader  szczęśliwy,  jest  w  pewnym  względzie  prze- 
robieniem oryginału  do  dzisiejszego  smaku,  zapewne  w  za- 
miarze zrobienia  tój  sztuki  przystępniejszą  na  deski  teat- 
ralne. Z  tćm  wszystkićm  wygładzony  język  niezawsze 
przypomina  owe  genialne  jędrne  szorstkości  angielskiego 
tragika,  i  często  wpada  w  ton  deklamacyjny,  szukający 
effektu  w  brzmiącym  wierszu.  Tragiczna  ta  piramida  za 
ciężka  była  na  jego  delikatne  barki.  Z  Eefalińskiego,  jak 
z  Andrzeja  Eoźmiana,  powiem  ze  Słowackim: 

„Nie  mogła  na^le  być  Makbeta  jędza." 

Mimo  tego  przyjemnie  czyta  się  ten  przekład;  ależ 
ten  sam  epitet:  przyjemny j  gdyby  go  wprost  zastosować  do 
angielskiego  tragika,  byłby  wcale  niestosowny. 

Do  tych  lat  odnosi  się  także  jego  Biografia  księcia  Mi- 
chała Radziwiłła^  Zawiera  ona  ciekawy  i  trafny  pogląd 
na  powstanie  1830  roku,  niemnićj  wyłuszczenie  powodów, 
które  skłoniły  Radziwiłła  do  przyjęcia  ofiarowanego  sobie 
naczelnego  dowództwa  armi  polskićj.  Nareszcie  wiele  z  pod 
pióra  jego  wychodziło  wtedy  artykułów  prozą  i  wierszem, 
któremi  zasilał  warszawskie  dzienniki,  mianowicie  Kronikę^ 
od  chwili,  gdy  ją  Górscy  nabyli  od  Henryka  Rzewuskiego, 
początkowego  jćj   założyciela. 

W  roku  1853  dorastającego  już  syna  odwiózł  na  do* 
kończenie  edukacyi  do  Paryża,  i  pierwszy  raz  miał  wtedy 
sposobność  zetknąć  się  z  Mickiewiczem,  którego,  odwiedził 
w  mieszkaniu,  przy  bibliotece  arsenalskićj.  Adam  swoim 
zwyczajem  zachowywanym  względem  osób  z  kraju  przeby- 
wających, mianowicie  jeśli  te  liczyły  się  do  rzędu  tak  zwa- 
nych wykwintnych  towarzystw,  przyjął  go  grzecznie,  lecz 
zimno;  po  mału  jednak  rozmowa  zaczęła  się  ożywiać;  przy- 
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brany  chłód  ustępował  serdeczniejszym  wynnrzeDiom; 
w  I^ODca  Adam  się  rozczulił  i  uściskał  gościa,  a  przypc*iiii- 
nając  sobie  dawne  szermierki  literackie  z  ojcem  jego  Ka- 
jetanem^  rzekł  przy  rozstaniu  się:  „Proszę  cię  uściskaj  swo- 
jego ojca  ode  mnie  i  powiedz  mu,  żeby  pracował;  niecb  mu 
Bog  daje  długie  życie,  aby  się  doczekał  tego,  na  oo  za- 
wsze zgadzaliśmy  się  i  zgadzamy!...'^ 

We  cztery  lata  po  śmierci  żony,  stracił  Andrzej  ojca, 
znanego  w  literaturze  Kajetana  Eożmiana;  śmierć  ta  przy- 
padła w  marcu  1856  roku.  Z  ubytkiem  tych  dwóch  dro- 
gich osób  zwaliły  się  na  niego  majątkowe  kłopoty,  tak,  że 
swoje  dziedziczne  Piotrowice  zmuszony  był  sprzedać  i  wy- 
nieść się  do  posagowego  majątku  żony,  Dobrzechowa,  leżą- 
cego w  Galicyi.  Zabawiwszy  tam  blizko  rok  i  oddawszy 
zarząd  tych  dóbr  synowi,  postanowił  wynieść  się  całkiem 
za  granicę,  aby  swobodnićj  odetchnąć,  i  oddać  się  świato- 
wym stosunkom  i  zajęciom  literackim,  dwom  przedmiotom, 
mającym  dla  niego  zawsze  najwięcćj  pociągu. 

Paryż,  gdzie  liczne  miał  znajomości,  gdzie  wreszcie 
dla  umysłowych  zatrudnień  tak  niewyczerpane  zasoby,  był 
kresem  jego  podróży.  Po  drodze  jednak  zawadził  o  Po- 
znańskie,, a  tam  mając  kilku  krewnych,  braci  stryjecznych 
i  żyjącego  jeszcze  starego  i  najlepszego  przyjaciela  gene- 
rała Franciszka  Morawskiego,  zasiedział  się  blizko  dwa 
lata;  co  pokazuje,  że  niekażdemu  łatwo  jest  rozstać  sic 
z  rodzinną  ziemią.'  Ciekawość  ciągnie,  wyobraźnia  maluje 
przepychy  cywilizacyi,  pierś  pragnie  wolnego  oddechu, 
a  tymczasem  serce  jakby  kilku  nitkami  przyszyte  do  dwóch, 
lub  trzech  drogich  niczćm  niezastąpionych  osób,  z  które- 
miśmy  wzrośli,  nie  może  się  oderwać... 

Wreszcie  ta  gościnność  polska,  jedyna  nasza  orygi- 
nalność, której  nigdzie  nie  lubią  naśladować,  tak  łatwych 
robi  jeńcóyv,  jak  nimfa  Kalipso.  Popadłszy  raz  w  jej  sidła, 
trudno  się  z  nich  wydostać.  Andrzćj  doznawszy  talyego 
przyjęcia  w  Luboni,  majątku  generała  Morawskiego,  naj- 
l)rzyjemnićj  spędził  dwa  lata,  napawając  się  rozmową  ze 
starcem  pełnym  dowcipu  i  poezyi,  którego  ź}'wot  wieśnia- 
czy skreślił  w    uroczym    obrazku>  Dom    starego    wieszcza 
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taklkopohkiego  przypominającym  jakby   domek    czarnoles- 
kiego śpiewaka  przed  trzystu  laty. 

Jeżeli  Lubonia  miała  dla  niego  podwójny  urok:  wspo- 
mnień przypominających  dawne  i  szczęśliwe  czasy  piotrowic- 
kie,  i  obecności,  otaczającej  go  gronem  tak  sprzyjażnionćj 
rodziny  —  to  ruchliwa  natura  nie  dała  mu  nigdzie  długo 
na  miejscu  dosiedzieć.  Lubił  niezmiernie  świąt  i  zabawy. 
Wciąż  więc  wycieczki  robił  pb  Księztwie,  częstokroć  po- 
mimo najgorszej  drogie  zawiei,  a  co  większa  nieubłaganćj 
podagry  —  lubo  i  na  tę  ostatnią  miał  sposób,  nosząc  przy 
sobie  jakieś  krople,  jeszcze  mu  przez  Malcza  przepisane, 
za  których  zażyciem,  natrętna  podagra  zaraz  ustępowała. 
Tych  to  kropli  nadużycie  przyśpieszyło  mu  podobno  zgon 
wczesny.  Dla  tej  to  ruchliwości  generał  Morawski  zwał 
go  bałamutem,  a  i  dla  tego,  że  zawsze  porwany  jakąś 
nową  zabawą,  nigdy  na  przyrzeczony  czas  nie  wracał,, 
a  gdy  MTÓcił,  zawsze  się  pokazało,  że  coś  z  rzeczy  w  dro- 
dze zgubił  lub  u  przyjaciół  zostawił.  Jednego  więc  razn 
takim  go  generał  przywitał  wierszem: 

Jak  ów  lud  polski  radością  rozkwitał, 
Gdy  znów  na  tronie  Kazimierza  witał, 
Tak  i  my  w  starej  śpiewamy  ci  nocie: 
Witaj  nam,  witaj,  miły  bałamucie! 
Rzuciłeś  dla  nas  zdradne  świata  wędki, 
Kielich,  kwindecza,  trufle  i  gawędki; 
Wracasz  przyjazne  niosąc  nam  uczucie: 
Witaj  więc,  witaj,  miły  bałamucie! 
Wracasz,  lecz  może  niezupełnie  cały. 
Bóg  wie  gdzie  szelki,  krople  się  zadziały; 
Lecz  choć  bez  czapki  i  o  jednym  bocie, 
Witaj  nam,  witaj,  miły  bałamucie! 

Wierszyk  ten  dobrze  charakteryzuje  roztargnienie 
świat  lubiącego  człowieka,  jakim  był  Andrzej. 

Ależ  nie  na  samych  odwiedzinach  i  pogadankach  czas 
mu  upływał.  Zajął  on  się  wtedy,  i  to  był  główny  cel  po- 
bytu w  Poznańskiem,  wydaniem  pism  pozostałych  po  ojcu. 
Jakoż  ukazai  się    bohaterski    poemat:    Stefan    Czarniecki 
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i  dwa  tomy  Pamiętników  Kajetana  Ko£miana  (*),  które 
w  części  ogładził  ze  zbyt  może  dotkliwycłi  dla  żyjących  ro- 
dzin wzmianek;  choć  nieraz  słyszeliśmy  utyskiwania,  że 
dość  jeszcze  zostało.  Największa  trudność  w  wydawaniu 
pamiętników  świeżych  czasów,  leży  właśnie  w  tym  wyl)o- 
rze,  co  dać  a  co  opuścić,  gdy  nieraz  opuszczone  dostarczy  ć 
może  najbardzićj  charakterystycznego  rysu.  Przewidując 
te  trudności,  wstrzymał  się  od  wydania  następnych  tomów, 
opisujących  zdarzenia  od  1815  roku-,  lecz  syn  jego,  a  wnuk 
Kajetana,  zajął  się  teraz  ogłoszeniem  dalszego  ciągu,  przy- 
padającego na  epokę,  mającą  dla  nas  interes  żywych  jesz- 
cze wspomnień,  choć  wielu  z  głównych  aktorów  ustąpiło 
już  ze  sceny  świata. 

Oprócz  zajmowania  się  wydaniem  tych  dzieł,  wziął  na 
Się  Andrzćj  obowiązek  stałego  korrespondenta  do  Czasu^ 
i  zasilał  ten  dziennik  tak  artykułami  treści  literackiej  jak 
polit}'Cznćj,  a  nawet  osiadłszy  w  Paryżu,  przez  lat  kilka 
nieustannie  dla  tegoż  dziennika  pracował,  zwracając  uwagę 
bacznych  czytelników  na  swoje  listy  noszące  cechę  nie 
zwykłych  dziennikarskich  źródeł,  lecz  owego  zapatrywania 
się  na  bieg  polityki,  jakiego  tylko  w  obcowaniu  z  ludźmi 
politycznymi  nabyć  mo^na. 

Z  przybyciem  do  Paryża  znalazł  szerokie  pole  dla 
swćj  działalności.  Żyjący  jeszcze  książę  Adam  Czartory- 
ski mile  przyjął  i  przygarnął  z  dawnych  lat  znajomego  mu 
Andrzeja.  Nietrudno  mu  też  było  odnowić  dawniejsze 
w  świecie  francuzkim  stosunki  i  nowe  zawiązać.  Pośred- 
nikiem ułatwiającym  wstęp  na  salony  dyplomatyczne  i  in- 
ne, na  które  niełatwo  się  dostać,  był  dla  niego  hr.  Wa- 
lewski, znajomość  z  lat  młodych,  towarzysz  z  czasów  po- 
wstania listopadowego,  a  teraz  minister  spraw  wewnętrz- 
nych, jedna  z  pierwszych  figur  powtórnego  cesarstwa. 
Przez  niego  znalazł  tam  przystęp  do  sfer' rządowych  i  do 
ciała  dyplomatycznego.  Najczęściej  nawiedzał  dom  pana 
Thiers'a,  tę  przebrzmiałą  wielkość  ministeryalną,  k  ciągle 
rosnącą  znakomitość  łiistorycznego    pisarza.    Stykanie    się 


(*)    Te  dwa  dzieła  wyszły  w  kaicgarai  Żupańskiego. 
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Z  ludźmi  tego  kroju,  wtajemniczało  Andrzeja  głębiej  w  rze- 
czywisty przebieg  najważniejszych  spraw  Francy  i  i  Europy. 
Jednakowoż  nie  dla  próżnćj  chluby  szukał  on  tych  stosun- 
ków w  sferach  wyższych;  inne  zacniejsze  względy  kiero- 
wały nim.  Wiedział  bowiem  z  doświadczenia,  jak  nieraz 
przez  podobne  styczności  można  oddać  ważną  usługę  spra- 
wie najbliżej  nas  pbchodzącćj,  a  jeszcze  pewnićj  wyrobić 
lub  protekcyę  lub  jaką  pomoc  lub  miejsce  niejednemu 
z  rodaków  osiadłych  we  Francyi  i  prawie  utopionych 
w  tym  wirze  obcćj  dla  siebie  ludności.  Jego  też  staraniem 
kilku  artystów  Polaków  odznaczających  się  talentem  zna- 
lazło wstęp  do  znaczniejszych  salonów,  a  nawet  do  dworu; 
niektórzy  otrzymali  wsparcie  na  dalsze  kształcenie  się  lub 
krzyże  Legii  Honorowej.  Te  drobne  usługi  liczył  sobie  za 
nic,  a  raczćj  za  najprostszy  obowiązek,  i  czuł  prawdziwe 
ukontentowi»nie,  jeżeli  wdanie  się  jego  lub  rekomendacya 
przynosiły  pożądany  skutek. 

W  pielęgnowaniu  tych  stosunków  z  wyższym  i  urzę- 
dowym światem  paryzkim  nie  szło  mu  o  zaszczyt  mówie- 
nia z  tćm  lub  owćm  bożyszczem  dziennćm,  ale  o  postawie- 
nie się  na  stopie  wzbudzaj ącćj  szacunek  i  zaufanie,  aby 
tćm  skutecznićj  mógł  był  przemawiać  w  poważniejszych 
wyrazach.  Wiadomo  bowiem,  jak  Francuzi  mają  najfał- 
szywsze  wyobrażenia  o  naszym  kraju,  i  jak  często  naj- 
prostszćj  i  naj żywotniej szćj  dla  nas  kwestyi  zrozumieć  nie 
mogą.  Kobił  też^co  mógł,  żeby  pojęto  ducha  mieszkańców 
przywiązanych  do  wiary  katolickićj... 

Z  drugićj  strony  w  listach  do  dzienników  krajowych 
zdawał  najściślejszą  sprawę  z  rzeczywistego  stanu  bliżćj 
nas  obchodzących  kwestyj  za  granicą.  Zawsze  prawie  dob- 
rze poinformowany  o  wszystkich  robotach  przygotowują- 
cych Wypadki,  donosił  o  nich,  o  ile  pozwalała  dyskrecya, 
w  korrespondencyach  do  Czasu  pod  znakiem  (;c).  W  czasie 
wojny  włoskiej  przestrzegał,  że  niemożna  żadnych  z  nićj 
spodziewać  się  korzyści;  a  gdy  po  skończonćj  wojnie 
przyszła  na  stół  kwestya  papiezka,  która  w  tak  wysokim 
stopniu  zelektryzowała  Europę,  obstawał  za  utrzymaniem 
władzy  świeckićj  Ojca  Św.,  i  uczuł  prawdziwie  serdeczne 
zadowolenie,  gdy  widział  jak  minister  Walewski  wolał  zło- 
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Żyć  tekę,  niż  stanąć  po  stronie  przeciwników  świeckiej  wła- 
dzy Papieża.  Po  uieszczęśliwćj  bitwie  poĄ  Castelfidardem, 
kiedy  wielkie  niebezpieczeństwo  zdawało  się  grozić  Stolicy 
Apostolskićj,  udał  się  Andrzćj  do  Rzymu  w  towarzystwie 
hrabiny  Kisielewowej  (z  domu  Potockićj),zacnćj  pam',  z  którą 
dawna  łączyła  go  przyjaźń.  Dzienniki  nienawistne  Stolicy 
Apostolskićj,  a  mianowicie  „międzynarodowy"  Nord,  wiele 
w  owym  czasie  pisały  o  tćj  podróży,  wyśmiewając  ją  i  nicując. 
Tymczasem  jak  dzieci  do  strapionego  i  opuszczonego  ojca, 
tak  i  te  dzieci  kościoła  śpieszyły  złożyć  u  stop  Piusa  IX 
wyraz  swego  przywiązania.  Zazwyczaj  bowiem,  kiedy  się 
jest  pozbawionym  bytu  udzielnego,  prywatne  osoby  podej- 
mują obowiązek  wypowiadania  myśli  ożywiającej  ogół, 
i  bynajmnićj  nie  kompromitują  go,  wyręczając  w  podobnej 
manifestacyi.  Przybywszy  do  Rzymu,  otrzymali  audyencyę 
u  Piusa  IX,  i  mieli  z  nim  długą  i  znaczącą  rozmowę  o  bie- 
żących wypadkach. 

Gdy  znowu  Walewski  wrócił  do  spraw  publicznych 
jako  minister  stanu,  urzędowy  dziennik  Monitor  przecho- 
dził tćm  samćm  pod  jego  zarząd.  Owoż  znając  od  dawna 
zdolności  Andrzeja,  a  chcąc  go  z  korzyścią  zatrudnić,  po- 
wierzył mu  urządzenie  w  tym  dzienniku  zagranicznćj  kor- 
respondencyi.  Andrzćj  podjął  się  tćj  pracy,  a  będąc  kie- 
rowany chęcią  przychodzenia  w  pomoc  rodakom,  nimi  się 
najwięcćj  posługiwał  w  dostarczaniu  korrespondencyj  za- 
granicznych, przez  co  chyba  tćm  chybił,  że  korresponden- 
cye  miały  ton  jeden  i  jednostronnością  grzeszyły,  która  mu- 
siała w  oczy  uderzać  Francuzów... 

Trzeźwość  umysłu  nie  opuszczała  go  do  samego  końca, 
równie  jak  potrzeba  zajmowania  się  pracą.  Na  niewiele 
dni  przed  śmiercią  wydał  z  dzieł  ojca  swego:  Żywot  bis- 
kupa Koźmiana;  już  nie  wstając  z  łóżfea,  posłał  ostatnią 
korrespondencyę  do  Czasti,  i  o  ile  mu  cierpienia  folgowały, 
zajmował  się  przygotowaniem  do  druku  dalszych  tomów 
pamiętników  swego  ojca. 

Jakie  po  nim  prace  w  rękopismach  zostały?  nie  mogę 
z  pewnością  powiedzieć.  Tyle  jednak  dowiedziałem  się, 
że  zapas  jest  znaczny.  Mają  tam  być  i  wiersze  ulotne, 
i  kilka  komedyj,  z  tych  jedna  pod  tytułem:    Matka  o  pię- 
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tiu  córkach  na  wydaniu.  Są  i  draraata,  jest  zbiór  aforyz- 
mów w  rodzaju  Andrzeja  Maksymiliana  Fredry,  lecz  naj- 
bardziój  interesuj ącem  dla  swojćj  ważności  dziełem  są 
Wspomnieiiia  (*),  Rękopisra  znajdujący  się  w  ręku  fa- 
milii dochodzi  tylko  do  roku  1830;  dalszy  ciąg  ma  >ię  znaj- 
dować w  Paryżu,  w  pozostałych  po  nim  papierach,  gdzie  za- 
pewne i  inne  mogą  się  odkryć  niewydane  prace. 

Rzetelne  zasługi  Andrzeja  Kożmiana  tak  w  obywatel- 
skim jak  literackim  zawodzie,  włożyły  na  mnie  powinność 
opowiedzenia  tego  żywota  w  szczegółach,  jakie  się  dały 
zebrać  z  pism  jego,  ze  świadectwa  współżyjących  i  mojćj 
osobistćj  z  nim  znajomości;  a  jeżeli  wspomnienie  to  nie  dla 
wszystkich  może  mieć  równie  żywy,  serdeczny  interes, 
zawsze  znajdzie  się  dla  niego  miejsce  tak  w  naszćj  his- 
toryi  politycznćj  jak  literackićj  z  ostatnich  lat  czterdziestu. 


(*)  Wspomnienia  te  wychodziły  w  odcinku  Dziennika  Poznań- 
skiego.  Następnie  ukazały  się  w  osobnćra  wydaniu  w  dwóch  tomach 
z  datą  1867  r.  u  Leitgc1}ra  w  Poznania.  Przołoiono  je  na  język  nie- 
miecki w  r.  1868.  {Przyp.  wyd,) 
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